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XXIV ZJAZD KPZR 


Referat sprawozdawczy KG KPZR 
wygłoszony przez Sekretarza Generalnego KC 


Tow. LEONIDA BREŻNIEWA 


w dniu 30 marca 1971 r. 


Towarzysze delegaci! Drodzy goście! 

; E XXIII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego upłynęło 
at. 

Były to lata wytężonej pracy naszego narodu. Wcielając w życie nakre- 
ślone przez partię plany, ludzie radzieccy odnieśli wielkie sukcesy na 
wszystkich odcinkach głównych kierunków budownictwa komunistycznego. 

Były to lata, w których nasza gospodarka socjalistyczna dokonała 
nowego, wielkiego kroku naprzód. Znacznie wzrosła wielkość produkcji 
przemysłowej. Rozwijało się pomyślnie rolnictwo. Osiągnięto nowe ru- 
bieże w rozwoju nauki i techniki, w coraz szerszej skali wdrażano w życie 
ich najnowsze zdobycze. Na tej podstawie udało się nam posunąć znacznie 
naprzód w kierunku, który w końcowym rachunku stanowi główny sens 
działalności KPZR — w kierunku dalszego podnoszenia dobrobytu i kul- 
tury całego narodu radzieckiego. 

Były to lata pomyślnego rozwoju socjalistycznych stosunków społecz- 
nych i demokracji radzieckiej, lata dalszego rozkwitu braterskiej przyjaźni 
narodów ZSRR, znacznego umocnienia potęgi politycznej i potencjału 
obronnego naszej wielkiej ojczyzny — Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. 

W dziedzinie międzynarodowej były to lata wielkich zmian społeczno- 
-politycznych, lata ostrych zmagań między siłami pokoju, wolności i po- 
stępu a siłami ucisku, reakcji i agresji. 

Horyzont naszej planety nieraz zaciemniały chmury niebezpieczeństwa 
wojennego. Za każdym razem jednak zakusy imperialistów spotykały się 
ze zdecydowaną odprawą. 

Związek Radziecki i bratnie kraje socjalistyczne wniosły wielki i aktyw- 
ny wkład do walki o pokój i bezpieczeństwo narodów. Międzynarodowe 
pozycje naszej ojczyzny stały się jeszcze mocniejsze, wzrosła rola świato- 
wego systemu socjalizmu. Umacniał się nadal i pogłębiał wielki sojusz 
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trzech głównych sił rewolucyjnych współczesności — socjalizmu, między- 
narodowego ruchu robotniczego i walki narodowowyzwoleńczej. 

Ubiegłe 5-lecie było okresem dalszego wzrostu i umacniania się naszej 
wielkiej partii leninowskiej, okresem dalszego utrwalania jej więzi z lu- 
dem, okresem wzrostu jej kierowniczej roli w całym życiu społeczeństwa 
radzieckiego. Partia musiała rozwiązywać w tym okresie niemało skompli- 
kowanych problemów. Uogólniając nagromadzone doświadczenie w dzie- 
dzinie budownictwa komunistycznego, partia opracowała pryncypialny, 
realistyczny kierunek polityki, który spotkał się z aprobatą i jednomyślnym 
poparciem całego narodu radzieckiego. 

Były to lata olbrzymiego zrywu politycznego i entuzjazmu twórczego 
ludzi radzieckich w związku z wielkimi jubileuszami, 50 rocznicą Rewolucji 
Październikowej i setną rocznicą urodzin Włodzimierza Lenina — lata co- 
raz aktywniejszego udziału szerokich rzesz ludzi pracy w praktycznym re- 
alizowaniu planów nakreślonych przez naszą partię. Wszyscy ludzie ra- 
dzieccy uważają XXIV Zjazd Partii Komunistycznej za doniosłe wyda- 
rzenie w swoim życiu i witają go konkretnymi czynami oraz nowymi wiel- 
kimi osiągnięciami. 

Nasza leninowska partia przyszła na swój XXIV Zjazd pełna energii, 
wzbogacona nowym doświadczeniem i zespolona jak monolit, uświadamia- 
jąc sobie dobrze całe znaczenie i rozmiary tego, co już zostało osiągnięte, 
pewna swych sił i słuszności nakreślonych perspektyw dalszego marszu 
naprzód. 

Niechaj wolno mi będzie, towarzysze, przejść do przedstawienia wyni- 
ków pracy Komitetu Centralnego i całej partii w okresie sprawozdaw- 
czym oraz do niektórych uwag KC, dotyczących polityki partii i rozwoju 
kraju w najbliższych latach. 


i. SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA ZSRR 
DZIAŁALNOŚĆ KPZR NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


Towarzysze! Nasz rozwój wewnętrzny jest ściśle związany z sytuacją 
na arenie światowej. Biorąc to pod uwagę, Komitet Centralny Partii po- 
święcał wiele uwagi problemom międzynarodowym. Najważniejsze i naj- 
bardziej aktualne problemy polityki zagranicznej ZSRR, działalność KPZR 
w ramach ruchu komunistycznego były wielokrotnie rozpatrywane na po- 
siedzeniach plenarnych KC. 

Związek Radziecki jest państwem miłującym pokój, a wynika to z same- 
go charakteru naszego ustroju socjalistycznego. Cele radzieckiej polityki 
zagranicznej, tak jak je sformułował XXIII Zjazd KPZR, polegają na tym, 
aby wspólnie z innymi krajami socjalistycznymi zapewnić sprzyjające 
warunki międzynarodowe do zbudowania socjalizmu i komunizmu; umac- 
niać jedność i zwartość krajów socjalistycznych, ich przyjaźń i braterstwo; 
udzielać poparcia ruchowi narodowowyzwoleńczemu i realizować wszech- 
stronną współpracę z młodymi, rozwijającymi się państwami; konsekwen- 
tnie bronić zasad pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach 
społecznych, zdecydowanie przeciwstawiać się agresywnym siłom imperia- 
lizmu, uchronić ludzkość od nowej wojny światowej. 
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Cała praktyczna działalność KC w dziedzinie polityki międzynarodowej 
zmierzała do osiągnięcia tych celów. 


1. O DALSZY ROZWÓJ PRZYJAŹNI I WSPÓŁPRACY KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


W centrum uwagi KC stale znajdowały się problemy dalszego umacnia- 
nia zwartości i rozwoju Światowego systemu socjalistycznego, stosunki 
z bratnimi krajami socjalistycznymi i ich partiami komunistycznymi. 

Światowy system socjalistyczny istnieje już ćwierć wieku. Z punktu wi- 
dzenia rozwoju teorii i praktyki rewolucyjnej lata te były wyjątkowo owoc- 
ne. Świat socjalistyczny dał ruchowi komunistycznemu i robotniczemu 
doświadczenie, które ma olbrzymie, prawdziwie historyczne znaczenie. 
Doświadczenie to dowodzi, że: 

— Socjalistyczny ustrój społeczny, który trwale umocnił się w pań- 
stwach stanowiących obecnie światowy system socjalizmu, w historycznych 
zmaganiach z kapitalizmem wykazał swą olbrzymią, żywotną siłę. 

— Powstanie i umocnienie się światowego systemu socjalistycznego 
w olbrzymim stopniu przyspieszyło historyczny postęp zapoczątkowany 
przez Wielki Październik. Powstały nowe perspektywy zwycięstwa socjali- 
zmu na całym świecie. Życie potwierdza wnioski międzynarodowej nara- 
dy partii komunistycznych i robotniczych z 1969 r., iż „światowy system 
socjalizmu jest decydującą siłą w walce antyimperialistycznej . 

— Światowy system socjalizmu wnosi ogromny wkład do rozwiązywania 
tak żywotnie ważnego dla wszystkich narodów zadania, jak zapobieżenie 
nowej wojnie światowej. Można z całą stanowczością stwierdzić, że wiele 
planów agresorów imperialistycznych spełzło na niczym, ponieważ istnieje 
i aktywnie działa światowy system socjalistyczny. 

— Sukcesy w dziele budownictwa socjalizmu pod wieloma względami 
zależą od właściwego połączenia w rozwoju społecznym elementów wspól- 
nych i specyficznie narodowych. Obecnie wiemy nie tylko teoretycznie, 
ale przekonaliśmy się o tym i w praktyce, że drogę do socjalizmu, jego 
główne cechy określają ogólne prawidłowości, charakterystyczne dla roz- 
woju wszystkich krajów socjalistycznych. 

Wiemy także i to, że ogólne prawidłowości przejawiają się w rozmaitych 
formach, odpowiadających konkretnym historycznym warunkom, właści- 
wościom narodowym. Nie opierając się na ogólnych prawidłowościach, nie 
Łiorąc pod uwagę konkretnej historycznej specyfiki każdego kraju, nie 
można budować socjalizmu. Bez uwzględnienia obydwu tych czynników 
nie można również prawidłowo rozwijać stosunków między państwami so- 
cjalistycznymi. 

Zdobyte w ciągu ćwieróćwiecza doświadczenie pozwala także w sposób 
głębszy i bardziej realistyczny podchodzić do sprawy oceny i określania 
sposobu przezwyciężania obiektywnych i subiektywnych trudności, wyła- 
niających się w toku budowania nowego społeczeństwa i umacniania mie- 
dzypaństwowych stosunków nowego, socjalistycznego typu. Wspólnota 
systemu socjalistycznego, zbieżność podstawowych interesów i celów na- 
rodów krajów socjalistycznych pozwalają przy słusznej polityce partii 
marksistowsko-leninowskich pomyślnie przezwyciężać te trudności, wy- 


5 


XXIV Zjazd KPZR 


trwale posuwać naprzód dzieło rozwijania i umacniania światowego sy- 
stemu socjalistycznego. 

Ubiegłe 5-lecie wniosło poważny wkład do skarbnicy wspólnych do- 
świadczeń bratnich krajów i partii. W ciągu ostatnich 5 lat wzrósł w spo- 
sób istotny potencjał ekonomiczny państw socjalistycznych, umocniły się 
polityczne podstawy socjalizmu, podniósł się dobrobyt narodów, nastąpił 
dalszy rozwój kultury i nauki. 

Jednocześnie, jak wiadomo, w świecie socjalistycznym przejawiały się 
nadal pewne trudności i komplikacje, co odbiło się również na rozwoju 
stosunków poszczególnych państw ze Związkiem Radzieckim. Nie zmieniło 
to jednak dominującej tendencji do umacniania przyjaźni i zwartości kra- 
jów socjalizmu. Ogólnie biorąc nasza współpraca z bratnimi krajami 
rozwijała się pomyślnie i zacieśniała we wszystkich dziedzinach. 

Szczególne znaczenie KPZR przypisywała rozwijaniu współpracy z ko- 
munistycznymi partiami bratnich krajów. Współpraca taka pozwoliła nam, 
dzięki wzbogacaniu się wzajemnym doświadczeniem, opracowywać wspól- 
nie zasadnicze problemy budowy socjalizmu i komunizmu, znajdować 
najbardziej racjonalne formy więzi ekonomicznych, kolektywnie określać 
wspólną linię w sprawach polityki zagranicznej, dokonywać wymiany po- 
glądów na zagadnienia pracy w dziedzinie ideologii i kultury. 

Okres sprawozdawczy cechowały poważne sukcesy na polu koordynowa- 
nia działalności bratnich partii i państw w polityce zagranicznej. Najpo- 
ważniejsze problemy i wydarzenia międzynarodowe tych lat były rozpa- 
trywane kolektywnie przez przedstawicieli krajów socjalistycznych na róż- 
nych szczeblach. 

Głównym ośrodkiem koordynowania działalności bratnich krajów 
w dziedzinie polityki zagranicznej była i jest nadal organizacja Układu 
Warszawskiego. 

Do krajów Układu Warszawskiego należy inicjatywa wysunięcia szero- 
kiego programu umacniania pokoju w Europie, inicjatywa, której trzonem 
jest żądanie zapewnienia nienaruszalności istniejących granie państwo- 
wych. 

Opiacówawiu i konkretyzacji tego programu poświęcono kilka posie- 
dzeń Doradczego Komitetu Politycznego. 

Po stronie swoich aktywów politycznych kraje Układu Warszawskiego 
mogą niewątpliwie zapisać i ten fakt, że nie wcielono w życie istniejących 
w NATO planów dopuszczenia militarystów NRF do broni nuklearnej. 
Wspólne wysiłki państw socjalistycznych pozwoliły osiągnąć istotny postęp 
w rozwiązywaniu tak ważnego dla stabilizacji sytuacji w Europie zadania, 
jak umocnienie pozycji międzynarodowych Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. Odrzucona została tzw. „doktryna Hallsteina”. NRD została 
już uznana przez 27 państw i nie ma watpliwości, że proces ten będzie 
rozwijał się dalej. 

Aktywne i konsekwentne poparcie ze strony Związku Radzieckiego oraz 
innych krajów socjalistycznych jest niezmiernie ważne dla walki narodów 
Wietnamu oraz innych krajów Indochin przeciwko interwentom imperiali- 
stycznym. Na Bliskim Wschodzie kroki podejmowane przez państwa socja- 
listyczne stały się jednym z decydujących czynników, które doprowadziły 
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do pokrzyżowania imperialistycznych planów obalenia postępowych rzą- 
dów w krajach arabskich. 

Na forum ONZ oraz innych organizacji międzynarodowych kraje socja- 
listyczne, działając wspólnie, wysunęły wiele propozycji o kluczowym 
znaczeniu dla życia międzynarodowego. Propozycje te znalazły się w cen- 
trum uwagi światowej opinii publicznej. 

W wyniku kolektywnego opracowywania oraz wcielania w życie sze- 
regu przedsięwzięć, w ostatnich latach udoskonaliła się organizacja woj- 
skowa Układu Warszawskiego. Siły zbrojne państw sojuszniczych znaj- 
dują się na wysokim poziomie gotowości bojowej i są w stanie zagwaran- 
tować pokojową pracę bratnich narodów. 

Jednym słowem, towarzysze, wielostronna współpraca polityczna krajów 
socjalizmu staje się coraz ściślejsza i coraz bardziej aktywna. Stawiamy 
przed sobą określone cele i wspólnie do nich dążymy. Ma to, rzecz oczy- 
wista, kolosalne znaczenie, zwłaszcza we współczesnych warunkach współ- 
zawodnictwa dwóch światowych systemów społecznych. 

Nie mniejsze znaczenie ma też współpraca w dziedzinie gospodarczej, 
rozszerzanie i pogłębianie związków narodowo-gospodarczych krajów so- 
cjalizmu. Okres sprawozdawczy był też owocny i w tej dziedzinie. 

Popatrzmy na pewne fakty. 

Związek Radziecki oraz bratnie państwa dążą ze wszech miar do wza- 
jemnej pomocy w rozwoju gospodarki narodowej. W ciągu minionych 
pięciu lat, przy naszym współdziałaniu technicznym, w krajach socjali- 
stycznych zbudowano lub zrekonstruowano ponad 300 obiektów przemy- 
słowych oraz rolniczych. Dostarczamy przyjaciołom na wzajemnie ko- 
rzystnych warunkach wiele rodzajów produkcji przemysłowej. Związek 
Radziecki zaspokaja w 70 i więcej procentach zapotrzebowanie krajów 
RWPG, Kuby oraz w znacznej mierze DRW i KRL-D w imporcie szeregu 
ważniejszych rodzajów surowców i paliw. 

Z kolei nasza gospodarka narodowa otrzymała w ubiegłym 5-leciu 
z krajów RWPG urządzenia dla 54 fabryk chemicznych. Ponad 38 proc. 
tonażu statków morskich, które uzupełniły w tym okresie naszą flotę, 
zostało wykonanych w stoczniach przyjaciół. Kraje RWPG przez swoje 
inwestycje uczestniczą w rozwijaniu surowcowych i paliwowych gałęzi 
radzieckiej gospodarki, zwiększaniu potencjału produkcji metali, nawozów 
mineralnych i celulozy. Z bratnich krajów napływają do nas również licz- 
ne towary codziennego użytku. 

ZSRR i inne kraje-członkowie RWPG opierają swoje stosunki go- 
spodarcze na trwałej podstawie. W szczególności dokonano koordynacji 
planów gospodarki narodowej bratnich krajów na lata 1971—1975. W ostat- 
nich latach aktywnie kontynuowana była praca w dziedzinie rozwijania 
struktury organizacyjnej i bazy technicznej wielostronnej współpracy 
ekonomicznej. 

Trwa budowa drugiego odcinka rurociągu naftowego „Przyjaźń”. 
W 1964 r., w pierwszym roku jego funkcjonowania, przetoczono tamtędy 
8,3 mln ton ropy naftowej, a w 1975 r. przepłynie do bratnich krajów około 
50 mln ton ropy. Buduje się unikalny pod względem rozmiarów gazociąg, 
którym do europejskiej części naszego kraju będzie przesyłany gaz ziemny 
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z Syberii. Pozwoli to także powiększyć dostawy gazu do Czechosłowacji 
i Polski oraz zacząć zaopatrywać w gaz NRD, Bułgarię i Węgry. Wielką 
oszczędność przynosi krajom RWPG zjednoczenie systemów energetycz- 
nych „Pokój”. Pomyślnie działa Międzynarodowy Bank Współpracy Go- 
spodarczej, niedawno zaś rozpoczął operacje wspólny Bank Inwestycyjny 
Krajów RWPG. Umacniają się również inne formy wielostronnych po- 
wiązań. 

Wszystko to przynosi rezultaty, pomagając do podniesienia efektywności 
społecznej produkcji, rozwijania w szybkim tempie gospodarki narodowej 
każdego z naszych krajów. W ubiegłym 5-leciu produkcja przemysłowa 
krajów RWPG wzrosła o 49 proc. Rozwija się również między nimi handel. 

Jednakże my, tak samo jak i inni uczestnicy RWPG, uważamy, że mo- 
żliwości socjalistycznego podziału pracy nie są jeszcze wykorzystane w ca- 
łej pełni. Praktyka doprowadziła nas do wyciągnięcia wspólnego wniosku: 
jest rzeczą konieczną pogłębiać specjalizację i kooperację produkcji, ściślej 
wiązać ze sobą plany gospodarki narodowej, jednym słowem, posuwać 
się drogą ekonomicznej integracji państw socjalistycznych. Jest to sprawa 
ważna i konieczna, towarzysze. 


Ekonomiczna integracja krajów socjalistycznych — to nowy skompliko- 
wany proces. Przewiduje on również nowy, szerszy sposób podejścia do 
wielu zagadnień ekonomicznych, umiejętność znajdowania najbardziej 
racjonalnych rozwiązań, odpowiadających interesom nie tylko danego kra- 
ju, lecz także wszystkich uczestników współpracy. Wymaga on zdecydowa- 
nego skierowania się ku najnowszym osiągnięciom nauki i techniki, ku 
najbardziej opłacalnym i przodującym pod względem technicznym rodza- 
jom produkcji. 

KPZR będzie wychowywać pracowników naszych organów planowania 
i gospodarki w takim właśnie duchu. W związku z tym prawdopodobnie 
warto byłoby pomyśleć również o sposobach, które zwiększyłyby zainte- 
resowanie wszystkich ogniw naszego systemu gospodarczego rozwijaniem 
długoterminowych więzi ekonomicznych z bratnimi krajami. 

W okresie między XXIII a XXIV Zjazdem partia nasza troszczyła się 
bardzo o sprawę umacniania dwustronnych stosunków Związku Radziec- 
kiego z państwami socjalistycznymi. 

Ścis!a i wielostronna wspć!praca, przyjaźń oraz serdeczność —- to cechy 
charakterystyczne dla naszych stosunków z krajami-członkami Układu 
Warszawskiego: Bułgarią, Czechosłowacją, Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną, Polską, Rumunią i Węgrami. 

Z Bułgarią, Czechosłowacją, Rumunią i Węgrami zawarte zostały nowe 
układy o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy. Wraz z obowiązują- 
cymi już wcześniej układami z NRD, Polską i Mongolią, wraz z innymi 
dwustronnymi układami między bratnimi krajami, dokumenty te składają 
sie na szeroki system wzajemnych sojuszniczych zobowiązań nowego, so- 
cjalistycznego typu. 

Nasza przyjaźń z Polską Rzecząpospolitą Ludową jest niewzruszona 
Z głębokim zadowoleniem stwierdzamy, że w bratniej Polsce przezwycię- 
żono trudności, jakie tam powstały. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
wprowadza w życie kroki zmierzające do tego, aby umacniały się jej 
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więzi z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy, aby pozycje socjalizmu 
w kraju stawały się jeszcze trwalsze. Komuniści Związku Radzieckiego 
życzą z całego serca polskim przyjaciołom jak największych sukcesów. 

Stosunki solidarności socjalistycznej i mocnej bojowej przyjaźni łączą 
naszą partię i naród radziecki z Partią Pracujących Wietnamu, Demokra- 
tyczną Republiką Wietnamu. Naród wietnamski, kierując się wskazaniami 
wielkiego patrioty i rewolucjonisty Ho Chi Minha, wysoko dzierży w swych 
rękach sztandar socjalizmu i w sposób nieustraszony przeciwstawia się 
imperialistycznym agresorom. Demokratyczna Republika Wietnamu może 
być pewna, że w walce zbrojnej i w pokojowej pracy może również w przy- 
szłości liczyć na braterskie poparcie Związku Radzieckiego. 

Komitet Centralny w ciągu tych lat poświęcał stałą uwagę umacnianiu 
współpracy z Kubą i z Komunistyczną Partią Kuby. W wyniku obustron- 
nych wysiłków osiągnięto znaczne sukcesy w rozwoju stosunków radziec- 
ko-kubańskich. Narody Związku Radzieckiego i Kuby są współbojownika- 
mi we wspólnej walce i ich przyjaźń jest niezłomna. 

Oto już pół wieku KPZR i państwo radzieckie łączy mocna, wypróbo- 
wana przyjaźń z Mongolską Partią Ludowo-Rewolucyjną i z Mongolską 
Republiką Ludową. Związek Radziecki, wierny przyjaciel i sojusznik So- 
cjalistycznej Mongolii, aktywnie popiera wysiłki mongolskich przyjaciół 
zmierzające do rozwiązania wielkich problemów gospodarki i do umocnie- 
nia międzynarodowej pozycji Mongolii. | 

W ciągu ostatnich lat rozszerzyły się nasze więzi z Koreańską Republiką 
Ludowo-Demokratyczną, z Partią Pracy Korei, co w naszym przekonaniu 
odpowiada interesom narodów obu krajów. ZSRR popierał i popiera pro- 
pozycje rządu KRL-D w sprawie pokojowego, demokratycznego zjednocze- 
nia kraju i postulaty narodu koreańskiego w sprawie wycofania wojsk 
amerykańskich z południa Korei. 

W okresie sprawozdawczym rozwijały się nadal stosunki radziecko-ju- 
gosłowiańskie. Ludzie radzieccy pragną umacniania się socjalizmu w Jugo- 
sławii, utrwalania się jej więzi ze wspólnotą socjalistyczną. Jesteśmy za 
współpracą radziecko-jugosłowiańską, za rozszerzeniem kontaktów między 
naszymi partiami. 

O naszych stosunkach z Chińską Republiką Ludową. Przywódcy chińscy 
wysunęli, jak wiadomo, swoją odrębną platformę ideowo-polityczną co do 
podstawowych zagadnień życia międzynarodowego i światowego ruchu 
komunistycznego, która nie daje się pogodzić z leninizmem, a od nas żą- 
dali zrezygnowania z linii XX Zjazdu i programu KPZR. Rozwinęli oni 
intensywną wrogą propagandę przeciwko naszej partii i naszemu krajowi, 
wystąpili z roszczeniami terytorialnymi wobec Związku NaQziecKiełu, 
a wiosną i latem 1969 r. doprowadzili nawet do zobrojnycn incydentow gra- 
nicznych. Partia nasza zdecydowanie wystąpiła przeciwko próbom wypa- 
czenia nauk marksizmu-leninizmu, wywołania rozłamu w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym i w szeregach bojowników przeciwko impe- 
rializmowi. KC KPZR i rząd radziecki zachowując powściągliwość i nie 
uiegając prowokacjom czyniły wszystko, co od nas zależy, aby osiągnąć 
normalizację stosunków z Chińską Republiką Ludową. 

W ciągu ostatniego półtora roku w rezultacie naszej inicjatywy pojawiły 
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się oznaki pewnej normalizacji w stosunkach między ZSRR a ChRL. We 
wrześniu 1969 r. odbyło się spotkanie szefów rządów obu krajów, po 
którym rozpoczęły się rozmowy w Pekinie między delegacjami rządowymi 
w sprawie uregulowania problemów granicznych. Rozmowy posuwają 
się powoli, a dla ich pomyślnego zakończenia konieczne jest, rzecz jasna, 
konstruktywne stanowisko nie tylko jednej strony. 

W końcu ub. r. ZSRR i ChRL dokonały wymiany ambasadorów. Po 
dłuższej przerwie podpisano umowy handlowe, nieco zwiększyła się wy- 
miana handlowa. Są to kroki pożyteczne Jesteśmy gotowi działać również 
nadal w tym kierunku. 

Z drugiej jednak strony,. towarzysze, nie możemy, rzecz oczywista, 
nie dostrzegać tego, że antyradziecka linia w propagandzie i polityce Chin 
jest kontynuowana, przy czym IX Zjazd KPCh zatwierdził w swych 
uchwałach ten wrogi wobec Związku Radzieckiego kurs. 

Co można w związku z tym powiedzieć? 

Kategorycznie odrzucamy oszczercze wymysły na temat polityki naszej 
partii i państwa, rozpowszechniane z Pekinu i wpajane narodowi chiń- 
skiemu. Sianie waśni między Chinami a ZSRR jest tym bardziej absurdal- 
ne i szkodliwe, że odbywa się w sytuacji, kiedy imperialiści aktywizują 
swoje agresywne poczynania przeciwko wolność miłującym narodom. Sy- 
tuacja bardziej niż kiedykolwiek wymaga zwartości, wspólnych akcji 
wszystkich antyimperialistycznych, rewolucyjnych sił, a nie rozdmuchiwa- 
nia wrogości między takimi państwami, jak ZSRR i Chiny. 

Nie zrezygnujemy z narodowych interesów państwa radzieckiego. KPZR 
również w przyszłości nieustannie walczyć będzie o zwartość krajów so- 
cjalistycznych i światowego ruchu komunistycznego na bazie marksizmu- 
-leninizmu. 

Równocześnie nasza partia i rząd radziecki są głęboko przekonane, że 
polepszenie stosunków między Związkiem Radzieckim a Chińską Repu- 
bliką Ludową odpowiadałoby żywotnym, trwałym interesom obu naszych 
państw, interesom socjalizmu, wolności narodów i umocnienia pokoju. 
Dlatego też gotowi jesteśmy wszechstronnie współdziałać na rzecz nie tylko 
normalizacji stosunków, ale i przywrócenia dobrosąsiedztwa i przyjaźni 
między Związkiem Radzieckim a Chińską Republiką Ludową i wyrażamy 
przekonanie, że w ostatecznym rachunku cele te będą osiągnięte. EA 

Taka jest nasza zasadnicza pozycja. Niejednokrotnie o niej mówiliśmy, 
zdecydowanie się jej trzymamy i potwierdzamy ją w praktyce. 

Jeśli chodzi o Albanię, to podobnie jak poprzednio gotowi jesteśmy do 
przywrócenia z nią normalnych stosunków. Byłoby to z pożytkiem zarówno 
dla obu naszych państw, jak i dla wspólnych interesów państw socjali- 
stycznych. 

Towarzysze! Niemało miejsca w wydarzeniach międzynarodowych ostat- 
nich lat zajmował kryzys polityczny w Czechosłowacji. Nie ma tu potrze- 
by relacjonowania faktów. Są one znane. Powiemy tylko o niektórych naj- 
bardziej istotnych z naszego punktu widzenia wnioskach z tego, co zaszło. 

Wydarzenia czechosłowackie ponownie przypomniały, że w krajach, 
które weszły na drogę budowy socjalizmu, wewnętrzne siły antysocjali- 
styczne, które przetrwały w mniejszym lub większym stopniu, mogą 
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w określonych warunkach zaktywizować się i nawet przejść do bezpośred- 
nich działań kontrrewolucyjnych, licząc na poparcie z zewnątrz, ze strony 
imperializmu, który z kolei zawsze gotów jest sprzymierzyć się z takimi 
siłami. | 

Z całą jaskrawością ujawniło się w związku z tym niebezpieczeństwo 
prawicowego rewizjonizmu, który pod pretekstem ,„naprawy” socjalizmu 
dąży do wyjałowienia rewolucyjnej treści marksizmu-leninizmu i otwiera 
drogę do przeniknięcia burżuazyjnej ideologii. 

Wydarzenia czechosłowackie wykazały w przekonywający sposób, jak 
ważne jest stałe umacnianie kierowniczej roli partii w społeczeństwie so- 
cjalistycznym, nieprzerwane doskonalenie form i metod kierownictwa 
partyjnego, przejawianie twórczego, marksistowsko-leninowskiego podej- 
ścia przy rozwiązywaniu nabrzmiałych problemów rozwoju socjalizmu. 

Było dla nas rzeczą jasną, że chodziło nie tylko o próbę imperializmu 
i jego popleczników obalenia ustroju socjalistycznego w Czechosłowacji. 
Chodziło także o próbę zadania tą drogą ciosu pozycji socjalizmu w całej 
Europie, chodziło o stworzenie sprzyjających warunków do stopniowego 
nacisku na świat socjalistyczny ze strony najbardziej agresywnych sił 
imperializmu. 

Uwzględniając apele działaczy partyjnych i państwowych, komunistów, 
ludzi pracy Czechosłowacji i biorąc pod uwagę niebezpieczeństwo, jakie 
powstało dla zdobyczy socjalizmu w tym kraju, wspólnie z bratnimi 
krajami socjalistycznymi podjęliśmy wówczas decyzję udzielenia Czecho- 
słowacji międzynarodowej pomocy w obronie socjalizmu. W nadzwyczaj- 
nych warunkach, stworzonych przez siły imperializmu i kontrrewolucji, 
zobowiązało nas do tego nasze klasowe poczucie obowiązku, wierność inter- 
nacjonalizmowi socjalistycznemu, troska o interesy naszych państw, o losy 
socjalizmu i pokoju w Europie. 

Plenum KC KPCz w dokumencie „Nauki z kryzysowego rozwoju sytua- 
cji w partii” dało. jak wiadomo, następującą ocenę znaczenia kolektywnej 
pomocy bratnich państw: 

„Wkroczenie sojuszniczych wojsk pięciu krajów socjalistycznych do 
Czechosłowacji było aktem międzynarodowej solidarności, zgodnym zarów- 
no z ogólnymi interesami czechosłowackich ludzi pracy, jak i z interesami 
międzynarodowej klasy robotniczej, wspólnoty socjalistycznej i klasowymi 
interesami międzynarodowego ruchu komunistycznego. Ten internacjona- 
listyczny akt uratował życie tysięcy ludzi, zapewnił wewnętrzne i zew- 
nętrzne warunki do pokojowej i spokojnej pracy, umocnił zachodnie gra- 
nice obozu socjalistycznego i obalił nadzieje kół imperialistycznych na do- 
konanie rewizji rezultatów II wojny światowej”. 

W pełni podzielamy wnioski, do jakich doszła Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji. Doświadczenie życiowe raz jeszcze w przekonywający 
sposób wykazało, że braterska jedność krajów socjalistycznych jest naj- 
pewniejszą zaporą na drodze sił starających się atakować i osłabiać obóz 
socjalizmu, podważyć i zniweczyć socjalistyczne zdobycze mas pracujących. 
Narody krajów socjalistycznych jasno ukazują całemu światu, że nie zre- 
zygnują ze swych rewolucyjnych zdobyczy, że granice wspólnoty socjali- 
stycznej są nienaruszalne i nietykalne. | 
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Jesteśmy szczerze radzi, że komuniści Czechosłowacji pomyślnie wyszli 
z prób, w obliczu których stanęli. KPCz zbliża się obecnie do swego XIV 
Zjazdu, który — jesteśmy przekonani — stanie się nowym, ważnym etapem 
na drodze umocnienia pozycji socjalizmu w Czechosłowacji. 

Towarzysze! Dzisiejszy świat socjalizmu z jego sukcesami i perspekty- 
wami, ze wszystkimi jego problemami jest jeszcze młodym, rosnącym 
organizmem społecznym, w którym nie wszystko jeszcze przybrało osta- 
teczne formy, a wiele rzeczy nosi na sobie odbicie minionych epok histo- 
rycznych. Świat socjalizmu jest cały w ruchu, nieprzerwanie się doskonali. 
Jego rozwój, rzecz naturalna, odbywa się przez walkę nowego ze sta- 
rym, przez rozstrzyganie wewnętrznych sprzeczności. Nagromadzone do- 
świadczenie pomaga bratnim partiom właściwie i w porę rozwiązywać 
sprzeczności i pewnie kroczyć drogą wskazaną przez wielkich nauczycieli 
proletariatu: Marksa, Engelsa i Lenina. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego uważała i nadal uważa 
za swój internacjonalistyczny obowiązek ze wszech miar przyczyniać się 
do dalszego wzrostu potęgi światowego systemu socjalizmu. 

Opowiadamy się za tym, aby współpraca bratnich krajów stawała się 
coraz bardziej wielostronna i głęboka, aby obejmowała coraz szersze masy 
ludzi pracy, aby coraz gruntowniej zgłębiane były konkretne doświadcze- 
nia wzajemne we wszystkich płaszczyznach życia państwowego, społecz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego. 

Chcemy widzieć każdy bratni kraj państwem kwitnącym, harmonijnie 
godzącym szybki rozwój gospodarczy i naukowo-techniczny z rozkwitem 
kultury socjalistycznej, z rozwojem dobrobytu materialnego ludzi pracy. 
Chcemy, aby światowy system socjalizmu był przyjacielską rodziną na- 
rodów wspólnie budujących i broniących nowego społeczeństwa, wzajem- 
nie wzbogacających się doświadczeniem i wiedzą; rodziną zwartą i mocną, 
w której ludzie naszej planety widzieliby obraz przyszłego społeczeństwa 
światowego ludzi wolnych. 

Pozwólcie zapewnić naszych przyjaciół, naszych braci i towarzyszy broni 
w krajach socjalizmu, że Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego nie 
będzie szczędziła wysiłków dla osiągnięcia tego szczytnego celu! 


2. IMPERIALIZM WROGIEM NARODÓW | POSTĘPU SPOŁECZNEGO 
NARODY PRZECIWKO IMPERIALIZMOWI 


Towarzysze! Na XXIII Zjeździe, a następnie w szeregu swoich doku- 
mentów nasza partia dawała szeroką ocenę współczesnego imperializmu. 
Marksistowsko-leninowska analiza obecnych jego właściwości zawarta 
jest w materiałach międzynarodowej narady komunistycznej z 1969 r. 
Pozwólcie więc, aby w świetle doświadczeń lat ostatnich zatrzymać się 
jedynie na niektórych zasadniczych momentach, jakie powinniśmy 
uwzględniać w naszej polityce. 

Specyficzne cechy współczesnego kapitalizmu w znacznej mierze tłu- 
maczą się tym, że dostosowuje się on do nowej sytuacji na świecie. W wa- 
runkach zmagania się z socjalizmem koła rządzące krajów kapitalistycz= 
nych boją się jak nigdy przeradzania się walki kiasowej w masowy ruch 
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rewolucyjny. Stąd też dążenie burżuazji do stosowania bardziej zamasko- 
wanych form wyzysku i ucisku ludzi pracy, jej gotowość w szeregu wypad- 
ków do częściowych reform, aby w miarę możności utrzymywać masy pod 
swoją kontrolą ideową i polityczną. Monopole wykorzystują szeroko osiąg- 
nięcia postępu naukowo-technicznego do umacniania swoich pozycji, do 
podnoszenia efektywności i tempa rozwoju produkcji, do wzmożenia wy- 
zysku ludzi pracy i ich ucisku. 

To dostosowywanie się do nowych warunków nie oznacza jednak sta- 
bilizacji kapitalizmu jako systemu. Ogólny kryzys kapitalizmu pogłębia 
się nieustannie. 

Nawet najbardziej rozwinięte państwa kapitalistyczne nie są wolne od 
poważnych wstrząsów gospodarczych. USA np. już od około dwóch lat 
nie mogą wydobyć się z kolejnego kryzysu gospodarczego. Ostatnie lata 
charakteryzowały się też poważnym kryzysem walutowo-finansowym sy- 
stemu kapitalizmu. Stałym zjawiskiem stał się jednoczesny wzrost inflacji 
i bezrobocia. W krajach rozwiniętego kapitalizmu istnieje obecnie około 
8 mln bezrobotnych. 

Ani procesy integracji, ani klasowe zainteresowanie imperialistów w jed- 
noczeniu wysiłków do walki przeciwko światowemu socjalizmowi nie usu- 
nęły sprzeczności między państwami imperialistycznymi. Na początku 
lat siedemdziesiątych ukształtowały się wyraźnie główne ośrodki rywali- 
zacji imperialistycznej: są to USA, Europa zachodnia (przede wszystkim 
6 krajów Wspólnego Rynku) i Japonia. Rozwija się między nimi coraz 
ostrzejsza gospodarcza i polityczna walka konkurencyjna. Zakazy wydawa- 
ne przez oficjalne organy USA na import coraz większej liczby towarów 
z Europy i Japonii, podejmowane przez kraje europejskie próby ograni- 
czenia ich wyzysku przez kapitał amerykański — oto zaledwie niektóre 
przejawy tej walki. 

Polityka zagraniczna imperializmu przyniosła w minionym 5-leciu nowe 
dowody, iż jego reakcyjny, agresywny charakter nie ulega zmianie. 

W związku z tym trzeba przede wszystkim powiedzieć o imperializmie 
amerykańskim, który w ostatnich latach ponownie potwierdził dążenie 
do odgrywania roli swego rodzaju gwaranta i obrońcy międzynarodowego 
systemu wyzysku i ucisku. Pragnie on rządzić wszędzie, ingerować w spra- 
wy innych narodów, bezceremonialnie naruszać ich słuszne prawa i su- 
werenność, siłą, przekupstwem i ekonomiczną infiltracją usiłuje narzucić 
swoją wolę państwom i całym rejonom świata. 

Siły wojny i agresji istnieją, rzecz zrozumiała, również w innych pań- 
stwach imperialistycznych. W Niemczech zachodnich są to odwetowcy, 
którzy coraz bardziej łączą się z neonazistami; w Anglii są to ci, którzy 
uciskają północną Irlandię, dostarczają broni rasistom z Afryki Południo- 
wej, apologeci agresywnej polityki USA; w Japonii są to militaryści, którzy 
wbrew konstytucji, zakazującej „po wieczne czasy” wojny, starają się 
znowu pchnąć ten kraj na drogę ekspansji i agresji. 

Należy, towarzysze, mieć na uwadze również fakt, że w latach powojen- 
nych w świecie kapitalistycznym następuje niebywały wzrost militaryzmu. 
Tendencja ta jeszcze bardziej wzmogła się w ostatnim czasie. Tylko w jed- 
nym 1970 r. kraje NATO przeznaczyły na przygotowania do wojny 103 mld 
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dolarów. Najbardziej niebezpiecznego charakteru nabrała militaryzacja 
w USA. W ciągu ostatnich 5 lat w kraju tym wydano na cele wojenne około 
400 mld dolarów. 

Imperialiści systematycznie grabią narody dziesiątków krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. Miliardy dolarów wysysają corocznie z tzw. 
„Trzeciego Świata”. A przecież, według danych sprawozdania opublikowa- 
nego przez ONZ w 1970 r. na temat sytuacji żywnościowej świata, 375 mln 
ludzi żyje na tych kontynentach na granicy śmierci głodowej. | 

Nie ma takich zbrodni, do których nie posunęliby się imperialiści, usi- 
łując utrzymać lub przywrócić swoje panowanie nad narodami byłych ko- 
lonii czy innych krajów wyrywających się z kleszczy wyzysku kapitali- 
stycznego. Minione 5-lecie przyniosło wiele nowych tego dowodów. Agre- 
sja przeciwko państwom arabskim, próby wtargnięcia kolonizatorów do 
Gwinei, dywersyjna działalność przeciwko postępowym reżimom w Ame- 
ryce Łacińskiej — wszystko to ciągle na nowo przypomina, że nie ustaje 
wojna imperializmu przeciwko wolność miłującym narodom. 

Największą ze zbrodni współczesnych kolonizatorów, hańbą Ameryki — 
jest trwająca agresja USA przeciwko narodom Wietnamu, Kambodży 
i Laosu. 

W ciągu ostatnich lat wyszły na jaw takie fakty zbrodni wojennych im- 
perializmu amerykańskiego, które dosłownie wstrząsnęły światową opinią 
publiczną. Tragiczny rozgłos zyskała wieś wietnamska My Lai, której bez- 
bronna ludność cywilna, łącznie z kobietami, starcami i dziećmi, została 
w sposób sadystyczny wymordowana przez amerykańskich oprawców. 


Trudno mówić spokojnie o potwornościach, których dopuszczają się 
uzbrojeni po zęby interwenci. Setki tysięcy ton napalmu dosłownie wypali- 
ły całe rejony Wietnamu Południowego. Prawie półtora miliona Wietnam- 
czyków uległo zatruciu, wielu zginęło wskutek zastosowania broni che- 
micznej. Sumienie każdego uczciwego człowieka, a tym bardziej sumienie 
komunisty, nigdy nie pogodzi się z tym, co czynią interwenci amerykańscy 
i ich sługusy nazywający siebie przedstawicielami „cywilizacji zachodniej” 
i tzw. „wolnego świata”. Hańba im! 

Towarzysze! Próby imperializmu skierowania biegu historii na korzystne 
dla niego tory skazane są na fiasko — co do tego nie mamy żadnych wątpli- 
wości. Jednakże my, komuniści, dobrze wiemy, że na samouspokojenie 
i bierność nie ma miejsca. Bojownikom przeciwko uciskowi kapitalistycz- 
nemu przeciwstawia się system wyzysku, ostatni, ale najpotężniejszy ze 
wszystkich dotychczas istniejących. Dlatego przed nami jeszcze trudna 
i długa walka. 

Jednakże bez względu na to, jak trudna będzie ta walka, narasta ona 
wciąż i jej front nieustannie się rozszerza. W ciągu ostatnich lat bojowni- 
cy przeciwko imperializmowi zapisali nowe, chlubne karty do kronik walk 
klasowych. 

Dzisiaj, tak jak i wczoraj, rolę doświadczonej, bojowej awangardy sił 
rewolucyjnych odgrywa międzynarodowy ruch robotniczy. Wydarzenia 
ostatnich 5 lat w świecie kapitalistycznym w pełni potwierdziły znaczenie 
klasy robotniczej jako głównego i najsilniejszego przeciwnika władzy mo- 
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nopoli, jako ośrodka przyciągania wszystkich sił skierowanych przeciwko 
monopolom. 

W takich krajach, jak Francja i Włochy, gdzie tradycje walki klasowej 
są bardziej rozwinięte i gdzie działają silne partie komunistyczne, masy 
pracujące pod przewodem klasy robotniczej wywierały nacisk nie tylko 
na poszczególne grupy kapitalistów, lecz także na cały system panowania 
państwowo-monopolistycznego. W Anglii walka klasowa osiągnęła wysoki 
stopień napięcia, a jeśli chodzi o skalę i liczbę uczestników—obecne strajki 
można jedynie porównać ze strajkiem powszechnym z 1926 r. W Stanach 
Zjednoczonych szerokiego rozmachu nabrały wystąpienia klasy robotniczej 
przeciwko monopolom, z niespotykaną ostrością rozwija się walka narodu 
murzyńskiego o równouprawnienie oraz młodzieży przeciwko wojnie 
w Wietnamie. Nabiera siły masowy ruch robotniczy w NRF. Po raz pierw- 
szy od dziesięcioleci poważne starcia klasowe mają miejsce w krajach skan- 
dynawskich, w Holandii. Nadal zaostrza się kryzys społeczno-polityczny 
w Hiszpanii. We wszystkich starciach klasowych ostatniego okresu znaczną 
i ciągle wzrastającą rolę odgrywają związkowe organizacje ludzi pracy, 
zwłaszcza zrzeszone w Światowej Federacji Związków Zawodowych. 

Narada bratnich partii — jak wiadomo — doszła do wniosku, że obecne 
wielkie bitwy klasy robotniczej są zwiastunami nowych walk klasowych, 
które mogą doprowadzić do fundamentalnych przemian społecznych, do 
ustanowienia władzy klasy robotniczej w sojuszu z innymi warstwami 
ludzi pracy. 

Równocześnie, towarzysze, imperializm poddawany jest coraz większemu 
naciskowi sił, które wyrosły z walki narodowowyzwoleńczej, a przede 
wszystkim ze strony młodych, niezależnych, antyimperialistycznie nasta- 
wionych państw Azji i Afryki. 

Istota sprawy polega na tym, że walka o wyzwolenie narodowe w wielu 
krajach zaczęła praktycznie przerastać w walkę przeciwko stosunkom 
wyzysku zarówno feudalnego, jak i kapitalistycznego. 

Obecnie w Azji i w Afryce jest już niemało krajów, które wkroczyły na 
niekapitalistyczną drogę rozwoju, to jest obrały kurs na budowę w per- 
spektywie społeczeństwa socjalistycznego. Drogą tą kroczy wiele państw. 
Zachodzą w nich — i im dalej, tym większe — głębokie przemiany 
społeczne, które odpowiadają interesom mas ludowych, prowadzą do umoc- 
nienia niezawisłości narodowej. 

Natarcie sił wyzwolenia narodowego i społecznego na panowanie impe- 
rializmu przejawia się w różnych formach. Tak np. w krajach orientują- 
cych się na socjalizm dokonuje się nacjonalizacji własności monopoli 
imperialistycznych. Pozwala to umacniać i rozwijać sektor państwowy, 
który w rzeczy samej jest bazą ekonomiczną polityki rewolucyjno-demo- 
kratycznej. W takim kraju, jak Zjednoczona Republika Arabska, sektor 
państwowy obejmuje obecnie 85 procent całej produkcji przemysłowej, 
w Birmie — sektor państwowy kontroluje ponad 80 procent przemysłu 
wydobywczego i około 60 procent przemysłu przetwórczego. Nowe po- 
ważne kroki w kierunku nacjonalizacji własności imperialistycznej zreali- 
zowane zostały w Algierii. W Gwinei. Sudanie. Somalii i Tanzanii państwo 
przejęło wiele obcych przedsiębiorstw, banków, towarzystw handlowych. 
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Podjęto poważne kroki dla rozwiązania i takiego skomplikowanego pro- 
blemu, dotyczącego losów wielomilionowych mas chłopskich, jak sprawa 
ziemi. Jeśli mówić tylko o minionym pięcioleciu, to ważkie przeobrażenia 
agrarne przeprowadzone zostały w ZRA i Syrii, zapoczątkowano je w Su- 
danie i Somalii. W Algierii ogłoszono o przeprowadzeniu w bieżącym roku 
reformy rolnej. W Ludowej Republice Konga (Brazzaville) cała ziemia oraz 
jej bogactwa naturalne przeszły na własność państwa. 


Jest rzeczą oczywistą, że zasadnicza przebudowa zacofanych stosunków 
społecznych na zasadach niekapitalistycznych, do tego w warunkach nieu- 
stających ataków neokolonizatorów i wewnętrznej reakcji, nie jest sprawą 
łatwą. Tym ważniejszy jest fakt, że pomimo wszelkich trudności państwa 
o orientacji socjalistycznej kroczą coraz dalej obraną przez siebie drogą. 


Nie we wszystkich byłych koloniach i krajach zależnych postępowe zmia- 
ny społeczne posunęły się tak daleko. Ale walka przeciwko siłom reakcji, 
przeciwko protegowanym imperializmu, toczy się wszędzie i w niektórych 
krajach siły postępowe osiągnęły już poważne sukcesy. Wystarczy przy- 
pomnieć, powiedzmy, o takich wydarzeniach, jak niedawna nacjonalizacja 
w Indii wielkich banków oraz imponujące zwycięstwo nad siłami prawicy 
w ostatnich wyborach do Izby Ludowej parlamentu indyjskiego. Świadczy 
to o tym, że masy ludowe tego kraju zdecydowanie występują przeciwko 
siłom reakcyjnym i proimperialistycznym, opowiadają się za przeprowa- 
dzeniem reformy rolnej i innych przeobrażeń społeczno-gospodarczych, 
za polityką pokoju i przyjaźni na arenie międzynarodowej. Poważne prze- 
miany społeczne nastąpiły na Cejlonie i w Nigerii. 

Bez względu na wszelkie komplikacje, a nawet poszczególne porażki, 
rozwija się wieloraki proces zmian społecznych w rozległych rejonach 
świata. Ludzie pracy odnoszą poważne zwycięstwa w walce o swoje prawa, 
o prawdziwą wolność, o godność człowieka. Kontynuują swoją odważną 
walkę o wyzwolenie patrioci krajów uginających się jeszcze pod jarzmem 
kolonialnym. 


Jeśli idzie o nasz kraj, to popiera on całkowicie tę sprawiedliwą walkę. 
Współpraca polityczna i gospodarcza ZSRR z krajami wyzwolonymi rozwi- 
nęła się jeszcze bardziej w tych latach. Wzrasta nasz handel z nimi. Przy 
naszym udziale w wielu państwach Azji i Afryki zbudowano dziesiątki 
przedsiębiorstw przemysłowych i rolniczych. Wnosimy też wkład do przy- 
gotowywania kadr dla tych krajów. Wszystko to robi się w obopólnym 
interesie. 


Wielkie zmiany zachodzą w życiu szeregu krajów Ameryki Łacińskiej. 
Niezwykle ważnym wydarzeniem było zwycięstwo sił jedności ludowej 
w Chile. W kraju tym po raz pierwszy w całej historii kontynentu naród 
doprowadził na drodze konstytucyjnej do utworzenia takiego rządu, jakiego 
chciał i jakiemu ufa. Wywołało to wściekłość wewnętrznej reakcji i ame- 
rykańskiego imperializmu, które dążą do pozbawienia narodu chilijskiego 
jego zdobyczy. Ale naród Chile jest w pełni zdecydowany kroczyć po 
wybranej przez siebie drodze. Ludzie pracy innych krajów Ameryki Ła- 
cińskiej popierają postępowy kurs Chile. Z wyzyskiem monopoli amery- 
kańskich walczą rządy Peru i Boliwii. 
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Spełniają się przewidywania wielkiego Lenina, że narody kolonii i kra- 
jów zależnych, po rozpoczęciu od walki o wolność narodową przejdą do 
walki przeciwko samym podstawom ustroju wyzysku. Oznacza to oczywi- 
ście niezwykle silny cios wymierzony w pozycje kapitalizmu jako całości, 
jako światowego ustroju społecznego. 

Towarzysze! Sukces w walce przeciwko imperializmowi zależy w znacz- 
nej mierze od zwartości sił antyimperialistycznych, a przede wszystkim 
ich awangardy — światowego ruchu komunistycznego. W okresie ubiegłych 
5 lat partia nasza, wraz z innymi bratnimi partiami, dołożyła niemało sta- 
rań, aby umocnić to zespolenie i jedność szeregów komunistycznych. 

Było to zadanie skomplikowane. Właśnie w okresie sprawozdawczym 
ujawniły się z największą ostrością podejmowane z różnych stron próby 
atakowania marksizmu-leninizmu jako ideowo-teoretycznej podstawy dzia- 
łalności ruchu komunistycznego. Kierownictwo chińskie przeszło do two- 
rzenia w szeregu krajów, pod szyldem tzw. „partii marksistowsko-leni- 
nowskich”, ugrupowań rozłamowych, dążąc jawnie do jakiegoś ich zjedno- 
czenia, jako przeciwwagi międzynarodowego ruchu komunistycznego. Z u- 
grupowaniami tymi tworzyli często bloki trockiści. Gdzieniegdzie zakty- 
wizowały się tendencje do nacjonalistycznej samoizolacji i ożywił się 
oportunizm zarówno „,Jewicowy”, jak też prawicowy. 

Głównym celem było doprowadzenie do zwrotu, do zespolenia ruchu ko- 
munistycznego i do umocnienia jego podstaw ideowych. Ważnym etapem 
w walce o jego osiągnięcie stała się konferencja europejskich partii komu- 
nistycznych w 1967 r. w Karlovych Varach oraz szereg innych międzyna- 
rodowych spotkań komunistów. 

W rezultacie na porządku dziennym stanęła sprawa zwołania między- 
narodowej narady partii komunistycznych i robotniczych. Naradę tę po- 
przedziła wielka praca przygotowawcza. Jak wam wiadomo, towarzysze, 
partia nasza, KC KPZR wniosły niemały wkład zarówno do samej idei 
narady, jak też do jej przygotowania. 

Narada stała się poważnym krokiem naprzód na drodze umocnienia 
międzynarodowej jedności komunistów oraz konsolidacji wszystkich sił 
antyimperialistycznych. Uczyniła ona wiele dla rozwinięcia szeregu zasad 
teorii marksistowsko-leninowskiej przy ich zastosowaniu w sytuacji dzi- 
siejszej. Potwierdziło się, że tego rodzaju najszersza i najbardziej repre- 
zentatywna forma porozumiewania się bratnich partii odpowiada potrze- 
bom ruchu komunistycznego jako siły międzynarodowej. Nasza partia 
zgadza się całkowicie z wnioskiem uczestników narady co do celowości 
organizowania w miarę potrzeby takich międzynarodowych spotkań brat- 
nich partii. Byłoby rzeczą pożyteczną, gdyby weszły one w sposób trwaiy 
do praktyki światowego ruchu komunistycznego. 

Olbrzymie znaczenie dla zespolenia ruchu komunistycznego miały także 
obchody setnej rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina, które przybrały 
charakter rzeczywiście ogólnoświatowy. Narada partii komunistycznych 
i jubileusz leninowski wykazały raz jeszcze żywotność nauki marksistow- 
sko-leninowskiej oraz wywołały zryw aktywności bratnich partii w walce 
o interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, w walce przeciwko 
imperializmowi i jego poplecznikom w ruchu robotniczym. 
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Można stwierdzić, że umacnia się coraz bardziej zwartość międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego, że ożywiają się owocne, dwustronne i wie- 
lostronne stosunki międzypartyjne. Partia nasza wita to z zadowoleniem. 
Będzie ona również nadal przyczyniać się do tego, by sprawy rozwijały 
się w takim właśnie kierunku. | 

Nie możemy jednak, towarzysze, tracić z oczu również faktu, że nie wszę- 
dzie jeszcze przezwyciężone zostały zjawiska negatywne. Nadal sprawą 
aktualną jest walka przeciwko prawicowemu i „lewicowemu” rewizjoniz- 
mowi, przeciwko nacjonalizmowi. Właśnie na tendencjach nacjonalistycz- 
nych, a w szczególności na tych spośród nich, które przybierają formę po- 
stawy antyradzieckiej, bazują dziś najchętniej ideologowie burżuazyjni 
i propaganda burżuazyjna — w walce przeciwko socjalizmowi i ruchowi 
komunistycznemu. Zachęcają oni elementy oportunistyczne w partiach ko- 
munistycznych do swego rodzaju transakcji ideologicznej, mówiąc im: wy- 
każcie swą postawę antyradziecką i wówczas zgodzimy się głosić, że wy 
właśnie jesteście prawdziwymi „marksistami” i zajmujecie stanowisko zu- 
pełnie „samodzielne”. Nawiasem mówiąc, bieg wydarzeń wykazuje, że 
ludzie tacy wkraczają na drogę walki również przeciwko partiom komu- 
nistycznym własnych krajów. Przykładem mogą być renegaci w rodzaju 
Garaudy'ego we Francji, Fischera w Austrii, Petkowa w Wenezueli i dzia- 
łaczy ugrupowania ,„Manifesto” we Włoszech. Walkę przeciwko tego ro- 
dzaju elementom bratnie partie uważają za ważny warunek umacniania 
swych szeregów. Tak więc nawet te przykłady — a można by przytoczyć 
ich znacznie więcej — świadczą o tym, że walka przeciwko rewizjonizmo- 
wi i nacjonalizmowi pozostaje ważnym zadaniem partii komunistycznych. 

Towarzysze! W walce z imperializmem coraz większą rolę odgrywają 
partie rewolucyjno-demokratyczne, z których wiele proklamuje socjalizm 
jako swój cel programowy. KPZR aktywnie rozwija z nimi kontakty. 
Jesteśmy przekonani, że współpraca takich partii z partiami komunistycz- 
nymi, w tym również we własnych krajach, jest całkowicie zgodna z inte- 
resami ruchu antyimperialistycznego, umacniania niepodległości narodo- 
wej i sprawy postępu społecznego. „luą . 

Popieramy i rozwijamy stosunki z lewicowymi partiami socjalistycznymi 
szeregu krajów Zachodu, Wschodu i Ameryki Łacińskiej. W tej dziedzinie 
prowadzona była w ciągu ostatnich lat dość aktywna działalność. 

Zgodnie z linią międzynarodowej narady z 1969 r. KPZR gotowa jest 
do rozwijania współpracy z socjaldemokratami zarówno w walce o pokój 
i demokrację, jak i w walce o socjalizm, nie wyrzekając się — rzecz 
jasna — swej ideologii i swych rewolucyjnych zasad. Jednakże ta linia 
komunistów napotyka zacięte przeciwdziałanie ze strony prawicowych 
przywódców socjaldemokratycznych. Nasza partia prowadziła i będzie 
prowadzić nieprzejednanie walkę z wszelkimi stanowiskami, które podpo- 
rządkowują ruch robotniczy interesom monopolistycznego kapitału, osła- 
biają walkę ludzi pracy o pokój, demokrację i socjalizm. | 

Towarzysze! Udziałem komunistów stały się najtrudniejsze próby ze 
wszystkich, na jakie kiedykolwiek wystawieni byli bojownicy o sprawę 
ludu. Ale pamiętamy słowa Lenina: „bezgraniczne oddanie rewolucji 
i zwrócenie się do ludu z rewolucyjnym słowem nie idzie na marne nawet 
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wówczas, gdy całe dziesięciolecia dzielą posiew od żniwa”. Idee komuni- 
stów przyniosły wspaniałe plony w praktyce realnego socjalizmu, w świa- 
domości i czynach milionów ludzi. 

Komuniści Związku Radzieckiego wysoko cenią ogromną pracę, jakiej 
dokonują w swych krajach bratnie partie komunistyczne i robotnicze. 
Dobrze wiemy, jak niełatwa to praca, jakiego wymaga poświęcenia i bez- 
granicznego oddania naszym wspólnym wielkim ideałom. Chcemy dziś 
raz jeszcze zapewnić naszych towarzyszy broni — komunistów całego 
świata: nasza partia zawsze będzie kroczyła w jednym zwartym szeregu 
bojowym z Wami, drodzy przyjaciele! 

Nigdy nie zapomnimy o tych ogromnych ofiarach, jakie poniesiono 
w walce. Nazwiska bohaterów ruchu komunistycznego, przykłady mę- 
stwa i wierności sprawie klasy robotniczej na zawsze pozostaną święte 
dla wszystkich prawdziwych rewolucjonistów. Na zawsze pozostaną one 
świętością dla partii Lenina, dla narodu radzieckiego, który pierwszy 
wzniósł sztandar zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. 

Świadoma swego internacjonalistycznego obowiązku — Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego będzie nadal prowadziła taką politykę w spra- 
wach międzynarodowych, która przyczynia się do dalszej aktywizacji świa- 
towej walki antyimperialistycznej i do umacniania bojowej jedności 
wszystkich jej uczestników. 

Całkowity triumf sprawy socjalizmu na całym świecie jest nieuniknio- 
ny. I o ten triumf, o szczęście ludzi pracy będziemy walczyć nie szczędząc 
sił! 


3. WALKA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO O POKÓJ I BEZPIECZEŃSTWO NARODÓW 
ODPÓR WOBEC IMPERIALISTYCZNEJ POLITYKI AGRESJI 


Towarzysze! W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny i rząd 
radziecki czyniły wszystko, co w ich mocy dla zapewnienia pokojowych 
warunków budowy komunizmu w ZSRR, dla zdemaskowania i pokrzy- 
żowania poczynań agresywnych sił imperialistycznych, dla obrony socja- 
lizmu, wolności narodów i pokoju. 

Zdecydowany odpór wobec agresji wiązał się niezmiennie w naszej 
polityce z konstruktywną linią, zmierzającą do uregulowania aktualnych 
problemów międzynarodowych, do utrzymania normalnych, a gdzie pozwa- 
la na to sytuacja — dobrych stosunków z państwami należącymi do innego 
systemu społecznego. Podobnie jak poprzednio konsekwentnie broniliśmy 
leninowskiej zasady pokojowego współistnienia państw, niezależnie od 
ich ustroju społecznego. Obecnie zasada ta przekształciła się w realną 
siłę rozwoju międzynarodowego. 

Pozwólcie, że zatrzymam się na tych najważniejszych problemach mię- 
dzynarodowych, które wskutek swej ostrości czy znaczenia dla przyszłości 
wymagały naszej szczególnej uwagi. 

Przede wszystkim były to wydarzenia w Azji południowo-wschodniej. 
Nie laury zwycięstwa, lecz dziesiątki tysięcy wieńców żałobnych przynio- 
sła narodowi amerykańskiemu agresywna wojna, rozpętana przez koła 
rządzące USA w tym rejonie świata. Dla każdego, kto jest w stanie realnie 
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patrzeć na sytuację, powinno być jasne, że zdecydowanej woli narodu 
wietnamskiego, aby być gospodarzem we własnym kraju, nie można zła- 
mać ani bezpośrednią interwencją wojenną, ani przez sabotowanie rozmów, 
ani przez coraz szersze wykorzystywanie najemników. 

Tzw. „wietnamizacja wojny”, tj. plan eksterminacji Wietnamczyków 
rękami Wietnamczyków w interesie Waszyngtonu, rozszerzenie agresji 
na Kambodżę i Laos — wszystko to nie wyciągnie Ameryki z grzęzawiska 
brudnej wojny w Indochinach, nie zmyje hańby, jaką okryli ten kraj 
ci, którzy rozpętali i kontynuują agresję. Jest tylko jedna droga rozwiąza- 
nia.problemu wietnamskiego. Wskazują ją jasno propozycje rządu DRW 
i Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowe- 
go, propozycje, które zdecydowanie popieramy. 

Związek Radziecki kategorycznie domaga się zaprzestania imperiali- 
stycznej agresji przeciwko narodom Wietnamu, Kambodży i Laosu. Nasz 
kraj był, jest i będzie aktywnym rzecznikiem słusznej sprawy bohaterskich 
narodów Indochin. 

Drugi „zapalny punkt” polityki światowej — to Bliski Wschód. Kryzys, 
jaki powstał w wyniku napaści Izraela na ZRA, Syrię i Jordanię, jest jed- 
nym z najbardziej ostrych w rozwoju stosunków międzynarodowych ubieg- 
łego okresu. 

Wraz z bratnimi krajami socjalistycznymi czyniliśmy wszystko co niez- 
będne, aby powstrzymać i -potępić agresję. Z całą ostrością postawiliśmy 
tę sprawę w Radzie Bezpieczeństwa NZ. Na nasze żądanie została zwołana 
nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ogólnego. ZSRR i inne bratnie kraje 
zerwały stosunki dyplomatyczne z Izraelem, który zignorował uchwałę 
ONZ o przerwaniu ognia. Nasz kraj dopomógł w odbudowaniu potencjału 
obronnego państw arabskich, na które dokonano inwazji, przede wszystkim 
ZRA i Syrii, z którymi współpraca zacieśnia się z roku na rok. 

Niedawno Zjednoczona Republika Arabska wystąpiła z ważnymi inicja- 
tywami. Oświadczyła ona, że przyjmuje propozycję specjalnego przed- 
stawiciela ONZ Jarringa i gotowa jest zawrzeć układ pokojowy z Izraelem, 
pod warunkiem wycofania wojsk izraelskich z zagarniętych terytoriów 
arabskich. ZRA zaproponowała także, by podjąć kroki dla wznowienia 
już w najbliższym czasie żeglugi na Kanale Sueskim. W ten sposób stano- 
wisko strony arabskiej daje realną podstawę do rozwiązania kryzysu na 
Bliskim Wschodzie. Odrzucenie przez rząd Izraela wszystkich tych propo- 
zycji i otwarcie wysuwane teraz bezceremonialne roszczenia Tel Awiwu 
do ziem arabskich ujawniają w całej pełni fakt, kto zagradza drogę do 
pokoju na Bliskim Wschodzie, z czyjej winy utrzymuje się niebezpieczne 
ognisko wojny w tym rejonie. Równocześnie staje się coraz bardziej oczy- 
wista niegodna rola tych, którzy popierają ekstremistów izraelskich — 
rola imperializmu amerykańskiego i międzynarodowego syjonizmu jako 
narzędzi agresywnych kół imperialistycznych. 

A przecież Tel Awiw powinien był trzeźwo spojrzeć na sytuację. 
Czyżby rządzące koła Izraela miały nadzieję, że uda im się utrzymać na 
dobre w swym ręku zagarnięte obce ziemie i że ujdzie to im płazem? Ko- 
rzyści uzyskane przez zaborców dzięki zbójeckiej napaści są w ostatecznym 
rachunku iluzoryczne. Znikną one, podobnie jak rozwiewa się miraż nad 
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piaskami Synaju. Im zaś dłużej odwlekać się będzie polityczne uregulowa- 
nie sytuacji na Bliskim Wschodzie, tym silniejsze będzie oburzenie świa- 
towej opinii publicznej, nienawiść narodów arabskich do agresora i jego 
protektorów, tym większą szkodę wyrządzą władcy Izraela swemu narodo- 
wi, swemu krajowi. 

Związek Radziecki będzie nadal zdecydowanie popierać przyjaciół arab- 
skich. Nasz kraj gotów jest wziąć udział razem z innymi mocarstwami-sta- 
łymi członkami Rady Bezpieczeństwa w ustanowieniu międzynarodowych 
gwarancji politycznego uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie. 

Po jego osiągnięciu można byłoby, naszym zdaniem, zastanowić się nad 
dalszymi krokami w kierunku odprężenia militarnego w całym tym re- 
jonie. Zwłaszcza zaś przekształcenia Morza Śródziemnego w morze pokoju 
i przyjaznej współpracy. 

Towarzysze! Jednym z najważniejszych odcinków naszej aktywności 
politycznej na zewnątrz była we wszystkich tych latach Europa. 

Polepszenie stosunków radziecko-francuskich miało ważne pozytywne 
następstwa dla całego biegu spraw europejskich. W wyniku niedawnych 
rozmów w Moskwie z prezydentem Francji i podpisania protokołu o kon- 
sultacjach politycznych rozszerzyły się możliwości współpracy radziecko- 
„francuskiej. Przyjaźń naszych narodów opiera się na trwałych tradycjach 
historycznych. Również dziś nasze państwa mają obszerną sferę wspólnych 
interesów. Jesteśmy za dalszym rozwinięciem i pogłębieniem stosunków 
między ZSRR a Francją. Widzimy w tym doniosły czynnik bezpieczeństwa 
międzynarodowego. 

- Otwierają się w Europie nowe perspektywy dzięki poważnemu zwroto- 
wi w naszych stosunkach z NRF. 

W ciągu całego okresu powojennego wychodziliśmy z założenia, podobnie 
jak nasi sojusznicy i przyjaciele, że fundamentem trwałego pokoju w Euro- 
pie jest przede wszystkim nienaruszalność granic państw europejskich. 
Obecnie układy Związku Radzieckiego i Polski z NRF potwierdzają jak 
najkonkretniej nienaruszalność tych granic, w tym między NRD i NRE 
oraz zachodniej granicy państwa polskiego. 


W związku ze sprawą ratyfikacji wspomnianych układów następuje 
w Niemczech zachodnich ostra polaryzacja sił politycznych. Należy sa- 
dzić, że realistycznie myślące koła w Bonn, a także w niektórych innych 
stolicach zachodnich rozumieją tę prostą prawdę, że odwlekanie ratyfikacji 
zrodziłoby nowy kryzys zaufania do całej polityki NRF, pogorszyłoby 
klimat polityczny w Europie i perspektywy złagodzenia napięcia między- 
narodowego. 

Co się tyczy Związku Radzieckiego, to jest on gotów wykonać swoje 
zobowiązania, jakie przyjął w związku z zawarciem układu radziecko-za- 
chodnioniemieckiego. Gotowi jesteśmy przebyć swą część drogi ku norma- 
lizacji i polepszeniu stosunków między NRF a socjalistyczną częścią Euro- 
pv, jeżeli, oczywiście, druga strona będzie działać zgodnie z literą i du- 
chem tego układu. 

Pozytywne przemiany zachodzące w ostatnim czasie w Europie nie 
oznaczają, iż w pełni rozwiązane zostaiy problemy, iakie Europa odzie- 
dziczyła w spuściźnie po II wojnie światowej. Co należy przedsięwziąć, aby 
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doprowadzić do poprawy sytuacji w Europie, posunąć naprzód dzieło za- 
pewnienia kolektywnego bezpieczeństwa w Europie i rozwój współpracy 
zarówno na płaszczyźnie dwustronnej, jak i ogólnoeuropejskiej? 

Poprawie sytuacji w Europie mogłoby posłużyć zwołanie konferencji 
ogólnoeuropejskiej. W chwili obecnej opowiada się za tym większość 
państw europejskich. Przygotowania do zwołania konferencji przenoszą 
się na płaszczyznę praktycznej polityki. Jednakże nie ustają próby prze- 
ciwstawiania się odprężeniu w Europie. Wszystkie państwa tego kontynen- 
tu będą musiały jeszcze dołożyć poważnych starań, aby konferencja ogólno- 
europejska została zwołana. | | 

Rzecz oczywista, że dla uzdrowienia sytuacji na kontynencie jest rzeczą 
niezbędną, aby jak najszybciej weszły w życie układy radziecko-zachodnio- 
niemiecki i polsko-zachodnioniemiecki. 

Winny być także uregulowane problemy związane z Berlinem żachod- 
nim. Jeśli USA, Francja i W. Brytania będą, podobnie jak my, opierać 
się na porozumieniach sojuszniczych określających specjalny status Berlina 
zachodniego i na poszanowaniu suwerennych praw NRD jako niezawisłe- 
go państwa socjalistycznego, to prowadzone obecnie rozmowy mogą być 
pomyślnie zakończone ku wzajemnemu pożytkowi wszystkich zaintereso- 
wanych stron, w tym także i samych mieszkańców Berlina zachodniego. 

Do aktualnych zadań należy także ustanowienie między NRD a NRF 
równoprawnych stosunków, opartych na ogólnie przyjętych normach pra- 
wa międzynarodowego, jak również przyjęcie obydwu tych państw do 
ONZ. 

Niemałe znaczenie powinno mieć także zadośćuczynienie słusznemu 
żądaniu Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej, by układ monachijski 
został uznany za nieważny od samego początku. 

Towarzysze! Jednym z najważniejszych międzynarodowych problemów 
doby współczesnej jest rozbrojenie. Staraliśmy się osiągnąć konkretne 
rezultaty zmniejszające groźbę wojny i nie dopuścić, by narody pogodziły 
się z wyścigiem zbrojeń, jako ze złem koniecznym. 

W okresie sprawozdawczym został przygotowany i nabrał mocy prawnej 
układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej i chociaż nie wszystkie 
jeszcze państwa, w tym nie wszystkie mocarstwa nuklearne, stały się jego 
uczestnikami, w pewnym stopniu ogranicza on niebezpieczeństwo wybu- 
chu wojny nuklearnej. Obecnie jest rzeczą ważną, ażeby NRF, Japonia, 
Włochy i inne kraje ratyfikowały swój podpis pod tym układem. 

Zawarte zostały porozumienia, które zakazują umieszczania broni ją- 
drowej w przestrzeni kosmicznej, a także na dnie mórz i oceanów. Ale 
to co zostało osiągnięte — to tylko wstępne kroki. Celem naszym jest stwo- 
rzenie takiej sytuacji, żeby energia jądrowa służyła wyłącznie celom poko- 

owym. 
Prowadzimy z USA rozmowy w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicz- 
nych. Ich pomyślny wynik pozwoliłby na uniknięcie nowej tury w wyścigu 
zbrojeń rakietowych i na uzyskanie znacznych środków na cele konstruk- 
tywne. Staramy się, by rozmowy te przyniosły pozytywne rezultaty. 

Chciałbym jednak podkreślić, że na ogół rozmowy w sprawie rozbroje- 
nia, a tym bardziej takie, w których dyskutuje się bardzo delikatne aspekty 
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wojskowo-techniczne, mogą być owocne tylko wówczas, gdy w równym 
stopniu bierze się pod uwagę interesy bezpieczeństwa stron i gdy nikt 
nie szuka jednostronnych przywilejów. 

Walka o zaprzestanie wyścigu zbrojeń zarówno jądrowych, jak i kon- 
wencjonalnych, walka o rozbrojenie — aż do powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia — będzie również nadal jednym z ważnych kierunków dzia- 
łalności KPZR i państwa radzieckiego w dziedzinie polityki zagranicznej. 

W ostatnich latach stosunki ZSRR z krajami świata kapitalistycznego 
były dość aktywne i wielostronne. Z niektórymi spośród nich rozszerzyła 
się współpraca w zakresie ogólnych zagadnień polityki międzynarodowej, 
zaczęły wchodzić w praktykę polityczne konsultacje, przyczyniające się 
do lepszego wzajemnego zrozumienia. Znacznych rozmiarów nabrały sto- 
sunki gospodarcze i naukowo-techniczne, które w wielu wypadkach opie- 
rają się na długoterminowej podstawie. Współpracujemy — oczywiście 
na warunkach wzajemnej korzyści — na przykład z Włochami przy budo- 
wie nadwołżańskiej fabryki samochodów, z Austrią i niektórymi innymi 
krajami w dziedzinie rozwijania przemysłu gazowego, m. in. w budowie 
gazociągów prowadzących ze Związku Radzieckiego do Europy zachodniej. 

Niedawno osiągnięte zostało porozumienie o udziale Związku Radzieckie- 
go w budowie kompleksu metalurgicznego we Francji. Firmy japońskie 
będą współpracowały przy budowie nowego portu na Dalekim Wschodzie. 
W stadium dyskusji znajdują się i inne wielkie projekty, którymi żywo 
interesują się nasi partnerzy handlowi. 

Jak zawsze, z wielką uwagą odnosimy się do naszych sąsiadów. Nadal 
umacniają się stosunki dobrosąsiedztwa i współpraca z Finlandią; pomyśl- 
nie rozwijają się stosunki z Afganistanem i Iranem; mamy normalne 
stosunki z Pakistanem, z Turcją; ustabilizowany charakter mają stosunki 
ze Szwecją. 

Znacznie rozwinęły się nasze przyjazne stosunki z Indiami. Prowadzony 
przez rząd Indii w polityce międzynarodowej pokojowy, niezależny kurs, 
uczucia przyjaźni, tradycyjnie wiążące narody obu krajów — wszystko to 
sprzyja pogłębieniu współpracy radziecko-indyjskiej. 

Widzimy niemałe możliwości dalszego rozszerzania wzajemnie korzyst- 
nej współpracy z Japonią, chociaż próby niektórych kół japońskich eksplo- 
atowania tzw. „problemu terytorialnego”, ma się rozumieć, nie odbijają 
się korzystnie na stosunkach radziecko-japońskich. Pełna normalizacja 
tych stosunków na wzajemnie uzgodnionej bazie utrudniana jest również 
w związku z istnieniem na terytorium Japonii obcych baz wojskowych. 
Tymczasem normalizacja taka odpowiadałaby trwałym interesom narodów 
obu krajów, interesom pokoju na Dalekim Wschodzie i w basenie Oceanu 
Spokojnego. 

Obecnie o stosunkach Związku Radzieckiego ze Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki. Poprawa stosunków radziecko-amerykańskich odpowiadałaby 
interesom narodów radzieckiego i amerykańskiego, interesom utrwalenia 
pokoju. Jednakże nie możemy przechodzić do porządku dziennego wobec 
agresywnych działań USA w różnych rejonach świata. W ostatnich czasach 
administracja amerykańska usztywniła swoje stanowisko w szeregu zagad- 
nień międzynarodowych, w tym również i takich, które dotyczą interesów 
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Związku Radzieckiego. Komplikują stosunki ze Stanami Zjednoczonymi 
również częste zygzaki w amerykańskiej polityce zagranicznej, które — 
jak się wydaje — związane są z jakimiś wewnętrzno-politycznymi ma- 
newrami o charakterze koniunkturalnym. | 

Wychodzimy z założenia, że polepszenie stosunków między ZSRR i USA 
jest możliwe. Nasza pryncypialna linia w stosunku do krajów kapitali- 
stycznych, w tym również do USA, polega na tym, by konsekwentnie 
i w całej pełni realizować w praktyce zasady pokojowego współistnienia, 
rozwijać więzi przynoszące wzajemne korzyści, a z państwami, które są 
do tego gotowe, współpracować w dziedzinie umacniania pokoju, nadając 
możliwie najbardziej trwały charakter wzajemnym stosunkom z nimi. 
Ale musimy brać pod uwagę, czy mamy do czynienia z rzeczywistym dą- 
żeniem do rozwiązania problemu za stołem konferencyjnym, czy też 
z próbami prowadzenia polityki z „pozycji siły”. - 

Za każdym razem, kiedy imperialiści są zmuszeni do maskowania swoich 
agresywnych poczynań, usiłują wskrzesić mit „zagrożenia radzieckiego”. 
Szukają oni oznak tego zagrożenia zarówno w głębinach Oceanu Indyjskie- 
go, jak i na szczytach Kordylierów. A już na równinach europejskich, jeśli 
patrzeć przez NATO-wskie lornetki, nie widać nic, oprócz gotowych 
do skóku na Zachód dywizji radzieckich. 

Ale próby przypisania Związkowi Radzieckiemu obcych mu zamiarów 
nie wprowadzą w błąd narodów. Z całą odpowiedzialnością oświadczamy: 
nie mamy pretensji terytorialnych do kogokolwiek, nie zagrażamy nikomu 
i nie zamierzamy napadać na kogokolwiek, opowiadamy się za swobod- 
nym i niezależnym rozwojem wszystkich narodów. Ale też niech nikt 
nie próbuje rozmawiać z nami językiem ultimatów i siły. 

Mamy wszystko co potrzeba — i rzetelną politykę pokoju, i potęgę 
wojskową, i zwartość narodu radzieckiego — aby zapewnić nietykalność 
naszych granic przed wszelkimi zakusami i obronić zdobycze socjalizmu. 

Towarzysze! Okres sprawozdawczy zakończył ćwierćwiecze, jakie minę- 
ło od rozgromienia Niemiec hitlerowskich i militarystycznej Japonii. 
. Owoce tego wielkiego zwycięstwa żyją również w obecnej rzeczywistości 
międzynarodowej. Naród radziecki broni święcie wszystkiego, co uzyskał 
za tak wielką cenę. | 

Oto już ponad 25 lat nasz naród żyje w warunkach pokoju. Widzimy 
w tym największe osiągnięcie polityki zagranicznej naszej partii. Oto 
już od ćwierćwiecza ludzkość chroniona jest przed wojną światową. Kraj 
radziecki, jego polityka zagraniczna wniosły niemały wkład w to historycz- 
ne osiągnięcie narodów. Niemniej jednak siły agresji i militaryzmu, mimo 
iż ograniczone, nie zostały unieszkodliwione. W latach powojennych rozpę- 
tały one ponad 30 wojen i konfliktów zbrojnych różnych rozmiarów. Nie 
można uważać za w pełni odsuniętą grożbę nowej wojny światowej. Nie 
dopuścić, aby ta grożba stała się rzeczywistością — oto żywotna sprawa 
wszystkich miłujących pokój państw, wszystkich narodów. 

Agresywnej polityce imperializmu Związek Radziecki przeciwstawia 
politykę aktywnej obrony pokoju i umacniania bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego. Główne kierunki tej polityki są dobrze znane. Nasza partia, 
nasze państwo radzieckie we współpracy z bratnimi krajami socjalizmu. 
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z innymi miłującymi pokój państwami oraz przy gorącym poparciu wielo- 
milionowych mas ludowych na całym świecie już od wielu lat prowadzą 
walkę w tych kierunkach, broniąc sprawy pokoju i przyjaźni między 
narodami. Główne, konkretne zadania takiej walki we współczesnej sytua- 
cji, KPZR widzi następująco: 

Po pierwsze: 

— Zlikwidować ogniska wojenne w Azji południowo-wschodniej i na 
Bliskim Wschodzie oraz przyczyniać się do politycznego uregulowania 
sytuacji w tych rejonach na podstawie poszanowania słusznych praw 
państw 1 narodów, na które dokonano agresji. 

— Niezwłocznie i zdecydowanie odpierać wszelkie akty agresji i samo- 
woli międzynarodowej. W tym celu należy w pełni wykorzystywać rów- 
nież możliwości Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

— Wyrzeczenie się stosowania siły i gróżb jej stosowania dla rozwiązy- 
wania problemów spornych powinno stać się prawem życia międzynaro- 
dowego. Ze swojej stronv Związek Radziecki proponuje krajom, które po- 
dzielają to stanowisko, zawarcie odpowiednich układów dwustronnych 
lub regionalnych. 

Po drugie: 

— Brać za punkt wyjścia ostateczne uznanie zmian terytorialnych, jakie 
zaszły w Europie w wyniku drugiej wojny światowej. Dokonać radykalne- 
go zwrotu w kierunku odprężenia i pokoju na tym kontynencie. Zapewnić 
zwołanie i sukces konferencji ogólnoeuropejskiej. 

— Uczynić wszystko dla zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowego w Eu- 
ropie. Potwierdzamy zadeklarowaną wspólnie przez kraje członkowskie 
obronnego Układu Warszawskiego gotowość równoczesnego unieważnienia 
tego układu i sojuszu północnoatlantyckiego lub też — jako pierwszy 
krok — zlikwidowanie ich organizacji wojskowych. 

Po trzecie: 

— Zawrzeć układy zakazujące użycia broni jądrowej, chemicznej i bak- 
teriologicznej. 

— Dążyć do zaprzestania wszędzie i przez wszystkich doświadczeń z bro- 
nią jądrową, nie wyłączając doświadczeń podziemnych. 

— Przyczyniać się do utworzenia stref bezatomowych w różnych rejo- 
nack źwiata. 

— Wypowiadamy się za nuklearnym rozbrojeniem wszystkich państw 
posiadających broń nuklearną, za zwołaniem w tym celu konferencji pięciu 
mocarstw nuklearnych: ZSRR, USA, ChRL, Francji i Wielkiej Brytanii. 


Po czwarte: | 

— Zaktywizować walkę o położenie kresu wyścigowi zbrojeń wszelkiego 
rodzaju. Wypowiadamy się za zwołaniem konferencji ogólnoświatowej dla 
rozpatrzenia zagadnień rozbrojenia w całej ich rozciągłości. 

— Jesteśmy za likwidacją obcvch baz wojskowych. Wvstępujemy na 
rzecz zredukowania sił zbrojnych i zbrojeń w tvch rejonach, gdzie kon- 
irontacja militarna jest szczególnie niebezpieczna, a przede wszystkim 
w Europie środkowej. . 

—. Uważamy, że celowe jest opracowanie posunięć zmniejszających 
prawdopodobieństwo przypadkowego wybuchu, albo umyślnego zmonto- 
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wania incydentów zbrojnych oraz ich przekształcenia w kryzysy między- 
narodowe, w wojnę. 

Związek Radziecki gotów jest do zawarcia porozumień o zredukowaniu 
wydatków wojskowych, przede wszystkim wielkich państw. 

Po piąte: 

— Należy w pełni wcielić w życie uchwałę ONZ o likwidacji pozosta- 
łych jeszcze reżimów kolonialnych. Przejawy rasizmu i apartheidu należy 
powszechnie potępiać i bojkotować. 

Po szóste: 

— Związek Radziecki gotów jest pogłębiać stosunki wzajemnie korzyst- 
nej współpracy we wszystkich dziedzinach z państwami, które ze swej 
strony dążą do tego. Nasz kraj gotów jest uczestniczyć wspólnie z innymi 
zainteresowanymi państwami w rozwiązaniu takich problemów, jak ochro- 
na środowiska naturalnego, opanowanie energetycznych i innych zasobów 
naturalnych, rozwój transportu i łączności, zapobieganie i likwidacja naj- 
bardziej niebezpiecznych i rozpowszechnionych chorób, badanie i opano- 
wanie kosmosu oraz oceanów. 

Taki jest w zasadniczych punktach program walki o pokój i międzynaro- 
dową współpracę, o wolność i niezawisłość narodów, z jakim występuje 
nasza partia. 

Oświadczamy, że konsekwentnie realizując politykę pokoju i przyjaźni 
między narodami Związek Radziecki będzie nadal zdecydowanie pro- 
wadzić walkę z imperializmem, dawać stanowczy odpór knowaniom i dy- 
wersjom agresorów. Tak jak dotychczas będziemy niezachwianie udzielać 
poparcia walce narodów o demokrację, wyzwolenie narodowe i socjalizm. 

Towarzysze! Jak widać z referatu, minione 5 lat było okresem aktywnej 
i napiętej działalności naszej partii i państwa w dziedzinie polityki między- 
narodowej. 

Rzecz jasna, w sprawach międzynarodowych nie wszystko zależy tylko 
od nas lub naszych przyjaciół. Nie wszędzie posuwaliśmy się ku wyznaczo- 
nym celom tak szybko, jak tego by się pragnęło. Szereg ważnych akcji 
nie zostało jeszcze doprowadzonych do końca, a ich znaczenie przejawi 
się w pełni dopiero później. Jednakże ogólny bilans jest oczywisty: w ciągu 
5 lat osiągnięte zostały olbrzymie rezultaty. Międzynarodowe położenie 
naszej ojczyzny jeszcze bardziej okrzepło, jej autorytet wzrósł, a pokojowa 
praca ludzi radzieckich jest trwale zabezpieczona. 


il. GŁÓWNE ZAGADNIENIA GOSPODARCZEJ POLITYKI PARTII 
NA OBECNYM ETAPIE 


Towarzysze! 50 lat temu poddając szerokiej dyskusji pierwszy w historii 
państwowy plan rozwoju gospodarczego — plan GOELRO — W. Lenin 
nazwał „najszczęśliwszą epoką” czasy, w których w centrum uwagi partii 
i władzy radzieckiej będą się znajdowały zagadnienia gospodarczego rozwo- 
ju kraju. Wzywał on do przekształcenia zjazdów i narad „w organy kontro- 
lowania osiągnięć gospodarczych, w organy, w których moglibyśmy na- 
prawdę uczyć się budownictwa gospodarczego”. 
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Właśnie zjazdy naszej partii w pełnym znaczeniu tego słowa stały się 
takimi organami! Dla partii i państwa radzieckiego, jak to wskazywał 
Lenin, ekonomika jest główną polityką, polityką, od której sukcesów w de- 
cydującym stopniu zależy posuwanie się naprzód społeczeństwa radziec- 
kiego ku komunizmowi i umacnianie międzynarodowych pozycji naszego 
socjalistycznego mocarstwa. 

Składając sprawozdanie ze swej pracy na tym szczególnie ważnym od- 
cinku działalności, Komitet Centralny ma wszelkie podstawy ku temu, 
by oświadczyć, że naród radziecki, który z honorem zakończył ósmy plan 
5-letni, dokonał nowego, poważnego kroku naprzód w utworzeniu mate- 
rialno-technicznej bazy komunizmu, w umocnieniu potęgi kraju i podno- 
szeniu dobrobytu narodu. 


1. GŁÓWNE WYNIKI ÓSMEJ 5-LATKI I ZADANIA GOSPODARCZEJ POLITYKI PARTII 
ROZWÓJ GOSPODARKI NARODOWEJ W LATACH 1966—1970 


W dziedzinie gospodarki głównym wynikiem 5-latki jest to, że w istotny 
sposób zwiększyły się rozmiary, wzrosło tempo rozwoju i poprawiły się 
wskaźniki jakościowe gospodarki narodowej. 


WAŻNIEJSZE WSKAŹNIKI ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 
W SIÓDMEJ I ÓSMEJ 5-LATCE: 


Siódma 5-latka Ósma 5-latka 


(1961—1965 r.)  (1966—1970 r.) 
Wyszczególnienie >„Ę a: uć „| BS Aa dy 
S98E9E| 788 | 388258] Paś 
SRóŻES| „8 | SRERSs| STA 
EB3838| Ś$93 | SAzAZE| 583 
Globalny produkt społeczny | 113 137 175 142 
Dochód narodowy, wykorzystany na 
konsumpcję i akumulację 45 132 77 141 
Produkcja przemysłowa 84 "151 125 150 
w tym: | 
grupa „A” 66 - 158 91 151 
grupa „B” 18 136 34 149 
Produkcja rolna (przeciętna produkcja 
. roczna w porównaniu z poprzednią 
- Sdatką) 7,1 112 14,0 121 
Nakłady inwestycyjne (za okres 5 lat) 77 145 104 142 
Przewóz ładunków wszystkimi srodkami = 
. transportu w mld tonokilometrów 878 147 1061 138 
Handel detaliczny 26,1 134 50,2 148 


Wytyczne XXIII Zjazdu w zakresie głównych wskaźników gospodar- 
czych zostały pomyślnie wykonane. Dochód narodowy planowano zwięk- 
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szyć o 38—41 proc.; faktycznie jego wzrost wyniósł 41 proc. Produkcja 
przemysłowa przy założonym wzroście 47—50 proc. zwiększyła się o 50 
proc. Przekroczono zadania wysunięte przez wytyczne w dziedzinie naj- 
ważniejszych wskaźników dotyczących podniesienia dobrobytu ludzi pra- 
cy. 

Globalnie, ósmy plan 5-letni przyniósł znacznie wyższe wyniki niż po- 
przednia 5-latka. 

Dochód narodowy kraju wykorzystany na konsumpcję i akumulację 
zwiększał się przeciętnie o 7,1 proc. rocznie wobec 5,7 proc. w poprzedniej 
5-latce. Wydajność pracy społecznej, bardzo ważny wskaźnik efektyw- 
ności produkcji — wzrosła o 37 proc. wobec 29 proc. w siódmym planie 
5-letnim. 

Nastąpił dalszy rozwój podstaw ekonomiki — przemysłu ciężkiego. 
W najszybszym tempie rozwijały się gałęzie decydujące o postępie tech- 
nicznym: elektro-energetyka, przemysł chemiczny i petrochemiczny, prze- 
mysł budowy maszyn, a zwłaszcza radio-elektronika i przemysł narzę- 
dziowy. Udział produkcji tych gałęzi w globalnej produkcji przemysłowej 
zwiększył się z 28 do 33 proc. Szybko rozwijały się przemysły lekki i spo- 
żywczy. Produkcja towarów powszechnego użytku wzrosła w ciągu pięciu 
lat o 49 proc. Dla bardziej naocznego zilustrowania obecnych rozmiarów 
produkcji wystarczy chyba powiedzieć, że w ciągu jednego. 1970 r.. prze- 
mysł wyprodukował w przybliżeniu dwa razy więcej niż w okresie 
wszystkich przedwojennych pięciolatek razem wziętych. 

O wzroście produkcji przemysłowej w latach 1966—1970 >wmaacY na+ 
stępująca tabela: 


1970 r. 
Wyszczególnienie 1965 19607 U, aa 
w proc. 
Energia elektryczna — w mld kWh 507 440 146 
Ropa naftowa (łącznie z kondensatem gazu) 

— w mln ton 243 353 145 
Węgiel — w mln ton 578 624 108 
Gaz — w mld m3 129 200 154 
Stal = w mln ton 91 116 127 
Walcówka żelaza — w mln ton 71 92 130 
Produkcja przemysłu maszynowego i obróbki | 

metali — w mld rubli 51 88 114 
Nawozy mineralne w jednostkach umownych — 

w mln ton 31 55 177 
Żywice syntetyczne i masy plastyczne 

— w tys. ton | 803 1672 208 
Cement — w mln ton 12 95 132 
Tkaniny wszelkich rodzajów = w mld m? 7.5 8.9 118 
Wyvrcby odzieżowe — w mid rubli 9,0 15.9 177 
Obuwie skórzane — w mln par 436 16 139 
Odbiorniki radiowe i telewizory — w mln sztuk 8.8 14.5 164 
Lodówki domowe — w mln sztuk 1,7 4,1 247 
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W minionej pięciolatce znaczne sukcesy osiągnięto w rozwoju rolnictwa. 
Z powodu wielu przyczyn ta dziedzina była i nadal jeszcze pozostaje naj- 
bardziej złożonym i trudnym odcinkiem naszej gospodarki. Dlatego też 
właśnie zadowolenie wywołuje fakt, że praca partii, wysiłki naszych pra- 
cewników rolnych i robotników odpowiednich gałęzi przemysłu uwieńczo- 
ne zostały wielkimi osiągnięciami. 


Przeciętna roczna produkcja rolnictwa zwiększyła się o 21 proc. w sto- 
sunku do 12 proc. w poprzedniej pięciolatce. Najbardziej istotne sukcesy 
zanotowano w produkcji zboża: jego średnie roczne globalne zbiary 
wzrosły o 37 mln ton, czyli 1,3 raza. Wyraźnie wzrosła produkcja mięsa, 
mleka, jaj i innych artykułów. 


O średniej rocznej produkcji najważniejszych rodzajów płodów rol- 
nych świadczy następująca tabela: - 


W milionach ton Wzrost w procentach 
w latach 1966—1970 
w porównaniu z latami 


Wyszczególnienie 


1961—1965 | 1966—1970 1961—1965 
Zboża 130,3 167,5 | 129 
Bawełna 5,0 6,1 122 
Buraki cukrowe (przem.) 59,2 81,0 "137 
Słonecznik 5,1 6,4 126 
Włókno lniane 0.41 0,46 112 
Ziemniaki 81,6 94,8 116 
Warzywa 16,9 19,3 114 
Mięso (waga rzeźna) 9,3 11,6 124 
Mleko 64,7 80,5 . . 124 
Jaja (mld sztuk) 28,7 35,8 124 
Wełna (tvs. ton) 362 397 110 


Należy w szczególności wspomnieć o wynikach 1970 r. W kraju wypro- 
dukowano ponad 186 mln ton zbóż i 6,9 mln ton bawełny. Tak wysokich 
zbiorów globalnych nie mieliśmy jeszcze nigdy. Uzyskano średnie zbiory 
z hektara: zbóż 15,6 kwintala, a bawełny — 25 kwintali. 


Wykonano zadania planu 5-letniego, jeżeli chodzi o wzrost transportu 
towarów. Na wielką skalę rozwijało się budownictwo inwestycyjne. Roz- 
poczęto budowę około 1900 wielkich zakładów i obiektów przemysło- 
wych. Stworzono dobre podwaliny dla dalszego rozwijania mocy pro- 
dukcyjnych już w pierwszych latach rozpoczynającej się 5-latki. 


Polepszyło się rozmieszczenie sił wytwórczych kraju. Poważnie zwięk- 
szył się ekonomiczny potencjał Syberii, Dalekiego Wschodu, Azji środko- 
wej i Kazachstanu. Ruszyła naprzód gospodarka narodowa wszystkich 
republik, wzrósł udział każdej z nich w rozwiązywaniu zadań ogólno- 
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państwowych. Oznacza to, że rozszerzyła się ekonomiczna podstawa soju- 
szu i braterstwa wszystkich naszych narodów. 

Minione 5-lecie było ważnym okresem w rozwiązywaniu zadań socjal- 
nych. O zmianach, jakie zaszły w stosunkach społecznych, będzie mowa 
niżej. Obecnie chciałbym się zatrzymać na niektórych zagadnieniach, 
związanych ze wzrostem dobrobytu narodu. Realne dochody w przelicze- 
niu na głowę ludności wzrosły w ciągu 5 lat o 33 proc., podczas gdy wy- 
tyczne XXIII Zjazdu partii przewidywały 30 proc., w poprzednim 5-leciu 
zaś wzrosły o 19 proc. 


W bieżącym 5-leciu, jak wam towarzysze wiadomo, minimalna płaca 
robotników i urzędników wzrosła do 60 rubli miesięcznie. Przeciętna płaca 
robotników i urzędników w kraju wzrosła o 26 procent. Dochody koł- 
choźników z gospodarki uspołecznionej zwiększyły się o 42 proc. Dla 
członków kołchozów wprowadzono zagwarantowaną płacę, obniżono wiek 
emerytalny, ustanowiono zasiłki z tytułu choroby i niezdolności do pracy. 

Społeczny fundusz spożycia wzrósł w ciągu 5-lecia półtora raza i wy- 
niósł w 1970 r. około 64 mld rubli. 


Jednym z ważniejszych wskaźników dobrobytu jest wzrost obrotu 
towarowego w handlu detalicznym. W latach 1966—1970 wynosił on 
48 proc. Jednocześnie polepszyła się znacznie struktura spożycia. W 1970 r. 
w porównaniu z rokiem 1965 spożycie mięsa w przeliczeniu na osobę 
zwiększyło się o 17 proc., mleka i produktów mlecznych — o 22 proc., 
jaj — o 23 proc., ryb i przetworów rybnych — o 33 proc. oraz cukru — 
o 14 proc., przy jednoczesnym zmniejszeniu się spożycia produktów zbo- 
żowych i ziemniaków. Wzrosła sprzedaż towarów przeznaczonych na za- 
spokojenie potrzeb kulturalnych i bytowych zwłaszcza przedmiotów trwa- 
łego użytku: radioodbiorników, telewizorów, pralek, lodówek i in. 


Wiadomo powszechnie, z jakim rozmachem i wytrwałością rozwiązuje 
się problem mieszkaniowy. Na cele te wydatkowano prawie 60 mld rubli. 
W ciągu 5 lat zbudowano ponad pół miliarda m* powierzchni mieszka|- 
nej. Oznacza to, że w kraju jak gdyby zbudowano na nowo ponad 50 
dużych miast, każde liczące milion mieszkańców. Większość rodzin wpro- 
wadziła się do oddzielnych mieszkań z nowoczesnymi wygodami. 


W minionej pięciolatce pomyślnie rozwijało się szkolnictwo i ochrona 
zdrowia. Ochrona zdrowia ludzi radzieckich i przedłużenie życia stanowiły 
przedmiot stałej troski partii i państwa. W latach 1966—1970 wykształco— 
no 151 tys. lekarzy, tj. o 22 tys. więcej niż w poprzedniej pięciolatce. Znacz- 
nie rozszerzono sieć obiektów służby zdrowia. 


Od kilku lat większość radzieckich robotników i pracowników admini- 
stracji korzysta z 2 dni wolnych przy 5-dniowym tygodniu pracy. Przed- 
łużono płatne urlopy znacznej większości pracujących. 


Jak widzicie, w dziedzinie podnoszenia dobrobytu ludności w toku pię- 
ciolatki osiągnięto bardzo poważne sukcesy. Pragnę wyrazić przekonanie, 
iż te osiągnięcia staną się źródłem nowego natchnienia dla ludzi radziec- 
kich, obudzą chęć jeszcze lepszej pracy dla dobra ojczyzny, dla dobra 
naszego bohaterskiego narodu! | | 
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Podsumowując rezultaty pięciolatki i doceniając sukcesy, partia jedno- 
cześnie wyraźnie dostrzega niedostatki działalności gospodarczej i nie 
rozwiązane jeszcze problemy. Przede wszystkim należy podkreślić, że nie 
w p wykonano zadania uruchomienia niektórych ważnych rodzajów 
produkcji. | 

Dochodziło także do opóźnień w zwiększaniu mocy produkcyjnych 
w chemii, przemyśle budowy obrabiarek, w przemyśle lekkim i w nie- 
których innych dziedzinach. Wiele ministerstw nie wykonało planów wdro- 
żenia nowej techniki i zadań zwiększenia wydajności pracy. Nie wykona- 
no planów dostarczenia rolnictwu energii elektrycznej i maszyn. 

Równocześnie z przekroczeniem zadań wzrostu przeciętnej płacy, nie 
zrealizowano planowanego zwiększenia stawek i uposażeń dla poszczegól- 
nych kategorii pracujących. Wzrost produkcji niektórych rodzajów arty- 
kułów spożywczych, a zwłaszcza mięsa, jak również towarów powszech- 
nego użytku, chociaż był znaczny, jednak nie pokrywał zapotrzebowania, 
co czasami doprowadzało do zakłóceń w handlu. 

Trudności te były częściowo związane z obiektywnymi przyczynami 
natury zewnętrznej i wewnętrznej. Jednakże na Zjeździe, rzecz oczywista, 
należy ze szczególną uwagą zająć się tymi przyczynami, które związane 
są z zaniedbaniami w pracy organów gospodarczych, radzieckich i par- 
tyjnych, a także z niedociągnięciami w planowaniu, produkcji i zastoso- 
waniu nowej techniki oraz w wykorzystywaniu rezerw. | 

Jednakże niedociągnięcia i nie rozwiązane jeszcze problemy nie prze- 
słaniają rzeczy zasadniczej, tj. podstawowych pozytywnych rezultatów 
pięciolatki. Partia i naród pomyślnie wywiaązały się z olbrzymiego i skom- 
plikowanego zadania, tj. połączenia dalszego rozwoju gospodarki narodo- 
wej i umocnienia obronności kraju ze znacznym wzrostem dobrobytu na- 
szego narodu. 

Sukcesy narodu radzieckiego na polu budownictwa gospodarczego mają 
wielkie znaczenie polityczne. Doprowadziły one do dalszego umocnienia 
ustroju socjalistycznego w naszym kraju, do jeszcze ściślejszego zespole- 
nia całego narodu radzieckiego wokół partii komunistycznej. Te sukcesy 
stanowiły poważny wkład do wspólnej sprawy zwiększenia potęgi ekono- 
micznej państw socjalistycznych, wzmocnienia pozycji światowego Syste- 
mu socjalizmu we współzawodnictwie ekonomicznym z kapitalizmem. 

Towarzysze! Określając kierunek gospodarczego rozwoju kraju, XXIII 
Zjazd nie tylko zatwierdził podstawowe wskaźniki dla ósmej 5-latki, lecz 
również sformułował szereg ważnych zagadnień długofalowej polityki 
gospodarczej. Rozwiązując je Komitet Centralny, zgodnie z wytycznymi 
Zjazdu, podejmował też kroki na rzecz usunięcia niedociągnięć w zarzą- 
dzaniu rolnictwem i przemysłem, do których doszło w poprzednim okre- 
sie. | 

Możemy poinformować obecny Zjazd, że w ubiegłych 5 latach dokonano 
wielkiej pracy nad usprawnieniem zarządzania gospodarką. Na posie- 
dzeniach plenarnych Komitetu Centralnego, w uchwałach KC i Rady 
Ministrów ZSRR rozwiązywano problemy gospodarcze o dużym znaczeniu. 
Należy specjalnie wspomnieć o znaczeniu majowego plenum (1966 r.) 
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i lipcowego posiedzenia plenarnego (1970 r.) KC, które opracowały długo- 
falowy kompleksowy program rozwoju rolnictwa, jak również plenum 
grudniowego (1969 r.), które omówiło takie zasadnicze problemy rozwoju 
naszej gospodarki, jak sposoby zwiększenia wydajności produkcji i uspra- 
wnienia zarządzania. 

Podsumowując wyniki całej tej pracy, można powiedzieć, że w okresie 
sprawozdawczym partia poważnie posunęła sie naprzód w studiowaniu 
i analizowaniu szeregu największych i najbardziej skomplikowanych za- 
gadnień swej polityki ekonomicznej. 

Komitet Centralny uważa, że należy odnotować wzrost twórczej aktyw- 
ności organizacji partyjnych i komitetów terenowych. Organizacje par- 
tyjne wielu republik, krajów i obwodów kierowały do KC propozycje 
dotyczące ważnych zagadnień ekonomicznych o znaczeniu ogólnopań- 
stwowym. Propozycje te badano i uwzględniano przy opracowywaniu 
decyzji w sprawach gospodarki narodowej. 


Nader istotny wynik pracy dokonanej przez partię w okresie sprawo- 
zdawczym polega na tym, że kadry partyjne, radzieckie, gospodarcze 
i związkowe, że szerokie masy ludzi pracy zaczęły głębiej wnikać w spra- 
wy ekonomiczne, lepiej rozumieć stojące przed nimi problemy i sposoby 
ich rozwiązywania. 

Ekonomiczne osiągnięcia kraju to wynik ofiarnego wysiłku pracowni- 
ków przemysłu, rolnictwa, transportu i budownictwa, nauki i kultury, 
wszystkich narodów naszej wielonarodowej ojczyzny. Pozwólcie, że 
w imieniu Zjazdu pogratuluję klasie robotniczej, chłopstwu kołchozowe- 
mu, inteligencji, wszystkim ludziom pracy Związku Radzieckiego, tych 
wielkich zwycięstw na froncie pracy! 


SZCZEGÓLNE CECHY WSPÓŁCZESNEGO ETAPU W ROZWOJU GOSPODARCZYM 
KRAJU ORAZ ZADANIA NOWEGO PLANU 5-LETNIEGO 


Towarzysze! W. I. Lenin podkreślał, że cała trudność, cała sztuka 
w prowadzeniu polityki polega na tym, by uwzględnić swoistość zadań 
każdego z okresów, swoistość warunków, w których działa partia. Takie 
podejście do sprawy ma ogromne znaczenie także przy ustalaniu polityki 
ekonomicznej, która powinna brać pod uwagę główne cechy charaktery- 
styczne każdego etapu rozwoju kraju. 

U nas, jak wiadomo, socjalizm odniósł zwycięstwo już w drugiej poło- 
wie lat trzydziestych. Od tego czasu upłynęły już przeszło trzy 10-lecia 
bohaterskiej pracy i walki ludzi radzieckich. Nasza gospodarka w owym 
okresie i współczesna ekonomika opierają się na tym samym typie sto- 
sunków produkcji, na tych samych prawach ekonomicznych — prawach 
socjalizmu. Równocześnie nie można nie dostrzec ważnych nowych ele- 
mentów, które odróżniają współczesną ekonomikę od ekonomiki końca 
lat trzydziestych. 

Osiągnięty został nieporównanie wyższy poziom gospodarki narodowej, 
socjalistycznych stosunków społecznych, kultury i świadomości szerokich 
mas ludowych. Ofiarnym wysiłkiem ludzi radzieckich zbudowano rozwi- 
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nięte społeczeństwo socjalistyczne, o którym jeszcze w 1918 r. mówił 
W. I. Lenin jako o przyszłości naszego kraju. Umożliwiło to nam przy- 
stąpienie do praktycznego rozwiązywania wielkiego zadania wytyczonego 
przez program partii, przez jej ostatnie zjazdy, do tworzenia materialno- 
-technicznej bazy komunizmu. 

W związku z omawianiem na Zjeździe podstawowych problemów poli- 
tvki gospodarczej partii na okres najbliższy, należy zwrócić uwagę na 
niektóre specyficzne cechy dzisiejszej fazy rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. 

Najważniejszą z tych cech jest zupełnie nowa skala tej gospodarki. 
Stworzony został ogromny potencjał gospodarczy, którego podstawą są 
wielobranżowy przemysł i wielka socjalistyczna gospodarka rolna, przo- 
dująca nauka, wykwalifikowane kadry robotników, specjalistów i ludzi 
kierujących gospodarką. Jest to gospodarka, która daje w ciągu dnia 
produkt społeczny wartości blisko dwóch miliardów rubli, tj. dziesięcio- 
krotnie więcej niż wartość dziennej produkcji pod koniec lat trzydzie- 
stych. 

Olbrzymi wzrost potęgi ekonomicznej kraju jest uwzględniany przez 
partię w jej działalności gospodarczej. O co chodzi konkretnie? Przede 
wszystkim o to, że znacznie wzrosły nasze możliwości. Dziś stawiamy 
i rozwiązujemy takie zadania, o których na poprzednich etapach można 
było tylko marzyć. 

Jednocześnie w dzisiejszych warunkach, wraz z możliwościami gospo- 
darczymi, szybko wzrastają również wymagania wysuwane wobec go- 
spodarki przez społeczeństwo. Jak wiadomo, w pierwszych fazach budo- 
wnictwa socjalistycznego musieliśmy skupiać uwagę na tym, co było naj- 
ważniejsze, od czego zależało samo istnienie młodego państwa radzieckie- 
go. Obecnie sytuacja ulega zmianie. Nie tylko chcemy — gdyż chcieliśmy 
tego zawsze — ale także możemy i powinniśmy rozwiązywać jednocześnie 
szerszy wachlarz zadań. 

Stwarzając podstawy przyszłego rozwoju naszej gospodarki, wyposaża- 
jąc przemysł w nowy sprzęt techniczny, przeznaczając olbrzymie środki 
na naukę i oświatę — musimy jednocześnie koncentrować coraz więcej 
sił i przeznaczać coraz więcej środków na rozstrzyganie zadań związanych 
ze wzrostem dobrobytu społeczeństwa radzieckiego. Nie możemy już, wy- 
rywając się naprzód na tych lub innych odcinkach — nawet bardzo waż- 
nych — dopuszczać do dłuższego opóźniania się na innych odcinkach. 

Wysoki poziom rozwoju gospodarki narodowej, osiągnięty przez nasz 
kraj, ma jeszcze jedną ważną konsekwencję: wzrastają poważnie wymaga- 
nia wobec planowania, kierowania i metod działalności gospodarczej. 
Zacieśnia się współzależność wszystkich ogniw gospodarki, co podnosi 
znaczenie planowania perspektywicznego, ustalenia systemu powiązań 
międzybranżowych i poprawy wyposażenia materialnego. 

Ważną cechą specyficzną dzisiejszej fazy rozwoju gospodarczego na- 
szego kraju jest także rozwijająca się szybko rewolucja naukowo-technicz- 
na. Socjalizm, planowa gospodarka socjalistyczna otwierają najszersze 
możliwości przed wszechstronnym postępem nauki i techniki. Jednocze- 
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śnie rewolucja naukowo-techniczna wymaga doskonalenia wielu aspek- 
tów naszej działalności gospodarczej. Innymi słowy, jest to olbrzymia siła 
sprzyjająca socjalizmowi, ale trzeba ją należycie opanować. 

Szereg specyficznych cech obecnego etapu historycznego jest również 
wynikiem poważnych zmian warunków zewnętrznych. Najważniejsza 
z nich polega na tym, że — jak już stwierdzono — rozwija się proces 
integracji gospodarczej krajów socjalistycznych i że wiele zadań gospo- 
darczych należy rozwiązywać z uwzględnieniem tego procesu. Trzeba także 
brać pod uwagę, że obecnie gwałtownie wzrosła rola takiej sfery wałki 
klasowej między socjalizmem a kapitalizmem, jak współzawodnictwo eko- 
nomiczne i naukowo-techniczne dwóch systemów światowych. 

Takie są niektóre ważne cechy współczesnego etapu rozwoju gospodar- 
czego kraju. Jeśli przełożyć je na język zadań politycznych, to w sposób 
zwięzły można powiedzieć, co następuje: ogromna skala gospodarki naro- 
dowej, zwiększone możliwości ekonomiczne i potrzeby społeczne dyktują 
konieczność znacznego podniesienia poziomu całej naszej działalności go- 
spodarczej, istotnego podniesienia efektywności ekonomiki, przekształce- 
nia całej naszej ogromnej gospodarki w mechanizm pracujący jeszcze 
lepiej, dobrze wyregulowany. 

Zawsze i we wszystkich sprawach pomagały nam rewolucyjna wola 
i rozmach, umiejętność partii mobilizowania wysiłków milionowych mas 
na rzecz rozwiązania twórczych zadań, entuzjazm pracy klasy robotniczej, 
chłopstwa kołchozowego i inteligencji. Dzisiaj, bardziej niż kiedykolwiek, 
należy jeszcze ściślej zespalać tę wielką siłę z systematyczną, żmudną 
pracą organizacyjną, z konsekwentnym naukowym podejściem do kiero- 
wania gospodarką, surową samodyscypliną i rzeczowością. 

Towarzysze. Komitet Cernuralny uwzglęunił nakreślone wyżej okolicz- 
ności, opracowując tak ważny dokument polityczny, jak wytyczne nowego 
planu pięcioletniego. 

Dziewiąta pięciolatka powinna stać się ważnym etapem w dalszym mar- 
szu naprzód społeczeństwa radzieckiego drogą do komunizmu, budowy jego 
bazy materialno-technicznej, umocnienia potęgi gospodarczej i obronnej 
kraju. Główne zadanie pięciolatki polega na tym, aby zapewnić znaczny 
wzrost poziomu materialnego i kulturalnego życia narodu w oparciu o wy- 
sokie tempo rozwoju produkcji socjalistycznej, podniesienie jej ejektyw- 
ności, postęp naukowo-techniczny i przyspieszenie wzrostu wydajności 
pracy. 

W ciągu pięciu lat należy zwiększyć dochód narodowy o 37—40 proc., 
w tym fundusz spożycia o 40 proc. i fundusz akumulacji o 37 proc. Pro- 
dukcja przemysłowa wzrośnie o 42—46 proc., wzrost produkcji rolnej 
wyniesie 20—22 proc., niemal o jedną trzecią podniosą się realne dochody 
w przeliczeniu na głowę ludności. 

Ponieważ referat o wytycznych pięcioletniego planu rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR na lata 1971—1975 przedstawi towarzysz A. N. Kosygin, 
pozwólcie, że się zatrzymam tylko na trzech podstawowych problemach 
polityki gospodarczej partii w przyszłym okresie. 
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Jest to przede wszystkim problem głównych celów, na których osiąg- 
nięcie partia nastawia rozwój ekonomiki radzieckiej. 

Jest to w dalszym ciągu sprawa źródeł wzrostu zasobów, które należy 
mobilizować do dalszego szybkiego podnoszenia produkcji społecznej. 

Jest to w końcu sprawa udoskonalenia mechanizmu gospodarowania 
stworzonego dla zapewnienia pomyślnego rozwoju gospodarki. 


2. WZROST DOBROBYTU NARODU 
NAJWYŻSZYM CELEM POLITYKI GOSPODARCZEJ PARTII 


Wysuwając jako główne zadanie dziewiątej pięciolatki istotne podnie- 
sienie dobrobytu ludzi pracy, Komitet Centralny ma na uwadze, że kurs 
ten będzie określać naszą działalność nie tylko w ciągu najbliższych pięciu 
lat, ale i ogólną orientację rozwoju gospodarczego kraju w dalszej per- 
spektywie. Nakreślając taki kurs, partia wychodzi przede wszystkim 
z założenia, że jak najpełniejsze zaspokojenie materialnych i kultural- 
nych potrzeb ludzi jest najwyższym celem produkcji społecznej w socja- 
lizmie. 

Od pierwszych dni władzy radzieckiej nasza partia i państwo robiły 
w tym kierunku wszystko, co mogły. Niemniej jednak w ciągu długiego 
okresu nasze możliwości z powodu znanych przyczyn historycznych były 
ograniczone. Obecnie rozszerzyły się one poważnie i właśnie to daje 
partii podstawę do postawienia sprawy w ten sposób, aby jeszcze bardziej 
nakierować budownictwo państwowe na poprawę życia ludności. 

Partia wychodzi też z założenia, że podniesienie dobrobytu ludzi pracy 
staje się coraz bardziej naglącą potrzebą samego naszego rozwoju gospo- 
darczego, jedną z ważnych przesłanek gospodarczych szybkiego wzrostu 
produkcji. 

Takie podejście wypływa nie tylko z naszej linii zmierzającej do dal- 
szego zwiększenia roli bodźców materialnych i moralnych do pracy. Rzecz 
idzie o sprawę znacznie szerszą, o stworzenie warunków sprzyjających 
wszechstronnemu rozwojowi talentów i aktywności twórczej ludzi ra- 
dzieckich, wszystkich ludzi pracy, tzn. o rozwój głównej siły wytwórczej 
społeczeństwa. 

Współczesna produkcja stawia szybko rosnące wymagania nie tylko 
wobec maszyn i techniki, ale przede wszystkim wobec pracowników, wobec 
tych, którzy te maszyny tworzą i kierują tą techniką. Wiedza fachowa, 
wysoki poziom przygotowania zawodowego, ogólna kultura człowieka 
przekształcają się w niezbędny warunek pomyślnej pracy coraz szerszych 
warstw ludzi pracy. Wszystko to w znacznym stopniu zależy od poziomu 
a=: od tego, jak dalece mogą być zaspokojone potrzeby materialne i du- 
chowe. 

W ten sposób i nasze cele, i wzrastający potencjał gospodarczy, i potrze- 
by rozwoju gospodarki narodowej. sprawiają, że możliwy i niezbędny 
jest głębszy zwrot ekonomiki w kierunku rozwiązywania wielorakich za- 
dań związanych z podniesieniem dobrobytu narodu. Ósma pięciolatka dała 
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już w tej dziedzinie niemałe rezultaty praktyczne. Obecnie należy nie tylko 
utrwalić to, co już osiągnięto, lecz także uzyskać dalszy, istotny postęp. 

Określając podniesienie dobrobytu ludzi pracy jako główne zadanie, 
nie należy oczywiście podchodzić do tego w sposób uproszczony. Wcielenie 
w życie kursu, zmierzającego do znacznego podniesienia dobrobytu naro- 
du, będzie wymagało czasu, poważnych wysiłków, ogromnych środków 
i zasobów. Podzielić, skonsumować można tylko to, co wyprodukowano — 
jest to prawda elementarna. Siła naszych planów, rękojmia ich realności 
tkwi w tym, że wiążą one nierozerwalnie podniesienie poziomu życiowego 
z podniesieniem produkcji społecznej, ze zwiększeniem wydajności pracy. 
Określa to też odpowiedzialność, jaka spada na partię i na cały naród 
radziecki. To, jak żyjemy dzisiaj i jak będziemy żyć jutro, zależy od nas 
samych i od naszych sukcesów w pracy. 

Pozwólcie powiedzieć o propozycjach i planach w dziedzinie dobrobytu 
ludności, przedstawianych przez Komitet Centralny partii i Radę Mini- 
strów ZSRR do rozpatrzenia na Zjeździe. 

Przewiduje się dalsze zwiększenie dochodów pieniężnych ludzi pracy. 
Z tytułu podniesienia wynagrodzenia za pracę planuje się zapewnienie 
trzech czwartych ogólnego przyrostu realnych dochodów ludności. 

W latach pięciolatki minimalna pensja robotników i urzędników zostanie 
podniesiona do 70 rubli miesięcznie. Zostaną zwiększone stawki i uposaże- 
nia średnio zarabiających kategorii robotników, zatrudnionych w prze- 
myśle, transporcie oraz w innych gałęziach produkcji materialnej. 

Podwyższa się stawki uposażeniowe dla mechanizatorów rolnictwa. 
Przewiduje się podwyższenie płac nauczycieli, lekarzy i personelu służby 
zdrowia oraz pracowników szeregu innych specjalności. Na Uralu, na 
północy europejskiej części ZSRR, w zachodniej Syberii, w Kazachstanie 
(oprócz południowej części Republiki), w szeregu okręgów Dalekiego 
Wschodu, wschodniej Syberii i Azji środkowej zostaną wprowadzone 
lub podwyższone dodatki do płac ludzi pracy w wielu gałęziach. Nastąpi 
znaczne zwiększenie wysokości dodatkowego wynagrodzenia za pracę 
w porze nocnej. 

Posunięcia te będą przeprowadzane stopniowo, według okręgów kraju 
i według gałęzi gospodarki. Łącznie obejmą one około 90 mln pracowników 
fizycznych i umysłowych. W wyniku tego przeciętna miesięczna płaca pra- 
cowników fizycznych i umysłowych w tej 5-latce wzrośnie do 146—149 
rubli, a wynagrodzenie za pracę kołchoźników — do 98 rubli. 

Przewiduje się również rozszerzenie ulg podatkowych dla niektórych 
kategorii pracowników. 

Chciałbym, towarzysze, poruszyć jeszcze jedną sprawę. 

W latach uprzemysławiania i powojennej odbudowy gospodarki mo- 
gliśmy posuwać się naprzód i rozwijać gospodarkę jedynie mobilizując 
wszystkie siły i Środki. Ludzie pracy naszego kraju doskonale to rozumie- 
li. Wspólnej sprawie oddawali oni nie tylko swą ofiarną pracę, lecz również 
swe osubiste oszczędności, aktywnie subskrybowali pożyczki państwowe, 
które odegrały ważną rolę w dziedzinie szybkiego rozwoju gospodarki. 
Masowa subskrypcja pożyczek stanowiła nie tylko wielkiej wagi wkład 
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do budżetu państwowego, lecz również dobitny przejaw patriotyzmu ludzi 
radzieckich i ich oddania dla sprawy socjalizmu. 

Jak wiadomo, od roku 1958 mogliśmy już zrezygnować z rozpisywania 
nowych pożyczek państwowych, jednakże wykup znajdujących się w po- 
siadaniu ludności obligacji, a suma ich wynosi około 25800 mln rubli 
odroczono o 20 lat, z tym żeby w okresie od 1977 do 1996 r. spłacać je 
corocznie w równych częściach. 

Rozważywszy nasze obecne możliwości, KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR uznały za możliwe rozpocząć przedterminowy wykup obligacji po- 
życzek i już w latach 1974—1975 wykupić ich za dwa miliardy rubli, 
a w następnych latach zwiększyć rozmiary wykupu. Wszystkie obligacje 
nabyte przez ludność zamierza się wykupić do 1990 r., tj. na 6 lat przed 
pierwotnie wyznaczonym terminem. Uważa się, iż taka decyzja jest słuszna 
i całkowicie zgodna z polityką partii i interesami ludności. 

Wraz ze wzrostem dochodów otrzymywanych w postaci płac poważnie 
zwiększy się społeczny fundusz spożycia. Zamierza się go zwiększyć 1,4 
raza i doprowadzić do 90 mld rubli w roku 1975. Środki te zostaną przezna- 
czone na dalszą poprawę służby zdrowia, rozwój oświaty i wychowania 
dorastającego pokolenia. 

Z funduszów społecznych urzeczywistni się również szereg innych waż- 
nych przedsięwzięć socjalnych, a m. in. zostaną polepszone warunki bytu 
rodzin wielodzietnych i mało zarabiających kobiet pracujących w pro- 
dukcji, rencistów, uczniów. Przewiduje się: 

— wprowadzenie zasiłków pieniężnych na dzieci w rodzinach, w których 
dochód na każdego członka rodziny nie przekracza 50 rubli; 

— zwiększenie liczby płatnych dni zwolnienia dla opieki nad chorym 
dzieckiem oraz ustanowienie 100-procentowego wynagrodzenia podczas 
urlopu z tytułu ciąży i porodu dla wszystkich kobiet pracujących, niezależ- 
nie od stażu pracy; 

— podwyższenie minimum rent starczych dla robotników i pracowni- 
ków umysłowych; 

— podwyższenie minimum rent dla kołchoźników oraz objęcie ich 
trybem obliczania rent ustanowionym dla robotników i pracowników umy- 
słowych; 

— podwyższenie rent dla inwalidów i rodzin, które utraciły żywiciela 
spośród robotników, pracowników umysłowych i osób wojskowych; 

— zwiększenie stypendiów i rozszerzenie kręgu stypendystów w wyż- 
szych uczelniach i średnich szkołach specjalnych; 

— zwiększenie normy wydatków na wyżywienie w szpitalach i w miej- 
skich zawodowych szkołach technicznych. 

Na nowe posunięcia w kierunku podniesienia stopy życiowej ludności 
w zakresie płac i rozszerzenia wypłat ze społecznych funduszów spożycia 
przeznacza się w bieżącej 5-latce 22 mld rubli wobec 10 mld rubli wydat- 
kowanych w ósmej 5-latce. 

Jeszcze większego rozmachu nabierze budownictwo mieszkaniowe. 
W ciągu 5 lat mają być zbudowane domy mieszkalne o łącznej powierzchni 
565—575 mln m*. Umożliwi to poprawę warunków mieszkaniowych około 
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60 min osób. Znaczne środki przeznacza się także na gospodarkę komu- 
nalną, na zagospodarowanie miast i wsi. 


W związku z tym chciałbym specjalnie wspomnieć o Moskwie. Jest ona 
umiłowana przez wszystkich ludzi radzieckich jako stolica naszej ojczyzny, 
największe centrum przemysłu, kultury i nauki, jako symbol naszego 
wielkiego mocarstwa socjalistycznego. W Moskwie będą nadal prowadzo- 
ne wielkie prace w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego, urządzeń 
komunalnych, doskonalenia transportu. Uczynienie z Moskwy wzorowego 
miasta komunistycznego — to sprawa honoru całego narodu radzieckiego! 

Trzeba także zwrócić większą uwagę na urządzenia komunalne innych 
miast kraju. Walory socjalizmu pozwalają kierować naturalnym procesem 
rozwoju miast w ten sposób, by ich mieszkańcy korzystali z coraz zdrow- 
szych i wygodniejszych warunków życia. 

Towarzysze! Określając posunięcia zmierzające do istotnego podniesie- 
nia dochodów społeczeństwa radzieckiego, rozszerzenia budownictwa mie- 
szkaniowego, unowocześnienia miast i wsi, Komitet Centralny uważa, 
że szczególnego znaczenia nabiera dziś również zadanie zapewnienia po- 
krycia rosnącej zdolności nabywczej ludności w dziedzinie artykułów 
żywnościowych i przemysłowych oraz usług. Produkcja artykułów pow- 
szechnego spożycia powinna rosnąć szybciej niż dochody pieniężne spo- 
łeczeństwa radzieckiego. Rozwiązanie tego zadania zapewnione będzie 
drogą przyspieszonego rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej 
wytwarzających te artykuły. Z tego punktu widzenia partia podchodzi do 
tak ważnego problemu, jak stosunek podstawowych proporcji w przemy- 
Śle. 


Nagromadzony potencjał wytwórczy daje — zdaniem Komitetu Cen- 
tralnego — możność pewnego wyprzedzenia w nowej pięciolatce tempa 
wzrostu grupy „B”, co pozwoli zapewnić nakreślone podniesienie dobro- 
bytu mas pracujących. Posunięcie to, rzecz oczywista, nie zmienia naszego 
ogólnego kierunku — przyspieszonego rozwoju produkcji środków pro- 
dukcji. Określając stosunek tempa wzrostu obu działów, partia — jak uczył 
Lenin — bierze pod uwagę konkretne potrzeby i realne możliwości każde- 
go oddzielnego etapu. 


PRZEMYSŁ CIĘŻKI — FUNDAMENTEM POTĘGI GOSPODARCZEJ KRAJU, 
DALSZEGO WZROSTU DOBROBYTU NARODU 


Wskazane zmiany proporcji w gospodarce narodowej w żadnym razie 
nie oznaczają, że zmniejszamy naszą uwagę w stosunku do przemysłu 
ciężkiego. 

Prowadzony przez partię kurs na rozwijanie przede wszystkim socjali- 
stycznego przemysłu, a nade wszystko jego bazy — przemysłu ciężkiego, 
przekształcił nasz kraj w potężne mocarstwo. Można bez przesady powie- 
dzieć, że tylko konsekwentna realizacja tego kursu umożliwiła nam obronę 
zdobyczy rewolucji socjalistycznej, zlikwidowanie wiekowego zacofania, 


zapewnienie gigantycznego postępu gospodarczego, społecznego i kultural- 
nego. 
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Wysokie tempo rozwoju przemysłu ciężkiego zachowuje całkowicie swo- 
je znaczenie również w obecnych warunkach. 

Zachowuje przede wszystkim dlatego, że rozszerzona reprodukcja so- 
cjalistyczna, możliwości i tempo przyszłego wzrostu ekonomicznego, stwo- 
rzenie materialno-technicznej bazy komunizmu zależą w znacznej mierze 
od pomyślnego rozwoju przemysłu ciężkiego. Od jego pracy zależy po- 
ziom technicznego wyposażenia wszystkich dziedzin gospodarki narodowej, 
zapewnienie materialnych i technicznych środków do wyższej wydajności 
pracy. 

Zachowuje także dlatego, że bez rozwoju przemysłu ciężkiego nie można 
utrzymywać na właściwym poziomie obronności, która gwarantuje bez- 
pieczeństwo naszej ojczyzny i pokojową pracę naszego narodu. W tej 
dziedzinie w ciągu 5 lat dokonano wielkiej pracy — Armia Radziecka po- 
siada dziś wszelkie rodzaje nowoczesnej techniki wojskowej. Dalszy roz- 
wój przemysłu obronnego, konkretne programy jego działalności będą 
w wielkim stopniu zależały od sytuacji międzynarodowej. Związek Ra- 
dziecki gotów jest popierać realne kroki w sprawie rozbrojenia, umacnia- 
jące pokój i nie przynoszące szkody naszemu bezpieczeństwu. Jednocześnie 
nadal powinniśmy być przygotowani do wszelkich zwrotów w rozwoju 
wydarzeń. 

W końcu rozwój przemysłu ciężkiego nabiera szczególnego znaczenia 
również dlatego, że bez niego nie można rozwiązać podstawowych zadań 
podnoszenia dobrobytu narodu. Ciężki przemysł powinien znacznie roz- 
szerzyć produkcję środków produkcji w celu przyspieszenia rozwoju rol- 
nictwa, przemysłu lekkiego i spożywczego, jeszcze większego rozwijania 
budownictwa mieszkaniowego, handlu i usług bytowych dla ludności. 

Na tym właśnie polega ostateczne zadanie przemysłu ciężkiego. Niech 
mi wolno będzie w związku z tym przypomnieć słowa W. Lenina, że 
„w ostatecznym rachunku jednak wytwarzanie środków produkcji jest 
nieuchronnie związane z wytwarzaniem przedmiotów spożycia, gdyż środ- 
ki produkcji wytwarza się nie gwoli samych środków produkcji, lecz je- 
dynie dlatego, że zachodzi potrzeba coraz większej ilości środków pro- 
dukcji w gałęziach przemysłu wytwarzających przedmioty spożycia”. 

Partia stawia przed przemysłem ciężkim jeszcze jedno poważne zadanie 
rozwijania bezpośrednio w jego przedsiębiorstwach produkcji towarów 
powszechnego spożycia. Wszystkie gałęzie przemysłu ciężkiego mają tu 
niemałe możliwości. Chciałbym w związku z tym powiedzieć również 
o przemyśle obronnym. Już dzisiaj 42 proc. całej jego produkcji idzie na 
cele cywilne. Biorąc pod uwagę wysoki poziom naukowo-techniczny prze- 
mysłu obronnego, pierwszorzędnego znaczenia nabiera przekazywanie jego 
doświadczenia, wynalazków i odkryć wszystkim dziedzinom gospodarki. 

Tak więc na obecnym etapie rola przemysłu ciężkiego nie tylko się nie 
zmniejsza, ale jeszcze wzrasta, ponieważ rozszerza się zakres bezpośrednich 
problemów praktycznych, które on rozwiązuje. W bieżącej pięciolatce 
dla jego wiodących gałęzi ustala się nader napięte zadania zwiększenia 
produkcji energii elektrycznej do przeszło tryliona kilowatogodzin, wydo- 
bycia ropy naftowej do 480—500 mln ton i gazu do 300—320 mld m$ 
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oraz zwiększenie wytopu stali do 142—150 mln ton. Produkcja przemysłu 
maszynowego i metalowego, chemicznego i petrochemicznego ma wzrosnąć 
w ciągu pięciolecia 1,7 raza. 

Partia jest przekonana, że pracownicy przemysłu ciężkiego z honorem 
podołają tym wielkim i szczytnym zadaniom. 


PROGRAM DALSZEGO ROZWOJU ROLNICTWA 


Towarzysze! Tempo wzrostu całej gospodarki, tempo podniesienia stopy 
życiowej ludzi radzieckich w dużym stopniu zależy od pomyślnego rozwoju 
rolnictwa. Oto dlaczego w okresie sprawozdawczym poświęcano tej gałęzi 
gospodarki tak wiele uwagi. Ponieważ problemy rolnictwa od dłuższego 
już czasu są szeroko omawiane i w tej sprawie podejmowano niemało 
uchwał także w minionych okresach, Komitet Centralny uważa za rzecz 
ważną poinformować delegatów na Zjazd o niektórych zasadniczych wła- 
Ściwościach podejścia do tych problemów, ukształtowanego w ciągu tych 
ostatnich lat. 

Jedna z nich polega na tvm, że kierując się stale linią nakreśloną przez 
marcowe (1965 r.) plenum KC i zaaprobowaną w uchwałach XXIII Zjazdu, 
Komitet Centralny położył szczególny nacisk na stworzenie trwałych wa- 
runków ekonomicznych, stymulujących rozwój produkcji rolnej. Chodzi 
m. in. o ustalenie dla kołchozów i sowchozów ustabilizowanych planów 
skupu artykułów rolnych na szereg lat, stosowanie takich zachęcających 
cen artykułów dotarczanych ponad plan, które pobudzałyby wzrost pro- 
dukcji, oraz inne przedsięwzięcia. 

Inna właściwość polega na tym, że uważając za niedostateczne ograni- 
czanie się do poszczególnych środków natury agrotechnicznej i organiza- 
cyjnej, staraliśmy się uwzględnić cały zespół czynników, określających 
rozwój rolnictwa, w tym problemy zaopatrzenia wsi w niezbędny sprzęt 
techniczny i nawozy, rozszerzenia budownictwa inwestycyjnego, polepsze- 
nia gruntów, szkolenia kadr i doskonalenia organizacji produkcji. Wymaga- 
ło to konkretnej analizy potrzeb rolnictwa i znajdowania środków do ich 
zaspokojenia. 

W oparciu o takie podejście Komitet Centralny na swym lipcowym ple- 
num (1970 r.) opracował rozległy, kompleksowy program rozwoju rolnic- 
twa, przy czym był to program długofalowy i realistyczny. Problemv 
rolnictwa, towarzysze, są takie, że nie można ich w pełni rozwiązać 
w ciągu jednego — dwóch, a nawet pięciu lat; wymagać to będzie dłuższe- 
go czasu i ogromnych nakładów, wielkich wysiłków nie tylko pracowni- 
ków rolnictwa, ale także całego naszego przemysłu. 


Uchwały plenum leżą u podstaw zadań na bieżące pięciolecie. Ich wy- 
konanie oznaczać będzie taki wzrost produkcji rolnej, który umożliwi 
już w najbliższych latach systematyczne rozszerzanie i ulepszanie zaopa- 
trzenia ludności w artykuły żywnościowe, a przemysłu w surowce. Roz- 
wiązując bieżące zadania powinniśmy równocześnie w nowym pięcioleciu 
uczynić duży krok naprzód w stworzeniu takiej materialnej i technicznej 
bazy rolnictwa, która pomoże w przyszłości w pełni rozwiązać problemy 
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produkcji rolnej i przeobrażenia wsi oraz zmniejszyć zależność rolnictwa 
od żywiołowych sił natury. 

W związku z tym Komitet Centralny ustalił także poziom inwestycji 
w rolnictwie. Ze środków państwa i kołchozów zainwestuje się w nie w cią- 
gu pięciolatki około 129 mld rubli, tj. tyle, ile łącznie w ciągu poprzednich 
dwóch pięciolatek. 

Charakter zadań, które mają być rozwiązywane w nowej pięciolatce, 
określa rosnący zakres odpowiedzialności organów rolnych, wiejskich 
organizacji partyjnych, kołchozów i sowchozów. Pracownicy rolnictwa 
mają zwiększyć przeciętną roczną produkcję zbóż minimum do 195 mln 
ton, a ich skup na podstawie stałego planu i ponad plan po podwyższo- 
nych cenach — do 80—85 mln ton. Przeciętna roczna produkcja mięsa 
w ciągu pięciolecia ma przekroczyć 14 mln ton, a mleka 92 mln ton i jaj 
46 mld sztuk. Przewiduje się także znaczny wzrost innych dziedzin pro- 
dukcji. 

Dla wykonania tych zadań przeznacza się zgodnie z uchwałami lipco- 
wego plenum KC duże środki i zasoby materiałowe. Rolnictwo otrzyma 
o wiele więcej niż w poprzednim pięcioleciu traktorów, kombajnów, samo- 
chodów i innego sprzętu, nawozów mineralnych i różnych innych środków 
chemicznych, urządzeń dla ferm hodowlanych i gospodarstw drobiarskich, 
energii elektrycznej i materiałów budowlanych. Konkretne liczby są zna- 
ne delegatom na Zjazd z projektu dyrektyw. 

Wszystko to stanowi realny i bardzo duży wkład do produkcji rolnej, 
do podniesienia jej efektywności. Równocześnie chciałoby się szczególnie 
podkreślić, że powinniśmy w pełnvm zakresie wykorzystywać istniejące 
możliwości, wszystko to, czym już dziś dysponuje rolnictwo. Niestety, w tej 
dziedzinie mamy jeszcze niemało braków i zaniedbań. 

Towarzysze! Podobnie jak dotychczas jednym z głównych zadań w rol- 
nictwie jest w dalszym ciągu zwiększenie produkcji zbóż. Nasze zapotrze- 
bowanie na zboże wzrasta z roku na rok. Mamy na myśli nie tylko zboże 
konsumpcyjne, ale także pastewne, którego produkcję należy rozszerzać, 
uwzględniając konieczność szybkiego wzrostu produkcji zwierzęcej. 

Komitet Centralny uważa, że znaczne możliwości, jeśli chodzi o zwięk- 
szenie globalnych zbiorów zbóż, mają nasze główne okręgi zbożowe: 
Ukraina, Kazachstan, centralne okręgi czarnoziemne, Kaukaz północny, 
dorzecze Wołgi, stepowe obszary Uralu i Syberii, jak też strefy nieczar- 
noziemne i inne okręgi kraju. Możliwości te zależą od bardziej prawi- 
dłowego wykorzystywania nawozów i sprzętu technicznego, od ścisłego 
przestrzegania zasad agrotechniki, od poprawy organizacji pracy, od kon- 
sekwentnej walki o zmniejszenie strat zbóż, jak zresztą także innych 
roślin uprawnych. 

„Kołchozy i sowchozy oraz organy rolne powinny starać się konsekwent- 
nie o poprawę struktury zasiewów, preferując te rośliny i odmiany, które 
dają najwyższe plony. Tak np. w południowych cześciach kraju, w obwo- 
dach rostowskim i połtawskim, w kraju stawropolskim i w niektórych in- 
nych okręgach zmniejszony został bez odpowiednich ku temu podstaw ob- 
Szar uprawy kukurydzy. Należy to naprawić. Trzeba także zwiększyć pro- 
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dukcję roślin kaszowych, przede wszystkim prosa i gryki. Należy również 
zapewnić oddanie w porę do użytku przewidzianych przez plan inżynie- 
ryjnych urządzeń do uprawy ryżu, i do końca planu 5-letniego doprowa- 
dzić produkcję ryżu do dwóch milionów ton, co pozwoli zaspokoić całko- 
wicie potrzeby kraju. 

Z całą ostrością stoi przed nami również taki niezwykle ważny problem 
rolnictwa, jak dalszy rozwój hodowli. Aby bez zakłóceń zaopatrywać lud- 
ność w najcenniejsze produkty spożywcze, zaspokajać stale rosnące po- 
trzeby ludzi radzieckich, w nowej pięciolatce powinien być zrobiony wielki 
krok naprzód w tej dziedzinie. Tu konieczna jest również pełniejsza mo- 
bilizacja rezerw, którymi dysponują kołchozy i sowchozy. 

Przede wszystkim powinny one umocnić bazę paszową, podstawę rozwo- 
ju hodowli. Ważnym zadaniem jest też polepszenie i pełniejsze wykorzy- 
stanie łąk i pastwisk, zwiększenie produkcji siana, mączki z traw, kiszonek 
i innych pasz soczystych, zwiększenie urodzajności wszystkich upraw 
paszowych. Powinny być podjęte wszelkie środki w celu zmniejszenia 
strat bydła w wyniku chorób i złej pielęgnacji. Trzeba będzie wiele zrobić 
w dziedzinie budownictwa i mechanizacji ferm, poprawienia prac selek- 
cyjno-zarodowych oraz rozwoju hodowli zwierząt rzeźnych i drobiu. 

W chwili obecnej w produkcji mięsa i mleka niemałą rolę odgrywają 
prywatne gospodarstwa pomocnicze. Niemniej jednak nie wszędzie 
uwzględnia się to w dostatecznej mierze. Poświęcając główną uwagę zwięk- 
szeniu produkcji społecznej, trzeba udzielać niezbędnej pomocy kołchoźni- 
kom i pracownikom sowchozów w nabywaniu przez nich bydła i drobiu 
oraz w zapewnieniu pasz. 

Trzeba podkreślić, że możliwości rozwoju hodowli jeszcze nie są w pełni 
wykorzystywane w niektórych republikach i obwodach. Odnosi się to do 
republik związkowych mołdawskiej, armeńskiej, gruzińskiej i turkmeń- 
skiej oraz do woroneskiego, omskiego, czelabińskiego i kostromskiego 
obwodu Federacji Rosyjskiej, obwodu odeskiego Ukrainy, karagandzkiego 
i pawłodarskiego obwodu Kazachstanu oraz do szeregu innych. Należy 
przypuszczać, że organy miejscowe wyciągną z tego odpowiednie wnioski. 

Na równi ze zwiększeniem produkcji zboża i rozwojem hodowli, wielkie, 
ogólnonarodowe znaczenie gospodarcze ma też rozszerzenie produkcji 
innych rodzajów płodów rolnych, w tym również upraw przemysłowych. 
Rozszerzenie obszaru ziem zmeliorowanych oraz wprowadzenie płodozmia- 
nu w Azji środkowej, a przede wszystkim w Uzbekistanie, pozwoli zwięk- 
szyć produkcję tak cennej i niezbędnej dla kraju uprawy, jak bawełna. 

Towarzysze! Nasze plany ściśle łączą rozwiązanie bieżących zagadnień 
5-latki z głównymi perspektywicznymi kierunkami rozwoju rolnictwa. 
Partia wytyczyła drogi realizacji tego zadania. Chodzi przede wszystkim 
o dalsze techniczne przezbrojenie rolnictwa, jego mechanizację, chemizację 
i przeprowadzenie wielkich prac melioracyjnych. 

Wynika stąd, że koniecznym warunkiem pomyślnego rozwoju rolnictwa 
staje się coraz szersze wykorzystywanie ogólnego gospodarczego potencjału 
kraju. Dlatego partia tak kategorycznie postawiła zadanie przyspieszonego 
rozwoju tych gałęzi przemysłu, które wytwarzają środki produkcji dla 
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rolnictwa, jak również urządzenia i sprzęt techniczny, konieczne do prze- 
twarzania produkcji rolniczej, jej transportu, przechowywania i sprzedaży. 

W ten sposób rozwój rolnictwa zależy nie tylko od pracowników wiej- 
skich, ale w znacznym stopniu również od wysiłku pracowników przemy- 
słu, nauki i techniki. Partia apeluje do nich, by wnieśli należyty wkład do 
tego wielkiego zaiste ogólnopaństwowego i ogólnonarodowego dzieła. 

W nadchodzących latach nastąpi dalszy rozwój specjalizacji w produkcji 
rolnej, wprowadzanie metod przemysłowych przy produkcji mięsa, mleka 
iin. Jest to prawidłowe: chodzi o procesy, które w perspektywie określa- 
ją przyszłość naszego rolnictwa. Jednakże przy wykonywaniu tej wielkiej, 
ważnej pracy mamy obowiązek wystrzęgania się błędów i wybiegania 
naprzód. Pogłębienie specjalizacji i przestawienie produkcji na bazę prze- 
mysłową powinny być w każdym konkretnym wypadku uzasadnione eko- 
nomicznie i wszechstronnie przygotowane. 

Szybki rozwój rolnictwa prowadzi do coraz szerszego rozpowszechniania 
międzykołchozowych i państwowo-kołchozowych zjednoczeń produkcyj- 
nych, do tworzenia kompleksów rolno-przemysłowych. Wykorzystują one 
skuteczniej technikę, inwestycje i zasoby siły roboczej, szerzej stosują 
metody przemysłowe. Partia będzie popierać te formy organizacji pro- 
dukcji na wsi. 

Towarzysze! Wykonanie zadań w dziedzinie produkcji rolnej będzie 
wymagało wytężonej pracy. Wielka rola w rozwijaniu rolnictwa przypada 
organizacjom partyjnym w okręgach wiejskich, organom radzieckim i służ- 
by rolnej, kierownikom sowchozów i kołchozów. Partia wysoko ocenia ich 
ofiarną pracę. 

Niech mi będzie wolno w imieniu Zjazdu wyrazić przekonanie, że wy- 
siłki kołchoźników i kołchoźnic, pracowników sowchozów i specjalistów 
w dziedzinie rolnictwa zostaną uwieńczone nowymi wielkimi sukcesami. 


ROZSZERZAĆ PRODUKCJĘ ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH POWSZECHNEGO UZYTKU 


Towarzysze! Jak już o tym była mowa, w poprzedniej 5-latce w sposób 
istotny nastąpiło zwiększenie produkcji i sprzedaży dla ludności artyku- 
łów przemysłowych powszechnego użytku. Jednakże produkcja wielu 
z nich jeszcze dzisiaj nie pokrywa w pełni zapotrzebowania. Planowany 
wzrost dochodów pieniężnych ludzi pracy jeszcze bardziej zwiększy popyt 
i jeszcze ostrzej postawi kwestię jakości. 

Czy nasz przemysł gotów jest wznieść się na nowy poziom wymagań 
stawianych przez linię partii, zmierzającą do dalszego wzrostu stopy ży- 
ciowej ludności? 

Z punktu widzenia obiektywnych możliwości jest niewątpliwie gotów. 
Potencjał przemysłowy kraju jest dostatecznie wielki, żeby zapewnić 
znaczne rozszerzenie produkcji i podniesienie jakości artykułów konsum- 
pcyjnych. Zwiększone możliwości gospodarcze pozwalają skierować na 
to wyższe nakłady inwestycyjne, co właśnie obecnie czynimy. 

Al. jak w każdej innej sprawie, sukces zależy nie tylko od obiektyw- 
nych warunków; ogromne znaczenie mają również czynniki subiektyw- 
ne. W związku z tym, Komitet Centralny uważa za rzecz istotną zwrócenie 
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uwagi organów planowania i organów gospodarczych, a także organizacji 
partyjnych, rad narodowych i organizacji związkewych, na konieczność 
istotnej zmiany podejścia do produkcji artykułów konsumpcyjnych. 

Mamy za sobą, towarzysze, długie lata bohaterskiej historii, w czasie 
których miliony komunistów i bezpartyjnych świadomie godziły się na 
ofiary i wyrzeczenia i gotowi byli zadowalać się rzeczami najbardziej 
niezbędnymi, nie uważając, że mają prawo żądać specjalnych wygód życio- 
wych. Nie mogło się to nie odbić również na stosunku do produkcji arty- 
kułów powszechnego użytku, do ich jakości i asortymentu. Jednakże to, 
co było zrozumiałe i naturalne w przeszłości — gdy na czoło wysuwały 
się inne zadania i inne sprawy — obecnie jest nie do przyjęcia. I jeśli 
niektórzy towarzysze nie biorą tego pod uwagę, partia słusznie może 
się dopatrywać, iż za tego rodzaju stosunkiem do sprawy kryje się albo 
niezrozumienie istoty jej polityki, zmierzającej do nieustannego podno- 
szenia dobrobytu ludzi pracy, albo też dążenie do usprawiedliwiania swej 
bierności. Komitet Centralny uważa za konieczne postawić to zagadnienie 
z całą ostrością i z całą szczerością. 

Są u nas jeszcze pracownicy, i to nie tylko na prowincji, lecz również 
w centrum, którzy potrafią „pokojowo współistnieć” z niedociągnięciami, 
tak jak godzą się z niską jakością szeregu artykułów powszechnego użyt- 
ku. 

Absolutnie za wolno rozwijają ich produkcję. Niektórzy z nich ograni- 
czają produkcję potrzebnych artykułów albo w ogóle jej zaprzestają. 
Pod pretekstem zastąpienia artykułów przestarzałych nowymi ich rodza- 
jami, zaprzestają produkcji artykułów niedrogich, lecz potrzebnych lud- 
ności w życiu codziennym. W ten sposób występują zakłócenia w dosta- 
wach niektórych artykułów, nazywanych zazwyczaj drobiazgami”. Jed- 
nakże gdy chodzi o artykuły powszechnego użytku, nie może być mowy 
o drobiazgach. 

Nowy plan 5-letni stwarza możliwości istotnej poprawy zaopatrzenia 
ludności w artykuły konsumpcyjne. Projektuje się znaczne zwiększenie 
produkcji tkanin, odzieży, obuwia i wyrobów dzianych. Jeśli chodzi o takie 
artykuły trwałego użytku, jak odbiorniki telewizyjne i radiowe, jak lo- 
dówki i pralki — są realne możliwości zbliżenia się do całkowitego za- 
spokojenia potrzeb ludności. Wzrosną poważnie dostawy samochodów 
osobowych, a ich produkcja będzie zwiększona w 1975 r. prawie cztero- 
krotnie w porównaniu z rokiem 1970. 


Rozwiązanie takich zadań jest obecnie całkowicie realne; trzeba tylko 
wykorzystać maksymalnie istniejące rezerwy i możliwości. A są one 
w każdym ministerstwie, w każdej republice i w każdym obwodzie, 
w każdym mieście i w każdym przedsiębiorstwie. 

Na rozwój przemysłu lekkiego w nowym planie 5-letnim przeznacza 
się blisko dwukrotnie więcej środków niż w poprzednim planie 5-letnim, 
a mianowicie 8,7 mld rubli, na rozwój zaś przemysłu spożywczego, mięsne- 
go, mleczarskiego oraz rybnego — około 14 mld rubli. Fundusze te powin- 
ny być w porę wykorzystane, przy czym wykorzystane w sposób prawi- 
dłowy, tak aby przedsiębiorstwa były budowane i rekonstruowane szybko 
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i wyposażane w urządzenia odpowiadające nowoczesnym wymogom. Sta- 
wia to przed naszym przemysłem budowy maszyn, przed naszymi uczo- 
nymi i konstruktorami nader poważne zadania. Konieczna jest także 
stała kontrola ze strony organów partyjnych i gospodarczych. 

Wielkie i skomplikowane zadanie nasycenia rynku artykułami powszech- 
nego użytku powinno być realizowane w warunkach stałości poziomu 
państwowych cen detalicznych, a w miarę stwarzania niezbędnych prze- 
słanek ekonomicznych także przy obniżaniu cen poszczególnych rodzajów 
artykułów. Trzeba stanowczo uniemożliwiać podwyżki cen, trzeba zwięk- 
szyć kontrolę nad ustalaniem cen detalicznych i cenników usług, trzeba 
pociągać do odpowiedzialności tych kierowników przedsiębiorstw i orga- 
nów gospodarczych, którzy usiłują obejść ustalone przez państwo zasady. 

Przywiązując wielką wagę do zaspokojenia popytu ludności na artykuły 
konsumpcyjne, Komitet Centralny uważa, że konieczne jest opracowanie 
w najbliższym czasie szerokiego programu zwiększenia produkcji tych 
artykułów we wszystkich gałęziach przemysłu. Wykonanie tego programu 
będzie wielkim wkładem do podniesienia poziomu dobrobytu narodu ra- 
dzieckiego. 

ROZWIJAĆ HANDEL, POLEPSZAĆ USŁUGI DLA LUDNOŚCI 


Dalszy wzrost stopy życiowej narodu zwiększa wymagania w stosunku 
do handlu i sfery usług. W ostatnich latach przeprowadzona została wielka 
praca nad rozwojem tych dziedzin. 

W miastach i osiedlach wiejskich oddano do użytku dziesiątki tysięcy 
nowych sklepów, domów towarowych i innych placówek sieci handlowej. 
Jednakże w dziedzinie handlu i usług istnieje u nas jeszcze sporo braków, 
do których wielu pracowników niestety przyzwyczaiło się, przywykło 
uważać je niemal za normalne. Organizacje handlowe w wielu wypadkach 
nie przejawiają należytej operatywności, nie nauczyły się jeszcze, jak 
należy, badać popytu na rynku. I dzieje się tak, że towary idą do sklepów 
nie w sezonie lub nie tam, gdzie są potrzebne. Nieraz zdarzało się i tak, 
że bezpodstawnie zaniżano zamówienia na te czy inne towary, produkcję 
ich zmniejszano i stawały się one ostro deficytowymi. Tak bvło z maszy- 
nami do szycia, w innym wypadku z żelazkami lub z innymi towarami. 
W wielu wypadkach należałoby życzyć sobie lepszego i kulturalniejszego 
obsługiwania klientów. 

Społeczeństwo radzieckie i partia z szacunkiem odnoszą się do pracy 
ludzi zatrudnionych w handlu. Ale zwracając się do nich, zwłaszcza do 
kierowników organizacji handlowych, chciałoby się powiedzieć, że obecnie 
stoi przed nami zadanie poważnego podniesienia poziomu pracy, polepsze- 
nia organizacji handlu, wprowadzenia nowoczesnych metod. 

Poświęcamy wiele uwagi żywieniu zbiorowemu. Budowaliśmy i bedzie- 
my budować wiele stołówek, kawiarń, restauracji. Ale w tej dziedzinie, 
a zwłaszcza w dziedzinie organizacji zbiorowego żywienia w zakładach 
pracy, w biurach, placówkach naukowych, w kołchozach i sowchozach, 
jest jeszcze "viele braków. Nierzadkie są wypadki, kiedy w stołówkach 
brak miejsc, a przygotowywane dania są niesmaczne. Z taką sytuacją 
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nie można się godzić. Za podobne braki powinniśmy ostrzej pociągać do 
odpowiedzialności ministerstwa, organy władzy lokalnej, jak również 
kierowników przedsiębiorstw. Ważna rola przypada również związkom 
zawodowym — żywienie zbiorowe w zakładach pracy powinno znajdo- 
wać się pod ich ścisłą, codzienną kontrolą. 

Towarzysze! Musimy znacznie polepszyć pracę wszystkich gałęzi sfery 
usług — zbiorowego żywienia, szycia odzieży, wszelkiego rodzaju remon- 
tów, organizacji wypoczynku pracujących. Nie są to po prostu dziedziny, 
w których trzeba tylko wykonać plan, lecz służby mające bezpośrednio 
do czynienia z ludźmi, z różnorodnymi ich gustami, z ludzkimi nastrojami. 
Sprowadzać ich pracy tylko do procentów realizacji planu i zysku, rzecz 
jasna, nie można. 

Wymagania ludzi w stosunku do codziennych usług nieustannie rosną. 
W celu pełniejszego ich zaspokojenia przewiduje się w nowej pięciolat- 
ce zwiększenie nie mniej niż dwukrotnie zakresu płatnych usług dla 
ludności. 

I tu też musimy pomyśleć o wykorzystaniu rezerw. Niemało zależy 
od miejscowej inicjatywy, w tym ze strony rad terenowych. Należy 
w szczególności przemyśleć również sprawę stworzenia warunków, w któ- 
rych emeryci, gospodynie domowe, inwalidzi mogliby — bądź indywidu- 
alnie w domu, bądź zrzeszeni w spółdzielniach — z korzyścią dla siebie 
i społeczeństwa pracować w miarę sił w sferze usług. Należy w związku 
z tym oczywiście znowelizować odpowiednie przepisy prawne regulujące 
taką pracę, okazać tej sprawie niezbędne poparcie. 

Słowem, sfera usług zasługuje na największą uwagę zarówno z punktu 
widzenia przeznaczenia środków niezbędnych do jej rozwoju, jak i z punktu 
widzenia wzmocnienia kadrami, podniesienia prestiżu społecznego ludzi 
pracujących w tej dziedzinie. 

* 


Takie, towarzysze, są główne kierunki naszej działalności, zmierzającej 
do podniesienia stopy życiowej mas pracujących. Kolejna pięciolatka po- 
winna być w tej dziedzinie wielkim krokiem naprzód i równocześnie po- 
łożyć podwaliny pod jeszcze większe osiągnięcia w przyszłości. 

Aby pomyślnie uporać się z tymi zadaniami, nasze kadry — gospodar- 
cze, radzieckie, związkowe, partyjne — zarówno w stolicy, jak i w terenie, 
powinny we wszystkich zagadnieniach związanych z warunkami życia 
ludzi stawiać surowe wymagania i ściśle egzekwować ich wykonanie, 
tak jak to się wymaga przy realizacji najważniejszych zadań państwowych. 
Takiego stosunku do sprawy oczekuje od nich partia. 


3. PODNOSIĆ EFEKTYWNOŚĆ PRODUKCJI SPOŁECZNEJ NA BAZIE POSTĘPU 
NAUKOWO-TECHNICZNEGO I PEŁNIEJSZEGO WYKORZYSTANIA WSZYSTKICH REZERW 


Towarzysze! Pozwólcie przejść do drugiego zasadniczego zagadnienia 
polityki gospodarczej — do środków, jakie powinniśmy zmobilizować dla 
rozwiązania stojących przed nami zadań. Skąd można wziąć te zasoby, 
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a zwłaszcza środki do przyspieszonego rozwoju gałęzi, na które kładzie 
się nacisk? 

Część można uzyskać przez ponowny podział, przeniesienie z jednych 
gałęzi do innych, ale źródło to jest, rzecz jasna, ograniczone. Coraz bar- 
dziej ograniczone stają się również tzw. ekstensywne czynniki wzrostu go- 
spodarki narodowej; w latach 1971—1975 w porównaniu z ubiegłą pię- 
ciolatką zmniejszają się możliwości zatrudnienia dodatkowej siły robo- 
czej. Ma też swoje granice tempo wzrostu inwestycji. 


Tak więc główny czynnik, na który powinniśmy liczyć — to podnie- 
sienie efektywności produkcji. Mówiąc prościej, istota zagadnienia polega 
na tym, aby przy każdej jednostce nakładów — robocizny, materiałowych 
i finansowych — uzyskiwać istotne zwiększenie rozmiaru produkcji i do- 
chodu narodowego. Na tym w ostatecznym rachunku polega podniesienie 
społecznej wydajności pracy. 


Z tytułu wydajności pracy w nadchodzącej pięciolatce powinno uzyskać 
się nie mniej niż 80 proc. wzrostu dochodu narodowego, 87—90 proc. 
wzrostu produkcji przemysłowej, 95 proc. wzrostu prac budowlano-mon- 
tażowych oraz całość wzrostu przewozów towarowych w transporcie ko- 
lejowym. Zakładany wzrost produkcji rolnej powinien być w całości za- 
pewniony przez wzrost wydajności pracy. 


Właśnie pod takim kątem widzenia — mając na uwadze konieczność 
przyspieszenia tempa wzrostu wydajności pracy — należy podchodzić do 
głównych zagadnień rozwoju gospodarczego. Przy tym zarówno z punktu 
widzenia kolejnych zadań, jak i perspektyw długoterminowych na pierw- 
sze miejsce wysuwa się przyspieszenie postępu naukowo-technicznego. 


REWOLUCJA NAUKOWO-TECHNICZNA, POWIĄZANIE NAUKI Z PRODUKCJĄ 


Ubiegłe 5 lat było okresem szybkiego rozwoju radzieckiej nauki i tech- 
niki. Słusznie szczycimy się też jej osiągnięciami. Niemniej jednak zde- 
cydowane przyspieszenie postępu naukowo-technicznego pozostaje jed- 
nym z głównych zadań. W epoce, w której w coraz większej mierze ujaw- 
nia się rola nauki jako bezpośredniej siły wytwórczej, główną sprawą 
stają się już nie poszczególne jej osiągnięcia, bez względu na to, jakby 
nie były one wspaniałe, lecz wysoki poziom naukowo-techniczny całej 
produkcji. 


Stawia to jeszcze bardziej odpowiedzialne zadania przed naszą nauką, 
wymaga podniesienia jej efektywności, dalszego rozszerzania badań pod- 
stawowych, koncentracji sił i uwagi uczonych na najważniejszych i ro- 
kujących największe nadzieje kierunkach postępu naukowo-technicznego. 
Organizacje naukowo-badawcze i konstruktorskie, jak też zakłady pro- 
wadzące produkcję doświadczalną są powołane do dokładniejszego opra- 
cowywania wzorów nowej techniki i nowych procesów technologicznych 
w celu zastosowania ich w gospodarce narodowej. Wzrastają zadania sto- 
jące przed Państwowym Komitetem Nauki i Techniki, Akademią Nauk 
oraz ministerstwami. 
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Jeśli przeanalizować wszystkie ogniwa skomplikowanego łańcucha łą- 
czącego naukę z produkcją, to nietrudno zauważyć, że najsłabsze są ogni- 
wa związane z praktyczną realizacją osiągnięć nauki, z ich wdrożeniem 
do masowej produkcji. Oczywiście mamy niemało pozytywnych przykła- 
dów w tej dziedzinie: wystarczy powiedzmy powołać się na działalność 
Instytutu. Elektrospawalnictwa im. Patona lub na opanowanie produkcji 
kauczuku izoprenowego. Ale, niestety, nie wszędzie sprawy tak się mają. 

Aby przezwyciężyć istniejące trudności, trzeba z jednej strony zapew- 
nić jeszcze większe ukierunkowanie odpowiednich organizacji naukowych 
w stronę najważniejszych zadań produkcyjnych. Z drugiej natomiast stwo- 
rzyć takie warunki, które zmuszałyby przedsiębiorstwa do produkowania 
najnowszych wzorów produkcji, dosłownie gonić za nowościami naukowo- 
-technicznymi, a nie stronić od nich, jak obrazowo mówiąc diabeł od świę- 
conej wody. W najbardziej uprzywilejowanej sytuacji powinny znaleźć 
się te kolektywy, które rzeczywiście walczą o doskonalenie techniki i tech- 
nologii, o dawanie produkcji odpowiadającej nowoczesnym wymaganiom. 

Potężną dźwignią postępu naukowo-technicznego powinien stać się na- 
rodowy plan gospodarczy. Do tej pory w naszych planach nie znajdują 
należytego odbicia zagadnienia wykorzystania osiągnięć nauki i techniki 
w gospodarce narodowej, przy czym znaczna część ministerstw nie w pełni 
realizuje postawione zadania. Odnosi się to zwłaszcza do Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego oraz do Ministerstwa Budowy Maszyn 
Rolniczych i Traktorów. Konieczne jest inne podejście: opracowanie kom- 
pleksowego programu dalszego rozwoju techniki i technologii i na pod- 
stawie tego przygotowanie wszystkich rozdziałów planu i głównych jego 
wskaźników. Takie podejście znalazło już wyraz w projekcie wytycznych. 

Dla przyspieszenia postępu naukowo-technicznego ważne jest doskona- 
lenie form organizacji przemysłu, zapewnienie takiego oblicza, mówiąc 
obrazowo, produkcji, które odpowiada wymaganiom czasu. Zakłada to 
znaczne rozszerzenie badań i studiów w samym przemyśle, utworzenie 
w przedsiębiorstwach biur konstrukcyjnych, silnej bazy eksperymentalnej 
oraz napływ do przemysłu znacznej liczby kadr naukowych. Zadaniom tym 
mogą tylko, rzecz jasna, sprostać wielkie zjednoczenia i kombinaty, co spra- 
wia, że ich tworzenie staje się sprawą szczególnie aktualną. Poważny efekt 
może dać w wielu wypadkach połączenie instytucji naukowo-badawczych 
z przedsiębiorstwami, utworzenie wielkich kompleksów naukowo-produk- 
cyjnych. Aktualnym problemem jest polepszenie informacji naukowo- 
„technicznej, jak również opracowanie skutecznych metod kontroli i nie- 
zależnej, pozaresortowej ekspertyzy, co wykluczałoby produkowanie ma- 
szyn, przyrządów i opracowywanie procesów technologicznych nie odpo- 
wiadających najwyższym współczesnym wymaganiom. 

Jest rzeczą konieczną, towarzysze, żeby nie tylko nasze organy pla- 
nowania i gospodarki, lecz również wszystkie kadry partyjne odnosiły się 
z największą troską do sprawy przyspieszenia postępu naukowo-technicz- 
nego. Znaczenie tego zagadnienia podkreślają zarówno palące potrzeby 
naszej dzisiejszej praktyki gospodarczej, jak i wymagania dnia jutrzejsze- 
go. Postęp nauki i techniki — to główna dźwignia stworzenia materialno- 
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-technicznej bazy komunizmu. Dlatego, jeżeli chodzi o tak ważne zagad- 
nienie, jak rozwój nauki i techniki, powinniśmy wyraźnie widzieć per- 
spektywy i uwzględniać je w praktycznej działalności. 

Perspektywy zaś są takie, że rozpoczynający się pod wpływem nauki 
ijej odkryć przewrót w rozwoju sił wytwórczych będzie coraz poważniej- 
szy i głębszy. Stoi przed nami, towarzysze, zadanie o znaczeniu historycz- 
nym: powiązać organicznie osiągnięcia rewolucji naukowo-technicznej 
z zaletami socjalistycznego systemu gospodarki, szerzej rozwinąć własne, 
właściwe socjalizmowi formy powiązania nauki z produkcją. 

Podejmując kroki w celu przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, 
trzeba zrobić wszystko, ażeby szedł on w parze z gospodarskim stosunkiem 
do zasobów naturalnych, nie stał się źródłem niebezpiecznego zanieczysz- 
czenia powietrza i wody, wyniszczania gleby. Partia podwyższa wymaga- 
nia wobec organów planowania i gospodarki oraz organizacji projektują- 
cvch, wobec wszystkich naszych kadr, jeśli chodzi o projektowanie i bu- 
dowę nowych przedsiębiorstw, jak i polepszenie pracy już istniejących, 
pod katem widzenia ochrony przyrody. Nie tylko my, ale także następne 
pokolenia powinny mieć możność korzystania ze wszystkich dobrodziejstw, 
jakie daje piękna przyroda naszej ojczyzny. Jesteśmy gotowi uczestniczyć 
również w kolektywnych międzynarodowych przedsięwzięciach, podejmo- 
wanych w celu ochrony przyrody i racjonalnego wykorzystywania jej za- 
sobów. 


DOSKONALIĆ STRUKTURĘ, ZWIĘKSZAĆ EFEKTYWNOŚĆ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


Towarzysze! Dążenie do zwiększania efektywności produkcji stawia 
przed nami szereg poważnych i skomplikowanych zadań, dotyczących za- 
pewnienia najbardziej właściwych proporcji między gałęziami gospodarki 
narodowej. 

Od właściwego rozwiązania problemów strukturalnych zależą w wielkim 
stopniu tempo wzrostu ekonomicznego, możliwości akumulacji koniecz- 
nych dla rozwoju gospodarki i podniesienia dobrobytu ludności. Dobrze 
wiadomo, że rentowność inwestycji w jednych gałęziach jest większa, 
w innych mniejsza, w jednych środki włożone zwracają się szybciej, w in- 
nych — wolniej. Trzeba to brać pod uwagę w każdym gospodarstwie, 
a tym bardziej w tak wielkim, jak nasze. | 

Przyspieszenie rozwoju rolnictwa, gałęzi produkujących artykuły kon- 
sumpcyjne, dziedziny usług, oprócz zwiększenia produkcji dóbr material- 
nych dla świata pracy, przyczyni się do polepszenia proporcji w naszej 
gospodarce, zapewnienia jej równowagi, rozszerzenia źródeł wzrostu do- 
chodu narodowego i akumulacji, przyspieszenia obiegu pieniądza. 

W doskonaleniu struktury przemysłu ciężkiego tkwią poważne rezerwy 
podniesienia efektywności produkcji. Chodzi o szybszy rozwój tych ga- 
łęzi tego przemysłu, które zapewniają obniżenie kosztów produkcji, zwięk- 
szenie produkcji końcowej, wzrost wydajności pracy zarówno w samym 
przemyśle ciężkim, jak i w innych gałęziach. 

W nadchodzących latach praca mająca na celu zwiększenie efektywności 
produkcji w przemyśle powinna iść w kilku podstawowych kierunkach. 
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Jednym z nich jest zmniejszenie materiałochłonności, oszczędność su- 
rowca i materiałów. Jest to sprawa o znaczeniu naprawdę państwowym. 

Rozwój gospodarki narodowej powoduje bardzo szybki wzrost zapo- 
trzebowania na różne rodzaje surowców. Ażeby zaspokoić te potrzeby, bę- 
dziemy również nadal rozwijać w szybkim tempie gałęzie przemysłu su- 
rowcowego. Ważne jest przy tym, ażeby pracowały one bardziej wydajnie, 
zapewniały lepszy przerób surowca, podniesienie jego jakości, zmniejszenie 
odpadów. Nie wolno jednak zapominać, że przemysł surowcowy w porów- 
naniu z przemysłami przetwórczymi zużywa na jednostkę produkcyjną 
znacznie więcej ludzkiej pracy i inwestycji. 

A zatem z punktu widzenia interesów gospodarki narodowej oszczędza- 
nie surowca przez doskonalenie produkcji przemysłu przetwórczego jest 
dużo korzystniejsze niż dodatkowe produkowanie takiej samej ilości su- 
rowca. Zmniejszenie materiałochłonności wytwarzanej w kraju produkcji 
tylko o 1 proc. równoznaczne jest z dodatkowym zwiększeniem dochodu 
narodowego o 3—4 mld rubli. 

Drugim ważnym kierunkiem pracy zmierzającej do zwiększenia efek- 
tywności produkcji jest racjonalniejsze wykorzystywanie zasobów siły ro- 
boczej, zmniejszenie nakładów pracy, przede wszystkim kosztem ograni- 
czenia ciężkiej pracy ręcznej i fizycznej. Wraz z polepszaniem technologii 
i organizacji pracy w przedsiębiorstwach rozwiązanie tego zadania wyma- 
ga wszechstronnego rozwoju gałęzi, które zapewniają przyspieszenie tem- 
pa unowocześnienia i zamiany przestarzałych urządzeń technicznych. Cho- 
dzi tu o gałęzie produkujące nowe, wysoko wydajne urządzenia technicz- 
ne, całe systemy maszyn, pozwalające na przejście do kompleksowej me- 
chanizacji prac i automatyzacji procesów technologicznych. Wielkiego zna- 
czenia nabiera także rozbudowa gałęzi, które zapewnią przemysłowi ob- 
sługę produkcyjno-techniczną, mechanizację prac pomocniczych. 

I trzeci kierunek — to istotne podniesienie jakości wytwarzanej pro- 
dukcji i stosownie do tego rozwój gałęzi produkcji zapewniających rozwią- 
zanie tego zadania. W obecnych warunkach, jeśli mieć na uwadze efekt 
dla całej gospodarki narodowej, lepiej znaczy niemal również — więcej. 
Jedna nowoczesna obrabiarka ze sterowaniem programowanym zastąpi 
dziesięć obrabiarek przestarzałej konstrukcji, jeden samochód ciężarowy 
o większej ładowności — kilka zwykłych ciężarówek, jeden silnik lotniczy 
o większej mocy — dwa, trzy silniki dawnego typu. 

W celu podniesienia efektywności produkcji przemysłowej i polepsze- 
nia struktury zmierzamy do doskonalenia całych kompleksów powiązanych 
ze sobą gałęzi, rozwijających się zgodnie z określonym programem. 

Jednym z węzłowych zadań pięciolatki jest rozwój kompleksu paliwo- 
wo-energetycznego, szybszy niż innych gałęzi przemysłu i bardziej efek- 
tywny. Będziemy dążyć do tego celu w drodze doskonalenia struktury ga- 
łęzi wchodzących do tego kompleksu, przyspieszonego rozwoju tych spo- 
śród nich, które mają najlepsze perspektywy i są najbardziej ekonomiczne. 
Chodzi przede wszystkim o zwiększenie udziału ropy naftowej i gazu 
w bilansie paliwowym kraju i modernizację techniczną przemysłu węglo- 
wego, o oddanie do użytku wysoko ekonomicznych hydroelektrowni i cie- 
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płowni, a także o rozszerzenie budowy elektrowni atomowych, o podnie- 
sienie sprawności urządzeń energetycznych. 

Odpowiedzialne zadania stoją przed metalurgią i przemysłem budowy 
maszyn. Także i tutaj na pierwszy plan wysuwają się czynniki zapewniają- 
ce podniesienie efektywności produkcji. 

Wymaga to doskonalenia technologii i modernizacji urządzeń istnieją- 
cych zakładów metalurgicznych, rozwoju tych gałęzi produkcji, które za- 
pewniają poprawę jakości metalu i rozszerzenie jego asortymentu, pod- 
niesienie produkcji precyzyjnych kształtek i półfabrykatów. 

W tym też kierunku powinny rozwijać się także gałęzie przemysłu budo- 
wy maszyn. Ich uwaga skupiać się będzie na zwiększeniu produkcji maszyn 
i urządzeń wielkich mocy o wysokim stopniu ekonomiczności, precyzyj- 
ności i niezawodności. Przewiduje się zwiększenie udziału pras kowalskich, 
urządzeń odlewniczych i montażowych, wyprzedzający inne gałęzie wzrost 
produkcji obrabiarek ze sterowaniem programowanym oraz linii automa- 
tycznych i półautomatycznych. 

Nadal w szybkim tempie rozwijać się będzie elektronika, przemysł ra- 
diowy, budowy przyrządów, tj. cały kompleks dziedzin tworzących bazę 
techniczną do automatyzacji produkcji i kierowania nią. Ten kompleks 
słusznie może być nazwany katalizatorem postępu naukowo-technicznego. 
W przyszłym pięcioleciu szczególne znaczenie w tym względzie mieć bę- 
dzie organizacja na szeroką skalę produkcji nowoczesnych elektronicz- 
nych maszyn liczących. 

W nowej pięciolatce wiele uwagi poświęci się rozwojowi przemysłu 
chemicznego i petrochemicznego. Chemizacja gospodarki narodowej — 
to potężna dźwignia podniesienia efektywności produkcji społecznej. Pro- 
dukcja przemysłu chemicznego znajduje szerokie zastosowanie w więk- 
szości dziedzin, zastępując kosztowne surowce naturalne, pomagając pod- 
nosić jakość wyrobów, zwiększać wydajność pracy. 

W ciągu ostatnich lat rozpoczęto pracę nad radykalną zmianą organi- 
zacji produkcji w przemyśle leśnym, obróbki drewna oraz celulozowo-pa- 
pierniczym. Stawia się zadanie, aby bez istotnego rozszerzania zasięgu 
eksploatacji lasów znacznie zwiększyć wytwarzanie tego, co stanowi koń- 
cowy produkt tej gałęzi — materiałów drzewnych, celulozy, papieru, kar- 
tonu, mebli, płyt wiórowych. 

Na obecnym etapie rozwoju gospodarczego wzrasta rola gałęzi gospo- 
darki narodowej powołanych do obsługi procesu produkcji — transportu, 
łączności, zaopatrzenia materiałowo-technicznego i innych. Od działalności 
tych gałęzi, które zatrudniają u nas około 16 mln osób, zależy w znacznym 
stopniu efektywność gospodarki narodowej. Mimo że w tej sferze osiągnię- 
to istotne postępy, wymaga ona konsekwentnego doskonalenia; jej rozwój 
powinien iść w parze ze zwiększającymi się rozmiarami i ze złożonością 
produkcji. 

Praca transportu np. nie zaspokaja obecnych potrzeb, stała się wąskim 
gardłem. Jedną z przyczyn takiego stanu jest zapewne to, że w minionej 
pięciolatce przeznaczono niedostateczną ilość środków na rozwój tran- 
sportu. 
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„W dziewiątej pięciolatce podejmie się kroki, aby poprawić sytuację. 
Przewiduje się budowę nowych i zwiększenie przepustowości istniejących 
magistrali kolejowych, urządzeń dworcowych, budowę nowych autostrad 
i rurociągów, dalszy rozwój floty morskiej i rzecznej. Rozpoczęto budowę 
nad Kamą wielkich zakładów, które produkować będą rocznie 150 tys. 
samochodów o wielkiej ładowności; przystąpi się do budowy jeszcze jed- 
nych zakładów samochodowych; rozpoczęto budowę nowego, wielkiego 
zakładu budowy wagonów w Abakanie. 

Jeśli uwzględnić ogrom naszego kraju, coraz większego znaczenia na- 
biera dalszy rozwój transportu powietrznego. Zostaną oddane do eksploata- 
cji bardzo ekonomiczne, komfortowe samoloty nowych typów, ulegnie po- 
prawie służba naziemna lotnisk. Linie lotnicze ZSRR „Aerofłot”, który 
już obecnie stał się jednym z największych towarzystw lotniczych świata, 
przewiezie w ciągu nowej pięciolatki blisko 500 mln pasażerów i 11 mln ton 
ładunku. Rośnie znaczenie również takich rodzajów działalności naszego 
lotnictwa cywilnego, jak pomoc dla rolnictwa i służby zdrowia, ochrona 
bogactw leśnych, udział w poszukiwaniach geologicznych. Obok dalszego 
rozwoju wszystkich rodzajów transportu należy zapewnić bardziej sko- 
ordynowaną ich działalność, zapewnić stworzenie jednolitego, wysoce efek- 
tywnego systemu transportowego kraju. 

W oparciu o najnowsze osiągnięcia nauki i techniki będą się rozwijały 
radio, telewizja i inne rodzaje łączności. 

Wielką rezerwę zwiększenia efektywności ekonomicznej gospodarki na- 
rodowej stanowi usprawnianie systemu stosunków gospodarczych z za- 
granicą. Podobnie jak czynniki polityczne, związane z umocnieniem wspól- 
noty socjalistycznej i ekonomicznej bazy pokojowego współistnienia 
państw, tak i czynniki wypływające z potrzeb naszej gospodarki narodo- 
wej powodują, iż rzeczą istotną jest rozszerzanie we wszystkich gałęziach 
przemysłu produkcji towarów na eksport. Pomoże to również zwiększyć 
import niezbędnych towarów. Nie ulega wątpliwości, że rozszerzenie mię- 
dzynarodowej wymiany wywrze korzystny wpływ na poprawę pracy ca- 
łego naszego przemysłu. 

Zwiększenie roli kontaktów gospodarczych i naukowo-technicznych 
z innymi krajami wymaga oczywiście podjęcia określonych kroków 
w usprawnianiu zarządzania cąłokształtem działalności w dziedzinie sto- 
sunków gospodarczych z zagranicą i wyeliminowania w tej ważnej dzie- 
dzinie wąskiego podejścia branżowego. Działalność ta powinna w coraz 
większym stopniu opierać się na powiązaniu funkcji produkcyjnych i han- 
dlowych, aby operatywnie uwzględniać zapotrzebowanie i możliwości ryn- 
ku światowego i wszechstronnie je wykorzystywać w interesie rozwija- 
nia naszej gospodarki. 


USPRAWNIĆ WYKORZYSTANIE FUNDUSZÓW PRODUKCYJNYCH I NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH 


Towarzysze! Związek Radziecki dysponuje obecnie ogromnym poten- 
cjałem gospodarczym, przy czym efektywność naszej gospodarki w coraz 
większym stopniu zależy od tego, jak się wykorzystuje ten potencjał, 
a zwłaszcza istniejące fundusze produkcyjne. Usprawnienie ich wyko- 


52 


XXIV Zjazd KPZR 


rzystania i zwiększenie stopnia zwrotu nakładów — chociaż nasz przemysł 
osiągnął w ciągu pięciolatki również w tej dziedzinie pewne sukcesy — 
pozostaje jednym z najważniejszych zadań. 

W związku z tym chciałbym zwrócić uwagę na jedną tylko sprawę — 
niski współczynnik zmianowości w przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Mówiło się o tym na XXIII Zjeździe i na wielu posiedzeniach plenarnych 
KC KPZR, jednakże praktycznie nic się tu nie zmieniło na lepsze, zwłasz- 
cza w przemyśle budowy maszyn. Niektóre organy gospodarcze zamiast 
zwiększania stopnia zmianowości domagają się budowania coraz to nowych 
zakładów. Gdy mówi się o zwiększeniu stopnia zmianowości, powołują 
się w odpowiedzi na niedostatek siły roboczej. Nasuwa się więc pytanie, 
a kto będzie pracował w nowych zakładach: ludzie czy duch święty? 
Nie, towarzysze, trzeba do tej sprawy podchodzić bardziej surowo, opra- 
cować i realizować zespół posunięć zapewniających pełniejsze wykorzy- 
stanie urządzeń oraz ustanowić w tej dziedzinie nie słabnącą kontrolę 
ze strony zakładowych komitetów partyjnych oraz komitetów miejskich 
i oowodowych partii. 

Przyczyni się to również do rozwiązania jednego z najostrzejszych 
problemów naszej gospodarki narodowej — problemu budownictwa in- 
westycyjnego. 

W sferze produkcji materialnej budujemy obecnie więcej niż w jakim- 
kolwiek innym kraju na świecie. Ludzie starszego pokolenia pamiętają, 
jakimi wielkimi wydarzeniami w naszej historii było uruchomienie Dnie- 
progesu, Magnitki oraz wołgogradzkiej i charkowskiej fabryk traktorów. 
Obecnie co roku oddaje się do eksploatacji o wiele więcej potężnych i do- 
skonalszych technicznie zakładów i obiektów. Wśród budowanych w ciągu 
ostatnich lat znajduje się największa na świecie krasnojarska elektrownia 
wodna, jedyne w swoim rodzaju elektrownie cieplne: konakowska, bur- 
sztyńska i krzyworoska; giganty hutnicze — zakłady zachodniosyberyj- 
skie, kombinat karagandyjski, kompleksy wydobywcze ropy naftowej 
w obwodzie tiumeńskim i w zachodnim Kazachstanie, nadwołżańskie za- 
kłady samochodowe i pawłodarska fabryka traktorów, kombinaty che- 
miczne i zakłady wielkiej mocy, kompleksy przemysłu drzewnego, bracki 
i syktyfkarski. Zbudowano czarnogórski kombinat czesankowy i kurski 
kombinat wyrobów trykotażowych oraz inne wielkie zakłady przemysłu 
lekkiego i spożywczego. 

Równocześnie trudno uważać sytuację w dziedzinie budownictwa in- 
westycyjnego za zadowalającą. Gdyby chcieć zwięźle wyrazić istotę za- 
gadnienia, polega ono na tym, że inwestujemy ogromne środki, a zwrot 
nakładów uzyskujemy nie dość szybko, tzn. w mniejszym stopniu niż 
powinniśmy uzyskiwać. Przyczyn takiej sytuacji jest kilka. 

Jedną z nich jest to, że przy sporządzaniu planów często zawvża się 
rozmiary budownictwa inwestycyjnego i liczbę budowanych obiektów, nie 
licząc się z realnymi możliwościami. W wyniku tego środki rozpraszają się, 
zwiększa się liczba nie zakończonych budów i następuje zamrożenie wiel- 
kich środków. 

Rozpatrując plany państwowe, za każdym razem trzeba obcinać za- 
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potrzebowania ministerstw i republik związkowych. Ale i te plany nie są 
wykonywane całkowicie. Niemniej wielu towarzyszy nadal przedstawia 
wyraznie zawyżone propozycje. Czas położyć kres takiej praktyce. Bu- 
dować podobnie jak żyć trzeba w ramach posiadanych środków. 

Druga przyczyna trudności polega na nieracjonalnym rozdziale znacz- 
nej części nakładów inwestycyjnych. Doświadczenie dowodzi, że z reguły 
z punktu widzenia gospodarczego korzystniej jest zapewnić przyrost pro- 
dukcji w drodze rekonstrukcji i modernizacji technicznej przedsiębiorstw. 
Jednakże ciągle jeszcze dość dużą część środków kieruje się na nowe bu- 
downictwo. Natomiast wyraźnie niedostatecznie — na modernizację pro- 
dukcji, odnowienie parku maszynowego, w wyniku czego rekonstrukcja 
wielu zakładów przedłuża się w sposób niedopuszczalny. W nowej pięcio- 
latce powinno się położyć większy nacisk na rozbudowę i rekonstrukcję 
istniejących przedsiębiorstw. 

Wreszcie są poważne braki w samym budownictwie. Mają miejsce na- 
ruszenia dyscypliny planowania i finansowania. W sposób niedostateczny 
stosuje się nowe, efektywne materiały i konstrukcje. Niska pozostaje ja- 
kość budownictwa. Prawem powinien stać się taki porządek, by ani jeden 
kierownik gospodarczy nie rozpoczynał wznoszenia nowych obiektów bez 
projektów i kosztorysów. 

W ostatnich latach Komitet Centralny i Rada Ministrów ZSRR szcze- 
gółowo i wszechstronnie przeanalizowały sytuację w dziedzinie budownie- 
twa inwestycyjnego. Podjęto szereg uchwał zmieniających samą zasadę 
oceny pracy budowlanych: u jej podstaw leży obecnie ostateczny wynik, 
oddanie do eksploatacji zaplanowanych mocy, zakończenie budowy w jej 
pełnym wymiarze, a nie uwzględnianie tych czy innych pośrednich sta- 
diów. 

Jednakże aby w zasadniczy sposób polepszyć sytuację w budownictwie 
inwestycyjnym, jeszcze wiele muszą zrobić zarówno organizacje partyjne, 
związane z tą ważną dziedziną gospodarki narodowej, jak i oczywiście 
sami pracownicy przemysłu budowlanego. 


% 


Towarzysze! Analiza możliwości, którymi dysponuje nasza gospodarka 
narodowa, pokazuje, że istnieją u nas rezerwy do podniesienia efektyw- 
ności produkcji oraz przyspieszenia wzrostu ekonomicznego i że rezerwy 
te są znaczne. Rezerwy te, jak już wspomniano, tkwią w postępie nauko- 
wo-technicznym, unowocześnieniu struktury gospodarki narodowej, w peł- 
niejszym wykorzystywaniu funduszów produkcyjnych i polepszeniu bu- 
downictwa inwestycyjnego. Ale sprawa nie ogranicza się do tego, rezer- 
wy istnieją również w każdym poszczególnym przedsiębiorstwie, w każ- 
dym kołchozie i sowchozie. 

Mam na myśli lepsze wykorzystanie czasu pracy, zmniejszenie fluk- 
tuacji kadr, usunięcie nierytmiczności w pracy, przestojów maszyn. Wiel- 
kie znaczenie ma oszczędzanie surowców, materiałów, paliwa i energii 
elektrycznej, troskliwy stosunek do sprzętu technicznego, obrabiarek 


54 


XXIV Zjazd KPZR 


i urządzeń, traktorów, kombajnów i samochodów. W kraju znajduje się 
obecnie ogromna ilość różnorodnego sprzętu technicznego i jeśli wykorzy- 
stujemy go nieumiejętnie lub nie w pełni, niepotrzebnie skracamy jego 
życie — wszystko to wyrządza znaczną szkodę interesom narodowym. 
Być może, w każdej z osobna wziętej fabryce czy w kołchozie reżim 
oszczędności da tylko setki lub tysiące rubli, ale w skali całej gospodarki 
narodowej da to wiele setek milionów, a nawet miliardów. 

Rok temu KC KPZR, Rada Ministrów ZSRR, WCRZZ i KC Komsomołu 
zwróciły się do ludzi pracy Związku Radzieckiego z listem w sprawie lep- 
szego wykorzystania rezerw produkcyjnych i wzmocnienia reżimu oszczęd- 
ności w gospodarce narodowej. List ten był punktem wyjścia do wielkiej 
masowej akcji, która dała niezłe wyniki. Ale wykorzystanie wszystkich 
rezerw, wzmocnienie reżimu oszczędności, walka z niegospodarnością, 
marnotrawstwem i rozrzutnością — to nie krótkotrwała kampania. Spra- 
wa dotyczy jednego z ważnych kierunków codziennej działalności orga- 
nizacji partyjnych, radzieckich, gospodarczych, związkowych i komsomol- 
skich. Pracę na tym odcinku musimy maksymalnie wzmagać. 

Komitet Centralny uważa za konieczne podkreślić, że dla pomyślnej 
realizacji zadań nowej pięciolatki jest rzeczą ważną, by nasze kadry odpo- 
wiednio lepiej podchodziły do spraw gospodarczych, by uległy zmianie 
niektóre nawyki. 

Historycznie biorąc z uwagi na warunki, w jakich się znajdowaliśmy, 
sprawy kształtowały się w ten sposób, że na pierwszym miejscu stawiano 
zawsze oceny ilościowe: wyprodukować tyle to a tyle ton stali, tyle to 
a tyle ropy naftowej, tyle to a tyle zboża, tyle traktorów. Oczywiście czyn- 
nik ilościowy pozostaje dla nas ważny i obecnie. Ale powinien on być 
pełniej i konsekwentniej uzupełniany wskaźnikami dotyczącymi jakości 
produkcji i gospodarczej strony działalności przedsiębiorstw. Jeśli na 
przykład ten czy inny kierownik rozlicza się z produkcji przemysłowej, 
to uzasadnioną ocenę jego pracy można dać tylko po przeanalizowaniu, 
za jaką cenę to osiągnięto. I jeśli cena była nadmiernie wysoka, jeśli 
zrealizował on plan, ale zawalił dostawy kooperacyjne i zawiódł inne 
przedsiębiorstwa, jeśli sukces na jednym odcinku pociągnął za sobą braki 
na drugim, to taki kierownik zasługuje nie na pochwały, ale na krytykę. 
Krytykujemy kierowników, kiedy popełnili błąd lub takie czy inne wy- 
kroczenie. Jest to słuszne. Wymagania trzeba zwiększać, ale — myślę — 
że krytykować trzeba nie tylko tych, którzy popełniają błędy, ale i tych, 
którzy nie wykorzystują wszystkich możliwości rozwoju produkcji, nie 
wykazują inicjatywy, zachowują się biernie. 

Plany, które partia wysuwa na bieżące pięciolecie, będą tym pomyślniej 
wcielane w życie, im wyższe wymagania stawiać będziemy my wszyscy 
w stosunku do swoiej pracy i do pracy innych. 


4. UDOSKONALIĆ SYSTEM ZARZĄDZANIA GOSPODARKĄ 
Towarzysze! Trzecim węzłowym problemem polityki gospodarczej par- 
tii jest doskonalenie systemu zarządzania gospodarką. Chodzi w zasadzie 
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o to, jak lepiej organizować działalność społeczeństwa w kierunku przy- 
Spieszenia rozwoju gospodarczego i społecznego, jak zapewnić jak naj- 
pełniejsze wykorzystanie istniejących możliwości, jak jeszcze ściślej zjed- 
noczyć setki tysięcy kolektywów, dziesiątki milionów pracujących wokół 
głównych celów polityki partii. 

Tak więc problemy kierowania dotyczą nie tylko szczupłego grona za- 
rządzających i specjalistów, lecz także wszystkich organizacji partyj- 
nych, radzieckich i gospodarczych, wszystkich załóg pracowniczych. Ozna- 
cza to, że usprawnienie zarządzania jest ważną częścią składową całej 
działalności partii w dziedzinie kierowania gospodarką. W ten właśnie 
sposób postawił to zagadnienie Komitet Centralny na swym grudniowym 
plenum w 1969 r. 

Dlaczego problemy zarządzania stały się dziś szczególnie aktualne? 

Dlatego przede wszystkim, że wzrost skali naszej gospodarki i dokonu- 
jące się w niej zmiany jakościowe wysuwają — jak to już było powiedzia- 
ne — wobec zarządzania nowe, wyższe wymagania i sprawiają, że nie 
można już zadowalać się istniejącymi formami i metodami, nawet jeśli 
dawniej służyły one dobrze swemu celowi. 

Trzeba także mieć na uwadze co innego: ostatnio poważnie wzrosły 
możliwości usprawnienia zarządzania. Jest to związane z podniesieniem 
poziomu wiedzy i wyszkolenia zawodowego naszej kadry, szerokich rzesz 
ludzi pracy oraz z szybkim rozwojem nauki zarządzania i techniki elektro- 
niczno-obliczeniowej. 

Bardzo ważny jest też polityczny aspekt zagadnienia. Sprawne dzia- 
łanie mechanizmu gospodarczego dopomaga do stworzenia właściwej, rze- 
czowej atmosfery w kraju, przyczynia się do zrywu produkcyjnego sze- 
rokich mas, wywołuje wzrost inicjatywy pracujących, ponieważ widzą 
oni, że ich praca daje należyte rezultaty i służy dobru narodu, dobru ca- 
łego społeczeństwa. I z drugiej strony nic nie zniechęca ludzi bardziej niż 
fakty nieprzemyślanych decyzji, bezhołowia lub biurokratyzmu niektó- 
rych pracowników, prowadzące do tego, że marnuje się praca ludzka, 
marnują się bogactwa społeczne i stworzone już wartości. 


W okresie sprawozdawczym dokonano poważnej pracy w dziedzinie 
doskonalenia mechanizmu gospodarczego. Po przywróceniu branżowego 
systemu zarządzania wzrósł znacznie poziom scentralizowanego kierowa- 
nia gospodarką narodową. Zgodnie z decyzjami partii w przemyśle wpro- 
wadzony został nowy system planowania i środków zachęty materialnej, 
co pozwoliło zahamować rozwój pewnych niepożądanych tendencji w go- 
spodarce, które zarysowały się w latach poprzednich. Nastawienie na dal- 
szy rozwój demokratycznych podstaw znalazło wyraz w szerszym wcią- 
ganiu ludzi pracy do kierowania produkcją, w rozszerzaniu kompetencji 
gospodarczej republik i obwodów, jak również operatywnej samodziel- 
ności przedsiębiorstw. 

Jednocześnie życie i praktyka, które są najlepszymi nauczycielami, wy- 
kazują, że nie możemy zadowalać się tym, co już zostało osiągnięte. Do- 
skonalenie systemu zarządzania nie jest posunięciem jednorazowym, jest 
dynamicznym procesem rozwiązywania wysuwanych przez życie proble- 
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mów. Problemy te będą musiały również nadal znajdować się w centrum 
naszej uwagi. 

W związku z tym wydaje się, że celowe będzie krótkie omówienie nie- 
których zagadnień, mających, zdaniem Komitetu Centralnego, doniosłe 
znaczenie. 

Sprawa planowania. Głównym ogniwem, trzonem kierowania gospo- 
darką narodową w warunkach socjalizmu jest planowanie. Kraj nasz ma 
wielkie osiągnięcia w tej dziedzinie i ma prawo być z nich dumny. Nie 
można jednak stać w miejscu, trzeba pracować nadal intensywnie nad do- 
skonaleniem zarówno teorii, jak też praktyki planowania gospodarczego. 

Zadaniem o znaczeniu pierwszoplanowym staje się dalsze podnoszenie 
jego poziomu naukowego. Dojrzała konieczność doskonalenia metod pla- 
nowania. Powinno się ono opierać na dokładniejszym badaniu potrzeb 
społeczeństwa, na naukowym prognozowaniu naszych możliwości gospo- 
darczych, na wszechstronnej analizie i ocenie różnych wariantów roz- 
wiązań oraz ich konsekwencji bezpośrednich i dalszych. Aby rozwiązać 
to odpowiedzialne i skomplikowane zadanie, trzeba rozszerzyć horyzonty 
planowania gospodarczego. 

Coraz częściej przekonujemy się o tym, że realizacja doniosłych zadań 
gospodarczych i społeczno-politycznych wymaga nie 5 lat, lecz okresu 
znacznie dłuższego. W związku z tym powstaje problem perspektywicz- 
nego, długoterminowego planowania rozwoju gospodarki narodowej, opie- 
rającego się na przewidywaniu wzrostu liczby ludności, na przewidywaniu 
wzrostu potrzeb gospodarki narodowej i rozwoju postępu naukowo-tech- 
nicznego. Przy takim podejściu, zapewniającym stałe powiązanie długo- 
terminowych planów z planami 5-letnimi i rocznymi, podstawowe prob- 
lemy naszego rozwoju mogą być rozwiązywane bardziej skutecznie. 

Coraz ważniejsze staje się kompleksowe podejście do planowania i do 
podejmowania doniosłych decyzji dotyczących gospodarki narodowej. Sam 
charakter stojących przed nami zadań jest taki, że ich rozwiązywanie 
wymaga z reguły skoordynowanych wysiłków wielu gałęzi i rejonów go- 
spodarczych, obejmuje realizację całego systemu różnych posunięć. 

Czy mamy w tej dziedzinie pozytywne doświadczenia? Niewątpliwie 
tak. Jeśli będziemy mówić tylko o ostatnich latach, to mamy program 
rozwoju rolnictwa i program wykorzystania olbrzymich terenów nafto- 
wych Syberii zachodniej, program badań kosmicznych 1 inne programy. 
Obecnie stoi przed nami zadanie bardziej pogłębionego opracowania wielu 
innych programów długoterminowych i powiązanie ich z ogólnymi planami 
rozwoju gospodarczego naszego kraju. 

W planowaniu trzeba uwzględniać w sposób bardziej wszechstronny 
specyficzne warunki lokalne. W naszym olbrzymim, tak różnym pod wzglę- 
dem warunków, kraju zadanie to ma pierwszorzędne znaczenie. Trzeba 
pracować nadal nad poprawą rozmieszczenia produkcji w terenie. | 

Nauka wzbogaciła poważnie teoretyczny arsenał planowania, opracowa- 
ła metodv modelowania gospodarczo-matematycznego, metody analizy sy- 
stemów i inne. Trzeba szerzej wykorzystywać te metody, trzeba szybciej 
stwarzać branżowe, zautomatyzowane systemy zarządzania, mając na 
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uwadze, że w perspektywie mamy zadanie stworzenia ogólnopaństwo- 
wego, zautomatyzowanego systemu zbierania i opracowywania informacji. 

W związku z tym ważna jest nie tylko produkcja odpowiednich urzą- 
dzeń technicznych, lecz ważne jest także wyszkolenie znacznej liczby 
wykwalifikowanych pracowników. 

Z planowym prowadzeniem naszej gospodarki, towarzysze, związane 
są nierozerwalnie wszystkie sukcesy naszej gospodarki socjalistycznej. 
Od poziomu planowania będą w znacznej mierze zależeć jego przyszłe 
osiągnięcia. Oto dlaczego doskonalenie planowania powinno nadal znaj- 
dować się w centrum naszej uwagi. Trzeba walczyć konsekwentnie o pod- 
noszenie odpowiedzialności naszych kadr za wykonanie państwowych pla- 
nów i zadań oraz za umacnianie dyscypliny planowania we wszystkich 
ogniwach mechanizmu gospodarczego. 

Doskonalenie organizacyjnej struktury zarządzania. Życie, rozwój sił 
wytwórczych wysuwają także problem doskonalenia struktury zarządza- 
nia gospodarką i sprecyzowania funkcji poszczególnych organów. O co 
tu konkretnie chodzi? 

Chodzi przede wszystkim o konieczność podniesienia roli i o usprawnie- 
nie pracy Państwowego Komitetu do Spraw Planowania (GOSPŁANU) 
i innych organów ogólnopaństwowych. W tym celu trzeba, jak się wydaje, 
uwolnić je od załatwiania znacznej części spraw bieżących, tak aby mogły 
skupić uwagę na głównych problemach rozwoju gospodarki narodowej. 
Dojrzała sprawa podniesienia roli oraz rozszerzenia samodzielności mi- 
nisterstw i resortów, co także wymaga pewnego sprecyzowania ich funkcji. 


Rzeczą konieczną staje się zwiększenie koncentracji produkcji. Nabyte 
doświadczenie wykazuje, że tylko wielkie zjednoczenia są w stanie skupić 
dostateczną liczbę wykwalifikowanych specjalistów i zapewnić szybki po- 
stęp techniczny, lepiej i pełniej wykorzystywać wszystkie zasoby. Należy 
energiczniej dążyć do tworzenia zjednoczeń i kombinatów — w perspek- 
tywie powinny one stać się głównymi ogniwami rozrachunku gospodar- 
czego produkcji społecznej. Przy tworzeniu zjednoczeń jest rzeczą szcze- 
gólnie ważną, aby granice administracyjne i zależność resortowa przed- 
siębiorstw nie stanowiły przeszkody we wprowadzeniu skuteczniejszych 
form zarządzania. Proces koncentracji powinien się również rozwijać 
w rolnictwie. 

W zakresie doskonalenia struktury zarządzania partia uważa za rzecz 
ważną konsekwentne stosowanie leninowskiej zasady indywidualnej odpo- 
wiedzialności za powierzoną sprawę. Gdy podejmuje się uchwałę, musi 
być zupełnie jasne, kto ponosi za nią odpowiedzialność. Powinno być 
rzeczą równie jasną, kto ponosi odpowiedzialność, jeśli nie podejmuje się 
pilnej decyzji lub z nią się zwleka. Na wszystkich szczeblach zarządzania 
należy wyraźnie określić zasięg i wzajemny stosunek uprawnień i odpo- 
wiedzialności. Duże uprawnienia przy małej odpowiedzialności umożli- 
wiają samowolę administracyjną, subiektywizm i podejmowanie nieprze- 
myślanych decyzji. Wcale nie lepiej przedstawia się sytuacja, gdy istnie- 
je duża odpowiedzialność przy małych uprawnieniach. W takiej sytuacji 
nawet najsumienniejszy pracownik staje się częstokroć bezsilny i wów- 
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czas trudno wymagać od niego całkowitej odpowiedzialności za powie- 
rzoną mu sprawę. 

W celu usunięcia wieloszczeblowości w zarządzaniu należy dążyć do 
tego, aby decyzje co do większości spraw podejmowane były jednorazowo 
i ostatecznie, aby nie przerzucać ich z jednej instancji do drugiej. Każde 
ogniwo systemu zarządzania powinno się zajmować swoimi sprawami 
po to, by wyższe instancje nie były zasypywane ogromną ilością spraw 
bieżących, odrywających je od poważnych problemów, niższe instancje 
zaś mogły w sposób operatywny rozwiązywać kwestie leżące w ich kom- 
petencji. Będzie to na pewno postępowanie właściwe. 

Doskonalenie struktury zarządzania wymaga konsekwentnej walki 
z wszelkimi przejawami wąskiego podejścia branżowego i lokalnego. 

Zwiększenie bodźców ekonomicznych. W swojej pracy nad doskonale- 
niem zarządzania gospodarką narodową partia zdecydowanie dąży do wła- 
ściwego powiązania dyrektyw organów centralnych ze stosowaniem eko- 
nomicznych dźwigni oddziaływania na produkcję. Dźwignie te: rozrachu- 
nek gospodarczy, ceny, zysk, kredyt, formy materialnej zachęty itd. — 
powinny stworzyć takie warunki ekonomiczne, które sprzyjają pomyślnej 
działalności kolektywów produkcyjnych milionów ludzi pracy, zapewnia- 
ją słuszną ocenę rezultatów ich pracy. Konieczność ścisłego określenia 
mierników pracy i spożycia wymaga umiejętnego stosowania wszystkich 
tego rodzaju dźwigni i doskonalenia stosunków towarowo-pieniężnych. 

Delegatom na Zjazd wiadomo, że szereg posunięć w tym kierunku zreali- 
zowano zgodnie z uchwałami plenum KC z września 1965 r. „O uspraw- 
nieniu zarządzania przemysłem, doskonaleniu planowania i wzmożeniu 
ekonomicznego stymulowania produkcji przemysłowej”. Doświadczenie 
minionych lat pozwala stwierdzić, że partia, rozpoczynając realizację re- 
formy gospodarczej, w sposób właściwy oceniła sytuację, obrała słuszny 
kurs w sprawie doskonalenia systemu zarządzania gospodarką narodową. 
Ale jednocześnie bynajmniej nie wszystkie jeszcze problemy udało się 
rozwiązać. 

Zdobyte doświadczenie wykazało jeszcze wyraźniej, na jakich głów- 
nych odcinkach działania należy skoncentrować wysiłki. Chodzi tu o stwo- 
rzenie ekonomicznych warunków, które by, po pierwsze, skłaniały przed- 
siębiorstwa do zaciągania jak największych zobowiązań, tzn. podejmowa- 
nia napiętych planów bardziej racjonalnego wykorzystywania nakładów 
inwestycyjnych i zasobów siły roboczej, po drugie, w maksymalnej mie- 
rze pobudzały przyspieszenie postępu naukowo-technicznego oraz wzrost 
wydajności pracy i po trzecie, przyczyniały się do konsekwentnej walki 
o podnoszenie jakości produkcji. 

Niezmiernie aktualną sprawą pozostaje konsekwentne stosowanie zasad 
rozrachunku gospodarczego zarówno w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, w kołchozach i sowchozach, jak i wyższych ogniwach gospodar- 
czych. Należy zwiększać rolę umów gospodarczych i odpowiedzialność za 
ich wykonanie. Dla zjednoczeń i przedsiębiorstw należy opracowywać 
stabilne, obliczone na szereg lat zadania planowe i normatywy ekono- 
miczne. | 
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Ważnym aspektem działalności gospodarczej, od której w niemałym 
stopniu zależy efektywność produkcji, jest doskonalenie systemu wynagro- 
dzenia za pracę. Powinno się zachęcać do wytężonej, wysoko wydajnej 
pracy i lepiej ją wynagradzać. Celowe jest — jak wykazuje doświadczenie 
szczokińskiego kombinatu chemicznego — przyznanie przedsiębiorstwom 
szerszych możliwości stosowania bodźców wobec tych robotników i ko- 
lektywów, które wnoszą największy wkład do rozwoju produkcji, łączą 
zawody, po gospodarsku, oszczędnie obchodzą się z mieniem społecznym. 
Zwiększaniu zainteresowania materialnego pracowników powinno stale 
towarzyszyć rozszerzanie moralnych bodźców do pracy. 

Jednym słowem, towarzysze, organizacje partyjne, nasze organy go- 
spodarcze i załogi będą musiały poważnie popracować nad doskonaleniem 
ekonomicznych metod gospodarowania. 

W związku z tym należy podkreślić również odpowiedzialność, jaka 
spada na radziecką naukę ekonomiczną. W ciągu ostatnich lat osiągnęła 
ona określone sukcesy. Jednakże szybki rozwój gospodarki narodowej, 
nowe zadania, które będzie musiała rozstrzygnąć nasza ekonomika, wysu- 
wają niemało skomplikowanych problemów teoretycznych i praktycznych, 
wymagających głębokiej uwagi zarówno ze strony organów gospodar- 
czych, jak i ze strony uczonych. 

O szerszym udziale mas pracujących w zarządzaniu gospodarką. Jednym 
z centralnych zadań partii jest coraz szersze przyciąganie mas pracu- 
jących do zarządzania produkcją. Należy dążyć do tego, aby każdy świa- 
domy człowiek pracy, każdy świadomy robotnik, jak podkreślał W. Le- 
nin, „czuł się nie tylko gospodarzem w swej fabryce, lecz także przedsta- 
wicielem kraju”. 

Istnieją u nas po temu wielkie możliwości. Udział mas pracujących 
w zarządzaniu gospodarką nie ogranicza się do rozwiązywania zadań go- 
spodarczych w ramach poszczególnych kolektywów produkcyjnych. Na- 
leży podchodzić do tej sprawy szerzej, uwzględniając rolę, jaką nasza 
partia i państwo radzieckie odgrywają w kierowaniu gospodarką. Ich po- 
lityka — w tym polityka gospodarcza — podyktowana jest żywotnymi 
interesami mas pracujących. Opracowywana jest przez przedstawicieli 
mas pracujących w organach obieralnych, z szerokim udziałem mas w oma- 
wianiu najpoważniejszych planów i uchwał. Masy pracujące aktywnie 
uczestniczą również w kontroli nad realizacją tych uchwał. Partia będzie 
również w przyszłości rozwijać wszystkie te formy demokracji socjali- 
stycznej. 

Wielką rolę w zarządzaniu gospodarką odgrywają podstawowe orga- 
nizacje partyjne, które skupiają miliony robotników, kołchoźników i urzęd- 
ników. Korzystając ze swego prawa do kontroli działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw, wpływają skutecznie na sprawy produkcji. Wielka jest 
rola związków zawodowych w rozwiązywaniu problemów gospodarczych, 
w rozwijaniu współzawodnictwa socjalistycznego, masowej twórczości 
technicznej, we wzmacnianiu dyscypliny pracy. 

W okresie sprawozdawczym zaktywizowały się w sposób widoczny 
narady produkcyjne, zebrania robotnicze, ogólne zebrania kołchoźników. 
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Należy się troszczyć o dalsze zwiększanie ich autorytetu, przedkładać im 
do dyskusji najważniejsze sprawy życia przedsiębiorstw. Musimy rozwi- 
jać taką praktykę, by kierownicy zjednoczeń i przedsiębiorstw oraz kie- 
rowniczy personel ministerstw regularnie zdawały sprawę ze swojej pracy 
bezpośrednio przed robotnikami. 

W centrum uwagi kolektywów obok zagadnień produkcyjnych powinny 
naturalnie znajdować się sprawy bezpieczeństwa pracy, polepszenia wa- 
runków bytu. Na poparcie zasługuje praktyka układania planów socjal- 
nego rozwoju kolektywów. Należy usprawniać tryb zawierania i kontrolo- 
wania umów zbiorowych. 

Naszym obowiązkiem jest jeszcze pełniejsze wcielanie w życie naka- 
zów leninowskich, dążenie do tego, by wszyscy robotnicy, kołchoźnicy, 
inteligencja stali się świadomymi bojownikami o urzeczywistnienie eko- 
nomicznej polityki partii, działali jak ludzie o państwowym podejściu do 
kaea przejawiając w pełnej mierze swe zdolności, inicjatywę, gospo- 

arność. 


%* 


Towarzysze! Sukces nakreślonych przez partię planów rozwoju ekono- 
micznego podniesienia dobrobytu ludności zależy w ostatecznym rachunku 
od ludzi. W świadomej i wytrwałej pracy robotników, chłopów, inteli- 
gencji, naszych kadr partyjnych, radzieckich, związkowych, gospodarczych 
tkwi rękojmia nowych zwycięstw na froncie budownictwa komunistycz- 
nego. 

Właśnie dlatego nasz program ekonomiczny powinien mieć oparcie 
w szerokiej pracy partyjno-organizacyjnej, politycznej oraz ideowo-wy- 
chowawczej, mogącej uruchomić w całej rozciągłości te olbrzymie siły, 
które tkwią w ustroju socjalistycznym, w człowieku radzieckim — który 
jednoczy w sobie wspaniałe cechy bojownika, wytrwałego pracownika, 
twórcy. 

Nasz cel polega na tym, by uczynić życie ludzi radzieckich jeszcze lep- 
szym, jeszcze piękniejszym, jeszcze szczęśliwszym. Czekają nas nowe lata 
ofiarnej i pełnej natchnienia pracy, pracy związanej z całkowitym wyko- 
rzystaniem wszystkich sił twórczych. Jest to dla nas jedyna droga wiodąca 
do dobrobytu i szczęścia, do promiennej przyszłości komunistycznej. 


Iii. SOCJALNO-POLITYCZNY ROZWÓJ SPOŁECZEŃSTWA 
RADZIECKIEGO A ZADANIA PARTII 


Towarzysze! 

W ubiegłym pięcioleciu Komitet Centralny poświęcał wiele uwagi za- 
gadnieniom socjalno-politycznego i kulturalnego rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego. Niech mi będzie wolno poinformować was, co uczyniono 
w tej dziedzinie. 
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1. ZMIANY W STRUKTURZE SOCJALNEJ SPOŁECZEŃSTWA 
DALSZE UMOCNIENIE JEDNOŚCI NARODU RADZIECKIEGO 


Stawiając i rozwiązując problemy dalszego rozwoju naszego systemu 
politycznego, zagadnienia o charakterze ideologicznym, Komitet Central- 
ny wychodzi z założenia, że polityka partii daje pożądane wyniki wtedy, 
gdy precyzyjnie uwzględnia zarówno interesy całego narodu, jak i in- 
teresy klas i grup społecznych wchodzących w jego skład, kieruje je 
w jeden wspólny nurt. 

Polityka partii zmierza ku temu, by przyczyniać się do zbliżenia między 
klasą robotniczą, chłopstwem kołchozowym, inteligencją, do stopniowego 
przezwyciężania istotnych różnic między miastem a wsią, między pracą 
umysłową a fizyczną. Jest to jeden z głównych odcinków budowy bez- 
klasowego społeczeństwa komunistycznego. 

Zbliżenie wszystkich klas i grup społecznych, kształtowanie moralnych 
i politycznych walorów narodu radzieckiego, umacnianie jego jedności 
społecznej następuje u nas na gruncie ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej, wyrażającej socjalistyczne interesy i komunistyczne ideały klasy 
robotniczej. 

Klasa robotnicza — to najliczniejsza klasa naszego społeczeństwa. W la- 
tach pięciolatki liczba robotników wzrosła w przybliżeniu o 8 mln. Szeregi 
klasy robotniczej zostały znacznie powiększone przez pracowników sow- 
chozów. Robotnicy stanowią ponad 55 proc. ogółu pracującej ludności 
kraju. Ale o miejscu klasy robotniczej w społeczeństwie socjalistycznym 
decyduje nie tylko jej liczebność, która może się zmieniać zależnie od 
rozwoju gospodarki, od tempa rewolucji naukowo-technicznej. Klasa ro- 
botnicza była i nadal jest podstawową siłą wytwórczą społeczeństwa. Jej 
rewolucyjność, zdyscyplinowanie, poziom zorganizowania i poczucie więzi 
zbiorowej określają jej czołową pozycję w systemie socjalistycznych sto- 
sunków społecznych. 

Czołowa rola klasy robotniczej jako budowniczego komunizmu wzmac- 
nia się w miarę wzrostu jej ogólnej kultury, wykształcenia, aktywności 
politycznej. O wzroście kultury klasy robotniczej świadczą między in- 
nymi wymownie wyniki dwóch ostatnich spisów ludności. W roku 1959 
na każdy tysiąc robotników wykształcenie wyższe i średnie miało 386 
osób, obecnie zaś przeszło 550. 

Coraż więcej jest u nas obecnie robotników, którzy doskonale opanowali 
swój zawód, którzy, mając już średnie wykształcenie, uczą się nadal i przy- 
swajają sobie przodujące osiągnięcia nauki i kultury. Z reguły tacy ro- 
botnicy są aktywni pod względem politycznym i traktują interesy zakładu 
pracy i całego państwa jak swoje własne. Do poziomu takich robotników 
podciąga się cała masa radzieckich ludzi pracy i jest rzeczą naturalną, 
że w ciągu ostatnich lat nieustannie zwiększa się udział robotników w sze- 
regach partii komunistycznej, zwiększa się liczba reprezentantów klasy 
robotniczej w radach i w naszych organizacjach społecznych. 

Wysiłki partii nadal będą skierowane na to, żeby wpływ klasy robotni- 
czej we wszystkich sferach życia naszego społeczeństwa zwiększał się 
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i umacniał, żeby jej aktywność i inicjatywa przynosiły jeszcze bardziej 
owocne rezultaty. 

Polityczną podstawą naszego społeczeństwa jest sojusz klasy robotni- 
czej i chłopstwa. Polityka partii i jej praktyczne posunięcia w dziedzinie 
rozwoju zarówno przemysłu, jak i rolnictwa doprowadziły do dalszego 
umocnienia tego wielkiego sojuszu. 

Wzrost sił wytwórczych rolnictwa, stopniowe przekształcanie się pracy 
w rolnictwie w swego rodzaju pracę przemysłową, wzrost poziomu kul- 
tury wsi i przebudowa życia na wsi — wszystko to prowadzi do zmiany 
oblicza społecznego i psychiki chłopstwa. Ma ono coraz więcej wspólnych 
cech z robotnikami. Zwiększa się liczba kołchoźników, których praca 
jest bezpośrednio związana z maszynami i mechanizmami, podnosi się 
poziom wykształcenia chłopstwa kołchozowego. W przededniu wielkiej 
wojny ojczyźnianej zaledwie 6 proc. ludzi pracy na wsi miało wyższe 
i średnie wykształcenie. Według danych z końca roku 1970, przeszło poło- 
wa ludności wiejskiej ukończyła szkołę średnią lub wyższą. Jest to ogromny 
sukces naszego społeczeństwa. 

Coraz większe rozpowszechnienie międzykołchozowych i mieszanych 
państwowo-kołchozowych zjednoczeń i przedsiębiorstw produkcyjnych po- 
ciąga za sobą istotne skutki społeczne. 

Napływ na wieś nowych i coraz bardziej skomplikowanych maszyn 
i urządzeń — potężnych traktorów, kombajnów i samochodów — wzrost 
dobrobytu chłopów, stopniowa poprawa warunków kulturalno-bytowych 
czynią pracę na roli coraz bardziej interesującą, pociągającą, zwłaszcza 
dla młodzieży, i umożliwiają jej zdobycie wysokich kwalifikacji. W wy- 
niku tego młodzież wiejska, kończąc uczelnie, chętniej udaje się obecnie 
do pracy na wsi. Jest to tendencja pozytywna i zasługuje na wszechstron- 
ne poparcie, tym bardziej że rozwój produkcji rolnej wymaga rozszerze- 
nia szkolenia wykwalifikowanych kadr dla wsi. 

Trzeci wszechzwiązkowy zjazd kołchoźników uchwalił, jak wiadomo, 
nowy wzorcov:y statut kołchozu. Wybrano związkową radę kołchozów 
irady kołchozów w rejonach, obwodach, krajach i republikach, które re- 
prezentują interesy chłopstwa. Wszystko to ma istotne znaczenie dla życia 
wsi, dla rozwoju demokracji kołchozowej. 

Oczywiście, towarzysze, partia doskonale zdaje sobie z tego sprawę, 
że jeszcze wiele pozostało do zrobienia w dziedzinie rozwoju kultury, po- 
prawy warunków socjalnych i — co trzeba szczególnie podkreślić — 
w dziedzinie budownictwa na wsi. W tej dziedzinie mamy jeszcze niemało 
do zrobienia. Równocześnie jednak nie ma podstaw, aby nie doceniać 
wszystkiego tego, co zostało już osiągnięte. 

Do ważnych przemian społecznych w naszym społeczeństwie należy 
trwający proces zbliżania klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji. Pro- 
ces ten staje się coraz bardziej wyraźny. 

Nasza radziecka inteligencja widzi swe powołanie w tym, żeby poświę- 
cać twórczą energlę sprawie narodu, sprawie zbudowania społeczeństwa 
z munistycznego. Liczebność inteligencji nadal szybko się zwiększa. 

większa się liczba pracowników naukowych, inżynierów, techników, 
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agronomów, nauczycieli i lekarzy, a tempo wzrostu intel:zencji nauko- 
wo-technicznej w ostatnich latach stale przewyższa tempo wzrostu wszyst- 
kich innych grup społecznych. 

Jest to proces prawidłowy. Jest on wynikiem polityki partii zmierzają- 
cej do wszechstronnego przyspieszenia postępu naukowo-technicznego i do 
dalszego podnoszenia kultury i oświaty narodu. 

Uzupełnianie szeregów naszej inteligencji, zwłaszcza naukowo-technicz- 
nej, następuje w ogromnym stopniu ze środowiska robotników i chłopów. 
Można przytoczyć taki charakterystyczny przykład: w pierwouralskich 
zakładach produkcji rur 42 proc. inżynierów i techników stanowią byli 
robotnicy, 32 proc. wywodzi się z chłopów, a 26 proc. — z urzędników. 
Mniej więcej tak samo przedstawia się sprawa również w innych przed- 
siębiorstwach przemysłowych naszego kraju. 

Towarzysze! W swej polityce nasza partia brała i bierze pod uwagę 
interesy takich wielkich grup społecznych, jak młodzież, kobiety, emeryci. 

O młodzieży i o pracy partii z młodzieżą będzie mowa dalej, w związku 
z działalnością leninowskiego Komsomołu. Tu trzeba by podkreślić tylko 
jedno: partia poświęcała i będzie poświęcała wiele uwagi jej problemom, 
troskom i interesom. Młodzi ludzie w wieku do lat 30 stanowią przeszło 
połowę ludności naszego kraju. To nasza przyszłość, nasi następcy. 

W ubiegłej pięciolatce z inicjatywy partii podjęto szereg ważnych kro- 
ków, mających na celu poprawę warunków pracy kobiet, a równocześnie 
ułatwienie im pracy domowej. Wspomnę choćby o tym, że systemem 
udzielania urlopów macierzyńskich zostały objęte kołchoźnice, rozszerzono 
sieć żłobków i przedszkoli oraz przedsiębiorstw usługowych. Jak wam 
wiadomo, towarzysze, w przyszłym planie pięcioletnim przewiduje się 
szereg dalszych kroków w tym kierunku. 

Celem polityki partii jest, by kobieta radziecka otrzymała nowe mo- 
żliwości wychowania dzieci, większego udziału w życiu społecznym, 
wypoczynku i nauki, szerszego korzystania z dóbr kulturalnych. Wszystko 
to ważne zadania i nowa pięciolatka niewątpliwie stanie się ważnym eta- 
pem w ich rozwiązaniu. 

Duża grupa naszego społeczeństwa — to emeryci, weterani pracy i wo- 
jen. Delegaci na Zjazd wiedzą, że w ostatnich latach obywatelom, którzy 
przeszli na emeryturę, stworzono szersze możliwości udziału w pracy. 
Wiele organizacji partyjnych znajduje pożyteczne formy pracy z emery- 
tami. Postąpimiy jednakże prawidłowo, jeśli podejmiemy kroki w kierun- 
ku bardziej aktywnego wykorzystania doświadczenia, energii naszych we- 
teranów w działalności społecznej i w pracy zawodowej. 

Towarzysze! Jedną z największych zdobyczy socjalizmu jest praktycz- 
ne zrealizowanie przez partię leninowskiej polityki narodowościowej — 
polityki równości i przyjaźni narodów. 

Niedawno wiele bratnich republik obchodziło swój jubileusz pięćdzie- 
sięciolecia. Była to wspaniała demonstracja rozkwitu narodów socjali- 
stycznych, monolitycznej jedności wszystkich narodów naszej ojczyzny. 
W przyszłym roku będziemy czcić pięćdziesięciolecie Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich. W historii naszego państwa proklamo- 
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wanie ZSRR zajmuje ważne miejsce z punktu widzenia swojej wagi po- 
litycznej i społeczno-ekonomicznych konsekwencji. 

W utworzeniu, umocnieniu i rozwoju tego potężnego sojuszu równo- 
uprawnionych narodów, które wkroczyły na drogę socjalizmu, swoją rolę 
odegrały wszystkie narody i narodowości naszego kraju, a przede wszyst- 
kim wielki naród rosyjski. Jego rewolucyjna energia, samozaparcie, umi- 
łowanie pracy, głęboki internacjonalizm jak najsłuszniej zjednały mu 
szczery szacunek wszystkich narodów naszej socjalistycznej ojczyzny. 

W minionych latach pod kierownictwem partii poczynione zostały nowe 
kroki na drodze wszechstronnego rozwoju każdej z bratnich republik 
radzieckich, na drodze dalszego stopniowego zbliżania narodów i narodo- 
wości naszego kraju. Zbliżenie to następuje w warunkach wnikliwego 
uwzględniania odrębności narodowej, rozwoju socjalistycznych kultur na- 
rodowych. Stałe branie pod uwagę zarówno wspólnych interesów całego 
naszego Związku, jak i interesów każdej z wchodzących w jego skład 
republik — oto istota polityki partii w tej sprawie. 

Partia i w przyszłości będzie umacniać Związek Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, konsekwentnie realizować leninowski kurs rozkwitu 
narodów socjalistycznych i ich stopniowego zbliżania. Partia i w przy- 
szłości będzie wychowywać wszystkich pracujących w duchu socjalistycz- 
nego internacjonalizmu, nieprzejednania wobec wszelkich przejawów na- 
cjonalizmu i szowinizmu, zasklepienia narodowościowego i pyszałkowatości 
bez względu na formę, w jakiej występują, w duchu głębokiego szacunku 
do wszystkich narodów i narodowości. 

W latach budownictwa socjalistycznego w naszym kraju powstała nowa 
historyczna społeczność ludzka, naród radziecki. We wspólnej pracy, 
w walce o socjalizm, w walkach w jego obronie rodziły się nowe harmo- 
nijne stosunki między klasami i grupami społecznymi, narodami i naro- 
dowościami — stosunki przyjaźni i współpracy. Naszych ludzi zespala 
wspólna ideologia marksistowsko-leninowska, wielkie cele budownictwa 
społeczeństwa komunistycznego. Tę monolityczną zwartość wielonarodo- 
wościowy naród radziecki demonstruje swą pracą, swą jednomyślną 
aprobatą polityki partii komunistycznej. 

Minione pięciolecie upamiętniło się nowym postępem na drodze umoc- 
nienia jedności naszego społeczeństwa. Również i w przyszłości będziemy 
czynić wszystko, by krzepła wspólnota interesów wszystkich klas i grup 
społecznych naszego kraju, by rozwijał się proces ich zbliżania. 


2 UMOCNIENIE PAŃSTWA RADZIECKIEGO. ROZWÓJ DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


| Towarzysze! Partia przeprowadziła w okresie sprawozdawczym znaczną 
i bardzo różnorodną pracę w celu dalszego umocnienia państwa radzieckie- 
go i udoskonalenia całej organizacji politycznej naszego społeczeństwa. 
Głównym kierunkiem w tej działalności — zgodnie z zadaniami budownic- 
twa komunistycznego — było i pozostaje dalsze rozwijanie demokracji 
socjalistycznej. 

Podstawą państwa socjalistycznego i najpełniejszym wyrazicielem jego 
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demokratycznego charakteru są u nas, jak wiadomo, organy władzy lu- 
dowej — rady delegatów ludu pracującego. Jest to, towarzysze, ogromna 
siła. Dziś — to ponad dwa miliony delegatów. Kierują oni sprawami ca- 
łego naszego ogólnonarodowego państwa od dołu do góry. Wraz z nimi 
z pełnym samozaparciem pracuje armia ochotniczych pomocników — 
20 mln aktywistów przy radach. 

Przypomnę, że w uchwałach XXIII Zjazdu KPZR podkreślona została 
konieczność podniesienia roli rad. W minionych latach niemało zrobiono 
w tym kierunku. W celu podniesienia roli organów władzy ludowej roz- 
szerzone zostały uprawnienia rad rejonowych, miejskich, wiejskich i osied- 
lowych, w tym w tak ważnej dziedzinie, jak koordynacja w ramach ich 
kompetencji pracy przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych znajdują- 
cych się na ich terenie. Wzmocniona została materialno-finansowa baza 
rad, ich aparat uzupełniany jest wykwalifikowanymi kadrami. 

Praca rad w całości stała się bardziej aktywna i wszechstronna. Delegaci 
spotykają się obecnie regularnie ze swymi wyborcami, składają przed nimi 
Sprawozdania ze swej pracy. Ważne jest i to, że coraz szersze oświetlanie 
pracy rad staje się codzienną praktyką pracy prasy, radia i telewizji. 

Ze strony Rady Najwyższej ZSRR i rad najwyższych republik związko- 
wych zaostrzyła się kontrola nad pracą ministerstw i urzędów, nad stanem 
spraw na głównych odcinkach życia gospodarczego i kulturalnego. Zwięk- 
szenie liczby stałych komisji, bardziej planowa organizacja ich działalności 
pozwalają delegatom na przejawianie większej inicjatywy, na głębsze 
wnikanie w pracę organów wykonawczych, na aktywniejszy udział w przy- 
gotowywaniu projektów ustaw. 

Partia przywiązuje wielkie znaczenie do sprawy doskonalenia radziec- 
kiego ustawodawstwa. W ubiegłym okresie skoncentrowano uwagę na 
regulowaniu w drodze ustawowej takich zagadnień, jak usprawnianie 
systemu służby zdrowia, umacnianie rodziny, dalsze polepszanie stosun- 
ków w pracy, zapewnianie ochrony przyrody i racjonalnego wykorzysty- 
wania bogactw naturalnych. We wszystkich tych sprawach Rada Naj- 
wyższa ZSRR i rady najwyższe republik związkowych uchwaliły odpo- 
wiednie ustawy po przeprowadzeniu szerokiej dyskusji, w których brały 
udział miliony obywateli. 

Jeszcze jedna sprawa, towarzysze. Dojrzała już konieczność opracowa- 
nia specjalnej ustawy określającej status delegatów — poczynając od 
delegatów do rad najwyższych aż do rad osiedlowvch — ich pełnomoc- 
nictwa i prawa, a także obowiązki osób urzędowych w stosunku do dele- 
gatów. Uważa się, że uchwalenie takiej ustawy podniosłoby autorytet 
i aktywność delegatów. 

Pomyślne rozwiązanie stojących przed nami zadań wymaga precyzyj- 
nej, sprawnej pracy aparatu państwowego. Stąd podwyższenie wymagań 
w stosunku do aparatu zarządzania. Zapoczątkowane w ostatnich latach 
stosowanie nowoczesnych środków i metod w działalności administracyjnej 
stwarza warunki do bardziej racjonalnej organizacji aparatu zarządzania, 
zmniejszenia jego kosztu oraz liczby pracowników. Kroki w tym kierun- 
ku już się realizuje i nadal się będzie realizować. 
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Pracownicy aparatu państwowego — to w większości ludzie wykwali- 
fikowani, rzetelni, troskliwi. Praca ich zasługuje na wysoką ocenę i sza- 
cunek. Trzeba jednak przyznać, że są jeszcze bezduszni urzędnicy, ludzie 
opieszali i grubiańscy. Postępowanie ich budzi słuszne oburzenie radziec- 
kich obywateli. Partia, korzystając z poparcia społeczeństwa, zdecydo- 
wanie walczy i będzie walczyć o podniesienie kultury pracy aparatu za- 
rządzania. 

W naszym rozumieniu kultura zarządzania wiąże się organicznie z uważ- 
nym, pełnym zainteresowania stosunkiem do potrzeb i trosk ludzi pracy, 
z operatywnym rozpatrywaniem ich spraw i próśb. W każdym naszym 
urzędzie powinna panować atmosfera życzliwości i szacunku dla człowieka. 

W systemie radzieckiej demokracji socjalistycznej ważne miejsce zaj- 
mują organy kontroli ludowej, w których pracy uczestniczą obecnie mi- 
liony robotników, kołchoźników i urzędników. Partia również nadal będzie 
się starać, by leninowskie koncepcje stałej i skutecznej kontroli ze strony 
szerokich mas były nieugięcie wprowadzane w życie. 

Towarzysze! Ważną cechą charakterystyczną ustroju socjalistycznego 
jest to, że ludzie pracy biorą udział w kierowaniu społeczeństwem w na- 
szym kraju nie tylko przez organy państwowe, ale również za pośrednic- 
twem rozgałęzionej sieci masowych organizacji ludzi pracy, przede wszyst- 
kim takich, jak związki zawodowe i Komsomoł. 

Mamy obecnie ponad 93 mln członków związków zawodowych. Fak- 
tycznie biorąc, jest to cała klasa robotnicza, cała inteligencja pracująca, 
liczne zastępy pracowników wiejskich. 

Związki zawodowe — to jedno z najważniejszych ogniw w ogólnym 
systemie demokracji socjalistycznej, w przyciąganiu mas pracujących do 
zarządzania sprawami państwowymi i społecznymi. Biorą one udział w roz- 
strzyganiu wielu zadań rozwoju gospodarki narodowej — od opracowywa- 
nia planów państwowych aż do kierowania pracą każdego przedsiębior- 
stwa. Odgrywają one ważną rolę w produkcyjnej i społecznej działalności 
załóg przedsiębiorstw, budów, instytucji. Uczestniczą one w kształtowaniu 
komunistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, troszczą się 
o zaspokojenie kulturalno-bytowych potrzeb ludzi pracy, o ich zdrowie. 


Jednym z głównych zadań związków zawodowych pozostaje obrona 
słusznych interesów mas pracujących. Nie jest na przykład tajemnicą, że 
są u nas jeszcze przedsiębiorstwa, w których panuje system pracy w go- 
dzinach nadliczbowych, gdzie bez szczególnej potrzeby pozbawia się ludzi 
wolnych dni; gdzieniegdzie źle przedstawia się sprawa bezpieczeństwa 
pracy. Związki zawodowe mogą zrobić dużo w celu zlikwidowania podob- 
nych nienormalnych zjawisk. 


w związkach zawodowych. 
Partia będzie nadal stale popierać działalność związków zawodowych 
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jako najbardziej masowej organizacji ludzi pracy, będzie się troszczyć, 
ażeby mogły one w szerszym zakresie i lepiej odgrywać swą rolę szkoły 
rządzenia, szkoły gospodarowania, szkoły komunizmu. 

Ważne miejsce w życiu społeczno-politycznym kraju zajmuje leninowski 
Komsomoł, który zrzesza w swoich szeregach ponad 28 mln chłopców 
i dziewcząt. Trudno nawet wyobrazić sobie taki odcinek budownictwa go- 
spodarczego i kulturalnego, na którym nie byłyby wykorzystywane ener- 
gia, twórcze idee i śmiałe dążenia komsomolców. Przodujące budowle 
komsomolskie, grupowe konkursy mistrzostwa młodych robotników, stu- 
denckie oddziały budowlane, młodzieżowe brygady produkcyjne, letnie 
obozy pracy i wypoczynku — wszystko to są konkretne i bardzo pożytecz- 
ne czyny Komsomołu, przywódcy młodzieży radzieckiej. 

Centralnym zadaniem Komsomołu było i jest wychowanie młodzie- 
ży w duchu ideowości komunistycznej, wierności wobec naszej ojczyzny 
radzieckiej, w duchu internacjonalizmu, aktywne propagowanie norm 
i wartości duchowych naszego społeczeństwa. 

Różne grupy naszej młodzieży — młodzi robotnicy, chłopi, specjaliści, 
studenci, uczniowie — mają swe cechy specyficzne. Komsomoł powinien 
umieć pracować z każdą z takich grup. Od niego zależy w znacznym 
stopniu właściwa i aktualna orientacja zawodowa chłopców i dziewcząt, 
wpajanie młodemu pokoleniu głębokiego szacunku do pracy w przedsię- 
biorstwach i fabrykach, na farmach i na roli. 

W ciągu ostatnich lat znacznie zwiększyły się zadania Komsomołu 
w dziedzinie pracy, nauki, wypoczynku i bytu młodzieży. Organizacje 
partyjne zaczęły śmielej powierzać komsomolcom odpowiedzialne odcinki 
pracy. Wzrosła społeczno-polityczna aktywność Komsomołu. Rzecz cha- 
rakterystyczna, że ponad pół miliona młodzieży wybrano do organów wła- 
dzy państwowej — rad delegatów ludu pracującego. Około 20 proc. dele- 
gatów do Rady Najwyższej ZSRR stanowi młodzież. 

Partia nieustannie czerpie nowe siły z Komsomołu. W ciągu lat, jakie 
minęły od XXIII Zjazdu, w szeregi naszej partii wstąpiło 1 350 tys. kom- 
somolców, co stanowi 45 proc. nowo wstępujących. W tym samym czasie 
dwukrotnie wzrosła liczba komunistów pracujących w Komsomole. Jest 
to zgodne z dyrektywami XXIII Zjazdu w sprawie umocnienia rdzenia 
partyjnego w organizacjach komsomolskich. Należałoby uznać za zasadę, 
aby członkowie WLKZM, przyjęci do partii, pracowali nadal aktywnie 
w Komsomole, dopóki nie uzyskają innego zadania od organizacji par- 
tyjnej. 

Partia słusznie chlubi się młodymi budowniczymi komunizmu. Naszym 
obowiązkiem jest przekazać nowym pokoleniom swoje doświadczenie po- 
lityczne, doświadczenie w rozwiązywaniu problemów budownictwa gospo- 
darczego i kulturalnego, kierować ideowym wychowaniem młodzieży, czy- 
nić wszystko, aby godnie kontynuowała ona dzieło swych ojców, dzieło 
wielkiego Lenina. 

W rozwoju demokracji socjalistycznej poważne miejsce zajmuje podno- 
szenie roli naszych kolektywów pracy — podstawowych komórek spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Tu znajduje się doniosłe pole walki o podno- 
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szenie aktywności w pracy i aktywności społecznej ludzi radzieckich. Tu 
kształtują się nowe, socjalistyczne walory ludzi pracy, kształtują się sto- 
sunki przyjaźni i koleżeńskiej pomocy wzajemnej. Odpowiedzialność każ- 
dego wobec kolektywu i odpowiedzialność kolektywu za każdego pracow- 
nika — oto nieodłączna cecha naszego stylu życia. 

W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny i rząd radziecki nadal 
realizowały posunięcia zmierzające do umocnienia praworządności i po- 
rządku prawnego, wychowania obywateli w duchu przestrzegania ustaw 
i norm współżycia socjalistycznego. Usprawniono działalność milicji, pro- 
kuratury, sądów. 

Umocnienie praworządności — to zadanie nie tylko aparatu państwo- 
wego. Organizacje partyjne, związki zawodowe i Komsomoł zobowiązane 
są czynić wszystko, aby zapewnić ścisłe przestrzeganie ustaw, podnieść 
na wyższy poziom wychowanie ludzi pracy w duchu poszanowania prawa. 
Szacunek dla prawa, dla ustawy powinien wypływać z osobistej postawy 
każdego człowieka. Dotyczy to tym bardziej działalności ludzi na odpo- 
wiedzialnych stanowiskach. Nie można tolerować żadnych prób odstęp- 
stwa od prawa lub omijania go, niezależnie od tego, czym by je uzasad- 
niano. Nie można także tolerować naruszania praw jednostki i godności 
obywateli. Dla nas, komunistów, rzeczników ideałów najbardziej huma- 
nitarnych, jest to sprawa pryncypialna. 

Do poważnych zadań należy w dalszym ciągu walka z przestępczością. 
W ostatnim okresie zaostrzono odpowiedzialność za niektóre rodzaje na- 
ruszenia prawa. Obok stosowania kar przewidzianych ustawami, przeja- 
wia się u nas coraz większą troskę o profilaktykę przestępczości, o to, aby 
zapobiegać przestępstwom, aby do nich nie dopuścić. 

W warunkach prowadzonej w dalszym ciągu wywrotowej działalności 
imperializmu ważna rola przypada organom bezpieczeństwa państwo- 
wego. W okresie sprawozdawczym zostały one wzmocnione kadrą doj- 
rzałą pod względem politycznym. Partia konsekwentnie wychowuje pra- 
cowników tych organów w duchu zasad leninowskich, ścisłego przestrze- 
gania praworządności socjalistycznej, w duchu bacznej czujności w walce 
o ochronę społeczeństwa radzieckiego przed działalnością wrogich elemen- 
tów, przed knowaniami wywiadów imperialistycznych. 

Towarzysze! Trzeba bronić skutecznie wszystkiego, co stworzył naród. 
Umacniać państwo radzieckie oznacza to także umacniać jego siły 
zbrojne, wszechstronnie wzmacniać obronność naszej ojczyzny. Dopóki 
żyjemy w niespokojnym świecie, dopóty zadanie to jest nadal jednym 
z najważniejszych! 

Armia Radziecka jest częścią naszego narodu, która żyje z nim jednym 
życiem. Służba wojskowa jest u nas nie tylko szkołą rzemiosła bojowego. 
Jest to równocześnie znakomita szkoła ideowego i fizycznego hartowania, 
szkoła zdyscyplinowania i zdolności organizacyjnych. 

Realizując wolę narodu, partia komunistyczna nieustannie troszczy się 
o umocnienie obrony kraju. W okresie sprawozdawczym problemy zwią- 
zane z wojskowością znajdowały się nieustannie w centrum naszej uwagi. 
Posunięcia podjęte w ostatnich latach dały możność znacznego umocnienia 
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potęgi i zdolności bojowej sił zbrojnych. Społeczeństwo radzieckie może 
być pewne, że w każdej chwili, w dzień i w nocy nasze okryte chwałą 
siły zbrojne są gotowe odeprzeć atak wroga, niezależnie od tego, skąd 
taki atak może pochodzić. Każdy ewentualny agresor wie dobrze, że 
w wypadku próby ataku rakietowo-nuklearnego na nasz kraj otrzyma 
niszczycielski cios odwetowy. 

Mówiąc o okrytej chwałą armii radzieckiej, nie można nie wspomnieć 
z wdzięcznością o naszych żołnierzach frontowych, o tych żołnierzach 
i dowódcach, którzy w latach wielkiej wojny narodowej obronili wolność 
naszej ojczyzny. Po olbrzymim napięciu lat wojennych nie dane im było 
odpocząć: żołnierze frontowi znów się znaleźli na froncie — tym razem na 
froncie pracy. Wielu towarzyszy frontowych nie ma już wśród nas. Jednak- 
że miliony spośród nich znajdują się jeszcze we wspólnym szeregu. Jedni 
służą w armii, inni służą ojczyźnie swą wiedzą i pracą — w fabrykach 
i przy budowie różnych obiektów, w kołchozach i sowchozach, w instytu- 
tach naukowych i w szkołach. Życzymy im wszystkim zdrowia, szczęścia 
1 nowych sukcesów w pracy dla komunizmu. 

Towarzysze! Sprawy demokracji znajdują się dziś, jak wiadomo, w sa- 
mym centrum walki ideologicznej i politycznej między światem socjalizmu 
a światem kapitalizmu. Ideolodzy burżuazyjni i rewizjoniści martwią się 
obłudnie, dlatego że nie ma u nas rzekomo demokracji. Dają nam wszelkie- 
go rodzaju „rady” co do „poprawy” socjalizmu, co do jego „demokraty- 
zacji”. Troszczą się oczywiście nie o socjalizm. Chcieliby, abyśmy wrócili 
do porządków burżuazyjnych i dlatego usiłują narzucić nam swą demo- 
krację burżuazyjną, demokrację dla wyzyskiwaczy — obcą interesom ludu. 

Są to próby bezsensowne i bezcelowe. Ludzie radzieccy mają własną 
demokrację — demokrację socjalistyczną — mają własne zasady i własne 
tradycje w jej rozwoju. Nie ma wolności abstrakcyjnej, tak jak nie ma też 
demokracji w pojęciu abstrakcyjnym. Są to pojęcia klasowe. Tak stawiał 
to zagadnienie W. Lenin, tak stawia to zagadnienie również dziś nasza 
partia. Sens i treść demokracji socjalistycznej widzimy w udziale coraz 
szerszych rzesz w rządzeniu krajem, w kierowaniu sprawami społeczeń- 
stwa. Cały system polityczny społeczeństwa, wzrastająca wciąż inicjatywa 
ludzi pracy służą u nas sprawie budowy komunizmu. Taka demokracja 
to dla nas potrzeba życiowa, to konieczny warunek rozwoju i umacniania 
się socjalistycznych stosunków społecznych. 

Partia troszczy się nieustannie o to, by nasza demokracja socjalistycz- 
na stale się rozwijała, o to, by każdy czuł się obywatelem w pełnym 
sensie tego słowa, obywatelem zainteresowanym sprawami ogólnonaro- 
dowymi, obywatelem ponoszącym swą część odpowiedzialności za te spra- 
wy. Partia będzie również nadal podążać konsekwentnie w tym właśnie 
kierunku. 


3. KSZTAŁTOWANIE NOWEGO CZŁOWIEKA 
JEDNYM Z GŁÓWNYCH ZADAŃ PARTII W BUDOWNICTWIE KOMUNISTYCZNYM 


Ważne miejsce w działalności partii w okresie sprawozdawczym zajmo- 
wało dalsze rozwijanie wszelkich form pracy ideologicznej, polityczne 
wychowywanie mas i podnoszenie poziomu kulturalnego narodu. Wiel- 
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kiej sprawy budowy komunizmu nie można posuwać naprzód bez wszech- 
stronnego rozwoju samego człowieka. Bez wysokiego poziomu kultury, 
oświaty, świadomości społecznej i wewnętrznej dojrzałości ludzi komu- 
nizm jest niemożliwy, tak jak niemożliwy jest bez odpowiedniej bazy ma- 
terialno-technicznej. 

Cechy moralno-polityczne ludzi radzieckich są kształtowane przez cały 
socjalistyczny układ naszego życia, przez cały rozwój społeczeństwa, ale 
przede wszystkim przez właściwie ukierunkowaną, wytrwałą pracę ideo- 
wo-wychowawczą partii i wszystkich jej organizacji. 

Trzonem całej pracy ideowo-wychowawczej partii jest kształtowanie 
wśród szerokich rzesz ludzi pracy światopoglądu komunistycznego, jest 
wychowywanie ich według idei marksizmu-leninizmu. 

Jednakże nawet najbardziej postępowa ideologia staje się siłą realną 
tylko wówczas, gdy opanowując masy pobudza je do aktywnej działal- 
ności, gdy określa normy ich codziennego postępowania. Jedno z pierw- 
szych miejsc w prowadzonej przez partię pracy ideologicznej zajmuje 
kształtowanie wśród ludzi radzieckich nowego, komunistycznego stosun- 
ku do pracy. 

Jest to zadanie olbrzymie. Życie w sposób jak najbardziej przekonu- 
jący potwierdza, jak słuszne były słowa W. Lenina: „tworzyć nową dys- 
cyplinę pracy, tworzyć nowe formy społecznej więzi między ludźmi, two- 
rzyć nowe formy i metody przyciągania ludzi do pracy — to dzieło wielu 
lat i dziesięcioleci. Jest to dzieło najbardziej wdzięczne i najbardziej 
szlachetne”. Wspaniałe słowa! I musimy wyciągać z nich wnioski! 

Zwycięstwo socjalizmu w naszym kraju zrodziło nie spotykany dotych- 
czas w historii ludzkości masowy entuzjazm na polu pracy, co znalazło 
wyraz w ruchu stachanowskim, w ruchu na rzecz komunistycznego sto- 
sunku do pracy i w innych ruchach. Ubiegły okres 56-letni przyniósł pod 
tym względem wiele nowego. Współzawodnictwo pracy nabrało rozmachu 
rzeczywiście ogólnonarodowego. 

Partia widzi swe zadanie w tym, aby popierać masowy ruch na rzecz 
komunistycznego stosunku do pracy, aby pobudzać wszechstronnie twór- 
czą inicjatywę ludzi radzieckich. Jak wiadomo, w ubiegłych latach po- 
wzięliśmy szereg decyzji dotyczących popierania i upowszechniania ta- 
kich masowych inicjatyw pracowników miast i wsi, jak socjalistyczne 
współzawodnictwo na cześć 50 rocznicy Wielkiego Października, na cześć 
setnej rocznicy urodzin W. Lenina i zorganizowanie ogólnozwiązkowego 
„Subotnika” leninowskiego. Komitet Centralny zaaprobował wspaniałą 
inicjatywę załóg pracowniczych Moskwy i Leningradu, które wierne zna- 
komitym tradycjom swych miast zainicjowały współzawodnictwo o przed- 
terminowe wykonanie zadań planu 5-letniego. KC poparł także konkretne 
inicjatywy produkcyjne hutników, pracowników przemysłu naftowego, 
górników kopalni węgla, budowniczych samochodów, transportowców i in- 
nych grup ludzi pracy. 

W ostatnich latach wiele zrobiliśmy dla wpojenia ludziom radzieckim 
poczucia dumy ze swej ojczyzny, ze swego narodu, z jego wielkich osiąg- 
nięć, szacunku dla pięknych kart przeszłości swego kraju. Duże znaczenie 
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ma przygotowanie młodzieży do obrony ojczyzny, które odbywa się wy- 
siłkiem Komsomołu, Ochotniczego Towarzystwa Współdziałania z Armią, 
Lotnictwem i Marynarką Wojenną, jak również innych organizacji i to- 
warzystw sportowych. Tematyka patriotyczna znajduje godne odzwier- 
ciedlenie w wielu dziełach radzieckiej literatury i sztuki. Na aprobatę 
zasługują także takie inicjatywy naszej młodzieży, jak organizowanie 
masowych wypraw do miejsc chwały rewolucyjnej i bojowej oraz upa- 
PR REAJ chlubnymi sukcesami na froncie pracy oraz do licznych 
innych. 

Jako świadectwo bezgranicznej czci ludzi radzieckich dla pamięci boha- 
terów, którzy oddali swe życie za ojczyznę, wzniesiono w dziesiątkach 
naszych miast, w tysiącach wsi pomniki chwały bojowej, wystawiono 
wspaniałe monumenty w Wołgogradzie i Leningradzie, w okolicach Mo- 
skwy i Smoleńska, na Białorusi i Ukrainie, w krajach nadbałtyckich i na 
Kaukazie. 

Partia wysoko ceni patriotycznego ducha ludzi radzieckich i gotowość 
do wytężenia wszystkich sił w imię rozkwitu swej socjalistycznej ojczyzny, 
do obrony zdobyczy rewolucji, sprawy socjalizmu. 

Towarzysze! Nowe oblicze człowieka radzieckiego, jego komunistyczna 
moralność i światopogląd kształtują się w stałej, bezkompromisowej wal- 
ce z przeżytkami przeszłości. Nie może być zwycięstwa moralności komu- 
nistycznej bez zdecydowanego zwalczania takich jej antypodów, jak ko- 
rupcja, łapownictwo, próżniactwo, oszczerstwo, anonimy, pijaństwo itp. 
Walka z tym, co nazywamy przeżytkami przeszłości w świadomości i po- 
stępowaniu ludzi — to sprawa, która wymaga nieustannej uwagi partii, 
wszystkich świadomych, postępowych sił naszego społeczeństwa. 

W okresie sprawozdawczym KC partii podejmował odpowiednie kroki, 
ażeby wytworzyć w naszym społeczeństwie taką atmosferę moralną, która 
przyczyniałaby się do utrwalenia we wszystkich ogniwach życia społecz- 
nego, w pracy i w codziennym bycie wnikliwego i troskliwego stosunku 
do człowieka, uczciwości, stawiania wymagań zarówno sobie, jak i innym, 
zaufania połączonego z surowym poczuciem odpowiedzialności, ducha 
prawdziwego koleżeństwa. Słowem dążyliśmy ku temu, by w naszym 
kraju wszystkim żyło się i pracowało lepiej. 

Rozumie się samo przez się, że wyniki tej pracy trudno wyrazić 
w jakichś danych liczbowych, statystycznych. Jednakże każdy człowiek 
radziecki odczuwa zapewne polepszenie się atmosfery moralnej w naszej 
partii, w naszym społeczeństwie. Nadal będziemy iść tą właśnie drogą. 

Towarzysze! Dla przejścia do komunizmu konieczne jest osiągnięcie 
wyższego poziomu rozwoju, nie tylko ekonomiki, lecz i kultury całego 
społeczeństwa. 

Co można powiedzieć o pracy partii i w ogóle o sytuacji w kraju w ostat- 
nich latach w dziedzinie oświaty, nauki i sztuki? 

W dyrektywach XXIII Zjazdu KPZR wytyczono zadanie następujące: 
zakończyć w zasadzie do końca 1970 r. wprowadzanie powszechnego śred- 
niego nauczania młodzieży. W tym celu rozszerzono dodatkowo sieć 
ogólnokształcących szkół średnich (dziennych i wieczorowych) oraz szkół 
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specjalistycznych (techników itp.), jak również zwiększono liczbę takich 
szkół zawodowo-technicznych, które dają uczniom pełne wykształcenie 
średnie. Choć w rezultacie nie mogliśmy w całej pełni zrealizować swych 
zamierzeń, ale znacznie przybliżyliśmy się do postawionego sobie celu: ma- 
my obecnie około 80 proc. uczących sie, którzy kończą 8-latkę i następnie 
uzyskują pełne wykształcenie średnie. Za jedną z dróg urzeczywistnienia 
powszechności nauczania średniego, dających najszersze perspektywy, 
uważamy (przy zachowaniu czołowej roli szkoły ogólnokształcącej) dalsze 
rozwijanie szkół zawodowo-technicznych, zapewniających średnie wy- 
kształcenie. 

W dalszym ciągu wzrastała liczba wyższych uczelni. W ubiegłym pię- 
cioleciu otwarto w kraju przeszło sześćdziesiąt nowych wyższych uczelni, 
w tym dziewięć uniwersytetów. Obecnie mają swe uniwersytety nie tylko 
wszystkie republiki związkowe, lecz także liczne republiki autonomiczne. 

Dokonano również wielkiej pracy na polu odnowy treści samego pro- 
cesu nauczania w naszych szkołach i uczelniach wyższych. Proces ten 
jest lepiej koordynowany z wymaganiami postępu naukowo-technicznego, 
z ogólnym poziomem współczesnej wiedzy naukowej. 

W następstwie rozwoju wszystkich ogniw oświaty narodowej wykonana 
została w całości inna jeszcze ważna dyrektywa XXIII Zjazdu partii: 
w ciągu pięciolecia wyszkolono przeszło 7 mln specjalistów ze specjali- 
stycznym wykształceniem wyższym i średnim. Jest to dobre i bardzo po- 
trzebne uzupełnienie armii budowniczych komunizmu. 


Przed systemem oświaty narodowej stoi zadanie przygotowania wiel- 
kich oddziałów specjalistów, nie wyłączając licznych nowych zawodów. 
W naszych czasach rozwój we wszystkich dziedzinach życia postępuje tak 
szybko, że wykształcenie uzyskane w młodości to jedvnie baza, która wy- 
maga stałego uzupełniania wiedzy. Dlatego też dużego znaczenia nabiera 
systematyczne podwyższanie kwalifikacji kadr. 

Nasza partia nie szczędzi wysiłków, aby zapewnić owocne rozszerzanie 
całego frontu nauk społecznych i przyrodniczych. 

Ogólna liczba pracowników naukowych w kraju zwiększyła się w mi- 
nionym pięcioleciu 1,4-krotnie i wynosi teraz około 930 tys. osób. Pow- 
stają nowe ośrodki naukowe na Uralu, na Dalekim Wschodzie, na Kauka- 
zie Północnym. 

Wielkiej i owocnej pracy dokonała w ubiegłym pięcioleciu Akademia 
Nauk ZSRR. Określa ona strategię poszukiwań naukowych, wynajduje 
najbardziej perspektywiczne, potrzebne społeczeństwu kierunki i formy 
prac badawczych, jednoczy wysiłki uczonych kraju. 

Stwierdzamy z zadowoleniem, że w szeregu bardzo doniosłvch gałęzi 
nauki nasi uczeni zdobyli przodujące w świecie pozycje. Rzeczą trudną, 
a nawet praktycznie niemożliwą, jest wymienienie tych wszystkich kie- 
runków, w których rozwijają się u nas badania naukowe, wyliczenie choć- 
by tylko zasadniczych sukcesów nauk podstawowych i stosowanych. 

Pierwszorzędne linie automatyczne i technika laserowa, nowe tvpy 
elektronicznych maszyn liczących, odkrycie olbrzymich złóż pożytecz- 
nych kopalin — to wszystko i wiele innych rzeczy dali ojczyźnie uczeni 
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radzieccy w ostatnich latach. Nowe sukcesy uwieńczyły badania kosmosu. 
W tym kierunku przeszliśmy w pięcioleciu niemały szmat drogi. Przepro- 
wadzono pomyślnie grupowe wielodobowe loty pilotowanych okrętów 
kosmicznych typu „Sojuz”. Uzyskano wspaniałe rezultaty przy pomocy 
automatów kosmicznych: od pierwszego miękkiego lądowania na Księ- 
życu do stworzenia takich doskonałych systemów, jak „„Łuna-16”, która 
dostarczyła na Ziemię próbki gruntu księżycowego, i „Łuna-17” ze swoim 
niestrudzonym „,„Łunochodem”; od pierwszych lotów ku planecie Wenus 
do uzyskania cennych danych naukowych bezpośrednio z jej powierzchni. 

Mówiłem już o zadaniach naszych uczonych w dziedzinie postępu nau- 
kowo-technicznego i wdrażania osiągnięć nauki do produkcji. Nie mniej 
ważne zadania stoją przed naukami społecznymi. W okresie sprawozdaw- 
czym KC KPZR powziął w tej sprawie specjalną, szeroko rozwiniętą 
uchwałę. Rozszerzono i sprecyzowano zadania Instytutu Marksizmu-Leni- 
nizmu i Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR. W ostatnich latach 
w ramach Akademii Nauk utworzono szereg nowych instytutów nauk hu- 
manistycznych, co umożliwiło wzmożenie studiów nad problemami roz- 
woju socjalno-ekonomicznego ZSRR i innych krajów, światowego pro- 
cesu rewolucyjnego, ulepszenie informacji naukowej. Coraz bardziej zde- 
cydowany zwrot nauk społecznych ku opracowywaniu problemów aktual- 
nych dla teraźniejszości i przyszłości — oto czego potrzebujemy. 

Osiągnięcia radzieckiej nauki są znaczne. Jednakże w działalności na- 
szych placówek naukowych występują również istotne niedociągnięcia. 
Nie stanowi tajemnicy, że istnieją również tacy pracownicy naukowi, 
którzy dotychczas są zajęci sprawami w znacznym stopniu oderwanymi 
zarówno od bezpośrednich praktycznych potrzeb kraju, jak i od rzeczy- 
wistych interesów rozwoju podstawowych gałęzi nauki. Jest to praca 
jakby na jałowym biegu. Oczywiście nie wolno się z tym godzić. 

Należy zwiększyć wymagania przy doborze kadr do pracy naukowej. 
Jest rzeczą ważną, żeby w każdym zespole naukowym panowała rzeczy- 
wiście twórcza atmosfera, atmosfera śmiałych poszukiwań, owocnych dys- 
kusji i stawiania w duchu partyjnym wysokich wymagań. Oceniając wy- 
soko osiągnięcia naszych uczonych, naród radziecki oczekuje, że wzmogą 
oni starania o rozwiązanie najbardziej aktualnych zadań budowy komu- 
nizmu. 

Towarzysze! W miarę posuwania się naprzód naszego społeczeństwa 
drogą budownictwa komunistycznego zwiększa się rola literatury i sztuki 
w kształtowaniu światopoglądu człowieka radzieckiego, jego przekonań 
moralnych i kultury duchowej. Jest rzeczą zrozumiałą, że partia poświę- 
cała i będzie poświęcać wiele uwagi ideowej treści naszej literatury i na- 
szej sztuki, roli, jaką odgrywają one w społeczeństwie. Zgodnie z leninow- 
ską zasadą partyjności swe zadanie widzimy w tym, żeby włączać rozwój 
wszystkich rodzajów twórczości artystycznej do udziału w wielkim ogól- 
nonarodowym dziele budownictwa komunistycznego. 


W ubiegłym pięcioleciu nasza literatura, teatr, kino, telewizja, sztuki 
plastyczne, muzyka dostarczyły ludziom radzieckim wiele rzeczy no- 
wych, interesujących i wartościowych. Pojawiły się nowe utwory i in- 
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scenizacje, które realistycznie, z pozycji partyjnych, bez upiększania, ale 
i bez delektowania się niedociągnięciami oświetlają przeszłość i dzień dzi- 
siejszy naszego narodu, koncentrują uwagę na rzeczywiście ważnych 
problemach komunistycznego wychowania i budownictwa. Utwory te po- 
nownie potwierdzają, że im ściślejsza jest więż artysty z całą różnorod- 
nością życia narodu radzieckiego, tym pewniejsza jest jego droga do twór- 
czych osiągnięć i sukcesów. 

Szczególne miejsce w twórczości literackiej i artystycznej zajmowała 
w okresie sprawozdawczym problematyka leninowska. Ukazało się szereg 
interesujących powieści, sztuk, filmów o Leninie, przenikniętych pasją 
rewolucyjną i patosem wierności leninizmowi. 

Wielkim zadowoleniem napawa fakt, że owocny rozwój literatury 
i sztuki odbywa się we wszystkich naszych republikach, w dziesiątkach 
języków narodów ZSRR, w barwnej różnorodności form narodowych. 

Zjazdy związków pisarzy, artystów plastyków, kompozytorów i fil- 
mowców naszego kraju, które odbyły się w ostatnich latach, stanowiły 
istotne wydarzenia w życiu radzieckiego świata artystycznego. Odzwier- 
ciedlały one niewątpliwy wzrost dojrzałości ideowo-politycznej naszej in- 
teligencji twórczej, jej odpowiedzialności za treść i wartość artystyczną 
tworzonych przez nią dzieł. 

Tak więc radziecki świat artystyczny uczynił wiele w ciągu ostatnich 
lat. Nasz naród wysoko ceni osiągnięcia radzieckich twórców, które są 
poważnym wkładem w kształtowanie świadomości komunistycznej ludzi 
radzieckich. 

Nie można jednakże powiedzieć, że w dziedzinie twórczości artystycz- 
nej wszystko układa się pomyślnie, zwłaszcza w sensie jakości powstają- 
cych dzieł. Niech mi wolno będzie stwierdzić z tego miejsca, że ukazuje 
się jeszcze u nas nadal niemało utworów o nie pogłębionej treści, małej 
ekspresyjności pod względem formy. Niekiedy bywa nawet tak, że utwór 
poświęcony jest dobremu, aktualnemu tematowi, jednakże sprawia wra- 
żenie, że artysta potraktował swe zadanie zbyt lekko, nie wkładając w nie 
całego swego talentu. Należy sądzić, że wszyscy mamy prawo oczekiwać 
od ludzi sztuki zwiększenia wymagań wobec siebie i wobec swych kole- 
gów. 

Niewątpliwie sukcesy radzieckiej literatury i sztuki byłyby jeszcze 
znaczniejsze, a jej niedociągnięcia znikałyby szybciej, gdyby nasza krytyka 
literacko-artystyczna aktywniej stosowała linię partii, występowała bar- 
dziej pryncypialnie, łącząc stawianie wymagań z taktem, z troskliwym 
stosunkiem do twórców dóbr artystycznych. 

Nie można także tracić z pola widzenia, że w rozwoju naszej sztuki 
wystąpiły również komplikacje innego rodzaju. Ten i ów usiłował spro- 
wadzić różnorodność obecnej radzieckiej działalności do problemów, które 
bezpowrotnie należą do przeszłości w wyniku pracy dokonanej przez 
partię w dziedzinie przezwyciężania skutków kultu jednostki. Inny skraj- 
ny pogląd kursujący również wśród poszczególnych literatów — to próby 
wybielania zjawisk przeszłości, które partia poddała zdecydowanej i za- 
sadniczej krytyce, utrzymywania koncepcji i poglądów sprzecznych z tym, 
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co nowe i twórcze, co partia wniosła do swej praktycznej i teoretycznej 
działalności w ciągu ostatnich lat. 

Ww istocie rzeczy zarówno w jednym, jak i w drugim wypadku były to 
próby pomniejszenia znaczenia tego, co partia i naród już uczyniły, i od- 
wrócenia uwagi od problemów życia dnia dzisiejszego, od konstruktyw- 
nej linii partii i twórczych czynów ludzi radzieckich. 

Działacze na polu literatury i sztuki znajdują się na jednym z ostrych 
odcinków walki ideologicznej. Partia i naród nie godziły się i nie będą 
się godziły z próbami — bez względu na to, z której strony pochodzą — 
stępienia naszego oręża ideowego i splamienia naszego sztandaru. Jeśli 
literat rzuca oszczerstwa na rzeczywistość radziecką, pomaga naszym 
ideologicznym przeciwnikom w walce z socjalizmem, zasługuje jedynie 
na jedno — na publiczną pogardę. 

Mówimy tu o wymienionych ujemnych zjawiskach nie dlatego, że się 
w jakiś znaczniejszy sposób rozpowszechniły. KC wychodzi z założenia, 
że szczere, pryncypialne stanowisko partii wobec tych zjawisk pomoże 
działaczom na polu kultury z jeszcze większą pewnością i przekonaniem 
działać w tym generalnym kierunku rozwoju radzieckiej literatury i sztuki, 
w którym owocnie pracowali przez ubiegłe 5 lat. 

Radzieccy literaci i artyści wychowani zostali przez partię komuni- 
styczną, żyją sprawami i zamierzeniami swego narodu, a ich twórczy 
los jest nierozłącznie związany z interesami socjalistycznej ojczyzny. 

Jesteśmy za pełnym troski ustosunkowaniem się do poszukiwań twór- 
czych, za pełnym rozwijaniem indywidualności, uzdolnień i talentów, za 
różnorodnością i bogactwem form i stylów, wypracowywanych na gruncie 
metody realizmu socjalistycznego. Siła kierownictwa partyjnego tkwi 
w umiejętności wzbudzania u artysty zapału do szlachetnej misji służenia 
narodowi, ukształtowania go jako głęboko przekonanego i aktywnego 
uczestnika dzieła przeobrażenia społeczeństwa na zasadach komunistycz- 
nych. 

Towarzysze! Socjalizm nie tylko otworzył przed masami pracującymi 
szeroki dostęp do bogactw duchowych, ale i uczynił ich bezpośrednimi 
twórcami kultury. Jednym z wyraźnych przykładów tego jest niezwykły 
rozmach ludowej twórczości artystycznej. Obecnie w zespołach amator- 
skich bierze udział 13 mln dorosłych i 10 mln młodzieży szkolnej. Arty- 
styczna twórczość narodu — to jedna z charakterystycznych cech naszej 
rzeczywistości radzieckiej, naszego życia. 

W wielkim i złożonym problemie formowania nowego człowieka, w ideo- 
logicznej walce ze światem kapitalizmu potężnym instrumentem partii 
są środki masowej informacji i propagandy: dzienniki, czasopisma, tele- 
wizja, radio, agencje prasowe. 

W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny partii niejednokrotnie 
rozpatrywał problemy pracy środków informacji i propagandy, dążąc do 
polepszenia jakości ich pracy i objęcia przez nie coraz szerszych mas 
ludności. 

Nasza prasa, radio i telewizja czynią wiele dla operatywnego oświetla- 
nia aktualnych, interesujących rzeczywiście ludzi radzieckich problemów 
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z dziedziny życia wewnętrznego kraju i wydarzeń międzynarodowych, 
pomagają rozpowszechniać przodujące doświadczenia budownictwa komu- 
nistycznego, udzielają odprawy ideologicznym wypadom przeciwników 
klasowych. 


Rozszerzone zostały możliwości techniczne i umocniona baza materialna 
środków informacji. Jednorazowy nakład dzienników wynosi u nas 
około 140 min, a czasopism — ponad 150 mln egzemplarzy. Szczególnie 
zwiększyła się prenumerata dzienników i czasopism na wsi. Osiągnęła 
ona obecnie ponad 107 mln egzemplarzy w porównaniu z 65 milionami 
przed pięciu laty. 

W naszym kraju istnieje ogromne zainteresowanie książką. Słusznie 
naród radziecki uważany jest za naród, który najwięcej czyta na świecie. 
Wystarczy powiedzieć, że tylko po XXIII Zjeździe KPZR wydano u nas 
książek i broszur o ogólnym nakładzie ponad 6,5 mld egzemplarzy, w tym 
ponad miliard egzemplarzy książek na tematy społeczno-polityczne. Tyl- 
ko w latach 1969—1970 nakład Dzieł Lenina i książek o Leninie oraz 
leninizmie przekroczył 76 mln egzemplarzy. W latach tych znacznie 
wzrósł popyt na książki z bratnich krajów socjalistycznych. Z tłumaczeń 
wydano u nas w latach 1966—1970 książki o nakładzie 72 mln egzem- 
plarzy. 

Nasza telewizja ma obecnie ogromne audytorium: 70 proc. ludności 
kraju. Oddany został do użytku telewizyjny system „Orbita”, obejmujący 
swym zasięgiem rejony Dalekiej Północy, Dalekiego Wschodu, Syberii 
i Azji środkowej. 


Towarzysze! Ideologiczna, propagandowa i masowo-agitacyjna praca — 
to ważna i odpowiedzialna sfera działalności partii. Zrobiono tu niemało. 
Jednakże trzeba powiedzieć, że nie jesteśmy jeszcze w pełni zadowoleni 
z istniejącego stanu na tym odcinku. Komitet Centralny uważa za ko- 
nieczne wzmocnienie całej naszej pracy ideologicznej, a przede wszystkim 
uczynienie bardziej aktywną, skuteczniejszą propagandę ideałów komu- 
nistycznych, konkretnych zadań naszego budownictwa. W najbliższym 
czasie jedno z centralnych miejsc w propagandowej i masowo-agitacyj- 
nej pracy partii powinno zająć głębokie wyjaśnianie masom pracującym 
sensu i znaczenia decyzji i uchwał naszego Zjazdu. Umieć skutecznie 
i w pełni przekazać szerokim masom ludzi pracy całą siłę naszych prze- 
konań ideowych, skutecznie, prawdziwie twórczo podchodzić do sprawy 
komunistycznego wychowania człowieka radzieckiego — oto nasze głów- 
ne zadania w tej dziedzinie. 


Żyjemy w warunkach nieustającej wojny ideologicznej, którą prowadzi 
przeciwko naszemu państwu, przeciwko światu socjalizmu propaganda 
imperialistyczna, stosująca najbardziej wyrafinowane chwyty i potężne 
środki techniczne. 


Wszystkie instrumenty oddziaływania na umysły, znajdujące Się w rę- 
kach burżuazji: prasa, kino, radio — zmobilizowane są po to, aby wpro- 
wadzać w błąd ludzi, wpajać im obraz o nieomal rajskim życiu w kapi- 
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talizmie, szkalować socjalizm. Eter dosłownie przesycony jest wszelkimi 
możliwymi kłamstwami o życiu naszego kraju i bratnich krajów socjali- 
stycznych. 

Obowiązkiem naszych pracowników frontu propagandy i masowej agi- 
tacji jest udzielanie operatywnej, zdecydowanej i skutecznej odprawy 
tym ideologicznym napaściom, dostarczanie setkom milionów ludzi praw- 
dy o społeczeństwie socjalistycznym, o radzieckim stylu życia, o budowie 
komunizmu w naszym kraju. I trzeba to robić z przekonaniem, stanow- 
czo, skutecznie i jasno. Głos prawdy o Związku Radzieckim powinien 
być słyszany na wszystkich kontynentach naszej Ziemi. 


% 


Tak więc, towarzysze, znaczne miejsce w działalności partii w okresie 
sprawozdawczym zajmowały problemy społeczno-politycznego rozwoju 
społeczeństwa radzieckiego, ideologiczno-politycznego wychowania mas 
pracujących, rozwoju nauki i kultury. Na tych odcinkach budownictwa 
komunistycznego osiągnięte zostały istotne wyniki, ale czekają nas jeszcze 
wielkie i złożone zadania. Jesteśmy przekonani, że partia osiągnie suk- 
cesy w ich rozwiązaniu i napotka w tej sprawie jednomyślne i aktywne 
poparcie całego naszego narodu radzieckiego. 


Właśnie w zespoleniu i świadomości narodu tkwi siła naszego kraju. 
Partia będzie nieustannie umacniać to źródło naszej siły — niezłomną 
jedność ideowo-polityczną narodu radzieckiego. 


IV. ROZWÓJ PARTII I NIEKTÓRE PROBLEMY ŻYCIA 
WEWNĄTRZPARTYJNEGO 


Towarzysze! Główną rzeczą w działalności partii komunistycznej jest 
opracowanie generalnej perspektywy rozwoju społeczeństwa, właściwej 
linii politycznej i zorganizowanie mas pracujących w celu wprowadzenia 
jej w życie. Cała nasza rzeczywistość świadczy o tym, że KPZR z honorem 
spełnia rolę politycznego przywódcy klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy, że prowadzi naród radziecki słuszną drogą, leninowskim kursem. 


Im szerszy jest rozmach naszej twórczej działalności, tym bardziej 
złożone są problemy, które trzeba rozwiązywać, tym wyższa jest rola 
i odpowiedzialność partii komunistycznej, kroczącej na czele mas. 


Nasz Zjazd wytyczy linię polityczną i konkretny program pracy na ko- 
lejne pięciolecie. Aby pomyślnie wykonać ten program, konieczna będzie 
mobilizacja wszystkich sił partii i narodu. Jest rzeczą konieczną, aby 
formy i metody działalności organizacyjnej i politycznej organizacji par- 
tyjnych, kierowania przez nie budownictwem gospodarczym i kultural- 
nym możliwie najpełniej odpowiadały duchowi naszych czasów i tym 
wielkim zadaniom, jakie postawi przed partią i krajem XXIV Zjazd KPZR. 
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1. WZROST SZEREGÓW KPZR I ROZWÓJ DEMOKRACJI WEWNĄTRZPARTYJNEJ 


XXIII Zjazd KPZR, opierając się na leninowskich zasadach organiza- 
cyjnych i rozwijając je stosownie do nowych warunków, dał ścisłe i ja- 
sne dyrektywy w zakresie podstawowych spraw budownictwa partyjnego. 
Doświadczenie potwierdziło słuszność i siłę żywotną tych wytycznych. 

Dla okresu sprawozdawczego charakterystyczny jest dalszy wzrost sze- 
regów partii, poprawa jej składu jakościowego. Obecnie KPZR liczy 
14455 321 osób, w tym 13810 089 członków partii i 645 232 kandydatów. 
Wśród dorosłej ludności kraju komuniści stanowią 9 proc. W składzie 
partii robotnicy stanowią 40,1 proc., kołchoźnicy — 15,1 proc., urzęd- 
nicy — 44,8 proc. Należy przy tym pamiętać, że ponad 2/3 komunistów- 
-urzędników to inżynierowie, agronomowie, nauczyciele, lekarze, pra- 
cownicy naukowi, działacze na polu literatury i sztuki. 


Po XXIII Zjeździe do szeregów naszej partii przyjęto 3 mln osób. Wśród 
nich prawie milion sześćset tysięcy, tzn. ponad połowę, stanowią robot- 
nicy. A w tak wielkich obwodach przemysłowych, jak moskiewski, le- 
ningradzki, swierdłowski, gorkowski, doniecki, karagandyjski i w niektó- 
rych innych — wśród przyjętych kandydatów partii robotnicy stanowią 
60—70 proc. Tak więc dyrektywa Zjazdu, aby wiodące miejsce w składzie 
socjalnym partii należało do klasy robotniczej, jest konsekwentnie wpro- 
wadzana w życie. Będziemy kontynuowali tę linię, która całkowicie odpo- 
wiada istocie naszej partii, miejscu i roli klasy robotniczej w naszym spo- 
łeczeństwie radzieckim. Należy podkreślić, że organizacje partyjne zaczęły 
uważniej podchodzić do sprawy przyjmowania do partii, zwiększyły wy- 
magania wobec wstępujących w jej szeregi. W rezultacie liczba wstępują- 
cych do KPZR nieco się zmniejszyła. Podczas gdy w okresie między XXII 
i XXIII Zjazdem na kandydatów partii przyjmowano rocznie przeciętnie 
760 tys. osób, to w okresie między XXIII a XXIV Zjazdem — przeciętnie 
przyjmowano po 600 tys. osób rocznie. 

W związku z tym należy raz jeszcze podkreślić, że największą troską 
partii powinna być nadal sprawa poprawy składu jakościowego szeregów 
partyjnych. Nadmierny zapał do zwiększenia przyjęć nowych członków 
do partii, brak stawiania odpowiednich wymagań w tej sprawie, co nie- 
stety zdarza się jeszcze w poszczególnych organizacjach przeczą leninow- 
skim zasadom budownictwa partyjnego. Naszym zadaniem jest regulują- 
ce oddziaływanie na wzrost szeregów partyjnych, zwiększanie ich na za- 
sadzie indywidualnego doboru najgodniejszych przedstawicieli klasy ro- 
botniczej, chłopstwa kołchozowego i inteligencji, dążenie do tego, aby 
skład KPZR pozwolił partii w jak najlepszy sposób rozwiązywać stojące 
przed nią zadania. 

Partia oczyszcza swoje szeregi z ludzi naruszających program i statut 
KPZR. Należy stwierdzić, że organizacje partyjne wyciągnęły słuszne 
wnioski z dyrektyw XXIII Zjazdu i zaczęły w sposób bardziej zdecydo- 
wany uwalniać się od ludzi, którzy naruszają dyscyplinę partyjną i pań- 
stwową, nadużywają stanowiska służbowego, którzy swoim postępowa- 
niem hańbią miano komunisty. Również w przyszłości nie powinniśmy 
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tolerować tych, którzy postępują w sposób niewłaściwy. Troska o czystość 
szeregów partyjnych jest obowiązkiem wszystkich organizacji partyj- 
nych i każdego komunisty. 

Towarzysze! Przez wszystkie te lata partia nasza i jej Komitet Central- 
ny nieustannie dążyły do dalszego rozwoju demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, do przestrzegania leninowskich norm życia partyjnego, zwiększania 
aktywności komunistów. W partii konsekwentnie wprowadza się w życie 
zasadę wybieralności i obowiązku składania sprawozdań przez organy 
kierownicze, utrwalił się duch kolektywnego kierownictwa i kolektywnej 
pracy. Problemy działalności partii omawiane są i rozstrzygane na sze- 
rokiej demokratycznej podstawie. 

W okresie sprawozdawczym odbyło się 16 plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Centralnego KPZR. O podstawowych sprawach rozpatrywanych 
na posiedzeniach plenarnych, o znaczeniu podjętych przez nie uchwał 
mówiłem już nawiązując do różnych aspektów działalności partii. Regu- 
larnie, raz na tydzień, odbywają się u nas posiedzenia Biura Politycznego 
KC, na których rozpatrywane są najważniejsze i najbardziej aktualne 
problemy wewnętrznej i zagranicznej polityki partii. Raz na tydzień od- 
bywały się także posiedzenia Sekretariatu KC, którego uwaga koncentru- 
je się przede wszystkim na doborze kadr i kontroli realizacji uchwał. 
Komitety partyjne w terenie również regularnie odbywają posiedzenia 
plenarne i posiedzenia egzekutyw i pracują jako organy kolektywnego 
kierownictwa. 


Demokratyczne zasady życia i działalności partii przejawiły się dobit- 
nie w toku ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. W zebraniach 
partyjnych wzięło udział przeszło 90 proc. komunistów, w dyskusjach 
zabierało głos ponad 3 mln osób. Zarówno zebrania, jak i konferencje 
partyjne oraz zjazdy partii komunistycznych republik związkowych prze- 
biegały w atmosferze wysokiej aktywności i pryncypialnego omawiania 
problemów. Odbyła się na nich rzeczowa wymiana poglądów między ko- 
munistami na temat polityki i spraw partii, pracy swych organizacji, suk- 
cesów i braków, nie rozwiązanych zadań i wniosków na przyszłość. Do- 
wiodły one, że wszystkie organizacje partyjne w pełni aprobują i popie- 
rają politykę wewnętrzną i zagraniczną Komitetu Centralnego partii. Po- 
nownie została zadokumentowana monolityczna jedność i zespolenie sze- 
regów naszej wielkiej partii leninowskiej. 


Do kierowniczych organów organizacji partyjnych wybrano wielu no- 
wych ludzi, którzy dobrze się spisali w praktycznej działalności w ciągu 
minionych lat. Weszli do nich robotnicy, kołchoźnicy, przedstawiciele 
wszystkich warstw i grup społecznych, wszystkich narodowości kraju, 
pracownicy różnych odcinków działalności państwowej, społecznej, gospo- 
darczej i kulturalnej. Do biur organizacji partyjnych i komitetów par- 
tyjnych wybrano obecnie 423 tys. robotników i kołchoźników — znacznie 
więcej niż przed dwoma laty. Wśród członków i zastępców członków 
rejonowych i miejskich komitetów partii robotnicy i kołchożnicy stanowią 
około 40 proc. Wzrosła także liczba robotników i kołchożźników wchodzą- 
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cych w skład komitetów obwodowych, komitetów krajowych i KC komu- 
nistycznych partii republik związkowych. 

W okresie sprawozdawczym poprawiła się informacja wewnątrzpartyj- 
na. Komitet Centralny KPZR regularnie informował lokalne organy par- 
tyjne, aktyw, wszystkich komunistów o najważniejszych problemach dzia- 
łalności partii, o sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej kraju. 

Informacja idąca z dołu w górę, aż do KC, stała się bardziej operatyw- 
na i bardziej treściwa. Taka informacja pomaga lepiej zorientować się 
w sytuacji, w większym stopniu uwzględniać doświadczenie i pogląd or- 
ganizacji partyjnych oraz ludzi pracy przy rozwiązywaniu problemów. 
Powinniśmy także w przyszłości ulepszać informację wewnątrzpartyjną, 
podnosić jej efektywność, szerzej stosować ją jako instrument kierowania, 
środek wychowywania i kontroli. 

W działalności organizacji partyjnych nastąpił dalszy rozwój krytyki 
i samokrytyki — wypróbowanej metody naprawiania błędów, polepsza- 
nia sytuacji. Komitety partyjne w swej większości lepiej uwzględniały 
krytyczne uwagi i propozycje komunistów, wzmogły kontrolę ich realizacji. 
Trzeba jednak podkreślić, że nie wszystkie organizacje partyjne i ich 
organy kierownicze wyciągnęły niezbędne wnioski z dyrektyw XXIII Zja- 
zdu w tej kwestii. Niektórym działaczom brak wytrwałości i taktu, umie- 
jętności uważnego wysłuchania krytycznych uwag, właściwego reagowa- 
nia na krytykę. Jednakże ten, kto nie docenia krytyki, kto ją ignoruje, 
świadomie skazuje się na porażkę. Szeroki rozwój pryncypialnej krytyki 
i samokrytyki jest oznaką zdrowej atmosfery politycznej w organizacji 
partyjnej, oznaką właściwego pojmowania przez nią swego obowiązku 
wobec partii, wobec narodu. 

Rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej nie można oddzielić od umac- 
niania dyscypliny partyjnej. Doświadczenie potwierdza, że siła, że zdolność 
działania partii uzależnione są w znacznym stopniu od tego, o ile konsek- 
wentnie i należycie wdraża się zasady centralizmu demokratycznego. Dla 
partii marksistowsko-leninowskiej są tak samo szkodliwe demoralizacja 
anarchistyczna, przedstawiana jako demokracja, jak i centralizacja biuro- 
kratyczna hamująca rozwój inicjatywy i aktywności komunistów. 

Bardziej wszechstronny charakter miała działalność Komisji Kontroli 
Partyjnej przy KC KPZR. Analizuje ona lepiej problemy związane 
z umacnianiem dyscypliny partyjnej, reaguje ostrzej na fakty niewłaści- 
wego postępowania komunistów. Uaktywniono także prace komisji par- 
tyjnych KC komunistycznych partii republik związkowych, komitetów 
krajowych, komitetów obwodowych, komitetów miejskich i komitetów 
rejonowych. Ważną sprawą jest również dalsze umacnianie dyscypliny 
w partii, dążenie do bezwzględnego przestrzegania przez każdego komu- 
nistę wymagań programu i statutu KPZR. 

Przed naszą partią stanęła obecnie sprawa wymiany legitymacji par- 
tyjnych i chciałbym w związku z tym poczynić kilka uwag. Od czasu 
ostatniej wymiany legitymacji minęło 17 lat. Okres ważności legitymacji 
partyjnych, na który zostały one wydane, dobiegł końca. Słusznie będzie, 
jeśli do wymiany dokumentów partyjnych podejdziemy nie formalnie, 
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lecz jak do doniosłego posunięcia organizacyjno-politycznego. Należy tak 
pokierować sprawą, aby wymiana legitymacji partyjnych przyczyniła się 
do dalszego umocnienia partii, do podniesienia aktywności i dyscypliny 
komunistów. Można by spełnić również życzenia wyrażone przez wielu 
komunistów, aby na legitymacji partyjnej widniał wizerunek twórcy 
i wodza Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Włodzimierza 
Iljicza Lenina. 

Towarzysze! Siła naszej partii tkwi w ideowości, aktywności, ofiarności 
komunistów. Obecnie partia prowadzi naród drogą wiodącą do rozwiąza- 
nia wielkich, twórczych zadań. Jej autorytet moralny będzie tym większy, 
im wyższy będzie poziom ideowy i moralny każdego komunisty. 

Niestety, są u nas jeszcze członkowie partii, którzy nie zachowują się 
dotąd jak prawdziwi bojownicy polityczni. Przy zetknięciu się z bra- 
kami i negatywnymi zjawiskami sprawiają oni wrażenie, jakby niczego 
nie zauważali, zajmują pozycję mieszczucha. ,„Mnie to nie dotyczy, niech 
o tym myślą inni”. Spotyka się także takich, których aktywność ma cha- 
rakter pokazowy, jest obliczona na efekt zewnętrzny. Głośniej niż inni 
mówią oni o konieczności zabrania się do tej czy innej sprawy, zawsze 
i wszystkich o czymś pouczają, do czegoś wzywają. Ale kiedy nadejdzie 
czas zabrania się w praktyce do sprawy, starają się zostać gdzieś na ubo- 
czu, w cieniu. 

Podobne zjawiska coraz bardziej stanowczo potępiają komuniści. Partia 
nie dopuszcza bierności i obojętności. Jeśli jesteś komunistą, masz obo- 
wiązek nie ustępować w obliczu trudności, nie godzić się z wstecznymi 
postawami, lecz być świadomym i aktywnym bojownikiem partii. W pra- 
cy, w życiu społecznym, w nauce i w życiu codziennym — zawsze i wszę- 
dzie komunista powinien pozostać komunistą, z godnością nosić chlubną 
nazwę członka naszej leninowskiej partii. 


2. UMACNIANIE ORGANIZACJI PARTYJNYCH. DOBÓR I WYCHOWYWANIE KADR 


Towarzysze! W realizowaniu polityki partii jedno z najważniejszych 
miejsc zajmują podstawowe organizacje partyjne. Jest ich obecnie w na- 
szej partii ponad 370 tys., o 45 tys. więcej niż w przededniu XXIII Zjazdu. 
W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny panysi, KC partii republik 
związkowych, komitety krajowe i obwodowe poświęcały stale uwagę tym 
podstawowym ogniwom partyjnym. W KC KPZR dyskutowana była praca 
szeregu podstawowych organizacji partyjnych działających w przedsię- 
biorstwach i instytucjach różny gałęzi gospodarki narodowej i admini- 
stracji państwowej. Przyjęte w tych sprawach decyzje były rezultatem 
zapoznania się z miejscowymi doświadczeniami, z żywą praktyką. Pomogły 
one organom partyjnym i organizacjom podstawowym szerzej uwzględ- 
nić w pracy współczesne wymagania i koncentrować uwagę na rozwiązy- 
waniu głównych zadań. Jest tym bardziej ważne, że istnieją jeszcze or- 
ganizacje, które pracują słabo, nie przejawiają koniecznej inicjatywy, go- 
dzą się z brakami. 

Realizowane były posunięcia w kierunku polepszenia struktury pod- 


82 


XXIV Zjazd KPZR 


stawowych organizacji partyjnych. W okresie sprawozdawczym utworzo- 
ne zostały np. komitety partyjne na węzłowych stacjach kolejowych 
i jednolite organizacje partyjne w zjednoczeniach i trustach produkcyj- 
nych. W niektórych podstawowych organizacjach partyjnych, liczących 
ponad tysiąc członków, eksperymentalnie zostały wybrane komitety par- 
tyjne w rozszerzonym składzie. 

Trzeba również nadal zwiększać wpływ podstawowych organizacji par- 
tyjnych na pracę przedsiębiorstw i instytucji. W związku z tym zasługują 
na uwagę liczne propozycje komunistów i komitetów partyjnych, ażeby 
w statucie KPZR sprecyzować punkty dotyczące prawa kontrolowania 
działalności administracji. Chodzi o to, żeby, podobnie jak w partyjnych 
organizacjach zakładów produkcyjnych, z prawa tego mogły korzystać 
podstawowe organizacje partyjne w instytutach naukowo-badawczych, za- 
kładach naukowych, instytucjach kulturalno-oświatowych i zakładach 
leczniczych. Co się tyczy organizacji partyjnych w centralnych i tereno- 
wych instytucjach i urzędach radzieckich i gospodarczych, to powinny 
one kontrolować działalność aparatu w zakresie realizacji wytycznych 
partii i rządu. 

Oczywiście przy sprawowaniu kontroli należy brać pod uwagę specy- 
fikę danego przedsiębiorstwa lub instytucji. Oczywiście organizacja par- 
tyjna np. w ministerstwie nie może bezpośrednio wpływać na działalność 
przedsiębiorstw i instytucji podlegających resortowo temu ministerstwu. 
Ale obowiązkiem tej organizacji partyjnej jest kontrolowanie ustawienia 
pracy w samym aparacie ministerstwa, przestrzeganie partyjnej i pań- 
stwowej dyscypliny przez jego pracowników. 

W okresie sprawozdawczym kontynuowano pracę nad ulepszaniem 
struktury i działalności terenowych organów partyjnych. 

Utworzono 9 obwodowych komitetów partii, głównie w republikach 
Azji środkowej, 21 komitetów miejskich, 38 komitetów dzielnicowych 
w miastach i 291 komitetów rejonowych na wsi. Utworzenie nowych or- 
ganizacji partyjnych i ich kierowniczych organów pozwoliło na zwiększe- 
nie wpływu partii na wielu ważnych odcinkach pracy. Dobór kadr do 
ich aparatu odbywał się zasadniczo w ramach istniejących etatów. Chcę 
w związku z tym zaznaczyć, że jeśli w ciągu ostatnich 14 lat liczba 
członków KPZR wzrosła dwukrotnie — z 7 do 14 min ludzi, to etatowy 
aparat partyjny w tym okresie zmniejszył się o przeszło 20 proc. 

W chwili obecnej w skład KPZR wchodzą: 14 KC partii republik związ- 

kowych, 6 komitetów krajowych, 142 komitety obwodowe, 10 komitetów 
okręgowych, 760 komitetów miejskich, 448 miejskich komitetów dzielni- 
cowych i 2810 wiejskich komitetów rejonowych. 
_ Istnieją wszelkie podstawy do oświadczenia, że jeśli nasza partia zawsze 
lw każdym wypadku występuje jako jednolita, zwarta siła, jeżeli działa 
stanowczo wewnątrz kraju i na arenie międzynarodowej, jeśli pomyślnie 
rozwiązuje stojące przed nią zadania, to w ogromnym stopniu dzieje się 
tak dlatego, że republikańskie, krajowe, obwodowe, okręgowe, miejskie 
l rejonowe organizacje partyjne nieugięcie wprowadzają w życie poli- 
tykę partii, są mocnym oparciem Komitetu Centralnego KPZR. 
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Towarzysze! W toku przygotowań do Zjazdu komuniści wysunęli wiele 
propozycji, zmierzających do dalszego umacniania wszystkich ogniw partii, 
usunięcia istniejących usterek w pracy, udoskonalenia życia wewnątrz- 
partyjnego. 

Znaczna ich część powinna być realizowana bezpośrednio na miejscu. 
Jednakże niektóre propozycje mają charakter ogólnopartyjny i należałoby 
je rozpatrzyć na Zjeździe. O jednej z nich mówiłem już w związku z za- 
gadnieniem zwiększenia roli podstawowych organizacji partyjnych. Obec- 
nie niech mi wolno będzie poruszyć drugą propozycję. 

Wielu towarzyszy uważa, że zwyczajne zjazdy KPZR należy zwoływać 
nie co 4, lecz co 5 lat. Jak się nam wydaje, są podstawy do takiego po- 
stawienia sprawy. Odbywanie zjazdów KPZR co 5 lat pozwoliłoby partii 
podsumowywać wyniki i wytyczać zadania na każde kolejne 5-lecie, zgod- 
nie ze stosowaną u nas praktyką planowania gospodarki narodowej. 

Zjazdy partii komunistycznych republik związkowych proponuje się 
zwoływać także raz na 5 lat. Co się tyczy krajowych, obwodowych, okrę- 
gowych, miejskich i rejonowych konferencji partyjnych, to można byłoby 
je organizować dwa razy w ciągu 5-lecia między zjazdami, tj. zwoływać 
je co 2—3 lata. Oczywiście celowe byłoby ustanowić taką samą okreso- 
wość również dla przeprowadzenia sprawozdawczo-wyborczych zebrań 
i konferencji w podstawowych organizacjach partyjnych, posiadających 
komitety partyjne. We wszystkich pozostałych podstawowych i oddziało- 
wych organizacjach partyjnych sprawozdania i wybory należałoby po 
dawnemu przeprowadzać każdego roku. 

Jeżeli te propozycje uzyskają aprobatę delegatów na Zjazd, można je 
będzie włączyć do statutu KPZR. 

Towarzysze! Podniesienie poziomu kierowania wszystkimi dziedzinami 
życia społeczeństwa, pracy organizatorskiej i politycznej w masach zwią- 
zane jest jak najściślej z ulepszaniem doboru, rozmieszczenia i wychowa- 
nia kadr. Pod tym względem nasza partia dysponuje teraz ogromnymi 
możliwościami. Pogłębiła się świadomość polityczna, podniósł się poziom 
wykształcenia, przygotowania zawodowego robotników, kołchoźników, in- 
teligencji. Właśnie spośród nich, z mas ludowych partia wysuwa utalen- 
towanych, zdolnych kierowników dla wszystkich odcinków budownictwa 
komunistycznego. Ponad 80 proc. dzisiejszych sekretarzy KC partii ko- 
munistycznych republik związkowych, komitetów krajowych i obwodo- 
wych, przewodniczących rad ministrów; krajowych i obwodowych komi- 
tetów wykonawczych oraz około 70 proc. ministrów i przewodniczących 
komitetów państwowych ZSRR zaczynało swą działalność jako robotnicy 
i chłopi. Spośród dyrektorów największych krajowych przedsiębiorstw 
przemysłowych przeszło połowa to dawni robotnicy. 

W okresie sprawozdawczym do pracy w partii, w radach i w organizac- 
jach gospodarczych powołano w centrum i terenie wielu nowych ludzi, 
kadry odnawiano i uzupełniano dzięki dopływowi świeżych sił. 

Niektórzy sekretarze komitetów krajowych i obwodowych, przewodni- 
czący obwodowych komitetów wykonawczych oraz inni pracownicy szczeb- 
la republikańskiego, krajowego i obwodowego zostali przeniesieni do cen- 
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tralnych organów jako ministrowie, przewodniczący komitetów państwo- 
wych i na inne kierownicze stanowiska. W ostatnich latach KC podjął 
też kroki dla wzmocnienia kadr zagranicznych pracownikami partyjnymi 
i radzieckimi. 

Do kierowania w terenie organami partyjnymi i radzieckimi, między 
innymi na stanowiska pierwszych sekretarzy KC partii komunistycznych 
oraz komitetów krajowych i obwodowych, wysunięto wielu nowych to- 
warzyszy o dobrym przygotowaniu politycznym i specjalistycznym. Ko- 
mitet Centralny przestrzegał przy tym konsekwentnie zasady wysuwania 
pracowników miejscowych, a kierowanie na te stanowiska ludzi z centrum 
odbywało się tylko w drodze wyjątku. Taka praktyka doboru i rozmiesz- 
czenia kadr przyjmowana jest z aprobatą przez organizacje partyjne, przez 
komunistów. 

Nasza polityka kadrowa zmierza ku temu, by przy troskliwym stosunku 
do starych kadr, maksymalnym wykorzystywaniu ich doświadczenia 
i wiedzy wysuwać młodych, dobrze zapowiadających się pracowników. 
Jest to nieodzowny warunek ciągłości politycznego kursu partii i jej 
tradycji rewolucyjnych. 

Obecnie w pracy z kadrami utrwaliła się u nas taka praktyka, by zaufa- 
nie i szacunek w stosunku do ludzi łączyć z pryncypialnością w wymaga- 
niach. Wszystko to stwarza rzeczową, koleżeńską atmosferę, umożliwia 
pracownikom coraz pełniejsze wykazywanie swych uzdolnień. 


Życie bez przerwy zwiększa wymagania stawiane kadrom. Potrzebni 
są nam ludzie łączący wysoką świadomość polityczną z dobrym przygo- 
towaniem zawodowym, zdolni do rozwiązywania ze znajomością rzeczy 
problemów rozwoju ekonomiki i kultury, którzy opanowali nowoczesne 
metody zarządzania. 

Partia zawsze wysoko ceniła u robotników taką zaletę, jak wvczucie 
tego, co nowe. Posiadać takie wyczucie to znaczy widzieć perspektywę 
rozwojową, spoglądać w przyszłość, znajdować najwłaściwsze drogi do 
rozwiązania powstających zadań. Obecnie, kiedy w życiu społecznym 
I w produkcji zachodzą szybkie i głębokie zmiany, ta zaleta nabiera szcze- 
gólnej wagi. 

W działalności naszych kadr kierowniczych najważniejsze miejsce zaj- 
muje organizacja i wychowywanie ludzi. Jeżeli nawet szef dysponuje 
prawami jednoosobowego kierownictwa, nie może on opierać się tylko 
na sile rozkazu. Nie darmo nasza partia wciąż podkreśla konieczność 
organicznego powiązania pracy gospodarczej i wychowawczej. Wymaga 
ona, aby pracownicy na kierowniczym szczeblu stale myśleli o wvcho- 
wawczych skutkach tych decyzji gospodarczych i administracyjnych, które 
podejmują. 

Bywa i tak, że ten lub inny pracownik na kierowniczym stanowisku 
nagle ubzdura sobie, że stoją przed nim otworem wszystkie tajemnice 
życia i że wszystko wie. I nagle zaczyna wydawać polecenia we wszystkich 
sprawach, wszystkimi komenderować zamiast umiejętnie wykorzysty- 
wać doświadczenie i wiedzę innych. U nas dawno już wyrosły wykwali- 
fikowane kadry zdolne do właściwego rozwiązywania zagadnień wchodzą- 
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cych w zakres ich kompetencji. Należy mieć do nich więcej zaufania 
i w związku z tym częściej zasięgać ich rady. | 

Niezmiennym warunkiem wzrostu i wychowania kadr, właściwej or- 
ganizacji całej naszej pracy jest łączenie kolegialności kierownictwa z in- 
dywidualną odpowiedzialnością za powierzone sprawy. Rozwijając za- 
sadę kolegialności w kierowaniu, równocześnie powinno się pamiętać, 
że jedną z głównych zasad zarządzania, jak ją sformułował W. I. Lenin 
i jak rozumie ją cała nasza partia, jest to, że „określona osoba całkowicie 
odpowiada za wykonanie określonej pracy”. Ważną rolę w ponoszeniu 
osobistej odpowiedzialności pracowników powinna odegrać dobrze zor- 
ganizowana kontrola wykonania wytycznych partii i rządu. 

Zwiększenie dyscypliny i odpowiedzialności kadr jest jednym z naj- 
ważniejszych naszych zadań. Mamy przy tym na myśli dyscyplinę opartą 
nie na strachu, nie na metodach sztywnego administrowania, które po- 
zbawiają ludzi pewności siebie, inicjatywy i rodzą asekuranctwo i nie- 
rzetelność. Chodzi o dyscyplinę opartą na wysokiej świadomości i odpo- 
wiedzialności ludzi. Jeśli chodzi o pracowników, którzy naruszają dyscy- 
plinę i nie wyciągają wniosków z krytyki, postępują niewłaściwie, to 
wobec nich powinno się podejmować niezbędne kroki. Kierownicze sta- 
nowiska u nas nie są nikomu przydzielone na stałe. Dyscyplina socjali- 
styczna jest dyscypliną jedną dla wszystkich członków społeczeństwa, obo- 
wiązującą wszystkich i każdego. 

Znacznym krokiem w usprawnieniu pracy z kadrami było utworzenie 
szerokiej sieci stale czynnych kursów szkolenia i przeszkalania pracowni- 
ków partyjnych i rad narodowych. W okresie sprawozdawczym ukoń- 
czyło je około 200 tys. osób. Dla kierowniczych działaczy gospodarczych 
i specjalistów utworzono instytuty doskonalenia kadr, wydziały i kursy 
podnoszenia kwalifikacji. Niedawno rozpoczął pracę instytut zarządzania 
gospodarką narodową, w którym będą doskonalić swe umiejętności ludzie 
zajmujący kierownicze stanowiska w przemyśle z ministrami włącznie. 
Z takim rozmachem, obejmującym tak szeroki krąg ludzi, nigdy jeszcze 
u nas nie przeprowadzano doskonalenia kadr. 

Podstawową metodą nauki była, i oczywiście pozostaje, praca samodziel- 
na. Aby nie pozostać w tyle za życiem, wszystkie nasze kadry powinny 
stale się uczyć, podnosić swój poziom ideowo-teoretyczny, przyswajać 
sobie osiągnięcia nauki i przodującej praktyki. 

Nasze kadry zawsze na wszystkich etapach walki o zbudowanie no- 
wego społeczeństwa stały na wysokości zadania i były godne okazanego 
im zaufania. Jesteśmy głęboko przekonani, że nadal będą umiejętnie 
j wytrwale wprowadzały w życie politykę partii i niezawodnie służyły 
naszemu narodowi. 


3. IDEOWO-TEORETYCZNA DZIAŁALNOŚĆ PARTII. 
MARKSISTOWSKO-LENINOWSKIE KSZTAŁCENIE KOMUNISTÓW 


4owarzysze! Nasza partia jest partią naukowego komunizmu. Nieugię- 
cie kieruje się ona marksistowsko-leninowską nauką, najbardziej przo- 
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dującą, rewolucyjną nauką naszych czasów i nie szczędzi sił dla jej dal- 
szego rozwijania. Teoretyczne uogólnienie zjawisk życia społecznego i je- 
go głównych tendencji pozwala partii przewidzieć bieg procesów spo- 
łecznych, opracować słuszną linię polityczną oraz unikać błędów i su- 
biektywnych decyzji. | 

Wielostronne doświadczenie walki rewolucyjnej naszej partii i narodu, 
budowa socjalizmu i komunizmu, problemy światowego procesu rewolu- 
cyjnego, cechy szczególne obecnego etapu stosunków międzynarodo- 
wych — wszystko to znalazło wyraz w uchwałach posiedzeń plenarnych 
KC, w dokumentach partii poświęconych 50 rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej i 100 rocznicy urodzin W. Lenina. Dokumenty te są wynikiem 
rozwijania myśli teoretycznej partii, rezultatem kolegialnej pracy Ko- 
mitetu Centralnego, naszych kadr partyjnych i naukowych. Znacznej 
pracy teoretycznej dokonano w związku z międzynarodową naradą partii 
komunistycznych i robotniczych w 1969 r. oraz w związku z takimi do- 
niosłymi wydarzeniami w życiu międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, jak 150-lecie urodzin Karola Marksa i Fryderyka Engelsa oraz 
100 rocznica Komuny Paryskiej. 

W okresie sprawozdawczym wydano prace o fundamentalnym znacze- 
niu, które pełniej oświetlają rolę W. Lenina jako wodza największej re- 
wolucji, jej teoretyka, jako twórcę partii klasy robotniczej i założyciela 
pierwszego na świecie państwa socjalistycznego. 

Leninizm jako wiecznie żywa, rozwijająca się nauka był, jest i będzie 
w centrum ideowego życia partii i podstawą całej jej działalności re- 
wolucyjno-przeobrażającej. Nawiązując do ideowej spuścizny W. Leni- 
na, partia widzi swe najważniejsze zadanie w tym, żeby opierając się 
na myśli leninowskiej i leninowskiej metodologii znajdować rozwiązania 
aktualnych problemów budownictwa komunistycznego. 


W ostatnich latach skonkretyzowane zostały w znacznej mierze drogi 
wiodące do utworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu. Myśl 
partii skierowana została na opracowanie nowoczesnych metod planowa- 
nia i zarządzania, sposobów podnoszenia efektywności gospodarki naro- 
dowej oraz udoskonalenia środków zachęty materialnej i moralnej. Duże 
znaczenie teoretyczne miało opracowanie podstawowych zagadnień poli- 
tyki rolnej partii na obecnym etapie. 

Wiele uwagi poświęcono dalszemu rozwojowi nauki o kierowniczej 
roli partii komunistycznej. Wiadomo powszechnie, że jest to jednym 
z głównych zagadnień ruchu rewolucyjnego i budowy nowego społeczeń- 
stwa. Stało się ono obecnie węzłowym punktem walki między marksi- 
stami-leninowcami a przedstawicielami różnych form  rewizjonizmu. 
Pryncypialne stanowisko KPZR, jej nieprzejednana walka o czystość 
nauki marksistowsko-leninowskiej o partii miała znaczenie międzynaro- 
dowe, przyczyniając się — jak podkreślają bratnie partie — do zapew- 
nienia prawidłowej orientacji komunistów i milionów ludzi pracy. 

Partia przywiązywała duże znaczenie do prawidłowego, obiektywnego 
oświetlenia historii naszego państwa. Ostrej, słusznej krytyce poddano 
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poszczególne próby oceny z pozycji niepartyjnych i pozaklasowych — 
historycznej drogi narodu radzieckiego, próby pomniejszenia znaczenia 
jego zdobyczy socjalistycznych. 

Jednocześnie partia wykazała bezpodstawność koncepcji dogmatycz- 
nych, ignorujących wielkie pozytywne zmiany, które nastąpiły w życiu 
naszego społeczeństwa w ostatnich latach. 

Doświadczenie minionych lat wykazało w sposób przekonujący, że prze- 
zwyciężenie następstw kultu jednostki oraz subiektywistycznych błędów 
wpłynęło korzystnie na ogólnopolityczną, a przede wszystkim ideologicz- 
ną, atmosferę w kraju. Byliśmy i pozostaniemy nadal wierni podstawo- 
wym zasadom marksizmu-leninizmu i nigdy nie pójdziemy na żadne 
ustępstwa w zagadnieniach ideowych. 

KPZR wraz z innymi sprawującymi rządy partiami komunistycznymi 
opracowywała nadal zasadnicze problemy rozwoju światowego systemu 
socjalizmu. Studiowanie i uogólnianie wzajemnych doświadczeń umożli- 
wiły sprecyzowanie charakterystyki ogólnych prawidłowości budownic- 
twa komunistycznego i pełniejsze ujawnienie podstawowych cech zbudo- 
wanego już socjalizmu. Szczególną uwagę zwrócono na opracowanie za- 
sad integracji gospodarczej i innych zagadnień powstających w toku 
współpracy bratnich krajów i partii. 

Poważne miejsce w teoretycznej pracy partii zajęła analiza nowych 
zjawisk w rozwoju współczesnego kapitalizmu, dróg i form wpływu świa- 
towego socjalizmu na rozwój niesocjalistycznej części świata oraz bada- 
nie nowych procesów zachodzących w gospodarce  kapitalistycznej, 
w szczególności pod wpływem rewolucji naukowo-technicznej. 

Praca teoretyczna jest ważną częścią naszego wspólnego internacjo- 
nalnego obowiązku rewolucyjnego. Zmagania sił kapitalizmu i socjalizmu 
na arenie światowej oraz podejmowane przez różnego rodzaju rewizjoni- 
stów próby wyjałowienia nauki rewolucyjnej, próby wypaczenia praktyki 
budownictwa socjalistycznego i komunistycznego — wymagają od nas 
dalszego skupiania uwagi na problemach teoretycznych i na twórczym 
rozwijaniu teorii. Powtarzanie starych formuł tam, gdzie się one już 
przeżyły, nieumiejętność lub brak chęci podchodzenia w nowy sposób 
do nowych problemów — wszystko to szkodzi sprawie oraz daje dodatko- 
we możliwości rozpowszechniania rewizjonistycznego podszywania się pod 
marksizm-leninizm. Siła przekonująca krytyki burżuazyjnych i rewizjo- 
nistycznych ataków na naszą teorię i praktykę wzrasta ogromnie, gdv 
jest oparta na aktywnym, twórczym rozwijaniu nauk społecznych i teorii 
marksistowsko-leninowskiej. 

Tak więc, towarzysze, uczyniono niemało. Jednakże Komitet Cen- 
tralny uwaza, że w dziedzinie pracy teoretycznej nie wszystko jest u nas 
zadowalające. 

Liczne problemy zostały dopiero zarysowane i czekają na głębsze opra- 
cowanie. Partia będzie musiała zwracać jeszcze wiele uwagi na rozwój 
teorii, będzie musiała podnosić poziom pracy instytucji naukowych, wal- 
czyć o ścisłe powiązanie nauk społecznych z praktyką partyjną oraz pracy 
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państwowej z rozwiązywaniem konkretnych problemów budowy komu- 
nizmu. 

Partia uważa za rzecz niezmiernie ważną wytrwałe opanowywanie przez 
komunistów teorii marksizmu-leninizmu, znajomości praw rozwoju spo- 
łecznego, umiejętności niezawodnego orientowania się przez nich w no- 
wych zjawiskach życia, prawidłowej oceny tych zjawisk i wyciągania 
właściwych wniosków w praktyce. Ideowe zahartowanie komunistów jest 
nieodzownym warunkiem podnoszenia zdolności bojowej naszych szere- 
gów partyjnych. 

Po XXIII Zjeździe organizacje partyjne dokonały poważnej pracy, jeśli 
chodzi o poprawę nauczania marksizmu-leninizmu. Jak wiadomo, powstał 
u nas zwarty system szkolenia partyjnego, składający się z trzech 
szczebli: początkowego, średniego i wyższego. Zapewnia to ciągłość w stu- 
diowaniu teorii, historii i polityki partii oraz daje komitetom partyjnym 
możność uwzględniania przy organizacji nauczania poziomu przygotowa- 
nia i zainteresowań komunistów. Podjęte zostały kroki w kierunku roz- 
szerzenia i pogłębienia wykształcenia ekonomicznego, co w dzisiejszych 
warunkach nabiera wielkiego znaczenia. 

Po raz pierwszy opracowane zostały i wydane w masowych nakładach 
podręczniki i pomoce naukowe dla wszystkich ogniw szkolenia partyj- 
nego. Ogółem w systemie szkolenia partyjnego kształci się obecnie prze- 
szło 16 mln osób i pracuje milionowa armia propagandzistów. 

Trzeba jednocześnie stwierdzić, że niektóre komitety partyjne nie po- 
święcają tej sprawie należytej uwagi. Niemało jeszcze mamy komunistów, 
którzy nie doceniają znaczenia studiowania marksizmu-leninizmu i nie 
podnoszą swego poziomu ideowo-teoretycznego, a organizacje partyjne 
nie są wobec nich dostatecznie wymagające w tej dziedzinie. 


Marksistowsko-leninowskie wykształcenie komunistów jest sprawą 
wielką nie tylko ze względu na swą skalę, lecz przede wszystkim ze wzglę- 
du na swe znaczenie ideowo-polityczne. Sprawa polega na tym, by w dal- 
szym ciągu usprawniać organizację tej pracy, aby ściślej wiązać szkolenie 
polityczne z konkretnymi zadaniami budownictwa komunistycznego i wal- 
czyć o to, aby miało ono większy wpływ na wzrost uświadomienia i wzmo- 
zenie aktywności wszystkich członków partii. Nowe wymagania są także 
wysuwane wobec kadr propagandzistów i trzeba zwrócić szczególną uwagę 
na ich dobór oraz wyszkoi2nie. 


Tak więc, towarzysze, lata, które minęły od XXIII Zjazdu, były latami 
dalszego ideowo-politycznego i organizacyjnego zespolenia szeregów 
KPZR, wzrostu aktywności komunistów, umocnienia więzi partii z ma- 
sami. 


Jedność interesów partii i całego narodu radzieckiego daje niewzru- 
szoną siłę naszemu społeczeństwu, zdolność do wyjścia zwycięsko z każ- 
dej próby. Nierozerwalna jedność partii i wszystkich ludzi pracy — oto 
co pozwala nam kroczyć z ufnością naprzód i rozwiązywać najbardziej 
skomplikowane zadania. Nasza partia ceni nade wszystko zaufanie ludzi 
pracy i jest jej ono drogie. Umacniać wszelkimi sposobami naszą wielką 
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partię, zacieśniać jej więż z narodem, z masami — taki nakaz pozostawił 
Rea ku Lenin — i dochowamy wierności temu nakazowi leninow- 
skiemu 


% 


Towarzysze delegaci! Komitet Centralny przedstawił Wam sprawozda- 
nie o wynikach działalności w ciągu minionych pięciu lat, o podstawo- 
ARA zadaniach partii na przyszłość, o perspektywach rozwoju naszego 

raju. 

Swego czasu W. I. Lenin podkreślał niejednokrotnie, że jedno z naj- 
ważniejszych zadań zjazdów partyjnych polega na tym, aby podsumo- 
wać wyniki doświadczenia zdobytego w praktyce, wszystkiego cennego 
i pożytecznego, co się nagromadziło, aby poddać krytyce braki, znaleźć 
sposoby ich usunięcia. Nie ulega wątpliwości, że delegaci na Zjazd podejdą 
do dyskusji nad referatem sprawozdawczym KC, jak to jest w zwyczaju 
w naszej partii, z pryncypialną rzeczowością, ze zrozumieniem swej wiel- 
kiej odpowiedzialności wobec partii i narodu. 

Nasze plany oparte są na realnych przewidywaniach, uwzględniają po- 
trzeby, zasoby i możliwości kraju. Dyskusja nad projektem dyrektyw 
w sprawie nowej pięciolatki dowiodła, że partia, że cały naród gorąco 
je aprobują i popierają. Realizacja tych planów zależy od pracy każdego 
z nas, od stopnia naszej organizacji i dyscypliny, od umiejętności pokie- 
rowania sprawami i wytrwałości. Zmobilizować masy do walki o wyko- 
nanie nakreślonych zadań, jeszcze ściślej zespolić cały naród wokół le- 
ninowskiej platformy budownictwa komunistycznego — takie jest głów- 
ne zadanie partii i wszystkich jej organizacji. 

Towarzysze! Nasze możliwości są niewyczerpane. Potencjał ekonomicz- 
ny kraju nigdy nie był jeszcze tak wielki. Nowe wyżyny osiągnęły ra- 
dziecka nauka i kultura. Niewzruszona jest moralno-polityczna jedność 
naszego narodu. Kroczymy w jednym szeregu z naszymi socjalistycznymi 
przyjaciółmi i sojusznikami. Umacnia się nasz sojusz bojowy z siłami re- 
wolucyjnymi całego świata. 

Wiemy, że osiągniemy wszystko, do czego dążymy, że pomyślnie roz- 
wiążemy zadania, jakie sobie postawimy. Rękojmią tego były, są i będą 
twórczy geniusz narodu radzieckiego, jego ofiarność, jego zespolenie wo- 
kół swej partii komunistycznej, która niezłomnie realizuje kurs leninowski. 

Niech żyje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — partia Le- 
nina, bojowa awangarda całego naszego narodu! 

Niech żyje i umacnia się sojusz radzieckich republik socjalistycznych — 
ostoja pokoju i przyjaźni narodów! 

Niech się umacnia i kroczy od zwycięstwa do zwycięstwa potężny so- 
jusz sił rewolucyjnych — światowego systemu socjalizmu, międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, bojowników o narodowe i społeczne wyzwo- 
lenie narodów! 

Wyżej wznieśmy sztandar wiecznie żywej, niezwyciężonej nauki Mark- 
sa, Engelsa, Lenina! Niech żyje komunizm! 

Chwała wielkiemu narodowi radzieckiemu, budowniczemu komunizmu! 


WYTYCZNE W SPRAWIE 5-LETNIEGO PLANU 
ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ ZSRR 
NA LATA 1971—1975 


Referat wygłoszony przez Prezesa Rady Ministrów ZSRR 
Tow. ALEKSIEJA KOSYGINA 


w dniu 6 kwietnia 1971 r. 


Towarzysze delegaci! Komitet Centralny KPZR przedstawił Zjazdowi 
do rozpatrzenia projekt Wytycznych w sprawie pięcioletniego planu roz- 
woju gospodarki narodowej ZSRR na lata 1971—1975. W dokumencie 
tym rozwinięto dalej opracowaną na XXIII Zjeździe i posiedzeniach ple- 
narnych KC KPZR politykę gospodarczą partii, która określiła zadania 
współczesnego etapu budownictwa komunistycznego i drogi do ich roz- 
wiązania. 

W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego, który wygłosił 
sekretarz generalny KC KPZR, L. I. Breżniew, wszechstronnie uogólnio- 
no doświadczenie, zdobyte przez partię po XXIII Zjeździe i wyłuszczono 
zasadnicze problemy polityki ekonomicznej partii na obecnym etapie. 
Referat zawiera marksistowsko-leninowską analizę sytuacji międzynaro- 
dowej i wewnętrznej, rozpatruje problemy życia wewnątrzpartyjnego, 
a także zadania dalszego umocnienia światowego systemu socjalizmu, 
rozwoju międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotnicze- 
go oraz wzmocnienia przyjacielskich więzów łączących naszą partię z brat- 
nimi partiami innych krajów. - 


Minione pięciolecie wykazało wzrost kierowniczej roli partii w życiu 
społeczeństwa radzieckiego. Zwiększyła się jej zwartość ideowa i orga- 
nizacyjna, jeszcze bardziej pogłębiły się więzi z narodem. Partia spełnia 
chlubnie szczytną misję bojowej awangardy narodu radzieckiego. 


Leninowska polityka zagraniczna, konsekwentnie prowadzona przez par- 
tię, zapewniła w nader złożonej sytuacji międzynarodowej umocnienie 
pozycji socjalizmu. Mimo wzmożonego przeciwdziałania agresywnych sił 
imperialistycznych odniesiono nowe zwycięstwa w walce o pokój, o nie- 
skrępowany rozwój wszystkich narodów, o postęp społeczny. 


Dyskusja nad referatem sprawozdawczym KC KPZR na naszym Zjeź- 
dzie w sposób dobitny i przekonywający zademonstrowała wielką zwar- 
tość ideową szeregów naszej partii, ścisłe związanie wszystkich narodów 
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naszego kraju z partią leninowską i jej Komitetem Centralnym. Wysoka 
ocena działalności KC, jaką zawierają przemówienia delegatów na Zjazd 
w dyskusji nad referatem Leonida Breżniewa, konkretny i treściwy cha- 
rakter oraz kierunek ideowo-polityczny tych wystąpień głęboko i wszech- 
stronnie oświetlają ogromną pracę, którą prowadzi partia we wszystkich 
dziedzinach materialnego i duchowego życia naszego społeczeństwa. 

Pod przewodem partii naród radziecki przebył wielką drogę walki re- 
wolucyjnej i bohaterskiej pracy. Nasze zwycięstwo w Wielkiej Wojnie 
Narodowej przyniosło pokój i niepodległość narodom wielu krajów, za- 
pewniło warunki do powstania światowego systemu socjalistycznego. 
W latach powojennych ludzie radzieccy w krótkim czasie odbudowali 
zniszczone przez wroga miasta i wsie, przeszło ośmiokrotnie w porówna- 
niu z rokiem 1940 zwiększyli produkt społeczny, technicznie zmodernizo- 
wali gospodarkę narodową. Powstał trwały fundament pomyślnego roz- 
wiązania nowych zadań budownictwa komunistycznego. 

Potęga pierwszego w świecie państwa socjalistycznego, stworzonego bo- 
haterską pracą twórczą narodu radzieckiego, napawa dumą i nadzieją 
serca mas pracujących wszystkich krajów. 

Wielkiemu celowi — utworzeniu społeczeństwa komunistycznego — 
podporządkowane są nasze plany budownictwa gospodarczego. Przedsta- 
wiony projekt Wytycznych w sprawie dziewiątego planu pięcioletniego 
omawiano na zjazdach partii komunistycznych republik związkowych, 
na krajowych, obwodowych i miejskich konferencjach partyjnych, w or- 
ganizacjach partyjnych, na zebraniach ludzi pracy i w prasie. We wszyst- 
kich wystąpieniach dano wyraz jednomyślnej aprobacie dla linii partii 
zmierzającej do budowy materialno-technicznej bazy komunizmu, do 
przyspieszonego rozwoju gospodarki, do dalszego podniesienia stopy Żży- 
ciowej narodu. Wypowiedziano wiele pożytecznych i głębokich opinii 
w sprawach rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego. Wszystkie 
zostaną uważnie przestudiowane. Jedne z nich, oczywiście, znajdą wyraz 
w Wytycznych Zjazdu, inne uwzględni się przy opracowaniu i w prak- 
tycznej realizacji planu pięcioletniegu. 

Dyskusja nad projektem Wytycznych świadczy o głębokim zrozumieniu 
i gorącym poparciu szerokich mas ludzi pracy dla polityki naszej partii, 
o ich czynnym udziale w rozwiązywaniu żywotnych problemów rozwoju 
społeczeństwa radzieckiego. Jest to gwarancją, że wielki program nowej 
pięciolatki zostanie pomyślnie wykonany. 


|| WYNIKI REALIZACJI ÓSMEGO PLANU PIĘCIOLETNIEGO 


Pozwólcie, towarzysze delegaci, że zreferuję podstawowe wyniki reali- 
zacji ósmego planu pięcioletniego oraz omówię zmiany, jakie zaszły w tym 
czasie w naszej gospodarce. 

Najważniejszy wynik minionego pięciolecia polega na tym, że politycz- 
ne i podstawowe zadania społeczno-gospodarcze nakreślone przez XXIII 
Zjazd naszej partii wykonano pomyślnie. 

Oto uogólnione wskaźniki faktycznej realizacji zadań planu: 
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Tab. 1 


Rok 1970 w proc. 
w stosunku do roku 1965 


Wyszczególnienie wg 
lizacja 
wytycznych reż 
XXIII Zjazdu faktyczna 
Dochód narodowy 138—141 141 
Produkcja przemysłowa — ogółem 147—150 150 
w tym: 
środki produkcji 149—152 151 
artykuły konsumpcyjne 143—146 149 


Nakłady inwestycyjne (ogólne nakłady 
w ciągu pięciolecia w procentach 


w stosunku do poprzedniej pięciolatki) 147 142 
Przewozy ładunków wszystkimi rodzajami 
transportu 137 138 
Detaliczny obrót towarowy handlu 
państwowego i spółdzielczego co najmniej 
140 148 
Przeciętne uposażenie robotników 
i pracowników umysłowych co najmniej 
120 126 


Przeciętne dochody pieniężne i w naturze 
kołchoźników z gospodarki uspołecznionej 


kołchozów 135—140 142 
Zasiłki i świadczenia dla ludności 
ze społecznych funduszów spożycia co najmniej 
140 153 
Realne dochody w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca mniej więcej 
130 133 


Średnia roczna globalna produkcja rolna w minionym pięcioleciu wzrosła 
021 proc. Wykonanie zadań planu w produkcji poszczególnych artykułów 
rolnych charakteryzują następujące dane: 


Tab. 2 


Przeciętna produkcja roczna 
w latach 1966—1970 


; m. w mln ton Procent 
Wyszczególnienie wykonania 
RE wykonanie 

Zboże 167 167,5 100,3 
Bawełna surowa 5,6—6,0 6,1 108,8—101,7 
Buraki cukrowe 80 81 101,3 
Nasiona słonecznika 6 6,37 106,2 
Ziemniaki 100 94,8 94,8 
Warzywa 21,6 19,3 89,4 
Mięso (żywiec) 11 11,6 105,4 
Mieko 78 80,5 103.2 
Jaja w mld sztuk 34 35,8 105,3 
Wełna w tys. ton 391 397 101,5 
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Przytoczone dane świadczą o znacznych sukcesach w wykonaniu planu 
pięcioletniego. | 

W życiu politycznym kraju w okresie pięciolatki nastąpiło dalsze umoc- 
nienie ustroju socjalistycznego, jedności ideowo-politycznej społeczeństwa, 
zespolenie narodu radzieckiego wokół Partii Komunistycznej i jej Ko- 
mitetu Centralnego. Jeszcze bardziej zacieśniły się sojusz klasy robotni- 
czej i chłopstwa, przyjaźń oraz braterska współpraca wszystkich narodów 
Związku Radzieckiego. Nadal rozwijała się demokracja socjalistyczna. 

W dziedzinie rozwoju gospodarczego realizacja planu ósmej pięciolatki 
wzniosła gospodarkę narodową na wyższy szczebel. Przyspieszono tempo 
postępu naukowo-technicznego, rozwoju produkcji i wydajności pracy. 
Wzrósł efekt ekonomiczny produkcji społecznej, usprawniono strukturę 
branżową gospodarki narodowej, powstały warunki do dalszego rozwoju 
całej gospodarki kraju. 

W dziedzinie socjalnej wzrósł dobrobyt i poziom kulturalny ludności. Po- 
lepszyło się zawodowe przygotowanie techniczne robotników i kołchoźni- 
ków. Podobnie jak poprzednio, w kraju zapewniono całkowite zatrudnienie 
ludności zdolnej do pracy. Dokonano ważnego kroku w realizacji takich 
żywotnych zadań socjalnych, jak stopniowe przezwyciężanie istotnych 
różnic między miastem a wsią, między pracą fizyczną a umysłową. 


Jak widzicie, towarzysze delegaci, osiągnięto ogromne sukcesy we 
wszystkich dziedzinach rozwoju naszego społeczeństwa. Stało się ono 
jeszcze bardziej jednolite, harmonijne, zespolone i jeszcze potężniejsze. 

Do zapewnienia przewidzianego wzrostu produkcji uspołecznionej oraz 
realizacji wielkich poczynań natury socjalnej potrzeba było, rzecz oczy- 
wista, olbrzymich środków. Jedynym źródłem, z którego państwo radziec- 
kie czerpie te środki, był i pozostaje dochód narodowy wytwarzany przez 
masy pracujące. Dlatego też przyspieszeniu tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego poświęcono szczególną uwagę. W siódmej pięciolatce dochód na- 
rodowy zwiększył się o 32 proc., a w ósmej pięciolatce wzrost wynosił 
41 proc. 

Zmieniły się również proporcje w podziale dochodu narodowego. 
W siódmej i we wszystkich poprzedzających ją pięciolatkach (oprócz pierw- 
szej powojennej) tempo wzrostu funduszu akumulacji znacznie wyprze- 
dzało tempo wzrostu funduszu spożycia. Plan ósmej pięciolatki przewi- 
dywał zbliżenie tempa wzrostu tych dziedzin, co doczekało się realizacji. 
Przyrost funduszu spożycia w ósmej pięciolatce wynosił 56,8 mld rubli 
wobec 31,4 mld rubli w siódmej pięciolatce, tzn. niemal podwoił się przy 
jednoczesnym wzroście funduszu akumulacji. A zatem w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym jednocześnie z przyspieszonym rozwojem 
gospodarki narodowej szybko wzrasta stopa życiowa ludności. Wynika to 
z istoty socjalistycznego sposobu produkcji, który na zawsze położył kres 
alienacji produktu pracy od jego wytwórców, położył kres przyswajaniu 
przez klasy wyzyskiwaczy wyników działalności produkcyjnej mas pracu- 
jących. 

Zapewnienie wysokiego tempa wzrostu dochodu narodowego i jego wła- 
Ściwy podział w interesach umocnienia potęgi kraju oraz wzrostu stopy 
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życiowej mas pracujących jest żywotnym problemem naszego planowania. 
Problemy ustalania wielkości produkcji i problemy podziału dochodu na- 
rodowego co roku rozważały Komitet Centralny partii i rząd podczas 
opracowywania planów gospodarki narodowej oraz budżetów państwo- 
wych; były one przedmiotem dyskusji na posiedzeniach plenarnych KC 
KPZR i na sesjach Rady Najwyższej ZSRR. 

W jaki sposób wykorzystano dochód narodowy uzyskany w latach mi- 
nionej pięciolatki? 

Ogólny dochód narodowy w ciągu ostatnich pięciu lat osiągnął ogromną 
sumę 1 biliona 166 mld rubli. Aby sobie uzmysłowić, jak ogromna to 
liczba, przypomnę, że w siódmej pięciolatce (lata 1961—1965) ogólny 
dochód narodowy wynosił 840 mld rubli, a w ciągu pięciu lat przedwo- 
jennych (lata 1936—1940) zaledwie 154 mld rubli. (Wszystkie te dane 
wyrażone są w cenach porównywalnych z roku 1965). 

Około trzech czwartych dochodu narodowego, wytworzonego podczas 
ósmej pięciolatki, przeznaczono na spożycie. 

Tak więc 518 mld rubli wydano na spożycie przez ludzi pracy 1 ich ro- 
dziny w formie płac robotników i pracowników umysłowych sfery pro- 
dukcji oraz dochodów kołchoźników. 

199 mld rubli skierowano na oświatę, ochronę zdrowia oraz zaspokoje- 
nie innych potrzeb materialnych, kulturalnych i socjalnych ludności. 

Około 80 mld rubli wydano na utrzymanie ludności niezdolnej do pra- 
cy (weteranów i inwalidów pracy, inwalidów wojennych, ludzi, którzy 
czasowo utracili zdolność do pracy), a także na stypendia i zasiłki dla 
uczących się. 

41 mid rubli wyniosły wydatki na naukę. 

A zatem główną część dochodu narodowego przeznaczono na spożycie. 
Musimy jednak dbać stale o dalsze rozszerzanie produkcji społecznej. Dla- 
tego też część dochodu narodowego, 186 mld rubli, przeznaczono na aku- 
mulację produkcyjną, tzn. na zwiększenie podstawowych środków trwa- 
łych zakładów przemysłowych, kolei i innych przedsiębiorstw produkcyj- 
nych, a także na wzrost zapasów towarowych dóbr materialnych. 

Wartość przyrostu zasobu mieszkań, sieci szkół, szpitali, instytucji kul- 
turalnych i innych wyniosła w ciągu pięciolecia 62 mld rubli. 

Państwo radzieckie w obecnej sytuacji międzynarodowej powinno się 
stale troszczyć o umocnienie obronności kraju; podczas pięciolecia na po- 
trzeby obrony wydano 80 mld rubli. 

W naszym kraju podział dochodu narodowego odbywał się zgodnie z za- 
sadami socjalizmu, obiektywnymi prawidłowościami rozwoju socjalistycz- 
nego systemu gospodarki, którego niezachwianą podstawę stanowi spo- 
łeczna własność środków produkcji. Zasady te, ujęte naukowo w pracach 
Marksa, Engelsa i Lenina, wpisane do programu naszej partii, stanowią 
podstawę socjalistycznego gospodarowania. 

W zrost dochodu narodowego i jego podział zgodny z interesem ludzi 
pracy umożliwiły pomyślne rozwiązanie zadań socjalnych przewidzianych 
w Wytycznych XXIII Zjazdu dotyczących ósmej pięciolatki. 

Plan przewidywał zwiększenie w ciągu pięciolecia przeciętnych płac 
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robotników i pracowników umysłowych co najmniej o 20 proc., faktycznie 
zaś płace wzrosły o 26 proc. Dochody pieniężne i w naturaliach kołchoź- 
ników z gospodarki uspołecznionej miały wzrosnąć o 35—40 proc., a fak- 
tycznie wzrosły o 42 proc. Realne dochody na jednego mieszkańca zwięk- 
szyły się w minionym pięcioleciu o 33 proc. wobec 19 proc. w siódmej pię- 
ciolatce. Możemy z zadowoleniem stwierdzić, że zadanie XXIII Zjazdu 
KPZR, dotyczące wzrostu realnych dochodów ludności, zostało wykonane 
z nadwyżką. 

, Ważnym wskaźnikiem podniesienia stopy życiowej jest wzrost deta- 
licznych obrotów towarowych. W roku 1970 osiągnęły one 153,6 mld rubli, 
a zatem podniosły się w porównaniu z rokiem 1965 o 48,4 proc. Jednakże 
wzrost produkcji niektórych towarów nie dotrzymywał kroku wzrostowi 
dochodów pieniężnych ludności. 

Mamy jeszcze trudności z zaspokojeniem popytu ludności na poszcze- 
gólne towary, zwłaszcza na mięso i przetwory mięsne, chociaż w latach 
ósmej pięciolatki roczne spożycie tych artykułów na jednego mieszkań- 
ca wzrosło przeciętnie w kraju o 7 kilogramów. 

Należy otoczyć większą troską zaspokojenie wzrastających potrzeb mas 
ludowych. Przy opracowywaniu planu pięcioletniego trzeba dodatkowo 
rozpatrzyć wszelkie możliwości, które by nam pozwoliły w najbliższych 
latach zapewnić lepsze zaspokojenie popytu ludności na towary. Na spra- 
wach wzrostu produkcji towarów masowego spożycia i usprawnieniu han- 
dlu powinna się stale skupiać uwaga organów zarówno centralnych, jak 
i republikańskich oraz terenowych. 

XXIII Zjazd KPZR wysunął jako jedno z wielkich zadań ósmej pięcio- 
latki znaczne zwiększenie budownictwa mieszkaniowego. W minionej pię- 
ciolatce na te cele wydano około 60 mld rubli. Zbudowano 11 mln 350 tys. 
mieszkań. Jak wykazuje statystyka międzynarodowa, na świecie nie znaj- 
dziemy kraju, w którym by w ciągu ostatnich pięciu lat zbudowano tyle 
mieszkań. Ale nie możemy jeszcze powiedzieć, że cała ludność naszego 
kraju posiada normalne warunki mieszkaniowe. Sprawa ta pozostaje rów- 
nież jednym z poważnych problemów w latach następnych. 

Wiele zrobiono dla poprawy warunków materialnych i kulturalnych 
życia ludności. Wzrosła sieć teatrów, kin, klubów i bibliotek. Wydatnie 
zwiększyły się nakłady gazet, książek i czasopism. Szeroko weszły do ży- 
cia codziennego telewizory, radioodbiorniki, lodówki, pralki, przyrządy 
elektryczne. Liczba mieszkań przyłączonych do sieci gazowej wzrosła 
przeszło dwukrotnie. 

Dużej pracy dokonano również w dziedzinie oświaty ludowej. Według 
danych spisu ludności z roku 1939 wśród całej pracującej ludności miej- 
skiej w ZSRR było 24,2 proc. osób z średnim (ukończonym i nie ukoń- 
czonym) oraz z wyższym wykształceniem, a na wsi tylko 6,3 proc. 


Spis przeprowadzony w roku 1970 wykazał, że wykształcenie średnie 
i wyższe posiada 75 proc. ludzi pracy w miastach i ponad 50 proc. pracu- 
jących wsi. Szybki wzrost poziomu wykształcenia i kultury ludności 
jest wielkim osiągnięciem ustroju socjalistycznego. 

Znaczne sukcesy odnieśliśmy również w dziedzinie ochrony zdrowia. 
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Wzrosła sieć szpitali, ambulatoriów i innych leczniczych instytucji pro- 
filaktycznych, sanatoriów, uzdrowisk i domów wczasowych. Więcej mamy 
przedszkoli i żłobków. Obecnie w niektórych miastach i ośrodkach prze- 
mysłowych potrzeby w zakresie przedszkoli i żłobków zaspokojono. 

Jednym z nader ważnych posunięć natury socjalnej w minionym pię- 
cioleciu było planowe wprowadzenie dla robotników i pracowników umy- 
słowych pięciodniowego tygodnia roboczego z dwoma dniami wolnymi 
od pracy. Zwiększono wymiar najkrótszych płatnych urlopów robotni- 
ków i pracowników umysłowych. 

Szybkie tempo wzrostu dochodu narodowego i podnoszenia stopy życio- 
wej ludności uzyskano na gruncie pomyślnego rozwoju produkcji socjali- 
stycznej, do czego w znacznym stopniu przyczyniła się reforma gospodar- 
cza zaaprobowana na XXIII Zjeździe KPZR. 

Ogólna produkcja przemysłowa osiągnęła w 1970 r. 373 mld rubli, a za- 
tem wzrosła półtorakrotnie w ciągu pięciolecia. 

W przemyśle zaszły wielkie przemiany jakościowe, których podstawą 
jest zastosowanie najnowszych zdobyczy nauki i techniki. Produkcja prze- 
mysłu maszynowego i metalowego wzrosła o 74 proc., chemicznego i pe- 
trochemicznego o 78 proc., energii elektrycznej o 54 proc. 


Postępowe przemiany w przemyśle określane są w znacznej mierze 
również rozszerzeniem jego bazy surowcowej, odkryciem nowych złóż 
gazu, ropy naftowej, rudy żelaza i metali nieżelaznych, diamentów oraz 
innych kopalin użytecznych. A więc z odkrytych zasobów gazu ziemnego, 
które w chwili obecnej przekraczają 16 bilionów m5, ponad 13 bilionów 
wyniósł przyrost zasobów w ciągu minionego pięciolecia. O znaczeniu od- 
krycia tych złóż świadczy to, że udział ropy naftowej i gazu w bilansie 
paliwowym wynosi obecnie nieomal 60 proc. wobec 51 proc. w roku 
1965. Powstała wielka baza wydobycia ropy naftowej i gazu ziemnego 
na wschodzie. Nader bogate tiumeńskie tereny roponośne całkowicie 
zaopatrują w ropę naftową szybko rozwijającą się gospodarkę Syberii 
i Dalekiego Wschodu. Jeszcze do niedawna ropę naftową przywożono na 
Syberię z zachodu, a teraz Syberia sama kieruje część zasobów nafto- 
wych za pośrednictwem rurociągów zarówno na zachód, jak i na wschód. 

Jednocześnie z zagospodarowaniem bogactw naturalnych trwa proces 
powstawania i szerszego wykorzystania przemysłowego oszczędnych ma- 
teriałów syntetycznych wysokiej jakości. 

Przemiany jakościowe znajdują również wyraz w tym, że w przemyśle 
coraz szerzej stosuje się agregaty wielkiej mocy. Np. znacznie wzrosła 
moc turbozespołów energetycznych i instalacji do wstępnej przeróbki 
ropy naftowej oraz innych agregatów chemicznych, a także pojemność 
wielkich pieców i konwertorów. Zwiększono ładowność wagonów kole- 
jowych, statków, żurawi, moc traktorów, samochodów, koparek oraz wielu 
innych maszyn i mechanizmów. Przejście do większych agregatów umoż- 
liwia znaczny wzrost wydajności pracy i wydatne obniżenie inwestycji 
jednostkowych. 

Przemysł maszynowy również modernizuje się pod względem technicz- 
nym. W sposób istotny rozszerzono produkcję nowoczesnych przyrządów, 
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linii automatycznych i elektronicznych maszyn liczących. Od produkcji 
poszczególnych maszyn przechodzimy do produkcji systemów maszyn 
umożliwiających kompleksową mechanizację pracy. Zorganizowano pro- 
dukcję obrabiarek z programowanym sterowaniem cyfrowym, które umo- 
żliwiają obróbkę części o złożonej konfiguracji według zadanego programu, 
zwiększenie precyzji obróbki oraz automatyzację produkcji drobnoseryj- 
nej. 

Ubiegła pięciolatka wniosła poważne zmiany do życia socjalistycznej 
wsi. Dokonano znacznej pracy nad umocnieniem bazy materialno-technicz- 
nej kołchozów i sowchozów. Uczyniono wielki krok w elektryfikacji wsi. 
Na szeroką skalę prowadzono prace melioracyjne. Znacznie wzrosły 
dostawy sprzętu rolniczego, nawozów i chemikaliów dla kołchozów i sow- 
chozów. Zwiększono plony roślin uprawnych i produktywność hodowli, 
podniesiono produkcję ogólną wszystkich artykułów rolnych. Umożliwiło 
to zwiększenie państwowego skupu zbóż, roślin przemysłowych, mleka, 
mięsa i innych artykułów. 


Oto dane dotyczące zwiększenia skupu artykułów rolnych: 
Tab. 3 


Przeciętny skup roczny w mln ton 


1966—1970 

EE w proc. 

Wyszczególnienie lata lata w stosun- 
1961—1965 1966—1970 REJA 


1961—1965 


Zboża — ogółem 51,6 66,0 128 
w tym: 

zboża kaszowe 1,6 2.6 163 

z tego ryż 0.21 0,67 324 
Bawełna surowa 5,0 6,1 122 
Buraki cukrowe 55,4 74,4 134 
Nasiona słonecznika 3,4 4,7 138 
Ziemniaki 8,4 11,0 131 
Warzywa 6,7 9,4 140 
Mięso (żywiec) 5,2 7,3 139 
Mleko 31,1 43,2 139 
Jaja w mld sztuk 8,7 14,4 166 


Rozwój socjalistycznego przemysłu i rolnictwa oraz podniesienie stopy 
życiowej ludności byłyby niemożliwe bez realizacji szerokiego programu 
budownictwa inwestycyjnego. Podstawowe środki trwałe kraju wzrosły 
w ciągu pięciolecia niemal półtorakrotnie. Ogólne nakłady inwestycyjne 
w gospodarce narodowej wyniosły 352 mld rubli (w cenach z 1969 r.), 
a zatem niemal tyle, ile zainwestowano w ciągu ośmiu poprzednich lat. 
Oto skala naszego rozwoju. 

Zgodnie z planem ósmej pięciolatki oddano do eksploatacji nowe wy- 
twórnie energii elektrycznej o łącznej mocy 54 tys. megawatów, zbudo- 
wano największą na Świecie Krasnojarską Elektrownię Wodną o mocy 
o tys. megawatów. Oddano do eksploatacji rurociągi i gazociągi łącznej 
długości 35,4 tys. km. 
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W hutnictwie żelaza i stali uruchomiono obiekty o mocy produkcyjnej 
9,7 mln ton surówki, 18 mln ton stali, 14,3 mln ton wyrobów walcowanych 
i 120,5 mln ton rudy żelaza rocznie. W hutnictwie metali nieżelaznych 
znacznie wzrosły moce w dziedzinie produkcji miedzi, niklu, cynku i alu- 
minium. W przemyśle chemicznym zbudowano zakłady produkujące 
33 mln ton nawozów mineralnych, fabryki sztucznych włókien i kauczuku. 
W przemyśle materiałów budowlanych powstały cementownie, przedsię- 
biorstwa wydobycia i przeróbki azbestu. Oddano do eksploatacji wiele 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego i spożywczego. W toku realizacji pię- 
ciolatki zapadła uchwała w sprawie budowy w mieście Togliatti najwięk- 
szych w kraju zakładów samochodowych. Budowa tego obiektu rozpoczę- 
ła się w roku 1967, a w sierpniu 1970 r. — Wołżańskie Zakłady Samocho- 
dowe wyprodukowały już pierwszą partię samochodów osobowych. 

Jednocześnie w budownictwie inwestycyjnym daje się zauważyć istotne 
braki. Terminy budowy szeregu przedsiębiorstw i obiektów przekraczają 
normatywy, co powoduje wydatki nieprodukcyjne i straty. Duże są rozmia- 
ry budownictwa nie zakończonego. 

Postęp techniczny, doskonalenie organizacji produkcji oraz podniesie- 
nie kwalifikacji pracowników przyczyniły się do przyspieszenia tempa 
wzrostu wydajności pracy społecznej. Ogółem w gospodarce narodowej 
wydajność pracy społecznej wzrosła o 37 proc. wobec 29 proc. w siód- 
mym  pięcioleciu. W siódmej pięciolatce zwiększenie wydajności pracy 
dało 62 proc. przyrostu produkcji przemysłowej, w ósmej — 73, a w roku 
1970 — nawet 84 proc. Wzrost produkcji wyrobów przemysłu i rolnictwa 
w coraz większym stopniu powinien mieć swoje źródło we wzroście wy- 
dajności pracy. Jest to główna droga rozwoju gospodarki socjalistycznej. 

Poważne sukcesy osiągnięto w obniżaniu kosztów własnych produkcji. 
Zyski przedsiębiorstw w ciągu pięciolecia podwoiły się, wzrosła rentow- 
ność produkcji. 

Rozwój naszej gospodarki wiąże się ściśle z wielkimi osiągnięciami 
nauki radzieckiej. Dużą rolę odegrali uczeni w tworzeniu nowych maszyn, 
materiałów syntetycznych, sprzętu elektronicznego. Znaczne rezultaty 
naukowe osiągnięto w dziedzinie matematyki, fizyki, chemii, geologii, 
biologii, badań kosmicznych. 

Komitet Centralny partii i Rząd radziecki otaczały i otaczają stałą 
troską umocnienie obronności kraju, rozwój przemysłu obronnego. Zo- 
bowiązują nas do tego obecna sytuacja międzynarodowa, interesy bezpie- 
czeństwa naszej Ojczyzny. Na gruncie najnowszych osiągnięć nauki i tech- 
niki opracowano i produkuje się wiele nowych rodzajów współczesnego 
uzbrojenia, zwiększono walory bojowe i techniczne broni. Możemy zamel- 
dować Zjazdowi, że radzieckie siły zbrojne wyposażone są w najbardziej 
nowoczesny sprzęt bojowy najwyższej klasy. 

Towarzysze! Zakres pracy dokonanej przez partię i znaczenie realizacji 
ósmego planu pięcioletniego są ogromne, ale nie powinniśmy przeceniać 
swych osiągnięć. Mamy jeszcze niemało zadań nie rozstrzygniętych, ist- 
nieją trudności i usterki. 
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Plan pięcioletni został wykonany w podstawowych wskaźnikach. Jed- 
nakże nie w całości wykonały plan ministerstwa budowlane, a także nie 
oddano w pełni do eksploatacji mocy w przemyśle węglowym, produkcji 
walcówki, stali i żelaza, włókien chemicznych, mas plastycznych, samo- 
chodów ciężarowych, traktorów, celulozy, cementu oraz szeregu obiektów 
przemysłu lekkiego i spożywczego. Wpłynęło to na niewykonanie zadań 
w produkcji poszczególnych artykułów. Nie wykonano w pełni zadań wzro- 
stu wydajności pracy w przemyśle, rolnictwie, a zwłaszcza w budownic- 
twie. 

Nie można nie uwzględniać, że rozwój gospodarczy kraju w okresie 
ósmej pięciolatki odbywał się w zaostrzonej sytuacji międzynarodowej. 
Spowodowało to konieczność podjęcia dodatkowych kroków o charakte- 
rze obronnym, które wymagały pewnego przegrupowania środków i sił. 

Jednocześnie mamy niemało braków, których przyczyn nie można uwa- 
żać za obiektywne. Braki te zostały ujawnione na grudniowym plenum 
(rok 1969) KC KPZR. Komitet Centralny partii skrytykował łamanie dys- 
cypliny państwowej przez niektórych kierowników gospodarki: niewyko- 
nanie planów, zadań z tytułu dostaw kooperacyjnych oraz osłabienie po- 
czucia odpowiedzialności wobec narodu. 

Na konferencjach partyjnych i na zjazdach partii komunistycznych re- 
publik związkowych, które poprzedziły niniejszy Zjazd naszej partii, praca 
szeregu instytucji gospodarczych, ministerstw i resortów była przedmio- 
tem gruntownej krytycznej analizy. Przedmiotem słusznej krytyki stały 
się niektóre przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego, produkujące obra- 
biarki, maszyny rolnicze, urządzenia technologiczne, a zwłaszcza odlew- 
nicze, nie odpowiadające współczesnemu poziomowi technicznemu. Prze- 
mysł lekki nie zaspokaja jeszcze popytu ludności na wyroby konfekcyjne 
i dzianiny wysokiego gatunku, na obuwie i szereg innych towarów. Uno- 
wocześnianie wyrobów odbywa się zbyt powoli, surowce stosowane są 
niekiedy w sposób niedostatecznie racjonalny. Nierzadko się zdarza, że 
dobrą jakość posiadają tylko pierwsze partie nowych wyrobów, a następ- 
nie jakość się pogarsza i jest niższa od osiągniętego już poziomu. Niekiedy 
również nowe przedsiębiorstwa, wyposażone w nowoczesny sprzęt, pro- 
dukują wyroby przestarzałego wzoru. Wiele jest także braków w wyko- 
rzystaniu środków trwałych w przemyśle, powoli uruchamia się moce 
projektowe nowych obiektów wytwórczych. 


W przemyśle spożywczym, rybnym oraz mięsno-nabiałowym dochodzi 
do poważnego marnotrawienia surowca, do naruszania dyscypliny techno- 
logicznej, co wywiera bezpośredni wpływ na jakość produkcji. Mało uwagi 
zwraca się na rozszerzenie asortymentu. Ministerstwa przemysłu maszy- 
nowego w niedostatecznym stopniu zaopatrują zakłady przemysłu lek- 
kiego i spożywczego oraz gospodarkę komunalną w najnowocześniejszy 
sprzęt o wysokiej wydajności. Ministerstwo Przemysłu Leśnego i Drzew- 
nego ZSRR oraz Ministerstwo Przemysłu Celulozowo-Papierniczego nie 
wvwiązują się z zadania zwiększenia produkcji mebli, papieru i tektury. 
Jakość mebli nie zawsze odpowiada nabywcom. Zdarzają się zakłócenia 
w handlu naczyniami oraz wielu przedmiotami gospodarstwa domowego. 
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Rozumie się, że mamy niemało przedsiębiorstw, których produkcja zy- 
skała wysoką renomę. Dobre towary powszechnego użytku produkuje 
wiele przedsiębiorstw przemysłu lekkiego i spożywczego, a także stocznio- 
wego, elektronicznego, lotniczego, obronnego, budowy aparatury precy- 
zyjnej i radiowego. Zadanie polega na tym, aby osiągnęły to wszystkie 
bez wyjątku przedsiębiorstwa, aby cała ich produkcja miała wysoką jakość 
oraz odpowiadała zwiększonym wymaganiom ludności. 

Partia wymaga od każdego kierownika wysokiej świadomości swego 
obowiązku wobec narodu, uwzględniania interesów państwa przy rozwią- 
zywaniu zadań gospodarczych, stałej troski o poprawę warunków pracy 
podległego mu personelu, codziennej, wytężonej walki o podniesienie 
dyscypliny socjalistycznej, o racjonalną organizację pracy, produkcji i za- 
rządzania, o szybkie wprowadzanie zdobyczy nauki i techniki do produkcji. 

W sumie można stwierdzić, że kraj nasz pod względem politycznym, 
gospodarczym i społecznym pomyślnie kroczy naprzód drogą budownictwa 
komunistycznego. 

Wszystkie nasze osiągnięcia w ósmej pięciolatce — to wynik ogromnej, 
twórczej pracy narodu radzieckiego, dokonanej pod przewodem Partii 
Komunistycznej. 

Chlubne czyny produkcyjne narodu radzieckiego w minionej pięcio 
latce staną się nową piękną kartą historii budowy komunizmul 


I. PODSTAWOWE ZADANIA SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
DZIEWIĄTEGO PLANU PIĘCIOLETNIEGO 


Towarzysze! Projekt Wytycznych — to program realizacji polityki go- 
spodarczej partii, rozwiązania najważniejszych problemów społeczno-eko- 
nomicznych na obecnym etapie rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 

Dziewiąty plan pięcioletni stanie się ważnym etapem w dalszym mar- 
szu społeczeństwa radzieckiego drogą do komunizmu, w budowie jego 
bazy materialno-technicznej, w umocnieniu potęgi gospodarczej i obron- 
nej kraju. Główne zadanie pięciolatki polega na tym, ażeby zapewnić 
znaczne podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu 
na gruncie szybkiego tempa rozwoju produkcji socjalistycznej, podwyż- 
szenia jej efektywności, postępu naukowo-technicznego t przyspieszenia 
wzrostu wydajności pracy. 

Stawiając zadanie znacznego podniesienia stopy życiowej i poziomu 
kulturalnego mas ludowych, partia bierze za podstawę realne możliwości 
stworzone dzięki całemu dotychczasowemu rozwojowi produkcji socjali- 
stycznej, zwiększeniu zasobów naszej gospodarki socjalistycznej, których 
wyrazem jest dochód narodowy kraju. 

W dziewiątej pięciolatce przeciętny roczny dochód narodowy wyniesie 
325 mld rubli wobec 233 mld rubli w ósmej pięciolatce, a łącznie w dzie- 
wiątej pięciolatce wyniesie on 1 bilion 625 mld rubli. Jest to podstawa ma- 
terialna realizacji zadań dziewiątego planu pięcioletniego. 

Naród nasz jest wyłącznym gospodarzem swego dochodu narodowego. 
W społeczeństwie socjalistycznym nie ma typowego dla ustroju kapitali- 
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stycznego antagonizmu między akumułlacją a spożyciem: zarówno jedno, 
jak i drugie wykorzystywane jest u nas całkowicie w interesie całego 
narodu. 

Dla planowego rozwoju socjalistycznej gospodarki narodowej koniecz- 
ne jest, aby kierując się teorią marksistowsko-leninowską ustalać w spo- 
sób naukowy proporcje podziału dochodu narodowego i wszechstronnie 
uwzględniać wszystkie czynniki: osiągniętą skalę produkcji, stopę życio- 
wą ludności, sytuację międzynarodową oraz zadania i perspektywy roz- 
woju gospodarki. 

Z zadań i warunków współczesnego etapu budownictwa komunistycz- 
nego wypływają następujące podstawowe, organicznie ze sobą związane 
cechy szczególne nowej pięciolatki: 

po pierwsze, jeszcze większe przestawienie całej gospodarki narodowej 
na podniesienie stopy życiowej narodu, polepszenie warunków jego pracy 
i życia; cechą charakterystyczną ubiegłej i nowej pięciolatki jest znaczne 
zwiększenie zasobów przeznaczanych przez państwo na podniesienie stopy 
życiowej ludności; w ósmej pięciolatce przyrost tych zasobów wyniósł 
57 mld rubli, a w dziewiątej planuje się w wysokości 75—81 mld rubli; 

po drugie, intensyfikacja całej produkcji społecznej oraz podniesienie 
jej efektu ekonomicznego na gruncie istotnego przyspieszenia postępu 
naukowo-technicznego. Powinno się do tego przyczyniać znaczne polep- 
szenie struktury produkcji, wyrób maszyn i urządzeń o wysokim stopniu 
doskonałości technicznej, nowych materiałów oraz urozmaicenie asorty- 
mentu produkcji. 

Projekt Wytycznych przewiduje następujące najważniejsze wskaźniki 
rozwoju produkcji społecznej w dziewiątej pięciolatce: 


Tab. 4 


Prz,.ost w pięciolatce 


EE Rok Rok 
wyszczególnienie 1970 1975 lata lata 
1966—1970 | 1971—1975 

Dochód narodowy 

(w cenach porównywalnych) 

w mld rubli 266,3 365—373 77,2 99—107 
w tym: 

fundusz spożycia 197,2 272—278 56,8 75—81 

fundusz akumulacji 69,1 93—95 20,4 24—26 


Produkcja przemysłowa 
(w cenach porównywalnych) 
w mld rubli 313 528—544 125 155—171 
Produkcja rolnictwa 
(średnia roczna w pięciolatce 
w cenach porównywalnych) 


w mld rubli 80,3 96—98 14 15,7—17,7 
Wzrost wydajności pracy 
— procent: 
w przemyśle — mm 32 36—40 
w rolnictwie 
(kołchozy i sowchozy) — — 35 37—40 
w budownictwie — — 22 36—40 
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W nowej pięciolatce utrzyma się szybkie tempo rozwoju całej gospo- 
darki narodowej. Dochód narodowy kraju wzrośnie w ciągu pięciolecia 
o 31—40 proc., ogólna produkcja przemysłowa o 42—46 proc., średnia rocz- 
na produkcja rolnictwa o 20—22 proc. Przewiduje się zwiększenie w cią- 
gu pięciolecia produkcji środków produkcji o 41—45 proc., a produkcji ar- 
tykułów konsumpcyjnych o 44—48 proc. 

Projekt Wytycznych uwzględnia całkowicie zadania ustalone na lipco- 
wym plenum (rok 1970) KC KPZR, które określiło główne kierunki rozwo- 
ju rolnictwa. 

Należy podkreślić, że nigdy dotąd na rozwój rolnictwa i gałęzi związa- 
nych z produkcją towarów powszechnego użytku nie asygnowano tak ol- 
brzymich środków finansowych i zasobów materialnych, jak w obecnej 
pięciolatce. Jesteśmy przeświadczeni, że wkrótce da to owoce oraz wywrze 
odczuwalny wpływ na dalszy wzrost stopy życiowej ludności miast i wsi. 

Związek Radziecki jako potężne mocarstwo socjalistyczne zajmuje czo- 
łową pozycję w rewolucji naukowo-technicznej, która rozwija się na świe- 
cie. 

W dziewiątym pięcioleciu dokonany zostanie wielki krok na drodze 
realizacji osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej, która wywiera coraz 
większy wpływ na produkcję społeczną. Rewolucja naukowo-techniczna 
stwarza możliwości radykalnego przeobrażenia metod produkcji, stworze- 
nia zasadniczo nowych, wydajniejszych narzędzi pracy, nowoczesnych ma- 
teriałów, powołuje do życia nowe gałęzie, stwarza nie spotykane dotych- 
czas możliwości zwiększenia efektu ekonomicznego całej działalności pro- 
dukcyjnej. 

W krajach kapitalistycznych burżuazja wykorzystuje osiągnięcia tej re- 
wolucji w swoich interesach klasowych. Jednakże rewolucja naukowo- 
techniczna zaostrza sprzeczności społeczne typowe dla kapitalizmu. Tak 
np. w USA pewnemu przyspieszeniu wzrostu wydajności pracy w latach 
ubiegłych towarzyszyło zwiększenie bezrobocia; miliony ludzi pracy wy- 
rzucono na bruk. 

O zaostrzeniu sprzeczności klasowych świadczy również stały wzrost 
ruchu strajkowego. Według oficjalnych danych Ministerstwa Pracy USA 
liczba roboczodni straconych wskutek strajków wzrosła z 97 mln w la- 
tach 1961—1965 niemal do 220 mln w latach 1966—1970. 

Wyłącznie ustrój socjalistyczny stwarza bezgraniczne możliwości postę- 
pu naukowo-technicznego. W odróżnieniu od gospodarki kapitalistycznej 
szybkie, ustabilizowane tempo rozwoju produkcji socjalistycznej zapewnia 
ludziom radzieckim całkowite zatrudnienie przy szybkim wzroście wy- 
dajności pracy. 

Właśnie dzięki socjalizmowi i tylko w ramach naszego ustroju społecz- 
nego rewolucja naukowo-techniczna ma zapewniony zupełny .i wszech- 
stronny rozwój, którego wyniki są dobrem wszystkich ludzi pracy. 

s LŻ Wytycznych przewiduje wyprzedzające tempo rozwoju gałęzi, 
: określają postęp techniczny. Ogólnie biorąc produkcja takich gałęzi, 
jak elektroenergetyka, przemysł chemiczny i petrochemiczny, budowy 
maszyn, przyrządów, produkcji urządzeń automatycznych, maszyn mate- 
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matycznych i urządzeń do mechanizacji robót pracochłonnych wzrośnie, 
jak się przewiduje, w ciągu pięciolecia o 67 proc. 

Realizacja możliwości rewolucji naukowo-technicznej wymaga coraz 
większych nakładów. Jednakże na każdvm etapie swego rozwoju państwo 
posiada określone zasoby, które może wydatkować na te cele. Stąd też 
konieczność wyboru i dawania pierwszeństwa w rozwoju najważniejszych 
kierunków postępu naukowo-technicznego, opracowanie i konsekwentna 
realizacja jednolitej państwowej polityki technicznej. Podstawowe zada- 
nia tej polityki wyłuszczono w projekcie Wytycznych. 

Pierwsze zadanie — to tworzenie jakościowo nowych narzędzi pracy, 
nowych materiałów i opracowanie doskonalszej technologii. Konieczne 
jest, aby nie powtarzając znanych już rozwiązań orientować się na poziom 
wyższy od najlepszych wzorów światowych. Tylko tak można stworzyć 
technikę odpowiadającą wymogom budownictwa materialno-technicznej 
bazy komunizmu i zapewnić całkowite zwycięstwo we współzawodnictwie 
ekonomicznym z kapitalizmem. 

Drugie zadanie — to przyspieszenie tempa odnowy i wymiany przesta- 
rzałego sprzętu technicznego. Udział nowych środków trwałych oddawa- 
nych do eksploatacji w ciągu najbliższych pięciu lat wyniesie w roku 1975 
w przemyśle 46 proc., a w rolnictwie 60 proc. W sposób istotny podniesie 
to poziom techniczny produkcji. Wykonanie planów renowacji techniki po- 
winno się stać bardzo ważnym kryterium oceny działalności ministerstw 
i przedsiębiorstw, a także wyników współzawodnictwa socjalistycznego 
we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. 

Jednym z pierwszoplanowych zadań jest szeroka mechanizacja robót 
pracochłonnych, aby w maksymalnie możliwym stopniu pracę ręczną za- 
stąpić maszynami. Czeka nas zakończenie kompleksowej mechanizacji naj- 
ważniejszych procesów produkcyjnych w przemyśle, budownictwie, g0- 
spodarce rolnej i w transporcie. Należy przechodzić szerzej do projekto- 
wania nie poszczególnych rodzajów urządzeń, lecz systemów maszyn, sze- 
roko stosować zautomatyzowane systemy sterowania. 


Należy ze wszech miar rozszerzać skalę chemizacji gospodarki narodo- 
wej, szerzej stosować w głównych gałęziach przemysłu i w rolnictwie ar- 
tykuły i materiały chemiczne, wprowadzać chemiczne procesy technolo- 
giczne. Stanowi to jeden z ważnych czynników podniesienia efektywności 
produkcji społucznej. 

Coraz bardziej wzrastający zakres produkcji i zadania wszechstronnego 
podniesienia jej efektywności wymagają łącznego traktowania nie tvlko 
podstawowych dziedzin produkcji, lecz również dziedzin pokrewnych, któ- 
re są ich dostawcami. Nie należy zapominać również o takich sprawach, 
jak składowanie i opakowanie, od których zależą stan i oszczędność su- 
rowców, materiałów i gotowych wyrobów. 

Do przyspieszenia postępu technicznego powinien się aktywnie przv- 
czyniać cały system stosunków opartych na rozrachunku gospodarczym, 
zwłaszcza uzasadnione pod wzgledem ekonomicznym ceny wyrobów, for- 
my finansowania i kredytowania przedsiębiorstw. 
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W przyspieszeniu postępu technicznego, gospodarczego i społecznego 
wielką rolę odgrywa nasza nauka. Może ona pomyślnie spełniać swą rolę, 
jeśli zapewnia się szybką realizację całego kompleksu prac: od badań nau- 
kowych i rozwiązań technicznych do wdrożenia ich wyników w produkcji. 

Wysoko cenimy wkład naszych uczonych do podniesienia potencjału 
ekonomicznego i obronnego naszej Ojczyzny. Nasi uczeni, teoretycy i eks- 
perymentatorzy mają niezbędne warunki do owocnej pracy naukowej. 

Jednakże nie zawsze jesteśmy zadowoleni z wyników badań. Badania 
wykonywane przez niektóre placówki Akademii Nauk i instytuty bran- 
zowe oraz wyższe uczelnie nie wystarczają do rozwiązania ważnych pro- 
blemów postępu naukowo-technicznego. 

Dalszy wzrost efektywności badań naukowych zależy od twórczej ak- 
tywności pracowników nauki. Należy chyba doskonalić też system wy- 
nagradzania pracy uczonych, który by uwzględniał w większym stopniu 
rzeczywisty wkład każdego pracownika w postęp naukowo-techniczny. 
Przyczyni się to do polepszenia składu kadry naukowej i podniesienia 
efektów badań. Dużą rolę w pogłębieniu więzi nauki z produkcją powinny 
odegrać zjednoczenia produkcyjne. Jest rzeczą celową ześrodkowanie 
w zjednoczeniach planowania i realizacji stosowanych badań naukowych, 
prac konstrukcyjnych i doświadczalnych, co powinno zapewniać szybkie 
wykorzystanie w praktyce osiągnięć nauki. 

Obrany przez partię kierunek intensyfikacji produkcji zakłada koniecz- 
ność znacznego podniesienia wydajności pracy społecznej, oszczędności 
surowców i materiałów, lepszego wykorzystania środków trwałych, zwię- 
kszenia efektywności nakładów inwestycyjnych na gruncie stosowania no- 
wego sprzętu technicznego, naukowej organizacji produkcji i doskonale- 
nia metod zarządzania gospodarką narodową. 

W dziewiątej pięciolatce przewidziano wzrost wydajności pracy w prze- 
myśle o 36—40 proc. wobec 32 proc. w minionej pięciolatce. W kołchozach 
i sowchozach wydajność pracy w nowej pięciolatce ma wzrosnąć o 37—40 
proc. w porównaniu z 35 proc. w latach 1966—1970. W budownictwie 
wwvdajność pracy wzrośnie o 36—40 proc. wobec 22 proc. w poprzednim 
pięcioleciu. Zadania te mają decydujące znaczenie dla całego naszego pro- 
gramu rozwoju gospodarki narodowej. Wzrost stopy życiowej zależy bez- 
pośrednio od zwiększenia wydajności pracy. Zwiększenie wydajności pra- 
cv w dziewiątej pięciolatce powinno zapewnić 80—85 proc. całego przy- 
rostu dochodu narodowego. , 

Zadania w przyspieszeniu wzrostu wydajności pracy są zupełnie realne. 
Możliwość ich wykonania zapewnia lepsze wyposażenie techniczne pro- 
dukcji. 

Jednocześnie z mechanizacją pracy należy systematycznie poprawiać 
organizację produkcji i pracy, rozpowszechniać przodujące metody pracy, 
zdecydowanie redukować straty czasu roboczego. Nie możemy się zgodzić 
z tym. że wewnątrzzmianowe przestoje sięgają w szeregu przedsiebiorstw 
przemysłowych 15—20 proc. całego czasu pracy. Szczególną uwagę nale- 
zy zwrócić na polepszenie organizacji robót pomocniczych, a zwłaszcza 
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transportowo-przeładunkowych, gdzie można wyzwolić i wykorzystać 
w podstawowych procesach produkcyjnych dużą liczbę robotników. 


Ma to duże znaczenie dlatego, że przy wysokim poziomie zatrudnienia 
ludności nie możemy liczyć na duży wzrost produkcji przez zwiększenie 
liczebności pracowników. Należy mieć także na względzie, że w nowej 
pięciolatce będzie się kierować znacznie więcej pracowników do sfery usług 
kulturalnych i gospodarczych świadczonych ludności. 

Należy zapewnić dalszą poprawę warunków oraz bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy robotników i pracowników umysłowych, stworzyć wystarcza- 
jące moce w produkcji nowoczesnych środków bezpieczeństwa i higieny 
pracy. 

Przewiduje się realizację wielkich poczynań w celu obniżenia zużycia 
materiałów w produkcji. Jest to olbrzymia rezerwa naszej gospodarki, wy- 
korzystywana jeszcze w stopniu wysoce niedostatecznym. 

Zwiększenie wydobycia paliw i surowców mineralnych, wzrost produk- 
cji metali wymaga, jak wiadomo, dużych inwestycji. Dlatego też oszczęd- 
ność surowców i materiałów umożliwi obniżenie kosztów własnych pro- 
dukcji i znaczne zmniejszenie zapotrzebowania na siłę roboczą i nakłady 
inwestycyjne. Z uwagi na skalę naszej produkcji oszczędność surowca i ma- 
teriałów przekształca się w olbrzymią dodatkową rezerwę. 

Dla uzyskania maksymalnego wyniku przez obniżenie zużycia materia- 
łów konieczne są nowe rozwiązania naukowo-techniczne i konstrukcyjne, 
nowe warunki technologiczne przeróbki surowców oraz zmniejszenie cięża- 
ru wyrobów. Duży ciężar wyrobu, jak wiadomo, bynajmniej nie świadczy 
o jego wysokich walorach technicznych. Przeciwnie, wyrobem bardziej 
nowoczesnym pod względem technicznym jest z zasady wyrób iżejszy. 
Aby zmniejszyć ciężar maszyny, zachowując lub nawet polepszając jej 
dane techniczne, należy podnosić poziom rozwiązań konstrukcyjnych, 
a także ogólnotechniczny poziom produkcji. Tak więc, obniżenie zużycia 
materiałów w produkcji powinno się stać jednym z kryteriów oceny 
poziomu naukowo-technicznego wytwarzania w danej gałęzi, w każ- 
dym przedsiębiorstwie. Należy tak zorganizować pracę, aby z surowców 
wytwarzano więcej gotowych wyrobów. W rozwiązaniu tego problemu 
na równi z szerokim stosowaniem nowoczesnych metod naukowych tech- 
nologii i organizacji produkcji dużego znaczenia nabiera oszczędność i ści- 
sła ewidencja zużywanych materiałów. Powinien to przewidywać plan 
każdego przedsiębiorstwa. 

Należy dokonać wielkiej pracy w dziedzinie lepszego wykorzystania mo- 
cy produkcyjnych i środków trwałych. Trzeba stwierdzić, że w wielu za- 
kładach szeregu gałęzi ma jeszcze miejsce obniżanie wykorzystania środ- 
ków trwałych, to jest zmniejszanie produkcji wyrobów w przeliczeniu na 
jeden rubel środków trwałych. 


Poziom wykorzystania środków trwałych pod wieloma względami za- 
leży od jakości projektowania i kosztów budowy. Powinniśmy wychodzić 
z założenia, że produkcja w przeliczeniu na jeden rubel środków trwałych, 
rentowność i wydajność pracy w nowych przedsiębiorstwach i w nowych 
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rodzajach produkcji powinny być wyższe niż w starych. Wymaga to od 
jednostek projektowych i budowlanych efektywniejszych rozwiązań tech- 
nicznych, znacznego skrócenia terminów oraz obniżenia kosztów bu- 
dowy, a od przemysłu szybszego uruchamiania oddanych do eksploatacji 
środków trwałych i mocy. 


Z tego, co powiedziałem, wynika, że należy zmierzać do polepszenia każ- 
dego wskaźnika efektywności: wydajności pracy, zużycia materiałów, wy- 
korzystania środków trwałych po to, aby w końcu osiągać największą 
oszczędność we wszystkich nakładach pracy społecznej. 

Przewidziany w projekcie Wytycznych wzrost produkcji i podniesienie 
jej efektu ekonomicznego stworzy niezawodną bazę do wykonania w dzie- 
wiątej pięciolatce szerokiego programu socjalnego. Program ten obejmuje: 

realizację systemu środków w celu polepszenia warunków życia wszy- 
stkich warstw ludności; 

racjonalniejsze wykorzystanie zasobów siły roboczej i dalsze polepszenie 
warunków pracy; 

znaczniejsze zwiększenie przyrostu dochodów ludności przy doskonale- 
niu mechanizmu ich podziału, systemów wynagrodzenia za pracę oraz 
bodźców ekonomicznych stosowanych wobec pracowników; 

znaczne zwiększenie środków asygnowanych na wychowanie dorasta- 
jącego pokolenia, udzielanie pomocy wielodzietnym rodzinom oraz po- 
lepszenie warunków pracy i życia kobiet; 

dalsze podnoszenie poziomu kulturalno-technicznego ludności, zakończe- 
nie wprowadzania powszechnego wykształcenia w zakresie szkoły Średniej; 

istotne zbliżenie poziomu życia ludności wiejskiej i miejskiej. 

Wzrost stopy życiowej narodu, ogólnie biorąc, charakteryzuje się tym, 
że łączna suma realnych dochodów ludności w nowej pięciolatce zwiększy 
się o 72 mld rubli wobec wzrostu 54 mld rubli w poprzednim pięcioleciu. 
W przeliczeniu na jednego mieszkańca realne dochody wzrosną mniej wię- 
cej o 30 proc. 

Nasi wrogowie szkalują socjalizm, usiłując przekonać ludzi nie zorien- 
towanych, że ustrój socjalistyczny nie da się rzekomo pogodzić z wysokim 
stopniem organizacji pracy, z zainteresowaniem pracowników w wykaza- 
niu i w rozwijaniu swych uzdolnień. W gruncie rzeczy zaś socjalizm i ko- 
munizm — to triumf wolnej, twórczej pracy. Państwo socjalistyczne pla- 
nowo zapewnia warunki do wzrostu wydajności pracy każdego pracowni- 
ka, do zwiększenia jego kwalifikacji i na tym gruncie zapewnia wzrost 
dochodów oraz podnoszenie stopy życiowej całej ludności. Wiele już zro- 
biono. W dziewiątej pięciolatce zrobi się jeszcze więcej dla owocnej dzia- 
łalności wszystkich ludzi pracy naszego społeczeństwa. 

Towarzysze! Gospodarka radziecka na wszystkich etapach swego roz- 
woju zawsze dobitnie manifestuje swoją niezaprzeczalną wyższość nad 
gospodarką kapitalistyczną. 

W historycznie biorąc krótkim czasie walory te umożliwiły stworzenie 
wielkiej, nowoczesnej pod względem technicznym bazy przemysłowej, wy- 
chowanie wielomilionowej rzeszy pracowników o wysokich kwalifikacjach 
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dla wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, wciągnięcie do obrotu go- 
spodarczego kolosalnych zasobów naturalnych. Nasza gospodarka nie zna 
ani kryzysów, ani spadków, ani też innych wstrząsów ekonomicznych. 

Pewny marsz naszego kraju znajduje wyraz przede wszystkim w tem- 
pie rozwoju gospodarczego, w szybkim wzroście potencjału produkcyjne- 
go. Oto dane dotyczące ostatniego okresu włączając rok 1970. 

Stany Zjednoczone Ameryki potrzebowały dla podwojenia dochodu na- 
rodowego 20 lat, Anglia ponad 30, NRF prawie 15 lat, a Związek Radziecki 
przy olbrzymiej skali produkcji społecznej potrzebował 10 lat. i 

USA dla podwojenia produkcji wyrobów przemysłowych potrzebowały 
18, Anglia 22 lat, NRF ponad 11, a Związek Radziecki — ośmiu i pół roku. 

USA mogły podwoić zasoby produkcyjnych środków trwałych w ciągu 
22 lat, Anglia w ciągu 19, NRF w ciągu 10 lat, a Związek Radziecki do- 
konał tego w ciągu ośmiu lat. 

Takie są kroki gospodarki socjalistycznej. Świadczą one wymownie o pla- 
nowości i dynamice rozwoju naszej gospodarki narodowej. Takiej dyna- 
ap nie zna ekonomika żadnego ze wspomnianych krajów kapitalistycz- 
nych. 

W dziedzinie współzawodnictwa gospodarczego dwóch przeciwstawnych 
ustrojów społecznych mamy przed sobą jeszcze długą i zaciętą walkę. My, 
komuniści, jesteśmy pewni, że ostateczny wynik tej walki wypadnie na 
korzyść socjalizmu. 

Realizacja zadań dziewiątej pięciolatki zapewni nowy rozwój naszej 
gospodarki, umożliwi znaczne podniesienie stopy życiowej ludzi radzie- 
ckich. 


Ill. ROZWÓJ PRODUKCJI DÓBR MATERIALNYCH 


Towarzysze! Projekt Wytycznych zawiera szeroki program rozwoju 
wszystkich gałęzi produkcji dóbr materialnych. Omówię niektóre najwazż- 
niejsze zadania. 

Przemysł. Produkcja wyrobów przemysłowych ma wzrosnąć w roku 
1975 do 528—544 mld rubli. Przypomnę, że w roku 1965 wytworzono 
wyroby przemysłowe wartości 248 mld rubli. W ten sposób w ciągu dzie- 
sięciolecia produkcja ogólna przemysłu w naszym kraju wzrośnie przeszło 
dwukrotnie. 

Stały wzrost produkcji jest prawidłowością naszego przemysłu. W no- 
wej pięciolatce przewidziano szybszy rozwój wszystkich jego gałęzi. 
Przytoczę kilka liczb ilustrujących wzrost produkcji przemysłowej w cią- 
gu trzech pięciolatek. A więc w siódmej pięciolatce absolutny przyrost 
produkcji przemysłowej wyniósł 84 mld rubli, w ósmej — 125 mld, w dzie- 
wiątej zaś wyniesie już 155—171 mld rubli. 

Przemysł ciężki był i pozostaje fundamentem potęgi gospodarczej kra- 
ju, dalszego podniesienia dobrobytu mas ludowych. Zapewnia on postęp 
techniczny, rozwój całej gospodarki narodowej, w tym również rolnictwa 
i gałęzi związanych z produkcją artykułów konsumpcyjnych, a także umo- 
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cnienie obronności państwa radzieckiego. Zadania te mają wielkie znacze- 
nie dla naszego narodu. Jesteśmy pewni, że pracownicy przemysłu cięż- 
kiego wywiążą się z nich chlubnie. 

Przede wszystkim należy powiedzieć o gałęziach paliwowo-energetycz- 
nych. Zadaniem tych gałęzi jest zaspokajanie wzrastających potrzeb go- 
spodarki narodowej i zapotrzebowania ludności na paliwo i energię oraz 
doskonalenie struktury bilansu paliwowo-energetycznego. 

Produkcja ogólna paliw i energii elektrycznej w nowym pięcioleciu 
będzie następująca: 


Tab. 5 
Absolutny przyrost 
Produkcja globalna produkcji 
Wyszczególnienie rok 1975 wdzies 
w ósmej KE 
rok 1970 |wg projektu pięciolatce wiątej 
Wytycznych pięciolatce 


Energia elektryczna 

w mld kWh 740 1030—1070 233 290—330 
Ropa naftowa 

(bez kondensatu gazowego) 


w mln ton 349 480—500 107 131—151 
Gaz ziemny w mld m3 198 300—320 70 102—122 
Węgiel w mln ton 624 885—695 46 61—71 


W ciągu pięciu lat uruchomi się 65—67 mln kilowatów nowych mocy 
elektrowni. Należy stwierdzić, że 12 proc. całego przyrostu mocy zapew- 
nią elektrownie atomowe. 

W nowym pięcioleciu przystępujemy do realizacji szerokiego programu 
budowy elektrowni atomowych, przede wszystkim w europejskiej części 
kraju, gdzie zasoby paliw są ograniczone. Program ten przewiduje odda- 
nie do użytku w ciągu 10—12 lat elektrowni atomowych o mocy 30 mln 
kilowatów, co zmniejszy nakłady na rozwój przemysłu węglowego o 3 mld 
rubli. W ubiegłym pięcioleciu nie mogliśmy rozpocząć realizacji takiego 
programu, ponieważ przemysł maszynowy nie był jeszcze przygotowany 
do produkcji niezbędnej ilości urządzeń dla elektrowni atomowych. 

W rozwoju produkcji energii elektrycznej w dziewiątej pięciolatce do- 
konywać się będą również inne gruntowne przemiany zmierzające do dal- 
szego przyspieszenia postępu technicznego w tej gałęzi. W termoenerge- 
tyce przewidziano budowę wielkich elektrowni o mocy do 4 mln kilowa- 
tów z turbozespołami o mocy nie tylko 300 tys., lecz również 500, 800 
11200 tys. kilowatów. Zapewni to znaczną oszczędność paliwa i wydatnie 
zwiększy wydajność pracy w energetyce. 

W minionej pięciolatce powstał zjednoczony system energetyczny eu- 
ropejskiej części kraju. Obecnie będziemy nadal tworzyć jednolity sy- 
stem energetyczny ZSRR. Będziemy mogli wkrótce przesyłać energię elek- 
tryczną z Syberii i Kazachstanu do regionów europejskich. Do państwo- 
wych systemów energetycznych włączy się niemal wszystkie kołchozy 
i sowchozy. 
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W dziewiątym pięcioleciu rozpocznie się na szeroką skalę wydobycie 
ropy naftowej na terenie nowych wielkich złóż Tiumenia i Mangyszłaku, 
gdzie przewiduje się uzyskanie 75 proc. całego przyrostu wydobycia ropy 
naftowej. W starych regionach wydobywania ropy naftowej europejskiej 
części kraju doniosłym zadaniem jest pełniejsze wydobywanie ropy ze 
złóż. Aby wykonać to zadanie, należy szerzej wykorzystywać skuteczne 
metody oddziaływania na pokłady. Ogromny przyrost wydobycia gazu 
uzyska się głównie dzięki oddaniu do eksploatacji nowych, unikalnych 
terenów gazonośnych w obwodzie orenburskim, Komi ASRR, obwodzie 
tiumeńskim, a także w Uzbeckiej SRR i Turkmeńskiej SRR. Tereny te bę- 
dą największymi bazami zaopatrzenia kraju w gaz ziemny. Zbuduje się 
rurociągi o dużej średnicy, które pozwolą w sposób jak najskuteczniejszy 
przepompowywać na wiele tysięcy kilometrów duże ilości ropy naftowej 
i gazu ziemnego z regionów ich wydobycia do regionów największego 
zużycia. 

W przemyśle przeróbki ropy naftowej szczególnej uwagi należy udzielić 
wytwarzaniu produktów naftowych wysokiej jakości, głównie paliwa die- 
slowskiego o małej zawartości siarki, wysokooktanowej benzyny samocho- 
dowej, smarów z wysoce skutecznymi dodatkami. 

Projekt Wytycznych przewiduje modernizację techniczną przemysłu wę- 
glowego, ażeby znacznie zmniejszyć koszty wydobycia węgla i polepszyć 
warunki pracy górników. Najbardziej rozwijać się będzie odkrywkowa 
metoda wydobycia węgla w wielkich wyrobiskach; przy użyciu tego spo- 
sobu wydobywać się będzie około jednej trzeciej węgla. Kompleksowa 
mechanizacja i automatyzacja robót wymagających dużego wysiłku fi- 
zycznego, a zwłaszcza robót dołowych, umożliwi zwiększenie wydajności 
pracy w przemyśle węglowym mniej więcej o 40 proc. wobec 20 proc. 
w minionym pięcioleciu. Oznacza to, że wzrost wydobycia węgla, który 
w nowym pięcioleciu wyniesie 11 proc., osiągnie się przy zmniejszeniu 
liczby zatrudnionych o 20 proc. 

Drugą dużą grupą gałęzi, których rozwój należy omówić, są branże su- 
rowcowe. Główne ich zadanie — to dostarczenie gospodarce narodowej 
niezbędnych ilości i asortymentu surowców oraz materiałów wysokiej 
jakości, najlepiej przystosowanych do dalszej przeróbki. 

Projekt Wytycznych przewiduje produkcję najważniejszych rodzajów 
surowców i materiałów w następujących ilościach (patrz tab. 6 na str. 111). 

Produkcja żelaza i stali wzrośnie w ciągu pięciolecia o 28 proc., metali 
nieżelaznych o 40 proc. 

W hutnictwie znacznie zwiększą się moce jednostkowe agregatów. Prze- 
widziano dalszą budowę wielkich pieców o pojemności użytkowej 3200 m, 
a w roku 1975 przewidziano budowę wielkiego pieca o pojemności 5 tys. m3. 
Udział stali wytapianej w konwertorach tlenowych wzrośnie do 30 proc. 
ogólnej produkcji stali. Maksymalna pojemność konwertorów zwiększy 
się ze 130 do 350 ton. Istotnie wzrośnie ciągły rozlew stali. 

Ruda żelaza używana będzie w postaci bardziej przystosowanej do wy- 
topu. Hutnictwo powinno dostarczać przemysłowi maszynowemu szersze- 
go asortymentu i większej ilości wymiarów kształtowników wyrobów 
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Tab. 6 


Produkcja globalna Absolutny przyrost 


produkcji 
Wyszczególnienie rok 1975 uu W dzież 
rok 1970 |wg projektu Pięciolatce wiątej 
Wytycznych G pięciolatce 
Stal w mln ton 116 142—150 25 26—34 
Produkcja przemysłu 
chemicznego 
i petrochemicznego 
w mild rubli 21,1 36,2 9,3 15,1 


Masy plastyczne 
i żywice syntetyczne 


w tys. ton 1672 3457 869 1785 
Włókna chemiczne 

w tys. ton 623 1050—1100 216 427—477 
Celuloza w tys. ton 5110 8490 1875 3380 
Papier w tys. ton 4185 5560 954 1375 
Cement w mln ton 95 122—127 23 27—32 


walcowanych z najmniejszymi odchyleniami od nominalnych wymiarów 
(odkuwki precyzyjne), tak aby ich obróbka w przemyśle maszynowym była 
minimalna. Przewiduje się dalsze przyspieszenie rozwoju produkcji rur, 
tworzenie nowych mocy do produkcji rur gazociągowych o dużej średni- 
cy, cienkościennych rur dla przemysłu maszynowego, rur o dużej wytrzy- 
małości dla przemysłu naftowego i gazowniczego. 

W celu osiągnięcia przewidzianego w projekcie Wytycznych poziomu 
produkcji metali nieżelaznych należy ukończyć budowę Hut Aluminium 
Brackiej, Krasnojarskiej i Irkuckiej, rozszerzyć i zmodernizować kombi- 
naty Norylski, Dżezkazgański, Ałmałycki, Gajski. Należy poświęcić wię- 
cej uwagi sprawie utworzenia mocnej i stałej bazy surowcowej hutnictwa 
metali nieżelaznych. Ważnym zadaniem jest dalsze zwiększenie wydoby- 
cia diamentów, złota i innych metali szlachetnych. 

Olbrzymie środki, jakie państwo zainwestowało w latach minionych 

w przemyśle chemicznym, powinny w nowej pięciolatce całkowicie się 
zamortyzować. Produkcja nawozów mineralnych osiągnie 90 mln ton, przy 
czym 80 proc. tej ilości stanowić będą nawozy o wysokiej zawartości czy- 
stego składnika i mieszanki nawozowe. Produkcja włókien chemicznych 
wzrośnie przeszło 1,7 razy, mas plastycznych i żywice syntetycznych — 
dwukrotnie, wyrobów chemicznych użytku domowego — 1,9 razy. 
_ Dla określenia skali wzrostu produkcji artykułów chemicznych oraz 
jej wyposażenia technicznego przytoczę następujący przykład. W Kom- 
binatach Chemicznych Niewinnomyskim, Siewierodonieckim 1 Nowomo- 
skiewskim powstają obecnie agregaty do produkcji amoniaku o mocy 400— 
450 tys. ton rocznie. Moc produkcyjna jednego takiego agregatu jest 
w przybliżeniu równa mocy wszystkich radzieckich zakładów produkują- 
cych amoniak w roku 1948. Wydajność pracy tych agregatów jest dzie- 
sięciokrotnie wyższa niż czynnych obecnie agregatów mniejszej mocy. 


111 


XXIV Zjazd KPZR 


Szybko będzie się rozwijać przemysł gumowy. Produkcja opon osiągnie 
w 1975 roku 50 mln sztuk. Produkcja kauczuku wzrośnie 1,7 razy. 

Dla przyspieszonego rozwoju przemysłu chemicznego ogromną wagę 
ma całkowite zbilansowanie produkcji wszystkich rodzajów artykułów 
chemicznych: surowców wyjściowych, materiałów chemicznych, półfabry- 
katów i wyrobów gotowych. 

W przemyśle leśnym i drzewnym szczególną uwagę należy poświęcić 
pełniejszemu wykorzystaniu drewna. W nowym pięcioleciu współczynnik 
wyzyskania drewna w toku jego przeróbki kompleksowej, chemicznej i me- 
chanicznej powinien wzrosnąć do 75 proc. W wyniku tego produkcja płyt 
pilśniowych zwiększy się 2,8—2,9 razy, a celulozy 1,7 razy. 

Podstawą materialną modernizacji technicznej całej gospodarki narodo- 
wej jest przemysł budowy maszyn. Główne jego zadanie polega na dostar- 
czeniu wszystkim gałęziom maszyn i urządzeń o wysokiej efektywności. 
Konieczne jest, aby wydajność nowych maszyn była wyższa i aby się ob- 
niżały koszty jednostkowe mocy. 

Projekt Wytycznych przewiduje następujący poziom produkcji prze- 
mysłu maszynowego. 

Tab. 7 


Produkcja globalna Absolutny przyrost 


produkcji 
Wyszczególnienie rok 1975 ocz Gda 42 
rok 1970 |wg projektu i BAZ wiątej 
Wytycznych PIĘ pięciolatce 
Produkcja przemysłu 
maszynowego i metalowego 
w mld rubli 88 148 37 60 
Samochody w tys. sztuk 916 2000—2100 300 1084—1184 
w tym: 
samochody osobowe 
w tys. szt. 344 1200—1300 143 856—956 


Przyrządy, środki 

automatyzacji i części 

zamienne do nich 

w mln rubli 3102 6155 1664 3053 
Maszyny i urządzenia 

dla przemysłu lekkiego 

i spożywczego 


w mln rubli 771 1564 263 793 
Maszyny rolnicze 

w mln rubli 2115 3500 619 1385 
Traktory w tys. szt. 458.5 575 104 116,5 

w mln KM 29,4 53 8,4 23,6 
Kombajny zbożowe 

w tvs. sztuk 89,2 138 13,4 38,8 


Budowniczym maszyn postawiono zadanie lepszego zaopatrzenia wszyst- 
kich gałęzi gospodarki narodowej w sprzęt techniczny do mechanizacji 
robót wymagających dużego wysiłku fizycznego, a przede wszystkim w sy- 
stemy maszyn do kompleksowej mechanizacji najważniejszych dziedzin 
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produkcji we wszystkich gałęziach, zwłaszcza w rolnictwie. Produkcja 
maszyn rolniczych wzrośnie w roku 1975 o 65 proc., a traktorów o 25 proc., 
przy znacznym rozszerzeniu ich nomenklatury i zwiększeniu mocy jed- 
nostkowej. 

Dwukrotnie wzrośnie produkcja przyrządów i urządzeń automatycznych, 
znaczny rozwój uzyska wytwórczość przyrządów do celów naukowych. 
Produkcja elektronicznych maszyn liczących wzrośnie 2,6 razy. 

W nowym pięcioleciu nastąpią duże przemiany w rozwoju radzieckiego 
przemysłu samochodowego. Należy wdrożyć do produkcji 22 nowe mode- 
le samochodów ciężarowych i ciągników samochodowych oraz zwiększyć 
ich ładowność. W planie pięcioletnim opracowane zostaną środki dodatko- 
wego zwiększenia produkcji przyczep do samochodów ciężarowych i trak- 
torów kołowych. Kamskie Zakłady Samochodowe, jeden z największych 
nowo budowanych obiektów pięciolatki — produkować będą rocznie 150 
tys. samochodów z silnikami wysokoprężnymi oraz pociągów samochodo- 
wych. 

W chwili obecnej uruchamia się Wołżańskie Zakłady Samochodowe, 
których budowę ukończy się w roku 1972. Moc projektowa tych zakła- 
dów wynosi 660 tys. samochodów osobowych rocznie. Produkcja samocho- 
dów ,„,Moskwicz” wzrośnie dwukrotnie po zakończeniu modernizacji Mo- 
skiewskich Zakładów im. Leninowskiego Komsomołu. Produkcja tych sa- 
mochodów osiągnie 200 tys. wozów rocznie. Już w roku bieżącym 70 tys. 
samochodów wyprodukują nowe Zakłady Iżewskie, których całkowita moc 
projektowa wyniesie 220 tys. samochodów rocznie. Umożliwi to w sumie 
zwiększenie produkcji w roku 1975 do 1 200 000 — 1 300 000 samochodów 
osobowych wobec 344 000 samochodów wyprodukowanych w roku 1970. 


Aby przemysł maszynowy mógł się wywiązać z postawionych mu wiel- 
kich zadań, należy przyspieszyć modernizację techniczną również samego 
przemysłu maszynowego. Decydującą rolę odgrywa w tym przemysł bu- 
dowy obrabiarek i narzędzi. W nowej pięciolatce znacznie polepszy się 
struktura produkowanego sprzętu: wzrośnie udział urządzeń kuźniczo-pra- 
sowych, odlewniczych i spawalniczych, szlifierek oraz obrabiarek wykoń- 
czających, a także obrabiarek o wysokim i szczególnie wysokim stopniu 
precyzji obróbki. Produkcja linii automatycznych i półautomatycznych dla 
przemysłu maszynowego wzrośnie 1,6 razy. Co najmniej 3,5 razy zwiększy 
się produkcja obrabiarek z programowanym sterowaniem cyfrowym, które 
umożliwią zwiększenie wydajności pracy 3—4 razy. 

Znacznie podniesie poziom techniczny przemysłu maszynowego wymia- 
na przestarzałych urządzeń w czynnych zakładach. Na ten cel zużytkuje 
się 25—30 proc. całej produkcji obrabiarek do skrawania metali i nie mniej 
niż 30 proc. maszyn kuźniczo-prasowych. 

Ważnym warunkiem szybkiego rozwoju przemysłu maszynowego w no- 
wej pięciolatce jest realizacja zdecydowanego kursu na pogłębienie specja- 
lrzacji produkcji. W pierwszym rzędzie rozwijać się będzie zakłady wy- 
specjalizowane o wysokim poziomie automatyzacji. Podstawą szerokiego 
rozwoju scentralizowanych i wyspecjalizowanych obiektów produkcyj- 
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nych powinna być maksymalna unifikacja części maszyn, zespołów i na- 
rzędzi, a także stosowanie typowych procesów technologicznych. Jedno- 
cześnie powinna znacznie się rozszerzyć produkcja wewnątrzzakładowych 
środków załadowczo-transportowych, zmechanizowanych narzędzi ręcz- 
nych oraz urządzeń wyspecjalizowanych i wyposażenia technologicznego. 

Wielką rezerwą w przemyśle maszynowym będzie wzrost współczynni- 
ka zmianowości. Dzięki temu według obliczeń Państwowego Komitetu 
Planowania ZSRR można wytworzyć dodatkową produkcję wartości 7—8 
mld rubli i zaoszczędzić mniej więcej 6—7 mld rubli nakładów inwesty- 
cyjnych. Ważną przesłanką wzrostu zmianowości powinna być mechani- 
zacja pracy, która umożliwi przeniesienie ludzi z robót pomocniczych, 
wymagających dużego wysiłku fizycznego, do prac na drugiej zmianie 
wymagających dużej kwalifikacji. 

Wobec przewidzianego w projekcie Wytycznych znacznego podniesie- 
nia stopy życiowej narodu radzieckiego wzrastają zadania i rola gałęzi 
wytwarzających artykuły powszechnego użytku. 

Projekt Wytycznych przewiduje następujący poziom produkcji tych ga- 
łęzi. 


Tab. 8 
. Absolutny przyrost 
Produkcja globalna produkcji 
Wyszczególnienie rok 1975 NE EE 
rok 1970 | wg projektu bieciolatce wiątej 
| Wytycznych < pięciolatce 
Produkcja przemysłu lekkiego, 
artykuły użytku kulturalnego 
i domowego w mld rubli 76.5 112,4 27,4 35,9 
Meble w mld rubli 2,8 4,55 1,0 1,15 
Lodówki w tys. sztuk 4140 6686 2465 2546 
Tkaniny w mld m? 8,9 10.5—11 1,4 1,6—2,1 
Obuwie skórzane w mln par 676 800—830 190 124—154 
Artykuły przemysłu 
spożywczego, mięsnego, 
mleczarskiego i rybnego 
w mld rubli 78,8 106.6 19,3 27,8 


Aby zapewnić przewidziany wzrost produkcji tych towarów, należy 
zwiększyć wyposażenie techniczne przedsiębiorstw przemysłu lekkiego 
i spożywczego. Produkcja urządzeń dla tych zakładów wzrośnie dwukrot- 
nie. Np. w przemyśle włókienniczym zainstaluje się bezwrzecionowe przę- 
dzarki o dużej wydajności, krosna bezczółenkowe, urządzenia wykończal- 
nicze do tkanin, półautomatyczne i automatyczne linie potokowe oraz inne 
urządzenia zwiększające 1,5—2,0 razy wydajność pracy. Na nowe urza- 
dzenia należy wymienić mniej więcej jedną trzecią taboru przędzarek 
i krosien. Przemysł spożywczy otrzyma kompleksowo zautomatyzowane 
i zmechanizowane linie do przeróbki surowców, do butelkowania, porcjo- 
wania i pakowania towarów. Wyposażenie przemysłu lekkiego i spo- 
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żywczego w nowoczesny sprzęt jest zadaniem wielkiej wagi w dziewią- 
tej pięciolatce. Musimy podołać temu zadaniu. 

W sposób istotny wzrośnie baza surowcowa przemysłu lekkiego i spo- 
żywczego. Zwiększy się produkcja nowych tworzyw syntetycznych, wzro- 
sną dostawy surowców rolniczych. 

Wszystko to umożliwi zwiększenie produkcji tkanin o 19—24 proc,, 
dzianin o 47 i obuwia o 18—23 prac. 

Znacznie wzrośnie produkcja artykułów spożywczych. W roku 1975 prze- 
widuje się zwiększenie produkcji mięsa o 40—43 proc. w porównaniu 
z rokiem 1970, przetworów rybnych o 47 proc. Przy tym powinien się po- 
lepszyć asortyment przetworów mięsnych i rybnych. 

Projekt Wytycznych przewiduje zwiększenie produkcji towarów użytku 
kulturalnego 1,8 razy. Przy opracowywaniu planu pięcioletniego Państwo- 
wy Komitet Planowania ZSRR, republiki związkowe, ministerstwa i re- 
sorty powinny raz jeszcze rozważyć możliwości dodatkowego zwiększenia 
produkcji tych towarów, aby pełniej zaspokajać popyt ludności. 

W rozwoju produkcji towarów masowego użytku dużą rolę ma do ode- 
grania przemysł ciężki. Wszystkie jego gałęzie wytwarzać będą w roku 
1975 niemal dwa razy więcej tych towarów, a przemysł maszynowy 2,2 
razy więcej niż w roku 1970. Znacznie wzrośnie produkcja towarów po- 
wszechnego użytku w zakładach przemysłu terenowego. 

Olbrzymia skala produkcji i nowoczesny postęp naukowo-techniczny 
stawiają coraz wyższe wymagania organizacji pracy przemysłu. Szczególne 
znaczenie ma dobra i zharmonizowana praca ministerstw, zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, ścisłe wykonanie zobowiązań z tytułu dostaw koope- 
racyjnych, dokładna znajomość potrzeb gospodarki narodowej i ludności, 
szybkie i elastyczne przestawianie produkcji zgodnie ze zmianami tych 
potrzeb, wysoka odpowiedzialność wobec państwa i narodu za wdrażanie 
do produkcji najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 

Jesteśmy pewni, że robotnicy i personel inżynieryjno-techniczny nasze- 
go przemysłu będą nadal kroczyć w awangardzie walki o nową technikę, 
o przodującą organizację produkcji, o wyższą wydajność pracy. 

Rolnictwo. Rolnictwo o wysokim poziomie rozwoju jest integralną czę- 
ścią materialno-technicznej bazy komunizmu, nieodłącznym warunkiem 
szybkiego wzrostu stopy życiowej ludności. 

Rozwój gospodarki rolnej w obecnym pięcioleciu charakteryzują na- 
stępujące podstawowe wskaźniki (patrz tab. 9 na str. 116). 

W dziewiątej pięciolatce rolnictwo ogólnie biorąc z tych samych obsza- 
rów powinno dawać przeciętnie w skali rocznej produkcję o 16—18 mld 
rubli większą niż w poprzedniej pięciolatce. 

Problemem kluczowym pozostaje nadal zwiększenie produkcji zboża. 
Plony zbóż powinny wzrosnąć w ciągu pięciolecia co najmniej o 4 q z hek- 
tara. Zadanie to niełatwe, ale zupełnie wykonalne. 

W projekcie Wytycznych przewidziano wzrost pogłowia, zwiększenie 
produktywności zwierząt hodowlanych i drobiu oraz wzrost produkcji mię- 
sa, mleka, wełny i innych artykułów. 
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Tab. 9 
Przeciętny 
Przeciętna absolutny 
RAE produkcja roczna roczny przyrost 
Wyszczególnienie w latach biodókcji 
1971—19758 w dziewiątej 
| pięciolatce 


Produkcja globalna rolnictwa 

w mld rubli 96—98 15,7—17,7 
Najważniejsze rodzaje artykułów 

w postaci naturalnej: 


zboże w mln ton 195 27,5 
surowa bawełna w mln ton 6,75 0.65 
mięso (żywiec) w mln ton 14,3 2,7 
mleko w mln ton 92,3 11.8 
jaja w mld sztuk 46,7 10.9 
wełna w tys. ton 464.0 6,0 


Decydującym warunkiem dalszego rozwoju rolnictwa jest umocnienie 
jego bazy materialno-technicznej, wszechstronna intensyfikacja produkcji 
rolnej. 

Projekt Wytycznych przewiduje dostarczanie rolnictwu traktorów, 
kombajnów, samochodów, maszyn rolniczych i innych środków material- 
no-technicznych ściśle według uchwały plenum lipcowego (rok 1970) KC 
KPZR. 

Moce energetyczne w rolnictwie wzrosną w ciągu pięciolecia o 161 mln 
koni mechanicznych, czyli 1,5 razy, tabor traktorowy o 540 tys. sztuk, czy- 
li o 27 proc. Rozpocznie się dostawę dla kołchozów i sowchozów potężnych 
traktorów z Wołgogradzkich, Charkowskich, Mińskich, Czelabińskich, Ał- 
tajskich Zakładów Traktorowych oraz z Leningradzkich Zakładów Bu- 
dowy Maszyn im. Kirowa, a także kombajnów zbożowych o dużej wy- 
dajności i innych maszyn. Znacznie wzrosną dostawy maszyn i urządzeń 
do mechanizacji procesów pracochłonnych oraz ułatwienia pracy w hodo- 
wli. 

Zrozumiałe, że nowoczesna potężna technika wymaga właściwego jej 
wykorzystania i zapewnienia jej dobrej konserwacji. Należy znacznie po- 
lepszyć obsługę inżynieryjno-techniczną i produkcyjną kołchozów i sow- 
chozów przez Sielchoztiechnikę. 

Wzrośnie zużycie energii elektrycznej w rolnictwie: osiągnie ono poziom 
75 mld kilowatogodzin, czyli praktycznie ulegnie podwojeniu. 

Jednym z ważnych zadań nowego pięciolecia jest całkowite wprowadze- 
nie płodozmianów oraz przestawienie się na stosowanie tylko nasion kwa- 
lifikowanych wysokiej jakości. 

We wzroście wydajności uprawy roli i hodowli olbrzymią rolę powin- 
na odegrać selekcja. Kraj oczekuje od naszych pracowników w dziedzinie 
selekcji uzyskania wysokoplennych odmian roślin i bardziej wydajnych 
ras bydła. 

W roku 1975 rolnictwo otrzyma 75 mln ton nawozów sztucznych oraz 
fosforanów pastewnych wobec 46 mln ton w roku 1970. Zadanie polega 
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na tym, aby w każdej strefie glebowo-klimatycznej stosować najskutecz- 
niejsze sposoby użytkowania nawozów sztucznych. Równocześnie należy 
zwiększyć produkcję oraz stosowanie chemicznych i biologicznych środ- 
ków ochrony roślin. 

W strefie nieczarnoziemnej zakończy się wszędzie wstępne wapnowanie 
gleb zakwaszonych. 

Wielką uwagę w nowym pięcioleciu należy poświęcić realizacji szerokie- 
go programu melioracji gruntów, stworzeniu baz zagwarantowanej pro- 
dukcji zboża towarowego na gruntach nawadnianych. 

Należy przyspieszyć budowę systemów nawadniających, aby w Nad- 
wołżu, na Kaukazie północnym oraz na południu Ukrainy zagospodaro- 
wać co najmniej półtora miliona hektarów gruntów nawadnianych, na- 
tomiast w Azji środkowej przekazać do użytku 650 tys. hektarów. W stre- 
fie nadmiernego nawodnienia planuje się przeprowadzenie robót odwad- 
niających na obszarze 5 mln hektarów. Należy nawodnić pastwiska na 
obszarze z górą 41 mln hektarów. 

Ogólne rozmiary inwestycji w rolnictwie (nakłady inwestycyjne pań- 
stwa i kołchozów) określa się w wysokości około 129 mld rubli, tj. 
o 47 mld więcej niż w poprzedniej pięciolatce. Ponadto inwestycje 
w gałęziach związanych z materialno-technicznym zaopatrzeniem rolnic- 
twa (produkcja nawozów sztucznych, maszyn rolniczych, pasz treści- 
wych, energii elektrycznej oraz rozwój przemysłu mikrobiologicznego i in- 
nych) wzrastają w ciągu pięciolecia o 11,5 mld rubli i wyniosą 29,3 mld 
rubli. 

Wszystko to pozwoli w sposób istotny zmechanizować pracę w rolnic- 
twie, zwiększyć jej wydajność, znacznie posunąć się naprzód na drodze 
przestawiania produkcji rolnej na tory przemysłowe. 

Celem szybszego wzrostu produkcji hodowlanej i zwiększenia jej efek- 
tywności przewiduje się budowę zmechanizowanych ferm hodowlanych 
w kołchozach i sowchozach, stworzenie w pobliżu miast dużych państwo- 
wych, kołchozowych i międzykołchozowych kompleksowych farm hodo- 
wlanych na bazie przemysłowej oraz hodowli drobiu. 


Jednym z naczelnych zadań w rozwoju hodowli zwierząt jest umoc- 
nienie bazy paszowej. 

Należy gruntownie zmienić stosunek do uprawy roślin pastewnych, 
przeznaczać na te cele więcej nawozów sztucznych, prowadzić według 
zasad naukowych nasiennictwo, po gospodarsku wykorzystywać również 
naturalne użytki paszowe. 

Pod koniec pięciolatki produkcja pasz treściwych w przedsiębiorstwach 
państwowych wyniesie co najmniej 30 mln ton, a dodatków białkowo-wi- 
.aminowych 1 mln ton. Na szeroką skalę należy zorganizować produkcję 
pasz treściwych w kołchozach i sowchozach z wykorzystaniem zboża tvch 
rospodarstw oraz otrzymywanych z przedsiębiorstw panstwowych dodat- 
ków białkowo-witaminowych. 

Trzeba koniecznie pobudzać wzrost pogłowia bvdła i drobiu stanowiące- 
go prywatną własność ludności wiejskiej (rzecz zrozumiała, w granicach 
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określonych norm) i udzielać jej pomocy w zapewnianiu pasz i pastwisk 
dla bydła. 


W nowej pięciolatce utrzyma się zasadę, którą zaaprobowało marcowe 
(1965 r.) plenum KC i która w całej pełni zdała egzamin, zasadę ustalania 
na wszystkie lata sztywnego planu skupu i wyróżniania gospodarstw za 
ponadplanową sprzedaż państwu najważniejszych rodzajów artykułów rol- 
nych. W tych warunkach rentowność powinna zwiększać się przez wzrost 
produkcji oraz obniżanie kosztów własnych artykułów rolnych. 


Powinniśmy osiągnąć znaczne zmniejszenie strat wyrobów we wszyst- 
kich stadiach produkcji, przechowywania i transportowania, znacznie roz- 
szerzyć pojemność spichrzy i chłodni, zapewnić poprawę gospodarki maga- 
zynowej. Należy położyć kres takiej sytuacji, kiedy część wyrobów, któ- 
rych produkcja wymagała nakładów pracy naszych ludzi, nie dociera do 
odbiorcy. 

Doniosłe znaczenie w rozwoju rolnictwa ma wzrost wydajności pracy. 

Celem pomyślnego rozwiązania zadań postawionych rolnictwu należy 
lepiej wykorzystać dźwignie ekonomiczne, zakończyć przestawianie wszy- 
stkich sowchozów na pełny rozrachunek gospodarczy. Dalszy wzrost gos- 
podarki uspołecznionej w kołchozach i sowchozach w znacznym stopniu 
zależeć będzie od wzmocnienia dyscypliny, polepszenia organizacji pracy, 
lepszego podziału dochodów, szerszego zastosowania zasad rozrachunku 
gospodarczego, od rozwoju i umocnienia demokracji kołchozowej zgodnie 
ze statutem kołchozu, uchwalonym na III Ogólnozwiązkowym Zjeździe 
Kołchożników. 

Olbrzymie przemiany jakościowe, które dokonują się w materialno-te- 
chnicznej bazie rolnictwa, stawiają nowe wymagania wobec systemu za- 
rządzania w tej dziedzinie. Wielka, wysoce zmechanizowana gospodarka 
kołchozów i sowchozów w coraz większym stopniu zbliża się do nowocze- 
snej produkcji przemysłowej. Wynika stąd konieczność stosowania w rol- 
nictwie nowoczesnych form i metod zarządzania, szerokiego stosowania 
środków mechanizacji i automatyzacji procesów zarządzania, wyszkole- 
nia wykwalifikowanej kadry. 


Wykonanie zadań partii i rządu w zakresie rozwoju rolnictwa — to spra- 
wa ogólnonarodowa. Nie ulega wątpliwości, że pracownicy kołchozów 
i sowchozów, pracownicy gałęzi przemysłu zaopatrujących rolnictwo w 
środki materialno-techniczne, budowlani uczynią wszystko, aby z powo- 
dzeniem zrealizować zadania planu pięcioletniego. 


Transport i łączność. Zwiększenie efektywności produkcji społecznej 
wymaga sprawnej i dobrze zorganizowanej pracy transportu. Wszelako 
transport kolejowy i samochodowy obecnie nie zaspokaja jeszcze zupeł- 
nie potrzeb gospodarki narodowej, szczególnie w okresie jesienno-zi- 
mowym. 

Przytoczę następujące wskaźniki planowanych rozmiarów przewozów 
na pięciolecie (patrz tab. 10 na str. 119). 

W nowym pięcioleciu pracownicy transportu powinni zwiększyć prze- 
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Tab. 10 
Przyrost w latach 
Wyszczególnienie 1971—1975 
w proc. 
Przewozy ładunków wszystkimi rodzajami transportu o 32—35 
w tym: 
kolejowego o 22 
samochodowego (ogólnego użytku) o 60 
morskiego o 40 
rzecznego o 24 
naftociągowego przeszło 2 razy 
Przewozy pasażerów wszystkimi rodzajami transportu o 40 
w tym lotniczym o 70 


wozy ładunków o 32—35 proc., przy czym w transporcie kolejowym cał- 
kowicie przez zwiększenie wydajności pracy. 


Około dwóch trzecich całości przewozu ładunków zapewnia obecnie 
transport kolejowy. W minionym pięcioleciu stawialiśmy zadanie zakoń- 
czenia w zasadzie przestawiania kolei na postępowe rodzaje trakcji. Za- 
danie to zostało wykonane: obecnie 96,5 proc. wszystkich przewozów 
ładunków wykonują lokomotywy elektryczne i spalinowe. W dziewiątej 
pięciolatce na trakcję elektryczną przestawi się jeszcze 6—7 tys. km szla- 
ków kolejowych. Wyprodukuje się potężniejsze lokomotywy, co pozwoli 
zwiększyć szybkość i nośność pociągów. Pracownicy przemysłu maszyno- 
wego powinni dostarczyć kolejom 420—430 tys. wagonów towarowych, 
głównie całkowicie metalowych, o dużej ładowności, na łożyskach rol- 
kowych. 

Na trasach o największym nasileniu przewozów ładunków, na przykład 
Moskwa—Kazań—Swierdłowsk, Leningrad—Murmańsk, Celinograd—Bar- 
nauł, Karaganda—Taszkient przewiduje się budowę drugiego toru. Szcze- 
gólną uwagę należy zwrócić na rozbudowę torów na stacjach, zastosowanie 
nowoczesnych środków automatyki i telemechaniki w kierowaniu ruchem 
pociągów. 

W ciągu pięciolecia planuje się budowę szeregu nowych linii kolejo- 
wych. W tym przewiduje się zakończenie budowy 700-kilometrowej trasy 
Tiumeń—Surgut łączącej regiony roponośne Syberii zachodniej z siecią 
kolejową kraju, a także linii Chriebtowaja—Ust'-llim, która umożliwi 
szybsze zagospodarowanie nowego regionu Syberii wschodniej, gdzie się 
buduje Ust'-Ilimską Elektrownię Wodną. 

W wyniku realizacji zaplanowanych przedsięwzięć koleje powinny 
w końcu pięciolatki znacznie lepiej zaspokajać potrzeby przewozowe gos- 
podarki narodowej. 

Transportowi samochodowemu. postawiono zadanie: rozszerzyć najopła- 
calniejsze przewozy scentralizowane, usprawnić obsługiwanie przez tran- 
sport zakładów pracy i przejąć od kolei część przewozów o krótkim zasię- 
gu. W tym celu park samochodów ciężarowych zostanie wydatnie zwięk- 
szony. 
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Celem polepszenia obsługi ludności w sposób istotny zwiększy się park 
autobusowy zarówno w miastach, jak też w miejscowościach wiejskich. 
Wydatnie zwiększy się park taksówkowy oraz samochodów osobowych 
stanowiących własność prywatną obywateli. 


Znaczny rozwój transportu samochodowego będzie wymagał przygoto- 
wania dużej liczby wykwalifikowanych kierowców i umocnienia remon- 
towo-technicznego zaplecza transportu samochodowego, w tym stworzenia 
rozległej sieci stacji obsługi technicznej samochodów. 


Długość dróg samochodowych o twardej nawierzchni ma wzrosnąć 
o około 110 tys. km. Liczbę tę uważamy za minimalną. Rady ministrów 
republik związkowych, rady terenowe powinny znaleźć dodatkowe mo- 
żliwości budowy dróg, korzystając na szerszą skalę z zasobów lokalnych, 
maksymalnie popierając inicjatywę przedsiębiorstw, sowchozów, kołcho- 
zów. Szczególnie duże znaczenie ma zapewnienie wyposażenia dróg we 
wszystkie niezbędne urządzenia celem bezpiecznego i szybkiego ruchu 
pojazdów. 

W nowej pięciolatce rozszerzy swą działalność morska flota handlowa 
zarówno w żegludze międzynarodowej, jak też w zaspokajaniu potrzeb 
gospodarki narodowej w zakresie przewozów wewnętrznych, zwłaszcza 
w regionach Północy i Dalekiego Wschodu. Flota otrzyma znaczną liczbę 
nowych jednostek morskich. Wiele portów morskich, szczególnie na Da- 
lekim Wschodzie, należy rozbudować i wyposażyć we współczesne środki 
mechanizacji. 

Wzrośnie rola floty śródlądowej, przede wszystkim w przewozach mie- 
szanych. Postawiono jej zadanie, aby przez lepsze wyzyskanie basenu 
wołżańskiego oraz wołżańsko-bałtyckiej drogi wodnej odciążyć w pewnym 
stopniu koleje europejskiej części kraju. Polepszą się połączenia transpor- 
towe z odległymi regionami Syberii. Flota otrzyma duże uzupełnienie, 
w tym statki zdolne do żeglugi zarówno po rzekach, jak też na morzu. 
Odda się do użytku nowe zmechanizowane porty nad Obem, Leną, w ba- 
senie północno-zachodnim i innych. 

W ciągu pięciolecia planuje się przeszło dwukrotne zwiększenie transpor- 
tu ropy naftowej i produktów przeróbki ropy rurociągami i znaczne od- 
ciążenie w ten sposób kolei. Transport gazu w ten sposób wzrośnie około 
półtorakrotnie. 

Przewozy pasażerów transportem lotniczym wzrosną w ciągu pięciu 
lat o 70 proc. Park samolotów otrzyma nowoczesne odrzutowce, polepszy 
się obsługa pasażerów na lotniskach, szerzej stosować się będzie zautoma- 
tyzowane systemy nawigacji i lądowania samolotów. Znacznie rozszerzy 
się zastosowanie lotnictwa w robotach geologiczno-badawczych i poszuki- 
wawczych, w budownictwie w trudno dostępnych regionach oraz w gos- 
podarce rolnej i leśnej, w przewozach ładunków do rejonów odległych 
od innych szlaków komunikacyjnych. 

Wspólnym zadaniem wszystkich rodzajów transportu jest wydatne po- 
lepszenie wyzyskania środków transportowych. Państwowy Komitet Pla- 
nowania, Państwowy Komitet Zaopatrzenia, rady ministrów republik 
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związkowych, ministerstwa i resorty powinny krytycznie ocenić istnieją- 
ce powiązania transportowe i praktykę wyznaczania odbiorców dla dos- 
tawców, nie dopuszczać do przewozów nieracjonalnych. 

Pierwszorzędne znaczenie ma uzgodniona praca wszystkich rodzajów 
transportu tworzących jednolity system transportowy kraju, właściwy 
podział przewozów między nimi, koordynacja kierowania tymi przewo- 
zami. Pilnym zadaniem pracowników wszystkich rodzajów transportu 
jest mechanizacja robót przeładunkowych oraz rozwój przewozów w za- 
sobnikach. 


Gospodarka narodowa i ludność kraju z roku na rok stawiają coraz wyż- 
sze wymagania wobec łączności. W dziewiątej pięciolatce będzie się kon- 
tvnuować prace zmierzające do utworzenia jednolitego zautomatyzowa- 
nego systemu łączności. Prawie w dwójnasób zwiększy się długość kana- 
łów międzymiastowej łączności telefonicznej, rozszerzy się automatyczna 
i półautomatyczna łączność międzymiastowa. 

Przewiduje się dalszy rozwój i doskonalenie miejscowej łączności tele- 
fonicznej w miastach, sowchozach i kołchozach, poprawę obsługi ludności 
przez łączność pocztową. Szczególnie dużo należy zrobić w dziedzinie te- 
lewizji i radiofonii. Do tego istnieją wszystkie niezbędne możliwości 
techniczne, między innymi na szeroką skalę skorzysta się ze sztucznych 
satelitów ziemi zapewniających odbiór programów telewizyjnych prawie 
na całym obszarze kraju. 

Budownictwo inwestycyjne t rozmieszczenie sił wytwórczych. Celem 
rozwiązania zadań gospodarczych i socjalnych w nowej pięciolatce ko- 
nieczne będzie zrealizowanie wielkiego programu budownictwa inwesty= 
cyjnego. Od pomyślnego jego wykonania, od skuteczniejszego wykorzy- 
stania nakładów inwestycyjnych w dużym stopniu zależeć będzie nasz 
marsz naprzód. 

Ogólna skala inwestycji w latach 1971—1975 wyniesie około 500 mld 
rubli, czyli o ok. 40 proc. więcej niż w poprzednim pięcioleciu. 

Podstawowe zadania nowego planu pięcioletniego określają też naszą 
politykę inwestycyjną. Zgodnie z tym planuje się istotne zmiany proporcji 
w podziale inwestycji według poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej. 
Państwowe nakłady inwestycyjne w rolnictwie wzrastają o przeszło 70 
proc. W przemyśle budowy traktorów i maszyn rolniczych mniej więcej 
dwukrotnie, w rozwoju produkcji nawozów sztucznych i środków ochrony 
roślin o 60 proc., w przemyśle lekkim o 90 proc., w przemyśle spożywczym 
I mięsno-mleczarskim o 60 proc. Ogółem na rozwój rolnictwa i zwiększenie 
produkcji artykułów spożywczych oraz towarów powszechnego użytku 
przeznacza się około 30 proc. wszystkich państwowych nakładów inwes- 
tycyjnych w gospodarce narodowej. 

W ciągu pięciolecia przewiduje się znaczne zwiększenie mocy produkcyj- 
nych wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. Nie sposób wymienić na- 
wet największych nowych budów nowej pięciolatki, ponieważ w każdej 
republice planuje się wzniesienie elektrowni, zakładów przemysłu meta- 
lowego i chemicznego, lekkiego i spożywczego. Wykaz najważniejszych 
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budów zostanie sprecyzowany i przedyskutowany z republikami związko- 
wymi oraz ministerstwami przy układaniu planu pięcioletniego. 

Jednym z doniosłych zadań ekonomicznych pięciolatki jest maksymalne 
zwiększenie efektywności nakładów inwestycyjnych. Wybór konkretnvch 
dróg racjonalnego wyzyskania inwestycji wymaga przeprowadzenia głę- 
bokich obliczeń ekonomicznych i inżynieryjnych. Największy efekt da 
przyrost mocy w czynnych przedsiębiorstwach poprzez zastosowanie no- 
woczesnej technologii, modernizacji i wymianę przestarzałego sprzętu. 

W technicznej rekonstrukcji zakładów pracy, w modernizacji sprzętu, 
poprawie warunków pracy dużą rolę zaczęły odgrywać środki funduszu 
rozwoju produkcji. Według wstępnych obliczeń, przedsiębiorstwa i zjed- 
noczenia w ciągu pięciolatki będą mogły skierować na te cele prawie dwu- 
krotnie więcej środków niż w minionej pięciolatce. Plan przewidywać 
będzie niezbędne materialne zaopatrzenie robót prowadzonych z tego 
funduszu. Ministerstwa i resorty powinny udzielać pomocy przedsiębior- 
stwom w realizacji nakreślanych przez nie planów budownictwa z fun- 
duszu rozwoju produkcji, czuwać nad tym, aby środki te były wykorzysty- 
wane zgodnie z przeznaczeniem. 

Należy podnieść jakość projektowania, położyć kres istniejącym wy- 
padkom niewłaściwego opracowywania kosztorysów budów. Kosztorys 
powinien stać się trwałą podstawą planu inwestycyjnego oraz opartych na 
rozrachunku gospodarczym stosunków między inwestorem a wykonawcą. 
W tej dziedzinie należy ściśle przestrzegać porządku. 

KC KPZR i rząd powzięły uchwały mające na celu gruntowną poprawę 
planowania budownictwa inwestycyjnego i pracy projektowo-kosztoryso- 
wej. Należy szybciej realizować te uchwały. Ministerstwa i resorty, rady 
ministrów republik związkowych, Państwowy Komitet Budownictwa 
ZSRR powinny głębiej wnikać w sprawy projektowania, zwiększać wyma- 
gania wobec organizacji projektujących,zaostrzyć kontrolę jakości projek- 
tów. 

Powstał u nas potężny przemysł budowlany, dysponujący wielkimi 
organizacjami budowlano-montażowymi, wykwalifikowanymi kadrami, 
wielkim parkiem maszyn i mechanizmów. 

W ciągu minionego pięciolecia trwałe środki produkcyjne organizacji 
wykonawczych wzrosły o 83 proc., ilość mechanizacji pracy w budownic- 
twie — o 53 proc. W bieżącej pięciolatce przeznacza się na rozwój prze- 
mysłu budowlanego około 15 mld rubli wobec 11,5 mld rubli w ósmej 
pięciolatce. 

Sprawą najważniejszą dla wszystkich organizacji budowlanych, inwes- 
torów i dostawców sprzętu jest obecnie osiągnięcie zdecydowanego skróce- 
nia terminów budów. Przy nowoczesnych potężnych i wysoce wydajnych 
urządzeniach i zespołach technologicznych każdy zaoszczędzony dzień 
w budownictwie daje istotny przyrost produkcji bardzo ważnych rodza- 
jów wyrobów. Tak więc skrócenie terminu budowy potężnego wielkiego 
pieca tylko o jeden dzień daje 8—10 tys. ton surówki. Urządzenie kombi- 
nowane do przeróbki ropy naftowej o mocy 6 mln ton może dać w ciągu 
dnia produkcję wartości około 500 tys. rubli. 
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Projekt Wytycznych przewiduje konieczność skoncentrowania nakła- 
dów inwestycyjnych, zmniejszenia liczby jednocześnie budowanych za- 
kładów i obiektów, aby szybciej przekazywać je do użytku. 

Przy układaniu planu pięcioletniego i określaniu zadań na poszczególne 
lata należy zapewnić koordynację programu budownictwa inwestycyjnego 
z zasobami materialno-technicznymi i mocami produkcyjnymi organizacji 
budowlanych. 

Do uruchomienia mocy i obiektów w przewidzianych terminach przyczy- 
nia się też reforma gospodarcza w budownictwie, której realizację rozpo- 
częto w roku ubiegłym. Działalność finansową i gospodarczą przedsiębior- 
stwa budowlanego ocenia się obecnie według wykonania zadań związa- 
nych z rozruchem mocy, w bezpośrednim związku z tym ustala się wy- 
sokość tworzonego w nim funduszu bodźców. W ciągu pięciolatki mamy 
zakończyć wprowadzanie we wszystkich przedsiębiorstwach budowlanych 
nowego systemu planowania i bodźców ekonomicznych, przejść do no- 
woczesnych form rozliczeń za ukończone obiekty lub poszczególne etapy 
robót. 

Pracownicy budownictwa mają złożone i odpowiedzialne zadanie: wy- 
konać pięciolatkę praktycznie bez zwiększenia zatrudnienia, czyli przez 
wzrost wydajności pracy. 

Należy w tym celu podnieść poziom mechanizacji robót budowlanych. 
W nowej pięciolatce przewidziano zwiększenie o 30—40 proc. dostaw 
przedsiębiorstwom budowlanym koparek, spycharek, zgarniarek, żurawi 
przesuwnych i prawie dwukrotnie środków małej mechanizacji. 

Zwiększenie zmianowości, zmniejszenie przestojów maszyn, usprawnie- 
nie obsługi technicznej — takie są konkretne drogi lepszego wyzyskania 
sprzętu budowlanego. Powinniśmy znacznie zwiększyć moce zaplecza re- 
montowo-eksploatacyjnego, podnieść jego poziom techniczny. 

Wielką rezerwą wzrostu wydajności pracy jest zmniejszanie strat czasu 
roboczego na budowach. Przyczyny strat tkwią głównie w brakach or- 
ganizacji produkcji budowlanej. 

Należy koniecznie przestudiować i wprowadzić na szeroką skalę przo- 
dujące doświadczenie w organizacji prac. Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
zastosowany w Gorkowskiej Fabryce Samochodów przez Ministerstwo 
Specjalnych Robót Budowlano-Montażowych ZSRR i Ministerstwo Budo- 
wnictwa ZSRR taśmowy sposób montażu i budowy wielkich wydziałów. 

W nowej pięciolatce przy budowie gmachów i urządzeń należy szerzei 
korzystać z konstrukcji składanych o wysokim stopniu wykończenia fa- 
brycznego. Szczególne znaczenie ma zmniejszenie ciężaru gmachów i u- 
rządzeń. 

Obecnie istnieje możliwość stosowania w budownictwie przemysłowym 
Iżejszych konstrukcji metalowych. W ciągu pięciolatki możliwości te znacz- 
nie się zwiększą przez uruchomienie nowych mocy do produkcji aluminio- 
wych konstrukcji budowlanych. 

Istotne zmiany należy wprowadzić do struktury produkcji materiałów 
budowlanych, zwiększyć produkcję materiałów wykończeniowych, wyro- 
bów o wysokim stopniu gotowości fabrycznej, materiałów termoizola- 
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cyjnych oraz sprzętu sanitarno-technicznego wyższej jakości dla potrzeb 
budownictwa mieszkaniowego i przemysłowego. 

Nadal należy rozwijać produkcję cementu, która w roku 1975 wzrośnie 
do 122—127 min ton, a także szkła, łupków, papy, materiałów ściennych. 

Hutnictwo żelaza i stali zwiększy dostawy dla przedsiębiorstw budowla- 

nych stali wysokiej i zwiększonej trwałości, szerokostropowych belek 
dwuteowych, kształtowników giętvch, profilowanych płyt stalowych. 
, Konieczne jest, aby przemysł chemiczny znacznie rozszerzył produkcję 
1 asortyment tworzyw sztucznych dla budownictwa oraz podniósł ich 
jakość. Należy w sposób istotny zwiększyć produkcję polistyrenu spienio- 
nego, lakierów, farb i materiałów do ochrony konstrukcji przed korozją. 

Przemysł leśny i drzewny powinien zapewnić pełniejsze zaspokojenie 
zapotrzebowania przedsiębiorstw budowlanych na wyroby stolarskie wy- 
sokiej jakości. 

Należy podkreślić, że w wielu rejonach budownictwo hamuje niedosta- 
teczna produkcja materiałów miejscowych. Konieczne jest, aby rady mi- 
nistrów republik związkowych, Ministerstwo Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych ZSRR oraz ministerstwa budowlane przewidziały w planach 
rozwój tej gałęzi produkcji. 

Wielkie zadania mają do wykonania ministerstwa budownictwa w zakre- 
sie stworzenia specjalistycznych zakładów do produkcji konstrukcji budo- 
wlanych, elementów i części montażowych w miejscach największej kon- 
centracji robót budowlanych, zwłaszcza we wschodnich regionach kraju. 

Skrócenie terminów budowy w dużym stopniu zależy od kompletnych 
dostaw w ustalonych terminach sprzętu technologicznego o wyższym stop- 
niu gotowości fabrycznej. Pod tym względem na pozytywną ocenę zasłu- 
guje praktyka kompletnych dostaw urządzeń technologicznych wykony- 
wanych przez Ministerstwo Budowy Maszyn dla przemysłu chemicznego 
i naftowego. W Nowomoskiewskim Kombinacie Chemicznym urządzenie 
do produkcji słabego kwasu azotowego wydolności 180 tys. ton, dzięki 
wysokiemu stopniowi gotowości fabrycznej, oddano do użytku w ciągu 15 
miesięcy zamiast 23 miesięcy przewidzianych normą. Za tym dobrym 
przykładem powinny pójść również inne ministerstwa. Wraz z planem 
pięcioletnim powinny być zatwierdzone również plany kompletnych dostaw 
sprzętu dla obiektów budowlanych na lata 1971—1975. 

Obecnie nasze budowy zatrudniają 7 mln osób. Komitet Centralny partii 
i rząd podjęły uchwałę o rozszerzeniu szkolenia i podniesieniu kwalifikacji 
kadry budowlanej. W sposób istotny zwiększono płace robotników buda- 
wlanych. Przydziela się im obecnie więcej mieszkań, polepsza warurmeil 
życia. Wszystko to sprzyja stabilizacji kadr budowlanych. 

Obecnie przed budowlanymi i monterami stoją olbrzymie zadania. 
Pozwólcie wyrazić przekonanie, że dołożą oni wszelkich starań, ażeby 
wykonać program przewidziany na pięciolecie. 

z 

Jednym z najważniejszych warunków zwiekszenia efektywności pro- 

dukcji społecznej jest właściwe rozmieszczenie sił wytwórczych, zapewnia- 
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jące dalszy przemysłowy rozwój wszystkich republik związkowych, kon- 
sekwentną realizację leninowskiej polityki narodowościowej. 


W nowej pięciolatce należy na olbrzymią skalę wykonać roboty w za- 
kresie szybszego opanowania bogatych zasobów naturalnych europejskiej 
Północy, Syberii, Dalekiego Wschodu, Kazachstanu i Azji środkowej. 
Powstanie szereg nowych regionów i węzłów przemysłowych o znaczeniu 
ogólnozwiązkowym, jak zachodniosyberyjski naftowo-gazowy, bracko-ust'- 
ilimski i sajański w Syberii wschodniej, nurecki w Tadżykistanie i inne. 
W regionach wschodnich koncentruje się budowę nowych energochłon- 
nych przedsiębiorstw, głównie zakładów hutnictwa metali nieżelaznych 
i przemysłu chemicznego, znacznie rozwinie się hutnictwo żelaza i stali, 
kompletna przeróbka drewna. Według wstępnych danych, pod koniec 
pięciolatki będziemy w stanie produkować tu 70—73 proc. całego alu- 
minium, około jednej trzeciej ilości celulozy i tektury oraz wiele innych 
energochłonnych rodzajów wyrobów. 

Ażeby zrealizować nakreślony w programie rozwój północnych i wschod- 
nich regionów, należy umocnić istniejące i stworzyć nowe przedsiębior- 
stwa budowlane na tym terenie. Należy przewidzieć wyprzedzające tem- 
po budownictwa mieszkaniowego, komunalnego, kulturalnego i sieci usług, 
aby stworzyć warunki do trwalszego utrzymywania tu wykwalifikowa- 
nych kadr. | 

Nowa pięciolatka będzie okresem dalszego rozwoju przemysłu i rolnict- 
wa we wszystkich republikach związkowych. W większości republik pro- 
dukcja przemysłowa zwiększy się o 40—50 i więcej proc. Wszystkie. repub- 
liki związkowe mają duże zadania w zakresie zwiększenia produkcji rolnej 
na gruncie pogłębienia jej specjalizacji. 

Racjonalne rozmieszczenie sił wytwórczych umożliwi przyspieszenie 
tempa budownictwa gospodarczego, bardziej prawidłowe i pełniejsze ko- 
jarzenie interesów ogólnopaństwowych z interesami rozwoju republik 
związkowych i regionów gospodarczych. 


IV. DOSKONALENIE ZARZĄDZANIA I PLANOWANIA 


Towarzysze! W minionym pięcioleciu realizowano ważne przedsięwzię- 
cia zmierzające do tego, aby formy i metody zarządzania gospodarką 
narodową odpowiadały współczesnemu etapowi rozwoju ekonomiki so- 
cjalistycznej. Główny kierunek przebudowy systemu zarządzania okre- 
śliły uchwały XXIII Zjazdu KPZR. Wrześniowe (rok 1965) plenum Ko- 
mitetu Centralnego w uchwale „O polepszeniu zarządzania przemysłem, 
doskonaleniu planowania oraz zwiększeniu oddziaływania bodźców ekono- 
micznych w produkcji przemysłowej” sformułowało konkretne przedsię- 
wzięcia mające na celu usprawnienie całego mechanizmu gospodarczego, 
które zostały zaaprobowane przez XXIII Zjazd. Wszystko to zapoczątko- 
wało realizację w naszym kraju reformy gospodarczej, będącej dalszym 
rozwinięciem leninowskich zasad socjalistycznego gospodarowania. 
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Wyniki ósmej pięciolatki świadczą o wielkim pozytywnym wpływie 
SRA systemu planowania i stosowania bodźców na efektywność pro- 

ukcji. 

Widzimy, że w nowych warunkach zdecydowanie wzrosło zainteresowa- 
nie załóg ekonomicznymi wynikami pracy, podniosła się aktywność 
kadr gospodarczych, masy pracujące biorą coraz czynniejszy udział w 
rozwiązywaniu problemów ekonomiki produkcji. 

Musimy jednak stwierdzić, że poszczególne ministerstwa słabo jeszcze 
korzystają z nowych metod zarządzania produkcją. Uprawnienia przed- 
siębiorstw wynikające z rozrachunku gospodarczego nierzadko są uszczu- 
plane, metody ekonomiczne zastępuje się administrowaniem. Równocześnie 
zdobyte doświadczenie pozwoliło również uwypuklić te aspekty reformy 
gospodarczej, które wymagają dalszego sprecyzowania i rozwinięcia. Jasne, 
że metody planowania i stosowania bodźców, kryteria oceny działalności 
zakładów pracy i zjednoczeń należy nadal doskonalić, aby zwiększyć od- 
działywanie reformy na przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, 
poprawę jakości produkcji, wzrost wydajności pracy i podnieść zaintere- 
sowanie przedsiębiorstw, zjednoczeń i ministerstw w podejmowaniu wyż- 
szych zadań planowych. Jest to obecnie najważniejsze. 

Reforma gospodarcza nie jest aktem jednorazowym. Jest to proces do- 
skonalenia zarządzania gospodarką mający na celu maksymalne wykorzy- 
stanie wszystkich walorów socjalistycznego sposobu produkcji. 

W nowej pięciolatce zakończy się przestawianie przedsiębiorstw i or- 
ganizacji opartych na rozrachunku gospodarczym we wszystkich gałę- 
ziach produkcji materialnej i sfery usług na nowy system planowania 
j stosowania bodźców. Biorąc za punkt wyjścia zdobyte doświadczenie, po- 
winniśmy podsumować miniony etap reformy i wypracować propozycje 
celem dalszego jej rozwoju. 

Radzieckie planowanie uzyskało osiągnięcia, które są uznawane na 
całym świecie. Socjalistyczny system planowania, ukształtowany w wa- 
runkach nowej formacji społeczno-ekonomicznej, stale się rozwija zgodnie 
z wymogami postępu socjalno-ekonomicznego. 

Dojrzała konieczność usprawnienia planowania międzybranżowego, któ- 
rego znaczenie wzrasta coraz bardziej w związku z koniecznością rozwiąza- 
nia szeregu wielkich problemów gospodarki narodowej z udziałem wielu 
jej gałęzi. Jako przykład przytoczę przemysł motoryzacyjny. Przewidzia- 
ny wzrost produkcji samochodów określa rozwój nie tylko pokrewnych 
gałęzi przemysłu, lecz również budowy dróg, szerokiej sieci punktów róż- 
norakiej obsługi, a także określa odpowiednie rozwiązania urbanistyczne. 
Innymi słowy, potrzebne są nam plany kompleksowe, które należy opra- 
cowywać nie tylko „pionowo”, ale również poziomo”. 

Duże znaczenie dla rozwiązania kompleksowych problemów gospodarki 
narodowej mają prognozy długookresowe. Powinny one odegrać istotną 
rolę w lepszym uzasadnieniu naukowym długofalowych planów perspek- 
tywicznych. Ostatnio nasze ośrodki naukowe, Komitet do Spraw Nauki 
i Techniki, Państwowy Komitet Planowania przygotowały, a Rada Mini- 
strów ZSRR rozpatrzyła długofalowe prognozy rozwoju transportu, prze- 
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mysłu naftowego i petrochemicznego, melioracji i chemizacji rolnictwa, 
prognozę bilansu paliwowego kraju. Obecnie opracowuje się generalny 
schemat rozmieszczenia sił wytwórczych. Na tej podstawie możemy się 
właściwie ustosunkować do sporządzenia długofalowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR, powiedzmy, na okres lat 10—15, który 
powinien zająć doniosłe miejsce w systemie planowania. 

Konieczne jest wszechstronne opracowanie problemów postępu nauko- 
wo-technicznego. Należy usprawnić system wskaźników planu gospodarki 
narodowej, nastawiających wszystkie ogniwa gospodarcze na podniesienie 
poziomu technicznego produkcji, jak najszybsze wdrożenie wyników ba- 
dań naukowych, systematyczne odnawianie asortymentu wyrobów. Pla- 
ny nowej techniki powinny stać się organiczną częścią składową całego 
planu gospodarki narodowej, zarazem jednak sam plan gospodarki na- 
rodowej, wszystkie jego rozdziały muszą opierać się na postępie nau- 
kowo-technicznym. , 

Niezbędne jest dalsze opracowanie systemu norm techniczno-ekono- 
micznych stosowanych w planowaniu. Powinniśmy posiadać uzasadnione 
pod względem naukowym normy zużycia surowców, paliwa, energii elek- 
trycznej, materiałów, nakładu robocizny. Placówki planowania powinny 
we właściwym czasie rewidować normy, zapewniając ich bezpośrednie po- 
wiązanie z osiągnięciami postępu technicznego. 

Zwiększenie roli planów długookresowych, wszechstronna analiza po- 
trzeb społecznych i popytu, zbilansowanie rozwoju wszystkich gałęzi go- 
spodarki narodowej na gruncie postępowych norm zużycia zasobów ma- 
terialnych, finansowych i nakładów pracy, głębsze opracowanie proble- 
mów społecznych oraz zagadnień postępu naukowo-technicznego w po- 
wiązaniu z rozwojem gospodarczym kraju — takie są główne kierunki 
dalszego wzrostu poziomu naukowego planowania. Na tej podstawie może 
być osiągnięta większa stabilizacja planów i norm ekonomicznych, zwięk- 
szone zainteresowanie zakładów i zjednoczeń w optymalnych zadaniach 
planowych. 

Sprawa wykonania planów koordynujących pracę różnych zakładów 
i gałęzi produkcji oraz perspektywy ich rozwoju wymagają powszechnego 
podniesienia dyscypliny państwowej. Należy zwiększyć odpowiedzialność 
każdego ministerstwa, zjednoczenia, przedsiębiorstwa, zespołu pracowni- 
ków za terminowe wykonanie wszystkich zadań planu. Doniosłą rolę 
w umocnieniu dyscypliny i zwiększeniu odpowiedzialności każdego pra- 
cownika za powierzone zadanie powinna odegrać sprawnie zorganizo- 
wana kontrola wykonania. Organy partyjne i radzieckie w terenie, or- 
gany kontroli ludowej dysponujące wielomilionowym aktywem, organy 
statystyki państwowej powinny ześrodkować swoją działalność na syste- 
matycznym sprawdzaniu wykonania uchwał i wskazań partii i rządu. 

Należy podkreślić, że organy planowania niedostateczną uwagę zwracają 
na sprawdzanie wykonania planów. Powinny one we właściwym czasie 
podejmować kroki zapobiegające powstawaniu dysproporcji, zapewniające 
dokładną realizację planów i najpełniejsze wykorzystanie rezerw wew- 
nętrznych. 
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W referacie towarzysza Breżniewa zwrócono uwagę na konieczność 
umiejętnego wykorzystania dźwigni ekonomicznych, doskonalenia sto- 
sunków towarowo-pieniężnych. Komitet Centralny partii i rząd radziecki 
wychodzą z założenia, że sprawą przewodnią i decydującą jest dyrektywne 
planowanie oraz że stosunki towarowo-pieniężne mogą i powinny być 
wykorzystywane w interesie umocnienia planowego zarządzania gospo- 
darką narodową oraz rozwijania inicjatywy zakładów i zjednoczeń na 
zasadach rozrachunku gospodarczego. Stosunki towarowo-pieniężne mają 
u nas nową, właściwą socjalizmowi treść. Rzecz zrozumiała, odrzucamy 
wszelkie błędne koncepcje, zastępujące kierowniczą rolę scentralizowa- 
nego planowania państwowego regulowaniem rvnkowym. 

Konieczne jest pełniejsze kojarzenie indywidualnego i zespołowego za- 
interesowania, interesów pojedynczego pracownika, zakładu oraz całego 
społeczeństwa, tak aby kształtować stosunek ludzi do pracy dla dobra 
społeczeństwa jako swego pierwszego obowiązku i głównego źródła pod- 
noszenia stopy życiowej. Duże znaczenie ma przy tym zwiększenie zain- 
teresowania pracowników zakładów, zjednoczeń, ministerstw nie tylko 
bieżącymi, ale również długofalowymi wynikami — szerokim wdrażaniem 
osiągnięć nauki i techniki oraz polepszeniem jakościowych wskaźników 
pracy przedsiębiorstw. 

Tym celom należy podporządkować dalsze usprawnianie wszystkich 
dźwigni ekonomicznych, uzależniając bezpośrednio system bdźców ma- 
terialnych od wykonania zadań planu pięcioletniego. 

Nowy system bodźców ekonomicznych, oparty na umocnieniu i rozwija- 
niu rozrachunku gospodarczego, zakłada zwiększenie roli zysku w gospo- 
darce narodowej. Zysk i rentowność oceniamy jako doniosłe wskaźniki 
efektywności produkcji. Równocześnie zysk jest podstawowym źródłem 
funduszów nie tylko dla przedsiębiorstw i zjednoczeń działających na roz- 
rachunku gospodarczym, lecz także niezmiernie ważnym źródłem docho- 
dów budżetu państwowego. 

Jasne, że dla społeczeństwa socjalistycznego nie jest obojętne, jakim 
kosztem, jaką drogą i w jakich warunkach rosną zyski. Zwiększenie efek- 
tywności produkcji, obniżenie jej kosztów własnych i wzrost wydajności 
pracy — oto nasza droga do zwiększenia zysku. Wszelkie próby osiągania 
zysku przez omijanie cen państwowych lub ich zwiększenie, naruszanie 
ustalonego asortymentu i norm są praktyką antypaństwową. Należy zwięk- 
szyć odpowiedzialność ministerstw, resortów, zjednoczeń oraz kierowników 
przedsiębiorstw i organów ustalających ceny za ścisłe przestrzeganie pań- 
stwowej dyscypliny cen i wykonanie planu asortymentowego produkcji. 

Należy przy tym nadal doskonalić system podziału zysku, zwiększyć 
zainteresowanie zakładów pracy podnoszeniem efektywności wykorzysta- 
nia zasobów materiałowych, finansowych i siły roboczej. 

Zakłady przemysłowe w 1970 r. odprowadziły na fundusze rozwojowe 
3,6 mld rubli, na fundusze przedsięwzięć socjalno-kulturalnych i budow= 
nictwa mieszkaniowego 1,4 mld rubli oraz na fundusze bodźców material- 
nych 4 mld rubli. Ogółem na te fundusze odpisano 9 mld rubli. Wiele 
zakładów mogło dzięki funduszom własnym dokonać wielkiej pracy w za- 
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kresie modernizacji produkcji, poprawy warunków mieszkaniowych ro- 
botników i pracowników umysłowych, zbudować dodatkowo przedszkola, 
żłobki dziecięce, instytucje kulturalne. 

Coraz większą rolę we wzmożeniu materialnego zainteresowania załóg 
doskonaleniem produkcji odgrywają fundusze bodźców materialnych. Prze- 
szło czwartą część całego przyrostu przeciętnych płac robotników i pra- 
cowników umysłowych przemysłu w minionej pięciolatce osiągnięto ze 
środków tych funduszów. 

W zakładach pracy, które przeszły na nowy system, wprowadzono do 
praktyki wypłacanie z funduszu bodźców materialnych wynagrodzeń na 
podstawie wyników roku z uwzględnieniem ciągłości pracy, dyscypliny, 
jakości pracy. Doświadczenie dowiodło, że taki tryb stosowania bodźców 
sprzyja wzrostowi wydajności pracy, zmniejszeniu fluktuacji kadr oraz 
umocnieniu dyscypliny pracy. 

Oparte na rozrachunku gospodarczym fundusze bodźców powstają z do- 
chodów zakładów pracy i szeroki aktyw robotników oraz pracowników 
powinien uczestniczyć we wszechstronnym omawianiu spraw związanych 
z racjonalnym ich wykorzystaniem. Równocześnie należy nadal uspraw- 
niać system tworzenia i podziału funduszów bodźców. 

Skuteczność ekonomicznych dźwigni planowego zarządzania gospodarką 
narodową zależy w dużym stopniu od systemu kształtowania cen. Doko- 
naliśmy wielkiej pracy w zakresie uporządkowania cen hurtowych na wy- 
roby przemysłowe, dzięki czemu zaczęły one w sposób dokładniejszy od- 
zwierciedlać społecznie niezbędne nakłady pracy. Stworzyło to warunki 
do dalszego umocnienia rozrachunku gospodarczego. Należy nadal polep- 
szać system cen hurtowych. W miarę wzrostu wydajności pracy, redukcji 
nakładów produkcyjnych będziemy obniżać ceny hurtowe wyrobów prze- 
mysłowych. Prawidłowy system kształtowania cen powinien zwiększyć 
zainteresowanie zakładów pracy i zjednoczeń w renowacji produkcji, pod- 
noszeniu jej jakości, przyspieszaniu postępu naukowo-technicznego. Ceny 
nowego sprzętu należy ustalać z uwzględnieniem efektu ekonomicznego, 
który daje jego zastosowanie, aby były one korzystne zarówno dla pro- 
ducenta, jak też użytkownika. Ceny — to potężna dźwignia zarządzania 
gospodarką w rękach państwa socjalistycznego, powinniśmy więc posłu- 
giwać się nią umiejętnie i skutecznie. 

W warunkach reformy wzrosła rola kredytu. Z udziałem kredytu pow- 
staje obecnie prawie połowa środków obrotowych oraz licząca się część 
środków trwałych gospodarki narodowej. Znacznej pomocy kredytowej 
udziela państwo kołchozom, organizacjom międzykołchozowym, spółdziel- 
czości spożywców oraz ludności. Przeszło 75 proc. wypłat za towary 
i usługi dokonuje się z udziałem kredytu. 

W minionej pięciolatce polepszyło się wykorzystanie ogólnopaństwowe- 
go funduszu pożyczkowego oraz środków obrotowych. Świadczy o tym 
przyspieszenie obiegu środków obrotowych w przemyśle i skrócenie ter- 
minów zwrotu kredytu. 

Należy w dalszym ciągu zwiększać rolę stosunków kredytowych. Bank 
Państwowy i Bank Budowlany podczas kredytowania zakładów pracy i or- 
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ganizacji powinny wzmóc oddziaływanie na dobór najbardziej efektyw- 
nych obiektów budownictwa i technicznej rekonstrukcji produkcji. Ro- 
zumie się samo przez się, że pierwszeństwo w kredytowaniu w ramach 
planu ogólnopaństwowego należy przyznawać obiektom zapewniającym 
szybką amortyzację zainwestowanych środków i pokrycie najpilniejszych 
potrzeb gospodarki narodowej. 

Duże zadania wyłaniają się wobec systemu zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego. W ciągu ostatnich lat faktycznie powstał nowy ogólnopań- 
stwowy system organów zaqpatrzenia materiałowo-technicznego według 
zasady terytorialnej. Doświadczenie potwierdza żywotność takiego syste- 
mu, aczkolwiek w działalności organów zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego jest jeszcze niemało niedociągnięć. | 

Ogólnopaństwowy system zaopatrzenia umożliwia zorganizowanie sfery 
obrotu, nie krępując jej resortowymi ograniczeniami i wykorzystując za- 
razem walory branżowego kierowania przemysłem. Ostatnio zaczęły się 
rozwijać stałe kontakty między zakładami pracy za pośrednictwem Pań- 
stwowego Komitetu Zaopatrzenia, co gwarantuje kompleksowe zaopatry- 
wanie przedsiębiorstw w uzgodnionych terminach. 

W miarę zwiększania się zasobów będziemy mogli rozwijać hurtowy 
handel środkami produkcji. Rozszerzy to samodzielność i inicjatywę za- 
kładów pracy oraz zjednoczeń w doborze racjonalnych powiązań gospo- 
darczych, przyczyni się do oszczędzania zasobów materiałowych, uspraw- 
nienia pracy oraz redukcji aparatu zaopatrzeniowego. Jednym z nader 
ważnych zadań, które powinniśmy rozwiązać w ciągu nowej pięciolatki, 
jest dalsze usprawnienie struktury zarządzania gospodarką narodową. 

Nowe schematy zarządzania z uwzględnieniem cech charakterystycz- 
nych poszczególnych gałęzi należy dobierać na podstawie dokładnej ana- 
lizy praktycznego doświadczenia oraz danych naukowych. Powinniśmy 
krytycznie przeanalizować istniejące obecnie typowe struktury zarządza- 
nia, które w wielu wypadkach są już przestarzałe. 

KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR podejmują kroki celem dalszego 
udoskonalenia organizacji zarządzania gałężiami przemysłu. Ostatnio do- 
konano analizy i udoskonalono istniejącą strukturę zarządzania szeregu 
gałęzi. Na przykład uproszczono strukturę zarządzania w przemyśle wę- 
glowym: zlikwidowano zjednoczenia węglowe, które uznano za zbyteczne 
ogniwo między kopalnią a kombinatem. Podobne posunięcia zrealizowano 
w przemyśle naftowym i chemicznym. 

Reorganizacja zarządzania przemysłem chemicznym, naftowym i wę- 
glowym wykazała, że najracjonalniejszy jest w zasadzie dwu- i trzystop- 
niowy system organizacji zarządzania. 

Duże zjednoczenia produkcyjne oparte na rozrachunku gospodarczym 
mają poważną przewagę nad poszczególnymi zakładami pracy. W skład 
wielkich zjednoczeń mogą wchodzić, na równi z zakładami produkcyjnymi, 
placówki naukowo-badawcze, projektowe, konstrukcyjne. Zbliża to naukę 
do produkcji, stwarza warunki do szybszego wdrażania osiągnięć nauko- 
wo-technicznych w gospodarce narodowej. | 

Pojedynczy zakład pracy odczuwa trudności w samodzielnym określaniu 
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potrzeb, organizowaniu zaopatrzenia i zbytu, doskonaleniu specjalizacji 
i kooperacji, centralizowaniu pomocniczych robót i tak dalej. Funkcje te 
należy zlecić zjednoczeniom, których organizacja zakłada dalszą koncen- 
trację produkcji oraz centralizację niezbędnej części zasobów materia- 
łowych i finansowych. | | 

Stworzenie zjednoczeń produkcyjnych stanowi nowy doniosły element 
usprawnienia systemu zarządzania. Rozwój zjednoczeń pozwoli pełniej 
zrealizować możliwości reformy gospodarczej, przyspieszyć postęp nau- 
kowo-techniczny. | i 

Do tworzenia zjednoczeń należy ustosunkować się w sposób przemy- 
ślany i ekonomicznie uzasadniony. Łączenie zakładów nie powinno po- 
wodować powstawania dodatkowych pośrednich instancji między mini- 
sterstwem a przedsiębiorstwem, zwiększania aparatu zarządzającego oraz 
wzrostu wydatków na jego utrzymanie. 

Ministerstwa powinny zdecydowanie wejść na drogę wprowadzania ta- 
kiej formy organizacji zarządzania. O tym słusznie mówiono tu na zjeździe. 

Rzecz jasna, że struktura organizacyjna i formy zjednoczeń nie mogą 
być identyczne we wszystkich branżach i tu konieczne są twórcze poszu- 
kiwania. | "= 

Celową formą zjednoczeń produkcyjnych są wielkie czołowe przedsię- 
biorstwa z filiami oraz zjednoczenia naukowo-produkcyjne, w których 
funkcję organizacji czołowej spełnia organizacja naukowo-badawcza. Po- 
żyteczną formą zwiększenia odpowiedzialności zjednoczeń za realizację 
wyrobów oraz bezpośrednie badanie popytu odbiorców jest stworzenie 
firmowych sklepów zjednoczeń. | 

Pozytywne doświadczenie można byłoby zilustrować na przykładzie 
pracy wielu zjednoczeń, takich jak leningradzkie: zjednoczenie optyczno- 
mechaniczne, „Swietłana”, „Pozitron”, i moskiewskie: fabryka samocho- 
dów imienia Lichaczowa i zjednoczenie konfekcyjne ,„Bolszewiczka”. 

Z chwilą utworzenia zjednoczeń ministerstwa mogą koncentrować uwa- 
gę na rozwiązywaniu kluczowych, zasadniczych kwestii rozwoju gałęzi. 
Pierwszą taką kwestią jest badanie zapotrzebowania społeczeństwa na 
wyroby gałęzi. Pokrycie tego zapotrzebowania jest nader ważnym kry- 
terium oceny pracy ministerstwa. Jeżeli ministerstwo nie może dziś cał- 
kowicie wykonać tego zadania, powinno opracować plan działań, określić 
drogi i terminy jego realizacji. | 

Biorąc za punkt wyjścia perspektywy rozwoju gałęzi, ministerstwa mają 
opracowywać i realizować jednolitą politykę techniczną, zwiększać efek- 
tywność produkcji i budownictwa. Przykładem słabej pracy organizacyj- 
nej ministerstw, przede wszystkim przemysłu maszynowego, jest stopień 
zaspokajania zapotrzebowania na części zamienne do maszyn i urządzeń. 
Szczególnie dotkliwie odczuwa się to w rolnictwie. Przerwy w dostawach 
części zamiennych wyrządzają dużą szkodę, wywołują przestoje, zmu- 
szają dużą liczbę ludzi do prowadzenia produkcji na wpół rzemieślniczej, 
co w znacznym stopniu podnosi koszty remontu głównego urządzeń. 

Jest rzeczą zupełnie niedopuszczalną, aby ministerstwa uchylały się od 
odpowiedzialności za zaopatrzenie w części zamienne do wyprodukowa- 
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nych przez nie urządzeń i maszyn. Należy tak ująć sprawy, aby na pierw- 
sze żądanie odbiorcy zakład dostarczał mu części zamienne. Działalność 
zakładów i ministerstw przemysłu maszynowego należy oceniać nie tylko 
według liczby wyprodukowanych maszyn, lecz także według tego, jak 
pracują te maszyny, jak są zaopatrzone w części zamienne. 

Szczególną uwagę we wszystkich ogniwach systemu gospodarczego — 
czy to zakład, zjednoczenie, ministerstwo, czy też Państwowy Komitet 
Planowania — należy zwracać na optymalność podejmowanych decyzji. 

Przy przygotowywaniu decyzji w tej czy innej kwestii gospodarczej nale- 
ży porównywać różne warianty na podstawie nie tylko ocen resortowych, 
ale również ocen ekspertów spoza resortu. Należy zwiększyć wymagania 
wobec organizacji projektowych, ministerstw, resortów, Państwowego Ko- 
mitetu Planowania, Państwowego Komitetu Zaopatrzenia co do wszech- 
stronnego uzasadnienia podejmowanych lub też proponowanych przez nie 
uchwał. 

Należy lepiej kojarzyć branżową zasadę zarządzania, określającą jedność 
polityki gospodarczej i technicznej w branży, z systemem racjonalnych 
powiązań gospodarczych wewnątrz republik, regionów i obwodów gospo- 
darczych. W tym celu należy usprawniać opracowanie międzybranżowych 
i terytorialnych problemów ekonomicznych. Jest rzeczą konieczną zwięk- 
szenie odpowiedzialności ministerstw za rozwój powiązań międzybranżo- 
wych, między innymi za wykonanie dostaw w ramach kooperacji. Socja- 
listycznego gospodarowania z zasady nie sposób pogodzić zarówno z resor- 
towością, która narusza racjonalne powiązania produkcyjne, jak też z ten- 
dencjami partykularnymi osłabiającymi jedność działalności gospodarczej. 

Doskonalenie systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową 
wymaga w obecnych warunkach coraz szerszego zastosowania metod eko- 
nomiczno-matematycznych oraz użycia elektronicznego sprzętu obliczenio- 
wego, techniki organizacyjnej, nowoczesnych technicznych środków łącz- 
ności. Zastosowanie elektronicznych maszyn matematycznych pozwoli 
przyspieszyć zdobywanie i analizę informacji, opracowanie rozmaitych 
wariantów planu oraz znajdowanie optymalnych rozwiązań planowych. 
Dzięki walorom socjalistycznego systemu gospodarki, który umożliwia 
kierowanie procesami ekonomicznymi i społecznymi w skali całego kraju, 
szerokie zastosowanie elektronicznego sprzętu obliczeniowego pomoże głę- 
biej uzasadnić nasze plany i znaleźć optymalne ich rozwiązanie. 


Zautomatyzowane systemy zarządzania z powodzeniem stosuje szereg 
ministerstw i wiele zakładów pracy. Ośrodki obliczeniowe powstały w 
Państwowym Komitecie Planowania, Państwowym Komitecie Zaopatrze- 
nia, w Centralnym Urzędzie Statystycznym oraz w szeregu innych re- 
sortów. W ciągu pięciolecia zamierza się uruchomić co najmniej 1600 
zautomatyzowanych systemów zarządzania w zakładach pracy, przemyśle, 
rolnictwie, łączności, w handlu i transporcie. 


Nasza gospodarka planowa pozwala stworzyć ogólnopaństwowy zauto- 
matyzowany system gromadzenia i opracowywania informacji dla ewi- 
dencji, planowania i zarządzania gospodarką narodową na gruncie pań- 


132 


XXIV Zjazd KPZR 


stwowego systemu ośrodków obliczeniowych oraz jednolitej sieci łączności 
automatycznej kraju. 

Nieustannej uwagi wymaga sprawa kadr zarządzania. Stoi przed nami 
zadanie konsekwentnego rozszerzania i usprawniania systemu szkolenia 
i dokształcania kadr aparatu zarządzającego wszystkich szczebli, w tym 
najwyższych kadr kierowniczych. 

Obowiązkiem kierowników gospodarczych jest uczenie się zarządzania 
w sposób nowy, na podstawie głębokiego opanowania teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, teorii i praktyki zarządzania, naukowej organizacji pra- 
cy, nowych metod planowania i stosowania bodźców ekonomicznych, eko- 
nomiczno-matematycznych metod i nowoczesnego sprzętu obliczeniowego. 

Ważnym warunkiem zwiększenia efektywności organizacji i zarządzania 
gospodarką narodową jest dalszy rozwój demokracji socjalistycznej, zwięk- 
szenie udziału mas pracujących w kierowaniu sprawami produkcji. Za- 
pewnia to realizację niezwykle ważnej zasady naszej działalności gospo- 
darczej — kojarzenia interesów społeczeństwa, zespołu z interesami każ- 
dego człowieka pracy. 

Projekt Wytycznych po zatwierdzeniu go przez zjazd partii stanie się 
dokumentem programowym dla wszystkich ludzi radzieckich. W krótkim 
czasie należy zakończyć sporządzenie planu pięcioletniego z podziałem 
zadań na poszczególne lata. Plan pięcioletni zostanie omówiony w rzą- 
dzie, na plenum KC KPZR, a następnie zostanie przedstawiony sesji Rady 
Najwyższej ZSRR do zatwierdzenia. Sporządzanie planu należy zakoń- 
czyć nie później niż 1 sierpnia 1971 r., aby we właściwym czasie za- 
poznać z jego założeniami każde zjednoczenie i zakład pracy. 

Sporządzanie planu pięcioletniego na poszczególne lata nie wyklucza, 
rzecz zrozumiała, konieczności wnoszenia korekt, podyktowanych przez 
życie. 

Głównym postulatem wysuwanym wobec Państwowego Komitetu Pla- 
nowania, rad ministrów republik związkowych i ministerstw jest zapew- 
nienie w planie właściwych proporcji, sporządzenie zbilansowanego planu 
pięcioletniego. Pozwoli to dokładniej określać potrzeby społeczne, pełniej 
uwzględniać osiągnięcia naukowo-techniczne, bardziej prawidłowo okre- 
ślać strukturę produkcji. 

Pozwólcie, że wyrażę przeświadczenie, iż organizacje partyjne, związ- 
kowe, kierownicy szczebla państwowego i gospodarczego wykażą twórczą 
inicjatywę i wytrwałość w wykonaniu stawianych przez zjazd partii zadań 
w dziedzinie doskonalenia zarządzania i planowania. 


V. DALSZE PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ 
I POZIOMU KULTURALNEGO ŻYCIA NARODU RADZIECKIEGO 


Towarzysze! W referacie sprawozdawczym KC KPZR towarzysz Breż- 
dA omówił politykę partii w sprawie podniesienia stopy życiowej lud- 
ności. 

Projekt Wytycznych przewiduje szeroki program podniesienia stopy 
życiowej, poprawę warunków pracy i życia ludzi radzieckich. 
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Stopa życiowa ludności będzie wzrastać w nowym pięcioleciu przede 
wszystkim w wyniku zwiększania płac robotników i pracowników oraz 
dochodów kołchoźników w miarę wzrostu wydajności pracy i podnosze- 
nia kwalifikacji pracowników umysłowych. Tą drogą zapewni się pod- 
stawową część całego przyrostu dochodów ludności. 

Program wzrostu stopy życiowej ludności przewiduje realizację szeregu 
wielkich posunięć. 

KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR z udziałem WCRZZ rozważyły nasze 
możliwości, określiły kolejność i terminy realizacji nakreślonego programu. 

Zgodnie z tym programem w roku 1971 zostanie podwyższone do 70 
rubli miesięcznie minimum płac i równocześnie zwiększą się stawki i pensje 
średnio uposażonych robotników i pracowników kolejnictwa. W tym sa- 
mym roku zwiększy się stawki uposażeniowe mechanizatorów rolnictwa. 

Od 1 lipca 1971 r. zamierza się podwyższyć najniższe emerytury dla 
kołchoźników i obliczać je według zasad stosowanych wobec robotników 
i. pracowników umysłowych. 

W tym samym terminie, to znaczy od 1 lipca 1971 r., zostaną zwięk- 
szone minimalne renty starcze dla robotników i pracowników. 

W ciągu 1972 r. zostanie wprowadzone nowe minimum płac i równo- 
cześnie podniesie się stawki i pensje średnio uposażonych robotników 
i pracowników w rejonach Dalekiej Północy i w miejscowościach zrów- 
nanych z nimi, na europejskiej Północy, Dalekim Wschodzie, na Syberii 
wschodniej i zachodniej oraz na Uralu. 

Od 1 września 1972 r. planuje się równoczesną podwyżkę w całym 
kraju płac nauczycieli i lekarzy średnio o około 20 proc., wychowawców 
zaś w dziecięcych zakładach przedszkolnych — w wyższej skali. Od tego 
samego terminu zostaną zwiększone również stypendia studentów wyż- 
szych uczelni średnio o 25 proc. i uczniów szkół technicznych średnio 
o 50 proc. | 

W ciągu 1973 r. nowe minimum płac oraz zwiększone stawki i pensje 
średnio uposażonych robotników i pracowników w gałęziach produkcyj- 
nych zostaną wprowadzone w Kazachstanie, Azji środkowej, na Powołżu, 
w regionie wołżańsko-wiackim oraz Zagłębiu Donieckim. 

Ulegną również podwyżce renty dla rodzin wojskowych, które utraciły 
żywiciela. 

Przewiduje się przedłużenie urlopów z wypłatą zasiłku z tytułu tym- 
czasowej niezdolności do pracy, udzielanych w celu pielęgnowania chorego 
dziecka. 

W roku 1974 zakończy się wprowadzanie nowego minimum płac i pod- 
wyższanie stawek i pensji średnio uposażonych robotników i pracowni- 
ków umysłowych gałęzi produkcyjnych w pozostałych regionach kraju 
oraz w dziedzinie oświaty i ochrony zdrowia. 

Jednym z doniosłych przedsięwzięć w zaopatrzeniu emerytalnym będzie 
w dziewiątej pięciolatce zwiększenie wymiaru rent dla inwalidów pracy 
i wojny. Stawki rent inwalidzkich wzrosną średnio o 33 proc. Równocze- 
śnie zwiększa się średnio o 20 proc. renty dla rodzin, które utraciły ży- 
wiciela. 
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W roku 1975 zakończy się całkowicie wprowadzanie nowego minimum 
płac oraz zwiększanie stawek i pensji średnio uposażonych robotników 
i pracowników. 

W ciągu dziewiątej pięciolatki planuje się także stopniową realizację 
wzrostu płac w poszczególnych regionach przez wprowadzenie lub zwięk- 
szenie regionalnych współczynników. Na Syberii zachodniej, na Uralu, 
w Kazachstanie (oprócz rejonów południowych) oraz w poszczególnych 
rejonach Azji środkowej zostaną wprowadzone współczynniki do płac ro- 
botników i pracowników umysłowych, którzy jeszcze ich nie otrzymują. 
W wielu rejonach Dalekiego Wschodu i Syberii wschodniej dla pracow- 
ników niektórych gałęzi gospodarki narodowej zwiększy się obowiązują- 
ce obecnie współczynniki regionalne. 

Znacznie wzrasta skala dodatków dla robotników i pracowników umy- 
słowych za pracę nocną. 


Wprowadzenie nowego minimum płac, podwyżka stawek i pensji Śred- 
nio uposażonych robotników i pracowników umysłowych oraz dalsze do- 
skonalenie regionalnego regulowania płac jest przedsięwzięciem o wiel- 
kim znaczeniu społeczno-ekonomicznym. Zwiększy to rolę systemu tary- 
fowego, da możność polepszenia normowania pracy, zapewni bardziej pra- 
widłowe proporcje w wynagradzaniu wykwalifikowanych i niewykwali- 
fikowanych pracowników, a także w wynagradzaniu za pracę w różnych 
gałęziach gospodarki i regionach kraju. 

Równolegle z przedsięwzięciami mającymi na celu zwiększenie mini- 
mum płac zostaną uchylone podatki od płac robotników i pracowników 
umysłowych do 70 rubli miesięcznie i zmniejszone stawki podatkowe od 
płac do 90 rubli miesięcznie. 


W dziewiątej pięciolatce przewiduje się wprowadzenie dodatków na 
dzieci dla rodzin ludzi pracy o niskim uposażeniu. Państwo radzieckie 
również obecnie udziela pomocy rodzinom wielodzietnym. Dla rodzin 
o niskim uposażeniu wprowadzono niższe opłaty za korzystanie z insty- 
tucji dziecięcych, niższe stawki podatku od wynagrodzeń z uwzględnie- 
niem osób będących na utrzymaniu. W dziewiątej pięciolatce planuje się 
wprowadzenie zasiłków na dzieci dla rodzin, których ogólny dochód (włą- 
czając wszystkie rodzaje dochodów) w przeliczeniu na jednego członka 
rodziny nie przekracza 50 rubli miesięcznie. Takie zasiłki wprowadzone 
zostaną w roku 1974. 

Przewiduje się podwyżkę norm żywienia w szpitalach oraz w miej- 
skich szkołach zawodowo-technicznych. 

W nowym pięcioleciu planuje się zwiększenie 2,2 raza w porównaniu 
z ubiegłą pięciolatką wydatków na wszystkie wymienione przedsięwzię- 
cia. 

Średnie płace pieniężne robotników i pracowników umysłowych w ciągu 
pięciolecia zostaną zwiększone o 20—22 proc., wynagradzanie za pracę 
kołchoźników w gospodarce uspołecznionej o 30—35 proc. Świadczenia 
i ulgi ze społecznych funduszów spożycia w roku 1975 osiągną 90 mld 
rubli, czyli wzrosną o około 40 proc. 
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Jak już referował Zjazdowi sekretarz generalny KC KPZR, towarzysz 
Breżniew, proponuje się przedterminową spłatę wewnętrznego długu pań- 
stwowego. 

Od roku 1947 do 1956 emitowano 11 pożyczek. Ogólna kwota wewnę- 
trznego długu państwowego z ich tytułu wynosi 25.800 mln rubli. 

Zgodnie z uchwałą KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR z dnia 19 kwiet- 
1957 r. dług zamierzano umarzać w ciągu 20 lat, poczynając od roku 
1977. 

Komitet Centralny i Rada Ministrów ZSRR dokładnie zbadały to za- 
gadnienie i po rozważeniu wszystkich możliwości uznały za konieczne 
rozpoczęcie spłaty pożyczek przed terminem, poczynając od roku 1974. 

Spłata długu przewidziana jest w następujących terminach: 

w latach 1974 i 1975 po 1 mld rubli rocznie, 
w latach 1976—1980 po 1200 mln rubli, 

w latach 1981—1985 po 1500 mln rubli, 

w latach 1986—1989 po 2 mld rubli, 

w 1990 r. — 2300 mln rubli. 

A więc termin spłaty długu państwowego skraca się o 6 lat. 

Szybkiemu tempu wzrostu dochodów pieniężnych ludności powinno to- 
warzyszyć zwiększenie produkcji artykułów powszechnego użytku i wzrost 
obrotu towarowego. Projekt Wytycznych przewiduje, że przy wzro- 
ście o 40 proc. dochodów ludności sprzedaż towarów ludności zwiększa 
się o 42 proc., natomiast rozmiary usług odpłatnych — o 47 proc. 

Zasoby rynkowe takich artykułów, jak mięso, ryby, oleje roślinne, jaja, 
warzywa, wzrosną w nowej pięciolatce o 40—60 proc. Sprzedaż odzieży 
wzrośnie o 35 proc., wyrobów dzianych o 56 proc., towarów o przeznacze- 
niu kulturalnym i gospodarczym — o 80 proc. Zaopatrzenie ludności 
w lodówki w przeliczeniu na 100 rodzin zwiększy się z 32 sztuk w 1970 r. 
do 64 sztuk w 1975 r., w telewizory — odpowiednio z 51 do 72, w pralki 
— z 52 do 72 sztuk. Z końcem pięciolatki sprzedaż samochodów osobo- 
wych wzrośnie w porównaniu z rokiem 1970 przeszło sześciokrotnie. 

Przy ogólnym wzroście produkcji i sprzedaży artykułów konsumpcyj- 
nych ludności należy nieustannie rozszerzać i polepszać ich asortyment. 
Zadanie polega nie tylko na tym, aby w sumie pokryć popyt nabywców. 
Rzecz najważniejsza sprowadza się do tego, jakie towary znajdą oni w skle- 
pach, w jakim stopniu różnorodność i jakość towarów zaspokoi ich po- 
trzeby. Zwiększa to wymagania wobec przemysłu i handlu, które powinny 
operatywnie reagować na wszystkie zmiany popytu. 

Już czas zwiększyć odpowiedzialność placówek handlowych za właści- 
we określanie zamówień dla przemysłu, za terminową dystrybucję to- 
warów. Przemysł z kolei powinien wpływać na popyt ludności przez pro- 
dukowanie nowych, doskonalszych towarów. 

W ciągu pięciolecia zwiększy się półtorakrotnie obrót w placówkach ży- 
wienia zbiorowego. Należy w dalszym ciągu rozszerzać sieć stołówek, re- 
stauracji, kawiarni czynnych zwłaszcza na budowach, w zakładach pracy, 
uczelniach. W rozwoju żywienia zbiorowego rzecz najważniejsza polega 
na podniesieniu jakości, kultury obsługi. 
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W nowej pięciolatce, jak głosi projekt Wytycznych, zostaną zamrożone 
państwowe ceny detaliczne. Ceny poszczególnych rodzajów towarów będą 
obniżane w miarę nagromadzania zasobów towarowych. 

W najbliższych latach na szeroką skalę należy rozwinąć produkcję oraz 
sprzedaż półfabrykatów, przetworów gastronomicznych, koncentratów i in- 
nych wyrobów ułatwiających przygotowanie posiłków w domu. Powin- 
niśmy znacznie zwiększyć produkcję towarów paczkowanych, rozwijać 
praktykę wstępnych zamówień, handel wysyłkowy oraz inne rodzaje han- 
dlu o wysokiej kulturze. 

Rozmiary usług gospodarczych świadczonych ludności mają się zwięk- 
szyć co najmniej dwukrotnie. W tym celu należy rozszerzyć sieć warszta- 
tów, zakładów krawieckich, zakładów czyszczenia chemicznego, pral- 
ni oraz innych zakładów usługowych. Usługi gospodarcze powinny się 
w obecnych warunkach rozwijać jako wielka zmechanizowana gałąż. 


W związku ze wzrostem dochodu zwiększają się potrzeby kulturalne 
szerokich warstw ludności, powstają nowe potrzeby. Coraz większego zna- 
czenia nabiera np. turystyka. Powinniśmy rozszerzyć i umocnić jej zaple- 
cze materialne, budować więcej hoteli, campingów i innych obiektów 
do obsługi turystów. | 

Projekt Wytycznych przewiduje budowę w latach 1971-1975 domów 
mieszkalnych o łącznej powierzchni 565—575 mln m?. Budownictwo miesz- 
kaniowe będzie w coraz większym stopniu prowadzone według nowych 
projektów, przewidujących wygodniejszy rozkład mieszkań, ich lepsze 
urządzenie i wykończenie. 

Należy rozwijać spółdzielczość mieszkaniową oraz przyczyniać się do 
indywidualnego budownictwa mieszkaniowego w miastach i na wsi. 

Baczniejszą uwagę trzeba zwracać na polepszenie usług komunalnych 
oraz na zagospodarowanie osiedli. Większość miast i dużych osiedli typu 
miejskiego otrzyma centralne zaopatrzenie w wodę. Zwiększy się wyko- 
rzystanie energii elektrycznej do potrzeb domowych ludności. Planuje się 
gazyfikację 17—18 mln mieszkań w ciągu pięciolecia. Gazyfikacją obejmie 
się w miastach 65—75 proc. mieszkań, na wsi — 40—50 proc. 

Podczas pierwszych pięciolatek zrealizowaliśmy powszechną oświatę po- 
czątkową. W nowym pięcioleciu zostanie zakończone wprowadzenie pow- 
szechnego nauczania średniego. Rozwiązanie tego zadania ma olbrzymie 
znaczenie polityczne i społeczne. Realizacja powszechnego nauczania śred- 
niego da każdemu szerokie możliwości wyboru zawodu zgodnie z powo- 
łaniem, zastosowania w sposób najlepszy zdolności dla dobra całego spo- 
łeczeństwa. 

Projekt Wytycznych zwraca baczną uwagę na zawodowe szkolnictwo 
techniczne. Nadal rozwijać się będzie wyższe i średnie szkolnictwo zawo- 
dowe. Planuje się przygotowanie około 9 mln specjalistów, w tym w no- 
wych kierunkach nauki i techniki. 

Ci, którzy w tych latach rozpoczną naukę w szkołach, będą rozwijać 
gospodarkę i kulturę kraju w latach dziewięćdziesiątych naszego stulecia 
tna początku wieku XXI. Programy i metody nauczania w szkołach, 


137 


XXIV Zjazd KPZR 


technikach, wyższych uczelniach powinny już obecnie w coraz większym 
stopniu uwzględniać perspektywy rozwoju nauki i techniki. 

Dla pełniejszego zaspokojenia potrzeb kulturalnych ludności nader istot- 
ne znaczenie będzie miało dalsze zwiększenie wydawnictwa książek, 
wzrost nakładów gazet i czasopism, podniesienie ich poziomu ideowego 
oraz polepszenie szaty graficznej, rozwój sieci teatrów, kin i instalacji 
kinowych, umocnienie zaplecza materialnego instytucji kulturalnych. 

. Wielkie zadania stoją w nowym pięcioleciu w dziedzinie ochrony zdro- 
wia ludności. 

Powinniśmy polepszyć wszystkie rodzaje pomocy lekarskiej, zbliżyć 
poziom obsługi lekarskiej ludności wiejskiej do poziomu obsługiwania lud- 
ności miast. Zakres tych zadań określiły w znacznym stopniu ustawa 
o ochronie zdrowia oraz uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
„O krokach zmierzających do dalszego polepszenia ochrony zdrowia oraz 
rozwoju medycyny w kraju”. W dalszym ciągu prowadzone będzie budow- 
nictwo szpitali, poliklinik, przychodni, sanatoriów i domów wypoczynko- 
wych. Liczba łóżek szpitalnych w roku 1975 ma osiągnąć 3 mln. 

Nadal rozwijać się będzie w dziewiątej pięciolatce wychowanie fizyczne 
t sport. 

Ochrona zdrowia ludności wymaga troskliwego stosunku do przyrody, 
polepszenia stanu sanitarnego osiedli. Należy ściśle i konsekwentnie wcie- 
lać w życie zasady Ustawy Gruntowej i Wodnej, uchwalonej przez 
Radę Najwyższą ZSRR. 

Towarzysze! Realizacja programu socjalnego nowej pięciolatki przyczyni 
się do podniesienia dobrobytu wszystkich warstw naszego społeczeństwa. 

Podnoszenie stopy życiowej i kultury ludzi radzieckich będzie prowa- 
dzone szerokim frontem z zastosowaniem całego bogactwa środków i form, 
właściwych rozwiniętemu społeczeństwu socjalistycznemu. 

Należy zapewnić harmonijne kojarzenie materialnych i moralnych 
bodźców w pracy. Najlepsze wyniki w pracy, wykazywanie twórczej inicja- 
tywy należy popierać przez stosowanie różnych form bodźców material- 
nych i moralnych, które wyrażają uznanie społeczne dla zasług człowieka, 
podnoszą poczucie jego dumy zawodowej. 

Podniesienie stopy życiowej i poziomu kultury narodu jest ściśle zwią- 
zane z dalszym ugruntowaniem i rozwojem socjalistycznego stylu życia. 
Ludzie radzieccy widzą, jak w toku budownictwa komunistycznego coraz 
bardziej ujawniają się wielkie walory socjalizmu. 

Socjalizm po raz pierwszy w dziejach przekształca dorobek społeczeń- 
stwa w bogactwo dla wszystkich członków społeczeństwa. Na tym polega 
jedno ze źródeł bohaterstwa pracy ludzi radzieckich, ich oddania ideałom 
komunizmu, jedna z podstaw niezachwianej jedności partii i narodu. 


VI. STOSUNKI GOSPODARCZE Z ZAGRANICĄ 
Towarzysze! Ważnym zadaniem dziewiątej pięciolatki jest dalszy rozwój 


stosunków gospodarczych z zagranicą, mający na celu maksymalne wy- 
korzystanie zalet międzynarodowego podziału pracy. Przyczyni się to do 
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umocnienia międzynarodowych pozycji Związku Radzieckiego, zacieśnie- 
nia jedności i umocnienia potęgi gospodarczej światowego systemu socjalis- 
tycznego. 

Szczególne miejsce w kontaktach gospodarczych ZSRR z zagranicą 
zajmuje współpraca z krajami socjalistycznymi. W ciągu pięciolecia obrót 
towarowy między Związkiem Radzieckim a innymi krajami socjalistycz- 
nymi wzrósł prawie półtorakrotnie. Znacznemu rozszerzeniu uległa koope- 
racja produkcyjna i naukowo-techniczna państw należących do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Projekt Wytycznych zakłada szereg konkretnych posunięć celem plano- 
wego rozwoju Ścisłej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
ZSRR z bratnimi krajami. W sposób istotny wzrosną dostawy wielu 
rodzajów wyrobów przemysłu radzieckiego, w tym maszynowego, chemicz- 
nego, surowców i paliw. Tak więc dostawy ropy naftowej do krajów 
członkowskich RWPG wzrosną ze 138 mln ton w latach 1966—1970 do 
243 mln ton w latach dziewiątej pięciolatki, gazu ziemnego — odpowied- 
nio z 8 do 33 mld m», energii elektrycznej — z 14 do 42 mld kWh, 
rudy żelaza (w przeliczeniu na metal) — z 72 do 94 mln ton. W nowym 
pięcioleciu będziemy importowali z krajów RWPG sprzęt dla przemysłu 
chemicznego wartości 1,3 mld rubli, środki transportu kolejowego i wodne- 
go prawie za 3 mld rubli, wyroby przemysłowe powszechnego użytku 
— wartości ponad 8,5 mld rubli. Wzrost dostaw do Związku Radzieckiego 
z innych krajów RWPG pozwoli w większym stopniu zaspokoić szereg 
potrzeb gospodarki narodowej. 

Do wszechstronnego wykorzystania olbrzymich potencjalnych możli- 
wości współpracy krajów RWPG przyczynić się ma opracowywany obecnie 
program socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Nasze organy planowania i instancje gospodarcze wraz z zainteresowa- 
nymi krajami wezmą udział w przygotowaniu wspólnych projektów, 
mając na względzie zagwarantowanie znacznego przyrostu zasobów paliwa, 
surowców i metali, zorganizowanie specjalizacji i kooperacji w różnych ga- 
łęziach gospodarki. Rozwiązanie tych problemów ułatwia rozwijanie dzia- 
łalności Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego, który będzie sprzyjać 
prowadzeniu uzgodnionej polityki inwestycyjnej. Bank ten, stworzony 
w 1970 r., ma zapewnić ścisłą współpracę krajów RWPG we wspólnym fi- 
nansowaniu wielkich programów budownictwa. 

W obecnym pięcioleciu kraj nasz będzie zwracał baczną uwagę na 
pogłębianie wszechstronnej współpracy gospodarczej i naukowo-technicz- 
nej oraz rozszerzanie na tym gruncie handlu zagranicznego również z inny- 
mi krajami socjalistycznymi: Demokratyczną Republiką Wietnamu, 
Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną, Republiką Kuby, Socjalis- 
tyczną Federacyjną Republiką Jugosławii. 

Związek Radziecki podjął szereg kroków w celu rozwoju handlu z China- 
mi. Jednakże praktyczne wyniki osiągnięte w tej dziedzinie bynajmniej 
nie odpowiadają realnym możliwościom obu krajów. Dążyć będziemy do 
tego, aby w najbliższych latach stosunki handlowe z Chinami mogły 
się rozwijać na gruncie równości i przestrzegania wzajemnych interesów. 
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W przyszłym pięcioleciu planuje się dalsze rozszerzenie stosunków gos- 
podarczych ZSRR z rozwijającymi się krajami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. Przy tym z wieloma z nich — Indiami, Afganistanem, Iranem, 
Pakistanem, ZRA, Syrią, Irakiem, Algierią i innymi — nasz handel 
i współpraca gospodarcza wkraczają w takie stadium, że można już 
mówić o dobrze ukształtowanych wzajemnie korzystnych więziach gospo- 
darczych. Nasza współpraca z nimi, oparta na zasadach równości i posza- 
nowania wzajemnych interesów, nabiera charakteru trwałego podziału 
pracy, przeciwstawiającego się systemowi wyzysku imperialistycznego w 
dziedzinie międzynarodowych stosunków gospodarczych. Równocześnie, 
dzięki rozszerzeniu handlu z krajami rozwijającymi się, Związek Radziecki 
będzie mógł lepiej zaspokajać potrzeby swej gospodarki narodowej. 

Z całym uzasadnieniem można stwierdzić, że stosunki gospodarcze 
Związku Radzieckiego z państwami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
służą sprawie umocnienia niepodległości narodowej tych państw, wspólnej 
sprawie walki przeciwko imperializmowi, o pokój i postęp społeczny. 

Opowiadamy się za rozszerzeniem stosunków handlowych również z kra- 
jami kapitalistycznymi o rozwiniętym przemyśle. W naszych stosunkach 
gospodarczych z Finlandią, Francją, Włochami, Japonią, NRF, Austrią 
powstaje tendencja do zawierania układów długoterminowych, obejmują- 
cych aspekty handlowo-ekonomiczne, naukowo-techniczne oraz kredyto- 
wo-finansowe. Stwarza to dodatkowe przesłanki rozwoju handlu. 

Jeśli koła przemysłowe i handlowe krajów kapitalistycznych wykażą 
dostateczne zainteresowanie rozszerzeniem stosunków gospodarczych ze 
Związkiem Radzieckim, to handel nasz z tymi krajami uzyska szerszy 
rozwój. 

Rzecz oczywista, skala naszych stosunków gospodarczych z krajami 
Zachodu mogłaby być zupełnie inna, gdyby udało się poczynić konstruk- 
tywne kroki w kierunku rozwiązania tych aktualnych problemów, które 
komplikują obecnie sytuację międzynarodową. 

Wiadomo na przykład, że Związek Radziecki przywiązuje nader dużą 
wagę do zwołania konferencji w sprawie bezpieczeństwa europejskiego. 
Jest dla nas oczywiste, że przeprowadzenie jej przyczyniłoby się do 
umocnienia zaufania w Europie, utorowało drogę do szerokiej współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej. Mogłoby to stworzyć warunki do 
rozwiązania takich problemów, jak zorganizowanie przewozów transkon- 
tynentalnych, budowa potężnych linii przesyłowych energii elektrycznej 
oraz stworzenie na tym gruncie jednolitego systemu energetycznego 
Europy, doprowadzić do kardynalnego postępu w rozwiązaniu problemu 
bilansu paliwowo-energetycznego. Równocześnie sprzyjałoby to rozwojo- 
wi szerokiej współpracy w takich doniosłych dzieazinach działalności ludz- 
kiej, jak zachowanie środowiska naturalnego, a przede wszystkim czystości 
otaczających Europę mórz, oraz racjonalne wykorzystanie ich zasobów, 
zjednoczenie wysiłków uczonych wielu krajów w leczeniu chorób serca 
i krążenia, w walce z rakiem. 

Jest rzeczą naturalną, że tego rodzaju problemy aktualne są nie tylko 
dla Europy. Dlatego gotowi jesteśmy współpracować w tej dziedzinie 


140 


XXIV Zjazd KPZR 


również z innymi krajami, zwłaszcza z Kanadą i Japonią. Nie wyklucza- 
my też rozwoju stosunków gospodarczych ze Stanami Zjednoczonymi, 
tak aby poziom tych kontaktów w coraz większym stopniu 
odpowiadał potencjałowi gospodarczemu obu krajów. Współpraca taka sta- 
nowiłaby trwałą podstawę umocnienia pokoju i wzajemnego zrozumienia 
na zasadach pokojowego współistnienia. 

Związek Radziecki i bratnie kraje socjalistyczne niezmiennie opowia- 
dają się za pokojowym współistnieniem między państwami o odmiennych 
ustrojach społecznych. Wojny nie uważamy za nieuniknioną i dlatego 
jesteśmy za współzawodnictwem gospodarczym między dwoma systemami. 
Występujemy przeciwko zamkniętym ugrupowaniom typu Wspólnego Ryn- 
ku. Opowiadamy się na rzecz szerokiego rozwoju wielostronnych więzi 
gospodarczych bez żadnej dyskryminacji. Jest to nasze zasadnicze sta- 
nowisko. Gotowi jesteśmy współpracować z każdym państwem, które 
ze swej strony pragnie tego i przestrzega zasad pokojowej koegzystencji. 
Ci, którzy liczą na wyrządzenie Związkowi Radzieckiemu szkody przez 
ograniczenia i dyskryminację w stosunkach gospodarczych z nami, zapo- 
minają o jednym: Związek Radziecki dysponuje takimi zasobami, które 
w całej pełni umożliwiają mu niezależny rozwój. 

Jest rzeczą konieczną, aby pracownicy organów planowania, organizacji 
handlu zagranicznego, przemysłu ujmowali zagadnienia rozwoju stosunków 
gospodarczych z zagranicą z punktu widzenia ich efektywności dla całej 
gospodarki narodowej, nie zaś poszczególnych resortów. 

Rozwój handlu zagranicznego, rozszerzenie międzynarodowej współpra- 
cy gospodarczej i naukowo-technicznej powinny przyczyniać się do po- 
myślnej realizacji zadań nowej pięciolatki. 


* 


Towarzysze! Historia pięciolatek — to historia wielkich dokonań naro- 
du radzieckiego, który pod kierownictwem partii leninowskiej zbudował so- 
cjalizm i obecnie pomyślnie tworzy materialno-techniczną bazę komuniz- 
mu. Z pięciolecia na pięciolecie rozwija się gospodarka, nauka i kultura, 
wzrasta dochód narodowy, podnosi się stopa życiowa narodu, pomyślnie 
rozwiązuje się coraz poważniejsze problemy społeczne. 

Zjazdy naszej partii na wszystkich etapach rozwoju były i pozostają 
historycznymi kamieniami milowymi określającymi marsz Kraju Rad 
do komunizmu. Linia generalna dalszego rozwoju, którą wytycza naj- 
wyższy organ naszej partii na najbliższe pięciolecie, stanowi syntetyczny 
wyraz woli i rozumu partii, wszystkich ludzi radzieckich. 

Dziewiąty plan pięcioletni — to plan dalszego rozwoju gospodarki kraju 
I wzrostu stopy życiowej 250-milionowego narodu radzieckiego. Nasze 
osiągnięcia w tej dziedzinie pomnażają siłę przyciągającą socjalizmu. Przy- 
kład Związku Radzieckiego, innych krajów socjalistycznych wywiera 
olbrzym* wpływ na przyspieszenie postępu społecznego na całym świecie. 

Nowy plan pięcioletni — to plan dalszego rozwoju socjalistycznych 
stosunków produkcji. Zapewnia on aktywny udział szerokich mas pra- 
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cujących w zarządzaniu sprawami produkcji i społeczeństwa. Radziecki 
ustrój socjalistyczny jest najbardziej postępowy, najbardziej demokra- 
tyczny, stwarza największe możliwości rozwoju twórczych sił klasy robot- 
niczej, chłopstwa, ludowej inteligencji. | | 

Nasz plan pięcioletni — to plan pokojowego budownictwa. Dowodzi on, 
że polityka państwa radzieckiego jest polityką pokoju i postępu. Nasze 
plany pokojowe budownictwa, nasza pokojowa polityka przeciwstawiają 
się agresywnej polityce imperializmu. Walczymy o odprężenie międzyna- 
rodowe w interesie wszystkich narodów. 

W skomplikowanej sytuacji międzynarodowej, gdy reakcja imperialis- 
tyczna ucieka się do awantur wojennych i bezpośredniej agresji, gdy 
imperialiści amerykańscy gwałcąc normy prawa międzynarodowego toczą 
haniebną, brudną, bandycką wojnę w Wietnamie, Kambodży i Laosie oraz 
sprzyjają agresji na Bliskim Wschodzie, gdy na świecie utrzymuje się 
napięcie i groźba wojny, nie mamy prawa ani przez chwilę zapominać 
o konieczności umacniania naszych Sił Zbrojnych oraz ich wysokiej 
gotowości bojowej. Nowa pięciolatka zapewni dalsze umocnienie potęgi 
obronnej naszego państwa. 

Wykonanie pięciolatki będzie miało olbrzymie gospodarczo-polityczne 
znaczenie dla dalszego rozwoju całego Związku Radzieckiego oraz każdej 
poszczególnej republiki związkowej, dla wszystkich narodów naszej wiel- 
kiej Ojczyzny, jeszcze wyżej podniesie ono jej potęgę gospodarczą, uczyni 
życie wszystkich ludzi lepszym i piękniejszym — lepiej zabezpieczonym 
materialnie i bogatszym w treść, interesującym pod względem duchowym. 

Ludzie radzieccy powitali XXIV Zjazd Partii Komunistycznej wielkimi 
sukcesami w ogólnonarodowym współzawodnictwie. Plan pierwszego 
kwartału produkcji ogólnej przemysłu został przekroczony. Rozmiary pro- 
dukcji przemysłowej wyniosły 103 proc. zadań planowych. Średnia pro- 
dukcja dobowa była o 9,5 proc. większa niż w pierwszym kwartale ubiegłe- 
go roku. Zadania produkcji przemysłowej wykonały wszystkie minister- 
stwa, wszystkie republiki związkowe. Plan oraz dodatkowe zadania w za- 
kresie dostaw artykułów hodowlanych, w tym mięsa i mleka, zostały rów- 
nież przekroczone. Jest to dobry początek nowej pięciolatki. 

Jesteśmy przekonani, że w walce o wykonanie zadań pięciolatki twórcza 
inicjatywa ludzi pracy będzie wzrastać, co stanie się decydującym czyn- 
nikiem nowych zwycięstw budownictwa komunistycznego. 

Całe historyczne doświadczenie rozwoju społeczeństwa radzieckiego jest 
dobitnym potwierdzeniem wspaniałych słów leninowskich: „Im większy 
jest rozmach, im szersze są historyczne działania, tym większa jest liczba 
ludzi, która w tych działaniach uczestniczy, i na odwrót — im głębsze 
jest przeobrażenie, którego chcemy dokonać, tym bardziej należy zwięk- 
szyć zainteresowanie i świadomy stosunek wobec niego, przekonać o tej 
konieczności coraz to nowe miliony i dziesiątki milionów”. 

Sukcesom pracy mas ludowych przewodzi oraz skierowuje do jednoli- 
tego celu Partia Komunistyczna. Cieszy się ona bezgranicznym zaufaniem 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy. Na nas, komunistach, spoczy- 
wa obowiązek — zawsze, na każdym odcinku być przykładem ofiarnej pra- 
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cy, głębokiej znajomości rzeczy, wysokiego zorganizowania i dyscypliny, 
przykładem pryncypialności i nięprzejednania wobec braków. 

W obradach Zjazdu biorą udział przędstawiciele prawie wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych świata. Jesteśmy wdzięczni naszym przy- 
jaciołom za ich wysoką ocenę polityki Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Nasz dorobek gospodarczy oceniają oni jako ważny wkład 
do sprawy umocnienia światowego systemu socjalistycznego, do rozwoju 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz walki na- 
rodowowyzwoleńczej. 

Międzynarodowa klasa robotnicza, wszyscy postępowi ludzie świata 
przyjmują nasze pięciolatki jako wielkie zwycięstwa w historycznej kon- 
frontacji socjalizmu i kapitalizmu. Również nową pięciolatkę oceniają oni 
jako krok naprzód w postępie społecznym całej ludzkości, na drodze do 
triumfu komunizmu na całym świecie. 

Przez swoje plany, swoją politykę my, komuniści, mówimy masom pra- 
cującym całego świata, że naszą główną troską i celem jest dobro czło- 
wieka pracy, stworzenie takich warunków, które zapewniają całkowity 
i wszechstronny rozkwit jednostki. 

Wytyczne w sprawie dziewiątego planu pięcioletniego, które zatwierdzi 
XXIV Zjazd naszej partii, są programem ogólnonarodowym. 

W porównaniu ze wszystkimi poprzednimi planami pięcioletnimi, które 
naród radziecki z powodzeniem wcielił w życie, obecna pięciolatka wy- 
różnia się siłą swego rozmachu, wielkością stawianych zadań, szerokim 
ogarnięciem wszystkich niezmiernie ważnych stron życia społeczeństwa 
radzieckiego. 

Każdy człowiek pracy naszego kraju nie będzie szczędził sił i energii, 
aby przyczynić się do wielkiej ogólnonarodowej sprawy. 

Niech mi wolno będzie wyrazić pewność, że dzięki woli partii, dzięki 
woli i ofiarnej pracy całego narodu radzieckiego dziewiąta pięciolatka zo- 
stanie wykonana pomyślnie. 

Wielka partia Lenina prowadzi nas do nowych chlubnych czynów, do 
nowych zwycięstw komunizmu! | 

Niech żyje wielki naród radziecki — budowniczy komunizmu! 


Przemówienie powitalne I Sekretarza KC PZPR 


Tow. EDWARDA GIERKA 


Drodzy Towarzysze! 

Przybyliśmy na Wasz XXIV Zjazd z gorącymi pozdrowieniami dla 
Was, jego uczestników i dla całej Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego od Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Przyjmijcie je jako 
wyraz nierozłącznej wspólnoty klasowej i ideologicznej jedności w walce, 
wszechstronnych i niewzruszonych więzi, jakie łączą nasze partie, nasze 
narody. Przyjmijcie te pozdrowienia jako wyraz zakorzenionego głęboko 
w świadomości, w sercach i umysłach polskiej klasy robotniczej i narodu 
polskiego poczucia nierozdzielności losów, wspólnoty ideałów i dążeń z na- 
rodami Waszej wielkiej ojczyzny. 

Życzymy Wam, towarzysze, owocnych obrad, a następnie sukcesów 
w realizacji programu dalszego budownictwa komunistycznego, który zo- 
stał przedstawiony w referacie towarzysza Leonida Breżniewa. Ten twór- 
czy leninowski program otwiera nowe rozległe horyzonty przed Krajem 
Rad. Myśli przewodnie tego programu, ogniskujące się wokół pomyślności 
i rozwoju człowieka w socjalistycznym społeczeństwie, wzbogacają idee 
socjalizmu. Nasza partia z uwagą śledzi obrady XXIV Zjazdu KZPR; 
dzielić będziemy z Wami satysfakcję z jego doniosłych rezultatów ideolo- 
gicznych, politycznych i społeczno-ekonomicznych. 

Ku Waszemu Zjazdowi zwraca się uwaga wszystkich narodów. Wielkie 
jest bowiem jego znaczenie międzynarodowe i głęboki wywrze on wpływ 
na dalszy bieg spraw, którymi żyje ludzkość. Wynika to z roli, jaka przy- 
padła w udziale KPZR w kształtowaniu współczesnej historii, i z pozycji, 
jaką Kraj Rad zajmuje w dzisiejszym świecie. 


Dziś już dla nikogo nie ulega wątpliwości, że wiek XX przejdzie do 
historii jako wiek decydujących zwycięstw rewolucji socjalistycznej 
i wzbudzonego przez nią oraz rozwijającego się pod jej wpływem szero- 
kiego ruchu wyzwolenia narodowego. Te dynamiczne procesy społeczne 
zmieniają świat, w którym żyjemy, są źródłem nadziei i wiary w zisz- 
czalność ludzkich marzeń o wolności i sprawiedliwości. Jednakże histo- 
ryczny zwrot jeszcze się nie zakończył, jeszcze trwa, w wielkim wszech- 
ogarniającym procesie walki klasowej i narodowowyzwoleńczej. Jedno- 
cześnie postęp naukowo-techniczny niezwykle szybko powiększa ludzką 
zdolność panowania nad przyrodą i pomnażania dóbr materialnych. Stwa- 
rza on także nowe problemy społeczne i cywilizacyjne, które rozwiązać 
może jedynie socjalizm. I na tym nowym współczesnym etapie światowego 
procesu przemian rewolucyjnych Wasza partia, tak jak i dotychczas, po- 
zostaje pionierem rozwoju, ciągle żywym źródłem rewolucyjnej myśli i re- 
wolucyjnej praktyki. W tym tkwi główna i trwała przesłanka czołowej 
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pozycji KPZR w światowym ruchu robotniczym, tkwi międzynarodowe 
znaczenie Waszego obecnego Zjazdu. 

KPZR odgrywała zawsze i odgrywa nadal kluczową rolę w umacnianiu 
jedności naszego ruchu. Bez solidarności z KPZR nie można umacniać 
jedności państw systemu socjalistycznego, nie można pogłębiać międzyna- 
rodowego zespolenia partii komunistycznych i robotniczych, które działają 
w różnych warunkach, lecz walczą o te same zasadnicze cele. Stosunek do 
KPZR, do Kraju Rad jest najbardziej dowodnym probierzem działania na 
rzecz jedności sił socjalistycznych i antyimperialistycznych. Ci, którzy 
tej prawdy nie rozumieją, a tym bardziej ci, którzy z pozycji antyradziec- 
kich wnoszą rozłam do międzynarodowego ruchu komunistycznego, wy” 
rządzają niepowetowane szkody zarówno ogólnoświatowej sprawie So- 
cjalizmu, wolności narodów i pokoju, jak i żywotnym interesom własnych 
partii i narodów. Obecna polityka kierownictwa KP Chin, wymierzona 
przeciwko jedności państw socjalistycznych, a zwłaszcza jego ataki na 
KPZR nie są w stanie poderwać solidarności bratnich partii z komunistami 
radzieckimi, prowadzić mogą jedynie do postępującej izolacji tych, którzy 
taki kurs prowadzą. Ostatnia Międzynarodowa Narada Partii Komuni- 
stycznych i Robotniczych w 1969 r. dowiodła, że nasz ruch jest ożywiony 
przemożnym pragnieniem jedności na bazie marksizmu-leninizmu. 

Towarzysze! 

Siła systemu socjalistycznego — jak słusznie mówił o tym tow. Leonid 
Breżniew — zależy przede wszystkim od dwóch podstawowych czynników: 
od internacjomalistycznych więzi i współdziałania partii komunistycznych 
i robotniczych oraz od wewnętrznej siły społecznej, ekonomicznej i poli- 
tycznej każdego państwa socjalistycznego. 

Tak jak inne bratnie partie my, polscy komuniści, uważamy za swój 
naczelny obowiązek służbę interesom ludzi pracy naszego narodu, zapew- 
nienie naszej ojczyźnie warunków pokojowego życia i wysokiej dynamiki 
socjalistycznego rozwoju. Ale właśnie dlatego, że gorąco miłujemy nasz 
kraj i nade wszystko pragniemy dla niego pomyślnego rozwoju, byliśmy 
i zawsze pozostaniemy niezłomnymi internacjonalistami, szczerymi rzecz- 
nikami jedności państw socjalistycznych i partii komunistycznych. Przy- 
szłość każdego narodu, jego pomyślność i rozkwit są bowiem nieodłączne 
od sukcesów ogólnoświatowej walki o socjalizm. Z tych założeń wyrasta 
pielęgnowana i umaoniana przez naszą partię w świadomości narodu pol- 
skiego szlachetna ambicja wnoszenia jak największego wkładu do tej 
wspólnej sprawy. 

Wszystko co naród polski osiągnął w powojennym ćwierćwieczu, co 
stanowi jego dumę, wszystko co daje mu wiarę w przyszłość związane 
jest nierozerwalnie z socjalizmem. Jak wiecie, towarzysze, napotkaliśmy 
w ostatnim okresie na naszej drodze trudności. Trudności te przezwycię- 
żamy dzięki poparciu naszej klasy robotniczej, głęboko związanej z so- 
cjalizmem, dzięki wewnętrznej sile naszej partii, dzięki życzliwej pomocy 
wszystkich naszych przyjaciół. Cała nasza partia i cały nasz naród żywią 
szczególne uznanie dla KPZR i jej kierownictwa za zrozumienie naszych 
polskich spraw i problemów, za przyjacielską pomoc w ich rozwiązywaniu. 
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Ten prawdziwie internacjonalistyczny stosunek do naszej partii i naszego 
narodu ma dla nas — polskich komunistów — bezcenne znaczenie. 

Całe nasze doświadczenie uczy nas dowodnie, że podstawowym wa- 
runkiem pomyślnego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego jest kon- 
sekwentna realizacja funkcji wynikającej z kierowniczej roli partii 
i umacnianie jej więzi z klasą robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy. 
W oparciu o te leninowskie zasady jednoczymy cały naród polski wokół 
polityki naszej partii. W codziennej praktyce przekuwamy w czyn wska- 
zanie Lenina, iż państwo dyktatury proletariatu, nieprzejednane wobec 
przeciwników socjalizmu, silne jest świadomością mas i szerokim demo- 
kratycznym uczestnictwem ludzi pracy w rządzeniu. | 

Nasze wysiłki na rzecz umocnienia Polski Ludowej i bardziej dynamicz- 
nego jej rozwoju są nierozdzielnie zespolone z dążeniem do konsekwentne- 
go budowania zorientowanej ku przyszłości socjalistycznej integracji eko- 
nomicznej i naukowo-technicznej w ramach RWPG. 

Towarzysze! 

Ze wszystkich wielkich problemów, którymi ludzkość obecnie żyje 
i które musi rozwiązać, sprawa pokoju jest najważniejsza. Toczymy o nią — 
w sojuszu z innymi pokojowymi siłami — ogólnoświatową walkę z im- 
perializmem na wielu frontach. Jednym z nich są bohaterskie zmagania 
narodów Indochin, zadających dotkliwe ciosy amerykańskim agresorom 
i ich najemnikom. Innym — wytrwałe wysiłki w celu położenia kresu 
izraelskiej okupacji na zagarniętych drogą agresji ziemiach arabskich 
i stworzenia warunków do trwałego pokoju w tej strefie. 

Wielką wagę dla pokojowej perspektywy świata ma sytuacja w Euro- 
pie. Dzięki układowi sił, w którym decydujące znaczenie ma wspólny 
potencjał Układu Warszawskiego, a zwłaszcza obronna potęga ZSRR, na 
kontynencie europejskim przez całe ówierćwiecze utrzymany został pokój. 
Wraz z Wami, wraz ze wszystkimi krajami socjalistycznymi będziemy 
dążyć wytrwale, by na bazie pokojowego współistnienia, na bazie uznania 
nienaruszalności istniejących granic na naszym kontynencie budować 
ogólnoeuropejski system bezpieczeństwa i współpracy. 

Związek Radziecki dźwiga główny ciężar walki z siłami imperializmu 
i wojny w skali globalnej. Jest on gwarantem bezpieczeństwa systemu 
socjalistycznego, udziela decydującego poparcia i pomocy narodom wal- 
czącym o swą wolność. Wielką historyczną zasługą Kraju Rad jest stwo- 
rzenie realnej perspektywy położenia kresu wojnom światowym. Przez 
całe dotychczasowe dzieje, znaczone pożogami wojennymi i cierpieniami, 
było to jedynie piękne, lecz nieziszczalne marzenie ludzkości. W rzeczywi- 
stość zmienić się ono może dzięki socjalizmowi, dzięki potędze, jaką słowu 
pokój dał Kraj Rad i światowy system socjalistyczny. 

Drodzy Towarzysze! 

Zgodnie z marksistowsko-leninowską ideologią nasza partia umacnia 
wśród narodu polskiego poczucie internacjonalistycznej więzi ze wszyst- 
kimi siłami socjalizmu, demokracji i wolności. Szczególne znaczenie przy- 
wiązywaliśmy i przywiązujemy do pogłębiania przyjaźni z bratnimi na- 
rodami Kraju Rad. Od zarania swych dziejów polski ruch rewolucyjny 
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współdziałał ściśle z siłami rewolucji w Rosji. Najlepsi synowie polskiej 
I rosyjskiej klasy robotniczej wspólnie przelewali krew na barykadach 
rewolucji 1905 r. i na polach bitew Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Pażdziernikowej. Wyzwoleńcza rola Armii Radzieckiej w czasie II wojny 
światowej, nawiązany wówczas sojusz scementowały na zawsze przyjaźń 
naszych narodów. Wypróbowane w całym dotychczasowym rozwoju Polski 
Ludowej przyjaźń i sojusz z Krajem Rad głęboko zakorzeniły się w świa- 
domości narodu polskiego, wzbogaciły treść współczesnego patriotyzmu. 

Idziemy wspólną drogą, wespół z innymi bratnimi narodami krajów 
socjalistycznych, w wielkim pochodzie sił socjalizmu, wolności narodów 
i pokoju. Będziemy zawsze razem z Wami — polscy komuniści z komuni- 
stami radzieckimi, naród polski z narodami Kraju Rad. 

Drodzy Towarzysze! 

Niechaj program, który nakreśli XXIV Zjazd KPZR, przyniesie Waszej 
partii, narodom Kraju Rad nowy wielki, historyczny dorobek. Niechaj 
wzbogaci on nas wszystkich i pomnaża siły socjalizmu. 

— Niech żyje i zwycięża wielka partia Lenina, Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego — czołowa siła socjalizmu! 

— Niech żyje i zwycięża międzynarodowy ruch komunistyczny i ro- 
botniczy! 

— Niech żyje i umacnia się nieustannie ideowa i polityczna jedność 
sek i PZPR oraz nierozerwalna przyjaźń i braterstwo naszych naro- 

ów e 


WIELKIE WYDARZENIE 
NASZYCH DNI 


_ XXIV Zjazd KPZR stał się doniosłym, brzemiennym w dalekosiężne 
skutki wydarzeniem nie tylko w życiu narodów Kraju Rad, lecz również 
w skali międzynarodowej. 


W niniejszym numerze zamieszczamy podstawowe dokumenty tego zjaz- 
du, wytyczające wielkie historyczne zadania przed partią Lenina, przed 
całym społeczeństwem radzieckim. Są to: referat sprawozdawczy wygło- 
szony przez Sekretarza Generalnego KC KPZR, tow. Leonida Breżniewa, 
i referat przewodniczącego Rady Ministrów, tow. Aleksieja Kosygina o wy- 
tycznych w sprawie pięcioletniego planu rozwoju gospodarki narodowej 
Związku Radzieckiego. Zamieszczamy również wygłoszone na zjeździe 
i przyjęte z niezwykłą serdecznością i sympatią przez delegatów przemó- 
wienie powitalne I Sekretarza naszej partii, tow. Edwarda Gierka. 

'W dniu 16 kwietnia odbyło się IX Plenum KC PZPR, którego materiały 
czytelnik znajdzie również na łamach naszego pisma. 


W pierwszym punkcie porządku obrad plenum, tow. Edward Gierek 
złożył sprawozdanie w imieniu delegacji PZPR, która przebywała na 
zjeździe moskiewskim. W sprawozdaniu tym uwypuklił on przełomową 
rolę XXIV Zjazdu zarówno dla perspektyw dalszego pomyślnego kroczenia 
przez narody radzieckie ku komunizmowi, jak też dla umocnienia świato- 
wego systemu socjalistycznego, zacieśnienia więzów łączących światowy 
ruch komunistyczny i rewolucyjny; jak wreszcie dla dalszych pomyślnych 
szans walki wszystkich sił postępu i wolności przeciw siłom imperializmu 
i reakcji o pokój. Edward Gierek uwypuklił również znaczenie moskiew- 
skiego zjazdu dla naszej partii, dla naszego kraju. 


* 


Nie ulega wątpliwości, że XXIV Zjazd KPZR rozpoczyna nowy jakościo- 
wo etap w rozwoju Związku Radzieckiego, w jego walce o zbudowanie spo- 
łeczeństwa komunistycznego. W referacie sprawozdawczym Leonid Breż- 
niew, nawiązując do osiągnięć zdobytych w budownictwie socjalizmu 
w Związku Radzieckim już w drugiej połowie lat trzydziestych, powiedział, 
że gospodarka radziecka zarówno w owym okresie, jak i obecnie opiera 
się na tym samym typie stosunków produkcji, na tych samych prawach 
ekonomicznych, prawach socjalizmu. Jednocześnie Sekretarz Generalny 
KPZR stwierdził, iż w rozwoju tej gospodarki zaszły i zachodzą ważne 
nowe zjawiska. „Ofiarnym wysiłkiem ludzi radzieckich — mówił Breż- 
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niew — zbudowano rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne, o którym 
jeszcze w 1918 r. mówił W. I. Lenin jako o przyszłości naszego kraju. 
$możliwiło to nam przystąpienie do praktycznego rozwiązywania wielkiego 
zadania wytyczonego przez program partii, przez jej ostatnie zjazdy, do 
tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu”. 


Mówiąc o niektórych specyficznych cechach obecnej fazy rozwoju go- 
spodarki Związku Radzieckiego, Leonid Breżniew jako najważniejszą 
z nich wymienił zupełnie nową skalę tej gospodarki. 


W latach międzywojennych społeczeństwo radzieckie, idąc świadomie 
na różne wyrzeczenia i ofiary, przekształcało zacofaną, biedną carską Rosję 
w potężne państwo przemysłowo-rolnicze. Dziś społeczeństwo to może 
zbierać owoce swego wieloletniego trudu. Zbudowanie potężnego przemy- 
słu, przede wszystkim przemysłu ciężkiego; dynamiczna szybka odbudowa 
i rozbudowa potencjału ekonomicznego Kraju Rad po straszliwych znisz- 
czeniach zadanych mu przez faszyzm hitlerowski w okresie II wojny 
światowej, w powiązaniu z coraz szerszym stosowaniem wymogów współ- 
czesnej rewolucji naukowo-technicznej, pozwala dziś Związkowi Radziec- 
kiemu przejść do nowej fazy budownictwa komunistycznego, w której 
głównym zadaniem staje się wzmożona troska o szybki wzrost dobrobytu 
ludności. 


„Główne zadanie pięciolatki — powiedział Leonid Breżniew — polega 
na tym, aby zapewnić znaczny wzrost poziomu materialnego i kulturalne- 
go życia narodu w oparciu o wysokie tempo rozwoju produkcji socjali- 
stycznej, podniesienie jej efektywności, postęp naukowo-techniczny i przy- 
spieszenie wzrostu wydajności pracy”. Oto główny strategiczny kierunek 
działania KPZR i całego społeczeństwa radzieckiego na najbliższy okres. 
Dla realizacji tego celu KPZR wytyczyła na swym zjeździe ambitne zada- 
nia zwiększenia w okresie pięciolatki dochodu narodowego o 37—40 proc., 
w tym funduszu spożycia o 40 proc. i funduszu akumulacji o 37 proc., 
zwiększenia produkcji przemysłowej o 42—46 proc., a produkcji rolnej 
o 20—22 proc. 


W oparciu o realizację tych wytycznych nastąpi wyraźnie odczuwalna 
poprawa położenia najszerszych mas, wzrost ich stopy życiowej. Dochody 
realne ludności w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosną niemal 
o jedną trzecią. Zostanie to osiągnięte przede wszystkim przez dalsze 
zwiększenie dochodów pieniężnych ludności, a także przez poważny wzrost 
społecznego funduszu spożycia, zwiększenie szeregu ulg i świadczeń socjal- 
nych, poprawę służby zdrowia, rozwój oświaty i wychowania dorastają- 
cego pokolenia. Nadal olbrzymie fundusze łożone będą na dynamiczny 
wzrost budownictwa mieszkaniowego. 


Jak podkreślił w swym sprawozdaniu na IX Plenum KC PZPR Edward 
Gierek, przy całej różnicy skali gospodarki radzieckiej i gospodarki pol- 
skiej rzuca się w oczy wyraźna zbieżność kierunków działania KPZR, 
sformułowanych na jej ostatnim zjeździe — ji kierunków wytyczonych 
przez VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii. Ta zbieżność 
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polega na wysunięciu na czoło sprawy stałego, odczuwalnego polepszania 
sytuacji materialnej mas pracujących i całego społeczeństwa, na nieustan- 
nej trosce o wzrost dobrobytu, o to, by ludziom się lepiej żyło. 


Obecny poziom potencjału wytwórczego Kraju Rad pozwolił na dokona- 
nie przez zjazd określonych zmian w proporcjach między tempem wzrostu 
grupy „A” i grupy „B”, tj. produkcji środków produkcji i produkcji 
środków spożycia na korzyść tych ostatnich. Jednakże, jak podkreślił 
z całą mocą Leonid Breżniew, powyższe zmiany proporcji w żadnym 
wypadku nie oznaczają zmniejszenia wagi przemysłu ciężkiego. Wysokie 
tempo rozwoju tego przemysłu, które stało się właśnie podstawą wszyst- 
kich dotychczasowych sukcesów gospodarki radzieckiej, zachowuje nadal 
całkowicie swoje znaczenie w obecnych warunkach. Stworzenie bowiem 
materialno-technicznej bazy komunizmu zależy w znacznej mierze od po- 
myślnego rozwoju przemysłu ciężkiego. Ważną przyczyną zachowania wy- 
sokiej rangi rozwoju tego przemysłu jest również troska o właściwy poziom 
sił obronnych Związku Radzieckiego, które stanowią gwarancję bezpie- 
czeństwa nie tylko tego kraju, lecz całej wspólnoty socjalistycznej, a zara- 
zem najpewniejszy puklerz, chroniący pokój przed zakusami sił imperiali- 


zmu w skali światowej. 
* 


Wygłoszone na zjeżdzie KPZR referaty, wystąpienia w dyskusji, jak 
też podjęte uchwały zawierają rozwiniętą analizę obecnej sytuacji między- 
narodowej, układu sił w świecie, a zarazem wytyczenie dalszych perspek- 
tyw walki o pokój i wolność narodów. Zawierają one jasno sprecyzowany 
program walki, jaką nadal prowadzić będzie KPZR, Związek Radziecki 
o realizację tych celów. Zarówno wspomniana analiza, jak nakreślony 
program posiadają znaczenie wykraczające daleko poza ramy Związku 
Radzieckiego. Ich międzynarodowe znaczenie wynika z czołowej roli, jaką 
odgrywa Kraj Rad w walce sił socjalizmu i postępu przeciw siłom impe- 
rializmu i wojny. 

Analizując specyficzne cechy współczesnego kapitalizmu, Leonid Breż- 
niew podkreślił, iż w warunkach zmagania się z socjalizmem koła rzą- 
dzące krajów kapitalistycznych zmuszone są do dostosowywania się do 
nowej sytuacji w świecie, do stosowania bardziej zamaskowanych form 
wyzysku i ucisku ludzi pracy. To dostosowywanie się do nowych warun- 
ków nie oznacza jednak stabilizacji kapitalizmu jako systemu. Ogólny 
kryzys kapitalizmu pogłębia się nieustannie. Świadczy o tym chociażby 
fakt, iż w krajach rozwiniętego kapitalizmu istnieje obecnie około 8 mln 
bezrobotnych. 

Scharakteryzowawszy politykę sił wojny i agresji, zagrażającą ustawicz- 
nie narodom i pokojowi świata, tow. Breżniew uwypuklił stały nieprzerwa- 
ny wzrost znaczenia światowego systemu socjalistycznego — owej decy- 
dującej siły w walce z imperializmem; partii komunistycznych i robotni- 
czych, stanowiących doświadczoną awangardę sił rewolucyjnych w krajach 
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kapitalistycznych, jak też dynamicznie rozwijającego się ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego w krajach zależnych czy półzależnych. Zwrócił on przy 
tym uwagę, że walka o wyzwolenie narodowe w wielu krajach zaczęła 
praktycznie przerastać w walkę przeciwko stosunkom wyzysku zarówno 
feudalnego, jak kapitalistycznego. 

Całym swym przebiegiem, wszystkimi wystąpieniami i przyjętymi 
uchwałami XXIV Zjazd KPZR potwierdził niezłomną wolę Związku Ra- 
dzieckiego kontynuowania wytrwale walki o pokojowe współistnienie, 
o pokój i bezpieczeństwo narodów, a zarazem dawania stanowczego odporu 
zakusom imperialistycznej polityki agresji. Zjazd potępił kategorycznie 
stosowaną przez Stany Zjednoczone politykę brutalnej agresji w Wietna- 
mie, rozszerzania inwazji na Laos i Kambodżę i potwierdził zdecydowanie 
narodów radzieckich okazywania dalszej, braterskiej pomocy i poparcia 
narodom Indochin w ich bohaterskiej walce o wolność. Zjazd potępił rów- 
nież agresywną politykę kół rządzących Izraela i stojących za nimi pro- 
tektorów amerykańskich przeciw krajom arabskim, a zarazem wyraził 
zdecydowaną solidarność z walką narodów tych krajów o ich słuszne pra- 
wa, przede wszystkim o wyzwolenie wszystkich swych ziem spod obcej 
okupacji. Tow. Breżniew wskazał w swym referacie na istniejącą realną 
możliwość politycznego uregulowania konfliktu na Bliskim Wschodzie 
w oparciu o konstruktywny program wysunięty przez Zjednoczoną Repu- 
blikę Arabską oraz podkreślił gotowość Związku Radzieckiego dalszego 
aktywnego działania w tym kierunku. 


Wiele miejsca w swym referacie poświęcił Leonid Breżniew sytuacji 
w Europie. Wskazał on, iż przede wszystkim w wyniku pokojowej poli- 
tyki Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych powstały 
na tym kontynencie bardziej pomyślne przesłanki ustanowienia systemu 
bezpieczeństwa i owocnej współpracy między wszystkimi krajami. Wielkie 
znaczenie dla pogłębienia procesu odprężenia w Europie posiadały układy 
zawarte między Związkiem Radzieckim a NRF oraz Polską a NRF, po- 
twierdzające nienaruszalność granic w Europie, w tym granicy polskiej 
na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz granicy między NRD a NRF. Tow. Bre- 
żniew wskazał równocześnie, że odwlekanie ratyfikacji tych układów 
„zrodziłoby nowy kryzys zaufania do całej polityki NRF, pogorszyłoby 
klimat polityczny w Europie i perspektywy złagodzenia napięcia między- 
narodowego”. 


W rozwiniętym programie walki o pokój, przedstawionym przez L. Breż- 
niewa, należne miejsce zajmuje sprawa rozbrojenia, w szczególności nu- 
klearnego, i związany z tym postulat zwołania konferencji pięciu mocarstw 
nuklearnych. 


Wszystkie te sprawy, jak również inne dotyczące perspektyw rozwoju 
sytuacji międzynarodowej, zawarte w referacie Leonida Breżniewa i w in- 
nych wystąpieniach na zjeździe KPZR, wywołały żywe, a zarazem pozy- 
tywne echa w całym świecie. Spotkały się one z gorącą aprobatą w naszym 
kraju. Polska Ludowa, w swej polityce zagranicznej, znajduje się na jed- 
nej linii z wielkim Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjali- 
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stycznymi w walce o wspólne cele — zapewnienie pokoju, odprężenia, 
konstruktywnej współpracy między wszystkimi państwami ck 
ich ustrojów politycznych i społecznych. 


* 


Podstawową przesłanką dalszych sukcesów w tej walce jest wytrwałe 
umacnianie zwartości i jedności szeregów wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, całego 
frontu antyimperialistycznego. Sprawom tym zjazd moskiewski udzielił 
wiele miejsca i podkreślił ich historyczną wagę. 

Leonid Breżniew w swym referacie, mówiąc o wadze jedności krajów 
socjalistycznych, powiedział: „Chcemy, aby światowy system socjalizmu 
był przyjacielską rodziną narodów wspólnie buduj ących i broniących nowe- 
go społeczeństwa, wzajemnie wzbogacających się doświadczeniem i wiedzą; 
rodziną zwartą i mocną, w której ludzie naszej planety widzieliby obraz 
przyszłego społeczeństwa światowego ludzi wolnych”. 

Istotne znaczenie dla umacniania zwartości państw socjalistycznych 
ma rozwój współpracy w ramach Paktu Warszawskiego i Rady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. O wadze opracowywanego obecnie w ramach 
RWPG programu socjalistycznej integracji gospodarczej mówili zarówno 
Leonid Breżniew, jak i Aleksiej Kosygin w swych referatach zjazdowych. 
Znaczenie tej problematyki dla Polski, w szczególności znaczenie koope- 
racji produkcji dla przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, pod- 
kreślił w swym sprawozdaniu na IX Plenum KC PZPR I  Sekretąrz 
naszej partii, tow. Edward Gierek. 

Wiadomo, że Polska jest jednym z najgorętszych zwolenników przyspie- 
szenia procesów ekonomicznego współdziałania państw socjalistycznych 
w drodze kooperacji i specjalizacji produkcji — w imię dobra każdego 
z nich, jak też całej wspólnoty socjalistycznej. 

Podkreślając konieczność umacniania zwartości światowego systemu 
socjalistycznego, Leonid Breżniew podniósł sprawę stosunków z Chińską 
Republiką Ludową. Zwrócił on uwagę, że stanowisko zajmowane przez 
kierownictwo chińskie jest sprzeczne z interesami zarówno wspólnoty so- 
cjalistycznej, jak i całego ruchu komunistycznego i robotniczego. Wspo- 
minając, iż w ostatnim czasie w dziedzinie stosunków państwowych mię- 
dzy ZSRR i ChRL pojawiły się oznaki pewnej normalizacji, tow. Breżniew 
dał wyraz gotowości ZSRR dalszego działania w tym kierunku. Odrzucił 
on jednak równocześnie, jako całkowicie bezpodstawne i głęboko szkodli- 
we, podjęte znów niedawno przez kierownictwo KPCh ataki na Związek 
Radziecki. Zjazd dał wyraz swemu przeświadczeniu, że poprawa stosunków 
miedzy ZSRR a ChRL odpowiadałaby żywotnym interesom obu PORSYW, 
a zarazem interesom socjalizmu i umocnienia pokoju. 

Partia nasza, która od lat wnosi wytrwale swój wkład do dzieła umoc- 
nienia jedności międzynarodowego ruchu robotniczego i opowiada się za 
usuwaniem wszelkich przeszkód tę jedność zakłócających, w pełni podzieła 
stanowisko KPZR w tej sprawie. Znalazło to wyraz w przemówieniu 
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Edwarda Gierka na zjeździe moskiewskim, w którym solidaryzował się 
on ze stanowiskiem radzieckim. 

Nowym potężnym wyrazem internacjonalizmu i siły światowego ruchu 
komunistycznego i rewolucyjnego i jego solidarności z KPZR była obec- 
ność na zjeżdzie przedstawicieli 101 partii. W liczbie tej zawiera się ol- 
brzymia większość partii komunistycznych i robotniczych świata oraz licz- 
ne partie rewolucyjno-demokratyczne. 


* 


W sprawozdaniu ze zjazdu, złożonym na IX Plenum KC PZPR, Edward 
Gierek powiedział: „Fundamentalne znaczenie dla umacniania socjali- 
stycznej wspólnoty ma jedność polityczna bratnich partii, a zwłaszcza ich 
solidarność z KPZR”. I w innym miejscu: „Stosunek do KPZR, do Kraju 
Rad jest najbardziej dowodnym probierzem działania na rzecz jedności 
sił socjalistycznych i antyimperialistycznych. PZPR stoi konsekwentnie 
na gruncie wspólnej platformy wypracowanej przez międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy na jego naradach, a zwłaszcza aktualnej w całej 
rozciągłości linii, przyjętej na Moskiewskiej Naradzie w 1969 r.". 

XXIV Zjazd śledzony był z wielką sympatią, z uczuciami solidarności 
i braterstwa przez polskie masy pracujące, przez całe społeczeństwo Polski 
Ludowej. Naród nasz bowiem, nasza klasa robotnicza zdają sobie dobrze 
sprawę, iż dalsze sukcesy Związku Radzieckiego w dziedzinie gospodarczej 
i społecznej, dalszy jego pomyślny marsz ku komunizmowi, a zarazem 
dalsze osiągnięcia w walce o pokój i odprężenie na arenie międzynarodo- 
wej posiadają podstawowe znaczenie dla wszystkich narodów, w tym dla 
Polski. Mają one ogromną wagę dla szans zapewnienia dalszego pokojo- 
wego rozwoju naszego kraju, możliwości realizacji naszych ambitnych 
zadań w dziele budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Dla- 
tego żywy oddźwięk w społeczeństwie polskim, w szeregach naszej partii 
wywołały słowa referatu Leonida Breżniewa, wyrażające szczery, przyjaz- 
nv stosunek do naszej partii, do Polski Ludowej, słowa stwierdzające, iż 
przyjażń ZSRR z Polską Rzecząpospolitą Ludową jest niewzruszona. 
W tych dniach właśnie obchodziliśmy 26 rocznicę podpisania układu pol- 
sko-radzieckiego, który otworzył nową kartę w stosunkach naszych naro- 
dów i którego fundamentalne znaczenie dla obu krajów jest stale dokumen- 
towane przez życie. 

Tow. Edward Gierek w swvm sprawozdaniu ze zjazdu wskazał, iż 
cała nasza partia powinna wnikliwie studiować materiały XXIV Zjazdu. 
Powinny się one stać przedmiotem szkolenia partyjnego, źródłem inspi- 
racji dla naszych nauk społecznych, dla dalszych badań. Węzłowe proble- 
my uchwał zjazdu winny być popularyzowane i komentowane w środ- 
kąch masowego przekazu, winny stać się przedmiotem publicystyki Spo- 
łeczno-politycznej. Studiowanie przez naszą partię wielkiego, nieprzemi- 
jającego teoretycznego i polityczno-społecznego dorobku XXIV Zjazdu 
KPZR, a zarazem całego wielkiego historycznego dorobku ZSRR stanie 
się niewątpliwie jedną z ważnych dźwigni, ułatwiających nasze własne 
wysiłki nad rozwojem budownictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej. 
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IX PLENUM 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniu 16IV obradowało w Warszawie IX plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Przed rozpoczęciem obrad uczestnicy Plenum uczcili pamięć członka 
KC PZPR, długoletniego działacza partyjnego i państwowego, Franciszka 
Waniołki, który zmarł w Warszawie w nocy z 15 na 16IV. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego I Sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przedstawił Komitetowi Centralnemu sprawozdanie de- 
legacji PZPR z obrad XXIV Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. 

Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch 
przedstawił sprawozdanie z działalności Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR. 

Z kolei członek Biura Politycznego KC, prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz złożył informację o pracach rządu w zakresie realizacji 
uchwał VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 

W związku ze sprawozdaniami i informacją zabrali głos: I sekretarz 
KW PZPR w Opolu Józef Kardyś, członek KC, przewodniczący Prezy- 
dium WRN w Katowicach Jerzy Ziętek, I sekretarz KW PZPR we Wroc- 
ławiu Ludwik Drożdź, I sekretarz KW PZPR w Łodzi Jerzy Muszyński, 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach Tadeusz Rudolf, 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego KC PZPR Jan Klecha i członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy Józef Majchrzak. 

Edward Gierek nawiązując do złożonych sprawozdań i informacji pod- 
kreślił, że wynikają z nich wnioski i zadania dla poszczególnych instancji 
partyjnych. Instancje te powinny obecnie szczegółowo przeanalizować re- 
alizację uchwał VII i VIII Plenum KC na swoim terenie po to, ażeby jak 
najpełniej wprowadzać je w życie. : 

Plenum podjęło jednomyślnie następującą uchwałę w związku ze spra- 
wozdaniem delegacji PZPR z obrad XXIV Zjazdu KPZR: 


„Po wysłuchaniu sprawozdania I Sekretarza KC PZPR towarzysza 
Edwarda Gierka z obrad XXIV Zjazdu KPZR, który odbył się w dniach 
30.111—9.IV.1971 r. w Moskwie, Komitet Centralny aprobuje przedstawio- 
ne sprawozdanie. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że obrady i dorobek XXIV Zjazdu 
KPZR posiadają wielkie znaczenie dla dalszego rozwoju międzynarodo- 
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wego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz dla wszystkich sił po- 
stępu i pokoju w świecie. Szczególną rolę przywiązuje do owocnych wy- 
ników obrad XXIV Zjazdu KPZR — Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza i społeczeństwo naszego kraju, widząc w Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego i w Kraju Rad wiernego przyjaciela i sojusznika w bu- 
dowie socjalizmu w Polsce i umacnianiu bezpieczeństwa i pokoju w Euro- 
pie. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca 
się do wszystkich organizacji i instancji partyjnych, aby wszechstronnie 
studiowały materiały i dokumenty XXIV Zjazdu KPZR, rozwijały sze- 
roką działalność upowszechniającą dorobek Zjazdu wśród klasy robotni- 
czej i całego społeczeństwa oraz nieustannie pogłębiały wśród członków 
partii i naszego narodu poczucie solidarności i braterstwa z Komunistycz- 
ną Partią Związku Radzieckiego i narodami radzieckimi w walce o zwy- 
cięstwo pokoju, wolności narodów i socjalizmu”. 


Plenum podjęło również uchwałę w związku ze sprawozdaniem z dzia- 
łalności Biura Politycznego i Sekretariatu KC oraz z informacją o pracy 
rządu następującej treści: |. 


„Komitet Centralny PZPR zapoznał się z działalnością Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu KC w okresie od VII Plenum KC, przedstawioną 
w sprawozdaniu wygłoszonym przez towarzysza Edwarda Babiucha. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że działalność Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC w omawianym okresie była zgodna z uchwałami VII 
i VIII Plenum KC, sprzyjała umocnieniu partii, zacieśnieniu jej więzi 
z klasą robotniczą i całym społeczeństwem. 

Podejmowane przez Biuro Polityczne i Sekretariat KC przedsięwzię- 
cia w dziedzinie społeczno-politycznej i gospodarczej oraz rozwoju prze- 
mysłu i rolnictwa przyczyniły się do polepszenia atmosfery politycznej 
w kraju, wywarły korzystny wpływ na rozwijanie inicjatyw społecznych 
i gospodarczych załóg robotniczych, rolników, środowisk inteligencji pra- 
cującej. 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje do wiadomości informację przed- 
stawioną przez Prezesa Rady Ministrów, towarzysza Piotra Jaroszewicza 
ti stwierdza, że działalność rządu jest zgodna z dyrektywami VII i VIII 
Plenum KC”. 


W następnym punkcie porządku dziennego Plenum podjęło jedno- 
myślnie uchwałę o zwołaniu VI Zjazdu PZPR na przełomie roku 
1971/1972. 

Plenum powołało na sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Stani- 
sława Kanię. Równocześnie dokooptowano do Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej Stanisława Pawlaka. 


Sprawozdanie delegacji PZPR z obrad 
XXIV Zjazdu KPZR złożone przez 
| Sekretarza KC 
Tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze! Mamy złożyć wam sprawozdanie z XXIV Zjazdu bratniej 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Nie jest to zadanie łatwe. 
Zjazd ten był bowiem w każdym wymiarze — ideologicznym, politycz- 
nym i społeczno-gospodarczym — wielkim i ważnym wydarzeniem, które 
wywrze dogłębny wpływ na życie Kraju Rad i całej międzynarodowej 
społeczności. Wynika to zarówno z roli, jaką historia przyznała KPZR, 
jak też z doniosłych treści XXIV Zjazdu. 


Zjazd ten otworzył nowy etap w społeczno-ekonomicznym rozwoju 
Związku Radzieckiego. Dziś Kraj Rad dysponuje już olbrzymim potencja- 
łem ekonomicznym, którego wzrost przyspieszany jest obecnie dzięki re- 
wolucji naukowo-technicznej, większej efektywności produkcji i wyższej 
wydajności pracy. Na bazie tego potencjału i dalszej jego rozbudowy, 
w rozpoczętej w tym roku dziewiątej pięciolatce, Zjazd wysunął na plan 
pierwszy zadanie wydatnego podniesienia dobrobytu ludności. Rozwijając 
teorię i praktykę społeczno-ekonomicznego budownictwa ZSRR, XXIV 
Zjazd wzbogacił naszą wspólną wiedzę o prawidłowościach rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

RXIV Zjazd był wielkim wydarzeniem w życiu międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego. Uczestniczyły w nim delegacje 101 
partii. Reprezentowały one olbrzymią większość partii komunistycznych 
i robotniczych świata oraz liczne partie rewolucyjno-demokratyczne. Sta- 
nowisko wyrażone przez bratnie partie na XXIV Zjeździe dobitnie po- 
twierdziło siłę światowego ruchu komunistycznego i rewolucyjnego, jego 
solidarność z KPZR i wolę umacniania swej jedności na bazie marksiz- 
mu-leninizmu, na bazie uchwał międzynarodowej narady 1969 roku. 

Społeczno-gospodarczy, ideologiczny i polityczny dorobek XXIV Zjazdu 
stanowi cenną wspólną własność całego międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. Składając sprawozdanie z jego obrad, chce- 
my równocześnie zwrócić uwagę na najważniejsze wnioski, jakie w świetle 
dorobku XXIV Zjazdu nasuwają się w działalności naszej partii. 


I. KIERUNKI ROZWOJU SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO 
Na czołowe miejsce wśród zadań społeczno-gospodarczych XXIV Zjazd, 


jak już stwierdziliśmy, wysunął sprawę podniesienia dobrobytu ludzi pra- 
cy. „Główne zadanie pięciolatki — powiedział w referacie sprawozdaw= 


156 


[X Plenum KC PZPR 


czym KC KPZR tow. Leonid Breżniew — polega na tym, aby zapewnić 
znaczny wzrost poziomu materialnego i kulturalnego życia narodu w opar- 
ciu o wysokie tempo rozwoju produkcji socjalistycznej, podniesienie jej 
efektywności, postęp naukowo-techniczny i przyspieszenie wzrostu wy- 
dajności pracy”. Ten kierunek Zjazd uznał za ogólną i długofalową orien- 
tację rozwoju Kraju Rad na obecnym etapie. Nakreślając taki kurs, KPZR 
wychodzi przede wszystkim z założenia, iż zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy jest najwyższym celem produkcji społecznej w socjalizmie. Wzrost 
dobrobytu ludności staje się również coraz ważniejszą przesłanką samego 
wzrostu gospodarczego. Chodzi bowiem o stworzenie warunków sprzyja- 
jących aktywności robotników, chłopów i inteligencji, a więc głównej 
siły wytwórczej społeczeństwa. 

Określając wzrost dobrobytu ludności jako główne zadanie, XXIV Zjazd 
KPZR wskazał jednocześnie, iż zadania tego nie można rozpatrywać 
w oderwaniu od dalszego rozwoju całej gospodarki narodowej. Istota 
sprawy polega na tym, że stworzony w dotychczasowym rozwoju wysił- 
kiem narodów Kraju Rad potencjał gospodarczy otworzył nowe możli- 
wości podniesienia dobrobytu społeczeństwa radzieckiego. Znane są hi- 
storyczne warunki, w jakich rozpoczęto socjalistyczne budownictwo 
w ZSRR. Najważniejszym zadaniem była wówczas odbudowa gospodarki 
narodowej ze zniszczeń spowodowanych I wojną światową, wojną domową 
i obcą interwencją. W pierwszych pięciolatkach musiano się skoncentro- 
wać na tym, od czego zależało samo istnienie młodego państwa radziec- 
kiego, a więc przede wszystkim na przemyśle ciężkim, który decydował 
o industrializacji kraju i o jego potencjale obronnym. Kiedy rozwój go- 
spodarczy zaczął owocować odczuwalnym polepszaniem się warunków ży- 
cia ludności, wybuchła II wojna światowa. Po wojnie trzeba było znów 
usuwać olbrzymie zniszczenia. Równocześnie Związek Radziecki niósł na 
sobie główny ciężar kosztów budowy współczesnego potencjału obronne- 
go, niezbędnego w obliczu agresywnej polityki sił imperialistycznych, da- 
jącego podstawową gwarancję bezpieczeństwa całej wspólnoty socjali- 
stycznej. Potencjał taki został stworzony i choć z pewnością wymaga dal- 
szvch poważnych nakładów, to jednak obecny poziom radzieckich sił wy- 
twórczych pozwala na równoległe realizowanie zadań obronnych wraz 
z koncentracją na szybszej poprawie warunków życia. 


Obecnie globalny produkt narodowy Kraju Rad jest 8-krotnie większy 
niż w 1940 r. Znane są, podsumował je XXIV Zjazd, olbrzymie osiągnię- 
cia Związku Radzieckiego w minionej, ósmej 5-latce. W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat Związek Radziecki podwoił swój dochód narodowy. Na po- 
dwojenie dochodu narodowego Stany Zjednoczone potrzebowały 20 lat, 
Anglia ponad 30, a Niemcy zachodnie prawie 15 lat. Już w poprzedniej 
0-latce nastąpiło nie tylko zbliżenie tempa rozwoju grupy „B”, tj. pro- 
dukcji środków konsumpcji, do grupy „A”, tj. produkcji środków wytwa- 
rzania, lecz nawet pewne wyprzedzenie grupy „A” przez grupę „B”. 
Przyrost funduszu spożycia w minionej 5-latce był 2-krotnie wyższy niż 
w poprzedniej. Bardzo poważnie, bo aż o 33 proc., wzrosły realne dochody 
ludności w przeliczeniu na 1 mieszkańca. 
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„Właśnie na bazie istniejącego już olbrzymiego potencjału gospodarcze- 
go, stworzonego przede wszystkim dzięki dynamicznemu wzrostowi prze- 
mysłu ciężkiego, XXIV Zjazd wysunął nowe ambitne zadania w zakresie 
podniesienia poziomu życia ludności. Nastąpi wydatne zwiększenie wyso- 
kości przeciętnych płac i płac minimalnych. Łącznie podwyżkami płac 
objętych będzie około 90 mln pracowników z miast i wsi. Realne dochody 
ludności w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosną w 5-leciu o ok. 1/3. 
Przypomnijmy, że założenia obecnej 5-latki przewidują zbudowanie no- 
wych domów dla poprawienia warunków mieszkaniowych ok. 60 mln 
ludzi, a już przecież w poprzedniej 5-latce dzięki wysokiemu tempu bu- 
downictwa mieszkaniowego — jednemu z najwyższych na świecie — po- 
prawiono warunki mieszkaniowe około 50 mln mieszkańców ZSRR. Ozna- 
cza to, że w ciągu jednego dziesięciolecia prawie połowa ludności ZSRR 
otrzyma nowe mieszkania. Przewidziane jest także poważne zwiększenie 
środków przeznaczonych na poprawę warunków zdrowotnych, rozwój 
oświaty, podniesienie najniższych rent i emerytur oraz stypendiów, na 
poprawę sytuacji kobiet pracujących i rodzin wielodzietnych. 


W kategoriach ekonomicznych zadania nowej 5-latki oznaczają przy- 
spieszenie tempa wzrostu produkcji środków konsumpcji, tj. rozwoju rol- 
nictwa, przemysłu spożywczego i lekkiego oraz produkcji przemysłu cięż- 
kiego dla potrzeb rynku. Zakłada się wzrost produkcji artykułów kon- 
sumpcyjnych o 44—48 proc., a produkcji środków wytwarzania o 41—45 
proc. Realny wzrost dochodów ludzi pracy ma więc zabezpieczenie we 
wzroście produkcji artykułów rynkowych. Obok poważnego zwiększe- 
nia produkcji tkanin, odzieży, obuwia, telewizorów, radioodbiorników itp., 
zakładana jest także niemal czterokrotnie większa sprzedaż samochodów 
osobowych, których produkcja jest obecnie w ZSRR rozwijana na wielką 
skalę. Nakreślono również plany rozwoju handlu i usług dla ludności. 


Olbrzymie znaczenie dla realizacji programu wzrostu dobrobytu mas 
ma rozwój produkcji rolnej. Jest to — jak podkreślił tow. Aleksiej Ko- 
sygin w swoim referacie o wytycznych nowej 5-latki — „nieodłączny 
warunek szybkiego wzrostu stopy życiowej ludności”. W obecnej 5-latce 
inwestycje w gospodarce rolnej ZSRR wyniosą 129 mld rubli, a więc będą 
równe inwestycjom obydwu poprzednich pięciolatek. Na bazie dalszej me- 
chanizacji i chemizacji oraz szerokiego programu melioracji i nawadnia- 
nia, rolnictwo radzieckie powinno zwiększyć przeciętną roczną produkcję 
zboża co najmniej do 195 mln ton, a więc o 27,5 mln ton. Planuje się po- 
ważny, bo aż o 2,7 mln ton, wzrost produkcji mięsa, mleka i innych arty- 
kułów, a także roślin przemysłowych. Potężny przemysł radziecki wypo- 
saży rolnictwo w niezbędny sprzęt techniczny, m. in. dostarczy 540 tys. 
nowych traktorów. Podkreślając konieczność intensyfikacji produkcji rol- 
nej, mówiono na Zjeździe m. in. o potrzebie systematycznej ochrony ziem 
uprawnych przed nieuzasadnionym ich zajmowaniem na cele nierolnicze. 
Jeśli zadanie to stawia się tak mocno w Związku Radzieckim, który dys- 
ponuje olbrzymimi obszarami — to tym bardziej trzeba troszczyć się 
o ochronę ziem uprawnych, zwłaszcza dobrych, w naszym kraju. 


158 


PROZA 


W minionej 5-latce rolnictwo radzieckie zanotowało poważny wzrost 
wydajności z hektara. Na niektórych dużych obszarach plony pszenicy 
osiągają 40 i więcej q z ha, Stało się to możliwe dzięki wyhodowaniu kilku 
wysokowydajnych odmian pszenicy, dostosowanych do określonych wa- 
runków. Dalsze zwiększenie plonów zbóż — przeciętnie o 4 q z ha do roku 
1975 — stawia nowe zadania w tej dziedzinie przed naukami rolniczymi. 
Są to, jak wiemy, zadania niezmiernie ważne również u nas. Nasi naukow- 
cy mają poważne osiągnięcia w zakresie tworzenia i wprowadzania nowych 
odmian ziemniaków, owoców i warzyw. Jeśli chodzi jednak o zboża, to 
osiągnięty postęp nie może być uznany za zadowalający. > 4 Ę 

Zakładając szybki rozwój rolnictwa, Związek Radziecki planuje także 
odpowiednią rozbudowę przemysłu spożywczego, zwłaszcza mięsnego, oraz 
chłodni, bez których przy obecnej skali gospodarki nie jest możliwe 
sprawne zaopatrywanie rynku, w szczególności gromadzenie potrzeb- 
nych rezerw mięsa, masła i innych artykułów. 


Ustalając program wzrostu dobrobytu ludzi pracy i związane ż tym 
zadania w zakresie produkcji środków konsumpcyjnych, XXIV Zjazd 
KPZR wskazał równocześnie, iż w żadnym wypadku nie oznacza to zmniej- 
szenia uwagi poświęcanej przemysłowi ciężkiemu. Wysokie tempo wzro- 
stu przemysłu ciężkiego, charakterystyczne dla całego dotychczasowego 
rozwoju gospodarki radzieckiej, będzie nadal utrzymane. Nowa pięcio- 
latka radziecka zawiera wielki i ambitny program rozwoju przemysłu 
ciężkiego, zwłaszcza jego najnowocześniejszych gałęzi, maszynowego, che- 
micznego i elektronicznego oraz bazy paliwowo-energetycznej. Od prze- 
mysłu ciężkiego bowiem uzależniona jest rozszerzona reprodukcja socjali- 
styczna oraz nowoczesne techniczne wyposażenie wszystkich dziedzin' go- 
spodarki, a więc główny warunek wzrostu wydajności pracy i dalszego 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Przemysł ciężki decyduje także o wy- 
sokim poziomie nowoczesnego potencjału obronnego, co ma fundamental- 
ne znaczenie zarówno dla ZSRR, jak i dla wszystkich państw socjalistycz- 
nych. Warto zwrócić tu uwagę na podwójną rolę przemysłu obronnego 
ZSRR. Jak stwierdzono na Zjeździe, ponad 40 proc. jego produkcji — 
to produkcja cywilna, w tym przeznaczona na rynek. Ma to wielki wpływ 
na ogólny postęp techniczny, gdyż wiadomo, że właśnie przemysł obron- 
ny opiera się na najnowocześniejszej technice. | 


Kluczowe znaczenie w całym rozwoju społeczno-gospodarczym ma na 
obecnym etapie podnoszenie społecznej efektywności produkcji na bazie 
postępu naukowo-technicznego i lepszego wykorzystania stworzonego po- 
tencjału ekonomicznego. XXIV Zjazd KPZR skoncentrował uwagę na 
podstawowych przesłankach realizacji tych zadań. Pierwsza z nich — to 
wzrost wydajności pracy. Jak wiadomo, zakłada się, że w obecnej 5-latce 
co najmniej 80 proc. całości wzrostu dochodu narodowego w ZSRR po- 
winno być uzyskanych przez wyższą wydajność pracy. Niezmiernie ważną 
przesłanką dalszego dynamicznego rozwoju gospodarczego jest szybsze 
opanowywanie i wprowadzanie w życie osiągnięć rewolucji naukowo- 
technicznej. XXIV Zjazd poświęcił tej sprawie wiele uwagi. Nauka jest 
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dziś bezpośrednią siłą wytwórczą. Towarzysz Breżniew zwrócił jednak 
uwagę, że o tym, by nauka została wykorzystana w charakterze siły wy- 
twórczej, nie decydują same osiągnięcia badawcze poszczególnych dzie- 
dzin nauki — niezależnie od tego, jak byłyby one wielkie — lecz wysoki 
naukowo-techniczny poziom całej produkcji. Główną sprawą jest więc 
praktyczne wdrażanie osiągnięć nauki. 


Szczególnie doniosłe znaczenie ma rozwój badań w samym przemyśle, 
organizowanie w nim naukowej i eksperymentalnej bazy, a także łącze- 
nie instytucji naukowo-badawczych z przedsiębiorstwami i tworzenie 
w ten sposób wielkich kompleksów naukowo-produkcyjnych. Prace na 
tym polu są w ZSRR zaawansowane i przynoszą już istotne rezultaty, 
o których mówiono w dyskusji na Zjeździe. Przekonaliśmy się o tym także 
w czasie pobytu w Leningradzie. W ciągu ostatniego 5-lecia dokonano 
tam wielkiej koncentracji przemysłu. Ponad 1600 przedsiębiorstw prze- 
mysłowych istniejących uprzednio zespolono w 150 wielkich kompleksach 
produkcyjnych, posiadających własną bazę naukowo-badawczą i dyspo- 
nujących olbrzymimi środkami. 

Realizacja możliwości, jakie otwiera rewolucja naukowo-techniczna, wy- 
maga poważnych i to coraz większych nakładów. Stąd też konieczność 
wyboru, konieczność ustalenia priorytetów — nastawienia się na te ga- 
łęzie nauki i przemysłu, które są aktualnie najważniejsze dla rozwoju 
kraju. Z konieczności trzeba się pogodzić z tym, że w innych dziedzinach 
postęp naukowo-techniczny może być wolniejszy. 


Doniosłe znaczenie — zarówno gospodarcze, jak i społeczne, przy tym 
nie tylko dla ZSRR, ale także dla innych krajów socjalistycznych — mają 
przedyskutowane i zaakceptowane przez XXIV Zjazd kierunki doskona- 
lenia systemu zarządzania gospodarką. Na plan pierwszy wysunięto tu 
sprawę planowania — jako głównego ogniwa kierowania rozwojem go- 
spodarki narodowej w warunkach socjalizmu. Postawiono zadanie opar- 
cia planowania na głębokim badaniu potrzeb społeczeństwa, na nauko- 
wym prognozowaniu, na wszechstronnej analizie i ocenie skuteczności 
różnych wariantów rozwiązań oraz ich bezpośrednich i dalszych konsek- 
wencji. Podkreślono konieczność opracowywania — obok planów 5-let- 
nich — planów perspektywicznych, długoterminowych, bazujących na 
naukowych prognozach. 


W pracy nad doskonaleniem zarządzania całą gospodarką narodową 
KPZR i rząd radziecki zdecydowane są dążyć do właściwego kojarzenia 
dyrektyw ogólnopaństwowego planu z ekonomicznymi dźwigniami pro- 
dukcji. Dźwignie te — to rozrachunek gospodarczy, ceny, zysk, kredyt, 
materialna zachęta dla pracowników. Jak wiadomo, stosowanie ich jest 
już od kilku lat szeroko eksperymentowane w gospodarce radzieckiej. 
Ważną rolę we współczesnym radzieckim systemie zarządzania odgrywać 
będą rozbudowywane obecnie elektroniczne ośrodki obliczeniowe. Po- 
stawiono jako cel zautomatyzowanie w skali całego państwa, przy pomo- 
cy tych nowoczesnych środków, zarządzania wielkimi systemami gospo- 
darczymi, np. gospodarką materiałową, transportem itp. Stwarza to dla 
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gospodarki socjalistycznej nowe perspektywy podniesienia jej efektyw- 
ności. 

RXIV Zjazd zwrócił uwagę na doniosłe społeczne, polityczne znaczenia 
sprawnego zarządzania gospodarką narodową. Pomaga ono bowiem — 
jak podkreślił to tow. Breżniew — w tworzeniu rzeczowej atmosfery, 
w rozbudzaniu inicjatywy i aktywności ludzi, ponieważ widzą oni, że ich 
praca daje właściwe rezultaty. Nie bowiem nie zniechęca ludzi bardziej 
niż nie przemyślane decyzje, nieudolność i biurokratyzm, powodujące 
marnotrawienie pracy i wartości stworzonych przez społeczeństwo. Tak 
więc również z punktu widzenia kształtowania postaw ideowo-politycz- 
nych ulepszanie metod zarządzania gospodarką na wszystkich szczeblach 
ma niezmiernie doniosłe znaczenie. 

Towarzysze! Wskazaliśmy tylko na węzłowe kierunki i problemy obec- 
nego etapu społeczno-gospodarczego rozwoju Związku Radzieckiego. Re- 
ferat tow. Leonida Breżniewa, który zawiera głęboką analizę nowych 
możliwości i potrzeb gospodarki narodowej i epołeczeństwa radzieckiego, 
jak również referat tow. Aleksieja Kosygina i cała szeroka dyskusja 
na Zjeździe stanowią niezmiernie bogaty materiał do studiowania do- 
świadczeń radzieckich. Powinniśmy dokładnie zapoznać się z nimi, jak 
najwięcej z nich skorzystać. Dotyczy to całej partii, a także naszego rządu 
i wszystkich ogniw naszej gospodarki narodowej. 

Z doświadczeń radzieckich, a w szczególności z dorobku XXIV Zjazdu, 
należy wyciągnąć dla naszej pracy i polityki wiele konkretnych wnio- 
sków. Będziemy je formułować w dyskusji nad założeniami planu na 
najbliższe lata. Jak wiadomo, na następnym posiedzeniu plenarnym Ko- 
mitetu Centralnego omawiać będziemy węzłowe założenia rozwoju go- 
spodarczego i społecznego Polski w latach 1972—1975. Chcieliśmy tu jed- 
nak zwrócić uwagę na niektóre problemy o charakterze zasadniczym. 


RXAIV Zjazd KPZR na czołowe miejsce wysunął sprawę przyspieszenia 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy. Jest to obecnie i w przyszłości podstawo- 
we zadanie również w naszych warunkach apołeczno-gospodarczych, nie- 
zależnie od różnic, jakie istnieją między naszą a radziecką bazą material- 
no-techniczną. Musimy zapewnić wydatny wzrost stopy życiowej spo- 
łeczeństwa, wydatną poprawę warunków materialnych bytu klasy ro- 
botniczej i innych grup ludzi pracy. Postawiliśmy tę sprawę z całą mocą 
na VIII Plenum Komitetu Centralnego i zgodnie z tym formułować bę- 
dziemy zadania na najbliższe lata. 

Posiadamy obiektywne warunki do systematycznego wzrostu stopy ży- 
ciowej. Zapewnia je przede wszystkim obecny poziom naszych sił wy- 
twórczych, zbudowany w okresie powojennym wielki, socjalistyczny prze- 
mysł, zwiększająca swą produkcję gospodarka rolna i wykwalifikowane 
kadry. Jest oczywiste, że poprawę warunków bytu musimy opierać na 
realnej bazie wzrostu produkcji, że realizacja tego zadania wymaga odpo- 
wiednich środków, a więc również pewnego czasu, że może odbywać 
się tylko stopniowo. 

Dalszy dynamiczny rozwój całej naszej gospodarki, którego tempo po- 
winno w najbliższych latach wzrosnąć, wymaga utrzymania wysokiego 
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wzrostu produkcji środków wytwarzania, tj. grupy „A”. Istnieją jednak 
obecnie warunki, aby znacznie poprawić proporcje między grupą „A” 
a grupą „B” na korzyść grupy „B”, tj. produkcji środków konsumpcji. 
Pozwala na to — jak już mówiłem — stosunkowo wysoki już poziom na- 
szego przemysłu ciężkiego, który jest w stanie zapewnić wyposażenie 
całej gospodarki narodowej w nowe środki produkcji. Pozwalają na to 
także warunki zewnętrzne, tj. odpowiednie powiązania naszej gospodarki 
z gospodarką Związku Radzieckiego i krajów RWPG, w ramach podziału 
produkcji oraz wzajemnych dostaw sprzętu i towarów. 


Nastawiając się na szybszy rozwój produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych, będziemy mogli lepiej zaspokajać potrzeby naszego społeczeństwa, 
a jednocześnie zwiększyć wydatnie nasze możliwości eksportowe. W mię- 
dzynarodowym podziale pracy w ramach RWPG, jak również na innych 
rynkach, Polska ma poważne możliwości wyspecjalizowania się w nie- 
których dziedzinach produkcji artykułów konsumpcyjnych. Możliwości te 
daje nam między innymi nasza doświadczona kadra pracująca w prze- 
myśle lekkim. Powinniśmy w szczególności brać pod uwagę możliwości 
wydatnego zwiększenia naszego eksportu artykułów konsumpcyjnych na 
wielki rynek radziecki. Związek Radziecki rozwiązuje problemy lepszego 
zaopatrzenia swojego rynku przede wszystkim w drodze rozwoju własnej 
produkcji. Równocześnie jednak będzie on dążył do wzbogacenia asorty- 
mentu towarów przez handel zagraniczny. Nie ulega wątpliwości, że 
zwiększając nasz eksport mamy szansę zdobycia poważnej i trwałej oraz 
korzystnej dla naszego kraju pozycji w radzieckim imporcie dla dynamicz- 
nie rosnących potrzeb rynku. 


Tak więc, planując nasz rozwój gospodarczy na następne lata, a także 
w dalszej perspektywie, musimy wnikliwie i wszechstronnie rozpatrzyć 
sprawę proporcji między poszczególnymi gałęziami gospodarki. Rzecz ja- 
sna, realny wzrost stopy życiowej jest w szczególny sposób uzależniony 
od rozwoju produkcji rolnej. Jak wiadomo, właśnie załamanie produkcji 
rolnej, zwłaszcza hodowlanej w ostatnich latach, było główną przyczyną 
trudności, jakie wystąpiły na naszym rynku wewnętrznym. Ustalając 
plan na najbliższe lata, musimy bardzo dużo uwagi poświęcić przyspie- 
szeniu wzrostu produkcji rolnej. Niedawno wspólnie z kierownictwem 
ZSL podjęliśmy w tej sprawie kierunkowe decyzje, które powinny 
przynieść dalszy znaczny rozwój produkcji rolnej. Konieczna jest takze 
szybsza rozbudowa przemysłu spożywczego, zwłaszcza przemysłu mięs- 
nego, oraz zaplecza chłodniczego. 


Wśród wniosków o generalnym charakterze doniosłe znaczenie ma spra- 
wa przvspieszenia postępu naukowo-technicznego. Jeśli tak potężny kraj, 
jak ZSRR, uważa za konieczne ustalenie w tej dziedzinie określonych 
priorytetów i kierunków koncentracji, to tym bardziej musimy tak po- 
stępować i my. W naszych warunkach, w skali naszej gospodarki, nie jest 
bowiem możliwe równoczesne unowocześnienie, modernizacja wszystkich 
dziedzin produkcji. Musimy więc dokonać wyboru, tak by w maksymal- 
nym stopniu skoncentrować środki na dokonaniu zdecydowanego postępu 
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naukowo-technicznego w wiodących gałęziach produkcji. Centralny plan 
dalszego rozwoju gospodarki narodowej musi być ściśle powiązany z pla- 
nem naukowo-technicznym, opartym na takiej selekcji zadań. 

Równocześnie powinniśmy szerzej i pełniej wykorzystywać możliwości 
postępu naukowo-technicznego, jakie stwarza nasza współpraca ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi, 

Jest to dla nas najkrótsza i najlepsza droga do przyspieszania postępu 
naukowo-technicznego. Należy iść nią zarówno we współpracy dwustron- 
nej, jak też przez podejmowanie wspólnych przedsięwzięć naukowo-tech- 
nicznych w ramach RWPG — na bazie wielostronnej. Dynamiczny roz- 
wój rewolucji naukowo-technicznej w Kraju Rad otwiera tu wielkie szan- 
se. Niedocenianie tych szans w praktycznej polityce gospodarczej odbiło- 
by się ujemnie na naszych interesach. 

Podczas pobytu w Związku Socjalistycznych Republik Rad mieliśmy 
możność zapoznać się z postępem naukowo-technicznym w dziedzinie, 
która nas obecnie szczególnie interesuje — budownicbwa mieszkanio- 
wego i produkcji materiałów budowlanych. Od szeregu lat Związek 
Radziecki osiąga najwyższe na świecie tempo budownictwa mieszkanio- 
wego. Stworzył dlań potężną bazę techniczną — jedyny na świecie w ta- 
kiej skali przemysł budowy domów metodą montażu gotowych elementów. 
Widzieliśmy w Moskwie wielkie fabryki domów, których produkcja przy- 
spieszyła budownictwo mieszkaniowe i zapewniła wysoki jego standard. 
Kraj Rad osiągnął także poważny postęp naukowo-techniczny w dziedzi- 
nie produkcji nowych, tanich i lekkich materiałów budowlanych. Odby- 
liśmy rozmowy w sprawie wykorzystania tych doświadczeń w Polsce, 
w Sprawie pomocy radzieckiego przemysłu budowlanego w rozwinięciu 
budownictwa mieszkaniowego w naszym kraju. 


Podobnych przykładów można byłoby podać wiele. Dotyczy to m. in. 
przemysłu okrętowego, który przecież zbudowaliśmy od podstaw w opar- 
ciu o radzieckie doświadczenia i dzięki radzieckiej pomocy i którego roz- 
wój jest ściśle związany z dostawami dla ZSRR. Porozumieliśmy się 
z towarzyszami radzieckimi w sprawie wymiany delegacji i rozszerzenia 
wymiany doświadczeń między naszymi stoczniowcami a stoczniowcami 
Leningradu. Jak towarzysze wiecie, odwiedziliśmy w czasie Zjazdu lenin- 
gradzkie stocznie bałtyckie im. S. Ordżonikidze. Zostaliśmy przyjęci 
z wielką serdecznością. Pokazano nam wspaniałe osiągnięcia techniczne 
tych zakładów. 

Najskuteczniejszą drogą przyspieszenia postępu naukowo-technicznego 
jest kooperacja produkcji w skali międzynarodowej. Istnieją wielkie, do- 
tychczas nie wykorzystywane w pełni możliwości rozszerzenia kooperacji 
naszego przemysłu z przemysłem radzieckim. Mówiliśmy o tych sprawach 
z towarzyszami radzieckimi. Spotkaliśmy się ze zrozumieniem i popar- 
ciem. Konieczna jest inicjatywa naszego przemysłu, zbadanie konkretnych 
możliwości w poszczególnych dziedzinach. Spotkaliśmy się także z popar- 
ciem w sprawach dotyczących pewnych przedsięwzięć inwestycyjnych — 
na warunkach kredytowych — które zwiększyłyby poważnie nasze 
możliwości eksportu do ZSRR. 
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Problem koncentracji związany jest nie tylko z postępem naukowo-tech- 
nicznym. Dotyczy on całości gospodarki. Na sprawy rozwoju gospodarki 
narodowej musimy patrzeć z punktu widzenia interesów i potrzeb pań- 
stwa jako całości. Nie może być tak, by poszczególne województwa, a tym 
bardziej powiaty, podchodziły np. do sprawy inwestycji w ten sposób, 
jakby były wyodrębnionymi obszarami gospodarczymi. Musimy np. in- 
westować w budownictwo mieszkaniowe przede wszystkim tam, gdzie 
istnieją możliwości zwiększenia zatrudnienia przez lepsze wykorzysta- 
nie posiadanego już potencjału, tzm. zwiększenie współczynnika zmiano- 
wości, Musimy bardziej brać pod uwagę takie ważne elementy, jak baza 
surowcowa i energetyczna, jak istnienie doświadczonej kadry, jakość za- 
plecza socjalnego itp. Planując dalszy rozwój poszczególnych regionów, 
musimy brać pod uwagę przede wszystkim potrzeby i możliwości całej 
gospodarki narodowej. 


Koncentracja środków na najważniejszych dla ogólnego postępu dzie- 
dzinach musi być twardą zasadą naszej polityki inwestycyjnej. Powin- 
niśmy koncentrować inwestycje na obiektach wiodących, na całościowym 
rozwiązywaniu danego problemu produkcyjnego i technicznego. Koncen- 
tracja środków jest również niezbędnym warunkiem skrócenia cykli in- 
westycyjnych, a więc przyspieszenia społecznych efektów inwestycji. 


Trzeci generalny wniosek, jaki nasuwa się zarówno z dorobku XXIV 
Zjazdu KPZR, jak i z naszych własnych doświadczeń, dotyczy doskona- 
lenia systemu zarządzania. Na XXIV Zjeździe podkreślano, że ulepszać 
i usprawniać zarządzania nie da się przy pomocy jakiegoś nowego „ge- 
nialnego” systemu czy „wynalazku”, że jest to stały proces doskonalenia 
istniejącego systemu. Podstawą socjalistycznego systemu zarządzania jest 
centralne planowanie. Potwierdza to całe dotychczasowe doświadczenie 
krajów socjalistycznych. Właśnie system centralnego planowania daje 
największą obiektywną możliwość wykorzystania w praktyce osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej. Należy więc iść drogą umacniania syste- 
mu centralnego planowania, a jednocześnie opierania go w coraz więk- 
szym stopniu na głębokim badaniu potrzeb gospodarczych i społecznych, 
na nausowym prognozowaniu. Centralizacji planowania powinny towa- 
rzyszyć decentralizacja kompetencji, tj. stawka na samodzielność, na in:- 
cjatywę przedsiębiorstw i innych ogniw gospodarki. Muszą one przestrze- 
gać założeń centralnego planu, gdyż od tego zależy harmonijny rozwój 
całej gospodarki narodowej, powinny mieć jednak maksymalne kompe- 
tencje i wykazywać maksymalną inicjatywę w swojej pracy. W tym celu 
centralne planowanie powinno być kojarzone z doskonaleniem ekonomicz- 
nych dźwigni produkcji. 


Jak wiadomo, w ostatnich miesiącach Biuro Polityczne powołało szereg 
zespołów, które w ramach komisji partyjno-rządowej mają opracować 
kierunki zmian w naszym systemie zarządzania. Za kilka miesięcy powin- 
niśmy otrzymać od nich odpowiednie materiały. Postawimy wówczas ten 
problem pod dyskusję, może nawet przedzjazdową. Ważne jest jednak to, 
by pracując nad doskonaleniem naszego systemu zarządzania i funkcjo- 
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nowania gospodarki narodowej w pełni uwzględniać doświadczenia, jakie 
nagromadziły inne kraje socjalistyczne, przede wszystkim Związek Ra- 
dziecki. 

XXIV Zjazd KPZR w pełni potwierdził doniosłe znaczenie, jakie dla 
rozwoju każdego z naszych krajów i dla umocnienia całej wspólnoty 
państw socjalistycznych ma zacieśnienie i pogłębienie wzajemnych związ- 
ków gospodarczych. | 


Zarówno towarzysz Leonid Breżniew, jak i towarzysz Aleksiej Kosy” 
gin w swych referatach zjazdowych podkreślili, iż wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju współpracy państw-członków RWPG będzie mieć opra- 
cowywany obecnie program socjalistycznej integracji gospodarczej. 


Nasza partia w pełni podziela to stanowisko i ze swej strony czyni 
wszystko, by przyspieszyć proces gospodarczej integracji krajów RWPG. 
Jest to z pewnością zadanie skomplikowane. Wymaga ono nowego podej- 
ścia do szeregu zagadnień gospodarczych, szukania jak najbardziej racjo- 
nalnych rozwiązań, odpowiadających zarówno interesom każdego z na- 
szych krajów, jak i wszystkich państw-członków RWPG, które stanowią 
już od dawna silną wspólnotę społeczno-polityczną, a obecnie kształtują 
nowoczesną wspólnotę ekonomiczną. Zgadzamy się w pełni z KPZR, że 
integracja ekonomiczna będzie tym szybsza i efektywniejsza, im bar- 
dziej ułatwiać będzie wszystkim naszym krajom opanowywanie osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej, im bardziej wiązać się będzie z wprowa- 
dzaniem nowej techniki i technologii, ze wspólną rozbudową bazy nauko- 
wo-badawczej przemysłu w naszycn krajach. 


Towarzysze! Skoncentrowaliśmy uwagę na problemach społeczno-eko- 
nomicznych. Jednakże XXIV Zjazd KPZR zasięgiem swoich analiz, ocen 
| prognoz ogarnia wszystkie dziedziny życia społecznego i politycznego. 
W szczególności dotyczy to problemów rozwoju społeczeństwa radziec- 
kiego, w którym w procesie budowy komunizmu następują dalsze głębokie 
przemiany. Trzonem współczesnego społeczeństwa radzieckiego jest klasa 
robotnicza. W ostatniej 5-latce nastąpił dalszy jej wzrost ilościowy — ro- 
botnicy stanowią dziś 55 proc. ogółu zatrudnionych. Niemniej ważne są 
zmiany jakościowe, zwiazane ze wzrostem wykształcenia, kwalifikacji, 
kultury i politycznej aktvwności klasy robotniczej. Ponad połowa pra- 
cowników przemysłu radzieckiego posiada średnie lub wyższe wykształ- 
cenie. Ta zmiana jakościowa umacnia kierowniczą rolę klasy robotni- 
czej — dziś i w przyszłości. 


Głębokie przeobrażenia dokonują się na wsi radzieckiej. Mechanizacja 
1 chemizacja produkcji powodują, że praca w rolnictwie nabiera coraz 
bardziej cech pracy przemysłowej, a pod względem socjalnym chłopi coraz 
bardziej zbliżają się do klasy robotniczej. Sprzyja tym procesom również 
nie znany w tej skali dotąd wzrost kwalifikacji ludności wiejskiej. Oto 
gdy przed drugą wojną światową zaledwie 6 proc. ludności zatrudnionej 
w rolnictwie posiadało wyższe bądź średnie wvkształcenie — to w roku 
1970 posiadała je przeszło połowa ludności wiejskiej Kraju Rad. 
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, W rezultacie przemian cywilizacyjnych i kulturalnych następuje wza- 
jemne zbliżenie klasy robotniczej i chłopów oraz inteligencji. Ponad 
80 proc. młodzieży w ZSRR kontynuuje obecnie naukę w szkołach śred- 
nich. W ciągu najbliższych lat wykształcenie średnie nabierze charakteru 
powszechnego. W ostatnim 5-leciu otwarto w ZSRR 60 nowych wyższych 
uczelni. Pod względem liczby studentów w stosunku do liczby mieszkań- 
ców Kraj Rad znajduje się w Światowej czołówce. 


XXIV Zjazd był demonstracją leninowskiej jedności wszystkich naro- 
dów Kraju Rad. Delegaci z poszczególnych republik wskazywali na olbrzy- 
mi ich dorobek, a jednocześnie na proces wzajemnego zbliżania się i ze- 
spalania wszystkich narodów i narodowości ZSRR oraz na czołową rolę 
narodu rosyjskiego. 


KPZR przywiązuje dużą wagę do dalszego umacniania państwa radziec- 
kiego i rozwijania demokracji socjalistycznej. 

Podstawową przesłanką wszystkich dotychczasowych ekonomicznych 
i społecznych osiągnięć Kraju Rad, jak też dalszej pomyślnej budowy no- 
wego społeczeństwa jest kierownicza rola KPZR. W toku budownictwa 
komunistycznego następuje dalsze umacnianie tej roli i rozwój samej 
partii. Partia przywiązuje wielkie znaczenie do jakościowego polepsze- 
nia składu jej szeregów, rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej i prze- 
strzegania leninowskich norm życia partyjnego. Pogłębienie demokracji 
wewnątrzpartyjnej związane jest przy tym nierozerwalnie z umacnianiem 
partyjnej dyscypliny, zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego. 
Towarzysze radzieccy kierują się słuszną zasadą, że dla partii marksi- 
stowsko-leninowskiej jednakowo szkodliwe jest zarówno anarchiczne roz- 
lużnienie, będące parodią demokracji, jak też biurokratyczna centraliza- 
cja, hamująca rozwój inicjatywy i aktywności komunistów, organizacji 
partyjnych. Te zasady mają znaczenie uniwersalne, zgodnie z nimi rów- 
nież nasza partia umacnia swą polityczną i organizacyjną siłę, swoją kie- 
rowniczą rolę w społeczeństwie. 


Il. UMACNIANIE SOCJALISTYCZNEJ WSPÓLNOTY 


XXIV Zjazd KPZR był jeszcze jednym dobitnym wyrazem kluczowej 
roli Związku Radzieckiego w umacnianiu siły i jedności wspólnoty państw 
socjalistycznych, w umacnianiu jej pozycji na arenie światowej. Ideą 
przewodnią analizy sytuacji światowej i perspektyw jej rozwoju w refera- 
tach i dyskusji zjazdowej było przeświadczenie, że światowy system socja- 
listyczny jest głównym czynnikiem w walce antyimperialistycznej, wnosi 
decydujący wkład do rozwiązywania tak podstawowego dla wszystkich 
narodów zadania, jakim jest zapobieżenie nowej wojnie światowej. 

Zarówno w referatach zjazdowych, jak i w przemówieniach przedsta- 
wicieli większości bratnich partii wskazywano na doniosłe znaczenie, jakie 
dla umacniania wspólnoty państw socjalistycznych ma rozwój współpra- 
cy w ramach Układu Warszawskiego i RWPG. Wspólne stanowisko kra- 
jów Układu Warszawskiego zapobiegło wcieleniu w życie wysuwanych 
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w NATO planów dopuszczenia militarystów NRF do broni nuklearnej. 
Umocniony został pokojowy ład w Europie, ukształtowany w rezultacie 
II wojny światowej i powojennego rozwoju. Prowadząc ofensywę na 
rzecz utrwalenia politycznych przesłanek bezpieczeństwa na naszym kon- 
tynencie, kraje Układu Warszawskiego wzmocniły równocześnie jego 
podstawową gwarancję: swe siły obronne. Udoskonalona została organi- 
zacja wojskowa Układu Warszawskiego. Siły zbrojne maszych państw 
znajdują się na wysokim poziomie gotowości i gwarantują pokojową pracę 
bratnich narodów. 

Fundamentalne znaczenie dla umacniania socjalistycznej wspólnoty ma 
jedność polityczna bratnich partii, a zwłaszcza ich solidarność z KPZR. 

W referacie sprawozdawczym na XXIV Zjazd tow. Breżniew podniósł 
sprawę stosunków z Chińską Republiką Ludową. Wskazał on na fakt, że 
platforma ideowo-polityczna, wysunięta przez obecne kierownictwo chiń- 
skie, jest sprzeczna z żywotnymi interesami ruchu komunistycznego i so- 
cjalistycznej wspólnoty. Jeśli chodzi o stosunki państwowe między ZSRR 
a ChRL, pojawiły się oznaki pewnej normalizacji. Tow. Breżniew dał wy- 
raz gotowości ze strony ZSRR do działania na rzecz dalszej normalizacji 
tych stosunków, odrzucając jednocześnie jako bezzasadne i szkodliwe 
ostatnio podjęte ponownie przez kierownictwo KPCh ataki na KPZR. 
Zjazd wyraził przekonanie, że polepszenie stosunków między Związkiem 
Radzieckim a ChRL odpowiadałoby żywotnym i trwałym interesom obu 
państw, interesom socjalizmu i umocnienia pokoju. 

Nasza partia w pełni podziela opinię KPZR w tej sprawie. W swym 
przemówieniu wyraziliśmy maszą solidarność ze stanowiskiem partii ra- 
dzieckiej. Podobnie przedstawiciele wielu innych partii udzielili poparcia 
jednościowej i pryncypialnej polityce KPZR. 


Stanowisko naszej partii we wszystkich kwestiach związanych z sy= 
tuacją w systemie państw socjalistycznych i międzynarodowym ruchu 
komunistycznym wypływa z wierności zasadom proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, z przekonania, że jedność sił socjalizmu jest nieodzowną 
przesłanką powodzenia w naszej wspólnej walce z imperializmem. Linii 
tej będziemy trzymać się konsekwentnie, umacniając zwłaszcza naszą 
solidarność i współdziałanie z KPZR. Stosunek do KPZR, do Kraju Rad 
jest najbardziej dowodnym probierzem działania na rzecz jedności sił 
socjalistycznych i antyimperialistycznych. PZPR stoi konsekwentnie na 
gruncie wspólnej platformy, wypracowanej przez międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy na jego naradach, a zwłaszcza aktualnej 
w całej rozciągłości linii przyjętej na Naradzie Moskiewskiej w 1969 r. 

W RXIV Zjeździe obok delegacji partii komunistycznych i robotniczych 
wzięły udział również delegacje wielu partii rewolucyjno-demokratycz- 
nych, które przewodzą ruchom narodowowyzwoleńczym w swoich kra- 
jach i jako swój cel programowy proklamują socjalizm. Ich współdziała- 
nie z międzynarodowym ruchem komunistycznym ma wielkie znaczenie 
dla walki narodów Bliskiego Wschodu, Ameryki Łacińskiej, Azji i Afryki 
Ba > kolonialnej i neokolonialne: eksploatacji, o niezależność na- 
rodową. 
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Ruch komunistyczny rozwija również stosunki z lewicowymi partiami 
socjalistycznymi, działającymi zwłaszcza w krajach Europy zachodniej. 
KPZR potwierdziła przyjętą na międzynarodowej naradzie w 1969 roku 
linię rozwijania współpracy z partiami socjaldemokratycznymi zarówno 
w walce o pokój i demokrację, jak i w walce o socjalizm. Oczywiście, nie 
może to oznaczać wyrzekania się marksistowsko-leninowskiej ideologii 
1 rewolucyjnych zasad, które stanowią platformę jedności i miedzynaro- 
dowego współdziałania ruchu komunistvcznego i robotniczego. Pożytecz= 
ny rozwój współpracy między partiami komunistvcznvmi i socjaldemo- 
kratycznymi, do którego i nasza partia gotowa jest się przyczyniać. za- 
leży, rzecz jasna, nie tylko od naszego stanowiska, ale także od pozycji, 
jaką zajmują owe partie. 


Podzielamy stanowisko KPZR, a także większości innych bratnich 
partii, co do konieczności walki zarówno z rewizjonizmem, jak i z dog- 
matyzmem, jako tendencjami sprzecznymi z leninizmem. Podstawowvm 
warunkiem skutecznej walki przeciwko tym obydwu tendencjom jest le- 
ninowskie podejście do problemów budownictwa socjalistycznego. a więc 
konsekwentna obrona jego podstawowych zasad, przestrzeganie jego pra- 
widłowości, a jednocześnie twórczy rozwój myśli socjalistycznej. podej- 
mowanie i rozwiązywanie wszystkich ważnych problemów rozwoju spo- 
łecznego. To stanowisko naszej partii podkreślaliśmy na VIII Plenum. 
Bedziemy się go trzymać, umacniając w szeregach naszej partii wierność 
wobec podstawowych zasad marksizmu-leninizmu i rozwijajac w oparciu 
o te zasady twórczą, konstruktvwną dyskusję nad problemami dalszego 
budownictwa socjalistycznego w Polsce. 


Ill. WALKA O POKÓJ NA ŚWIECIE — NAJWAŻNIEJSZYM ZADANIEM 


XXIV Zjazd KPZR dał wnikliwą ocenę obecnego rozwoju sytuacji na 
świecie i potwierdził prawidłowość dotychczasowej polityki KPZR i pań- 
stwa radzieckiego w walce z imperializmem o socjalizm, wolność narodów 
i pokój. Zdecydowany odpór wobec agresii wiąże się niezmiennie w poli- 
tyce ZSRR z konstruktywną linią, zmierzającą do urzeczywistnienia zasad 
pokojowego współistnienia i do uregulowania aktualnych problemów mię- 
dzynarodowych, do utrzymania normalnych, a gdzie pozwala na to sy- 
tuacja — dobrych stosunków z państwami należącymi do innego systemu 


społecznego. 


Zjazd KPZR był manifestacja solidarności z narodami walczącymi prze- 
ciwko imperialistycznej agresji. Szczególnie gorąco radzieccy uczestnicy 
Zjazdu i delegaci innych partii wyrazili swoją solidarność i poparcie dla 
walczących narodów wietnamskiego, kambodżańskiego i laotańskiego. 


KPZR, jak również większość obecnych na jej Zjeździe delegacji in- 
nych partii potwierdziły swe poparcie dla narodów arabskich w walce 
o położenie kresu okupacji ziem arabskich i przywrócenie pokoju na 
Bliskim Wschodzie, 
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Uchwały Zjazdu KPZR zawierają szeroki program walki o pokojowy 
rozwój świata. Dotyczy to również sytuacji w Europie środkowej, a więc 
strefie stanowiącej przedmiot naszego szczególnego zainteresowania. Pol- 
ska będzie aktywnie współdziałać ze Związkiem Radzieckim i innymi kra” 
jami Układu Warszawskiego w realizacji tego programu. Podzielamy opi- 
nię tow. Breżniewa, iż w Europie otwierają się obecnie nowe perspektywy, 
zwłaszcza dzięki poważnemu zwrotowi w stosunkach między krajami so- 
cjalistycznvmi a NRF, „W ciągu całego okresu powojennego — mówił 
on — wychodziliśmy z założenia, podobnie jak nasi sojusznicy i przyja” 
ciele, że fundamentem trwałego pokoju w Europie jest przede wszystkim 
nienaruszalność granic państw europejskich. Obecnie układy Związku Ra- 
dzieckiego i Polski z NRF potwierdzają jak najkonkretniej nienaruszal- 
ność tych granic, w tym między NRD i NRF oraz zachodniej granicy 
państwa polskiego”. 


Polska, jak wiadomo, wniosła istotny wkład do odprężenia w Europie, 
w tym do procesu normalizacji stosunków między krajami socjalistycz- 
nymi a Niemcami zachodnimi, zapoczątkowanego Układem Moskiewskim 
z 12 sierpnia 1970 r. Doniosłe znaczenie ma tu układ między Polską 
a NRF, zawarty w Warszawie 7 grudnia ub. roku. Podobnie jak Związek 
Radziecki, gotowi jesteśmy wykonać swoje zobowiązanie, wynikające 
z układu. Podkreślaliśmy to niejednokrotnie. Jednakże dzisiaj postęp 
w normalizacji stosunków zależy wyłącznie od stanowiska NRF, a przede 
wszystkim od ratyfikacji zawartych układów. 


Polska konsekwentnie opowiada się za całkowitą normalizacją stosun- 
ków w Europie środkowej. W tym celu konieczne jest także uznanie 
przez NRF Układu Monachijskiego za nieważnv od samego początku. 
Konieczne jest uregulowanie stosunków między NRF a NRD na zasadach 
ogólnie przyjętych norm prawa międzynarodowego. Ważnym czynnikiem 
odprężenia byłoby przyjęcie obydwu państw niemieckich do ONZ. 


Towarzysze! Sprawozdanie naszej delegacji na XXIV Zjazd KPZR 
nie może, z natury rzeczy, przekazać wszystkich treści ideologicznych, 
społeczno-ekonomicznych i politycznych XXIV Zjazdu KPZR. Cała nasza 
partia powinna wnikliwie studiować materiały XXIV Zjazdu. Powinny 
one zwłaszcza stać się tematem szkolenia partyjnego. Bogaty dorobek 
teoretyczny Zjazdu dostarczy naszvm naukom społecznym inspiracji do 
twórczych badań, a konkretne doświadczenia rozwoju Związku Radziec- 
kiego wzbogacą naszą myśl społeczno-polityczną. Oczekujemy także, że 
węzłowe problemy uchwał Zjazdu będą popularyzowane i komentowane 
w naszej prasie, radiu i telewizji, że staną się przedmiotem publicystyki 
społeczno-politycznej. Będziemy upowszechniać w całym naszym spoie- 
czeństwie wiedzę o głównych kierunkach i perspektywach rozwoju na- 
szego sąsiada i sojusznika, socjalistycznego mocarstwa — Związku Ra- 
dzieckiego. 

Nasze sprawozdanie byłobv niepełne, gdvbyśmy nie powiedzieli w nim 
o przyjacielskim i serdecznym przyjęciu, jakie naszej delegacji zgotowali 
podczas swego Zjazdu komuniści radzieccy. Gorący oddźwięk u wszyst- 
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kich członków maszej partii, u wszystkich Polaków wywołały słowa re- 
feratu sprawozdawczego tow. Leonida Breżniewa, wyrażające braterski, 
internacjonalistyczny stosunek KPZR do naszej partii, do Polski Ludo- 
wej, do narodu polskiego. „Nasza przyjaźń z Polską Rzecząpospolitą Lu- 
dową — powiedział on — jest niewzruszona. Z głębokim zadowoleniem 
podkreślamy, że w bratniej Polsce przezwyciężono trudności, jakie tam 
powstały. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wprowadza w życie kroki, 
zmierzające do tego, aby umacniały się jej więzy z klasą robotniczą 
i wszystkimi ludźmi pracy, aby pozycje socjalizmu w kraju stawały się 
jeszcze trwalsze. Komuniści Związku Radzieckiego życzą z całego serca 
polskim przyjaciołom jak największych sukcesów”. Słowa te przyjęte 
zostały przez cały Zjazd owacją. Przyjęto również gorąco nasze przemó- 
wienie, w którym przekazaliśmy XXIV Zjazdowi KPZR pozdrowienia 
od PZPR, a narodom Kraju Rad — pozdrowienia od narodu polskiego. 

XXIV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego wzbudził 
żywe zainteresowanie w naszej partii, w klasie robotniczej i w całym 
społeczeństwie polskim. Jest to całkowicie naturalne. Związek Radziecki 
bowiem — to nasz serdeczny przyjaciel i wierny sojusznik, z którym 
związaliśmy się w najcięższym okresie naszej historii i z którym od 
ćwierćwiecza niezłomnie kroczymy razem. W przyjaźni, współpracy i so- 
juszu z Krajem Rad tkwi również rękojmia pomyślnej przyszłości Polski 
socjalistycznej. 

Nasz naród, dążąc do przyspieszenia wzrostu sił swojej ojczyzny i po- 
prawy swojego bytu, zdaje sobie sprawę, jak bardzo postęp na tej drodze 
zależy od pomyślnego rozwoju Kraju Rad i od wykorzystania tych wszyst” 
kich ogromnych możliwości, jakie tkwią we wszechstronnym współdzia- 
łaniu i współpracy z ZSRR. Wyrazem tej świadomości stały się między 
innymi liczne depesze i listy do XXIV Zjazdu oraz bezpośrednie spotka- 
nia z ludźmi radzieckimi. W dniach Zjazdu jeszcze bardziej ożywiły się 
kontakty między przyjaciółmi i towarzyszami wspólnej walki o wyzwo- 
lenie naszej ojczyzny z okupacji hitlerowskiej. Zacieśniono kontakty mię- 
dzy załogami różnych zakładów pracy, szkół i instytucji oraz regionami 
Polski i Związku Radzieckiego. 

Podczas Zjazdu mieliśmy możność uczestniczenia w szeregu spotkań. 
Spotkaliśmy się z załogą Moskiewskich Zakładów Elektrotechnicznych 
im. Lenina, ze słuchaczami Wyższej Szkoły Partyjnej, z załogą Stoczni 
Bałtyckiej w Leningradzie i z aktywem jednostki wojskowej w tym mie- 
ście. Wszystkie te spotkania przebiegały w serdecznej atmosferze, wszyst- 
kie przekształcały się w manifestację przyjaźni radziecko-polskiej. Wró- 
ciliśmy z braterskimi pozdrowieniami od radzieckiej klasy robotniczej 
dla naszej klasy robotniczej. We wszystkich sprawach, o których rozma- 
wialiśmy w czasie Zjazdu z towarzyszami i przyjaciółmi radzieckimi, 
z towarzyszami Leonidem Breżniewem, Aleksiejem Kosyginem i innymi 
działaczami partyjnymi i gospodarczymi. znajdowaliśmy pełne zrozumie- 
nie i gotowość wspołaziarania, 

W czasie Zjazdu odbyliśmy też spotkania z delegacjami bratnich partii 
z krajów socjalistycznych: Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Nie- 
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mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Węgierskiej Socjalistycznej Par- 
tii Robotniczej, Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, Komunistycznej Partii Kuby i Związku Komunistów Ju- 
gosławii oraz walczących w krajach kapitału: Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej, Włoskiej Partii Komunistycznej i Ameryki Łacińskiej. Miały 
one charakter przyjacielskiej wymiany poglądów w interesujących nas 
i naszych partnerów kwestiach. Sądzimy, że spełnią pożyteczną rolę w roz- 
woju współpracy między naszym krajem a innymi bratnimi kra)” ul so- 
cjalistycznymi, między naszą partią a innymi partiami. PZPR będzie czy- 
nić wszystko, by przez bliską współpracę i wszechstronny rozwój kontak- 
tów umacniać jedność wspólnoty socjalistycznej i międzynarodowego 
ruchu. 

Składając dzisiaj sprawozdanie z pobytu naszej delegacji na XXIV 
Zjeździe KPZR, pragnęliśmy przede wszystkim zwrócić uwagę Komitetu 
Centralnego i całej naszej partii na wielki dorobek tego Zjazdu i na jego 
doniosłe znaczenie dla wszystkich krajów socjalistycznych, dla całego 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. Do tego dorobku będziemy 
nieustannie wracać w dyskusji nad dalszym rozwojem socjalistycznego 
budownictwa w Polsce. Dyskusja ta podjęta zostanie w związku z przygo- 
towaniami do VI Zjazdu naszej partii. 


Sprawozdanie z działalności 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
przedstawione przez 
Tow. EDWARDA BABIUCHA 


_Od kryzysu grudniowego i VII Plenum KC upłynęły już blisko cztery 
miesiące. Biuro Polityczne i Sekretariat KC uznały za celowe złożyć spra- 
wozdanie ze swej działalności w okresie dzielącym nas od VII Plenum. 
Oczekujemy od towarzyszy oceny i uwag związanych z naszą dotychczaso- 
wą pracą oraz propozycji co do problemów, które należałoby rozpatrzyć 
na posiedzeniu Biura Politycznego bądź Sekretariatu KC. 

Uwagę Biura Politycznego absorbowały w okresie sprawozdawczym 
głównie problemy politycznej stabilizacji w kraju. Zadaniem najpilniej- 
szym było w owym okresie odbudowanie przez partię niezbędnego zau- 
fania wśród klasy robotniczej i w całym społeczeństwie, umocnienie 
kierowniczej roli partii, przywrócenie autorytetu władzy. Od realizacji 
tych zadań zależy cały dalszy rozwój wewnętrzny Polski, postęp gospodar- 
czy i społeczny, zamknięcie drogi siłom wrogim, a także umocnienie naszej 
pozycji w obozie socjalistycznym. 

Biuro Polityczne i Sekretariat KC pracowały niejednokrotnie w trudnej 
i napiętej atmosferze, wymagającej podejmowania szybkich i doniosłych 
decyzji politycznych i gospodarczych. Nie zawsze był jednak czas na 
to, aby wszystkie decyzje przekonsultować z dostatecznie szerokim krę- 
giem zainteresowanych. 


REALIZACJA ZADAŃ VII I VIII PLENUM 


Zadania, jakie nakreśliliśmy sobie na VII Plenum, zostały wykonane. 

Sytuacja na Wybrzeżu, dzięki usilnej pracy gdańskiej i szczecińskiej 
organizacji partyjnej przy bezpośrednim udziale towarzyszy Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza, weszła w okres normalizacji. 


Dokonaliśmy w krótkim czasie koniecznych zmian w składzie najwyż- 
szych władz państwowych, w prezydium rządu i w Radzie Ministrów, 
a także w Centralnej Radzie Związków Zawodowych. 

Podwyższając płace najniżej zarabiających, dodatki rodzinne, niektóre 
renty i emerytury oraz zamrażając ceny detaliczne artykułów spożyw- 
czych na najbliższe dwa lata, a także regulując szereg palących spraw 
socjalnych, spełniliśmy powszechne postulaty społeczeństwa. 
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Te wstępne przedsięwzięcia wybitnie przyczyniły się do polepszenia 
atmosiery politycznej w kraju i pogłębiły zaufanie klasy robotniczej do 
polityki partii, co znalazło wyraz również w realizacji najważniejszych 
> SR zadań gospodarczych i w licznych zobowiązaniach produkcyj- 
nyc 

Zasadnicze znaczenie dla procesu stabilizacji politycznej w kraju miało 
VIII Plenum KC, które dało pogłębioną analizę wydarzeń na Wybrzeżu 
oraz nakreśliło programowe wytyczne rozwoju kraju i dalszej działalności 
partii. 

Jednakże przezwyciężanie kryzysu politycznego nie przebiegało gładko. 
Po burzliwych wystąpieniach na Wybrzeżu, w połowie lutego mieliśmy 
do czynienia z przestojami i przerwami w pracy, przede wszystkim w łódz- 
kim przemyśle bawełnianym, gdzie skumulowały się dodatkowe, bardzo 
istotne przyczyny powodujące wzrost niezadowolenia społecznego. W Łodzi 
z całą ostrością uwidoczniły się skutki wieloletnich zaniedbań w przemyśle 
lekkim, zwłaszcza bawełnianym, oraz społeczne reperkusje grudniowej 
podwyżki cen, godzącej szczególnie ostro w ludzi niżej zarabiających. 


Biuro Polityczne już na pierwszych posiedzeniach po VII Plenum KC 
oceniło grudniową podwyżkę cen artykułów żywnościowych jako krok 
niesłuszny i nieprzemyślany. Cofnięcie tej podwyżki, wychodzące naprze- 
ciw postulatom klasy robotniczej i mas pracujących, okazało się jednak 
realne dopiero wtedy, kiedy dzięki kredytowi otrzymanemu ze Związku 
Radzieckiego uzyskaliśmy możliwość zakupu znacznych ilości mięsa za 
granicą, bez czego nie udałoby się zapewnić równowagi na rynku i za- 
spokoić popytu na mięso i przetwory mięsne. 

Podejmując tę decyzję, zdawaliśmy sobie w pełni sprawę, że przez nie- 
które mniej świadome środowiska podatne na oddziaływanie nieodpowie- 
dzialnych i anarchistycznych elementów może być ona zrozumiana fałszy= 
wie, jako zachęta do dalszych nacisków w postaci przerw w pracy i żądań 
płacowych. Istotnie, mieliśmy przerwy w pracy w szeregu zakładów. 

Wszystkie te konflikty rodziły się na tle żądań ekonomicznych i wiązały 
się po części z nieporozumieniami wokół wysokości i podziału funduszu 
zakładowego. 

W trakcie tych wystąpień często wysuwano żądania nierealne i nie 
usprawiedliwione wynikami pracy i wynikami produkcji. Zdarzało się 
też, że do głosu dochodziły elementy demagogiczne. 

Po VIII Plenum KC, w sytuacji, gdy powstały warunki do spokojnego 
rozwiązywania wszelkich konfliktów i spraw spornych w zakładach na 
forum partyjnym i związkowym, gdy wszędzie wytwarza się nowa kon- 
struktywna atmosfera wysiłku na rzecz pomnożenia zasobów materialnych 
kraju, przerwy w pracy przynoszą poważne straty gospodarcze i szkody 
polityczne. 

W tej sytuacji uznaliśmy za konieczne zwrócić się do komitetów woje- 
wódzkich z zaleceniami w sprawie stanowczego przeciwdziałania wszelkim 
tendencjom do wywoływania przerw w pracy. 


113 


(X Pilenum KC. PZPR 


Obecnie możemy stwierdzić, że przerwom w pracy w zasadzie położono 
kres, a problemy sporne, realne bolączki i potrzeby załóg, które zawsze 
mogą przecież występować, są załatwiane we właściwym trybie. Nie zna- 
czy to, że możemy w tej dziedzinie popadać w beztroskę i uznać, że wszel- 
kie sprawy konfliktowe, budzące niezadowolenie wśród załóg, zostały za- 
łatwione. Ani dziś, ani jutro nie będziemy w stanie zaspokoić wszystkich 
żądań, rozwiązać problemów socjalnych i bytowych czy płacowych, które 
narosły w ciągu wielu lat. Natomiast powinniśmy z nie słabnącą uwagą 
odnosić się do wszelkich spraw związanych z warunkami pracy i płacy 
załóg, czynić wszystko, co mieści się w ramach istniejących możliwości ma- 
terialnych i organizacyjnych, aby uzasadnione i realne postulaty były 
przez organy administracji i związki zawodowe należycie i w porę załat- 
wiane, aby robotnicy i pracownicy zdawali sobie sprawę, co jest obecnie 
możliwe, a co niemożliwe, i pracowali wydajnie na rzecz tworzenia ma- 
terialnych podstaw dalszej poprawy warunków bytu. Toteż przezwyciężo- 
na być musi występująca tu i ówdzie bierność terenowych instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz rad narodowych i administracji gospodarczej, 
oczekiwanie na odgórne wytyczne wtedy, gdy narastają sytuacje konflik- 
towe i występują trudne problemy lokalne, wymagające rozwiązywania. 
Jest to niezbędny warunek skutecznego odporu wobec demagogów i wszel- 
kich sił obcych i wrogich, które chciałyby podważać więź między partią 
a klasą robotniczą. 

Podejmując przedstawione tu kroki polityczne i ekonomiczne, zmierza- 
jące do umocnienia zaufania mas pracujących i stabilizacji w kraju, Biuro 
Polityczne działało równocześnie na rzecz rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej oraz skonsolidowania wszystkich patriotycznych i socjalistycznych 
sił społeczeństwa. 

Z inspiracji partii zapoczątkowane zostały pozytywne zmiany w dzia- 
łalności CRZZ i branżowych związków zawodowych, zmierzające do 
wzmocnienia ich roli jako rzeczników bieżących i dalekosiężnych interesów 
załóg i kolektywów pracowniczych oraz realnego współuczestnictwa ruchu 
zawodowego w rozwiązywaniu wszystkich spraw rozwoju zakładów i po- 
prawy warunków pracy i bytu załóg. 

Wzmocniliśmy współpracę ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym. Odbyliśmy szereg spotkań z kierow- 
nictwami stronnictw politycznych: ZSL i SD dla wzajemnej informacji 
i przygotowania przyszłych wspólnych decyzji politycznych. 

Opracowane zostały i wprowadzane są w życie wnioski zmierzające do 
usprawnienia działalności Sejmu. 

Biuro Polityczne i Sekretariat KC poświęcały w omawianym okresie 
wiele czasu i uwagi problemom gospodarczym. Uznaliśmy za konieczne 
uczynić wszystko, co było możliwe w obecnym okresie, by poprawić sytu- 
ację materialną ludzi pracy, a zwłaszcza grup najniżej uposażonych. 


Wyrazem tego były polityczne decyzje zalecające rządowi dokonanie 
podwyżek płac ludzi najniżej zarabiających, odwołanie wprowadzenia 
w życie systemu bodźców materialnego zainteresowania, który praktycz- 
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nie biorąc zakładał zamrożenie zarobków na poziomie ubiegłego roku. 
Zaleciliśmy również rządowi podjęcie szeregu przedsięwzięć zmierzających 
do bardziej sprawiedliwego podziału dochodu narodowego zgodnie z po- 
stulatami opinii społecznej. 

Sekretariat KC w specjalnym liście do przewodniczących KSR i dyrek- 
torów naczelnych przedsiębiorstw zwrócił szczególną uwagę na koniecz- 
ność poprawienia warunków pracy załóg oraz na potrzebę uregulowania 
szeregu spraw socjalnych. 

Biuro Polityczne przestrzegało równocześnie z całą konsekwencją stano- 
wiska, że nie mogą być w obecnym okresie dokonywane żadne podwyżki 
płac poszczególnych grup zawodowych. 

Zwróciliśmy się z apelem do załóg w przemyśle i budownictwie, aby 
usilną, wydajną pracą przyczyniły się do poprawy sytuacji gospodarczej 
kraju i stworzenia bardziej pomyślnych warunków na przyszłość. Jak 
wiadomo, wiele załóg robotniczych w odpowiedzi na ten apel podjęło 
cenne zobowiązania produkcyjne. W wielu zakładach mających właściwe 
zaopatrzenie przepracowano szereg niedziel celem uzyskania dodatkowej 
produkcji na potrzeby rynku wewnętrznego i eksportu. 

Podjęliśmy kroki służące poprawie warunków bytowych studentów, 
w tym zwłaszcza wyżywienia i opieki zdrowotnej, oraz rozbudowie domów 
akademickich. 

Biuro Polityczne parokrotnie zajmowało się sprawami zaopatrzenia ryn- 
ku w artykuły spożywcze, zalecając szereg posunięć doraźnych i bardziej 
długofalowych w celu zabezpieczenia niezbędnych dostaw mięsa i jego 
przetworów, tłuszczów, ziarna kakaowego, kawy itp. W tej dziedzinie za- 
aprobowano propozycje rządu w sprawie poprawy zaopatrzenia rynku 
w drodze importu mięsa i innych artykułów, odpowiednio do zwiększonej 
siły nabywczej ludności. 


DŁUGOFALOWE PROBLEMY ROZWOJU KRAJU 


Równolegle Biuro Polityczne pracowało nad długofalowymi problemami 
rozwoju kraju. W pierwszym rzędzie rozpatrzono niezbędne zmiany w pla- 
nie gospodarczym na rok 1971, który wyodrębniono z całości planu 5-let- 
niego. Zmiany te zostały przedstawione przez prezesa Rady Ministrów 
w Sejmie i przedłożone w postaci projektów konkretnych uchwał zmienia- 
jących NPG i budżet państwa na rok 1971. 


Wśród problemów długofalowych Biuro Polityczne rozpatrzyło propo- 
zycje rządu w sprawie zwiększenia programu budownictwa mieszkaniowe- 
go. Uznaliśmy, że dotychczasowy poziom budownictwa mieszkaniowego 
jest niewystarczający, co rzutuje bardzo niekorzystnie na warunki życia 
społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, a także niejednokrotnie staje się 
hamulcem w rozwoju gospodarczym uprzemysłowionych regionów kraju. 
Wydatną poprawę sytuacji mieszkaniowej uznaliśmy za jedno z naczel- 
nych zadań bieżącego planu pięcioletniego. 
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W celu zmodernizowania systemu zarządzania gospodarką narodową 
i jej funkcjonowania Biuro Polityczne powołało komisję z udziałem wy- 
bitnych specjalistów. 


ZADANIA PRZEMYSŁU | ROLNICTWA W BIEŻĄCYM PIĘCIOLECIU 


Postanowiono wprowadzić systematyczne kształcenie 1 doskonalenie 
kierowniczych kadr gospodarczych szczebla centralnego, branżowego i za- 
kładowego w zakresie nowych metod organizacji i zarządzania. 

W ramach przygotowań do opracowania całości projektu planu pięcio- 
letniego Biuro Polityczne kolejno rozpatrywało przedstawione przez rząd 
programy rozwoju kluczowych gałęzi przemysłu i rolnictwa. 

Biuro Polityczne zapoznało się z przebiegiem realizacji kompleksów go- 
spodarczych w przemyśle przetwórczym, rozpatrywało programy rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego, chemicznego i poligraficznego, przemysłu 
węglowego i bazy paliwowo-energetycznej kraju oraz przemysłu ciężkiego 
i maszynowego. 

Rozpatrując programy rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu i zale- 
cając dalszą ich konkretyzację, Biuro Polityczne wychodziło z założenia, 
że będzie im można nadać ostateczny kształt dopiero przy określaniu cało- 
kształtu proporcji planu 5-letniego. 

Generalnym założeniem tego planu musi być osiągnięcie odczuwalnego 
wzrostu zarobków realnych, zapewnienie zatrudnienia całej młodzieży 
kończącej szkoły oraz wydatna poprawa warunków mieszkaniowych i so- 
cjalnych. Tym zadaniom muszą być podporządkowane podstawowe pro- 
porcje planu, a więc podział dochodu narodowego, rozmiary spożycia i aku- 
mulacji, wzrost produkcji przemysłu i rolnictwa, rozmiary i kierunki inwe- 
stycji, polityka w zakresie handlu wewnętrznego i zagranicznego. 

Polityka naszej partii, zmierzająca do coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb społeczeństwa oraz poprawy warunków bytu ludzi pracy, wymaga 
zapewnienia odpowiednich warunków rozwoju rolnictwa, które jest źró- 
dłem utrzymania dla około 30 procent naszych obywateli. 

Kilka dni temu Biuro Polityczne Komitetu Centralnego PZPR na wspól- 
nym posiedzeniu z Prezydium NK ZSL rozpatrzyło węzłowe zadania rol- 
nictwa w bieżącym pięcioleciu oraz środki przyspieszenia wzrostu pro- 
dukcji rolnej i przemian społecznych wsi. Na posiedzeniu tym przyjęto 
zalecenia dla rządu PRL w kilku ważnych sprawach. Obszerny zespół 
problemów wiąże się z reformą obciążeń rolnictwa. Zalecono rządowi znie- 
sienie obowiązkowych dostaw zwierząt rzeźnych, zboża i ziemniaków 
z dniem 1 stycznia 1972 r., przy jednoczesnym odpowiednim zwiększeniu 
podatku gruntowego, co oznacza przejście ze świadczeń naturalnych na 
świadczenia pieniężne gospodarstw rolnych. Stanęliśmy na stanowisku, 
że FRR powinien być utrzymany i będzie tworzony przez wpłaty państwa 
na specjalne konta części zwiększonego podatku gruntowego. Środki z FRR 
w szerszym niż do tej pory zakresie będą mogły być przeznaczone na cele 
inwestycyjne inne niż mechanizacja. 
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Ponieważ ogólne zasady obciążeń rolnictwa tak z tytułu obowiązkowych 
dostaw, jak i podatku gruntowego przez długie lata nie były zmieniane, 
mimo że w międzyczasie sytuacja rolnictwa na różnych terenach naszego 
kraju uległa dużym zmianom, nowy — po reformie — podatek gruntowy 
musi je uwzględnić. Nastąpi spłaszczenie nadmiernej progresji oraz wpro- 
wadzone będą ulgi dla gospodarstw przejmujących w trwałe użytkowanie 
lub na zasadzie dzierżawy ziemie źle wykorzystywane produkcyjnie. Jak 
towarzyszom wiadomo, sprawa intensywnego zagospodarowania użytków 
rolnych gospodarstw z różnych przyczyn wypadających z produkcji na wie- 
lu terenach kraju nastręcza obecnie poważne trudności. 


Drugi poważny zespół spraw stanowią zalecenia związane z koniecznością 
nowelizacji przestarzałych przepisów prawnych normujących gospodarkę 
ziemią. Chodzi o takie ich dostosowanie, aby sprzyjały intensywnemu 
wykorzystaniu użytków rolnych. Rząd przygotuje również ustawę o ochro- 
nie użytków rolnych i leśnych, ustawę, która powinna zapobiegać rozrzut- 
nemu przeznaczaniu ziemi na cele pozarolnicze. 


Trzeci zespół spraw dotyczy dostaw dla rolnictwa środków produkcji 
służących dalszej intensyfikacji produkcji roślinnej oraz zwiększeniu bazy 
produkcyjnej dla chowu zwierząt. Przyjęto zalecenia dotyczące ilościowe- 
go pokrycia potrzeb rolnictwa oraz wyraźnej poprawy jakości środków 
produkcji. 

Zalecenia w sprawach skupu i przetwórstwa produktów rolnych do- 
tvczą usprawnień skupu i doinwestowania przemysłu rolno-spożywczego 
do poziomu, który pozwoliłby zlikwidować występujące straty w surow- 
cach pochodzenia rolniczego oraz zapewnił sprawny, bez niepotrzebnej 
stratv czasu, odbiór produktów rolnych od rolników. Jednocześnie musi 
nastąpić dalsze umocnienie systemu kontraktacji płodów rolnych, gdyż 
po zniesieniu obowiązkowych dostaw kontraktacja stanie się podstawową 
formą kształtowania struktury produkcji rolnej oraz skupu produktów 
rolnych przez organizacje spółdzielcze i państwowe. 


Ze spraw socjalnych zalecono stopniowe objęcie ludności rolniczej 
świadczeniami służby zdrowia na zasadach ubezpieczeń społecznych przy 
udziale środków własnych rolników. 

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL oceniły, że zapowie- 
dziane decyzje w sprawach rolnictwa zostaną należycie wykorzystane 
przez rolników i pracowników rolnictwa dla wzrostu produkcji rolnej. 
Potrzeby społeczeństwa wymagają pełnego wywiązania się rolników 
w roku 1971 z dostaw obowiązkowych oraz umów kontraktacyjnych. 


Organizacje terenowe PZPR i ZSL, aktywiści obu partii pracujący 
w radach narodowych i społeczno-gospodarczych organizacjach rolniczych 
powinni wspólnie działać na rzecz pełnego wcielenia w życie omawianych 
postanowień, na rzecz dalszego rozwoju samorządu wiejskiego. 

W tych sprawach w najbliższym czasie odbywać się będą wspólne ze- 
brania aktywu i członków obu partii na wsi i w instytucjach obsługują- 
cych rolnictwo. 
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Chciałbym przejść do przedstawienia innych problemów, nad którymi 
w ubiegłym okresie pracowały Biuro Polityczne i Sekretariat KC. 


SPRAWY SZKOLNICTWA | MŁODZIEŻY 


Sporo miejsca w pracach Biura Politycznego i Sekretariatu KC zajęły 
problemy szkolnictwa i młodzieży. Podjęte zostały postanowienia dotyczą- 
ce poprawy bazy lokalowej szkół wyższych. Zalecono Ministerstwu Oświa- 
ty i Szkolnictwa Wyższego opracowanie doraźnego i perspektywicznego 
programu poprawy warunków bytowych studentów i pracowników nauki 
(domy akademickie, domy asystenckie, stołówki) oraz lepszego wykorzy- 
stania dla potrzeb szkolnictwa wyższego bazy naukowej i aparatury nau- 
kowo-badawczej znajdującej się w dyspozycji instytutów resortowych 
i innych placówek naukowych. 

By zapewnić dalszą poprawę warunków kształcenia dzieci i młodzieży, 
uznano za celowe kontynuowanie zbiórki środków pieniężnych na społecz- 
ny fundusz budowy szkół i internatów na zasadach dobrowolności w wyso- 
kości od 0,2 do 0,5 proc. zarobków podstawowych, przy czym cztery 
piąte tych środków powinno pozostawać w dyspozycji samorządu robotni- 
czego na cele oświatowo-wychowawcze, reszta zaś powinna być przekazy- 
wana do dyspozycji prezydiów rad narodowych, z przeznaczeniem na 
budownictwo i remonty szkół oraz ich wyposażenie, na budowę mieszkań 
dla nauczycieli itp. Celem opracowania długofalowej koncepcji rozwoju 
systemu oświaty w Polsce zalecono powołać specjalny komitet ekspertów. 

Biuro Polityczne rozpatrzyło również projekt reformy stażów pracy 
absolwentów szkół wyższych oraz średnich i zasadniczych szkół zawodo- 
wych, zalecając rządowi skrócenie tych stażów oraz właściwe ureguio- 
wanie obowiązków i uprawnień stażystów, a także ich wynagrodzeń. 

Podkreślając wielkie znaczenie problemów wychowania, kształcenia 
i współudziału młodego pokolenia w życiu kraju, Sekretariat KC podjął 
decyzję w sprawie przygotowania plenum KC poświęconego problemom 
młodzieży. Powołano także odrębny sektor do spraw młodzieży w Wy- 
dziale Nauki i Oświaty KC. 

Sekretariat rozpatrywał również wnioski w sprawie rozwoju masowej 
kultury fizycznej oraz modyfikacji systemu sportu wyczynowego, przed- 
stawione przez GKKFiT. Zalecono dalsze rozwijanie sportu masowego 
1 wychowania fizycznego przede wszystkim wśród młodzieży szkolnej, 
utrzymanie wysokiego poziomu w kilku czołowych dziedzinach sportu 
wyczynowego, usprawnienie finansowania kultury fizycznej i sportu prze- 
de wszystkim ze środków uzyskiwanych z totalizatora sportowego, redukcji 
przerostów administracji w organizacjach sportowych, kontynuowanie 
niezbędnych inwestycji, zwłaszcza w szkołach, przy równoczesnym bardziej 
efektywnym wykorzystaniu istniejących obiektów sportowych. Problemy 
związane z reorganizacją systemu masowej kultury fizycznej i sportu bę- 
dą przedmiotem pracy specjalnej komisji partyjno-rządowej. 

Biuro Polityczne rozpatrywało sprawy związane z koniecznością zwal- 
czania ujemnych zjawisk społecznych, takich jak nieuzasadnione wysokie 
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dochody osiągane w drodze spekulacji i nadużyć oraz pasożytniczy tryb 
życia pewnej liczby osób. Zalecono rządowi przygotowanie odpowiednich 
projektów ustaw, które jak wiadomo weszły już pod obrady Sejmu. 


UMACNIANIE WIĘZÓW PRZYJAŹNI 
I WSPÓŁPRACY Z KRAJAMI SOCJALISTYCZNYMI 


Z kolei pragnę poruszyć niektóre sprawy międzynarodowe, którymi zaj- 
mowało się Biuro Polityczne. Od początku swej działalności po VII Plenum 
przywiązywaliśmy wielką wagę do umocnienia więzów przyjaźni, bliskiej 
współpracy i wzajemnego zaufania z bratnimi krajami socjalistycznymi, 
a także do umocnienia jedności obozu socjalistycznego i kontynuowania 
naszej konsekwentnej polityki pokojowej. 

Biuro Polityczne kilkakrotnie omawiało poszczególne problemy związa- 
ne ze współpracą polityczną i gospodarczą z krajami socjalistycznymi oraz 
naszą polityką zagraniczną. Sekretariat KC podjął szereg decyzji dotyczą- 
cych dalszego rozwoju współpracy i wymiany doświadczeń z bratnimi 
partiami i krajami socjalistycznymi. 

Biuro Polityczne rozpatrzyło i akceptowało stanowisko delegacji rządo- 
wej na 52 sesji Komitetu Wykonawczego RWPG, zmierzające do pogłę- 
bienia procesów integracji gospodarczej i współpracy ekonomicznej między 
krajami wspólnoty socjalistycznej. 

W ramach realizacji polityki pokojowego współistnienia Biuro Politycz- 
ne zajmowało się przede wszystkim problematyką stosunków z szeregiem 
krajów kapitalistycznych, a w tym z Niemiecką Republiką Federalną. 

Biuro Polityczne i Sekretariat KC od pierwszej chwili po VII Plenum 
dokonały zasadniczych zmian w dotychczasowym stylu pracy kierowni- 
czych ogniw partii. Oba te organy KC w omawianym okresie działały 
w sposób systematyczny i kolegialny w oparciu o zatwierdzony plan pracy. 
W okresie po VII Plenum KC odbyły się 23 posiedzenia Biura Politycznego, 
w tym trzy wspólnie z prezydium rządu, a dwa z udziałem kierownictwa 
NK ZSL. W okresie tym odbyło się również 12 posiedzeń Sekretariatu KC. 
Praktyką stało się zapraszanie do współudziału w dyskusji nad poszczegól- 
nymi problemami towarzyszy z aparatu rządowego i partyjnego, którzy 
przygotowywali materiały i odpowiedzialni są za przyszłą realizację podję- 
tych decyzji. 

Pragnę podkreślić, że wszystkie sprawy będące na porządku dziennym 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC oraz projekty uchwał były rozpa- 
trywane w warunkach swobodnej dyskusji i wymiany poglądów, a równo- 
cześnie w atmosferze jedności politycznej i zgodności stanowisk na platfor- 
mie VII i VIII Plenum KC. 

W ciągu całego okresu sprawozdawczego Biuro Polityczne i Sekretariat 
KC podejmowały energiczne wysiłki na rzecz umocnienia kierowniczej 
roli partii w społeczeństwie oraz ulepszenia organizacji i stylu pracy 
instancji partyjnych, poczynając od KC i jego aparatu. Szczególną uwagę 
zwróciliśmy, zgodnie z postulatami całego aktywu, a także szeregu towa- 
rzyszy zabierających głos na VIII Plenum KC, na bliską i bezpośrednią 
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łączność kierownictwa partii z terenowymi instancjami partyjnymi oraz 
z szerokim aktywem partyjnym województw i wielkich zakładów przemy- 
słowych. 

Obok udziału członków Biura Politycznego i Sekretariatu KC w nara- 
dach aktywu i konferencjach wojewódzkich przypomnieć tu należy wizyty 
1 spotkania I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka w Szczecinie, Gdańsku, 
Białymstoku, Krakowie, Wrocławiu, Katowicach, Kielcach, Opolu, Pozna- 
niu, Płocku, spotkanie z aktywem stolicy i wizytę u warszawskich hutni- 
ków, a także środowiskowe spotkania z przedstawicielami nauki i kultury, 
nauczycielami, metalowcami, górnikami, hutnikami, budowlanymi, włók- 
niarzami, rolnikami, dziennikarzami i przedstawicielkami ruchu kobiecego. 

Kontakty członków kierownictwa partii z aktywem, ścisła więź z masa- 
mi, konsultacje najistotniejszych decyzji z klasą robotniczą, jak uczyni- 
liśmy w przypadku rozdziału kwoty dla najniżej zarabiających, umacniają 
zaufanie do Komitetu Centralnego, a jednocześnie pomagają w podejmo- 
waniu trafnych, zgodnych z interesami społeczeństwa decyzji. 

Realizacja tych zasad powinna stać się obowiązującą i trwałą metodą 
również w instancjach terenowych, stałym elementem stylu pracy partyj- 
nej. 

Zgodnie z postulatami aktywu, w tym także z wnioskami zgłaszanymi 
w dyskusji na VIII Plenum KC, rozszerzyliśmy znacznie i usprawniliśmy 
działalność informacyjną w partii, 


ZWIĘKSZONE WYMAGANIA WOBEC CZŁONKÓW PARTII 


Stawiamy członkom partii zwiększone wymagania, dążąc do tego, 
by członek PZPR wyróżniał się sumiennością, aktywnością, inicjatywą 
w pracy zawodowej, wysokimi walorami moralnymi oraz odpowiedzial- 
nością i dyscypliną. Od tego w dużym stopniu zależy zwartość szeregów 
partyjnych i jedność działania partii, stanowiące rękojmię spełnienia przez 
nią kierowniczej roli w skali kraju, jak i w każdym środowisku. 

Wiąże się z tym problem wzrostu roli aktywu partyjnego, zwłaszcza 
robotniczego, którego opinii często, ze szkodą dla polityki partii, nie 
słuchano uprzednio z należytą uwagą i ograniczano możliwość jego dzia- 
łania. Biuro Polityczne, poczynając od VII Plenum, wielokrotnie dawało 
wyraz temu, że chce mocno oprzeć się o aktyw, pełniej wykorzystywać 
jego zapał, ofiarność i doświadczenie, tworzyć warunki do zwiększenia jego 
udziału w kształtowaniu polityki partii. Podkreślamy szczególną rolę akty- 
wu robotniczego, zaleciliśmy, by w skład komitetów wojewódzkich wy- 
brano znacznie większą liczbę aktywu robotniczego bezpośrednio z produk” 
cji. Obecnie problem polega na tym, by stworzyć warunki, w których 
mógłby on w pełni przejawiać swe możliwości współtworzenia polityki 
partii. Sprzyjać temu powinny zalecenia Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC w sprawie podniesienia roli i rangi wszystkich wybieralnych władz 
partyjnych od Komitetu Centralnego po egzekutywy POP oraz cały proces 
rozwijania w partii leninowskich norm działania. 
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Uważamy, że powinna stale wzrastać rola podstawowych organizacji 
partyjnych w przedsiębiorstwach, że podejmować one powinny coraz sze- 
rzej i głębiej podstawowe problemy przedsiębiorstw, w tym również doty- 
czące ich perspektyw i wszystkie sprawy ważne dla załogi. 

W nowych warunkach, stworzonych przez decyzje VII i VIII Plenum, 
powstają lepsze możliwości działania zakładowych organizacji partyjnych, 
czemu powinna towarzyszyć zwiększona ich odpowiedzialność za rozbudze- 
nie aktywności produkcyjnej, za socjalistyczne wychowanie załogi, za 
prawidłowe kojarzenie interesów zakładu i pracowników z interesem ogól- 
nospołecznym. Szczególna odpowiedzialność spoczywa zwłaszcza na orga- 
nizacjach partyjnych wielkich zakładów przemysłowych, stanowiących po- 
ważne skupiska robotników i inteligencji technicznej decydujących o wy- 
nikach produkcyjnych w swej branży, a także o politycznych nastrojach. 

Wiele uwagi poświęciło Biuro Polityczne i Sekretariat KC sprawie przy- 
gotowania wojewódzkich konferencji sprawozdawczo-wyborczych, które 
w tej chwili dobiegają już końca. Wojewódzkie konferencje spełniły po 
VIII Plenum KC ważną rolę w konkretyzacji i programowaniu zadań 
instancji, POP i członków partii na swoim terenie i zapewnieniu pełnej 
mobilizacji każdej instancji i organizacji partyjnej do wykonania tych 
zadań. 

Komitety wojewódzkie, przygotowując konferencje, przeprowadziły 
z szerokim aktywem konsultacje projektów dokumentów oraz kandyda- 
tów do władz. Przyczyniło się to do wzbogacenia ocen przygotowanych 
przez egzekutywy KW, do lepszego, opartego o dobrą znajomość proble- 
matyki, przygotowania delegatów do dyskusji, a także do skorygowania 
propozycji personalnych najczęściej w kierunku rozszerzenia przedstawi- 
cielstwa robotników, chłopów, kobiet i młodzieży. 

W odbytych konferencjach dominowały sprawy dalszego umocnienia 
kierowniczej roli partii i pogłębiania jej więzi ze społeczeństwem, stwa- 
rzania coraz lepszych warunków do realizacji nakreślonego przez VIII 
Plenum KC programu rozwoju kraju, rozwiązywania problemów socjalno- 
-bytowych, poprawy warunków życia i pracy, a także rozwijania aktyw- 
ności produkcyjnej ludzi pracy. 

Według niepełnych jeszcze danych na odbytych konferencjach woje- . 
wódzkich do dyskusji zgłosiło się ponad 20 proc. uczestników obrad. 
Wśród zabierających głos ponad 30 proc. stanowili robotnicy. 

Zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego, a także wnioskami zgłasza- 
nymi na VIII Plenum KC, zwiększyła się poważnie liczba robotników 
wybranych do władz wojewódzkich. Robotnicy stanowią obecnie 43 proc. 
członków komitetów wojewódzkich. W poprzedniej kadencji (1968 r.) 
wśród członków KW robotnicy stanowili 25,9 proc. 

W polityce kadrowej niezbędna jest umiejętność wszechstronnej i spra- 
wiedliwej oceny kwalifikacji i pracy ludzi. Oparty na pryncypialnych kry- 
teriach ruch kadr powinien wzmacniać partię, ogniwa władzy i admini- 
stracji gospodarczej. Kryteria, jakimi w polityce kadrowej kierujemy się 
i nadal zamierzamy się kierować, sformułował obszernie tow. Edward Gie= 
rek na spotkaniu z aktywem warszawskim bezpośrednio po VIII Plenum 
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oraz na konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Katowicach. Trzeba, aby 
te podstawowe zasady i kryteria przyswojone zostały przez całą partię. 

W okresie sprawozdawczym Biuro Polityczne i Sekretariat KC podej- 
mowały także problemy związane z działalnością aparatu KC z punktu 
widzenia jego funkcji i właściwie rozumianych zasad kontroli realizacji 
polityki partii. Dokonano reorganizacji niektórych wydziałów KC. 

Ważna z punktu widzenia dalszego kształtowania kadr partyjnych była 
decyzja Biura Politycznego o przekształceniu Centralnej Szkoły Partyjnej 
w Wyższą Szkołę Nauk Społecznych wraz z powołaniem instytutu nauko- 
wego, który rozwijać będzie prace badawcze związane z potrzebami partii, 
w tym również badania nad historią polskiego ruchu robotniczego. Zada- 
niem WSNS będzie kształcenie kadr dla aparatu partyjnego, poczynając 
od szczebla komitetów zakładowych wielkich przedsiębiorstw, a także 
dla rad narodowych i niektórych organizacji społecznych. Oprócz 3-letnich 
wyższych studiów stacjonamych WSNS prowadzić będzie studia podyplo- 
mowe i doktoranckie oraz kursy krótkoterminowe. 

Z Zakładu Historii Partii, który wszedł w skład instytutu w ramach 
SE w odrębną jednostkę organizacyjną Centralne Archi- 
wum KC. 


STABILIZACJA POLITYCZNA KRAJU 
I KONSOLIDACJA SZEREGÓW PARTII 


W oparciu o ocenę sytuacji w kraju możemy stwierdzić, że proces sta- 
bilizacji politycznej i konsolidacji partii na platformie VII i VIII Plenum 
KC rozwija się pomyślnie. 

Jesteśmy jednocześnie świadomi, że nie wolno ani na chwilę zapominać 
gorzkich nauk kryzysu grudniowego. Trzeba nadal wykorzeniać te wszyst- 
kie błędne metody i nawyki w dziedzinie kierowania i rządzenia krajem, 
które legły u źródeł kryzysu grudniowego. Jest to konieczny warunek 
trwałego umocnienia zaufania klasy robotniczej i szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa do naszej partii. Jedynie ścisłe przestrzeganie leninowskich 
zasad centralizmu demokratycznego i śmiałe pobudzanie inicjatywy spo- 
łecznej i gospodarczej załóg robotniczych, przodujących rolników i środo- 
wisk inteligencji pracującej może zapewnić właściwy i dynamiczny rozwój 
kraju. 

Zgodnie z planem pracy Biuro Polityczne i Sekretariat KC zamierzają 
w najbliższych tygodniach skupić swoją uwagę na szeregu istotnych dla 
partii i kraju problemów. . 

Wśród spraw tych na czoło wysuwa się opracowanie programów rozwoju 
kluczowych gałęzi gospodarki narodowej jako wstępny etap 1 warunek 
przygotowania możliwie najlepszego wariantu projektu planu na lata 
1972—1975. 

W pracach nad wariantami planu, Biuro Polityczne korzystać będzie 
z opinii szerokich kręgów aktywu gospodarczego, pracowników nauko- 
wych, a zwłaszcza stowarzyszeń naukowo-technicznych, dążąc do tego, 
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aby plan uzyskał aktywne poparcie społeczne oraz uwzględniał różnorodne 
aspekty społecznego i ekonomicznego rozwoju kraju. 

Przygotowanie optymalnego projektu planu na lata 1972—1975 i przed- 
stawienie go pod obrady plenarnego posiedzenia KC wymaga w naj- 
bliższym okresie dogłębnych analiz i na ich podstawie decyzji rządu, które 
uwzględniałyby dokonanie istotnych zmian w kierunkach inwestowania 
na rzecz rozwoju inwestycji grupy „B”, w tym głównie produkcji prze- 
mysłowych artykułów rynkowych, odpowiadających potrzebom ludności 
i zwiększonym jej dochodom, a także zapewnienie prawidłowej relacji 
pomiędzy akumulacją a spożyciem. 

Opracowanie projektu planu na lata 1972—1975 stanowić będzie ważny 
etap w przygotowaniach do VI Zjazdu partii, 

Biuro Polityczne w najbliższym czasie rozpatrzy zagadnienia dalszego 
rozwoju i pogłębiania współpracy gospodarczej w ramach RWPG. Omawia- 
ne będą również zasady i formy kooperacji produkcyjnej i handlowej z fir- 
mami kapitalistycznymi. 

Zgodnie z decyzją Sekretariatu KC w drugiej połowie kwietnia rozpo- 
częły się we wszystkich zakładach pracy konferencje samorządu robotni- 
czego. Konferencje dokonają oceny wykonania planu za pierwszy kwartał 
br. oraz uchwalą niezbędne przedsięwzięcia, zapewniające realizację planu 
w drugim kwartale i nadrobienie niedoborów powstałych w pierwszych 
miesiącach br. Ocenią także aktywność załóg w realizacji planu, stan 
dyscypliny społecznej oraz wykonywanie obowiązków przez personel admi- 
nistracyjny i dozór. 

Ważnym zadaniem konferencji będzie skontrolowanie realizacji zaleceń 
listu Sekretariatu KC w sprawie poprawy warunków socjalnych i bhp 
oraz zapewnienia jawnego i prawidłowego przyznawania nagród i premii. 
Organizacje partyjne mają obowiązek tak przygotować zebrania, aby za- 
równo referaty, jak i dyskusje na konferencji służyły wytwarzaniu twór- 
czej atmosfery pozwalającej podjąć KSR przedsięwzięcia, które zapewnią 
należytą dyscyplinę i porządek w zakładzie oraz pełne wykonanie planów 
produkcyjnych. 

Ze spraw socjalnych, którymi zajmować się będzie Biuro Polityczne, 
chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy na poprawę warunków pracy i ży- 
cia kobiet pracujących, które stanowią ok. 40 proc. załóg pracowniczych. 

Pomimo wysokiego przyrostu zatrudnienia kobiet istnieje także niekiedv 
problem braku miejsc pracy. Rozwiązanie tego problemu wymaga szcze- 
gółowych analiz i podjęcia na ich podstawie decyzji centralnych, a także 
zwiększonej inicjatywy władz lokalnych, związków zawodowych i organi- 
zacji społecznych. 

W najbliższym czasie Biuro Polityczne dokona oceny składu szeregów 
partyjnych i podejmie decyzje w sprawie dalszego rozwoju liczebnego 
1 umocnienia partii. 

Przed zwołaniem Zjazdu zamierzamy odbyć jeszcze co naimniej trzy 
p'rnarne posiedzenia KC. Pierwsze w czerwcu nosiłoby charakter wstęp- 
nej dyskusji nad kierunkami planu na lata 1972—1975, drugie we wrześniu 
lub październiku miałoby na celu zatwierdzenie tez zjazdowych i ustale- 
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nie terminu i trybu wyboru delegatów na VI Zjazd, a trzecie na przeło- 
mie października i listopada poświęcone byłoby pracy partii w dziedzinie 
wychowania młodzieży. 

Towarzysze! 

Nie sposób wymienić wszystkich spraw oczekujących rozwiązania. 
Przedstawiłem tu tylko niektóre, ilustrując zakres problematyki, która 
będzie podejmowana przez Biuro Polityczne i Sekretariat KC w najbliż- 
szym okresie. 

Za kilkanaście dni obchodzić będziemy 1 Maja — Święto Pracy i soli- 
darności pracujących całego świata. Chcemy, by w jego przebiegu i treś- 
ciach znalazły odbicie węzłowe problemy, którymi żyje partia i naród, 
nasz program marszu naprzód na drodze do socjalizmu, program przyjęty 
przez VIII Plenum KC. 

Mimo wielu trudności, z którymi się borykamy i które najczęściej wyni- 
kają nie tyle z bieżącej sytuacji, ile z poprzednich odstępstw od generalnej 
linii partii i narosłych napięć politycznych i gospodarczych, mamy wszvst- 
kie dane, aby pomyślnie rozwijać budownictwo socjalistyczne w Polsce 
i w oparciu o zaufanie mas pracujących zrealizować cele, jakie sobie na- 
kreśliliśmy. 


Informacja o działalności rządu 
złożona przez Prezesa Rady Ministrów 


Tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


W okresie, jaki upłynął od VII Plenum, rząd skupiał wysiłki na reali- 
zacji węzłowych zadań wynikających z polityki społeczno-ekonomicznej 
wytyczonej na VII i VIII Plenum KC. Realizacja tych zadań przebiegała 
w złożonych warunkach politycznych, w obliczu skutków tragicznych wy- 
darzeń grudniowych i poważnych trudności gospodarczych. 

Najważniejszą sprawą było — obok utrzymania dalszego rozwoju gospo- 
darki — podjęcie takich kroków i dokonanie takich posunięć, które za- 
pewniłvby szybką i odczuwalną dla społeczeństwa poprawę warunków ży- 
cia ludności oraz rozwiązanie albo złagodzenie nabrzmiałych problemów 
społecznych. 

Uchwały VII i VIII Plenum są konsekwentnie wcielane w życie. Nie 
ma w naszym społeczeństwie człowieka, rodziny czy załogi, którzy nie 
odczuliby konkretnych, pozytywnych wyników dokonanych zmian. Sta- 
nowi to przekonywający dowód zgodności słów z czynami, dowód zdecy- 
dowania i konsekwencji, z jaką partia wprowadza w życie swoje postano- 
wienia. 


PRZYSPIESZENIE WZROSTU DOCHODÓW LUDNOŚCI 


W rezultacie decyzji, a także w związku z potrzebą uwzględniania no- 
wych zadań społeczno-gospodarczych, rząd przygotował szereg istotnych 
zmian w Narodowym Planie Gospodarczym i budżecie państwa, które zo- 
stały następnie zatwierdzone przez Sejm. Skorygowany plan stanowi obec- 
nie dobrą podstawę do działania w 1971 r. Określa on równocześnie nowe 
kierunki, które nieodwołalnie zadecydują o charakterze i koncepcji pianu 
na lata 1972—1975. Tak więc dokonane w bieżącym roku zmiany w poli- 
tvce gospodarczej nie są doraźnym manewrem, lecz zapowiedzią długofa- 
lowej strategii i polityki społeczno-gospodarczej partii. 

Główną cechą tej polityki jest przyspieszenie dynamiki wzrostu docho- 
dów i płac realnych ludności zarówno w roku bieżącym, jak i w skali 
dług.wfalowe;. 

Z polityki tej wypływa również potrzeba skupienia uwagi na stopnio- 
wvm rozwiązywaniu nabrzmiałych problemów socjalnvch załóg pracow- 
niczych, potrzeb kobiet pracujących, młodzieży i innych grup społecz- 
nvch. 

Wielkie znaczenie przywiazujemv do zwiekszenia budownictwa mie- 
szkaniowego oraz rozwoju inwestycji komunalnych i socjalnych. 
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Możliwie najlepsze w danych warunkach zaspokajanie potrzeb społe- 
czeństwa stanowi istotę i podstawowy cel naszej działalności. Cel ten reali- 
zujemy na gruncie dalszego wszechstronnego rozwoju gospodarki i socja- 
listycznego budownictwa. Biorąc pod uwagę obecny stan naszej gospodarki, 
trzeba stwierdzić, że osiągnięcie dalszych rezultatów w tej dziedzinie 
wymaga szeregu przedsięwzięć, których — z natury rzeczy — nie można 
zrealizować w ciągu kilku miesięcy lub nawet jednego roku. Wymagają 
one czasu, a zarazem cierpliwości i zrozumienia obiektywnych trudności 
w zaspokajaniu nawet najbardziej uzasadnionych postulatów i potrzeb. 

W celu przyspieszenia wzrostu dochodów ludności rząd podjął — 
w oparciu o wszechstronną analizę możliwości i rezerw — szereg postano- 
wień, które oznaczają łącznie zwiększenie siły nabywczej ludności o ponad 
25 mld zł w porównaniu z Narodowym Planem Gospodarczym uchwalonym 
w grudniu 1970 r. 

W porównaniu z 1970 rokiem przyrost przychodów ludności wynosi obec- 
nie 8,2 proc. Jest to w liczbach absolutnych największy przyrost siły na- 
bywczej ludności w skali rocznej, jaki kiedykolwiek był planowany 
w naszej gospodarce. 

Realności tych dochodów sprzyja w sposób istotny stabilizacja cen żyw- 
ności i innych towarów. Daje to społeczeństwu rzeczywistą poprawę wa- 
runków życia, odbudowuje zaufanie do polityki gospodarczej i skłania 
do wydajniejszej pracy. 

Równocześnie rząd podjął szereg decyzji zmierzających do poprawy 
warunków socjalnych ludności. W budżecie państwa na 1971 r. zwiększo- 
no m. in. wydatki na poprawę poziomu usług świadczonych przez służbę 
zdrowia i zakłady opiekuńczo-wychowawcze w dziedzinie opieki nad 
dziećmi, dotacje na stołówki studenckie i inne urządzenia socjalne. Po- 
większono także dotacje na fundusz socjalny przedsiębiorstw. Decvzje 
te powodują łącznie zwiększenie wydatków budżetu państwa w skali 
rocznej o ponad 800 mln zł. 

Zapewnienie zaopatrzenia rynku w warunkach tak dużego wzrostu siły 
nabywczej ludności stawia niezwykle trudne, złożone zadania wzmożenia 
produkcji i wygospodarowania oszczędności w stopniu pozwalającym na 
utrzymanie pesnej równowagi gospodarczej, a tym samym na peine osiąg- 
nięcie zamierzonych celów. 

Szczególne znaczenie ma w tej sytuacji prawidłowa gospodarka fun- 
duszem płac, jej kontrola oraz przeciwdziałanie wszelkim próbom doko- 
nywania wypłat pieniężnych z naruszeniem obowiązujących przepisów. 

Pewien niepokój budzi fakt wyprzedzania w pierwszym kwartale wzro- 
stu produkcji przez wzrost funduszu płac. 


W przemyśle wzrost produkcji globalnej wyniósł 6,4 proc., a fundusz 
płac wzrósł o 8,1 proc. Wprawdzie złożyły się na to takie czynniki, jak 
niedostateczne, w porównaniu z planem rocznym i dodatkowymi zadania- 
mi, zaawansowanie poziomu produkcji w pierwszym kwartale, podwyżka 
najniższych płac, znaczne zwiększenie stopnia opłacania przyrostu wy- 
dajności pracy, zahamowanie redukcji zatrudnienia, przewidzianej pier- 
wotnie w NPG, zwiększenie wypłat z tytułu godzin nadliczbowych, pracy 
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niedzielnej i świątecznej, ale obok tego w licznych przypadkach doszło 
do nie uzasadnionych przekroczeń świadczących o poważnym rozluźnieniu 
dyscypliny finansowej. 

Nastąpiło również zwiększenie wypłaty nagród z funduszu zakładowego, 
kosztem wydatków przeznaczonych uprzednio na cele socjalne, bytowe 
1 kulturalne. Przy założonym w skorygowanym planie rocznym wzroście 
wypłaty nagród o 2,4 proc. w porównaniu z 1970 r., obecnie szacuje się, 
że wypłaty te będą znacznie wyższe. Ograniczenie w szeregu przedsię- 
biorstw świadczeń z funduszu zakładowego na inne cele stanowi jednak 
w gruncie rzeczy prawidłową reakcję na niedopuszczalne praktyki lat 
ubiegłych w podziale funduszu zakładowego w niektórych zakładach. 

Działając w sposób zamierzony na rzecz wzrostu dochodów ludności, 
będziemy jednocześnie zdecydowanie przeciwstawiać się tendencjom do 
nielegalnego zwiększania płac i innych wydatków, do naruszania dyscypli- 
ny płacowej i dyscypliny budżetowej. 


RÓWNOWAGA RYNKOWA MUSI BYĆ UTRZYMANA 


Rosnące przychody pieniężne ludności wymagały systematycznego po- 
dejmowania kroków dla zwiększenia dostaw towarów i usług rynkowych. 
Sprawy te były przedmiotem codziennej troski rządu, a zwiększenie pro- 
dukcji rynkowej jednym z centralnych kryteriów przy ocenie realizacji 
planów przez branże, resorty i prezydia wojewódzkich rad narodowych. 

Opracowany został program dodatkowego, ponadplanowego zwiększe- 
nia produkcji towarów rynkowych na ogólną kwotę około 11 mild zł, łącz- 
nie z towarami produkowanymi z dodatkowo importowanych surowców. 
Składają się na to głównie zwiększone dostawy towarów z przemysłu 
rolno-spożywczego, lekkiego, maszynowego, a także drobnej wytwórczości. 
Obejmują one głównie mięso i jego przetwory, tłuszcze, tekstylia, artykuły 
gospodarstwa domowego i materiały budowlane. 

Dla wykonania dodatkowej produkcji artykułów rynkowych zostały 
ustalone w każdym resorcie i branży, w oparciu o odpowiednie decyzje 
rządu, przedsięwzięcia zapewniające niezbędne warunki i środki do ich 
realizacji, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia w surowce i materiały. 

Działalność rządu, zmierzająca do zwiększenia dostaw towarów rynko- 
wych ze źródeł krajowych, jest aktywnie wspomagana zobowiązaniami 
produkcyjnymi podejmowanymi ponad plan przez załogi robotnicze i rol- 
ników. 

Klasie robotniczej, pracującej wsi, naszej inteligencji technicznej, admi- 

nistracji należy się za tę inicjatywę uznanie. Wysoko cenimy ich gospo- 
darską i obywatelską postawę. 
Doceniając w pełni korzyści płynące z ruchu zobowiązań, nie możemy 
jednak nie dostrzegać również pewnych zjawisk ujemnych, towarzyszących 
tej praktyce. W szeregu zakładów np. dopuszcza się do nadmiernie czę- 
stej, nie zawsze uzasadnionej pracy niedzielnej, przy niepełnym wykorzy- 
staniu czasu pracy w tygodniu. Przeciwstawiliśmy się tej praktyce, pro- 
wadzi ona bowiem do niepotrzebnego zwiększania kosztów produkcji. 
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Drugim źródłem wzrostu dostaw rynkowych jest zwiększenie importu 
towarów na ogólną kwotę ok. 5 mld zł, przede wszystkim importu owoców 
cytrusowych, kawy i towarów przemysłowych. 

Podejmując tę decyzję, rozwinięto równocześnie wielokierunkowe dzia- 
łania dla płatniczego pokrycia zwiększonego importu. W tym celu wyko- 
rzystano możliwości dodatkowego eksportu, transakcje wymienne oraz 
nasze należności w szeregu krajów. 

W celu powiększenia dochodów budżetowych podniesiono szereg opłat 
oraz zwiększono opodatkowanie części gospodarki nie uspołecznionej i po- 
zarolniczej. Zwiększyły się także wpływy z podatku od wvnagrodzeń 
w wyniku zwiększenia funduszu płac. Wszystkie te pozycje stanowią 
łącznie około 2 mld zł. 

Musieliśmy też w określonym stopniu rozdysponować rezerwę towarową 
zawartą w NPG z grudnia 1970 r. Wykorzystanie rezerwy powoduje 
konieczność jej odtworzenia. Jest to obecnie przedmiotem prac rządu. 
Rezerwa taka jest bowiem niezbędna na wypadek ewentualnych trudności 
i zakłóceń w realizacji planów gospodarczych. W tym celu należy osiąg- 
nąć dalszą dodatkową produkcję. 

Jak widać, prace nad pełnym pokryciem dodatkowej siły nabywczej nie 
są jeszcze w pełni zakończone. 

Dlatego dalsze powiększanie dochodów ludności bez możliwości pokry- 
cia jej dodatkowymi dostawami towarów rynkowych stanowiłoby zagroże- 
nie równowagi rynkowej. Na taką drogę wejść nie możemy. 

Istniały poważne obawy, czy potrafimy utrzymać równowagę rynkową 
w pierwszym okresie, gdy zaczęła już oddziaływać znacznie zwiększona 
siła nabywcza ludności, a dopiero we wstępnej fazie znajdowały się de- 
cyzje podjęte dla zwiększenia dostaw na rynek towarów produkcji krajo- 
wej i importu. 

Dziś można już powiedzieć, że w tym najtrudniejszym okresie utrzyma- 
liśmy równowagę rynku pomimo bardzo wysokiej dynamiki sprzedaży 
towarów w pierwszym kwartale. Wyprzedziła ona nie tylko założenia sko- 
rygowanego NPG, ale również dynamikę wzrostu przychodów ludności, 
co znalazło odbicie w zwolnieniu tempa wzrostu wkładów oszczędnościo- 
wych w styczniu i lutym br. Natomiast w marcu zarysowały się tenden- 
cje do zwiększenia wkładów oszczędnościowych. 

Chociaż zakupy przedświąteczne przypadły w ubiegłym roku w marcu, 
łącznie w pierwszym kwartale br. ludność zakupiła o około 8,6 proc. to- 
warów więcej w porównaniu do tego samego okresu ubiegłego roku, co 
odpowiada zwiększeniu zakupów o około 7 mld zł. 


Utrzymuje się nadal duży wzrost popytu na mięso, przetwory mięsne, 
tłuszcze, masło, ryby i przetwory rybne. Popyt ten w zasadzie został 
zaspokojony, przy pewnych trudnościach występujących w niektórych 
asortymentach. Występowały także okresowe trudności w pełnym zaspo- 
kojeniu popytu rynku na masło. 

Zaspokojenie popytu na artykuły rolno-spożywcze wvmagało ze strony 
rządu uporczywej i bieżącej kontroli stanu zaopatrzenia i sprawnego reago- 
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wania na sygnalizowane braki tych artykułów, jak również w podejmowa- 
niu operatywnych decyzji w dziedzinie handlu zagranicznego dla zwięk- 
szenia lub przyspieszenia dostaw z importu. 


Cechą charakterystyczną sytuacji rynkowej w porównaniu do analogicz- 
nego okresu roku ubiegłego był wysoki popyt na artykuły przemysłowe, 
a szczególnie na te, których ceny zostały obniżone. 

Duży był wzrost sprzedaży artykułów przemysłowych. Wpłynęła na 
to również posezonowa obniżka cen, dokonana po raz pierwszy w tak 
dużej skali, bo obejmująca towary wartości blisko 2 mld 400 mln zł. 
Kwota obniżenia cen wyniosła ponad 1 mld 200 mln zł. 

Zaopatrzenie w artykuły przemysłowe było w zasadzie zadowalające. 

Pozytywna ocena sytuacji rynkowej nie powinna przesłaniać trudności, 
które mogą się ujawniać w razie niedostatecznego wzrostu produkcji. 
Zamierzamy więc podjąć szereg dalszych przedsięwzięć dla wykorzystania 
rezerw produkcyjnych na rzecz zwiększania produkcji i dostaw towarów 
rynkowych oraz rozwoju usług. 

Bilans pieniężnych dochodów i wydatków ludności na II kwartał za- 
kłada dalszy wzrost przychodów pieniężnych ludności. 

Wypłaty z tytułu świadczeń społecznych będą również wyższe w stosun- 
ku do II kwartału ubiegłego roku. 

Przewiduje się jednocześnie, podobnie jak w pierwszym kwartale br., 
wyższą dynamikę wydatków ludności od jej przychodów pieniężnych. 
Nakłada to jeszcze większe zadania na obrót towarowy i usługi. 

Sprzedaż artykułów rynkowych zwiększy się o 8,5 proc. 

Trzeba także podkreślić, że w rzeczowym ujęciu dynamika sprzedaży 
towarów w II kwartale będzie wyższa niż w I, w wyniku obniżenia cen 
artvkułów żywnościowych. W tym świetle niezbędne jest zwiększenie 
poziomu dostaw rynkowych z przemysłu, większa aktywizacja usług, 
wzmocnienie dyscypliny finansowej i działalności akwizycyjnej w dziedzi- 
nie wkładów oszczędnościowych, ubezpieczeń dobrowolnych i innych. 


WYNIKI I KWARTAŁU W PRZEMYŚLE 


W przemyśle zrealizowano operatywne plany ustalone przez poszczegól- 
ne ministerstwa na I kwartał. Plan kwartalny sprzedaży wyrobów i usług 
został przez cały przemysł wykonany nawet w 102,8 proc. Jednak tempo 
wzrostu produkcji globalnej było niedostateczne. 


Operatywne resortowe plany produkcji przemysłowej na I kwartał br. 
były ustawione stosunkowo nisko, ale nie możemy o to mieć pretensji, 
biorąc pod uwagę szczególnie trudne warunki, w jakich ustalano te za- 
dania. 

Nie było wówczas jeszcze decyzji o zawieszeniu tzw. systemu bodźców 
materialnego zainteresowania, nie było też decyzji o podwyższeniu stop= 
nia opłacania przyrostu wydajności pracy. Również sytuacja społeczno- 
-polityczna nakazywała ostrożność w planowaniu rozwoju produkcji. 
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Jeśli więc na wyniki osiągnięte w I kwartale spojrzeć z punktu wi- 
dzenia znanych wszystkim trudności pogrudniowego okresu, to należy je 
ocenić pozytywnie i podkreślić w szczególności duże osiągnięcia w tych 
gałęziach przemysłu, które zadania swoje w pełni wykonały, wykonały 
z nadwyżką i uzyskały stosunkowo wysokie tempo wzrostu (Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego — 108,3, Ministerstwo Przemysłu Maszynowego — 
112,6, Ministerstwo Przemysłu Chemicznego — 111,7, Ministerstwo Bu- 
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych — 112,3, Ministerstwo 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego — 109, Ministerstwo Górnictwa i Ener- 
getyki — 107,3). 

Na szczególne uznanie zasługują wyniki w resorcie górnictwa i energe- 
tyki, zwłaszcza w górnictwie węgla kamiennego, w którym zadania I kwar- 
tału br. zostały wykonane w 101 proc., dzięki czemu otrzymano ponad 
350 tys. ton węgla. Klasa robotnicza dała jeszcze raz przykład i dowód 
ofiarności, umiejętności zawodowej, dobrej organizacji pracy, dyscypliny 
i aktywności społecznej oraz poparcia dla polityki partii i rządu. 


W poważnym stopniu zaciążyły na sytuacji w I kwartale wyniki w prze- 
myśle spożywczym, w którym nie osiągnięto poziomu produkcji I kwar- 
tału 1970 r. (osiągnięto 97,4 proc. wartości produkcji I kwartału ubiegłego 
roku), co wiąże się przede wszystkim ze spadkiem skupu żywca, jak rów- 
nież mniejszym zapotrzebowaniem rynku na niektóre artykuły, na które 
popyt został w pełni zaspokojony. Dotyczy to przetworów zbożowych, wy- 
robów spirytusowych, tytoniowych i niektórych przetworów owocowo- 
-warzywnych w związku z podwyżką ich cen. 

Przemysł lekki zwiększył produkcję o 5 proc., Centralny Związek Spół- 
dzielczości Pracy jednak tylko o 3,3 proc. 

Gdyby rozpatrzyć wykonanie NPG w pierwszym kwartale 1971 r., 
wyłączając produkcję Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu, spół- 
dzielczości mleczarskiej i Ministerstwa Żeglugi — trudności w połowie 
ryb z powodu wyjątkowo niekorzystnych warunków atmosferycznych — 
tempo wzrostu produkcji w pozostałych gałęziach przemysłu w porówna- 
niu do I kwartału ub.r. byłoby wyższe o 1,6 punkta i wynosiłoby w pierw- 
szym kwartale 108 proc. Osiągnęlibyśmy więc w tych dziedzinach wskaźnik 
na poziomie założonym w NPG 1971 r. — 108,1 proc. 


Gdyby Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu, spółdzielczość 
mleczarska i Ministerstwo Żeglugi wykonały plan i przekroczyły go na 
poziomie osiągniętym średnio przez pozostałe resorty w I kwartale, co było 
możliwe przy lepszych warunkach, to dynamika produkcji przemysłowej 
 wyniosłaby 108 proc. w porównaniu do analogicznego okresu ubiegłego 
roku. 

Pomimo wymienionych trudności stoimy na stanowisku, że istnieją 
we wszystkich dziedzinach produkcji warunki pełnego wykonania planu 
rocznego w przemyśle. Nie jesteśmy w pełni zadowoleni z wyników I kwar- 
tału, ale widzimy realne możliwości, a także już symptomy odzyskiwania 
pełnej, rosnącej prężności rozwojowej produkcji. 
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Wymaga to jednak poważnej mobilizacji załóg i rytmicznej pracy we 
wszystkich pozostałych miesiącach i kwartałach roku. Warunkiem rytmicz- 
nej produkcji jest i pozostaje usprawnienie kooperacji i bardziej racjonal- 
na i oszczędna gospodarka materiałowa. 


PRACE NAD USPRAWNIENIEM KOOPERACJI 
I BILANSÓW MATERIAŁOWYCH 


Rząd podejmował konkretne decyzje zmierzające do poprawy dostaw 
kooperacyjnych, a także stosował systematyczny nadzór i kontrolę wyko- 
nania postawionych zadań. Do tego sprawa nie może się jednak ograni- 
czyć. Sytuacja wymaga gruntownej i wszechstronnej analizy i opracowania 
planu usprawnienia powiązań kooperacyjnych w całej gospodarce, 
a w szczególności w przemyśle, łącznie z drobną wytwórczością. Dla przy- 
gotowania decyzji i rozwiązań w tej dziedzinie powołaliśmy specjalną ko- 
misję na czele z wiceprezesem Rady Ministrów. Stoi przed nami zadanie 
poważnej rozbudowy i modernizacji technicznej przemysłu pracującego 
na rzecz kooperacji. 

W toku realizacji planu produkcji przemysłowej w I kwartale zazna- 
czyły się trudności na tle bardzo napiętych bilansów materiałowych. Na- 
pięcia te występują zwłaszcza w takich surowcach i materiałach, jak koks, 
niektóre grupy wyrobów walcowanych i rur stalowych, metale nieżelazne, 
odlewy, odkuwki, konstrukcje stalowe, części zamienne, sprzęt elektroin- 
stalacyjny, silniki elektryczne i inne. 

Podstawowym źródłem tych napięć jest nienależyte zbilansowanie przy- 
gotowanego w ubiegłym roku planu na 1971 r., co zmusiło nas do dokony- 
wania istotnych rewizji i poprawek szeregu bilansów. , 

Dużą pomocą w złagodzeniu trudności bilansowych stają się podjęte 
przez załogi przedsiębiorstw zobowiązania dodatkowej produkcji najbar- 
dziej deficytowych artykułów zaopatrzenia materiałowego. 

Istotnym źródłem napięć w gospodarce materiałowej jest także niedo- 
stateczna kontrola zużycia materiałów i surowców oraz zbyt powolne 
wprowadzanie postępu technicznego w tej dziedzinie. 

Konsekwentnie dążymy do zaostrzenia dyscypliny w gospodarce surow- 
cami i materiałami do produkcji. Resortom postawiliśmy zadania dalsze- 
go zmniejszania jednostkowego zużycia surowców i materiałów. Równo- 
cześnie zabroniono produkowania wyrobów nie znajdujących zbytu, a tak- 
że wyrobów nie pokrytych zamówieniami, aby nie powiększać zbędnych 
stanów zapasów. 

Pragnę poinformować, że przygotowujemy program uregulowania całości 
gospodarki materiałowej, a także i gospodarki zapasami łącznie z odpo- 
wiednimi rezwiązaniami organizacyjnymi. Przewidujemy powołanie spe- 
cjalnego organu do tych istotnych dla dalszego rozwoju naszej gospodarki 
spraw. 

W celu wykonania zadań NPG w 1971 r. oraz zapewnienia dalszego 
harmonijnego rozwoju przemysłu rząd powziął w bieżącym roku szereg 
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a 2 decyzji. Informowaliśmy o nich w komunikatach o pracach 
rządu. 

Sądzimy, że powzięte decyzje, jak również dalsze działania przewidzia- 
ne planem pracy rządu — przyczynią się nie tylko do realizacji zadań pla- 
nu rocznego, lecz także do efektywniejszej pracy przemysłu w latach na- 
stępnych. 


PROBLEMY ROLNICTWA — W CENTRUM UWAGI 


Problemy rolnictwa i przemysłu spożywczego były przedmiotem co- 
dziennego zainteresowania i szczególnej troski rządu. Koncentrując uwagę 
na przyspieszaniu rozwoju produkcji zwierzęcej, nie traciliśmy z pola 
widzenia problemów związanych z dalszą intensyfikacją produkcji roślin- 
nej, a zwłaszcza produkcji zbóż i pasz, stanowiącej podstawę osiągnięcia 
zakładanego wzrostu produkcji zwierzęcej i jej towarowości. 

Polepszone zostały w istotny sposób warunki ekonomiczne produkcji 
zwierzęcej. Charakterystyczną cechą podjętych decyzji ekonomicznych jest 
objęcie nimi skupu żywca wieprzowego i wołowego oraz mleka. W ten spo- 
sób stworzone zostały warunki do intensyfikacji produkcji zwierzęcej we 
wszystkich gospodarstwach rolnych, zarówno małych, jak i średnich, 
i większych, położonych na glebach gorszych i lepszych. 

Nowe warunki ekonomiczne zostały wsparte różnorodnymi decyzjami 
produkcyjnymi. Np. zwiększono dostawy dla rolnictwa pasz treściwych 
o 150 tys. ton i węgla o 250 tys. ton. Zalecono prezydiom rad narodowych, 
aby wygospodarowane — w wyniku ograniczenia mniej pilnych inwesty- 
cjii kapitalnych remontów — materiały budowlane skierowano na popra- 
wę zaopatrzenia wsi. Kółka rolnicze podjęły działalność zmierzającą do 
rozszerzenia produkcji materiałów budowlanych w oparciu o miejscowe 
surowce. Dążymy w ten sposób do zapewnienia zwiększonych dostaw ma- 
teriałów budowlanych dla rolników, głównie na cele produkcyjne, a zwłasz- 
cza na remonty, adaptacje i budowę nowych chlewni i obór oraz obiektów 
pomocniczych związanych z chowem zwierząt i konserwacją pasz. 

Poczyniliśmy niezbędne przygotowania do interwencyjnego skupu pro- 
siąt na wypadek dużej ich podaży, z czym się poważnie należy liczyć 
w najbliższych miesiącach. Przemysł maszynowy został zobowiązany do 
szybkiego uruchomienia produkcji maszyn i urządzeń, służących mecha- 
nizacji najbardziej uciążliwych prac w hodowli zwierząt. 

Pracujemy nad doskonaleniem kontraktacji produktów zwierzęcych oraz 
rozszerzeniem kontraktacji wieloletniej, a także nad stwarzaniem wa 
runków sprzyjających specjalizacji gospodarstw chłopskich w produkcji 
zwierzęcej. 

W zakresie rozwoju produkcji roślinnej zasługuje na podkreślenie pełne 
i terminowe pokrycie zapotrzebowania rolnictwa na nasiona i sadzeniaki, 
nawozy mineralne i środki ochrony roślin. Uproszczono zasady kontraktacji 
zbóż i roślin oleistych. W kontraktacji zbóż ujednolicono stawki bonifikaty 
nawozowej, zrezygnowano z wiązania kontraktacji zbóż ze sprzedażą pasz 
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oraz zamieniono premię podatkową na premię gotówkową. W kontraktacji 
rzepaku wprowadzono zasadę kontraktacji masy towarowej zamiast po- 
wierzchni zasiewów. 

Instensywnie pracujemy obecnie nad nowym systemem ekonomicznym 
państwowych gospodarstw rolnych i systemem bodźców materialnego zain- 
teresowania dla załóg robotniczych PGR. 

Przystąpiliśmy także do prac, które by zapewniły sprawną realizację 
ostatnio podjętych przez Biuro Polityczne KC PZPR i NK ZSL dalszych 
decyzji w sprawie naszej polityki w sektorze rolnictwa. 

Ocena aktualnej sytuacji w rolnictwie pozwala przypuszczać, że rok bie- 
żący może być korzystniejszy od minionych dwóch, niepomyślnych lat. 
Stan ozimin jest obecnie na ogół dobry. Straty w zasiewach zbóż i rzepa- 
ku są niewielkie. To wprawdzie nie przesądza jeszcze o plonach i zbiorach 
tych roślin, lecz porównując obecny stan ozimin z ubiegłorocznym można 
stwierdzić, że jesteśmy w znacznie korzystniejszej sytuacji. 

Tegoroczne prace wiosenne rozpoczęto w normalnym terminie. Prace 
polowe są znacznie zaawansowane. W województwach zachodnich i po- 
łudniowych siewy zbóż jarych i roślin pastewnych są na ukończeniu. Do- 
tychczasowy przebieg pogody pozwala też sądzić, że bydło może wyjść 
wcześniej na pastwisko. 


Korzystne tendencje obserwujemy w produkcji zwierzęcej. Sprzyjają 
im nowe ceny skupu oraz dobre ubiegłoroczne zbiory ziemniaków. Wyniki 
spisu marcowego wskazują na stopniową odbudowę pogłowia zwierząt oraz 
możliwości dalszego wzrostu, zwłaszcza trzody chlewnej. Oznaki pewnego 
ożywienia produkcyjnego wystąpiły także w chowie bydła. 

Skup zwierząt rzeźnych łącznie z drobiem w przeliczeniu na mięso 
wyniósł w I kwartale br. ponad 330 tys. ton, co oznacza, że plan I kwartału 
został wykonany. Skup ten jest jednak mniejszy o 11 proc. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. W miesiącu marcu nastąpiła wyraźna poprawa w sku- 
pie żywca i drobiu. 

Operatywny plan przekroczono o 12 tys. ton, a poziom skupu był niższy 
od marca ub.r. już tylko o ok. 3 proc. Również ceny prosiąt są nadal wy- 
sokie. 

Coraz większego znaczenia dla rozwoju rolnictwa i lepszego zaopatrzenia 
rynku nabiera sprawne działanie przemysłu rolno-spożywczego oraz orga- 
nizacji obsługujących rolnictwo. Dlatego sprawom związanym z uspraw- 
nieniem skupu płodów rolnych oraz prawidłowemu ich zagospodarowa- 
niu poświęcamy wiele uwagi. 

Podjęte zostały prace zmierzające do zwiększenia ilości punktów skupu, 
poprawy wyposażenia technicznego tych punktów, a także usprawnienia 
ich działalności. Jest to absolutnie niezbędne. Obecny niedobry stan 
w skupie budzi uzasadnione niezadowolenie chłopów, powoduje straty. 

Głównym celem naszych obecnych poczynań jest zatem zapewnienie 
przez CRS i prezydia rad narodowych rzetelności, terminowości i lepszej 
sprawności działania organizacji skupu oraz zwiększenie kultury obsługi 
producentów rolnych. 
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Stosunek resortów i prezydiów rad narodowych obsługujących rolnie- 
two do realizacji polityki rolnej mierzymy i będziemy mierzyć podstawo- 
wymi kryteriami, ważnymi na obecnym etapie: jak wieś jest zaopatry- 
wana w środki produkcji i materiały oraz jak jest zorganizowany przez 
placówki skupu odbiór produktów rolnych. 

Opracowaliśmy program racjonalnego zagospodarowania przez przemysł 
spożywczy skupowanych produktów, zwłaszcza zwierząt rzeźnych. Szcze- 
gólnie ważnym zadaniem jest przygotowanie się organizacji skupu i prze- 
mysłu rolno-spożywczego do odbioru żywca w IV kwartale br. W tym 
celu opracowana została odpowiednia uchwała Rady Ministrów, która 
określa niezbędne środki i przedsięwzięcia zapewniające właściwy odbiór 
i przetwórstwo przewidywanej w IV kwartale zwiększonej znacznie poda- 
ży. 

Przewidujemy też pełniejsze wykorzystanie mocy ubojowych i prze- 
twórczych w zakładach mięsnych przemysłu państwowego oraz w zakła- 
dach spółdzielczych. 


POTRZEBA WZMOCNIENIA DYSCYPLINY INWESTYCYJNEJ 


Rada Ministrów i Prezydium Rządu przeprowadzały systematyczną 
ocenę realizacji planu inwestycyjnego. Dokonano kontroli realizacji obiek- 
tów o kluczowym znaczeniu dla gospodarki narodowej, przeprowadzono 
analizę terminowego osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych 
oraz przygotowania kompleksowych inwestycji w przemyśle. W wyniku 
tych prac podjęto odpowiednie uchwały i decyzje. 

Wykonanie planu inwestycji w I kwartale br. można ocenić na ogół 
pomyślnie. | 

Mimo ogólnie niezłej sytuacji rząd kładzie nacisk na konieczność dalszej 
zdecydowanej poprawy w realizacji planu i przezwyciężenie ujemnych 
zjawisk. w działalności inwestycyjnej. Nie brakowało ich również 
i w I kwartale br. Wyrazem tego jest fakt, że na przewidywane 22 
obiekty o wartości kosztorysowej około 4 mld zł oddano do użytku tylko 
18 o wartości około 2 mld zł. Tak więc do poślizgów roku ubiegłego do- 
chodzą poślizg: I kwartału. 

Dyscyplina w terminowym oddawaniu do użytku budowanych obiektów 
będzie stanowiła przedmiot uwagi całej administracji. 

Podjęliśmy decyzje o zwiększeniu o 300 mln zł nakładów inwestycyj- 
nych w górnictwie węgla kamiennego w. celu stworzenia warunków do 
zwiększenia wydobycia węgla na cele rynku wewnętrznego i eksportu. 

Ponadto upoważniliśmy Bank Handlowy do udzielania kredytów na in- 
westycje szybko rentujące się w granicach 1 mld zł. | 
. Zasadnicze znaczenie dla równowagi rynkowej ma utrzymanie rozmia- 
rów działalności inwestycyjnej, a zwłaszcza rozmiarów budownictwa, 
w granicach założonych w planie. Dlatego kategorycznie przeciwstawiamy 
się wszelkim naciskom resortów i prezydiów rad narodowych na dalsze 
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zwiększenie nakładów inwestycyjnych. A trzeba podkreślić, że złożone 
wnioski o dodatkowe nakłady inwestycyjne, poza budownictwem mieszka- 
niowym, wynoszą obecnie 4,5 mld zł, w tym w zakresie robót budowlano- 
-montażowych ok. 2 mld zł. 

W świetle oceny sytuacji w inwestycjach zachodzi potrzeba skoncentro- 
wania uwagi na największych obiektach, szczególnie ważnych dla gospo- 
darki, oraz na obiektach inwestycyjnych w przemyśle spożywczym, lekkim 
i innych przemysłach związanych szczególnie z produkcją rynkową. 


ZAŁOŻENIA POLITYKI MIESZKANIOWEJ NA LATA 1971—1975 


Istotnym ogniwem polityki gospodarczej rządu, i to zarówno na dziś, 
jak i na jutro, jest kompleks problemów dotyczących budownictwa mie- 
szkaniowego. 

Opracowane zostały założenia polityki mieszkaniowej na lata 1971—1975. 
Obejmują one zasady przydziału mieszkań, warunki realizacji budownic- 
twa spółdzielczego i indywidualnego oraz wytyczne w sprawie gospodaro- 
wania zakładowymi funduszami mieszkaniowymi. Założenia te są skoor- 
dynowane z polityką regionalną oraz uwzględniają zadania produkcyjne 
planu 5-letniego. 

Głównym zadaniem polityki mieszkaniowej jest możliwie maksymalne 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych związanych z racjonalnym wykorzy- 
staniem posiadanych i tworzonych mocy produkcyjnych przemysłu, przede 
wszystkim przez intensyfikację i powiększanie zmianowości. 

Decyzje rządu zapewniają wzrost rozmiarów budownictwa mieszkanio- 
wego w latach 1971 i 1972. Decyzje te pozwalają na realizację programu 
dodatkowych stanów surowych budownictwa mieszkaniowego już w 1971 r. 
Pozwoli to na oddanie do użytku w 1972 r. ok. 10 proc. więcej mieszkań 
w porównaniu z rokiem 1971. 

W br. przeznaczono na budownictwo mieszkaniowe dodatkowe nakłady 
inwestycyjne w wysokości około 660 mln zł. Liczymy też, że około 220 mln 
zł wygospodarują na ten cel inwestorzy, przede wszystkim w drodze 
oszczędności na nowo rozpoczynanych budynkach. Ponadto w 1971 r. 
przeznaczono dodatkowe nakłady inwestycyjne w wysokości 350 mln zł 
na uzbrojenie terenów pod budownictwo mieszkaniowe. 


Wzrost budownictwa mieszkaniowego musiał pociągnąć za sobą wzrost 
innych wydatków z tym związanych. Tak np. trzeba było przeznaczyć 
120 mln zł na zainstalowanie nowych, poligonowych wytwórni materiałów 
budowlanych. Zwiększyliśmy też ponad uprzednie przewidywania planu 
5-letniego zakup fabryk domów w Związku Radzieckim i w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. » ż 

Z całym naciskiem chcę podkreślić poważne zadania postawione pre- 
zydiom wojewódzkich i powiatowych rad narodowvch w zakresie oszczed- 
nego wydatkowania środków w celu uzyskania jak naiwiekszvch efektów 
w postaci nowych mieszkań, łącznie z przewidzianymi normatywami obiek- 


195 


DC Pilenum KC PZPR 


tów usługowych i handlowych, jak i w zakresie praktycznej realizacji 
nowych zasad polityki mieszkaniowej. 

Sprawy te były wielokrotnie omawiane na posiedzeniach rządu, a także 
i z prezydiami wojewódzkich rad narodowych. 


NASZ CEL I TROSKA — PEŁNE ZATRUDNIENIE 


. Parę uwag poświęcę sprawom zatrudnienia i płac. Podstawowym zało- 
zeniem polityki zatrudnienia jest i pozostanie możliwie pełne wykorzy- 
stanie siły roboczej. Musimy rozszerzać przede wszystkim społecznie po- 
żyteczny front pracy, zwłaszcza w sferze usług i pracy nakładczej. 


W br. powiększono o 250 mln zł nakłady inwestycyjne na zorganizowanie 
około 12 tys. nowych miejsc pracy w niektórych miastach i osiedlach po- 
siadających nadwyżki siły roboczej, głównie kobiet, w tym zwłaszcza jedy- 
nych żywicielek rodzin. 

Pełne zatrudnienie i racjonalne wykorzystanie najwyższego po wojnie 
przyrostu ludności w wieku produkcyjnym wymaga stałej, troskliwej 
uwagi. Bierzemy to pod uwagę przy kształtowaniu planu wieloletniego. 
Nadal jednak pozostaje aktualny problem aktywizacji gospodarczej ma- 
łych miast i osiedli. W ośrodkach tych zamieszkuje około 2,6 mln ludności, 
tj. jedna szósta ludności miejskiej kraju. Ośrodki te są jednym ze źródeł 
migracji ludności do większych ośrodków przemysłowych, co jednak nie 
może w pełni rozwiązać problemu zatrudnienia lokalnych nadwyżek siły 
roboczej. Dotyczy to w części i dużych miast posiadających nadwyżki 
siły roboczej, w szczególności kobiet. Z tych względów rząd powziął 
uchwałę o funduszu aktywizacji miast, w szczególności małych miast. 
Na ten cel chcemy przeznaczyć w bieżącym pięcioleciu około półtora 
miliarda złotych. Z funduszu tego będą mogły korzystać wszystkie ośrod- 
ki miejskie, w których występować będą nadwyżki siły roboczej, zwłaszcza 
kobiet. 

Rząd powziął również uchwałę stwarzającą możliwość szerszego orga- 
nizowania miejsc pracy dla kobiet w formie półetatów. W realizacji tej 
decyzji istotną rolę spełniać będą pomysłowość, aktywność i gospodar” 
skie zaangażowanie wszystkich instancji i organizacji terenowych. 

Zaleciliśmy też wszystkim prezydiom wojewódzkich rad narodowych 
wykorzystanie w tej mierze pozytywnych doświadczeń uzyskanych w wo- 
jewództwie katowickim. 


MODYFIKACJA SYSTEMU WYNAGRODZEŃ | PODZIAŁU PREMII 


Szczególną uwagę skierował rząd w swojej działalności na sprawy płac 
i dochodów pracowniczych. 

Działalność ta zmierzała w pierwszym rzędzie do zlikwidowania napięć, 
spowodowanych znacznymi ograniczeniami wzrostu zarobku załóg, co 
wiązało się z zamierzonym zastosowaniem tzw. systemu bodźców material- 
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nego zainteresowania, a także z szeregiem posunięć powodujących zmniej- 
szenie wypłat na rzecz pracowników. 

Pierwotnie zakładany na rok 1971 nieznaczny wzrost przeciętnych płac, 
pozostający w ścisłym związku z systemem bodźców, nie stwarzał właści- 
wej rekompensaty wzrostu kosztów utrzymania, nie pozwalał na prawidło- 
we opłacanie przyrostu wydajności pracy oraz nie dawał możliwości do- 
konywania przeszeregowań i awansów, niezbędnych z uwagi na wzrost 
kwalifikacji zawodowych pracowników, głównie robotników. 

W tej sytuacji sprawą najpilniejszą było podjęcie przez rząd decyzji 
o zawieszeniu wprowadzenia w życie systemu bodźców, połączone z rów- 
noczesnym zwiększeniem planowanego funduszu płac w celu zapewnienia 
wzrostu przeciętnej płacy robotników z tytułu właściwego opłacania wzro- 
stu wydajności pracy, a także przywrócenie dotychczasowego systemu 
premiowania, w tym także premii eksportowych. 

Stąd też, zawieszając po przeprowadzeniu badań i konsultacji system 
bodźców, podjęto decyzje o utrzymaniu w 1971 r. uprzednio obowiązują- 
cych systemów wynagradzania. 

Do systemów tych wprowadzono jednak pewne zmiany, umożliwiające 
ich uproszczenie i zapewnienie bardziej sprawiedliwych zasad opłacania 
robotników i pracowników umysłowych w zależności od faktycznego wkła- 
du pracy. 

Zmiany te połączyliśmy z modyfikacją zasad dysponowania wygospoda- 
rowanymi przez przedsiębiorstwa oszczędnościami funduszu płac, pozo- 
stawiając samym przedsiębiorstwom decyzje w sprawie ich zagospodaro- 
wania i stwarzając w ten sposób możliwości dodatkowego wzrostu zarob- 
ków robotników i pracowników umysłowych. 

Ustalono również zasady bardziej sprawiedliwego podziału funduszu 
premiowego i eliminację występujących dotychczas niejednokrotnie ra- 
zżących dysproporcji. 

Ustalono, że maksymalna nagroda nie może przekraczać 1 do 3 razy 
wysokości przeciętnej nagrody, a nagroda kwartalna nie może być niższa 
niż 300 zł. 

Administracji nakazano stosowanie pełnej jawności przy podziale nagród 
i premii. 

Odraczając wprowadzenie systemu bodźców, przywrócono jednocześnie 
obowiązujące w roku uprzednim zasady tworzenia funduszu zakładowego. 

Podjęte zostały także decyzje o zmianach wynagradzania pracowników 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego, polegające na dostosowaniu syste- 
mu premiowania pracowników do wzrastających zadań oraz nowych po- 
stępowych form organizacji działania aparatu handlu zagranicznego. 

Ostatnio rząd podjął uchwałę o zmianie zasad wynagradzania dyrekcji 
przedsiębiorstw przemysłowych i budowlano-montażowych. 


Wprowadzając zasadę stałych wynagrodzeń kierowników tych jednostek, 
mieliśmy na uwadze potrzebę uporządkowania systemu wynagradzania, 
likwidację niezdrowej praktyki pobierania różnych nagród i premii w spo- 
sób i w wysokościach nie zawsze kontrolowanych. 
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Równocześnie w toku bieżącej działalności dokonano niezbędnych korekt 
w zasadach i poziomie płac niektórych grup pracowników, likwidując 
jaskrawe zaniedbania w dziedzinie normowania płac pracowników o zani- 
żonych zarobkach, i to w ramach limitu funduszu płac ustalonego w sko- 
rygowanym planie na 1971 r. 

Rząd polecił również kierownikom wszystkich zakładów pracy podjęcie 
niezbędnych działań na rzecz bieżącego zaspokajania socjalnych potrzeb 
załóg, usuwania niedomagań, a także bardziej efektywnego wydatkowania 
funduszów na bezpieczeństwo i higienę pracy. 

Oczywiście, nie możemy określić precyzyjnie już dzisiaj, ile to będzie 
nas kosztowało w tym roku i w jakim stopniu obciąży to koszty przed- 
siębiorstw. Niemniej jednak zalecenia rządu w tej sprawie uważamy za 
niezbędne i w pełni uzasadnione. | 

Oto tylko niektóre ważniejsze sprawy, jakie były ostatnio przedmiotem 
szczególnego zainteresowania rządu. 


KONIECZNOŚĆ INTENSYFIKACJI HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Towarzysze! Szczególną rolę odgrywa obecnie handel zagraniczny, który 
aktywnie przyczynia się do poprawy zaopatrzenia rynku, pracy przemysłu 
i pokrycia zwiększonej siły nabywczej ludności. 

Globalne obroty towarowe w pierwszym kwartale w porównaniu z ana- 
logicznym okresem roku ubiegłego wzrosły o 6,6 proc. 

Proporcje między importem a eksportem kształtowały się odmiennie 
w obrotach z krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi. 

Osiągnięte wyniki handlu zagranicznego są w dużej mierze rezultatem 
polityki geograficznej, jak i strukturalnej. 

Zdajemy sobie sprawę. z tego, że w pierwszych miesiącach br. wzrost 
obrotów był niedostateczny, a jego struktura nie zawsze najracjonalniejsza. 

Zróżnicowanie dynamiki i struktury obrotów było podyktowane koniecz- 
nością zapewnienia w pierwszej kolejności dostaw niezbędnych surowców, 
jak i towarów dla przemysłu i na zaopatrzenie rynku. 

W stosunkach z krajami socjalistycznymi taką politykę ułatwiały nam 
posiadane przez nas należności. 

Obroty w handlu zagranicznym za I kwartał br. zapewniły nam korzyst- 
ną na ogół sytuację płatniczą, co stwarza podstawę do zagwarantowania 
niezbędnego importu w następnych miesiącach dla potrzeb przemysłu 
* rynku. 

Niedociągnięciem w działalności handlu zagranicznego jest stosunkowo 
słabe zaawansowanie realizacji planu całorocznego, zwłaszcza jeżeli się 
uwzględni dodatkowe zadania wynikające z jego korekty. W sumie stopień 
tego zaawansowania jest mniejszy niż w analogicznym okresie roku ubie- 
głego. 

Wielokrotnie rozpatrywaliśmy sytuację w handlu zagranicznym, podej- 
mując odpowiednie decyzje, mające na celu zdynamizowanie obrotów 
w handlu zagranicznym. Obecnie sprawą najbardziej istotną dla pomyślnej 
realizacji planu handlu zagranicznego jest maksymalne przyspieszenie 
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kontraktacji, zarówno po stronie eksportu, jak i importu. 

Przywiązujemy dużą wagę do rozwoju trwałych powiązań kooperacyj- 
nych przemysłu polskiego z przedsiębiorstwami i z firmami zagranicznymi. 
Na szczeblu rządowym prowadzone są obecnie rozmowy o rozszerzenie 
powiązań kooperacyjnych pomiędzy przemysłem polskim a przemysłami 
Związku Radzieckiego, NRD, Czechosłowacji, Rumunii, Węgier i pozosta- 
łych krajów RWPG. 

Jednocześnie przygotowywane są i prowadzone negocjacje w sprawie 
powiązań kooperacyjnych z firmami krajów zachodnich. 

Podjęte decyzje normatywne i systemowo-organizacyjne umożliwiają 
bardziej niż poprzednio ekonomiczne oddziaływanie na pracę handlu za- 
granicznego. Myślę tu zarówno o nowym systemie finansowo-ekonomicz- 
nym przedsiębiorstw handlu zagranicznego, jak i o dostosowanym do obec- 
nej sytuacji systemie premiowania za eksport, jak też i zakończeniu orga- 
nizacyjnego podporządkowania zreorganizowanych przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego. 

Z reorganizacją tą mieliśmy pewne trudności. 


LIKWIDACJA PRZEROSTÓW ORGANIZACYJNYCH 


Dużą uwagę przywiązujemy do zapewnienia równowagi finansowej. 
Szczególnie ważnym zadaniem stało się zwiększenie wpływów finanso- 
wych i zapewnienie równowagi finansowej, niezwykle istotnej dla funkcjo- 
nowania całej gospodarki. 

W pierwszym kwartale br. problem ten nie nasuwał jeszcze poważniej- 
szych obaw. Podstawowe dochody i wydatki państwa nie odbiegały poważ- 
niej od normalnych w tym okresie wyników. 

Jednakże okres pierwszego kwartału był nietypowy, gdyż nie działały 
jeszcze skutki podjętych przez nas decyzji. Przez pierwsze dwa miesiące 
obowiązywały bowiem podwyższone ceny żywności, a ludność zatrzymy- 
wała znaczną część przychodów na odbudowanie rezerw gotówkowych. 
A zatem sytuacja finansowa państwa w następnych kwartałach stanie się 
relatywnie trudniejsza. 

W celu zapewnienia odpowiednich środków finansowych na dodatkowe 
świadczenia na rzecz ludności konieczne stało się z jednej strony zreduko- 
wanie niektórych wydatków budżetu państwa, z drugiej zaś strony zwięk- 
szenie jego dochodów. 


Redukcją wydatków zostały objęte różne pozycje budżetu, a m. in. też 
dotacje budżetowe, które można było ograniczyć bez poważniejszego usz- 
czuplenia rzeczowych zadań, przez lepszą organizację pracy, redukcję 
etatów i wygospodarowanie oszczędności. 


Do podwyższenia wpływów finansowych państwa niezbędne stało się, 
o czym już wyżej powiedziałem, wprowadzenie dodatku do podatków 
pobieranych od jednostek gospodarki nie uspołecznionej, podwyższenie 
podatku wyrównawczego od wynagrodzeń, opłat od nabycia praw majątko- 
wych, opłat sądowych i innych. 
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Podstawowym jednak źródłem dochodów, mającym decydujący wpływ 

na równowagę finansową państwa, będzie zwiększona akumulacja finan- 
sowa przedsiębiorstw uspołecznionych. 
Pragnę jednak podkreślić, że dotychczasowe plany akumulacji przedło- 
zone przez resorty — Komisji Planowania i Ministerstwu Finansów — nie 
zabezpieczają jeszcze zrównoważenia wydatków. Pilnym zadaniem jest 
przeto podjęcie znacznie intensywniejszych prac w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach i resortach dla zapewńienia poprawy rentowności i powięk- 
szenia wpłat do budżetu państwa. 

Mimo nawału bieżących spraw, podjęte zostały w I kwartale prace nad 
rozwiązywaniem najpilniejszych zagadnień organizacji i zarządzania pań- 
stwowego i gospodarczego. 

Rząd polecił wszystkim resortom wprowadzenie w życie niezbędnych 
uproszczeń i ograniczeń w nadmiernie rozbudowanej strukturze wszystkich 
ogniw administracji państwowej i gospodarki. 

Wstępne uproszczone schematy organizacyjne powinny być zrealizowa- 
ne już do połowy bieżącego roku, na podstawie analizy likwidacji jawnie 
nieracjonalnych przerostów organizacyjnych. 

Liczymy na pomoc organizacji partyjnych w przeprowadzaniu tej ope- 
racji, która z natury rzeczy spotyka się w zakładach z biurokratycznymi 
oporami i sprzeciwami. | 

Do końca roku natomiast mają być opracowane, w oparciu o głębsze 
analizy i badania naukowe, ramowe, wzorcowe schematy organizacyjne, 
dostosowane do specyficznych warunków różnych dziedzin, gałęzi i branż. 


W toku są również działania mające na celu jaśniejsze rozgraniczenie 
kompetencji różnych organów władzy wykonawczej. Podejmowane są ko- 
lejne odpowiednie uchwały rządowe i wydawane zarządzenia poszczegól- 
nych ministrów. 

Również w tej dziedzinie obok doraźnych opracowań podjęte zostaną 
bardziej gruntowne prace badawcze i analityczne, tak aby ich wyniki 
mogły być wykorzystane już w początkach przyszłego roku. 

Duże znaczenie przypisujemy sprawie umocnienia i utrwalenia zasady 
jednoosobowego kierownictwa w przedsiębiorstwach, przy pełnym zacho- 
waniu statutowych uprawnień organizacji partyjnej i sarnorządu robotni- 
czego. i 

Liczymy w tej dziedzinie na pomoc podstawowych organizacji partvj- 
nych i instancji partvjnych, wynikającą z przekonania, że kierownicza 
rola partii w przedsiębiorstwie może być prawidłowo spełniana w warun- 
kach zwiększonej samodzielności, jak też i znacznego wzrostu odpowie- 
dzialności administracji przedsiębiorstw i jego oddziałów. 


Przygotowujemy również wnioski w sprawie uproszczenia terytorial- 
nej struktury podziału administracyjnego kraju. Nadmierne i nieuzasad- 
nione na pewnych terenach rozproszenie organizacyjne organów władzy 
terenowej nie odpowiada już dziś osiągniętemu poziomowi naszej gospo- 
darki i jej potrzebom, rozwojowi infrastruktury. Jest ono także źródłem 
nadmiernych kosztów etatowych, rzeczowych i finansowych. 
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Z przedstawionej sytuacji wynika, że najważniejszym zadaniem roku 
bieżącego jest skupienie wysiłku na utrzymaniu i umocnieniu równowagi 
rynkowej. Oznacza to, że plan dostaw towarów na rynek winien być 
w pełni zrealizowany zarówno przez przemysł, rolnictwo, jak i handel 
zagraniczny. 

Szczególnie ważne jest przy tym nie tylko wykonanie zadań ilościo- 
wych, ale również takie bieżące sterowanie produkcją, aby w pełni odpo- 
wiadała ona potrzebom odbiorców i zamówieniom handlu. 

Ważnym kierunkiem działania dla utrwalenia równowagi rynkowej jest 
zgodne z planem gospodarowanie funduszem płac. Oznacza to, że dyscy- 
plina płac i zatrudnienia musi być w zasadniczy sposób wzmocniona. 


W tym celu konieczne jest przede wszystkim zapewnienie prawidłowych 
relacji funduszu płac do produkcji zarówno przy wykonywaniu, jak i prze- 
kraczaniu produkcji na rynek i eksport. Konieczne jest zasadnicze wzmoc- 
nienie dyscypliny planu inwestycyjnego i niedopuszczenie do jego przekra- 
czania. W roku bieżącym nie ma możliwości dalszego rozszerzania progra- 
mu inwestycyjnego poza zadania ustalone w nowym planie. Do zadań tych 
muszą być dostosowane rozmiary produkcji maszyn, urządzeń i innych 
dóbr inwestycyjnych. Ich produkcja powinna w obecnym roku bardziej 
bezpośrednio wynikać z zamówień, które mają pokrycie w środkach inwe- 
stycyjnych przedsiębiorstw. 

W handlu zagranicznym trzeba przyspieszyć zawieranie kontraktów 
i postawić do dyspozycji odpowiednią masę towarową na eksport. Koniecz- 
ne jest również racjonalne gospodarowanie środkami przeznaczonymi na 
import. 

W dziedzinie zatrudnienia trzeba zwrócić szczególną uwagę na zapew- 
nienie miejsc pracy dla młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny, 
w szczególności dla młodzieży kończącej szkoły i dla kobiet. W związku 
z tym muszą być opracowane w ujęciu regionalnym założenia polityki 
zatrudnienia wykorzystującej wszelkie miejscowe rezerwy. 

W celu stworzenia warunków do rytmicznej realizacji planów produkcji 
niezbędne staje się zasadnicze usprawnienie dostaw kooperacyjnych, w tym 
również z przemysłu terenowego dla przemysłu kluczowego. 


Sprawy gospodarki materiałowej i kooperacji wymagają znacznego 
usprawnienia. Centralnym problemem w ramach posunięć zmierzających 
do usprawnienia zaopatrzenia jest oszczędność materiałów i surowców, 
walka z marnotrawstwem oraz osiągnięcie przyrostu zapasów tylko w wiel- 
kościach uzasadnionych potrzebami gospodarki. 


LICZYMY NA ŚWIADOME | AKTYWNE POPARCIE 
CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA 


Wszystkie przedstawione skomplikowane problemy ekonomiczne nie 


mogą być pomyślnie rozwiązane bez aktywnego i świadomego udziału 
klasy robotniczej i społeczeństwa. Dlatego sprawą niezmiernie istotną 
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jest klimat społeczny, w którym mobilizujemy wysiłek klasy robotniczej 
i wszystkich pracujących. 

Decydującą przesłankę uruchomienia i wykorzystania rezerw istnieją- 
cych w naszej gospodarce, a jak wiemy rezerw tych jest wiele, stanowi 
szerokie poparcie społeczeństwa dla naszej polityki gospodarczej oraz wyz- 
wolenie inicjatywy społecznej w walce o wyższą efektywność gospodaro- 
wania i związaną z tym poprawę warunków życiowych. 

Mając to na względzie, poświęcamy wiele uwagi problemom związanym 
z opracowaniem planu na lata 1972—1975. Zdajemy sobie sprawę, że od 
prawidłowego ustalenia koncepcji planu zależeć będzie dalszy rozwój 
kraju w najbliższych latach, a przyjęte rozwiązania określać będą mozżli- 
wość realizacji naszej polityki gospodarczej. 

W celu ustalenia prawidłowych kierunków społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju w najbliższych latach, a także wykorzystania wiedzy i doświad- 
czenia pracowników nauki oraz działaczy gospodarczych w pracach nad 
planem 5-letnim, powołaliśmy szereg komisji i zespołów z szerokim udzia- 
łem przedstawicieli tych środowisk. 

Zajmują się one obecnie opracowaniem ogólnych problemów dynamiki 
i struktury rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, programu podniesie- 
nia stopy życiowej ludności i poprawy warunków socjalnych, jak również 
problemów szczegółowych, dotyczących postępu nauki i techniki, rozwoju 
bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej oraz wielu innych problemów 
branżowych. 

Do prac tych włączono ponad 400 wybitnych naukowców i specjalistów. 

Sądzimy, że przyczyni się to do przyjęcia nowych, bardziej postępo- 
wych i słusznych, ekonomicznie uzasadnionych rozwiązań. 

W wyniku dotychczasowych prac można sformułować generalne założe- 
nia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w latach 1972—1975, a miano- 
wicie: 

— zapewnienie dalszego wzrostu gospodarczego kraju, przy zachowaniu 
bardziej harmonijnego rozwoju wszystkich dziedzin, 

— zapewnienie wydatniejszego wzrostu dochodu narodowego, 

— przyspieszenie wzrostu konsumpcji i zapewnienie społecznie odczu- 
walnej poprawy życiowych warunków ludności pracującej, przede wszyst- 
kim w dziedzinie spożycia indywidualnego, budownictwa mieszkaniowego 
oraz usług socjalno-kulturalnych, 

— zapewnienie pełnego zatrudnienia. s 

Takie postawienie sprawy wymaga gruntownej zmiany proporcji za- 
wartych w dotychczasowych założeniach opracowanych dla potrzeb planu 
5-letniego. 

Przedstawione cele, przewidziane do realizacji w bieżącym 5-leciu, są 
celami nadrzędnymi. Zostaną im podporządkowane wszystkie dalsze roz- 
wiązania i decyzje. 

Towarzysze! Omówiłem niektóre, wybrane zagadnienia problematyki 
gospodarczej. Z równą powagą traktować będziemy w pracach rządu za- 
dania usprawnienia działalności aparatu państwowego, gospodarczego, 
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= óa właściwego stosunku administracji do obywatela i jego po- 
trzeb. 

Będziemy kontynuować zapoczątkowaną przez kierownictwo partii prak- 
tykę konsultacji z różnymi środowiskami społecznymi spraw, w których 
są one żywotnie zainteresowane. 

Będziemy stwarzać warunki do szerokich rzeczowych dyskusji przed 
powzięciem decyzji, a po ich podjęciu przestrzegać pełnej dyscypliny 
w realizacji. 

Skupiając uwagę na problemach rozwoju gospodarczego kraju, prowa- 
dzić będziemy również wielostronną działalność we wszystkich innych sfe- 
rach życia politycznego, społecznego i kulturalnego, unowocześnienia syste- 
mu oświaty. 

Jesteśmy świadomi faktu, że powodzenie naszych zamierzeń może być 
zapewnione tylko przy rosnącej aktywności politycznej i produkcyjnej 
załóg robotniczych, kadry inżynieryjno-technicznej, administracji, działa- 
czy nauki i kultury, wszystkich ludzi pracy, pod warunkiem umocnienia — 
wszędzie, w każdym zakładzie, instytucji i środowisku — dyscypliny oraz 
poczucia odpowiedzialności za powierzone zadania. 

Utrzymywanie wysokiej dyscypliny pracy jest obowiązkiem wszystkich 
ogniw działających w zakładzie. Jej głównym rzecznikiem jednak powinna 
być administracja, od brygadzisty i mistrza poczynając, a na dyrektorze 
kończąc. 

Doświadczenia ostatnich miesięcy dowiodły, że tam gdzie administracja 
wypełniała prawidłowo swe zadania, tam został utrzymany ład, porządek 
i atmosfera zdyscyplinowania. 

Wysiłek administracji w tym względzie powinien mieć zawsze pełne po- 
parcie ze strony organizacji partyjnych i związkowych w zakładach. Po- 
winny one nieustannie działać na rzecz umocnienia jednoosobowego kie- 
rownictwa i odpowiedzialności dyrektora przedsiębiorstwa, a także jego 
pozycji w zakładzie. 

Zdążamy do tego, aby troska o dyscyplinę pracy i dyscyplinę społeczną, 
troska o warunki pracy załóg, o socjalistyczne międzyludzkie stosunki 
cechowała każdego działacza gospodarczego, każdego pracownika admini- 
stracji. 

W zakończeniu pragnę podkreślić, że plan tegoroczny i jego skompli- 
kowane zadania, a mówiąc ściślej ich prawidłowe i pełne wykonanie, sta- 
nowią ważny, powiedziałbym decydujący, punkt wyjścia dla lat następnych 
i główną przesłankę powodzenia w wykonaniu planu na lata 1972—1975. 

Nasze obecne działania i zamierzenia nie noszą doraźnego charakteru 
1 nie są również jedynie zbilansowaniem bieżących doraźnych potrzeb. 
Naszym celem zasadniczym jest zapewnienie wykonania wszystkich za- 
dań planu na rok 1971, aby w ten sposób stworzyć mocny przyczółek 
i właściwą bazę wyjściową do realizacji zadań gos„odarczych i społecznych 
na lata 1972—1975. 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Nowa koncepcja planu 5-letniego *) 


I. 


Rok 1971 przyniósł głębokie zmiany w życiu polityczno-społecznym 
i ekonomicznym kraju. Skala tych zmian i ich wszechstronny charakter 
oznaczają wejście na drogę nowej polityki gospodarczej. Pod jej znakiem 
kształtuje się obecnie nowa koncepcja planu 5-letniego, stanowiącego prze- 
cież konkretyzację bieżącej i wieloletniej działalności ekonomicznej. 

Obrady i postanowienia VIII Plenum stanowiły z jednej strony przełom 
polityczno-społeczny, z drugiej zaś — wytyczenie kierunków i zwiększe- 
nie dynamiki rozwoju gospodarki narodowej. Decydujące jednak stało 
się zarazem nadanie nowej treści i określenie nowych celów wzrostu go- 
spodarczego i rozwoju socjalnego. 

Na plan pierwszy obecnego okresu wysunęło się szereg decyzji poli- 
tyczno-ekonomicznych, jakie złożyły się na dorażny program dzia- 
łania. Decyzje te — których głównymi akcentami stała się podwyżka naj- 
niższych płac i rent oraz przywrócenie poprzedniego poziomu cen arty- 
kułów żywnościowych — pociągnęły za sobą konieczność istotnej przebu- 
dowy planu narodowego na rok 1971. Trzeba przy tym w pełni docenić 
brzemienne skutki ogółu dokonanych posunięć. Całość bowiem głębokich 
zmian wprowadzonych do planu na rok 1971 ma podstawowe znaczenie: 
z jednej strony — jako ważny etap na drodze rozwiązania narastających 
już od dawna problemów poprawy warunków życiowych ludności, z dru- 
giej zaś — jako zapoczątkowanie wielu nowych elementów polityki so- 
cjalnej i ekonomicznej. 

Chociaż więc tak często podkreśla się wagę doraźnych posunięć składa- 
jących się na zmieniony program gospodarczy 1971 r., to jednak trzeba 
w pełni doceniać ich skalę i głębokie konsekwencje dla obecnie tworzonej 
koncepcji i programu działania na dłuższą metę, a więc na najbliższe 4 lata. 
Wchodzimy więc w okres, w którym następuje przejście od programu do- 


*) Zarządzeniem prezesa Rady Ministrów z dnia 3 lutego 1971 r. zostały powo- 
łane komisja i 17 zespołów ekspertów. w celu przygotowania nowej koncepcji i za- 
łożen planu 5-letniego na lata 1971—1975. Prace ekspertów, jak też Komisji Pla- 
nowania, resortów oraz rad narodowych zostały już poważnie zaawansowane. 
Umożl.wia to obecnie przedsiaw.enie wsiępnego zarysu koncepcji nowego projektu 
planu. Koncepcja ta ma jeszcze charakter dyskusyjny j winna być traktowana jako 
studium robocze, 
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raźnego na rok bieżący do planu 5-letniego obejmującego zarówno konsek- 
wencje dotychczasowych decyzji, jak też rozwinięty program działania 
w skali całego 5-lecia. Jest to tym bardziej konieczne, jeśli się weźmie pod 
uwagę niezbędność dłuższego wysiłku i większych nakładów dla rozwią- 
zania szeregu problemów, którym w programie doraźnym można było 
stworzyć dopiero wstępne warunki wieloletniego działania. 


Na czoło nowej polityki gospodarczej, której konkretyzacją ma być 
plan 5-letni, wysunęły się dwa podstawowe problemy: 


— radykalna zmiana w zakresie odczuwalnej poprawy warunków ży- 
ciowych ludności oraz 


— wyraźny wzrost dynamiki rozwoju gospodarczego i społecznego. 


Pierwszy z tych problemów i sposób jego rozwiązywania mają stanowić 
odpowiedź na powszechnie akcentowany postulat przywrócenia właściwej 
rangi nadrzędności celu ustawicznego i systematycznego wzrostu stopy 
życiowej. Ten podstawowy cel gospodarki społeczeństwa socjalistycznego 
wymaga przebudowy dotychczasowych proporcji rozwojowych planu 5-let- 
niego i stworzenia warunków do lepszego zaspokajania potrzeb ludności 
i bardziej harmonijnego rozwoju tak gospodarki, jak i społeczeństwa. 


Z tego punktu widzenia wystarczy porównać planowane i zrealizowane 
podstawowe założenia poprzednich dwóch planów 5-letnich, dotyczące dy- 
namiki rozwoju oraz zapewnienia poprawy warunków życiowych ludności. 
Jeśli ograniczyć się tutaj nawet do samego wzrostu dochodu narodowego 
i płac realnych to otrzymamy następujące zestawienie: 


5-lecie 1961—1965 5-lecie 1966—1970 
Wyszczególnienie w "o w "o 
plan | wykonanie plan wykonanie 
Wzrost dochodu narodowego 40,6 35,0 34,0 34,0 
Wzrost płacy realnej 23,0 7,7 10,0%) ok. 10,0 


*)y Przy rozdysponowaniu nadwyżki przeznaczonej na regulację płac wzrost płacy realnej 
wyniósiby 16%, 


Na tle powyższych liczb staje się widoczny ogólny obraz minionego 
10-lecia: trudności rozwojowe tego okresu kładły się ciężarem głównie na 
stopę życiową. Realizacja zadań ogólnego wzrostu gospodarki odbywała 
się ostatecznie za cenę ograniczeń w dziedzinie podnoszenia płacy realnej, 
co prowadziło do zwichnięcia podstawowych proporcji rozwoju. 


A przecież na całość warunków życiowych ludności składała się nie 
tylko niedostatecznie wzrastająca płaca realna, lecz i niedostatki 
w wielu innych elementach spożycia zbiorowego i rozwoju socjalnego. 
Istotnym tego przejawem stało się zahamowanie rozwoju w ciągu lat 
1968—1970 budownictwa mieszkaniowego i zamierzony jego nikły wzrost 
w pierwotnych ujęciach projektu planu na lata 1971—1975. 
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W konkluzji rysuje się z całą wyrazistością obecny punkt wyjścia dla 
radykalnie odmiennego ujęcia koncepcji i założeń rozwojowych nowego 
planu 5-letniego: trzeba przywrócić prawidłowe proporcje rozwoju, a za- 
razem trzeba wyrównać tak poważne zaniedbania w zakresie systematycz- 
nej poprawy warunków bytu, zapewniając właśnie temu celowi planu 
5-letniego odpowiedni priorytet i dążąc do zagwarantowania jego realiza- 
cji szeregiem postanowień i posunięć polityczno-gospodarczych. 


II. 


_W ten sposób u podstaw koncepcji nowego planu 5-letniego musiał 
się znaleźć kompleks zagadnień stopy życiowej. Ich zewnętrznym ujęciem 
stało się przygotowanie kluczowego założenia planu, mianowicie poprawy 
warunków bytu ludności przy zapewnieniu wzrostu płacy realnej 
o 18—20 proc. 

Aby ten podstawowy cel osiągnąć, zakłada się równocześnie najpierw 
przywrócenie odpowiednio wyższej — a zahamowanej w ostatnim dwu- 
leciu — dynamiki rozwoju gospodarki narodowej, a następnie — dalsze 
zwiększenie tempa jej wzrostu. Jest bowiem oczywiste, iż jedynie per- 
spektywa należytego rozmachu w rozwoju społeczno-ekonomicznym kraju 
gwarantuje nam zarówno zapewnienie wydatnej poprawy warunków bytu 
ludności, jak też rozbudowę podstaw materialnych gospodarki, pracę i wi- 
doki awansu socjalno-ekonomicznego dla młodego pokolenia oraz stałe 
wzmacnianie pozycji naszego kraju w gospodarce światowej. 

Tak więc istotą zagadnienia bieżącego 5-lecia stała się niewątpliwie zde- 
cydowana poprawa stopy życiowej i odczucie jej wzrostu przez ogół lud- 
ności pracującej. Nadrzędność tego zagadnienia wymaga jednak, aby jego 
realizacja została należycie zagwarantowana. A przecież bieżące 5-lecie 
może przynieść także i przejściowe trudności, chociażby w postaci niedo- 
statecznego wzrostu produkcji rolnej. Dlatego też — obok zadania podnie- 
sienia płacy realnej o 18—20 proc., przewiduje się odpowiednie rezerwy 
zabezpieczające. Zakłada się więc, że w ciągu tego 5-lecia może wystąpić 
1 rok nieurodzaju oraz 1 rok gorszych warunków w handlu zagranicznym. 
Na ten wypadek tworzy się niezbędną rezerwę, co oznacza, iż mimo pow- 
stania powyższych niekorzystnych okoliczności, odłożone środki powinny 
umożliwić, jeśli skala poniesionych strat utrzyma się w przeciętnych 
granicach, pełne wykonanie zadania 18—20 proc. zwyżki płacy realnej. 
Natomiast, jeśli przebieg 5-lecia będzie pozbawiony — choćby częścio- 
wo — powyższych zakłóceń, wówczas utworzona rezerwa pozwoli na od- 
powiednie przekroczenie poziomu 18 proc. Można także zakładać, iż jeśli 
5-lecie przebiegnie przy pomyślniejszych rezultatach w rolnictwie i w han- 
dlu zagranicznym, to wymieniona wyżej rezerwa pozwoli zrealizować 
w pełni wyższe założenie planu, tj. 20-procentowe podniesienie płacy 
realnej. 

Priorytet zadania wzrostu stopy życiowej nie może być traktowany je- 
dynie jako zarysowanie koncepcji scharakteryzowanego uprzednio zada- 
nia podniesienia płacy realnej. Na podstawowe elementy odczuwalnej 


206 


Nowa koncspcja planu 5-letniego 


póprawy warunków życiowych ludności składają się trzy zasadnicze pro- 
gramy: 

— program lepszego zaopatrzenia rynku wewnętrznego, 

— nowe ustalenia w programie rolnymi 

— zwiększony program budownictwa mieszkaniowego. 


Już w doraźnych posunięciach w roku bieżącym zaznaczyła się decydu- 
jąca rola rynku wewnętrznego. Wzrost siły nabywczej lud- 
ności — w wyniku znanych decyzji ogólnych w zakresie płac i cen — 
przekroczył 25 mld zł. Aby zarówno w roku bieżącym, jak i w następnych 
latach 5-lecia proces wydatnego podnoszenia siły nabywczej ludności 
przyniósł jej konkretne i odczuwalne rezultaty, trzeba zapewnić wszech- 
stronniejsze pokrycie rosnącego zapotrzebowania na wiele towarów 
i usług. 

Jest zrozumiałe, iż zadania nowego planu 5-letniego w dziedzinie pro- 
dukcji rynkowej muszą uwzględniać jej istotne zwiększenie w ujęciu 
globalnym i strukturalnym. Równowaga rynkowa wymaga obecnie poło- 
żenia szczególnego nacisku na właściwe dostosowanie podaży artykułów 
i usług do struktury potrzeb ludności, przy wydatnym wzroście jej siły 
nabywczej. Proste określenie: dać ludności to, czego potrzebuje, pociąga 
za sobą niezbędność wydatnego wzrostu dostaw żywności, zwłaszcza zaś 
utrzymania i dalszej poprawy zaopatrzenia w mięso i tłuszcze. Oznacza 
to, iż kluczowe zadania w dziedzinie zapewnienia równowagi rynkowej 
spadają na rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy. Jednocześnie — obok 
dostaw artykułów żywnościowych — trzeba zapewnić wydatny wzrost 
produkcji rynkowej szeregu innych gałęzi przemysłu, zwłaszcza zaś prze- 
mysłu lekkiego, meblowego i tych branż przemysłu maszynowego, które 
decydują o poziomie produkcji artykułów trwałego użytku. Wreszcie istot- 
nym elementem równowagi rynkowej jest produkcja drobnej wytwór- 
czości, spółdzielczości pracy i rzemiosła, jak też całokształt świadczonych 
usług. 

Podstawowym założeniem nowego planu 5-letniego musi stać się wy- 
datna rozbudowa krajowej produkcji rynkowej. Oczywiście nadal 
istotną rolę odgrywać będą posunięcia w handlu zagranicznym, zwłaszcza 
w zakresie wzbogacania masy towarowej na rynku w drodze wymiany 
z szeregiem krajów. Jednakże tegoroczne posunięcia, które okazały się 
konieczne dla radykalnej poprawy zaopatrzenia ludności w mięso i tłusz- 
cze, a także w inne towary w drodze importu, trzeba traktować jako do- 
raźne. Zaciągnięte na ten cel kredyty trzeba spłacać, a więc to, co w roku 
bieżącym dodatkowo dajemy na rynek z importu kredytowego, trzeba 
będzie później zastąpić zwiększoną produkcją krajową, nadając jej właści- 
wy rozmach w latach następnych. Oczywista, iż w oparciu o doraźne do- 
stawy kredytowe można żyć tylko przez krótki okres. Trwałe rozwiązanie 
problemu należytej rozbudowy podstaw produkcji rynkowej i niezbędne- 
go rozwinięcia w tym celu zdolności wytwórczych — należy do zasadni- 
czych założeń nowego planu 5-letniego. Wysiłek w tej dziedzinie stanowi 
element najpilniejszych posunięć strukturalnych, zwłaszcza zaś w pierw- 
szych trzech latach 5-lecia. 
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Wreszcie, trzeba z całym naciskiem przypomnieć znaną zasadę: im 
wyższa będzie dynamika rozwoju, tym więcej uwagi trzeba zwrócić na 
zapewnienie równowagi rynkowej i przeciwdziałanie powstającym zakłó- 
ceniom. Nie chodzi tu o eliminację wszelkiego typu zjawisk przejścio- 
wych, zwłaszcza zaś występujących odcinkowo niewielkich braków. Jed- 
nakże masa towarów i usług na rynku musi stanowić dostateczną przeciw- 
wagę dla szybszego wzrostu siły nabywczej ludności, który zawsze to- 
warzyszy dynamicznemu rozwojowi gospodarki. 


Obecnie decydujący wpływ na równowagę rynkową wywiera poziom 
zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe. W roku bieżącym niewy- 
starczające dostawy krajowe uzupełniamy importem, m. in. w oparciu 
o kredyt uzyskany z ZSRĘ. Rozwiązaniem na przyszłość musi się stać 
realizacja nowych decyzji w polityce rolnej, przy czym jego pierwszym 
elementem składowym stały się podjęte ostatnio decyzje o szybszej odbu- 
dowie stanu hodowli, zwłaszcza trzody chlewnej, i dalszym wydatnym jej 
wzroście. Ta część programu rolnego wymaga trwałych rozwiązań. Na- 
leżą do nich: ustawiczna dbałość o rzeczywistą opłacalność hodowli w go- 
spodarstwach chłopskich, istotne zwiększenie dostaw pasz, wzrost zaopa- 
trzenia wsi w materiały budowlane, pomoc w wydatnym rozwinięciu bu- 
downictwa gospodarczego na cele rosnącej hodowli oraz szereg innych in- 
westycji w rolnictwie, w tym związanych z tuczem przemysłowym w go- 
spodarstwach uspołecznionych. Szereg dalszych zagadnień wiąże się z ogól- 
nym programem aktywizacji rolnictwa i jego modernizacją w całym okre- 
sie 5-letnim. Dotyczy to również radykalnego usprawnienia skupu szeregu 
artykułów rolnych oraz zdecydowanej walki ze stratami, jakie ponosi 
gospodarka narodowa wskutek wadliwej działalności aparatu skupu, bra- 
ku szeregu urządzeń oraz niedostatecznego wykorzystania wielu surow- 
ców rolnych. 

Również wiele innych nowych — już wprowadzanych lub w toku przy- 
gotowania — elementów programu rolnego, w tym szczególnie ważna de- 
cyzja o zniesieniu dostaw obowiązkowych, złoży się na istotne zmiany 
w nowym planie 5-letnim, który winien zapewnić zarazem niezbędne 
zwiększenie środków i różnych form pomocy dla gospodarstw rolnych 
w celu znacznego podniesienia produkcji i lepszego jej zagospodarowania. 

Trzecim kluczowym elementem wzrostu stopy życiowej jest — obok 
rynku i rolnictwa — program zwiększonego budownictwa miesz- 
kaniowego. Rozwiązywanie tego zagadnienia wymaga systematycz- 
nego i nieustannego wysiłku przez dłuższy okres. Bezsporne są w tej 
dziedzinie dotychczasowe osiągnięcia. W latach 1950—1970 oddaliśmy do 
użytku blisko 8 mln nowych izb mieszkalnych, a poziom rocznej produkcji 
tych izb wzrósł z blisko 157 tys. w roku 1950 do ponad 627 tys. izb 
w 1970 r. Ale także bezsporny jest fakt, że dalecy jesteśmy od zaspokoje- 
nia niezwykle ostro odczuwanych w tej dziedzinie potrzeb, co wymaga 
nieustannego dalszego podnoszenia poziomu budownictwa mieszkaniowe- 
go w miastach i na wsi. Natomiast ostatnie 2 lata przyniosły wyraźny spa- 
dek dynamiki wzrostu liczby budowanych mieszkań, a w r. 1970 odda- 
liśmy do użytku nawet mniej mieszkań niż w roku 1969 (197 tys. w 1969 r. 
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i 193,2 tys. mieszkań w ub. r.). Z początkiem 1971 r. powzięto decyzje 
o ponownym przywróceniu wysokiej dynamiki zwiększania budownictwa 
mieszkaniowego. | 

Jednocześnie zarysowuje się dzisiaj konieczność bezpośredniego wią- 
zania nowej polityki mieszkaniowej, a więc także szybko rosnącej liczby 
nowych mieszkań i izb, z potrzebami produkcji. Wymaga to, aby w pierw- 
szej kolejności uwzględniać realizację budownictwa mieszkaniowego dla 
nowych zakładów przemysłowych oraz dla rekrutacji kadry robotników 
i personelu technicznego, tworzących drugie i trzecie zmiany w czynnych 
zakładach pracujących na rynek i eksport oraz dla poprawy kooperacji. 
Ten nowy dział polityki lokalizacji budownictwa i przydziału mieszkań 
trzeba wszechstronnie przygotować w konkretnej sytuacji mieszkaniowej 
i w niełatwych warunkach jej niezbędnej poprawy. 

Tak więc ogólny wzrost budownictwa mieszkaniowego powinien zostać 
wszechstronnie wykorzystany, przede wszystkim do istotnego zwiększe- 
nia dynamiki produkcji przemysłowej oraz w innych działach gospodarki 
warunkujących sprawną obsługę przemysłu. 

W takim ujęciu wyraża się przeto obustronne traktowanie problema- 
tyki wyższej stopy życiowej. Z jednej strony — co się powszechnie ro- 
zumie i docenia — chodzi o społeczny wyraz rosnącego zaspokoje- 
nia potrzeb ludności pracującej, z drugiej strony należy z całym naci- 
skiem podnieść nie tylko konsumpcyjny, alei ekonomiczno-pro- 
dukcyjny aspekt rosnącej stopy życiowej. Wiele zasadniczych posu- 
nięć w tej dziedzinie umożliwia przecież — głównie w wyniku dodatko- 
wego wzrostu wydajności pracy — uzyskanie najtańszą drogą dodatko- 
wej wartości produkcji i usług, a więc wyższego tempa rozwoju i docho- 
du narodowego. Wyższa stopa życiowa zatem — obok spełniania zasadni- 
czego celu rozwoju socjalnego — oznacza także dodatkową dynamikę 
wzrostu gospodarczego, służącego dalszej rozbudowie zarówno podstaw 
materialnych gospodarki narodowej, jak i uzupełniającej poprawie wa- 
runków bytu ludności. 


III. 


Drugim podstawowym założeniem nowej koncepcji planu 5-letniego jest 
wyrażne przyspieszenie dotychczasowej dynamiki rozwoju go- 
spodarki narodowej. Oczywiście, i to założenie należy traktować w sposób 
odmienny, mianowicie z uwzględnieniem istotnego przeobrażenia warun- 
ków, w których ma być osiągnięta wyższa stopa wzrostu, oraz nowych 
czynników, które powinny przyczynić się wyrażnie do zdynamizowania 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Punktem wyjścia staje się tutaj położenie nacisku na lepsze wykorzy- 
stanie — także za pomocą nowych metod — bezinwestycyjnych elemen- 
tów wzrostu gospodarczego. Nie oznacza to bynajmniej niedoceniania pod- 
stawowej roli nakładów inwestycyjnych niezbędnych do rozbudowy, a tak- 
że unowocześnienia podstaw materialnych gospodarki narodowej. Podob- 
nie, obok czynnika inwestycji zapewniających modernizację gospodarki 
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i jej struktury, trzeba nadal podkreślać pierwszoplanową rolę osiągnięć 
naukowo-technicznych i postępu organizacyjnego. 

Przyjmując przeto — dla jaśniejszego zobrazowania — poniższą kla- 
syfikację podstawowych elementów wzrostu, akcentowanych w obecnej 
koncepcji planu 5-letniego, musimy jednocześnie efektywnie oddziałać 
na właściwe powiązanie i kompleksowe wykorzystanie uruchamianych 
czynników rozwojowych. Zakres podstawowych zagadnień w tej dzie- 
dzinie przedstawia się następująco: 

— wyższy stopień wykorzystania posiadanego potencjału (w środkach 
trwałych i w zatrudnieniu); 

— usprawnienie gospodarki materiałowej oraz lepsze wyzyskanie po- 
siadanych i wzrastających zapasów; 

= zwiększenie skali oddziaływania postępu nauki, techniki i organi- 
zacji; | | 

— efektywniejsze włączanie do procesów produkcji i usług przyrostu 
nowych zasobów siły roboczej; 

— zapewnienie wyższej efektywności znacznego zwiększenia inwestycji, 
przy właściwej przebudowie ich struktury; 

— uwzględnienie roli zwiększonego dopływu kredytów zagranicznych 
na cele inwestycyjne. 

Odrębną grupę stanowi całość zagadnień, dotyczących programu socjal- 
nego posiadającego istotne znaczenie dla poprawy warunków życia lud- 
ności, jak też wywierającego pośredni wpływ na pewne zwiększenie dy- 
namiki rozwoju. Chodzi tu zarówno o realizację zapoczątkowanej na dużą 
skalę akcji socjalnej w każdym zakładzie pracy, jak i pewne rozszerzenie 
wysiłku związanego z rozbudową urządzeń socjalnych i kulturalnych 
w kraju. Dotyczy to przede wszystkim inwestycji na rzecz szerszego roz- 
winięcia nauki i szkolnictwa wyższego oraz zaspokojenia niektórych po- 
trzeb służby zdrowia i w dziedzinie tanich urządzeń do masowej turystyki. 

Wreszcie odrębną analizą objęto całość problematyki stosunków zew- 
nętrznych, zwłaszcza zaś współpracy gospodarczej krajów socjalistycznych 
oraz handlu zagranicznego, w tym dalszej aktywizacji eksportu. 

Przechodząc obecnie do przedstawienia w zarysie najistotniejszych prze- 
słanek wiążących się z poszczególnymi zagadnieniami objętymi podaną 
wyżej listą, trzeba przede wszystkim wskazać na nowe elementy polityki 
wykorzystania posiadanego potencjału rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Zazwyczaj kładzie się tu nacisk najpierw na problematykę 
wyzyskania środków trwałych. Niewątpliwie, wiele istniejących rezerw 
w tej dziedzinie zostało już częściowo uruchomionych, jakkolwiek wciąż 
jeszcze ocenia się jako wyraźnie niezadowalający poziom wyzyskania czyn- 
nych obiektów produkcyjnych i usługowych. Najwięcej uwagi poświęcono 
ostatnio sprawie podniesienia współczynnika zmianowości w przemyśle. 
Trzeba przy tym wyraźnie stwierdzić, iż w 10-leciu 1960—1970 osiągnięto 
wysoce niezadowalający postęp i nadal w tej dziedzinie tkwią zapewne 
największe rezerwy, których znaczną część powinno się uruchomić w cią- 
gu bieżącego 5-lecia. Oczywiście istnieje już szereg zakładów przemysło- 
wych, zwłaszcza zaś w poszczególnych branżach przemysłu lekkiego i spo- 
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żywczego, gdzie uzyskano wysoki współczynnik zmianowości. Mimo jed- 
nak rosnącego nacisku w tej dziedzinie, średni współczynnik zmianowości 
w całym przemyśle uspołecznionym wykazał w ostatnich latach tylko nie- 
wielką zwyżkę, jak to widać z poniższych danych: 


Wyszczególnienie | 1967 r. 1068 r. 1969 r. 


Współczynnik zmianowości w całym | 
przemyśle uspołecznionym 1,53 1,54 1,56 


Na tym tle przewiduje się w bieżącym 5-leciu podjęcie skuteczniejsze- 
go działania o charakterze kompleksowym, wyrażającego się w koniecz- 
ności znakomicie większej konkretyzacji zadań oraz zapewnienia do ich 
realizacji niezbędnych środków. 

Kompleksowo traktowana polityka podniesienia współczynnika zmia- 
nowości obejmie: 

— dopływ odpowiednich kadr dla pełnej obsady drugiej i trzeciej 
zmiany; 

— zapewnienie niezbędnej liczby mieszkań i hoteli; 

— należyte rozwiązanie problemu zaopatrzenia w surowce i energię; 

— usprawnienie całego działu kooperacji, szczególnie przy wprowa- 
dzaniu drugiej i trzeciej zmiany. 

Z tych względów program wprowadzania drugich i trzecich zmian wi- 
nien być traktowany w sposób całościowy, a więc przy uwzględnieniu 
istniejących powiązań pomiędzy poszczególnymi zakładami i branżami 
przemysłu. Wiele przecież spośród nich tworzy decydujące o końcowym 
wyniku warunki sprawnego funkcjonowania całego procesu produkcji — 
aż do uzyskania wyrobu finalnego. Jednocześnie musi następować kon- 
centrowanie wysiłku w sukcesywnie wybieranych zakładach przemysło- 
wych, stanowiących wzajemnie powiązane ogniwa produkcji. 

Do tych zakładów trzeba kierować pełne zespoły ludzkie tworzące kom- 
pletne drugie i trzecie zmiany, z należytym uwzględnieniem niezbędnej 
liczby personelu kierowniczego, inżynieryjno-technicznego, a zwłaszcza 
wykwalifikowanej kadry robotniczej. Równocześnie zespołom tworzącym 
drugie i trzecie zmiany muszą być od razu zapewnione trwałe warunki 
mieszkaniowe czy przejściowe pomieszczenia hotelowe. To stanowi punkt 
wyjścia nowych wytycznych w polityce mieszkaniowej, co już uprzednio 
zaakcentowano. Dla czynnych fabryk, pracujących na rzecz rynku i eks- 
portu oraz odgrywających istotną rolę w produkcji kooperacyjnej musi 
być w praktyce zagwarantowane pierwszeństwo w dopływie kadry i w lo- 
kalizacji nowego budownictwa mieszkaniowego i hotelowego. Jedynie 
w tej formie skoncentrowane działanie powinno przynieść wyraźne wy- 
niki, przy sukcesywnym, ale wszechstronnym podejmowaniu wysiłku 
w kolejnych zakładach przemysłowych, a raczej w ich powiązanych ze 
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Polityka wprowadzania drugich i trzecich zmian nie będzie jednak sku- 
teczna, jeżeli nie przezwycięży się jednocześnie trudności w płynnym 
zaopatrzeniu w surowce, półfabrykaty i energię, jak też jeżeli nie upo- 
rządkuje się w znakomicie wyższej skali całości problemów kooperacyj- 
nych. I temu zagadnieniu poświęcano dotąd wiele uwagi, jednak bez osiąg- 
nięcia zadowalających wyników. Zakłady, które pracują na rzecz koope- 
racji oraz na rzecz zaopatrzenia materiałowego, trzeba obecnie potrakto- 
wać jako najwęższe ogniwa w procesie usprawnienia produkcji. 
Tu bowiem tkwi klucz do rozwiązania problemu występujących wielo- 
krotnie przerw w produkcji, jej opóźnienia, jak też obniżenia jej jakości. 

Powyższego problemu nie da się rozwiązać jedynie przez wciąż rosną- 
cy nacisk na usprawnienia organizacyjne. Wprawdzie i w tej dziedzinie 
trzeba nadal kontynuować energiczne wysiłki, jednak decydujące zna- 
czenie ma należyte doinwestowanie działu zaopatrzenia i kooperacji. Pod 
tym kątem widzenia opracowuje się specjalny program inwestycyjny, słu- 
żący rozcięciu obu powyższych najwęższych przejść w całym procesie 
produkcyjnym. 

Równocześnie podjęto prace nad terenowym skoncentrowaniem wysił- 
ków związanych z wprowadzaniem drugich i trzecich zmian. Analizy prze- 
prowadzone przez wojewódzkie rady narodowe wykazały wielkie możli- 
wości zakładów produkujących na eksport i na rynek wewnętrzny na te- 
renie: Warszawy, Poznania, Krakowa, Wrocławia, Gdańska, Szczecina 
i województwa katowickiego, jak też szeregu miast — ośrodków przemy- 
słowych na ziemiach zachodnich. Do opracowań tych należy jeszcze włą- 
czyć wnioski co do zwiększenia produkcji kooperacyjnej. Wiąże się to tak- 
że z koniecznością usunięcia istniejących dotąd utrudnień w dopływie 
robotników do wielkich miast, w tym także do Warszawy. Już wstępna 
analiza, której pogłębienie jest jednak konieczne, wykazała, iż można na 
tej stosunkowo przecież najtańszej drodze inwestycyjnej uzyskać z jed- 
nej strony — pokaźny przyrost nowych miejsc pracy, z drugiej zaś — re- 
latywnie najbardziej opłacalną i celową produkcję. Obydwa te efekty są 
w obecnym położeniu gospodarczym szczególnie cenne, prowadząc do po- 
lepszenia sytuacji w zakresie polityki pełnego zatrudnienia oraz zapew- 
niając celowe zwiększenie dynamiki rozwoju. 

Niezależnie od przedstawionego wyżej — w nieco obszerniejszej po- 
staci — problemu wykorzystania potencjału środków trwałych, trzeba 
nadal analogicznie działać na rzecz szybszego wyzyskania nowych obiek- 
tów inwestycyjnych. Proces ich „oswajania”, określany jako cykl docho- 
dzenia do projektowych zdolności produkcyjnych i usługowych, nadal 
znacznie odbiega, mimo wyraźnej poprawy w ostatnich latach, od rezul- 
tatów osiąganych w innych krajach. O wiele więcej można uzyskać w tej 
dziedzinie przy dostatecznie wczesnym przygotowaniu pełnych załóg lub 
też ich znakomitej części na moment oddawania obiektu do użytku. Wy- 
maga to dalszego rozluźnienia dotychczasowej polityki ograniczania za- 
trudnienia i przełamania stosowanych w tym zakresie „oszczędności” na 
szkoleniu kadr dla nowych obiektów, co prowadzi w rzeczywistości do po- 
ważnych strat w produkcji. 
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Wreszcie analogiczny jak w dziale wyzyskania potencjału środków 
trwałych problem występuje w dziedzinie nie dość efektywnego wykorzy- 
stania czynnego potencjału ludzkiego. Z tego punktu widze- 
nia nie można nie podkreślić faktu, iż w praktyce podjęto w ostatnich 
latach wzmożony wysiłek w celu lepszego zorganizowania pracy zespołów 
ludzkich, zwłaszcza w większych i nowoczesnych zakładach przemysło- 
wych. W skali jednak całego przemysłu, a także i innych działów gospo- 
darki, pozostaje tu jeszcze wiele do zrobienia. Na jeden z istotnych ele- 
mentów lepszego wyzyskania potencjału ludzkiego trzeba zwrócić uwagę 
przy zatrudnianiu nowych pracowników. Corocznie dopływa przecież do 
gospodarki narodowej około pół mln absolwentów szkół wszelkiego typu 
i w tej dziedzinie staje się niezbędne wprowadzenie pojęcia cyklu 
dojrzewania zawodowego, awięcszybszego uzyskiwania przez 
nowo zatrudnionych poziomu kwalifikacji zawodowych i wydajności, od- 
powiadającego średnim liczbom w danym zakładzie. Szczególnie młodzież 
kończącą szkoły zawodowe powinno się otoczyć odpowiednią opieką i tym 
samym zapewnić znacznie szybsze niż dotąd jej przejście przez cykl prak- 
tycznego przygotowania do spełniania funkcji zawodowych na poziomie 
przynajmniej personelu średnio kwalifikowanego. 

Uwagi powyższe, dotyczące przede wszystkim zakładów przemysło- 
wych, nie mogą się jednak ograniczyć jedynie do tego podstawowego 
działu gospodarki narodowej. W gruncie rzeczy bowiem analogiczne prze- 
słanki powinny towarzyszyć polityce efektywniejszego wykorzystania 
środków trwałych i potencjału ludzkiego we wszystkich dziedzinach go- 
spodarki narodowej. 


IV. 


Nawet najbardziej syntetyczne omówienie innych elementów, wpły- 
wających na zwiększenie dynamiki rozwojowej gospodarki, pozwala już 
na stworzenie obrazu wielkich nie wyzyskanych możliwości wzrostu go- 
spodarczego. 

Na czoło wysuwa się tu problem usprawnienia gospodarki ma- 
teriałowej. Również i tej dziedzinie poświęca się stale wiele uwagi. 
Szczególnie akcentuje się powszechnie znany fakt nadal dużego marno- 
trawstwa wszelkiego typu materiałów w toku procesów produkcyjnych 
w przemyśle, w budownictwie, w transporcie i w innych dziedzinach. 
Często, na podstawie przeprowadzonych badań specjalistów, cytuje się 
odsetki strat w materiałach, co — obok zjawiska braków w produkcji 
czy też produkcji niskiej jakości — stanowi nadal jedno z zasadniczych 
zagadnień usprawnienia gospodarki. 

Niezależnie od powyższych znanych problemów i wynikających stąd 
programów oszczędnego gospodarowania materiałami i energią, trzeba 
w obecnej koncepcji planu 5-letniego podkreślić kluczowe znaczenie po- 
lityki opanowania nadmiernie rosnących zapasów. Już w planie narodo- 
wym na rok 1971, a w szczególności w jego korekcie przyjętej 19 marca 
br. w nowej uchwale Sejmu, wprowadzono zadanie zmniejszenia zapasów 
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w przemyśle i w budownictwie o 2,5 mld zł do końca roku. Należy to 
traktować jedynie jako początek generalnej polityki bardziej skutecz- 
nego działania na rzecz opanowania dynamiki zbyt wielkiego przyrostu 
rezerw i zapasów, niejednokrotnie zbędnych dla gospodarki i stanowią- 
cych jej obciążenie. Wysuwa się obecnie program, aby z poważnego przy- 
rostu rezerw i zapasów, przewidzianych w aktualnie opracowanym robo- 
czym projekcie planu 5-letniego, zaoszczędzić około 15—20 mld zł, od- 
powiadających wartości niepotrzebnie gromadzonych rezerw. 


Różne są tego przyczyny. Niejednokrotnie analizowano i nadal analizu- 
je się zjawiska powstawania zapasów zbędnych, jak też poddawano kry- 
tyce wadliwą strukturę posiadanych rezerw materiałowych. Dotyczy to 
zarówno produkcji, jak i handlu. Jest rzeczą oczywistą, że całość tych 
niepotrzebnych zapasów stanowi typowy przykład nie przyrostu (chociaż 
tak statystycznie się to ujmuje), lecz marnotrawienia odpowiedniej cząstki 
dochodu narodowego, odkładanej bezużytecznie w magazynach. 


Oprócz uporczywej walki ze zjawiskami powstawania zbędnych zapa- 
sów trzeba także podjąć szereg środków zmierzających do zapobiegania 
licznym źródłom ustawicznego narastania innego typu rezerw. Już uprzed- 
nio wskazano na konieczność radykalnego usprawnienia kooperacji. Czę- 
sto bowiem wytwarzają się tzw. „wiszące” zapasy, gdy brakujące elemen- 
ty kooperacyjne uniemożliwiają ich wyzyskanie w produkcji na tle suk- 
cesywności montażu czy wykorzystania kolejnych elementów i części. 
Podobnie duży wpływ na braki w prawidłowym funkcjonowaniu gospo- 
darki materiałowej wywiera niedostateczna sieć magazynów i wadliwe 
ich rozmieszczenie. Nie można także pominąć sprawy lepszego funkcjono- 
wania służb zaopatrzenia, często występujących braków drugich i trze- 
cich zmian w obsłudze magazynów oraz złej organizacji pracy w dosta- 
wach i odbiorze surowców, półfabrykatów i elementów kooperacyjnych. 

Tak więc rozwiązania organizacyjne, finansowe, zatrudnieniowe i in- 
westycyjne w całej gospodarce materiałowej trzeba przynajmniej poważ- 
nie zaawansować w obecnym planie 5-letnim. Kryją się tu bowiem naj- 
cenniejsze możliwości uzyskania materiałów i surowców, których tak 
często brak w bieżącej produkcji. 

Problem nauki i techniki oraz nowoczesnej organi- 
zacji został w ostatnich latach szczególnie szeroko zanalizowany. De- 
cydująca rola tego czynnika wzrostu, szczególnie w nowoczesnych fazach 
rozwoju, nie wymaga podkreślania. Niewątpliwie osiągnęliśmy obecnie 
w pracach przygotowawczych, a zwłaszcza w zakresie stworzenia 5-let- 
niego programu badań naukowych i wdrażania nowej techniki, znaczny 
postęp. W sposób istotny podniesiono nakłady na zapewnienie osiągnięć 
naukowo-technicznych, przewiduje się także dalszy ich wybitny wzrost 
w kolejnych latach bieżącego 5-lecia. 

Samo opracowanie programu badań naukowych i wdrażania postępu 
technicznego umożliwiło przygotowanie należytej koncentracji wysiłku 
na wybranych kierunkach i uzyskanie na tej drodze już w bieżącym pię- 
cioleciu znacznej modernizacji gospodarki narodowej. Nadal jednak reali- 
zacja spodziewanych wyników zależy w ogromnym stopniu od umiejęt- 
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ności zapewniania szybkiej transmisji osiągnięć naukowo-technicznych do 
praktyki. 

Zwracając uwagę na kluczowe znaczenie czynnika nauki i techniki w no- 
woczesnym rozwoju, trzeba ustawicznie pamiętać, iż wysiłki w tej dzie- 
dzinie musi znamionować systematyczność i rosnący poziom nakładów, 
przy stałej ich koncentracji. Dotyczy to także kadr specjalistów. Niejedno- 
krotnie trzeba liczyć się także ze zjawiskiem wielkiego wzrostu korzyści 
z nauki i techniki dopiero po pewnym czasiei po przekroczeniu 
progu znacznej koncentracji środków i kadr. Jest to typowe zjawisko 
szybkiej kumulacji efektów. 

Dział nauki i techniki ma już niewątpliwie należyte oparcie w przygo- 
towanym programie badań i wdrażania nowej techniki. Znacznie mniej 
zadowalająco przedstawia się problematyka postępu organizacyjnego, 
w tym zwłaszcza dział szkolenia wysoko kwalifikowanych specjalistów 
i kierowników gospodarczych różnego szczebla. Również i to zagadnienie 
trzeba rozwiązywać w sposób systematyczny, licząc się z dłuższym okre- 
sem niezbędnym do uzyskania rezultatów odpowiadających nowoczesnej 
fazie rozwoju gospodarki narodowej. 


V. 


Kompleks spraw zatrudnieniowych stanowi również jeden 
z najtrudniejszych działów przy opracowaniu koncepcji nowego planu 
5-letniego. Trzeba bowiem zdać sobie sprawę z konsekwencji najwyższegc 
po wojnie przyrostu ludności w wieku produkcyjnym. Na bieżące 5-lecie 
spada przeto zespół — niejednokrotnie traktowanych równorzędnie — 
3 kluczowych zagadnień: zdecydowanie wyższej stopy życiowej, znaczniej- 
szego zwiększenia dynamiki rozwoju oraz zapewnienia pełnego i racjo- 
nalnego zatrudnienia wielkiej armii młodzieży wchodzącej w wiek pro- 
dukcyjny. W tym właśnie 5-leciu przejdziemy przez szczytowy przy- 
rost ludności w wieku produkcyjnym, co stanowi odbicie natężenia przy- 
rostu naturalnego, zwłaszcza w latach 1950—1962. Wystarczy tutaj ze- 
stawić następujące liczby 4 okresów 5-letnich: 


w tys. osób 
Liczba młodzieży Przyrost ludności |Przyrost zatrudnienia 
Wyszczególnienie osiągającej w wieku w gospodarce 
18 rok życia produkcyjnym uspołecznionej 

G-lecia: 

1961 — 1965 2.070 790 1.252 

1966 — 1970 3.170 1.560 1.396 

1971 — 1975 3.500 1.740 1.700*) 

1976 — 1980 3.270 1.510 1.500**) 


*) Wstępne założenie w zakresie nowych miejsc pracy, 
**; Orientacyjna liczba ze studium roboczego w planie perspektywicznym. 
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W pierwszej kolejności analizuje się globalne zadania, stojące przed 
polityką pełnego zatrudnienia. Poważny wysiłek inwestycyjny umożliwia 
tworzenie trzonu nowych miejsc pracy, przy czym należy zdać sobie spra- 
wę z nowego ich charakteru w każdej wyższej fazie rozwoju. Na tle bo- 
wiem wymagań postępu technicznego wzrasta koszt nowych miejsc pra- 
cy w zakładach poddawanych modernizacji, jak też w nowoczesnych obiek- 
tach przemysłowych. Obiekty te chłoną coraz większe nakłady inwesty- 
cyjne, a jednocześnie zmniejszają zapotrzebowanie na pracę żywą. Stąd 
też, pomimo wydatnego wzrostu nakładów w przemyśle, liczba tworzo- 
nych miejsc pracy bynajmniej nie wzrasta w tej proporcji, przeciwnie — 
obserwuje się odpowiednie zmniejszanie efektów w zakresie możliwości 
przyrostu nowego zatrudnienia. 


Wstępne szacunki wskazują na fakt, iż w obecnej skali przyjęty plan 
inwestycyjny zapewni stworzenie ok. 1,4 mln nowych miejsc pracy. 


Stąd też stało się konieczne przygotowanie programu odpowiedniego 
powiększenia tej liczby o dalsze 300—350 tys. nowych miejsc pracy. 
Istotnym elementem tego programu staje się akcentowana uprzednio nowa 
polityka lokalizacji budownictwa mieszkaniowego, zapewniająca zdecydo- 
wany priorytet dla zakładów wprowadzających drugie i trzecie zmiany. 
To wyrażne związanie potrzeb mieszkaniowych z potrzebami produkcji 
oznacza jednocześnie najtańszą formę nie tylko zwiększenia liczby no- 
wych miejsc pracy, ale w gruncie rzeczy wykorzystania miejsc już ist- 
niejących, lecz nie zagospodarowanych. 

Drugą pozycję dodatkowego programu nowych miejsc pracy stanowi 
podjęta w roku bieżącym specjalna akcja zatrudnienia kobiet oraz przy- 
gotowanie szeregu miejsc pracy dzięki utworzonemu w pierwszym kwar- 
tale br. funduszowi aktywizacji terenowej. Fundusz ten stanowi konty- 
nuację działalności z poprzedniego 5-lecia funduszu aktywizacji małych 
miast i miasteczek. Ocenia się, że obydwie powyższe akcje przyniosą 
w efekcie 40—50 tys. nowych miejsc pracy, zwłaszcza tam, gdzie nie 
można dotrzeć z nowymi inwestycjami obecnego planu 5-letniego. 
Uwzględnia się przy tym priorytet dla tych mniejszych miejscowości, 
które staną się zarazem ośrodkami obsługującymi potrzeby modernizo- 
wanego rolnictwa. 

Dalszą pozycją w polityce tworzenia nowych miejsc pracy staje się 
szeroko rozbudowany program usług. Obecne opracowania zmierzają do 
dodatkowego przygotowania około 80 tys. stanowisk pracy w usługach. 
Również i w tej dziedzinie koszt 1 miejsca pracy jest stosunkowo najniż- 
szy. 

Wreszcie przygotowuje się możliwości zwiększonego zatrudnienia zwią- 
zanego z programem regulacji Wisły i jej obwałowań oraz z budową szyb- 
kich dróg, których potrzebę coraz bardziej zaostrza rosnący poziom mo- 
toryzacji kraju. 

Pewną liczbę młodzieży kończącej 18 rok życia wchłonie zwiększona 
rekrutacja na wyższe uczelnie, których rozbudowa w okresie 5-lecia po- 
zwoli na odpowiedni wzrost liczby nowo przyjmowanych studentów. 
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Uwzględnia się także założenie niższego odsetka aktywizacji zawodowej 
kobiet w wyniku szeregu posunięć socjalno-ekonomicznych. Przyjmuje 
się również wstępne przesłanki polityki skracania czasu pracy. 

W ten sposób zarysowuje się ogólny program polityki pełnego zatrud- 
nienia, oparty również na przygotowaniu sporej liczby rezerwowych 
miejsc pracy na wypadek, gdyby przepływ ludności ze wsi do miast 
ukształtował się na wyższym poziomie, niż to przyjmuje się obecnie. 
Wprawdzie zakłada się nadal wysokie natężenie procesów urbanizacji 
kraju, jak też uwzględnia się znaczne zaktywizowanie rolnictwa w wyniku 
realizacji nowego programu rolnego. Niemniej wydaje się pożądane, aby 
dysponować tego rodzaju programem przygotowania rezerwowych miejsc 
pracy, szczególnie przy dodatkowym przepływie młodzieży ze wsi do 
miast. 

Akcentując niezbędność globalnego zrównoważenia dopływu zasobów 
siły roboczej z nowymi miejscami pracy, trzeba w warunkach nowocze- 
snego rozwoju z tym większym naciskiem wskazać na racjonalność wy- 
korzystania dopływu młodzieży. Chodzi tu o właściwe dostosowanie struk- 
tury nowych miejsc pracy do struktury zawodowej i specjalności absol- 
wentów opuszczających liczne szkoły. Stanowi to zresztą we wszystkich 
krajach jeden z zasadniczych sprawdzianów umiejętnej i racjonalnej po- 
litvki wyzyskania dopływu nowych zasobów pracy ludzkiej. 

Problem ten w naszych warunkach traktuje się jednocześnie pod kątem 
widzenia wybitnie społecznym. Chodzi tu o tworzenie właściwych per- 
spektyw awansu ekonomicznego i socjalnego dla olbrzymiej grupy mło- 
dvch dziewcząt i chłopców opuszczających szkoły i wchodzących na ry- 
nek pracy. Wystarczy przecież zestawić ze sobą liczbę ponad 17 mln lud- 
ności zawodowo czynnej w Polsce z liczbą 3,5 mln dopływającej młodzie- 
ży, która stanowić będzie w bieżącym 5-leciu niemal 1/5 ogółu zatrudnio- 
nvch. Oczywista, że charakter i struktura całej ludności czynnej zawo- 
dowo zmienią się w istotny sposób w wyniku dopływu tej wielkiej liczby 
młodzieży. Niewątpliwie okaże się to dodatkowym czynnikiem dynami- 
zującym wzrost społeczno-gospodarczy, zwłaszcza uwzględniając wyższy 
poziom wykształcenia i lepsze przygotowanie zawodowe młodzieży koń- 
czącej obecnie szkoły różnego typu. Nie można jednak utożsamiać samego 
faktu wyższych kwalifikacji z automatycznym uzyskaniem wyższych efek- 
tów. Wiele wysiłku trzeba włożyć w to, aby rzeczywiście dopływ świe- 
żvch kadr przyniósł spodziewane wyniki. Oznacza to niezbędność równo- 
czesnego oddziaływania polityczno-społecznego i ekonomicznego na nowe 
grupy zatrudnionych, zwłaszcza zaś tworzenia bardziej atrakcyjnych 
perspektyw poprawy warunków bytu i rozwoju socjalnego. 


VI. 
Z całością polityki zatrudnienia i wykorzystania rekordowego dopływu 
siłv roboczej wiąże się program poważnych nakładów inwesty- 


cyjnych. Rzecz zrozumiała, iż przv nadrzędności zadania poprawy 
spożycia należy zakreślić dość ostrożnie przyrost inwestycji i zapasów. 
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Problem opanowania tendencji do nadmiernego powiększania zapasów zo- 
stał już uprzednio poruszony. 

W dziedzinie inwestycji trzeba wysunąć na czoło, z jednej strony, ko- 
nieczność dalszego utrzymania wysokiego tempa industrializacji, zwłasz- 
cza zaś unowocześnienia szeregu gałęzi przemysłu, z drugiej zaś — za- 
pewnienie niezbędnej realizacji programu rozwoju produkcji rolnej i prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Dotyczy to także wykorzystania części rosną- 
cych dochodów realnych w gospodarstwach chłopskich na cele ich moder- 
nizacji oraz zwiększenia budownictwa gospodarczego warunkującego 
wzrost hodowli. 


Jednocześnie, na podstawie dotychczasowych doświadczeń, nie można 
dalej odsuwać terminu zmiany struktury nakładów inwestycyj- 
nych. W pierwszym rzędzie chodzi o zapewnienie w ciągu 3 lat istotnych 
przesunięć na rzecz rozwoju tych gałęzi i branż przemysłu, od których 
zależy wydatne zwiększenie produkcji rynkowej. Niezbędność równowa- 
żenia po tej drodze siły nabywczej ludności jest oczywista, przy czym 
znaczne podniesienie płac i dochodów realnych w rolnictwie wymaga 
możliwie wczesnego uzupełnienia masy towarów i usług na rynku. 


Wraz z produkcją rynkową winna być analogicznie forsowana w drodze 
odpowiednich nakładów inwestycyjnych produkcja na cele eksportowe. 
Osobną pozycję stanowią inwestycje związane z potrzebami kooperacji, 
którym trzeba przyznać równie wysoki priorytet. 


Prócz tego konieczne jest szczególnie konsekwentne przestrzeganie za- 
sady dopuszczenia w pierwszej kolejności inwestycji o krótkim i średnim 
cyklu. Założenie to ma wyjątkowe znaczenie w pierwszych latach bieżą- 
cego 5-lecia i stąd zamrożenie nakładów w inwestycjach wieloletnich musi 
być uzasadnione szczególnymi przesłankami. 

Tak więc najbliższe 2-lecie winno przynieść wyraźne przesunięcie po- 
kaźnej części nakładów na rzecz wskazanych wyżej kierunków inwesto- 
wania. Nadal trzeba uwzględniać potrzeby wynikające z założeń wielo- 
letniego programu unowocześnienia wybranych branż przemysłu, zgodnie 
z określonymi kierunkami specjalizacji, zwłaszcza wypływającymi z mię- 
dzynarodowego podziału pracy w RWPG oraz zadań aktywizacji eksportu 
na obszar wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Aby jednak zapewnić odpowiednio wysokie tempo inwestowania, a tak- 
że uwzględnić, szczególnie w przemyśle, potrzebę realizacji wielkich 
obiektow inwestycyjnych, często o średnim czy nawet dłuższym cyklu — 
staje się konieczne oparcie tego dodatkowego niejako programu inwesty- 
cyjnego na dopływie kredytów zagranicznych. Polska należy do grupy 
najmniej zadłużonych krajów. Stąd trzeba na program dodatkowych kre- 
dytów inwestycyjnych spojrzeć przede wszystkim pod kątem zmniejszenia 
obciążenia dochodu narodowego w bieżącym 5-leciu. Jeśli przeto uwzględ- 
nić, iż w okresie tym wskaźnik wzrostu dochodu narodowego ukształtuje 
się na poziomie 139, to można, biorąc za punkt wyjścia saldo zadłużenia 
na początku 1971 r., założyć zwiększenie tego salda również o 39 proc. 
Oznacza to możność opracowania na dość znaczną skalę programu nowych 
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kredytów inwestycyjnych do wykorzystania w ciągu bieżącego 5-lecia i to 
relatywnie przy utrzymaniu początkowego poziomu zadłużenia. 

Tak opracowany — jeśli chodzi o ogólne możliwości — program kredy- 
tów na cele inwestycyjne wymaga, oczywiście, konkretyzacji kierunków 
nakładów inwestycyjnych, szczególnie w odniesieniu do importu nowej 
techniki. Odpowiednio dotyczy to również wspólnej z innymi krajami so- 
cjalistycznymi rozbudowy bazy surowcowej. Powinno to w sumie dopro- 
wadzić do należytego podniesienia dynamiki rozwoju gospodarki, tworząc 
dla niej szersze podstawy na okres po 1975 r. 

Łączy się z tym ogólna problematyka wzmożenia tempa rozwoju han- 
dlu zagranicznego. Jego dynamika wypływa w dużym stopniu 
z pokaźnego rozszerzenia obrotów między krajami socjalistycznymi. 

Biorąc pod uwagę istniejący stan rzeczy i poważne trudności bilanso- 
wania obrotów zagranicznych, staje się w najbliższym czasie niezbędne 
podtrzymanie w pierwszej kolejności tych dziedzin, które dziś tworzą 
podstawy naszego eksportu. Niejednokrotnie zatem staje się niezbędne 
odpowiednie doinwestowanie tych branż przemysłu i innych dziedzin go- 
spodarki, które mogą w krótkim czasie zwiększyć opłacalny eksport. Nie 
można także pomijać zaspokajania potrzeb inwestycyjnych w tych bran- 
żach, w których zrealizowanie w pewnej skali nakładów inwestycyjnych 
stanowi warunek podtrzymania dotychczasowego eksportu, zwłaszcza zaś 
modernizacji dostarczanych artykułów. 

Prócz tego należy zapewnić w programie inwestycji eksportowych miej- 
sce dla tworzenia nowych fabryk czy też ich specjalizowanych oddziałów. 
Łączy się to zarazem z krytyczną oceną dotychczasowego programu kom- 
pleksów gospodarczych w przemyśle, pod kątem jednak bezwzględnego 
utrzymania tych wszystkich zamierzeń, które wytrzymują ponowną próbę 
krytycznej oceny w świetle obecnego rozeznania możliwości i celowości 
przyjętych założeń eksportowych wraz z kryterium realności wykonania, 
zaopatrzenia w surowce i uzyskania wykwalifikowanych kadr. 


Osobną pozycję zamierzeń inwestycyjnych tworzą nakłady podejmowa- 
ne dla realizacji już zawartych i planowanych umów kooperacyjnych 
z przedsiębiorstwami zagranicznymi. Jest to wysoce celowa droga zwięk- 
szania eksportu, a zarazem wprowadzania nowoczesnych osiągnięć tech- 
nicznych. 

W świetle powyższego staje się jasne, iż w pierwszych latach należy — 
niezależnie od wieloletnich i systematycznych wysiłków w celu specjali- 
zacji eksportu — podtrzymać i rozszerzać dotychczasowe osiągnięcia po- 
lityki eksportowej. Dotyczy to m. in. dalszych zadań w zakresie wywozu 
węgla, zwłaszcza koksującego, gdzie również ostatni okres przyniósł go- 
spodarce szczególnie cenny dopływ dewiz. Nie można więc generalnie 
podchodzić do eksportu surowcowego doktrynalnie, bez uwzględnienia 
konkretnie występujących warunków na rynku światowym. 


Podobnie nie można tworzyć ogólnej zasady ograniczania eksportu rol- 
no-spożywczego. I tutaj również trzeba stosować elastyczną politykę, któ- 
rej przesłanki wypływają z realnie kształtujących się możliwości danego 
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roku w rolnictwie i na rynku wewnętrznym oraz z warunków panujących 
w danym momencie na rynku światowym. 

Podtrzymanie i intensyfikacja wysiłków eksportowych w grupie prze- 
mysłowych artykułów konsumpcyjnych oraz w grupie maszyn i urzą- 
dzeń — jak też środków transportu — nie wymagają podkreślania. 

Wiele zadań rysuje się także przy analizie założeń polityki importo- 
wej. Szereg dziedzin importu pozostaje w ścisłym związku z przesłankami 
polityki aktywizacji eksportu. Obok więc licznych powiązań tradycyjnych 
w handlu zagranicznym, wskazujących na odpowiednie kierunki i zakres 
importu — trzeba także nowe ustalenia w dziedzinie importu łączyć z za- 
łożeniami wzrostu eksportu. Coraz większą rolę odgrywa tutaj potrzeba 
zapewnienia rosnącego przywozu szeregu surowców niezbędnych do za- 
spokojenia potrzeb przemysłu. 


* 


Scharakteryzowane wyżej podstawowe problemy rozwoju socjalnego 
i gospodarczego, składające się na zarys koncepcji nowego planu 5-letnie- 
go, pozwalają na ogólną orientację co do skali i złożoności zagadnień 
bieżącego 5-lecia. 

Z jednej strony dąży się do bezpośredniego związania obecnie wyty- 
czonego programu doraźnego z programem na całe 5-lecie i uzyskania 
w ten sposób koncepcji rozwojowej dla 5-lecia 1971—1975. Z drugiej 
strony — w wielu dziedzinach, jak polityka zatrudnienia, program socjal- 
ny, w tym założenia skracania czasu pracy, program dalszego wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego — zachodzi wyraźnie konieczność formuło- 
wania wstępnych perspektyw na okres 5-lecia po roku 1975. Wskazuje 
to na pilną potrzebę przyspieszenia prac nad planem perspektywicznym, 
przy szerokim wykorzystaniu wielu sporządzanych aktualnie prognoz roz- 
wojowych, zwłaszcza zaś na okres 10-lecia 1971—1980. 

Jednocześnie z całym naciskiem trzeba podkreślić, że nowa koncepcja 
planu 5-letniego, jego treść polityczno-społeczna i ekonomiczna, zadania 
i wytyczane cele realizacyjne — muszą jak najbardziej odpowiadać dzi- 
siejszym potrzebom i obecnemu odczuwaniu tych potrzeb przez społeczeń- 
stwo. Założenia i cele aktualnie formułowanego planu 5-letniego winny 
zarazem odpowiadać dzisiejszym dążeniom i woli społeczeństwa, co tak sil- 
nie zostało podkreślone na VIII Plenum. Ludność pracująca musi widzieć 
w nowej koncepcji planu możność wydatniejszego zaspokojenia wielu 
swych potrzeb bytowych, a jednocześnie nowy plan winien ukazywać per- 
spektywy i kierunki dalszego wzrostu służącego rozbudowie i modernizacji 
gospodarki, jak też rozwojowi socjalnemu. 


CZESŁAW NIEWADZI 


Dynamika i proporcje 
rozwoju stery usług 


Ukształtowanie właściwych proporcji pomiędzy sferą produkcji dóbr 
materialnych a sferą usług w drodze wydatnego przyspieszenia tempa roz- 
woju tej ostatniej jest obecnie jednym z podstawowych problemów strate- 
gicznych polityki społeczno-gospodarczej państwa. 

Wytyczne VII i VIII Plenum KC PZPR przywróciły należną rangę 
problematyce rozwoju sfery usług, a w szczególności zagadnieniom roz- 
woju usług socjalnych, oświatowych i kulturalnych. Uznanie, nie tylko 
w słowach, iż są one ważnym czynnikiem kształtującym warunki życia 
ludzi pracy oraz decydują o rozwoju sił fizycznych i duchowych społeczeń- 
stwa, możliwe było w warunkach głębokiego przełomu, jaki znalazł swój 
wyraz na VII i VIII Plenum w kwestii podejścia do całokształtu spraw 
socjalno-bytowych ludzi pracy, rozpatrywanych na tle analizy Źródeł 
i przyczyn kryzysu grudniowego. 

O charakterze dokonanych zmian zarówno w kwestii stosunku do spraw 
bvtowych ludności, jak i w polityce socjalnej świadczą nie tylko podjęte 
dotychczas decyzje wykorzystujące wszelkie aktualnie istniejące możli- 
wości zwiększenia dochodów realnych ludności oraz regulujące szereg 
palących spraw socjalnych. Świadczą o tym również dokonane zmiany 
w narodowym planie gospodarczym na rok 1971, zakładające największy 
z dotychczas planowanych wzrost siły nabywczej ludności oraz przyspie- 
szające rozwój budownictwa mieszkaniowego i komunalnego. W budżecie 
państwa na rok 1971 zwiększone zostały wydatki na poprawę warunków 
socjalnych ludności, w szczególności w zakresie ochrony zdrowia i opieki 
społecznej oraz w zakresie poprawy warunków socjalnych załóg robotni- 
czych, a także studentów. 

Najbardziej jednak symptomatyczne jest to, że omawiane decyzje nie 
mają charakteru doraźnych tylko posunięć. Są one wyrazem obecnych 
założeń długofalowej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
której nadrzędnym celem jest dążenie do coraz lepszego zaspokajania po- 
trzeb społeczeństwa. 

Narastające od wielu lat dysproporcje w strukturze społeczno-gospo- 
darczej na niekorzyść rozwoju sfery usług odbijały się ujemnie na zaspo- 
kojeniu potrzeb socjalno-bytowych ludzi pracy, co z kolei osłabiało ich 
aktywność zawodową i w konsekwencji hamowało dynamikę ekonomicz- 
nego i społecznego rozwoju kraju. Niecałkowita realizacja planów roz- 
woju usług w latach 1961—1965 oraz 1966—1970 zaostrzyła problem tych 
dysproporcji i postawiła obecnie przed kierownictwem partii i rządu trud- 
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ne zadania przywrócenia naruszonych proporcji rozwoju, co jest jednym 
z podstawowych warunków unowocześnienia struktury naszej gospodarki 
1 wydatnej poprawy poziomu życia ludności. 

Według opracowanych uprzednio założeń perspektywicznego planu roz- 
woju naszej gospodarki na lata 1965—1985 udział zatrudnionych w szero- 
ko pojętej sferze usług wzrosnąć miał w wyniku szybszego jej rozwoju 
mniej więcej z 25 proc. w 1965 r. do 33 proc. w 1985 r. Po pierwszych 
pięciu latach realizacji tych założeń, tj. w 1970 r., znajdowaliśmy się 
nadal w punkcie wyjścia, z takim samym w zasadzie (a nawet nieco niż- 
szym) udziałem zatrudnionych w sferze usług jak w 1965 r. Nie rokowało 
to pomyślnego wykonania założeń planu perspektywicznego, szczególnie 
wobec nagminnej praktyki cięć nakładów inwestycyjnych w sferze usług 
w trakcie realizacji planu, wysoce zresztą niedostatecznie uwzględniają- 
cego potrzeby unowocześnienia struktury naszej gospodarki. 

Obecnie opracowywane prognozy przewidują następującą strukturę lud- 
ności czynnej zawodowo, szacowanej dla roku 1985 na 20,5 mln osób: 
sektor pierwszy (rolnictwo i leśnictwo) — 26 proc., sektor drugi (przemysł 
i budownictwo) — 35 proc., sektor trzeci (obejmujący pozostałe działy go- 
spodarki narodowej, a więc szeroko pojmowane usługi) — 39 proc. 

Warto zwrócić uwagę, że realizacja tych perspektywicznych zmian 
struktury zatrudnienia ukształtowałaby omawiane proporcje w Polsce 
w 1985 r. w sposób niewiele odbiegający od tych, jakie rysują się obecnie 
w ZSRR i innych uprzemysłowionych europejskich krajach socjalistycz- 
nych. Dystans, jaki dzieli nas od tych krajów pod względem poziomu roz- 
woju całej sfery usług, byłby w 1985 r. prawie taki sam, jak obecnie. Per- 
spektywiczne plany rozwoju tych krajów przewidują bowiem, iż w szeregu 
z nich zatrudnienie w dziedzinie usług osiągnie, a nawet przekroczy 
w 1985 r. 50 proc. ogółu ludności czynnej zawodowo. 

Niedostateczna podaż usług przy powszechnym odczuciu stagnacji płac 
realnych powodowała, że pożądane i odpowiadające powszechnym tenden- 
cjom zmiany w strukturze spożycia na korzyść artykułów przemysłowych 
i usług kosztem żywności następowały u nas bardzo wolno. 


NIEPRAWIDŁOWOŚCI I BŁĘDY POLITYKI INWESTYCYJNEJ 


Planowana wielkość nakładów inwestycyjnych na rozwój sfery usług 
w Polsce kształtowała się w latach 1961—1965 relatywnie na takim sa- 
mym poziomie, jak i w szeregu innych europejskich krajów socjalistycz- 
nych. Rzecz jednak w tym, że plany te nie były u nas w pełni realizowane. 
Nakłady inwestycyjne planowane na rozwój sektora usług traktowano 
w praktyce jako swoisty amortyzator nieprawidłowości i błędów polityki 
inwestycyjnej. 

Nadmierny w stosunku do rzeczowych środków inwestycyjnych oraz 
zdolności przerobowych przedsiębiorstw wykonawstwa inwestycyjnego 
program robót inwestycyjnych wywoływał permanentny stan napięcia, 
prowadzący do wielu trudności i perturbacji ekonomicznych, narażają” 
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cych gospodarkę na poważne straty. Dopasowywanie tego programu 
w praktycznej działalności inwestycyjnej do realnych możliwości gospo- 
darczych następowało z reguły w drodze obniżania nakładów inwestycyj- 
nych w sferze usług, w szczególności w takich jej działach, jak budownie- 
two mieszkaniowe, gospodarka komunalna, ochrona zdrowia itp. 

Tych swoistych „oszczędności na inwestycjach nieprodukcyjnych do- 
konywano zarówno w stosunku do inwestycji planowych, lecz nie roz- 
poczętych, jak i w stosunku do takich, które znajdowały się w toku reali- 
zacji. Stąd też znaczny odsetek zamrożonych środków inwestycyjnych 
obciążających całą gospodarkę występował w sektorze usług. Jednocześnie 
występowała wyraźna tendencja do przekraczania planowanych nakła- 
dów na inwestycje sfery produkcji materialnej. W konsekwencji, przyję= 
te w uchwalanych przez Sejm planach 5-letnich, podstawowe proporcje 
nakładów inwestycyjnych ulegały zasadniczym zmianom. Świadczy o tym 
poniższe zestawienie planowanej i rzeczywiście zrealizowanej struktury 
nakładów inwestycyjnych w latach 1961—1965 (nakłady inwestycyjne 
w całej gospodarce = 100). 


e, wykonania Struktura nakładów 


Wyszczególnienie | planu 


plan | wykonanie 
Inwestycje w Sferze usług niematerialnych 91,3 29,7 27,4 
Inwestycje w sferze produkcji materialnej 102,2 70,3 72,6 
Nakłady inwestycyjne ogółem 98,9 100,0 100,0 


Jeżeli w latach 1961—1965 redukcje nakładów inwestycyjnych w sferze 
usług następowały niejako poza planem i można je było przypisać nie- 
prawidłowościom i błędom polityki realizacji tego planu, to w latach 
1966—1970 znalazły one wyraz również w samych założeniach planu. 
Ustalone w nim proporcje nakładów inwestycyjnych przewidywały dal- 
szą istotną redukcję udziału inwestycji w całej sferze usług. 

O skali tych zmian na niekorzyść rozwoju sfery usług świadczą nastę- 
pujące dane. Plan na lata 1961—1965 przewidywał na rozwój sfery usług 
(materialnych i niematerialnych) 43,0 proc. całości nakładów inwestycyj- 
nych. W toku realizacji tego planu ich udział zmniejszył się do 41,3 proc., 
natomiast plan na lata 1966—1970 ustalił ich udział na poziomie 36,3 proc. 
Odpowiednie udziały w zakresie gospodarki mieszkaniowej wynosiły: 
18,3 proc., 16,3 proc., 13,8 proc., a w zakresie oświaty, hauki i kultury 
odpowiednio: 4,5 proc., 4,5 proc. i 3,6 proc. 

Ustalona w planie na lata 1966—1970 struktura nakładów inwestycyj- 
nych nie tylko nie sprzyjała koniecznemu przyspieszeniu rozwoju sfery 
usług w celu wyrównania narosłych uprzednio dysproporcji i zapewnienia 
harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej, lecz również nie pozwalała 
na istotne złagodzenie tych dysproporcji. 

Szczególnie drastycznie obniżony został udział nakładów inwestycyj- 
nych na rozwój tzw. usług nieprodukcyjnych. Plan na lata 1961—1965 
przewidywał ich udział w nakładach inwestycyjnych całej gospodarki 


223 


CZESŁAW NIEWADZI 


w wysokości 29,7 proc., niepełne wykonanie tego planu zredukowało ten 
udział do 27,4 proc., natomiast plan na lata 1966—1970 obniżył go do 
23,9 proc. 

Nie doceniono wówczas nie tylko znaczenia sfery usług dla prawidło- 
wego funkcjonowania całej gospodarki i jej dynamicznego rozwoju, lecz 
również nie umiano dostrzec i wyciągnąć w porę wniosków z istotnej za- 
leżności, jaka istnieje pomiędzy coraz większymi opóźnieniami w rozwoju 
stery usług (w szczególności usług socjalno-bytowych) a powstającymi 
napięciami społecznymi. W dyskusji poprzedzającej V Zjazd partii sprawy 
te podnoszono również na łamach ,„Nowych Dróg” (nr 9 z 1968 r.). Zwra- 
cano też uwagę, że istotne zachwianie proporcji pomiędzy rozwojem pro- 
dukcji a sferą usług na niekorzyść tej ostatniej „wcześniej czy później 
prowadzić musi do ujemnych skutków społecznych, politycznych i go- 
spodarczych (1). Podnoszono również, że „względny niedorozwój świad- 
czeń nieprodukcyjnych działów gospodarki (...) prowadzić może do poważ- 
nych zaburzeń i ostrego kryzysu politycznego ”'(2). 


ROZWÓJ USŁUG A POTRZEBY SOCJALNO-BYTOWE LUDNOŚCI 


Prowadzoną uprzednio politykę w podejściu do spraw socjalno-byto- 
wych ludności poddano krytycznej ocenie po kryzysie grudniowym, 
a w szczególności na VIII Plenum KC PZPR. 

Ogólny kierunek tej polityki, pozostający w ścisłym związku z narasta- 
jącymi napięciami społecznymi, znajdował wyraz w daleko idących ogra- 
niczeniach wydatków na rozwój szeregu ważnych z punktu widzenia po- 
trzeb socjalno-bytowych i kulturalnych ludzi pracy działów sfery niepro- 
dukcyjnej (budownictwo mieszkaniowe, ochrona zdrowia, urządzenia so- 
cjalne i kulturalne itp.), przy jednoczesnym coraz większym obciążaniu 
budżetów rodzinnych kosztami funkcjonowania i rozwoju sfery usług nie- 
materialnych. 

Udział usług nieodpłatnych w ogólnym spożyciu ludności w Polsce wy- 
nosił w 1965 r. ok. 8,8 proc., w 1968 r. 8,3 proc., a w 1969 r. obniżył się 
do około 7,5 proc. 

Wielkość usług świadczonych nieodpłatnie (liczonych według ich kosz- 
tów) oraz ich udział procentowy w spożyciu ogółem przedstawia zesta- 
wienie na str. 225 (3). | 

Z przedstawionych danych wynika, iż mimo wyraźnego niedorozwoju 
sfery usług w Polsce stanowiły one istotny element (ponad 22 proc. spo- 
życia ogółem) w całokształcie czynników składających się na warunki pra- 
cy i życia ludności. Coraz większe zaniedbania na tym odcinku i w ich 
wyniku wyraźne opóźnienie rozwoju szeregu ważnych dziedzin działal- 
ności usługowej pogłębiały narastające napięcia społeczne, towarzyszące 


(1) Por. Cz. Niewadzi: Problemy rozwoju usług (seria: Kierunki doskonalenia 
oczka między IV a V Zjazdem PZPR), Warszawa 1968, str. 53. 
(2) Tamże. 


(3) Statystyka Polski. Materiały Statystyczne, Zeszyt 54, Warszawa 1969, str. XVII. 
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"EE Lata 

Wyszczególnienie ET WPW ERROR 

1965 1966 1967 1968 

Usługi świadczone nieodpłatnie w mld zł 32,4 35,9 39,8 41, 

Usługi nieodpłatne w proc. spożycia usług 

ogółem 38,9 38,4 38,6 37,2 
Usłusi odpłatne i nieodpłatne w proc. spożycia 

dóbr i usług ogółem 20,9 21,7 22,2 22.2 


relatywnie niskiemu wzrostowi płac realnych oraz wzmagającemu się 
napięciu na rynku artykułów konsumpcyjnych. 

W warunkach nieodczuwalnego prawie wzrostu zarobków realnych lud- 
ności polityka socjalna, zmniejszająca zakres usług bezpłatnych świad- 
czonych ludności oraz zwiększająca stopień ich odpłatności, musiała pogłę- 
biać w konsekwencji powszechne odczucie stagnacji płac realnych, a nawet 
w niektórych grupach pracowników pogłębiać rzeczywisty spadek ich do- 
chodów realnych. Było to tym groźniejsze, że podobnie jak wprowadzo- 
na w grudniu 1970 r. podwyżka cen artykułów żywnościowych — odbi- 
jało się ujemnie na warunkach życia przede wszystkim ludności mniej za- 
rabiającej. 

Szczególnie dotkliwie dały się odczuć opóźnienia w rozwoju usług z za- 
kresu gospodarki komunalnej i mieszkaniowej zarówno w wyniku niedo- 
statecznego rozwoju budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, jak 
i z powodu coraz większego obciążania budżetów rodzinnych kosztami 
rozwoju tego budownictwa oraz rozszerzającym się zakresem odpłatności 
usług komunalno-mieszkaniowych, któremu nie towarzyszył odczuwalny 
wzrost płac realnych. 

Rzeczywista ocena poziomu rozwoju określonego działu slery usług 
może być dokonana w sposób właściwy jedynie w zestawieniu z wielkością 
realnych potrzeb ludności na określone usługi. Potrzeby te są tym więk- 
sze, im większego odsetka ludności dana dziedzina usług dotyczy. W przy* 
padku oświaty i szkolnictwa wyższego potrzeby Polski są szczególnie du 
że, gdyż udział młodzieży w wieku szkolnym jest u nas jednym z naj- 
wvższych w Europie. W tej sytuacji rozwój szkolnictwa, a w szczególności 
szkolnictwa wyższego, wyraźnie nie nadąża za potrzebami gospodarki na- 
rodowej na kadry specjalistów oraz za rozbudzonymi aspiracjami i dą- 
żeniami ludności do zdobywania wiedzy i wykształcenia. 

Także i w zakresie rozwoju tzw. usług rynkowych, opłacanych z docho- 
dów osobistych ludności, obserwowany w ubiegłych latach postęp bvł 
wyraźnie niewystarczający w stosunku do potrzeb. Ponadto w ciągu ostat- 
nich kilku lat nastąpiło wyraźne zahamowanie tempa wzrostu usług opła- 
canych z dochodów osobistych ludności. Tempo to zmniejszyło się w po- 
równaniu z latami 1965 i 1966 o blisko 50 proc. 

Ilustrują to poniższe dane oparte na zmienionej przez GUS w 1970 roku 
metodzie obliczeń, podwyższającej znacznie w porównaniu do poprzednich 
szacunków globalną wartość usług świadczonych odpłatnie na rzecz lud- 
ności w latach 1965—1970 (stąd też prezentowane dane nie są po- 
równywalne z poprzednio przytoczonymi danymi GUS). 
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Lata 


Wyszczególnienie WESTERN NO ETEGG COPEĄ 
1965 1966 1967 1968 1969 1970 


Wydatki ludności na zakup usług 


w mld zł 57,8 64,8 71,7 79.9 85,9 91,8 
Dynamika wydatków ludności na 

usługi (rok poprzedni == 100) e 112,2 110,6 111,5 107.5 106,9 
Udział wydatków na usługi w 

wydatkach ludności ogółem *) 13,2 13,7 14,0 14,4 14.5 14,8 


Udział wydatków na usługi w wy- 
datkach ludności na zakup 


dóbr i usług 15,4 16,1 16,6 17,0 17.1 17.5 
Wydatki na usługi w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca w zł 1834 2045 2244 2414 2639 2799 


*) Wydatki ludności ogółem obejmują wydatki na zakup dóbr | usług (material- 
nych i niematerialnych) oraz różnego rodzaju wydatki o charakterze podatków 
i opłat. Dynamika tych ostatnich w latach 1965—1970 bvła bardzo silna i kształto- 
wała się następująco w kolejnych latach (1965 == 106): 112, 125, 132, 140, 152. 


Łączne wydatki ludności z dochodów osobistych, obejmujące zakup dóbr 
i usług (materialnych i niematerialnych) oraz wydatki z tytułu różnych 
opłat i podatków, wzrosły w 1970 r. w porównaniu z 1965 r. o 41,7 proc. 

W poszczególnych grupach wydatków wzrost ten osiągnął następujące 
wielkości (rok 1970 w porównaniu z 1965 r.): 

— wydatki ludności na zakup dóbr i usług — wzrost o 39.9 proc. 

— wydatki ludności na zakup dóbr materialnych — wzrost o 36,5 proc. 

— wydatki ludności na zakup usług (materialnych i niematerialnych) — 

wzrost o 58,8 proc. 

— wydatki ludności z tytułu opłat i podatków — wzrost o 51,9 proc. 

Przedstawione dane o dynamice wvdatków ludności, liczonych w cenach 
bieżących, nie ukazują rzeczywistych proporcji wzrostu spożycia wobec 
zniekształcającego wpływu zmian cen na te proporcje. Dotyczy to w szcze- 
gólności spożvcia usług, których ceny rosły w omawianym czasie kilka- 
krotnie szybciej aniżeli cenv dóbr materialnych. 

Po wyeliminowaniu wpływu zmian cen na dynamikę spożycia, oma- 
wiane proporcje wzrostu ulegną istotnym zmianom na wyraźną niekorzyść 
kształtowania się spożycia usług w spożvciu ogółem. Świadczy o tym po- 
niższe zestawienie wskaźników dynamiki wvdatków ludności na dobra 
i usługi, obliczone dla 1967 r. w cenach bieżących i w cenach stałych przy 
przyjęciu 1965 r. za 100(4). 


(4) Statystyka Polski. Materiały Statystyczne, Zeszyt 34, Warszawa 1969, str. XV. 


3% a" Cenv Ceny 
Wyszczególnienie | biczące stale 

Wvdatki ludności na dobra materialne 1138 112.3 
Wydatki ludności na usługi 124,5 111,9 
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Jak wynika z powyższych danych, udział wydatków na usługi w ogól- 
nych wydatkach ludności na zakup dóbr i usług w cenach bieżących wy- 
kazywał szybką tendencję wzrostu. Natomiast udział rzeczywistego spoży- 
cia usług (liczony w cenach stałych) w strukturze spożycia ludności z do- 
chodów osobistych wykazywał nie wzrost, lecz spadek. Oznacza to innymi 
słowy, że imponujący statystycznie wzrost wartości usług świadczonych 
ludności wynikał w omawianym czasie głównie, bo w ponad 50 procentach, 
ze wzrostu cen tych usług, a nie z rzeczywistego wzrostu ich podaży. 

Ostatnio opublikowane dane GUS, oparte na nowej metodologii sza- 
cunku wartości usług świadczonych ludności w latach 1965—1969, wy- 
kazują, że w okresie tym wydatki ludności na usługi wzrosły o 48,7 proc. 
w cenach bieżących oraz o 36,0 proc. w cenach 1965 r. (obliczenia oparto 
na stałym systemie wag z 1965 r.). Z danych tych wynika, że najwyższy 
wzrost cen nastąpił w zakresie usług komunalnych (komunikacja miejska, 
usługi hotelarskie), usług mieszkaniowych (wynajem lokali) oraz usług 
z zakresu budownictwa i ochrony zdrowia. 

Warunkiem dynamicznego wzrostu spożycia usług odpłatnych jest nie 
tylko ich dostateczna podaż (i to zarówno pod względem globalnym, jak 
i ich struktury odpowiadającej strukturze popytu), lecz również odpowied- 
ni wzrost dochodów realnych ludności. Jeśli dochody te nie rosną bądź 
wzrastają minimalnie, wówczas istotny wzrost wydatków ludności 
na usługi może następować jedynie kosztem ograniczenia wydatków na 
zakup żywności i artykułów przemysłowych, czego konsument może nie 
akceptować. Im niższy jest ogólny poziom dochodów realnych danej grupy 
ludności, tym mniejsze są możliwości tego rodzaju przekształceń struk- 
tury wydatków. W grupie ludności o niskich dochodach przekształcenia 
takie nie są z reguły możliwe, gdyż zwiększony zakup usług musiałby 
w warunkach stagnacji płac realnych ograniczać zaspokojenie podstawo- 
wych potrzeb w zakresie żywności i niezbędnych artykułów przemysło- 
wych. Stąd też wzrost spożycia usług odpłatnych w Polsce napotykał 
w omawianym okresie dodatkową barierę w postaci minimalnego 
i bardzo powolnego wzrostu płac realnych ludności. 


RÓŻNICE REGIONALNE 


Analiza kształtowania się wydatków ludności na usługi w poszczegól- 
nych województwach wykazuje nadal znaczne rozpiętości. Wynikają one 
przede wszystkim z różnic w poziomie dochodów ludności na poszczegól- 
nych obszarach kraju, częściowo jednak są one również spowodowane 
różnicami w poziomie rozwoju sieci placówek usługowych. Świadczy o tvm 
np. fakt, że na terenie najbardziej uprzemysłowionego województwa, ja- 
kim jest województwo katowickie, spożycie usług kształtuje się poniżej 
średniej krajowej i jest niewiele wyższe od przeciętnego spożycia usług 
w województwie koszalińskim, chociaż przeciętne dochody na 1 mieszkań- 
ca kształtowały się jak 1,00:1,19 na korzyść województwa katowickiego. 

„Wydatki ludności na usługi, przypadające na 1 mieszkańca. są przeciet- 
nie prawie trzykrothie wyższe w miastach wydzielonych aniżeli w woje- 
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wództwach rolniczych i ponad czterokrotnie wyższe w Warszawie w po- 
równaniu z tymi województwami. Jednocześnie dochody ludności przy- 
padające na 1 mieszkańca są blisko dwukrotnie większe w miastach wy- 
dzielonych aniżeli w województwach o charakterze rolniczym. 

Porównanie scharakteryzowanych wyżej rozpiętości w poziomie spoży- 
cia usług z odpowiednimi danymi charakteryzującymi różnice w poziomie 
dochodów ludności potwierdzają znany skądinąd fakt, że popyt na usługi 
wzrasta znacznie szybciej aniżeli dochody ludności. Prawidłowość ta ujaw- 
niłaby się znacznie bardziej, gdyby podaż usług na poszczególnych ohb- 
szarach kraju pokrywała w pełni rosnące zapotrzebowanie ludności w tvm 
zakresie. 

O ile poziom wydatków na usługi zależy głównie od wielkości dochodów 
ludności, o tyle ich struktura przy danym poziomie wydatków na usługi 
uzależniona jest przede wszystkim od składu zawodowego ludności, 
a w szczególności od proporcji pomiędzy ludnością wiejską i miejską 
na poszczególnych obszarach kraju. 

Podstawową grupę wydatków na usługi ludności województw wysoko 
uprzemysłowionych oraz mieszkańców miast wydzielonych stanowią wv- 
datki na usługi komunalno-mieszkaniowe (czynsze wraz ze świadczenia- 
mi, energia elektryczna, gaz, usługi komunikacji miejskiej, łącznie z usłu- 
gami taksówek, usługi hotelarskie, pralnicze itp.). Stanowiły one w 1969 r. 
przeciętnie 47,4 proc. ogółu wydatków na usługi ludności w Łodzi, 
45,2 proc. we Wrocławiu, 39,4 proc. w Krakowie, 37,6 proc. w Poznaniu, 
30,6 proc. w Warszawie oraz ponad 30 proc. w takich województwach, jak 
gdańskie, katowickie i szczecińskie. 


W województwach o charakterze rolniczym udział wydatków ludności 
na usługi komunalne i mieszkaniowe kształtował się na znacznie niższym 
poziomie (przeciętnie ok. 17—18 proc. ogółu wydatków na usłusi wobec 
średniego krajowego odsetka tych wydatków wynoszącego 25,5 proc.). 
Również udział wydatków na usługi w zakresie oświaty, nauki i kul- 
tury (wynoszący średnio w kraju 6 proc.)oraz udział wydatków na usługi 
w zakresie ochrony zdrowia, opieki społecznej i kultury fizycznej (średnio 
w kraju 5 proc. ogółu wydatków na usługi) kształtował się w wojewódz- 
twach rolniczych na znacznie niższym poziomie aniżeli w miastach wvdzie- 
lonych i na terenie województw uprzemysłowionych. Udział ten bvł niż- 
szy od średniego udziału w skali krajowej. Natomiast w zakresie nastę- 
pujących wydatków ich udział w województwach rolniczych kształtował 
się na poziomie wyższym od średniego w kraju (w nawiasie): transport 
i łączność — ponad 18 proc. (16,9 proc.), usługi przemysłowe — ok. 17 proc. 
(15,5 proc.), usługi instytucji finansowych i ubezpieczeniowych — ok. 
16 proc. (13,1 proc.), usługi w zakresie budownictwa, głównie remontowo- 
-budowlane — ok. 10 proc. (7,2 proc.) oraz usługi rolnicze — ok. 7,5 proc. 
(4,5 proc.). 

Jak wynika z omówionych wyżej danych statystycznych, występują 
bardzo znaczne różnice regionalne w zakresie spożycia usług. Dotyczą 
one zarówno poziomu spożycia usług, jak i ich struktury, która wykazuje 
bardzo istotne zróżnicowanie na poszczególnych obszarach kraju. Różnice 
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te powinno się w pełni uwzględniać przy planowaniu dalszego rozwoju 
usług. Wymaga to istotnego udoskonalenia metod planistycznych, 
a w szczególności oparcia ich na naukowych metodach ustalania popytu 
na usługi zamiast dotychczasowego wskaźnikowego systemu planowania 
usług. 

Warto też zwrócić uwagę, że powszechnie stosowany wskaźnik spożycia 
usług na 1 mieszkańca nie charakteryzuje dostatecznie rzeczywistych róż- 
nic w poziomie spożycia usług na poszczególnych obszarach kraju, gdvż 
pomija bardzo istotny element tego zróżnicowania, jakim jest poziom 
dochodów ludności. Wskaźnik ten powinien zostać zastąpiony (bądź uzu- 
pełniony) wskaźnikiem spożycia usług liczonym na 1000 zł dochodów 
przypadających na 1 mieszkańca, co daje znacznie bardziej poprawną 
podstawę do wnioskowania na temat występujących u nas różnic regio- 
nalnych w tej dziedzinie. 

Konieczne jest również rozwinięcie badań prognostycznych w zakresie 
spożycia usług. Badania te stanowią podstawowy element niezbędny przy 
opracowywaniu długofalowej koncepcji oraz konkretnego programu roz- 
woju usług zarówno w skali całego kraju, jak i w skali regionalnej. Za- 
chodzi pilna potrzeba szybkiego rozwoju takich badań jako podstawy do 
opracowania długofalowego kompleksowego programu rozwoju całej sfe- 
ry usług w Polsce. 


DROBNE USŁUGI POWSZECHNEJ KONSUMPCJI 


Istotne znaczenie z punktu widzenia zaspokojenia codziennych potrzeb 
bytowych ludności ma rozwój wszelkiego rodzaju usług polegających na 
naprawach i konserwacji artykułów trwałego użytku, usług remontowo- 
-budowlanych, pralniczych oraz usług o charakterze osobistym, takich 
jak usługi fryzjerskie, kosmetyczne itp. Jednocześnie są to usługi niedo- 
statecznie jeszcze w stosunku do potrzeb rozwinięte. Z tych też wzglo- 
dów usługi te były przedmiotem odrębnych uchwał rządu, określaijacvch 
w kolejnych okresach planu 5-letniego zadania i środki ich rozwoju. Usiu- 
gi te stanowiły w 1970 r. 27,7 proc. ogółu wydatków ludności na usługi. 

Również i w zakresie tego rodzaju drobnych usług, opłacanych ze środ- 
ków pieniężnych ludności, określone przez rząd plany rozwoju nie bvwły 
w pełni wykonywane. Dotyczy to zarówno zadań planu na lata 1961—1965, 
jak również (chociaż w mniejszym stopniu) realizacji uchwały nr 203 
Rady Ministrów z 30 lipca 1965 r. w sprawie rozwoju usług dla ludności 
w latach 1966—1970(5). Uchwała ta zakładała wzrost w 1970 r. wartości 
usług naprawczych, remontowo-konserwacvjnvch. wspomnianych wvżej 
usług polegających na zaspokajaniu niektórych potrzeb osobistvch i in- 
nvch o 60 proc. w porównaniu z 1965 r. (w tym w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej o 80 proc., a w rzemiośle indywidualnym o 50 proc.). Jedno- 
cześnie zapewniała ona odpowiednie środki na realizację tvch zadań oraz 
regulowała szereg spraw dotyczących organizacji i koordynacji rozwoju 
tego rodzaju działalności usługowej. 


(5) „Monitor Polski” nr 47 z 1965 r. 
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W jednostkach gospodarki uspołecznionej zadania tej uchwały wyko- 
nano w 99,4 proc., osiągając w 1970 r. wzrost wartości świadczonych 
usług o 74,5 proc. w stosunku do 1965 r., natomiast rzemiosło indywidual- 
ne przekroczyło zadania planu rozwoju usług, osiągając wzrost wartości 
świadczonych usług o 53,3 proc. wobec 50 proc. określonych omawianą 
uchwałą. Choć uzyskane wskaźniki wzrostu są statystycznie imponujące, 
należy jednak pamiętać, że zostały one osiągnięte w dużym stopniu w wy- 
niku istotnego wzrostu cen usług (o czym pisaliśmy wyżej). Wydaje się 
w związku z tym rzeczą celową, aby wykonanie zadań planu rozwoju usług 
rozliczać nie w cenach bieżących, lecz w cenach planu. Umożliwi to z jed- 
nej strony realną ocenę rzeczywistego wzrostu podaży usług w danvm 
okresie, a z drugiej przeciwdziałać będzie tendencjom do takiej realizacji 
zadań planu, które preferują efekty wartościowe, a nie rzeczywiste po- 
trzeby ludności oraz stopień pilności ich zaspokojenia. 

Najpoważniejszym partnerem w rozwoju omawianych usług dla lud- 
ności jest nadal rzemiosło indywidualne, które w 1970 r. świadczyło 
57,1 proc. ogólnej wartości tych usług. 

Jeśli chodzi o gospodarkę uspołecznioną, to głównym wykonawcą ana- 
lizowanych usług dla ludności są jednostki koordynowane przez Komitet 
Drobnej Wytwórczości, a szczególnie spółdzielczość pracy oraz państwo- 
wy przemysł terenowy. Wykonanie zadań przez te jednostki, objęte pla- 
nowaniem terenowym, przedstawiało się różnie w poszczególnych woje- 
wództwach. 

Tylko w m. st. Warszawie i czterech województwach wykonane zostały 
(z pewną nadwyżką) zadania planu 5-letniego, określone dla poszczegó|- 
nych województw i miast wydzielonych. Największe niedobory wystąpi- 
ły we Wrocławiu, Łodzi oraz województwach koszalińskim, warszawskim 
i krakowskim. Są to jednocześnie województwa, w których spożycie usług 
relatywnie należy do najniższych w kraju i kształtuje się (z wyjątkiem 
województwa koszalińskiego) na znacznie niższym poziomie aniżeli prze- 
cietna krajowa. 

Na nieosiągnięciu planowanych wskaźników rozwoju omawianych usług 
dla ludności zaważyło w dużym stopniu niezrealizowanie zadań inwesty- 
cvjnych, które w jednostkach koordvnowanych przez Komitet Drobnej 
Wytwórczości wykonano zaledwie w 85 proc. Nie wykonany został w pełni 
również plan budowy pomieszczeń na cele rozwoju działalności usługowej 
(94,5 proc. zadań określonych cytowaną uchwałą nr 203/65 RM). 

Szczególnie niepomyślnie ukształtowała się sytuacja w zakresie rozwoju 
niektórych szczególnie ważnych dla ludności rodzajów usług, przy jedno- 
czesnym wysokim przekroczeniu zadań planu w niektórych innych, po- 
siadających niemniej istotne znaczenie w zaspokojeniu potrzeb ludności. 
Ilustruje to zestawienie na str. 231. 

Porównując ze sobą dane tablicy, a w szczególności zestawiając bardzo 
znaczne przekroczenie zadań planu w zakresie usług naprawczych (prze- 
kroczenie o 44 proc. zadań planu) z niewykonaniem zadań planu w szeregu 
innych rodzajów usług, nasuwa się nieodparcie zasadnicza wątpliwość co 
do realności metod planowania rozwoju tych usług. Omawiane dane sta- 
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WARTOŚĆ USŁUG DLA LUDNOŚCI WEDŁUG WYBRANYCH BRANŻ USŁUG 


1970 
1965 NA 
wykonanie a | 
Usługi ś wg uchwały wykonanie 
plan 1965 
w mln zł Ż: 50 10 


Naprawy sprzętu radiowo-te- 

lewizyjnego 8) 600 b) 1000,0 953,2 95,3 158,8 
Naprawy zmechanizowanego 

sprzętu gospodarstwa do- 


mowego 4) 250 b) 325,0 468,8 144,2 187.2 
Usługi motoryzacyjne 147,3 510,0 400,6 78,8 272,0 
Pranie bielizny i chemiczne 

czyszczenie odzieży 484,8 875,0 700,1 80,0 144,5 
Usługi remontowo-budowla- 

ne 441,8 1650,0 1046,1 63,1 235,8 


a) Łączna wartość usług świadczonych dla ludności i dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej. b) Dane szacunkowe. 


Źródło: Informacja o realizacji uchwały nr 203 RM w sprawie rozwoju usług 
dla ludności w latach 1965—1970. GUS, Warszawa 1971. 


tystyczne stanowią doskonałą ilustrację pilności potrzeb w zakresie udo- 
skonalenia metod planowania usług, o czym pisaliśmy wyżej w rozdziale 
poświęconym problematyce rozwoju całokształtu działalności usługowej 
opłacanej ze środków pieniężnych ludności. Poprawność i realność oceny 
potrzeb ludności w zakresie takich usług, jak naprawy i konserwacje ar- 
tykułów trwałego użytku, zależą od stosowanych metod badania popytu 
w tym zakresie. Badania te muszą uwzględniać przede wszystkim stopień 
nasycenia gospodarstw domowych tymi artykułami. Uwzględnienie tych 
danych oraz wielkości planowanych w danym okresie dostaw artykułów 
trwałego użytku, z jednoczesnym wykorzystaniem statystycznych wskaź- 
ników częstotliwości i rodzajów napraw, zbliżyłoby bardziej planowane 
wielkości usług do rzeczywistego na nie popytu. 

Warto przy tym zwrócić uwagę, że wielkość popytu na usługi związane 
z naprawą i konserwacją artykułów trwałej konsumpcji zależy w pierw- 
szym rzędzie od stopnia nasycenia gospodarstw domowych tego rodzaju 
artykułami, natomiast — w przeciwieństwie do ogromnej większości in- 
nych usług — w mniejszvm stopniu od poziomu bieżących dochodów 
ludności i cen tych usług. Wydatki bowiem na reperacje artykułów trwa- 
łej konsumpcji nie mogą być odkładane na czas dłuższy, gdyż wiąże się 
to z niemożnością użytkowania posiadanych artykułów, czego konsument 
stara się z reguły uniknąć. 

Jest rzeczą oczywistą, że najlepsze nawet metody ustalania popytu na 
usługi i ich planowania nie zastąpią rzeczowych środków niezbędnych do 
zrealizowania opracowanego programu rozwoju usług. Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że brak zapewnienia rzeczowych środków na 
realizację omawianych zadań stanowił istotny hamulec rozwoju usług dla 
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ludności. Dotyczy to nie tylko braku dostatecznych środków inwestycyj- 
nych na budowę nowych pomieszczeń dla wykonawców usług. Występują 
jednocześnie nadal braki w zakresie zaopatrzenia materiałowego oraz róż- 
nego rodzaju części zamiennych, bez których trudno prowadzić i rozwijać 
normalną działalność usługową w zakresie napraw, remontów i konser- 
wacji różnorodnych artykułów trwałej konsumpcji użytkowanych w go- 
spodarstwach domowych. Brak również nowoczesnego wyposażenia tech- 
nicznego dla istniejących i nowo uruchamianych zakładów usługowych. 
Koncepcje i postulaty uruchomienia w kraju na szerszą skalę własnej pro- 
dukcji takiego wyposażenia nie doczekały się praktycznie do dnia dzi- 
siejszego pełnej realizacji. A przecież bez stworzenia odpowiedniej bazy 
zaopatrzenia zakładów usługowych w nowoczesny sprzęt i urządzenia tech- 
niczne nie tylko nie osiągniemy wydatnego postępu w rozwoju różnorod- 
nych drobnych, lecz ważnych dla ludności usług powszechnej konsumpcji, 
lecz również nie potrafimy zapewnić odpowiedniej ich jakości, taniości 
(a więc i dostępności dla szerokiego ogółu społeczeństwa) oraz — co jest 
również ważne — szybkości i terminowości ich wykonywania. 

Sądzę, że sprawa dojrzała już do tego, aby problem rozwiązać wykorzy- 
stując wszelkie możliwości uruchomienia produkcji nowoczesnego sprzę- 
tu technicznego dla zakładów usługowych, m. in. na zasadzie umów licen- 
cyjnych oraz związków kooperacyjnych z kontrahentami zagranicznymi 
wytwarzającymi tego rodzaju sprzęt i urządzenia, np. w zakresie nowo- 
czesnych maszyn i urządzeń pralniczych, specjalistycznych maszyn i urza- 
dzeń dla potrzeb rozwoju usług motoryzacyjnych, radiowo-telewizyjnych 
(uwzględniających w perspektywie usługi w zakresie napraw i konser- 
wacji odbiorników telewizji kolorowej) itp. 

Równie pilne są zadania związane z wdrażaniem i upowszechnianiem 
nowoczesnych metod organizacji świadczenia usług oraz ulepszeniem me- 
tod planowania i koordynacji ich rozwoju. W szczególności uelastycznienie 
i odbiurokratyzowanie aktualnego systemu planowania i zarządzania dzia- 
łalnością usługową wydaje się rzeczą niezwykle pożądaną, a jednocześnie 
mogącą przynieść szybki i odczuwalny efekt w postaci obniżenia kosztów 
1 cen świadczonych usług. Nie ma bowiem żadnych społecznych racji, aby 
organizację działalności usługowej opierać nadal na tak nadmiernie rozbu- 
dowanej, wieloszczeblowej administracji obciążającej poważnie koszty 
działalności zakładów usługowych, co automatycznie podwyższa ceny usług 


płacone przez konsumenta. 
* 


Warto również i trzeba poświęcić wiecej uwagi warunkom pracy oraz 
płac pracowników zatrudnionych w sferze usług, a także zagadnieniom 
związanym z dalszym podnoszeniem poziomu kwalifikacji zawodowych 
pracowników stery usług. Dalszy intensywny wzrost tej sfery nie może 
się opierać na założeniu wchłaniania przez ten sektor nadwyżek jedynie 
niewvkwalifikowanej siły roboczej bądź pracowników o niepełnych 
kwalifikacjach. Pracownicy ci mogą być wykorzystani w sektorze usług 
tylko w ograniczonym zakresie. 
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Całościowe spojrzenie na strukturę zatrudnienia w sferze usług, obej- 
mującej wszystkie poza rolnictwem, przemysłem i budownictwem działy 
gospodarki narodowej, wykazuje, że charakteryzować się ona musi (i tak 
jest w rzeczywistości) najwyższym odsetkiem osób o wysokich kwalifli- 
kacjach zawodowych. Należy przewidywać, że udział tej grupy pracowni- 
ków będzie w przyszłości silnie wzrastał w ogólnej liczbie zatrudnionych 
w sferze usług. 

Oczywiście, ani problemy związane z dalszym podnoszeniem poziomu 
kwalifikacji pracowników sfery usług, ani tym bardziej problemy płaco- 
we nie mogą być rozwiązane z dnia na dzień. Te ostatnie wymagają wy- 
gospodarowania odpowiednich środków, a na to trzeba czasu. Podobnie 
przygotowanie pracowników o odpowiednich kwalifikacjach do pracy 
w różnych dziedzinach sfery usług wymaga i środków, i czasu niezbęd- 
nego do zdobycia określonego poziomu wiedzy i wykształcenia. 

Zarówno te, jak i inne omówione wyżej problemy rozwoju sfery usług 
powinny już obecnie stanowić przedmiot wnikliwych badań, studiów 
i analiz zmierzających do ich rozwiązania, i to rozwiązania w niezbyt da- 
lekiej przyszłości. Nie stać nas bowiem na zwłokę w rozwiązywaniu istot- 
nych problemów związanych z nadrobieniem poważnych opóźnień w dzie- 
dzinie rozbudowy sfery usług, która już dziś w wysoko rozwiniętych go- 
spodarczo krajach staje się podstawowym czynnikiem dynamizującym 
całą gospodarkę narodową i w coraz większym stopniu warunkuje tempo 
jej ogólnego rozwoju. 
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Niektóre najpilniejsze problemy 
polityki socjalnej 


W polityce socjalnej nagromadziło się w ostatnich latach bodajże naj- 
więcej słabości i niedomagań. Spotkały się one też z najbardziej ostrą 
krytyką klasy robotniczej w czasie grudniowych obrachunków z błędami 
przeszłości. 

Dziś, po kilku miesiącach dyskusji nad drogami odnowy w sferze po- 
lityki socjalnej oraz po doświadczeniach innego podejścia do spraw so- 
cjalnych, zapoczątkowanego przez nowe kierownictwo partii, można po- 
kusić się o pewną ocenę tego, co należy czynić, aby droga w tej dziedzinie 
była jak najbardziej efektywna i racjonalna. 

Podstawowym błędem przeszłości było to, że rozwój socjalny traktowano 
jako wtórny element rozwoju ekonomicznego. W mentalności dużej części 
działaczy, zwłaszcza gospodarczych, zakorzeniło się poczucie innej od- 
powiedzialności za plan produkcji, koszty, inwestycje produkcyjne, a in- 
nej za warunki pracy załóg, inwestycje socjalne, sprawy zdrowia, bytu 
i wychowania. 

Wtórność spraw socjalnych znajdowała wyraz również w niekorzyst- 
nym dla działalności socjalnej zespole środków, norm, układów bodź- 
cowo-moralnych itp. 

W planach rozwoju społeczno-gospodarczego zagadnienia socjalne o- 
bejmowały tylko nieliczne kwestie i to często nie zawsze najistotniejsze. 
Środki na cele socjalne traktowano jako obciążenie dochodu narodowego, 
a nie jako nakłady na rozwój społeczno-gospodarczy, przyczyniające się 
do wzrostu dochodu narodowego. 

Zaplanowane nakłady często nie miały pokrycia rzeczowego, stąd też 
ich realizacja przebiegała w bardzo trudnych warunkach. Środki na cele 
socjalne i tak zresztą ograniczano każdorazowo, gdy z różnych powodów 
następowało zagrożenie realizacji zadań rozwoju gospodarczego. Np. moż- 
na podać, że w minionym pięcioleciu nie oddano do użytku 22 proc. pla- 
nowanej liczby łóżek w szpitalach, nie wykonano zadań planu budow- 
nictwa mieszkaniowego. 

Wtórność rozwoju socjalnego w stosunku do rozwoju ekonomicznego 
była przyczyną narastania nie rozwiązywanych od wielu lat problemów 
socjalnych. Znajdowało to również odbicie w znacznym zacofaniu sfery 
planowania i programowania postępu socjalnego, zasadach finansowania, 
metodach organizacji i zarządzania urządzeniami socjalnymi. Niedosta- 
teczne zainteresowanie problemami socjalnymi musiało w konsekwencji 
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prowadzić do nieracjonalnego wyboru kierunków i tempa budowy po- 
szczególnych urządzeń, składających się na optymalny rozwój socjalny 
i pożądane jego zmiany strukturalne. 

Nie dokonywano też prawidłowo oceny efektów uzyskiwanych ze środ- 
ków przeznaczanych na cele socjalne. 


Nowe kierownictwo partii rozpoczęło naprawę błędów od przywracania 
polityce socjalnej należnej jej rangi. Mocno zaakcentowano programową 
zasadę, że podstawowym celem ustroju socjalistycznego jest troska o mo- 
żliwie jak najlepsze zaspokajanie indywidualnych i społecznych potrzeb 
ludzi pracy. 

Realizacja tej zasady znajduje wyraz w powzięciu konkretnych decyzji, 
poprawiających warunki bytu pracujących. 


Podwyższono najniższe płace, renty i emerytury, podniesiono zasiłki 
rodzinne, przywrócono ceny artykułów żywnościowych do poziomu sprzed 
13 grudnia 1970 r. oraz zamrożono je na najbliższe dwa lata. Decyzje te 
mają szczególne znaczenie dla rodzin wielodzietnych i mniej zamożnych. 
Pociągnęły one za sobą wielomiliardowe wydatki państwa, co ograniczyło 
możliwości zwiększenia środków budżetu państwa na inne cele socjal- 
ne w br. Równocześnie jednak kierownictwo partii sięgnęło do wewnętrz- 
nych rezerw przedsiębiorstw i branż dla poprawy warunków pracy i wa- 
runków socjalnych w zakładach pracy. Partyjna krytyka braku dosta- 
tecznej troski administracji przedsiębiorstw o te sprawy zrodziła w za- 
kładach pracy zdrowy klimat do większego nimi zainteresowania oraz 
szybszej reakcji na wnioski i postulaty załogi. 


Administracje zakładów potrafiły znależć środki do rozwiązania na- 
brzmiałych często od dawna problemów w zakresie warunków pracy, usu- 
nięcia zaniedbań i braków w urządzeniach higieniczno-sanitarnych. Za- 
brano się do nadrabiania zaniedbań w zakresie bezpieczeństwa pracy, 
ochrony zdrowia i wypoczynku pracujących. Zwiększa się przepustowość 
stołówek, poprawia jakość posiłków, organizację oraz zaopatrzenie bufetów 
i kiosków. Wychodzi się naprzeciw potrzebom kobiet pracujących, rozsze- 
rzając zakres opieki nad dziećmi. Zwiększa się pomoc dla rodzin znajdują- 
cych się w szczególnie trudnej sytuacji materialnej. Realizując uchwałę 
rządu, powszechnie rewindykuje się pomieszczenia socjalne zabrane w po- 
przednich latach na cele gospodarcze lub administracyjne. 


Mimo że w br. nie ma możliwości przeznaczenia z budżetu państwa 
większych środków na rozwój infrastruktury socjalnej czy też na wprowa- 
dzenie oczekiwanych korzystniejszych uprawnień i świadczeń, szereg 
kwestii znalazło pomyślne rozwiązanie. 


Tak np. w ustawie budżetowej na 1971 r. zwiększono środki na rozwój 
służby zdrowia i opieki społecznej o 600 mln zł. Pozwoli to na lepsze wy- 
posażenie placówek służby zdrowia, podniesienie stawek na leczenie oraz 
na rozszerzenie zakresu świadczeń opieki społecznej. W stosunku do za- 
łożeń planu zwiększono o 2 tys. liczbę etatów średniego personelu medycz- 
nego, co przyczyni się do poprawy opieki nad chorymi w szpitalach. Za- 
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kładom pracy przyznano dodatkowo 250 mln zł na zwiększenie li- 
mitów na zasiłki chorobowe. 100 mln zł więcej przeznaczono na inwestycje 
lecznictwa uzdrowiskowego. Pozwoli to na zwiększenie liczby miejsc sa- 
natoryjnych, umożliwiające przyjęcie rocznie o 16 tys. kuracjuszy więcej. 
Umożliwi także pewną poprawę i złagodzi istniejące dysproporcje w tej 
dziedzinie między poszczególnymi branżami. Wprowadzono nowe zasady 
korzystania ze świadczeń zakładów lecznictwa uzdrowiskowego, które 
pozwalają na prawidłowsze kwalifikowanie na leczenie w tych placów- 
kach. Dla osób, które muszą się leczyć w specjalistycznych uzdrowiskach 
na skutek choroby lub po wypadku przy pracy bądź dla których leczenie 
jest nieodzowne w wyniku uciążliwych lub szkodliwych dla zdrowia wa- 
runków pracy, wprowadzono korzystną zasadę, że leczenie to odbywa się 
w ramach zwolnienia lekarskiego, a więc poza urlopem. 

Komitet Pracy i Płac w uzgodnieniu z resortami i zarządami głównymi 
związków zawodowych rozszerzył tabele norm odzieży roboczej i och- 
ronnej. Zgodnie z decyzjami rządu przeznaczono 250 mln zł na zwięk- 
szenie ilości miejsc pracy dla kobiet, rozszerzono możliwość zatrudnienia 
na półetatach oraz wprowadzono w życie uprawnienie dla pracownic fi- 
zycznych do 2 dni płatnych w roku na opiekę nad dziećmi do 14 lat. 

Zgodnie ze stanowiskiem kierownictwa partii, rząd zwiększył na rok 
1971 program budownictwa mieszkaniowego, przeznaczając na tzw. stany 
surowe oraz uzbrojenie terenów dodatkowo ponad 1,0 mld zł. 

Ze środkami przeznaczonymi w formie pomocy dla przedsiębiorstw 
w rozwiązywaniu problemów socjalnych włączyły się związki zawodowe. 
XXI Plenum CRZZ przeznaczyło na ten cel 350 mln zł i zaapelowało 
do związków branżowych o podobne działanie. 

Uchwałą rządu zobowiązano ministrów do opracowania w porozumieniu 
z właściwymi zarządami głównymi związków zawodowych programów 
poprawy warunków socjalno-bytowych w zakładach pracy w br. ze 
szczególnym uwzględnieniem realizacji wniosków zgłoszonych przez za- 
łogi. 

Obok wymienionych tylko niektórych doraźnych przedsięwzięć podej- 
muje się prace perspektywiczne, mające na celu przyspieszenie w sposób 
zasadniczy dalszego rozwoju socjalnego. Podstawą tych prac stały się 
„niedawno zgłoszone przez załogi wnioski i postulaty. W CRZZ zebrano ich 
przeszło 10 tys. i odpowiednio zgrupowano. Wnioski będące w gestii 
władz centralnych przekazano specjalnie powołanej Komisji Rządowej 
w celu rozpatrzenia i powzięcia decyzji co do możliwości, sposobu oraz 
terminów ich realizacji. Nad kierunkami rozwiązania poszczególnych 
kwestii trwają aktualnie wytężone prace. Pracują nad tym CRZZ i bran- 
żowe związki zawodowe, rząd, resorty, Komisja Planowania, środowisko 
naukowe. W dyskusjach nie brak stanowisk polemicznych, takich które 
nazwać można nierealistycznymi, gdyż nie uwzględniają rzeczywistych 
możliwości, a także stanowisk zachowawczvych, wyrażających stary spo- 
sób myślenia. Wielu planistów i finansistów przyzwyczaiło się patrzeć 
na nakładv socjalne wyłącznie przez pryzmat kosztów, doszukując się 
ich tam, gdzie nie występują; nie docenia lub nie widzi korzyści, jakie 
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przynoszą rozwojowi ekonomicznemu najefektywniejsze ze wszystkich 
nakładów — nakłady na człowieka. 

Opracowany został przez CRZZ i poddany społecznej konsultacji związ- 
kowej program poprawy warunków socjalnych dla kobiet pracujących. 
W programie akcentuje się między innymi sprawę przedłużenia urlopów 
macierzyńskich oraz wprowadzenia 2—3-letnich bezpłatnych urlopów 
na wychowanie małego dziecka wraz z przyznaniem matkom w tym okre- 
sie specjalnych zasiłków rekompensujących częściowo stratę zarobku; 
przyznanie kobietom uprawnień do wcześniejszego, dobrowolnego prze- 
chodzenia na emeryturę, sukcesywne znoszenie pracy nocnej kobiet, skró- 
cenie czasu pracy, rozszerzenie frontu pracy na półetatach, udoskonalenie 
systemu podnoszenia kwalifikacji i awansów kobiet, odciążenie kobiet 
od pracochłonnych czynności domowych, pomoc w wychowaniu dzieci itp. 

W CRZZ dobiegają końca prace nad projektem kodeksu pracy, który 
zapewni szereg korzystnych uprawnień pracowniczych oraz zniesie róż- 
nice w sytuacji prawnej robotników i pracowników umysłowych, m. in. 
przez wprowadzenie jednolitych zasad wynagrodzenia za czas choroby, 
odszkodowań z tytułu inwalidztwa lub śmierci pracownika, okresu prób- 
nego pracy I okresu wypowiedzenia umowy o pracę. 

Rząd wspólnie ze związkami opracował projekt nowych, dogodniejszych 
dla ludzi pracy zasad polityki mieszkaniowej na okres bieżącego pięciole- 
cia. Zawiera on między innymi propozycje podwyższenia granicy docho- 
dow, jukie uprawniają do uzyskania mieszkania z zasobów rad narodo- 
wych; zmiany zasad rozdziału mieszkań przez szersze uwzględnianie w 
kryteriach kolejności ich przydziału — całokształtu warunków życiowych 
rodziny. W projekcie ujednolicono normy zasiedlania mieszkań państwo- 
wych i spółdzielczych, zmieniono sposób gospodarowania zakładowym fun- 
duszem mieszkaniowym, zwłaszcza przez stworzenie możliwości przezna- 
czania z tych środków kwot na remonty mieszkań i domów jednorodzin- 
nych. 

Powołane przez kierownictwo partii i rządu grupy rzeczoznawców 
i ekspertów pracują nad ustaleniem najbardziej efektywnych założeń 
planu 5-letniego, w których wiele miejsca poświęca się problematyce 
socjalnej. 

Wymieniono tu tylko niektóre tematy i formy działania na rzecz popra- 
wy warunków pracy i socjalnych. Jest ich znacznie więcej. 

Pryncypialne postawienie przez partię troski o sprawy ludzkie z jedno- 
czesnym zobowiązaniem organizacji partvjnych, samorządu robotniczego 
t organizacji związkowych do konsekwentnego żądania od administracji 
gospodarczej wszystkich szczebli właściwego traktowania zagadnień S0- 
cialnych ludzi pracy i ich rodzin przynosi widoczną poprawę. 

Trzeba również podkreślić, że pomyślny klimat do rozwiązywania przez 
administrację problemów socjalnych załóg rozwinął się w dużej mierze 
na tle zrywania z błędami przeszłości, które doprowadziły do narastają- 
cych latami przyczyn grudniowego kryzysu. 

Realia życia społeczno-gospodarczego wskazują na potrzebę stworzenia 
mechanizmów, których działanie potrafiłoby wykształcić w każdym zakła- 
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dzie i na każdym szczeblu zarządzania świadomość potrzeby stałej popra- 
wy warunków pracy i rozwiązywania problemów socjalnych na miarę 
rzeczywistych potrzeb. 


W gospodarce socjalistycznej podstawowym wyznacznikiem dróg roz- 
woju społeczno-gospodarczego jest plan. Dotychczas jednak planowanie 
koncentrowało uwagę na rozwoju ekonomicznym. Znajdowało to wyraz 
w relatywnie rozbudowanych metodach określania i mierzenia czynników 
wzrostu ekonomicznego, w większej ich precyzji, czego nie można powie- 
dzieć o planowaniu socjalnym. Niedostatki w planowaniu socjalnym wy- 
rażały się głównie w tym, że nosiło ono charakter zbyt doraźny, że nie 
miało dostatecznie sprecyzowanych kryteriów i mierników określających 
planowe cele socjalne, że zadania socjalne nie były dostatecznie skoordy- 
nowane na poszczególnych szczeblach planistycznych i rodzajach planu. 
Wydaje się, że nie powinno być takich sytuacji, aby np. plan poprawy 
warunków pracy załogi i warunków socjalnych w przedsiębiorstwie spo- 
rządzany był w formie aneksu do NPG lub jako niezależny plan rady 
zakładowej. 

Jeśli mówimy o integralności spraw produkcji i bytu społecznego — 
to wyraz temu powinien dawać właśnie narodowy plan rozwoju gospodar- 
czego kraju, branż, zakładów, terenów. 

Ustalenie właściwych kierunków rozwoju socjalnego nie chroni przed 
możliwością wypaczeń w toku realizacji planu. Mechanizm gospodarczy 
skłonny jest do jednostronnego kładzenia akcentu na rozwój produkcji. 
Dlatego też nieodzowne staje się stworzenie wielokierunkowych barier, 
które by z odpowiednią siłą przeciwdziałały wszelkim w tym zakresie 
niedowładom i brakom. Do nich należy, wydaje się, zaliczyć: 

— nadanie takiej mocy prawnej wskaźnikom rozwoju urządzeń so- 
cjalnych, jaką mają wskaźniki rozwoju gospodarczego; 

— wprowadzenie obowiązku rozliczania administracji gospodarczej 
przez organy kierownicze i zwierzchnie z realizacji planowanych zadań 
socjalnych, podobnie jak to jest z realizacją zadań gospodarczych, a więc 
łącznie ze skutkami oceny personalnej i materialnego uznania; musimy 
doprowadzić do tego, aby kierownicy produkcji byli rozliczani zarów- 
no z wyników produkcyjnych, jak też z warunków pracy stwarza- 
nych załogom, z troski o ich zdrowie i wypoczynek; do przeszłości powi- 
nien należeć okres, w którym istniał podział odpowiedzialności, że za 
produkcję odpowiadała administracja gospodarcza zakładu, zjednoczenie 
czy ministerstwo, a za sprawy socjalne pracowników rady zakładowe 
i zwierzchnie instancje związkowe; 

— wzmocnienie systemu społecznej kontroli bezpośrednio ze strony 
załóg oraz organizacji przedstawicielskich — takich jak związki zawodowe, 
organy samorządu robotniczego, rady narodowe, Sejm, a także organizacje 
i instancje partyjne — nad przebiegiem realizacji planu socjalnego. 

Szczególną rolę w tym zakresie mają do spełnienia związki zawodowe. 
Klasa robotnicza zawsze oceniała swoje organizacje związkowe przez 
pryzmat załatwionych spraw socjalnych. 
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Dlatego też z ostrą krytyką spotkała się działalność związków zawodo- 
wych w poprzednich latach za to, że cechowało ją niedostatecznie kon- 
sekwentne reagowanie na żywotne problemy i bolączki socjalne ludzi 
pracy i niepełne wywiązywanie się z funkcji obrony interesów r0- 
botniczych. 

Związki zawodowe, zrywając z błędami minionego okresu, przyjęły na 
XXI Plenum CRZZ nowy program działania, który wychodzi naprzeciw 
tym zadaniom. Przystąpiły one do uporządkowania wielu kwestii wew- 
nątrzorganizacyjnych, zmierzających do odbiurokratyzowania ruchu za- 
wodowego i nadania mu roli reprezentanta socjalno-ekonomicznych in- 
teresów klasy robotniczej. 

Z punktu widzenia rozwoju socjalnego zasadnicze znaczenie ma wła- 
Ściwe ukierunkowanie nakładów na poszczególne rodzaje świadczeń. Ele- 
mentem wyjściowym są konkretne potrzeby. Rzecz jednak w tym, że 
suma tych potrzeb ulega zmianom i odpowiednim przewartościowaniom 
pod wpływem „mian w poziomie zamożności, kultury, procesów demogra- 
ficznych, urbanizacyjnych, uprzemysłowienia. 

Można wyrazić pogląd, że w naszej dotychczasowej polityce socjalnej 
zbyt małą uwagę przywiązywaliśmy do wszechstronnego badania potrzeb 
przez właściwe ich wartościowanie. Powodowało to z jednej strony nie- 
docenianie niektórych kierunków rozwoju socjalnego przez organy pla- 
nistyczne, instancje partyjne i zakłady pracy, z drugiej zaś przecenianie 
innych kierunków, co prowadziło do niekorzystnych dysproporcji w za- 
spokajaniu potrzeb. 

W ostatnich latach, zwłaszcza w zakładach pracy, powstały tendencje 
do szybszej poprawy warunków wypoczynku załóg. Średnia roczna liczba 
uczestników różnych form wypoczynku świątecznego zwiększyła się o ok. 
16 proc. W 1970 r. liczbę osób wyjeżdżających na niedzielny wypoczynek 
oszacować można co najmniej na 31 mln. Podobnie duże osiągnięcia odno- 
tować można we wczasach zakładowych. 

W okresie minionych 10 lat powstała silna, będąca w dyspozycji za- 
kładów pracy, baza wypoczynku urlopowego, z którego w ubiegłym roku 
skorzystało około 1,7 mln osób, a więc prawie 3-krotnie więcej niż 
z wczasów FWP. 

Jeśli fakt ten może cieszyć, to niekorzystne jest, iż równocześnie zakła- 
dy pracy bardzo niewiele uczyniły dla lepszej ochrony zdrowia załóg, 
a zwłaszcza profilaktyki, opieki nad kobietami pracującymi, nad dzieckiem. 
Do zacofanych kierunków działalności socjalnej w kraju zaliczyć należy 
szpitalnictwo, w tym zwłaszcza dla nerwowo i psychicznie chorych, oraz 
problemy pomocy społecznej dla osób zniedołężniałych, schorowanych 
i innych wymagających opieki w specjalnych zakładach. 

Potrzeby rozwoju socjalnego zawsze będą większe niż możliwości ich 
zaspokojenia. Dlatego też społeczno-polityczną koniecznością jest pogłę- 
bianie wiedzy o potrzebach socjalnych oraz wiedzy, która umożliwiałaby 
bardziej poprawne kształtowanie dróg i tempa rozwoju socjalnego. 

Dotychczasowe osiągnięcia z tego zakresu uznać należy za zbyt skromne. 
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W naszych rozwiązaniach zbyt często posługujemy się odczuciem, nie- 
dostatecznie włączamy rachunek społecznych strat i korzyści, jakie ze 
sobą niesie określony postęp socjalny bądź jaki powoduje brak te- 
go postępu. 

Szczególnie ważne staje się poszukiwanie zależności pomiędzy wpływem 
nakładów na poszczególne elementy profilaktyki a osiąganym postępem. 

Nie jest to zadanie łatwe, jako że nie wszystkie efekty da się wymierzyć 
w złotówkach, że w analizie możemy mieć do czynienia ze zbyt wielu czyn- 
nikami wzrostu, że niektóre formy oddziaływania dają bezpośrednio od- 
czuwalny postęp, inne zaś mniejszy, lecz po pewnym czasie wpływający 
w sposób zasadniczy na poprawę sytuacji. 

A oto przykład umiejętnego przewidywania zjawisk w czasie, a tym 
samym i odpowiedniej koncentracji uwagi i środków. Szacuje się, że 
około 40 proc. osób pobierających renty inwalidzkie, gdyby wcześniej zo- 
stało poddanych rehabilitacji, mogłoby pracować na dotychczasowych sta- 
nowiskach lub przy niewielkim przekwalifikowaniu. 

Uwzględniając olbrzymie nakłady, jakie ponosi się na zabezpieczenie 
społeczne, na stworzenie miejsc pracy chronionej dla części inwalidów, 
rzeczą społecznie opłacalną staje się zwiększenie nakładów na profilaktykę 
i rehabilitację zapobiegające powstawaniu inwalidztwa. Działalność w tym 
zakresie prowadzi się w rozmiarze niedostatecznym, co świadczy o bra- 
kach umiejętnego gospodarowania środkami na cele socjalne. 

Zachodzi zatem pilna potrzeba wdrożenia na wszystkich odcinkach 
działalności socjalnej rachunku, aby jak najlepiej wykorzystać będące 
do dyspozycji środki. 

Sprawność realizacji programów socjalnych państwa, branż, zakładów 
w dużej mierze wyznaczają obowiązujące zasady organizacji świadczeń, 
ich finansowania i zarządzania placówkami socjalnymi. Peryferyjne nieco 
traktowanie tych spraw doprowadziło do powstania zbyt wielu słabych 
stron, umniejszających efekty. 

Zadania organizacji świadczeń rozdzielono między bardzo wielu gesto- 
rów, do których należy zaliczyć zakłady pracy, rady narodowe, wyspecja- 
lizowane instytucje socjalne, związki zawodowe, organizacje społeczne. 
Między tymi członami nie widać dostatecznej więzi i współdziałania. 
Ochrona zdrowia w zakładach pracy nie jest dostatecznie powiązana 
z ochroną środowiskową i lecznictwem zamkniętym, opieka społeczna 
w zakładach pracy podległa związkom zawodowym dubluje się często 
z opieką sprawowaną przez organy rad narodowych oraz inne organiza- 
cje społeczne. 

Wypoczynek urlopowy organizują bezpośrednio zakłady, zjednoczenia, 
naczelna dyrekcja FWP, a nawet niektóre instancje związkowe. Pomię- 
dzy tymi organizacjami nie ma dostatecznego współdziałania, a próby 
koordynacji nastręczają poważne kłopoty charakteru kompetencyjnego 
i często organizacyjnego. W tej sytuacji uproszczenie struktury organi- 
zacyjnej wydaje się nieodzowne, zwłaszcza że za nią kryją się bardzo 
rozproszone środki nie zawsze racjonalnie i sprawiedliwie dzielone. Dziec- 
ko tego samego pracownika może uzyskać kolonie z własnego zakładu, 
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ze szkoły, wydziału oświaty rady narodowej, z harcerstwa, TPD, komite- 
tu blokowego itp., tylu bowiem jest gestorów. 

Bardziej przejrzystą sytuację mamy w centralnej koordynacji pracy 
niektórych innych placówek socjalnych, gdzie za poszczególne formy dzia- 
łalności odpowiadają właściwi ministrowie-koordynatorzy. Tak więc za 
działalność stołówek i bufetów zakładowych odpowiada minister handlu 
wewnętrznego, żłobków, zakładowych placówek profilaktyki i ochrony 
zdrowia — minister zdrowia i opieki społecznej, za działalność merytorycz- 
ną przedszkoli, kolonii i obozów — minister oświaty i szkół wyższych, 
instytucji wypoczynku po pracy — przewodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki, wczasów — naczelna dyrekcja FWP itp. 

Centralni koordynatorzy mogą ustalać jednolite zasady organizacji pla- 
cówek i świadczeń socjalnych, normy wydatków lub kosztów. Na nich spo- 
czywa obowiązek określania programów, przygotowania kadr specjalis- 
tycznych, organizowania pomocy metodycznej. Z obowiązków swych, są- 
dząc po aktualnym rozwiązywaniu tych kwestii, wywiązują się bardzo 
różnie. 

Przy rozdrobnieniu organizacyjnym placówek niełatwa zresztą jest 
ich rola. W koordynacji merytorycznej słabym ogniwem są agendy tere- 
nowe działające z upoważnienia ministra-koordynatora. Wiąże się to po- 
niekąd ze zbyt małym zakresem ich uprawnień wobec organizatorów dzia- 
łalności socjalnej, z peryferyjnym traktowaniem tej pracy z powodu te- 
go, że działalność placówek socjalnych pozostaje poza planem etatów 
i nie jest objęta materialnym zainteresowaniem. 

W ogólnym systemie organizacji służb socjalnych znacznie większa 
rola przypadać powinna zakładom pracy. Przedsiębiorstwo, będąc środo- 
wiskiem społecznym, musi tworzyć kolektyw na zasadach socjalistycznej 
współpracy i wzajemnej pomocy w rozwiązywaniu warunków bytu, pra- 
cy, rozwoju kulturalno-technicznego załóg i wychowania socjalistycznego. 

Rzecz zrozumiała, że zadań tych nie może wykonywać samo przedsię- 
biorstwo. Nie stanowi ono wyizolowanej komórki. Wiążą je nici z życiem 
kraju, rejonu, miasta, w którym się znajduje, branży produkcyjnej, do 
której należy. 

Aktualnie do zakładów pracy należy 46 proc. istniejących w kraju 
przychodni lekarskich, 42 proc. żłobków stałych, z zakładowych domów 
wypoczynkowych korzysta przeszło 70 proc. wczasowiczów, przeszło 60 
proc. uczestników półkolonii, kolonii i obozów dla dzieci i młodzieży. Do 
świetlic zakładowych z dożywianiem uczęszcza około 8 proc. dzieci ko- 
rzystających z tego świadczenia. 

O ile znajduje społeczne uzasadnienie rozszerzenie zakresu niektórych 
urządzeń i świadczeń socjalnych organizowanych przez zakłady pracy, 
zwłaszcza jeśli służą one integracji kolektywów pracowniczych, podnosze- 
niu roli socjalnej przedsiębiorstwa, o tyle, wydaje się, nie jest to pożąda- 
ne, jeśli stwarzane przez zakłady warunki socjalne nie odpowiadają za- 
łogom. Dla matek pracownic udręką jest np. wożenie dzieci z odległych 
miejsc zamieszkania do przyzakładowych żłobków i przedszkoli. Przy- 
zakładowe świetlice, domy kultury, urządzenia sportowe mają znacznie 
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większe trudności w organizowaniu zajęć od podobnych obiektów istnie- 
jących w środowisku zamieszkania. Znane jest zjawisko braku zaintere- 
sowania przez zakład pracy obiektami socjalnymi użytkowanymi uprzednio 
przez b. pracowników zakładu. Taka sytuacja ma miejsce z domami 
mieszkalnymi będącymi w zarządzie zakładów pracy, ze żłobkami, ogro- 
dami działkowyrmi itp. 

Podejmowanie budowy szeregu obiektów socjalnych przez zakłady pra- 
cy wynika z konieczności powodowanej deficytem świadczeń na skutek 
niechęci lub braku na ten cel środków rad narodowych lub innych or- 
ganizacji specjalistycznych. 

W znacznej części zakres działalności socjalnej narzuca przedsiębiorstwu 
centralny planista, wyposażając je w określone urządzenia socjalne. Wy- 
daje się, że istnieje konieczność uporządkowania tych kwestii, gdyż jak 
dotychczas są one w dużej mierze źródłem niskiej efektywności świa- 
dczeń socjalnych. 

Innym, nie mniej ważnym problemem — to racjonalność ekonomiczna 
budowy i prowadzenia obiektu socjalnego przez przedsiębiorstwo. O ra- 
cjonalności w dużej mierze decyduje wielkość i przepustowość obiektu. 
Małe przedsiębiorstwo nie stać na utrzymanie taniego w eksploatacji 
obiektu, a więc o dużej przepustowości, gdzie proporcjonalnie do ogólnych 
kosztów koszty zarządu są niewielkie, opłaca się mechanizować niektóre 
czynności itp. 

Tego rodzaju inwestowanie doprowadziło do tego, że mamy wiele 
ośrodków zakładowych, w których na 100 wypoczywających pracowników 
przypada 20—30 osób personelu i koszty pobytu jednej osoby zamiast 
60 zł przekraczają 100 zł dziennie. 

Przez wiele lat pisało się i mówiło o potrzebie podejmowania wspólnych 
inwestycji socjalnych branżowych, międzyzakładowych, o przechodzeniu 
na wspólny zarząd, o włączeniu rozdrobnionych urządzeń pomocniczych, 
jak kotłowni, stołówek, pralni, transportu, ale bez większych rezultatów. 
Tego rodzaju działalność zawiera w sobie bardzo duże rezerwy obniżki ko- 
sztów i możliwość wydatnego zwiększania zakresu świadczeń socjalnych. 

Szacuje się, że gdyby lepiej wykorzystywać istniejącą zakładową bazę 
wczasową, możliwy byłby w drodze niewielkich nakładów modernizacyj- 
nych wzrost liczby miejsc dla wczasowiczów aż o 30 proc. 

Przeszkadza temu źle pojmowana przez kierownictwa zakładów i or- 
ganizacje związkowe własność zakładowa, a także nieudolność koordyna- 
cyjna zjednoczeń, naczelnej dyrekcji FWP oraz innych centralnych ko- 
ordynatorów. Nie tworzy też racjonalnych kryteriów aktualny system 
finansowania inwestycji i świadczeń socjalnych. Nawarstwiło się w nim 
zbyt wiele słabych stron. Uprzednio środki na większość rodzajów bie- 
zącej dzialalności socjalnej przedsiębiorstw uzyskiwano od państwa pod 
warunkiem posiadania określonej placówki. Stąd naturalny pęd do jej 
posiadania. Srodki inwestycyjne w drodze uznaniowej otrzymywały tylko 
niektóre branże. Wprowadzona możliwość finansowania inwestycji so- 
cjalnych i działalności bieżącej z funduszu zakładowego pogłębiła powsta- 
łe dysproporcje i doprowadziła do zróżnicowań w poziomie świadczeń. 


242 


Problemy polityki socjalne; 


Niewątpliwie pewne różnice w zakresie opieki socjalnej powinny być 
utrzymane. Tworzą je inne potrzeby socjalne, charakter pracy. Nie po- 
winny one jednak być aż tak wielkie. Minister finansów zgodnie z postu- 
latami CRZZ powołał specjalną komisję do opracowania zasad finansowa- 
nia działalności socjalnej zakładów pracy, która zapewne podejmie te 
kwestie. 

W sytuacji, zwłaszcza bieżącego roku, kiedy nie potrafimy przeznaczyć 
większych środków na rozwój poszczególnych form działalności socjalnej, 
do politycznego problemu urasta prawidłowy podział świadczeń. Jak do- 
tychczas nie była to mocna strona polityki socjalnej. W ubiegłym roku 
np. z wczasów FWP skorzystało 40 proc. robotników, gdy stanowią oni 
około 60 proc. ogółu zatrudnionych. Zbyt mały jest udział robotników 
wśród skierowanych do sanatoriów, a dzieci robotniczych na koloniach, 
obozach, w przedszkolach. Przeciętnie z rodzin o najniższej zamożności, 
a więc o dochodach miesięcznych na osobę nie przekraczających 600 zł, 
korzystało z wczasów zaledwie 2 proc. pracujących, podczas gdy z rodzin 
o najwyższych dochodach ponad 20 proc. Rodziny o niskiej zamożności 
korzystają proporcjonalnie w mniejszym procencie ze żłobków, przedszko- 
li, kolonii i obozów oraz ze stołówek pracowniczych. Musi to niepokoić. 
Świadczenia socjalne mają sporą wartość. Państwo i zakłady pracy do- 
piacają do dziecka w żłobku średnio miesięcznie około 1 000 zł, w przed- 
szkolu 300—400 zł, na koloniach około 500 zł, do wczasów zakładowych 
pracownika około 500 zł. 

Środki te powinny trafiać przede wszystkim do rodzin najmniej za- 
możnych i w ten sposób wyrównywać różnice w poziomie warunków 
bytu, wynikające z podziału dochodu narodowego dokonywanego za po- 
mocą płac. 

Świadczenia socjalne muszą trafić do tych, którzy najciężej pracują, 
regenerować ich zdrowie, ułatwiać klasie robotniczej warunki awansu 
społecznego. 

Za politykę podziału świadczeń socjalnych w głównej mierze odpowia- 
dają bezpośrednio zakłady pracy. Ich poparcie decyduje o przyznaniu 
świadczenia przez rady narodowe. One za pośrednictwem własnego ak- 
tywu lub przedstawicieli swoich instancji związkowych wywierają wpływ 
na państwowo-społeczne organy, kwalifikując do niektórych świadczeń 
pozazakładowych. 

Partyjno-związkowym zadaniem jest eliminacja kumoterstwa w podzia- 
le świadczeń. Ofensywność społeczna w kwalifikacji do świadczeń socja|- 
nych powinna znaleźć wyraz w jawności przydziałów, w kolegialnym 
podejmowaniu decyzji, podawaniu ich do publicznej wiadomości. 

W okresowych ocenach przez instancje związkowe i partyjne, od admi- 
nistracji zakładowej i zakładowych organizacji związkowych wymagać 
trzeba pogłębienia znajomości potrzeb pracowniczych i sytuacji material- 
nej załóg, ułatwiającej prowadzenie właściwej polityki rozdziału świad- 
czeń. 

Inną nieco kwestią o dużej randze, dotychczas nie docenianą, a którą 
trzeba będzie szerzej podjąć, jest społeczne wychowanie użytkowników 
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urządzeń socjalnych w duchu racjonalnego z nich korzystania. Liczne 
przykłady niestosowania się do zaleceń lekarzy, marnotrawstwo leków, 
przykłady wandalizmu wobec mienia społecznego, hulaszczy tryb życia 
na wczasach itp. nie są zjawiskiem odosobnionym. Alkoholizm, niektóre 
choroby społeczne, brawura w pracy, będące źródłem znacznego odsetka 
wszystkich wypadków, nieprzestrzeganie elementarnych zasad higieny 
osobistej i zbiorowej powodują w skutkach konieczność ponoszenia przez 
społeczeństwo olbrzymich wydatków, które mogłyby być wykorzystane 
dla ogólnego rozwoju społecznego. 

Ofensywne spojrzenie na te kwestie, zwłaszcza ze strony organów ad- 
ministracji i związków zawodowych, powinno być ważnym elementem 
odnowy społecznej, jaką przeprowadza nasza partia. 


CZESŁAW KAŁUŻNY 


Szanse wzbogacenia 
dziaialności kulturalnej 


Dvsponujemy potencjałem kulturalnym, którego mogą nam zazdrościć 
narody zamożne, a jednocześnie świadomi jesteśmy istnienia ostępów, 
w których ludzie żyją własnymi treściami, z rzadka biorąc do ręki książkę 
lub gazetę. Posiadamy ponad 50 tysięcy bibliotek i docieramy codziennie 
z prasą do dziesiątków tysięcy osiedli i zakładów pracy. Wkrótce zostanie 
zarejestrowany 5-milionowy abonent telewizyjny. Mamy blisko 30 tysięcy 
świetlic, klubów i domów kultury. Sieć muzealna obejmuje 350 placówek, 
nie licząc wielu tysięcy tak zwanych izb pamięci narodowej, izb regional- 
nych itp. Działa w kraju 3500 kin, 130 zawodowych teatrów utrzymywa- 
nych z budzetu państwa, niemała liczba instytucji muzycznych, galerii 
sztuki itd. Są to rezultaty poważnych nakładów społecznych, jakie prze- 
znaczaliśmy w minionych latach na budowę bazy kulturalnego oddziały- 
wania, kierując się zasadą egalitarvzmu w kulturze, jej rzeczywistej do- 
stępności i powszechności. Owe ogromne nakłady państwa uwielokrotniała 
iniciatvwa i zaangażowanie tysięcy działaczy kultury. 

Ceniąc ten dorobek, zauważamy jednocześnie jego rozliczne niedostatki. 
Na przykład sam fakt istnienia blisko 9 tvs. klubów prasy i książki 
„Ruch” niczego jeszcze nie rozwiąże, jeśli władze lokalne nie zapewnią 
opału, oświetlenia, jeśli w porę nie przeprowadzą remontu itd. A zdarza 
się to niestety i wówczas możemy mówić o zamrożonyin kapitale, który 
nie procentuje społecznie. To samo możemy powiedzieć o bardzo wielu 
bibliotekach, do których nowości wydawnicze wpływają wąską strużką, 
o muzeach i galeriach z rzadka odwiedzanych, o wielu innych instytucjach 
upowszechnienia kultury, przecież nie zawsze spełniających należycie 
swoją rolę; niekoniecznie z winy zespołu pracowniczego tych instytucji. 
Słowem: zadowalanie się materialnym potencjałem kultury, rzeczywiście 
bogatym pod względem ilościowym, byłoby unikiem wobec rzeczywistości 
i oczekujących nas zadań w najbliższej przyszłości. 

Rzeczywistość owa przypomina prawdę niezbitą. iż rozwój ekonomiczny 
na wyższym szczeblu rozwoju jest warunkowany stopniem zaawansowania 
kulturalnego całego społeczeństwa, a więc jego poziomem intelektualnym, 
postawą twórczą i aktywnością społeczno-kulturalną. Tymczasem nie ulega 
wątpliwości, iż potencjał kulturalny nie we wszystkich środowiskach jest 
przygotowany do spełniania funkcji wspomnianego stymulatora postępu 
ekonomicznego. do odegrania należnej mu roli w oczekującej nas rewolucji 
naukowo-technicznej, 


215 


CZESŁAW KAŁUŻNY 


Widać to po przyjrzeniu się zasobom bibliotecznym, standardowi wypo- 
sażenia książnic oraz ich sieci, zwłaszcza na wsi. Jawi się to także w re- 
laksowo-akademiowym programie działalności zbyt wielu placówek kul- 
turalno-oświatowych, w nie zawsze należycie dobieranych i przygotowywa- 
nych kadrach, w ich ekstensywnym systemie doskonalenia zawodowego, 
w braku jednolitego współdziałania programowego i organizacyjnego in- 
stytucji upowszechnienia kultury. Powszechne jest też rozproszenie energii 
społecznej i rozdrobnienie środków finansowych, jakby dowiedziono, że 
właśnie kulturze koncentracja środków nie służy, że niepotrzebne są 
ustalenia hierarchii potrzeb społecznych itd. 

Oczywiście nikt tego nie dowiódł ani nawet nie usiłował dowieść. Ba, 
amatorstwo w zarządzaniu kulturą czy delikatniej mówiąc wiara w jej 
spontaniczność i żywiołowość procesów doprowadziły do tego, że praktycz- 
nych potrzeb polityki kulturalnej nie analizuje i nie wspiera żadna instytu- 
cja naukowa. Przynajmniej do tej pory nie opublikowano wyników badań 
nad dynamiką i strukturą wszystkich nakładów na działalność kulturalną 
(nie tylko w budżetach rad narodowych), nad optymalną społecznie loka- 
lizacją urządzeń kultury, kosztami usług oraz ich efektywnością społecz- 
ną, nad wyborem tych form i metod oraz rozwiązań organizacyjnych i eko- 
nomicznych w dziedzinie upowszechnienia kultury, które zapewniają jej 
najwyższą efektywność. 

Miejmy nadzieję, iż rozwinie się i u nas ekonomika kultury, a rezultaty 
tej dziedziny wiedzy spożytkowane będą w praktycznej realizacji polityki 
kulturalnej państwa. Tymczasem jednak powiatowe życie kulturalne — jak 
trafnie zauważa publicysta „Trybuny Ludu” (4.1.1971 r.) — „planuje się 
w dalszym ciągu, układając coraz to nowe kombinacje tych samych ele- 
mentów: spółdzielcy to, a związkowcy tamto, młodzież pomoże, rada naro- 
dowa wesprze... Obracamy się ciągle w tym samym kręgu wartości tworzo- 
nych przez amatorów. A wprawiają go w ruch ludzie najlepszych chęci, 
ale rzadko tylko fachowcy, bo brak ich na lekarstwo”. 

Nie brak nam oczywiście pracowników z zacięciem społecznikowskim, 
z głową, sercem i pasją, pełnych pomysłów wychowawczych i zdolnych 
je realizować w sprzyjających po temu warunkach. Cóż, kiedy najczęściej 
niewiele z tego wychodzi, gdyż muszą oni marnotrawić czas na grę „w stra- 
tegię i taktykę”, czyli tworzenie koncepcji uwzględniających wielorakie 
kompetencje licznych ośrodków dyspozycyjnych, kombinacje prawne i fi- 
nansowe umożliwiające wykonywanie zadań. 

Wiadomo: każda z osobna placówka kulturalno-oświatowa niewiele mo- 
że zaproponować środowisku. Dopiero połączenie energii i środków kilku 
placówek stwarza jakie takie możliwości. Ale owo „łączenie” stanowi 
obecnie wspomnianą grę, ta zaś pochłania większość czasu i energii, nie 
zawsze zapewniając wygraną. 

W sumie: nasz potencjał kulturalny nie odgrywa tej roli w życiu 
społecznym, gospodarczym i kulturalnym wsi i miast, którą mógłby speł- 
niać, gdyby rozproszenie sił i środków zastąpiła koncentracja; inaczej 
mówiąc — od dawna wysuwana przez resort kultury i sztuki koordyna- 
cja. Do sprawy tej powrócimy. Przedtem jednak warto przyjrzeć się ka- 
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drom kulturalno-oświatowym — ich przygotowaniu do realizacji współ- 
czesnych zadań polityki kulturalnej i pozycji społecznej owych kadr. 
Obydwa te czynniki warunkują przecież w dużej mierze powodzenie po- 
lityki kulturalnej i możliwość wysuwania odważniejszych zadań budownic- 
twa „Polski światu równej”. 


AKTUALNA POZYCJA SPOŁECZNA PRACOWNIKÓW  KULTURALNO-OŚWIATOWYCH 


Wobec braku głębszej analizy tego problemu w skali ogólnokrajowej 
posłużyć się trzeba wynikami badań przeprowadzanych w ośrodkach re- 
gionalnych, np. w Gdańskiem i Olsztyńskiem. Pierwsze dotyczą pracowni- 
ków etatowych w miastach województwa gdańskiego, drugie natomiast 
pracowników społecznych działających na wsi olsztyńskiej. Porównując 
wyniki obu badań z informacjami z innych regionów, można wysunąć 
wniosek, iż orientują one w zasadzie o sytuacji ogólnopolskiej. Otóż 
z badań inspirowanych przez Wojewódzki Dom Kultury w Gdańsku wy- 
nika, że 40 proc. ogółu zatrudnionych pracowników domów kultury, klu- 
bów i świetlic pracuje w Trójmieście, gdy tymczasem reszta przypada na 
pozostałe 13 powiatowych i mniejszych miast. Dodajmy, liczba zatrudnio- 
nych w poszczególnych powiatach waha się od 3 do 19 osób. Dwie trzecie 
ogółu wspomnianych pracowników w województwie gdańskim — to in- 
teligencja z pierwszego pokolenia. Pracownicy ci są ludźmi młodymi, gdyż 
więcej niż połowa ma najwyżej 30 lat. 

Organizatorami działalności kulturalno-oświatowej w domach kultury, 
klubach i świetlicach oraz animatorami życia kulturalnego środowiska — 
zakładu pracy, osiedla, miasta — są pracownicy z wykształceniem: wyż- 
szym 12,7 proc. ogółu, średnim 75,2 proc. oraz podstawowym — nadal 
duży odsetek: 12,1 proc. Oczywiście taki formalny podział nie orientuje 
bliżej w faktycznym przygotowaniu do pracy zawodowej. Toteż dodać 
należy, że w grupie wykazującej się wykształceniem średnim znajdują 
się głównie absolwenci liceów ogólnokształcących (nie przygotowujących 
przecież do pracy zawodowej, zwłaszcza w dziedzinie pracy kulturalno- 
wychowawczej wśród młodocianych i dorosłych), 16,8 proc. ma przygoto- 
wanie pedagogiczne, a 11,7 proc. ukończyło różne technika zawodowe. 
Na każdych 10 pracowników zatrudnionych w placówkach województwa 
gdańskiego pięciu ma wykształcenie odpowiadające wykonywanym zaję- 
ciom, a pozostali niestety nie; dotyczy to także kierowników placówek, 
wśród których nie brak ludzi z podstawowym wykształceniem (13,7 proc.!). 

Wykształcenie nie jest jedynym warunkiem przydatności zawodowej, 
zwłaszcza w dziedzinie kulturalno-oświatowej. Niemniej istotny czynnik 
stanowi ruchliwość intelektualna, praca nad sobą itp. Niestety co piąty 
pracownik nie uzupełnia kwalifikacji ani też w żadnej formie nie do- 
skonali się pod względem zawodowym, co musi budzić poważny niepokój. 
Mieczysław Gulda i Aleksander Nawrot — autorzy publikacji dotyczących 
wyników omawianych badań — stwierdzają także, iż poziom wykształce- 
nia, jego kierunek i niedostatki w doskonaleniu zawodowym badanej grupy 
zawodowej rzutują poważnie na pozycję społeczną pracowników kultury 
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i możliwości ich skutecznego oddziaływania na innych, podnoszenia świa- 
domości społecznej środowiska i jego aktywność kulturalną. Nic dodać, 
chyba jedynie to, że w samoocenie pracowników kulturalno-oświatowych 
województwa gdańskiego ich pozycja, wyrażająca się w poważaniu spo- 
łecznym, jest bardzo niska; gdzieś na siedemnastym miejscu. Ze względu 
zaś na wysokość zarobków i stałość zatrudnienia — jeszcze niżej, bo na 
24 I 26 miejscu. 

Z analizy gdańskiej, potwierdzającej sygnały z innych stron Polski, 
wynika, iż dobór pracowników jest bardzo często przypadkowy, ich pozycja 
społeczna znacznie niższa aniżeli się zakłada, a skuteczność oddziaływania 
raczej bardzo ograniczona. Trzeba to brać pod uwagę przy określaniu 
miejsca placówek kulturalno-oświatowych w naszym systemie oddziały- 
wania kulturalno-wychowawczego i wytyczaniu nowych zadań, przy okre- 
ślaniu efektywności społecznej potencjału kulturalnego i dróg zmierzają- 
cych do znacznego podniesienia tej efektywności. 

Kadrom kulturalno-oświatowym na wsi poświęcił swoje badania Tadeusz 
Bierkowski, zajmując się wszystkimi placówkami (z wvjątkiem bibliotek 
i kin) w 4 powiatach województwa olsztyńskiego (por. „Wieś Współcze- 
sna” 2/1971). Przy okazji badania te ujawniły współzależność między 
efektywnością kulturalną gromad a dużą i wszechstronną aktywnością 
ośrodka powiatowego, widoczną zwłaszcza w pow. Nowe Miasto i Węgo- 
rzewo. W badanych czterech powiatach działa 149 placówek (kluby, świe- 
tlice i wiejskie domy kultury), ale tylko 13 prowadzonych jest przez 
etatowy personel (6,7 proc.). 

Działalnością pozostałych kieruje bądź kierować powinien aktyw zor- 
ganizowany w radach społecznych pracujących przy współudziale gospoda- 
rzy klubów (opłacanych wg zasad prowizyjnych od wysokości obrotu). 
Nie we wszystkich placówkach powołano takie rady społeczne (w 127 
na 149, czyli 85 proc.), z kolei część owych rad istnieje formalnie, nie prze- 
jawiając zadnej działalności. W rezultacie tylko w 106 placówkach (71 proc. 
ogółu) rady wykazują aktywność, przy czym stopień aktywności jest 
bardzo różny. 

Cechą charakterystyczną działaczy skupionych w radach społecznych 
jest młody wiek: od 18 do 35 lat. Najliczniej reprezentowaną grupą zawo- 
dową są nauczyciele (19 proc. ogółu członków). Duży odsetek stanowi mło- 
dzież rolnicza zatrudniona w gospodarstwach rodziców (16 proc.) oraz 
samodzielnie gospodarująca (13 proc.). Następną grupę stanowią pracowni- 
cy rad narodowych oraz instytucji handlowych (14 proc.). Pozostałe grupy 
zawodowe ludności wiejskiej nie odgrywają większej roli, np. pracownicy 
służby rolnej i leśnej (4 proc. ogółu członków rad społecznych) oraz służ- 
by zdrowia (1 proc.). Tak więc przedstawiciele tvch grup inteligencji wiej- 
skiej tylko w nielicznych wypadkach mogą bvć uważani za animatorów 
życia kulturalnego swoich środowisk. Nowym natomiast zjawiskiem w żyv- 
ciu kulturalnym wsi są gospodarze klubów; stanowią oni 19 proc. ogółu 
członków rad społecznych. Niestety ich małą aktywność kulturalną de- 
terminuje niskie wvkształcenie (84 proc. ma przygotowanie podstawowe) 
i konieczność zajęcia się sprzedażą, z której czerpią wynagrodzenie. 
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Ciężar pracy programowej i wychowawczej placówek wiejskich spada 
z reguły na przewodniczącego rady, czasem wspieranego przez 2—3 osoby. 
Wśród przewodniczących najwięcej jest młodych nauczycieli (31 proc. 
ogółu), inni pracownicy umysłowi stanowią 19 proc., pracownicy służby 
rolnej i leśnej 9 proc., służby zdrowia 3 proc., rolnicy i młodzież zatrudnio- 
na w gospodarstwie rolnym 24 proc., a gospodarze klubów 7 proc. 

Znaczny odsetek przewodniczących owych rad ma wyłącznie podstawo- 
we wykształcenie (43 proc.), co w ogromnej mierze rzutuje na aktyw- 
ność rady oraz poziom pracy kulturalno-oświatowej w środowisku i jej 
efektywność społeczno-wychowawczą. Jest to widoczne zwłaszcza przy 
porównaniu przodujących placówek z pozostałymi. 

Pracę wyróżniających sie placówek programują i organizują głównie 
działacze z wyższym i średnim wykształceniem (76 proc.). Niestety w bar- 
dzo wielu środowiskach nie udało się przyciągnąć do aktywniejszej pracy 
w klubach miejscowej inteligencji, a zwłaszcza spoza nauczycielstwa. 

Z przedstawionego obrazu, charakterystycznego — mniej lub bardziej — 
dla sytuacji w całym kraju, wynika, że organizowanie działalności kultu- 
ralno-wychowawczej na wsi spoczywa na barkach pracowników społecz- 
nvch, z reguły nie wynagradzanych za tę pracę, a więc mogących po- 
święcić jej tylko czas wolny od zajęć zawodowych. W zależności od ilości 
tego czasu. od poziomu wykształcenia ogólnego i przygotowania do pra- 
cv kulturalno-wychowawczej, pomocy władz lokalnych i stworzenia wa- 
runków materialno-organizacyjnych, pomocy ośrodka powiatowego i wielu 
innvch czynników determinujących społeczną aktywność ludzką potencjał 
kulturalnv na wsi wykorzystywany jest w pełni bądź tylko częściowo; 
niezależnie od zainwestowanych już środków materialnych. 


KULTURA POWIATOWA CZY KULTURA W POWIECIE 


Śródtytuł niniejszych rozważań pożyczyłem od Wojciecha Kicińskiego, 
który w styczniowym numerze ,„Trybuny Ludu” nader trafnie podsumował 
spory toczące się wokół potrzeby wyeksponowania ośrodka powiatowego 
jako centrum łączącego cały potencjał kultury powiatu i jego możliwości 
oraz potrzeby z możliwościami oddziaływania instytucji i urządzeń kultury 
spoza powiatu. inaczej bowiem powiat i jego kultura (wraz z kulturą orga- 
nizowania życia kulturalnego) nie pozbędą się pejoratywnego znaczenia. 
Krótko mówiąc: idzie o odpowiadającą współczesnym potrzebom kulturę 
powiatu, a nie pozostawanie przv „kulturze powiatowej”, synonimie 
ubóstwa intelektualnego i namiastek urządzeń kulturalnych. 

Społeczna efektywność działań kulturalno-wvchowawczych, sprawne 
funkcjonowanie urządzeń kulturalnych w poszczególnych środowiskach 
w decydującej mierze zależa od: warunków kadrowvch. lokalowvch (łacz- 
nie z wyposażeniem), wielkości środowiska i miejsca placówek kultury 
wśród innvch instytucji życia publicznego. A także od właściwej koordy- 
nacji wszelkich poczvnań wychowawczych oraz ubpowszechnianvch treści. 
Nie jedyne to czynniki, ale one właśnie maja rozstrzygające znaczenie, 
a przy tym wzajemnie się uzupełniają i warunkują. 
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Sprawie kadr poświęciliśmy już nieco uwagi, wskazując na potrzebę 
racjonalniejszego doboru i kształcenia oraz zapewnienia zachęt sprzyjają- 
cych angażowaniu się do pracy społecznej miejscowej inteligencji, co do- 
tyczy nie tylko środowisk wiejskich, lecz także miast, w których bez po- 
równania mniejsza jest społeczna aktywność kulturalna. 

Jest w naszym życiu społeczno-kulturalnym dziwny paradoks. Polski 
naukowiec, inżynier, ekonomista, lekarz, socjolog, artysta i pedagog w ni- 
czym nie ustępują specjalistom wykształconym w najwybitniejszych uczel- 
niach świata, w krajach najbardziej rozwiniętych. Polacy mają bardzo wy- 
soką ocenę w wyspecjalizowanych agendach ONZ. Nasi eksperci 
w UNESCO organizują z upoważnienia tej organizacji nauczanie pow- 
szechne i studia wyższe, bibliotekarstwo i działalność kulturalną w wielu 
krajach, niekoniecznie zaliczanych do zacofanych pod względem kultu- 
ralnym. Słowem: potrafimy eksportować myśl twórczą, organizację pracy 
i pracowitość. A jednocześnie nie umiemy się uporać z wieloma sprawami 
u siebie. 

Jedynie w ustroju socjalistycznym możliwy jest na taką skalę fenomen 
Ścisłej więzi pomiędzy inteligencją a robotnikami, ich wzajemnego zro- 
zumienia i oddziaływania nie tylko w domu rodzinnym, lecz także w pro- 
cesach produkcyjnych i w życiu społeczno-kulturalnym. Czy jednak ów 
fenomen potrafiliśmy dostrzec i spożytkować należycie w praktyce kultu- 
ralno-oświatowej? W iluż to wypadkach nie zauważa się zniechęcającego 
wpływu biurokratycznego zarządzania życiem kulturalnym, nie dopuszcza” 
jącego do dyskusji, do krytycznych wypowiedzi, żądającego wykonywania 
decyzji uprzednio postanowionych w ciszy gabinetu, a jakże czesto sprzecz- 
nych z interesem społecznym; kłócących się ze zdrowym rozsądkiem. 

Można by tutaj przytaczać liczne przykłady stopniowego uwiądu reglo- 
nalnych stowarzyszeń kulturalnych, rad społecznych placówek kultural- 
no-oświatowych, różnych komisji i komitetów społecznych, z których ko- 
lejno usuwali się ludzie nieskorzy do biernego konformizmu, działacze 
o postawach twórczych, odważni i pragnący wykorzystać swoje kwalifi- 
kacje intelektualne, polityczne i moralne oraz czas wolny nie do święto- 
wania akademijnego, lecz rzeczywistego rozwoju środowiska i regionu. 


Owo zaangażowanie, kwalifikacje i odwagę trzeba nam najpilniej i rze- 
telnie spożytkować dzisiaj, bo bez uruchomienia tej rezerwy nie sposób 
ruszyć z miejsca. Nie można będzie również sprostać zadaniom dnia ju- 
trzejszego, czyli zgromadzić najbardziej potrzebnego nam potencjału kul- 
turalnego, aktywności intelektualnej i społecznej. Od kiedy w świecie 
nauka stała się głównym elementem sił wytwórczych, oświata i kultura 
powszechna, najszerzej pojmowane, zaczęły odgrywać rolę jednego z naj- 
ważniejszych czynników warunkujących rozwój społeczeństw. O tej praw- 
dzie nie wolno nam ani przez chwilę zapominać. 

Zaangażowanie działaczy społecznych i należycie przygotowanych pra- 
cowników kultury pozwoli na pełne wykorzystanie urządzeń kulturalnych, 
na których brak nie możemy w zasadzie narzekać. Są oczywiście i spore 
luki w sieci tych urządzeń. Zapewne też istnieja rezerwy lokalowe pozwa- 
lające na likwidację „białych plam” w geografii kulturalnej niejednego 
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powiatu i znajdą się środki na należyte uzupełnienie wyposażenia lokali. 
Duże rezerwy upatrywać należy zwłaszcza w należytej koordynacji środ- 
ków. Sprawą bowiem najpilniejszą wydaje się spożytkowanie posiadanych 
już urządzeń. W części wstępnej wspomniałem o klubach prasy i książki 
„Ruch”, konstatując, że nie zawsze zainwestowany w nie kapitał należycie 
procentuje społecznie. Jak wielki jest ów majątek? Wystarczy wspomnieć, 
że przedsiębiorstwa „Ruch” zainwestowały (nie uszczuplając ani o zło- 
tówkę planowej akumulacji) w wyposażenie klubów ponad pół miliarda 
zł i nadal łożą znaczne sumy na zakup nowych urządzeń oraz ich reno- 
wację (np. w roku 1970 około 45 mln zł). Dodajmy do tego wydatki „Ruch” 
łożone na działalność kulturalno-oświatową, sumę rzędu 30 mln zł rocznie 
oraz nakłady na opał, światło i remonty lokali łożone przez rady narodowe. 

Toteż społeczne środki powinny rentować wysokim pożytkiem społecz- 
nym, stale rosnącą aktywnością intelektualną i kulturalną. A przecież 
rozważania nasze dotyczą nie tylko klubów prasy i książki ,„Ruch”, lecz 
wszystkich urządzeń kulturalnych, na które trzeba po gospodarsku spoglą- 
dać, a więc na co dzień, ażeby nie marnotrawiono i na tym polu jednej 
złotówki ni energii choćby jednego działacza. 

Spraw tych nie rozwiąże się ograniczając panoramę kultury w powie- 
cie do domów kultury, klubów, miejscowych bibliotek i kin, gdyż potrze- 
bv kulturalne mieszkańców powiatu są o wiele bogatsze i pełniejsze. 
Miasto powiatowe z jego instytucjami kulturalnymi i urządzeniami w po- 
wiecie potrzeb tych nie jest w stanie zaspokoić. Może natomiast i powinno 
stać się ośrodkiem organizującym dopływ treści z zewnątrz, łączącym 
profesjonalne instytucje kultury spoza powiatu z ośrodkami życia kultu- 
ralnego w powiecie. Planowe powiązanie usług tych instytucji z placówka- 
mi kulturalno-oświatowymi w powiecie zastąpić musi dotychczasowy dość 
przypadkowy kontakt. 

Idzie tutaj o zorganizowane działanie w obydwie strony: planowe 
świadczenie usług teatrów, filharmonii, galerii, muzeów itp. w mieście 
powiatowym i niektórych mniejszych ośrodkach powiatowych oraz równie 
planowe, zorganizowane dotarcie ludności z małych ośrodków do miasta 
powiatowego i stałej siedziby instytucji kulturalnych, a więc miasta 
wojewódzkiego i stolicy. Oczywiście nie są to sprawy nowe. Ruch ów 
istnieje od dawna, z tym jednak, że ma najczęściej charakter przypadko- 
wy, odświętny i obejmuje nieliczne w powiecie środowiska. Więcej w tym 
deklaracji uroczystych i manifestacji aniżeli praktyki na co dziet:. 

Posłużmy się tylko jednym przykładem: społecznym wykorzystaniem 
dóbr i możliwości kulturalno-wychowawczych, jakie reprezentują muzea. 
2 pozoru sądząc owe skarbnice kultury i historii narodowej wyzyskane 
są należycie. Wszak korzysta z nich rocznie około 17 mln osób. czyli staty= 
stycznie biorąc każdy Polak jest w muzeum raz na dwa lata. Ba, ale tylko 
w statystyce, gdyż 70 proc. ogółu zwiedzających stanowi młodzież szkolna 
i to wcale nie ze wszystkich szkół miasta, w którym działa muzeum, a cóż 
dopiero mówić o odległych wioskach. Po drugie, z podanej liczby odwie- 
dzających znaczna część przypada na wybrane placówki muzealne: Wawel 
(ponoć 1,5 mln zwiedzających rocznie), Wilanów, Łazienki, Łańcut itp. 
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gdy tymczasem w wielu innych muzeach panuje na ogół cisza sprzvjajaca 
pracom naukowo-badawczym, a mniej upowszechnianiu wiedzy o sztuce, 
historii i kulturze. 

Nie oznacza to bynajmniej, że wysunięty przed laty program ..Muzea 
uniwersytetami kultury” nie jest realizowany. Przeciwnie, zasługi naszego 
muzealnictwa są wielkie i bardzo wysoko cenione (rocznie 2000 wystaw 
czasowych, cykle odczytów, projekcje filmów o sztuce, koncerty, a nawet 
festiwale, kluby przyjaciół muzeum itp.). Nie wynika jednak z tego. iż 
udało się nam powszechnie udostępnić zbiory i wyrobić nawvk korzv- 
stania z muzeów, traktowania ich jako żywych ośrodków upowszechniają- 
cych wiedzę o tradycjach narodowych. Nie wystarczą tu inicjatywy choćby 
najbardziej pomysłowych ludzi z muzeów, jeżeli na spotkanie tvm inicjatv- 
wom nie wyjdą naprzeciw działacze z placówek kulturalno-oświatowvch. 
organizacji społecznych prowadzących pracę wychowawczą w powiecie 
i jeśli nie stanie u nas mocno sprawa spożytkowania wartości wszystkich 
instytucji kultury w programowej pracy placówek masowego oddziaływa- 
nia kulturalno-wychowawczego. 

To współdziałanie obu stron: instvtucji kultury i placówek kulturalro- 
„oświatowych leży w interesie społecznym. Musi więc bvć rozważane w ka- 
tegoriach ekonomiki kulturv, a więc efektywności rozwoju i upowszechnia- 
nia kultury z punktu widzenia rachunku ekonomicznego i rachunku spo- 
łecznego. 


KONCENTRACJA NAKŁADÓW | ENERGII SŁUŻY RÓWNIEŻ KULTURZE 


Brak jednolitego współdziałania programowego i ekonomiczno-organiza- 
cyjnego instytucji upowszechniania kultury omal wszędzie daje znać o so- 
bie, powszechne jest rozproszenie energii społecznej i środków, marno- 
trawstwo, czyli krótko mówiąc: doskwiera brak koordynacji. Co prawda 
sprawie koordynacji procesów upowszechniania kultury poświęca się u nas 
wiele uwagi, i to od lat, uzyskując niemałe rezultatv. A choćbv w postaci 
wspólnie budowanych urządzeń kulturalnych, wspólnego ich utrzymvwa- 
nia, świadczeń dużych zakładów na rzecz środowisk wiejskich. skąd do- 
jeżdżają do pracy robotnicy tych zakładów itp. Mam w pamięci wiele takich 
przykłaców, toteż na chybił-trafił wybieram powiat wejherowski w Gdań- 
skiem. Działa tutaj od trzynastu lat Powiatowa Komisja Koordynacyjna 
do Spraw Upowszechniania Kultury. 

Komisje takie działały przed laty omal we wszvstkich powiatach kraju 
i oczywiście przy wojewódzkich radach narodowych. Może jednak nie star- 
czyło cierpliwości, może zawinili ludzie ustawicznie poszukujący nowvch 
pomysłów w rozwiązywaniu nabrzmiałych od lat bolaczek, nie sprawdzając 
dobrze przydatności raz przvjętej płaszczyzny porozumiewania się. Kto 
wie, czy do upadku owych komisji, a niestety również samej koordynacji 
nie przyczyniły się także same rady narodowe, które nie wvkorzvstały 
uprawnień i nie wypełniły swoich obowiazków w dziedzinie kulturv. 
Dość powiedzieć: komisje przestałv na ogół działać i obecnie poszukuje 
się nowych, kolejnych rozwiązań organizacyjnych. 
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Jednak nie we wspomnianym już Wejherowie. Tutaj do Komisji Koordv- 
nacyjnej należą kierownicy zakładów pracy i przewodniczący rad naro- 
dowych, przedstawiciele władz powiatowych i szefowie instytucji kultury. 
Ciało to jest w pełni kompetentne do podejmowania decyzji o możliwie 
najbardziej prawidłowym wykorzystaniu środków, a więc takim, które 
stymuluje aktywność kulturalną i przynosi najwyższy pożytek społeczny. 
W powiecie działają: 34 domy kultury, kluby i świetlice utrzymywane 
przez różnych patronów, a ponadto 27 przyszkolnych ognisk kultury 
powszechnie dostępnych, 2 ogniska artystyczne uczące muzyki i tańca, 
22 biblioteki i 65 punktów bibliotecznych, 4 kina i muzeum. 

Gospodarstwo niemałe i znacznie przewyższające ilością urządzeń. ja- 
kością ich wyposażenia oraz działalnością sytuację znaną mi z powiatów 
bogatszych, większych terytorialnie oraz o wyższej liczbie mieszkańców. 
Stosunkowo gęsta sieć urządzeń w powiecie wejherowskim jest w dużej 
mierze zasługą wspomnianej Komisji Koordynacyjnej. Od przybytku jed- 
nak boli głowa, zwłaszcza gdy trzeba tak licznym placówkom zapewnić 
środki na prawidłową pracę, i to na co dzień. Toteż każdego roku gromadzi 
się na wspólnym koncie bankowym znaczne, a przy tym konieczne środki 
finansowe na to, co rzeczywiście wspólne i najpilniejsze dla wszystkich. 
W roku bieżącym np. przyjęto trzy wspólne cele: uzupełnienie księgo” 
zbiorów bibliotek publicznych, które muszą zaspokajać potrzeby wszystkich 
mieszkańców powiatu (niezależnie od miejsca zatrudnienia), groma- 
dzenie środków mna budowę powiatowego domu kultury z odpowiednią 
salą widowiskową oraz — finansowanie imprez o wyjątkowej randze 
artystycznej (spektakle teatralne, koncerty, wystawy itd.). 

Komisja Koordynacyjna w Wejherowie nie ogranicza się do instytucji 
i organizacji działających na terenie powiatu. Z powiatu tego 12 tvs. osób 
dojeżdża do pracy w zakładach Trójmiasta, w których z przyczyn ogólnie 
wiadomych nie korzysta z przysługujących pracownikowi usług kultural- 
nych. Pracownicy ci natomiast korzystają wraz z rodzinami z urządzeń kul- 
turalnych w miejscu zamieszkania. Toteż Prezydium PRN w Wejherowie 
zawarło z tymi zakładami pracy umowv, w wvniku których 6 przed- 
siębiorstw Gdyni i Gdańska partvycypuje w kosztach utrzymania urządzeń 
kulturalnych oraz organizacji działalności kulturalno-rozrywkowej na te- 
renie powiatu. 

. Doświadczenia Wejherowa, przedstawione szerzej. jak też niektórych 
innvch powiatów potwierdzają celowość koncentracji środków i opłaca|- 
ność społeczną koordynacji. Są to jednak w skali ogólnokrajowej wciąż 
tylko próby, doświadczenia i ekspervmentv, a nie system obowiązujący, 
powszechnie wdrożony do praktyki. Zważywszy tedv owe doświadczenia, 
potrzeby aktualne i przyszłe oraz nasze raczej skromne możliwości. na- 
leżałoby metodzie koordynacji i jej wdrożeniu do praktvki poświecić 
więcej uwagi i energii. Tvm bardziej jest to konieczne, iż nie wolno 
dłużej tolerować marnotrawstwa w tej dziedzinie, niezależnie od skali, 
w jakiej występuje. Nie jest ono bvnajmniej aż tak znikome, jak to 
się zazwyczaj mniema. Wiele bowiem dublowania pracv. a niekiedv prze- 
szkadzania sobie nawzajem zaobserwować można w krajoznawstwie, upow- 
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szechnianiu muzyki, teatru, plastyki, czytelnictwa itp. Działalność w tych 
dziedzinach prowadzi wiele instytucji, najczęściej nie współdziałajacych 
ze sobą bądź tylko formalnie koordynujących swoją pracę. Strat społecz- 
nych stąd wynikających wprawdzie nie podliczono dotąd w złotówkach, 
lecz skutki są widoczne aż nadto. 

Nienależytemu spożytkowaniu możliwości naszego potencjału kultural- 
nego zaczynają się przeciwstawiać rady narodowe, zwłaszcza tych najniż- 
szych szczebli organizacyjnych, w których jak wiadomo brak specjalistycz- 
nych służb do spraw kultury. Na przykład w kilkunastotysięcznym Bogu- 
szowie, w powiecie wałbrzyskim, działa od lat, i to bardzo skutecznie, „spo- 
łeczny wydział kultury” Prezydium MRN. Prezydium Powiatowej Radv 
Narodowej w Mińsku Mazowieckim ustanowiło funkcję „społecznego re- 
ferenta do spraw kultury” w prezydiach GRN, chcąc się przeciwstawić 
niewykorzystywaniu środków budżetu gromadzkiego na cele kulturalne, 
remonty placówek, ich opał i oświetlenie oraz niedomaganiu koordynacji 
programowej placówek kulturalnych na terenie gromady. Z inicjatvwy 
Prezydium GRN w Spychowie w powiecie Szczytno powstała rada społecz- 
na, wspólna dla wszystkich działających na terenie gromady instvtucji 
kultury: kina, biblioteki, klubów prasv i książki „„Ruch” itp. W zadaniach 
rady ustalono, iż ma ona być rzecznikiem w sprawach kultury, załatwiać 
samodzielnie sprawy wymagające interwencji społecznej i sygnalizować 
sprawy wymagające pomocy. 

Coś się więc ruszvło. Ufajmy. że poruszenie owo obejmie cały kraj, 
wszystkie rady narodowe, powołane przecież do troski o życie kulturalne 
ludności. upoważnione z urzedu do stymulowania wysiłku społecznego, ko- 
ordynacji sił, środków i zamierzeń wszystkich zainteresowanych instytucji, 
organizacji i zakładów pracy. 

Formą organizacyjną realizacji tych zadań są zainicjowane przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki powiatowe komitety kultury i sztuki prezydiów 
PRN. Zanim sprawdzą się one w praktyce i zebrane zostaną doświadcze- 
nia potrzebne do rozszerzenia tego modelu na cały kraj. wvznaczono 
od 1 stycznia br. 19 powiatów, które podjęły tę inicjatywę. Powiatowe ko- 
mitety mają zastapić dotychczasowe, najczęściej jednoosobowe referaty 
kultury prez. PRN. W tym nowym przedsięwzięciu chodzi o wzbogacenie 
możliwości oddziaływania na żvcie kulturalne mieszkańców powiatu nie 
przez zwiększanie aparatu urzędniczego. a poprzez włączenie do systemu 
zarządzania szerszego aktywu społecznego i zainteresowanych pracowni- 
ków instytucji kultury. 

Idzie tu o rzecz ważną, zapewnienie czynnikowi społecznemu (który 
obok instytucji powiatowych prowadzi ogromną sieć urządzeń kultural- 
nych i reprezentuje wielki kapitał energii społecznej, a przy tym znaczne 
środki finansowe) możliwości wpływania na decyzje administracji pań- 
stwowej oraz współuczestniczenia w planowaniu rozwoju kulturalnego 
powiatu, wzbogacania go w nowe treści, o potrzebne urządzenia, o nale- 
żyte ich wykorzystanie. W sumie idzie o współodpowiedzialność wszystkich 
zainteresowanych za prawidłowy rozwój kultury w powiecie. za włączenie 
do krwiobiegu kulturalnego coraz to nowych i bogatszych treści. 
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Różnie się do tego dzieła zabrali gospodarze wybranych powiatów, prze- 
cież wszędzie ze zrozumieniem należytym i powagą. Na przykład w Szczyt- 
nie zebrano ponad tysiąc ankiet z różnych środowisk, ażeby poznać materię 
społecznej oceny instytucji kultury, ich usług i potrzeb. Na tej podstawie 
opracowano program pracy komitetu na najbliższe lata i ustalono metody 
działania. Podjęto zwłaszcza sprawy najpilniejsze i wymagające dłuższego 
okresu realizacji (remonty obiektów oraz budowa i adaptacja urządzeń 
niezbędnych, tam gdzie ich brak). Pomyślano o zgromadzeniu środków 
finansowych na te cele i wzbogaceniu oddziaływania kulturalnego, zgodnie 
z zasadą, że nie o kulturę powiatową idzie bój, lecz o możliwie najwyższą 
kulturę powiatu oraz o jej ścisłe związanie z zadaniami rozwoju ekono- 
micznego i społeczno-politycznego. 

Nie we wszystkich powiatach przeprowadza się ów eksperyment. Wsze- 
lako nie może z tego wynikać, iż w pozostałych blisko 400 powiatach, 
miastach wvdzielonych i dzielnicach dużych aglomeracji można spokojnie 
oczekiwać na rezultaty resortowej inicjatywy. Dynamiczne tętno życia 
kulturalnego i zapewnienie mu właściwej funkcji w naszym życiu społecz- 
nvm nie dokona się samo ani przez nawoływanie do przezwyciężania błę- 
dów. szkodliwych nawyków i postaw, które zrodziły lata ubiegłe. Przywra- 
canie wiary w sens ludzkiego zaangażowania, zaufania do działania zgod- 
nego z sumieniem wedle najlepszej wiedzy, kwalifikacji politycznych 
i moralnvch jest procesem trudnym i żmudnym. Wymaga konsekwentne- 
go działania i nieustępliwości na co dzień we wszystkich radach naro- 
dowych, w całym kraju. Tylko na tej drodze proces odnowy, zapoczątko- 
wanej na VII Plenum KC PZPR, przyniesie nam wszystkim pożadane 
rezultaty, uruchomi tę najważniejszą rezerwę naszego kraju, jaką stano- 
wią patriotyczna ofiarność oraz spożytkowanie dla dobra ogółu talentów 
wvkształconego i kulturalnego Polaka. 

Edward Gierek powiedział zespołowi ekspertów powołanych do przv- 
gotowania memoriału o stanie oświaty: „„Zbadajcie i zaproponujcie”. Ufaj- 
mov. że z rzetelnej ocenv naszego potencjału intelektualnego wynikną wnio- 
ski wyjątkowej doniosłości dla naszego dalszego rozwoju. wskazania do 
budowy ,,Polski światu równej”. Należy także mieć nadzieję, iż działacze 
kultury w poszczególnych środowiskach podejmą się rzetelnej roboty nad 
zbadaniem wykorzystania naszego potencjału kulturalnego i znalezieniem 
takich rozwiązań, które zapewnią spożytkowanie wszystkich danych nam 
możliwości na miarę dwudziestowiecznych potrzeb. 
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Najważniejszym wydarzeniem omawianego okresu był bezspornie XXIV 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. O rozległych impli- 
kacjach międzynarodowych tego historycznego wydarzenia, o jego wadze 
dla narodów ZSRR, a zarazem dla sprawy pokoju i postępu w świecie — 
piszemy w artykule redakcyjnym. Nie będziemy więc rozwijać tej sprawy 
w niniejszym przeglądzie. Ograniczymy się jedynie do zacytowania jednej 
wypowiedzi z dyskusji na zjeździe, która doskonale charakteryzuje pro- 
blem, jakiemu pragniemy poświęcić pierwszą część obecnego przeglądu. 

Mamy na myśli wypowiedź ministra obrony Związku Radzieckiego, 
marszałka Greczki, który powiedział, że Wietnam stał się grobem impe- 
rialistycznej doktryny militarnej. W słowach tych zawiera się głęboka 
prawda, którą można analizować w różnych aspektach. Czynimy to zresztą 
dość często w naszych rozważaniach. Obecnie pragniemy poświęcić nieco 
słów bezperspektywiczności polityki Nixona w kwestii indochińskiej na 
tle ostatnich wydarzeń w tym regionie. 


O NIESŁAWNYCH PERYPETIACH DOKTRYNY NIXONA 


Jak pamiętamy, jednym z podstawowych elementów tzw. doktryny 
Nixona, polegającej na stopniowym zmniejszaniu bezpośredniego zaan- 
gażowania potencjału wojskowego Stanów Zjednoczonych w wojnie indo- 
chińskiej, przy równoczesnym wzroście udziału tzw. wojsk tubylczych, 
była inwazja na Laos. W zamierzeniach Pentagonu miała to bvć pierwsza 
operacja dokonana w tak szerokiej skali samodzielnie przez wojska saj- 
gońskie, jedynie przy wsparciu lotniczym sił amerykańskich. Miała ona 
wykazać realność doktryny wietnamizacji wojny i ułatwić Nixonowi jego 
plan wycofywania wojsk amerykańskich z półwyspu, ich powrót do domu, 
którego coraz bardziej natarczywie domaga się amerykańska opinia pu- 
bliczna. Jednakże casus laotański nie tylko nie przyniósł laurów nixonow- 
skiej doktrynie strategicznej, lecz na odwrót, zakończył się sromotnym 
fiaskiem. 

Jak stwierdza w amerykańskim tygodniku „Life” John Saar, „wycofanie 
się wojsk południowowietnamskich z Laosu było haniebnym i bezładnym 
odwrotem. Straty tych wojsk wyniosły 10 tys. zabitych, rannych i zaginio- 
nych, czyli niemal połowę sił zaangażowanych w operacji”. 

Niepowodzenie pierwszej fazy inwazji na Laos wykazało dwie rzeczy: 

po pierwsze, iż niezłomny jest duch oporu bojowników walczących o wol- 
ność krajów indochińskich; siły wyzwoleńcze wykazały raz jeszcze swą 
wyższość nad uzbrojonymi po zęby żołnierzami marionetkowego reżimu, 
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wspieranymi przez potężne lotnictwo amerykańskie, wyższość zarówno 
w zamysłach wojskowo-taktycznych, polegających na wciąganiu wroga 
w pułapki, jak też w bohaterskim zdecydowanym odporze, jaki temu 
wrogowi został dany; 


po drugie — niezdolność oddziałów reżimu sajgońskiego do ofensywne- 
go i skutecznego działania nawet przy wspomnianym silnym wsparciu 
interwentów amerykańskich. Przyczyną główną tego stanu rzeczy jest 
oczywiście niskie morale tych wojsk, fakt, iż są to w gruncie rzeczy oddzia- 
ły najemne, służące obcej sprawie, sprawie amerykańskiego imperializmu, 
popędzane do walki przeciw własnym braciom przy użyciu różnych środ- 
ków presji. 

Wszystko to stawia raz jeszcze pod znakiem zapytania możliwość prze- 
prowadzenia przez Nixona jego koncepcji wietnamizacji czy też indochini- 
zacji tej wojny. Nie powoduje jednak, jak dotąd, odpowiedniej reakcji 
w samym Waszyngtonie. Na odwrót, prezydent Nixon dokonuje nadludz- 
kich wysiłków, by wykazać, że czarne jest białym, by udowodnić zdezorien- 
towanemu i coraz bardziej zniechęconemu jego polityką społeczeństwu 
amerykańskiemu, że klęska w Laosie była sukcesem! , 

Taką próbę podjął Nixon w dniu 7 kwietnia w przemówieniu telewizyj- 
nym, w którym, choć zmuszony był przyznać, iż armia sajgońska poniosła 
ciężkie straty, chełpił się, że program wietnamizacji realizowany jest po- 
myślnie. Nixon zapowiadał w swym przemówieniu dalszą redukcję wojsk 
amerykańskich w Indochinach aż do ich całkowitego wycofania. 

Nie ulega wątpliwości, iż prezydent amerykański rzeczywiście dąży 
do redukcji tych wojsk. Motywy takiego dążenia są proste. Pisaliśmy o nich 
wielokrotnie. Chodzi właśnie o zastąpienie „amerykańskich chłopców” 
wietnamskimi czy innymi najemnikami. Można jednak wyrazić daleko 
idącą wątpliwość, szczególnie w świetle cytowanego rozwoju wydarzeń, 
czy realny będzie program całkowitego wycofania tych wojsk. 

Należy bowiem pamiętać, że Waszyngton odrzuca wysuwany od wielu 
lat słuszny postulat sił wyzwoleńczych Wietnamu bezwarunkowego wyco- 
fania wojsk amerykańskich, przy równoczesnym zapewnieniu narodowi 
wietnamskiemu możliwości decydowania samemu o swym losie. W ustach 
Nixona hasło całkowitego wycofania wojsk amerykańskich obwarowane 
jest stałym „ale” i oznacza jedynie taką operację, w której Amerykanie 
mogliby zlikwidować swój własny potencjał wojskowy w Indochinach, 
utrzymując tam swoją pozycję polityczną przy pomocy sił satelitów. 

Aby nie było co do tego żadnych wątpliwości, przytoczmy inną wypo- 
wiedź prezydenta Nixona. W dniu 16 kwietnia na bankiecie wydanym 
przez stowarzyszenie wydawców gazet amerykańskich, mówiąc o tym, 
iż Stany Zjednoczone kładą kres swemu zaangażowaniu w Wietnamie 
i dążą do całkowitego wycofania stamtąd swych wojsk, prezydent oświad- 
czył natychmiast: „uzależniamy to od dwóch warunków: zwolnienia przez 
Hanoi amerykańskich jeńców wojennych oraz osiągnięcia przez Wietnam 
Południowy takiej siły, która da mu szansę samoobrony”. 

Pomińmy w tej chwili raczej czysto propagandowy i demagogiczny po- 
stulat obliczony na amerykańską opinię publiczną w sprawie zwolnienia 
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jeńców wojennych. Jest to w gruncie rzeczy postulat niepoważny. Strona: 
północnowietnamska wielokrotnie podkreślała gotowość uregulowania tej 
kwestii, kierując się względami humanitaryzmu, chociaż wchodzi w grę 
uwolnienie piratów powietrznych, którzy dokonali licznych barbarzyńskich 
aktów przeciw ludności cywilnej. Jednakże uregulowanie tej sprawy — jak 
podkreśla strona wietnamska — może być jedynie częścią uregulowania 
całościowego. Nie może zaś stanowić w żadnym razie warunku wstępnego, 
narzuconego stronie będącej ofiarą napaści i broniącej swych słusznych 
praw. Pomińmy więc zatem ten pierwszy postulat. 


Istotny jest postulat drugi. Osiągnięcie przez Wietnam Południowy 
takiej siły, która da mu „szansę samoobrony”. Przez samoobronę prezydent 
Nixon oczywiście rozumie coś zupełnie innego niż normalnie oznacza to 
słowo. W istocie chodzi o zdolność wojsk reżimu marionetkowego do utrzy- 
mania swych pozycji w Wietnamie Południowym, a w gruncie rzeczy 
pozycji amerykańskiego imperializmu. 

Zapytany przez jednego z dziennikarzy na wspomnianym spotkaniu, 
czy długofalowa decyzja o wycofaniu wojsk amerykańskich z Wietnamu 
oznacza zmianę strategicznych celów USA w tym rejonie, Nixon odpo- 
wiedział z rozbrajającą szczerością: „nie zmieniły się nasze cele, nato- 
miast zmieniliśmy metody”. Na tym właśnie polega doktryna Nixona! 
W pełni zgadzamy się z tymi słowami, chociaż ich autor nie dostrzega 
zawartej w nich samoironii. | 

Doktryna ta ma być zresztą realizowana nie tylko w Indochinach. 
W gruncie rzeczy leży ona u podstaw polityki amerykańskiej na Bliskim 
Wschodzie, gdzie rolę czynnika „wyręczającego” Stany Zjednoczone w ich 
walce przeciw krajom arabskim spełnia Izrael. 

Strategia ta ma być coraz szerzej stosowana wobec innych krajów, 
w szczególności wobec krajów Azji. Mówił o tym na konferencji praso- 
wej w dniu 13 kwietnia minister obrony, Melvin Laird. „Stany Zjednoczo- 
ne — powiedział on — powinny udzielać krajom południowo-wschodniej 
Azji takiej pomocy finansowej i zbrojeniowej, która umożliwi im najlep- 
sze wykorzystanie własnych zasobów ludzkich i materialnych. Nie powin- 
niśmy popełniać błędu w postaci angażowania w tej części świata naszych 
sił ludzkich na skalę masową. Pomoc wojskowa — tak, amerykańskie woj- 
skka lądowe — nie”. Są to na razie jednak tylko w dużej mierze pobożne 
życzenia panów Nixona i Lairda. 


NAD KIM ZAPADŁ WYROK? 


Niesłychanie znamienną ilustracją bezdroży moralnych i politycznych, 
na jakich znalazła się polityka nixonowska w Wietnamie, jest tzw. sprawa 
porucznika Calleya, ściślej mówiąc reakcja na skazanie go przez sąd ame- 
rykański na dożywotnie więzienie. Wszyscy pamiętają, że władze amery- 
kańskie z najwyższą niechęcią i jedynie w wyniku nacisku części opinii 
publicznej — przede wszystkim może nawet w większej mierze między- 
narodowej niż amerykańskiej — zgodziły się na wytoczenie procesu por. 
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Calleyowi, który w wiosce My-Lai wymordował bezbronne wietnamskie 
dzieci, kobiety i starców. 

Owa niechęć i opory wynikały z prostego faktu, iż oddanie Calleya 
pod sąd musiało nieodparcie nasuwać prostym ludziom pytania: dlaczego 
tylko Calley? A gdzie są inni, gdzie jego przełożeni; jak wygląda sprawa 
odpowiedzialności dowództwa wojskowego i przede wszystkim politycz- 
nego kierownictwa kraju, które rozpętało i kontynuuje tę wojnę? 


Sam Calley zresztą bronił się przed sądem, że nie on, lecz jego prze- 
łożony kpt. Medina kierował akcją w My-Lai, akcję tę zaś zaakceptowali 
pułkownicy Hendersson i Burker. Wiedzieli o niej generałowie Coste 
i Young itd. Można by ciągnąć ten łańcuszek aż do Pentagonu i Białego Do- 
mu. Słusznie więc pisał na ten temat dziennik ,,„Los Angeles Times'': 


„Przed sądem znalazł się cały system wojskowy. Cały wymiar spra- 
wiedliwości. Zasady walki z partyzantami. Kodeks zachowania się wojsko- 
wych w Wietnamie. A przede wszystkim sumienie Amerykanów”. 

Prawdziwa burza rozpętała się jednak dopiero po skazaniu Calleya. 
Trzeba stwierdzić, iż reakcja różnych warstw społeczeństwa amerykań- 
skiego na ten proces jest pod wielu względami niezwykle symptomatycz- 
na zarówno dla mentalności społeczeństwa w czołowym państwie systemu 
imperialistycznego, jak też dla jego stosunku do wojny w Wietnamie. 

Według ankiety, przeprowadzonej przez Instytut Gallupa, 79 proc. 
uczestników — a więc zdecydowana większość — wyraziła niezadowolenie 
z powodu uznania Calleya za winnego. 

Bardziej złożona jest jednak sprawa motywów, jakimi kierowali się 
ankietowani, wyrażając swe niezadowolenie. 20 proc. uczestników ankiety 
uznało, że to, co się stało w My-Lai, nie było zbrodnią! Ale z drugiej 
strony 71 proc. wyraziło przekonanie, że oprócz Calleya wiele innych 
osób ponosi odpowiedzialność za ten czyn. Jeszcze ciekawsza jest odpo- 
wiedź, którą dało 69 proc. zapytanych, a mianowicie, że Calley stał się 
kozłem ofiarnym swych przełożonych. Znalazło się też 32 proc. osób, 
które odpowiedziały twierdząco na pytanie, czy USA dopuściły się w Wiet-. 
namie zbrodni wojennych, za które należy postawić pod sąd rząd tego 
kraju i dowódców wojskowych. 

Jak widzimy, motywy, którymi kierowali się ankietowani, są bardzo 
złożone i różne. Przeważa niewątpliwie niezadowolenie, a nawet złość 
i gniew, że z Calleya uczyniono kozła ofiarnego, że nie pociągnięto do 
odpowiedzialności, jeśli już postanowiono to zrobić, również innych dowód- 
ców. Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że za tym niezadowoleniem 
kryje się jednoznacznie normalny w zdrowym społeczeństwie moralny 
odruch odrazy, protestu przeciw haniebnym czynom, których dokonywali 
i dokonują nadal codziennie różni Calleyowie. 

Nie ulega wątpliwości, że spora część niezadowolonych wyrażała po 
prostu swój żal z powodu skazania „sympatycznego chłopca”, zapakowa- 
nia do więzienia oficera, który przecież spełniał tylko swój... wojskowy 
obowiązek. Że takie są właśnie intencje wielu spośród ankietowanych, 
świadczą liczne relacje prasowe na temat „popularności” Calleya w części 
społeczeństwa amerykańskiego, choć dla ludzi myślących normalnymi 
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moralnymi kategoriami brzmi to nieprawdopodobnie. Jest faktem, iż od 
chwili wszczęcia postępowania przeciw Calleyowi otrzymuje on setki, 
tysiące listów pełnych podziwu dla jego postawy, a nagrana z nim płyta 
stała się swoistym bestsellerem. Oto do jakich moralnych spustoszeń pro- 
wadzi agresywna wojna i związane z nią okrucieństwa! 


Warto w tym kontekście przytoczyć wypowiedź przewodniczącego se- 
nackiej komisji spraw zagranicznych, Wiliama Fulbrighta, że w kraju, 
który od 30 lat znajduje się w stanie chronicznej wojny, nie uda się na 
stałe utrzymać rządów konstytucyjnych i swobód demokratycznych. „Woj- 
na wcześniej czy później — powiedział Fulbright — doprowadzi do dyk- 
tatury”. 

Z drugiej jednak strony jest również bezsporne, że niezależnie od ta- 
kich czy innych intencji osób wyrażających swe niezadowolenie, sprawa 
Calleya pogłębiła ferment w społeczeństwie amerykańskim i per saldo 
niewątpliwie obraca się przeciw nixonowskiej polityce kontynuacji wojny 
w Wietnamie. 

Prezydent, wyczulony na swą reputację w świetle nie tak już odległych 
wyborów, uznał za właściwe tzw. czasowe zwolnienie Calleya z więzienia, 
choć jest to krok bez precedensu w amerykańskich kronikach sądowych. 
Należy jednak wątpić, czy krok ten potrafi uśmierzyć nastroje głębokiego 
1 narastającego niezadowolenia z powodu indochińskiego impasu, z powodu 
coraz cięższych strat ponoszonych przez społeczeństwo amerykańskie 
w wojnie w Wietnamie. Niezadowolenia, którego tylko bardzo złożonym 
i szczególnym wyznacznikiem była reakcja na skazanie Calleya. O nowvm 
wzroście fali protestu przeciw brudnej wojnie donoszą ostatnio agencje. 
Setki tysięcy młodzieży demonstrowało 24 kwietnia przed Białym Domem. 
Demonstrowali też liczni weterani tej wojny. 


Sprzeczności, które trawią społeczeństwo USA, pytania, które nie znaj- 
dują i nie mogą znaleźć odpowiedzi, pojawiają się nadal i będą się jedynie 
upowszechniać. Nie bez racji pisze na ten temat w jednym ze swych 
artykułów w numerze z 12 kwietnia amerykański tygodnik „Newsweek': 
„Tak więc anomalie pozostają. Calley został skazany na dożywotnie wię- 
zienie za zabicie 22 osób cywilnych, ponieważ pogwałcił kodeks. Amerykań- 
scy przywódcy polityczni pozostają nie ukarani za prowadzenie wojny, 
która zabija dziesiątki tysięcy osób cywilnych, ponieważ w istocie nie ma 
zadnego kodeksu, przed którym mogliby odpowiadać. Nie jest to zręczne. 
Prawdopodobnie nie jest to słuszne, a już z pewnością łamie podstawowe 
zasady moralne. Jednakże, chociaż bolesna, sprawa Calleva ma tę wartość, 
że przełamała lata moralnej znieczulicy wojną wietnamską i wstrząsnęła 
amerykańskim sumieniem”. 


PARĘ UWAG O SYTUACJI NA BLISKIM I ŚRODKOWYM WSCHODZIE 
Jeśli chodzi o Bliski Wschód, trwa tam impas spowodowany niezmien- 


nie negatywną postawą rządu Izraela wobec wszelkich konstruktywnych 
perspektyw rozwiązania kryzysu. Znamiennym sprawdzianem tej postawy 
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jest ostatnio stosunek rządu izraelskiego do propozycji prezydenta ZRA 
Sadata, przewidującej otwarcie Kanału Sueskiego. Jest rzeczą całkowicie 
zrozumiałą, że warunkiem, stanowiącym minimum ustępstw ze strony 
Izraela, musiałoby być wycofanie jego wojsk na pewną odległość od Ka- 
nału. Jest również rzeczą zrozumiałą, że ZRA przewiduje obsadzenie 
swoimi wojskami wschodniego brzegu Kanału po wycofaniu wojsk izrael- 
skich. Kanał przecież przepływa w całości przez terytorium ZRA i wzno- 
wienie nań normalnej żeglugi mogłoby się odbywać jedynie w warunkach 
względnej normalizacji, tzn. bez stałego zagrożenia go przez wojska izra- 
elskie. Jednakże Tel Aviv myśli innymi kategoriami. 


Przybywający ostatnio w Waszyngtonie wicepremier Izraela Allon 
sprecyzował „warunki” zgody Izraela na wznowienie żeglugi na Kanale. 
Wynika z nich w sposób oczywisty, że pragnąłby on tę konstruktywną 
propozycję ZRA, mającą charakter kroku częściowego, ułatwiającego przy- 
szłe porozumienie globalne, wykorzystać do osiągnięcia już teraz maksy- 
malnych jednostronnych korzyści. A więc Egipt już teraz powinien — zda- 
niem Izraela — ogłosić koniec wojny z Izraelem; wschodni brzeg Kanału, 
ewakuowany przez oddziały izraelskie, nie może być zajęty przez oddzia- 
ły egipskie, wreszcie wycofanie oddziałów izraelskich nie przesądza w ni- 
czym ostatecznego rozwiązania, tzn. nie stanowi zobowiązania do ewakua- 
cji wszystkich terytoriów okupowanych. I właśnie tu jest pies pogrzebany! 

Z jednej strony wysuwanie maksymalistycznych żądań, z drugiej zde- 
cydowana odmowa zobowiązania się do wycofania wojsk ze wszystkich 
okupowanych terytoriów. 

Jest również rzeczą znamienną, że Stany Zjednoczone udzielają popar- 
cia temu stanowisku Izraela, chociaż według zdania niektórych komenta- 
torów agencyjnych Waszyngton nie w pełni je podziela. Dostrzega on 
bowiem zapewne nierealność ekstremistycznych żądań swego podopiecz- 
nego. Jednakże rzecznik Departamentu Stanu, Mac Closkey oświadczył, 
iż zdaniem USA propozycje przedstawione przez Allona stanowią pod- 
stawę nowych negocjacji w sprawie porozumienia o otwarciu Kanału. 
Widać więc z tego, że Stany Zjednoczone, mimo iż coraz bardziej zdają 
sobie sprawę ze skrajności stanowiska zajmowanego przez Izrael, nadal 
nie chcą się zgodzić na jego wyraźne zdezawuowanie. Na odwrót, udzielają 
mu w gruncie rzeczy poparcia. To naturalnie usztywnia dodatkowo po- 
zycję rządzących kół izraelskich. 

Ważnym wydarzeniem w rejonie Bliskiego Wschodu było zawarte ostat- 
nio porozumienie między Zjednoczoną Republiką Arabską, Syrią i Libią 
w sprawie utworzenia przez te trzy państwa federacji. Jak wynika z ogło- 
szonych założeń federacji, jej twórcy działali rozważnie, mając na wzglę- 
dzie doświadczenia przeszłości, w szczególności niefortunną unię egipsko- 
-syryjską, która po pewnym okresie istnienia rozpadła się. Federacja obec- 
na ma więc z góry określone cele wspólne, przy równoczesnym zachowa- 
niu suwerennych atrybutów każdego z jej uczestników. Głównym celem, 
jakiemu służyć ma utworzenie federacji, jest — jak się wydaje — ze- 
spolenie wysiłków krajów arabskich w walce z agresją izraelską i szerzej 
mówiąc z zakusami sił imperializmu, zmierzającymi do zdławienia aspira- 
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cji wolnościowych i postępowych krajów tego regionu. Jest przy tym 
rzeczą charakterystyczną, że federację tworzą trzy postępowe państwa 
arabskie, jedne z najbardziej zaawansowanych zarówno w swej politycz- 
nej walce przeciw imperializmowi i izraelskiej agresji, jak też w walce 
o postępowe reformy społeczne. 

Na Środkowym Wschodzie, ściślej mówiąc w środkowej Azji, uwagę 
światowej opinii publicznej przykuwają wydarzenia w Pakistanie. Wyniki 
niedawnych wyborów pogłębiły istniejące już tam od dawna separaty- 
styczne tendencje w Pakistanie Wschodnim, których tło i podłoże jest 
bardzo skomplikowane. Wchodzą tu w grę zarówno różnice etniczne, 
religijne, kulturowe, jak też określone przeciwieństwa klasowe i społeczne. 
Wiadomo że prowincja wschodnia jest upośledzoną częścią Pakistanu, co 
znajduje wyraz zarówno w stopniu jej ekonomicznego rozwoju, jak też 
udziale jej przedstawicieli we władzach centralnych. 

W wyniku działań, wszczętych przez Ligę Awami, które wyraziły się 
nawet w powołaniu odrębnego rządu, oraz w wyniku kontrdziałań wojsk 
rządu centralnego, w Pakistanie Wschodnim leje się krew, giną setki, 
a nawet tysiące ludzi. Tysiące uchodźców porzucają swe siedziby i szuka- 
ją schronienia w Indiach. Pogłębia to i tak wyjątkowo ciężkie położenie 
ludności tego rejonu. 

Konflikt między rządem centralnym a prowincją wchodnią pobudził 
z miejsca dawne antagonizmy między Pakistanem a Indiami. Rząd indyj- 
ski, jakkolwiek podkreśla, iż nie pragnie bezpośrednio ingerować w wew- 
nętrzne sprawy Pakistanu, w swych deklaracjach wyraża niedwuznacznie 
sympatię dla Bengalczyków z Pakistanu Wschodniego. Powyższe wskazuje, 
jak coraz ściślejsze są w świecie wzajemne implikacje wydarzeń wewnętrz- 
nych i międzynarodowych. Na tym polega też niebezpieczeństwo dalszego 
trwania i zaostrzania się wojny domowej w Pakistanie. 

Wydarzenia te wskazują równocześnie, jak ciężką spuściznę pozostawił 
narodom Azji i nie tylko Azji brytyjski kolonializm. Wiadomo przecież, 
że właśnie brytyjscy kolonialiści, z chwilą gdy czuli się zmuszeni do wy- 
cofania się z Indii, dokonali perfidnego podziału, tworząc w sposób sztucz- 
ny dwa państwa: Indie i Pakistan. Przy tym to drugie państwo w sposób 
unikalny chyba w świecie rozcięte zostało na dwie części, oddzielone od 
siebie tysiącami kilometrów, oddzielone właśnie terytorium państwowym 
Indii. 

Wszystko to miało na celu stworzenie zarzewia przyszłych waśni, za- 
równo między Indiami a Pakistanem, jak i między Pakistanem Zachod- 
nim a Pakistanem Wschodnim. Cel tej machinacji był oczywisty. Chodziło 
o to, by utrzymać jak najdłużej brytyjskie wpływy polityczne i ekono- 
miczne w Indiach i Pakistanie, w państwach powiazanych zresztą wciąż 
wielu nićmi z dawnym imperium w ramach tzw. Wspólnoty Brytyjskiej. 

Imperializm brytyjski nie rezygnuje nadal z prób utrzymania swych 
pozycji w tym rejonie, chociaż możliwości jego od dawna się kurczą. 

Znana jest sprawa tzw. obecności brytyjskiej na wschód od Suezu. 
Chodzi oczywiście głównie o obecność militarną. Labourzystowski rząd 
Wilsona, przejawiając określone poczucie realizmu, postanowił w zasadzie 
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zlikwidować tę obecność, a w każdym razie poważnie ją zredukować. Nie 
oznaczało to oczywiście, by rząd labourzystowski zrezygnował z interesów 
imperializmu brytyjskiego w tym rejonie. Pragnął on jedynie zabezpie- 
czyć je w inny sposób, uważając — niewątpliwie słusznie — że Wielkiej 
Brytanii nie stać już na luksus utrzymywania swych wojsk na rozległych 
terytoriach Azji środkowej i wschodniej. . 

Jednym z elementów różniących rząd konserwatywny premiera Heatha 
od poprzedniego labourzystowskiego rządu jest właśnie dążenie do przy- 
wrócenia obecności brytyjskiej w tym rejonie świata. Jednakże, choć tak 
brzmiały szumne deklaracje w toku kampanii wyborczej i tuż po objęciu 
władzy, życie zmusza również konserwatystów do liczenia się w określonej 
mierze z faktami. 

Znalazło to wyraz w porozumieniu przywódców pięciu krajów Com- 
monwealthu, osiągniętym na konferencji w Londynie w połowie kwietnia 
br. W konferencji tej oprócz Wielkiej Brytanii wzięły udział: Australia, 
Nowa Zelandia, Malajzja i Singapur. Jest to, jak określiła prasa, swoiste 
„brytyjskie małe NATO” w Azji południowo-wschodniej. 


Główny sens porozumienia sprowadza się do tego, iż kładzie ono kres 
zobowiązaniom brytyjskim do obrony Malajzji i Singapuru w razie tzw. 
zagrożenia tych państw agresją z zewnątrz. Nowy pakt zobowiązuje Wiel- 
ką Brytanię, podobnie jak Australię i Nową Zelandię, jedynie do kon- 
sultacji z pozostałymi dwoma państwami w razie ich zagrożenia. Pięć 
państw będzie utrzymywało w tym rejonie stałe siły zbrojne i przeprowa- 
dzało wspólne manewry. 


Jak widzimy, odpowiedzialność została tu odpowiednio rozłożona na 
wszystkie pięć państw-partnerów porozumienia, a tzw. brytyjska obec- 
ność wojskowa, jakkolwiek formalnie utrzymana, przybrała bardziej ela- 
styczną postać. Oczywiście nie zmieniło to głównego kierunku polityki 
brytyjskiej w stosunku do krajów Azji środkowej i południowo-wschodniej. 
Polityka ta zmierza nadal do utrzymania w miarę możliwości imperiali- 
stycznych wpływów w tych krajach i stworzenia odpowiednio zmodyfiko- 
wanej wersji polityki neokolonializmu. A swoją drogą metoda rozkładania 
odpowiedzialności wojskowej na swoich partnerów przypomina żywo... 
nixonowską strategię, strategię, której swoistym wyrazem jest tzw. wiet- 
namizacja wojny w Indochinach. 


SZANSE ROKOWAŃ W SPRAWIE BERLINA ZACHODNIEGO 


Jeśli chodzi o sprawy europejskie, żywe zainteresowanie wywołały 
ostatnio szanse porozumienia w kwestii Berlina zachodniego. Szczególnym 
impulsem dla wzrostu tego zainteresowania były relacje zawarte w „Życiu 
Warszawy”, przedstawiające główny sens propozycji złożonych ostatnio 
przez Związek Radziecki trzem zachodnim partnerom w ramach rokowań 
na temat Berlina zachodniego. Relacje te ukazują w sposób konkretny 
konstruktywne podejście Związku Radzieckiego do rozwiązania tej nabrz- 
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miałej kwestii. Gotowości takiego właśnie działania w duchu konstruktyw- 
nego rozwiązania dał zresztą wyraz Leonid Breżniew w referacie sprawo- 
zdawczym na XXIV Zjeździe. 

Według relacji zawartych w „Życiu Warszawy”, propozycje radzieckie, 
wychodząc z oczywistego założenia, iż Berlin zachodni nie jest częścią 
NRF — co zresztą przyznają mocarstwa zachodnie — zakładają, że 
prezydent federalny, zgromadzenie federalne, rząd, Bundestag i Bundes- 
rat, jak również ich komisje i frakcje oraz inne państwowe instytucje 
i oficjalne osobistości NRF nie będą dokonywać w Berlinie zachodnim 
jakichkolwiek aktów oficjalnych lub innych czynności, które oznaczałvbv 
rozszerzenie ich kompetencji na to miasto. Inaczej mówiąc, chodzi tu 
o oczywisty i logiczny postulat zrzeczenia się przez NRF swych bezpod- 
stawnych roszczeń do politycznej obecności w Berlinie zachodnim, dodaj- 
my: obecności, jak dotąd, demonstracyjnej czy wręcz prowokacyjnej. 

Cytowany dokument radziecki stwierdza, iż interesy NRF wobec 
senatu zachodnioberlińskiego i trzech mocarstw zachodnich mógłby re- 
prezentować specjalny organ do spraw kontaktów. Natomiast propozycje 
radzieckie nie ograniczają w niczym szerokich związków istniejących mie- 
dzy NRF a Berlinem zachodnim, z wyjątkiem właśnie wspomnianych 
związków politycznych. Na tym polega konstruktywność radzieckich pro- 
pozycji i wychodzenie naprzeciw życzeniom trzech mocarstw zachodnich. 
Lecz sprawa do tego się nie ogranicza. 


Propozycje te zakładają, iż na mocy konkretnych porozumień ruch 
tranzytowy osób cywilnych między Berlinem zachodnim a NRF, który jak 
dotąd nie jest formalnie uregulowany, odbywałby się już według odpo- 
wiednich porozumień, bez przeszkód, na zasadzie powszechnie obowiązu- 
jących norm międzynarodowych. Oczywiście porozumienie takie byłoby 
możliwe jedynie przy zgodzie rządu NRD. Jak wiemy zaś, rząd ten wvra- 
ża gotowość przystąpienia do rozmów w celu osiągnięcia odpowiedniego 
porozumienia w tej kwestii z zainteresowanymi stronami. Przy tym za- 
kłada się, iż procedura związana z tranzytem byłaby możliwie uproszczo- 
na i udogodniona. Te udogodnienia również odpowiadają postulatom zgła- 
szanym przez stronę zachodnią co do poprawy warunków komunikacji 
Berlina zachodniego ze światem zewnętrznym. 

Cytowane przez „Życie Warszawy” propozycje radzieckie uwzględ- 
niają również słuszne postulaty mieszkańców Berlina zachodniego, w szcze- 
gólności w kwestii ich wvjazdów do NRD w celach rodzinnych, religij- 
nych, kulturalnych, jak też turystycznych. Także te propozycje opierają 
sie, rzecz prosta, na konstruktywnym stanowisku Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Wreszcie sprawa ostatnia. Związek Radziecki wyraża w swym memo- 
randum gotowość wycofania dotychczasowego sprzeciwu w sprawie wy- 
konywania przez NRF opieki konsularnej nad stałymi mieszkańcami 
Berlina zachodniego za granicą, z tym jednak zastrzeżeniem, że nie na- 
bywają oni przez to obywatelstwa NRF. 

Jak widzimy, jest to szeroki, kompleksowy pakiet propozycji, wycho- 
dzących daleko naprzeciw sugestiom i postulatom Zachodu i stwarzający 
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dogodną platformę do konstruktywnego porozumienia. Rzecz w tym, by 
gotowość do takiego porozumienia przejawiły mocarstwa zachodnie, w tym 
również Niemiecka Republika Federalna. 

Znamienne pod tym względem były reakcje na rewelacje ogłoszone 
w „Życiu Warszawy”. Wywołały one raczej, powiedzieć trzeba, pewne za- 
zenowanie na Zachodzie. Np. rzecznik zachodnioniemiecki, nie negując 
autentyczności tych propozycji — gdyż tego, jak widać, zrobić nie mógł — 
równocześnie próbował sugerować, iż nie są one „w pełni ścisłe”. Poza 
tym wyrażał swoiste ubolewanie z powodu ich, jak twierdził, przedwcze- 
snego opublikowania. Taki bowiem krok, zdaniem rzecznika, może zaszko- 
d::zić powodzeniu rokowań. Trudno zgodzić się z takim stanowiskiem. 

Po pierwsze, jak wiadomo, prasa zachodnia od dawna pisze wiele na 
temat stanowisk zarówno Zachodu, jak Związku Radzieckiego; po drugie, 
propozycje radzieckie mają tak zdecydowanie konstruktywną wymowę, 
iż fakt podania ich do wiadomości w niczym przecież nie może zakłócić 
atmosfery rokowań. 

Należy wyrazić nadzieję, że mocarstwa zachodnie przejawią konieczne 
do porozumienia podejście, uwzględniające postulaty wszystkich zaintere- 
sowanych stron, i że wreszcie wynegocjowane zostanie uregulowanie kom- 
pleksu spraw związanych z Berlinem zachodnim. Miałoby to niewątpliwie 
pozytywny wpływ na normalizację sytuacji w Europie. 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTII 


50 lat Komunistycznej Partii Czechosłowacji 


W maju br. Komunistyczna Partia Czechosłowacji obchodzić będzie pięćdzie- 
siątą rocznicę swojego istnienia. Formalny akt powstania partii poprzedzony 
był jednak dłuższym procesem kształtowania i wyodrębniania się rewolucyjne- 
go odłamu ruchu robotniczego na ziemiach czeskich i słowackich. W chwili, 
kiedy lewicowy nurt socjaldemokracji przekształcał się w Czechosłowacji pod 
bezpośrednim i przemożnym wpływem Rewolucji Październikowej w partię 
komunistyczną, ruch robotniczy w tym kraju miał już za sobą blisko 50-letni 
chlubny, bogaty w tradycje rewolucyjne rozwój. 

Wpływ idei Marksa i I Międzynarodówki oraz oddziaływanie doświadczenia 
Komuny Paryskiej doprowadziły już w 1874 r. do powstania na ziemiach mo- 
narchii austro-węgierskiej partii socjaldemokratycznej. W kwietniu 1878 r. 
w Pradze została założona Czechosłowacka Partia Socjaldemokratyczna, stano- 
wiąca czeską część austriackiej socjaldemokracji, a w 1880 r. powstała Po- 
wszechna Partia Robotnicza na Węgrzech (obejmujących wówczas terytorium 
obecnej Słowacji), która w 1890 r. przekształciła się w Socjaldemokratyczną 
Partię Węgier. I wojna światowa, która przypieczętowała bankructwo II Mię- 
dzynarodówki, ujawniła również w całej pełni proces przekształcania się partii 
socjaldemokratycznych działających na terenie Austro-Węgier w partie re- 
formistyczne i drobnomieszczańskie niezdolne do przewodzenia masom w ich 
walce o wyzwolenie społeczne i narodowe. 

W tej sytuacji, pod koniec I wojny światowej, zaczęły się formować siły, 
które miały się stać w przyszłości podstawą partii konsekwentnie rewolucyjnej. 
Na ziemiach czeskich powstawała w łonie socjaldemokracji lewica marksistow- 
ska, której wybitnym przedstawicielem był Bogumir Szmeral. Decydujący 
wpływ na rozwój tego kierunku wywarła Rewolucja Październikowa oraz bez- 
pośredni udział w wydarzeniach rewolucyjnych i walce rosyjskiego proletariatu 
grupy czeskich robotników, którzy znaleźli się na terytorium Rosji jako jeńcy 
wojenni. Utworzyli oni w maju 1918 r. w Moskwie pierwszą czechosłowacką 
organizację komunistyczną: czechosłowacką sekcję przy RKP(b). Powrót wielu 
spośród nich do Czechosłowacji przyspieszył proces zróżnicowania wewnątrz 
ruchu robotniczego tego kraju. Szczególnie szybko w owym okresie postępował 
proces dojrzewania świadomości rewolucyjnej na Słowacji, gdzie w czerwcu 
1919 r. słowaccy, węgierscy i ukraińscy robotnicy proklamowali Słowacką 
Republikę Rad. Stanowiła ona pierwszą historyczną próbę czechosłowackiego 
ruchu robotniczego stworzenia rewolucyjnego państwa robotniczo-chłopskiego. 

Proces ideologicznego, politycznego i organizacyjnego krzepnięcia rewolucyj- 
nej lewicy w szeregach socjaldemokracji czechosłowackiej doprowadził we 
wrześniu 1920 r. na jej XII Zjeździe do uformowania samodzielnej partii pod 
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nazwą Czechosłowackiej Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej (Lewicy), po- 
partej przez większość delegatów Zjazdu. Prawica socjaldemokratyczna nie 
dała jednak za wygraną. Przy poparciu rządu burżuazyjnego przeszła ona do 
przeciwnatarcia przeciwko rewolucyjnemu nurtowi w partii, okupując w grud- 
niu 1920 r. Dom Ludowy w Pradze, w którym mieścił się sekretariat partii, 
redakcja i drukarnia lewicy. 

Na ten akt przemocy klasa robotnicza odpowiedziała strajkiem generalnym, 
który rozszerzył się na teren całej republiki, a w niektórych miejscowościach 
przerastał w walkę o władzę. Strajk ten stanowił szczytowy punkt walki kla- 
sowej, rozwijającej się w republice w latach 1918—1920. W wyniku niedoj- 
rzałości partii rewolucyjnej zakończył się jednak porażką i został krwawo 
stłumiony przez rząd burżuazyjny. 

Porażka ta ze szczególną siłą uświadomiła klasie robotniczej Czechosłowacji 
konieczność utworzenia partii, która byłaby w pełni zdolna poprowadzić ją 
w przyszłych bojach. Toteż rok 1921 stał się okresem ostatecznego ukonstytuo- 
wania się Komunistycznej Partii Czechosłowacji, co nastąpiło na zjeździe 
marksistowskiej lewicy, odbytym w Pradze w dniach 14—16 maja 1921 r. 
Zjazd ten, po wysłuchaniu referatu B. Szmerala, powziął uchwałę o przybraniu 
nazwy Partii Komunistycznej, o zaaprobowaniu 21 warunków Międzynarodów- 
ki Komunistycznej i zwróceniu się z prośbą o przyjęcie w jej poczet. Na zjeź- 
dzie tym reprezentowani byli komuniści czescy, słowaccy, węgierscy oraz ko- 
muniści z Ukrainy Zakarpackiej. Na tzw. zjeżdzie zjednoczeniowym odbytym 
w początku listopada 1921 r. nastąpiło połączenie w jednolitą partię ukonstytuo- 
wanej już Komunistycznej Partii Czechosłowacji z niemieckim wydziałem 
KPCz, z polską partią komunistyczną (działającą na terenie Czechosłowacji) 
oraz z żydowską grupą komunistyczną. 

W chwili powstania KPCz należała do najsilniejszych sekcji Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Lewicy marksistowskiej udało się w Czechosłowacji 
zdobyć przeważającą większość członków socjaldemokracji i nowo powołana 
partia komunistyczna była od początku partią masową, zarówno jeśli chodzi 
o liczbę członków, stawiającą ją w owym okresie na trzecim miejscu wśród sek- 
cji Kominternu, jak również z punktu widzenia wpływów wśród mas robotni- 
czych. Toteż stała się ona z miejsca istotną siłą polityczną. 


Najbliższe lata znamionowało dojrzewanie i przezwyciężanie przez komuni- 
stów czechosłowackich długoletnich wpływów reformizmu i socjaldemokra- 
tyzmu. Był to okres przechodzenia od akceptacji zasad komunizmu do ich 
pealnego przetwarzania w codzienną praktykę. W procesie politycznego i ide- 
owego dojrzewania partii niejednokrotnie dochodziło do starć między siłami, 
które zamierzały prowadzić ją na drodze rewolucyjnej, a pozostałościami wpły- 
wów oportunizmu. Obiektywnym podłożem tych wpływów stała się czę- 
Ściowa stabilizacja kapitalizmu, zarysowująca się w Czechosłowacji, podobnie 
jak w innych państwach europejskich po 1924 r. Doprowadziła ona wśród 
pewnych odłamów członków partii do utraty perspektywy rewolucyjnej. 

Punktem zwrotnym w rozwoju KPCz stał się V Zjazd partii w 1929 rz 
na którym dokonano prawidłowej analizy istniejącej w Czechosłowacji sytuacji 
i układu sił klasowych, nakreślono perspektywy oraz wytknięto cele walki 
klasowej. Zjazd ten zbiegł się z początkiem światowego kryzysu gospodar- 
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czego, który ze szczególną siłą uderzył w czechosłowacką klasę robotniczą. 
Burżuazja przerzucała podstawowe ciężary kryzysu na masy pracujące, któ- 
rych sytuacja materialna gwałtownie się pogarszała, w znacznej mierze na 
skutek masowego bezrobocia, obejmującego w 1933 r. 1 milion ludzi, wśród 
nich również dużą część inteligencji. Toteż lata te charakteryzują skupienie 
działalności KPCz na pracy wśród bezrobotnych, wielkie akcje strajkowe oraz 
coraz większe kierowanie uwagi partii na walkę z narastającą, a po 1933 r. 
realnie zarysowującą się grożbą faszyzmu. Jest to równocześnie okres zmian 
w strategii i taktyce partii, zmierzającej do tworzenia jednolitego frontu walki 
z podstawowym niebezpieczeństwem — faszyzmem. 


Mimo potężnego rozwoju jednolitego i ludowego frontu antyfaszystowskiego, 
którego szczytowym punktem w Czechosłowacji stał się rok 1938 z wielkimi 
demonstracjami pierwszomajowymi i strajkiem generalnym we wrześniu tego 
roku, masy pracujące Czechosłowacji, zdradzone przez mocarstwa zachodnie 
w Monachium j wydane na pastwę agresora hitlerowskiego, nie były w stanie 
uratować niepodległości kraju. Nastąpiły lata okupacji, w których podstawową 
siłą polityczną, mobilizującą naród do walki przeciwko faszystowskiemu zabor- 
cy, była partia komunistyczna, działająca w warunkach głębokiej konspiracji. 

Komuniści Czechosłowacji nigdy nie uznali kapitulacji monachijskiej i nigdy 
nie osłabili zmagań przeciwko faszyzmowi. Wspólnie z siłami patriotycznymi 
narodu, komuniści na ziemiach czeskich i na Słowacji prowadzili nieubłaganą 
walkę przeciwko hitlerowcom i zdrajcom. W walce tej oddało swoje życie 
25 tys. członków partii — uczestników ruchu oporu w kraju, jak też poza 
jego granicami. Mimo ciężkich strat komuniści przez cały okres okupacji hi- 
tlerowskiej pozostali zorganizowaną, czołową siłą walki narodowowyzwoleń- 
czej. Przekształcali się oni w toku tej walki w jej kierowniczą siłę, sta- 
wiając przed całym narodem jako cel — przywrócenie niepodległości 
państwa czechosłowackiego. Agresja III Rzeszy przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu w czerwcu 1941 r. podniosła tę walkę na nowy poziom. Komuniści 
dążyli do rozszerzenia sojuszu wszystkich sił antyfaszystowskich, nadawali 
walce nowego rozmachu przez stworzenie w Związku Radzieckim czechosło- 
wackich jednostek zbrojnych pod kierownictwem generała Ludwika Swobody, 
przez zorganizowanie na terenie Słowacji pierwszych grup partyzanckich, które 
zaczęły działać wiosną 1942 r. 

Zwrot w przebiegu wojny, będący wynikiem klęski hitlerowców pod Stalin- 
gradem, stworzył również warunki do decydującego zwrotu w walce narodowo- 
wyzwoleńczej narodu czechosłowackiego. 

Słowackie powstanie narodowe, które wybuchło 29 sierpnia 1944 r., stało 
się kulminacyjnym punktem w toczącej się pod kierownictwem komunistów 
walce narodowowyzwoleńczej Słowaków. Na wyzwolonych terenach Słowa- 
cji kształtowały się podstawy nowego, ludowo-demokratycznego ustroju. 
Jednocześnie powstanie słowackie stało się bodźcem do walki naro- 
dowowyzwoleńczej na ziemiach czeskich, która doprowadziła do powstań 
w szeregu miast czeskich i morawskich wiosną 1945 r., przede wszystkim 
do powstania praskiego. 

Lata walki narodowowyzwoleńczej stanowiły najbardziej bohaterski okres 
w życiu KPCz. Pod jej kierownictwem klasa robotnicza udowodniła, że jest 
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nie tylko najbardziej postępową, ale równocześnie najbardziej patriotyczną 
siłą w kraju. W wyniku tej walki KPCz wyłoniła się po wyzwoleniu jako kie- 
rownicza siła polityczna społeczeństwa czechosłowackiego, jako polityczny 
rzecznik przeważającej części klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Pro- 
blem przyszłego oblicza wyzwolonego państwa czechosłowackiego nie został 
jednak jeszcze ostatecznie rozstrzygnięty. Burżuazja zachowała silne pozycje 
w kraju i brała udział w sprawowaniu rządów. Dla komunistów czechosło- 
wackich w tej sytuacji było rzeczą jasną, że władza powstała po wyzwoleniu 
kraju ma charakter przejściowy, że czeka ich jeszcze walka o ostateczne 
ukształtowanie oblicza społeczno-ustrojowego państwa. Narastający konflikt 
klasowy toczył się dokoła decydującej sprawy: czy państwo czechosłowackie 
będzie dalej się rozwijało w kierunku przeobrażeń socjalistycznych i przekształ- 
ci się w państwo socjalistyczne, czy też dojdzie do rozwoju wstecznego, do 
przywrócenia państwa przedmonachijskiego. 


Kryzys wybuchł i został rozstrzygnięty na korzyść sił socjalizmu w lutym 
1948 r. Zwycięstwo podczas wydarzeń lutowych osiągnięto dzięki kierowniczej 
roli KPCz, która okazała się politycznie i organizacyjnie dojrzała, potrafiła 
stanąć na czele klasy robotniczej, obezwładnić burżuazję i nadać państwu 
kształt, o który walczyła od chwili swojego powstania. 


Okres ten, jak też lata następne, jest ściśle związany z osobą Klementa Got- 
twalda, który od 1929 r. aż do swojej śmierci w 1953 r. stał na czele partii. 

Zwycięstwo w lutym 1948 r. nie tylko zakończyło długoletnią walkę o władzę 
polityczną w Czechosłowacji, ale stało się również początkiem nowego etapu 
w rozwoju kraju — etapu budownictwa socjalizmu. 


W toku pięcioletnich planów pod kierownictwem KPCz dokonywała się 
w kraju przebudowa gospodarki narodowej, jej potencjału przemysłowego. 
Partia postawiła przed krajem wielkie zadanie uprzemysłowienia Słowacji, 
przezwyciężenia jej zacofania w porównaniu z ziemiami czeskimi, socjalistycz- 
nej przebudowy rolnictwa. Zostały podjęte i zrealizowane zadania upowszech- 
nienia oświaty, wychowania nowej socjalistycznej inteligencji. 

Okres ten jednak nie był wolny od narastających stopniowo elementów ne- 
gatywnych. Jak to stwierdzono w dokumencie uchwalonym przez plenum 
KŚC KPCz w grudniu 1970 r.: 

„Droga budowy socjalizmu nie była łatwa, towarzyszyły jej przeszkody 
i trudności. W toku gwałtownego i skomplikowanego procesu rozwoju społe- 
czeństwa (czechosłowackiego), w którym partia i klasa robotnicza dopiero przy- 
swajały sobie umiejętność rządzenia i panowania, popełniono błędy i tragicz- 
ne pomyłki”. 

Łączyły się one, jak to wyrażono w omawianym dokumencie, z trudnościami 
obiektywnymi, wynikającymi z nowych i złożonych zadań, ale również z błę- 
dami o charakterze subiektywnym. „Znajdowały one wyraz — podkreśla 
uchwała plenum KPCz — w samozadowoleniu, w nie dość konsekwentnym 
stosowaniu leninowskich zasad w życiu i pracy partii, w niewystarczającym 
uogólnianiu praktyki i doświadczeń nagromadzonych przez masy, w niedoce- 
nianiu klasowego podejścia do problemów społecznych, w przeskakiwaniu 
etapów rozwoju, w naruszaniu zasad centralizmu demokratycznego i demokracji 
wewnątrzpartyjnej”. 
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W wyniku tych błędów w partii i w społeczeństwie na przełomie 1967 
i 1968 r. zaczął narastać kryzys. Na plenarnych posiedzeniach KC KPCz 
w grudniu 1967 r. i styczniu 1968 r. przeanalizowano krytycznie popełnione 
błędy i nakreślono środki zaradcze, które miały zapewnić dalszy pomyślny 
rozwój socjalistyczny społeczeństwa czechosłowackiego. „Wyniki styczniowego 
plenum — stwierdziło plenum KC KPCz w grudniu 1970 r. — stanowiły 
wyraz konieczności rozwiązania nabrzmiałego kryzysu w KPCz i wyelimino- 
wania z działalności partii, a zwłaszcza z jej kierownictwa tego, co stanowiło 
przeszkodę, aby partia i społeczeństwo nabrały nowej aktywności, nowego 
rozmachu”. „Po styczniu 1968 r. — mówi się dalej w tymże dokumencie — 
okazało się jednak, że nowe kierownictwo partii z A. Dubczekiem na czele 
ze względu na swoją niejednorodność, brak jedności politycznej i ogólną 
słabość nie było zdolne spełnić tego zadania”. 

Z powołaniem nowego kierownictwa na kwietniowym plenum KC KPCz 
w 1969 r. rozpoczął się nowy etap w rozwoju partii i kraju. W cytowanej 
już uchwale plenum KC z grudnia 1970 r. pt. „Nauki kryzysowego rozwoju 
sytuacji w partii i społeczeństwie w okresie po XIII Zjeździe KPCz” stwierdza 
się, że: „Komitet Centralny Komunistycznej Partii Czechosłowacji oczyścił 
swe szeregi z przedstawicieli prawicy i uchwalił szereg posunięć, które stwo- 
rzyły niezbędną bazę dla dalszego rozwijania politycznej i ideologicznej walki 
o pozbycie się rewizjonistycznego i oportunistycznego balastu, o zapewnienie 
naszemu socjalistycznemu społeczeństwu dalszego zdrowego rozwoju”. 

Obecnie Komunistyczna Partia Czechosłowacji przygotowuje się do swojego 
XIV Zjazdu. Jednym z ważnych zagadnień, które będzie rozpatrywane przez 
Zjazd, jest plan pięcioletniego rozwoju gospodarki narodowej CSRS na lata 
1971—1975. Projekt wytycznych tego planu został już przedstawiony przez 
Prezydium KC KPCz. W projekcie tym zawarte jest określenie podstawowego 
kierunku rozwoju CSRS w nadchodzących latach, które powinny stać się eta- 
pem dalszego wzrostu zasobów materialnych społeczeństwa i umocnienia so- 
cjalistycznych stosunków produkcji. Na tym etapie, stwierdza się w projekcie 
wytycznych, „zrealizowane zostaną ważne projekty, które stworzą warunki 
dalszego jakościowego i ilościowego rozwoju sił wytwórczych i na tej podsta- 
wie będą się one przyczyniać do dalszego wzrostu stopy życiowej narodu”. 

Wytyczne stwierdzają równocześnie, iż głównym celem polityki gospodar- 
czej w nadchodzącym okresie będzie zapewnienie lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludności, zgodnych z socjalistycznym modelem życia, oraz dalsze wzmocnienie 
u ludzi pracy poczucia pewności jutra w oparciu o stały rozwój i wzrost 
efektywności produkcji społecznej. 

XIV Zjazd KPCz, jak to stwierdził w swoim przemówieniu dn. 14 kwietnia br. 
1 sekretarz KC KPCz Gustaw Husak, „zakończy przejściowy kryzysowy etap”. 
„Wchodzimy w okres — podkreślił zarazem I sekretarz KC — w którym całą 
energię, siłę partii, organizacji społecznych i ludzi pracy będziemy kierować 
na rozwiązanie stojących przed nimi wielkich zadań społecznych, gospodar- 
czych i politycznych”. 

ś ok Oprac. J.S. 


© informacje 


PROGNOZY DEMOGRAFICZNE 
I POLITYKA LUDNOŚCIOWA 
(KONFERENCJA DEMOGRAFICZNA) 


Problematyka prognozowania jest w 
coraz większej mierze przedmiotem za- 
interesowania zarówno naukowców, jak 
i praktyków. Wynika to z rosnącego zna- 
czenia praktycznych walorów prognoz, 
jak też z ich roli w określaniu kierun- 
ków polityki w danej dziedzinie społecz- 
no-gospodarczej. 

Sprawy prognozowania rozwoju demo- 
graficznego kraju oraz określenie zakre- 
su i kierunków polityki demograficznej 
były motywem przewodnim konferencji 
odbytej 16 i 17 marca w Jabłonnie z ini- 
cjatywy Komitetu Badań i Prognoz „Pol- 
ska 2000” przy Prezydium PAN przy u- 
dziale Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów oraz Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego. 

Na program sesji złożyły się następu- 
jące referaty: prof. dra W. Kawalca — 
Zarys programu demograficznych badań 
prognostycznych, mgra K. Dzienio — Mo- 
dele prognoz demograficznych do roku 
2040, doc. dra J. Holzera — Krytyczna 
ocena zasad budowy współczesnych 
prognoz demograficznych w Polsce, dra 
A. Józefowicza — Społeczno-gospodarcze 
konsekwencje zmian w strukturze wie- 
ku ludności do 2000 roku, dra M. Wi- 
niewskiego — Problemy granicy wieku 
emerytalnego w perspektywie do 1990 
roku oraz referat prof, dra E. Rosseta 
— Zasady  perspektywicznej polityki 
ludnościowej w Polsce. 


Trudno byłoby w ramach zwięzłej in- 
formacji omówić wszystkie zagadnienia 
poruszone w referatach. Ograniczymy się 
do zasygnalizowania niektórych z nich. 

Prof. W. Kawalec określił prognozy 
demograficzne jako podstawę stanowią- 
cą punkt wyjścia do konstruowania 
prognoz w innych dziedzinach. Wynika 
stąd konieczność starannego przygoto- 
wania materiału wyjściowego do takich 
prognoz, a co za tym idzie potężnej bazy 
statystycznej oraz wzięcia pod uwagę 
wielu czynników mających istotny wpływ 
na kształtowanie procesu rozwoju demo- 
graficznego. Prace podjęte przez Główny 
Urząd Statystyczny przy przeprowadza- 
niu oraz opracowaniu wyników ostatnie- 
go spisu powszechnego mają między 1n- 
nymi na celu stworzenie zwartego sy- 
stemu informacji umożliwiającego sku- 
teczność opracowań perspektywicznych. 

Referat doc. J. Holzera poświęcony był 
metodom budowy prognoz demograficz- 
nych oraz uzyskiwanym efektom. Te 
ostatnie w znacznej mierze uzależnione 
są od przezwyciężenia największej 
trudności współczesnej prognostyki, po- 
legającej na trafności przewidywania 
reakcji społeczeństwa na zmiany określo- 
nych warunków społecznych (a zwłasz- 
cza socjalno-bytowych). Przykładem ta- 
kich zmian są sprawy, które znalazły 
wyraz w uchwałach VII i VIII Plenum 
KC PZPR i dotyczyły zwiększenia bu- 
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downictwa mieszkaniowego, systemu płac 
i dodatków rodzinnych, rozwoju usług, 
ułatwiających ' wychowywanie dzieci, 
zwiększających stopień aktywności za- 
wodowej kobiet i in. 


Określenie reakcji społeczeństwa na 
konkretne decyzje, które są lub mają 
być podejmowane, stawia przed progno- 
styką skomplikowane zagadnienia natu- 
ry metodologicznej. Do zadań pierw- 
szoplanowych należy tutaj podjęcie pró- 
by sformułowania modelu demometrycz- 
nego, wyrażającego zgodność rozwoju de- 
mograficznego z rozwojem społeczno-go- 
spodarczym. 


Dokonując syntezy dotychczasowych 
doświadczeń, referent stwierdza: „Nie ma 
dziś metody, która pozwoliłaby określić 
skutki demograficzne oczekiwanych 
zmian w polityce społecznej. Wszystkie 
okresy przełomowe wnoszące rekonstruk- 
cję społeczno-gospodarczą niosą ze sobą 
wielką niewiadomą w zakresie dzietności. 
Dlatego istotną rolę należy przywiązy- 
wać do rachunków czysto hipotetycznych, 
określających pewną dalszą z góry zało- 
żoną granicę urodzeń, do której przekro- 
czenia in minus nie wolno dopuścić. Ta- 
kie rachunki zostały wykonane i sta- 
nowią ważny element ostrzegawczy, chro- 
niący przed zbyt późnym dostrzeganiem 
ewentualnych niekorzystnych przemian 
demograficznych”. 


I dalej: „Uświadomienie sobie zbyt 
późno konsekwencji wynikających z dłu- 
gotrwałego utrzymywania się tendencji 
do nadmiernego ograniczenia rodności 
prowadzi czasami do podejmowania dra- 
stycznych kroków w zakresie polityki 
ludnościowej, co z reguły dla społeczeń- 
stwa trudne jest do przyjęcia”. 


Niezbędność świadomego oddziaływa- 
nia na procesy demograficzne rysuje się, 
zdaniem autora, z coraz większą ostroś- 
cią. Zadaniem prognoz jest sygnalizowa- 
nie niekorzystnych zjawisk, jakie mogą 
się pojawić, na tyle wcześnie, aby można 
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było podjąć praktyczne działanie o cha- 
rakterze profilaktycznym. 

Problemy wynikające ze zmian w 
strukturze ludności według wieku były 
przedmiotem rozważań dra A. Józefowi- 
cza i dra W. Winiewskiego. Biorąc pod 
uwagę występujące trendy, jest rzeczą 
wysoce prawdopodobną, że społeczeństwo 
polskie weszłoby w fazę starzenia się de- 
mograficznego już w latach osiemdzie- 
siątych i dziewięćdziesiątych XX wieku. 
Dr A. Józefowicz omówił wpływ zmian 
w strukturze wieku na kształtowanie się 
stosunków społeczno-gospodarczych kra- 
ju. 

Ustalenie granicy wieku emerytalnego 
jest praktycznym problemem polityki 
społecznej. Omawiając to zagadnienie, dr 
M. Winiewski stwierdził, że najbardziej 
właściwym okresem dla dokonania ma- 
newru obniżenia wieku emerytalnego 
wydaje się najbliższe dziesięciolecie. Wy- 
bór tego właśnie momentu jest uzasad- 
niony zarówno z punktu widzenia poda- 
ży i popytu na siłę roboczą, jak również 
z powodu występowania w tym okresie 
stosunkowo małych przyrostów ludności 
w wieku emerytalnym. 

Jednym z ostatnich opracowań pers- 
pektywicznych reprodukcji ludności Pol- 
ski jest studium mgr. K. Dzienio, pre- 
zentujące modele prognoz demograficz- 
nych do 2040 r. Autor przedstawił dwa- 
naście modelowych prognoz rozwoju lud- 
ności na okres najbliższych 70 lat w 
trzech obszarach reprodukcji: zwężonej, 
prostej i rozszerzonej. Obecne tendencje 
wskazują jednak na to, iż do końca stu- 
lecia utrzymywał się będzie poziom re- 
produkcji zwężonej, doprowadzając do 
stopniowego starzenia się naszego spo- 
łeczeństwa. Według przewidywań, lud- 
ność Polski w roku 2000 wzrośnie (w po- 
równaniu do 1970 r.) od 18 proc. do 22 
proc., a w grupie powyżej 60 lat o ponad 
72 proc. Proces ten może być poważnie 
zniwelowany przez wprowadzenie odpa- 
wiedniej polityki pronatalistycznej. 


Zjawiska demograficzne, których wy 
stąpienie jest wysoce prawdopodobne, 
przedstawiają się — zdaniem autora — 
następująco: 


„l. Struktura wieku ludności naszego 
kraju, niezależnie od przyszłego kształto- 
wania się porządku reprodukcji, będzie 
w dalszym ciągu odznaczała się jeszcze 
długotrwałą dużą zmiennością, jako wy= 
nik następstw kataklizmów wojennych. 


2. Początek XXI wieku zapowiada peł- 
ną ogólną równowagę relacji płci. 


3. Społeczeństwo pierwszej połowy 
XXI wieku będzie charakteryzowało się 
przewagą mężczyzn. 


4. Ostatnie trzydziestolecie tego wie- 
ku i pierwsza połowa XXI wieku będzie 
odznaczała się dynamicznym wzrostem 
ludzi starych jako wynik postępującego 
procesu starzenia się populacji naszego 
kraju. 


5. Długookresowe prognozy demogra- 
ficzne wskazują jednoznacznie na syste- 
matyczny wzrost liczby zgonów, jako na- 
stępstwo wzrostu liczby ludności oraz 
procesu starzenia się naszego społeczeń- 
stwa, których wielkość na przełomie ro- 
ku 2000 osiągnie prawdopodobnie grani- 
cę około 360 tys. osób średnio rocznie, 
a pod koniec pierwszej połowy XXI wie- 
ku poziom prawie 600 tys. osób rocznie”. 


Określenie zasad perspektywicznej po- 
lityki ludnościowej, dokonane przez prof. 
E. Rosseta, było niejako reasumpcją do- 
tychczasowych rozważań teoretycznych, 
jak również próbą osadzenia tej proble- 
matyki w realiach dnia dzisiejszego. Mo- 
żemy już dzisiaj stwierdzić pewne fakty 
będące ostrzeżeniem przed niepożądany- 
mi kierunkami rozwoju społeczeństwa. 
Należy do nich spadek liczby urodzeń, 
a w konsekwencji przyrostu naturalnego, 
który zdaniem referenta rozpocznie się 
już w latach osiemdziesiątych. Zjawisko 
to występuje jako prawidłowość w kra- 
jach wysoko rozwiniętych. 


Nowe Drogi — 10 


Prognozy demograficzne 


Wynika stąd konieczność aktywizacji 
polityki ludnościowej rozumianej jako 
system środków oddziałujących na pro- 
cesy demograficzne. Kompleksowość od- 
działywań jest warunkiem skuteczności 
takiej polityki, co potwierdzają przykła- 
dy braku zamierzonych efektów jako 
wynik wyrywkowych działań w tej mie- 
rze. 

Mówiąc o wymogach dobrego progra- 
mu polityki ludnościowej, prof. E. Rosset 
stwierdza: „Na miano dobrego zasługuje 
taki program polityki ludnościowej, któ- 
ry czyni zadość wymaganiom naukowej 
dokładności, dostosowania do warunków 
czasu i miejsca, realności wykonania od 
strony finansowej i organizacyjnej, zgod- 
ności z interesami obywateli oraz względ- 
nej stabilności”, 


Założenia i cele polityki ludnościowej 
są określone przez warunki społeczno-u- 
strojowe, w jakich jest ona realizowana. 
„Do podstawowych charakterystyk poli- 
tyki ludnościowej zaliczyć wypada jej 
narodowy charakter, pod czym rozumieć 
należy, iż jest ona powołana do służenia 
potrzebom i dobru własnego narodu. Do- 
dajmy, że w warunkach socjalizmu do- 
bro to nie będzie w niezgodzie z dobrem 
innych narodów i z dobrem ogólnoludz- 
kim”, 

Istotnym wymogiem polityki ludnościo- 
wej jest jej dwuaspektowe nastawienie, 
wyrażające się w godzeniu celów poli- 
tycznych i ekonomicznych z interesem 
przeciętnego obywatela. Jednym z wnio- 
sków wynikających z takiego nastawie- 
nia jest przywiązywanie więcej niż do- 
tychczas wagi do czynników pozaekono- 
micznych, w tym zwłaszcza socjologicz= 
nych. 

Problemy polityki ludnościowej dla 
prawidłowego przebiegu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju, określenia 
jej kierunków oraz metod i form działa- 
ria dominowały w dyskusji. Większość 
dyskutantów opowiadała się za podję- 
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ciem polityki pronatalistycznej, określa- 
jąc czynniki, jakie należy uwzględnić, 
aby zapewnić jej skuteczność. Oprócz 
środków materialnych,  stymulujących 
rozwój demograficzny, dużą rolę odgry- 
wają elementy świadomościowe. Stwo- 
rzenie klimatu pronatalistycznego na- 
leży, zdaniem wielu dyskutantów, do 
pierwszoplanowych zagadnień. W klima- 
cie, który nieprzyjazny jest  wielo- 
dzietności, niewielki skutek odnoszą ea- 
siłki rodzinne czy też poprawa warunków 
mieszkaniowych. Sprawa postaw ludzi 
jako czynnika wpływającego coraz bar- 
dziej na kształtowanie poziomu repro- 
dukcji jest poparta wieloma przykłada- 
mi. Np. występuje zależność między po- 
ziomem wykształcenia a liczebnością ro- 
dzin, polegająca na tym, że wśród rodzin 
o wyższym poziomie wykształcenia poja- 
wiają się tendencje do ograniczenia licz- 
by potomstwa. 

Wielu mówców podkreśliło problem za- 
łożeń polityki ludnościowej oraz celów, 
którym winna być ona podporządkowa- 
na. Zaprezentowano tutaj różne punkty 
widzenia, preferujące problemy rozwoju 
ekonomicznego bądź też problemy ogól- 
nego rozwoju społeczeństwa. 


Dużo uwagi poświęcono doskonaleniu 
metod prognozowania oraz konstruowa- 
nia w oparciu o nie konkretnych progra- 
mów działania. Większość dyskutantów 
opowiadała się za koniecznością rozsze- 
rzenia zakresu analizy przyczyn zmian 
demograficznych, jak również badań nad 
czynnikami 'kształtującymi zjawiska 
przyszłe. Dotychczasowe prognozy demo- 
graficzne mają dosyć ograniczony cha- 
rakter, zawężający dokonywanie pełnej 
analizy zjawisk demograficznych, co od- 
bija się na efektywności opracowań prog- 
nostycznych. Zasadniczego znaczenia na- 
biera tutaj wieloczynnikowość dokony- 
wanych analiz, zakładająca współpracę 
specjalistów wielu dyscyplin społecznych, 
zwłaszcza w zakresie formułowania za- 
łożeń i programów prognoz, jak ró''- 
nież wyciąganie praktycznych wniosków 
służących polityce ludnościowej. W tym 
aspekcie podnoszono potrzebę powołania 
instytucji, której zadaniem byłoby scala- 
nie dotychczasowych prac prowadzonych 
w tym zakresie przez rozmaite ośrodki i 
placówki naukowe oraz koordynowanie 
działalności prognostycznej w skali kra- 
ju. 

JANUSZ FELIKS 


SOCJOLOGICZNE BADANIA 
NAD PRZYSZŁOŚCIĄ WSI W EUROPIE 
(IX MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA SOCJOLOGÓW WSI) 


Relatywny, a w wielu krajach także 
absolutny spadek liczby ludności wiej- 
skiej oraz zmiany w strukturze zawo- 
dowej tej ludności są wynikiem wielu 
procesów głęboko przeobrażających 
współczesne społeczeństwo. Jednym z 
tych procesów jest ucieczka ze wsi, obej- 
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mująca dziś nie tylko tych, dla których 
nie ma pracy i chleba w gospodarce 
chłopskiej (jak to było w przeszłości), 
lecz w ogóle wszystkich, którzy potrafili 
się wyrwać z układu tradycyjnych zależ- 
ności wobec rodziny i gospodarstwa oraz 
znaleźć dla siebie miejsce w mieście. Pod- 


stawową przyczyną ucieczki jest społecz- 
ne zacofanie wsi wobec miasta lub mó- 
wiąc inaczej nierówność szans życiowych 
dostępnych jednostce w każdym z tych 
układów. Jakkolwiek nierówność ta 
współcześnie słabnie, przede wszystkim 
dzięki zmianom w infrastrukturze, to 
proces ten jest zbyt powolny, aby zaspo- 
koić aspiracje ludności wiejskiej (a w 
szczególności młodzieży). Nie chce ona 
już dłużej akceptować sytuacji, w której 
sam fakt urodzenia i zamieszkiwania na 
wsi pozbawia jednostkę dostępu do dóbr 
uznanych za niezbędne dla współczesne- 
go człowieka. 


Ucieczka ze wsi jest w znacznej mie- 
rze ucieczką od rolnictwa, gdyż dotych- 
czasowe formy organizacyjne nie zapew- 
niają pracownikom tej gałęzi gospodarki 
możliwości, nie tylko finansowych, jakie 
stwarza praca w innych gałęziach. Fakt, 
że nie znaleziono dotąd zadowalających 
form organizacyjnych w rolnictwie, wy- 
nika ze specyfiki tej dziedziny wytwór- 
czości, w której postęp sił wytwórczych 
jest dotąd wolniejszy aniżeli w innych 
dziedzinach. Ponieważ ucieczka ze wsi 
jest w znacznym stopniu ucieczką z rol- 
nictwa, zatem część potencjalnych mi- 
grantów zadowala się (lub jest zmuszo- 
nych na razie się zadowolić) zmianą za- 
trudnienia bez zmiany miejsca zamiesz- 
kania. Ta nowa grupa ludności nierolni- 
czej na wsi (lub łączącej dwa źródła u- 
trzymania) powiększa się stale, w szcze- 
gólności w okręgach podmiejskich lub 
miejscowościach o dogodnym dojeździe 
do miast, wskutek innego procesu, a 
mianowńcie: ucieczki części ludności 
miejskiej z miast, Warunki bytu: hałas, 
zatrucie powietrza spalinami, a także po- 
garszanie się stosunków międzyludzkich 
związane z wieloma czynnikami współ- 
czesności, najmocniej uwydatniającymi 
się w mieście, skłaniają co roku większą 
liczbę ludności do zmiany miejsca za- 
mieszkania ij przeniesienia się na wieś, 
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jeżeli tylko warunki na to pozwalają. 
Przenosząc się na wieś, ludność ta stara 
się uzyskać jednak minimum usług i wy- 
posażenia (elektryczność, woda, gaz itd.), 
które w jej oczach jest niezbędne dla 
cywilizowanego człowieka. 


Chociaż ucieczka z miast jest dziś pro- 
cesem wyraźnie przybierającym na sile 
w wielu krajach, to jednak przeważa 
kierunek przeciwny, tj. ucieczka ze wsi, 
i to stanowi o wspomnianych na wstępie 
zmianach proporcji. 


Procesy te Ściśle zresztą z sobą sprzęg- 
nięte mają specyficzne tło klasowe i kul- 
turowe na terenie Europy, gdzie towa- 
rzyszą im przeobrażenia zachodzące w 
samej klasie chłopskiej i miejscu zajmo- 
wanym przez tę klasę w strukturze spo- 
łeczeństwa. Stąd wyniki i samo ujęcie 
badań prowadzonych przez socjologów 
amerykańskich nie może być po prostu 
przeniesione na grunt europejski. W kra- 
jach socjalistycznych ponadto odmienny 
i na innych zasadach funkcjonujący sy- 
stem społeczno-ekonomiczny wywiera i- 
stotny wpływ na przebieg i cechy wszyst- 
kich procesów społecznych, w tym także 
i tych, które zachodzą dziś powszechnie. 

Wydobycie specyfiki i poznanie mecha- 
nizmu procesów społecznych możliwe jest 
tylko w badaniach porównawczych. Stąd 
powstał projekt badań porównawczych 
w Europie nad przebiegiem i zaawanso- 
waniem omawianych tu procesów. Bada- 
nia będą w konsekwencji próbą określe- 
nia, jakimi cechami wieś (lub lepiej spo- 
łeczność wiejska) w Europie charaktery- 
zować się będzie w roku 2000. 

Istotny wpływ wywrą niewątpliwie ist- 
niejące lub przygotowywane programy 
agrarne oraz planowanie przestrzenne i 
polityka mieszkaniowa. Jednakże anali- 
za programów nie wystarcza do przewi- 
dywania przyszłości. Podstawową część 
projektu stanowi analiza obiektywnych 
trendów rozwoju w zakresie struktury 
demograficznej i ekonomicznej, wydaj- 
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ności pracy, wykształcenia, rozpowszech- 
niania środków masowego przekazu i 
zmian w infrastrukturze. 


Myślenie o przyszłości w kategoriach 
ekstrapolacji ogólnych trendów  staty- 
stycznych stwarza zaledwie ramy przy- 
szłości. W sposób konkretniejszy wskazać 
ją mogą monograficzne badania społecz- 
ności lokalnych znajdujących się w sy- 
tuacji dość wyjątkowej, lecz normalnej, 
jak można oczekiwać, w przyszłości. Tak 
np. masowy ruch turystyczny będzie za- 
pewne narastał i jego wpływ na wiejskie 
społeczności lokalne będzie się wzmagał. 
Stąd badanie dziś wioski znajdującej się 
pod silnym wpływem tego ruchu, jak też 
wioski znajdującej się pod wpływem u- 
przemysłowienia lub wioski z bardzo wy- 
soko rozwiniętym rolnictwem pozwoli 
prześledzić skutki społeczne procesów, 
które w przyszłości będą się nasilały. Ba- 
dania te wymagają ustalenia typów wiej- 
skich społeczności lokalnych związanych 
ze specyfiką kulturową i przewidywa- 
nym kierunkiem rozwojowym poszczegól- 
nych regionów. Tak np. intensyfikacja 
produkcji rolnej trafia na zupełnie od- 
mienne warunki kulturowe we wsi po- 
znańskiej i białostockiej. Jej przebieg i 
skutki społeczne będą zatem odmienne. 
Czynnikiem  'współokreślającym  przy- 
szłość są — obok programów i obiektyw- 
nych trendów rozwoju — aspiracje i 
wyobrażenia o przyszłości, rozpowszech- 
nione dziś zarówno wśród ludności wiej- 
skiej, jak i miejskiej. Aspiracje te i wyo- 
brażenia wpływać będą na realizację 
programów (jak już wpływają na ich 
kształt) i stanowić o treści zmian, któ- 
rych wypadkowe ujawniają się na li- 
niach wykresów. Ostatnim wreszcie ele- 
mentem jest przebieg dyfuzji treści kui- 
turowych między miastem a wsią 1 
kształtowanie się na tym gruncie kultur 
ogólnonarodowych. 


Jak z tego skrótowego omówienia wi- 
dać, wyobrażenie przyszłości przynieść 
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mogą jedynie badania kompleksowe. Przy 
tym różne ujęcia — wychodzące od anali- 
zy statystycznej np. i od monografii spo- 
łeczności lokalnej — nie wystarczające 
jako jedyna metoda badań, uzupełniać 
się będą i wspomagać jako elementy syn- 
tezy. Wymagać to będzie współpracy so0- 
cjologów, ekonomistów, etnografów i pla- 
nistów w każdym kraju uczestniczącym 
w badaniu. 


Jak dotąd, w badaniu, któremu patro- 
nuje wiedeński ośrodek UNESCO, uczest- 
niczy osiem krajów europejskich: Polska, 
Związek Radziecki, Rumunia, Bułgaria, 
Francja, Norwegia, Włochy i Finlandia. 
Oczywiście społeczno-ekonomiczne od- 
mienności tych krajów nie pozwalają na 
zastosowanie ściśle tych samych narzę- 
dzi badawczych; np. dobór typów wsi do 
badania monograficznego wymaga u- 
względnienia tych alternatyw rozwojo- 
wych, jakie w danym kraju rzeczywiście 
istnieją. Słuszniej byłoby zatem mówić 
nie o badaniach porównawczych, lecz o 
badaniach koordynowanych  nastawio- 
nych na ten sam, ogólnie biorąc, problem 
i realizowanych według tych samych me- 
tod. 


Niezależnie jednak od możliwości syn- 
tetycznego określenia specyfiki rozwoju 
wsi europejskiej, badania mają w każdym 
kraju swą wartość autonomiczną. Okazać 
się bowiem może, że różnice ustrojowe 
lub kulturowe nie pozwalają mówić o 
identyczności zachodzących procesów 
społecznych ani o wspólnym kierunku 
rozwoju. Wówczas jednak zestawienie 
rezultatów pozwoli na określenie różnic 
i wydobycie odmiennych mechanizmów 
rozvmjowych, 


Wstępny projekt badań, przygotowany 
przez H. Mendrara (Francja) i niżej pod- 
pisanego, został przedyskutowany na do- 
rocznej, dziewiątej już konferencji socjo- 
logów wsi w Warszawie (24—27 marca 
br.) i przyjęty za podstawę do opraco- 


wania projektów szczegółowych. Dysku- 
sja nad projektem przyniosła bogatą in- 
formację o badaniach w zakresie socjolo- 
gii wsi w krajach europejskich. Wyłoni- 
ły się możliwości i propozycje takiego 
przestawienia badań prowadzonych, aby 
zapewnić podstawy realizacji projektu. 
Niezależnie zatem od dalszych losów za- 
mierzonego badania współpraca europej- 
skich socjologów wsi przyniosła już istot- 
ne korzyści. Jakkolwiek w porównaniu 
ze Stanami Zjednoczonymi socjologia wsi 
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w Europie jest wciąż jeszcze niedosta- 
tecznie rozwinięta, to postępująca w to- 
ku wspólnych projektów badawczych in- 
tegracja pozwala sądzić, że uda się prze- 
zwyciężyć ten stan rzeczy i rozszerzyć 
oryginalny wkład myśli europejskiej do 
tej dyscypliny, a zarazem uczynić z niej 
narzędzie dostosowane do badania tak 
specyficznych przecież problemów wiej- 
skich w krajach Europy. 


BOGUSLAW GALĘSKI 


Przeglad 


wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Wymiana kulturalna z zagranicą 


Polska kultura i sztuka docierają dziś 
do blisko 100 krajów na wszystkich kon- 
tynentach. Rozsławiają nasz kraj zespo- 
ły, artyści, wystawy, teatry t filmy, a 
także w dużym stopniu archeolodzy, kon- 
serwatorzy i architekci. Z 40 krajami łą- 
czą nas umowy o współpracy kulturalnej; 
ponadto współpracujemy z 67 międzyna- 
rodowymi organizacjami we wszystkich 
dziedzinach kultury. Interesującą formą 
kontaktów są wymiana przygraniczna, 
współpraca kulturalna miast, a także 
bezpośrednie porozumienia zawierane 
między organizacjami i stowarzyszeniami 
kulturalnymi. 

Informacje na temat całokształtu na- 
szych stosunków kulturalnych ze świa- 
tem podaje zorganizowana staraniem 
Biura Współpracy Kulturalnej z Zagra- 
nicą Ministerstwa Kultury i Sztuki w 
Pałacu Prymasowskim w Warszawie, eks- 
pozycja pt. „Wymiana kulturalna z za- 
granicą”. 

Oczywiście przytoczone na wystawie 
liczby nie dają pełnego obrazu wymiany 
w tej dziedzinie, pozwalają jednak wyro- 
bić sobie pojęcie o jej zasięgu i kierun- 
kach. 

Na wstępie parę słów o plastyce. W 
ciągu ostatnich 25 lat zorganizowaliśmy 
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za granicą ponad 3,5 tys. wystaw pla- 
stycznych, Co roku wystawy polskich ar- 
tystów prezentowane są w blisko 60 kra- 
jach. Nasi artyści zdobyli około 300 na- 
gród i wyróżnień, w tym wiele na naj- 
poważniejszych imprezach międzynaro- 
dowych, m. in. w Sao Paulo, Wenecji, 
Paryżu, Tokio, Moskwie i Lozannie. 

Ponad 500 nagród i wyróżnień zdobyli 
polscy realizatorzy filmowi na między- 
narodowych festiwalach organizowanych 
na całym świecie, m. tn. w Moskwie, 
Karlovych Varach, Cannes, Wenecji, Lip- 
sku, Oberhausen, Mannheim, Mar del 
Plata, San Sebastian. Co roku uczestni- 
czymy blisko w 80 festiwalach filmo- 
wych. 

1 jeszcze kilka liczb ilustrujących na- 
szą ekspansję filmową; zawarliśmy z 55 
krajami 10 139 umów sprzedaży polskich 
filmów dlugo- i krótkometrażowych, z 
tego 5 139 z krajami socjalistycznymi. Do 
największych importerów polskich fil- 
mów należą kraje socjalistyczne. Coraz 
więcej sprzedajemy naszych filmów 
krótkometrażowych, zwłaszcza animowa- 
nych. Z krajów kapitalistycznych naj- 
większymi odbiorcami polskich filmów 
są NRF, Kanada ti USA. 

O tym, jaką rangę zdobyła sobie w 


ostatnim  2S-leciu polska literatura, 
świadczy wydanie w świecie 150 antologii 
naszej poezji i prozy. Rekord przekładów 
pobiły utwory Henryka Sienkiewicza; o0- 
gółem ukazało się 350 jego książek, tłu- 
maczonych na 43 języki. W okresie 25-le- 
cia PRL polską literaturę tłumaczomo na 
66 języków w 42 krajach. 

Agencja Autorska w samym tylko 
1970 r. zawarła 131 umów na przekłady 
dzieł polskich autorów, z czego na kraje 
socjalistyczne przypadły 104, na kapitali- 
styczne — 27. W stosunku do roku 1969 
ogólna liczba umów na przekłady utwo- 
rów literatury pięknej wzrosła około 
30 proc. Zwiększyła się liczba umów z 
kontrahentami w krajach socjalistycz- 
nych (z 70 w 1969 r. do 104 w 1970 r.), 
obniżyła natomiast liczba umów z kon- 
trahentami w krajach kapitalistycznych 
(z 39 pozycji w 1969 r. do 27 w 1970 r.). 
Jedną z przyczyn zmniejszenia się liczby 
umów Agencja upatruje w spadku czy- 
telnictwa beletrystyki w tych krajach, 
co powoduje daleko idącą ostrożność wy- 
dawców w wyborze książek do tłumacze- 
nia. Spośród krajów socjalistycznych naj- 
większą liczbę umów zawdrto z NRD 
t CSRS. 

Wydarzeniem o długotrwałych skutkach 
był w 1970 r. II Międzynarodowy Zjazd 
Tłumaczy Literatury Polskiej, w którym 
wzięło udział 105 uczestników z 21 kra- 
jów, reprezentujących 36 języków. 

W latach 1966—1970 Agencja Autorska 
zawarła 2 166 umów w zakresie eksportu 
praw autorskich, w tym na przekłady 
dzieł literatury pięknej przypada 696 
umów, na wystawienie sztuk teatralnych 
135 i utworów dla radia i telewizji 339. 


Polscy muzycy uzyskali w okresie 
25-lecia 250 nagród na międzynarodo- 
wych festiwalach. Nasza młodzież mu- 
zyczna uczestniczy co roku mniej więcej 
w 15 międzynarodowych  komkursach. 
Wysłaliśmy w ostatnim ćwierćwieczu za 
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granicę ok. tysiąca solistów + pomad 300 
zespołów, które dotarły do 67 krajów. 
Warszawska Filharmonia Narodowa, któ- 
ra w okresie międzywojennym ani razu 
mie wyjechała na zagraniczne komcerty, 
może się poszczycić 27 wielkimi tour- 
nóes do 26 krajów świata. Natomiast 
Wielka Orkiestra Polskiego Radia, która 
w |latąch międzywojennych tylko raz 
koncertowała za granicą, w Polsce 
Ludowej miała już 14 wyjazdów do 22 
krajów. 

Daje się zauważyć dalszy wzrost umów 
dotyczących polskich utworów muzycz- 
nych. W 1968 r. zawarto ich 36, w 1969 r. 
— 55, a w 1970 r. — 74 (z czego 61 przy” 
pada na kraje kapitalistyczne). 

3,5 mln widzów oklaskiwało dotych- 
czas w 45 krajach wszystkich konty- 
nentów „Mazowsze”, „Śląsk”, Central- 
ny Zespół Artystyczny Wojska Polskie- 
go oraz inne zespoły pieśni i tańca. 

Także polski teatr dał się szeroko po- 
znać zagranicznym miłośnikom Melpo- 
meny. W ciągu ostatnich 8 lat tysiące 
zagranicznych widzów oglądało 24 nasze 
zespoły teatralne. Swego rodzaju „re- 
kordzistami” pod tym względem są wroc- 
ławskie teatry: Laboratorium — Jerzego 
Grotowskiego t Pantomimy — Henryka 
Tomaszewskiego. 

Wdzięcznym odbiorcą polskiej sztuki 
za granicą jest Polonia. Niejednokrotnie 
występy polskich artystów w ośrodkach 
polonijnych przekształcają się w mani- 
festację żywych uczuć łączących rozsia- 
nych po całym świecie rodaków z Macie- 
rzą. 

Szczególnie ożywione kontakty z oś-- 
rodkami polonijnymi notujemy w dzie- 
dzinie estrady. W latach 1966—1970 od- 
było się ogółem 861 występów 46 grup 
artystycznych w 8 krajach o najwięk- 
szych skupiskach polonijnych (USA, An- 
glia i in.). W krajach socjalistycznych w 
ciągu ostatnich pięciu lat produkowało 
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się 110 zespołów estradowych, dając 5 
tys. występów dla blisko 4 mln widzów 
(nie licząc telewidzów). 

I jeszcze kilka informacji na temat 
eksportu „Ars Polony”, „Desy” 4 „Ce- 
pelii”. 

„Ars Polona” uzyskała w ciągu ostat- 
nich 10 lat 31826 tys. zł dew. wpływów 
z tytułu usług poligraficznych, 136 525 
tys. zł dew. z eksportu książek i 35 716 tys. 
zł dewizowych — za płyty. Największym 
odbiorcą jest tutaj nasza Polonia. „Desa” 
sprzedała dzieła 3000 plastyków do 56 
krajów świata, a „Cepelia — dzieła 300 
twórców ludowych do 35 krajów. 

Ostatnie kilkunastolecie przyniosło dy- 
namiczny rozwój międzynarodowych im- 
prez artystycznych w Polsce. Jeżeli w 
połowie lat pięćdziesiątych kraj nasz był 
gospodarzem zaledwie trzech stałych im- 
prez międzynarodowych (konkursy cho- 
pinowskie, konkursy Wieniawskiego — 
o wieloletniej już wówczas tradycji z 
okresu międzywojennego oraz wchodzą- 
ca na arenę światową „Warszawska Je- 
sień”), to w 1971 r. doliczyć się możemy 
ogółem 40 imprez stałych o charakterze 
międzynarodowym. Wymieńmy dla przy- 
kładu Biennale Grafiki t Biennale Pla- 
katu, Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych, Międzynarodowe 
Targi Książki. 

Organizowanie w naszym kraju mię- 
dzynarodowych festiwali, konkursów, 
przeglądów i ekspozycji ma duże walory 


propagandowe. Dzięki nim polska twór- 
czość artystyczna (zwłaszcza kompozytor- 
ska 4 plastyczna) toruje sobie szersze 
drogi na rynki światowe, podobnie jak 
i polscy wykomawcy. Duże znaczenie ma- 
ją także reperkusje wywołane przez te 
imprezy w prasie zagranicznej, zamiesz- 
czającej nie tylko relacje z ich przebie- 
gu, ale i liczne imformacje o rozwoju ży” 
cia kulturalnego w naszym kraju, o na- 
kładach państwa na ten cel itp. 


W ciągu ostatniego 10-lecia zasięg te- 
rytorialny współpracy kulturalnej wzrósł 
blisko trzykrotmie. Szczególnie bliskie 
stosunki łączą nas z krajami socjalistycz= 
nymi. Wypracowane zostały nowe formy 
tej współpracy, bardziej bezpośrednie, 
pozbawione cech schematyzmu. Cenną 
formą wzajemnej „ofensywy” kultural- 
nej okazały się „Dni kultury polskiej” 
w ZSRR t „Dni kultury RSFRR" w Pol- 
sce. 


Ostatnio coraz częściej prezentujemy 
nasze osiągnięcia w krajach trzeciego 
świata. Nie zaniedbujemy jednak Europy 
zachodniej i innych regionów. Świadczą 
o tym choćby wielkie wystawy polskiej 
sztuki w Paryżu t Londynie, prezentują- 
ce blisko 1000-letni jej dorobek. Takie 
określenia, jak polska muzyka, polska 
sztuka t polska lteratura, znaczą dziś 
w świecie i są synonimem ambicji i wy- 
sokich walorów artystycznych. 


J.K. 
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ZRÓŻNICOWANIE SPOŁECZNE 


Długo oczekiwany w Środowisku So- 
ciologów tom „Zróżnicowanie społecz- 
ne '*) nie zawiódł pokładanych nadziei. 
Jest to praca nowatorska z trzech co 
naimniej względów: 

Po pierwsze, w dotychczasowych ba- 
daniach nad strukturą społeczną prze- 
ważały wyraznie studia o charakterze 
monograficznym. Wzbogaciły one i u- 
szczegółowiły naszą wiedzę o składzie 
1 cechach społecznych wybranych śro- 
dowisk (zwłaszcza załóg przedsiębiorstw 
przemysłowych) i wybranych kategorii 
społeczno-zawodowych (zwłaszcza inte- 
ligenckich) Znacznie skromniej jednak 
przedstawiały się dotychczas możliwo- 
ści porównywania  poszczegól- 
nych środowisk j grup. badanych za- 
zwyczaj w izolacji wzajemnej i przy za- 
stosowaniu niejednolitej metodyki. 
Otóż badaniom, z których sprawozda- 
nie zawarte jest w recenzowanej pu- 
blikacji nadano z góry założenia po- 
równawc?e. Przedmiotem tych badań 
bvła cała społeczność trzech dużych 
miast. a głównym przedmiotem zainte- 
resowań — porównanie sytuacji spo- 
łeczno-ekonomicznej i kulturowej głów- 
nvch grup społeczność tę konstytuują- 
cych. „Chodziło nam ... o możliwość do- 
konania takich zestawień. na mocy któ- 
rvch można byłoby powiedzieć, pod ja- 
kim wzalędem i w jakim stopniu róż- 
nią się między sobą poszczególne wiel- 
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*)» Instvtut Filozofii I Socjologii PAN. In- 
stutut Sncjolog'! UW. Zróżnicowanie społecz- 
ne. Praca zbiorowa pod red. Włodzimierza 
Wesołowskiego. „Ossolineum, 1910, 


kie człony naszej struktury: klasa ro- 
botnicza i warstwa inteligencji, a w 
szczególności, jak różnią się między so- 
bą mniejsze odłamy tych wielkich czło- 
nów, np. robotnicy wykwalifikowani i 
niewykwalifikowani lub inteligencja z 
wyższym wykształceniem i pracownicy 
biurowi” — formułuje ten zamysł po- 
znawczy kierownik badań i redaktor 
naukowy tomu, Włodzimierz Wesołow= 
ski. Warto dodać, że badania te — prze- 
prowadzone w latach 1964 i 1965 rów= 
nolegle w Łodzi, Szczecinie i Koszalinie 
i powtórzone po dwóch latach (wpraw- 
dzie już tylko w Łodzi) — stanowią 
pierwszy krok w realizacji bardziej am- 
bitnego zamierzenia. Jak mianowicie 
wynika z publikacji, Zespół Badania 
Struktur Społecznych Instytutu Filo- 
zofii i Socjologii PAN oraz Instvtut 
Socjologii UW pragną objąć podobne- 
go typu badaniem, opartym na jednoli- 
tvm projekcie, całą ludność naszego 
kraju — tak aby można było sporzą- 
dzić swego rodzaju jednolitą mapę zróż- 
nicowania społecznego w PRL. 


Po drugie, wprawdzie od dawna już 
nikogo nie satysfakcjonował uproszczo- 
ny, dwudzielny podział ludności miast 
na „robotników” i „intełigencję” (lub 
pracowników „fizycznych” i „umysło- 
wych”) i proponowano niejednokrot- 
nie bardziej precvzyjne ujęcia, po 
raz pierwszy mamy do czynienia w 
tej kwestii z propozycją przeprowa- 
dzoną konsekwentnie i zastosowaną 
w masowych badaniach embirvcznych. 
Zespół autorski wydzielił mianowi- 
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cie dziesięć podstawowych kategorii 
społeczno-zawodowych: 1)  inteligen- 
cję (z wyższym wykształceniem), 2) 
techników, 3) pracowników biurowych, 
4) mistrzów i brygadzistów, 5) rze- 
mieślników, 6) pracowników  fizycz- 
no-umysłowych (ekspedienci, listonosze, 
kierowcy itp.), 7) robotników wykwali- 
fikowanych, 8) robotników półwykwa- 
lifikowanych, 9) robotników niewykwa- 
lifikowanych i 10) innych. Tak ujęte 
kategorie stały się następnie przedmio- 
tem postępowania badawczego: chodzi- 
ło przy tym zarówno o uchwycenie ich 
zróżnicowań wewnętrznych, jak i różnie 
międzygrupowych. Można, rzecz jasna, 
zgłosić do zaproponowanego podziału 
takie lub inne zastrzeżenia; osobiście 
wydaje mi się np., że kategoria „in- 
teligencja” jest bodaj zanadto rozcią- 
gliwa — zwłaszcza że w ramach tej 
właśnie grupy badania wykazały istot- 
nie największe zróżnicowania i roz- 
piętości. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że uczyniony został bardzo istotny krok 
naprzód w metodologicznym ujęciu 
zróżnicowań społeczności miejskiej, i to 
w oparciu o istotne kryterium: kryte- 
rium miejsca w społecznym podziale 
pracy. 

Po trzecie, w dotychczasowych opra- 
cowaniach socjologicznych bodaj naj- 
słabiej — pobieżnie i bardzo nieśmiało 
— wnikano w sytuację materialną po- 
szczególnych klas, warstw i grup spo- 
łeczno-zawodowych. Trudno rozstrzy= 
gnąć, o ile wynikało to z faktu, że ba- 
danie zróżnicowań dochodowych nale- 
żało do swego rodzaju tematów „tabu”, 
o ile zaś z koncentracji zainteresowań 
socjologów przede wszystkim na „czy- 
sto społecznych” (skład społeczny, więzi, 
aspiracje) i kulturowych aspektach rze- 
czywistości. Z drugiej strony — jak 
wiemy — w badaniach ekonomistów 
przeważało operowanie kategoriami sta- 
tystycznych średnich; tak np. znana te- 
za o niwelacji rozpiętości dochodowych 
między robotnikami a pracownikami u- 
mysłowymi opierała się tylko na ze- 
stawieniu średnich płac obu wielkich 
ugrupowań. Pewne dalej idące zróżni- 
cowania wprowadzały badania budże- 
tów rodzinnych: również w tych bada- 
niach wysokość dochodu danej kategorii 
mie była jednakże dostatecznie korelo- 
wana z jej pozycją w strukturze spo- 
łecznej. W rezultacie obraz faktycznych 
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zróżnicowań materialnych w naszym 
społeczeństwie był nie rozpoznany — 
z wielką szkodą zarówno dla decyzji 
praktycznych, jak i dla rozważań teo- 
retycznych, w rodzaju toczonej na ła- 
mach czasopism dyskusji o egalitaryz- 
mie. Otóż w recenzowanym tomie ten 
doniosły aspekt zróżnicowań społecz- 
nych znalazł należne mu miejsce. 


Ambicją zespołu autorskiego było u- 
jęcie możliwie najbardziej komplekso- 
we. Temu założeniu podporządkowany 
został układ tomu. Tak więc znajdzie- 
my w nim relację o zróżnicowaniu do- 
chodów z pracy (K. M. Słomczyński 
i K. Szafnicki), warunków mieszkanio- 
wych i sytuacji materialnej (A. Kobus- 
-Wojciechowska) oraz tzw. „konsump- 
cji kulturalnej” (A. Kobus-Wojciechow- 
ska), Dwa studia dotyczą zróżnicowań 
w przebiegu ruchliwości społecznej: na 
Ziemiach Zachodnich (A. Pininow- 
-Ostrowska) oraz w Łodzi (K. Dejma- 
nowska-Janioka) — to drugie z punktu 
widzenia szans awansu rodzimych ło- 
dzian i imigrantów. Osobną pracę po- 
święcono zbadaniu, w jakim stopniu 
poszczególne wskaźniki sytuacji Sspo- 
łecznej kumulują się w ramach każdej 
z osobna badanej kategorii społecznej 
(K. M. Słomczyński). Te opracowania 
szczegółowe poprzedzone są trzema roz- 
działami o charakterze bardziej synte- 
tycznym. Pierwsze z nich wprowadza 
w cele oraz założenia teoretyczne i me- 
todologiczne badań (W. Wesołowski), 
drugie — w zastosowaną procedurę ba- 
dawczą (W. Wesołowski i K. M. Słom- 
czyński), trzecie zawiera syntetyczną 
relację o głównych wynikach badań 
(W. Wesołowski i K. M. Słomczyński). 


Jak z tego widać, przedmiotem ba= 
dań było przede wszystkim zróżnicowa= 
nie cech położenia społecznego — takich 
jak wykształcenie, dochodv, Ssytuac;a 
mieszkaniowa, stopień korzystania Z 
dóbr kulturalnych itp. Autorów intere- 
sował zarówno „rozrzut” każdej z tych 
cech pomiędzy badane kategorie społecz- 
no-zawodowe (mówiąc prościej, chodzi 
tu o pozycję, jaką dana grupa zajmuje 
osobno w hierarchii dochodu, wykształ- 
cenia, „konsumpcji” kulturalnej itp.), 
jak też stopień ich kumulacji (mówiąc 
prościej, chodzi z kolei o sprawdzenie, 
czy np. osiągniecie określonej pozycji 
w hierarchii dochodów idzie w parze 


z tą samą pozycją w hierarchii wy- 
kształcenia, poziomu kulturalnego itp.). 

Czytelnik uzyskuje w ten sposób swe- 
go rodząju mapę zróżnicowań pod 
względem wybranych cech charaktery- 
zujacych obiektywną sytuację różnych 
grup składających się na społeczność 
wielkomiejską. W mniejszym stopniu 
natomiast zbadane były społeczne od- 
czucie tej sytuacji oraz społeczne więzi 
łączące każdą z wydzielonych kategorii 
(bądź kilka z nich w większe całości 
społeczne), ich zwartość wewnętrzną i 
stosunek do innych grup. Jest to luka 
utrudniająca przejście na wyższe nie- 
jako piętro analizy struktury społecznej. 
zakładające badanie nie tylko różnice, 
alei stosunków wzajemnych mie- 
dzy poszczególnymi członami tej struk- 
tury. Jest to jednakże luka, z której 
zespół autorski zdaje sobie skądinąd 
sprawę, a ograniczenie problematyki 
badawczej traktuje jako z góry zamie- 
rzone. „Już na wstępie sygnalizowaliś- 
my, że jest to pierwszy tom analiz z 
obszernego tematycznie badania. Zawie- 
ra on wstepne opracowanie niektórych 
wyników. Projekt badawczy w ogóle nie 
miał ambicji zebrania materiałów do a- 
nalizy «warstw» w sensie najbogat- 
szym. Miał on przede wszystkim na 
celu zorientowanie się w rozrzucie nie- 
których ważnych cech położenia spo- 
łecznego, zbadanie siły powiązań mię- 
dzy tymi cechami, sprawdzenie jednej 
z wersji grupowania zawodów. Dlate- 
go tom nosi tytuł: «Zróżnicowanie spo- 
łeczne»' — czytamy we wstępnym opra- 
cowaniu W. Wesołowskiego. 


Tego rodzaju założenie pozwala po- 
traktować recenzowaną publikację ja- 
ko wstępny niejako, lecz nadzwyczaj 
doniosły krok na drodze całościowych 
badań nad strukturą społeczną w skali 
makro. Wolno mieć nadzieję, że kolej- 
ne tomy zapoczątkowanej w ten sposób 
serii wzbogacać będą naszą wiedzę em- 
piryczną i świadomość teoretyczną przez 
zgłebienie dalszych istotnych aspektów 
siruktury społeczeństwa. 

Dla czytelników, którzy interesują się 
nie tyle warsztatem socjologa. ile rze- 
czywistością przez niego badaną. naj- 
ciekawsze jest wszakże pytanie: jakie 
wnioski wynikają z tych skrupulatnie 
przeprowadzonych badań? W jakim 
stopniu potwierdzają one nasze potocz- 
ne odczucie o zróżnicowaniu społecz- 
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nym, w jakim stopniu zaś nakazują ich 
rewizję? 

Myślę, że najwięcej nowych i cieka- 
wych informacji dotyczy właśnie zróże 
nicowania sytuacji materialnej. Oczy- 
wiście dziedzina ta jest zwykle naj= 
trudniejsza do zbadania. Trudno oprzeć 
się bezkrytycznie na podawanych w 
kwestionariuszu informacjach, można 
jednak uznać przyjęte przez autorów 
założenie, że stopień deformacji nie po- 
winien różnić się zasadniczo wśród roz- 
maitych kategorii badanych (wyjątkiem 
będzie tu tylko grupa prywatnych rze- 
mieślników). Tak więc dla badań po- 
równawczych deformacje te nie 
mają istotniejszego znaczenia. A zebra- 
ny materiał jest w istocie nadzwyczaj 
interesujący. Wyikazuje on zwłaszcza, 
jak zawodne jest wnioskowanie o do- 
chodach poszczególnych grup społecz- 
nych tylko na podstawie porównywania 
wysokości średnich płac podstawowych. 

Jak wynika z badań, premie i nagro- 
dy osób o wysokich płacach były wie- 
lokrotnie wyższe niż premie i nagrody 
osób mniej zarabiających. 

Podobnie różnicująco działają docho- 
dy uzyskiwane z dodatkowych prac za- 
robkowych (mowa o pracach stałych, 
ponieważ dorywcze są niemal niemo- 
żliwe do uchwycenia). 

Równie interesująco przedstawia się 
stwierdzony rozkład pozapłacowych do- 
chodów z pracy w zależności od rodza- 
ju wykonywanej funkcji i przynależno- 
ści do wydzielonych kategorii społecz- 
no-zawodowych. 

W sumie premie, nagrody i zarobki 
z tytułu dodatkowych zajęć zwiększają 
istotnie te rozpiętości, które wynikają 
ze zróżnicowań płacowych. Jeśli np. 
przeciętne płace netto robotników nie- 
wykwalifikowanych i inteligencji miały 
się do siebie jak 100:198, to średni dla 
tych grup całkowity dochód z pracy 
jak 100:240. (Rzecz jasna, rozpiętości 
między pracownikami najniżej a naj- 
wyvżej uposażonymi są wydatniejsze, je- 
żeli wziąć zwłaszcza pod uwagę. że w 
gruwie inteligencji z wyższym wykształ- 
ceniem są kategorie zarówno opłacane 
wysoko, jak i stosunkowo słabo). 


Kolejna godna uwagi konstatacja 
brzmi: rozpietość ta zmniejsza 
sie. gdy przechodzimy od analizy cał- 
kowitego dochodu pracownika do anali- 
zy dochodu w przeliczeniu na jednego 
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członka rodziny (z 2,41 raza do 1,75 ra- 
za). Skąd bierze się to ciekawe zjawi- 
sko? Kanonem przez długie lata była 
teza o wiekszej dzietności rodzin ro- 
botniczych. Otóż w wyniku badań łódz- 
kich okazało się. że różnice w liczeb- 
ności rodzin wprawdzie występują, ale 
mają tendencję malejącą. Równoważy 
je z nawiązką fakt, że przeciętna suma 
dochodów pracujących członków rodzi- 
ny jest w rodzinach robotniczych wy ż- 
sza niż w rodzinach inteligenckich. Co 
ciekawsze, wyższa jest również Średnia 
wysokość miesięcznego dochodu osób 
pracujących poza głównym żywicielem. 
Wydaje się — wykraczam tu poza dane 
zawarte w recenzowanej książce — że 
na oba zjawiska wpływa przede wszyst- 
kim fakt wcześniejszego i powszechniej- 
szego zatrudniania młodzieży z rodzin 
robotniczych. Tłumaczy to zarówno 
wyższy wskaźnik aktywizacji zawodo- 
wej członków tych rodzin. jak i wyższą 
przeciętną uzyskiwanych dochodów. 
trudno by bowiem a priori uznać. że 
żony pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem pracują rzadziej i zarabiają 
zwykle mniej niż żony robotników. Je- 
steśmy tu na tropie ważnego zjawiska. 
Wydaje się bowiem, że czynnik ten — 
doraźnie zmniejszający różnice docho- 
dowe między rodzinami inteligenckimi 
a robotniczymi — utrudnia tym ostat- 
nim perspektywy awansu społecznego, 
związanego coraz ściślej z uzvskanym 
poziomem wykształcenia (ten wzrost 
roli wykształcenia zarówno w za'wodo- 
wym awansie, jak i w związanym z nim 
wynagrodzeniu za pracę został również 
stwierdzony w recenzowanej pracy). 


Kolejny wniosek z badań nad zróż- 
nicowaniem dochodów wynika z ana- 
lizy ich rozkładu w ramach każdej 
z osobna wydzielonej kategorii społecz- 
no-zawodowej. Analiza danych ilustru- 
jących rozkład dochodów na jednego 
członka rodziny wykazuje m. in., że 
największe zróżnicowanie występuje 
wśród inteligencji: znajdują się w niej 
rodziny o dochodzie na głowę od 600 zł 
do 2800 i więcej zł miesięcznie, przy 
czym ta ostatnia grupa jest znacząca 
(5.68 proc. badanej zbiorowości). 

Warto dodać, że poniżej 800 zł mie- 
siecznie na 1 członka rodziny uzyski- 
wało wśród inteligencji 1.20 proc. (przy 
tym w grupie tej nie ma rodzin o do- 
chodach poniżej 600 zł), wsrod techni= 
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ków — 10.44 proc, wśród majstrów 
i brygadzistów — 20.93 proc., pracowni- 
ków biurowych — 21.69 proc., robotni- 
ków wykwalifikowanych — 24,69 proc.. 
pracowników fizyczno-umysłowych — 
38,36 proc., robotników półwykwalif- 
kowanych — 45,30 proc. i robotników 
niewykwalifikowanych — 43.31 proc. 

Wybrałam tu oczvwiście jedynie kil- 
ka wycinkowych danych: sadzę jednak, 
że nawet ten skapy z konieczności wyv- 
bór potwierdzi opinię o pionierskim 
charakterze badań. ujmujących zróżni- 
cowanie dochodowe w nowych przekro- 
jach, istotnych zarówno dla teorii. jak 
dla praktyki społeczno-gospodarczej. 

Warto. być może. podać jeszcze garść 
informacji o ciekawszych wynikach do- 
tyczących innych czynników zróżnico- 
wania społecznego. 

Istotne zróżnicowania — w zależności 
od pozycii społeczno-zawodowej — wy- 
kazują badania naa warunkami mie- 
szkaniowymi. Tak no. w Łodzi zasęsz- 
czenie na 1 izbę waha się od 1,31 (inie- 
ligencja) do 2,41 (robotnicy niewykwa- 
lifikowani); tylko 5.5 proc. inteligencji, 
ale ponad 40 proc. robotników zajmuje 
mieszkania jednoizbowe. Mniejsze roz- 
piętości wykazuje średnia dla trzech ba- 
danych miast — jako że warunki mie- 
szkaniowe w Szczecinie i Koszalinie 
są, jak wiadomo, znacznie lepsze niż 
w Łodzi. Wszędzie natomiast bardzo 
wyraźnie skorelowany z przynależno- 
ścią społeczna jest standard techniczno- 
-sanitarny zajmowanych mieszkań. 

Okazuje sie więc, że zaniedbania w 
polityce mieszkaniowej dotyczyły nie 
tylko ogólnego zwolnienia tempa bu- 
downictwa; można jej również zasad- 
nie zarzucić to. że nie dość aktywnie 
oddziaływała na poprawę szczególnie 
trudnych warunków klasy robotniczej. 

Znacznie mniejsze dvsproporcje wv- 
kazuje natomiast wyposazenie w sprzet 
trwałego użytku. Autorów interesowało 
przede wszystkim. posiadanie jakiego 
artykułu różnicuje badaną zbiorowość. 
Otóż z badań wynika. że ów różnicu- 
jący charakter tracą nie tylko radio- 
odbiorniki i pralki, ale również telewi- 
zory i nawet adaptery. Największe na- 
tomiast różnice stwierdzono w stanie 
posiadania lodówek i telefonów. 

Jednym z najistotniejszvch proble- 
mów podietvch przez zespół badawczy 
była odpowiedź na pytanie: czy zróżni- 


cowaniu sytuacji materialnej odpowiada 
zróżnicowanie stopnia uczestnictwa w 
zinstytucjonowanym życiu  kultural- 
nym? Jest to problem wyjątkowo trud- 
ny do zbadania — i to nie tylko ze 
względu na nieuniknione przy metodzie 
wywiadu deformacje (każdy respondent 
stara się przedstawić w „„kulturalniej- 
szym” świetle). Jeszcze istotniejszy wy- 
daje się fakt, że największe znaczenie 
ma nie tyle ilościowa, ile jakościowa 
strona tzw. konsumpcji kulturalnej (o 
poziomie i charakterze czytelnictwa de- 
cyduje np. nie tylko, ile się czyta, 
ale i co się czyta). Podkreślam to 
z uwagi na niedostateczne uwzględnie- 
nie tego aspektu przez autorów. W tej 
sytuacji wyniki mogą mieć znaczenie 
jedynie orientacyjne jako pierwsze sy- 
gnały do dalszych bardziej pogłebionych 
badań. Z sygnałów tych na wyekspono- 
wanie zasługiwać sie zdaje fakt, że 
wyniki badań nad zróżnicowaniem do- 
chodów € warunków życia nie wyka- 
zują wyrażnej cezury miedzy przed- 
stawicielami zawodów określanych jako 
umysłowe i jako fizyczne, przy tym po- 
średnia kategoria mistrzów i brygadzi- 
stów sytuuje się — w hierarchii pozy= 
cji materialnej — raz to nieco wyżej. 
raz to nieco niżej aniżeli pracownicy 
biurowi. Inaczej jeśli idzie o „konsump- 
cję” kulturalną: stwierdzono np. wy- 
raźny „próg” czytelniczy, oddzielający 
kategorie zdecydowanie umysłowe od 
reszty (np. ani jednej książki w ciągu 
ostatnich dwóch miesiecy nie przeczy- 
tało 30 proc. pracowników biurowych 
1 59,5 proc, majstrów i brygadzistów). 


Jak mówiliśmy, dwa studia dotyczą 
ruchliwości społecznej, a dostarczają 
one wyników godnych choćby najbar- 
dziej skrótowego zasygnalizowania. Tak 
np., zgodnie zresztą z potocznym odczu- 
ciem, badania szczecińsko-koszalińskie 
wykazały, że już sam fakt przyjazdu 
na Ziemie Zachodnie wiązał się niemal 
zawsze z awansem społecznym. Dotyczy 
to zarówno ludności wiejskiej (większe 
i lepiej wyposażone gospodarstwa), jak 
zwłaszcza miejskiej, spośród której ol- 
brzymia większość uzyskała pozycię 
społeczno-zawodową znacznie wyższą 
od zajmowanej zarówno przez rodzi- 
ców, jak też od osobistej pozycji na 
ziemiach dawnych. 

W gruncie rzeczy w okresie tej wiel- 
kiej wędrówki przekreślone zostało zja- 
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wisko dziedziczenia pozycji społecznej. 
Znacznie mniejszą już dvnamikę wyka- 
zuje ruchliwość społeczna w okresie od 
przybycia na Ziemie Zachodnie do mo- 
mentu przeprowadzenia badań: wraz 
ze stabilizacją społeczności na Ziemiach 
Zachodnich zmniejszyły się niewątpli- 
wie możliwości wyboru i zmiany zawo- 
du, zaostrzyły kryteria kwalifikacyj- 
ne, pojawiły sie nawet w związku z tym 
procesy ruchliwości o charakterze de- 
gradacji. Niemniej odsetek responden- 
tów. którzy w tym czasie awansowali, 
jest całkiem pokaźny (18,6 proc. w 
Szczecinie, 24,1 proc. w Koszalinie); przy 
tym w mniejszym stopniu składa się na 
to awans do zawodów inteligenckich, 
w większym — od pozycji robotnika 
niewykwalifikowanego do pozycji ro- 
botnika wykwalifikowanego. Wielka 
szkoda, że nie rozciągnięto badań na 
młode, uczące się jeszcze pokolenie, 
interesujące byłoby stwierdzenie, jak 
rodzaj i osiągany poziom kształcenia 
koreluje z pozycją społeczną rodziców. 

Inny aspekt ruchliwości społecznej 
wydobyły badania łódzkie; zadaniem 
zawartego w tomie opracowania było 
przede wszystkim sprawdzenie, w jakim 
stopniu miejsce w strukturze zawodo= 
wej oraz szanse awansu społecznego 
wiażą się z „pochodzeniem geograficz- 
nym”. Wyniki są godne uwagi. Okazuje 
się, że rodowici łodzianie dominują wy- 
raźnie w grupie techników (65,6 proc.) 
i pracowników umysłowych (57 proc.), 
przybysze zaś — głównie w grupie ro- 
botników niewykwalifikowanych (72,5 
proc.), przy czym są to przede wszyst- 
kim imigranci z województwa łódzkie- 
go, oraz w grupie inteligencji (65,9 proc.), 
przy czym w tej grupie zdecydowana 
większość rekrutuje sie z większych 
miast. Rzecz to znamienna. 

Przytoczyłem tylko niektóre z boga- 
tych ustaleń, które czytelnik znajdzie 
w recenzowanym tomie. Już jednak ten 
szkicowy rejestr wybranych wyników 
daje, jak sadzę, obraz skali podjetych 
badań i szerokości objętego nimi ob- 
szaru tematycznego. Ten rozległy obszar 
badawczy poddany został rozpoznaniu 
rzetelnemu naukowo i przynoszącemu 
materiał faktyczny. istotny zarówno dla 
planowania perspektywicznego, jak i 
dla bieżacych prac nad korektą poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej. 

JAN DANECKRI 


NOTY 
bibliograficzne 


Robotnicy na tle przemian 
struktury społecznej w 
Polsce. Opracowanie autor- 
skie LIDII BESKID 1 
KRZYSZTOFA ZAGÓR- 
SKIEGO, wyd. GUS 1971, 
str. 135, 


W badaniach przemian 
społecznych, dokonujących 
się w społeczeństwie socja- 
listycznym, na czoło wysu- 
wa się problematyka klasy 
robotniczej. Wynika to, o0- 
czywiśocie, z pozycji tej kla- 
sy w budownictwie socjali- 
stycznym, z roH hegemona 
w procesie socjalistycznych 
przeobrażeń. Dane staty- 
styczne nie mogą odtwo- 
rzyć całej dynamiki rozwo. 
ju klasy robotniczej ani w 
aspekcie społeczno-poli- 
tycznym, ani w aspekcie e- 
konomicznym. Jednakże w 
dużym stopniu mogą sta- 
nowić obiektywny wyraz 
wzrostu |lliczebnego, pozio- 
mu wykształcenia i kwali- 
flkacji zawodowych, uka- 
zać wiele elementów zmian 
warunków bytu, struktury 
zatrudnienia i miejsca w 
społeczno-zawodowej struk- 
turze ludności, 


Omawiana publikacja m3 
szczególną wartość obecnie, 
gdy uwaga zarówno teore- 
tyków, jak i praktyków co- 
raz bardziej koncentrujc 
się na właściwym  rozpo- 
znaniu procesów zachodzą: 
cych w kształtowaniu się 
1 rozwoju naszej klasy ro- 
botniczej, Dokonana przez 
autorów tej pracy analiza 
zmian struktury Sspołeczno- 
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-zawodowej dotyczy zarów= 
no kształtowania się pro- 
porcji pomiędzy  poszcze- 
gólnymi grupami  społecz- 
no-zawodowymi, jak rów- 
nież ruchliwości społeczno- 
-zawodowej w  społeczeń- 
stwie. Przez pojęcie robot- 
ników rozumle się w pub- 
likacji ogół pracowników 
fizycznych, 

Publikacja opiera się 
głównie na ozterech śŚród- 
łach danych: wynikach spi- 
sów powszechnych, staty» 
styce pracy i płac, staty- 
styce budżetów rodzinnych 


' 1 specjalnych badaniach re- 


prezentacyjnych,  dotyczą- 
cych zmian w przynależ- 
ności społeczno-zawodowej. 
Warto podkreślić, że auto- 
rzy dokonali podstawowych 
porównań z okresem przed- 
wojennym (1 przedstawili 
główne tendencje rozwojo- 
we w okresie powojennym. 

Część |, nosząca tytuł 
„Robotnicy w strukturze 
społeczno-zawodowej”,  0- 
bejmuje następujące prob- 
lemy: przemiany  struktu- 
ry społecznej, robotnicy w 
procesie zmian przynależ- 
ności społeczno-zawodowej, 
robotnicy w strukturze za- 
trudnienia gospodarki na- 
rodowej. Część II pt. „wWa- 
runki bytu robotników” o- 
mawia zagadnienia docho- 
dów rodzin robotniczych 
oraz wydatków i spożycia 
rodzin robotniczych. W za- 
kończeniu publikacji znaj- 
duje się aneks dający po- 
równawcze spożycie rodzin 


robotniczych w Polsce w 
1937 r. i w 1868 r. 

A oto niektóre charak- 
terystyczne dane, Jakie 
znajdujemy w publikacji: 

Liczba pracowników  fl- 
zycznych zatrudnionych w 
gospodarce  uspołecznionej 
przekracza obecnie 5,5 min 
(w tym liczba robotników 
przemysłu i budownictwa 
około 4 min). Ponad 1/3 ro- 
botników pochodzi z ro- 
dzin rolniczych, a blisko 
U3 pracowników umysło- 
wych wywodń się x ro- 
dzin robotniczych. 26 proc. 
robotników posiada wy- 
kształcenie zawodowe, 31 
proc. robotników z wy- 
kształceniem zasadniczym i 
63 proc, ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym 
uzyskało ten poziom wy- 
kształcenia już po rozpo- 
częciu pracy zawodowej. 

W 1969 r. przeciętne mie» 
sięczne dochody nominalne 
brutto, przypadające na 1 
osobę w rodzinie robotni- 
czej, wynosiły 1313 zł. Prze- 
ciętne płace robotników o- 
siągają od 56 do 70 proc. 
płac pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych w pro- 
dukcji materialnej poszcze- 
gólnych gałęzi podstawo- 
wych działów gospodarki 


narodowej. Dominującą 
rolę w dochodach rodzin 
pracowników fizycznych 


odgrywają zarobki z pracy, 
stanowiące około 88 proc. 
sumy dochodów przeciętnej 
rodziny robotniczej, Na)- 
większe znaczenie z pozo- 


stałych, poza pracą, pozycji 
dochodów mają dla budże- 
tów rodzin pracowniczych 
dochody ze świańczeń spo- 
łecznych, 


Autorzy pracy wyjaśnia- 
ją m. in., że duże metodo- 
logiczne trudności powsta- 
ją przy rozgraniczeniu pra- 
cowników fizycznych i u- 
mysłowych. Ze względu na 
brak doskonalszych kryte- 
riów, podziału na pracowni- 
ków fizycznych i umysło- 
wych dokonywano przede 
wszystkim na podstawie ich 
statusu formalnego. Dla 
lepszej analizy przedmiotu 
autorzy dodatkowo posłu- 
żyli się bardziej rozwinię- 
tym podziałem na grupy 
społeczno-zawodowe. (ad) 
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BOGDAN HILLEBRANDT: 
Młodzież Warszawy w wal- 
ce z hitlerowskim okupane 
tem. Wiedza Powszechna, 
19:0, str. 359. 


Z przybliżonych obliczeń 
autora wynika, że „ogólna 
liczba strat młodzieży war- 
szawskiej w latach wojny 
wynosić może 160—188 ty- 
sięcy zabitych”, Dotyczy to 
tylko roczników między 
5 a 24 rokiem Życia. Ten 
tragiczny bilans stanowi 
miarę udziału młodzieży 
warszawskiej w walce g ©- 
kupantem., A Jednocześnie 
staje się symbolem patrio- 
tyzmu i ofiarności całego 
młodego pokolenia lat woj- 
ny. Toteż dobrze się stało, 
że powstała książką poświę- 
cona bohaterstwu  najbare= 
dziej doświadczonej wojną 
części tegan pokolenia, mło- 
dzieży Warszawy. 


I chociaż takie wyodręb- 
nienie młodzieży z ogólno- 
narodowego ruchu oporu 


jest operacją sztuczną 41 
trudną metodologicznie, to 
jednak uzasadnia ją potrze- 
ba ukazania choćby cząstki 
bohaterstwa młodego poko- 
lenia ozasu wojny, i to za- 
równo se względu ną roz- 
miar ofiar złożonych przez 
to pokolenie, jak też na 
poczesne miejsce jego czy- 
nu w polskiej tradycji hi- 
storycznej. 


Niemniej lstnieją rafy w 
pełnym przedstawieniu u- 
działu młodzieży w walce 
z hitlerowskim okupantem, 
Autor omija je, ogranicza- 
jąc temat do działalności 
podziemnych organizacj i 
grup młodzieżowych w sto- 
licy. Autor zaznaczą przy 
tym lojalnie, że mimo sze- 
rokiego wykorzystania do- 
stępnych materiałów śród. 
łowych i opracowań mono- 
graficznych, praca jego 
przy obeonym stanie ba- 
dań zawiera tylko Część 
prawdy o rzeczywistym u- 
dziale młodzieży warszawe 
skiej w walce z okupantem, 
Mimo tych autorskich za- 
strzeżeń w pracy  Hille- 
brandta znajdujemy szero- 
ko zakrojony obraz dzia- 
łalności warszawskiej kon- 
spitracji młodzieżowej z róż- 
nych środowisk i o różnym 
zabarwieniu  społeczno-po- 
litycznym, 


Całość autorskich rozwa- 
żań i opracowań zawarta 
zostałą w dwunastu  roz- 
działach, Trzy pierwsze 
rozdziały przynoszą ogólną 
charakterystykę polskiego 
podziemia, aby w rozdzia» 
le czwartym przejść do o- 
mówieńia warunków, któ- 
re przyczyniły się do wy- 
odrębnieniąa fi powstania 
konspiracyjnych  organiza- 
cji i grup młodzieżowych 
przy różnych  ugrupowa- 
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niach politycznych, Autor 
uwraca SZCZOgÓLNĄ UWAZĘ 
na organizacje stanowiące 
kontynuację smłodzieżo- 
wych organizacji socjali- 
stycznych orag swiązanych 
z kręgami przedwojennego 
Stronnictwa Demokratycz- 
nego. Omawia też ugrupo- 
wania młodzieży  działają- 
oe pod wpływami ideowy>- 
mń społecznej prawicy. 


Specjalne rozdziały po- 
święca autor omówieniu 
działalności Związku Walki 
Młodych oraz Szarych Sze- 
regów, organizacji o zasię- 
gu ogólnopolskim oraz 
działalności ich sbrojnych 
oddziałów 0 zasięgu war. 
batalionu 


Cztery ostatnie rozdziały 
książki poświęcone są u- 
działowi młodzieżowych or- 
ganizacji w Powstaniu 
Warszawskim, Uczestniczy- 
ty one na Woli I w obro- 
pie staromiejskiej Reduty. 
Krwawiły na barykadach 
Śródmieścia, Czerniakowa 1 
Żoliborza, znaczące tragicz- 
ny powstańczy szlak setka- 
mi ofiar, Ale gz czynu ich 
wyrosła żywą tradycja, 
gk której czerpać winny 
współczesne pokolenia. 
„Nie chodzi oczywiście o 
bezpośrednie inspirowanie 
czynów pokolenia, któremu 
przyszło przeżywać młodość 
w okupowanym kraju — pi- 
sze w zakończeniu autor, — 
Inne są przecież obecnie 
warunki if śnne stawią się 
wymagania młodemu poko- 
leniu dnia dzisiejszego. 
Wzorcem winno być zaan- 
gażowanie ideowe, upór w 
przełamywaniu trudności, 
samodyscyplina, gotowość 
do poświęceń dla dobra ca- 
łego narodu”, (KP) 
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RYSZARD CHELIŃSKI 


ZWROT W GOSPODARCE 


Na aktualny stan naszej gospodarki narodowej złożyły się dwa głów- 
ne procesy. Jeden, podstawowy — to ukształtowanie metod planowania 
izarządzania w pierwszym okresie uprzemysłowienia. 

Cechowało je dażenie do bezwzględnej koncentracji wysiłków na ko- 
lejnym najważniejszym zadaniu tworzenia nowoczesnej przemysłowej 
struktury gospodarki, ustalaniu maksymalnie napiętych planów, przy- 
spieszaniu wzrostu gospodarczego kosztem ofiar i wyrzeczeń społeczeń- 
stwa, w tym szczególnie klasy robotniczej. Oznaczało to również zasadę 
bilansowania gospodarki narodowej „na styk”, bez rezerw, na podstawie 
średnio progresywnych norm, brak elastyczności całej gospodarki oraz 
poszczególnych gałęzi i przedsiębiorstw poza korzystającymi ze szczegól- 
nych priorytetów (przemysł i produkcja obronna, atomistyka, badania 
kosmiczne). Oznaczało to konieczność maksymalnej oszczędności na 
wszystkim, co nie służyło bezpośrednio wzrostowi produkcji. 


Każdy osiągnięty przyrost produkcji środków konsumpcji w maksy- 
malnym stopniu przeznaczano na podwyżkę (tylko okresami znaczniej- 
szą) płac realnych (średnich, a więc nie uwzględniających zmian 
w strukturze zatrudnienia, wzrostu kwalifikacji itp.), nie gwarantującą 
pełnego zaopatrzenia rynku, szerokiego wyboru. Oszczędności na ko- 
sztach handlowych prowadziły do wykształcenia się handlu w dużej 
mierze prymitywnego, zatrudniającego znaczną liczbę ludzi o niskich 
kwalifikacjach zawodowych, zmuszonych — wobec dużych zadań w za- 
kresie obrotu i małej liczebności personelu — do sprowadzania usługi 
handlowej do najprostszych czynności. 


W pierwszym okresie uprzemysłowienia te wszystkie niedostatki i nie- 
dogodności, wynikające z forsownego przezwyciężenia zacofania, społe- 
czeństwo mniej lub bardziej świadomie akceptowało. Warunki te nie 
tvlko ukształtowały określoną strukturę i proporcje gospodarki narodo- 
wej, ale wytworzyły także określony sposób myślenia politycznego, spe- 
cyficzną metodę oceny ludzi i ich dążeń, uformowały swoisty ideał kon- 
sekwentnie socjalistycznej postawy, charakteryzującej się gotowością do 
wyrzeczeń, poprzestawania na małym. 

Dwadzieścia lat po wojnie, w warunkach określonych poteżnym roz- 
wojem socjalistycznego przemysłu w Polsce, żądanie ofiar i wyrzeczeń 
przestało być zrozumiałe. Społeczeństwo cofnęło swą akceptację dla sto- 
sowania specjalnych środków przyspieszenia wzrostu. Braki na rvnku, 
trudności codziennego życia, zaniedbania socjalne stały się w oczach 
ludzi nie wyrazem napiętego wysiłku koniecznego do wyjścia z nędzy, 
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ale wyrazem nieudolności i niegospodarności. Wrogowie usiłowali i usi- 
łuja przypisać te cechy systemowi gospodarki socjalistycznej. 

Dodatkowym czynnikiem wzmagającym nastroje niezadowolenia i go- 
ryczy był fakt, że w latach 1954—1957, w wyniku wvsiłku inwestvcyvj- 
nego pierwszego etapu uprzemysłowienia (lata 1950—1953), średnie spo- 
życie z dochodów osobistych na głowę ludności wzrastało o 10,1 proc. 
średnio rocznie, gdy tymczasem w latach 1964—1968 w wyniku wysiłku 
inwestycyjnego drugiego etapu uprzemysłowienia (lata 15956—1963) je- 
dynie o 4,7 proc. średnio rocznie. 

Drugim czynnikiem, który wvcisnął piętno na charakterze etapu, na 
jakim w ostatnich latach znalazła sie nasza gospodarka narodowa, jest 
przybierająca na sile rewolucja naukowo-techniczna. Przyspiesza ona 
proces starzenia się moralnego maszvn i urządzeń, technologii i sposo- 
bów organizacji produkcji. Nowe wynalazki, udoskonalenia i osiagnięcia 
naukowe czynią istniejące środki produkcji i sposoby ich wvkorzystv- 
wania nieprzydatnymi i nieefektyvwnymi znacznie szybciej niż dawniej. 
Równocześnie nadążanie za postępem i współtworzenie tego postepu wv- 
maga wielkich wydatków na badania i kształcenie kadr, zmiany metod 
kształcenia, silniejszego związania nauki i badań z produkcją. Nie potrafi- 
my jednak pokrywać tych wydatków na rozwój we wszystkich dziedzinach; 
jako kraj do niedawna zacofany odczuwamy wielkie braki kadrowe, 
z trudnością znajdujemy środki konieczne do przebudowy systemu kształ- 
cenia, na finansowanie kosztownych badań. Stąd konieczność koncen- 
tracji wysiłków i rozwijania międzynarodowej współpracy, głównie z kra- 
jami socjalistycznymi, stąd potrzeba rozwiązywania zupełnie nowych 
problemów socjalistycznego międzynarodowego podziału pracy. 


Nowe warunki i osiągnięte w procesie uprzemysłowienia rezultaty na- 
kazywały wcześniejsze dokonanie odpowiednich przemian. Konieczne 
stały się zmiany w metodach zarządzania i kierowania gospodarką naro- 
dową oraz zmiany w metodach planowania. Potrzeby forsowania postępu 
technicznego, modernizacji przedsiębiorstw, szybkiego wprowadzenia no- 
woczesnych technologii stwarzały również konieczność rozszerzenia sa- 
modzielności poszczególnych przedsiębiorstw. 

Słusznie wytyczone cele działania w zakresie gospodarki, uwzglednia- 
jące narosłe potrzeby rozwoju gospodarczego, realizowano jednak me- 
chanicznie i w oderwaniu od warunków klasowych i społecznych, niedo- 
statecznie uwzględniano warunki, w jakich znalazła się gospodarka polska 
w procesie wzrostu. U ich podstaw nie leżała analiza całego historycznego 
procesu wzrostu gospodarczego w Polsce Ludowej oraz uwarunkowań te- 
go procesu w przyszłości (materialne okoliczności i ograniczenia), a tylko 
wvrywkowe stwierdzenia dotyczące ostatnich lat i to nie rozważane w ca- 
łokształcie procesu, a niezależnie — z punktu widzenia potrzeb tez przy- 
jetych z góry. Brak precyzji w diagnozach i formułowaniu zadań do- 
datkowo czyniły je wieloznacznymi i wprowadzały chaos. 

złożoną problematykę wzrostu gospodarki polskiej, przedstawioną 
z punktu widzenia potrzeb przyszłości na V Zjeździe partii, sprowadzano 
do uproszczonego i wieloznacznego hasła „wzrostu intensywnego i se- 
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lektvwnego”. Hasło to jednak nie odzwierciedlało prawidłowo istoty 
procesu. 

W marksowskim ujęciu wzrost „intensywny” oznacza wzrost oparty 
nie na zwiekszeniu zatrudnienia, ale na wyższej wydajności pracy. Wo- 
bec tego, że na ogół następuje przyrost liczby ludzi zdolnych do pracy, 
określenie „intensywny” może oznaczać wzrost wynikający w przewa- 
żającej mierze z wyższej wydajności pracy. W konkretnych warunkach 
Polski w okresie pięciolecia 1971—1975 będziemy mieli do czynienia 
z przyrostem 1.9 mln osób zdolnych do pracy i o tyle ma się podnieść 
zatrudnienie w gospodarce narodowej, przy nie zmienionej liczbie osób 
czynnych zawodowo w rolnictwie. Oznacza to w ciągu pięciolecia wzrost 
o ponad 16 proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Zakładany 
wzrost dochodu narodowego w piecioleciu o 36 proc. nawet przy bardzo 
nieznacznym zwiekszeniu dochodu narodowego w rolnictwie wskazuje, 
że przyrost dochodu narodowego na jednego zatrudnionego w gospodarce 
uspołecznionej (co stanowi pewną, jakkolwiek niedoskonałą miarę wzro- 
stu wydajności pracy) nie był planowany na poziomie wyraźnie wyższym 
niż uzyskany w okresach poprzednich, a bvłby znacznie niższy niż w la- 
tach 1950—1962. Osiągnałby natomiast lub nieznacznie przekroczył po- 
ziom pieciolatki 1065—1970. Uczynienie zatem z hasła „intensywny roz- 
wój” naiwvraźniejszej cechy odróżniaiącej planowany wzrost od dotych- 
czasowego nie było zgodne z faktami i było mylace. 

Nie bez znaczenia w omawianej sprawie jest również fakt, że Polska 
należy do krajów c bardzo nienowoczesnej strukturze agrarnej i niskiej 
jeszcze wvdainości pracv w rolnictwie i — co za tym idzie — o znacznych 
możliwościach przepływu siły roboczej z rolnictwa w przyszłości. Udział 
czynnych zawodowo w rolnictwie należy w Polsce do najwyższych w Eu- 
ropie. Tak wiec, nawet po ustaniu wpływu wyżu demograficznego, z któ- 
rvm mamv obecnie do czvnienia, ciągle jeszcze będziemy mieli znaczne 
możliwości zwiekszania zatrudnienia kosztem liczby czynnych zawodowo 
w rolnictwie (w 1968 r. 42 proc. ogólnej liczby zawodowo czynnvch 
pracowało w rolnictwie). 


Podkreślić trzeba. że przyrost naturalny nie jest w krajach o średnim 
poziomie rozwoiu klęską ważącą na poziomie życiowym ludności. Przy- 
rost ludności zdolnej do pracy pozwala bowiem uzyskać przy tvch samvch 
nakładach inwestvcvjnvch i przv danvm poziomie technicznym większe 
podniesienie dochodu narodowego niż w warunkach braku przyrostu 
siłv roboczej. Brak dodatkowej siły roboczej zmusza do dodatkowych 
inwestycji w zakładach już istniejących, inwestvcji mających na celu 
zwolnienie siły roboczej dla nowych zakładów. Wvższa niż przeciętnie 
wydajność pracy w nowvch zakładach stwarza możliwości wzrostu pozio- 
mu życiowego. Oczywiście, każdy procent wzrostu dochodu narodowego, 
przy innych warunkach nie zmienionych, wpływa wtedy w mniejszym 
stopniu na podniesienie poziomu życiowego. 

Nawet gdyby przez wzrost intensywny rozumieć bardziej ograniczony 
sens tego słowa, np. pełniejsze wvkorzystanie rezerw, środków produkcji, 
zwiększanie zmianowości itp., to właśnie w całym dotychczasowym roz- 
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woju kładziono na ich wykorzystanie niezwykle duży, a w nowych wa- 
runkach aż przesadny nacisk. Przecież istota przemian związanych z od- 
chodzeniem od szczególnych metod forsowania wzrostu zakłada koniecz- 
ność odbudowy i stworzenia rezerw surowców, mocy przerobowych, 
wyrobów gotowych po to, aby można było skrócić terminy wyprzedzenia 
w zamawianiu surowców, półfabrykatów, maszyn, aby można było szvb- 
ko podejmować wytwarzanie nowych, doskonalszych maszyn i ich pro- 
totypów, produktów konsumpcyjnych, elastycznie odpowiadać na zapo- 
trzebowanie rynku itp. 


Nie oznacza to oczywiście tendencji do zmniejszenia nacisku na wyko- 
rzystanie istniejących środków produkcji czy siłv roboczej. Plan przed- 
siębiorstwa powinien zostać opracowany z uwzględnieniem wszystkich 
tych możliwości. Natomiast produkcja i zapotrzebowanie w skali kraju 
powinny zakładać pewną nadwyżkę po stronie produkcji. Niewykorzy- 
stanie możliwości produkcyjnych skupi się wtedy w przedsiębiorstwach 
najgorzej pracujących, nie wywiązujących się ze swoich zobowiązań i nie 
wykazujących inicjatywy. W ostatecznym wyniku doprowadzi to do 
zmniejszenia zapasów, lepszego wykorzystania mocy produkcyjnych, pod- 
niesienia wydajności pracy, rozwinięcia aktywności oraz inicjatywy załóg 
i kierownictwa przedsiębiorstw. Nie można jednak tego rezuliatu zakła- 
dać, zanim nie zostaną stworzone materialne przesłanki tego procesu 
i nie dokona się trudnej, uciążliwej i nieefektownej pracy w zakresie 
przebudowy zasad i metod planowania, organizacji obrotu (warunków 
dostaw i zaopatrzenia przedsiębiorstw), form dostosowywania się do 
potrzeb rynku, co może spowodować przejściowe zwiększenie zapasów 
i rezerw. Tak więc i takie rozumienie intensywnego wzrostu jest nieje- 
dnoznaczne i mylące. 


Podobnie ma się sprawa z hasłem selektywnego rozwoju, jeśli nie 
utożsamia się go z koniecznością specjalizacji w ramach międzynarodo- 
wego podziału pracy, w szczególności między krajami socjalistycznymi. 
W tej części bowiem, w której rozumiano to hasło jako konieczność roz- 
wijania gałęzi zdolnych do zrekonstruowania gospodarki narodowej, 
przez stworzenie bazy wytwarzającej najnowszą technikę i pociącającej 
za sobą postęp techniczny w innvch zwiazanych dziedzinach, jest ono 
identyczne ze stwierdzeniem Lenina o wiodących ogniwach w rozwoju 
gospodarczym i społecznym. 


Istotna treść przemian, jakie przeżywamy obecnie w krajach socjali- 
stycznych, a więc i w Polsce, nie zawiera się w przejściu do rozwoju in- 
tensywnego i selektywnego oraz w dostosowaniu metod planowania i za- 
rządzania do potrzeb i wymagań takiego rozwoju. Przemiany te polegają 
najogólniej na odejściu od swoistych metod planowania i gospodarowa- 
nia, stworzonych i dostosowanych do warunków forsownego, możliwie 
najszybszego pokonania zacofania, zakładających napięcia, szczególny 
wysiłek ij ofiary ze strony społeczeństwa, do nowych metod oraz form 
planowania i zarządzania gospodarką narodową przy rosnącej zasobności 
społeczeństwa, rozwiniętych więziach i zwiększających się możliwościach 
produkcyjnych. 
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Ekonomiczne źródła kryzysu politycznego, który ujawnił się w Polsce 
na przełomie 1970/1971 r., tkwią więc nie w ogólnie krytycznym stanie 
gospodarki, ale w fakcie, że wysiłek inwestycyjny lat 1958—1903 nie 
przyniósź w latach następnych wyraźnego wzrostu poziomu zyciowego 
ludności, w szczególności wyraźnie wyższego wzrostu płac realnych. 
Tkwią one w tym, że lata 1969 i 1970, które zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
miały być latami przygotowującymi materialnie warunki rozpoczęcia no- 
wej pięciolatki 1971—1975 r. już w znacznym stopniu według nowych 
zasad uruchamiających aktywność i inicjatywę, powodujących wzrost 
efektywności gospodarowania, zostały jednak praktycznie stracone dla 
przebudowy struktury materialnej produkcji i dla dokonania niezbęd- 
nych korektur w metodach oraz technikach planowania i zarządzania. 
Wykorzystano je raczej na poszukiwanie odcinkowych recept, wynajdy- 
wanie magicznych, samoczynnych systemów, wymuszając następnie ich 
realizację. Nietrafność lub nierealność szeregu propozycji wywoływały 
opór i rezerwę w ich wprowadzaniu, które traktowano jako niechęć 
realizowania linii partii i nienadążanie za wymaganiami epoki. 

Tu tkwią źródła sprzeczności między statystycznymi, nie odbiegający- 
mi (z wyjątkiem rolnictwa) od lat poprzednich — a nawet w niektórych 
elementach lepszymi — wynikami gospodarczymi roku 1970 a rozpow- 
szechnionym odczuciem i przekonaniem, że gospodarka polska znajdo- 
wała się w stanie jakiegoś kryzysu i regresu. 


* 


Nowe kierownictwo, uwzględniając sytuację polityczną wytworzoną 
w wyniku błędów polityki gospodarczej dawnego kierownictwa i biorąc 
pod uwagę interesy klasy robotniczej, dokonało szeregu posunięć eko- 
nomicznych w celu zaspokojenia najbardziej nie cierpiących zwłoki po- 
stulatów robotniczych, przede wszystkim chroniących przed istotnym 
spadkiem poziomu płac realnvch najniżej zarabiających, doprowadza- 
jąc — przez anulowanie decyzji o podwyżce cen — do istotnego wzrostu 
najniższej płacy realnej i zwiększenia dochodów realnych rodzin wielo- 
dzietnych. Łącznie decyzje nowego kierownictwa i rządu zwiększają siłę 
nabywczą ludności o sumę 24—25 mld zł w skali rocznej. 

Dalszym dążeniem jest eliminacja najbardziej rażących dysproporcji, 
jakie ujawniły się między ogólnym poziomem życia materialnego i kul- 
tury społeczeństwa a jego wyposażeniem w niezbędne urządzenia so- 
cjalne, zapewnienie właściwych warunków pracy, lepszego zaspokojenia 
potrzeb społecznych. 

Jednym z najdonioślejszych — z punktu widzenia możliwości rozwoju 
gospodarki — posunięć nowego kierownictwa jest podjęcie decvzji 
w sprawie rozwijania hodowli i zerwania z lansowaną uprzednio tezą 
o konieczności uzyskania samowystarczalności gospodarki polskiej w za- 
kresie produkcji zbóż i pasz. Decyzja ta znosi podstawową barierę, która 
została postawiona wzrostowi spożycia i którą usiłowano przezwyciężyć 
głównie przez nacisk na zmianę jego struktury. Zmiana cen z grudnia 
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ub. r. miała miedzy innvmi na celu stworzenie warunków do takiej prze- 
budowy konsumpcji. Jej rezultaty udowodniły, że była to droga nie- 
właściwa. Wyższe dostawv mięsa na rynek stanowią jeden z podstawo- 
wych czynników umożliwiających wzrost dostaw artykułów przemwsło- 
wvch — których produkcję możemy o wiele łatwiej powiększyć — i stwa- 
rzają warunki dla szerszego wzrostu poziomu życiowego ludności. 

Nowe kierownictwo z całą siłą wyeksponowało również konieczność 
rozwiązania problemu mieszkaniowego. Ekonomiczne znaczenie tej de- 
cvzji polega nie tylko na tym, że lepiej zaspokojona zostanie jedna z naj- 
istotniejszych potrzeb społeczeństwa, że produkcja budowlana w znacznie 
większym stopniu niż inne rodzaje produkcji opiera się na krajowvch 
surowcach, że wchodzącym w wiek dojrzałości, bardzo licznym rocz- 
nikom wyżu demograficznego należv zapewnić mieszkania. KRozwiaza- 
nie tego problemu należy do istotnych czynników zmiany struktury kon- 
sumpcji. Nowe mieszkanie tworzy nowy popvt na szereg artykułów prze- 
mysłowych, takich jak meble, dobra trwałego użytku, tkaninv itp. Rów- 
nocześnie potrzeby te skłaniają do daleko idącej oszczędności w wydat- 
kach na żywność. 

Podobnvm celom służy rozwój indvwidualnej motorvzacji. Jednak spo- 
sób realizacji określonego modelu konsumpcji dóbr trwałego użytku wv- 
maga jeszcze wszechstronnej analizv. Nasze możliwości sterowania i ra- 
cjonalizowania konsumpcji tvch dóbr z ogólnospołecznego punktu wi- 
dzenia nie są i nie były dostatecznie wvkorzvstywane. Przykładem może 
być decyzja o rozwijaniu produkcji pralek domowych zamiast zestawów 
maszyn pralniczych dla wyspecjalizowanych punktów usługowych. W re- 
zultacie w chwili obecnej w gospodarce narodowej mamy wiele żelaza 
i miedzi w pralkach domowych, którvch wykorzystanie jest ograniczone, 
a nadal nie jest rozwiązany problem prania w gospodarstwie domowvm. 
Z punktu widzenia ogólnospołecznej efektywności niewątpliwie słusz- 
niejsze byłoby stworzenie w pierwszym rzędzie gestej sieci pralniczvch 
punktów usługowych wyposażonych w pełne komplety automatvcznych 
pralek dużej pojemności, wirówek, suszarni, agregatów do prasowania, 
umożliwiajacych każdej gospodyni domowej szybkie i oszczędne pranie 
niż wvposazenie wielkiej liczbv rodzin w indywidualne pralki. 

Nasuwa się wniosek o konieczności czynnego kształtowania socjali- 
stycznego wzorca konsumpcvjnego, jeśli chodzi o dotychczas nie zaspoka- 
jane potrzeby — a nie tvlko bezkrvtvcznego przenoszenia wvkształco- 
nego w krajach kapitalistvcznvch wzorca spożycia. Wzorzec ten bowiem 
ukształtował sie w odmiennvch warunkach gospodarczych i opiera się 
na odmiennych ideałach społecznych. 


x 


Zasadniczy zwrot w politvce gospodarczej, dokonany przez nowe kie- 
rownictwo partii, polega więc na decvzji znacznego podniesienia pozio- 
mu życiowego ludności i na wvwsunięciu zadań usunięcia dvsproporcji 
między osiągniętym rozwojem gospodarki narodowej a poziomem za- 
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spokojenia potrzeb mieszkaniowych, świadczeń socjalnvch, usług. Ozna- 
cza on zdecydowane i konsekwentne przejście do realizacji polityki go- 
spodarczej odpowiadającej nowvm warunkom rozwoju gospodarki pol- 
skiej, a w praktyce — realizację tych zadań, które poprzednio schodziły 
na plan dalszy z powodu błędów polityki gospodarczej. Szczególną cechą 
tego zwrotu jest również realizacja takich zadań, które nie prowadzą 
wprost do wzrostu produkcji, często nie wyrażają się w statystycznych 
wskaźnikach wzrostu poziomu życiowego ludności, ale oddziałują na 
ocenę stanu gospodarności w kraju, kształtują odmienny stosunek ludzi 
pracy do kierownictwa gospodarczego i do zadań przez nie stawianych. 


Wielkie środki, których wymaca realizacja tego programu, nie mogą 
opierać się wyłącznie ani głównie na pomocy zagranicznej, ale muszą bvć 
wvgospodarowane w kraju. Jest oczywiście rzeczą wiadomą, że podjęcie 
szeregu pilnych kroków mających na celu dorażną poprawę poziomu 
życiowego ludności stało się możliwe dzięki uzvskaniu długoterminowej 
pożyczki. dewizowej ze Związku Radzieckiego. Oprócz tych środków jed- 
nak gospodarka narodowa musi postawić do dyspozycji dodatkowe środki. 


Główne źródła pokrycia tych niezbędnych dodatkowych nakładów 
tkwią we wzroście zainteresowania rzesz ludności rozwijaniem produkcji 
i podnoszeniem wvdajności pracy. Związek między wvsiłkiem produkcyj- 
rrvm a poziomem życiowym powinien być widoczny. Potwierdza on wów- 
czas celowość tego wysiłku. W tym samym kierunku działa zmiana poli- 
tyki gospodarczej w stosunku do rolnictwa — odejście od hasła samo- 
wystarczalności w zakresie pasz — która hamowała wzrost produkcji ho- 
dowlanej. Uruchamia się w ten sposób wspomnianą wvżej zależność 
pomiędzy wzrostem poziomu życiowego a zainteresowaniem rzetelną 
pracą. 

Siły motorycznej tego związku nie można nie doceniać. Wvzwala on 
zarówno inicjatywę społeczną, jak i chęć do pracy, aktvwizuje i uwielo- 
krotnia siły polityczne klasy robotniczej w kierunku umacniania i roz- 
wijania socjalizmu. 

Istotnvm czynnikiem zwiększenia elastyczności gospodarki jest stwo- 
rzenie niezbędnych zapasów i rezerw w gospodarce narodowej. Wwvmaca 
to wielkich środków. Środki te jednak mogą być zmniejszone, jeśli pro- 
ces tworzenia niezbędnych do uzyskania elastyczności rezerw i zapasów 
będzie się wiązał z równoczesnym procesem racjonalizacji zaopatrzenia 
1 z odejściem od sztywnych terminów składania zamówień i realizowa- 
nia dostaw. Paradoksem chwili obecnej jest to, że w gospodarce naro- 
dowej nagromadziły się ogromne zapasy materiałów i produktów, które 
równocześnie nie mogą być wykorzystane do zwiększenia jej elastvcz- 
ności. Wynika to zarówno z tendencji do gromadzenia zbędnych zapasów, 
występującej w przedsiębiorstwach, niepewnych terminów dostaw su- 
rowców i półfabry katów, jak również z ugruntowanego przez wiele lat 
przekonania, że uzyskanie nawet drobnych ilości potrzebnych materia- 
łów może nastąpić wyłącznie w trybie zyułoszenia zapotrzebowania na 
wiele miesięcy przed zatwierdzeniem planu na dany okres. 

Znaczne wyprzedzenia w zgłaszaniu zapotrzebowania na materiały 
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i surowce prowadzą do pozornej precyzji bilansów i pozornie tylko pre- 
cyzyjnego określenia zapotrzebowania na dane produkty. Od momentu 
zgłoszenia zapotrzebowania do momentu, kiedy jest ono rzeczywiście 
realizowane, upływa zbyt długi okres, ażeby nie wystąpiły w nim zmiany. 
W efekcie dostawa odpowiadająca zgłoszonemu zapotrzebowaniu odbie- 
ga w sposób istotny od rzeczywistej potrzeby. Towary leżą na składach, 
tworzą się zbędne zapasy. Nikt z kolei nie chce się ich pozbyć, sądząc, 
że mogą się jednak przydać, kiedy nie będzie możliwości otrzymania ich 
w drodze uciążliwej procedury. 

Przełamanie tych przekonań i zwyczajów nie jest rzeczą prostą. Wa- 
runkiem działania w tym zakresie jest tworzenie dodatkowych zapasów 
i rezerw, umożliwiających udowodnienie w praktyce, że warunki dzia- 
łania przedsiębiorstwa uległy zmianie. Powstaje więc swoista sprzecz- 
ność: przy istnieniu wielkich zapasów konieczny jest ich wzrost, ażeby 
stworzyć warunki istotnego zmniejszenia ich w przyszłości. Zapasy w go- 
spodarce narodowej stanowią sumę setek miliardów złotych i dlatego 
prowadzenie takiej polityki w danym momencie musiałoby spowodować 
dodatkowe zaangażowanie w tę operację sum rzędu wielu dziesiątków 
miliardów złotych. Prace nad zracjonalizowaniem procesu — np. przez 
szerokie zastosowanie elektronicznej techniki obliczeniowej — w więk- 
szym stopniu wpływają na przyszłe zmniejszenie się zapasów niż na 
obniżenie kosztów prowadzenia tej operacji. Głównym więc sposobem 
zmniejszenia tych nakładów jest planowe ich rozłożenie na szereg lat. 
Tylko wtedy rezultaty cząstkowe, osiągnięte w wyniku poprawy warun- 
ków zaopatrzenia w danej gałęzi czy dziale gospodarki narodowej, po- 
zwolą uzyskać środki na łatwiejsze jej przeprowadzenie w innych dzia- 
łach, a także umożliwią uzyskanie rezultatów w branżach zużywających 
te produkty, zanim zostanie przeprowadzona reforma ich własnej go- 
spodarki zapasami i rezerwami. 

Istotnym elementem podniesienia stopy życiowej ludności jest także 
racjonalizacja gospodarki zapasami w handlu wewnętrznym, poprawa 
zaopatrzenia ludności przez zwiększenie dostępności towarów, szczegól- 
nie w działach, w których nie ma istotnych braków po stronie podaży. 
Jest to ważny czynnik utrzymania i umocnienia równowagi rynkowej 
przy znacznym wzroście dochodów nominalnych ludności. Już nawet 
zapewnienie lepszego zaopatrzenia w pewne artykuły czy grupę arty- 
kułów pozwoli ludności łatwiej zrozumieć i pogodzić się z innymi niedo- 
borami, które mogą wystąpić w toku realizacji tej polityki. Pamiętać 
jednak należy, że wzrost dochodów nominalnych następować będzie przy 
nie zmienionych cenach, co znacznie ogranicza możliwości doraźnego 
przystosowania popytu do istniejącej podaży. 

Innym istotnym źródłem uzyskania środków potrzebnych na realizację 
dokonanego zwrotu w gospodarce jest możliwość podniesienia wydajności 
pracy, która tkwi w dużych liczebnie rocznikach wchodzących w wiek 
produkcyjny. Jak wiadomo, w latach 1971—1975 liczba zatrudnionych 
w gospodarce wzrośnie o 1900 tys. osób. Jednakże rzeczywisty przyrost 
liczby zdolnych do pracy w tym okresie jest znacznie wyższy. Wynosi 
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ok. 3,5 mln ludzi. Są to ludzie młodzi, średnio lepiej przygotowani do 
podjęcia pracy niż masy niewykwalifikowanych robotników okresu 
6-latki. Wyższe kwalifikacje, lepsze przygotowanie do wymagań nowo- 
czesnej techniki — przy zapewnieniu odpowiedniej dyscypliny pracy 
i ukazaniu wyraźnych perspektyw poprawy warunków mabterialnvch 
życia — stworzą możliwość uzyskania wyższej wydajności pracy. Mimo 
zatem konieczności podniesienia średnich płac do poziomu wyznaczonego 
przez wyższe kwalifikacje, konieczne jest zapewnienie obniżki kosztów 
własnych produkcji i uzyskanie w ten sposób dodatkowych środków. 
Oczywiście osiągnięcie tvch rezultatów uwarunkowane jest przez prawi- 
dłową politvkę w stosunku do młodzieży; wytyczenie perspektywy god- 
nej jej wysiłku, wiazącej silnie awans życiowy z rzeczywistymi i spraw- 
dzalnvmi rezultatami pracy. Nie jest to zadanie łatwe, wymaga znacznej 
precyzji w kierowaniu, stworzenia nowych ram i warunków awansu ży- 
ciowego, skrupulatnej oceny rezultatów pracy każdego zatrudnionego. 


Innym źródłem dodatkowych środków jest eliminacja strat gospodar- 
czych, jakie wynikają w toku realizowania planu za wszelką cenę. Swoista 
racjonalność tego postępowania ukształtowała się w warunkach silnych 
napięć gospodarczvch i polegała na tym, że niewykonanie planu w jed- 
nym ogniwie doprowadzało do zahamowania produkcji w innych, po- 
wiązanych z nim ogniwach gospodarki narodowej. Uelastycznienie go- 
spodarki i likwidacja tych napięć stwarzają możliwość postawienia na 
pierwszym miejscu zadań systematycznego obniżania kosztów produk- 
cji i nieusprawiedliwiania ich wzrostu wymaganiami wyższej polityki. 
Niestety, podobnie jak i w innych, omawianych już wypadkach, osiągnię- 
cie tego rezultatu wymaga wcześniejszego zwiększenia nakładu na stwo- 
rzenie rezerw mocy produkcyjnych, racjonalizację gospodarki zapasa- 
mi itd. 

Zaniedbania i dysproporcje tu omówione dotyczą głównie dziedzin 
związanych z poziomem życia materialnego ludności, a więc konsumpcji, 
ale występują one również — w wyniku stosowania przez wiele lat bo- 
lityki forsownego wzrostu — także i w produkcji. Poza już wymienio- 
nymi, na szczególną uwagę zasługują zaniedbania w zakresie transportu, 
w tym głównie transportu kolejowego. Również w dziedzinie gospodarki 
energetycznej pojawiają się potrzeby zwiększenia produkcji energii 
elektrycznej, jeśli mamy utrzymać wysokie tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej. Inwestycje w tej gałęzi wymagają ogromnych nakładów, 
tworzą niewielką ilość nowych miejsc pracy, co w latach najbliższych 
powoduje szczególną uciążliwość dokonywania nakładów w tej gałęzi. 
Występuje również konieczność rozbudowy magazynów, baz składowych 
itp. obiektów. 

Konieczne jest także przystąpienie do likwidacji zacofania, jakie ist- 
nieje i pogłębia się w zakresie wykorzystania technicznych możliwości 
zwiększenia wydajności prac administracyjnych oraz w dziedzinie kiero- 
wania i zarządzania (głównie poprzez zastosowanie liczących maszyn 
elektronicznych). Dysproporcja ta polega zresztą nie tylko na bardzo ni- 
skiej wydajności pracy, ale także na niemożliwości racjonalnego rozwią- 


11 


RYSZARD CHELIŃSKI 


zania wielu problemów wobec kosztów, jakie ich rozwiązanie pociaznę- 
łoby za sobą przy stosowaniu ręcznej techniki obliczeniowej. Nie jest 
możliwe np. równoczesne utrzymywanie zapasów na niskim poziomie 
i zapewnienie elastycznego dostosowywania się produkcji do zapotrze- 
bowania bez wykorzystania komputerów. I tu również konieczne są na- 
kłady zarówno na zakup niezbędnych komputerów i maszyn towarzyszą- 
cych, jak i na kształcenie potrzebnej kadry, analizę i przebudowę istnie- 
jących systemów ewidencji, wdrożenie nowej techniki obliczeniowej. 

Już z tego przykładu widać, jak rewolucja naukowo-techniczna wciska 
się wszystkimi drogami w proces zwrotu w gospodarce, podjęty przez 
nowe kierownictwo. Irzeba jednak podkreślić, że dokonanie zasadniczych 
przekształceń w technice zarządzania i kierowania gospodarką, mimo że 
ma niezwykle istotne znaczenie dla rozwoju ekonomicznego, nie stanowi 
najważniejszego kosztu modernizacji naszej gospodarki narodowej zgod- 
nie z wymaganiami rewolucji naukowo-technicznej. Decydujące koszty 
trzeba będzie ponieść na zakup maszyn i urządzeń pozwalających pro- 
dukować wyroby odpowiadające światowym standardom jakościowym, 
przy konkurencyjnych — w porównaniu z wysoko rozwiniętymi kra- 
jami — kosztach. Stoi więc przed nami konieczność zasadniczej moderni- 
zacji istniejącego parku maszynowego, który zużył się — często tylko mo- 
ralnie — w wyniku szybkiego postępu technicznego. Stoi przed nami 
konieczność budowy od podstaw szeregu gałęzi przemysłu, które są no- 
śnikami rewolucji naukowo-technicznej. Nie bez znaczenia jest również 
fakt, że stworzenie warunków utrzymania się na tym wyższym pozio- 
mie wymagać będzie wysokich nakładów na badania naukowe. Wszystko 
to razem oznacza, że stoimy przed koniecznością stworzenia porywające- 
go wprawdzie, ale niezwykle kosztownego programu podniesienia gospo- 
darki polskiej do poziomu wymagań nowocześnej techniki. 


* 


Konieczny w naszej gospodarce zwrot zakłada więc stworzenie wielo- 
letniego programu przemian prowadzących do realizacji założonych 
w nim celów. Powyższe uwagi skłaniają do sformułowania pewnych 
wniosków. | 

Podjęte już decyzje — w szczególności w dziedzinie podniesienia po- 
ziomu życiowego ludności — powodują, że w ciągu najbliższych dwóch 
lat czołowym zadaniem polityki gospodarczej będzie działanie na rzecz 
wygospodarowania środków materialnych i zachowania równowagi ryn- 
kowej. Wpłyną na to nie tylko decyzje utrzymania obniżek cen przy cof- 
nięciu podwyżek i zachowaniu zwiększonych dodatków rodzinnych, 
świadczeń emerytalnych itp., ale także konieczność dokonania regulacji 
płac. W wyniku różnokierunkowych procesów podwyżki cen, wzro- 
stu zarobków ruchomych, utrzymywania się na niezmienionym poziomie 
od szeregu lat nominalnych zarobków w systemie płac stałych, wystąpiło 
załamanie się proporcji między zarobkami różnych grup I warstw spo- 
łecznych. Konieczne będzie więc dokonanie ponownych regulacji tych 
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proporcji, dostosowanie ich do wymacań postępu w zakresie wykształ- 
cenia i kwalifikacji zatrudnionych. Równocześnie regulacje te muszą się 
dokonać przy stabilizacji cen na podstawowe artykuły. Podnosi to znacz- 
nie koszt przeprowadzenia operacji. 

A zatem w ciagu najbliższych dwóch lat trzeba będzie przeznaczyć 
duże środki na realizację tego zadania. Wiazać się to będzie z konieczno- 
ścią dokonania szeregu przestawień w profilu produkcyjnym przemysłu, 
w wydatkach na oświatę, kulturę, zdrowie i naukę, wymagać będzie po- 
szukiwania rezerw i dodatkowych możliwości pokrycia wydatków. Oko- 
liczności te nie sprzyjają stworzeniu średnioterminowego planu, podej- 
mującego poważniejsze wysiłki w dziedzinie modernizacji i tworzenia 
nowej bazy technicznej. 

Rozwiazywanie tvch zadań może jednak, a w niektórych wypadkach 
musi zakładać podejmowanie cząstkowych prac mającvch na celu eli- 
minację napięć w gospodarce narodowej, uelastycznienie szercgu gałęzi 
i działów, przygotowanie warunków do istotnej zmiany proporcji i struk- 
tury gospodarki narodowej, przystosowanych do wymagań nowego etapu 
rozwoju gospodarczego Polski. Te właśnie zadania stanowić będą za- 
pewne podstawową treść przemian zachodzących w końcowych latach 
obecnej pięciolatki. 

Przed gospodarką polską stoją ogromne zadania w dziedzinie moder- 
nizacji mocy produkcyjnych i rozbudowv nowych gałęzi przemysłu 
zgodnie z potrzebami rewolucji naukowo-technicznej. Wyznaczają one 
ambitny cel postawienia gospodarki polskiej na nowym, wyższym po- 
ziomie, odpowiadającym wymaganiom współczesnej techniki. Jest to więc 
program, który z natury rzeczy musi mieć charakter wieloletni, wvbie- 
gający dość daleko w przyszłość. Równocześnie wymagania tego proura- 
mu muszą być w pełni uwzględnione w toku prac nad porządkowa- 
niem i przebudową struktury gospodarki narodowej. Dlatego też jed- 
nym z waznych zadań lat najbliższych będzie opracowanie koncepcji 
docelowej i oparcie na niej planu perspektywicznego. Koncepcja ta musi 
stworzyć taki obraz przyszłej gospodarki polskiej, który będzie odpowia- 
dał aspiracjom i pragnieniom młodego pokolenia, który będzie zdolny 
wzbudzić zainteresowanie ludzi pracy i pociągnąć ich swą atrakcvjnością. 
Jest to warunek niezbędny, aby nadać codziennej żmudnej pracy ludzi 
świadomość jej celowości i poczucie służenia swym wysiłkiem najlepiej 
pojętemu interesowi narodowemu Polski, umocnienia i rozwijania Sso- 
cjalizmu. Równocześnie tylko stworzenie perspektywicznego planu po- 
zwoli na takie ukształtowanie następnej pięciolatki oraz ostatnich lat 
pięciolatki bieżącej, ażeby zadania w nich wytyczone służvły konsek- 
wentnemu przekształceniu tego cdległego celu w rzeczywistość. 


Na uformowanie przyszłego rozwoju gospodarczego w sposób istotny 
wpływać będzie niż demograficzny, który w latach następnej pieciolatki 
będzie wyrażał się w bardzo nieznacznych przyrostach ludzi zdolnych 
do pracy. Oczywiście w rolnictwie polskim ciągle jeszcze Istnieją znacze 
ne możliwości przepływu siły roboczej do miasta. Niemniej jednak ma- 
simy się liczyć z koniecznością takiego wyposazenia nowych micjse pra- 
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cy, które zapewnią wysoką wydajność pracy, odpowiadajacą przyszłym 
wysokim kwalifikacjom zatrudnionych. Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że do miasta przychodzić będzie głównie młodzież, która otrzyma wy- 
kształcenie gruntowniejsze i na wyższym poziomie niż w chwili obecnej. 

Jest również rzeczą oczywistą, że wejście w nowy etap rozwoju go- 
spodarki polskiej zakłada konieczność utrzymania systematycznego wzro- 
stu poziomu życiowego ludności i w znacznym stopniu wyklucza możli- 
wość wykorzystania poziomu życia materialnego ludności jako swoistego 
czynnika niwelacji wahań w aktywności gospodarczej. Utrzymywanie płac 
realnych na niezmienionym poziomie nie będzie mogło w nowych wa- 
runkach stanowić metody gromadzenia środków potrzebnych na moder- 
nizację gospodarki. Stawia to tym większe wymagania jakościowe temu 
programowi, a w szczególności opracowaniu kolejnych planów pięciolet- 
nich stanowiących etapy jego realizacji. 

Stworzenie perspektywicznego planu rozwoju gospodarki narodowej 
wynika również i stąd, że konieczne jest uniknięcie nieefektywnych na- 
kładów na rozwiązania, które nie służą bezpośrednio realizacji odleglej- 
szych celów. W szczególności konieczne jest ominięcie szeregu faz roz- 
wojowych, które przechodziły kraje nie mogące stwarzać sobie perspek- 
tywicznych programów. Stanowi to jeden z warunków wykorzystania 
przewagi ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym. 

W nowych warunkach nie możemy już dalej pozwalać sobie na zastę- 
powanie planu perspektywicznego prostym przyrównaniem gospodarki pol- 
skiej do wyżej rozwiniętych krajów kapitalistycznych, co dotychczas sta- 
nowiło środek zastępczy tego planu. Dzieje się tak zarówno ze względu 
na konieczność dokonania określonych wyborów, specjalizacji w zakresie 
rozwijanych gałęzi gospodarki polskiej, jak i z powodu stosunkowo wyso- 
kiego już poziomu rozwoju w punkcie wyjścia. Wszystko to wymaga jed- 
nak dość daleko posuniętej konkretyzacji programu, a nie opierania się 
jedynie na pewnych ogólnych proporcjach charakterystycznych dla kra- 
jów wysoko rozwiniętych. Jest to zarazem warunek umożliwiający stwo- 
rzenie racjonalnej koncepcji rozwoju gospodarczego w ciągu najbliż- 
szego pięciolecia (na lata 1976—1980), jak również programu rozwoju 
w latach 1974—1975, które mają tworzyć podstawę dynamicznego rozwo- 
ju gospodarki w przyszłej pięciolatce. 

Konieczność opracowania planu perspektywicznego wynika również 
i stąd, że absolutnie niezbędnym czynnikiem społecznej aktywizacji jest 
wyrażne sformułowanie celów odpowiadających ambicjom naszego na- 
rodu. Najbliższe lata wykażą dopiero, jak daleko idące są konsekwencje 
ostatnich zmian, które były absolutnie konieczne ze względów społecz- 
nych i zostały już przesądzone powziętymi decyzjami. Jest to powód, 
dla którego bieżąca pięciolatka będzie musiała nosić niejednolity cha- 
rakter, obejmuje bowiem lata, w których kończyć się będzie rozpo- 
częty już wcześniej proces i lata rozpoczynające realizację nowych wiel- 
kich zadań przebudowy struktury gospodarki narodowej, jej moderni- 
zacji i dostosowania do wymagań rewolucji naukowo-technicznej. 


RYSZARD PLUTA 


POLITYKA ZATRUDNIENIA 
A WZROST KONSUMPCJI 


Warunki obiektywne, w jakich rozwijał się nasz kraj w ciągu ostatnie- 
go 10-lecia, sprzyjały nadmiernemu zaostrzeniu się względnej kolizji mię- 
dzy formami realizacji zasady pełnego zatrudnienia a procesem realizacji 
zasady podziału według ilości i jakości pracy. Błędy polityki gospodarczej 
były natomiast tego stanu rzeczy bezpośrednią przyczyną. Przyczyniały 
się do tego również znane błędy polityki społecznej. Takie obiektywne 
okoliczności, jak wejście w wiek zdolności do pracy licznych roczników 
powojennego wyżu demograficznego, obniżenie się na rynku światowym 
cen surowców (początkowo węgla, później siarki) będących ważnym 
przedmiotem polskiego eksportu, czy też lata nieurodzaju w rolnictwie 
(zwłaszcza 1969 i 1970), na pewno komplikowały warunki, w których rea- 
lizowana była polityka gospodarcza tego dziesięciolecia. 

Z drugiej jednak strony trudno zaprzeczyć, że bardziej prawidłowa 
1 bardziej elastyczna polityka gospodarcza, a zwłaszcza polityka zatrudnie- 
nia, mogła w znacznym stopniu ograniczyć ujemny wpływ owych obiek- 
tywnych okoliczności na poprawę położenia materialnego ludności. Tym 
samym realizowanej w poprzednim okresie polityce pełnego zatrudnienia 
mogła towarzyszyć wyraźnie wyższa dynamika wzrostu płac i dochodów 
realnych ludności od tej, którą praktycznie osiągano. Tak np. co najmniej 
od połowy lat sześćdziesiątych można było skierować do szeroko rozumia- 
nej sfery usług, w której przeciętny koszt miejsca pracy jest znacznie 
niższy niż w przemyśle, o wiele większą liczbę nowo zatrudnionych osób 
niż faktycznie skierowano. W wyniku tego osiągnięto by nie tylko o wiele 
lepsze zaspokojenie potrzeb ludności w zakresie usług, lecz przede wszyst- 
kim dzięki oszczędnościom na przeciętnym koszcie nowo tworzonych 
miejsc pracy wygospodarowano by znacznie więcej środków inwestycyj- 
nych na modernizację oraz rekonstrukcję konsumpcyjnych gałęzi prze- 
mysłu i rozwój budownictwa mieszkaniowego. 

Uzyskany w tej drodze wzrost na rynku masy tańszych i bardziej 
atrakcyjnych artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego, 
a także powiększenie liczby mieszkań mogły przyspieszyć w sposób 
istotny dynamikę wzrostu płac i dochodów realnych ludności. 

Polityka gospodarcza lat sześćdziesiątych nadmiernie preferowała 
wzrost zatrudnienia w drodze coraz bardziej kosztownych inwestycji 
w gałęziach wytwarzających środki produkcji (grupa „A”), ograniczając 
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jego wzrost w konsumpcyjnych gałęziach przemysłu (grupa ,„,B'”'), a zwłasz- 
cza w szeroko rozumianej sferze usług. Doprowadziło to w konsekwencji 
nie tylko do powstania wyraźnej dysproporcji między tempem wzrostu 
produkcji środków produkcji. a tempem wzrostu produkcji środków kon- 
sumpcji, do dalszego zwiększenia udziału inwestycji w dochodzie narodo- 
wym (samo przez się nie musi to bynajmniej stanowić zjawiska ujemne- 
go), lecz ostatecznie spowodowało także spadek dynamiki wzrostu tego 
dochodu i ukształtowało stosunkowo dość niską dynamikę zwiększenia 
jego spożywanej części. Dynamika wzrostu funduszu spożycia była zwłasz- 
cza niedostateczna z punktu widzenia podnoszącej się szybko dynamiki 
wzrostu zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej. Tak np. średnie rocz- 
ne tempo wzrostu zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej kształtowało 
się w kolejnych okresach w sposób następujący: 1956—1960 r. ok. 1,7 
proc., 1961—1965 r. ok. 3,4 proc., 1966—1970 r. ok. 3,2 proc. Równocześnie 
średnie roczne tempo wzrostu globalnego funduszu płac realnvch w go- 
spodarce uspołecznionej wynosiło: w 1956—1960 r. ok. 7,3 proc, 
1961—1965 r. ok. 4,9 proc., 1966—1970 r. ok. 5,2 proc. | 


Mimo więc, że w porównaniu z latami 1956—1960 w okresie 
1966—1970 r. średnie roczne tempo wzrostu zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej było około dwa razy wyższe (zaczęły wchodzić w wiek 
zdolności do pracy coraz liczniejsze roczniki powojennego wyżu demogra- 
ficznego), nastąpił wyraźny spadek tempa wzrostu realnego funduszu płac 
(z 7,3 proc. do 5,2 proc.) wskutek błędnej polityki gospodarczej, zwłaszcza 
w dziedzinie kształtowania struktury inwestycji i zatrudnienia. 


W tej sytuacji stosunkowo duży odsetek przyrostu funduszu płac trze- 
ba było przeznaczyć w latach sześćdziesiątych na utrzymanie osiągniętego 
już poprzednio przeciętnego poziomu płac realnych, a stosunkowo niski 
odsetek tego przyrostu mógł służyć dalszemu podnoszeniu owych płac 
ze wszystkimi tego konsekwencjami ekonomicznymi i społecznymi. Średni 
roczny odsetek przyrostu funduszu płac realnych w gospodarce uspołecz- 
nionej, jaki w wyniku wzrostu zatrudnienia służył utrzymaniu osiągnię- 
tego już poziomu płac realnych, kształtował się w poszczególnych okre- 
sach w sposób następujący: 1956—1960 r. 23,3 proc., 1961—1965 r. 69,4 
proc., 1966—1970 r. 61,5 proc.*). Oznaczało to więc, że w latach sześć- 
dziesiątych zaledwie 30—40 proc. osiąganego przyrostu globalnego fundu- 
szu płac realnych mogło pójść na bezpośrednie podniesienie jednostko- 
wych płac realnych, co musiało znacznie obniżyć w porównaniu z latami 
1956—1960 tempo wzrostu płac realnych osób pracujących w gospodarce 
uspołecznionej. 


Jeśli bowiem w latach 1956—1960 średnie roczne tempo wzrostu jedno- 
stkowej płacy realnej w gospodarce uspołecznionej wynosiło ok. 5,2 proc,, 
to w latach 1961—1965 kształtowało się na poziomie 1,5 proc., a w latach 
1966—1970 na poziomie 2,0 proc., tzn. było ok. 2,6 raza niższe w porówna- 
niu z pierwszym okresem. 


*) Obliczone według danych GUS: Mały rocznik statystyczny 1971, str 44 i 338 
oraz Rocznik statystyczny 1970, str. 522. 
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Powyższe liczby wskazują wyraźnie na wspomniane na wstępie zao- 
strzenie się kolizji między stosowanymi w latach sześćdziesiątych forma- 
mi realizacji polityki pełnego zatrudnienia a procesem podziału indywi- 
dualnie spożywanej części dochodu narodowego według ilości i jakości 
pracy. 

Wskutek niewłaściwej struktury wzrostu zatrudnienia stan pełnego za- 
trudnienia osiągano kosztem silnego ograniczenia zakresu, w jakim reali- 
zowano faktycznie podział funduszu spożycia indywidualnego według 
ilości i jakości pracy zatrudnionych. Znajdowało to przede wszystkim wy- 
raz w daleko idącym rozluźnieniu bezpośredniego związku między wzro- 
stem wydajności pracy i poprawą jej jakości (efektywności), uzyskiwa- 
nymi przez poszczególne grupy pracowników (poszczególne przedsiębior- 
stwa, branże, gałęzie itp.) i poszczególnych pracujących, a odczuwaną 
przez nich poprawa położenia materialnego w wyniku wzrostu płac i do- 
chodów realnych. Tak np. w latach 1966—1969 średnie roczne tempo wzro- 
stu płac realnych pracowników przemysłu uspołecznionego było o około 
90 proc. niższe od tempa wzrostu ich wydajności pracy. Ten stan rzeczy 
prowadził w dość szerokim zakresie do zmniejszenia zainteresowania 
części pracujących poprawą efektów ich pracy, a w szczególności hamował 
wysiłki zmierzające do zwiększenia wydajności pracy i lepszego wykorzy- 
stania środków produkcji. 

Gdy zatem wydajność pracy żywej i uprzedmiotowionej wzrastała wol- 
niej niż to przyjęto w planach — a było to zjawisko typowe dla lat 
sześćdziesiątych — jedynie dodatkowy wzrost zatrudnienia i nakładów 
inwestycyjnych zapewniał ilościowe zwiększenie produkcji zgodnie z za- 
łożeniami planów. Te dodatkowe przyrosty zatrudnienia i inwestycji 
w dalszym ciągu pogłębiały w sposób kumulatywny proces ekstensyfika- 
cji wzrostu gospodarczego i jeszcze bardziej zaostrzały wyżej wspomnia- 
ną kolizję między przebiegiem realizacji zasady pełnego zatrudnienia 
a wcielaniem w życie zasady podziału indywidualnie spożywanej części 
dochodu narodowego według ilości i jakości pracy. Działo się tak mimo 
uruchamiania przez politykę gospodarczą państwa w trybie interwencyj- 
nym szeregu środków, które miały tę kolizję łagodzić i w niektórych 
latach w wyniku korekty założeń planów 5-letnich przejściowo ją łago- 
dziły, nie usuwając jednak podstawowych źródeł jej ponownego i rychłego 
zaostrzenia się, prowadzącego do dalszej ekstensyfikacji procesu wzrostu 
dochodu narodowego (tzn. do dalszego wzrostu udziału wzrostu zatrud- 
nienia i inwestycji we wzroście dochodu narodowego). 


W bezpośrednim i pośrednim związku z tymi tendencjami pozostawał 
proces ekstensyfikacji wzrostu gospodarczego w latach sześćdziesiątych. 
O ile w okresie 1956—1960 r. udział ekstensywnych czynników (inwesty- 
cji i wzrostu zatrudnienia) w powiększaniu dochodu narodowego wynosił 
ok. 44 proc., o tyle w latach 1961—1965 zwiększył się on do 65 proc. 
Według wstępnych obliczeń wzrósł on jeszcze bardziej w latach 
1966—1970. Wskazuje na to chociażby w sposób pośredni zwiększenie 
tzw. przyrostowego współczynnika majątkochłonności z ok. 1,8 w latach 
1961—1965 do ok. 2,3 w latach 1966—1970. 
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Tzw. strategia intensywnego, selektywnego rozwoju, stawiając sobie 
za podstawowy cel zwiększenie udziału wzrostu wydajności pracy we 
wzroście dochodu narodowego i przyspieszenie postępowych zmian struk- 
turalnych w produkcji i konsumpcji, wyraźnie nie doceniała wpływu do- 
tychczasowego niskiego tempa wzrostu płac i dochodów realnych ludności 
i całej konsumpcji na nieprawidłowe kierunki procesów gospodarczych 
w latach sześćdziesiątych. W związku z tym nie usiłowano też w dosta- 
tecznie szerokim zakresie (zwłaszcza za pośrednictwem bardziej przemy- 
ślanej i elastycznej polityki zatrudnienia) uruchomić środków zmierzają- 
cych do zasadniczego złagodzenia względnej kolizji między wysoką dyna- 
miką wzrostu zatrudnienia, podyktowaną koniecznością utrzymania stanu 
pełnego zatrudnienia, a procesem znacznie szybszego niż dotychczas za- 
spokojenia rosnących potrzeb ludności pracującej zgodnie z zasadą po- 
działu jej indywidualnego funduszu spożycia według ilości i jakości 
pracy. | 

System bodźców ekonomicznych, mimo że stanowił próbę realizacji 
owej zasady, nie mógł zdać egzaminu zarówno ze względu na swoją zbyt 
skomplikowaną i niezrozumiałą dla szerokich rzesz ludzi pracy formę, 
jak też przede wszystkim z powodu istotnych ograniczeń narzuconych 
przez dotychczasowe powolne tempo rozwoju konsumpcyjnych gałęzi 
przemysłu (grupa „B”'), rolnictwa i sfery usług oraz równocześnie założo- 
nego dla lat 1971—1975 dość selektywnego programu inwestycyjnego, na- 
dal wyraźnie preferującego gałęzie przemysłu wytwarzające środki pro- 
dukcji. 

Jeszcze bardziej nieuzasadnionym elementem poprzedniej polityki go- 
spodarczej było dążenie do przeprowadzenia dość szybkich zmian struk- 
tury konsumpcji indywidualnej, a ściślej biorąc do ich narzucenia lud- 
ności w drodze serii regulacji cen, pociągających za sobą nieuchronnie 
spadek płac i dochodów realnych znacznej części pracujących. Projekto- 
dawcy tego rodzaju operacji (w tym także i niektórzy ekonomiści) zapo- 
minali, że trwałe i wyraźne zmiany w strukturze konsumpcji są zaw- 
sze wynikiem długotrwałego i dość szybkiego wzrostu płac i dochodów 
realnych mieszkańców danego kraju. Egzekwowanie zmian struktury 
konsumpcji w drodze zarządzeń władz państwowych o cenach wskutek 
niskiej dynamiki wzrostu płac realnych w latach sześćdziesiątych było 
nie tylko pod względem gospodarczym nieskuteczne, lecz musiało także 
prowadzić do wzmagania się napięć społecznych ze wszystkimi tego 
ujemnymi następstwami zarówno politycznymi, jak i ekonomicznymi. 


Zmiany struktury konsumpcji mogą stać się rzeczywistym celem i swe- 
go rodzaju siłą napędową wzrostu wydajności pracy społecznej i dochodu 
narodowego (tzn. także zintensyfikować proces jego tworzenia) jedynie 
w ścisłym powiązaniu ze stosunkowo lepszym zaspokojeniem zwiększają- 
cych się potrzeb ludności. Polityka zatrudnienia, preferująca kierunki 
tozwoju gospodarczego, charakteryzując się dość wysokim zapotrzebo- 
waniem na wykwalifikowaną siłę roboczą (której naszemu krajowi coraz 
bardziej przybywa), nie obciążająca dochodu narodowego nazbyt dużymi 
nakładami inwestycyjnymi przeznaczonymi na tworzenie nowych miejsc 
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pracy (znaczną ich część przeznacza się obecnie na rozwój przemysłu 
konsumpcyjnego i wielu dziedzin działalności usługowej), a równocześnie 
zapewniająca stosunkowo szybką poprawę położenia materialnego lud- 
ności z pominięciem zbyt długiego okresu oczekiwania na odczuwalne 
efekty — będzie mogła złagodzić w znacznym stopniu te dysproporcje 
i kolizje, jakie w dużej mierze zaczęły hamować rozwój gospodarczy na- 
szego kraju w końcu ubiegłego 10-lecia. 

Biorac tę okoliczność pod uwagę, zachodzi obecnie pilna potrzeba 
sformułowania nowych założeń i wytyczenia nowych kierunków polityki 
zatrudnienia dla całego okresu 1971—1980. Tym bardziej że jeszcze sze- 
reg innych okoliczności w ciągu tej dekady istotnie będzie komplikować 
sytuację gospodarczą naszego kraju, w tym przede wszystkim koniecz- 
ność zapewnienia bardzo szerokiego frontu zatrudnienia dla najliczniej- 
szych w bieżącym stuleciu roczników młodzieży wchodzących w wiek 
zdolności do pracy, o coraz silniej rozbudzonych aspiracjach, także kon- 
sumpcyjnych, czy też konieczność wykorzystania na szeroką skalę licz- 
nych osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej i wdrożenia ich do różnych 
dziedzin życia gospodarczego i społecznego w celu utrzymania i poprawie- 
nia dotychczasowej pozycji naszego narodu. W tej sytuacji należałoby 
zwrócić szczególną uwagę na te kierunki wzrostu zatrudnienia, które przy 
stosunkowo niskim inwestycyjnym koszcie nowych miejsc pracy przyczy- 
nią się najbardziej do poprawy stopy życiowej i wzrostu podaży artyku- 
łów i usług na rynku konsumpcyjnym. Dlatego też u podstaw nowej kon- 
cepcji planu pięcioletniego na okres 1971—1975 znalazł się kompleks za- 
gadnień stopy życiowej, a podstawowym wskaźnikiem tych założeń stał 
się wskaźnik wzrostu płacy realnej o 18—20 proc.*). 


* 


Przeciętny koszt miejsca pracy w przemyśle, jak wiadomo, waha się 
obecnie w naszym kraju w granicach 400—500 tys. zł, gdy tymczasem 
w sferze usług, łącznie z oświatą i służbą zdrowia, kształtuje się w grani- 
cach 100—120 tys. zł. 

Wstępne wyliczenia przewidują, że w okresie najbliższego planu 5-let- 
niego trzeba będzie dać pracę poza rolnictwem ok. 1900 tys. osób w celu 
utrzymania stanu pełnego zatrudnienia. Zatrudnienie co najmniej ok. 
600 tys. z nich w szerokiej sferze usług (ok. 200 tys. w handlu i gastro- 
nomii, 200 tys. w rzemiośle, chałupnictwie i w ramach innych form 
drobnej wytwórczości pozaprzemysłowej, ok. 150—200 tys. w oświacie, 
kulturze i nauce, a reszta w pozostałych dziedzinach usług, a zwłaszcza 
w niedorozwiniętej gospodarce komunalnej, komunikacji, turystyce itp.) 
wymagać będzie zainwestowania ok. 80—100 mld zł**). Jest to kwota nie 


*) Na możliwość i potrzebę osiągnięcia takiego tempa wzrostu płac realnych wska- 
NOAA niniejszego artykułu już wcześniej w „Życiu Gospodarczym” w nr 11 
i13z br. 

**, Wymieniona kwota inwestvcji nie obejmuje nakładów inwestvcvjnych przezna- 
czonych na rozbudowę gospodarki komunalnej oraz na modernizację i rozwój róż- 
nvch form transportu. 
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tak wielka, gdy ją porównać z wielkością osiągniętego w ten sposób 
przyrostu zatrudnienia. 

Dzięki temu, a także w wyniku znacznie wyższego tempa wzrostu za- 
trudnienia, uzyskanego w drodze powiększenia współczynnika zmianowo- 
Ści w przemyśle (zwiększenie współczynnika powinno umożliwić wzrost 
zatrudnienia co najmniej o 700—800 tys. osób), można wygospodarować 
z ogólnej sumy środków inwestycyjnych znacznie więcej niż dotychczas 
Środków na rozbudowę konsumpcyjnych gałęzi przemysłu, a zwłaszcza na 
ich modernizację. Tym samym mimo pewnego skrócenia frontu inwestv- 
cyjnego w przemyśle na rzecz budownictwa mieszkaniowego będzie można 
znacznie i to dość szybko powiększyć podaż rynkową poszukiwanych, sto- 
sunkowo tanich środków konsumpcji pochodzenia przemysłowego, przy- 
spieszając równocześnie zmiany struktury spożycia. Tak więc poważny 
wzrost zatrudnienia usługowego wraz z istotnym zwiększeniem zatrudnie- 
nia w wyniku wyższego współczynnika zmianowości w przemyśle (choć 
to ostatnie będzie wymagać przełamania szeregu barier organizacyjnych 
i materiałowych) pozwoli o wiele lepiej zaspokoić popyt ludności nie tylko 
na usługi, lecz także na nowoczesne dobra konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego. 


Z drugiej strony w wyniku o wiele szybszej rozbudowy i modernizacji 
konsumpcyjnych gałęzi przemysłu (wymagałoby to znacznego zwiększe- 
nia eksportu środków konsumpcji pochodzenia przemysłowego i importu 
w zamian za nie nowoczesnych maszyn i urządzeń dla konsumpcyjnych 
gałczi przemysłu) sektor gospodarki produkującej środki produkcji 
w znacznie szerszym niż dotychczas stopniu może zacząć pracować na 
potrzeby konsumpcji. Przyczyniając się zaś do jej szybszego wzrostu 
w większym stopniu w tej drodze, a w mniejszym niż dotychczas przez 
inwestycje nie zwiększające bezpośrednio i pośrednio podaży dóbr kon- 
sumpcvjnych, sektor ten zacząłby przyspieszać wzrost wydajności pracy 
i dochodu narodowego oraz poprawę położenia materialnego ludności. 
Dzięki wyżej wspomnianym kierunkom wzrostu zatrudnienia w sferze 
usług i przemyśle można zainwestować w latach 1971—1975 w rozbudo- 
wę i modernizację gałezi przemysłu wytwarzających dobra konsumpcyjne 
co najmniej kwotę 100 mld zł. W tvm kierunku zmierzają m. in. podjęte 
ostatnio przez Biuro Polityczne i Radę Ministrów uchwały o przyspie- 
szeniu rozwoju przemysłu lekkiego. Uwzględniając stosunkowo małą ma- 
jątkochłonność tego rodzaju inwestycji (ze względu na oszczędności osiąga- 
ne na obudowie przy realizacji tego rodzaju inwestycji współczynnik ma- 
jatkochłonności nie powinien przekraczać 1,0—1,5) oraz biorąc pod uwagę 
możliwości zwiększenia w konsumpcyjnych gałęziach przeciętnego współ- 
czynnika zmianowości o ok. 20 proc., zwłaszcza w zakładach zmodernizo- 
wanych technicznie, nawet przy znacznym wzmożeniu eksportu artyku- 
łów spożywczych pochodzenia przemysłowego, można, jak wskazują na 
to również założenia nowej koncepcji planu 5-letniego, zapewnić w ciągu 
najbliższego 5-lecia w ramach gospodarki uspołecznionej średnie roczne 
tempo wzrostu płac realnych rzędu 4 proc. Byłaby to dynamika wzrostu 
płac realnych blisko dwukrotnie wyższa niż w latach sześćdziesiątych 
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przy równocześnie o wiele lepszym zaspokojeniu potrzeb ludności w za- 
kresie usług, które stałyby się także na wsi nie tylko bardziej dostępne, 
lecz i przy wzrastającej ich podaży stosunkowo tańsze. 

Nie kierując się bezkrytycznie panującą u nas zbyt wąsko pojmowaną 
przez działaczy gospodarczych teorią pracy produkcyjnej, coraz bardziej 
anachroniczną, gdyż traktującą usługi przede wszystkim jako konsumenta 
dochodu narodowego, a w znacznie mniejszym stopniu jako istotny, 
chociaż często pośredni czynnik jego wzrostu, powinniśmy dążyć do szyb- 
kiego zbliżenia naszego kraju pod względem udziału zatrudnienia usługo- 
wego w całej ludności zawodowo czynnej do poziomu spotykanego w kra- 
jach uprzemysłowionych. 

Należy zwrócić uwagę i na to, że szeroka modernizacja konsumpcyj- 
nych gałęzi przemysłu, istotny wzrost współczynnika zmianowości, a także 
częściowo rozwój sieci usług w istniejących i adaptowanych do tego celu 
pomieszczeniach zmniejszy zapotrzebowanie na materiały budowlane idą- 
ce na tzw. obudowę nowych stanowisk pracy oraz odciążv przedsiębior- 
stwa budowlane od wielu zadań w dziedzinie budownictwa przemysło- 
wego, ułatwiając realizację szerszego programu budownictwa mieszka- 
niowego. Wzrost budownictwa mieszkaniowego przyniesie znaczne ko- 
rzyści nie tylko społeczne, lecz i ekonomiczne. Z jednej bowiem strony 
ułatwi skierowanie siły roboczej przede wszystkim do tych ośrodków, 
gdzie istnieją stosunkowo najlepsze warunki do zwiększenia współczyn- 
nika zmianowości (są to przeważnie zakłady w dużych ośrodkach miej- 
skich), z drugiej zaś strony przyspieszy znacznie wzrost zatrudnienia 
w sferze usług, zwłaszcza w tych ośrodkach, które pod tym względem 
odczuwają najpoważniejsze braki, w drodze przepływu do nich siły ro- 
boczej z okręgów charakteryzujących się nadwyżkami rąk do pracy 
(zwłaszcza kobiecych rąk do pracy). 

Samo tylko zwiększenie stanu zatrudnienia o 800 tys. osób w wvniku 
podniesienia współczynnika zmianowości w przemyśle umożliwi w latach 
1971—1975 zarówno powiększenie średniej rocznej stopy wzrostu docho- 
du narodowego o około 1/4, jak też zbudowanie z zaoszczędzonych 
w ten sposób materiałów budowlanych co najmniej 500 tys. mieszkań. 


Taka polityka zatrudnienia przynieść może więc nie tylko poważne 
oszczędności na wielu rzeczowych środkach inwestycvjnych, których brak 
odczuwa nasz kraj (materiały budowlane), lecz także zapewni lepsze ich 
wykorzystanie z punktu widzenia procesu szybkiego zaspokojenia rosną- 
cych potrzeb naszego społeczeństwa. A w sposób pośredni, pobudzające 
wzrost konsumpcji i rozwój usług, polityka taka przyspieszyć powinna 
rownież rozwój gospodarczy naszego kraju oraz tempo zmian w struktu- 
rze produkcji i spożycia, oddziałujące z kolei w sposób kumulatywny na 
przyspieszenie tempa tego rozwoju. Tak np. znacznie szybszy niż dotvch- 
czas wzrost zatrudnienia w szeroko rozumianej sferze usług nie tvlko 
umożliwi istotne oszczędności inwestycyjne, zwężenie frontu wielkich 
prac inwestycyjnych i skrócenie cykli inwestycvjnych przez skoncen- 
trowanie mocy przerobowych dużych przedsiębiorstw budowlanych na 
mniejszej liczbie budów, lecz także zmniejszenie importochłonności inwe- 
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stycji (inwestycje w usługach są przeważnie mniej importochłonne niż 
inwestycje przemysłowe), co w końcowym efekcie musi obniżyć majątko- 
chłonność wzrostu dochodu narodowego. Warto również zwrócić uwagę, 
że realizacja znacznie szerszego niż dotychczas programu modernizacji 
konsumpcyjnych gałęzi przemysłu i wzrost zatrudnienia w sferze usług 
ułatwią znacznie utrzymanie równowagi rynkowej (tzn. zbilansowanie 
wzrostu płac pieniężnych z rynkową masą towarów i usług) i odsuną 
grożbę procesów inflacyjnych w naszym kraju. Ma to w obecnej sytuacji 
gospodarczej bardzo duże znaczenie. 


Innym efektem o wiele szybszego wzrostu zatrudnienia w sferze pra- 
cochłonnych i majątkooszczędnych usług będzie ich o wiele większy 
udział w kształtowaniu wzorców konsumpcji, charakteryzujących się mię- 
dzy innymi wysokim popytem na usługi bytowe i kulturalne (także 
oświatowe), ekonomicznie bardziej uzasadnione i społecznie bardziej po- 
stępowe niż dotychczas panujące wzorce spożycia w społeczeństwie pol- 
skim. Wraz z szybkim rozwojem usług czasooszczędnych nastąpi dyna- 
miczny wzrost popytu na usługi czasochłonne, tzn. wypełniające czas 
ludzi pracy wyzwolonych od wielu absorbujących ich przedtem nadmier- 
nie czynności życiowych, takich jak prowadzenie gospodarstwa domowe- 
go, przejazdy, zakupy itp. 

Wraz z rozszerzaniem się zakresu tego rodzaju usług czasochłonnych 
nie tylko poświęcaliby oni znacznie więcej czasu na kształcenie się, stałe 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych, sport, turystykę, rozrywki kultu- 
ralne, a więc na rozwijanie zdolności umysłowych i fizycznych, swej oso- 
bowości, lecz wzmógłby się także ich popyt na wiele nowoczesnych 
dóbr trwałej konsumpcji, rósłby także nadal popyt na mieszkania, meble 
i czasooszczędne dobra konsumpcyjne (np. sprzęt gospodarstwa domowe- 
go), przyspieszając łącznie unowocześnienie struktury konsumpcji. 


W ślad za tym, pod naciskiem współzawodnictwa konsumpcyjnego we- 
nątrzśrodowiskowego i międzyśrodowiskowego, będą rosły nie tylko szyb- 
ciej aspiracje i wymagania konsumpcyjne pracujących, zmieniać się bę- 
dzie struktura ich spożycia, lecz wzmagać się będzie także ich energia 
i inicjatywa w procesie produkcji, współzawodnictwo pracownicze między 
poszczególnymi jednostkami, zespołami, przedsiębiorstwami i gałęziami. 
wywołując w rezultacie szybszy niż dotąd wzrost wydajności pracy bez 
bezpośredniego udziału inwestycji. 


Tak więc celowo nakierowany i szybszy niż dotąd wzrost zatrudnienia 
w sferze usług w konsekwencji doprowadzić może do znacznie szybszego 
wzrostu wydajności pracy w wąsko rozumianej sferze produkcyjnej (tzn. 
w rolnictwie, przemyśle i budownictwie), a w wyniku tego wywołać 
także w szybszym tempie wzrost dochodu narodowego w przeliczeniu na 
1 mieszkańca naszego kraju. 

Jak z powyższego wynika, między wzrostem zatrudnienia w sferze 
usług, umożliwiającym między innymi szybszą modernizację i rozbudowę 
konsumpcyjnych gałęzi przemysłu oraz rozszerzenie budownictwa mie- 
szkaniowego dzięki oszczędnościom inwestycyjnym osiagniętym wskutek 
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stosunkowo małego kosztu miejsc pracy tworzonych w tej sferze, wzro- 
stem wydajności pracy pracowników sensu stricto produkcyjnych a wzro- 
stem dochodu narodowego na głowę ludności i poprawą jej położenia ma- 
terialnego zachodzi kumulatywne sprzężenie zwrotne o charakterze dy- 
namicznym. 

Wydaje się, że bliższe zbadanie charakteru i warunków przejawiania 
się wspomnianego kumulatywnego sprzężenia zwrotnego może mieć w na- 
szym kraju duże znaczenie dla kształtowania przemyślanej polityki za- 
trudnienia i polityki gospodarczej w ogóle w ciągu lat siedemdziesiątych, 
gdy to w wiek zdolności do pracy wejdą najliczniejsze roczniki naszego 
narodu na przestrzeni XX wieku. 

Biorąc pod uwagę obecną sytuację społeczno-gospodarczą i demogra- 
ficzną Polski, można śmiało powiedzieć, że właśnie ze względu na szcze- 
gólnie mocną presję demograficzną, silniejszą niż w innych krajach bu- 
dujacych gospodarkę socjalistyczną, podstawowe kierunki planowania 
w sposób świadomy i przemyślany powinny wykorzystać skutki przyspie- 
szenia tempa wzrostu zatrudnienia w sferze usług do wzrostu wydajności 
pracy w sferze produkcji materialnej (także w rolnictwie, które szczegól- 
nie odczuwa brak wielu niezbędnych dla wzrostu produkcji rolniczej 
i poprawy położenia materialnego rolników rodzajów usług), do wzrostu 
dochodu narodowego i rozmiarów konsumpcji indywidualnej w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca. 

Trzeba więc będzie już w latach najbliższych znacznie szybciej zwięk- 
szyć zatrudnienie w szeroko pojętej sferze usług i to tym szybciej, że 
dotychczas podnosiło się ono mimo sprzyjających warunków demogra- 
ficznych niewątpliwie zbyt powoli w stosunku do ogólnej dynamiki osią- 
ganego przez nas rozwoju gospodarczego. 

Kojarząc prawidłowo i ten kierunek polityki zatrudnienia z szeregiem 
innych jej elementów, takich jak szybki wzrost zatrudnienia w przemyśle 
w wyniku podwyższania współczynnika zmianowości, ograniczenie pracy 
zawodowej kobiet, zatrudnianie ich na pół etatach (w usługach) i w skró- 
conym wymiarze godzin (w przemyśle), rozwój usług na wsi, czy wreszcie, 
gdy powstaną odpowiednie po temu warunki, skracanie dnia pracy, będzie 
można utrzymać w naszym kraju stan pełnego zatrudnienia przy wysokim 
tempie wzrostu płac i dochodów realnych ludności. Stanie się więc możli- 
we po pewnym okresie czasu złagodzenie, jeśli nie całkowite przezwy- 
ciężenie, zaostrzonej w latach sześćdziesiątych kolizji między formami 
i kierunkami realizacji zasady pełnego zatrudnienia a zakresem wcielania 
w życie zasady podziału indywidualnie spożywanej części dochodu naro- 
dowego według ilości i jakości pracy. Gdy zaś to nastąpi, wówczas w wy- 
niku szybszego wzrostu konsumpcji indywidualnej i zbiorowej ludności 
pracującej zaczną aktywniej działać wszystkie podstawowe siły napędowe 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. Proces ten może pobudzić w znacz- 
nej mierze postępowe zmiany w strukturze spożycia indywidualnego bez 
udziału operacji cenowych i bez narażania na szwank socjalistycznych 
przeobrażeń społeczno-gospodarczych w naszym kraju. 

Podstawowym kluczem ekonomicznym do osiągnięcia takiego stanu 
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rzeczy może być w obecnej sytuacji gospodarczej naszego kraju przemy- 
Ślana, celowa i równocześnie sprawnie realizowana przez centralne orga- 
ny gospodarcze i władze terenowe polityka zatrudnienia. Przybliżony 
szacunek skutków zaprezentowanych tu kierunków polityki zatrudnienia 
uzupełnionej szeregiem innych elementów rozsądnej polityki gospodar- 
czej wskazuje, że moglibyśmy w ciągu lat 1971—1980 zatrudnić poza 
rolnictwem ok. 4 mln osób, podnieść płace realne ludności pracującej 
w gospodarce uspołecznionej co najmniej o 40 proc., a być może nawet 
o ok. 50 proc. (w najbliższym 5-leciu o ok. 18—20 proc.), zbudować 3 mln 
mieszkań, wprowadzić skrócony do 5 dni tydzień pracy zawodowej, za- 
pewnić całej młodzieży średnie wykształcenie, doinwestować znacznie 
rolnictwo i rozwinąć sieć dróg lądowych, wodnych, morskich i powietrz- 
nych. 


MAREK MISIAK 


Fityama polityka rozwoju konsunzpcji 


Przvjecie założenia, że wzrost płac realnych do 1975 r. wyniesie 
10—20 proc. przy przewidywaniu jednego roku nieurodzaju w rolnictwie 
i jednego roku gorszych warunków w handlu zagranicznym*) — wyłania 
kolejne problemy związane z konkretyzacją tego założenia, polegające 
na bliższym określeniu różnych czynników warunkujących odpowiadający 
temu wzrostowi płac realnych rozwój konsumpcji. Problemy te nie spro- 
wadzają się do proporcji pomiędzy wskaźnikami dynamiki dochodu naro- 
dowego, akumulacji i spożycia. Konkretyzacja polityki wzrostu średnich 
płac realnvch wymaga przyjęcia określonych założeń w dziedzinie kształ- 
towania relacji pomiędzy dvnamiką wzrostu płac realnych różnych grup 
zawodowych, społecznych i dochodowych ludności. Konkretyzacja taka 
jest niezbędna, zwłaszcza dla prawidłowego opracowania prognozy dvna- 
miki i struktury popytu. Z drugiej strony na relacje między dynamiką 
dochodu narodowego, akumulacji i spożycia istotny wpływ wywiera struk- 
tura nakładów inwestycvjnych, zwłaszcza zaś szybkość zwracania się po- 
noszonych nakładów inwestycyjnych w postaci dodatkowej masy cieszą- 
cvch się popytem dóbr i usług rynkowych. Na oddzielną uwagę zasługują 
także inne sfery działalności gospodarczej oddziałujące na wskaźniki roz- 
woju gospodarczego, takie jak: handel zagraniczny, organizacja postępu 
naukowo-technicznego oraz szeroko pojęte społeczne i organizacyjne wa- 
runki działalności gospodarczej. 


W ROKU BIEŻĄCYM 


Istotne znaczenie dla prawidłowej realizacji aktywnej politvki rozwoju 
konsumpcji w bieżącym okresie ma odpowiednia podaż dóbr i usług 
rynkowych. Powinna ona przy wykorzystaniu istniejacvch możliwości 
produkcyjnych zapewniać dostosowanie struktury tej podaży do potrzeb 
społecznych. Syntetycznie charakteryzują sytuację w I kwartale br. 
wskaźniki wzrostu dochodów pieniężnych ludności w gospodarce uspo- 
łecznionej w porównaniu z I kwartałem ub.r. o 8,5 proc. (o 0,5 proc. wię- 
cej w porównaniu z planem) oraz wzrostu sprzedaży detalicznej o ok. 8 
proc. Jeśli chodzi o strukturę sprzedaży detalicznej, to najszybciej zwięk- 
szyła się sprzedaż towarów nieżywnościowych (o ponad 12 proc. w sto- 
sunku do I kwartału ub.r.). Dużym popvtem cieszyły się zwłaszcza artvku- 
łv o obniżonych cenach: odzież i niektóre artvkuły trwałego użvtku. Na 
wzmożenie sprzedaży szeregu wyrobów przemysłu lekkiego w I kwartale 


*) Kaz'mierz Soecomski: Nowa koncepcja planu pięcioletniego, „Nowe Drogi” 
nr5zlyslr., str. 204—210. 
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br. znaczny wpływ miała posezonowa przecena tych artykułów, wprowa- 
dzona z dniem 15 lutego br. Charakterystyczne dla I kwartału są również 
relatywnie wyższe wskaźniki wzrostu sprzedaży detalicznej w handlu 
wiejskim w porównaniu z handlem miejskim (dotyczy to zwłaszcza artv- 
kułów nieżywnościowych, których sprzedaż w handlu wiejskim wzrosła 
w I kwartale br. o blisko 11 proc.). Jeśli chodzi o sprzedaż detaliczną 
towarów żywnościowych, to nastąpił w tej dziedzinie wzrost w I kwartale 
br. w stosunku do I kwartału ub.r. o 3,2 proc., przy czym większy wzrost 
obrotów w tej grupie artykułów (jak wynika z wstępnych szacunków) 
zanotowano w miesiącu kwietniu. 

Dodatni wpływ na względne równoważenie szybko rosnącej siły nabyw- 
czej ludności przez wzrost podaży dóbr i usług rynkowych miały m. in. 
różnorodne przedsięwzięcia podejmowane w tym celu począwszy od 
stycznia br. równolegle z decyzjami zwiększającymi siłę nabywczą lud- 
ności, nie wyłączając przedsięwzięć w dziedzinie handlu zagranicznego, 
pozwalających na doraźne zasilenie rynku niektórymi artykułami deficy- 
towymi, zwłaszcza żywnościowymi. Potrzeby zgłaszane przez organizacje 
handlowe w stosunku do przemysłu w końcu 1970 r. mogły być przez te 
organizacje korygowane w ciągu całego I kwartału, a nawet w II kwartale 
1971 r. W wyniku przedsięwzięć produkcyjnych w marcu 1971 r. dostawy 
takich np. wyrobów, jak maszyny do szycia czy magnetofony, wzrosły 
ponad dwukrotnie w porównaniu z marcem ub. roku. Mimo to rosnące 
dostawy wielu artykułów rynkowych (do których można było zaliczyć 
również niektóre rodzaje magnetofonów) nie nadążały jeszcze za szybciej 
rosnącym popytem. 

Dodatkowe zapotrzebowanie na artykuły rynkowe zgłaszane przez han- 
del w I, a nawet w II kwartale br. zmuszały aparat przemysłu do wielo- 
krotnej weryfikacji projektu planu na 1971 r. i uwzględniania w nim pro- 
dukcji coraz to nowych i większych ilości artykułów rynkowych żąda- 
nych przez handel. Sprawa ta będzie miała jeszcze swój dalszy ciąg. Osta- 
teczna akceptacja i szczegółowa konkretyzacja kwartalno-miesięcznych 
programów produkcji artykułów konsumpcyjnych w III i IV kwartale 
br. będą musiały obok doświadczeń w dziedzinie kształtowania się sytuacji 
rynkowej w pierwszych 4 miesiącach br. uwzględniać także dalszy roz- 
wój tej sytuacji w I i przewidywany jej rozwój w II półroczu br. 


W STRUKTURZE SPOŻYCIA 


W dłuższym okresie (jeśli wychodzimy już w swoich rozważaniach poza 
br.) większego znaczenia nabiera prognoza wzrostu spożycia żywności, 
odzieży i obuwia, mieszkań i różnego rodzaju sprzętu, stanowiacego wv- 
posazenie gospodarstwa domowego, w tym zwłaszcza dóbr trwałego użvtku 
oraz samochodów. Wzrost spożycia żywności ma w warunkach polskich — 
jak wiadomo — bardzo duże znaczenie w realizacji polityki rozwoju kon- 
sumpcji. Limitują go zwłaszcza — to też wiadomo — trudności zapewnie- 
nia większego wzrostu produkcji rolnej. Przyjmowane aktualne założenia 
ok. 20 proc. wzrostu produkcji rolnej do 1975 r. — to na pewno niemało, 
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chociaż fakt, że w roku 1970 mieliśmy produkcję rolną niższą o ok. 5 proc. 
niż w roku 1968 — oznacza, że wzrost produkcji rolnej do roku 1975 
(w okresie 5-letnim) w porównaniu z rokiem 1970 o ok. 20 proc. oznacza 
jednocześnie wzrost między rokiem 1968 a 1975 (w okresie 7-letnim) tylko 
o ok. 15 proc. Problem polega jednak nie przede wszystkim na procentach, 
ale na szczególnych uwarunkowaniach wzrostu produkcji rolnej, uwarun- 
kowaniach naturalno-przyrodniczych oraz uwarunkowaniach wynikają- 
cych z drobnotowarowego charakteru gospodarki chłopskiej. Zastępowanie 
dostaw obowiązkowych przez system podatkowy może w tej dziedzinie 
oznaczać zapowiedź istotnych przeobrażeń. Wiele zależy jednak od prawi- 
dłowego przeprowadzenia rozpoczętej w I półroczu br. akcji zwiększonego 
kredytowania oraz lepszego zaopatrzenia rolnictwa, pozwalającej na przy- 
spieszenie jego intensyfikacji, zwłaszcza w hodowli. Wielostronnie uwa- 
runkowany jest więc wzrost produkcji rolnej, od którego w decydującym 
przecież stopniu zależy sytuacja w dziedzinie spożycia żywności w nadcho- 
dzących latach. 

Zakładając, że osiągnięty zostanie określony postęp w dziedzinie nie- 
zbędnego powiększenia spożycia żywności, efektywny wzrost płac real- 
nych wymaga istotnej poprawy sytuacji w dziedzinie podaży artykułów 
nieżywnościowych. Nieżywnościowe artykuły konsumpcyjne stanowią dzi- 
siaj (dane za rok 1970) ponad 42 proc. wydatków ludności na spożycie, tj. 
o ponad 10 punktów więcej w porównaniu z udziałem żywności w zaopa- 
trzeniu rynku (żywność z wyłączeniem wyrobów alkoholowych i tytonio- 
wych stanowiła w 1970 r. około 32 proc.). Zakłada się, że rozpiętość po- 
między udziałem artykułów nieżywnościowych i artykułów żywnościo- 
wych w zaopatrzeniu rynku w 1975 r. powiększy się do ok. 15 punktów, 
co oznaczałoby ogólnie, że na każde 100 zł wzrostu sprzedaży ok. 30 zł 
stanowiłaby żywność, a ok. 70 zł nieżywnościowe artykuły konsumpcyjne: 
odzież i obuwie, mieszkanie i sprzęt wyposażenia gospodarstwa domowe- 
go, w tym artykuły trwałego użytku i samochody. Wspomniane wyżej 
artykuły będą więc miały rosnące znaczenie w równoważeniu zwiększe- 
jącej się siły nabywczej ludności w nadchodzących latach oraz w reali- 
zacji poprawy płac realnych w latach 1972—1975. 


Problemy te uwzględnia się w pracach nad planem wieloletnim. Znai- 
duje to wyraz w założeniu wydatnego przyspieszenia dynamiki rozwoju 
gałęzi przemysłu, mających największy udział w zaopatrzeniu rynku: 
przemysłu spożywczego i skupu, przemysłu lekkiego oraz leśnictwa i prze- 
mysłu drzewnego (meble). W przemyśle maszynowym jako główne za- 
danie stawia się doprowadzenie do rozwinięcia wytwarzanego przez ten 
przemysł sprzętu stanowiącego wyposażenie gospodarstwa domowego, 
w tym dóbr trwałego użytku oraz samochodów, a także sprzętu mechanicz- 
nego i materiałów zaopatrzeniowych dla wsi. 

Podobna sytuacja występuje również w przemyśle ciężkim, mającym 
również swój wkład w wyposażenie mieszkań w sprzęt gospodarstwa do- 
mowego i artykuły trwałego użytku (Zjednoczenie Przemysłu Metalowe- 
go) oraz w zaopatrzeniu wsi w wyroby metalowe i hutnicze, a także w wy- 
posażeniu w armaturę budownictwa mieszkaniowego. Szybko rosnącego 


27 


MAREK MISIAK 


wkładu w poprawę warunków bvtowych ludności oczekuje się od prze- 
mysłu chemicznego, który ma także swój bezpośredni udział w zaoba- 
trzeniu rynku (sprzęt gospodarstwa domowego. kosmetyki, wyrobv far- 
maceutyczne) i który stanowi bazę do unowocześniania i rozwoju produk- 
cji rvnkowej przemysłu lekkiego (włókna chemiczne, sztuczna skóra i inne 
półfabrykaty) oraz do wzrostu plonów w rolnictwie dzięki chemizacji 
(nawozy, środki ochrony roślin). 

Na odrębne rozpatrzenie zasługuje w tym kontekście resort budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. W uchwale V Zjazdu PZPR 
zakładało się wzrost budownictwa mieszkaniowego w latach 1971—197r5 
o 31 proc. W kolejnych przymiarkach planu na nadchodzace 5-lecie, ro- 
bionych w 1969 r. i w 1970 r.,usiłowano pomniejszyć wspomniane wvżej 
założenia wzrostu budownictwa mieszkaniowego, szukając w tvm źródła 
pokrycia niezbyt realnych programów rozwojowych innych dziedzin. Jed- 
nocześnie nastąpiło zahamowanie wzrostu budownictwa mieszkaniowego. 
W 1970 r. oddano do użytku o ok. 4 tys. mieszkań mniej niż w roku 1969. 
Biorąc pod uwagę najwyższy w historii naszego kraju przyrost ludności 
w wieku produkcyjnym w latach 1971—1975 oraz napięcie społeczne wv- 
nikające z nie zaspokojonvch potrzeb mieszkaniowych — założone 
w uchwale V Zjazdu PZPR powiększenie budownictwa mieszkaniowego 
o 31 proc. nie może być traktowane jako przesadzone. Powrócenie do 
wielkości zbliżonych do zawartych w uchwale V Zjazdu PZPR wymaga 
jednak dzisiaj gruntownego przerobienia projektu tego planu. 

Niezależnie od budownictwa mieszkaniowego w programie inwestycvj- 
nvm resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych istotne 
znaczenie z punktu widzenia polityki konsumpcyjnej ma rozwój części 
tego resortu związanej z zaopatrzeniem rolnictwa w materiały budowlane 
oraz z wytwarzaniem artykułów przeznaczonych na bezpośrednie zaopa- 
trzenie ludności (artykuły ze szkła, porcelany, ceramiki). Aktualnie wy- 
stępujące deficyty rynkowe w zakresie materiałów budowlanych dla wsi 
oraz niektórych artykułów rynkowych będą musiały być pokrywane za 
pomocą dość kosztownych zabiegów, polegających na organizowaniu do- 
datkowego importu bądź też na rezygnowaniu z opłacalnego eksportu. 
Zapewnienie koniecznych środków inwestycyjnych na rozwój wspomnia- 
nych wvżej dziedzin będzie miało duże znaczenie zarówno z punktu wi- 
dzenia lepszego zaopatrzenia rynku, jak i z punktu widzenia eksportu. 


W POLITYCE INWESTYCYJNEJ 


Niezmiernie istotnym zadaniem na obecnym etapie jest maksymalne 
zharmonizowanie polityki inwestycyjnej z założeniami politvki rozwoju 
konsumpcji. Aktualnie chodzi tutaj zwłaszcza o to, by niezbędne oszczęd- 
ności inwestycyjne a także konieczna oszczędna polityka w dziedzinie 
importu wolnodewizowego nie prowadziły do jednostronnego zmniejszenia 
produkcji rynkowej poszczególnych resortów poniżej poziomu pozwala- 
jacego na zrównoważenie planowanego wzrostu siły nabywczej ludności. 
Chodzi o to, że nadmierna rozbudowa programu inwestycyjnego w zakre- 
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sie działalności gospodarczej nie dajacej dostatecznie szybko efektu ryn- 
kowego oraz nadmierny wzrost importu wolnodewizowego bez dostatecz- 
nie pewnej gwarancji zwrotności dewiz w postaci opłacalnego eksportu — 
prowadzą nieuchronnie do zachwiania równowagi planu, do trudności zbi- 
lansowania potrzeb z dostawami wielu ważnych surowców i półfabryka- 
tów: węgla, stali, cementu itp. 

Temat ten ma dodatkowe aspekty: branżowe i lokalne patriotvzmy 
oraz brak w wielu dziedzinach realnej (popartej dostateczną znajomością 
sytuacji w przodujących przemysłach światowych) oceny możliwości po- 
konywania dvstansu dzielącego nas w dziedzinie postępu technicznego od 
innvch krajów. W każdym resorcie i branży — obok cech wspólnych — 
temat ten ma swoją specyfikę. Najostrzej chvba problem selekcji zbyt 
szerokiego programu rozwojowego rysuje się w produkcji maszyn i urzą- 
dzeń. Na mniejsze obciążenie gospodarki narodowej programem rozwojo- 
wym tej dziedziny wytwórczości powinno wpłynać m. in. zacieśnienie 
współpracy gospodarczej pomiędzy krajami socjalistycznymi, zwłaszcza 
w ramach RWPG, współpracy polegajacej na wspólnym rozwiązywaniu 
wielu problemów technicznych i przemysłowych, na wspólnym zagospor 
darowywaniu licencji kupowanych z rozwiniętych krajów kapitalistvcz- 
nvch itp. Poszukiwanie oszczędności inwestycyjnych w górnictwie, a także 
w hutnictwie powinno polegać na intensyfikacji programu modernizacji 
zużycia węgla i stali, prowadzącej do oszczędniejszego zużycia tych cen- 
nvch surowców bądź też do zastępowania ich innymi surowcami, wydaj- 
niejszymi w określonych zastosowaniach. W wielu dziedzinach, zwłaszcza 
w przemyśle chemicznym, źródłem oszczędności inwestycyjnych powinno 
być m. in. zmniejszenie strat wynikających z braku zdyscyplinowania 
w realizacji planowanych cykli inwestycyjnych. 

Znajdując oszczedności w programie inwestycyjnym w zakresie dzia- 
łalności najbardziej kapitałochłonnej — umożliwia się w ten sposób przy- 
spieszony rozwój dziedzin bardziej pracochłonnvch, które poza tym, że 
przynoszą stosunkowo największą wartość produkcji rynkowej — umożli- 
wiają jednocześnie zatrudnienie stosunkowo największej liczby pracowni- 
ków, co w warunkach naszego kraju w okresie nadchodzących lat nie 
jest przecież bez znaczenia. Statystyka wskazuje, że w latach 1971—1975 
przyrost ludności w wieku produkcvjnym w Polsce wyniesie o 180 tvs. 
ludzi więcej niż wynosił przyrost ludności w wieku produkcyjnym w la- 
tach 1966—1970. Rozwój produkcji rynkowej w wielu gałęziach naszego 
przemysłu, w tym zwłaszcza w przemyśle maszynowym, powinien więc 
przede wszystkim polegać na powiększeniu współczynnika zmianowości. 


Wzrost współczynnika zmianowości mimo wielu przedsięwzięć zmie- 
rzających w tym kierunku w ubiegłym 5-leciu był minimalny. Jeśli 
w 1967 r. współczynnik zmianowości w całym przemyśle uspołecznionym 
wynosił 1,53, to w 1969 r. wyniósł on zaledwie 1,56. Skuteczniejsza popra- 
wa współczynnika zmianowości w przemyśle uspołocznionym w powiąza- 
niu z rozwojem produkcji rynkowej jest dlateso zadaniem skomblikowa- 
nym, że wymaga gruntownej, sięgającej do poszczesólnych zakładów pra- 
cy, wydziałów i oddziałów produkcyjnych — weryfikacji ich założeń roz- 
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wojowych. Obok wspomnianej wyżej rekonstrukcji programów rozwojo- 
wych przemysłu na korzystne z punktu widzenia zrównoważenia rynku 
zagospodarowanie nadwyżki ludzi w wieku zdolności do pracy powinna 
jednocześnie wpływać aktywizacja takich wysoko akumulatywnych i pra- 
cochłonnych dziedzin, jak szeroko pojęte usługi dla ludności, drobna wy- 
twórczość przemysłowa i rzemiosło. 


W HANDLU ZAGRANICZNYM 


W handlu zagranicznym konsekwencją przedstawionego wyżej rozumo- 
wania jest także konieczność nadania bardziej realistycznego charakteru 
programowi rozwoju handlu zagranicznego. W obrotach maszynami i urzą- 
dzeniami po stronie importu oznacza to preferencje dla maszyn i urządzeń 
przemysłu grupy B. Z powodu konieczności wzmocnienia powiązań koope- 
racyjnych przemysłu maszynowego z zagranicą, zwłaszcza w ramach kra- 
jów członkowskich RWPG, powinien zwiększyć się udział kooperacji 
w obrotach przemysłu maszynowego. (Czynnikiem organizacyjnym, który 
powinien być pełniej wykorzystany w kierunku aktywniejszej realizacji 
programu rozwoju kooperacji przemysłowej z zagranicą, powinny się stać 
zapoczątkowane w końcu ubiegłego roku zmiany polegające na integro- 
waniu handlu zagranicznego z przemysłem). Jednocześnie rozwój krajo- 
wego potencjału wytwórczego w grupie artykułów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego powinien stworzyć możliwość wygospodarowa- 
nia nadwyżki eksportowej, która mogłaby być traktowana jako rodzaj 
rezerwy. 

Gdy mowa o konsekwencjach polityki rozwoju konsumpcji w dziedzinie 
handlu zagranicznego, trudno oczywiście pominąć ożywiający wpływ tej 
polityki na import konsumpcyjny. Konsekwencją tej polityki powinna bvć 
więc bardziej ożywiona wymiana towarowa z zagranicą, organizowana 
przez resort handlu wewnętrznego. Na rynku pojawią się więc w szerszym 
zakresie wyroby konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego z krajów so- 
cjalistycznych (osiągane z wymiany organizowanej przez MHW), atrak- 
cyjne wyroby z rozwiniętych krajów kapitalistycznych, artykuły kon- 
sumpcyjne i nietradycyjne z krajów trzeciego świata itp. 

Ważnym przedsięwzięciem organizacyjnym, mającym na celu podpo- 
rządkowanie polityce rozwoju konsumpcji prac nad planem na lata 1972 
i 1978, jest zobowiązanie resortów przemysłowych do opracowania pro- 
gramu rozwoju produkcji rynkowej, uwzględniających m. in. potrzebę 
lepszego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych, zwłaszcza 
w przemyśle maszynowym. Chodzi o to, żeby zdawać sobie sprawę z ko- 
niecznych nakładów inwestycyjnych oraz niezbędnych środków na import 
dla zrealizowania programu produkcji rynkowej w przemyśle. Odłożenie 
tej sprawy mogłoby doprowadzić do sytuacji, że poszczególne resorty an- 
gażowałyby się nadmiernie w budowę nowych obiektów przemysłowych 
o długim cyklu produkcyjnym, do takich napięć bilansowych, że te prze- 
cież stosunkowo mniejsze i najbardziej efektywne przedsięwzięcia rvnko- 
we okazałyby się niemożliwe do zrealizowania. Koncentracja uwagi w dniu 
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dzisiejszym na programie rozwoju produkcji rynkowej w latach 1972 
i 1973 ma tym bardziej istotne znaczenie, że przeciwdziała niebezpieczeń- 
stwu nadmiernego angażowania się w kapitałochłonne inwestycje w pierw- 
szych latach planu 5-letniego, gdy jest najwięcej zainteresowanych w po- 
dejmowaniu nowych inwestycji. 


ZARZĄDZANIE I POLITYKA SPOŁECZNA 


Dotychczas rozpatrywałem konsekwencje polityki rozwoju konsumpcji 
w różnych dziedzinach gospodarki w ramach istniejącego systemu zarzą- 
dzania. Wiadomo jednak, że od paru miesięcy trwa praca różnych komisji 
nad doskonaleniem systemu zarządzania. Rzecz zrozumiała, że aktywna 
polityka rozwoju konsumpcji wymaga określonych zmian również w sy- 
stemie zarządzania. Doprowadzenie do tego, żeby zmiany w proporcjach 
nakładów inwestycyjnych oraz zmiany w handlu zagranicznym i w in- 
nych dziedzinach skuteczniej służyły realizacji aktywnej polityki rozwoju 
konsumpcji, nie może się obyć bez intensywnej pracy polegającej na do- 
skonaleniu szeroko pojętego systemu podejmowania i egzekwowania de- 
cyzji gospodarczych. Sprawa ta wymaga tym większego zrozumienia, że 
prawidłowa realizacja aktywnej polityki rozwoju konsumpcji nie może 
polegać tylko na zwykłym ilościowym wzroście produkcji artykułów kon- 
sumpcyjnych. W metodach zarządzania zawarte są natomiast przesłanki, 
od których w istotnym stopniu zależy wyzwalanie inicjatywy i aktywności 
pracowników gospodarki narodowej we wszystkich ogniwach zarządzania 
aż do podstawowych stanowisk pracy w zakładach przemysłowych włącz- 
nie. Metody zarządzania — to oczywiście temat bardzo szeroki i należy 
w nich rozróżnić to, co może i powinno być zrobione w krótszym i dłuż- 
szym okresie czasu. 

Pilnie wymagają podjęcia zmiany pozwalające na usprawnienie infor- 
macji ułatwiających bieżące równoważenie rynku. Chodzi tu o informacje 
o zagrożeniu w dziedzinie równowagi cząstkowej w zakresie asortymentów, 
na które popyt wzrasta szybciej w porównaniu z przewidywaniem. Rozwój 
informacji w tym zakresie w ramach resortu handlu wewnętrznego oraz 
resortów przemysłowych szedł dotychczas głównie w kierunku ilościo- 
wym, tzn. w kierunku rozszerzenia list towarów objętych sprawozdaw- 
czością oraz w kierunku zwiększenia częstotliwości składania takich czy 
innych sprawozdań. 

Przedstawiony wyżej kierunek rozwoju informacji jest niewystarczają- 
cy przede wszystkim dlatego, że efektywność informacji nie rośnie pro- 
porcjonalnie do jej pracochłonności. Poprawa jakościowa informacji o sta- 
nie rynku wymaga dzisiaj przede wszystkim uruchomienia nowych źródeł 
informacji na ten temat. Pewne kroki zostały już podjęte i polegają na: 
aktywizacji rad narodowych w dziedzinie dostarczania informacji o stanie 
równowagi rynkowej. Innym kierunkiem doskonalenia systemu informacji 
o stanie rynku (poza stworzeniem nowych źródeł informacji) jest do- 
prowadzenie do większego nastawienia informacji nie tylko na ilość 
1 wartość dostaw dóbr i usług rynkowych, ale w większym stopniu przede 
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wszystkim na jakość tvch dostaw, na ich bogactwo asortymentowe, na 
udział w tych dostawach rzeczywistych nowości. Duże znaczenie w rozwo- 
ju tego rodzaju informacji o stanie rynku powinno mieć zwłaszcza lepsze 
wykorzystanie jednostek naukowo-badawczych. 


Duże znaczenie dla prawidłowego ukształtowania proporcji rozwoju go- 
spodarczego w nadchodzących latach, w tym dla egzekwowania właściwej 
realizacji ustalonych zadań w dziedzinie rozwoju produkcji rynkowej — 
mają stosowane metody rocznego i wieloletniego planowania i zarządza- 
nia. Istniejący system zarządzania branżami i resortami oraz aktualny 
podział funkcji i odpowiedzialności pomiędzy różnymi ogniwami plano- 
wania i zarządzania centralnego w niedostatecznym stopniu sprzyjał pra- 
widłowemu sterowaniu rozwojem tego zakresu działalności gospodarczej. 
Najogólniej biorąc, w zakresie planowania i zarządzania centralnego nale- 
żałoby osiągnąć większą integrację ogniw planowania centralnego zaj- 
mujących się planowaniem i zarządzaniem, zaopatrzeniem i zbytem, ce- 
nami i płacami. Integracja taka powinna pomóc ogniwom planowania cen- 
tralnego w skuteczniejszym przeciwdziałaniu nieprawidłowościom wyni- 
kającym z różnych partykularyzmów branżowych i lokalnych oraz skłon- 
nościom do petryfikowania starej i nieefektywnej struktury gospodarczej. 
Doraźnie, jeśli chodzi o lata nadchodzące, główny problem polega na za- 
gwarantowaniu przy pomocy stosowanych metod planowania i zarzą- 
dzania niezbędnych środków inwestycyjnych i importowych dla zreali- 
zowania założonego w planie na lata 1972—1973 programu produkcji 
rynkowej. Usprawnienia w metodach planowania i zarządzania powinny 
zmierzać do takiej aktywnej realizacji tego programu, która by obok 
wskaźników ilościowych i wartościowych w maksymalnym stopniu 
uwzględniała również jakość, asortyment i oczywiście koszt wykonania 
tego programu. Stworzenie warunków prawidłowej realizacji programu 
rozwoju produkcji rynkowej w latach 1972 i 1913 stanowi dzisiaj przede 
wszystkim o powodzeniu szybkiego sfinalizowania prac nad planem do 
1975 r. oraz nad dalszą perspektywą. 


Szerokie pole do działania w sferze zarządzania i polityki społecznej 
dla realizacji celów aktywnej polityki rozwoju konsumpcji stanowi dzie- 
dzina motywacji. Zainteresowanie tą dziedziną w ubiegłym roku nie mogło 
przynieść oczekiwanych rezultatów przede wszystkim ze względu na brak 
skojarzenia tego zainteresowania ze zrozumieniem polityki rozwoju kon- 
sumpcji. Były naturalnie i inne nieprawidłowości w podjętej w ubiegłym 
roku próbie usprawnienia bodźców ekonomicznych, polegające na znacz- 
nym zbiurokratyzowaniu idei reformy w procesie jej realizacji. Perspek- 
tywa wzrostu płac realnych o 20 proc. do 1975 r. stwarza dzisiaj zupełnie 
inny niż w ub. r. punkt startowy do reformy bodźców ekonomicznych. 
Okolicznością sprzyjającą prawidłowemu przygotowaniu tej reformy jest 
również obfity materiał informacyjny o niebezpieczeństwach jej zbiuro- 
kratyzowania, wynikający z krytyki podjętej w ub. roku próby reformy 
bodźców. Sprawy te wymagają bardzo intensywnych prac. 

Zarysowanie w wyniku tvch prac perspektywy poprawy warunków 
bytu materialnego różnych grup społecznych i zawodowych w zależności 
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od efektów ich działania to istotna przesłanka kształtowania klimatu 
sprzyjającego wyzwalaniu rezerw inicjatywy i aktywności społecznej 
w kierunku podnoszenia wydajności pracy, poprawy jakości wytwarza- 
nych wyrobów itp. Nie chodzi oczywiście o to, aby próbować stworzyć 
system bodźców, w którym każdy wysiłek ludzki byłby odrębnie opłacany. 
Istotne jest, aby poprawa efektywności gospodarowania, lepsza jakość 
produkcji, wzbogacenie asortymentu wpływały na warunki bytu mate- 
rialnego ludzi, którzy się do tego przyczynili, w większym stopniu za po- 
średnictwem płacy podstawowej i systemu awansowego, przy czym rola 
tego ostatniego powinna wzrastać. W tym samym kierunku powinny 
działać oczywiście również premie, nagrody i inne wypłaty pozapłacowe. 
Te ostatnie nie mogą jednak w żadnym razie dominować nad płacą pod- 
stawową. Poważny problem stanowi przy tym pełniejsze wykorzystanie 
systemu finansowego zarówno w kształtowaniu wypłat pozapłacowych 
w przedsiębiorstwach, jak i w szerszym sensie jako istotnej przesłanki 
sterowania polityką płac. 

I wreszcie ostatnia sprawa, mająca niezmiernie duże znaczenie dla do- 
rażnej i długofalowej polityki rozwoju konsumpcji — szeroki udział spo- 
łeczeństwa nie tylko w realizacji, ale również w dyskusji nad tą polityką 
i w jej określaniu. Nie chodzi o podpowiadanie, nad czym powinno się 
dyskutować, wyprzedzanie wniosków, które powinny wynikać z dyskusji 
czy coś w tym rodzaju. W przeszłości opracowywanie zbyt szczegółowych 
zadań dla administracji gospodarczej oraz dla organizacji partyjnych 
i społecznych w pewnym sensie ograniczało ich inicjatywę i aktywność. 
Jeśli więc dziś nie próbuje się tak myśleć i rozstrzygać szczegółów dla 
wszystkich, jeśli więc nie postępuje się tak źle, jak dawniej — to jest to 
część sukcesu. Druga część sukcesu polega na konsekwentnym doprowa- 
dzeniu do rozwoju klimatu autentycznej inicjatywy i aktywności w za- 
kładach pracy. Klimat taki może się zrodzić w szczerej i otwartej dyskusji 
nad podstawowymi problemami naszego rozwoju gospodarczego. 

Problemy aktywnej polityki rozwoju konsumpcji niewątpliwie nabiorą 
w tej dyskusji żywych rumieńców w drodze znajdowania właściwej prze- 
kładni od ogólnego sformułowania tych problemów do codziennej praktyki 
poszczególnych zakładów pracy. | 
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Ź problematyki funkcji społecznych 
spółdzielczości 


Wobec zapotrzebowania społecznego na sprawniejsze i intensywniejsze 
mechanizmy aktywizowania życia społeczno-gospodarczego, jakie ze szcze- 
gólną mocą od kilku miesięcy uwidacznia się w naszym kraju, wyłania 
się, naturalną koleją rzeczy, problem miejsca i roli spółdzielczości w tej 
dziedzinie, a zwłaszcza we wzbogacaniu i doskonaleniu socjalistycznego 
sposobu produkcji, w tym — metod i form zarządzania oraz społecznego 
w nich uczestnictwa szerokich rzesz ludzi pracy. 

Problem jest tym godniejszy uwagi, że polska spółdzielczość stanowi 
stosunkowo bardzo dużą siłę gospodarczą i społeczną w naszym kraju(1). 
Obejmuje ona zasięgiem swej działalności i wpływów (niekiedy dominują- 
cych) wiele ważnych dziedzin życia gospodarczego(2), takich jak np.: han- 
del wiejski(3), zaopatrzenie konsumpcyjne ludności miejskiej(4), budo- 


(1) Spółdzielczość polska zrzesza ponad 13,3 mln osób. Jednostki organizacyjne 
f gospodarcze spółdzielczości zatrudniają ponad 1,2 mln pracowników, co stanowi 
13,8 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej poza rolnictwem i le- 
śnictwem. Dochód narodowy wytworzony w roku 1968 przez spółdzielczość wyniósł 
58.4 mld zł, tj. 8,7 proc. całości dochodu narodowego. 

(2) Dla przykładu warto wskazać, że globalne obroty spółdzielczego handlu de- 
talicznego stanowiły w 1969 r. 51 proc. obrotów całego uspołecznionego handlu 
detalicznego, a sieć spółdzielczych placówek handlowych obejmowała 60 proc. ogółu , 
placówek handlu uspołecznionego. Gastronomia spółdzielcza, która posiada 59 proc. 
wszystkich uspołecznionych zakładów gastronomicznych w kraju, legitymuje się 
obrotami sięgającymi 47 proc. całości obrotów uspołecznionej gastronomii. 

(3) Potężną wiejską organizację spółdzielczą w zakresie zbytu, zaopatrzenia i usług 
(w tym i gastronomicznych) oraz produkcji, głównie spożywczo-przemysłowej, stano- 
wią gminne spółdzielnie zrzeszone w Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”. Spółdzielnie te w liczbie 2571 skupiają ponad 4.3 mln członków. Gminne 
spółdzielnie są w zasadzie jedynym na wsi dostawcą artykułów konsumpcyjnych 
i do produkcji rolnej oraz głównym odbiorcą masy towarowej gospodarstw chłop- 
skich. Spółdzielnie te np. w jednym roku 1969 w sprzedaży detalicznej osiągnęły 
sumę ok. 115.5 mld zł. a w skupie scentralizowanym i zdecentralizowanym zakupiły 
masę towarową za 50.8 mid zł. Dodać należy. że na rynku wiejskim działają 
jeszcze spółdzielnie zrzeszone w Centralnym Związku Spółdzielni Mleczarsk:ch 
oraz w Centrali Spółdzielni Ogrodniczych. 

(4) Szeroko zakrojoną działalność w zakresie zaopatrzenia ludności miast i mia- 
steczek prowadzą spółdzielnie zrzeszone w .Społem” Związku Spółdzielni Spożyw- 
ców. Spółdzielnie tego pionu skupiają 2.7 mln członków. Prowadzą sprzedaż deta- 
liczną w 22595 sklepach i 124 domach towarowych (sprzedaż detaliczna w 1969 r. 
osiągnęła wartość 78.2 mld zł), usługi gastronomiczne — w 2333 zakładach otwar- 
tych, inne usługi — w 4597 punktach oraz działalność produkcyjną w 2309 zakła- 
dach, które osiągnęły produkcję towarową (w cenach zbytu) wartości 16,8 mld zł. 
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wnictwo mieszkaniowe(5), drobna wytwórczość, różne usługi dla ludno- 
ści(6) itp. 

Istotne zadania gospodarcze spółdzielczości i jej, odpowiadająca tym 
zadaniom, silna pozycja w praktyce życia gospodarczego oraz jeszcze in- 
ne okoliczności, częstokroć natury subiektywnej, złożyły się na to, że 
w płaszczyźnie teoretycznej polska spółdzielczość jako zjawisko eko- 
nomiczne doczekała się wielu wartościowych opracowań naukowych, 
rozwijających twórczo teorię socjalistycznej spółdzielczości. Skromniej 
natomiast przedstawia się współczesny dorobek teoretyczny, poświęcony 
spółdzielczości jako ruchowi społecznemu, analizowanemu z punktu wi- 
dzenia jego funkcji społecznych w ścisłym tego słowa znaczeniu. 


Z dorobku stworzonego w ciągu kilku ostatnich lat na gruncie teore- 
tyczno-ekonomicznej analizy spółdzielczości polskiej wymaga szczególne- 
go wyeksponowania w tym artykule teza, że własność spółdzielcza jest 
w swej istocie społeczno-ekonomicznej równie socjalistyczna co wła- 
sność państwowa, choć nie należy zapominać, że własność państwowa 
warunkuje socjalistyczną treść i rozwój tej pierwszej. 

Z powyższego wypływają m. in. następujące ważne wnioski: 

— pozbawiony jest podstaw, głoszony w przeszłości, dogmatyczny po- 
gląd, że w miarę rozwijania się ustroju socjalistycznego i w związku 
z tym państwowej formy gospodarowania, forma spółdzielcza zostanie 
„wyparta” jako społecznie nieużyteczna, a nawet utrudniająca dalszy 
rozwój gospodarki socjalistycznej; 

— z naukowego, ekonomicznego punktu widzenia, znajdującego oparcie 
w faktach, spółdzielczość ma szereg trwałych stron pozytywnych 
(np. na wsi zarówno w sferze produkcji rolnej, jak i zbytu i zaopatrzenia, 
a w mieście — w dziedzinie zaopatrzenia ludności w artykuły spożywcze 
i przemysłowe, świadczenia usług, głównie rzemieślniczych, gastronomii, 
budownictwa mieszkaniowego itd.). 


Chociaż pomiędzy przedsiębiorstwem państwowym a spółdzielczym za- 
chodzą różnice w prawnej formie oraz metodach władania i zarządzania 
mieniem społecznym, to łączy je jednotypowość funkcji społecz- 
no-ekonomicznej (zwłaszcza występującej tu i tam własności społecznej), 
która w istocie swej jest równie socjalistyczna, oczywiście pod warun- 
kiem, że nie zdeformują jej w taki czy inny sposób incydentalne czynniki 
destrukcyjne. Forma spółdzielcza wykazuje niekiedy większą sprawność 


(5) Spółdzielczość budownictwa mieszkaniowego reprezentują ogółem 1063 spół- 
dzielnie (w tym 938 czynnych), zrzeszające łącznie 1.4 mln członków i kandydatow, 
Spółdzielnie te oddały w roku 1969 — 279220 izb o łącznej powierzchni: użytkowej 
ponad 4 mln m* co wymagało nakładów w wysokości 11.5 mld zł. Inczba i7b 
dostarczona w 1969 r. przez spółdzielnie mieszkaniowe swym członkom stanowiła 
ponad 67 proc. ogółu izb wybudowanych w Polsce w tymże roku. 

(6), W roku 1969 w Polsce działało 2679 spółdzielni zrzeszonych w Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy. liczących ogółem 604.5 tys. członków i kandydatów. 
Wartość globalnej produkcji spółdzielni. należących do tego pionu. wyniosła w 1969 r. 
ponad 54 mld zł, a usług przemysłowych i nieprzemysłowych dla ludności — ponad 
5 mld zł. Spółdzielczość pracy stała się w Polsce Ludowej największym pionem 
drobnej wytwórczości. 
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niż forma państwowa w odpowiadającej jej z natury 
rzeczy sferze gospodarczej. Tak np. spółdzielcza forma gospodarowania 
może okazać się doskonalsza w sferze drobnej wytwórczości i usług. Istot- 
ny równocześnie jest fakt, że spółdzielcza forma gospodarowania w za- 
sadzie może w równym stopniu, jak państwowa, podlegać — odpowied- 
nio do swej natury — mechanizmom socjalistycznej gospodarki plano- 
wej. 

Przyjąwszy, że spółdzielczość odgrywa w naszej gospodarce narodo- 
wej istotną rolę, realizując socjalistyczne cele w płaszczyźnie ekonomicz- 
nej, należy stwierdzić, że tego typu cele powinna realizować również 
w sferze ściśle społecznej. Osiągnięcia jednego i drugiego rodzaju wzajem- 
nie się bowiem warunkują i dla dalszego postępu są nieodzowne. 

Funkcje pozaekonomiczne spółdzielczości, nazywane społeczno-wycho- 
wawczymi, znajdują możliwości realizacji w ramach i przez — rozumiany 
instytucjonalnie, funkcjonalnie i atrybutywnie — samorząd spółdzielczy. 

Ponieważ instytucja samorządu spółdzielczego ma fundamentalne zna- 
czenie dla rozwoju funkcji społecznych, a także ściśle gospodarczych ruchu 
spółdzielczego w Polsce, należy przeto na zasadzie dygresji poświęcić 
nieco uwagi samemu temu pojęciu, tym bardziej że stanowi ono cen- 
tralny punkt odniesienia do rozważań niniejszego artykułu. 

Otóż samorząd spółdzielczy, obok samorządu terenowego uosabianego 
przez rady narodowe, samorządu tzw. specjalnego (zawodowego i go- 
spodarczego) oraz samorządu robotniczego i samorządu chłopskiego, re- 
prezentowanego głównie przez kółka rolnicze, stanowi jedną z istotnych 
form socjalistycznego samorządu ludzi pracy w PRL(7). 

Samorząd spółdzielczy — jak zresztą każda z natury forma samorządu — 
cechuje się pewną samodzielnością i niezależnością, ale 
w granicach określonych obowiązującym porządkiem prawnym, a w szcze- 
gólności — narodowym planem gospodarczym i dobrem państwa. Równo- 
cześnie samorząd ten można najogólniej scharakteryzować starym, ale 
nadal aktualnym hasłem spółdzielców: „swoje sprawy bierzemy w swoje 
ręce”. To hasło pionierów spółdzielczości, które stanowi istotę zasady sa- 
morządu spółdzielczego, występuje współcześnie w dwojakiej postaci: 
w formie samorządu poszczególnych spółdzielni, które w myśl 
tej zasady winny posiadać wystarczające uprawnienia do decydowania 
o swych sprawach bez wiążącej ingerencji czynników zewnętrznych, tak 
państwowych, jak i nawet spółdzielczych, oraz — w formie samorządu 
związków spółdzielczych. Ta ostatnia dopuszcza na gruncie prawa 
polskiego (w odróżnieniu np. od prawa węgierskiego) daleko idącą inge- 


(7) Podstawę prawną spółdzielczości, a co za tym idzie i samorządu spółdzielcze- 
go, określa ogólnie artykuł 11 Konstytucji, gwarantujący ruchowi spółdzielczemu 
poparcie i wszechstronną pomoc państwa. Szczegółowiej sytuację prawną samorządu 
spółdzielczego reguluje ustawa z dnia 17 lutego 1961 r. o spółdzielniach i ich 
związkach (Dz. U. nr 12. poz. 61) w art. 1, z którego wynika, że spółdzielnia jest 
dobrowolnym i samorządnym zrzeszeniem prowadzącym działalność gospodarczą 
w ramach narodowego planu gospodarczego. a także — działalność społeczno-wy- 
chowawczą dla dobra swych członków i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
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rencję związków i central spółdzielczych w sprawy i działalność poszcze- 
gólnych spółdzielni. Ingerencvjne funkcje wspomnianych związków i cen- 
tral należy uznać za tym donioślejsze, gdy się uwzględni, że organizacjom 
tym przysługują pewne kompetencje w zakresie publiczno-prawnego 
nadzoru nad spółdzielniami. 

Samorząd danej spółdzielni może przeto podlegać pewnym ogranicze- 
niom. Pochodzą one, jak widać, z dwóch źródeł: po pierwsze — ze strony 
organów państwowych i po drugie — właściwych związków i central 
spółdzielczych. 

Na gruncie teorii spółdzielczości i nauki prawa spółdzielczego dominuje 
pogląd, że dyskusyjne i wątpliwe jest czynienie analogii pomiędzy — 
z jednej strony — ograniczeniami samorządu poszczególnych spółdzielni, 
pochodzącymi od właściwych organów państwowych, z drugiej zaś — 
od związków i central spółdzielczych. Jednakże w praktyce społecznej 
i odczuciu działaczy samorządu poszczególnych spółdzielni ograniczenia 
jednego i drugiego rodzaju mają analogiczny sens społeczny i stawiane 
są w jednej płaszczyźnie, a przerosty w tym zakresie — oceniane jedna- 
kowo ujemnie. Dowiodły tego m. in. empiryczne badania prowadzone pod 
kierunkiem autora. 

Wspomniane ograniczenia należy jednak traktować jako wvjątki od 
zasady samorządności, tzn. ustawowego prawa spółdzielni do demokratvcz- 
nego powoływania własnych organów, prowadzenia własnej działalności 
i samodzielnego decydowania o sprawach z nią związanych. 

Istotnym elementem samorządu spółdzielczego jest ź samorząd 
członkowski, ściśle związany z zasadą demokratyzmu spółdzielcze- 
go. Zasada ta w ujęciu elementarnym polega na tym, że: 

— każdy członek spółdzielni, stosownie do przepisów statutu, ma 
prawo wybierać i być wybranym do organów spółdzielni, a zwłaszcza 
uczestniczyć (tylko osobiście i na zasadzie równości) w najwyższym orga- 
nie spółdzielni, jakim jest walne zgromadzenie (jest to organ przedstawi- 
cielski, ucnwałodawczy, a także powołujący radę i ewentualnie, w zależ- 
ności od postanowienia statutu, zarząd, który z kolei podlega nadzorowi 
rady); 

— ogół członków może bezpośrednio bądź pośrednio uczestniczyć w po- 
dejmowaniu decyzji i zarządzaniu sprawami spółdzielni, a w szczegól- 
ności wykonywać społeczną kontrolę i stosować społeczną i statutową 
odpowiedzialność w pierwszym rzędzie wobec zarządu i aparatu technicz- 
no-administracyjnego. 

Samorząd spółdzielczy (Ściślej: spółdzielni) w ustroju społeczno-gospo- 
darczym PRL charakteryzuje się przeto posiadaniem określonych prawem 
kompetencji do kierowania własnymi sprawami (organizacyjnymi, gospo- 
darczymi oraz społeczno-wychowawczymi i kulturalnymi) za pomocą 
własnych organów. 

Samorząd spółdzielczy zajmuje istotne miejsce w społeczno-politycz- 
nym i gospodarczym życiu PRL. Dała temu wyraz m. in. uchwała 
V Zjazdu PZPR, oceniając spółdzielczość i jej samorząd jako ważną formę 
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współudziału szerokich rzesz społeczeństwa w gospodarowaniu i zaspoka- 
janiu różnych potrzeb ludności. Wymieniona uchwała stwierdziła nadto, 
że spółdzielczość i jej samorząd — to szkoła gospodarowania i zespołowego 
działania, które powinno koncentrować się na rozszerzaniu usług dla 
ludności, usprawnianiu obrotu towarowego na wsi i w mieście oraz roz- 
wijaniu budownictwa mieszkaniowego i podnoszeniu kultury współżycia 
mieszkańców. 


Należy zauważyć, że do zagwarantowania prawidłowego rozwoju 
i funkcjonowania samorządu spółdzielczego — podobnie jak w innych 
tego typu zjawiskach społecznych — nie wystarczy istnienie odpowied- 
nich, nawet najdoskonalszych, zasad teoretycznych, założeń programo- 
wych i przepisów prawnych. Prócz tego zasadnicze znaczenie ma sprzyvja- 
jące uwarunkowanie społeczne, a zwłaszcza — polityczne, wyrażające 
się w szczególności odpowiednim stopniem kultury lokalnego kierownie- 
twa politycznego, świadomości i współżycia społecznego miejscowej lud- 
ności oraz twórczymi społecznie więziami lokalnymi, które następnie 
mogłyby umożliwić powstanie autentycznego mikrośrodowiska spółdziel- 
czego. 

To, co wyżej powiedziano, daje punkt wyjścia i podstawę do sformuło- 
wania kilku dalszych myśli na temat społecznych uwarunkowań i funkcji 
samorządu spółdzielczego: 

— samorząd spółdzielczy może w naszych warunkach odgrywać coraz 
donioślejszą rolę jako ważny element ożywiania aktywności społecznej 
i dalszej demokratyzacji stosunków społecznych zarówno w sferze go- 
spodarczej, jak i politycznej; 

— sprawnie i demokratycznie działający samorząd spółdzielczy może 
stanowić doskonałą platformę i jednocześnie instrument realizacji pod- 
stawowych zasad spółdzielczych, rozumianych i stosowanych — rzecz 
jasna — odpowiednio do współczesnych warunków socjalistycznego, prze- 
mysłowo rozwiniętego kraju; 

— samorząd spółdzielczy jest istotnym elementem modelu zarządza- 
nia dużą częścią gospodarki uspołecznionej. Im doskonalszy będzie ten 
samorząd (z punktu widzenia kadrowego, metod i form działania, struk- 
tury organizacyjnej I kompetencji), tym większe będą szanse na twórczą, 
bezkonfliktową realizację (pozornie nieraz sprzecznych) celów centralne- 
go planifikatora z celami i potrzebami lokalnymi uosabianymi i wyrażany- 
mi przez poszczególne spółdzielnie. Odnosi się to również do niektórych 
(w zasadzie nieantagonistycznych i niestrukturalnych) sprzeczności, jakie 
mogą zachodzić pomiędzy interesem przedsiębiorstwa spółdzielczego a in- 
teresami członków spółdzielni lub pracowników w niej zatrudnionych. 
Ujemne zjawiska w tym zakresie są tym bardziej prawdopodobne, w im 
większym stopniu występują — pod wpływem rozwoju współczesnej cy- 
wilizacji — tendencje do koncentracji spółdzielni oraz profesjonalizacji 
i technokratyzacji (a nieraz i biurokratyzacji) zarządzania ich działalnością 
produkcyjną i usługową; 

— prawidłowo działający samorząd spółdzielczy jest czynnikiem kreu- 
jącym społecznie twórcze wzory zachowań i postawy społeczne, angażuje 
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ludzi emocjonalnie i aktywizuje ich społecznie. Stwarza w ten sposób 
warunki i równocześnie uruchamia mechanizmy służące udziałowi jak 
najszerszych mas członkowskich w decydowaniu o podstawowych spra- 
wach spółdzielni. W obecnych warunkach — obok partycypacji czynnika 
społecznego w zarządzaniu, co ma z natury rzeczy zakres ograniczony 
ilościowo — demokratyzm spółdzielczy polega głównie na systematycznej, 
pełnej, rzetelnej, aktualnej i zrozumiałej informacji, autentycznej reali- 
zacji funkcji kreacyjnych przez masy członkowskie i organy przedstawi- 
cielskie, społecznej inspiracji, kontroli i krytyce oraz społecznej odpowie- 
dzialności aparatu zarządzającego i techniczno-wykonawczego przed spo- 
łecznością spółdzielczą. Hipotetycznie można założyć, że jeżeli samorząd 
spółdzielczy będzie działał sprawnie w wymienionych wyżej kierunkach, 
wówczas powstanie realna szansa odegrania przezeń roli podstawowego 
czynnika samoregulacji i autokorektury — zarówno w sferze gospodar- 
czej, jak i stosunków międzyludzkich — w systemie społecznym poszcze- 
gólnych spółdzielni, a w efekcie w całym ruchu spółdzielczym; 

— samorząd spółdzielczy może stać się czynnikiem aktywizacji nie 
tylko w odniesieniu do członków danej spółdzielni, ale także wobec całego 
lokalnego środowiska społecznego, w którym działa spółdzielnia. Jest ona 
bowiem powiązana zazwyczaj rozlicznymi nićmi interesów z miejscową 
ludnością, a mając dobry samorząd staje się na ogół czynnikiem ogólnej — 
w skali danej społeczności lokalnej — aktywizacji gospodarczej, społecz- 
nej i kulturalnej. W ramach tego rodzaju procesu zachodzi zazwyczaj 
zjawisko wykrywania lokalnych rezerw w postaci nie wykorzystanych 
dotąd wartości materialnych i intelektualnych, które uruchomione za 
pomocą lokalnych sił i środków stanowią niezwykle cenne osiągnięcie — 
zarówno o znaczeniu gospodarczym, jak i społeczno-moralnym — dla da- 
nej społeczności lokalnej, a w sumie i dła całego kraju. 


W toku analizy skuteczności samorządu spółdzielczego na szczególne 
zainteresowanie zasługuje problem, jak przedstawia się w świetle faktów 
społecznych i społecznego uwarunkowania względna, zdeterminowana wy- 
maganiami gospodarki planowej, samodzielność i niezależność spółdzieln: 
zarówno w stosunkach z odpowiednimi związkami danego pionu spółdziel- 
czego, jak i organami państwowymi. Problem ten ma istotne znaczenie 
zwłaszcza w odniesieniu do spółdzielni działających w prowincjonalnych, 
małych społecznościach lokalnych (wsie lub małe miasteczka), w których 
częstokroć gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” lub spółdzielnia 
pracy staje się jednym z najważniejszych ośrodków gospodarczych oraz 
organizatorów życia gospodarczego w danej miejscowości. 

Na tle tej problematyki i dokonanych już badań sondażowych(8) wy- 
łania się hipoteza, że w im większym stopniu dana społeczność lokalna 


(8) Badania te, prowadzone przez Zakład Zagadnień Społeczno- Wychowawczych 
i Socjologicznych Spółdzielczego Instytutu Badawczego oraz przez oddział tegoż 
Instytutu w Krakowie, obejmują głównie społeczno-aktywizacyjną problematykę 
samorządu spółdzielczego na przykładzie wybranych spółdzielni pionu CRS „Samo- 
pomoc Chłopska”, „Społem” ZSS, Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego i Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy. 
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stanowi zwartą i zintegrowaną całość, posiadającą dość silnie funkcjonują- 
ce grupy zarówno sformalizowane, jak i nie sformalizowane i bodaj 
średni poziom kultury społecznej, tym większe szanse rozwoju i twórcze- 
go wpływu na tę społeczność i jej środowisko ma działająca tam spół- 
dzielnia. Są dane, aby sądzić, że spółdzielnia w małej społeczności lokal- 
nej ma bardzo istotne społeczne możliwości społeczno-gospodarczej 
aktywizacji danego lokalnego środowiska na zasadzie obopólnej korzyści 
środowiska i spółdzielni. 


Stąd rodzi się dalszy wniosek, że w wyżej wymienionych okoliczno- 
ściach należy między innymi upatrywać uwarunkowania dla społecznego, 
organizacyjnego i gospodarczego umacniania danej spółdzielni, a co za 
tym idzie — zwiększenia jej samodzielności w zakresie podejmowania 
decyzji gospodarczych (problem dalszego poszerzenia samodzielności spół- 
dzielni przez decentralizację kompetencji w sferze zarządzania). 


W związku z tym — mając na myśli spółdzielczość działającą w Środo- 
wisku wielkomiejskim, a zwłaszcza spółdzielnie bardzo duże (np. „Spo- 
łem') — zarysowuje się socjotechniczna dyrektywa: duże spółdzielnie, 
zwłaszcza działające w środowisku społecznym wykazującym mały stopień 
zintegrowania społecznego, a w tym ubóstwo autentycznie aktvwnvch 
lokalnych więzi formalnych i nieformalnych, mogących twórczo korelować 
ze spółdzielnią, powinny tworzyć atrakcyjne formy lokalnego życia 
społecznego (sformalizowanego i nie sformalizowanego), które by stwa- 
rzały i rozwijały mikrośrodowisko spółdzielcze. Należy w tym miejscu 
zaznaczyć, że ideę tę rozumie i poczyna wcielać w życie już kilka pionów 
spółdzielczych, w tym przede wszystkim spółdzielczość „Społem”, „Samo- 
pomoc Chłopska” i spółdzielczość mieszkaniowa. | 


Centrale wymienionych spółdzielni, zdając sobie zwłaszcza sprawę 
z trudności, jakie pojawiają się w płaszczyźnie funkcjonowania samorzą- 
du spółdzielczego i jego szczególnej formy samorządu członkowskiego 
w związku z dokonywaniem ekonomicznie niezbędnego procesu koncen- 
tracji, znajdują ciekawe rozwiązania społeczno-organizacyjne. Tworzą 
mianowicie rozliczne instytucjonalne formy aktywności szeregowych 
spółdzielców w tym celu, aby przezwyciężyć ujemne — w sferze ściśle 
społecznej — skutki koncentracji i stwarzać jeszcze lepsze warunki do 
pełnej realizacji zasad spółdzielczych, zwłaszcza zasady samorządności 
i demokratyzmu spółdzielczego. Między innymi: takimi platformami 
społecznej aktywności szeregowych spółdzielców (prócz statutowych ko- 
legialnych organów przedstawicielskich) są np. komitety członkowskie 
tworzone w pionie zarówno spółdzielczości spożywców, jak i wiejskiej 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Wiejskie komitety członkowskie, 
istniejące niemal w każdej wsi (jedna spółdzielnia obejmuje zasięgiem 
swej działalności wiele wsi), spełniają funkcje społecznej kontroli i inspi- 
racji w zakresie zaopatrzenia chłopów w środki produkcji i artykuł 
konsumpcyjne oraz w dziedzinie zbytu chłopskiej produkcji towarowej. 

Ośrodki ,„Nowoczesna Gospodyni”, „Klub Rolnika” (tworzone na wsi 
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przez gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”) i „Praktyczna Pani” 
— w mieście (tworzone przez „Społem ') stanowią w społecznościach lo- 
kalnych — nieraz bardzo odległych od siedziby spółdzielni i jej orga- 
nów — nie tylko platformę formalnej i nie sformalizowanej integracji 
członków oraz inicjowania ich społecznej aktywności, lecz także miejsce 
upowszechniania i przyswajania nowoczesnej wiedzy z zakresu gospodar- 
stwa domowego, życia społecznego i rodzinnego, zdrowia i higieny oraz 
kultury stosunków międzyludzkich. Wymienione ośrodki spółdzielcze — 
to placówki, które prócz świadczenia drobnych usług (np. w zakresie go- 
spodarstwa domowego, krawiectwa, kosmetyki itp.) prowadzą także 
działalność społeczno-wychowawczą i oświatową (rozszerzają horyzonty 
ogólne i do pewnego stopnia zawodowe spółdzielców). Pomimo że formal- 
nie nie wchodzą one w skład organów samorządu spółdzielczego, to 
w zakresie twórczego uwarunkowania działalności tego samorzą- 
du odgrywają istotną rolę. Choćby przez to, że integrują i tworzą śro- 
dowisko spółdzielcze (najczęściej nie sformalizowane), które bardzo czę- 
sto stanowi zalążek i punkt wyjścia do społecznej aktywności szerego- 
wych spółdzielców. W związku z zarysowanymi zjawiskami i problemami 
społeczno-organizacyjnymi, występującymi w większości pionów polskiej 
spółdzielczości, wyłaniają się w konsekwencji dalsze problemy badawcze. 
Wiążą się one z założeniem, że demokratyzm spółdzielni zaczyna się już 
od tego, czy istnieją warunki wyrastania w miejscowym środowisku spo- 
łecznym kandydatów na działaczy dla samorządu miejscowej spółdzielni. 
Tor tej problematyki prowadzi następnie przez fazę poznawania i sto- 
pień poznania wśród lokalnej społeczności kandydatów do samorządu spół- 
dzielczego oraz wreszcie — przez problem: kto, w jaki sposób i kogo wy- 
suwa na kandydata do tego samorządu oraz kto i jak wybiera. 

Po analizie faktycznego sposobu tworzenia organów samorządu spół- 
dzielczego wyłania się problem, jak funkcjonuje, z punktu widzenia samo- 
rządności i demokratyzmu, struktura organizacyjna i personalna organów 
danej spółdzielni, formy, metody, zakres i kompetencje tych organów 
oraz ich współdziałanie między sobą. W szczególności istotny jest problem 
faktycznych relacji między organami ściśle wykonawczymi a przedstawi- 
cielskimi (uchwałodawczymi, kontrolno-nadzorczymi i inspirującymi) 
w systemie organów samorządu spółdzielczego. Koniecznym warunkiem 
realizacji postulowanej samorządności organizacji spółdzielczej jest wy- 
stępowanie postaw zaangażowania i uczestnictwa w życiu spółdzielni bo- 
daj u większości jej członków. 

Uwarunkowanie społeczne tej aktywności, mechanizm i formy jej wy- 
rażania oraz społeczna skuteczność — to odrębny i wielkiej wagi kompleks 
problemów i tematów badawczych. Stanowią one przedmiot badań pro- 
wadzonych głównie przez Spółdzielczy Instytut Badawczy. Tu ograniczy- 
my się jedynie do wskazania najważniejszych. 

Spółdzielczość nasza ma określoną tradycję, w której dominują pier- 
wiastki twórcze, mogące mobilizować swymi treściami społecznikowski- 
mi i patriotycznymi, słowem: atrakcyjnym systemem wartości — aktyw- 
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ność społeczną. Sprzyja temu fakt, że polski ruch spółdzielczy ma 
w swoich szeregach wielu wypróbowanych działaczy, cieszących się w spo- 
łeczeństwie autorytetem i zaufaniem. Zawiera się w tym ogromna siła 
intelektualna i społeczno-moralna. Duże zaś osiągnięcia gospodarcze dają 
ruchowi spółdzielczemu odpowiednią siłę materialną. Są to w sumie war- 
tości ludzkie, moralne i materialne, mające zasadnicze znaczenie dla za- 
sięgu i skuteczności wszelkiej działalności społecznej. 

Spółdzielnie, mimo że są instytucjami gospodarczymi, w których do- 
minują cechy przedsiębiorstwa, mają — dzięki swym założeniom progra- 
mowym i zasadom statutowym — większe niż inne przedsiębiorstwa szan- 
se na szerokie i intensywne rozwijanie aktywności społecznej członków 
i pracowników. Składają się na to między innymi: korporacyjny charak- 
ter spółdzielni, a zwłaszcza powoływanie w drodze wyborów władz wy- 
konawczych, oraz społeczna partycypacja w zakresie podejmowania za- 
sadniczych decyzji, następnie — społeczna informacja, społeczna inspira- 
cja, społeczna kontrola i krytyka oraz społeczna odpowiedzialność zarządu 
przed organami przedstawicielskimi. 


Właściwy spółdzielni sposób dysponowania społeczną własnością oraz 
specyficzne formy i zasady podejmowania podstawowych decyzji gospodar- 
czych i w efekcie szczególne powiązanie ogólnego interesu spółdzielni 
z interesem członka i pracownika spółdzielni stwarzają odpowiednio silne 
bodźce do społecznej aktywizacji. Inaczej mówiąc, w ekonomicznym mode- 
lu spółdzielni zawiera się ogromny potencjał aktywności społecznej. 


Wspomniany wyżej model ekonomiczny spółdzielni sprzyja następnie 
powstawaniu ważnego dla autentycznej aktywności społecznej zjawiska, 
którym jest integracja społeczna członków i pracowników wokół celów 
i zadań spółdzielni. Owe cele i zadania z natury rzeczy mogą być na tyle 
bliskie i konkretne, a nadto — wyrosłe z gruntu potrzeb lokalnego środo- 
wiska, że wywołają postawy solidarne i społecznie aktywne zarówno 
wśród członków, pracowników i działaczy danej spółdzielni, jak również 
pomiędzy nimi a całą lokalną społecznością, w której działa ta spółdzielnia. 


Każdej organizacji społecznej, posiadającej określone cele społeczne 
oraz demokratyczną strukturę organizacyjną i takież zasady funkcjonowa- 
nia, grozi potencjalne niebezpieczeństwo pewnych dewiacji bądź to w za- 
kresie hierarchii celów, bądź struktury i funkcjonowania. Oto np. może 
powstać sytuacja, że cel podstawowy, jakim jest statutowo założona funk- 
cja spółdzielni, zacznie ustępować miejsca celowi pośredniemu, jakim jest 
sam aparat zarządzający i administracyjny spółdzielni. Zjawisko tego 
rodzaju, zrazu tylko społecznie naganne, może następnie przybrać cechy 
zjawiska niepraworządnego. 

Powyższe pozostaje zazwyczaj w związku z naruszeniem zasad demo- 
kratyzmu organizacyjnego czy to w zakresie powoływania i struktury oso- 
bowej organów, czy też w treściach i metodach ich działania. Otóż — 
jak wykazuje doświadczenie — systemy: ekonomiczny, społeczny i orga- 
nizacyjny spółdzielni stwarzają szczególnie sprzyjające warunki do sto- 
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sunkowo szybkiego eliminowania — na zasadzie autokorektury — wska- 
zanych wyżej zjawisk ujemnych. 

Spółdzielczy bowiem system społeczny i organizacyjny — jak już 
wspomniano — zawiera w sobie, w wyniku szczególnego uwarunkowania, 
czynniki sprzyjające społecznej integracji oraz sprawnej informacji, dzięki 
czemu w odpowiednim stopniu ma szanse na stosunkowo szybkie i in- 
tensywne wyzwalanie korekcyjnych i twórczych postaw społecznych. 

W sumie można stwierdzić, że nie z woluntarystycznie formułowanych 
założeń, lecz z obiektywnych uwarunkowań, potrzeb i prawidłowości na- 
szego socjalistycznego życia społeczno-gospodarczego wynika ważna rola 
i doniosłe miejsce spółdzielczości w Polsce Ludowej. 


JAN KLUCZYŃSKI 


Z prac Komitetu Ekspertów 
o stanie oświaty 


W styczniu br. powołano Komitet Ekspertów, którego zadaniem jest 
przygotowanie raportu o stanie oświaty i szkolnictwa w Polsce. Oczekuje 
się, że raport ten będzie zawierał analizę i ocenę obecnego systemu oświaty 
wraz z propozycjami jego modyfikacji i doskonalenia, jak również projekt 
perspektywicznego modelu szeroko pojętej oświaty, odpowiadającej przeo- 
brażeniom w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. 

Opracowanie to powinno obejmować cały system szkolno-oświatowy 
a więc: wychowanie przedszkolne, wszystkie szczeble szkolnictwa, system 
kształcenia pozaszkolnego wraz z wykorzystaniem środków masowego 
przekazu oraz specjalistyczne formy kształcenia i dokształcania kadr, 
w tym również kadr naukowych. Tak przygotowany raport stanowić 
winien podstawę do podejmowania decyzji o przyszłych kierunkach roz- 
woju szkolnictwa w Polsce oraz być przydatny w toku prac nad doskonale- 
niem systemu oświatowego w naszym kraju. 

Komitet zdaje sobie sprawę, że swoim działaniem nie może wyręczać 
kompetentnych organów państwowych w zakresie ich obowiązków i od- 
powiedzialności za prawidłowe podejmowanie bieżących decyzji, dotyczą- 
cych funkcjonowania i rozwoju systemu szkolno-oświatowego w Polsce. 
Będzie natomiast merytorycznie oceniał dotychczasowe kierunki rozwoju 
i organizacji szkolnictwa, metody i efekty jego pracy, stan wyposażenia 
materiałowego oraz przygotowanie kadry nauczycielskiej do realizacji 
procesu dvdaktyczno-wychowawczego. Końcowym efektem pracy Komite- 
tu ma być raport, stanowiący podstawę doskonalenia obecnego systemu 
szkolno-oświatowego w drugiej połowie lat siedemdziesiątych oraz ustaleń 
perspektywicznych kierunków rozwoju szkolnictwa w okresie lat 1975— 
—2000. Komitet przewiduje, że zakończy swoją działalność w końcu 
1972 r., przedstawiając wyniki swych prac i wnioski w formie raportu 
końcowego. 

Postawione przed Komitetem zadania i okres, w którym powinny być 
wykonane, przesądzają właściwie o metodzie jego pracy. Dlatego też 
przewiduje się, że w toku działalności Komitetu wykorzystany zostanie 
dotychczasowy dorobek wszystkich, zajmujących się problematyką oświa- 
ty, ośrodków naukowo-badawczych (w tym zwłaszcza resortowego zaple- 
cza naukowo-badawczego) oraz doświadczenia i opinie kadry nauczającej 
ze szkolnictwa wszystkich typów i szczebli. W niektórych wypadkach 
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konieczne będzie przeprowadzenie doraźnych i uzupełniających badań son- 
dażowych. 

W pracy Komitetu wykorzystane zostaną analizy i opinie o dotychcza- 
sowym funkcjonowaniu systemu oświaty w Polsce i jego efektach oraz 
perspektywiczne plany i zamierzenia w dziedzinie szeroko pojętej dzia- 
łalności oświatowej władz państwowych, organizacji społeczno-politycz- 
nych i gospodarczych, stowarzyszeń, instytucji prowadzących pozaszkol- 
ną działalność oświatową. 

Ponieważ problematyka kształcenia stanowi ostatnio istotny element 
w działalności wielu organizacji międzynarodowych i regionalnych oraz 
znajduje się w centrum uwagi rządów różnych krajów, zachodzi potrzeba 
gruntownego zapoznania się z wynikami tych prac i doświadczeniami in- 
nych krajów w zakresie przewidywanych form i kierunków rozwoju ich 
działalności oświatowej oraz wykorzystania ich w pracy Komitetu. 
W szczególności w pracach Komitetu mogą być przydatne dotychczasowe 
doświadczenia i przewidywane zmiany w systemie oświaty w europejskich 
krajach socjalistycznych, jak też w wysoko rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. 

Podstawową jednak metodą pracy Komitetu będzie zbieranie doświad- 
czeń i wyników badań nad szkolnictwem prowadzonych w Polsce i w in- 
nych krajach, opracowywanie na tej podstawie szczegółowych ekspertyz 
w zakresie poszczególnych zagadnień oraz przygotowywanie ogólnych 
ocen i propozycji dotyczących przyszłych kierunków rozwoju całego sy- 
stemu oświatowego w naszym kraju. Zwłaszcza pomocne mogą się stać 
dyskusje prowadzone w gronie specjalistów od poszczególnych zagadnień 
systemu oświatowego oraz przygotowywane w ten sposób opinie i poglądy 
dla potrzeb dalszej pracy Komitetu. W szczególności przewiduje się wyko- 
rzystanie dotychczasowego dorobku Komitetu PAN „Polska 2000” oraz 
jego zespołów pracujących nad prognozą rozwoju ludności, gospodarki 
i szkolnictwa. 

Ponieważ Komitet przyjął już podstawowe dokumenty, określające kie- 
runki, metodę i harmonogram swoich prac, przedstawimy kolejno te 
zagadnienia, traktując podane tu uwagi jako rozszerzoną informację o do- 
tychczasowym etapie prac Komitetu dla opinii publicznej i aktywu spo- 
łeczno-politycznego. Za taką informacją przemawia także wyjątkowo sze- 
rokie zainteresowanie, jakie towarzyszy Komitetowi ze strony wszystkich 
środowisk naszego społeczeństwa. 

W pracy wielu organizacji, władz i instytucji obserwujemy ostatnio do- 
bry zwyczaj odwoływania się do opinii specjalistów rekrutujących się 
ze środowisk naukowych oraz wybitnych praktyków w sprawach szczegól- 
nie istotnych 1 wymagających generalnych ustaleń w długich okresach 
czasu. A więc i z tego względu poszerzona informacja o stylu i metodach 
pracy Komitetu może być pożyteczna. Warto by też podkreślić, że prace 
tego typu zespołów mogą przynieść należyty pożytek, o ile zostanie wła- 
ściwie zrozumiany sens ich działania. Mogą więc one ocenić kierunki 
i efekty przedsięwzięć władz, sugerować kierunki i tendencje przyszłych 
rozwiązań, ale nie zastąpią one nigdy urzędów i instytucji odpowiedzial- 
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nych za politykę i jej realizację w określonych dziedzinach życia społecz- 
no-gospodarczego. Tymczasem obserwuje się niekiedy niebezpieczne ten- 
dencje do wyręczania się w wielu instytucjach doraźnie powoływanymi 
zespołami specjalistów, od których żąda się doraźnych rozwiązań w termi- 
nach „na przedwczoraj”. Taki styl pracy zespołów doradczych grozi fia- 
skiem tej słusznej metody odwoływania się do opinii społecznej i środo- 
wisk naukowych we wszystkich najważniejszych zagadnieniach naszego 
kraju i sprzeczny jest z duchem zmian w metodach kierowania i zarządza- 
nia życiem społeczno-gospodarczym kraju. 


Dotychczasowe doświadczenia pracy tego typu zespołów wykazują też 
podstawowe braki w rozeznaniu i informacji statystycznej o zjawiskach 
społeczno-gospodarczych w Polsce oraz w innych krajach. Nie ma też 
szeregu własnych badań naukowych, umożliwiających diagnozę zjawisk, 
a tym bardziej propozycje słusznych rozwiązań na przyszłość. 

Miejmy nadzieję, że Komitet Ekspertów powołany do opracowania ra- 
portu o stanie oświaty w Polsce zdoła pokonać te wszystkie kłopoty i trud- 
ności oraz uniknie niebezpieczeństw spłycenia i powierzchowności 
w swoich pracach. Wymaga tego przecież sprawa, dla której został po- 
wołany. Tego oczekują od niego najwyższe władze partyjne i państwowe 
oraz całe społeczeństwo naszego kraju. 


I. OGÓLNE KIERUNKI PRAC NAD RAPORTEM 


Przewiduje się, że raport o stanie oświaty w Polsce będzie zawierał: 

— merytoryczną ocenę aktualnego stanu oświaty i jej funkcjonowania 
w społeczeństwie polskim; trzeba więc będzie zanalizować ideowe zało- 
żenia systemu oświaty, przyjętą w praktyce doktrynę kształcenia, jej de- 
klaratywne sformułowania oraz efekty praktyczne, formy organizacyjne 
funkcjonowania instytucji oświatowych, ich bazę materialną, programy 
kształcenia, stan kadry nauczającej — słowem wszystkie elementy sy- 
stemu oświaty i ich funkcjonalność ze względu na założone cele; 

— docelowe i etapowe propozycje doskonalenia całego systemu oświaty 
ze względu na efekty finalne jego działalności oraz efekty etapowe; 

— wnioski dotyczące ciągłości kształcenia zawodowego kadr już zatrud- 
nionych w gospodarce i kulturze narodowej oraz podnoszenia ogólnego 
poziomu kulturalnego całej ludności; 

— kierunki reform potrzebnych do realizacji udoskonalonego modelu 
systemu oświaty. 

Zakłada się, że budowa udoskonalonego modelu systemu oświaty będzie 
się opierać zarówno na wynikach badań naukowych typu psychologicznego, 
pedagogicznego i socjologicznego, jak na badaniach typu demograficzne- 
go i ekonomicznego — określających zakres i liczebność ludności wyma- 
gającej kształcenia oraz koszty i możliwości ekonomiczne ponoszenia 
tych nakładów przez gospodarkę narodową i poszczególne grupy społe- 
czeństwa. Przyszły model oświaty powinien być zharmonizowany z ogól- 
nymi celami politycznymi, kulturalnymi i gospodarczymi, jakie naród i je- 
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go kierownictwo chcą osiągnąć, z ogólnym celem rozwoju społeczeństwa 
i możliwościami gospodarczymi kraju. Trzeba będzie przede wszystkim 
wziąć pod uwagę zadania przypadające systemowi oświaty w realizacji 
tych celów narodowych w zakresie gospodarki, kultury, rozwoju osobo- 
wości człowieka, a więc w zakresie jego funkcji usługowych i autonomicz- 
nych. Założenia te wynikają z tezy, że system oświatowy stanowi jedno- 
cześnie warunek rewolucji naukowo-technicznej w gospodarce socjali- 
stycznej, a równocześnie jest przez jej przebieg kształtowany i warunko- 
wany. 

Wspomniane wyżej opracowania, potrzebne do ugruntowania rozważań 
nad przyszłym modelem systemu oświatowego, będą dotyczyły: 

— zagadnień pedagogicznych, które powinny ukazać, jakie teoretyczne 
modele systemu oświaty występują obecnie w świecie, modele wynikają- 
ce z dorobku współczesnej myśli pedagogicznej w różnych ustrojach spo- 
łecznych; 

— zagadnień psychologicznych odnoszących się do procesów zdoby- 
wania wiedzy przez człowieka w całym jego życiu; 

— ogólnych analiz socjologicznych zależności między systemem oświa- 
ty a życiem społecznym w jego wszystkich wymiarach; 

— badań nad zależnościami pomiędzy zakresem programów i metodami 
nauczania w różnych typach szkół a funkcjonowaniem jednostek i grup 
w społeczeństwie (w szczególności programy nauczania a typy karier 
zawodowych, wiedza potrzebna do życia we wszystkich jego przejawach 
a programy szkolne itp.); 

— badań struktur organizacyjnych i funkcjonowania zespołów uczą- 
cych się i nauczających, zarządzających i kierujących w systemie oświa- 
ty; 

— zagadnień ekonomicznych, obejmujących optymalizację działalności 
systemu oświaty i społeczno-ekonomicznej efektywności kształcenia; 

— wizji demograficznych rozwoju społeczeństwa polskiego w latach 
1980—2000 i wynikających stąd wniosków dla systemu oświaty; 

— metod planowania i prognozowania rozwoju oświaty; 


— badań nad rolą instytucji pozaszkolnych w systemie oświaty oraz 
procesów spontanicznej i planowanej integracji szkoły, środowisk lokal- 
nych, środowisk pracy i rekreacji. 

Wymienione opracowania mają mieć charakter informacji zasadniczych, 
potrzebnych do rozstrzygnięcia założeń określających takie czy inne pod- 
stawy konstruowania przyszłego modelu oświaty. Ogólnie mówiąc, w opra- 
cowaniach tych będzie chodziło o ustalenie podstawowych zależności 
wyznaczających procesy uczenia się, funkcjonowania instytucji oświato- 
wych w społeczeństwie i działalności absolwentów w pracy zawodowej, 
w rodzinie, w życiu społecznym i politycznym. 

Prace nad doskonaleniem systemu oświaty wymagają szeregu general- 
nych ustaleń, co do których Komitet musi przedstawić swoją opinię mery- 
toryczną, lecz które wymagają podstawowych decyzji politycznych i ge- 
spodarczych. W konkretnych warunkach obecnego etapu rozwoju społecz- 
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no-gospodarczego szczególnie pilne wydaje się udzielenie możliwie pełnej 
odpowiedzi na następujące pytania: 

— czy możliwe jest objęcie w przyszłości (za ile lat?) całej młodzieży 
opieką i wychowaniem przedszkolnym (zarówno w mieście, jak i na wsi), 
jakich to wymaga nakładów oraz jakie będą tego efekty społeczne i pe- 
dagogiczne? 

— czy naukę w szkole podstawowej należy rozpoczynać już po ukoń- 
czeniu przez dzieci 6 lat życia, czy w innym wieku? 

— kiedy i jak dokonać pierwszej selekcji dzieci, otaczając szczególną 
opieką młodzież wykazującą opóźnienia w rozwoju, jak zorganizować sy- 
stem dalszej nauki dla tej grupy dzieci? 

— jak długie ma być w przyszłości nauczanie obowiązkowe (np. 10-, 
11-, 12-letnie) i kiedy powinno być wprowadzone w życie ze względu 
na sytuację demograficzną i gospodarczą kraju? 

— jaki ma być system kształcenia zawodowego i na jakim poziomie 
wykształcenia ogólnego młodzieży ma ono bazować? 

— czy wprowadzić wielostopniowy system kształcenia ogólnego i zawo- 
dowego w szkole średniej (jaka drożność, kiedy selekcja, ile lat nauki)? 

— czy wprowadzić system kształcenia półwyższego zamiast obecnej 
szkoły pomaturalnej? 

— jak ma wyglądać wielostopniowy system studiów wyższych (kształ- 
cenie zawodowe, akademickie, podyplomowe)? 

— jak kształcić młodzież szczególnie uzdolnioną, w szkołach wszystkich 
typów i szczebli? 

— jak doskonalić system organizacji szkolnictwa wszystkich szczebli, 
kształcenia kadr dydaktyczno-wychowawczych i naukowych? 

— jaka jest optymalna sieć szkolnictwa wszystkich typów i szczebli 
w ujęciu regionalnym i ogólnokrajowym? 

— jak doskonalić system powiązań szkolnictwo — nauka — gospodarka? 

— czy wprowadzić i jaki ma być system obowiązkowego dokształcania 
zawodowego dla poszczególnych kategorii osób pracujących w gospodar- 
ce i kulturze narodowej oraz jak rozwiązać problem kształcenia perma- 
nentnego? 

— jaka ma być rola zakładu pracy w systemie kształcenia i dokształ- 
cania kadr? 

— jaka ma być rola środowiska pozaszkolnego w systemie kształcenia 
i wychowania młodzieży? 

— jaki ma być system zintegrowanego wychowania młodzieży (dom, 
szkoła, organizacje społeczno-polityczne, środowisko pozaszkolne, środki 
masowego przekazu itp.)? 

Wyliczanie tych problemów podstawowych jest tu oczywiście tylko 
wstępne i orientacyjne, gdyż w toku prac Komitetu na pewno okaże 
się, że istnieją także inne podstawowe zagadnienia wymagające rozstrzy- 
gnięć generalnych. Do wszystkich wymienionych tu problemów ogólnych 
Komitet będzie musiał zebrać odpowiednie materiały i obliczenia pozwa- 
lające na pełną znajomość zagadnień, wniosków i decyzji. 
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Wymienione teoretyczne i informacyjne opracowania oraz opracowania 
dotyczące ustaleń generalnych będą stanowiły podstawy i ramy do opra- 
cowań szczegółowych. 


Il. ZAGADNIENIA WYMAGAJĄCE OPRACOWAŃ SZCZEGÓŁOWYCH 


Zagadnienia te dotyczą przede wszystkim analiz systemu szkolnego 
we wszystkich ogniwach w jego dotychczasowej działalności, formach 
organizacyjnych, jego funkcjonalności i efektywności założonych celów. 
Wydaje się rzeczą słuszną, aby opracowania Komitetu rozpoczynały się 
od analiz i oceny aktualnego stanu, przy czym prace te muszą przebiegać 
w kilku wymiarach i będą dotyczyły: 

—- żłobków i przedszkoli, 

— szkoły podstawowej, 

— szkoły średniej wszystkich typów: 

zasadniczej zawodowej (z SPR i szkołami przyzakładowymi); tech- 
nikum zawodowego; liceum ogólnokształcącego, 

— szkolnictwa pomaturalnego, 

— szkolnictwa wyższego w zakresie studiów: 

zawodowych, akademickich, podyplomowych, systemu kształcenia ka- 
dry naukowej. 

Wydaje się, że ten skomplikowany układ wielości poszczególnych szcze- 
bli, poziomów i typów szkół trzeba poddać analizie w następujących od- 
niesieniach: typy szkół w zakresie kształcenia stacjonarnego, zaocznego, 


eksternistycznego. 

Analiza musi uwzględniać: 

— ewolucję i kierunki przekształceń programów; 

— metody pracy dydaktyczno-wychowawczej; 

— selekcję uczniów w przyjęciach i kształceniu; 

— bazę materialną i warunki pracy (lokale, wyposażenie itp.); 

— kadrę nauczającą, poziom jej wykształcenia, status społeczny, wa- 
runki pracy, życia itp.; 

— efekty ekonomiczne kształcenia, a zwłaszcza wykorzystanie absol- 
wentów w gospodarce narodowej; 

— efekty społeczne, wykorzystanie absolwentów w kulturze i życiu 
społecznym; ; 

— aspekty specyficzne dla różnych typów szkół. 

Wydaje się także, że będzie konieczne dokonanie powyższych analiz 
nie tylko w przekroju typów kształcenia (stacjonarne, zaoczne itp.), lecz 
sek przekrojach wieś, miasto i poszczególne województwa (regiony 

raju). 

Zakłada się, że ta niejako immanentna analiza systemu szkolnego nie 
może być dokonywana w oderwaniu tego systemu od całości procesów 
życia społeczeństwa i jego zasadniczych układów instytucjonalnych. Prze- 
cież wielu socjologów z naciskiem podkreśla, że reformy systemu oświaty 
trzeba zaczynać od zmian w tych układach społecznych, na których ten 
system spoczywa i których funkcjonowanie wyznacza także działalność 
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systemu szkolnego. Mamy tu na myśli nie tylko np. funkcjonowanie 
systemu finansowania gospodarki, ale także resortów gospodarczych za- 
trudniających absolwentów różnych typów szkół oraz różnych instytucji 
powiązanych bezpośrednio lub pośrednio z systemem szkolnym. Dalej 
potrzebna jest analiza wszystkich układów kierowniczych systemu oświa- 
towego, ich struktury i organizacji, metod działania, założeń ideologicz- 
nych i doktryny oświatowej rzeczywiście stosowanej. 

„ W pracach Komitetu potrzebna też będzie pełna informacja o obecnej 
działalności i przyszłych zamierzeniach w dziedzinie oświaty w takich 
instytucjach, jak: Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego; inne 
resorty, którym podlegają różne typy szkolnictwa; organizacje gospodar- 
cze, kształcące kadrę dla własnych potrzeb; rady narodowe wszystkich 
szczebli; organizacje społeczne, polityczne, gospodarcze, kulturalne itp.; 
środki masowego oddziaływania i przekazu. 


Z drugiej zaś strony w odniesieniu do całego systemu oświaty należa- 
łoby mieć pełną ocenę takich zagadnień, jak: 

— efektywność procesu dydaktyczno-wychowawczego wszystkich form 
kształcenia i typów szkół; „e 

— stosowane w nich metody pracy dydaktyczno-wychowawczej; 

— wyposażenie techniczne, decydujące o warunkach pracy i możliwo- 
ściach modernizacji procesu dydaktyczno-wychowawczego; 

— stan i ocena kadry nauczającej oraz jej warunki pracy i bytu; 

— powiązania społeczne systemu kształcenia (zasięg rekrutacji do szkół, 
skład społeczny uczącej się młodzieży, absolwenci szkoły oraz ich wyko- 
rzystanie w gospodarce i kulturze narodowej itp.); | 

— ekonomiczno-społeczna efektywność obecnego systemu kształcenia 
(koszty kształcenia, koszty funkcjonowania placówek szkolno-oświato- 
wych, efektywność pracy absolwentów itp.); 

— skuteczność funkcjonowania środków masowego przekazu, instytucji 
pozaszkolnych, systemu kształcenia dorosłych, rola towarzystw i organiza- 
cji społeczno-politycznych w zakresie kształcenia, instytucji wojskowych 
itp.; 

Aż sieć i struktura szkolnictwa różnych typów, gwarantująca faktyczny 
dostęp różnych grup młodzieży w poszczególnych regionach kraju do 
rozmaitych typów szkół. 

W celu zebrania podstawowych informacji o podanych wyżej zagadnie- 
niach Komitet zamierza wystąpić do odpowiednich władz o udostępnie- 
nie mu wszystkich ocen, analiz, projektów planowanych reform i przed- 
sięwzięć perspektywicznych, będących do dyspozycji tych władz i podle- 
głych im jednostek, a dotyczących szkolnictwa wszystkich typów i szczebli. 

Szczególnie przydatne w pracach Komitetu mogą być wyniki badań 
i studiów nad działalnością systemu oświaty w naszym kraju oraz opinie 
i poglądy szerokiego ogółu obywateli zaangażowanych w sprawy oświaty, 
a zwłaszcza kadry nauczającej we wszystkich typach szkół i działaczy 
oświatowych. Dlatego też Komitet przywiązywać będzie wyjątkową wagę 
do tworzenia w opinii społecznej kraju klimatu życzliwej pomocy i zain- 
teresowania szerokich kręgów naszego społeczeństwa pracami Komitetu. 
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W pracach Komitetu niezbędna będzie zwłaszcza pomoc Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów, Komitetu Pracy i Płac, GUS, resortów 
gospodarczych i innych urzędów centralnych, posiadających odpowiednie 
zasoby informacji o pracy szkolnictwa i efektach jego działalności. 


Znajomość wymienionych uprzednio zagadnień pozwoli na ocenę do- 
tychczasowego dorobku systemu kształcenia w naszym kraju oraz wyni- 
kających stąd wniosków na przyszłość. Ocena taka, uzupełniona prognozą 
w zakresie rozwoju: ludności, gospodarki, kultury oraz społeczno-politycz- 
nego i socjalnego, umożliwi określenie przyszłych zadań szkolnictwa 
wszystkich typów i szczebli oraz jego związków z gospodarką, nauką 
i kulturą. Szczególnie ważne są prognozy rozwoju gospodarczego oraz 
przyszłe kierunki rozwoju techniki i technologii. One bowiem wyznaczać 
będą faktyczne zapotrzebowanie na określony rodzaj i poziom wykształ- 
cenia oraz przyszłą strukturę zawodową naszego społeczeństwa, a zarazem 
możliwości realizacji zadań szkolno-oświatowych. 


li. TEMATYKA I HARMONOGRAM PRAC PRZYGOTOWAWCZYCH 


Prace Komitetu wymagają wielu opracowań i informacji wstępnych 
będących podstawą przyszłego raportu o stanie oświaty w PRL. Zakłada 
się, że zasadniczą metodą zbierania materiałów i informacji do dalszej 
pracy Komitetu będą zlecane do opracowania wybitnym specjalistom — 
przy udziale i pod kierownictwem członków Komitetu — ekspertyzy 
naukowe dotyczące poszczególnych zagadnień, będących przedmiotem 
zainteresowań Komitetu. 

Ekspertyzy wykonywane na zlecenie Komitetu powinny, tam gdzie to 
będzie możliwe, zawierać: 

— określenie i sprecyzowanie zagadnienia, 

— zwięzłą charakterystykę rozwoju i stanu obecnego, 

— założone cele ideologiczne i doktrynalne, | 

— ocenę realizacji założonych celów, treści, rozwiązań organizacyjnych, 
warunków kadrowych i materialnych, uzyskane efekty społeczno-ekono- 
miczne, 

— przyczyny rozbieżności pomiędzy celami założonymi a osiągniętymi, 

— doświadczenia innych państw i możliwości ich wykorzystania w Pol- 
sce, 

— propozycje rozwiązań docelowych i etapowych, 

— warunki realizacji proponowanych rozwiązań (finansowe, materiało- 
we, kadrowe), 

— spodziewane efekty w wyniku realizacji proponowanych rozwiązań. 


Przyjmuje się zasadę, że poszczególne ekspertyzy wykonywane będą 
przynajmniej przez dwa lub więcej pracujące równolegle i niezależnie 
od siebie zespoły specjalistów. 

Powinny to być opracowania zwarte, w sposób syntetyczny omawiają- 
ce zagadnienia, o objętości około 20—40 stron maszynopisu i nie więcej 
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niż 20—40 stron tablic, wykresów itp. materiałów składających się na 
aneks do opracowania podstawowego. 

Prace przygotowawcze proponuje się podzielić na kilka typów. Mają 
one spełnić w toku przygotowań raportu końcowego różne funkcje i da- 
dzą się podzielić na następujące grupy: 


1. PRACE INFORMACYJNO-METODOLOGICZNE > 


Charakter tych opracowań nie wymaga szczególnego omówienia — tłu- 
 maczy je sama nazwa. Chodzi w nich o dostarczenie członkom Komitetu 
ogólnych wiadomości o tendencjach i kierunkach rozwoju szkolnictwa we 
współczesnym świecie oraz o analogicznych pracach podjętych w innych 
krajach, aby własne prace Komitetu umieścić w pewnej perspektywie 
porównawczej. Jedno tu mocno się podkreśla i proponuje, aby informa- 
cje te nie były ani zbyt skrótowe, ani uproszczone, aby nie dawały złud- 
nego i uschematyzowanego poglądu na prace podejmowane w innych 
krajach i aby nie sprzyjały pozornym uzasadnieniom dowolnych schema- 
tów. Opracowania te, chociaż z natury zwięzłe, muszą pokazywać, jakie 
są założenia ideologiczne różnych reform i jak są rozwiązywane zagadnie- 
nia będące przedmiotem analizy w poszczególnych krajach. Muszą one 
także podkreślać te pomysły i propozycje, które mogłyby ewentualnie być 
wykorzystane w konkretnych warunkach społeczno-gospodarczego roz- 
woju naszego kraju. 


2. OPRACOWANIA TEORETYCZNE 


W opracowaniach tych Komitet zamierza wydobyć i przeanalizować 
podstawowe prawidłowości procesów rozwoju psychiki ucznia, procesów 
społecznych, ekonomicznych, kulturowych, demograficznych i in., na któ- 
rych opiera się funkcjonowanie oświaty, oraz poznać przyszły obraz spo- 
łeczeństwa, w którym oświata ma działać i któremu ma służyć w przy- 
szłości. Opracowania te mają być pomocne do zharmonizowania organiza- 
cji szkolnictwa, programów oraz warunków nauczania, kwalifikacji kadr 
nauczających i innych elementów systemu oświaty z „naturą procesów 
zachodzących w konkretnej rzeczywistości. Chodzi o wykorzystanie aktu- 
alnego stanu wiedzy w tych dziedzinach nauk społecznych, które mogą 
podnieść funkcjonalność i efektywność systemu oświaty. 

Oczekuje się, że opracowania tego typu przedstawią stan wiedzy w po- 
szczególnych dziedzinach, a równocześnie wskażą, jak można ją wykorzy- 
stać do rozwiązania problemów organizacji szkolnictwa, nauczania 1 wy- 
chowania, kształcenia kadr, konstruowania programów itd. W opracowa- 
niach prognostycznych oczekuje się przedstawienia tych aspektów przy- 
szłych struktur i procesów, które są ważne dla funkcjonowania oświaty. 


3. OPRACOWANIA ANALITYCZNE 


Podkreśla się, że opracowania te nie mają być tylko prostym opisem 
analizowanych procesów i zjawisk. Nacisk w nich powinien zostać położo- 
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ny na założenia ideologiczne i doktrynę oświatową realizowaną przez 
poszczególne ogniwa systemu szkolnictwa, na analizę funkcjonalności 
organizacji, programów, metod nauczania i wychowania, bazy materialno- 
-technicznej szkolnictwa, przygotowania kadry itd. ze względu na zamie- 
.rzone cele i funkcje danego typu szkół. Trzeba więc będzie w nich odtwo- 
rzyć rzeczywiście stosowaną (nie tylko werbalnie formułowaną) doktrynę 
oświatową, założone cele, które dane szkoły powinny realizować, a następ- 
nie ocenić rzeczywiście stosowane środki pedagogiczne i dydaktyczne, 
jakość kadry nauczającej i wszystkie pozostałe elementy procesu funkcjo- 
nowania szkoły. 

Ważną rzeczą będzie też ustalenie, na jakich podstawach naukowych 
i praktycznych opierają się programy, jak się kształci nauczycieli, jakie 
są mechanizmy selekcjj w toku rekrutacji do szkół i przebiegu samej 
nauki. Ponieważ podstawowym kryterium oceny każdej szkoły jest jakość 
jej absolwentów i ich funkcjonowanie w zawodzie, w życiu rodzinnym, 
społecznym, kulturalnym i politycznym, ważne jest wykorzystanie infor- 
macji o zatrudnieniu absolwentów, ich przydatności zawodowej i udziale 
w życiu społeczeństwa w różnych jego przejawach. Opracowania te mają 
m. in. wykazać, jak absolwenci w swoim codziennym postępowaniu reali- 
zują wpojony im ideał wychowawczy w szkole. 

Przewiduje się też, że w analizach instytucji oświaty pozaszkolnej nale- 
ży odtworzyć elementy świadomie lub nieświadomie stosowanej doktryny 
oświatowej i polityki oświatowej, stawiane sobie cele, ocenić funkcjonal- 
ność używanych środków, założone i realizowane ideały wychowawcze, 
powiązania z systemem szkolnym, stopień zharmonizowania przekazywa- 
nych treści z programami szkolnymi, stosowane metody dydaktyczne itd. 


Opracowania analityczne staną się podstawą przygotowania pierwszej 
części raportu końcowego, która będzie syntezą opracowań analitycznych. 
One także dostarczyć powinny podstawowych danych do oceny propono- 
wanych rozwiązań modelowych w przyszłości. Dlatego ich przygotowywa- 
nie powinno być możliwie staranne, przy pełnym wykorzystaniu posiada- 
nej wiedzy, doświadczeń i wyników badań naukowych. 

Jak już powiedziano wyżej, opracowania te zilustrują również zakres 
wiedzy o obecnym systemie oświaty, a ponadto wskażą dziedziny, które 
wymagają zbadania. 


4. OPRACOWANIA MODELOWE 


Opracowania modelowe, oczywiście przy wykorzystaniu także opraco- 
wań teoretycznych, staną się podstawą drugiej części raportu, przedsta- 
wiającej propozycje rozwiązań konkretnych problemów w przyszłości 
z punktu widzenia aktualnego stanu wiedzy z zakresu nauk spo- 
łecznych, możliwości ekonomicznych narodu, jego potrzeb społecznych 
i kulturalnych. 

Opracowania modelowe powinny odpowiadać na pvtanie, jakie modele 
poszczególnych typów szkół spełnią optymalnie swoje funkcje z punktu 
widzenia zabezpieczenia przyszłości narodu? Ważne w tych opracowaniach 
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będzie przewidywanie, jakie skutki dla gospodarki, kultury, rozwoju jed- 
nostek, funkcjonowania rodzin, społeczności lokalnych, dla polityki będzie 
miało przyjęcie takich czy innych rozwiązań oświatowych. W opracowa- 
niach modelowych wykorzysta się także prace informacyjne, potrzebne 
do uzyskania odpowiedniej perspektywy porównawczej. 


* 


Dotychczas nie rozstrzygnięto jeszcze, czy wyżej opisane opracowania 
syntetyzujące staną się już częściami raportu końcowego, czy też potrzeb- 
ne będą jeszcze inne prace — jako ogniwo pośrednie. Definitywnie prze- 
sądzi tę sprawę najprawdopodobniej materiał zebrany w toku prac przy” 
gotowawczych nad raportem końcowym. 

Komitet przewiduje, że raport końcowy o stanie oświaty w Polsce bę- 
dzie przygotowany w oparciu o szereg wymienionych uprzednio opra- 
cowań przygotowawczych. Niektóre z nich mają mieć charakter informa- 
cyjno-metodologiczny, inne charakter opracowań teoretycznych. Struktu- 
ra, organizacja i funkcjonowanie systemu szkolnego oraz instytucje 
oświaty pozaszkolnej będą przedmiotem opracowań szczegółowych, ana- 
litycznych. Zagadnienia wymagające decyzji rozstrzygających problemy 
ogólne staną się przedmiotem opracowań modelowych. Zakłada się, że te 
wszystkie typy opracowań, wykorzystując istniejący już dorobek placó- 
wek badawczych, szkół wyższych, istniejącą już literaturę itp., będą 
zwarte i syntetyczne, tak by zapewnić możliwość względnie operatywne- 
go ich wykorzystywania i że zostaną przygotowane do końca roku 1971. 
Rok 1972 zostanie poświęcony na opracowania syntetyzujące i przygoto- 
wanie raportu końcowego. 

Koncepcja raportu końcowego będzie się precyzowała w miarę analizy 
opracowań etapowych, wykorzystywania materiałów napływających do 
Komitetu, przede wszystkim materiałów pochodzących od pracowników 
nauki, uczącej się młodzieży, działaczy oświatowych, nauczycieli, którzy 
nawiązali już kontakt z Komitetem i przysyłają nam swoje pomysły, 
analizy i sugestie. Zostaną one w całości wykorzystane w pracach Komi- 
tetu i w jego zespołach problemowych. 
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Węzłowe problemy struktury i zasad działania 
partii marksistowsko-leninowskiej 


I. 


W momentach szczególnych napięć społecznych, towarzyszących proce- 
som budownictwa socjalizmu, a spowodowanych deformacjami w funkcjo- 
nowaniu instytucji kierujących tymi procesami, głównym przedmiotem 
dyskusji, zarówno w środowiskach partyjnych, jak i bezpartyjnych, staje 
się działalność partii. 

Inaczej być nie może. J est to prosta konsekwencja szczególnej roli 
partii marksistowsko-leninowskiej w państwie i społeczeństwie budującym 
socjalizm. Ujmując rzecz najogólniej, rola ta wyraża się przede wszystkim 
w tym, iż tak jak w ostatecznym rachunku, niezależnie od sojuszów poli- 
tycznych, partia w żadnym razie nie może dzielić zdobytej władzy, tak 
też w żadnym razie nie może dzielić ciążącej na niej z tego tytułu odpo- 
wiedzialności, w tym również za popełnione błędy. Nigdy zresztą w historii 
się nie zdarzyło, by partia marksistowsko-leninowska uchylała się od od- 
powiedzialności za popełnione błędy. 

Uchwały VII i VIII Plenum KC PZPR, będąc następstwem wydarzeń 
grudniowych, prawdę tę jeszcze raz potwierdziły. Wykazały mianowicie, 
że partia marksistowsko-leninowska jest zdolna do obiektywnej, autenty- 
cznej oceny swej działalności i potrafi korygować swą działalność, usunąć 
na drodze budownictwa socjalizmu nawarstwienie się zła i że potrafi 
w oparciu o klasę robotniczą przezwyciężyć trudności, nadawać kierunek 
rozwojowi kraju i tym rozwojem kierować. 

Uchwały te siłą rzeczy wzmogły równocześnie dyskusje wokół teoretycz- 
nych podstaw budowy partii i jej społecznej praktyki. W doskonaleniu 
bowiem teorii i praktyki funkcjonowania partii leży klucz do doskonalenia 
całej struktury demokracji socjalistycznej, a więc: organów władzy, apa- 
ratu państwowego, związków zawodowych, organizacji społecznych itp. 

W dyskusje te, jak zwykle bywa, wkradają się jednak pewne nieporozu- 
mienia. Są tacy, którzy wobec faktu, że od dawna znamy przyczyny de- 
formacji procesów praktycznej działalności partii, a mimo to — jak 
sądzą — nie potrafimy skutecznie im zapobiegać, skłonni byliby sugerować 
rozważenie zasadności fundamentów, na których opiera się partia, a mia- 
nowicie wzajemne współzależności między jej scentralizowaną a zarazem 
demokratyczną strukturą. 

Wyrażane są także nieraz poglądy, że potrzebne są dodatkowe, specjal- 
ne statutowe gwarancje, które by harmonizowały wewnętrzne mechaniz- 
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my funkcjonowania partii i niejako automatycznie, a więc raz na zawsze, 
wyeliminowały pojawiające się zakłócenia wewnątrz partii. Niektórzy 
sądzą nawet, jakoby scentralizowana struktura partii automatycznie ogra- 
niczała demokrację, w związku z czym synonimem demokracji może być 
tylko decentralizacja. 


Ten sposób rozumowania i towarzyszące mu wątpliwości nie są nowe. 
Ich historia sięga właściwie zarania tworzenia partii proletariackiej nowe- 
go typu. W związku z tym wydaje się celowe jeszcze raz uświadomić 
najogólniejsze, społeczne uwarunkowania, które legły u podstaw istnieją- 
cego kształtu partii robotniczej, najogólniejsze przyczyny deformacji 
praktyki społecznej partii, gwarancje mogące neutralizować i przezwy- 
ciężać pojawiające się zakłócenia w jej wewnętrznym życiu. 

Warto przeto jeszcze raz, w najogólniejszym zarysie, odtworzyć leni- 
nowską teoretyczną koncepcję partii proletariackiej, która stała się pod- 
stawą struktury i zasad działania nie tylko partii bolszewickiej, lecz 
wszystkich partii komunistycznych na świecie, koncepcję, która w osta- 
tecznym rachunku, mimo popełnionych błędów, wytrzymała próbę życia, 
przyniosła i przynosi klasie robotniczej empirycznie sprawdzalne osiągnię- 
cia. 

Odtworzenie leninowskiej teoretycznej koncepcji partii wydaje się także 
niezbędne i z tego względu, że mimo upływu czasu, mimo zmienionych 
warunków, niemal wszystkie problemy wewnętrznych mechanizmów 
funkcjonowania partii, które tak absorbowały Lenina, nic nie straciły na 
aktualności. 


II. 


Na leninowską teorię partii składa sie dialektyczny związek trzech pod- 
stawowych elementów: rewolucyjnej teorii, rewolucyjnej strategii i takty- 
ki, struktury i zasad organizacyjnych partii. Te trzy elementy nawzajem 
się warunkują. Rewolucyjna teoria, a więc program partii, bez dostatecz- 
nie prężnej partii może stać się martwą literą, podobnie jak doskonała 
organizacja partii bez programu jest tylko drzemiącą możliwością. Nadto 
najsłuszniejszy program i najdoskonalsza organizacja partii, jeśli nie są 
stopione z rewolucyjną strategią i taktyką, a więc z właściwą oceną możli- 
wości, jakie daje dany etap rozwoju, dany moment historyczny — mijają 
się z celem. 

Zarówno program, strategia i taktyka, jak i struktura i zasady organi- 
zacyjne partii nigdy więc nie mogą być sprawami samymi dla siebie, raz 
na zawsze zamkniętymi kwestiami teoretycznymi. Wręcz przeciwnie — 
zawsze muszą wynikać z zadań rewolucji proletariackiej, a po zdobyciu 
władzy — budownictwa socjalizmu. 

Zatem problem struktury i zasad organizacyjnych partii, tak jak 
„...wszelkiej instytucji. w sposób naturalny i nieuchronny, określany jest 
przez treść działalności tej instytucji”(1). W związku z tym: 


| —m— zza 


(1) W. Lenin: Co robić? Dzieła t. 5, wyd. KiW 1950, str. 484. 
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po pierwsze — istnieje określony obiektywny związek przyczyno- 
wy między treścią działalności partii, czyli zadaniami, jakie realizuje 
partia w danym okresie, warunkami, w jakich zadania te realizuje, a jej 
strukturą organizacyjną; 

po drugie — zasady organizacyjne partii należy świadomie kształ- 
tować. tak by w możliwie pełny i celowy sposób odpowiadały jej zadaniom, 
by jak najlepiej służyły wykonaniu tych zadań. 

Struktury i wewnętrznych mechanizmów funkcjonowania partii nie 
można więc kształtować dowolnie. Pojawianie się sprzeczności między cha- 
rakterem organizacji partii a treścią jej działania, będących wynikiem 
łamania obiektywnej jedności tych dwóch elementów, jak np. sprzeczności 
między zasadami centralizmu, ale zarazem wysokiego stopnia kolektywiz- 
mu i demokratyzmu, zawsze fatalnie odbija się na jej funkcjonowaniu. 
Z tych to właśnie względów, W. Lenin przywiązywał tak ogromne znacze- 
nie do takiego kształtowania struktury organizacyjnej partii, by sprzecz- 
ności te, w obliczu celów, jakie ma ona realizować, można było w sposób 
świadomy, jeśli już nie wyeliminować, to przynajmniej zminimalizować. 

Struktura i zasady.organizacyjne partii — wszystkie mechanizmy jej 
życia wewnętrznego muszą być zawsze kształtowane w sposób świadomy 
i planowy w oparciu o rewolucyjną teorię. Równocześnie teoria ta musi 
stanowić uogólnienie poznanych prawidłowości, rewolucyjnej praktyki, 
określających, jaki typ organizacji jest najbardziej przydatny dla danej 
działalności. Kształtowanie zasad budowy partii powinno być nieprzerwa- 
nym i nieustannym procesem zbliżania do najlepszego typu organizacji, 
do takich zasad organizacyjnych, które najbardziej odpowiadają wymo- 
gom tych prawidłowości. 

Punktem wyjścia leninowskiej teorii partii — jej struktury i zasad orga- 
nizacyjnych — jest naukowa analiza struktury społecznej i misja dziejo- 
wa, jaką ma do spełnienia klasa robotnicza zarówno w okresie walki 
o władzę, jak i w okresie pokojowego budownictwa socjalizmu. 

Po pierwsze — podstawowe interesy proletariatu i charakter jego 
konfliktu z systemem kapitalistycznym jako całością powodują, iż walka 
klasowa, zrodzona z obiektywnej sytuacji społecznej proletariatu, wymaga 
ścentralizowania, koordynacji i połączenia w jedną całość jego żywioło- 
wego wysiłku. To podstawowe zadanie, bez którego interesy proletariatu 
jako klasy nie mogą być zrealizowane, określa kształt i charakter partii 
politycznej proletariatu. 

Po drugie — zdobycie władzy przez proletariat i jego sojuszników 
nie zamyka, jak wiadomo, lecz przeciwnie — otwiera okres rewolucyjnych 
przemian w istniejącym dotąd układzie stosunków społecznych, ekono- 
micznych, kulturalnych. 

Głównym zadaniem w tej fazie rozwoju społeczeństwa jest zbudowanie 
potężnej materialno-technicznej bazy socjalizmu, zdolnej zapewnić obfi- 
tość dóbr niezbędnych do realizacji zasad socjalistycznego egalitaryzmu 
oraz wychowania nowego człowieka, czynnie zaangażowanego w dzia- 
łalność dla dobra społeczeństwa, człowieka o szerokich horyzontach, kie- 
rującego się coraz bardziej motywami dobra ogólnospołecznego, a coraz 
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mniej motywami egoistycznymi. W tym to właśnie sensie można mówić, 
zważywszy ogrom zadań, które stoją przed nową formacją społeczną, iż 
budowa socjalizmu jest zadaniem w pewnym sensie trudniejszym niż 
samo ustanowienie władzy ludowej. Tym trudniejszym, iż zostało podjęte 
w krajach, w których większości zarówno gospodarka, jak i inne sfery 
życia społecznego cechowały się ogromnym zacofaniem. 

Potrzeba scentralizowanej partii nie wynika więc bynajmniej z wyjątko- 
wych warunków walki o władzę, lecz z samej istoty i historycznych zadań 
proletariatu. Z racji tych właśnie historycznych zadań partia proletariatu 
musi być w każdych warunkach organizacją jednoczącą, integrującą klasę 
robotniczą. Dlatego też stałe doskonalenie oraz umacnianie struktury i za- 
sad działania partii, doskonalenie kierownictwa politycznego i organizacyj- 
nego partii sprawami państwa i społeczeństwa, tak by gwarantowały ich 
socjalistyczny rozwój, coraz bardziej wysuwają się na plan pierwszy. 

Jakie treści kryje w sobie zasada centralistycznej budowy partii w le- 
ninowskim rozumieniu tego słowa? Treścią tej zasady jest jednolite, sprę- 
żyste kierownictwo realizacją celów socjalizmu. Jednolite kierownictwo 
wymaga: silnej pozycji centralnych władz partii i ich dyspozycji w stosun- 
ku do całej partii. Władze te, z jednej strony, muszą być obdarzone pełno- 
mocnictwami niezbędnymi do wydawania poleceń i ustalania jednolitych 
zasad działania dla wszystkich organizacji i wszystkich ludzi zrzeszonych 
w partii, z drugiej zaś strony, niezbędna jest zgoda członków partii 
podlegających jednolitemu kierownictwu na wykonywanie poleceń i na 
podporządkowanie się dyrektywom centralnych władz partii. 

Prymitywne, a co najmniej naiwne są pokutujące u niektórych wyo- 
brażenia o demokracji bezpośredniej w partii czy tzw. demokracji inte- 
gralnej. Według jej zwolenników polegać ona ma na tym, że wszyscy bez- 
pośrednio decydują o wszystkim, że każda decyzja partyjna wymaga po- 
wszechnego plebiscytu wśród wszystkich członków partii, a niczym nie- 
skrępowana swoboda przekonań i postępowania ze względu na tzw. „dobro 
ogólne” ma być podstawowym instrumentem wyzwalającym inicjatywę 
i aktywność wszystkich członków partii. Poglądy takie są wyrazem zako- 
rzenionych w świadomości wielu ludzi złudzeń co do zasad burżuazyjnej 
demokracji liberalnej, ignorowania reguł życia politycznego, pospolitej 
niewiedzy, która zawsze w konfrontacji z poważnymi sprawami społeczny- 
mi rodzi postawę pięknoducha. 

Jednolite kierownictwo wymaga jednolitości postępowania wszystkich 
zrzeszonych w partii osób we wszystkich kwestiach objętych funkcją jed- 
noczącą partię. W partii jest więc miejsce tylko dla tych, którzy godzą 
się postępować w myśl obowiązujących w niej zasad. Partia musi zawsze 
występować jako jednolita, zwarta siła. Jest to najgłębszy leninowski sens 
jej centralistycznej budowy. 

Zasada centralistycznej budowy partii nie jest ze swej istoty przeciwień- 
stwem jej demokratycznej struktury albowiem oznacza ona, iż ,,...wszy- 
scy członkowie partii wybierają na jednakowych zasadach funkcjonariuszy 
partyjnych, członków komitetów itp., że wszyscy członkowie partii oma- 
wiają i rozstrzygają zagadnienia politycznej kampanii proletariatu, ze 
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wszyscy członkowie partii określają kierunek taktyki organizacji partyj- 
nej” (2). 

Wiadomo jednak, iż przy niedostatecznej aktywności członków partii 
powodowanej różnymi czynnikami pojawiają się niejako żywioło- 
wo tendencje do nadmiernej centralizacji, która w konsekwencji jeszcze 
bardziej pogłębia bierność organizacji partyjnych, ograniczając i wypa- 
czając w ten sposób demokratyczne zasady życia wewnętrznego w partii. 
Centralizm nie przeciwstawia się demokratycznej zasadzie struktury partii 
w warunkach aktywnego, konstruktywnego udziału członków partii we 
współtworzeniu partyjnej polityki. Wówczas centralizm i demokracja sta- 
nowią dialektyczną jedność. Wyrazem tej jedności powinna być zawsze 
cała działalność wszystkich ogniw partii. Tak więc maksymalna aktyw- 
ność, a zarazem wysoka dyscyplina wszystkich członków w stosunku do 
podjętych w sposób statutowy partyjnych decyzji, zgodnych z ideologią, 
jest podstawową zasadą strukturalną partii, określaną mianem centralizmu 
demokratycznego. 

Źródłem tej dyscypliny powinny, zdaniem W. Lenina, zawsze być: „Po 
pierwsze, uświadomienie awangardy proletariackiej i jej wierność dla re- 
wolucji, jej hart, samozaparcie, bohaterstwo. Po drugie, jej umiejętność 
nawiązania łączności, zbliżenia się, do pewnego stopnia, rzec można, stopie- 
nia się z najszerszymi masami ludu pracującego, przede wszystkim z ma- 
sami proletariackimi, lecz również i z nieproletariackimi masami pracują- 
cvmi. Po trzecie, słuszność kierownictwa politycznego, urzeczywistnianego 
przez tę awangardę, słuszność jej strategii i taktyki politycznej, pod wa- 
runkiem, by jak najszersze masy na podstawie własnego doświadczenia 
przekonały się o tej słuszności '(3). 

Utożsamienie partii z awangardą klasy robotniczej i przodującymi odła- 
mami innych grup pracujących stanowi główny rys charakterystyczny 
dla leninowskiego rozumienia członkostwa partii. Przez pojęcie partii 
awangardowej rozumiał W. Lenin partię złożoną wyłącznie z ludzi przo- 
dujących w społeczeństwie, tych spośród mas pracujących, którzy wy- 
różniają się społeczną i polityczną dojrzałością, żarliwością ideologiczną, 
aktywną postawą w życiu, którzy są naturalnymi przewodnikami swegn 
środowiska, „obrastają” niejako zespołami ludzi czynnie popierających 
partię i jej politykę. Członek partii — działacz i aktywista — to podstawa 
całej leninowskiej koncepcji partii klasy robotniczej. | 

W związku z tym partia musi zawsze żądać od wszystkich swych człon- 
ków wysokiego poziomu świadomości i dojrzałości politycznej, wyrażają- 
cej się przede wszystkim w zdolności do samodzielnego myślenia politycz- 
nego, twórczego kształtowania jej programu, strategii i taktyki. Czas, by 
samodzielność myślenia traktować nie jako prawo, lecz jako obowiązek 
wszystkich członków partii. Trudno bowiem mówić o tym, iż członek partii 
wywiązuje się ze swych zadań, gdy bezmyślnie, bez poczucia własnej 
odpowiedzialności ustosunkowuje się do kwestii tak zasadniczych, jak 

(2) W. Lenin: Niech decydują robotnicy. Tamże t. 20, wyd. cyt. 1955, str. 503—504. 


(3) W. Lenin: Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie. Tamże t. 31, wyd. 
cyt. 1955, str. 9. 
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decyzje władz partyjnych, jak zagadnienia taktyki i strategii partii. Nie 
jest sprzeczne z koncepcją scentralizowanej partii proletariatu, gdv jej 
członkowie myślą samodzielnie, lecz gdy tak właśnie nie myślą. nie po- 
czuwają się do odpowiedzialności za słuszność partyjnych decyzji. 

Dlatego też powszechność partyjnych dyskusji wciągających w swą 
orbitę wszystkich członków partii jest w ujęciu leninowskim niezbędnym 
warunkiem zorganizowanego świadomego działania politycznego. „Tvlko 
nieustające ożywienie ideowe może przyczynić się do tego, że partia pozo- 
stanie taką, jaką ukształtowała się przed rewolucją i w czasie rewolucji 
i że będzie stale krytycznie analizowała swą przeszłość. naprawiała błędy 
i kolektywnie omawiała najważniejsze zagadnienia '(4). Nie można, rzecz 
jasna, traktować partii jako klubu dyskusyjnego dla wszystkich możli- 
wych kierunków, ale nie można też w żadnym razie traktować partii 
jako systemu urzędów. 

W całej leninowskiej koncepcji partii, zbudowanej na zasadach centra- 
lizmu demokratycznego, szczególne miejsce zajmują z jednej strony Komi- 
tet Centralny, z drugiej zaś strony dołowe organizacje partyjne. 


Wybrany przez zjazd Komitet Centralny winien posiadać silną pozycję 
i władzę opartą na autorytecie moralnym i intelektualnym. „Nie wynika 
z tego jednak, że skoro potrzebny jest autorytet, to nie jest potrzebna 
władza... Przeciwstawianie autorytetu władzy autorytetowi idei — to 
anarchistyczny frazes (5). Władza i autorytet powinny stanowić nienaru- 
szalną jedność. Twórcza inicjatywa intelektualna Komitetu Centralnego, 
tj. członków najwyższego kierownictwa partii, niezbędna jest po to, by 
mogli oni prawidłowo uogólniać zjawiska zachodzące w życiu społecznym 
oraz wyrażać w języku politycznych zadań nowe potrzeby, jakie wyłania 
teraźniejszość i przyszłość. Ta umiejętność stanowi w ostatecznym rachun- 
ku główny miernik więzi przywódców i całej partii z masami. Sferę zain- 
teresowania przywódców wyznacza zatem zarówno teraźniejszość, jak 
i czas, który nadejdzie. A w tym ostatnim wypadku nie wystarcza ani 
orientacja w przeszłości historycznej, ani znajomość teraźniejszości, choć 
są one konieczne. Przywódcy partii zawsze muszą wybiegać myślą na- 
przód. 

Dołowe organizacje partyjne, zwłaszcza organizacje fabryczne, ich ak- 
tywna działalność, ich rozum polityczny zawsze będą decydować o sukce- 
sach czy porażkach partii jako całości. „Główna siła ruchu tkwi w stopniu 
zorganizowania robotników w wielkich fabrykach, ponieważ wielkie za- 
kładv przemysłowe (...) obejmują nie tylko liczebnie przeważającą część 
całej klasy robotniczej, lecz przeważającą jeszcze bardziej pod względem 
wpływu, rozwoju i zdolności do walki. Każda fabryka powinna być naszą 
twierdzą (6). 


(4) Rezolucja Trzvnastej Konferencji RKP(b) 16—18 stvcznia 1824 r. Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego w rezolucjach it uchwałach zjazdów, konferencji t po- 
siedzeń plenarnych KC. Cześć I. wyd. KiW 1956 r., str. 895. 

(5) W. Lenin: Krok naprzód, dwa kroki wstecz. Tamże t. 7, wyd. cvt. 1953, str. 388. 

(6) W. Lenin: List do towarzyszy o naszych zadaniach oryanizacyjnych. Tamże 
t. 6, wyd. cyt. 1952, str. 244. 
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Nader znamienne jest to, iż po zdobyciu władzy przez partię bolszewic- 
ką W. Lenin jeszcze częściej i jeszcze z większym uporem powracał do 
problemu budowy silnych organizacji robotniczych w ośrodkach przemy- 
słowych i zapewnienia tym organizacjom warunków do pełnego rozbudze- 
nia i zrealizowania drzemiącej w masach rewolucyjnej inicjatywy. Bez 
realizacji tego zadania, tzn. bez dopięcia tego, by podstawową komórką 
struktury partii były faktycznie, a nie w słowach, dołowe organizacje, 
zasada centralizmu demokratycznego pozostanie czczą formułą, czystą 
centralizacją, która prędzej czy później grozi oddzieleniem „góry partyj- 
nej od mas. 

W takich też wymiarach traktował W. Lenin całą hierarchiczną struk- 
turę aparatu partyjnego jako swoistą nadbudowę nad tym, co jest istotą 
partii — dołowymi organizacjami. Należy przeto robić wszystko, aby tę 
nadbudowę jak najmocniejszymi więziami złączyć z dołowymi organiza- 
cjami — uczynić ją nadrzędną instytucją wobec dołowych organizacji, 
ale równocześnie im podporządkowaną w sensie politycznej, partyjnej 
odpowiedzialności. 


Na pewno można twierdzić, a upoważnia do tego dostatecznie długi 
okres doświadczeń budowy socjalizmu, iż leninowska idea uczynienia 
z wielkoprzemysłowych organizacji partyjnych „twierdzy socjalizmu”, 
oddziałujących i dynamizujących własne środowisko społeczne, nic nie 
straciła na aktualności. Wręcz przeciwnie wymaga nowych przemyśleń 
i działań, zgodnie z nowymi warunkami i potrzebami życia. 

Tak więc cała leninowska teoria partii przepojona jest ideą aktywnych 
i dojrzałych mas członkowskich, żywych, pełnych inicjatywy i samodziel- 
ności organizacji partyjnych, objętych jednolitym rewolucyjnym działa- 
niem. Jeśli postulat ten zostanie spełniony, wówczas sprzeczność między 
centralizmem a demokracją okaże się pozorna. Wówczas też niebezpie- 
czeństwo wyrodzenia się tej sprzeczności w szkodliwe i grożne wypacze- 
nie biurokratyczne będzie mogło być usunięte dostatecznie wcześnie i do- 
statecznie szybko. 

W. Lenin daleki był od nadmiernego optymizmu i oderwanego od życia 
idealizmu, kiedy upatrywał wszelkie gwarancje, hamujące i likwidujące 
deformacje w życiu wewnętrznym partii, w samej partii — w aktywności, 
inicjatywie i dojrzałości mas członkowskich. Walkę o zabezpieczenie partii 
przed deformacjami w jej działalności traktował jako proces ciągły, uwa- 
zając, iż nie ma „nie takiego”, co by partię zabezpieczało przed nimi raz 
na zawsze. Ale tej potencjalnej możliwości deformowania działalności 
partii nie traktował fatalistycznie. Wręcz przeciwnie, uważał, że można 
jej w sposób świadomy i zorganizowany zapobiegać. Proponował szereg 
środków, które powinny chronić partię przed wpływami mogącymi de- 
formować jej funkcjonowanie. 

Po pierwsze— główną tamę mogącą hamować deformacje w funk- 
cjonowaniu partii upatrywał w składzie osobowym partii. Stąd też przed- 
miotem szczególnej troski W. Lenina było utrzymanie ideowej czystości 
szeregów partii i zachowanie jej proletariackiego trzonu po zdobyciu 
przez partię władzy. W. Lenin najbardziej bowiem obawiał się zmajoryzo- 
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wania proletariackiego trzonu partii przez elementy drobnomieszczańskie, 
karierowiczowskie, pragnące w zamian za legitymację partyjną realizo- 
wać własne egoistyczne interesy, a także przed ludźmi po prostu biernymi. 
W jednej z ostatnich swych prac wskazywał na znaczne uszczuplanie 
w partii elementów proletariackich i na obniżenie poziomu politycznego 
partii jako całości — mimo że utrzymanie wysokiego tętna życia politycz- 
no-ideowego partii było niezbędnym warunkiem zachowania jej kierow- 
nictwa politycznego w trudnym okresie porewolucyjnym. „Pokusa wstą- 
pienia do partii rządzącej — pisał — jest w chwili obecnej ogromna ... na- 
wet ludzie bardzo dalecy od wszystkiego, co proletariackie, zachwycają się 
politycznymi sukcesami bolszewików '(7). A tymczasem ,,..w obecnych 
warunkach... główną zdobyczą rewolucji staje się skromna, nie rzucająca 
Się w oczy, zrazu niewidoczna poprawa wewnętrzna: sprawniejsza praca, 
lepsza organizacja pracy, lepsze wyniki; poprawa wyrażająca się w walce 
z wpływami żywiołu drobnomieszczańskiego i drobnomieszczańsko-anar- 
chistycznego, działającymi rozkładowo zarówno na proletariat, jak i na 
partię (8). 

Dla istotnego przełomu w tym względzie, a także dla przeciwdziałania 
niebezpieczeństwom mogącym grozić samej partii W. Lenin uważał za 
niezbędne z jednej strony stałe wzmacnianie sił partii przodującymi ro- 
botnikami i w ogóle ludźmi myślącymi „kategoriami proletariackimi”, 
z drugiej zaś strony systematyczne oczyszczanie jej składu z ludzi „naj- 
zwyczajniej biernych”. Uważał przy tym, iż niezbędnym elementem 
w tym procesie powinny być opinie bezpartyjnych ludzi pracy, w związku 
z czym zalecał, aby rozpatrywać je z najwyższą uwagą. Oczyszczać partię 
„...0d elementów, które odrywają się od mas... od ludzi, którzy »wśli- 
znęli się«, »zakomisarzyli się«, »zbiurokratyzowali się«... uwzględniając 
wskazania bezpartyjnych mas proletariackich, a w wielu wypadkach 
również bezpartyjnych mas chłopskich (...) to wielka rzecz. Da nam ona 
poważne wyniki. Uczyni to partię awangardą klasy znacznie silniejszą 
niż poprzednio, awangardą mocniej związaną z klasą, awangardą mającą 
większe możliwości prowadzenia klasy do zwycięstwa wśród mnóstwa 
trudności i niebezpieczeństw” (9). 

W nowym klimacie politycznym, zapoczątkowanym uchwałami VII Ple- 
num Komitetu Centralnego, w obliczu ogromu zadań i konieczności nadra- 
biania zapóźnień w wielu dziedzinach życia społeczno-ekonomicznego kra- 
ju, a więc w warunkach wvmagajacych maksimum energii, oddania spra- 
wie, odwagi, śmiałości myśli i czynów, leninowskie wskazania w sprawie 
pryncypialnego regulowania składu osobowego PZPR nabierają szczegól- 
nej wymowy. Potrzeba systematycznego oczyszczania szeregów partyj- 
nych z ludzi hańbiących partię w oczach mas jest sprawą oczywistą, zro- 
zumiałą samo przez się. Poważny zresztą dorobek w oczyszczaniu partii 
od karierowiczów, od jednostek zdemoralizowanych mają komisje kon- 


(7) W Lenin: O warunkach przyjmowania do partii nowych członków. Tamże 
t 33, wyd. cvt. 1957. str. 260. 

(8) W. Lenin: O czystce w partii. Tamże t. 33, wyd. cyt. 1957, str. 22. 

(9) Tamże. 
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troli partyjnej. Wydaje się jednak, iż dorobek ten mało jest oświetlany, 
w środkach masowego przekazu, mało znany zarówno członkom partii, 
jak i bezpartyjnym. Fałszywa to wstydliwość. Szeroka jawność w tej 
dziedzinie na pewno przyniesie korzyść całej partii. 

- Niezwykle skomplikowaną natomiast kwestią pozostaje problem ludzi 
biernych w partii. Jest to często bierność nie tylko przez nich nie zawi- 
niona, wynikająca z bardziej ogólnych ujemnych zjawisk narosłych 
w partii od lat, a wyrażających się między innymi w marazmie ideowym 
nieraz całych organizacji partyjnych, w ich oderwaniu od autentycznych 
problemów społeczno-ekonomicznych swych zakładów produkcyjnych, 
środowisk społecznych itp., w ich niedostatecznej bojowości i pryncypial- 
ności w rozwiązywaniu zarówno istotnych problemów ogólnospołecznych, 
jak i codziennych spraw ludzkich itp. Korzenie tych ujemnych zjawisk 
w życiu partii ujawniły m. in. VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego 
partii. Przyczyny te zresztą, na zasadzie działania zwrotnego, zahamowały 
także rozwój partii w środowiskach robotniczych. 


Biorąc pod uwagę te względy, problem ludzi biernych w partii należa- 
łoby rozwiązać innymi niż stosowane dotąd metodami. Tworzony coraz 
intensywniej leninowski styl myślenia i działania partii przywraca nie 
tylko szanse, ale i potrzebę powrotu czy też podjęcia aktywnej pracy 
w partii tych wszystkich do tej pory biernych, którzy tego pragną i któ- 
rych na to stać. Ci, których na to z różnych względów nie stać, i ci, których 
w ramach wykonywania nikomu niepotrzebnych wskaźników do partii 
„zapisano”, mimo iż nigdy nie odczuwali potrzeby przodownictwa społecz- 
nego, powinni z partii odejść. Powinien to być akt dobrowolny, a w partii 
powinno o nich zostać mniemanie, jako o ludziach, którym wystarcza 
porządne wykonywanie pracy, kariera zawodowa itp. i którzy w ten spo- 
sób chcą służyć sprawom bardziej ogólnym. Są to przecież wartości nie- 
zwykle cenne. 

Po drugie — tamę mogącą hamować tendencje deformujące funk- 
cjonowanie partii upatrywał także W. Lenin w składzie i jakości władz 
partii, jej kadrowym aparacie oraz stałym ich odnawianiu. Szczególne 
znaczenie przywiązywał do szerokiej reprezentacji we władzach partii 
kadrowych robotników. W swych listach do Zjazdu motywował to m. in. 
tym: ,,..kilka dziesiątków robotników, wchodząc w skład KC, potrafi le- 
piej niż ktokolwiek inny zająć się kontrolą, usprawnianiem i przeobraża- 
niem naszego aparatu”(10). Robotnicy wchodzący w skład KC powinni 
rekrutować się przede wszystkim nie spośród tych, którzy mają już za 
sobą długi okres służby w aparacie radzieckim (do robotników w tym 
wypadku zaliczał również chłopów), gdyż wśród tych robotników wytwo- 
rzyły się już pewne tradycje i pewne uprzedzenia, których zwalczanie 
jest właśnie pożądane. W poczet robotników-członków KC powinni wejść 
przeważnie robotnicy stojący poniżej tej warstwy, a więc stojący bliżej 
szeregowych robotników oraz chłopów. 

Potrzeby odnawiania władz partii i aparatu nie należy jednak chyba 


(10) W. Lenin: List do Zjazdu. Tamże t. 36, wyd. cyt. 1958, str. 625. 
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wiązać z jakimiś szczególnymi wymogami formalnymi, które by niejako 
automatycznie przesądzały o okresie pełnienia funkcji w partii. Potrzebę 
taką wiązać natomiast należy z merytoryczną przydatnością kadr kiero- 
wniczych partii (podobnie i państwa). 

Jedna z najistotniejszych w tej dziedzinie spraw — to zachowanie od- 
powiedniej proporcji między stabilizacją kadry kierowniczej a jej odna- 
wianiem. Stabilizacja jest oczywistym wymogiem zasady ciągłości w pracy 
partii, państwa itp. Ale nie może to być stabilizacja za wszelką cenę. 

Właściwa stabilizacja kadr nie wyklucza, lecz wręcz przeciwnie zakłada 
potrzebę niezbędnego przepływu i zmiany stanowisk kierowniczych. Kie- 
rownik zbyt długo pozostający na tym samym stanowisku w tym samym 
miejscu pracy często ulega rutynie, traci krytycyzm, przyzwyczaja się do 
braków, przestaje dostrzegać nowe potrzeby. Dlatego też w polityce ka- 
drowej lepiej świadomie określić orientacyjne zasady odnawiania kadr, niż 
żeby do tego zmuszało życie. 

Po trzecie — tamę mogącą hamować tendencje deformujące 
w funkcjonowaniu partii upatrywał wreszcie W. Lenin w ścisłej więzi 
kierownictwa partii z masami członkowskimi, a całej partii z masami 
bezpartyjnymi. 

Podstawowym środkiem zapewniającym prawidłową realizację tej 
więzi jest stały przepływ idei czy — jak to inaczej określamy — informa- 
cji: partia — masy — masy — partia. Wymóg ten jest punktem wyjścia do 
tego, by proces rządzenia nabierał coraz bardziej charakteru społecznego. 
Jak pisał W. Lenin, umiejętność rządzenia to nie tajna wiedza magów, 
lecz wiedza, jaką powinny posiąść w celu praktycznego jej wykorzystania 
setki tysięcy albo wręcz miliony ludzi. 

Jest przeto rzeczą niezbędną, aby w wielkim dialogu, jaki winien zawsze 
toczyć się między partią, jej kierownictwem a masami, obie strony dyspo- 
nowały zbliżoną sumą informacji (kierownictwo o nastrojach i potrzebach 
mas, masy o zamierzeniach kierownictwa wynikających z ogólnospołecz- 
nych potrzeb), wtedy bowiem będą mówiły zbliżonym językiem. 

W określonym klimacie politycznym obieg obopólnej wymiany idei — 
informacji między kierownictwem a masami może ulegać zaburzeniom. 
Prowadzi to zawsze do fatalnych konsekwencji: fałszywych decyzji kie- 
rownictwa, które w najlepszym razie prowadzą do demobilizacji mas, 
a w najgorszym do otwartego konfliktu między kierownictwem a masami. 

Zaburzenia w mechanizmach obiegu wymiany idei: masy — kierownic- 
two pojawiają się wtedy, gdy kierownictwo oderwane od mas traci po- 
czucie realiów rzeczywistości i swe arbitralne decyzje traktuje jako nie- 
podważalne. Powoduje to napływ z szeregu ogniw pośredniczących między 
kierownictwem a masami informacji zniekształconych, potwierdzających 
nieomylność decyzji kierownictwa. Wysyłanie przez część ogniw pośredni- 
czących informacji zniekształconych nie wynika często bynajmniej z braku 
ich kompetencji czy też orientacji, lecz dlatego, że takie informacje są 
opłacalne, że są korzystne i wygodne. Mogą bowiem także kamuflować 
własne braki, nieprawidłowości we własnym działaniu. Ogniwa, które 
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przesyłają informacje odpowiadające faktycznemu stanowi rzeczy, są ostro 
krytykowane za nieudolność czy wręcz łamanie linii partii. 

Konsekwencje zaburzeń w systemie informacji kierownictwo — masy 
są znane. Nieustanny dopływ do kierownictwa informacji pochlebnych 
i odpowiednio zdeformowanych, które podkreślają, że każdy krok kierow- 
nictwa jest optymalny, że każda jego decyzja spotyka się z powszechną 
aprobatą dołów, powoduje powstawanie mitu. Kierownictwo zaczyna wie- 
rzyć w nieomyślność swych sądów i decyzji. Popada w samozadowolenie. 
Z biegiem lat mit ten pogłębia się i rozszerza. W konsekwencji, rozporzą- 
dzając zdeformowanymi, tendencyjnymi, wyselekcjonowanymi i ogólni- 
kowymi danymi, kierownictwo nie jest zdolne podejmować trafnych 
decyzji, nie może kontrolować ich realizacji. Traci panowanie nad sytua- 
cją, staje się instytucją oderwaną od życia. 

W określonym klimacie politycznym następuje także proces odwrotny. 
Kierownictwo zataja często informacje o swych własnych zamierzeniach, 
które mogą być źle przyjęte. Zablokowanie informacji o zamierzeniach 
kierownictwa powoduje równie groźne następstwa. Masy zaczynają po- 
szukiwać innych źródeł informacji. Powstają tzw. „przecieki informacji”, 
rodzi się łańcuch plotek i zmyśleń. 

Gorzkie doświadczenia wydarzeń grudniowych raz jeszcze udowodniły, 
że bez stałej konfrontacji programu i decyzji partii z opinią mas, bez 
mobilizacji wysiłku umysłowego i doświadczenia całej partii zawsze gro- 
zić może podejmowanie takich decyzji, które nie są najlepsze z możliwych 
i które w konsekwencji mogą prowadzić do rozdźwięków między partią 
a klasą robotniczą i ogółem pracujących. Dotyczy to zwłaszcza zależności 
między sferą decyzji ekonomicznych, postępu technicznego oraz uspraw= 
niania organizacji i zarządzania a sferą stosunków społecznych i warun- 
ków bytu ludzi pracy. Między tymi sferami rzeczywistości społecznej musi 
występować zgodność. W parze z rozwojem ekonomicznym musi iść stała 
poprawa warunków bytowych ludzi pracy, stosunki ekonomiczne społe- 
czeństwa przejawiają się bowiem na ogół poprzez stosunki społeczne. Ile- 
kroć partia, a zwłaszcza jej organy kierownicze ignorują te realia i podej- 
mują decyzje subiektywne i woluntarystyczne, tylekroć dochodzi do osła- 
bienia więzi między partią a klasą robotniczą i innymi odłamami ludzi pra- 
cy oraz zahamowania lub osłabiania tempa budowy socjalizmu. 

Instytucjonalnym zabezpieczeniem zakłóceń na linii kierownictwo — 
masy powinna stać się z całą stanowczością przestrzegana praktyka pod- 
dawania ogólnej dyskusji całej partii wszystkich najważniejszych spraw 
dzieła socjalizmu. Chodzi o to, aby partia z samokrytyki i krytyki swych 
braków uczyniła formę wyrażania się szerokiej opinii publicznej partii, 
szerokiej opinii klasy robotniczej jako żywej i czujnej kontroli moralnej, 
której głosowi winni się uważnie przysłuchiwać cieszący się nawet naj- 
większym autorytetem przywódcy, jeśli chcą zachować zaufanie partii, 
zaufanie klasy robotniczej. 

W. Lenin bezwzględnie i w każdej sytuacji opowiadał się za utrzyma- 
niem i rozwijaniem demokratycznych zasad partyjnego życia, a mimo to 
nigdy ich nie absolutyzował. Podkreślał z naciskiem, iż na demokrację 
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wewnątrzpartyjną i w ogóle na wszelką demokrację trzeba zawsze patrzeć 
w kategoriach odpowiedzialności wobec klasy robotniczej i wszystkich 
pracujących, za państwo, którym się rządzi, jako na element aktywizują- 
cy t dyscyplinujący partię i społeczeństwo. Inaczej bowiem postulat de- 
mokracji stanie się czczym frazesem i szkodliwą demagogią. 

Celem istnienia partii jest zwycięstwo i utrwalenie zdobyczy rewolucji 
socjalistycznej — i wszystko w partii musi być temu celowi podporządko- 
wane. Właśnie dla osiągnięcia tego celu niezbędny jest centralizm demo- 
kratyczny. Nie jest on celem samym w sobie. Podobnie jak partia jest 
tylko środkiem wiodącym do socjalistycznego celu. Zawsze więc wtedy, 
gdy powstaje kolizja między celami rewolucyjnymi, którym zasady orga- 
nizacyjne partii służą, a treścią, jakie usiłuje się w te zasady włożyć — 
konflikt winien być rozstrzygnięty bezwzględnie na korzyść rewolucyj- 
nych celów, albowiem ,,...formalny demokratyzm powinien być podpo- 
rządkowany rewolucyjnej celowości” (11). Nie wolno więc zasad demo- 
kratycznych w partii używać do forsowania treści sprzecznych z rewolu- 
cyjnymi celami. Granice, poza które wychodzić nie wolno, wyznacza zaw- 
sze rewolucyjna celowość. Stąd też wszystkie zasady organizacyjne 
i strukturalne partii mają, zdaniem W. Lenina, sens tylko o tyle, o ile pro- 
wadzą do realizacji rewolucyjnych celów socjalistycznych. Jest to najgłę»- 
szy sens całej leninowskiej koncepcji partii, wyrażający się w zasadzie 
prymatu funkcji i zadań partii nad jej organizacją. 


III. 


Ta rewolucyjna celowość wyznacza podstawowe funkcje partii. Ale 
w procesie walki o cele socjalizmu partia sprawująca władzę uwikłana jest 
w cały splot różnych interesów społecznych: klasowych (w tym również 
interesów różnych odłamów klasy robotniczej), warstwowych, grupowych, 
profesjonalnych, regionalnych, bieżących i perspektywicznych, pokolenio- 
wych itp. Rodzą one nieraz sytuacje społeczne, które niezupełnie odpowia- 
dają sytuacjom zamierzonym i zaplanowanym przez partię. Wywierają 
określony wpływ na partię, przede wszystkim na jej strategię i taktykę, 
skład osobowy partii i jej władz, a także inne elementy jej struktury. 
Jest tak dlatego, że bezpośrednim wyrazem położenia ludzi, grup, warstw 
i klas w systemie produkcji społecznej i innych sferach życia społecznego 
i warunkowanych przez nie potrzeb są ich interesy, stanowiące siłę napę- 
dową ludzkiej działalności we wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

Stosunki społeczne w warunkach budownictwa socjalizmu na skutek 
zniesienia klas antagonistycznvch charakteryzują się zgodnością podsta- 
wowych interesów wszystkich klas, warstw i grup pracujących. Zapocząt- 
kowany przez rewolucję szybki proces rozwoju gospodarczego kraju na 
bazie tworzenia nowoczesnego przemysłu, intensyfikacji produkcji rolnej 


Maj W. Lenin: Raz jeszcze o związkach zawodowych. Tamże t. 32, wyd. cyt. 1956, 
str. 77. 


66 


Struktura i zasady działania partli 


drobnotowarowych gospodarstw chłopskich w powiązaniu z socjalistyczną 
przebudową wsi, podział wytworzonych dóbr i wartości według ilości 
i jakości pracy, wzrost dobrobytu, kultury oraz udziału w życiu społecz- 
nym i państwowym ludzi pracy stanowią wspólny interes klasy robotni- 
czej, chłopów i inteligencji pracującej. | | 

Jednakże istniejący układ stosunków własnościowych, stosunków wyni- 
kających ze społecznego podziału pracy i będąca ich wyrazem struktura 
klasowo-warstwowa społeczeństwa — choć poważnie przekształcona — nie 
ma jeszcze na tym etapie rozwoju jednorodnego charakteru. 


Fakt ten pociąga za sobą określone konsekwencje ekonomiczne, społecz- 
ne, ideologiczne, polityczne itp. Zróżnicowanie społeczne ludzi i związane 
z tym określone ich miejsce i rola w podziale pracy, różny udział w two- 
rzeniu i podziale dochodu narodowego, różny stopień świadomości spo- 
łecznej powodują występowanie również w socjalizmie interesów party- 
kularnych i na tym tle sprzeczności i nieantagonistycznych konfliktów 
społecznych. Nie jest przeto słuszne traktowanie społeczeństwa socjali- 
stycznego jako społeczeństwa bezkonfliktowego bądź też traktowanie 
sprzeczności jako sprawy wtórnej, marginesowej, przejściowej lub ze- 
wnętrznej. 

Szczególna cecha formacji socjalistycznej polega więc nie na braku kon- 
fliktów społecznych — nie ma bowiem społeczeństwa i nie ma rozwoju 
bezkonfliktowego, ale na tym, że konflikty interesów na skutek unice- 
stwienia konfliktu strukturalnego (socjalizm znosi wielką własność pry- 
watną i związane z nią klasy, znosi ekonomiczne źródła wyzysku, będącego 
podłożem rozdzierających społeczeństwo antagonizmów klasowych) są 
konfliktami w głównej mierze ze względu na określone dobra, ze względu 
na podział określonej części produktu społecznego. 

Interesy poszczególnych klas, warstw, grup i jednostek przejawiają się 
przede wszystkim w ich dążeniu do ukształtowania korzystnego dla siebie 
podziału dochodu narodowego. W tej sferze najczęściej następuje kolizja 
interesu grupowego i jednostkowego z interesem ogólnospołecznym. Nie- 
zwykle brzemienna w konsekwencje dla rozwoju socjalizmu pozostaje 
występująca sprzeczność, niekiedy bardzo ostra, między bieżącymi a per- 
spektywicznymi interesami społecznymi. 

Proces formowania się społeczeństwa w pełni bezklasowego jest długo- 
trwały. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej i podjęcie budownictwa so- 
cjalistycznego proces znoszenia tych różnic dopiero zapoczątkowuje. 


Podstawowa funkcja partii wyraża się w umiejętności prawidłowej ana- 
lizy istoty i form przejawiania się konfliktów, a więc tworzenia warunków 
do świadomego wyboru metod ich rozwiązania. Chodzi przede wszystkim 
o prawidlowe, zgodne z danym etapem rozwoju socjalizmu formułowanie 
interesów klasowych, a zarazem ogólnospołecznych, o kojarzenie na po- 
szczególnych szczeblach rozwoju interesów ogólnych, grupowych, indy- 
widualnych. Oznacza to umiejętność wyznaczania odpowiednich proporcji 
między bieżącą konsumpcją społeczną a nakładami na inwestycje, propor- 
cj! 1 tempa rozwoju gospodarczego poszczególnych działów gospodarki na- 
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rodowej, głównych metod działania gospodarczego. Nie chodzi przy tym 
o rozwiązania, będące sumą czy też wypadkową poglądów i interesów 
wszystkich ludzi ani o rozwiązania, które by miały bvć wyrazem intere- 
sów i poglądów społeczeństwa jako takiego, społeczeństwa „w ogóle”. Spo- 
łeczeństwo takie jest czystą abstrakcją. 

Partia nie może tracić z pola widzenia interesów tvch sił społecznych, 
które z racji swego położenia społecznego najbardziej zainteresowane są 
w konsekwentnym realizowaniu celów socjalizmu, to jest klasy robotni- 
czej reprezentującej równocześnie w ustroju socjalistycznym podstawowe 
interesy całego narodu. Punktem wyjścia i głównym kryterium formu- 
łowania programu partii i jej praktyki społecznej musi być zawsze interes 
klasy robotniczej. Z tvch to właśnie względów partia musi także niejedno- 
krotnie, w dobrze pojętym interesie klasy robotniczej — i tym bieżącym, 
1 tym perspektywicznym — odrzucać i przeciwstawiać się chwilowym 
i partykularnym interesom, chociażby były one wyrażane także przez 
niektóre grupy ludzi pracy. A zdarza się to szczególnie w atmosferze znie- 
chęcenia czy zniecierpliwienia mas, kiedy sytuacja układa się nie najpo- 
myślniej, zwłaszcza po długotrwałych wysiłkach wymagających dużej 
ofiarności, a nie dających natychmiastowych rezultatów. Jeżeli jednak, 
na co wskazywał W. Lenin, partia musi przezwyciężać nastroje znieche- 
cenia czy zmęczenia wśród ludzi pracy i ich niesłuszne, czasem nawet 
zacofane, poglądy, nie znaczy to wcale, że może je lekceważyć i nie 
brać ich pod uwagę. Przeciwnie, musi je uwzględniać, kiedy opracowuje 
sposób swej argumentacji ideowej, a zwłaszcza kiedy określa tempo i za- 
kres realizacji niektórych swych dalekosiężnych haseł programowych, 
które w konkretnych warunkach są dla niektórych warstw i odłamów lu- 
dzi pracy trudne do zrozumienia. Partia musi więc szukać najskuteczniej- 
szych w konkretnych warunkach metod postępowania, pozwalających na 
realny postęp I stopniową realizację celów programowych. 

Ogólnie biorąc, można by więc stwierdzić, iż polityczna istota socjali- 
stvcznego budownictwa polega na prawidłowym ujawnianiu i rozwiązywa- 
niu przez partię sprzeczności społeczno-ekonomicznych, na tworzeniu nie- 
zbedrivch warunków integracji społeczeństwa na bazie nieustannego, 
wszechstronnego rozwoju kraju. 
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Na widowni międzynarodowej 


Dzisiejszy nasz przeglad pragniemy poświęcić w całości pewnvm pro- 
cesom zachodzącym ostatnio w łonie integracyjnych wspólnot Zachodu. 
Mamy na myśli w szczególności: kształtowanie się stosunków między 
Stanami Zjednoczonymi a krajami Europy zachodniej; związany z tą 
sprawą kryzys walutowy w Europie zachodniej; nowe zjawiska w trwa- 
jących od dłuższego czasu negocjacjach w sprawie przystąpienia Wielkiej 
Brvtanii do Wspólnego Rynku i na tym tle pewne nowe akcenty w sto- 
sunkach dwustronnych między niektórymi państwami zachodnioeuropej- 
skimi. 

Obecna strategia Stanów Zjednoczonych zakłada pewne uelastycznienie 
stosunków z ich partnerami. Nie ma to — powiedzieć trzeba od razu — 
na celu osłabienia dominacji Stanów Zjednoczonych w NATO czy w in- 
nvch powiązaniach militarno-politycznych Zachodu. Nie ma na celu osła- 
bienia wpływów Waszyngtonu na kształtowanie się polityki Zachodu jako 
całości. Chodzi natomiast o zastosowanie pewnych, bardziej giętkich 
metod. 


Wypływa to z prostego faktu: sojusznicy Stanów Zjednoczonych, szcze- 
gólnie sojusznicy zachodnioeuropejscy, od dłuższego czasu z rosnącą nie- 
chęcią odnoszą się do zbyt sztywnej polityki podporządkowywania stra- 
tegii Paktu Atlantyckiego interesom Stanów Zjednoczonych, do prób wią- 
zania w ramach NATO państw zachodnioeuropejskich z amerykańską 
strategią w Azji, w szczególności z coraz bardziej niepopularną agresją 
amerykańską w Wietnamie. Strategia stosowana przez prezydenta Nixona 
musi więc zakładać w większej mierze element partnerstwa i liczenia 
się z określonymi interesami sojuszników amerykańskich w Europie, 
choć — jak wspomnieliśmv — nie rezygnuje ona z prób zabezpieczania 
swoich głównych celów jako czołowego mocarstwa świata imperialistycz- 
nego. 

Stosowanie bardziej elastvcznych metod czy bardziej eleganckiego ję- 
zyka łagodzi w pewnej mierze ostre sprzeczności, jakie występują miedzy 
hegemonem a pozostałymi członkami wspólnoty atlantyckiej. Nie może 
ich jednak zniwelować. Na odwrót, co pewien czas wybuchają one ze 
zdwojoną siłą. 

Jaskrawym tego wyrazem bvł niedawny krvzys walutowy w Europie 
zachodniej, wywołany stanowiskiem rządu NRF, postulującego wprowa- 
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dzenie płynnych kursów wymiennych. Kryzys ten stanowił bynajmniej 
nie nowy przejaw osłabienia pozycji amerykańskiego dolara w Europie 
zachodniej i szerzej — w świecie. Bezpośrednio wynikł on na tle groma- 
dzenia się ogromnej ilości dolarów w Europie zachodniej oraz wymienia- 
nia ich na lokalne waluty, co stwarza nadmierną podaż tych walut i jest 
jedną z przyczyn inflacji. W ten sposób niejako można mówić, że Stany 
Zjednoczone eksportują swą inflację do Europy zachodniej. 

Kryzys dotknął poważnie stosunków w łonie Wspólnego Rynku, co 
jest nieuniknione w świetle coraz ściślejszych powiązań ekonomicznych 
między krajami tego zamkniętego ugrupowania. Został on zażegnany 
przez chwiejny kompromis, uzyskany w Brukseli, w wyniku którego 
utrzymano co prawda zasadę dotychczasowych parytetów walutowych, 
lecz wyrażono „zrozumienie” dla konieczności wprowadzenia przez nie- 
które kraje członkowskie na pewien okres płynnych kursów wymiennych. 


W ten sposób NRF wymogła na pozostałych partnerach szóstki realiza- 
cję swojego stanowiska. Świadczy to dodatkowo o umacnianiu się po- 
zycji ekonomicznej i politycznej NRF w łonie Wspólnego Rynku. Z dru- 
giej strony, zarówno kryzys, jak i jego zaklajstrowanie spowodowały 
dalsze komplikacje w i tak niełatwym procesie realizacji unii gospodar- 
czo-walutowej Wspólnego Rynku. Francuski minister finansów Giscard 
d'Estaing oświadczył wręcz, że wprowadzenie wolnych kursów oznacza 
przerwanie rozwoju EWG w kierunku unii walutowo-gospodarczej. Pow- 
stały też dodatkowe komplikacje w montowaniu tzw. zielonego rynku, 
obejmującego wymianę produktów rolnych w łonie EWG. 


Bezpośrednie implikacje wynikające z kursu walutowego dotyczyły 
głównie państw Wspólnego Rynku i przyczyniły się do zaostrzenia sto- 
sunków między nimi, w szczególności między NRF a Francją. Jednakże 
stroną — choć pozostającą oficjalnie w cieniu, niemniej zaintereso- 
waną żywo przebiegiem i wynikami kryzysu — były Stany Zjednoczone. 
Kryzys ten bowiem ujawnił — jak wspomnieliśmy — na nowo osłabienie 
pozycji dolara, co nie może nie wpływać na osłabienie politycznych wpły- 
wów Stanów Zjednoczonych w świecie zachodnim. 


Senator demokratyczny Mansfield zarzucił wręcz krajom zachodnio- 
europejskim, że wyraziły w praktyce coś w rodzaju wotum nieufności 
wobec dolara. 


I tu dochodzimy do następnego problemu, będącego przedmiotem na- 
szych rozważań. Chodzi właśnie o wniosek zgłoszony niedawno przez te- 
goż senatora Mansfielda w Senacie amerykańskim, a domagający się zre- 
dukowania o połowę wojsk amerykańskich stacjonujących w Europie 
zachodniej. Jak wiadomo, Mansfield wysuwa to żądanie od dłuższego 
czasu. Nie jest on osamotniony w tym swoim stanowisku. Z drugiej stro- 
ny wiadomo było, iż propozycja Mansfielda nie ma obecnie szans reali- 
zacji. Sprzeciwiła się kategorycznie temu wnioskowi administracja ame- 
rykańska, ponadto w samym Senacie brak obecnie większości dla tak 
istotnej zmiany kursu polityki USA. 


W dniu 15 maja prezydent Nixon złożył w swej rezydencji na Flo- 
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rydzie specjalne oświadczenie, stwierdzając dramatycznie, iż przyjęcie 
projektu Mansfielda przez Kongres byłoby „historycznym błędem, jeśli 
chodzi o obronę NATO”. Powinniśmy nadal — mówił Nixon — stanowczo 
kontynuować politykę prowadzoną przez ten kraj za rządów pięciu kolej- 
nych prezydentów. 

Nie ma potrzeby wyjaśniać szerzej w tym miejscu, iż sformułowanie 
prezydenta Nixona na temat obrony NATO należy do oficjalnego języka 
polityków amerykańskich i jest sformułowaniem eufemistycznym, mają- 
cvm na celu ukryć faktyczne intencje tego ugrupowania militarno-poli- 
tycznego, jakże dalekie od rzeczywistych potrzeb obronnych. Wystarczy 
stwierdzić, iż państwa Europy zachodniej nie są przez nikogo zagrożone. 
Ale nie o to chodzi. 

W tej chwili chcemy podkreślić, że utrzymując nadal kurs na pozo- 
stawienie swych kontyngentów wojskowych w Europie zachodniej Sta- 
ny Zjednoczone nie tylko kierują się względami strategicznymi wobec 
krajów socjalistycznych, inaczej mówiąc, nie tylko pragną utrzymać swo- 
ją opancerzoną pięść w Europie zachodniej, wymierzoną wciąż przeciw 
Wschodowi. Motywem takiego postępowania jest też — i bynajmniej 
nie w najmniejszym stopniu — dążenie do zachowania swych pozycji 
politycznych i ekonomicznych wobec krajów Europy zachodniej na tery- 
toriach, w których stacjonują amerykańscy żołnierze. Dzieje się tak, 
mimo iż rządy tych krajów nie od dzisiaj wyrażają w mniej lub bardziej 
zawoalowanej formie swoje niezadowolenie z powodu ciężarów, jakie 
muszą ponosić w związku z utrzymaniem wojsk amerykańskich w za- 
chodniej Europie. Wiadomo bowiem, że koszty utrzymania tych wojsk 
Stany Zjednoczone starają się w coraz większej mierze przerzucić na 
swych atlantyckich sojuszników. 


Tak dochodzimy do punktu styku między niedawnym kryzysem wa- 
lutowym w Europie zachodniej a propozycją Mansfielda. Motywując swą 
propozycję, senator ten podkreślił z przekąsem, iż pewna liczba europej- 
skich sojuszników USA interesuje się znacznie bardziej swoimi proble- 
mami wewnętrznymi aniżeli sytuacją na arenie międzynarodowej, któ- 
rej poprawy oczekują od Waszyngtonu. Mansfield twierdzi, iż niektóre 
rządy zachodnioeuropejskie domagają się utrzymania w niezmienionej 
postaci amerykańskich zobowiązań wojskowych w Europie, postulują jed- 
nak równocześnie, by Stany Zjednoczone zmniejszyły swój deficyt bi- 
lansu płatniczego, który w dużej mierze stanowi rezultat tych zobowiązań. 
Jak powiedział Mansfield, kraje europejskie NATO zgodziły się na wy- 
datkowanie dodatkowych dwustu milionów dolarów rocznie na umoc- 
nienie tej organizacji. Jest to jednak zaledwie 1/9 rocznego amerykań- 
skiego deficytu w bilansie płatniczym, spowodowanego wydatkami woj- 
skowymi USA w Europie. 

Propozycja Mansfielda — jak było to do przewidzenia — została od- 
rzucona znaczną większością głosów. Nie zmienia to jednak faktu, iż 
była ona wyrazem zarysowującego się coraz bardziej kryzysu w stosun- 
kach między Stanami Zjednoczonymi a ich europejskimi sojusznikami. 
Stanowiła ona równocześnie dowód, iż część polityków amerykańskich, 
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choć znajdująca się dziś w mniejszości, zaniepokojona jest zbvt wielkim 
obciążeniem budżetu Stanów Zjednoczonych wydatkami wojskowymi za 
granicą i domaga się pewnych zmian w tej dziedzinie. 

Jak podkreślała Agencja Reutera, mimo stanowczego odrzucenia przez 
administrację projektu Mansfielda, w Kongresie utrzymuje się dość pow- 
szechne przekonanie, że nadszedł czas na stanowcze posunięcia, zarówno 
ze względu na kryzys dolara, jak też na niechęć państw europejskich 
do ponoszenia przypadających na nie ciężarów finansowych w ramach 
NATO. 


Na inną niemniej istotną stronę tego zagadnienia zwraca uwagę nie- 
dawne wystąpienie sekretarza generalnego Paktu Atlantyckiego, Manlio 
Brosio. Wspomniany polityk znany jest ze swego proamerykańskiego sta- 
nowiska i z dążenia do utrzymania antyodprężeniowego, militarystvcz- 
nego kursu w łonie NATO. W swym odczycie, wygłoszonym z końcem 
kwietnia w Stowarzyszeniu Polityki Zagranicznej w Bonn, pan Brosio 
mówił z żywym zaniepokojeniem o potęgujących się tendencjach neo- 
izolacjonistvcznych po obu stronach Atlantyku i ostrzegał, że oznacza to 
osłabienie Paktu Atlantyckiego. 


Jeżeli ten stan ducha zatriumfuje — mówił Brosio — nie będziemy 
mieli ani wspólnoty atlantyckiej, ani odprężenia, lecz schyłek, upadek 
i obalenie naszego systemu. Jest to znana argumentacja, którą stosuje 
zresztą nie tylko Brosio. Panowie ci łączą w demagogiczny sposób spra- 
wę umacniania jedności NATO i zachowania jego sztywnego kursu anty- 
odprężeniowego ze sprawą odprężenia. Według tych swoistych orędow- 
ników pokoju właśnie utrzymanie Europy zachodniej jako wielkiego ar- 
senału zbrojeniowego, zachowanie dominującej pozycji Stanów Zjedno- 
czonych w łonie NATO, ma stworzyć przesłanki do dialogu ze Wschodem. 

Chodzi tu oczywiście o próbę narzucenia krajom socjalistycznym dialo- 
gu z pozycji siły. Historia z górą ćwierćwiecza, które upłynęło już od 
zakończenia II wojny światowej, ukazuje całą jałowość i zarazem szkod- 
liwość tego rodzaju rozumowania z punktu widzenia interesów pokoju. 

Kraje socjalistyczne nie pragną żadnych podbojów, obce im są i nie- 
nawistne wszelkie dążenia agresywne. Pragną one pokoju i pokojowej 
współpracy międzynarodowej. 

Ale kraje socjalistyczne nigdy nie godziły się i nie zgodzą się na pro- 
wadzenie jakichkolwiek rokowań czy rozmów w svtuacji, gdy druga 
strona występowałaby z pozycji siły, gdy próbowałaby narzucić taki czy 
inny dyktat. 


Nie chodzi jednak o filozofię pana Brosio oraz innych pokrewnych mu 
duchowo polityków. Tezę o rzekomej zbieżności między utrzymywaniem 
wojowniczego kursu przez Pakt Atlantycki a szansą na odprężenie dawno 
przekreśliło życie. Jeśli zacytowaliśmy wywody sekretarza generalnego 
NATO, to jedynie po to, by wskazać, że polityka nakręcania wyścigu 
zbrojeń, polityka utrzymywania wysokich kontyngentów wojskowych 
Paktu Atlantyckiego w Europie zachodniej budzi coraz większy sprzeciw 
w łonie samej wspólnoty zachodniej, sprzeciw, który z irytacją i zanie- 
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pokojeniem p. Brosio nazywa nastrojami „neoizolacjonistycznymi po obu 
stronach Atlantyku”. 


* 


Niezależnie od militarystycznej, antyodprężeniowej polityki stosowanej 
przez kierownicze siły Paktu Atlantyckiego, wśród narodów świata za- 
chodniego dojrzewa coraz bardziej świadomość, iż należy powstrzymać 
nie kończący się wyścig zbrojeń, szukać pewnych realistycznych roz- 
wiązań, które by umożliwiły dialog ze Wschodem i stworzyły przesłanki 
do prawdziwego odprężenia. Z nastrojami takimi nie mogą nie liczyć się 
w tej czy innej mierze również rządy niektórych państw zachodnich. 

O tym, że na Zachodzie popularna jest idea rozmów rozbrojeniowych, 
świadczy reakcja na wygłoszone w dniu 14 maja z okazji 50-lecia ra- 
dzieckiej Gruzji przemówienie sekretarza generalnego KPZR, Leonida 
Breżniewa. W wystąpieniu swym przywódca radziecki dał wyraźnie do 
zrozumienia, iż Związek Radziecki gotów jest przystąpić do rozmów 
w sprawie redukcji zbrojeń w Europie. 

Nie jest to oczywiście pierwsza inicjatywa krajów socjalistycznych 
w tym względzie. Na odwrót, znana jest prawda, iż kraje te od wielu 
lat wysuwają różne konstruktywne propozycje, zmierzające do realizacji 
tzw. częściowych kroków rozbrojeniowych i to przede wszystkim w Eu- 
ropie. Znane i cenione są propozycje Polski, mające na celu bądź deza- 
tomizację środkowej Europy, bądź zamrożenie zbrojeń jądrowych w tej 
strefie. Jednakże zarówno propozycje Związku Radzieckiego, jak Polski 
czy innych krajów socjalistycznych dotyczące takich czy innych stref 
regionalnych i takich czy innych kroków rozbrojeniowych w tych stre- 
fach dotychczas Zachód pod różnymi pretekstami odrzucał. 

Powstaje zatem uzasadnione pytanie, jak ustosunkuje się obecnie Za- 
chód, przede wszystkim Stany Zjednoczone, do nowej, konkretnej ini- 
cjatywy Związku Radzieckiego, wyrażonej ustami Leonida Breżniewa. 
Wstępna reakcja państw zachodnioeuropejskich była na ogół pozytywna. 
Np. rzecznik rządu NRF wyraził zainteresowanie ofertą szefa partii ra- 
dzieckiej. Również Stany Zjednoczone w sposób co prawda ogólny wy- 
raziły się pozytywnie o tej inicjatywie. Sekretarz stanu Rogers w wv- 
wiadzie telewizyjnym dnia 16 maja oświadczył, że Stany Zjednoczone 
gotowe bvłvby przedyskutować sprawę ewentualnej redukcji sił zbroj- 
nych w trakcie konferencji bezpieczeństwa europejskiego. Pragniemy 
jednak zwrócić uwagę, iż w wystąpieniu Rogersa znalazł się pewien ak- 
cent budzący niepokój. Otóż — jak powiedział Rogers — USA, zanim bv- 
łvbyv gotowe przystąpić do rozmów, chciałyby się przekonać, czy istnie- 
ja jakieś możliwości ich powodzenia. Słowa te dość wyrażnie nasu- 
wają reminiscencje z wielu podobnymi zastrzeżeniami, jakie wysuwały 
mocarstwa zachodnie w .stosunku do poprzednich inicjatyw rozbrojenio- 
wych krajów socjalistycznych. Powstaje więc pytanie, czy i tym razem 
nie mamy do czynienia z próbą stosowania uniku bądź szukania nowvch 
pretekstiów. Najbliższa przyszłość pokaże, jakie są faktyczne intencje 
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Stanów Zjednoczonych w tym względzie. Mówiąc o najbliższej przysz- 
łości, mamy w szczególności na myśli kolejną sesję Paktu Atlantyckiego, 
która odbędzie się w początkach czerwca w Lizbonie. W toku tej sesji 
państwa NATO będą musiały ustosunkować się chyba bardziej konkret- 
nie do radzieckiej sugestii. 


zk 


Powróćmy obecnie do podstawowego nurtu naszych rozważań o SyY- 
tuacji w łonie wspólnot integracyjnych Zachodu. Chcemy poświęcić nieco 
uwagi sytuacji we Wspólnym Rynku oraz ostatniej fazie starań Wielkiej 
Brytanii o przystąpienie do tego ugrupowania. 

Jeśli chodzi o aspekt pierwszy, wiadomo, iż pomiędzy dwoma czoło- 
wymi państwami Wspólnego Rynku, tzn. między NRF a Francją, mimo 
istnienia ścisłych powiązań politycznych i ekonomicznych, zachodzą od 
czasu do czasu pewne rozbieżności, wyrażające się w takich czy innych 
niuansach. Np. rząd NRF jest od dawna zdeklarowanym zwolennikiem 
przystąpienia Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. Widzi on w tym 
zasadniczy element tzw. integracji zachodnioeuropejskiej. Z drugiej stro- 
ny wiadomo iż Francja była do niedawna tym państwem, które bloko- 
wało wejście Wielkiej Brytanii do wspomnianego ugrupowania. 

Od pewnego czasu pozycja Francji ulega pod tym względem modyfi- 
kacji. Nastąpiło to jeszcze — w mniejszej mierze — za rządów gen. de 
Gaulle'a, a w większej po dojściu do władzy prezydenta Pompidou. 
Francja jednak nadal wysuwa określone warunki wobec Wielkiej Bry- 
tanii i nadal żywi pewne obawy w związku z przewidywanym wejściem 
tego kraju do Wspólnego Rynku. 

Różnice zdań w tej kwestii między Francją a NRF wypływają w dużej 
mierze z zasadniczych różnic dotyczących samej koncepcji Wspólnego 
Rynku, a nawet szerzej koncepcji budowy tzw. jedności europejskiej; 
oczywiście chodzi o jedność Europy zachodniej. Zarówno NRF, jak 
i Francja są zwolennikami postępu w dziedzinie integracji, przede wszyst- 
kim ekonomicznej, ale także politycznej w łonie Europy zachodniej. Trzo- 
nem tej integracji ma być Wspólny Rynek. 

Jednakże Francja wyobraża sobie nieco inaczej budowę owej jedności 
Europy niż Niemcy zachodnie czy niektóre inne państwa Wspólnego 
Rynku. Dla Francji ma to być wciąż budowa „,europejskiej Europy”. Tak 
właśnie wypowiedział się niedawno, w dniu 17 maja, w wywiadzie dla 
telewizji brytyjskiej prezydent Pompidou. Chodzi o to, by Europa za- 
chodnia, dokonując procesów integracyjnych, nie zatraciła swego oblicza; 
Ściślej mówiąc, by nie uzależniła się w większej jeszcze niż dotąd mierze 
od Stanów Zjednoczonych. Francji chodzi również o to, by tworząc tzw. 
jedność europejską państwa Europy zachodniej nie wznosiły równocze- 
śnie muru, oddzielającego Europę zachodnią od Europy wschodniej, by 
nie działały przeciw szansom nawiązywania dialogu ze Wschodem. 

Obecny rząd NRF wypowiada się za wspomnianym dialogiem i — jak 
wiemy — od pewnego czasu stara się go realizować. Mamy na myśli 
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rozmowy dotyczące normalizacji stosunków z Europą wschodnią, przede 
wszystkim układy zawarte między NRF a Związkiem Radzieckim oraz 
NRF a Polską. Jednakże Bonn reprezentuje równocześnie kurs na in- 
tegrację polityczną Europy zachodniej, w której NRF grałaby pierwsze 
skrzypce i która by umacniała więzy łączące Europę zachodnią ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. W tym właśnie względzie stanowiska Francji i NRF 
różnią się. 

Sprawa oblicza politycznego Wspólnego Rynku czy całej Europy za- 
chodniej łączy się dość ściśle z drugim aspektem naszych rozważań, 
a mianowicie ze sprawą przystąpienia Wielkiej Brytanii do EWG. Jak 
wiadomo, opór Francji, w szczególności opór de Gaulle'a wobec przyję- 
cia Wielkiej Brytanii do tego ugrupowania, wiązał się w dużej mierze 
właśnie z obawami przed dalszym uzależnieniem Wspólnego Rynku i kra- 
jów Europy zachodniej od dominacji amerykańskiej. De Gaulle trakto- 
wał bowiem akces Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku jako wejście 
sławetnego „trojańskiego konia” amerykańskiego do tej wspólnoty. Wią- 
zało się to ze znanym ścisłym powiązaniem polityki brytyjskiej z poli- 
tvką Stanów Zjednoczonych. Obawy te obecna Francja Pompidou żywi, 
jak się wydaje, w mniejszej mierze, lecz nie znikły one chyba w całości. 
Działają zresztą opory i innego rodzaju. Francja i niektóre inne kraje 
członkowskie Wspólnego Rynku obawiają się, że wejście Wielkiej Bry- 
tanii do tego ugrupowania rozsadzi ekonomiczną jego spoistość, zwłaszcza 
ze względu na powiązania Anglii z krajami Wspólnoty Brytyjskiej, co 
z kolei osłabi ekspansję ekonomiczną Wspólnego Rynku w świecie. 

Nie ulega wątpliwości, iż w łonie kapitalistycznej Europy jako całości 
istnieją również prądy zmierzające do przedkładania nadrzędnych in- 
teresów klasowych świata kapitalistycznego w walce ze światem socja- 
listycznym ponad partykularne interesy burżuazji danych krajów. W tym 
właśnie wyraża się główny sens politycznej integracji w ramach Wspól- 
nego Rynku. 

W sposób bardzo klarowny dał wyraz tym tendencjom brytyjski se- 
kretarz stanu Douglas Home w przemówieniu wygłoszonym w począt- 
kach maja w Londynie na spotkaniu z tzw. europejską grupą konser- 
watywnych posłów i lordów. W przemówieniu tym podkreślił on poli- 
tyczne i militarne racje związania się Brytanii ze Wspólnym Rynkiem. 
Posłużył on się tu starym straszakiem niebezpieczeństwa radzieckiego, 
mówiąc, iż w Europie wschodniej nadal utrzymywane są olbrzymie siły 
zbrojne, skierowane rzekomo przeciw krajom zachodnim. Home podkre- 
ślił, że brytyjska oferta wejścia do EWG jest posunięciem o zasadni- 
czym znaczeniu politycznym. Wspólny Rynek dzięki swej potędze eko- 
nomicznej mógłby, zdaniem Home'a, stać się takim blokiem politycz- 
nym, którego rola nie mogłaby być ignorowana. Poza blokiem radziec- 
kim jedynymi potęgami ekonomicznymi, które nie wchodziłyby w skład 
EWG, byłyby Stany Zjednoczone i Japonia. 

Tym więc siłom, które reprezentuje obecny rząd Wielkiej Brytanii 
oraz które istnieją również w łonie kół politycznych państw Wspólnego 
Rynku, a które stawiają na szybkie rozszerzenie i umocnienie potęgi 
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EWG | scalenie go również pod względem politycznym, chodzi przede 
wszystkim o to, by przeciwstawiać Wspólny Rynek i jego potencjał eko- 
nomiczny, militarny i polityczny wspólnocie krajów socjalistycznych. 
W mniejszej mierze chodzi o to, by uzyskać bardziej samodzielną po- 
zycję wobec Stanów Zjednoczonych czy takich ekonomicznych potenta- 
tów, jak Japonia. 

Najbliższa, a może i nie najbliższa przyszłość pokaże, o ile uda się prze- 
zwyciężyć sprzeczności w łonie kapitalistycznej Europy i o ile koncepcja 
rozszerzenia Wspólnego Rynku o kraje doń obecnie nie wchodzące, a o to 
się ubiegające, oraz umocnienia jego politycznej spoistości stanie się 
realna. 

Wyjaśnieniu perspektyw w tym względzie służyć miała niewątpliwie 
ostatnia wizyta premiera Wielkiej Brytanii Edwarda Heatha we Francji 
i jego rozmowy z prezydentem Pompidou. Według komunikatów ofi- 
cjalnych, rozmowy miały przebieg bardzo pozytywny i doprowadziły do 
poważnego zbliżenia stanowisk w sprawie przystąpienia Wielkiej Brv- 
tanii do Wspólnego Rynku. Mówi się nawet, że bvło to historvczne spot- 
kanie. Jednakże, jeśli bliżej przysłuchać się niektórym wystąpieniom obu 
polityków, w szczególności prezydenta Francji, można wyczuć pewne 
niuanse. W przemówieniu Pompidou, w formie bardzo zawoalowanej, 
przejawiła się nadal ostrożność Francji, jeśli chodzi o sprawę wejścia 
Wielkiej Brytanii do EWG. Pompidou powiedział, iż w wielu istotnych 
punktach, a zwłaszcza w generalnej koncepcji Europy, jej organizacji 
i jej celów, poglądy obu partnerów są dostatecznie bliskie, bv mogli oni 
kontynuować rokowania bez pesymizmu. Trudno powiedzieć, by ozna- 
czało to zbyt entuzjastyczne podkreślenie wyniku rozmów. Z drugiej 
strony byłoby błędem przypuszczać, że rozmowy paryskie szefów rzą- 
dów Wielkiej Brytanii i Francji nie przyniosły zbliżenia pozycji tych 
państw. Można nawet mówić o pewnej dalszej reorientacji stanowiska 
Francji w kierunku probrytyjskim. 

Francja, choć utrzymuje swe zastrzeżenia przeciw zbytniemu „„roz- 
wodnieniu” Wspólnego Rynku, przeciw przekształceniu go w coś w ro- 
dzaju atlantyckiej strefy wolnego handlu, której ton nadawalibv Ame- 
rykanie i Anglicy, widzi prawdopodobnie obecnie celowość przeciwsta- 
wienia się zbytniej supremacji NRF w tym ugrupowaniu. Właśnie dla- 
tego Francja może być bardziej skłonna do dopuszczenia Wielkiej Bry- 
tanii do EWG, jako elementu przeciwwagi wobec Bonn. 

Takie obawy ze strony Francji wzmogły się, jak się wydaje, po ostat- 
nim kryzysie walutowym, który wvkazał rosnącą siłę ekonomiczną i fi- 
nansową Niemieckiej Republiki Federalrej. Ewentualność dalszego zbli- 
żenia Francji z Anglią niepokoi z kolei, jak świadczą o tym pewne syg- 
nały z Bonn, rząd NRF. 


* 


Jak widać z powvższego, zarówno w łonie Wspólnego Rvnku, jak też 
w łonie Wspólnoty Atlantyckiej, daleko do sielanki. Zachodzą niewąt- 
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pliwie określone zbieżności interesów. Jest to przede wszystkim antyko- 
munizm, są to dalekosiężne klasowe cele światowej burżuazji. Istnieją 
też określone zbieżności interesów w węższym zakresie, a więc przede 
wszystkim wspólnota interesów ekonomicznych państw wchodzących 
w skład Wspólnego Rynku; pewne wspólne cele polityczne i ekonomicz- 
ne burżuazji zachodnioeuropejskiej jako takiej, łącznie z Wielką Bry- 
tanią. 

Istnieją jednocześnie poważne rozbieżności oraz sprzeczności, które 
mimo wszelkich prób ich kamuflowania przez polityków, na różnych za- 
krętach i przy różnych okazjach ujawniają się ze zdwojoną siłą. 


ANDRZEJ KUPICH 


Ekonomiczne problemy 
XXIV Zjazdu KPZR 


Dorobek zjazdu radzieckich komunistów jest już w ogólnych zarysach 
znany zarówno naszej partii, jak i całemu społeczeństwu. Stało się to za- 
rowno dzięki bieżącej informacji i komentarzom, jak też dzięki sprawo- 
zdaniu naszej delegacji na IX Plenum Komitetu Centralnego. W niniej- 
szej publikacji ograniczymy się do treści ekonomicznych, które zajęły 
tak wiele uwagi delegatów i uczestników zjazdu, gdyż — jak stwierdził 
tow. L. Breżniew, przypominając myśl W. Lenina — „ekonomika jest 
główną polityką, polityką, od której sukcesów w decydującym stopniu za- 
leży posuwanie się naprzód społeczeństwa radzieckiego ku komunizmo- 
wi'. Jest jednak rzeczą zupełnie zrozumiałą, że podejmujemy tylko nie- 
które problemy z szerokiego wachlarza zagadnień ekonomicznych dysku- 
towanych na zjeździe. 


L. 


Komuniści radzieccy na swoim zjeździe sformułowali szereg nowych 
celów i zadań. Zakres tych zadań jest bardzo szeroki. Imponują przy 
tym przede wszystkim te zadania, które ukazują kierunki przekształceń 
gospodarczych. Jeszcze przed zjazdem przedstawił je w zarysie sekretarz 
generalny KPZR na naradzie partii komunistycznych i robotniczych 
w 1969 r. Mówił on wówczas, że „rozumiejąc całą wagę zachowania 
szybkiego tempa ogólnego rozwoju gospodarczego wkroczyliśmy jedno- 
cześnie na drogę tworzenia najbardziej przodującej na świecie — zarów- 
no pod względem efektywności, jak i poziomu naukowo-technicznego — 
gospodarki narodowej '*). Zjazd zadanie to przetworzył na język gospo- 
darczej praktyki i ekonomicznej polityki. Punktem wyjścia do konkre- 
tyzacji programu ekonomicznego była zarówno ocena wyników ostatniej 
5-latki, jak i przede wszystkim pogłębiona analiza obecnego etapu rozwo- 
ju sił wytwórczych i stosunków produkcji. Podkreślono przede wszystkim 
zmianę skali gospodarki narodowej. Jest ona dzisiaj 10-krotnie większa 
aniżeli przed II wojną światową. Stąd każdy procent przyrostu dochodu 
narodowego lub produkcji przemysłowej oznacza miliardy rubli. Kon- 
kretnie 1 proc. przyrostu dochodu narodowego wyniesie w tej 5-latce 


*) Międzynarodowa narada partii komunistycznych i robotniczych, Warszawa 
1969 r. str. 240. 


18 


Ekonomiczne problemy XXIV Zjazdu KPZR 


2,7 mld rubli, kiedy w poprzedniej jeszcze wynosił blisko dwa razy 
mniej — 1,4 mld rubli. 

Jednak nie tylko zmieniła się skala, ale wzrosły też wymagania sta- 
wiane gospodarce. Dlatego w referacie sprawozdawczym Komitetu Cen- 
tralnego stwierdzono, że „nie tylko chcemy — gdyż chcieliśmy tego 
zawsze — ale także możemy i powinniśmy (podkreślenie 
moje — A. K.) rozwiązywać jednocześnie szerszy wachlarz zadań... Nie 
możemy już, wyrywając się naprzód na takich lub innych odcinkach — 
nawet bardzo ważnych — dopuszczać do dłuższego opóźnienia się na in- 
nych odcinkach”. 

Konsekwencją i cechą szczególną nowego etapu rozwoju gospodarki 
radzieckiej jest też wzrost wymagań w zakresie planowania i metod kie- 
rowania gospodarką narodową oraz „rozwijająca się szybko rewolucja 
naukowo-techniczna”. Tej ostatniej sprawie poświęcono szczególnie wiele 
uwagi. Wrócimy do tego w dalszej części opracowania. 

Charakterystyczną cechą nowego etapu — podkreślono w referacie 
sprawozdawczym — jest też konieczność uruchomienia nowych czynni- 
ków wzrostu gospodarczego, jak również bardziej otwarty charakter ra- 
dzieckiej gospodarki. Do problemów tych także jeszcze powrócimy, 
a w tej chwili wymieniamy je tylko dlatego, aby przedstawić punkt 
wyjścia nowego programu radzieckiej gospodarki. Godny uwagi jest też 
sposób podejścia do konstruowania programu. Najlapidarniej można by 
go określić jako podejście etapowe. Wydaje się, że od szeregu 
lat ten sposób podejścia do problemów ekonomicznych stanowi charakte- 
rystyczną cechę radzieckiej polityki gospodarczej. 


II. 


Premier A. Kosygin, referując projekt wytycznych zjazdu w sprawie 
społeczno-ekonomicznych zadań IX planu 5-letniego na lata 1971—1975, 
powiedział, że „główne zadanie 5-latki polega na tym, ażeby za- 
pewnić znaczne podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia 
narodu na gruncie szybkiego tempa rozwoju produkcji socjalistycznej, 
podwyższenia jej efektywności, postępu naukowo-technicznego i przy- 
spieszenia wzrostu wydajności pracy”. 

Ten główny i bezpośredni cel nowego planu jest już powszechnie znany, 
SR w związku z tym zwrócić uwagę tylko na niektóre jego aspek- 

y. 
Wzrost dobrobytu ludzi pracy pozostawał zawsze celem gospodarki 
socjalistycznej, jednakże wcześniej główny akcent musiał być położony 
z konieczności na te gałęzie gospodarki narodowej, które stwarzały pod- 
stawę dalszego przyspieszonego rozwoju oraz odpowiadały wymaganiom 
obronności kraju. Jednakże w historii 5-latek istniały już okresy, kiedy 
przewidywano szybszy wzrost działu II, który zapewnia wyższe dochody 
ludności. Otóż, nie sięgając w odległą przeszłość, już w 5-latce poprzed- 
niej założono i zrealizowano znaczny wzrost dochodów ludności — w mie- 
ście o 26 proc., a na wsi aż o 42 proc. Stało się to dzięki temu, że tempa 
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wzrostu przemysłu działu II przybliżyło się wówczas znacznie do tempa 
wzrostu przemysłu działu I (zrealizowano wzrost odpowiednio o 49 i 51 
proc.). Zwiększyły się wówczas znacznie również zasiłki i świadczenia 
dla ludności ze społecznego funduszu spożycia (o 53 proc.) oraz rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego. Należy przy tym podkreślić, że zrealizo- 
wane wskaźniki wzrostu spożycia indywidualnego i zbiorowego były wyż- 
sze od założonych. 

Tak więc obecne zadanie wzrostu płac realnych w sektorach pozarolni- 
czych o 20—22 proc. oraz wynagrodzeń kołchoźników o 30—35 proc., 
a świadczeń z funduszu spożycia zbiorowego o 40 proc. jest kontynu- 
acją trendu zapoczątkowanego uchwałami XXIII Zjazdu. Już cho- 
ciażby z tego względu można powiedzieć, że trend ten stanowi trwałą 
perspektywę, która „będzie określać... działalność (gospodarczą) 
nie tylko w ciągu najbliższych 5 lat, ale i ogólną orientację rozwoju go- 
spodarczego kraju” w dłuższym okresie czasu. Trwałość zapoczątkowa- 
nego trendu wynika również i z tego, że „podniesienie dobrobytu ludzi 
pracy staje się coraz bardziej naglącą potrzebą samego... rozwoju gospo- 
darczego, jedną z ważnych przesłanek szybkiego wzrostu produkcji”. „Ta- 
kie podejście — stwierdzono dalej w referacie sprawozdawczym — wyv- 
pływa nie tylko z naszej linii zmierzającej do dalszego zwiększenia roli 
bodźców materialnych i moralnych do pracy. Rzecz idzie o sprawę znacz- 
nie szerszą, o stworzenie warunków sprzyjających wszechstronnemu roz- 
wojowi talentów i aktywności twórczej ludzi radzieckich, wszystkich 
ludzi pracy, tzn. o rozwój głównej siły wytwórczej społeczeństwa . 

Stałość zapoczątkowanego trendu wynika też z trwale zmienionych 
proporcji rozwojowych (o czym szczegółowo niżej) i głębokiego zwrotu 
w ekonomice, który się obecnie dokonuje. Zwrot w ekonomice wymaga 
też zmiany stosunku do produkcji artykułów konsumpcyjnych. Mówił 
o tym z całą ostrością i z całą stanowczością sekretarz generalny KPZR. 
W przeszłości stosunek do produkcji tych dóbr określały zadania poprzed- 
nich etapów, kiedy nie one stanowiły główny cel działalności gospodar- 
czej. Obecnie stosunek ten nie jest już do przyjęcia. „I jeśli niektórzy 
towarzysze — mówi się w referacie sprawozdawczym — nie biorą tego 
pod uwagę, partia słusznie może się dopatrywać, iż za tego rodzaju sto- 
sunkiem do sprawy kryje się albo niezrozumienie istoty jej polityki, 
zmierzającej do nieustannego podnoszenia dobrobytu ludzi pracy, albo 
też dążenie do usprawiedliwienia swojej bierności”. Dalej znalazło się 
też inne ważne twierdzenie o tym, że „gdy chodzi o artykuły powszech- 
nego użytku, nie może być mowy o »drobiazgach«”. Tak wyrażne 
i ostre ujęcie sprawy na najwyższym forum partii jest również czynni- 
kiem zapewniającym utrzymanie dotychczasowego i zamierzonego tren- 
du jako trwałej perspektywy. 


III. 


W celu wykonania głównego zadania nowej radzieckiej 5-latki w wy- 
tvcznych zjazdu zawarty jest kompleksowy program realiza- 
cji celu. Znajduje to odzwierciedlenie przede wszystkim w podziale do- 
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chodu narodowego i w podziale nakładów inwestycyjnych. Wydatki na 
spożycie bieżące, budownictwo mieszkaniowe i komunalne oraz wzrost 
bazy materialnej oświaty i ochrony zdrowia pochłoną 80 proc. dochodu 
narodowego. W wyniku tego fundusz spożycia wzrośnie w tej 5-latce 
bardziej niż fundusz akumulacji. Natomiast z ogólnego funduszu pan- 
stwowych nakładów inwestycyjnych (czyli bez własnych inwestycji koł- 
chozów), wynoszącego ponad 500 mld rubli, ok. 130 mld zostało przezna- 
czonych na rozwój rolnictwa. Oznacza to, że w rolnictwie zostanie zainwe- 
stowanych tyle środków, ile w dwóch poprzednich 5-latkach łącznie. Do 
sumy tej dojdą jeszcze inwestycje własne kołchozów, które w niektórych 
regionach stanowią 20—30 proc. ogółu nakładów. 

Tak więc przy ogólnym wzroście nakładów inwestycyjnych o 40 proc., 
inwestycje w rolnictwie zwiększą się o ponad 70 proc. Szybsze od ogólne- 
go tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych założono również w przemy- 
śle budowy maszyn rolniczych i nawozów mineralnych oraz w przemyśle 
lekkim i rolno-spożywczym. Ogółem na rozwój rolnictwa, zwiększenie 
produkcji artykułów spożywczych oraz innych towarów powszechnego 
użytku przeznacza się ok. 30 proc. wszystkich państwowych nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce narodowej. 

Głównym elementem kompleksowego programu wzrostu dobrobytu 
społecznego jest też dalszy wszechstronny rozwój samego rolnictwa. Pod- 
stawą tego rozwoju są oczywiście olbrzymie bezpośrednie nakłady inwe- 
stycyjne, jak i szybki wzrost tych gałęzi przemysłu, które warunkują dal- 
szy rozwój rolnictwa. Jednocześnie jednak w gospodarce rolnej zachodzić 
będą daleko idące zmiany. Mówił o nich na zjeździe M. Mackiewicz, mi- 
nister rolnictwa ZSRR. Będzie przede wszystkim następował w nowej 
5-latce szybki proces „industrializacji' rolnictwa. Rozwiną się zmechani- 
zowane kombinaty hodowlane, wykorzystujące najnowsze osięgnięcia 
nauki i techniki. Wieś radziecka otrzyma nowe rodzaje środków produkcji 
1 transportu (m. in. nowe rodzaje traktorów), zmieni się też system po- 
wiązań rolnictwa z przemysłem rolno-spożywczym. Wprowadza się nową 
formę organizacyjną w postaci kombinatów rolniczo-przemysłowych, któ- 
re powinny zagwarantować lepsze wykorzystanie płodów rolnych. 


Podobnie wszechstronny program rozwoju przemysłu lekkiego przed- 
stawił na zjeździe minister tego resortu, N. Tarasow. Przed przemysłem 
tym postawiono bardzo ambitne zadania zarówno ilościowe, jak i jako- 
ściowe. Nie mogą one być wykonane bez wprowadzenia nowej technologii 
i gruntownej modernizacji parku maszynawego. Stąd rozwój tego prze- 
mysłu zależy w dużej mierze od przemysłu maszynowego i chemicznego. 
Wytyczne zjazdu przewidziały w związku z tym odpowiednie zmiany 
również i w tych gałęziach, a na rozwój przemysłu lekkiego przeznacza 
się obecnie dwa razy więcej środków aniżeli w 5-latce poprzedniej, przy 
czym znaczna ich część zostanie zużytkowana na modernizację gałęzi. 

Wytyczne zjazdu przewidują wzrost produkcji środków konsumpcji 
o 44 do 48 proc. (przy wzroście produkcji środków produkcji o 41 do 
45 proc.)., Wykonaniu tego zadania ma służyć wszechstronny rozwój rol- 
nictwa i gałęzi produkujących środki konsumpcji, a więc działu II. Nale- 
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ży jednak zwrócić uwagę na zjawisko, które niejednokrotnie jest nie 
zauważane. Otóż przyjęło się tradycyjnie uważać, że dział II przemy- 
słu — to przemysły rolno-spożywczy, lekki itp. Rzadziej się jednak myśli 
o środkach konsumpcji wytwarzanych w przemyśle maszynowym, che- 
micznym czy przemyśle ciężkim. A okazuje się, że np. w przemy- 
Śle maszynowym ok. 11 proc. produkcji to wyroby zaliczane do działu 
II (udział ten wzrośnie obecnie do 15 proc.). Nawet w przemyśle obron- 
nym ok. 40 proc. produkcji idzie na potrzeby cywilne, w tym również 
konsumpcyjne. W takim kierunku pójdą też dalsze zmiany wewnątrz- 
gałęziowych proporcji. Np. w przemyśle chemicznym przy ogólnym wzro- 
ście o 70 proc. w ciągu 7 lat produkcja tworzyw sztucznych zwiększy 
się o 80 proc., a włókien syntetycznych o 100 proc. Natomiast w prze- 
myśle maszynowym, który będzie (podobnie jak chemia) rozwijał się 
szybciej od innych gałęzi przemysłu, przewiduje się preferowanie m. in. 
urządzeń dla wyposażenia przemysłu lekkiego i spożywczego, hodowli 
oraz handlu i usług, a ponadto dóbr konsumpcyjnych trwałego użytku. 
Można tu przytoczyć przykład powszechnie znanego programu rozwoju 
produkcji samochodów. 

Kompleksowy program realizacji wzrostu stopy życiowej obejmuje rów- 
"nież budownictwo mieszkaniowe i rozwój sfery nieprodukcyjnej, a prze- 
de wszystkim usług dla ludności. Zamierzenia w tej dziedzinie obrazuje 
chociażby założony wzrost udziału pracowników sfery usług do 25 proc. 
ogółu zatrudnionych (w siódmej 5-latce wynosił on tylko 20 proc.). 


IV. 


Podstawą wykonania głównych zadań 5-latki będzie dalszy dynamicz- 
ny rozwój całej gospodarki narodowej ZSRR. Wytyczne zjazdu zakłada- 
ją utrzymanie wysokiego tempa wzrostu. Przewiduje się wzrost dochodu 
narodowego o 37—40 proc., a produkcji przemysłowej o 42—46 proc. 
Wymaga to odpowiedniej mobilizacji środków. Zaplanowano na ten cel 
ponad 500 mld rubli nakładów inwestycyjnych. Jednocześnie uznano jed- 
nak, że do osiągnięcia celu nie wystarczą tradycyjne (głównie inwestycyj- 
ne) czynniki wzrostu. Stąd też bardzo wiele uwagi zarówno w podstawo- 
wych referatach, jak i w dyskusji poświęcono omówieniu nowych czyn- 
ników, a przede wszystkim zwiększeniu efektywności gospodarowania. 
Uruchomienie bowiem czynników intensywnych (rezerwy wzrostu eks- 
tensywnego są już wyczerpane) wiąże się ściśle z poprawą ekonomicznej 
efektywności. 

W związku z tym zwrócono szczególną uwagę na problem postępu nau- 
kowo-technicznego w gospodarce socjalistycznej. Mówili o tym zarówno 
tow. Breżniew, jak i Kosygin oraz liczni dyskutanci. Zjazd, wychodząc 
z przekonania, że jedynie w socjalizmie nie ma granic tego postępu, 
stwierdził jednocześnie, że jego wdrożenie staje się absolutną koniecz- 
nością i jednocześnie wielką szansą socjalizmu w konfrontacji dwóch 
przeciwstawnych systemów społeczno-ekonomicznych. Tak więc przewa- 
ga w wykorzystaniu możliwości rewolucji naukowo-technicznej zadecy- 
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duje o współzawodnictwie ekonomicznym w skali światowej. Dlatego też 
o tych problemach mówiono z wielką troską i gospodarskim spojrzeniem, 
widząc duże możliwości, ale i przeszkody na drodze tego postępu. Mówio- 
no np., że obecnie nie decydują już poszczególne osiągnięcia nauki (acz- 
kolwiek wiele od nich zależy), ale wysoki poziom naukowo-techniczny 
całej gospodarki. 

Zakłada się w związku z tym stworzenie i wdrożenie zasadniczo no- 
wych narzędzi pracy, materiałów i procesów technologicznych, przekra- 
czających pod względem techniczno-ekonomicznym najlepsze osiągnięcia 
krajowe i zagraniczne. Efekt wdrożeniowy w pięcioleciu oblicza się na 
40—42 mld rb. Wymaga to zapewnienia odpowiedniego związku między 
nauką a przemysłem. Pomóc w zapewnieniu tego związku mają two- 
rzone obecnie kompleksy naukowo-produkcyjne oraz podjęty wysiłek 
na rzecz udoskonalenia całych kompleksów wzajemnie powiązanych ga- 
łęzi przemysłu rozwijających się według określonego programu. Istotna 
rola przypada też tym gałęziom przemysłu, które są nośnikami postępu 
naukowo-technicznego. Stąd też szybsze od ogólnego tempo wzrostu za- 
kłada się w takich gałęziach, jak przemysły chemiczny, maszynowy, elek= 
troniczny i elektrotechniczny. 

Istotnym elementem zwiększenia efektywności gospodarowania jest 
wzrost stopnia wykorzystania zdolności produkcyjnych przez podniesie- 
nie współczynnika zmianowości i tzw. „„fondo-oddaczy”, co oznacza większy 
stopień wykorzystania majątku produkcyjnego. Otóż wzrost tego wskaź- 
nika o 1 proc. daje możliwość obniżenia nakładów inwestycyjnych o 4 mld 
rubli, czyli oszczędność blisko 5 proc. rocznej kwoty nakładów inwesty- 
cyjnych w całej gospodarce narodowej i 10 proc. w samym przemyśle. 
Podobnie przedstawia się sprawa zmniejszenia materiałochłonności pro- 
dukcji. Wynika z tego — jak wskazywał przewodniczący Gospłanu ZSRR, 
M. Bajbakow — że w razie zachowania starych wskaźników materiało- 
chłonności produkcji trzeba by było dodatkowo w 5-latce wygospodarować 
10 mln ton surówki (roczna produkcja Magnitogorska), 50 mln kWh 
energii elektrycznej (roczna produkcja dwóch wielkich elektrowni typu 
elektrowni w Bracku), 40 mln m? drzewa oraz 50 mln ton paliw. Zakłada 
się jednak, że uda się zmniejszyć wskaźniki materiałochłonności produk- 
cji, a zaoszczędzone w ten sposób środki i materiały przeznaczyć na do- 
datkowe cele. 

Proces zwiększania efektywności gospodarowania zapoczątkowano już 
w 5-latce poprzedniej. M. in. już wówczas podniósł się wskaźnik wyko- 
rzystania majątku produkcyjnego oraz współczynnik zmianowości. 
Chodzi obecnie o to, aby procesy te utrwalić i przyspieszyć. Można to 
będzie uzyskać również wtedy, gdy usprawni się procesy inwestycyjne, 
które — jak stwierdzali towarzysze Breżniew i Kosygin — budzą wiele 
uwag krytycznych. 

Dalszym ważnym elementem poprawy efektywności gospodarowania 
jest przyspieszenie wzrostu wydajności pracy zarówno w przemyśle, bu- 
downictwie, jak i rolnictwie. Wytyczne zjazdu przewidują, że ok. 80 proc. 
przyrostu produkcji pochodzić będzie z wyższej wydajności pracy, przy 
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czym w przemyśle udział wzrostu wydajności pracy w przyroście pro- 
dukcji powinien być większy (90 proc.). To samo dotyczy budownictwa 
i transportu, gdzie zakłada się, że blisko cały przyrost produkcji nastąpi 
przez zwiększenie wydajności pracy. Zakres zadań dotyczących wzrostu 
wydajności pracy przedstawiają poniższe dane liczbowe. 


PRZYROST WYDAJNOŚCI PRACY W STOSUNKU DO OKRESU POPRZEDNIEGO 


w proc. 
Lata 
Wyszczególnienie 
1961—1985 | 1966—1970 1971—19753 
Przemysł 25 32 36—40 
Rolnictwo 18 35 37—40 
Budownictwo 29 22 36—40 


Podstawą wzrostu wydajności pracy ma być zarówno poprawa organi- 
zacji produkcji, jak i przede wszystkim wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy w przemyśle o 50 proc., a w rolnictwie o 70 proc. 

Jednocześnie zjazd w swoich wytycznych postuluje konieczność doko- 
nania zmian w strukturze zatrudnienia. Przede wszystkim zakłada się 
wyższy udział zatrudnienia w sferze nieprodukcyjnej oraz ogólny wzrost 
kwalifikacji, szczególnie przez podniesienie udziału zatrudnionych z śred- 
nim i wyższym wykształceniem. Możemy tu zaznaczyć, że w bieżącej 
5-latce zostanie zakończony proces wprowadzania powszechnego obo- 
wiązku kształcenia w zakresie szkoły średniej. 


V. 


Ważnym elementem, zapewniającym realizację ustalonej strategii roz- 
woju, jest system funkcjonowania gospodarki narodowej. Na ostatnim 
zjeździe sprawie tej poświęcono również wiele uwagi, aczkolwiek mniej 
aniżeli na zjeździe poprzednim. O ile bowiem poprzednio decydowano 
o wprowadzeniu reformy gospodarczej, o tyle teraz tylko przyjrzano się 
jej wynikom i postulowano wprowadzenie odpowiednich korektur. Gene- 
ralna linia reformy zapoczątkowanej uchwałami wrześniowego plenum 
(1965 r.) i XXIII Zjazdu została potwierdzona i zaaprobowana. Zjazd 
oprócz ogólnej aprobaty zalecił jej bardziej konsekwentne wprowadzanie 
w życie oraz elastyczne reagowanie na zmiany zachodzące w gospodarce, 
gdyż system jej wprowadzania nie może być raz na zawsze dany. 

Nie powtarzając znanych już elementów przeprowadzanej reformy go- 
spodarczej (jej pełne zakończenie przewiduje się właśnie w bieżącej pię- 
ciolatce), chcieliśmy zwrócić tylko uwagę na jej nowe elementy. Zjazd 
postuluje przede wszystkim „stworzenie ekonomicznych warunków, które 
by po pierwsze skłaniały przedsiębiorstwa do zaciągania jak największych 
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zobowiązań, tzn. podejmowania napiętych planów, bardziej racjonalnego 
wykorzystania nakładów inwestycyjnych i zasobów siły roboczej, po 
drugie w maksymalnej mierze pobudzały przyspieszenie postępu nauko- 
wo-technicznego oraz wzrost wydajności pracy i po trzecie przyczyniały 
się do konsekwentnej walki o podnoszenie jakości produkcji”. Możemy 
w tym miejscu zauważyć, że pozytywnie oceniono również eksperymenty 
przeprowadzane w gospodarce, m. in. tzw. „eksperyment szczokiński”, 
którego rezultaty okazały się bardzo zachęcające. 

Uchwały zjazdu zalecają również rozpowszechnienie formy zjedno- 
czeń przemysłowych, które zdały egzamin w praktyce gospodarczej. 
Uchwały i dyskusja podkreśliły również duże znaczenie planów perspek- 
tywicznych i prognoz gospodarczych oraz elektronicznej techniki obli- 
czeniowej. Znany jest też postulat zjazdu w sprawie stworzenia ,„ogólno- 
państwowego zautomatyzowanego systemu gromadzenia i opracowywa- 
nia informacji dla ewidencji planowania i zarządzania gospodarką naro- 
dową na gruncie państwowego systemu ośrodków obliczeniowych oraz 
jednolitej sieci łączności automatycznej kraju”. O przygotowaniach do 
stworzenia takiego systemu mówili wicepremier M. Bajbakow oraz 
M. Rudniew, minister automatyzacji i środków zarządzania ZSRR. 


VI. 


W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego przy analizie no- 
wego etapu rozwoju społeczno-gospodarczego stwierdzono potrzebę dal- 
szego rozwoju związków radzieckiej gospodarki z gospodarką świa- 
tową. Podkreślono jednak przy tym dominujące znaczenie integracji kra- 
jów socjalistycznych. Przewodniczący Gospłanu mówił nawet już o kon- 
kretnym uwzględnianiu wymagań integracji w planie perspektywicznym 
ZSRR, a uchwały zjazdu potwierdziły stałe dążenie KPZR do wszech- 
stronnego rozwoju stosunków gospodarczych Związku Radzieckiego 
z krajami socjalistycznymi. 

O problemach współpracy i programie socjalistycznej integracji mówio- 
no oczywiście nie tylko ogólnie. Problemy te muszą być ściśle powiąza- 
ne z rozwojem gospodarczym ZSRR. Związek Radziecki jest bowiem naj- 
większym eksporterem do krajów socjalistycznych oraz stanowi dla na- 
szych krajów największy rynek zbytu. Udział ZSRR w ogólnych obro- 
tach między krajami RWPG wynosi 40 proc. Rozmiary tych obrotów bę- 
dą rosły wraz z dynamicznym wzrostem wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Ostatnie pięciolecie przyniosło wzrost dochodu narodowego w kra- 
iach RWPG o 40 proc., a produkcji przemysłowej o 50 proc. Zwiększona 
skala produkcji i wzrost poziomu techniki stworzyły dogodną bazę do dal- 
szego rozwoju współpracy gospodarczej. 

Na XKIV Zjeździe KPZR podsumowano wyniki poprzedniej pięciolat- 
ki również w zakresie współpracy z krajami socjalistycznymi. W okresie 
tvm przy udziale Związku Radzieckiego zbudowano lub zrekonstruowano 
ponad 300 obiektów. Wiele z nich ma kluczowe znaczenie dla rozwoju 
gospodarki narodowej poszczególnych krajów. Znacznre wzrosły też do- 


00 


ANDRZEJ KUPICH 


stawy ZSRR w zakresie produkcji przemysłowej. Zwiazek Radziecki za- 
spokaja w 70 proc. potrzeby importowe krajów-członków RWPG oraz 
Kuby, DRW i KRLD w zakresie surowców i paliw. Z drugiej strony 
wzrosły też dostawy artykułów przemysłowych z krajów socjalistycznych 
do ZSRR. M. in. nasze kraje dostarczyły Związkowi Radzieckiemu urzą- 
dzeń dla 58 fabryk przemysłu chemicznego i ok. 38 proc. ogólnego tonażu 
statków. W tych ostatnich dostawach znaczny był również udział naszego 
kraju. Tendencja do rozszerzania kontaktów ekonomicznych zostaje 
utrzymana również w bieżącej pięciolatce. Przewiduje się wzrost wza- 
jemnych obrotów krajów RWPG o 80 proc., przy czym eksport radziecki 
maszyn i urządzeń do krajów socjalistycznych zostanie podwojony. Zau- 
ważmy, że wskaźniki te są wyższe od przewidywanego wzrostu dochodu 
narodowego i produkcji przemysłowej. 

Założenie takie wynika przede wszystkim z faktu, że rozwój współpra- 
cy gospodarczej stał się ważnym czynnikiem wzrostu i poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Do dalszego rozwoju ekonomicznego krajów so- 
cjalistycznych coraz bardziej potrzebne są wzajemne związki, nieodzowna 
jest dalsza integracja gospodarcza. Zasadniczy kierunek socjalistycznej 
integracji, wyrażony w wytycznych zjazdu, polega głównie na rozwoju 
„planowych, kompleksowych form współpracy krajów socjalistycznych 
obejmujących gałęzie produkcji materialnej, nauki i techniki oraz obro- 
tów z krajami trzecimi”. Jest to droga do zwiększenia efektywności 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 

Ważnym kierunkiem dalszego rozwoju współpracy ekonomicznej jest 
również udział w budownictwie i rekonstrukcji obiektów  prze- 
mysłowych. W latach 1971—1975 przy pomocy Związku Radzieckiego zo- 
stanie zbudowanych w krajach RWPG 400 obiektów w zakresie elektro- 
niki, energetyki, chemii, petrochemii, metalurgii itd. Wzrost współpracy 
gospodarczej znajdzie też swoje odzwierciedlenie we wzroście obrotów 
ZSRR z krajami socjalistycznymi. Ich poziom przekroczy w bieżącym 
pięcioleciu 76 mld rubli. Natomiast Związek Radziecki otrzyma z krajów 
RWPG urządzenia dla przemysłu chemicznego za 1,3 mld rubli, środków 
transportu za 3 mld rubli, a towarów konsumpcyjnych pochodzenia prze- 
mysłowego za ponad 8,5 mld rubli. Dostawy te — jak się podkreśla — 
mają również duże znaczenie dla pełnej realizacji zamierzonych zadań, 
a w tym głównego celu radzieckiej pięciolatki — lepszego zaspokajania 
potrzeb ludzi pracy. 

Zjazd radzieckich komunistów wykazał, że KPZR stara się konse- 
kwentnie urzeczywistniać opracowany wspólnie przez nasze partie kurs 
na rozwój współpracy międzynarodowej i kooperacji produkcji, na powią- 
zanie planów rozwoju gospodarki narodowej i na integrację gospodarczą. 
Kurs ten wynika z głębokiego zrozumienia obiektywnych potrzeb rozwo- 
ju światowego systemu socjalistycznego, jak też z faktu, że KPZR uważa 
pogłębienie współpracy z krajami socjalistycznymi za swój internacjona- 
listyczny obowiązek. 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTII 


X Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


W dniach 20—25 kwietnia 1971 r. odbył się w Sofii X Zjazd Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej z udziałem około 1600 delegatów, którzy reprezento- 
wali prawie 700-tysięczną rzeszę członków partii. Obecni byli przedstawiciele 
89 partii komunistycznych, robotniczych, lewicowych partii socjalistycznych 
i ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Zjazd był doniosłym wydarzeniem w życiu partii i narodu bułgarskiego. 
Ocenił działalność partii w okresie między IX a X Zjazdem oraz dotychczasowe 
wyniki budownictwa socjalistycznego w Bułgarii; uchwalił nowy program 
partii i dyrektywy szóstego pięcioletniego planu społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju na lata 1971—1975; ogłosił oświadczenia w sprawie Indochin i Bli- 
skiego Wschodu. 

Projekty dokumentów zjazdowych były przedmiotem szerokiej dyskusji 
przez szereg tygodni. W ramach dyskusji nad projektem programu oraz nad 
wytycznymi nowego planu pięcioletniego odbyły się w zakładach przemysło- 
wych, spółdzielniach produkcyjnych, instytucjach we wsiach i miastach dzie- 
siątki tysięcy zebrań, na których zgłoszono wiele cennych propozycji. 

„W centrum uwagi naszej partii i jej Komitetu Centralnego w okresie spra- 
wozdawczym znalazły się skomplikowane i wielostronne problemy budowy 
społeczeństwa socjalistycznego w Ludowej Republice Bułgarii, problemy roz- 
woju socjalistycznej gospodarki i kultury” — powiedział tow. Todor Żiwkow, 
przedstawiając zjazdowi referat sprawozdawczy KC. Referat ten obok projektu 
programu i wytycznych nowego planu pięcioletniego był przedmiotem oży- 
wionej, wszechstronnej dyskusji. Wypowiedziało się w niej 34 delegatów, 
a do głosu zapisało aż 90. 

Z trybuny zjazdowej przemawiało także ponad 70 przedstawicieli obecnych 
na zjeździe delegacji zagranicznych. 

Szczególnie gorąco przyjęli delegaci przemówienie sekretarza generalnego 
KC Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Leonida Breżniewa. Serdecz- 
ną owację zgotowano pierwszemu sekretarzowi Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Edwardowi Gierkowi. 

W dyskusji poruszono szeroki wachlarz problemów gospodarczych, politycz- 
nych, społecznych i ideologicznych. Mówcy podkreślali doniosłe znaczenie ge- 
neralnej linii partii, opracowanej na kwietniowym plenum KC BPK w 1956 r. 
Wyrazili oni zgodny pogląd, że polityka ta legła u podstaw sukcesów osiągnię- 
tych przez naród bułgarski pod kierownictwem partii w ciagu ostatnich 15 lat. 
Ocena ta znalazła też wyraz w dokumentach uchwalonych przez zjazd. 
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Dyskutanci reprezentujący różne regiony kraju, zapoznając uczestników 
zjazdu z dotychczasowymi osiągnięciami swoich regionów i odcinków pracy, 
nie pomijali również trudności i niedociągnięć w niektórych dziedzinach. 

„Mimo uzyskanych sukcesów obecne tempo rozwoju rolnictwa jest niezado- 
walające — mówił np. pierwszy sekretarz Okręgowego Komitetu BPK w Błago- 
jewgradzie tow. K. Triczkow. — Nie stosuje się jeszcze na szeroką skalę postępo- 
wych metod i nowych technologii przemysłowych w produkcji takich roślin, 
jak tytoń i warzywa”. 

Inni dyskutanci wskazywali m. in. na wypadki niedotrzymywania terminów 
oddawania do eksploatacji nowych mocy wytwórczych, opieszałe stosowanie 
osiągnięć nauki i techniki w przemyśle, niezbyt oszczędne wykorzystywanie 
surowców i energii. 

Szereg dyskutantów sięgnęło do problemów społecznych, analizowało sytuację 
kobiet i młodzieży, omawiało kwestię udziału robotników w zarządzaniu pro- 
dukcją. Podawano np. ciekawe dane o roli kobiet we wszystkich dziedzinach 
życia kraju. W okresie od 1956 r. liczba kobiet — robotnie i pracownic umysło- 
wych — wzrosła trzykrotnie: z 381 996 do 1 149 384. W 1970 r. kobiety stanowiły 
44 proc. ogólnej liczby robotników i pracowników i 50 proc. robotnic w rolni- 
czych spółdzielniach produkcyjnych. 

Przewodnicząca Komitetu Kobiet Bułgarskich, tow. Elena Łagadinowa, 
w swym przemówieniu wysunęła szereg postulatów, dotyczacych sytuacji ko- 
biety jako matki i pracownicy. Wyraziła ona pogląd, że rewolucja naukowo- 
-techniczna stawia nowe wymagania w zakresie szkolenia i udziału kobiet 
w produkcji. Łagadinowa zgłosiła wniosek, aby w okresie szóstej pięciolatki 
dokonać gruntownej analizy sytuacji i problemów rodziny i na tej podstawie 
ustalić program działania. 

W wielu wystąpieniach poruszano problemy postępu naukowo-technicznego 
oraz roli nauki w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Roli nauk społecznych na obecnym etapie poświęcił swą wypowiedź w dv- 
skusji rektor Uniwersytetu Sofijskiego, tow. prof. Pantelej Zarew. Wvraził 
on m. in. pogląd, że nauki społeczne powinny obecnie zwrócić szczególną 
uwagę na określony krąg problemów: na budowę rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego i skomplikowany charakter kierowania nim; na klasową struk- 
turę i doskonalenie stosunków społecznych; na nowe zmiany, które nastąpią 
i ugruntują się wraz z nabraniem przez pracę ludności wiejskiej cech rolniczo- 
-przemysłowej, a przez pracę robotnika cech pracy kierowniczej i naukowo- 
-badawczej. Mówca wskazał na wielką rolę nauk społecznych w wychowaniu 
narodu, a zwłaszcza młodzieży w obecnej sytuacji dynamicznego rozwoju. 

Do problemów szczególnie mocno akcentowanych w wystąpieniach delegatów 
należały przyjażń i współpraca krajów wspólnoty socjalistycznej. Wskazywano 
na ogromne znaczenie tej przyjaźni i współpracy dla dotychczasowego i przy- 
szłego rozwoju Bułgarii. Na konkretnych przykładach uwypuklono w szczegól- 
ności znaczenie wszechstronnego współdziałania w ramach RWPG. 

Dyskutanci mówili także o potrzebie dalszego umacniania jedności krajów 
enejalistvcznyca oraz międzynarodowego ruciiu komunistycznego i robotnicze- 
go na gruncie marksizmu-leninizmu. 

Zjazd nie ograniczył się tylko do oceny obecnej sytuacji międzynarodowej. 
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Zarówno pierwszy sekretarz KC BPK, tow. Todor Żiwkow, w referacie spra- 
wozdawczym, jak i zabierający głos w dyskusji minister spraw zagranicznych, 
tow. Iwan Baszew, wysunęli m. in. szereg sugestii zmierzających do dalszej po- 
prawy stosunków i zacieśnienia współpracy między państwami bałkańskimi. 

Omawiając zasady bułgarskiej polityki zagranicznej, tow. I. Baszew powie- 
dział, że bałkańska polityka Bułgarii opiera się na uznaniu prawa wszystkich 
narodów bałkańskich do swobodnego wyboru drogi swego rozwoju, układania 
według własnej woli swoich spraw wewnętrznych bez jakiejkolwiek ingerencji 
z zewnątrz, na poszanowaniu niezawisłości narodowej i integralności teryto- 
rialnej wszystkich państw bałkańskich. 


Konstruktywna polityka bałkańska Bułgarii — podkreślił tow. Baszew, 
oparta na trzeżwej ocenie realiów tej strefy, przyczyniła się w istotny sposób 
do poprawy politycznego klimatu na półwyspie, stworzenia atmosfery zaufania 
i wzajemnego zrozumienia mimo odmienności ustrojów społecznych państw 
bałkańskich oraz ich przynależności do różnych sojuszów i ugrupowań. Ostat- 
nio rozszerzyły się znacznie stosunki gospodarcze, wymiana handlowa oraz 
współpraca przemysłowa i naukowo-techniczna. Zawarto porozumienia w spra- 
wie połączenia systemów energetycznych z szeregiem krajów bałkańskich. 
Prowadzi się rozmowy w sprawie wykorzystania wód niektórych rzek. Rozwi- 
nęły się też stosunki polityczne i kulturalne na zasadzie dwustronnej i wielo- 
stronnej oraz kontakty na płaszczyźnie rządowej i społecznej. Pod tym wzglę- 
dem — zaznaczył tow. Baszew — duże znaczenie miały spotkania i rozmowy 
tow. Todora Żiwkowa z przywódcami państwowymi i rządowymi Rumunii, 
Jugosławii i Turcji. 

Minister Baszew podkreślił, że Bułgaria jest gotowa kontynuować tę politykę 
i pogłębiać we wszystkich dziedzinach wzajemnie korzystną współpracę z pań- 
stwami bałkańskimi, które wyrażają do tego gotowość. 

W świetle tych uwag nie jest dla nikogo zaskoczeniem szerokie echo, jakim 
odbiła się nie tylko na Bałkanach sugestia tow. Todora Żiwkowa, że „ogłosze- 
nie ogólnobałkańskiej deklaracji o poszanowaniu integralności terytorialnej 
krajów bałkańskich i nieingerencji w ich sprawy wewnętrzne, wyrzeczeniu 
się użycia siły i grożenia siłą przy rozwiązywaniu spornych problemów, bez- 
pieczeństwie i stosunkach dobrego sąsiedztwa — sprzvjać będzie dalszemu po- 
lepszeniu atmosfery politycznej i współpracy między narodami tej strefy. 
Opracowanie tej deklaracji mogłoby stanowić odpowiednią okazję do przedy- 
skutowania tych problemów na zasadzie dwustronnej, jak też osólnobałkańskie- 
go Spotkania przedstawicieli lub kierowników rządów państw bałkańskich”. 


* 


X Zjazd BPK, który obradował w przededniu 80 rocznicv powstania partii 
bułgarskiej, po szczegółowym omówieniu referatu sprawozdawczego KC, 
w jednomyślnie uchwalonej rezolucji zaaprobował oceny, wnioski i zadania 
zawarte w referacie. 


Zjazd wysoko ocenił pracę Komitetu Centralnego oraz zaaprobował jego 
linię polityczną i działalność praktyczną. Stwierdzono, że zadania postawione 
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przez IX Zjazd partii zostały pomyślnie zrealizowane. „Bułgaria dokonała 
nowego, wielkiego kroku na drodze swego rozwoju gospodarczego, polityczne- 
go i kulturalnego, ugruntowała swój autorytet międzynarodowy” — stwierdza 
rezolucja. 

Rezolucja zjazdu określa jako główne zadanie partii w następnym okresie 
„organizowanie i kierowanie dalszą pomyślną budową rozwiniętego (dojrzałe- 
go) społeczeństwa socjalistycznego”. 

Najważniejszym dokumentem uchwalonym przez X Zjazd BPK jest nowy 
program partii. 

Partia bułgarska uchwaliła swój pierwszy program na założycielskim zjeździe 
w 1891 r. Na pierwszym zjeździe w 1919 r., na którym zmieniła nazwę na 
partię komunistyczną, uchwalono Deklarację programową. W październiku 
1922 r. Rada Partyjna zaaprobowała projekt nowego programu, ale wydarze- 
nia 1923 r. udaremniły omówienie i uchwalenie tego projektu przez zjazd 
partii. W późniejszym okresie Bułgarska Partia Komunistyczna opracowywała 
także inne dokumenty programowe, wśród których wyjątkowo duże znaczenie 
miały uchwały V Zjazdu partii z 1948 r. i uchwały kwietniowego plenum 
KC BPK z 1956 r. Uchwały z 1956 r., znane pod nazwą „linii kwietniowej”, 
stanowią — jak stwierdził obecny zjazd — wytyczną działania partii także 
na przyszłość. Ale niezależnie od znaczenia tych ostatnich dokumentów nie 
były one ani nie pretendowały do tego, by być programem partii. 

Problem opracowania nowego programu partii został już postawiony na 
V Zjeździe, pierwszym zjeździe po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w Buł- 
garii. Jednakże wskutek śmierci Georgi Dymitrowa i kolejnych wydarzeń nie 
opracowano programu. Dopiero po VII Zjeździe partii wrócono ponownie do 
sprawy opracowania programu. 

Odpowiadając na pytanie, co skłania partię do uchwalenia właśnie teraz 
nowego programu, I sekretarz KC BPK, tow. Todor Żiwkow, powiedział 
w referacie sprawozdawczym: 


„W naszej wszechstronnej działalności opieramy się i kierujemy podstawo- 
wymi założeniami teorii marksistowsko-leninowskiej. Teoria marksistowsko- 
-leninowska o rozwoju społeczeństwa jest naukową podstawą działalności każ- 
dej partii komunistycznej. Doświadczenie historyczne dowiodło jednak, że 
teorię naszą należy stosować twórczo, konkretyzując ją i rozwijając, po pierw- 
sze, odpowiednio do konkretnych warunków każdego kraju i etapu, na któryn 
się znajduje, i po drugie, odpowiednio do zmian w sytuacji międzynarodowej 
i rozwoju światowego procesu rewolucyjnego oraz układu sił na arenie między- 
narodowej. 


Nie jest w związku z tym trudno zrozumieć, że konieczność opracowania 
i uchwalenia programu naszej partii dawno już dojrzała. Od uchwalenia 
Deklaracji programowej BPK w 1919 r. upłynęło ponad pół wieku, podczas 
którego zaszły głębokie, gruntowne zmiany na świecie, w rozwoju naszej partii 
i naszego kraju”. 

„Wszystkie dotychczasowe programowe dokumenty naszej partii zostały 
już dawno zrealizowane. Od przeszło ćwierć wieku — mówił dalej tow. T. Żiw- 
kow — kraj nasz rozwija się na socjalistycznej drodze, która prowadzi przez 
różne etapy kształtowania i rozwoju. Teraz naród nasz pod kierownictwem 
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partii komunistycznej buduje rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne w Buł- 
garii. 

Wszystko to skłania partię do uchwalenia nowego programu, który powinien 
teoretycznie uogólnić i uzmysłowić historyczne doświadczenie przeszłości i te- 
raźniejszości, jak też ujawnić przyszłe tendencje rozwoju kraju, twórczo zasto- 
sować i dalej rozwinąć marksizm-leninizm zgodnie z wymaganiami nowego 
etapu, określić i naukowo uzasadnić bezpośrednie, historyczne zadanie partii, 
główne kierunki, drogi i sposoby jego realizacji”. 

„Przy opracowywaniu programu — zaznaczył m. in. tow. Todor Żiwkow — 
kierowaliśmy się założeniem, że cała działalność partii w budowie rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego powinna być podporządkowana zadaniu 
zapewnienia stałego wzrostu materialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi, 
wszechstronnego rozwoju człowieka. Dlatego też można z pełnym uzasadnie- 
niem powiedzieć, że program jest żywym ucieleśnieniem hasła partii: »Wszyst- 
ko w imię człowieka, wszystko dla dobra człowieka!«”. 

Sięgnijmy do uchwalonego przez X Zjazd programu partii. Ten obszerny 
dokument składa się ze wstępu i następujących pięciu rozdziałów: 

— epoka przejścia od kapitalizmu do socjalizmu; 

— zwycięstwo socjalizmu w Bułgarii; 

— zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego bezpośrednim, hi- 
storycznym zadaniem Bułgarskiej Partii Komunistycznej; 

— kierownicza rola partii w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego; 

— komunizm ostatecznym celem Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 

„W wyniku pomyślnego zakończenia przejściowego okresu od kapitalizmu 
do socjalizmu i pełnego zwycięstwa socjalistycznych stosunków produkcji, 
w wyniku dokonanych zmian jakościowych i ilościowych w całokształcie 
systemu życia społecznego Ludowa Republika Bułgarii wkroczyła w nowy 
etap rozwoju, etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego” — 
czytamy w rozdziale zatytułowanym „Zwycięstwo socjalizmu w Bułgarii". 


„Co reprezentuje rozwinięte (dojrzałe) społeczeństwo socjalistyczne? 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne jest najwyższym, końcowym etapem 
rozwoju socjalizmu jako pierwszej fazy formacji komunistycznej. Wyraża 
ono najpełniej, najwszechstronniej i w najczystszej postaci istotę socjalizmu, 
ujawnia w pełni jego możliwości... Na tym etapie najdobitniej ujawnia wyż- 
szość socjalizmu nad kapitalizmem w głównych sferach życia społecznego, 
w rzeczywistym wyzwoleniu i wszechstronnym rozwoju człowieka...” 


„Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne wyprowadza socjalizm na czołowe 
pozycje w rewolucji naukowo-technicznej i dokonuje skoku w rozwoju sił 
wytwórczych... Zbudowanie i dalszy rozwój dojrzałego społeczeństwa socjali- 
stvcznego jest nie do pomyślenia — głosi w innym miejscu program — bez 
umocnienia jedności krajów światowej wspólnoty socjalistycznej, bez podnie- 
sienia ich zdolności obronnej w obliczu gróżb ze strony wrogów socjalizmu, 
bez nieprzejednanej walki przeciwko antykomunizmowi i ideologicznej dy- 
wersji imperializmu...” 

„Etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego cechuje jeszcze 
większy wzrost roli i znaczenia partii komunistycznej jako kierowniczej i wio- 
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dącej siły... Zwiększają się wymagania wobec naukowego poziomu pracy partvj- 
nej i kierownictwa partyjnego. Charakterystyczną cechą i podstawową zasadą 
kierownictwa partyjnego jest organiczna jedność nauki i polityki, teorii i prak- 
tyki”. 

Program kreśli najogólniejsze zadania i kierunki rozwoju na szereg dziesie- 
cioleci. Pierwszą konkretyzacją nowego programu BPK na okres najbliższych 
pięciu lat są uchwalone przez X Zjazd dyrektywy szóstego planu pięcioletnie- 
go (1971—1975). 

Dyrektywy zostały opracowane na podstawie wielkich osiągnięć w budownice- 
twie socjalistycznym, uzyskanych w latach władzy ludowej, a zwłaszcza po 
kwietniowym plenum KC BPK z 1956 r., z uwzględnieniem wyników wykona- 
nia piątej pięciolatki, prognoz, koncepcji i modeli rozwoju kraju na następnym 
etapie. 

W okresie, który upłynął od IX Zjazdu, gospodarczy rozwój Bułgarii cecho- 
wało wysokie, ustabilizowane tempo. Dochód narodowy w 1970 r. bvł o 52 proc. 
wyższy niż w 1965 r. Około 95 proc. tego wzrostu uzyskano w wyniku podnie- 
sienia społecznej wydajności pracy. Zrobiono duży krok naprzód na drodze 
dalszego rozszerzenia i modernizacji bazy materialno-technicznej kosztem około 
15 mld lewów nakładów inwestycyjnych. Uzyskano nowe sukcesy w przemy- 
słowym rozwoju kraju. Środki trwałe w przemyśle wzrosły o około 90 proc., 
a produkcja o około 70 proc. Dla pełniejszego zaspokojenia potrzeb ludności 
zwiększono produkcję, wzbogacono asortyment i podniesiono jakość towarów 
powszechnego użytku. Odbywają się rekonstrukcja i modernizacja przemysłu 
lekkiego. 

Przeprowadzono prace przygotowawcze do wzmożenia koncentracji w rol- 
nictwie. Wzrósł poziom jego mechanizacji i chemizacji. Na tej podstawie uzv- 
skano wzrost i stabilizację plonów szeregu roślin uprawnych. Stworzono także 
warunki do dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej. 


W piątej pięciolatce społeczno-ekonomiczny rozwój kraju zmierzał również 
do zapewnienia lepszych warunków życia ludzi pracy, podniesienia ich dobro- 
bytu, co jest sensem i treścią polityki partii — głosza dyrektywy. Realne do- 
chody wzrosły na osobę średnio o około 33,5 proc. wobec planowanego wzrostu 
co najmniej o 30 proc. Zwiększono płace, emerytury i stypendia, dodatki ro- 
dzinne itp. Społeczne fundusze spożycia podniosły się o 90 proc. W ramach 
państwowego i spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego oddano do użytku 
132,3 tys. nowych mieszkań, a łącznie z indywidualnym budownictwem około 
220 tys. 

A oto zatwierdzone przez X Zjazd główne wytyczne społeczno-gospodarczego 
rozwoju Bułgarii na lata 1971—1975: 

„Dziesiąty zjazd, kierując się programem BPK i uwzględniając problemy, 
które partia i naród mają do rozwiązania w szóstej pięciolatce dla zbudowania 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, uważa, że głównym zadaniem 
społeczno-ekonomicznym pięciolatki powinno być: przez wszechstronne wyko- 
rzystanie wyników rewolucji naukowo-technicznej zwiększenie społecznej wv- 
dajności pracy i szybki wzrost gospodarczy, zapewnienie kompleksowego, jesz- 
cze pełniejszego zaspokojenia rosnących materialnych i duchowych potrzeb na- 
rodu i podniesienie jego świadomości socjalistycznej”. 
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Wykonanie głównego zadania wymaga dalszej intensyfikacji gospodarki na- 
rodowej i podniesienia jej efektywności — stwierdza się w dyrektywach. 

Głównym kierunkiem rozwoju gospodarki powinna być dalsza przyspieszona 
industrializacja kraju oraz konsekwentne wdrażanie nowych technologii i metod 
przemysłowych we wszystkich gałęziach gospodarki. 

Dyrektywy przewidują wzrost dochodu narodowego o 47—50 proc., realnych 
dochodów na osobę przeciętnie o 25—30 proc. Zakłada się przeznaczenie więcej 
środków na podniesienie płac i emerytur i rozbudowę urządzeń socjalnych 
ze społecznych funduszów spożycia. 

Bułgarska Partia Komunistyczna uważa, że dla zrealizowania głównego za- 
dania szóstej pięciolatki także w następnym okresie siły wytwórcze kraju 
powinny rozwijać się w szybkim i ustabilizowanym tempie. Udział akumulacji 
w wykorzystanym dochodzie narodowym powinien wynieść 26 —28 proc. Środki 
trwałe kraju powinny zwiększyć się o 48—50 proc, w tym w produkcji ma- 
terialnej o 57—60 proc. 

Produkcja przemysłowa ma wzrosnąć o 55—60 proc., a produkcja rolna 
o 17—20 proc. w porównaniu z piątą pięciolatką. 

Szósta pięciolatka ma być pięcioleciem wdrażania na szeroką skalę osiągnięć 
postępu naukowo-technicznego. Szczególny nacisk położy się na rozwój badań 
naukowych. Pod koniec nowego pięciolecia udział środków finansowych na 
badania naukowo-techniczne ma wvnieść 2,5—3 proc. dochodu narodowego. 

W dalszej budowie bazy materialno-technicznej priorytet mieć będzie rozwój 
elektryfikacji, elektronizacji i chemizacji. 

Dyrektywy przewidują dalszą poprawę branżowej struktury produkcji spo- 
łecznej, ze szczególnym uprzywilejowaniem tych gałęzi, które decydują o roz- 
woju całej gospodarki. 

Szczególną uwagę poświęci się rozwojowi produkcji towarów powszechnego 
użytku i usług, aby zapewnić pełniejsze zaspokojenie potrzeb ludzi pracy. 


Dalszy rozwój sił wytwórczych ma być osiągnięty przez jeszcze aktywniejszy 
udział Bułgarii w socjalistycznej integracji gospodarczej. Podobnie jak dotych- 
czas — głoszą dyrektywy — głównym kierunkiem w tej dziedzinie będzie 
zbliżenie gospodarki Ludowej Republiki Bułgarii do gospodarki ZSRR. 

Dyrektywy postulują konsekwentne stosowanie ekonomicznego mechanizmu 
kierowania gospodarką narodową, jako jednego z ważnych warunków wyko- 
nania głównego zadania. Będzie się jeszcze bardziej rozwijać socjalistyczną 
demokrację przez szerszy udział ludzi pracy w kierowaniu produkcją. 


%* 


Wybrano nowe władze naczelne partii. Skład Biura Politvcznego KC pozo- 
stał niezmieniony. Pierwszym sekretarzem KC wybrano ponownie tow. Todora 
Żiwkowa. Natomiast dokonano szeregu zmian w składzie Komitetu Centralne- 
go. 

Zwiększona została liczba członków Komitetu Centralnego ze 137 do 147 
osób, a zastępców członków KC z 87 do 110, czyli łącznie z 224 do 257 osób. 
Odpowiada to wzrostowi liczby członków partii w okresie między IX a X 
Zjazdem. Umożliwiło to też wybranie do KC więcej przedstawicieli różnych 
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pokoleń oraz działaczy podstawowych dziedzin życia i różnych regionów kraju. 
Nastąpiło znaczne odnowienie składu KC: nowych członków jest 41, czyli 
27,1 proc. 

W skład Komitetu Centralnego wchodzi wielu znanych działaczy partii, 
którzy brali czynny udział w walce przeciwko faszyzmowi i kapitalizmowi, 
o ustanowienie władzy ludowej. 158 członków i zastępców członków KC rekru- 
tuje się spośród uczestników powstania wrześniowego z 1923 r., byłych emigran- 
tów politycznych, międzynarodowych brygad w Hiszpanii oraz aktywnych 
uczestników walki zbrojnej przeciwko  faszyzmowi i _ kapitalizmowi 
(1941—1944). 

Więcej znalazło się w nowym Komitecie Centralnym przedstawicieli młod- 
szego pokolenia, którzy wyrośli w warunkach władzy ludowej. 

W skład nowego KC weszli działacze z różnych dziedzin życia społeczno- 
-politycznego, gospodarczego i kulturalnego oraz z różnych ogniw aparatu 
partyjnego, państwowego i gospodarczego. Po raz pierwszy wybrano do KC 
dużą grupę (13 osób) spośród wyróżnionych tytułem bohatera pracy socjalistycz- 
nej, przodowników produkcji i in. 


* 


„Uchwały dziesiątego zjazdu są podyktowane jedną myślą, jedną troską: 
szczęściem człowieka, szczęściem narodu” — powiedział I sekretarz KC BPK, 
tow. Todor Żiwkow w końcowym przemówieniu zamykającym obrady zjazdu. 

„Dziesiąty zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej jest triumfem wielkiej 
nauki Marksa-Engelsa-Lenina, triumfem kwietniowej linii naszej partii. Dzięki 
kwietniowej linii były możliwe wspaniałe zwycięstwa w industrializacji kraju, 
gruntowne przeobrażenia w rolnictwie, twórcza działalność w teorii i praktyce 
budownictwa socjalistycznego, rozwój demokracji socjalistycznej, wielkie sukce- 
sy w dziedzinie nauki, oświaty i kultury, szeroki rozmach w stosowaniu rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Dzięki kwietniowej linii stało się też możliwe opra- 
cowanie programu partii — programu zbudowania rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w Bułgarii. Program partii jest w istocie kontynuacją kwiet- 
niowej linii, jest on kwietniowym programem rozwoju Bułgarii w ciągu na- 
stępnych dziesięcioleci”. 

„Zarówno wypowiedzi delegatów, jak i przemówienia powitalne naszych 
drogich gości-wysłanników bratnich partii — podkreślił T. Żiwkow — raz 
jeszcze potwierdziły bezgraniczną wierność Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
zasadom internacjonalizmu proletariackiego. Partia nasza jest niezachwiana 
w swym jasnym, konsekwentnym dążeniu do kojarzenia zadań narodowych 
z internacjonalistycznymi obowiązkami i odpowiedzialnością, a jeśli zajdzie 
ku temu potrzeba — do podporządkowania bez wahania prywatnych, doraź- 
nych interesów wspólnym, trwałym interesom światowego ruchu komuni- 
stycznego”. 


Oprac. JAKUB SCHAEFER 


50 lat Rumuńskiej Partii Komunistycznej 


8 maja 1971 r. komuniści rumuńscy obchodzili 50 rocznicę założenia Ru- 
muńskiej Partii Komunistycznej, wydarzenia historycznego, które wywarło 
decydujący wpływ na głębokie PRZEMIENY rewolucyjne w życiu bratniego 
narodu rumuńskiego. 


Powstanie Rumuńskiej Partii Komunistycznej ukoronowało długotrwały pro- 
ces dojrzewania i rozwoju ruchu robotniczego w Rumunii. Ruch ten, czerpiąc 
z postępowych i humanistycznych tradycji najlepszych przedstawicieli narodu 
rumuńskiego w połowie XIX w., przyswajając sobie dorobek myśli marksistow- 
skiej, ukształtował się w 1893 r. w oparciu o szybko wzrastający liczebnie 
w drugiej połowie XIX w. proletariat w samodzielną partię polityczną — 
Partię Socjal-Demokratyczną Robotników Rumunii. 

Zwycięstwo proletariatu w Rosji w 1917 r. stało się potężnym bodźcem do 
rozwoju świadomości rewolucyjnej mas rumuńskich. Klasa robotnicza Rumunii 
dała wyraz swojej solidarności z socjalistyczną rewolucją w Rosji przez masowe 
demonstracje oraz liczny udział bojowników rumuńskich w walce zbrojnej, 
która toczyła się na ziemi radzieckiej przeciwko kontrrewolucji oraz interwencji 
imperialistycznej. 

Pogłębienie sprzeczności społeczno-gospodarczych w Rumunii w pierwszych 
latach powojennych, spowodowane polityką rządów burżuazyjno-obszarni- 
czych, wzmożone zniszczeniami wojennymi i pogorszeniem się sytuacji ma- 
terialnej szerokich mas, stało się dodatkowym bodźcem do wielkiego zrywu 
rewolucyjnego, jaki ogarnął kraj w latach 1918—1920. 


Był to okres nieprzerwanych strajków, demonstracji i starć klasy robotni- 
czej z siłami represyjnymi. Na tej fali wielkich walk klasowych dokonało się 
przekształcenie partii socjalistycznej (ta nowa nazwa została przyjęta przez 
partię socjaldemokratyczną w 1918 r.), w której stale wzrastało znaczenie i siła 
lewego, marksistowsko-leninowskiego skrzydła, w partię komunistyczną. 


Odpowiednią uchwałę powziął obradujący 8 maja 1921 r. w Bukareszcie 
kongres. Została ona przyjęta głosami przytłaczającej większości przedstawi- 
cieli organizacji partii socjalistycznej, co stanowiło świadectwo wysokiego po- 
ziomu rewolucyjnej świadomości klasy robotniczej Rumunii. Równocześnie 
powstanie partii komunistycznej stało się nowym bodźcem do rozwoju kla- 
sowej świadomości proletariatu rumuńskiego i zwielokrotniło możliwości jego 
wpływu na dalszy rozwój walki klasowej w kraju. 

Przez cały prawie okres międzywojennego dwudziestolecia rumuńska partia 
komunistyczna toczyła walkę w szczególnie ciężkich warunkach. Już wkrótce 
po jej powstaniu, bo w 1924 r., została ona zdelegalizowana i przez następne 
dwadzieścia lat musiała działać i kierować walką klasy robotniczej w warun- 
kach systematycznych prześladowań, represji, w obliczu więzień i plutonów 
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egzekucyjnych. Tysiące bojowników-komunistów padło w ciągu tych lat ofiarą 
represji rządów burżuazyjno-obszarniczych. 

Mimo tych trudności i terroru partia komunistyczna, wzbogacając systema- 
tycznie swoje doświadczenie rewolucyjne i umiejętność organizowania mas, 
potrafiła łączyć działalność nielegalną i legalną, wykorzystywać w tym celu 
związki zawodowe, Czerwoną Pomoc, organizacje antyfaszystowskie i liczne 
inne. 


Najbardziej dobitnym świadectwem działalności partii w tym okresie oraz 
jej zdolności kierowania walką klasową są liczne strajki i bojowe wystąpienia 
klasy robotniczej. Na szczególną uwagę zasługują walki górników z Valea Jiului 
w sierpniu 1929 r., potężne strajki kolejarzy i robotników przemysłu nafto- 
wego na przełomie stycznia-lutego 1933 r., które odbiły się głośnym echem 
również poza granicami kraju. 

W latach, kiedy nad Europą, a w tym również nad Rumunią, zawisła groźba 
faszyzmu, komuniści rumuńscy aktywnie walczyli o zjednoczenie wszystkich 
sił demokratycznych i patriotycznych we wspólnym froncie antyfaszystow- 
skim. Działalność ta, zmierzająca w latach 1935 i 1936 do zorganizowania fron- 
tu ludowego, przyniosła istotne sukcesy. Znalazły one m. in. wyraz w potęż- 
nych demonstracjach antyfaszystowskich, takich jak w maju 1936 r. w Buka- 
reszcie. W wyniku tej walki siłom antyfaszystowskim, demokratycznym i po- 
stępowym udało się zahamować na pewien czas przyjście do władzy w Rumunii 
faszystowskich organizacji prohitlerowskich i odroczyć ujarzmienie kraju przez 
imperializm niemiecki. 

Jednak w 1940 r., kiedy Niemcy hitlerowskie roztoczyły panowanie nad 
znaczną częścią Europy, w Rumunii, opuszczonej przez wielkie mocarstwa za- 
chodnie, doszło do ustanowienia dyktatury wojskowo-faszystowskiej Antone- 
scu. Do kraju wkroczyły wojska hitlerowskie i Rumunia została wciągnięta 
do wojny antyradzieckiej. W tym najcięższym dla narodu rumuńskiego 
i wszystkich jego postępowych sił okresie komuniści nie zaniechali walki. Or- 
ganizowali antyfaszystowski ruch oporu i walkę mas o obalenie reżymu woj- 
skowo-faszystowskiego, o wyprowadzenie kraju z wojny antyradzieckiej i wy- 
zwolenie go spod panowania hitlerowskiego. 

Zdając sobie sprawę z decydującego znaczenia jedności klasy robotniczej, 
partia komunistyczna utworzyła w kwietniu 1944 r. wspólnie z partią socjal- 
demokratyczną jednolity front robotniczy — rdzeń, wokół którego skupiały 
się wszystkie siły demokratyczne, antyhitlerowskie. 

Wykorzystując sprzyjające warunki, jakie ukształtowały się w wyniku ogól- 
nego wzrostu sił oporu antyhitlerowskiego i pogłębiającego się kryzysu re- 
żymu Antonescu oraz porażek, jakie zadawały hitlerowskim wojskom siły 
zbrojne narodów zjednoczonych, a przede wszystkim Armia Radziecka, ru- 
muńska partia komunistyczna przygotowuje, w porozumieniu z siłami i krę- 
gami zdecydowanymi na wyprowadzenie kraju z wojny i uratowanie go od 
ostatecznej katastrofy, akcję zbrojną, mającą na celu obalenie dyktatury fa- 
szystowskiej. 

To właśnie urzeczywistnienie szerokiego sojuszu politycznego na platformie 
walki antyfaszystowskiej, wykorzystanie wszystkich możliwości i czynników 
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prowadzących do izolacji reżymu Antonescu i do jego obalenia, stanowiło cha- 
rakterystyczną cechę strategii i taktyki rumuńskiej partii komunistycznej 
w tym okresie. 


Wyzwolenie Rumunii spod jarzma faszystowskiego, które dokonało się 
w głównej mierze w wyniku druzgocących ciosów zadawanych hitlerowskim 
wojskom przez Armię Radziecką przy aktywnym wkładzie lewicowych i pa- 
triotycznych sił narodu rumuńskiego, zapoczątkowuje nowy etap w życiu kraju. 
Partia komunistyczna po wyjściu z nielegalności wzmacnia i reorganizuje 
swoje szeregi, przystosowując metody swego działania do nowych warunków 
i nowych zadań stojących przed krajem. 

W toku realizacji demokratycznych reform, przede wszystkim reformy rol- 
nej, mobilizując wokół siebie klasę robotniczą, komuniści rumuńscy cementują 
sojusz robotniczo-chłopski, skupiają wszystkie demokratyczne siły społeczeń- 
stwa i prowadzą je do walki, której ukoronowaniem staje się rozbicie sił 
reakcji burżuazyjnej i kapitalistycznej oraz ustanowienie władzy rewolucyjno- 
-demokratycznej w marcu 1945 r. 

Rumunia wkracza na nową drogę rozwoju, drogę szerokich reform gospo- 
darczych i społecznych, radykalnej zmiany układu sił społecznych. Proces 
ten, realizowany pod kierownictwem Rumuńskiej Partii Komunistycznej, 
stwarza konieczne przesłanki przejścia do nowego, wyższego etapu — reali- 
zacji zadań rewolucji socjalistycznej i budownictwa socjalizmu w Rumunii. 

Na tym nowym etapie historycznego rozwoju Rumunii partia komunistycz- 
na opracowuje program budowy podstaw socjalizmu, w którym główny akcent 
kładzie na uprzemysłowienie kraju. 

W pierwszych latach budowy socjalizmu przemysł staje się gałęzią dyna- 
mizującą rozwój całej gospodarki narodowej, pozwalającą na stopniowe prze- 
zwyciężanie zacofania, które kraj odziedziczył po latach panowania obszarni- 
czo-burżuazyjnego i panoszenia się obcych monopoli. Rozwój ten w latach 
budownictwa socjalistycznego prowadzi do głębokich przemian strukturalnych 
w społeczeństwie rumuńskim. Okres ten cechuje dynamiczny rozwój gospo- 
darki, wzrost poziomu materialnego i kulturalnego PAJSZĘTRZYCH mas pracu- 
jących w miastach i na wsi. 

Szybkie tempo rozwoju produkcji przemysłowej, której przeciętny roczny 
wzrost kształtuje się na poziomie 12—13 proe., pozwala osiągnąć w 1970 r. 
wielkość tej produkcji 17-krotnie przewyższającą poziom 1938 r. 

Równocześnie zachodzą głębokie przemiany w rolnictwie rumuńskim, zna- 
nym niegdyś z rozdrobnienia i niskiej wydajności. Zakończony w 1962 r. 
proces uspółdzielczenia rolnictwa stwarza podstawy do unowocześnienia i roz- 
woju produkcji rolnej, podniesienia poziomu materialnego i kulturalnego 
chłopstwa we wszystkich regionach kraju. 

Analizując i podsumowując w 1965 r., na swoim IX Kongresie, wyniki bu- 
downictwa socjalistycznego, komuniści rumuńscy uznali konieczność zachowa- 
nia nie słabnącego tempa dalszego rozwoju sił wytwórczych kraju. Dla reali- 
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zacji tego zadania podjęto szereg zdecydowanych środków, zmierzających do 
ulepszenia organizacji, zarządzania i planowania we wszystkich działach go- 
spodarki kraju. 

Toteż wykonanie zadań planu pięcioletniego na lata 1966—1970 miało, we- 
dług oceny sekretarza generalnego Rumuńskiej Partii Komunistycznej tow. 
N. Ceausescu, szczególne znaczenie dla dalszego społeczno-gospodarczego roz- 
woju całego kraju, dla zapewnienia szybkiego wzrostu sił produkcyjnych i do- 
skonalenia stosunków społecznych. Wyniki pomyślnej realizacji tego planu 
znajdują wyraz we wzroście dochodu narodowego Rumunii w latach 1966—1970 
o 45 proc. Ten wzrost dochodu narodowego Rumunii znajduje swój konkretny 
wyraz we wzroście dochodów mas pracujących, rozszerzaniu budownictwa 
mieszkaniowego, zwiększaniu wydatków państwa na rozwój szkolnictwa i służ- 
by zdrowia. 


Obecnie partia rumuńska i naród rumuński znajdują się na etapie realizacji 
perspektywicznego programu rozwoju, który sięga 1980 r. i który został na- 
kreślony przez Rumuńską Partię Komunistyczną na jej X Kongresie w 1969 r. 
Głównym celem, jaki stawia ten program, jest zbudowanie wszechstronnie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Pierwszy etap w wykonaniu tego 
programu stanowi obecny plan pięcioletni na lata 1971—1975. Wykonanie tego 
planu, którego projekt poddano szerokiej dyskusji i który był rozpatrywany 
niedawno przez plenum Komitetu Centralnego RPK, a w najbliższym czasie 
będzie przedstawiony do zatwierdzenia przez Zgromadzenie Narodowe, po- 
winno w znacznym stopniu zmniejszyć dystans, jaki dzieli jeszcze Rumunię 
od krajów o wysoko rozwiniętej gospodarce. 

Zadania postawione przez plan stanowią kontynuację linii rozwoju nowo- 
czesnej gospodarki, opartej na potężnym przemyśle, przodującym rolnictwie, 
wdrożeniu wyników rewolucji naukowo-technicznej i pełnym wykorzystaniu 
naturainych zasobów kraju, jego potencjału produkcyjnego. Przez wyższą wy- 
dajność pracy zamierza się coraz pełniej zaspokajać potrzeby materialne i du- 
chowe całego społeczeństwa rumuńskiego. 

W obliczu tych zadań Rumuńska Partia Komunistyczna uważa, jak to nie- 
dawno stwierdził jej sekretarz generalny, tow. N. Ceausescu — że „dla Ru- 
munii nadal pozostaje żywotną koniecznością przeznaczenie znacznej części 
jej dochodu narodowego na akumulację. Stanowi to podstawowy warunek in- 
tensywnego wykorzystania jej materialnych i ludzkicn zasobow, warunek uino- 
żliwiający nadążanie za potrzebami rewolucji naukowo-technicznej. Jest to 
równocześnie konieczne dla coraz pełniejszego zaspokojenia życiowych potrzeb 
ludności, dla przezwyciężenia luki oddzielającej Rumunię od krajów o wysokim 
stopniu rozwoju ekonomicznego”. 

Dla realizacji tych celów przewiduje się, iż w bieżącej pięciolatce ok. 30 
proc. dochodu narodowego przeznaczy się na akumulację, co powinno umożli- 
wić przyspieszenie tempa rozszerzonej reprodukcji i zwiększyć spożycie we- 
wnętrzne. 

Równocześnie Rumuńska Partia Komunistyczna daje w licznych dokumen- 
tach, w oświadczeniach swoich przywódców wyraz przekonaniu, że pomyślne 
wykonanie jej misji przewodniej wymaga działania jako siły politycznej i ideo- 
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logicznej ściśle związanej z masami, stale konsultującej się z nimi, utrzymują- 
cej realny dialog ze społeczeństwem w toku opracowania i realizowania swojej 
polityki. 

Wychodząc z tego założenia, Rumuńska Partia Komunistyczna — jak to pod- 
kreślił tow. Ceausescu w przemówieniu poświęconym 50-leciu partii — kon- 
sekwentnie podejmowała i podejmuje środki dla dalszego pogłębienia demo- 
kracji socjalistycznej. 

„Doskonalenie form przejawiania się demokracji socjalistycznej — mówił 
tow. Ceausescu — rozszerzanie wolności obywatelskich coraz bardziej utrwa- 
lają zwartość naszego nowego ustroju, nienaruszalną jedność całego narodu 
skupionego dookoła partii komunistycznej”. 


Gdy się spogląda na drogę, jaką przeszła Rumunia w ubiegłym ćwierć- 
wieczu pod kierownictwem partii komunistycznej, gdy się podsumowuje 
z okazji jej sławnej rocznicy sukcesy i osiągnięcia narodu rumuńskiego, nie 
sposób pominąć istotnego umocnienia jego pozycji międzynarodowej. Z kraju 
zależnego, w którym panoszyły się obce i wrogie narodowi interesy i siły, 
komuniści rumuńscy przekształcili Rumunię w dynamicznie rozwijające się 
suwerenne państwo socjalistyczne, którego autorytet na arenie międzynaro- 
dowej niepomiernie wzrósł. Osiągnięcia Rumunii we wszystkich dziedzinach 
zycia społecznego i gospodarczego, jej przynależność do wspólnoty narodów 


socjalistycznych — oto źródła wzrostu jej autorytetu i prestiżu w świecie. 
„Jako kraj socjalistyczny — podkreślił tow. Ceausescu we wspomnianym już 
przemówieniu — Rumunia zwraca szczególną uwagę na rozwój stosunków 


przyjażni, sojuszu i współpracy ze wszystkimi narodami, budującymi nowe 
społeczeństwo... Nasze dobre stosunki ze wszystkimi krajami socjalistycznymi 
świadczą o słuszności polityki zagranicznej naszego kraju, wypracowanej 
przez IX i X Kongres RPK, polityki, która kieruje się ogólnymi interesami 
socjalizmu”. 

Właśnie w duchu tych zasad rozwija się również współpraca i przyjaźń 
między Rumuńską Partią Komunistyczną a Polską Zjednoczoną Partią Ro- 
botniczą, między Socjalistyczną Republiką Rumunii a Polską Rzecząpospolitą 
Ludową. 

Polskich i rumuńskich komunistów, ludzi lewicy obu krajów łączą stare 
tradycje i więzi wspolnej watki. Silna była więż sonidarności w trudnym okre- 
sie międzywojennym, gdy obie partie — Komunistyczna Partia Rumunii 
i Komunistyczna Partia Polski — walczyły w podobnych warunkach niele- 
galności i terroru policyjnego przeciw rządom obszarniczo-kapitalistycznym 
swych krajów, przeciw zależności od obcego kapitału, a w latach poprzedzają- 
cych II wojnę światową przeciw wspólnej grożbie hitlerowskiego faszyzmu. 

Stanowi to mocną podstawę do przyjaźni i współpracy w dobie obecnej, gdy 
oba kraje należą do wielkiej wspólnoty świata socjalistycznego. Oceniajac 
znaczenie i wagę tej współpracy z punktu widzenia wspólnych interesów so- 
cjalizmu w świecie oraz interesów naszych partii i naszych narodów, Komitet 
Centralny PZPR w depeszy powitalnej skierowanej do KC RPK z okazji jej 
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jubileuszu podkreślił: „Bogaty jest dotychczasowy dorobek i doświadczenia 
bliskiej współpracy między Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą i Rumuńską 
Partią Komunistyczną, narodami naszych krajów. Wierzymy, że nasza wspól- 
na przynależność do wielkiej rodziny partii komunistycznych i robotniczych, 
wspólnoty socjalistycznej i dalsza współpraca w duchu wierności wobec zasad 
marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu nadal przyczyniać 
się będą do umacniania jedności i zwartości międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i robotniczego, całej wspólnoty socjalistvcznej i ogólnoświatowego 
frontu sił postępu w walce przeciwko imperializmowi, o pokój i socjalizm”. 


Oprac. S. J. 


WŁ. WESOŁOWSKI, K. SŁOMCZYŃSKI 


Aktualne problemy 
badań struktury klasowej w Polsce 


Od wielu lat prowadzimy w Polsce badania nad przemianami struktury 
klasowej naszego społeczeństwa. Jednak ciągle jesteśmy niezupełnie za- 
dowoleni z osiągniętych rezultatów, chociaż są one niemałe. Nie jesteśmy 
zadowoleni, ponieważ sądzimy, że nie wszystkie ważne zjawiska zostaiy 
przez nas dostatecznie głęboko zanalizowane. Występuje więc, po pierwsze, 
potrzeba pogłębienia analiz tych zjawisk, które już badaliśmy. 

Sądzimy także, że nie wszystkie ważne zjawiska zostały dotychczas 
objęte systematyczną obserwacją socjologiczną. Wystepuje więc, po drugie, 
potrzeba rozszerzenia pola badań, czyli zajęcia się zjawiskami obserwowa- 
nymi dotąd w niedostatecznym zakresie. 


Wreszcie zdajemy sobie sprawę z faktu, że wkraczamy dziś w nowy 
etap rozwoju społeczno-ekonomicznego. Istnieje więc, po trzecie, potrzeba 
badania zjawisk nowych, rodzących się i rozwijających. W związku z tym 
istnieje potrzeba ujmowania zachodzących zmian z generalnej perspekty- 
wy rozwoju formacji socjalistycznej*). Oznacza to, między innymi, po- 
trzebę śledzenia takich procesów, jak rozwój klasy robotniczej w jej 
nowym kształcie i jej przodującej roli politycznej; potrzebę badania pro- 
cesów zbliżania się klas do siebie, procesów zbliżania się położenia socja|l- 
nego i poziomu kulturalnego robotników, chłopów i inteligencji. 


*) Problematyka ta znalazła szerokie rozwinięcie na konferencii przedstawicieli 


krajów socjalistycznych, odbvtej w dniach 26—-7%9 kwietnia br. nt „Teoretyczne i me- 
todologiczne założenia badań porównawczych nad strukturą klasowo-warstwową”. 
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Wymieniliśmy tu trzy potrzeby w zakresie doskonalenia studiów nad 
strukturą klasową w Polsce. Są to, powtórzmy, potrzeba pogłębienia ana- 
liz, rozszerzenia pola badań, zwrócenia szczególnej uwagi na zjawiska 
nowe. Potrzeby te wskazują na pilne zadania zarówno o charakterze teore- 
tycznym, jak i empirycznym. W socjologii, podobnie jak i w innych nau- 
kach społecznych, musi występować silny splot refleksji teoretycznej 
i konkretnych studiów empirycznych. Inaczej nie osiąga się interesujących 
rezultatów. W każdych badaniach empirycznych teoria występuje w formie 
generalnych założeń, które zakreślają problematykę uznaną za ważną 
t wskazującą przesłanki metodologiczne, uznane za najbardziej adekwatne 
do ujmowania konkretnych obiektywnych procesów. Z drugiej strony 
musimy sobie zdawać sprawę z tego, że rezultaty badań empirvcznych 
pozwalają na rozwijanie teorii marksistowskiej — na rozszerzanie i spre- 
cyzowanie jej twierdzeń. Marks i Engels pozostawili nam ogólne twier- 
dzenia o procesach, które obiektywnie wystąpią w formacji socjalistycz- 
nej. Społeczeństwo nasze, pod kierownictwem partii, swą codzienną 
działalnością stwarza określone, konkretno-historyczne formy urzeczywist- 
niania się społeczeństwa socjalistycznego. Socjologiczne badania empi- 
ryczne, przez gromadzenie szczegółowej wiedzy, pozwalają na konstruowa- 
nie twierdzeń mówiących o historycznej konkretyzacji ogólnych prawi- 
dłowości. Są to historyczne konkretyzacje odnoszące się do określonego 
etapu rozwoju oraz określonego społeczeństwa socjalistycznego. 


KOMPLEKSOWOŚĆ STRUKTURY KLASOWEJ 
I NIEDOSTATKI W JEJ DOTYCHCZASOWYM BADANIU 


Struktura klasowa w sensie marksistowskim jest zjawiskiem komplekso- 
wym i powinna być rozpatrywana w całej swej złożoności. Aby uświa- 
domić sobie ten prosty, choć nieraz zapomniany fakt, wystarczy przy- 
pomnieć, że K. Marks wiązał istnienie klas społecznych z podziałem 
własności, podziałem pracy i podziałem władzy oraz że w konsekwencji 
stosunki klasowe ujmował jako stosunki różnorodnych zależności. W. Le- 
nin wielokrotnie zaś pisał o międzyklasowych różnicach w warunkach bytu 
i rodzących się na ich podstawie sprzecznościach interesów, które — 
jeśli zostaną uświadomione — stają się motorem określonych zachowań 
politycznych. 

To skrótowe odwołanie się do klasyków pozwala na wyraźne stwierdze- 
nie, że „sytuacja klasowa” czy „położenie klasowe” obejmuje szeroki 
zakres cech położenia społecznego i stosunków społecznych; szeroki zakres 
różnych treści świadomości oraz rozmaitych form działalności spoleczno- 
-politycznej. 

Wydaje się więc, że przystępując do badań empirycznych, których re- 
zultatem ma być otrzymanie bogatego obrazu życia klas, należy jasno 
sobie uświadomić zakres zjawisk, które winny znaleźć się pod naszą obser- 
wacją. Oto próba ich wyliczenia i pogrupowania. 

Do pierwszej grupy należy zaliczyć przede wszystkim te „atrybuty kla- 
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sowe”, które występują w leninowskim określeniu klas społecznych. Są to: 
stosunek do środków produkcji, rola w społecznej organizacji pracy, forma 
i wvsokość udziału w dochodzie narodowym. 

Do drugiej grupy można zaliczyć szeroko pojęte warunki materialnego 
bvtu, obejmujące wzory i wysokość konsumpcji, oraz udział w życiu kul- 
turalnym — w jego aspekcie ilościowym i jakościowym. 

Trzecia grupa obejmuje treści świadomości, charakteryzujące psycholo- 
gię poszczególnych klas społecznych. W szczególności chodzi tu o świa- 
domość interesów poszczególnych klas, ich stosunek do ustrojów społecz- 
no-ekonomicznych, poglądy na ewolucję społeczeństwa oraz swoje miejsce 
w tej ewolucji. 

Na czwartą grupę — ściśle związaną z poprzednią — składają się roz- 
maite formy aktywności społeczno-politycznej, podejmowanej przede 
wszystkim w partiach politycznych, związkach zawodowych (zwłaszcza 
wśród robotników), organizacjach spółdzielczych (zwłaszcza wśród chło- 
pów), stowarzyszeniach zawodowych (zwłaszcza wśród niektórych kate- 
gorii inteligencji). 

Wymienione atrybuty klasowe w poszczególnych fazach rozwoju okre- 
ślonej formacji społeczno-ekonomicznej uzyskują różne konkretyzacje, 
a waga ich poszczególnych aspektów jest zmienna. Na obecnym etapie 
budowy społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju różnice w stosun- 
ku do środków produkcji pozwalają wyodrębnić przede wszystkim najem- 
nych pracowników gospodarki uspołecznionej, członków spółdzielni pracy 
oraz drobnotowarowych właścicieli środków produkcji, obejmujących 
głównie indywidualnych chłopów. W toku postępujących przemian każdy 
z rodzajów „stosunku do środków produż.cji” zdobywa nową treść. W na- 
szych warunkach można to zjawisko stedzić na przykładzie drobnotowaro- 
wych wytwórców w rolnictwie, których zawładanie prywatnymi środkami 
produkcji w coraz większym stopniu podlega regulującemu działaniu 
państwa, a ich indywidualne decyzje gospodarcze w coraz większym stop- 
niu są uzależnione od kolektywnych form pracy. 


We współczesnym społeczeństwie socjalistycznym „rola w społecznej 
organizacji pracy” — to przede wszystkim: 1) charakter pracy w jego 
aspekcie wertykalnym i horyzontalnym oraz 2) udział w zarządzaniu. 
Przez aspekt wertykalny charakteru pracy rozumiemy głównie zróżnico- 
wanie ze względu na stopień kwalifikacji, a przez horyzontalny — zróżni- 
cowanie zawodowe determinowane przez rodzaj przedmiotu pracy i ro- 
dzaj narzędzi pracy. Obok tego uwzględnić trzeba stopień włączania się 
jednostek i grup społecznych w system zarządzania, co często określa 
się jako zróżnicowanie funkcji i stanowisk. Rzecz oczywista, że te trzy 
wymiary „roli w społecznej organizacji pracy” splatają się ze sobą. Do 
tych zagadnień jeszcze powrócimy. Dalej zajmiemy się też pewnymi kon- 
kretyzacjami „form i wysokości udziału w dochodzie narodowym”. 

Stosunek do środków produkcji, rola w społecznej organizacji pracy, 
forma i wysokość udziału w dochodzie narodowvm — to podstawowe 
atrybuty klasowe. Oddzielamy je od innych cech położenia klasowego, de- 
terminowanych w znacznym stopniu przez te podstawowe atrybuty. Po- 
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dział atrybutów klasowych na określone grupv jest niewątpliwie trudny 
ze względu na różne możliwe konkretyzacje tvch atrybutów. różne powią- 
zania między nimi, a nawet wzajemne „przenikanie się”. Weźmy na przy- 
kład wykształcenie. Z pewnego punktu widzenia można je traktować jako 
zjawisko wchodzące w skład roli w społecznej organizacji pracy (gdvż 
w znacznej mierze wyznacza ono w dzisiejszym społeczeństwie stopień 
kwalifikacji). Można je także potraktować jako czynnik samoistny, sta- 
nowiący dodatkowo ważny pomost do atrybutu: „udział w kulturze”. 
Drugi przykład: określona płaca jest konkretvzacją „formy i wysokości 
udziału w dochodzie narodowym”, ale „dochód na głowę w rodzinie” może 
być już ujmowany jako podstawowy składnik „materialnych warunków 
bytu”. 

Tak więc zaproponowany podział podajemy nie po to, aby go absolutv- 
zować, lecz po to, aby uświadomić sobie szerokość pola koniecznych obser- 
wacji. 

W nowych badaniach przedmiotem systematycznej analizy winny bvć 
wszystkie cechy położenia społecznego we wszystkich klasach oraz analo- 
gicznie wszystkie ważne wewnątrzklasowe i międzyklasowe stosunki. 
Jednym z braków dotychczasowych badań nad strukturą klasową w Pol- 
sce, a chyba także w innych krajach socjalistycznych, bvła swoista frag- 
mentaryczność poszczególnych badań. Jedni socjologowie zajmowali się 
klasą robotniczą, drudzy — inteligencją, a jeszcze inni — chłopstwem. 
Jedni badali przede wszystkim kwalifikacje, drudzy — dochody, a jeszcze 
inni — konsumpcję kulturalną lub wybrane treści świadomości. Wvniki 
tych badań są zazwyczaj nieporównywalne, gdyż zastosowano odmienne 
schematy badawcze. Aby posunąć naszą wiedzę naprzód, należy — zarów- 
no w badaniach krajowych, jak i w badaniach miedzynarodowych — 
stworzyć porównywalne schematy, obejmujące różnorodne zjawiska cha- 
rakteryzujące strukturę klasową w całości i „życie wewnętrzne” poszcze- 
gólnych klas. 

Szczególną uwagę powinniśmy zwrócić na badanie roli organizacji spo- 
łeczno-politycznych, gospodarczych i państwowych w kształtowaniu sto- 
sunków społecznych, międzyklasowych i wewnętrznych. Do tej pory 
w polskiej socjologii występowało niekorzystne rozdzielanie 1) studiów 
empirycznych, poświęconych analizie cech położenia społecznego przed- 
stawicieli poszczególnych klas, oraz 2) badań funkcjonowania partii poli- 
tycznych, związków zawodowych i innvch instytucji. Nie sprzyjało to 
zarysowaniu całościowego obrazu klasy robotniczej lub klasy drobnotowa- 
rowych chłopów. 

Dlatego mvśląc o przvszłych badaniach, warto rozważyć konkretne spo- 
sobv łączenia kilku ważnych płaszczyzn analiz. W szczególności mamy na 
myśli: 

a) połączenie analizy cech położenia społecznego z analizą aktywności 
społeczno-politvcznej, 

b) połączenie analizy warunków aktvwności, dojrzewających w klasie 
robotniczej i chłopskiej, z analizą roli różnych organizacji w wykorzysty= 
waniu tych potencjalnych możliwości, 
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c) połączenie analizy stosunków społecznych, formujących się żywioło- 
wo, z analizą stosunków wywoływanych świadomie przez organizacyjną 
działalność partii politycznych czy związków zawodowych. 

Można tutaj zasygnalizować kilka zagadnień z zakresu badania roli 
organizacji społeczno-politycznych i gospodarczych wśród klasy robotni- 
czej i chłopstwa. Jaką konkretną rolę w wytwarzaniu więzi klasowych 
spełniają podstawowe organizacje partyjne w fabrykach, a jaką rolę partia 
w całości w stosunku do całej klasy? Wiadomo przecież, że partia jako ca- 
łość, a zwłaszcza jej Komitet Centralny, wykuwa program ogólnospołecz- 
nego rozwoju, formułuje podstawowe zasady funkcjonowania różnych in- 
stytucji i organizacji. Jakie postawy i opinie wywołują te programy i dzia- 
łania, jak w tych postawach przejawia się klasowa świadomość robotników, 
jaki mają oni stosunek do konkretnych rozwiązań organizacyjnych i pro- 
gramowych? Powinno to się stać przedmiotem empirycznych badań. Wia- 
domo także, że przez pracę podstawowych organizacji partyjnych w po- 
szczególnych fabrvkach partia mobilizuje masy do określonych zadań, 
stwarza potrzebę i wywołuje psychologiczną gotowość do zbiorowych 
akcji. Moze działać w tej płaszczyźnie lepiej lub gorzej. Wvdaje się, ze 
zjawiska wpływu pracy uświadamiającej i pracy organizatorskiej partii 
na kształtowanie się myśli i działań poszczególnych kolektywów pracy, 
odłamów klasy robotniczej lub klasy w całości winny stać się przedmiotem 
szczegółowszej analizy. 

To samo można powiedzieć o potrzebie badania działalności zwiazków 
zawodowych i samorządu robotniczego. Za pomocą jakich konkretnych 
treści pracy politycznej i jakich form działania partia, zwiazki zawodowe 
i samorząd robotniczy kształtują konkretną, historycznie określoną świado- 
mość klasy robotniczej i jej społeczną aktywność? Do jakich codziennych 
doświadczeń każdego robotnika mogą nawiązywać w tej pracy, a jakie 
doświadczenia partii w całości i jakie doświadczenia międzynarodowego 
ruchu robotniczego muszą wnosić do świadomości poszczególnych robotni- 
ków? Jaki jest rezultat łączenia doświadczeń jednostkowych i doświadczeń 
całego ruchu, czyli konkretna struktura świadomości klasy robotniczej 
na współczesnym etapie jej rozwoju? 

Analogiczne pytania można postawić przygotowując program badań nad 
klasą chłopstwa. Badanie procesów tworzenia się, umacniania lub rozpadu 
określonych stosunków społecznych ma tutaj szczegolne znaczenie, bo 
może dostarczać dobrego materiału do śledzenia narastania socjalistycz- 
nych przeobrażeń w gospodarce chłopskiej. Warto np. zwrócić uwagę na 
działalność organizacji gospodarczych, gdvż one odgrvwają u nas istotną 
rolę w procesie rozwoju na wsi kolektywnych form działania, powiązania 
gospodarki rolniczej z przemysłową. 

Kółka rolnicze, system kontraktacji, a także rozmaite czyny spoleczne 
rozwijające się na wsi (np. budowa wodociągów lub domów kultury), jak 
również wkraczająca coraz szerzej na wieś rewolucja kulturalna (dzięki 
rozwojowi oswiaty, upowszechnieniu radia i telewizji, dzięki kulturalnej 
działalności organizacji młodziezowych) stwarzają nową sytuację wyma- 
gającą konkretnych badań. Wiele z nich jest już prowadzonych i mamy 
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w tym zakresie niemałe osiągnięcia. W przyszłych badaniach klasy chłop- 
skiej należy jednak zwrócić szczególną uwagę na te aspekty przemian, 
które mówią o narastaniu kolektywnych form działania, wytwarzaniu 
określonych treści politycznej świadomości, sprzyjają powstawaniu prze- 
słanek ewolucji w kierunku modernizacji i uspołecznienia rolnictwa. Mo- 
dernizacja ważna jest również z punktu widzenia procesu stopniowego 
upodabniania się charakteru pracy przemysłowej i rolniczej. 


Tak więc postulujemy objęcie możliwie szerokiego pola obserwacji oraz 
to, aby zjawiska związane ze strukturą klasową rozpatrywać całościowo 
i dogłębnie. Tylko wtedy będziemy zdolni stworzyć bogaty obraz miejsca 
poszczególnych klas w społeczeństwie oraz ich wewnętrznego życia. 


GŁÓWNE SEGMENTY STRUKTURY KLASOWEJ 
I ZRÓŻNICOWANIA WEWNĄTRZKLASOWE 


Głównymi segmentami obecnej struktury klasowo-warstwowej jest kla- 
sa robotnicza, szeroko rozumiana warstwa inteligencji oraz chłopstwo, 
przy czym w polskich warunkach ta ostatnia kategoria oznacza przede 
wszystkim drobnotowarowych wytwórców. Te trzy historycznie ukształ- 
towane segmenty struktury klasowej występują w nowej roli w stosunku 
do siebie i do społeczeństwa jako całości. Trzy wspomniane segmenty 
nazywamy skrótowo „strukturą klasową”, chociaż jeden z nich — inteli- 
gencja — jest warstwą. Chodzi nam tutaj o uproszczenie sposobu wyraża- 
nia się, a także uniknięcie nieporozumień związanych z tym, że przez 
„warstwy często rozumie się grupy wydzielane wewnątrz klasy robotni- 
czej, wewnątrz inteligencji i wewnątrz chłopstwa. 


Klasę drobnotowarowych chłopów odróżnia od klasy robotniczej i war- 
stwy inteligencji odmienny stosunek do środków produkcji, odmienna 
forma udziału w dochodzie narodowym i odmienny charakter pracy. 
Klasa robotnicza i warstwa inteligencji zaś różnią się między sobą przede 
wszystkim charakterem pracy i jego korelatami w postaci innego rodzaju 
i poziomu wykształcenia oraz konsumpcji kulturalnej. Do tych cech kore- 
latywnych zaliczyć trzeba także warunki materialnego bytu. 

Wiadomo, że postęp techniczny i polityka społeczna wpływają na niwe- 
lację wspomnianych różnic między klasą robotniczą i warstwą inteligencji. 
Wiemy także, że w ogólnej tendencji będą się rozwijać różne formy uspo- 
łecznienia rolnictwa, a jednocześnie stopniowo upodabniać stosunki do 
środków produkcji wszystkich podstawowych klas społecznych. 

Równolegle do tego — czego początkowe świadectwo obserwujemy już 
w pewnym stopniu dziś — będzie następować modernizacja techniczna 
rolnictwa, zbliżenie treści pracy przemysłowej i rolniczej oraz warunków 
bytu ludności zatrudnionej w rolnictwie i przemyśle. 

Już tylko na podstawie uświadomienia sobie wymienionych procesów 
można wysunąć postulat głoszący potrzebę pilnego i intensywnego ich 
badania. Najogólniej można powiedzieć, że jest to potrzeba śledzenia tego, 
co nowe, tego, co rodzi się już dziś, choćby jeszcze w nie rozwiniętej formie. 
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Chodzi o śledzenie procesów stopniowego zacierania się różnic międzykla- 
sowych. Program badań winien być tak skonstruowany, aby to nowe 
identyfikować, analizować i uwypuklać. Awans klasy robotniczej znajduje 
miedzy innymi wyraz w unaukowieniu i utechnicznieniu charakteru pracy 
robotnika, a więc w konsekwencji — intelektualizacji pracy dotąd fizycz- 
nej. Znajduje on także wyraz w podnoszeniu się wykształcenia i zarobków, 
rozszerzeniu horyzontów intelektualnych i wzroście aktywności społecznej. 
Te zjawiska, a także wszystkie ewentualne hamulce i przeciwne tendencje, 
winny szczególnie absorbować naszą uwagę. 

Obok potrzeby szczegółowego badania wymienionych wyżej, najogól- 
niejszych zmian strukturalnych toruje sobie ostatnio drogę inna potrzeba: 
analiza wewnętrznego zróżnicowania głównych segmentów struktury kla- 
sowej. Badanie zróżnicowań wewnątrzklasowych oznacza pogłębienie do- 
tvchczasowych analiz. Takie pogłębienie ma znaczenie zarówno teoretycz- 
ne, jaki praktyczne. 

Przemiany globalne, prowadzące w perspektywie do zacierania podsta- 
wowych różnie, znajdują niejednokrotnie wyraz w przekształceniach w ra- 
mach poszczególnych członów struktury klasowej. Tak np. tempo zmian 
charakteru pracy i warunków bytu z większą intensywnością obejmuje 
jedne odłamy klasy robotniczej, a z mniejszą — inne. Awans robotników 
o wysokich kwalifikacjach i pracujących w nowoczesnym przemyśle jest 
znacznie szybszy niż awans robotników o niskich kwalifikacjach i pracują- 
cych w przemyśle tradycyjnym. Analogiczne zjawiska można obserwować 
wśród warstwy inteligencji i klasy drobnotowarowych chłopów. 


Wprowadzenie szczegółowszych przekrojów nazywa się często bada- 
niem „grup społeczno-zawodowych” lub „warstw”. Wybieramy tutaj pier- 
wsze z tych pojęć. Grupy społeczno-zawodowe oznaczają w tym pojęciu 
wewnątrzklasowe (a w stosunku do inteligencji — wewnątrzwarstwowe) 
zbiorowości, różniące się między sobą charakterem pracy w aspekcie wer- 
tykalnym (kwalifikacyjnym) oraz horyzontalnym (zawodowym). W zależ- 
ności od różnych potrzeb i możliwości badawczych rozmaite wewnętrzne 
podziały głównych segmentów struktury klasowej mogą być wzięte pod 
uwagę. Na ogół stosuje się oba wspomniane wyżej kryteria łącznie, przy 
czym dotychczasowe poczynania w tym zakresie opierały się na wiedzy 
potocznej i intuicji, a nie na ścisłym pomiarze różnic w obu aspektach: 
wertykalnym i horyzontalnym. Z dotychczasowej praktyki badawczej 
wiemy, że podział ludności pracującej na grupy społeczno-zawodowe jest 
szczególnie trudny i dotąd nie ujednolicony. Dokonanie unifikacji w tym 
zakresie winno się stać jednym z naszych najpilniejszych zadań. W związ- 
ku z tym uważany za celowe poddanie tutaj pod dyskusję kilku możliwych 
zasad łączenia zawodów. Zastosowanie tych różnych możliwości w jednych 
badaniach przyniosłoby szereg korzyści, do których jeszcze powrócimy. 

Zacznijmy od podziałów wertykalnych. Jeśli uznamy różnice stopnia 
kwalifikacji za zasadnicze w wydzielaniu grup społeczno-zawodowych, to 
rysują się dwie drogi w poszukiwaniu sposobów łączenia i rozdzielania 
pracowników. Pierwsza z nich opiera się na przybliżonym określaniu stop- 
nia kwalifikacji przez stopień wykształcenia. Zaproponowane w ten sposób 
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grupy mogą być bardzo ,„grube” i zawierać tylko dwa lub trzy szczeble 
kwalifikacji wśród pracowników umysłowych i tyleż wśród fizycznych. 
System szkolny podzielony na sformalizowane stopnie: szkoły podstawowe, 
średnie i wyższe — daje pewne podstawy do tworzenia względnie jedno- 
litych poziomów kwalifikacji. 

Druga droga — to porządkowanie zawodów ze względu na różnorodne 
miary trudności pracy, której najważniejszym składnikiem jest złożoność. 
To podejście na teoretyczne zaplecze w postaci rozważań K. Marksa nad 
możliwością stworzenia porównywalnych mierników pracy i przeliczania 
„pracy złożonej” na „pracę prostą”. Można przyjąć, że złożoność pracy 
odpowiada szeroko pojętym kwalifikacjom. 

Szukanie syntetycznej miary złożoności pracy opiera się na założeniu, 
że w każdej pracy i w każdym przygotowaniu zawodowym można znaleźć 
pewne wspólne komponenty, takie jak zakres i zmienność czynności, sa- 
modzielność wykonywania działań, kierowanie pracą innych, współdzia- 
łanie z ludźmi itp. Te komponenty podlegają punktowaniu, a sumy punk- 
tów są wskaźnikiem złożoności pracy. 

Nauka o pracy, a zwłaszcza jej dział zwany „analizą pracy”, dostarcza 
już pewnych podstaw do grupowania zawodów według tej metody. Obie- 
cujące perspektywy tego ujęcia winny być przemyślane przez socjologów 
i ewentualnie wykorzystane. 

Rozważania o różnych możliwościach horyzontalnego grupowania zawo- 
dów poprzedźmy uwagą, że niekiedy występuje zbieżność aspektu zawo- 
dowego i kwalifikacyjnego. Nie można być lekarzem czy prawnikiem na 
średnim szczeblu kwalifikacji, gdyż po prostu, aby wykonywać ten 
zawód. trzeba mieć poświadczone dyplomem wyższe studia. Z drugiej stro- 
ny istnieje jednak wiele zawodów, w ramach których wystepuje duży 
rozrzut szczebli kwalifikacji. Ogólnie więc podziału zawodowego nie da 
się wtłoczyć w kwalifikacyjny. Posiada on wartość samoistną. 

Rysuje się kilka możliwości horyzontalnego grupowania zawodów, z któ- 
rych dwa tylko zasygnalizujemy, a trzeci nieco szerzej omówimy. 


Pierwsza z nich — to grupowanie według kryterium „typowości” dla 
danej gałęzi produkcji lub szerzej — gałęzi gospodarki narodowej. 
Drugi sposób grupowania zawodów — to łączenie ich według gałęzi 


wiedzy, jaką głównie posługują się ich wykonawcy. (Prawie wszystkie za- 
wody opierają się na określonym zasobie wiedzy z jakiejś gałęzi nauki, 
także u robotników „przyuczonych” obok manualnej wprawy niezbędne 
jest posiadanie wiadomości dotyczących właściwości surowca i prawideł 
działania maszyny). 

Trzeci z podziałów, który chcielibyśmy poddać pod rozwagę, opiera się 
na kryterium uogólnionej funkcji społecznej zawodu. Każda z takich 
funkcji mogłaby zostać teoretycznie wyodrębniona przez analizę głównych 
potrzeb społecznych. Zasadnicze funkcje dałoby się nazwać następująco: 
1) oświatowo-wychowawcze, 2) kierowniczo-organizatorskie, 3) techniczno- 
-produkcyjne, 4) usługowo-handlowe, 5) administracyjno-porządkowe, 6) 
lekarskie, 1) rekreacyjno-estetyczne. 

Według tej propozycji w pierwszej grupie znalazłyby się wszystkie 
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zawody, których główną funkcją jest rozwijanie wiedzy, jej przekazywa- 
nie i kształtowanie postaw. Łączenie to ujmowałoby razem zawody, któ- 
rych przedstawiciele — niezależnie od rodzaju wiedzy, środków, którymi 
posługują się w codziennym działaniu, i konkretnych grup ludzkich, na 
jakie to działanie jest skierowane — przyczyniają się do wywoływania 
podobnego efektu końcowego. Rezultat ogólnospołeczny pracy zawodowej 
byłby tutaj w istocie ostatecznym kryterium zaszeregowania. Tak więc 
nauczyciel szkoły podstawowej oddziałuje na dzieci, profesor uniwersy- 
tetu na studentów, dziennikarz na czytających obywateli. Jednak elemen- 
tem wspólnym ich pracy jest kształtowanie postaw społecznych i zaszcze- 
pianie określonego systemu wartości. 

Tak wydzielone grupy zawodów nie tylko obiektywnie pełnią określone 
funkcje, nie tylko przyczyniają się do zaspokojenia określonych zespołów 
potrzeb społecznych. Wydaje się, że przynajmniej niektóre z nich wyo- 
drębniają się również w świadomości społecznej i mają coś w rodzaju 
„samoświadomości grupowej”. „Samoświadomość” i „wyodrębnianie się” 
w świadomości jest cześciowo rezultatem oddziaływania ideologii i pro- 
gramów społecznych. Równocześnie nie bez znaczenia jest tu także re- 
fleksja żywiołowa nad otaczającym światem, choć przy dzisiejszym stanie 
oddziaływania oświatowo-wychowawczego wyodrębnienie dwu rodzajów 
podanych tu wpływów jest trudne. Byłoby jednak błędem przypuszczenie, 
że „rola techników”, „rola wychowawców”, „rola kierowników życia spo- 
łecznego” jest czymś dostrzeganym tylko przez naukowców lub ideologów 
i wszystko, co uświadamia sobie w tym zakresie przeciętny obywatel, wy- 
nika z wpływów masowych środków przekazu. 

Przedstawione tu propozycje grupowania zawodów miały na celu przed- 
stawienie, jak bardzo złożonym czynnikiem jest miejsce jednostki w po- 
dziale pracy i związany z tym „charakter pracy”. Dlatego sądzimy, że 
tę zmienną należy opisywać w sposób możliwie kompleksowy. Równocze- 
śnie postulujemy, aby wypróbować różne zasady horyzontalnego łączenia 
zawodów, zdając sobie sprawę, że wypracowanie odpowiednich metod do 
bezpośredniego stosowania wymagać będzie jeszcze wielu wysiłków. 


Oddzielne zagadnienie stanowi wydzielanie grup wewnątrz chłopstwa. 
W Polsce tradycyjnie rozróżniamy grupy chłopstwa według wielkości 
obszaru gospodarstwa. Dane dotyczące tego aspektu zróżnicowania podają 
na przykład roczniki statystyczne. Należałoby jednak zastanowić się nad 
wprowadzeniem także innych kryteriów podziału. Jednym z nich winien 
się stać poziom dochodowości gospodarstwa i to kryterium zaczyna być 
już stosowane w dokładniejszych badaniach socjologicznych i ekonomicz- 
nych. Innym jeszcze kryterium mógłby być stopień modernizacji pro- 
dukcji. To kryterium nabierać będzie coraz większego znaczenia. Już dziś 
różnicuje ono chłopstwo autonomicznie wobec kryterium obszaru gospo- 
darstwa. Czynnikiem związanym niewątpliwie ze stopniem modernizacji 
produkcji jest stopień kwalifikacji rolnika. Z punktu widzenia porówny- 
walności pracy rolnika z pracami w innych zawodach — stopień kwalifi- 
kacji stanowi bardzo ważne kryterium i jego waga będzie wzrastać, cho- 
ciaż trudności dokładnego ustalania stopnia kwalifikacji są wśród rolni- 
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ków bardzo duże (jeśli chce się je ująć dokładniej niż tylko przez formal- 
ne wykształcenie). 

Wzrastać będzie także znaczenie specjalizacji gospodarstw w różnych 
dziedzinach produkcji rolniczej i hodowlanej. Ta specjalizacja, wymagają- 
ca określonej wiedzy i określonych umiejętności, stanowić może jakby 
odpowiednik „horyzontalnego” podziału zawodów w produkcji przemv- 
słowej. Wydaje się, że coraz wyraźniej zarysowuje się możliwość zasto- 
sowania kryterium „charakteru pracy” (w aspekcie wertykalnym i hory- 
zontalnym) do wydzielania grup wewnątrz chłopstwa — mimo znaczneco 
jeszcze tradycjonalizmu gospodarki chłopskiej. Zastosowanie tego krvyte- 
rium byłoby krokiem naprzód ku stworzeniu płaszczyzny porównania ca- 
łej ludności aktywnej zawodowo zarówno w produkcji rolniczej, jak i prze- 
mysłowej. 

Dokładne badanie grup społeczno-zawodowych, zarówno wśród ludności 
miejskiej, jak i wiejskiej, w rozmaitych ujęciach wertykalnych i horyzon- 
talnych, może mieć duże znaczenie teoretyczne i praktyczne. Zasygnalizu- 
jemy tu niektóre przykłady. 

Przygotowując badania nad zróżnicowaniem ludności dużych miast, 
wysunęliśmy hipotezę o wpływie konkretnego kontekstu „socjologiczno- 
-kulturowego” na powstawanie określonych „odchyleń” w zależnościach 
między kwalifikacyjnym aspektem charakteru pracy a wysokością zarob- 
ków i poziomem konsumpcji kulturalnej. Badania przez nas przeprowadzo- 
ne potwierdziły naszą hipotezę. W książce pt. Zróżnicowanie społeczne 
znaleźć można odpowiednie dane. Tak więc w badaniach, o których tu mo- 
wa, warstwa inteligencji została najpierw podzielona na grupę inteligencji 
o wyższych kwalifikacjach (obejmującą głównie zawody, do których wyko- 
nywania potrzebne są studia wyższe) oraz inteligencję o średnich kwali- 
fikacjach (obejmującą zawody, do których wykonywania potrzebne jest 
w większości wykształcenie tylko średnie). Tę drugą grupę podzieliliśmy 
jeszcze na dwie podgrupy: techników i urzędników. Otrzymaliśmy w ten 
sposób grupy o podobnym poziomie kwalifikacji, ale o różnym typie 
wykształcenia i odmiennym przedmiocie pracy. Otóż okazało się, że 
technicy mają wyższe zarobki od urzędników, a urzędnicy wyższą kon- 
sumpcję kulturalną od techników. Te różnice wskazują, że w płaszczyźnie 
wynagrodzeń wyższą społeczną ocenę uzyskuje praca w zawodach tech- 
nicznych, ale poziom kulturalny jest kształtowany przez czynniki dodat- 
kowe, do pewnego stopnia działające autonomicznie w stosunku do pozio- 
mu kwalifikacji i poziomu zarobzów. Przypuszczamy, że w »olsce tym 
autonomicznym czynnikiem są „inteligenckie” aspiracje, silniejsze wśród 
urzędników niż wśród techników. 


Innym zagadnieniem teoretycznym — poza wpływem kontekstu socjo- 
logiczno-kulturowego — które mogłoby być rozważane na tle wyników 
badań empirvcznych jest znaczenie „kontekstu technologiczno-ekonomicz- 
nego”. Rozumiemy przezeń kierunek i intensywność rozwoju gospodar- 
czego, w tvm swoiste cechy procesów industrializacji, a potem automatv- 
zacji produkcji oraz swoiste cechy systemów zarządzania gospodarką. 
Wpływ tego kontekstu technologiczno-ekonomicznego winien być wszech- 
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stronnie śledzony. Warto byłoby prześledzić niektóre związki między tym 
kontekstem a na przykład typem robotnika, jego kwalifikacji, motywacji 
do pracy, systemem bodźców, jakim jest poddany, i składników wyna- 
grodzenia, jakie otrzymuje. 

Podsumowując nasze dotychczasowe rozważania, chcemy jeszcze raz 
wyrazić myśl ogólną o rozmaitych poznawczych korzyściach, jakie osiąg- 
nąć można przez poszerzenie pola obserwacji i uszczegółowienie analiz. 
Tak więc uwzględnienie szerokiego zestawu atrybutów położenia klaso- 
wego pozwala np. określić, pod jakimi względami szybciej, a pod jakimi 
względami wolniej występuje zbliżenie klas do siebie. Na skutek działania 
określonych czynników może np. szybciej zachodzić proces zacierania 
różnic między charakterem pracy poważnych odłamów klasy robotniczej 
1 inteligencji, a wolniej postępować proces zbliżenia poziomu ich ucze- 
stnictwa w życiu kulturalnym. Te procesy mogą wyglądać specyficznie 
w poszczególnych węższych kategoriach społeczno-zawodowych i należy 
je rozpoznać. Modyfikujący wpływ wywierają tu zapewne takie czynniki, 
jak tradycja kulturowa, poziom techniki wytwarzania, odmienność syste- 
mów zarządzania, rozmaite warianty polityki wynagrodzeń i swoistości 
polityki kulturalno-oświatowej. Zebranie w badaniach porównawczych 
bogatego materiału może dostarczyć niezbędnych faktów do teoretycznych 
uogólnień. W rozważaniach teoretycznych tym lepiej wykrywamy ogólne 
prawidłowości rozwoju społecznego, a zarazem specyficzne, konkretno- 
-historyczne właściwości tego rozwoju, im bardziej bogaty i dokładny jest 
materiał empiryczny, na którym opiera się nasze wnioskowanie. 


ZWARTOŚĆ KLAS I GRUP SPOŁECZNO-ZAWODOWYCH 
ORAZ PROCESY INTEGRACYJNE 


Pewnym niedostatkiem charakteryzującym dotychczasowe badania było 
pomijanie problematyki wewnętrznej zwartości klas społecznych (i grup 
społeczno-zawodowych) oraz procesów integracyjnych. Przez „zwartość” 
danej klasy rozumiemy tutaj określony stopień zbieżności cech położenia 
społecznego. Różne części składowe danej klasy — np. klasy robotniczej — 
mogą charakteryzować się odmiennymi rodzajami powiązań między ce- 
chami położenia społecznego. Część tych powiązań jest zapewne bardziej 
typowa dla danej xlasy, a część —- mniej. Odkrycie większej lub mniejszej 
zbieżności cech położenia klasowego pozwala wyróżnić „centrum” klasy 
i jej „strefy graniczne”. Interesujące jest np., czy rozrastająca się katego- 
ria pracowników usług nie stanowi właśnie takiej „strefy granicznej” 
klasy robotniczej. 

Konieczne wydaje się zintensyfikowanie studiów nad procesami inte- 
gracyjnymi jako określonymi organizacyjnymi i psychologicznymi sto- 
sunkami wewnątrzklasowymi i międzyklasowymi, o czym wspominaliśmy 
już w pierwszej części artykułu. Zapóźnienia w tej dziedzinie nie są 
przypadkowe. Wskażemy tutaj na przyczynę najprostszą: w całej socjo- 
logii metodologia empirycznego badania stosunków klasowych jest mniej 
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rozwinięta niż metodologia analizy cech położenia klasowego. Ponadto 
empiryczne badanie konkretnych procesów integracyjnych musi w sposób 
szczególnie przemyślany łączyć się z rozważaniami teoretycznymi. Prze- 
kładanie koncepcji teoretycznych na język danych empirycznych jest 
w tej dziedzinie trudniejsze niż w dziedzinie cech położenia klasowego. 
Wszystko to nie powinno nas jednak zwalniać od podejmowania nowych 
wysiłków. 

Przejawami określonych stosunków klasowych są np. stosunki solidar- 
ności wewnątrzklasowej, stosunki politycznych sojuszów między klasami, 
stosunki sprzeczności interesów, stosunki wyrażające się we wspólnych 
działaniach produkcyjnych lub ogólnospołecznych. Choć nie zawsze łatwo 
jest znaleźć empiryczne wskaźniki określonych stosunków klasowych, 
to wydaje się, że przy kompleksowym podejściu do badania struktury 
klasowej szukanie tych wskaźników jest nieodzowne. Kompleksowe po- 
dejście oznacza, że nie możemy ograniczać się tylko do zjawisk świado- 
mościowych. Musimy również wyjść poza proste przeprowadzanie ankiet 
wśród oddzielnych osób, a sięgnąć do badania zachowań grupowych oraz 
do badania funkcjonowania organizacji społeczno-politycznych, które są 
wyrazicielami interesów oraz organizatorami wspólnych działań. 


Chcielibyśmy postulować przede wszystkim rozwój studiów teoretycz- 
nych i badań empirycznych nad dwoma rodzajami stosunków klasowych: 

a) stosunkami integracji wewnątrz klasy robotniczej, wewnątrz inte- 
licencji i wewnątrz chłopstwa; 

b) stosunkami integracji między tymi grupami jako głównymi segmen- 
tami obecnej struktury klasowej. 

Warto tutaj zaznaczyć, że stosunki wewnątrzklasowej integracji są 
ważne między innymi dlatego, iż mają moc przełamywania zróżnicowania 
wewnętrznego klasy, przejawiającego się w niejednakowym położeniu 
socjalnym poszczególnych grup społeczno-zawodowych, składających się 
na daną klasę. Stosunki solidarności w zbiorowych akcjach politycznych 
lub stosunki silnej samoidentyfikacji z klasą i jej zadaniami gospodar- 
czymi — to czynniki scalające członków klasy mimo występującego wśród 
nich zróżnicowania społeczno-zawodowego, mimo niejednakowych do- 
chodów, mimo różnic wykształcenia, a nawet mimo odmiennych postaw 
światoposlądowych. 

Równolegle musimy podjąć analizę zjawiska integracji w węższych ka- 
tegoriach społeczno-zawodowych. Chodzi tu o zebranie materiału empi- 
rycznego do odpowiedzi na takie ważne pytania, jak: w których katego- 
riach społeczno-zawodowych ta integracja jest silniejsza, a w których 
słabsza? Dzięki czemu? Czy integracja wewnątrz kategorii spoieczno-za- 
wodowych sprzyja integracji ogólnoklasowej, czy może czasem działa 
odwrotnie? Które płaszczyzny integracji działają w kierunku „integracji 
partvkularnej” (czyli wąskozawodowej), a które — zarazem „ogólnokla- 
sowej” i „ogólnonarodowej”? Z tego punktu widzenia winniśmy śledzić 
szczegółowo zamierzone i nie zamierzone skutki działalności poszczegol- 
nych organizacji i instytucji. 

Niewątpliwie partia klasy robotniczej w stopniu największym z wszyst- 
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kich organizacji społeczeństwa socjalistycznego spełnia funkcję integrują- 
cą tak w ramach klasy robotniczej, jak i całego narodu, a więc w płasz- 
czyźnie międzyklasowej. Jest to podstawowa siła integrująca klasę robot- 
niczą i cały naród. Konkretne formy tej integracyjnej działalności nie 
były jednak przedmiotem systematycznej i szczegółowej analizy. Poszcze- 
gólne natomiast stowarzyszenia zawodowe, takie jak np. NOT lub Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne, mogą spełniać ważną, chociaż do dziś nie- 
zupełnie rozpoznaną funkcję integracyjną w stosunku do określonych 
środowisk zawodowych inteligencji. Są to tylko przykłady wskazujące 
na potrzebę wkroczenia na nowe pola badawcze, na potrzebę podjęcia 
nowych zagadnień i analiz. 

Ważne są też procesy integracyjne występujące w płaszczyźnie świado- 
mościowej pod wpływem oddziaływania całokształtu naszego życia spo- 
łecznego. Chodzi tu na przykład o ujednolicanie się poglądów na temat ko- 
nieczności uspołeczniania środków produkcji lub o „widzenie” sposobów 
i dróg likwidacji barier między rolą najemnego pracownika a rolą współ- 
właściciela, między rolą wykonawcy a rolą współgospodarza, między rolą 
członka swojego zakładu pracy a rolą członka narodu. Badanie procesów 
narastania wspólnych treści świadomości w różnych klasach społecznych 


ma duże znaczenie z punktu widzenia długofalowych perspektyw rozwojo- 
wych naszego społeczeństwa. 


Nowe Drogi — 8 


CZESŁAW DEJNAROWICZ 


O współuczestnictwie 
i współodpowiedzialności młodzieży 
w pracy dla ojczyzny 


(KILKA REFLEKSJI) 


Na VIII Plenum KC partii tow. Edward Gierek jednoznacznie określił 
zadania młodzieży i różne płaszczyzny jej działania, podkreślając jedno- 
cześnie: „Trzeba jednak przede wszystkim widzieć wyraźnie to podstawo- 
we zadanie, które polega na włączaniu młodzieży do pełniejszego współ- 
uczestnictwa w pracy dla dalszego rozwoju socjalistycznej Ojczyzny 
i w określeniu współodpowiedzialności za ten rozwój”. 

Co to znaczy „współuczestnictwo” i „współodpowiedzialność””? Współu- 
czestniczyć w realizacji zadań budowy socjalizmu w naszym kraju to 
znaczy wspólnie z dorosłym społeczeństwem, razem z partią realizować 
nakreślony program budownictwa socjalizmu i ponosić za to współodpo- 
wiedzialność. Inaczej mówiąc — jest to wzięcie przez młodzież części 
poważnych zadań na miarę sił i możliwości oraz przyjęcie w kategoriach 
moralnych pełnej współodpowiedzialności za swoje czyny. 

Tak określone miejsce młodzieży stwarza jakże ambitną i doniosłą spo- 
łecznie perspektywę tworzenia nowych wartości społeczno-ideowych i in- 
strumentalnych w naszym kraju. Czy nasza młodzież ma tego typu aspi- 
racje, czy rzeczywiście może w sposób autentyczny, a nie deklaratywny 
podjąć taką działalność i czy został określony teren aktywności adekwatny 
do wspomnianej funkcji młodzieży? 

Można na pewno stwierdzić, iż historia nie zna takich okresów, w któ- 
rych młodzież nie pragnęłaby pozostawić własnego piętna i trwałych 
śladów swojej obecności w budowie innego świata niż ten, w którym 
żyje, czy też w kształtowaniu losów swojej ojczyzny na miarę własnych 
wyobrażeń i możliwości. Wystarczy sięgnąć do niedawnej przeszłości, 
w której udział młodzieży w walce i pracy dla ojczyzny kształtował po- 
stawy jej współodpowiedzialności za wszystko, co się działo w kraju. 

Krótka historia Polski Ludowej zawiera wiele przykładów twórczego 
współuczestnictwa młodzieży. Autentyczny był udział młodzieży w od- 
budowie kraju i stolicy, w uprzemysławianiu kraju, w budowaniu zrębów 
nowej rzeczywistości, w tworzeniu nowych wartości. Wszędzie tam, gdzie 
potrzebny był wysiłek, zapał i ofiarność w pracy, można było liczyć na 
młodzież. 
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To miejsce młodzieży w życiu kraju można prześledzić, najogólniej bio- 
rąc, na podstawie zadań stawianych przed młodymi w programach ideo- 
wych organizacji młodzieżowych. One wskazują, na jakie sprawy kiero- 
wano uwagę, jakie lansowano ideały i wzery osobowe, jak dyskontowano 
zapał i ofiarność młodzieży. 

Nie jest moim zamiarem dokonywanie jakichkolwiek ocen historii pol- 
skiego ruchu młodzieżowego, niemniej taka analiza dostarczyłaby cieka- 
wych wniosków, o ilei w jakim zakresie to współuczestnictwo i współod- 
powiedzialność młodzieży w pracy dla kraju miały szansę i mogły się 
uzewnętrzniać. 

Oczywiście tereny działania i charakter proponowanych zadań dla mło- 
dzieży muszą ulegać zmianom wraz ze zmieniającymi się potrzebami bu- 
downictwa socjalizmu, ponieważ nie ma powrotu do lat minionych. Nie- 
stety do dziś brak syntezy dotyczącej ruchu młodzieżowego w Polsce, 
a to utrudnia prawidłowe wyciąganie wniosków na dziś i na jutro. 

Swoje refleksje chciałbym skoncentrować wokół trzech problemów, jak 
mi się wydaje do dnia dzisiejszego dyskusyjnych i chyba nie rozwiąza- 
nych do konca, a mianowicie: 

a) Czy w istniejącej strukturze społecznej naszego kraju zwiążki mło- 
dzieżowe, przez swoje propozycje programowe, tworzą warunki do auten- 
tycznego współuczestnictwa i współodpowiedzialności członków organizacji 
za budownictwo socjalizmu w naszym kraju? 

b) Czy metody pracy organizacji gwarantują rozwiazanie tego niesły- 
chanie trudnego problemu w aspekcie ideowo-wychowawczym? 

c) Jak jest rozwiązywany problem dorastania młodzieży do współpart- 
nerstwa z dorosłymi? 


Chodzi przy tym o kapitalny problem, czy w organizacjach młodzie- 
żowych zmieniające się propozycje programowe dostarczają takich zadań 
(terenów działania) dla młodzieży, w których realizacji można byłoby 
stwierdzić, iż współuczestniczy ona i współodpowiada za kształt naszej 
rzeczywistości. 

Odpowiedzi na te pytania pozwolą określić, w jakim stopniu młodzież 
zrzeszona jest przedmiotem zabiegów wychowawczych, a w jakim pod- 
miotem wychowania, a tym samym, czy w dostatecznym stopniu następuje 
proces samowychowania? 


Wydaje się, iż trafnie dotknął tego zagadnienia H. Muszyński, kiedy 
stwierdza: „Ciagle jeszcze teza o wychowaniu młodzieży dla socjalizmu 
przez aktywny jej udział w walce o socjalizm napotyka trudności reali- 
zacyjne wówczas, kiedy chodzi o jej szerokie, masowe zastosowanie na 
różnych odcinkach wychowania, a przede wszystkim w szkole oraz w orga- 
nizacjach młodzieżowych. Podkreślamy: nie chodzi tutaj o brak udziału 
młodzieży w życiu społeczno-politvcznym i gospodarczym kraju w ogóle, 
lecz jedynie o brak zadowalających rozwiązań tego zagadnienia we współ- 
czesnej teorii 1 praktyce pedagogicznej **). 


*) Heliodor Muszyński: Młodzież it wychowanie w twórczości Lenina. Kwartalnik 
Pedagogiczny, nr 1 (55), rok XV, Warszawa 1970 r. 
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Nim przejdziemy do próby zarysowania sytuacji w tej dziedzinie, 
warto podkreślić nowe w stosunku do poprzednich generacji warunki 
życia współczesnej młodzieży. Wielomilionowy nakład gazet, prawie abso- 
lutny zasięg radia i telewizji oraz upowszechnienie czytelnictwa sprawiają 
m. in., że kulturowe elementy dorosłego społeczeństwa nadzwyczaj szyb- 
ko docierają do młodzieży, wpływają na jej sądy, marzenia, zaintereso- 
wania i plany życiowe. Przyspiesza to znakomicie intelektualny i uczucio- 
wy udział młodzieży w życiu dorosłego społeczeństwa i powoduje, że 
wszelkie ograniczenia „tylko dla dorosłych” stają się faktycznie sztuczne. 
Młodzież żyje wszystkimi sprawami dorosłych z ich bolączkami, niepo- 
kojami, porażkami i sukcesami już wtedy, kiedy nie przekroczyła jeszcze 
granic społecznej dorosłości. 

Młodzież współczesna, dojrzewając wcześniej, przy równoczesnym bra- 
ku statusu dorosłych wymaga szczególnej opieki i umiejętnego postępo- 
wania. Uzyskana wcześniej dojrzałość fizyczna i psychiczna młodzieży 
przy znacznie dłuższym, niż dawniej, przygotowywaniu się do zawodu 
stwarza swoistą sytuację przedłużania się opieki, a wskutek tego i zależ- 
ności młodego człowieka od rodziny i społeczeństwa. 

Sytuacja ta powoduje, że przeciąga się okres, w którym młodzież umiej- 
scawia się w strukturze społecznej na zasadzie odbiorców; praktycznie 
zwalnia się ją prawie ze wszystkich obowiązków, poza różnie rozumia- 
nym obowiązkiem dobrego uczenia się i zachowania. Walnie do tego 
przyczynia się zarówno współczesna rodzina, jak i szkoła. Tymczasem 
aspiracje i potrzeba uznania dorosłości wśród samej młodzieży rosną. 
Młodzież bardziej lub mniej jawnie dopomina się, nie zawsze prawidłowo 
pojmowanej, dorosłości. 

Współczesne pokolenie młodzieży, urodzone i wychowane już w Polsce 
Ludowej, nie przeżyło doznań, które były udziałem pokolenia „Kolum- 
bów” i ZMP-owców, nie ma doświadczeń wojny ani rewolucji, przebiega- 
jącej w ostrej walce ideologicznej i klasowej w naszym kraju. Poprzednie 
pokolenia wniosły i wnoszą swój wkład w rozwój socjalistycznej ojczyzny. 
Czego możemy oczekiwać od pokolenia najmłodszych? Jakie ono jest 
naprawdę? Oto pytania, na które niełatwo odpowiedzieć. 


Wycinkowe i na ogół przypadkowo organizowane badania i sondaże 
nie rozjaśniają wystarczająco sytuacji i nie pozwalają wyznaczyć cech 
charakterystycznych tego pokolenia. Jedno jest pewne. Jest znacznie bar- 
dziej wykształcone, o większych szansach i możliwościach życiowych. 
_ Pragnie wielkiego działania i wielkiej przygody nie tylko z chęci wyżyvcia 
się. Jest racjonalne w myśleniu i działaniu, nie lubi patosu i wielkich 
słów. Żyje wiarą w przyszły świat, w którym liczą się nowoczesność, tech- 
nika, postęp, ale pragnie także uczestniczyć w walce o likwidację zła, 


rasowej dyskryminacji, zagrożenia wojennego oraz zapewnienie wolności 


dla wszystkich. 

Nie oznacza to bynajmniej, że w praktyce nie spotykamy takich po- 
staw młodzieży, które muszą niepokoić, jak: brak wytrwałości, chętne 
uzależnianie się od rodziców, aby wygodnie żyć, słabość i niezaradność 
życiową, pogardę dla pracy i wysiłku, lekceważenie tych, którym na 
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czymś zależy. Nie są to zjawiska szerokie, tym niemniej wymagają 
uwzględnienia w ocenie syluacji, jak i wnioskach dotyczących młodzieży. 

Ta na pewno niepełna i konturowo tylko nakreślona charakterystyka 
może zrodzić uzasadnione przekonanie, iż młodzież jest zdolna i gotowa 
zaangażować się do pracy, jeśli ojczyzna tego zażąda i określi trudne, 
wielkie, autentyczne zadania wzbogacające nasz kraj, jeśli program tego 
działania będzie tworzył autentyczne wartości ideowo-moralne, ponieważ 
jest ona — jak stwierdza M. Kozakiewicz*) — wyposazona w spotęgowany 
dynamizm i witalizm zarówno fizyczny, jak i psychologiczny, dający wy- 
jątkową szansę tworzenia stałej postawy aktywności społecznej i kultural- 
nej, posiada świeżość intelektualną, której brak dorosłym. 

Dla młodych zwyczajne poznawanie świata jest odkrywaniem tego 
Świata. Ważną cechą sprzyjającą kształtowaniu aktywności jest dyspozy- 
cyjność młodzieży oraz doniosła w skutkach pedagogicznych pojemność 
jej nadziei. Starcy żyją przeszłością, jak pisze autor, dorosli terażniejszo- 
ścią. ale tylko młodzież zyje przyszłością. 

Te wartościowe cechy wyróżniające młodych trzeba mieć na uwadze 
i na ich miarę tworzyć program działania związków młodzieży, określając 
w nim ich autentyczne miejsce, a jeszcze lepiej, gdy oni sami je określą, 
ponieważ są bardzo czuli na przyszłość, lepiej ją nieraz „słyszą” niż prze- 
ciętny obywatel starszego pokolenia. 


* 


Życie dzieci i młodzieży organizują bezpośrednio trzy tradycyjne insty- 
tucje: rodzina, szkoła i zakład pracy. Jednak poza ich oddziaływaniem 
pozostaje ponadto pewna ilość czasu przeznaczonego na dobrowolne zaję= 
cia, samorzutnie organizowane przez młodzież. Jest to strefa życia młodzie- 
ży, w którą wchodzi — z mniejszym lub większym powodzeniem — orga- 
nizacja młodzieżowa. 

Toteż warto się zatrzymać nad charakterystyką wartości tkwiących 
w możliwościach organizacji dziecięcych i związków młodzieżowych. 

Miejsce organizacji określa się m. in. przez tak formułowany program 
działania, aby stworzyć możliwość zaspokajania bardzo różnorodnych 
potrzeb młodzieży. Klasyfikacja tych potrzeb jest różnorodnie określana 
przez teoretyków. Oto niepełna tylko lista tych potrzeb: zabawy, rozwija- 
nia się, wypoczynku, poznania i wiedzy, odkrycia świata, współżycia 
w zespole, możliwości wyrażania się, uznania społecznego, identyfikacji, 
dążenia do dorosłości, zaspokajania zainteresowań itp. Potrzeby młodzieży 
mozna zaspokajać, ale także je przekształcać, uznając jedne z nich za 
bardziej powszechne, lecz mało istotne, inne za bardziej pożądane spo- 
łecznie czy też niezbędne z punktu widzenia wychowawczego. 

Błędnie byłoby dążyć do wypełnienia każdej chwili w organizacjach 
młodzieżowych narzuconymi ciasnymi formami zajęć. Ten zależny od 
młodzieży odcinek życia stwarza bowiem warunki rozwoju własnej inicja- 


*) Mikołaj Kozakiewicz: Nowa młodzież. Nasza Księgarnia, Warszawa 1963 r. 
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tywy i samodzielności, podejmowania samodzielnych decyzji i poznawania 
ich praktycznych skutków. Jednym słowem, pozwala zdobyć własną 
„praktykę życiową”. Należy stwierdzić, iż obszar takiej — oczywiście ge- 
neralnie określonej — samodzielności młodzieży powinien rosnąć wraz 
ze wzrostem młodego człowieka. 

Spadek autorytetu dorosłych (jako zjawisko współczesne, o którego 
przyczynach nie będziemy tu mówić, poza uwagą, że jest ono skutkiem 
przypisywania często przez młodzież wszelkich konfliktów, napięć i trud- 
ności, które spotyka — nieudolności dorosłego społeczeństwa) powoduje 
wzrost wpływu samorodnych grup rówieśniczych i poglądów przez nie 
reprezentowanych. Dlatego organizacje młodzieżowe mają szansę, jako 
zrzeszenia młodego pokolenia, kształtować jego postawy, nie odmawiając 
mu prawa do pełnej samodzielności na miarę sił i możliwości*). 

Na ogół zgodny jest pogląd, iż wszystkie związki młodzieży winnv 
przez odpowiednią płaszczyznę programową i organizacyjną umożliwiać 
zaspokajanie potrzeb młodzieży (tych uświadomionych i tych nieuświado- 
mionych). Dyskusja zaczyna się wówczas, gdy próbuje się znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie: czy organizacje zaspokajają te potrzeby, a zwłaszcza 
potrzebę dorosłości młodzieży, wprowadzania jej w autentyczne problemy 
życia i wyrabiania jej poczucia współuczestnictwa i współodpowiedzial- 
ności w określaniu i budowie przyszłości ojczyzny. 

Wprowadzać młodzież w życie — to szukać dla niej form społecznego 
zaangażowania, a tym samym pokazywać życie prawdziwie, w całej 
skomplikowanej autentyczności, w której przełamują się wszelkie kon- 
flikty, sukcesy i niepowodzenia. Umieć organizować twórczy niepokój 
młodzieży na kształt naszej rzeczywistości i umożliwiać działalność zmie- 
rzającą do zmiany na lepsze naszego życia, a więc wprowadzać ją w ist- 
niejące konflikty najbliższego środowiska i podejmować z nimi walkę. 

Niesłychanie to złożony problem, którego obejść się nie da, jeśli chcemy 
wprowadzić młodzież w autentyczne życie i przez jej udział w przezwy- 
ciężaniu nieprawidłowości dostarczać jej doświadczeń i satysfakcji z podję- 
tego i zwycięsko zrealizowanego zadania**). 

Czy ten front walki jest jasny dla młodzieży? Czy zadania i propozycje 
organizacji odpowiadają aktualnej sytuacji w naszym kraju, czy są adek- 
watne do świadomości samej młodzieży i jej możliwości i czy zarysowane 
zadania w formie propozycji są zdolne wyzwolić emocjonalne zaangażo- 
wanie i własną aktywność szerokich kręgów młodzieży w realizacji ge- 
neralnego programu partii, który stanowi realną wizję przyszłości nasze- 
go kraju. 

I tu dochodzimy do następującej konkluzji, że sama młodzież nie potrafi 
przezwyciężać rzeczywistości i musi mieć współtowarzyszy, sojuszników 


* Patrz: Czesław Dejnarowicz: Les tiches des mouvements d'enfants et d'adole- 
scents face aux problemes du monde contemporain (Rapport prepare par la delegation 
de LUEC). Edition de l! Union Polonaise des Eclaireurs, Varsovie 1962 r. 

**) Interesujacyrn przyczynkiem takiego ujęcia trudnego problemu wychowawczego 
była uchwała zespołu partyjnego przy GK ZHP, o ile się nie mylę w roku 1958 — 
Archiwum ZHP. 
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w tej walce, to znaczy musi współuczestniczyć wraz z partią, z postępową 
częścią społeczeństwa dorosłych i wspólnie z nimi ponosić współodpowie- 
dzialność. 


* 


Jak wiadomo, wszystkie organizacje młodzieżowe mają jasno sprecy- 
zowane cele Swego działania, zawarte w statutach i deklaracjach ideowych. 
Precyzyjnie określony cel organizacji w zasadzie przesądza o sposobie 
funkcjonowania, przynajmniej z punktu widzenia teoretycznego, ponieważ 
życie wpływa na pewną modyfikację działania, na które składają się okre- 
ślone szczegółowe treści i tereny aktywności społecznej młodzieży oraz 
stosowane formy i metody pracy. Mówiąc inaczej, cele i metody pracy 
tworzą pewien zwarty model organizacji. 


O ile aktualnie przyjęty model związku jest selektywny, wystarczający 
i adekwatny do oczekiwań i marzeń młodzieży oraz potrzeb naszego spo- 
łeczeństwa, trudno mi sądzić, niemniej nieliczne wprawdzie badania nad 
samopoczuciem młodzieży w związku — sygnalizują, że ich potrzeby 
nie zawsze spotykają się z właściwym rezonansem w formułowanych 
zadaniach, być może nazbyt scentralizowanych. Zbyt dużo płynie impulsów 
w postaci programowych zadań odgórnych, co w konsekwencji eliminuje 
własną inicjatywę i zadania atrakcyjne i niezbędne w środowisku, w któ- 
rym działa koło lub drużyna. 


Wiele się słyszy także krytycznych głosów co do skuteczności działania 
związków młodzieży w zakresie uzyskiwania trwałych efektów wycho- 
wawczych, jakim jest kształtowanie pożądanych postaw członków związku 
(określonych w statutach i deklaracjach ideowych poszczególnych orga- 
nizacji). Być może, iż „sformalizowanie poczynań narzucanych nieraz 
wbrew zamiarom młodzieży, sztuczna ceremonialność — jak pisze Zdzi- 
sław Grzelak*) — żywcem przeniesiona z protokołu dyplomatycznego, 
zafascynowanie cyframi i formalistyką administracyjną, . wydaje się być 
odzwierciedleniem koncepcji przebrzmiałych, które krytykowane teore- 
tycznie ostały się jeszcze w praktyce na prawach bezwładu”. Jakie szczę- 
ście, że to już nie dotyczy teoretycznych rozważań, niemniej sądzę, iż ten 
sposób myślenia nie zniknął jeszcze u wielu działaczy naszych organizacji. 

Przeglądając tylko pobieżnie inicjatywy programowe organizacji, wy- 
rażające się w niesłychanie szerokim wachlarzu przedstawianych do reali- 
zacji propozycji, można zauważyć, iż tak bogaty program, wychodząc na- 
przeciw zainteresowaniom młodzieży, preferuje sprawę zakresu wiado- 
mości o świecie, zdobywanie wiedzy politycznej przez szkoły aktywu 
i szkolenia masowe w kołach. Sporo miejsca w programach zajmują 
również zajęcia rekreacyjno-wypoczynkowe i sportowe. Działalność spo- 
łeczna na rzecz środowiska w formie różnorodnych zadań jest bardziej 
zróżnicowana i znacznie wyraźniej uwidacznia się w ZHP i ZMW niż 


*) Zdzisław Grzelak: Działalność ZMW. Kwartalnik Pedagogiczny, nr 3/57, str 
211. 
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w ZMS w myśl przyjętej zasady: „zrób coś dla siebie, dla swojej wsi, 
dla kraju, ponieważ taki będzie twój los, jaki będzie los kraju”. 

Zdaję sobie sprawę, że niesłychanie trudno jest ZMS określić swoiste 
zadania dla młodzieży uczącej się, które byłyby społecznie pożyteczne 
i związane z potrzebami środowiska. Dotyczy to zwłaszcza wielkich aglo- 
meracji miejskich, gdzie każde poczynanie młodzieży ma swój odnośnik 
w wyspecyfikowanych instytucjach, towarzystwach czy urzędach. 

Konkretna praca podejmowana jest z okazji czynów społecznych i prak- 
tyk oraz w ochotniczych hufcach pracy. Szereg cennych inicjatyw ZAS 
dotyczy młodzieży robotniczej, np.: „Kowalski nie jest sam”, ruch racio- 
nalizatorów, współzawodnictwo pracy itd. Określone tam zadania mają 
trudny, lecz wdzięczny teren działania. Trafiają, rzec można, w sedno 
sprawy, jeśli kołom ZMS udaje się przyciągnąć do tej działalności nie 
tvlko członków związku, jeśli zgłaszane postulaty dotyczące potrzeb mło- 
dzieży obejmują calą młodą załogę. 

Szereg proponowanych zadań można podzielić na takie kategorie, które 
realizuje się: dla siebie (typu rozrywkowego), na rzecz innych, jak np. 
zielone przedszkola, aktywizacja nowych terenów turystycznych — 
„Akcja Bieszczady” (ZHP) czy też razem z innymi (starszym społeczeń- 
stwem danego środowiska), przejawiające się w budowie basenów prze- 
ciwpożarowych, małych boisk sportowych itp. 

Lista proponowanych i realizowanych zadań jest ogromna. Można tylko 
cytujac ich same nazwy lub interesujące kryptonimy wypełnić ramy tego 
artykułu. Formy realizacji są zróżnicowane: przez wszelkiego rodzaju 
olimpiady, konkursy, alerty i akcje, aż do sesji naukowych i klubów 
dyskusyjnych, spartakiad i turniejów, uniwersvtetów robotniczych, współ- 
zawodnictwa pracy, ruchu racjonalizatorów, spotkań i odczytów włącznie. 

Mimo całego boyvactwa propozycji programowych przekładanvch na 
konkretne zadania dla młodzieży oraz różnorodnych form ich realizacji 
Z jednej strony odnosi się wrażenie, że tego jest nadmiar przy na ogół 
przecietnym dość ubogim życiu członków organizacji w podstawowych 
kołach i drużynach (zwłaszcza w szkołach), a z drucjiej strony, tak przy- 
najmniej się wydaje, brak jest z wyjątkiem jednorazowych krótkotrwa- 
łych akcji wspólnych poczynań, zostawiajacych an ślad tej bogatej 
aziałalności, którą po latach można by przedstawić jako trwały „pomnik , 
wzniesiony rękami teżo właśnie pokolenia. 


* 


Wróćmy jednak do postawionego na początku pytania. Polskie związki 
młodz'czy sianowią organizacje masowe i dobrowolne, a więc są zobowia- 
zane jak najpełniej zaspokajać zróżnicowane potrzeby młodzieży. Nasuwa 
się tu nadal nieodparcie pytanie, czy w świetle odczuć samej młodzieży 
są to oreanizacje, w których czuje się ona w pełni gospodarzem, czy też 
organizacje dla niej, dla młodzieży, w których poddawana jest zabiegom 
wychowawczym. 

Otoz, chcąc ocenić wartość programu, a w nim zawartych konkretnych 
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zadań, w kontekście próby odpowiedzi: organizacja młodzieży czy dla 
młodzieży? — można je rozpatrywać przynajmniej z kilku punktów 
widzenia: 

— Czy zadania zostały sformułowane przez samą młodzież (szeroką 
reprezentację młodzieży). czy też zostały określone i narzucone do realiza- 
cji przez wąski aktyw lub kierownictwo organizacji? 

— O ile sa one porywające w swej treści i efektach, aby angażowały 
młodzież? 

— Czy wyspecyfikowane zadania posiadają głęboką treść ideowo-poli- 
tyczną? 

— O ile są zgodne z perspektvwą rozwoju kraju i w konsekwencji bę- 
da służyć (po ich zrealizowaniu) przez wiele lat całemu społeczeństwu 
i tej młodzieży, która dorośnie? 

— Czy reprezentują potrzeby młodego pokolenia? 

Jeśli program związku otwiera młodzieży perspektywy, współdziała 
w realizacji tvch perspektyw z zamierzeniami partii i rządu, a jednocześnie 
odpowiada potrzebom samej młodzieży, to można stwierdzić, iż jest to 
program zdolny poderwać do działania nie tylko w sprawach dnia dzi- 
siejszego, ale także przyszłości, która ma szanse stać się wizją realną, 
a zarazem porywającą. 

Nvslę, że w obecnych programach młodzieżowych — mimo ich bez- 
sprzecznej wartości, jak wskazują doświadczenia praktyki — brak kilku 
elementów, które by w ten właśnie sposób określały rolę samych organi- 
zacji w odczuciach całego społeczeństwa i młodzieży. 

Brak tym programom przede wszystkim zadań wielkiego kalibru na 
miarę naszej współczesności. Nie potrafię sam zaproponować zbyt wiele. 
Niemniej trzeba się zastanowić, czy szans takich nie stwarza właśnie 
udział organizacji młodzieżowych w budowie własnych schronisk turv- 
stycznych, nowoczesnych autostrad, basenów pływackich w miasteczkach, 
stadionów, szpitali czy też dzielnic mieszkaniowych dla młodych mał- 
żeństw lub też włączenie się — jeżeli dojdzie do skutku propozycja re- 
dakcji „Polityki”” — do realizacji akcji „Wisła”, która stworzyłaby olbrzy- 
mie możliwości uczestniczenia w trwałym dziele całej polskiej młodzieży. 
Organizacja tego typu przedsięwzięć i jej wykonanie muszą się oprzeć na 
pracy własnej. Muszą angażować młodzież w całość dzieła, muszą być ich 
dziełem. 

Warto ponownie ocenić i wypracować lub też udoskonalić drogę docho- 
dzenia do programu związku przez zaangażowanie inicjatywy wszystkich 
członków. Szeroka płaszczyzna refleksji, wyzwolenie inicjatyw szerego- 
wych członków przyniesie kapitalny efekt w odczuciach młodzieży, że 
jest to ich związek. Metody określenia programu działania przez samą 
młodzież nadal się nie docenia. Prawda, iż wiele się robi w budzeniu asbi- 
racji awansu cywilizacyjnego polskiej wsi (ZMW), tworzy płaszczyznę 
działania i zapotrzebowanie na podwyższenie kwalifikacji zawodowwch, 
zdobywanie wiedzy (ZMS, ZMW, ZHP), lansuje wzorce spedzania wolnego 
czasu, chociaż nie zawsze w sposób skuteczny i społecznie pożądany, nato- 
miast jakże nieśmiało formuluje się najprostsze pytanie adresowane wprost 
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do młodzieży: o jaką Polskę chcecie walczyć, jak widzicie ojczyznę i jaką 
chcielibyście ją widzieć w przyszłości? 

Jeśli pragniecie ponosić współodpowiedzialność za dzień dzisiejszy i za 
przyszłość, to określajcie swoje zadanie na miarę waszych sił i możli- 
wości i swoją codzienną pracą kształtujecie wraz z partią i całym społe- 
czeństwem nowe oblicze rzeczywistości. Do tego potrzebna jest wielka 
dyscyplina, umiejętność działania społecznego, wytrwałość, cechy niezbed- 
ne dla tych, którzy pragną budować lepsze jutro. Brak jednak takiej sze- 
rokiej płaszczyzny, gdzie młodzież mogłaby wpisać swoje marzenie na dziś 
i jutro. 

Ważnym elementem zespalającym członków organizacji, pozwalającym 
na identyfikowanie się z jej programem jest poczucie solidarności organi- 
zacji jako całości oraz jej przedstawicieli z potrzebami młodych w miej- 
scach pracy i nauki. Ściślejsze więzi młodzieży uczącej się i pracującej 
są wciąż postulowaną i nieudolnie realizowaną potrzebą jedności działania 
młodego pokolenia. Jedność ta wniosłaby nowe wartości, stworzyłaby 
młodzieży szkolnej możliwości poznania klasy robotniczej, tej wykształ- 
conej, ambitnej, tworzącej wspólne dobro i zasługującej na szacunek za 
ich pracę, nie zawsze docenianą przez naszą młodzież uczącą się. Wszelkie 
spotkania i wycieczki do zakładów pracy stanowią zaledwie namiastkę tej 
więzi. 

Praca w fabrykach w okresie letnim nie na zasadzie asystowania byłaby 
dobrym lekarstwem na lekceważący stosunek do pracy młodzieży uczącej 
się. Trzeba jednak w tym zakresie wielkiej opieki i kontroli ze strony 
samych związków młodzieży. Młodzież trafia do fabryk na różnego rodzaju 
praktyki i staże. Często jednak jest tam zgoła niepotrzebna, nikt jej nie 
oczekuje, nie daje zadań, które wymagają rzetelnej pracy, dyscypliny 
i odpowiedzialności. Młodzież po takiej praktyce często zamiast nabrać 
przekonania o wartości pracy, roli klasy robotniczej opuszcza zakład pełna 
rozczarowania i zniechęcenia. 

Samo pojęcie wychowania przez pracę wymagałoby pewnej weryfikacji. 
Nie chodzi wszak o to, by walorów wychowawczych pracy upatrywać 
jedynie w prymitywnym wysiłku fizycznym, dzisiaj nie zawsze potrzeb- 
nym i pożądanym. A przecież praktyka wskazuje, że niestety pogląd taki 
jest jeszcze dość powszechny. Jest to jednak problem znacznie szerszy 
i tylko go sygnalizuję. 


%* 


Skuteczność działania związków młodzieży można oceniać od strony 
programów i zadań, ale najbardziej miarodajnym wskaźnikiem są efekty 
procesów kształtowania pożądanych postaw i poglądów młodzieży. I tu- 
taj — jak mi się wydaje — nie mamy dotychczas wypracowanych żad- 
nych kryteriów, które stanowiłyby sprawdzian ideowej i obywatelskiej 
dojrzałości młodzieży. Wiąże się to Ściśle ze sprawą metody i stylu pracy, 
przez które młodzież ma dorastać do partnerstwa ze społeczeństwem 
dorosłych. Nieodzowna jest chyba weryfikacja propozycji programowych 
i w tym aspekcie. 
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Chodzi o to, aby dobór zadań i ich realizacja gwarantowały dojrzewanie 
młodzieży w sposób świadomie kontrolowany. Proces ten jest niesłychanie 
skomplikowany, niemniej uczestnictwo i działalność związku młodzieży 
muszą przyspieszyć to dorastanie do sytuacji, w której członek organizacji 
stanie się podmiotem wychowania. 

Przyspieszeniu tego procesu może sprzyjać zróżnicowanie wieku człon- 
ków jednej grupy, gdzie młodsi uczą się od starszych. Decydującym 
chyba elementem staje się jednak właściwy dobór zadań programowych 
w okresie początkowego stażu w organizacji, przez których realizację 
kształtuje się pożądana osobowość członka związku. Proces taki niewątpli- 
wie zachodzi; ilustracją tego może być liczba autentycznych aktywistów 
w związkach młodzieży, a dojrzałość polityczna członka związku znajduje 
wyraz w przyjęciu go do partii. 

W ZHP koncepcją takiego „dorastania” są zdobywane stopnie harcer- 
skie, a ukoronowaniem dojrzałości — przejście na funkcję instruktorską. 
Koncepcja ta wymaga także ponownego przejrzenia i próby odpowiedzi, 
czy zawiera ona wymagania, które gwarantują autentyczną dojrzałość do 
takiej działalności. 

Sprawdzianem dojrzałości grupy młodzieży może być również zapropo- 
nowany samodzielnie program działania i ocena jego realizacji w grupie. 
Można wysunąć tezę, że status dojrzałości zespołu jest tym wyższy, im 
bliższy założeniom statutowym związku jest program ich działalności, 
tzn. że młodzież dojrzała do tego, by organizację wziąć we własne ręce, 
ponosząc za to całkowitą odpowiedzialność wraz ze swoją grupą (drużyną). 
Problem jest niesłychanie trudny do rozwiązania. Jednakże dałoby się 
określić szereg kryteriów, przez które można byłoby sprawdzić, jak ten 
proces przebiega. Posiadanie takiej skali ocen ułatwiłoby formułowanie 
programu dla skuteczniejszego przebiegu procesu samowychowania. 
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Przenieśmy się obecnie na teren bardziej newralgiczny, na teren szko- 
ły i spójrzmy, w jaki sposób tam określa się miejsce młodzieży i tereny 
ich działania. Przez analizę sytuacji chciałbym zilustrować sedno rzeczy, 
a mianowicie: funkcję związku młodzieży w aspekcie organizacji samej 
młodzieży. W odczuciach uczniów szkoła nadal jest miejscem przymusu 
i chociaż nigdy nie osiągnie się idealnego stanu, w którym szkoła stałaby 
się miejscem autentycznego działania młodzieży (zwłaszcza dla młodzieży 
klas niższych) oraz źródłem pożądanej wiedzy, z którego można czerpać 
bez granic, to jednak stan istniejący musi budzić niepokój. 

Nad koncepcją współczesnej szkoły zastanawia się wielu pedagogów; 
prowadzi wiele eksperymentów, próbuje określać jej funkcje. Tak np. 
w ujęciu H. Muszyńskiego funkcje szkoły dałyby się sprowadzić do nastę- 
pujących elementów: szkoła musi być kształcąca w sensie wpływania na 
rozwój intelektu oraz dostarczania możliwości wszechstronnego działania 
uczniom, powinna także oddziaływać na sferę emocjonalną, sprzyjać two- 
rzeniu socjalistycznych stosunków międzyludzkich, w sposób harmonijny 
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zaspokajać autentyczne potrzeby uczniów — stać się otwartvm ośrodkiem 
środowiskowym”). 

Być może, że postulaty te są nazbyt idealne, by znaleźć odbicie w prak- 
tyce. Ale jak dotąd nie doczekaliśmy sie jeszcze chvba takiej szkoły, 
w której sposób życia i działania społeczności szkolnej byłby ściśle zespo- 
lonv z wizją społeczeństwa socjalistycznego. 

Wprawdzie w naszej szkole mówi się, czym jest socjalizm. nakreśla per- 
spektywy rozwoju naszej ojczyzny, budzi marzenia o wielkich czvnach, 
prezentuje wzorce szlachetnego postępowania i rzetelnej pracy, ale jedno- 
cześnie zapomina się niekiedy o tej prawdzie, że lansowane wzorce należw 
poprzeć konkretnym przykładem, i to na terenie najbliższym, właśnie 
w szkole. 

Wydaje się, że zadania dydaktyczne niepokojąco przysłoniły zadania 
wychowawcze szkoły. Przyczyn usprawiedliwienia tego stanu może bvć 
wiele; wyliczenie nie wykorzystanych możliwości zajęłoby zbyt dużo 
miejsca. Jeśli pozwoliłem sobie na ten akcent krytyczny, to tylko po to, 
aby wskazać, iż współczesna szkoła nie stwarza jeszcze w pełni możliwości 
kształtowania postaw współodpowiedzialności i współuczestnictwa dzieci 
1 młodzieży. Nie służy też w pełni temu celowi sposób funkcjonowania 
społeczności szkolnej. 

Chciałbym postawić tu tylko jedno pytanie. Czy i w jaki sposób szkoła 
tworzy naturalne sytuacje, które by sprzyjały dojrzewaniu młodzieży 
do współpartnerstwa i ponoszenia współodpowiedzialności za postawy 
młodego pokolenia i osiągane sukcesy w zdobywaniu potrzebnej wiedzy 
i umiejętności (świadomie unikam popularnego określenia: wyników nau- 
czania). 

Przyjmując, że proces dojrzewania młodzieży może się odbywać tvlko 
przez przekazywanie jej coraz więcej samodzielnych zadań i coraz więcej 
uprawnień, to trzeba stwierdzić, że młodzież szkolna ma jasno określone 
obowiązki — lista ich jest długa, ale z trudem udałoby się wymienić ich 
prawa. A przecież przekazywanie uprawnień młodzieży może stanowić 
miarę jej dojrzewania czy też dorastania do coraz trudniejszych zadań, 
tak jak miarą sukcesów nauczycieli jest możliwość przekazywania pew- 
nych uprawnień i zadań w ręce młodzieży, za które w pełni odpowiadałaby, 
bez ustawicznej kontroli i prowadzenia za rękę. 

Trudno też o generalną ocenę pracy organizacji młodzieżowych w szko- 
le. Pobieżna obserwacja oraz przebieg konferencji rejonowych nauczycieli 
wskazują na to, że koła i drużyny harcerskie są niekiedy bierne, nie 
zawsze posiadają atrakcyjny program działania, przyzwyczajone do ocze- 
kiwania zadań odgórnych, których czasem jest nadmiar. Kto je przydziela? 
Dyrektor szkoły, instancje związków? Dotychczasowa praktyka potwier- 
dza, iż koncepcja pracy organizacji na terenie szkoły nadal chyba jest dy- 
skusyjna. Młodzież, zrzeszona w związkach młodzieży i w ZHP, zbyt 
mocno poddała się spojrzeniom na ich zadania przez pryzmat nauczyciel- 
skich wyobrażeń; stąd jej działalność często sprowadza się tylko do okre- 


*) Sustem wychowawczy szkoły podstawowej. Wydawnictwo Poznańskie, 1940 r. 
(redakcja H. Muszyńsk:). 
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ślonvch czynności organizatorskich, przeważnie wynikających z rocznie 
i świąt oraz czynności porządkowych, ponadto grupy ZMS i drużyny 
ZHP weszły na teren walki o wyniki nauczania przyjmując zbyt trady- 
cyjny model „dobrego ucznia”. 

Nikt już dzisiaj nie neguje, że organizacje młodzieżowe — będąc na- 
turalnym sprzymierzeńcem szkoły i jej zadań wychowawczych — stanowią 
równocześnie dobrowolną organizację młodzieży. Jednak to wcale nie musi 
oznaczać, że podejmują w swojej działalności wszystkie zadania szkoły. 
Organizacje młodzieżowe w szkole powinny podejmować takie zadania, 
które najpełniej dają możliwości wykazania się samodzielnością, wprowa- 
dzają znacznie szerzej w życie społeczne niż problemy tvpowo szkolne 
(przeważnie porzadkowe), wpływają w sposób znaczący na poglądy i po- 
stawv młodzieży, a więc realizują zadania w sposób selektywny, angazują- 
cv młodzież od strony emocjonalnej, potwierdzający ich dorosłość, zaspo- 
kajają zainteresowania. Rozumiemy przez to taki dobór zadań, w których 
młodzież ma szansę określania się, dokonywania wyboru, podejmowania 
istotnych problemów życiowych. 

Czy takich zadań w szkole jest dużo, czy mogą być one porywające? 
Warto pokusić się o zebranie opinii samej młodzieży, a okaże się, że jest 
ich wiele. 

Podam tvlko jeden przykład z kręgu spraw dla szkoły istotnych, a mia- 
nowicie „walki o wyniki nauczania”. Myślę, że nasze organizacje dokona- 
łvby ogromnej pracy wychowawczej, gdyby udało się im wylansować 
pojęcie „dobrego ucznia”, lecz w nieco innym ujęciu, niż to przeważnie 
określa większość nauczycieli. W pojęciu nauczycieli „dobry uczeń” — 
to taki, który ma dobre stopnie, jest posłuszny, z którym nie ma żadnego 
kłopotu wychowawczego. Natomiast już w mniejszym stopniu nauczyciel 
zastanawia się nad jego postawą, uspołecznieniem, stosunkiem do kolegów, 
jego zainteresowaniami. Ta sfera osobowości jakże często ucieka z pola 
widzenia wychowawcy klasowego. 


Organizacja winna może spojrzeć nieco inaczej na ideał dobrego ucznia. 
Niech cechuje go szacunek dla wiedzy, połączonej z pasją poznawczą, 
nie tylko dobrym stopniem, ale obok wiedzy i nauki winno się cenić posta- 
wy ideowe i moralne młodych ludzi, ich odwagę cywilną, odpowiedzialny 
stosunek do własnych zadań i obowiązków, umiejętność współżycia w spo- 
łeczności szkolnej. 

Czy to jest możliwe? Tak. Program organizacji żywv, ambitnv pozwala 
na uzewnętrznienie się takich postaw przez tworzenie określonych sv- 
tuacji, w której członek organizacji musi pokazać, co umie, czvm się 
pasjonuje, jak pomaga współtowarzyszom, o ile czuje się odpowiedzialny 
za innych. W takim działaniu przejawiać się może współodpowiedz'a|l- 
ność i współuczestnictwo w budzeniu pasji zdobywania wiedzv i namiet- 
ności poznawania świata, rozwijaniu zainteresowań trwałvch. które wpłv- 
wają w sposób znaczący na wvbór zawodu — znalezienie sobie przyszłego 
miejsca w życiu. Walka o wyniki nauczania? Tak, tylko inaczej. 

Autorytet organizacji, a z tvm zwiazane przywództwo całej młodzieży 
szkolnej wzrasta o tyle, o ile organizacja przez swój prożiam, tworzący 
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płaszczyznę interesującego działania — nie tylko dla przeciętnych — wnosi 
nowe wartości w życie społeczności szkolnej, tworzy klimat przejawiający 
się w autentycznym partnerstwie w stosunku do nauczycieli przy rozwia- 
zywaniu wielu nabrzmiałych problemów organizacji życia młodzieży 
w szkole. 
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Na zakończenie tych refleksji jeszcze dwie uwagi. Wszelkie kontakty 
z młodzieżą muszą przyjąć za podstawową przesłankę fakt, że perspektv- 
wy życiowe młodych w naszym kraju są na trwałe związane z socjalizmem. 
Oto kilka przykładów. Przeglądałem niedawno klasówkę, której tematem 
było „O co będę walczył, jak dorosnę”. Spotkałem tam mnóstwo sformu- 
łowań tego typu: „Pragnę walczyć o sprawiedliwość dla każdego, szacunek 
dla robotnika, likwidację wszelkich wojen, równouprawnienie narodów, 
dobre życie dla wszystkich, chcę zwalczać kumoterstwo, zawiść i pyche, 
znieść granice między państwami, zwalczać dygnitarstwo i łapownictwo, 
likwidować różnice między miastem i wsią, przestępczość gospodarczą”. 

Kiedyś brałem udział w rozmowie z uczniami klasy VI na temat „Sad 
nad współczesnością”. I któż tam zasiadł na ławie oskarżonych: „kapita- 
liści miażdżący pomarańcze traktorami, przywódcy amerykańscy prowa- 
dzący wojnę w Wietnamie, biurokraci żądajacy kilkunastu załączników, 
aby załatwić sprawę, planiści, którzy zapomnieli o wsiach, gdzie nie ma 
jeszcze elektryczności, handel, który na czas nie dociera z artykułami na 
wieś, centrala filmu, która przysłała na wieś stare, zniszczone filmy”. Na- 
rzekano na gorsze wyposażenie szkół wiejskich, niskie emerytury, potę- 
piano kradzieże, pijaństwo oraz brak piekarni wiejskich itd. 


Nie trzeba przeprowadzać analizy, aby stwierdzić, iż lista spraw, o które 
pragną walczyć, które potępiają, z czvm się nie zgadzają, to zadania 
wpisane w program budowy socjalizmu. Kto ich tego nauczył, gdzie zdobv- 
li tę wrażliwość? Zawdzięczają ją Polsce Ludowej, ponieważ budujac noww 
ustrój rozbudziliśmy marzenia o lepszym, sprawiedliwym świecie i nie- 
cierpliwość, która jest symbolem młodości. 

I następna, istotna moim zdaniem uwaga. Jeśli mówimy o młodzieży, 
to zawsze mamy na myśli jej wychowywanie. Warto chyba przestać 
o tym mówić codziennie, a zacząć traktować ja jak partnera, z którym 
razem pragniemy realizować ambitne zadania. Wszak przez realizację za- 
dań kształtują się postawy młodzieży w wyniku autentycznej i samodziel- 
nej pracy. 

Kraj nasz razem z partią przeżywa okres doniosły dla dalszego formuło- 
wania programu, przywracania autentycznego, zgodnego z założeniami 
ustawodawczymi, funkcjonowania państwa i ciał przedstawicielskich. Pra- 
widłowe działanie systemu państwowego, w którym nie ma rozdźwięku 
między teorią a praktvką, słowem a czynem, znacznie ułatwia i sprzyja 
bardziej skutecznemu kształtowaniu postaw młodzieży, ponieważ — jak 
pisze Jan Szczepański — ,,...tworzenie tvpu osobowości człowieka socjali- 
zmu dokonuje się pod wpływem wzoru idealnego, czyli ideału wychowaw- 
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czego, oraz pod wpływem rzeczywistego funkcjonowania instytucji i go- 
spodarki uspołecznionej w okresie przejściowym. Przy czym uważam, 
że wpływ funkcjonowania instytucji posiada doniosłość rozstrzygającą '*). 

Próba ponownego bardzo wnikliwego spojrzenia w świetle uchwał VIII 
Plenum KC PZPR na propozycje programowe związków młodzieży, meto- 
dy formułowania tego programu przy udziale samej młodzieży, znalezienie 
dla wszystkich kół i drużyn terenu autentycznego działania zbiegającego 
się z perspektywami rozwoju naszej ojczyzny i walka o trwałe wartości 
ideologiczne oraz szukanie coraz doskonalszych metod pracy organizacji, 
stworzą jeszcze większe szanse współuczestnictwa, a z tym nierozdzielnie 
związaną współodpowiedzialność młodego pokolenia za dalszy rozwój na- 
szej ojczyzny oraz jego własny los. 


*) Jan Szczepański: Wzór osobowości człowieka socjalistycznego. „Tygodnik Kul- 
turalny”, nr 29 z dnia 19.VII.1964 r. 
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- ZRÓŻNICOWANIE DOCHODÓW RODZIN CHŁOPSKICH 


Zróżnicowanie dochodów rodzin chłop- 
skich pozostaje w ścisłym związku z e- 
konomiczno-społecznym rozwarstwie- 
niem gospodarstw indywidualnych oraz 
ze zróżnicowaną wydajnością pracy w 
gospodarstwach rolnych i nie tylko w 
sektorze indywidualnym. 


Dla ukazania rozpiętości dochodów ro- 
dzin chłopskich przyjęliśmy dochód oso- 
bisty, który obejmuje — jak wiadomo 
— dochód rolniczy i dochód spoza go- 
spodarstwa. Uwzględnianie w analizach 
obu tych kategorii dochodów jest konie- 
czne ze względu na czerpanie przez licz- 
ną grupę rodzin chłopskich dużych do- 
chodów z gałęzi pozarolniczych. Co istot- 
niejsze, dochód spoza gospodarstwa w 
rodzinach chłopskich wykazuje ciągłą 
dynamikę wzrostu. Zjawisko to jest wy- 
woływane uprzemysłowieniem naszego 
kraju i sięganiem przez przemysł, budow- 
nictwo, transport, usługi itd. do rezerw 
siły roboczej tkwiących w  gospodar- 
stwach chłopskich, 


Rozpiętość i dynamikę dochodów ro- 
dzin chłopskich w niniejszej pracy roz- 
patrujemy: 

1) w przekroju grup obszarowych, 

2) w gospodarstwach czysto rolniczych 
i dwuzawodowych, 


3) w gospodarstwach o różnym stopniu 
intensywności w korelacji z różną liczbą 
osób w rodzinie. 

W analizach wykorzystaliśmy wyniki 
rachunkowości rolnej gospodarstw indy- 
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widualnych(1) oraz badania własne prze- 
prowadzone w powiatach płockim i pu- 
ławskim (2). Oba powiaty są intensywnie 
uprzemysławiane od 1961 r. Można więc 
tu było śledzić w dłuższym okresie cza- 
su wpływ dochodów spoza gospodarstwa 
na rozwój produkcji rolniczej, jak i na 
wzrost dochodów rodzin chłopskich użyt- 
kujących rozdrobnione gospodarstwa, a 
także rodzin wielodzietnych. W powia- 
tach płockim 1 puławskim badaniami ob- 
jęliśmy 19 wsi, a w nich w zasadzie 
wszystkie rodziny użytkujące gospodar- 
stwa o powierzchni 0,5 i więcej ha użyt- 
ków rolnych. Wsie te były zlokalizowane 
w różnej odległości od powstających o- 
środków przemysłowo-miejskich. Chara- 
kteryzowały się one dogodnymi, jak i 
uciążliwymi dojazdami do tych ośrod- 
ków przemysłowych. 


DYNAMIKA DOCHODU ROLNICZEGO 
NA 1 RODZINĘ W PRZEKROJU GRUP 
OBSZAROWYCH 


Wpierw prześledzimy rozpiętość i dy- 
namikę dochodu rolniczego rodzin chłop- 
skich w przekroju grup obszarowych na 
przykładzie rachunkowiczów. W tym ce- 
lu obliczyliśmy przeciętną wielkość do- 


(1) Badania IER dotyczące 8 lat, tzn. w 
okresie od roku gospodarczego 1961/62 do 
1968/69. Dla roku gospodarczego 1969/70 wyniki 
badań będą zakończone w IER za parę mie- 
sięcy. 

(2) Badanta organizowane przez Zakład Ba- 
dań Rejonów Uprzemysławianych PAN. 


chodu rolniczego na 1 rodzinę w dwóch 
okresach czasowych. Pierwszy z nich o- 
bejmuje lata gospodarcze 1961/62, 1962/63, 
1963/64 i 1964/65 oraz drugi — lata 1965/66, 
1966/67, 1967/68 i 1968/69. Wynik tego ba- 
dania ilustrują dane tabeli 1. 

Dane tej tabeli ukazują znane na ogół 
zjawisko dużej rozpiętości dochodu rol- 
niczego między gospodarstwami drobny- 
mi a średniorolnymi i obszarowo więk- 
szymi, Wskazują one jednocześnie na po- 
głębiający się proces tej rozpiętości wraz 
z rozwojem produkcji i postępującą in- 
tensyfikacją naszego rolnictwa. Porów- 
nanie mierników według zestawionych 
okresów w tabeli 1 dowodzi, że dochód 
rolniczy przeciętnie wzrósł tylko o 29 
tys. zł na 1 rodzinę użytkującą gospodar- 
stwo do 3 ha. Dynamika tego wzrostu 
była znacznie większa w pozostałych 
grupach obszarowych. Np. w grupie ob- 
szarowej 3—7 ha(3) wzrost dochodu rol- 
niczego w tym samym czasie wynosił 
przeciętnie 6,3 tys, zł na 1 rodzinę, I odpo- 


(3) Jest to duży przedział klasowy, w któ. 
rym nastąpiło spłaszczenie dochodu rolnicze- 
go na 1 rodzinę w grupach obszarowych 3—5 
1 5—7 ha. IER nie stosuje wymienionego po- 
działu w publikacjach. 


Zróżnicowanie dochodów rodzin chłopskich 


wiednio w grupach obszarowych: 7—10 
ha — 8,4 tys. zł; 10—15 ha — 135 tys. 
zł I w gospodarstwach powyżej 15 ha 
już 16,5 tys. zł przeciętnie na 1 rodzinę. 

Natomiast mierniki dochodu rolnicze- 
go na 1 ha użytków rolnych ukazują 
przeciwstawne zjawisko w odniesieniu 
do wielkości tego dochodu na 1 rodzinę, 
jeżeli porównujemy gospodarstwa o róż- 
nym obszarze. Na przykład w latach 
1961/62—1964/65 dochód rolniczy w grupie 
obszarowej 3—7 ha był przeciętnie 
mniejszy o 2,7 tys. zł, 7—10 ha — o 3,8 
tys. zł, 10—15 ha — już o 4,8 tys. zł oraz 
15 i więcej ha — aż o 5,8 tys. zł na każdy 
hektar w porównaniu z poziomem tego 
dochodu na jednostkę powierzchni w go- 
spodarstwach do 3 ha. W drugim bada- 
nym przez nas okresie rozpiętość ta po- 
większyła się w granicach od 100 do 
300 zł na każdy hektar (zobacz tabela 
1). 

Wymienione mierniki ukazują ogrom- 
ną rozpiętość dochodu rolniczego na jed- 
nostkę powierzchni między gospodar- 
stwami drobnymi, średniorolnymi i ob- 
szarowo większymi. Owa rozpiętość po- 
wodowana jest zarówno zróżnicowaną 


Tabela 1 


ROZPIĘTOŚĆ I DYNAMIKA DOCHODU ROLNICZEGO NA 1 RODZINĘ ») 


Okres do 8 ha 


3—7 | 1—10 


Grupy obszarowe 


10—15 | 15 


Dochód rolniczy w tys. zł 


na 1 gospodarstwo 


1961/62—1964/65 20,7 30,9 41,6 48,9 58,5 

1965/66—1968/69 23,6 37,2 50,0 62,4 75,0 
na 1lha użytków rolnych 

1961/62—1964/65 9,3 6,6 5,5 4,5 3,5 

1965/68—1968/69 10,6 7,8 6,6 5,7 4,5 


a) Obliczone na podstawie danych wyników rachunkowości rolnej gospodarstw indywidualnych, 
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polityką fiskalną państwa w stosunku do 
poszczególnych grup gospodarstw chłop- 
skich, jak i różnym stopniem intensyw- 
ności produkcji w gospodarstwach drob- 
nych oraz średniorolnych i obszarowo 
większych. 


Gospodarstwa średniorolne i obszaro- 
wo większe charakteryzują się więc z 
jednej strony znacznie niższym docho- 
dem rolniczym na jednostkę powierzchni, 
z drugiej zaś — szybszą dynamiką wzro- 
stu dochodu rolniczego na 1 rodzinę w 
porównaniu z gospodarstwami obszaro- 
wo mniejszymi. To drugie zjawisko jest 
w naszych warunkach oczywiste i zde- 
terminowane przede wszystkim różną 
wielkością obszarową gospodarstw i stop- 
niem ich intensywności. 


Na analizowany problem spojrzymy z 
kolei od strony rozpiętości dochodu rol- 
niczego na 1 osobę w przekroju grup 
obszarowych. Mierniki z tego zakresu u- 
mieściliśmy w tabeli 2. Zwracają one 
uwagę na następujące zagadnienia, Po 
pierwsze — w przekroju czasowym za- 
znacza się wyraźnie zróżnicowane tempo 
wzrostu dochodu rolniczego na 1 osobę w 
rodzinach  użytkujących gospodarstwa 
drobne, średniorolne i obszarowo większe. 
Np. w grupie obszarowej do 3 ha dochód 
ten powiększył się przeciętnie zaledwie 
o 1,3 tys. zł, a w grupie 3—7 ha tylko 


o 1,6 tys. zł na 1 osobę. Natomiast w gru- 
pach obszarowych powyżej 7 ha wzrost 
ten wynosił już od 2,4 do 3,3 tys. zł na 
1 osobę. Dynamika dochodu rolniczego 
na 1 osobę wykazuje zatem silny zwią- 
zek z wielkością obszarową gospodarstw. 


Po drugie, wraz z rozwojem produkcji 
i jej intensyfikacją pogłębia się rozpię- 
tość dochodu rolniczego na 1 osobę w 
przekroju grup obszarowych. Analiza da- 
nych nasuwa wniosek, że chociaż go- 
spodarstwa obszarowo mniejsze osiągają 
z zasady wysoki poziom produkcji i do- 
chodu rolniczego na jednostkę powierz- 
chni, to jednak cechuje je słaba dynami- 
ka dochodu rolniczego na 1 osobę. 


Po trzecie, mierniki zawarte w tabeli 
2 mówią o ogromnym zróżnicowaniu po- 
ziomu dochodu rolniczego na 1 osobę 
między poszczególnymi grupami obszaro- 
wymi. Niski poziom dochodu rolniczego 
na 1 osobę w gospodarstwach obszarowo 
mniejszych wynika przede wszystkim z 
ograniczoności ziemi w tych gospodar- 
stwach. Ograniczoność ziemi powoduje 
tu słabe techniczne uzbrojenie siły ro- 
boczej, a w związku z tym i niską wy- 
dajność pracy. Dlatego w rodzinach 
chłopskich użytkujących gospodarstwa 
poniżej 5 ha zaznacza się tendencja do 
masowego porzucania zawodu rolnika 
przez młodzież. Znaczy to, że młodzież 


Tabela 2 


DYNAMIKA DOCHODU ROLNICZEGO NA 1 OSOBĘ W RODZINIE a) 


Grupy obszarowe 


Okres do 3 ha 3—7 | 7—10 10—15 215 
Dochód rolniczy w tys. zł na 1 osobę w rodzinie 
1961/62—1964'65 5.9 75 8,7 9.5 10.6 
1965/66— 1968 69 7,2 9,1 11,1 12,6 13,9 
Wzrost +1,3 -+-1,6 --2,4 -+-3,1 -+-3,3 


a) Obliczone na podstawie wyników rachunkowości rolnej gospodarstw indywidualnych. 
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unika zawodu rolnika w gospodarstwach 
obszarowo mniejszych ze względu na 
niską w nich wydajność pracy, ograni- 
czone możliwości stosowania na szerszą 
skalę postępu technicznego i niskie do- 
chody uzyskiwane z prowadzenia tych 
gospodarstw (zobacz tabela 1). Natomiast 
obszarowo mniejsze gospodarstwa mło- 
dych rolników w sprzyjających warun- 
kach przekształcają się masowo w tzw. 
rodziny dwuzawodowe; czerpią one do- 
chody z gospodarstwa rolniczego i z pra- 
cy zarobkowej. Łączenie obu źródeł do- 
chodu pozwala dopiero tym rodzinom o0- 
siągać byt na poziomie rodzin użytkują- 
cych gospodarstwa o obszarze powyżej 
5 ha. Należy jednocześnie mieć na uwa- 
dze fakt, że dochód rolniczy w granicach 
np. 50 tys. zł na 1 rodzinę (grupa obsza- 
rowa 7—10 ha) lub ok. 62 tys. zł na 
1 rodzinę (grupa obszarowa 10—15 ha) 
nie jest wcale wysoki, ponieważ podlega 
podziałowi na konsumpcję oraz na inwe- 
stycje. 

Rozpiętość i poziom dochodu rolnicze- 
go rodzin chłopskich państwo niweluje 
w określonym stopniu w drodze stosowa- 
nia progresywnych obciążeń w odniesie- 
niu do gospodarstw o różnej wielkości 
obszarowej j o zróżnicowanej przycho- 
dowości. W praktyce zostają tu przejmo- 
wane różne wartości (w pieniądzach i 
naturaliach) z określonych grup gospo- 
darstw chłopskich. Państwo za pomocą 
progresywnych obciążeń wpływa zatem 
w odpowiednim zakresie na społeczny 
podział dochodu wytwarzanego w rol- 
nictwie. Jest rzeczą powszechnie znaną. 
że gospodarstwa chłopskie są wrażliwe 
na działanie instrumentu progresywnych 
obciążeń, ponieważ dotyczy ono sfery 
opłacalności produkcji, a także dlatego, 
że dochody ludności pracującej w rolnic- 
twie kształtują się na przeciętnie niższym 
poziomie w porównaniu z dochodami lud- 
ności pracującej w pozarolniczych gałę- 
ziach gospodarki. Nadmierne obciążanie 


Zróżnicowanie dochodów rodzin chłopskich 


gospodarstw chłopskich podatkami, do- 
stawami obowiązkowymi (które zresztą, 
jak wiadomo, od 1 stycznia 1972 r. zo- 
stają zniesione), składkami ubezpiecze- 
niowymi itd. prowadzi w praktyce do 
skutków wręcz niepożądanych, tzn. do 
hamowania w nich rozwoju produkcji 
rolniczej. 


W obecnej sytuacji naszego rolnictwa 
szybszy rozwój produkcji w gospodar- 
stwach chłopskich może być osiągany 
przede wszystkim w drodze jej intensy- 
fikacji. Intensyfikacja oznacza zarówno 
zwiększanie wysiłku inwestycyjnego w 
dziedzinie środków trwałych oraz nakła- 
dów obrotowych, jak i orientowanie się 
na nowoczesne sposoby gospodarowania, 
czyli wykorzystywanie na szerszą skalę 
postępu naukowo-technicznego. Im wyż- 
szy stopień intensyfikacji osiąga rolnic- 
two, tym większa rola przypada tu środ- 
kom produkcji pochodzenia przemysło- 
wego. W procesie tym ogromne znacze- 
nie odgrywa wyważanie właściwych re- 
lacji cen skupu między poszczególnymi 
produktami rolnymi (chodzi o strukturę 
produkcji rolniczej), jak j między produk- 
tami rolnymi a środkami produkcji do- 
starczanymi rolnictwu. Kształtowanie o- 
kreślonych relacji cen jest więc instru- 
mentem — mechanizmem oddziaływania 
ekonomicznego przez rynek na gospo- 
darstwa chłopskie. Za pomocą owych me- 
chanizmów można przyspieszać lub o- 
późniać procesy inwestowania i akumu- 
lacji w gospodarstwach chłopskich, a w 
związku z tym wpływać na rozwój w 
nich produkcji. Rzecz oczywista, że 
zwiększonemu wysiłkowi inwestycyjne- 
mu i rozwojowi produkcji musi towarzy- 
szyć równocześnie określony wzrost do- 
chodów rodzin chłopskich. Bez uwzględ- 
nienia tego podstawowego czynnika (bo- 
dźca) nie można spodziewać się pożąda- 
nych rezultatów w zakresie rozwoju pro- 
dukcji rolnej. 

Interesującej informacji o tym dostar- 
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czają wyniki rachunkowości rolnej go- 
spodarstw indywidualnych za okres 
1962/63—1967/68. Chodzi nam tu o infor- 
mację, w jaki sposób kształtował się po- 
ziom dochodu rolniczego na jednostkę po- 
wierzchni w okresie 8 lat (tabela 3). 


Przegląd mierników umieszczonych w 
tej tabeli upoważnia do stwierdzenia, że 
w gospodarstwach o obszarze poniżej 7 ha 
szybsza dynamika dochodu rolniczego na 
jednostkę powierzchni utrzymywała się 
tylko do roku 1964/65, a w gospodar- 
stwach powyżej 7 ha nieco dłużej, bo 
jeszcze do 1965/66 r. Począwszy od obu 
wymienionych tu lat uruchomiono sku- 
teczne mechanizmy wyhamowywania dy- 
namikj wzrostu dochodu rolniczego na 1 
ha we wszystkich grupach obszarowych 
(zobacz tabela 3). W latach od 1964/65 
do 1967/68 wystąpiło niepokojące zjawi- 
sko stagnacji dochodu rolniczego na jed- 
nostkę powierzchni przy jednoczesnym 
systematycznym wzroście produkcji rol- 
niczej na hektar. 


Załamanie się rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej wywołało powszechnie znane 
trudności zaopatrzenia rynku w mięso, 
a także odbiło się ujemnie na docho- 


dach luanosma pracującej w rolnictwie. 
Poziom dochodów tej ludności niewiele 
odbiega w latach 1969 i 1970 od pierw- 
szych lat minionej pięciolatki — zostały 
one niemal zamrożone. Takie wnioski na- 
suwają się z analizy danych książek ra- 
chunkowości rolnej IER. 


POZIOM DOCHODÓW RODZIN 
CHLOPSKICH CZYSTO ROLNICZYCH 
I DWUZAWODOWYCH 


W wyniku uprzemysłowienia naszego 
kraju niegdyś bardzo liczne na wsi ro- 
dziny wyrobników rolnych i użytkujące 
drobne warsztaty rolne uformowały się 
obecnie w nową | liczną warstwę tzw. 
chłopów-robotników i  robotniko-chło- 
pów. Co ważniejsze, liczba tych gospo- 
darstw na wsi ciągle wzrasta. Np. jak 
ze wstępnych danych narodowego spisu 
powszechnego wynika, że z gospodarstw 
rolnych o obszarze 0,5 i więcej ha było 
ponad 2,3 mln osób czynnych zawodowo 
w pracy głównej poza swymi warszta- 
tami rolnymi. Ogromną liczbę stanowi tu 
przede wszystkim ludność pracująca w 
pozarolniczych gałęziach gospodarki. W 


Tabela 3 


KSZTAŁTOWANIE SIĘ POZIOMU DOCHODU ROLNICZEGO NA HEKTAR 
UŻYTKÓW ROLNYCH WEDŁUG GRUP OBSZAROWYCH W POSZCZEGÓLNYCH 


LATACH 3) 
Grupy obszarowe 

Rok gospodarczy do 3 ha 8—7 7—10 10—15 | 215 

Dochód rolniczy w tys. zł na 1 ha 
1962/63 7.8 6,0 5,0 4,1 3.3 
1963/64 9.4 6.6 5.6 4,5 3,7 
1964 65 10.5 7,2 5,9 4,8 3,6 
1965/66 10.6 7.4 6,3 5,6 4,6 
1966/67 10.6 7,6 6.3 5,4 4,3 
1967/68 10,9 7,9 6,7 5,8 4,6 


a) Podane za IER. 
PREY PEEK SK PES ze EC ÓW EPC e anno 
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wyniku sprzężenia zwrotnego zwiększa 
się dopływ środków gotówkowych do ro= 
dzin chłopskich z innych działów gospo- 
darki. Ma to głęboki aspekt społeczny, 
ponieważ środki te w ogromnej większo- 
ści pozwalają rodzinom wielodzietnym i 
użytkującym drobne gospodarstwa po- 
lepszać byt. 

Wypowiada się często pogląd, jakoby 
rodziny dwuzawodowe były słabo zainte- 
resowane szybszym rozwijaniem produ- 
kcji rolniczej i przekształcały swe war- 
sztaty rolne w działki konsumpcyjne. Z 
poglądu tego wynikałoby także, że ro- 
dziny chłopów-robotników stają się nie- 
jako obojętne na rozwijanie produkcji 
towarowej i powiększanie w tej drodze 
dochodów. Sprawa jest istotna, ponie- 
waż w naszych warunkach gospodarczych 
w wielu rejonach kraju rodziny o miesza- 
nym źródłe dochodu stanowia na wsi 
nawet ponad połowę wszystkich gospo 
darstw chłopskich. Poziom i dynamikę 
produkcji towarowej oraz dochodu rol- 
n.czego w gospodarstwach czysto rolni- 
czych i o mieszanym źródle dochodu 
prześledzimy dokładniej na obszernym 
materiale empirycznym pochodzącym z 
powiatów płockiego 1  puławskiego (4). 
Mogliśmy tu eksponować z dużą do- 
kładnością interesujące nas zjawiska ze 
względu na szybko zachodzące przem:any 
społeczno-zawodowe na wsi pod wpły= 
wem uprzemysłowienia obu powiatów. 

W badanej zbiorowości gospodarstw 
powiatu płockiego w roku gospodarczym 
1965/66 produkcja towarowa kształtowała 
się na następującym poziomie: w gospo- 

(4) Obvdwa powiaty — jak wspominaliśmy 
— sa Od 1961 r. intensywnie uprzemysławia- 
ne. W powiatach płockim i puławskim ba- 
danłami objeliśmv razem ©8624 gospodarstwa 
czysto rolnicze (oznaczamy je jako tvp A), 
184 gospodarstwa, z których stale zarobko- 
wała co najmniej jedna osoba poza głową 
rodziny (oznaczamy je jako tvp B) 1 314 
gospodarstw, z którvch stale zarobkowała gło- 
wa rodziny. Te ostatnie są gospodarstwami 
chłopów-robntników. Były to rodzinv. któ- 
re użytkowały warsztaty rolne o obszarze 


0,5 1 wiecej ha użytków rolnych (tzn. typu 
A,typu Bi typu O). 
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darstwach czysto rolniczych (typ A) od 
8,9 do 11,2 tys. zł na 1 ha, w gospo- 
darstwach dwuzawodowych (typ B) od 
8,9 do 10,5 tys. zł na 1 ha i w gospodar- 
stwach chłopów-robotników (typ C) od 
8 do 10,5 tys. zł na 1 ha. W powiecie 
puławskim w tym samym roku gospo- 
darczym produkt towarowy wynosił w 
gospodarstwach czysto rolniczych od 5.8 
do 8,4 tys. zł na 1 ha, w gospodarstwach 
dwuzawodowych typu B od 5,2 do Tr3 
tys. zł na 1 ha i w gospodarstwach chło- 
pów-robotników od 5,7 do 6,7 tys. zł 
na 1 ha. Musimy tu równocześnie mieć 
na uwadze fakt, że gospodarstwa dwuza- 
wodowe są o wiele bardziej rozdrobnione 
i posiadają przeciętnie większą liczbę 
osób do wyżywienia w porównaniu z go- 
spodarstwami czysto rolniczymi. Te dwa 
czynniki w gospodarstwach dwuzadowo- 
wych działają silnie na określony poziom 
proaukcji towarowej z hektara. 


Nieco niższy poziom produkcji towaro» 
wej z hektara w gospodarstwach dwuza- 
wodowych w porównaniu z czysto rol- 
niczymi wynika przede wszystkim z ko- 
nieczności przeznaczania większej ilości 
produktów roślinnych i zwierzęcych na 
wyżywienie rodzin chłepów-robotników. 
Nie można pomijać zjawiska (co się czę- 
sto czyni), że z dwuzawodowych rodzin 
chłopskich ponad 2,3 mln osób w wieku 
produkcyjnym stale pracuje w gałęziach 
pozarolniczych i jednocześnie żywi się 
produktami pochodzącymi z naturalnego 
zaopatrzenia z własnych gospodarstw 
rolnych. Niebagatelne spożycie natu- 
ralne tej liczby osób czynnych zawodowo 
poza rolnictwem obniża bardzo znacznie 
poziom produkcji towarowej w gospo- 
darstwach dwuzawodowych. Zagadnienia 
produktywności i towarowości gospo- 
darstw dwuzawodowych nie można więc 
rozpatrywać w sposób uproszczony i sche- 
matyczny, ponieważ można dojść wtedy 
do opacznych wniosków. 

Badania nasze, przeprowadzone w 

R 
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dwóch powiatach intensywnie uprzemy= 
sławianych, wskazują przekonywająco, że 
rodziny dwuzawodowe były bardzo za= 
interesowane rozwojem produkcji rolni- 
czej i powiększeniem dochodów z tej 
produkcji. 

Badania ukazują, że w powiecie płoc- 
kim w 1965/66 r. obszar gospodarstw dwu- 
zawodowych typu B był przeciętnie pra- 
wie o 1,9 ha, a chłopów-robotników aż o 
5.5 ha mniejszy w porównaniu z gospo- 
darstwami czysto rolniczymi. Rozpiętość 
obszaru między tymi trzema typami ro- 
dzin była ogromna. W  rozdrobnionym 
rolnictwie powiatu puławskiego wielkości 
te kształtowały się na znacznie niższym 
poziomie. Na przykład w 1965/66 r. obszar 
gospodarstw dwuzawodowych typu B był 
tu przeciętnie mniejszy o 12 arów, a 
chłopów=robotników aż o 1,6 ha w po- 
równaniu z gospodarstwami czysto rol- 
niczymi. 

Jednocześnie obserwujemy zjawisko 
dynamicznego wzrostu dochodu rolnicze- 
go we wszystkich analizowanych typach 
rodzin chłopskich. Oczywiście, że ogólne 
rozmiary wzrostu tego dochodu na 1 ro- 
dzinę były silnie skorelowane z przecięt- 
ną wielkością obszaru gospodarstw czy- 
sto rolniczych oraz dwuzawodowych typu 
B i typu C. Np. w powiecie płockim w 
roku gospodarczym 1965/66 dochód rol- 
niczy w gospodarstwach czysto rolniczych 
zwiększył się przeciętnie o 13,9 tys. zł 
oraz w gospodarstwach dwuzawodowych 
typu B o 18 tys. zł ij chłopów=robotni- 
ków o 11 tys. zł na 1 rodzinę w porów- 
naniu z rokiem gospodarczym 1960/61. 


Analogiczna tendencja wystąpiła w ba- 
danych wsiach powiatu puławskiego. W 
roku gospodarczym 1965/66 w porówna- 
niu do 1961/62 dochód rolniczy w gospo- 
darstwach czysto rolniczych wzrósł prze- 
ciętnie o 8.5 tys. zł, a w gospodarstwach 
dwuzawodowych typu B o 5,6 tys. zł 
i w gospodarstwach chłopów-robotni= 
ków o 6 tys. zł na 1 rodzinę. 
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Dynamika dochodu rolniczego oraz 
przeciętne rozmiary tego dochodu na 1 
rodzinę w porównywanych przekrojach 
czasowych upoważniają do jednoznacz- 
nego wniosku: zwiększaniem dochodów 
z rozwoju produkcji rolniczej były za- 
interesowane zarówno gospodarstwa czy- 
sto rolnicze oraz dwuzawodowe typu B, 
jak i typu C. Tendencja do osłabiania 
zainteresowania wyższymi dochodami z 
rozwoju produkcjj rolniczej w gospo- 
darstwach dwuzawodowych typu B i 
chłopów=robotników być może zazna- 
czy się wówczas, gdy w gałęziach poza- 
rolniczych będą szybko wzrastać zarobki. 
Jednakże musimy brać pod uwagę fakt, 
że siła robocza dojeżdżająca z rodzin 
chłopskich do pracy zarobkowej w poza- 
rolniczych gałęziach gospodarki ma z za- 
sady niskie kwalifikacje zawodowe i za- 
robki tej kategorii pracowników wzra- 
stają znacznie wolniej w porównaniu z 
zarobkami wykwalifikowanej siły robo- 
czej. 

Równocześnie stwierdzamy duży udział 
dochodu spoza gospodarstwa w docho- 
dzie osobistym rodzin dwuzawodowych 
typu B i chłopów-=robotników, Właśnie 
ten duży udział dochodów z tytułu za- 
robkowania często interpretuje się nega- 
tywnie jako rzekome „zobojętnienie” ro- 
dzin chłopów-robotników na powiek- 
szanie ich dochodów w drodze rozwija- 
nia produkcji rolniczej. Pogląd ten zwe- 
ryfikujemy za pomocą dochodu osobi- 
stego przypadającego na 1 osobę w posz- 
czególnych typach rodzin chłopskich. O- 
graniczoność ziemi w gospodarstwach 
dwuzawodowych nie pozwala w żadnym 
razie (nawet przy wysoko intensywnej 
gospodarce) zapewniać bytu na odpo- 
wiednim poziomie rodzinom typu B i ty- 
pu C. Nie mają one także innej możli- 
wości oprócz „wyrzucania” nadmiaru rąk 
do pracy i uzyskiwania w tej drodze 
dodatkowych dochodów poza gospodar- 
stwem rolnym. Biorąc ogólnie, zarobko- 


wanie poza obrębem gospodarstwa dla 
omawianych tu obu typów rodzin chłop- 
skich jest koniecznością ekonomiczną w 
obecnych warunkach  społeczno-ekono= 
micznych wsi. 


W gospodarstwach dwuzawodowych ty= 
pu B i w gospodarstwach chłopów-ro- 
botników ani sam dochód rolniczy, ani 
sam dochód spoza gospodarstwa bio- 
rąc oddzielnie nie były wielkościami wy- 
starczającymi, aby zapewnić (oddzielnie) 
tym rodzinom byt na odpowiednim po- 
ziomie. Dlatego łączenie obu źródeł do- 
chodu stwarza dopiero warunki mate- 
rialne nieco lepsze niż ludności w gospo- 
darstwach czysto rolniczych. Ponadto 
warto zwrócić uwagę zarówno na intere- 
sującą, jak i bardzo ważną tendencję 
z punktu widzenia praktyki gospodarczej. 
Biorąc ogólnie, w gospodarstwach dwu- 
zawodowych zaznaczyła się szybsza dvyna- 
mika wzrostu dochodu rolniczego aniżeli 
dochodu spoza gospodarstwa na 1 osobę w 
rodzinie. W latach gospodarczych 1960/61 
—1965/66 w badanych wsiach powiatu 
płockiego w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych typu B dochód rolniczy powiększył 
się przeciętnie o 3,8 tys. zł, a dochód spo- 
za gospodarstwa o 1,3 tys. zł na 1 osobę 
w rodzinie. I odpowiednio w gospodar- 
stwach chłopów-robotników wzrost do- 
chodu rolniczego wynosił 3,1 tys. zł i do- 
chodu osobistego 1,8 tys. zł na 1 osobę. 

Porównanie tych mierników upoważnia 
do stwierdzenia, że rodziny dwuzawodo- 
we przywiązują bardzo duże znaczenie 
do powiększenia swych dochodów w dro- 
dze rozwijania produkcji rolniczej. Wy» 
nika z tego dalszy istotny wniosek, że 
gospodarstwa dwuzawodowe typu B i 
typu C reagują podobnie na bodźce do 
rozwoju produkcji rolniczej, jak gospo- 
darstwa czysto rolnicze. Do powyższych 
stwierdzeń upoważniają nas badania 
przeprowadzone w dwóch uprzemysła- 
wianych rejonach kraju. Te same zja- 
wiska w innych rejonach mogą natomiast 
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występować w większym lub mniejszym 
nasileniu. 


ROZPIĘTOŚĆ DOCHODÓW RODZIN 
CHŁOPSKICH W OBRĘBIE GRUP 
OBSZAROWYCH 


Mało badań ukazuje zjawisko różnico= 
wania dochodów rodzin chłopskich, wy- 
woływane ciągle postępującą intensyfi- 
kacją produkcji rolniczej. Zjawisko to 
jest bowiem zrozumiałe, ponieważ wypo- 
sażenie w Środki trwałe i obrotowe oraz 
wprowadzanie postępowych metod go- 
spodarowania nie przebiega jednakowo 
we wszystkich gospodarstwach chłop- 
skich. Znajduje to jednocześnie odbicie 
w rozpiętości dochodów na 1 rodzinę. 

Zróżnicowaniu poziomu dochodów ro- 
dzin chłopskich sprzyjają głównie nastę- 
pujące czynniki: rozwarstwienie struk- 
tury obszarowej gospodarstw, stopień in- 
tensywności produkcji i związana z nią 
produktywność ziemi oraz dochód spoza 
gospodarstwa. 

W obrębie każdej grupy obszarowej 
występuje w praktyce duże rozwarstwie- 
nie rodzin chłopskich pod względem wiel- 
kości dochodu rolniczego. Wynika ono ze 
stopnia intensywności produkcji. Wystę- 
puje zatem zjawisko bardzo dużej roz- 
piętości dochodu rolniczego na 1 rodzinę 
między gospodarstwami intensywnymi 1 
ekstensywnymi, chociaż jedne i drugie 
cechuje podobna wielkość obszarowa. 
Rozpiętość ta w marginalnych przykła- 
dach wynosiła jak 1:3. 

Następnym interesującym zjawiskiem 
była przewaga dochodu spoza gospo- 
darstwa nad dochodem rolniczym zarów- 
no w intensywnych, jak i ekstensywnych 
gospodarstwach typu B i typu C o ob- 
szarze do 2 ha. W pozostałych grupach 
obszarowych przewaga dochodu spoza go- 
spodarstwa nad dochodem rolniczym wy- 
stępowała tylko w ekstensvwnych gospo- 
darstwach dwuzawodowych typu B i ty- 
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pu C. Zaznaczyła się tu jednocześnie bar- 
dzo silna przewaga dochodu rolniczego 
nad dochodem spoza gospodarstwa we 
wszystkich intensywnych warsztatach 
rolnych. W rejonach płockim i puławskim 
nie potwierdził się więc pogląd, jakoby 
lepsze wyniki produkcyjne osiągały te 
gospodarstwa dwuzawodowe, w których 
dochód spoza gospodarstwa przeważał 
nad dochodem rolniczym. Wręcz odwrot- 
nie: tym większa wystąpiła przewaga do- 
chodu spoza gospodarstwa nad docho- 
dem rolniczym im bardziej ekstensywne 
były gospodarstwa dwuzawodowe typu 
Bi typuC. 

W obrębie każdej grupy obszarowej 
gospodarstwa dwuzawodowe typu B i 
chłopów-robotników osiągały w poszcze- 
gólnych poziomach produkcji (I, II, III 
i IV) znacznie większy dochód osobisty 
na 1 rodzinę w porównaniu z gospodar- 
stwami czysto rolniczymi. Sugeruje to 
jednocześnie myśl, że w rodzinach dwu- 
zawodowych typu B i chłopów-robotni- 
ków warunki materialne powinny kształ- 
tować się na znacznie wyższym poziomie 
aniżeli w gospodarstwach czysto rolni- 
czych. Problem jest bowiem bardziej zło- 
żony i można go dokładniej oświetlić za 
pomocą dochodu osobistego na 1 osobę 
w gospodarstwach czysto rolniczych i 
dwuzawodowych przy uwzględnieniu róż- 
nej ich produktywności. 


ROZPIĘTOŚĆ DOCHODU OSOBISTEGO 
NA 1 OSOBĘ W PRZEKROJU GRUP 
OBSZAROWYCH W KORELACJI 
Z PRODUKTYWNOŚCIĄ 
GOSPODARSTW 


Truizmem byłoby przekonywanie, że 
w rodzinach wielodzietnych występuje 
z zasady niski dochód osobisty na 1 oso- 
„bę. Zagadnienie to jest znane ze złożo- 
ności zarówno w pozarolniczych gałę- 
ziach gospodarki. jak i w rolnictwie oraz 
ma głęboki aspekt społeczny. W indywi- 
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dualnych gospodarstwach problem ten 
jest skomplikowany dlatego, że działa tu 
splot czynników doprowadzających w 
konsekwencji do ogromnego zróżnicowa- 
nia bytu rodzin chłopskich. W analizie 
naszej nie chodzi nam bynajmniej o udo- 
wodnienie tego zjawiska, ale o przedsta- 
wienie rozpiętości między różnymi typa- 
mi gospodarstw chłopskich, tzn. o róż- 
nej wielkości obszarowej, wysoko- i ni- 
sko produktywnymi, o jednorodnym i 
mieszanym źródle dochodu w korelacji z 
liczbą osób w rodzinie. Posłużymy się tu 
dla przykładu zbiorowościami gospo- 
darstw chłopskich z dwóch grup obsza- 
rowych: 2—4 i 4—6 ha. 

Aby interesujący nas tu problem prze- 
śledzić możliwie gruntownie, usystematy- 
zowaliśmy wszystkie gospodarstwa w o- 
brębie obu wymienionych grup obszaro- 
wych według poziomów produkcji. Na- 
stępnie w obrębie każdego poziomu pro- 
dukcji wydzieliliśmy rodziny chłopskie 
o następującej liczbie osób: 2, 3, 4 5 
oraz 6 i więcej. Do analizy przyjęliśmy 
gospodarstwa czysto rolnicze (typ A) i 
chłopów-robotników (typ C). Pominę- 
liśmy natomiast dwuzawodowe gospo- 
darstwa typu B, ponieważ wielkość do- 
chodu osobistego na 1 osobę kształtowa- 
ła się w nich na bardzo zbliżonym pozio- 
mie, jak w gospodarstwach chłopów-ro- 
botników. W praktyce mamy do czynie- 
nia z ogromną rozpiętością dochodów na 
1 osobę. Jednym z podstawowych czyn- 
ników różnicujących warunki bytu rodzin 
chłopskich — obok wielkości obszarowej 
gospodarstw, stopnia intensywności pro- 
dukcji i źródła dochodów — jest liczba 
osób pozostających na utrzymaniu. To 
samo zjawisko występuje w grupie go- 
spodarstw chłopów-robotników. 

Analiza pozwala wysunąć dwa dalsze 
wnioski o podstawowym znaczeniu prak- 
tycznym i społecznym. [Intensyfikacja 
produkcji rolniczej pozwala rodzinom 
chłopskim poprawiać byt, jednakże ten 


kierunek działania wymaga od gospo- 
darstw czynienia wysiłku inwestycyjne- 
go. a także polepszenia organizacji pro- 
dukcji. Drugi wniosek dotyczy rodzin 
dwuzawodowych typu B i chłopów=ro- 
botników. Odpływ siły roboczej z tych 
gospodarstw nie wpływa hamująco na 
rozwój w nich produkcji rolniczej. Za- 
robkowan e poza gospodarstwem pozwala 
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tym rodzinom lepiej wykorzystać ich za- 
soby siły roboczej i w tej drodze polep- 
szać byt. Zahamowanie odpływu nadmiae= 
ru rąk do pracy z rodzin chłopskich odbi- 
łoby się bardzo niekorzystnie na ich do- 
chodach i prowadziłoby do marnotrawie- 
nia istniejącego w nich nadmiaru siły 
roboczej. 

KAROL MICHNA 


Przeglad 


wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Kwiecień 1 maj przyniosły znaczne o” 
żywienie naszego życia teatralnego. Nie- 
stety wciąż jeszcze widoczne jest ono 
raczej w terenie niż w Warszawie. Tu 
mieliśmy kilka udanych premier, ale żad- 
nego wielkiego wydarzenia artystycznego 
na miarę stolicy. Zgodnie z moimi prze- 
widywaniami na początku sezonu naj- 
ważniejsze były przedstawienia polskich 
sztuk współczesnych. Teatr Ludowy wy- 
stąpił z premierą „Jasełek-Moderne" 
Ireneusza Iredyńskiego, którego sztuki 
grywane są w tym sezonie przez polskie 
teatry z zasłużonym powodzeniem. Po 
przedstawieniu „Dobroczyńcy” w Łodzi i 
„Żegnaj Judaszu” w Krakowie, to już 
trzecia premiera utworu tego utalento- 
wanego pisarza w ciągu kilku zaledwie 
miesięcy. „Jasetka-Moderne”, dramat o 
okrutnej grze człowieka z człowiekiem, 
wyreżyserował Jan Kulczyński. Sceno” 
grafię zaprojektował Franciszek Staro- 
wieyski. Wystąpili w tym przedstawieniu 
m.in. Wojciech Siemion, Barbara Rylska 
i Edward Dziewoński. 

Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy 
wystąpił z prenuerą sztuki Jarosława 
Marka Rymkiewicza „Król Mięsopust” w 
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reżyserii Jana Bratkowskiego, scenografii 
Krystyny Zachwatowicz, z muzyką Zyg- 
munta Koniecznego i choreografią Witol- 
da Grucy. Główną rolę zagrał gościn- 
nie Mieczysław Czechowicz. Szkoda, że 
oglądamy w Warszawie tę sztukę Rym- 
kiewicza po Toruniu i Łodzi i to w przy” 
ciężkiej inscenizacji. Czołowe teatry war- 
szawskie powinny przecież mieć ambicję 
prezentowania nowych sztuk polskich 
możliwie najszybciej t najlepiej. Tym- 
czasem na razie wloką się w ogonie in- 
nych miast polskich. 

Nie udało się niestety przedstawienie 
„Rzymskiej wiosny” Wacława Kubackie- 
go na Scenie Kameralnej Teatru Pol- 
skiego. Sztuka zabrzmiała słabo, prze- 
szła bez wrażenia, choć nie wiem, czy 
jest to tylko winą samego utworu, czy 
też obciąża również teatr, który nie po- 
trafił z niej więcej wydobyć. Za drama- 
tem Kubackiego przemawiałby fakt, że 
w czytaniu sprawia on znacznie lepsze 
wrażenie. Ale może tu mylić wielka kul- 
tura literacka t ładny, bogaty język 
autora. 

Teatr Klasyczny wystawił „Kaligulę” 
Rostworowskiego w reżyserii Ireneusza 


Kanickiego. Inscenizacja pomyślana jest 
z rozmachem, ma także ejektowną sceno” 
grafię, ale całość psuje zdecydowanie gra 
reżysera w roli tytułowej. Kanicki-aktor 
wymknął się spod kontroli Kanickie- 
go-reżysera. Ponadto zaś sama sztuka 
Rostworowskiego t jej młodopolski język 
epigona Wyspiańskiego bardzo źle znio- 
sty próbę czasu. Lepiej wypadło nato- 
miast w Teatrze Klasycznym przedsta- 
wienie dawno nie granej w Warszawie 
sztuki Ibsena „Budowniczy Solness” w 
reżyserii Marii Wiercińskiej, z Kazimie- 
rzem Meresem, Czesławem Roszkowskim, 
Wiesławą Niemyską i Krystyną Chmie- 
lewską. Jest to już drugie przedstawienie 
ztuki Ibsena w tym sezonie. Po sukcesie 
„Peer Gynta” w „Ateneum”, życzliwe 
przyjęcie, z jakim spotkał się spektaki 
„Budowniczego Solnessa”, świadczy o tym, 
że obserwujemy jakby nawrót zaintere- 
sowania naszej publiczności i naszego te- 
atru dziełem wielkiego Norwega. 


Koncertowe przedstawienie „„Lekko- 
myślnej siostry” Perzyńskiego pokazał na 
Swej małej scenie przy ul. Czackiego Te- 
atr Współczesny. Komedia autora „Szczę- 
ścia Frania”, pochodząca z początków na- 
szego stulecia, ma nam już niewiele do 
powiedzenia w swej warstwie poznaw= 
czej i intelektualnej. Ale cóż to za pysz” 
ne role, świetnie skonstruowana akcja, 
wszystko tu gra, jak w zegarku. Andrzej 
Łapicki nadał temu przedstawieniu bar- 
dzo dobre tempo i właściwy ton, lekko 
ironiczny, zachowujac dystans do przed- 
stawianych ludzi i zdarzeń, tak już odle- 
głych od świata naszych pojęć it obycza- 
jów, a jednak nie popadając ani przez 
chwilę w karykaturę czy groteskę zupeł- 
nie w tym wypadku zbyteczną. Było to 
przedstawienie poprowadzone pewną, ale 
delikatną rekq, grane przez znakomitych 
aktorów, wyczuwających bezbłędnie styl 
utworu. Najostrzej potraktowała swą po- 
stać Marta Lipińska. Była tak zabawna, 
że wzbudzała nieustannie wybuchy śmie- 
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chu na widowni, ujawniając wielki talent 
charakterystyczny, którego u tej lirycz” 
nej aktorki wcale nie podejrzewaliśmy. 
Ciepło, z delikatnym komizmem zagrał 
Zdzisław Mrożewski, bardzo dobrzy byli 
Antonina Gordon-Górecka, Jan Englert, 
Barbara Wrzesińska, wreszcie ostro Ty- 
sujący postać kochanka cnotliwej i mo- 
ralnej pani domu — Andrzej Łapicki. 
Trudno o lepszą obsadę tej komedii. 

Najbliższy współczesnym prądom dra- 
maturgii zachodniej jest teatr „Ate- 
neum”. Sztuki prezentowane na jego sce- 
nie należą wprawdzie już do awangardy 
sprzed lat dziesięciu lub piętnastu, ale 
w Polsce grywane były tak rzadko, że 
wciąż wzbudzają wielkie zainteresowanie 
widzów, a także części krytyków. Po 
premierze „Pokojówek” Geneta przyszła 
tu kolej na przedstawienie „Czekając na 
Godota” Becketta w reżyserii Macieja 
Prusa 4 scenografii Zofii Wierchowicz. 
Było to przeniesienie spektaklu przygo- 
towanego dla II programu telewizji i na- 
danego przed prezentacją teatralną. Wy- 
stąpili w nim aktorzy z kilku teatrów: 
Wiesław Michnikowski, Zbigniew Zapa- 
siewicz, Roman Wilhelmi, Marian Koci- 
niak i Andrzej Seweryn. Wzbogaciło ono 
warszawski sezon, ale nie stało się tym 
wielkim wydarzeniem, na które czekamy 
złaknieni od kilku miesięcy. 

W nurcie egzystencjalistycznym utrzy- 
mało się także prezentowane w „Atene- 
um” przedstawienie „Biesów” Dostojew- 
skiego w adaptacji Camusa i reżyserii 
Janusza Warmińskiego. Niestety więcej 
było w nim z Camusa niż z Dostojew- 
skiego. Było to przedstawienie bardzo 
kulturalne, z kilkoma znakomitymi rola- 
mi (Hanna Skarżanka, Jan Świderski, 
Elżbieta Kępińska, Władysław Kowalski, 
Ignacy Machowski, Andrzej Seweryn). 
Niestety Krzysztof Chamiec nie wydo- 
był całej skomplikowanej treści osobo” 
wości Stawrogina, zawiódł też Marian 
Kociniak w roli demonicznego zdrajcy i 
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zbrodniarza Wierchowieńskiego. Słabsza 
niż zwykle była Anna Seniuk, ale to 
nie tylko jej wina, lecz również tekstu, 
który miała do dyspozycji. Niewielkie 
pole do popisu miała w tym spektaklu 
Joanna Jędryka. 

„Biesy” pojawiły się w tym samym 
czasie także w Krakowie na scenie Stare- 
go Teatru w opracowaniu t reżyserii An- 
drzeja Wajdy. Nie zawierzył on Camu- 
sowi, lecz przyjął jego adaptację tylko 
za punkt wyjścia do swej dalszej pracy, 
uzupełniając ją tekstem Dostojewskiego 
(Janusz Warmiński także ją w części 
uzupełnił). Przedstawienie Wajdy jest 
znakomite. Należy do "najważniejszych 
wydarzeń teatralnych obecnego sezonu. 
Teatry krakowskie mają zresztą dalsze 
ambitne plany. Należy do nich przede 
wszystkim inscenizacja „Szewców” Sta- 
nisława Ignacego Witkiewicza, którą 
przygotowuje w Starym Teatrze Jerzy 
Jarocki, i przedstawienie Płatonowa” 
Czechowa, nad którym pracuje w teatrze 
im. Słowackiego Jerzy Goliński, 


Utrzymuje się nadal wysoka ranga te- 
atru szczecińskiego. Po tak udanym 
przedstawieniu „Hamleta wystawiony 
tam został piękny spektakl staropolskie- 
go widowiska pasyjnego pt. „Dialogus 
de passione” w reżyserii Jitki Stokal- 
skiej wg tekstu opracowanego przez Ka” 
zimierza Dejmka. 

Teatr Polski we Wrocławiu wystawił 
sztukę Carlo Gozziego „Błękitny potwór” 
w reżyserii Giovanni Pampigltone. W Ol- 
sztynie odbyła się premiera „Króla Agi- 
sa” Słowackiego, sztuki bardzo rzadko 
gruwanej. Duże zainteresowanie wzbudza 
nadal dramaturgia Tadeusza Różewicza. 
Teatr Ludowy w Nowej Hucie opracował 
spektakl, złożony 2 dwóch sztuk Różewi- 
cza: „Kartotekt” i „Naszej małej stabili- 
zacjy”. Reżyserował Lech Komarnicki, 
scenogrufię projektowała Liliana Jan- 
kowska. W Jeleniej Górze Jowita Pień- 
kiewicz przygotowała przedstawienie 
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„Świadków” (czylt „Naszej małej stabie 
lizacji”), a w teatrze im. Jaracza w Ło” 
dzi Piotr Piaskowski wyreżyserował bar- 
dzo pomysłowo „Akt przerywany”. 

W Teatrze Ziemi Łódzkiej odbyła się 
ciekawa premiera nigdy dotąd w Polsce 
nie granej komedii satyrycznej wielkiego 
uczonego t myśliciela włoskiego odrodze- 
nia Giordana Bruna. Sztuka nosi w ory- 
ginale tytuł „Il Candelaio”, grana zaś jest 
w przekładzie polskim Kaliksta Moraw- 
skiego pt. „Rogacz mimo wol”. Reżyse- 
rował Jan Perz, scenografię projektował 
Zenobiusz Strzelecki. 

Trwa nadal dobra passa teatru gdań- 
skiego. Tu odbyła się premiera sztuki 
Edwarda Albeego „Maleńka Alicja” w re- 
żyserii Stanisława Hebanowskiego. Am- 
bitny teatr im. Osterwy w Gorzowie dał 
zaś prapremierę nowej sztuki miejscowe- 
go pisarza Zdzisława Morawskiego pt. 
„„żarty moich dni”. 


Ale najważniejszym zjawiskiem wio- 
sennego sezonu teatralnego stały się licz- 
ne spotkania, przeglądy i festiwale, które 
odbywają się w tym czasie w całym 
kraju. Rozpoczęli je studenci, organizu- 
jąc w Lublinie pod koniec kwietnia swą 
VI Studencką Wiosnę Teatralną. W ciagu 
4 dni wystąpiło tu 15 teatrów studen- 
ckich z Częstochowy, Gdańska, Gliwic, 
Krakowa, Lublina, Łodzi, Poznania, Wro- 
cławia i Warszawy. Tegoroczna „Wiosna” 
upłynęła pod znakiem debiutów drama” 
turgicznych t prapremier. Każdy z tea- 
trów studenckich wystąpił bowiem 2 
przygotowaną specjalnie na festiwal pra- 
premierą utworu współczesnego polskie- 
go autora. Główne nagrody festiwalu o- 
trzymały ex aequo zespoły: teatru „Gong 
2” z Lublina (za przedstawienie pt. „Każ- 
dy”) oraz teatru „77 z Łodzi (za przed- 
stawienie sztuki „Spisek” Z. Hejduka). 
Podobały się spektakle teatru „Nawias' 
z Wrocławia, „Pleonasmus” z Krakowa 
(który wystawił poetyckie widowisko pt. 
„Teatr pana Białoszewskiego") t teatru 


„ą” z Gdańska, który zaprezentował 
przedstawienie muzyczne pt. „Węzeł”. 
Zaledwie zakończyła się VI Studencka 
Wiosna Teatralna w Lublinie, a już roz” 
poczęły się w Kaliszu XI Kaliskie Spot- 
kania Teatralne. Otwarło je bardzo dobre 
przedstawienie „Szewców” Stanisława 
Ignacego Witkiewicza w reżyserii Macie- 
ja Prusa i scenografii Łukasza Burnata, 
które zaprezentował teatr im. Bogusław- 
skiego z Kalisza. Następnie teatr im. Ho- 
rzycy z Torunia pokazał przedstawienie 
„Króla Mięsopusta” Jarosława Marka 
Rymkiewicza, teatr im. Jaracza z Łodzi 
— „Czajkę” Czechowa w reżyserii i sce- 
nografii Jerzego Grzegorzewskiego oraz 
„Króla Edypa” Sofoklesa w reżyserii Hel- 
muta Kajzara it scenografii Daniela Mro- 


za. Teatr Nowy z Łodzi wystąpił z przed” 


stawieniem „Króla Mięsopusta” w reży- 
serii Tadeusza Minca i scenografii Henri 
Poulain. Teatr Polski z Poznania przy- 
wiózł do Kalisza „Kordiana” w reżyserii 
Romana Kordzińskiego i scenografii Hen- 
ryka Regimowicza, z Aleksandrem Iwań- 
cem w roli tytułowej. Teatr im. Osterwy 
z Lublina zaprezentował przedstawienie 
sztuki Ernesta Brylla „Kto ty jesteś” w 
reżyserii Kazimierza Brauna i scenogra- 
fii Jadwigi Pożakowskiej. Na zakończenie 
Spotkań zaprezentował teatr im. Bogu- 
sławskiego z Kalisza adaptację powieści 
Marii Dąbrowskiej „Noce i dnie” w reży- 
serii Izabelli Cywińskiej i scenografii Zo- 
fii Wierchowicz. 

W Spotkaniach wzięły także udział 
trzy teatry studenckie: teatr STU z Kra- 
kowa, który pokazał swój głośny już spe- 
ktakl pt. „Spadanie” wg Tadeusza Róże- 
wicza w inscenizacji it reżyserii Krzysz- 
tofa Jasińskiego, teatr „Kalambur” z 
Wrocławia, który wystąpił z przedsta- 
wieniem „W rytmie słońca” wg tekstów 
Urszuli Kozioł w inscenizacji i reżyserii 
Bogusława Litwińca, oraz „Teatr VIII 
Dnia” z Poznania z przedstawieniem 
„Wprowadzenie do...” 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Czołowe nagrody Kaliskich Spotkań 
Teatralnych zdobyli: Maciej Prus ti Je- 
rzy Grzegorzewski, reżyserzy dwóch naj- 
lepszych przedstawień festiwalu: „SZEW- 
ców” t „Czajki”. W kategorii teatrów 
studenckich największe uznanie zdobyły 
spektakle „Spadanie” £ „W rytmie słońca” 
oraz ich inscenizatorzy: Krzysztof Jasiń= 
ski i Bogusław Litwiniec. 


Gdy zakończyły się Kaliskie Spotkania 
Teatralne, rozpoczęła się Śląska Wiosna 
Teatralna, poświęcona w tym roku twór- 
czości Szekspira. Wzięły w niej udział 
wszystkie teatry województwa katowic- 
kiego «t Opera Śląska, jak również Stary 
Teatr z Krakowa, który wystąpił gościn- 
nie w Katowicach z przedstawieniem 
„Snu nocy letniej” w reżyserii Konrada 
Swinarskiego. Inauguracja Śląskiej Wio- 
sny Teatralnej odbyła się w Teatrze Za- 
głębia w Sosnowcu. Dał on przedstawie- 
nie komedii Szekspira „Stracone zachody 
miłości” w reżyserii Wiesława Mireckie” 
go i scenografii Jerzego Kałuckiego oraz 
choreograjii Mikołaja Kopińskiego. Teatr 
im. Wyspiańskiego w Katowicach wystą- 
pił z przedstawieniem „Troilusa i Kre- 
sydy” w reżyserii Lidii Zamkow i sce- 
nografii Jerzego Moskala. Teatr Polski 
z Bielska-Białej zagrał „Kupca wenec- 
kiego”, teatr im. Mickiewicza z Często- 
chowy „Wszystko dobre, co się dobrze 
kończy”, Teatr Nowy z Zabrza „Wieczór 
trzech króli”, a Opera Śląska — „Otella”. 
W ramach imprez towarzyszących odbyły 
się prelekcje it wykłady, poświęcone 
twórczości Szekspira i jej współczesnej 
recepcji. Zofia Książek-Bregułowa wy- 
stąpiła z inscenizacją poematu Szekspi- 
ra „Wenus t Adonis”. Śląskiej Wiośnie 
Teatralnej towarzyszyły filmy, oparte na 
dziełach Szekspira: „Hamlet”, „Falstaff” 
i „Romeo i Julia”. Ich pokazy odbyły się 
w tym czasie na terenie najważniejszych 
miast i ośrodków województwa katowic” 
kiego. W ramach Śląskiej Wiosny Te- 
atralnej odbyły się 73 przedstawienia 
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sztuk Szekspira w 23 miejscowościach 
województwa katowickiego, oraz 110 
seansów filmowych, związanych z dzie- 
łem mistrza ze Stratfordu. Była to więc 
prawdziwa popularyzacja wielkiej sztuki 
Szekspira wśród widzów Górnego Ślą- 
ska, Zagłębia Dąbrowskiego it Częstocho- 
wy. 

15 maja rozpoczął się Ogólnopolski Fe- 
stiwal Polskich Sztuk Współczesnych we 
Wrocławiu. Wzięło w nim udział 8 te- 
atrów z 9 przedstawieniami. Otwarł fe- 
stiwal spektakl „Thermidora*” Stanisła- 
wy Przybyszewskiej w reżyserii Jerzego 
Krasowskiego w wykonaniu Teatru Pol- 
skiego z Wrocławia. Następnie teatr im. 
Osterwy z Lublina pokazał przedstawie- 
nie sztuki Brylla „Kto ty jesteś” w reży- 
serii Kazimierza Brauna. Teatr Współ- 
czesny z Wrocławia wystąpił ze spekta- 
klem sztuki Helmuta Kajzara „Paterno- 
ster” w reżyserii Jerzego Jarockiego i 
scenografii Kazimierza Wiśniaka. Teatr 
Nowy z Łodzi zagrał „Króla Mięsopusta” 
J. M. Rymkiewicza w reżyserii Tadeusza 
Minca, Teatr Polski z Warszawy — 
„Chłopców Grochowiaka, teatr im. Bo- 
gusławskiego z Kalisza — „Rajski ogró- 
dek” wg tekstów Tadeusza Różewicza w 
opracowaniu i reżyserii Helmuta Kajza- 
ra, Teatr Powszechny z Łodzt — „Do* 
broczyńcę” Ireneusza Iredyńskiego w re- 
żyserii Mirosława Szonerta, Teatr Stary 
z Krakowa — „Zegary” Tomasza Łubień- 
skiego w reżyserit Jerzego Kreczmara i 
„Żegnaj Judaszu” Iredyńskiego w reży- 
serii Konrada Świnarskiego. 

Wrocławskiemu festiwalowi towarzy- 
szyła sesja poświęcona polskiej drama- 
turgii współczesnej i współczesnemu te- 
atrowi polskiemu. Jej tematem był „Stan 
teatru w Polsce t jego perspektywy”. 
W pierwszym dniu sesji dyskusję zagaił 
referat Andrzeja Hausbrandta pt. „Struk- 
tury współczesnych instytucji teatral- 
nych”. W drug'm dniu dyr. Jerzy Kra- 
sowski mówił o „Dramaturgii współcze- 
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snej jako źródle oryginalności teatru". 
Prezes SPATiF Gustaw Holoubek wy- 
powiedział się trzeciego dnia sympozjum 
na temat „Mocy artystycznych teatru" 
(aktorstwo, myśl inscenizacyjma, sceno- 
grafta). I wreszcie w ostatnim dniu se- 
sji Jerzy Koenig poprowadził dyskusję 
na temat „Prognozy artystycznej teatru 
na najbliższe lata”. Odbyła się również 
w czasie festiwalu sesja wyjazdowa Klu- 
bu Krytyki Teatralnej SDP. 

Śląską Wiosnę Teatralną poprzedziło 
ważne wydarzenie artystyczne na scenie 
teatru im. Wyspiańskiego w Katowicach. 
Była nim premiera „Nieboskiej komedit” 
Krasińskiego w reżyserii Jerzego Krecz” 
mara i scenografi. Jana Kosińskiego z 
muzyką Zbigniewa Turskiego. 

Ciekawe wydarzenia artystyczne miała 
też w maju Łódź. 8 maja odbyła się tu 
uroczystość 25-lecia Teatru Powszechne- 
go. Jubileusz uczczony został tym ra- 
zem w sposób nietuzinkowy, oruginalną 
premierą „Księdza Marka” Słowackiego 
w reżyserii Macieja Zenona Bordow'cza. 
Młody, utalentowany ten reżyser wpadł 
na znakomity pomysł wykorzystania te- 
kstu wielkiego rewolucjonisty francu- 
skiego Jean Paul Marata, dotyczącego 
Polski i Polaków, i zderzenia go z te- 
kstem dramatu Słowackiego. Efekt był 
równie ciekawy, co nieoczekiwany. 

W dniach 22—31 maja odbyła się rów- 
nież w Łodzi Wiosna Artystyczna. Wśród 
licznych jej imprez przygotowano wielki 
festyn teatralny. Odbył się on w łódz- 
kim pałacu sportowym, gdzie zaprezento- 
wano w ramach jednego wieczoru frag- 
menty najciekawszych sztuk teatralnych, 
granych w sezonie 1970/71 na scenach 
teatrów łódzkich. Dochód z imprezy prze- 
znaczono na odbudowę Zamku Królew- 
skiego w Warszawie. 


Nawet skromny Gorzów nie chciał być 
gorszy od wielkich ośrodków kultural- 
nych. Tu odbyły się w dniach 23—27 ma- 
ja Gorzowskie Konfrontacje Teatralne. 


Teatr im. Osterwy z Gorzowa wystąpił 
w ich ramach z przedstawieniami „Kor- 
diana” Słowackiego, „Henryka IV” Sze” 
kspira i „Żartów moich dni” Zdzisława 
Morawskiego. Teatr iin. Kruczkowskiego 
z Zielonej Góry zagrał „Mniszki” Mane- 
ta, Teatr Polski ze Szczecina — „Wesele” 
Wyspiańskiego i Teatr Bałtycki z Kosza- 
lina — „Króla Jelonka” Gozziego, 


Trwa nadal ekspansja dramatu i te- 
atru polskiego za granicę. Coraz liczniej- 
sze teatry w świecie grają sztuki Witka- 
cego, Gombrowicza, Mrożka, Różewicza. 
Niedawno teatr w Bochum zagrał z du- 
żym powodzeniem „Operetkę” Gombro- 
wicza, TNP w Paryżu wystawił „Drugie 
danie” Mrożka, sztuki Witkacego nie 
schodzą ze scen francuskich, włoskich, 
niemieckich. W studio wydziału aktor" 
skiego „Towson State College” pod Bal- 
timore w USA odbyła się niedawno pre- 
miera „Kurki wodnej” w reżyserii dy- 
rektora i dziekana wydziału Paula Ber- 
mana. Przełożył ją na język angielski 
prof. Daniel Gerould, były wykładowca 
literatury amerykańskiej na wydziale an- 
glistyki Uniwersytetu Warszawskiego, 
który od długiego czasu interesuje się 
twórczością Witkacego i tłumaczy jego 
sztuki. W Kopenhadze zaś wystawiono 
„Kartotekę” Różewicza. 


Do dalszej popularyzacji twórczości 
Witkacego za granicą przyczyniły się wy- 
stępy gościnne Teatru Współczesnego z 
Warszawy we Florencji. Uczestniczył on 
w Rassegna Internazionale dei Teatri 
Stabili przedstawieniem „Matki” Stani- 
sława Ignacego Witkiewicza w reżyserii 
Erwina Axera t „Play Strindberg” Dur” 
renmatta w reżyserii Andrzeja Wajdy z 
Tadeuszem Łomnickim, Barbarą Kraf- 
ftówną i Andrzejem Łapickim. Z uzna- 
niem przyjęła przedstawienia polskiego 
teatru zarówno publiczność, jak i krytyka 
włoska, 


_ Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Na festiwalu w Nancy występowały 
dwa polskie teatry: „Kalambur” z Wro- 
cławia z przedstawieniem „W rytmie 
słońca” wg Urszuli Kozioł i teatr „Cri- 
cot 2” z Krakowa, który pokazał tam 
przedstawienie „Kurki wodnej” Witka- 
cego, a później wystąpił z nim w Pary- 
żu. „Kalambur” występował zaś po dro- 
dze do Nancy i w podróży powrotnej do 
kraju w NRF i w Szwajcarii. 

Tuż za miedzą naszego kraju działa 
polski teatr w Czeskim Cieszynie, o któ” 
rym wiemy stanowczo za mało. Jego po- 
ziom jest dobry, a zasługi dla populary- 
zacji polskiego słowa i polskiej kultury 
— bardzo poważne. Ostatnio wystawiła 
Scena Polska w Czeskim Cieszynie sztu- 
kę Ivana Bukovćana „Nim zapieje kur” 
w reżyserii dyrektora teatru Alojzego 
Nowaka t scenografii Wiesława Langego, 
sztukę Lilian Hellman „Lisie gniazdo” 
w reżyserii Witolda Rybickiego i sceno- 
grafii Aleksandra Babraja i „Wesołe ku- 
moszki z Windsoru” Szekspira w reży- 
serii W. Lohnisky'ego z Pragi. 

Trwają nadal sukcesy zagraniczne pol- 
skich reżyserów. Konrad Swinarski wy- 
reżyserował w Zurychu „Testament psa” 
Ariano Suassuny, odnosząc tym przed- 
stawieniem ogromny sukces. Kazimierz 
Dejmek wyreżyserował w wiedeńskim 
Burgtheatrze „Grę w zabijanego” Ione- 
sco, a Adam Hanuszkiewicz przygotował 
dwa przedstawienia w Finlandii: „Męża 
i żonę” Fredry w Helsinkach i „Don 
Juana” Moliera w Tampere. 


Wrocławski Teatr Pantomimy Henry- 
ka Tomaszewskiego występował z wiel- 
kim powodzeniem we Włoszech, a w 
dniach 25—27 maja wziął udział w fe- 
stiwalu wiedeńskim „Wiener Festwo- 
chen”. W czerwcu wyjeżdża Teatr Pan- 
tomimy na występy gościnne do Holan-* 
dii, gdzie będzie uczestniczył w Holland 
Festiwalu, prezentując swój repertuar 
(„Gilgamesz”, „Sen nocy listopadowej”, 
„Suknia”, „Sen”, „Labirynt”, „Kobieta”) 
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w Amsterdamie, Hadze, Lejdzie, Arnheim 
t innych miastach. 


Śmierć zabrała ostatnio kilku wybit- 
nych artystów. Zmarł w Krakowie znany 
aktor Kazimierz Fabisiak, w Lublinie 
wieloletni dyrektor teatru im. Osterwy, 
znany scenograf Jerzy Torończyk, a w 
Warszawie wybitny scenograf Andrzej 


Cybulski i jeden z największych akto- 
rów teatru żydowskiego Chewel Buzgan, 
W Berlinie zaś zmarła Helena Weigel, 
dyrektor t współzałożyciel teatru Berli- 
ner Ensemble, wdowa po Bertolcie Bre- 
chcie, niezapomniana matka Courage, 
którą pamiętamy dobrze z występów go- 
ścinnych w Polsce. Po raz ostatni gościła 
u nas jesienią zeszłego roku, kiedy grała 
w przedstawieniu brechtowskiej wersji 
„Koriolana”, R.SZ. 


CECYOZNKSNENYEACHĘZYWWECEWYK „af ORM ny 


Recenzje 


i bibliografia 


W OBRONIE KULTURY 


Literatura poświęcona walce naro- 
du polskiego z okupantem wzbogaciła 
się ostatnio o nową pozycję. Jest nią 
wydane starannie, jako 25 pozycja Bi- 
blicteki „Syrenki”, dwutomowe dzieło 
przypominające ważny odcinek tej wal- 
ki, jakim było ratowanie zagrożonych 
i niszczonych przez okupanta dóbr kul- 
tury*). Trudno wyczerpująco przedsta- 
wić i omówić bogatą problematykę za- 
wartą w tej liczącej ponad 1200 stron 
publikacji. Poświęcona walce o dobra 
kultury narodowej w okresie okupacji, 
omawia działalność stanowiącą front 
walki cywilnej z wrogiem, zmierzają- 
cą zarówno do przeciwstawienia się 
eksterminacyjnej polityce okupanta, jak 
również do utrzymania żywego nurtu 
życia kulturalnego w tych wyjątkowo 
trudnych latach. 

Intencją zarówno wydawcy, jak i au- 
torów było ograniczenie opracowywa- 
nej publikacji do problematyki War- 
szawy. Praktycznie jednak zawiera ona 
o wiele szersze, ogólnonarodowe aspek- 
ty, co wynika zarówno ze szczególnej 
pozycji stolicy w życiu kulturalnym 
narodu, jak i wyjątkowo tragicznych 
losów okupowanej Warszawy. 

Zamierzeniem autorskim było przy- 


e) Walka o dobra kultury — Warszawa 
1939—1945, Księga zbiorowa pod redakcją 
Stanisława Lorentza. Wybór ilustracji: Ma- 
ria | Andrzej Szypowscy. Indeks opracowa- 
ła Regina Michalska, obwolutę i okładkę: 
Ewa Frysztak. Państwowy Instytut Wydawe 
niczy, Warszawa 1950 r, 


gotowanie publikacji, która do rzeczo- 
wej informacji o sprawach j wydarze- 
niach zawartych w wielu opublikowa- 
nych dotychczas materiałach i mono- 
grafiach, a poświęconych ochronie zbio- 
rów archiwalnych, bibliotecznych i mu- 
zealnych w Warszawie, wniosłaby rów- 
nież wiedzę o autentycznych przeży- 
ciach ludzi i wprowadziła atmosferę 
tamtego czasu. Zgodnie z tym publi- 
kacja zawiera przede wszystkim wspo- 
mnienia ludzi uczestniczących w rato- 
waniu zbiorów w okresie okupacji oraz 
relacje o powojennej rewindykocji za- 
grabionych dóbr kulturalnych. a do- 
datkowym uzupełnieniem tego główne- 
go nurtu są interesujące mater:ały, ta- 
kie jak autentyczne, zachoware z lat 
okupacji dzienniki, listy, sprawozda- 
nia i zapiski, dotyczące zwłaszcza spraw 
i ludzi w nie zaangażowanych. 


Tem pierwszy poświęcony głównie 
ratowaniu państwowych zbiorów mu- 
zealnych, bibliotecznych i archiwalnych 
zawiera wspomnienia organizatorów i 
uczestników tej akcji. W drugim tomie 
opublikowano wspomnienia związane z 
ratowaniem zbiorów prywatnych oraz 
działalnością antykwariuszy i biblio- 
filów w okupowanej Warszawie. Roz- 
maitość form i stylów relacji zaprezen- 
towanych w tych tomach stanowi do- 
datkowy walor podkreślający auten- 
tyzm wypowiedzi. 

Wspólny wszystkim wypowiedziom 
publikacji jest obraz wyjątkowej bru- 
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talności okupanta w niszczeniu naszego 
dorobku kulturalnego oraz świadectwo 
żywotności narodu walczącego w tak 
trudnych warunkach o ciągłość własnej 
historii budowanej na narodowych tra- 
dycjach kulturalnych. „Po to spisywa- 
liśmy wywożone dzwony i dlatego wy- 
dzieraliśmy wszystko, co tylko było 
można z rabowanego 1 dewastowanego 
Zamku Królewskiego — pisze we wstę- 
pie do tego dwutomowego dzieła Sta- 
nisław Lorentz. — Wróg niszczył, a myś- 
my nieustępliwie bronili, wróg deptał, 
my podnosiliśmy, z czułością otrząsali 
z pyłu i starannie chowali, | drugi raz, 
i trzeci, póki tylko było można”. 


Relacje i wspomnienia wybitnych 
przedstawicieli naszej nauki i kultury, 
zasłużonych w walce o ocalenie dorob= 
ku kulturalnego, uzupełnia wybór do- 
kumentów, oświetlających zarówno za» 
łożenia polityczne okupanta w stosun= 
ku do naszego dorobku kulturalnego, 
jak również teoretyczne motywacje i 
uzasadnienia działalności zmierzającej 
do ratowania z niesłychanym poświę- 
ceniem pamiątek tradycji narodowej i 
ograniczania niszczycielskich praktyk 
hitleryzmu w naszym kraju. Niemniej 
wymownym uzupełnieniem pisemnych 
relacji i materiałów są zamieszczone w 
tych tomach fotografie, ilustrujące róż- 
ne etapy zniszczeń i walki o ocalenie 
dóbr kulturalnych i zabytków, nad któ- 
rymi zawisła w tych latach, w niejed- 
nym wypadku spełniona, grożba zagła- 
dy. 

Historii naszego narodu nieobce były 
fakty niszczenia naszego dorobku kul- 
turalnego przez najeżdźców i okupan- 
tów. Wielokrotnie w ciągu wieków wro- 
gowie dewastowali i niszczyli nasze in- 
stytucje kulturalne, grab.li skarby na- 
szej kultury narodowej. Nigdy jednak 
dzieło zniszczenia nie było tak barba- 
rzyńskie i totalne, przygotowane tak 
starannie, jako ważny elemert hitle- 
rowskiej polityki agresji i zagłady na- 
szego kraju. Jako egzekutorzy tych wy- 
darzeń przyjechali do naszego kraju 
przedstawiciele niemieckiej nauśi i kul- 
tury, przyjmowani gościnnie przez wła> 
dze sanacyjne w latach poprzedzających 
wojnę. Ta właśnie „przyjacielska” pe- 
netracja posłużyła do sprawniejszego 
wykrycia i zniszczenia najcenniejszych 
skarbów kultury narodowej. 

Można się dzisiaj dziwić, że tak łatwo 
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uwierzono kiedyś w autentyczność nau- 
kowych zainteresowań naszą kulturą, 
występujących w niemieckich uniwer- 
sytetach właśnie w latach po dojściu 
Hitlera do władzy. Czy jednak rzeczy- 
wiście tak było? Czy wszyscy uwierzy- 
li w naukowe motywy tych zaintereso- 
wań? Ostrzegała przecież przed faszyz- 
mem polska lewica. Komunistyczna 
Partia Polski podkreślała niejednokrot- 
nie w swych uchwałach i dokumen- 
tach, że „Walka o obalenie faszyzmu — 
to walka o najżywotniejsze interesy lu- 
du pracującego, to walka o samo istnie- 
nie Polski jako narodu kulturalnego i 
jako narodu niepodległego". 

Znamiennym głosem był również pro- 
test przeciwko faszyzmowi, narastają- 
cy w kręgach postępowej inteligencji. 
Wyrazem tych protestów był zjazo pra- 
cowników kultury w maju 1936 r. we 
Lwowie. W uchwałach tego zjazdu 
m. in. stwierdzono, że: „...najgrożniej- 
szym wrogiem kultury w dobie współ- 
czesnej, średniowiecznym barbarzyncą 
cofającym wstecz o setki lat zdobycze 
cywilizacji, palącym na stosach dzieła 
największych myślicieli, zamykającym 
wolność wyzwoleńczej myśli w murach 
więzień i obozów koncentracyjnych — 
jest faszyzm”. 

Były więc w kraju siły społeczne wła- 
ściwie oceniające istotę faszyzmu, 0- 
strzegające przed niebezpieczeństwem 
agresji hitlerowskiej, protestujące prze- 
ciwko samobójczym aliansom. Nie zdo- 
łały jednak zapobiec katastrofie. Kraj 
padłofiarą agresji i stał się terenem naj- 
okrutniejszego, metodycznie zaplano- 
wanego niszczenia i rabunku. Wraz ze 
zniszczeniem państwa polskiego i wie- 
lu instytucji go prezentujących, z osa- 
dzeniem w obozach i więzieniach przed- 
stawicieli naszego życia politycznego i 
społecznego, zniszczonych zostało rów- 
nież wiele mitów, którymi karmiono 
społeczeństwo. I dopiero na gruncie 
gorzkich doświadczeń okupacyjnych 
miał się ukształtować nowy styl my- 
ślenia i wartościowania, formowała się 
nowa aktywna postawa wobec życia 
oraz inny sposób widzenia rzeczywi- 
stości. Następowało polityczne dojrze- 
wanie narodu i szeroka aktywizacja 
świadomości narodowej. Wyrazem tego 
stał się przede wszystkim masowy u- 
dział społeczeństwa w walce z okupan- 
tem. 


Lektura wspomnień zawartych w o0- 
mawianym dziele daje wiele okazji do 
śledzenia tych zjawisk. Wskazuje rów- 
nocześnie, jak wielką rolę w tym pro- 
cesie dojrzewania politycznego, ro- 
zumienia roli i znaczenia własnej pan- 
siwowości, jako czynnika integrujące- 
go naród, odgrywa dorobek kultural- 
mv. a więc i walka prowadzona w o- 
bronie tych zagrożonych wartosci na- 
rodu. 

W relacjach i wspomnieniach bez- 
posrednich organizatorów i uczestni- 
ków tych akcji wymienia się wiele naz- 
wisk ludzi bezpośrednio związanych z 
kulturą, a więc muzealników, b.bliote- 
karzy, archiwistow, księgarzy, bibliofi- 
lów i antykwariuszy. odważnie i boha- 
tersko broniących zagrożonego dorobku 
kulturalnego. Ale wśród obrońców nie 
brak było również ludzi pracy fizycz- 
nej. robotników, którzy kierowani zdro- 
wym instynkiem przetrwania i budo- 
wania „na fundamentach narodowych 
tradycji kulturalnych” brali udział w 
obronie tego dorobku, z którego prze- 
cież nie zawsze dane było im korzy- 
stać. 

Tkwiła w tym niewątpliwie zapo- 
wiedź narodzin nowej epok., powsta- 
nia państwa narodu polskiego, w któ- 
rym miarą wartości każdego obywate- 
la stanie się jego zaangażowanie w 
sprawy wspolne i udział w kształtowaniu 
losów własnego kraju. W omawianym 
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tomie sporo znajdujemy źragmentów 
wsźazujących na procesy coraz szei- 
szego dojrzewania w śŚwiadu!nuści spo- 
łecznej uznania dla koncepcji politycz: 
mej wielu pokoleń polskich rewolucjo- 
nistów, wiążących walkę o narodowe 
wyzwolenie z walką o wyzwolenie spo- 
łeczne wszystkich ludzi pracy. 

Omawiana pozycja stanowi więc 
publikację o wielorakich walorach. In- 
formuje i uzupełnia wiedzę o ważnym 
okresie naszych dziejów ojczystych. 
Wzrusza i uczy patriotyzmu i zaanga- 
żowania, a przede wszystkim Skłania do 
zadumy i refleksji nie tyle nad prze- 
szłością, co nad dniem dzisiejszym i 
przyszłym naszego kraju i świata. 

Jakie wnioski wyciągniemy z prze- 
szłych doświadczeń w okresie pokojo- 
wej egzystencji narodu budującego so- 
cjalizm? Jakie przestrogi możemy prze- 
kazać Światu, w którym wciąż jeszcze 
rozpalają się ogniska wojny i agregji, 
niosące śmierć i zniszczenie? Oto py- 
tania, które stawia i prowokuje do szu- 
kania na nie odpowiedzi ta bardzo hu- 
manistiyczna w swej wymowie książka. 
To decyduje o jej szczególnej wartości. 
Zasługuje ona na polecenie szczególnie 
młodym czytelnikom, szukającym mo- 
tywacji zaangażowania w najbardziej 
tego warte i ważne cele, stwarzające 
wizje tej przyszłości. 


ZOFIA KAMIEŃSKA 


NOTY . 
bibliograficzne 


- 


Pamiętniki o Komunie Pa- 
ryskiej. PIW 1971, str. 602. 


W bieżącym roku, w stu- 
lecie Komuny Paryskiej, u- 
kazało się u nas wiele pu- 
biikacji poświęconych temu 
wielkiemu zrywowi rewo- 
lucyjnemu. Były to jednak 
— jak dotąd — prawie tyl- 
ko eseje i artykuły oko- 
licznościowe zamieszczone 
w prasie codziennej i pe- 
riodykach. Omawiana  pu- 
blikacja, która ukazała się 
w „Bibliotece pamiętników 
polskich t obcych” PlwW, 
pod redakcją Wacława Ża- 
wadzkiego, jest właściwie 
pierwszą w tym roku po- 
ważniejszą pozycją książko- 
wą poświęconą rocznicy 
Komuny. 


Tom składa się z dwóch 
części: 1) Komuna Paryska 
w oczach jej francuskich 
uczestników, 2) Komuna 
Paryska w oczach polskich 
emigrantów. Aneks zawiera 
10 listów pisanych w okre- 
sie marzec—pazdziernik 1871 
roku. Wybór opracowała 
Krystyna Wyczańska, 
wstęp napisał Jerzy Sko- 
wronek. „Dokonanie wybo- 
ru — czytamy we wstępie 
— nie jest rzeczą łatwą w 
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ramach Jednego tomu. 
Również w niniejszej książ- 
ce zestaw relacji i frag- 
mentów wspomnień nie 
pretenduje do miana wy- 
boru pełnego, aczkolwiek 


zamieszczono tu relacje 
prezentujące bogatą listę 
problemów  t stanowisk. 


Przeważają tu — podobnie 
jak w całej literaturze te- 
go tvpu — wspomnienia o- 
sobiste połączone z dużą 
ilością danych politycz- 
nych... Pisane kilka, a na- 
wet kilkadziesiąt lat po wy- 
darzeniach, ale niekiedy 
bezpośrednio po klęsce — 
w oczekiwaniu na wyrok 
śmierci — noszą piętno ów- 
czesnej sytuacji ich auto- 
row... Stąd wypływa spe- 
cyfika tej literatury z po- 


granicza publicystyki, 0- 
pracowań historycznych 1 
typowego pamiętnikar- 
stwa”. 

Autorzy zawartych w 


książce relacji reprezentu- 
ją różną skalę aktywności 
w dniach Komuny, różne 
rodzaje działalności rewo- 
lucyjnej i zabarwienia ide- 
owe — jednakże wszystkie 
wspomnienia ukazują za- 
równo bohaterskie poświę- 
cenie komunardów, jak i 


tragiczną ryvtuację w wyni- 
ku doznanej klęski. 

Wszystkie relacje cechu- 
je autentyzm 1 e:nocjonal- 
ny stosunek do wielkich 
wydarzeń owych dni 

Rzecz charakterystyczna, 
że nawet w relacjach, któ- 
re cechuje obojętna czy na- 
wet negatywna postawa 
wobec haseł  socjałistycz- 
nych ł radykalnego progra- 
mu komunardów, wyrażane 
jest oburzenie wobec okru- 
cieństwa rządu Thiersa i 
terroru stosowanego  wo- 
bec pokonanych, a Jjedno- 
cześnie uznanie dla boha- 
terstwa walczących komu- 
nardów. 


Większość francuskich 
autorów tych relacji to wy- 
bitni działacze  (Cluseret, 
Rossel 1 inni). Niektórzy 
z nich przedstawiają na- 
wet ostatni, najdłuższy e- 
tap terroru — deportację 
na Nową Kaledonię. Pisze 
o tym m. in. Lutza Michel, 
sławna uczestniczka Komu- 
ny, która wróciła z zesła- 
nia w 1880 r. „,Z zesłania — 
pisze w swolch wspomnie- 
niach — wróciłam wierna 
tdei, której zostanę wier- 
na do śmierci”. Cluseret, 
zawodowy oficer, należał 


do I Międzynarodówki, w 
dniach Komuny jako Be- 
nerał był szefem sztabu 
gwardii naroduwej i deile- 
gatem do komisji wojny. 
O skrajności jego poglądów 
świadczy m. in. jego ocena 
polityczna Delescluze'a, ja- 
kobina, wybitnego działa- 
cza Komuny, przywódcy u- 
grupowania „większości, 
ktory zzinął na barykadzie 
25 maja 1871 r. „Niechże 
lud — pisze Cluseret w 
swvm pamiętniku — nie 
weżniue się na ten lep: ja- 
kobin umrze  jakobinem. 
Bvł on, jest i będzie naj- 
zwykłlejszą odmianą Thier- 
sa, mordercy robotników. 
Czy stę opowie socjalistą, 
czy nie, zostanie jakobl- 
nem, to znaczy zawsze 1 
we wszystkim  burżujem. 
Delesciuze zaś jes/cze 
mniej od tnnych mógł po- 
dawać się za secjialistę. Za 
grosz nie orientował się w 
naukach srcfalnvch, a 2 na- 
tury, z pochodzenia i z tra- 
dvcji był największym bur- 
żujem wśród hurżujów 
Muszę dodać, że w każdej 
naszej rozmowie, już po 
dziesięciu minutach najda- 
lej. wytykał mi moje po- 
gladvy socjaistyczne, okre- 
ślając je jako brak zmysłu 
praktycznego”. Kównież in- 
ny autor pamiętnika. Rossel 
był zawodowym: oficerem. 
w dniach Kamuny miano- 
wany został szefem sztabu 
generała Cilusereta, a na- 
stępnie, od 1 maja 1871 r., 
objął po Cluserccie Stano- 
wisko delegata do komisji 
wojny. 


Na uwagę zasługują za- 
mieszczone w tomie  pa- 
miętniki innych wybitnych 
działaczy Komuny. Znajdu- 
ją się wśród nich m. ln. 
Gaston Da Costa, skazany 
przez sąd w Wersalu na 
śmierć (karę śmierci zamie- 
niono na dożywotnie cięż- 
kie roboty na Nowej Kale- 
donii), Charles Beslay, Cziv> 


nek komisji finansów, spra= 
wujący nadzór nad Ban- 
kiem kFrancji. 

Relacje pisane przez Po- 
laków dają plastyczny o0- 
braz sytuacji Paryża w e0- 
wych dniach oraz ukazują 
stosunek ówczesnych  pol- 
skich środowisk emigran- 
ckich do Komuny. Piszą: 
Józef Tokarzewicz, Włady= 
Sław Mickiewicz, Antoni 
Jezioranskhi, włodzimierz 
Rożałowski, Henryk Gier- 
szyński. Eustachy Janusz- 
kiewicz, Edward  Siwiński 
oraz Zygmunt Gawarecki. 
we wspomnieniach tych 
przeważają sądy nieprzy- 
chylne dla programu rewo- 
lucyjnego Komuny, choć 
wszystkie one piętnują ter- 
ror stosowany przez rząd 
Thiersa. 

istotnym uzupełnieniem 
tczu autentycznego mate- 
riału są listy zamieszczone 
w aneksie. Siłą rzeczy spla- 
tają się w nich sprawy o0- 
sobiste z ocenami politycz 
nymi i opisem ważnych 
wydarzeń. Pisze np. Wiktor 
Iiciunan (pubiicysta demo- 
kratyczny Wielkiej Emigra- 
cji, działacz tajnego Związ- 
ku Wolnych Polaków) do 
Jana Nepomucena Janow- 
skiego 20 maja 1871 r.: „Kie- 
dyś Francja obok bohate- 
rów co jej wywalczą rzecz- 
pospolita demukratyczno= 
socjalną, wypisze na no- 
wej kolumnie Vendóme na- 
zwiska Dąbrowskiego ł 
W róblewskicego”'. 

Onawiany tom wspom- 
nien poza jego Wartością 
jako autentyku owych 
wielkich dni może posłużyć 
za cenny przyczynek do 
zgłębienia treści walk Ko- 
muny, przyczyn jej wiel- 
kości i klęski. (A.D.) 


* 


Społeczne proLieny pracy 
produkcji. Polsko radziec- 
kie badania porównawcze 
pod redakcją naukową G. 
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W. OSIPOWA 1 J. SZCZE- 
PAŃSKIEGO. Wyd. „kKsiąż- 
ka t Wiedza” (Warszawa) 1 
Izdatielstwo „Mysl' (Mo- 
skwa) 1970, str. 578. 


Omawiany tom jest owo- 
cem rozszerzających się 
twórczych kontaktów  S0- 
cjologów radzieckich i pol- 
skich, „Teoria budowy spo- 
łeczeństwa komunistyczne- 
go — piszą w przedmowie 
redaktorzy naukowi tomu 
— must uwzględniać  od- 
mienne warunki w poszcze- 
gólnych państwach socjall- 
stycznych. Badania nasze 
są w tym kierunku zaied- 
wie pierwszym krokiem, 
pełna bowiem realizacja 
postawionego zadania Da> 
dawczego zakłada uogólnie- 
nie zebranych materiałów 
empirycznych ze wszyst 
kich krajów  socjalistycz= 
nych, co oznacza koniecz= 
ność współpracy  socjolo- 
gów wszystkich krajów na- 
szego obozu”. 

Redaktorzy naukowi 
stwierdzają również w 
przedmowie, że w wyniku 
socjologicznej analizy 
wprowadzili w tej książce 
nową zasadę klasyfikacji 
pracy, opartą na określeniu 
udziału funkcji mechanicz- 
nych 1 twórczych, co po- 
zwoliło na podział zatrud- 
nionych na sześć podsta- 
wowych grup: 1) robotnicy 
nadzorujący automatyczną 
pracę urządzeń, 2) robotni- 
cy bezpośrednio kierujący 
pracą maszyn, 3) robotni- 
cy uzupełniający pracę ma> 
szyn, 4) robolnicy wykonue 
jący prace ręczne lub za 
pomocą ręcznych zmecha- 
nizowanych przyrządów, 3) 
robotnicy ustawiający it re- 
gulujący maszyny, 6) ro- 
botnicy zajmujący się re- 
montem maszyn. W każdej 
grupie różny jest oczywi- 
ście stosunek między czyn= 
nościami mechanicznymi 1 
tworczynu, Taka  klasyfi= 
kaucją pomaga wsbhacać kile= 
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runki dalszej mechanizacji 
1 automatyzacji produkcji, 
Wskazuje również  możli- 
wość wzbogacenia treści 
pracy, opracowania  no- 
wych, wyższych wymagań 
dla robotników poszczegól- 
nych grup oraz określenia 
dynamiki wzrostu  twór- 
czych funkcji robotników 
różnych grup wraz z do- 
skonaleniem techniczno- 
-materialnej bazy produk- 
cji. 


Na całość tomu obejmu- 
jącego siedem  tematycz- 
nych rozdziałów składa się 
18 prac radzieckich i pol- 
skich socjologów,  Przed- 
miotem rozważań i analiz 
zawartych w tych rozdzia- 
łach są następujące proble- 
my: 1) społeczne czynniki 
wyboru zawodu, 2) stosu- 
nek do pracy 1 czynniki 
społeczne, 3) zarządzanie w 
przedsiębiorstwie j społecz- 
ne problemy kadr inżynie- 
ryjno-technicznych, 4) spo- 
łeczne problemy płynności 
kadr, 5) wykształcenie 1 
kultura robotników  prze- 
mysłowych, 6) czas wolny 
a kultura, 7) kobieta w za- 
kładzie przemysłowym i 
rodzinie, Każdy rozdział 
poprzedzony jest krótkim 
wstępem metodologicznym, 
ukazującym m.in. wspólne 
cechy oraz różnice wystę- 
pujących zjawisk w okre- 
ślonej problematyce, 


Warto zasygnalizować 
niektóre uogólnienia, do ja- 
kich doszit autorzy zamie- 
szczonych w tym tomie 
rozpraw na podstawie em- 
pirycznych badań socjolo- 
gicznych. 


W Polsce w obecnym Sy- 
stemie oświaty 80 proc. ucz- 
niów kończących szkołę 
podstawową musi wybrać 
zawód w wieku około 15 
lat. W tej sytuacji — rzecz 
Jasna — o przyszłej przy- 
datności zawodowej zade- 
cydować mogą czynniki 
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bardzo przypadkowe, A 
jednocześnie istotny jest 
problem właściwego przy- 
gotowania dzisiejszej mło- 
dzieży do zadań, w obliczu 
których stanie ona za lat 
kilkanaście, 

Adaptacja do pracy i za- 
wodu młodych rvubotników 
nie napotyka szczególnych 
przeszkód. Przedsiębiorstwo 
staje się ważnym ogniwem 
wychowawczym, instytucją 
wdrażania młodzieży de 
pracy 1 zawodu. Pod tym 
względem dużą rolę odgry- 
wają odpowiednie badania 
empiryczne, umożliwiające 
opracowanie pozytywnego 
programu kształtowania op- 
tymalnej postawy młodzie- 
ży wobec pracy | zawodu. 


Płynność kadr stanowi 
trudny problem w pracy 
przedsiębiorstwa, Główną 
przyczyną dużej płynności 
kadr w okresie powojen- 
nym w Związku Radziec- 
kim i w Polsce była dość 
liczna rezerwowa rzesza lu- 
dzi pracy, a także stosun- 
kowo niski poziom techni- 
ki, który wpływał na wy- 
stępowanie sezonowości 
szeregu procesów pracy. 
Źródła występującej obec- 
nie płynności kadr są zu- 
pełnie inne, Warunki peł- 
nego zatrudnienia, duże 
możliwości awansu społecz- 
nego, szybki wzrost kwall- 
fikacji i potrzeb powodują, 
że pracownik Żywo reaguje 
na uciążliwe warunki pra- 
cy, na wadliwy system 
płac, braki w  zarządza- 
niu itp. 


Socjologowie w krajach 
socjalistycznych prowadzą 
intensywne badania nad 
poszukiwaniem skutecz 
nych środków pozaproduk- 
cyjnej rekompensaty dla 
monotonnej pracy wielu 
robotników. Te  kierun- 
ki badań pozwalają m. 
in. ustalić wpływ  po- 
stępu technicznego na 
strukturę klasy robotniczej 


oraz jej potrzeby i zainte- 
resowania kulturalne. Za- 
równo polscy, jak i ra- 
dzieccy socjologowie stanę- 
M wobec dylematu natury 
metodologicznej: czy dążyć 
w tej dziedzinie do ustale- 
nia przeciętnej dla cąłego 
przemysłu, czy też ograni- 
czyć się do próbki, która 
byłaby dostatecznie repre- 
zentatywna z punktu wi- 
dzenia tendencji dominują- 
cej. Zdecydowali się na 
drugi wariant, ponieważ ta 
metoda wydawała się bar- 
dziej realna ze względu ną 
możliwości badań empirycz- 
nych, 

„Zmiany charakteru 1 
treści pracy — piszą m. ln. 
w końcowej części przed- 
mowy redaktorzy naukowi 
tomu — prowadzą do zmia- 
ny jej form, a w konsek- 
wencji mogą spowodować 
przeobrażenie działalności 
miłośniczej, amatorskiej w 
panującą formę pracy, u- 
mocnić prawdziwy  kolek- 
tywizm, przezwyciężyć róż- 
nice między stosunkami 
formalnymi i nieformalny- 
mi, doprowadzić do harmo- 
nijnego utożsamiania się 
interesów jednostki z inte- 
resami społeczeństwa”. (bd) 


* 


STANISŁAW EHRLICĄ. 
Wstęp do nauki o państwie 
f prawie. PWN 1971, str. 288. 


Praca pomyślana jest ja- 
ko podręcznik akademicki, 
jednakże swą tematyką jak 
it sposobem ujęcia wykra- 
cza poza ten zakres i może 
służyć za pożyteczne kom- 
pendium wiedzy na ten te- 
mat dla wszystkich, którzy 
interesują się głębiej prob- 
lematyką społeczno-poli- 
tyczną, 

Punktem wyjścia rozwa- 
żań autora jest teza, te 
państwo i prawo stanowią 
wynik wielowiekowego roz- 
woju społeczeństwa, Pierw- 


sze w dziejach ludzkości 
rozwarstwienie klasowe i w 
związku z tym pierwsze 
prymitywne jeszcze organi- 
zacje o charakterze pań- 
stwowym powstały w okre- 
ste patriarchatu, stanowią- 
cego schyłek społeczeństwa 
rodowo-plemiennego. Przy 
tym z reguły zagrożenie 
zewnętrzne przyspiesza 
proces tworzenia stę pierw- 
szych prymitywnych pań- 
stewek, Autor przytacza 
znane powiedzenie Engel- 
sa, że w tym okresie or- 
ganizacja państwowa poja- 
wia się jakby niepostrze- 
żenie. Korzeni wszelkich 
następnych przeobrażeń u- 
strojowych, społeczno-polt- 
tycznych  naieży szukać 
głównie w rozwoju sił wy- 
twórczych, 


Z biegiem czasu powsta- 
je władza  publiczno-pań- 
stwowa, coraz bardziej wy- 
obcowana ze społeczeństwa. 
Powstaje aparat państwo- 
wy, którego głównym ogni- 
wem stają się siły zbrojne. 
Zgodnie z marksistowską 
metodologią autor wywo- 
dzi, że państwo i jego in- 
stytucje powstają i rozwi- 
jają się jako wyraz nie- 
usuwalnych przeciwieństw 
między klasami. Autor pod- 
kreśla, że po dziś dzień za- 
chowało swój walor po- 
znawczy marksowskie okre- 
ślenie: „Myśli klasy panu- 
jącej są w każdej epoce 
myślami panującymi, tzn. 
klasa będąca panującą w 
społeczeństwie siłą ma- 
terialną jest zarazem 
panującą w nim siłą du- 
chow ą. Klasa posiadają- 
ca w swym rozporządzeniu 
środki wytwórczości mate- 
rialnej, rozporządza przez 
to zarazem | środkami do 
produkcji duchowej, tak że 
przez to podlegają jej też 
na ogół jednocześnie myśli 
tych, którym zbywa na 
środkach do produkcji du- 
chowej”, 


Pojęcie typu państwa — 
stwierdza autor — określa, 
do jakiej klasy należy kie- 
rownictwo społeczeństwa, 
Stąd konieczność uwzględ- 
niania historycznej zmien- 
ności typów państw, Histo- 
ria zna cztery typy państw: 
państwo właścicieli  nie- 
wolników, feudalne, burżu- 
azyjne t socjalistyczne, 
Jednocześnie podział ten 
wymaga uwzględnienia 
podstawowej dyrektywy 
metodologicznej: pierwsze 
trzy typy obejmują pań- 
stwa oparte na wyzysku, 
na prywatnej własności 
środków produkcji. Mają 
więc charakter antyludowy. 
Ich przeciwieństwem jest 
państwo socjalistyczne, w 
którym podmiotem władzy 
są masy pracujące. 

Pojęcie typu państwa — 
wywodzi daiej autor — do- 
tyczy jego charakteru kla- 
sowego, natomiast pojęcie 
formy pozwala wyjaśnić za- 
gadnienie, jak klasa pana- 
jąca realizuje swoją wła- 
dzę, w jakiej formie pań- 
stwowej. 


Praca Składa SIĘ z pięciu 
części, obejmujących  na- 
stępujące węzłowe proble- 
my: 1) państwo i prawo Ja- 
ko zjawiska społeczne i ich 
historyczny charakter, 2) 
węzłowe zagadnienia pań- 
stwa, 3) węzłowe zagadnie- 
nia prawa, 4) państwo 1 
prawo we wspolczesnych 
systemach . społeczno-poll- 
tycznych, 5) podstawowe 
zagadnienia współczesnych 
systemów społeczno-poli- 
tycznych. 


Na uwagę zasługują koń- 
cowe rozważania autora na 
temat sprawiedliwości spo- 
łecznej i praworządności. 
Autor wywodzi, że poglądy 
na temat tego, co jest spra- 
wiedliiwe, a co niespra- 
wiedliwe, są równie zróż- 
nicowane, jak  społeczeń- 
stwo. Stąd ich klasowy | 
grupowy charakter, Autor 
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proponuje uznać za Spra- 
wiedliwe takie postępowa- 
nie, które jest jednocześnie 
zgodne z normami praw- 
nymi i powszechnie przy- 
jętymi normami moralny- 
mi, Podkreśla zarazem, że 
wartości humanistyczne 
praworządności polegają na 
tym, że dając konieczne po- 
czucie bezpieczeństwa i 
pewności sprzyjają rozwo- 
jowłt sił twórczych obywa- 
tela. „Tym samym prawo» 
rządność przeciwdziała ten- 
dencjom do wyobcowania 
się ze Społeczeństwą i po- 
budza tendencję do utoż- 
6amiania się z nim, uśwla- 
damiając zbieżność, w pod- 
stawowych sprawach, in- 
teresów indywidualnych i 
grupowych gz interesami o- 
gółu”. 


Charakterystyczną cechą 
pracy jest prezentowanie 
czytelnikom ujęć dyskusyj- 
nych przy rozpatrywaniu 
wielu problemów, Autor 
wychodzi ze słusznego za- 
łożenia — pisze o tym we 
wstępie — że tez bezspor- 
nych jest raczej niewiele, 
A postęp w dziedzinie nau- 
ki zrewolucjonizował nie 
tylko dyscypliny matema- 
tyczno-przyrodnicze, ale 
również objął szeroko i 
nauki społeczne. Wszystko 
to — podkreśla autor — po- 
woduje konieczność sygna- 
lizowania stanowisk  roz- 
bieżnych, jako warunku 
dalszego rozwoju nauki o 
państwie i prawie. (bd) 


* 


MAKSYMILIAN POHORIL- 
LE: Model konsumpcji w 
ustroju socjalistycznym. 
PWE 1971, str. 303. Seria — 
Problemy ekonomii  poli- 
tycznej socjalizmu. 


Książka poświęcona Jest 
omówieniu wielostronnych 
aspektów probiematyki 
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konsumpcji z punktu wi- 
dzenia teorii ekonomii, ak- 
tualność jej więc nie wy- 
maga szerszego uzasadnie- 
nia. 


Wielu ekonomistów mar-= 
ksistowskich = pisze W 
swej pracy M. Pohorille — 
podkreśla — iż stosunki e- 
konomiczne nie obejmują 
stery konsumpcji. Ekono- 
miści ci powołują się na 
stwierdzenie Marksa z 
„Przyczynka do krytyki e- 
konomii politycznej”, że w 
procesie konsumpcji pro- 
dukt wypada z ruchu spo- 
łecznego oraz że występuje 
tu indywidualny stosunek 
konsumenta do przedmiotu 
jego konsumpcji. Autor 
prezentowanej pracy nie 
zgadza się z taką interpre- 
tacją słów Marksa. Uważa 
on, iż z faktu, że stosunki 
ekonomiczne nie obejmują 
sfery spożycia, nie wynika, 
że procesy zachodzące w 
tej sferze w ogóle nie in- 
teresują ekonomisty. Za- 
gadnienia modelu spożycia 
— twierdzi — niewątpliwie 
wymagają badań między- 
dyscyplinarnych. Aspekty 
ekonomiczne tej prohlema- 
tyki są jednak w jego prze- 
konaniu najbardziej istot- 
ne, a w dobie obecnej na- 
bierają szczególnego zna- 
czenia. 

Autor zwraca również u- 
wagę na konieczność stwo- 
rzenia właściwego modelu 
konsumpcji w  społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Brak 
takiego modelu może spo- 
wodować, iż faktycznie rea- 
lizowany model będzie się 
kształtował pod wpływem 
przypadkowych czynników 
t często w niepożądanym 
kierunku, a plany gospo- 
darcze nie będą odpowia- 
dały kryteriom optymalno- 
ści. 

Zachwianie właściwych 
proporcji w podchodzeniu 
do spraw konsumpcji mo- 
że doprowadzić — jak za- 
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uważa autor — do dwóch 
rodzajów fetyszyzmu. 


Pierwszym 2z nich jest 
fetyszyzm produkcji, pole- 
gający na tym, że produk- 
cja stanowiąca środek do 
zaspokojenia potrzeb spo- 
łeczeństwa staje się celem 
samym w sobie. Oznacza to 
realne niebezpieczeństwo 
wtedy, gdy w wyniku wad- 
liwych rozwiązań w zakre- 
ste metod planowania i za- 
rządzania następuje oder- 
wanie produkcji od rynku, 
gdy przedsiębiorstwa zain- 
teresowane są wyłącznie 
wykonaniem planu produk- 
cji, a nie realizacją wyt- 
worzonych towarów. 


Drugim jest  fetyszyzm 
konsumpcji, zwany rownież 
„socjalizmem konsumpcyj- 
nym”. Występuje on bądź 
w postaci twierdzeń o pow- 
szechności modelu kon- 
sumpcji, realizowanego w 
najbardziej rozwiniętych 
krajach  kapitalistycznych, 
bądź w postaci koncepcji 
tzw. socjalizmu rynkowego! 


Opaczna interpretacja ro- 
Ji spożycia I modeiu kon- 
sumpcji znajduje również 
wyraz — twierdzi autor — 
w postaci „ijewackich” ata- 
kow na „burżuazyjne” ten- 
dencje do zwiększania kon- 
sumpcji osobistej w kra- 
jach socjalistycznych. 


Dla zorientowania czytel- 
nika w zawartości pracy 
warto przytoczyć tytuły po- 
szczególnych rozdziałów 
pracy: rozdział I = Problem 
konsumpcji i jej struktury 
w marksowskiej i burżua- 
zyjnej teorii ekonomicznej; 
rozdział II — Znaczenie za- 
gadnienia modelu spożycia; 
rozdział Ill — Model kon- 
sumpcji; rozdział IV — O0- 
gólne probiemy kształtowa- 
nia modelu konsumpcji; 
rozdział V — Narzędzia e- 
honomiczne realizacji pla- 
nu konsumpcji oraz roz- 
dział VI = Aktualne prob- 


lemy kształtowania modelu 
konsumpcji. 

Kontrontacja socjalizmu z 
kapitahzmem — wykazuje 
w swej pracy M. Pohorilie 
— to nie tylko konfronta- 
cja dwóch różnych syste- 
mow społecznych i ekono- 
micznych, lecz także róż- 
nych sposobów życia, róż- 
nych modeli konsumpcji, 
różnych cywilizacji. (j. ch.) 


zk 
FRANCISZEK MISIĄG: 
Kształtowanie powiązań 


między przenysłtem ti han- 
dlem. PWE. 1970, str. 214. 


Książka ma charakter te- 
oretyczny. Autor przedsta- 
wia w niej poziądy na te- 
mat funkcjonowania gospo-= 
darki socjalistycznej, zbli 
żone do tzw. Sszkuły „wa- 
karowskiej”, której nazwa, 
wywodzi się od nazwiska 
zmarłego w 1966 r. kierow- 
nika katedry ekonomiłt po- 
litycznej na Wydziale Han- 
dłu Wewnętrznego SGPIS, 
prof. dra Aleksego Waka- 
ra. 


Impulsem do podjęcia 
badań nad problemami in- 
tegracji między  przemy- 
słem a handlem stał się 
podkreślony we wstępie do 
książki fakt dotychczaso- 
wego jednostronnego ! mar> 
ginesowego traktowania 
tych zagadnień w  cało- 
kształcie spraw związanych 
z doskonaleniem planowa- 
nia i zarządzania. Tymcza- 
sem, zdaniem autora, roz- 
szerzenie || pogłębienie 
współpracy między  prze- 
mysłem a handlem może 
stać się źródłem  poważ- 
nych rezerw oraz znacznej 
poprawy przebiegu wielu 
procesów dostosowawczych, 
zachodzących w gospodar- 
ce. 

Koncepcja wakarowska 
wyróżnia dwie wielkie gru- 
py zagadnień funkcjonowa- 


nia gospodarki socjalistycz- 
nej, odpowiadające proce- 
som budowy i realizacji 
planu gospodarczego. Z obu 
tvch grup najsilniejszy 1 
bezpośredni wpływ na u- 
kład wzajemnych powiązań 
przedsiębiorstw przemysło> 
wych i handlowych wywie> 
rają procesy realizacji pla- 
nu, czyli tzw. formuła za- 
rządzania; tvm  zagadnie- 
niom też poświęcone są za- 
warte w pracy rozważania, 
Podstawowa ich część do- 
tyczy analizy doborv t od- 
działywania różnych śŚrod- 
ków polityki gospodarczej 
na wzajemne stosunki mię- 
dzy przemysłem a handlem 
przy okraniczonym  hory>- 
zoncie czasowym, czyvli in- 
strumentów polityki ekono- 
micznej, działających (a 
tym samym mogących 
przynosić efekty lub stra- 
ty) w krótkim okresie cza- 
su. 


Autor pracy zaznacza, że 
analizowane w pracy in- 
strumentv polityki gospo- 
darczej głównie pud kątem 
ich funkcji integracyjnej 
między przemysłem a han- 
dlem wykorzystuje się w 
praktyce gospodarczej jed- 
nocześnie do wielu innych 
celów 1 kształtuje również 
z wielu innych punktów 
widzenia, dlatego też ich 
ocena jedynie z tego punk- 
tu widzenia prezentowane- 
go w książce nie może być 
wystarczająca i decydują- 
ca. 


Autor stwierdza, Że za- 
równo dotychczasowe zało- 
Żenia. jak i stosowane środ- 
ki oddziaływania w ukła- 
dzie powiązań między prze- 
mysłem a handlen wpły- 
wają ujemnie na powsta- 
wanie postaw  tintegracyvj- 
nvch i że jest to szczegól- 
nie widoczne w odniesie- 
niu do przemysłu. Postulu- 
je zatem nie tviko znacz- 
ne zwiększenie aktywności 
przemysłu w rozwijaniu i 


pogłębianiu współpracy, 
iecz również pełniejsze 
włączenie się do  niektó- 
rych czynności  dostoso> 
wawczych. 


Misiąg uważa, że zagad- 
nienia te należy rozwiązy> 
wać za pomocą instrumen= 
tów oddziaływania  para- 
metrycznego, Czyli pośred- 
niego (inaczej mówiąc eko- 
nomicznego) przy elimina= 
cji instrumentów  bezpo- 
średnich — nakazowych. U- 
waża też, że osiągnięcie 
zintegrowanego układu po- 
wiązań między przemysłem 
a handlem umożliwi nie 
tylko znaczne zwiększenie 
sprawności całego systemu 
planowanta i zarządzania. 
Oznaczać to będzie rów. 
nież zasadniczą zmianę wa- 
runków działalności han- 
dlu. Z tych względów 
przedstawione w pracy pro- 
pozycje dotyczące zmiany 
założeń oraz sposobu 
kształtowania  zintegrowa- 
nego układu powiązań mięe 
dzy przemysłem a handlem 
można zarazem traktować 
jako warunki skutecznej 
realizacji podstawowej fun- 
kcji handlu. (j.ch.) 


* 


JANUSZ KALIŃSKI: Bitwa 
o handel 1947—1948. KiW 
1970, str. 1753. 


Jako pierwsza pozycja 
nowej serit „Książki i Wie- 
dzy”, zatytułowanej ,,Go- 
spodarka Polski Ludowej”, 
ukazała się książka Januszą 
Kalińskiego, poświęcona 
jednemu z ważnych posu- 
nięć władzy ludowej, wy- 
tyczającej kierunek rozwo» 
ju ekonomiki socjalistycz- 
nej w naszym kraju. 
Chodzi o „bitwę o handel” 
z lat 1917—1948, mającą na 
celu zmiany modelowe w 
handlu wewnętrznym, od- 
powiadające ówczesnym 
przeobrażeniom ustrujowo- 
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-ekonomicznym w naszym 
kraju. 


Nikły, jak dotychczas, 
stan wiedzy historycznej o 
tym okresie, zwłaszcza w 
zakresie historii gospodar- 
czej, każe z uznaniem po- 
witać zarówno inicjatywę 
wydawnictwa  zapoczątko- 
wania  serli poświęconej 
problematyce tego okresu, 
jak również wyniki pracy 
autora, podejmującego trud 
badań archiwalnych dla 
możliwie szerokiego i wier- 
nego odtworzenia ważnego 
procesu przemian zachodzą- 
cych w ekonomice pierw- 
szych lat naszej ludowej 
państwowości. 


Eksponując rolę i znacze- 
nie „bitwy o handel”, stara 
się autor ukazać problemy 
z tym związane na szero» 
kim tie przeobrażeń całego 
systemu gospodarczego oraz 
ścisłej więzi ekonomiki i 
polityki. Autor prezentuje 
różne ówczesne koncepcje 
przebudowy sieci handlu 
wewnętrznego oraz wskazu= 
je na ich uwarunkowanie. 
Omawia więc zarówno eko» 
nomiczne, jax też politycz- 
ne 1 społeczne tło owej 
„bitwy o handel”. 


Autor przedstawia bada- 
ną problematykę w czte- 
rech rozdziałach poświęco- 
nych kolejnym etapom tej 
ważnej kampanii gospodar- 
czo-politycznej. Rozdział 
pierwszy, stanowiący niee 
jako wstęp do rozważań, 
zawiera charakterystykę 
rozwoju handłu w [latach 
1944—1946. Autor omawia w 
nim stan handlu I sytuację 
panującą w nim bcezpośred- 
nio po wvzwoileniu oraz 
warunki kształtowania się 
modelu organizacyjnego 
handlu i jego działalności 
w okresie poprzedzającym 
„bitwę o handel”, 


Następny rozdział poŚwię- 
ca autor omówieniu poli- 
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tycznych 1 gospodarczych 
przesłanek, które legły u 
podstaw założeń programo- 
wych „bitwy o handel”, 
W rozdziale trzecim przed- 
stawiono realizację progra- 
mu „bitwy o handel”, po- 
legającą, najogólniej bio- 
rąc, na ograniczeniu sekto- 
ra prywatnego przy jedno- 
czesnym rozwoju Zzreorga- 
zowanego ruchu spółdziel- 
czego oraz sieci placówek 
handlu państwowego. 


Ocenie wyniku „bitwy o 
handel* poświęca autor 
czwarty, ostatni rozdział 
swej pracy. Omawia w nim 
zarówno skutki doraźne, 
wynikające z wprowadzenią 
systemu ograniczającego 
drożyznę 1 spekulację oraz 
wpływającego na kształto- 
wanie cen 1 stabilizację 
kosztów utrzymania, jak 
również charakter tej kam- 
panii, która stanowiła prze- 
łomowy etap, zapoczątko- 
wujący zasadnicze zmiany 
strukturalne i organizacyj- 
ne w handlu, ważny krok 
na drodze kształtowania 
modelu państwa  socjali- 
stycznego w naszym kraju. 

(AZ) 


+ 


JAN ZIELENIEWSKI: O 
problemach organizacji. 
Wiedza Powszechna. Biblio- 
teka Wiedzy Współczesnej. 
Omega 1970, str. 189. 


Organizację nazywa się 
ostatnio często czwartym 
czynnikiem wytwórczym. 
Przy tym uważa się, że 
czynnik ten nabiera w la- 
tach ostatnich niezwykle 
istotnego znaczenia, a 
sprawność organizacyjna 
jakiejś gospodarki czy sze- 
rzej układu społecznego de- 
cyduje nieraz w sposób za- 
sadniczy o jego perspekty» 
wach 1 wynikach współza» 
wofńnictwa z innymi ukłae 
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dami. Warto więc zwrócić 
uwagę czytelników na wy- 
dany w popularnej serii O- 
mega tomik omawiający w 
sposób popularny najwa- 
Żniejsze problemy organiza» 
cji, tym bardziej że auto- 
rem jego jest jeden z naj- 
wybitniejszych fachowców 
w tej dziedzinie, kierownik 
Zakładu Prakseologii PAN. 


Jesteśmy, jak wiadomo, 
znacznie opóźnieni w ba- 
daniach i publikacjach do- 
tyczących zagadnień teorii 
organizacji. Nasze opóżnie- 
nie jest jeszcze większe w 
dziedzinie zastosowań nau- 
kowych rozwiązań organi- 


zacyjnych. Tymczasem 
wzrost zainteresowania pro- 
blematyką organizacyjną 


przypada (jak wynika ze 
wstępu do książki) już na 
początek naszego stulecia. 
Dając krótki zarys rozwo» 
ju nauki o organizacji, pod- 
kreśla autor wpływ  sto- 
sunków społecznych panu- 
jących w rozwiniętym 
przemyśle na pierwsze kon- 
cepcje teoretyczne w tej 
dziedzinie. Podstawą uogól- 
nionych stwierdzeń i wy- 
tycznych formułowanych 
przez naukę o organizacji 
— pisze — były więc prak- 
tyczne osiągnięcia organi- 
zacyjne. Ale z biegiem cza- 
su nauka o organizacji od- 
działywała ze swej strony 
coraz silniej na praktykę 
działania. Ujawniło się to 
najpierw przede wszystkim 
w dziedzinie szybko rozwi- 
jającego się przemysłu ma- 
szynowego, potem także w 
innvch dziedzinach gospo- 
darki narodowej, a wresz- 
cie również w pozostałych 
niegospodarczych _ dziedzi- 
nach działalności społecz- 
nej, Jak administracja pub- 
liczna, obrona państwa, 
nauczanie, lecznictwo, wy- 
miar sprawiedliwości, bada- 
nia naukowe itd. 


Dwa pierwsze rozdziały 
pracy wyjaśniają zakres 


problematyki nauk © or- 
ganizacji oraz samo poję- 
cie organizacji. Wszystkie 
nauki, rozpatrujące działa- 
nia ludzkie ze względu na 
ich sprawność, możemy na- 
zwać za prof. Kotarbiń- 
skim ergologicznyinni. Teo- 
ria organizacji, jako jedna 
z nich, rozpatrując warun- 
ki sprawności wszelkich 
ludzkich działań zbioro- 
wych oraz funkcjonowanie 
wszelkich instytucji i uj- 
mując je ze względu na 
jak najszerszy zakres prob- 
lematyki sprawnościowej, 
utrzymuje swe rozważania 
na bardzo wysokim szczeb- 
lu uogólnienia i ustępuje 
pod tym względem tvlko 
prakseologii jako nauce o 
warunkach sprawności 
wszelkich (zarówno zbioro- 
wych, jak i indywidual- 
nych) działań ludzkich. 


Na niższych szczeblach 
abstrakcji znajdują się dys- 
cypliny organizacyjne, zaj- 
mujące się poszczególnymi 
grupami zagadnień oraz 
dziedziny działalności prak- 
tycznej. 


Jeżeli chodzi o definicję 
organizacji jako pewnego 
szczególnego rodzaju sto- 
sunku części do siebie i 
do złożonej z nich całości 
polegających na tym, iż 
części przyczyniają się do 
powodzenia całości, a ca- 
łość do powodzenia części, 
to przy tak szerokim jej 
rozumieniu, organizacją 
możemy nazwać wszelkie 
rzeczy złożone. Definicję tę 
można jednak zgodnie z po- 
trzebami odpowiednio zwę- 
żać przez włączanie do niej 
odpowiedniej roll czynnika 
ludzkiego. 


w pracy swej przyjmuje 
J.  Zieleniecki znaczenie 
rzeczowe terminu organiza- 
cja, rozumiejąc przezeń 
przede wszystkim „Instytu- 
cje”” traktowane jako ,„.,ze> 
społy ludzi wraz z zasoba- 


mi”. Kolejne następne roz- 
działy książki zajmują się: 
pojęciem instytucji — wię- 
ziami i sprzecznościami w 
nich tkwiącymi oraz wy- 
jaśnieniem pojęć i znacze- 
nia organizacji formalnej i 
nieformalnej; tfunkcjono- 
waniem instytucji — ich 
sprawności; czynnościami 
kierowania; rozczłonkowa- 
niem instytucji — rozpię- 
tością kierowania, centra- 
lizacją 1  decentralizacją, 
kryteriami podziału czyn- 
ności, wąskimi przekrojami 
t przerostami. Rozdział o- 
statni autor zatytułował: 
Czego nam w zakresie or- 
ganizacji najbardziej bra- 
kuje. (j.ch.) 


3% 


TADEUSZ CHĘCIŃSKI: 
Kiedy myszy wędrowały 
autostradą... KiW 1970, str. 
325. 


„Obraz myszy wędrują- 
cych po asfaltowych dro- 
gach Dolnego Śląska w po- 
szukiwaniu pożywienia — 
napisze autor po latach w 
swym pamiętniku — będzie 
się zawsze łączył w mej 
pamięci ze wspomnieniem 
pierwszej podróży do Wro- 
cławia i Jeleniej Góry”. 
Tę podróż odbył autor w 
pierwszych miesiącach po 
wojnie, gdy jako jeden ze 
współorganizatorów pol- 
skiego przemysłu chemicz- 
nego brał udział w zabez- 
pieczeniu i zagospodarowa- 
niu zniszczonych wojną o0- 
biektów produkcyjnych z 
tej dziedziny wytwórczo- 
ści. 

Wspomnienia autora od- 
noszą się przede wszystkim 
do wydarzeń związanych z 
przejmowaniem i urucha- 
mianiem bezpośrednio po 
wojnie zakładów chemicz- 
nych, zabezpieczeniem su- 
rowców 1 uruchomieniem 
produkcji, a następnie z or- 


ganizacją Centrall Handlu 
Przemysłu Chemicznego 
oraz  Importowo-Eksporto- 
wej Centrali Chemikali i 
Aparatury Chemicznej 
„Ciech*. Wspomnienia ©6>- 
bejmują, ściśle biorąc, o- 
kres dwóch pierwszych, po- 
wojennych lat, chociaż spo- 
ro w nich także odniesień 
do okresów okupacji. Wie- 
le w nich relacji z narad 
it konferencji, w których 
z racji swych funkcji ucze- 
stniczy i z którymi się spo- 
tyka autor, ale też faktów 
i anegdot dotyczących 
spraw i ludzi. Ukazują one 
atmosferę tamtych dni o- 
raz kulisy ważkich decyzji 
i postanowień, podejmowa- 
nych często w klimacie 
wielkiej improwizacji, ale 
też zapału I wiary, zastę- 
pujących niejednokrotnie 
doświadczenie i znajomość 
rzeczy. 


Mimo tego niejako 
„resortowego” charakteru 
wspomnień Chęcińskiego 
czytelnik znajdzie w nich 
sporo faktów dotyczących 
szeroko pojętych spraw o0- 
gólnych oraz ludzi, którzy 
tworzyli historię. Wiele w 
tych wspomnieniach reflek- 
sji odautorskich również na 
tematy ogólne nie zawsze 
związane z przemysłem 
chemicznym czy Centralą 
Handlu Chemikaliami. I mi- 
mo nadmiernego miejscami 
optymizmu, przenikającego 
relacje autora o tym boha- 
terskim okresie tworzenia 
naszej historii, książka sta- 
nowi interesujący  doku- 
ment z lat odradzania się 
życia oraz formowania się 
nowego modelu państwo- 
wości t gospodarki socjali- 
stycznej. (ZET) 


3 


Komunistyczna Partia Pole. 
skt Informator o materia- 
łach archiwalnych z lat 
1918—1939, przechowywa- 
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nych w archiwach polskich. 
Naczelna Dyrekcja Archi- 
wów Państwowych. PWN 
1970, str. 655. 


Inicjatywę wydania In- 
formatora podjęły — w ra- 
mach obchodzonego  Jubi- 
leuszu 50-lecia powstania 
KPP — Naczelna Dyrekcja 
Archiwów Państwowych 
oraz Zakład Historil Partii 
przy KC PZPR. Stanowi on 
cenną publikację, szczegól- 


nie dla historyków tego o0- 


kresu i wszystkich prag- 
nących sięgnąć do źródeł 
archiwalnych, dotyczących 
wszechstronnej działalności 
rewolucyjnej KPP i jej róż- 
nych tzw. „przybudówek?”, 
tj. organizacji nielegalnych, 
półlegalnych i legalnych, 
które współdziałały z ko- 
munistami w walce prze- 
ciwko ówczesnym rzą- 
dom kapitalistyczno-ob- 
szarniczym. Dlatego też 
źródła archiwalne obejmują 
poza Komunistyczną Partią 
Polski, Komunistyczną Par- 
tią Zachodniej Białorusi, 
Komunistyczną Partią Za- 
chodniej Ukrainy takie or- 
ganizacje czy grupy poli- 
tyczne, jak PPS-Opozycja 
(zgłosiła akces do KPP w 
1920 r.), grupa członków 
PPS-Lewicy (wstąpiła w 
1922—1923), Komunistyczny 
związek Młodzieży  Pol- 
skiej, PPS-Lewica, Nieza- 
leżna Partia Chlopska, Hro- 
mada, Sel-Rob, Czerwona 
Pomoc, lewicowe związki 
zawodowe, organizacje mło- 
dzieży akademickiej, różne 
organizacje  kulturalno-ośŚ- 
wiatowe, sportowe, dziecię- 
ce i inne. 


„Wynikiem badań nad 
dziejami KPP — czytamy 
we wstępie — są liczne pra- 
ce monograficzne i wvdaw- 
nictwa źródłowe. Poważną 
trudność w podejmowaniu 
dalszych badań stanowi 
rozproszenie archiwaliów. 
Troska o ułatwienie bada- 
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czom dotarcia do wielu 
cennych, a jeszcze mało 
zbadanych materiałów le- 
gła u podstaw wydania ni- 
niejszego Informatora”. 


Informację e materiałach 
zgrupowano według archi- 
wów: Archiwum Zakładu 
Historii Parti przy KC 
PZPR, archiwów  podle- 
głych Naczelnej Dyrekcji 
Archiwów Państwowych 
(Archiwum Akt Nowych i 
wojewódzkich archiwów 
państwowych) oraz Central- 
nego Archiwum Wojskowe- 
£o. W Informatorze nie zo0- 
stała uwzględniona kweren- 
da e materiałach przecho- 
wywanych w Archiwum 
Dokumentacji  Mechanicz- 
nej, które gromadzi foto- 
grafie i nagrania dźwięko- 
we. Niestety to, co zawie- 
ra Informator, siłą rzeczy 
stanowi część źródeł archi- 
walnych. Przede wszystkim 
dlatego, że wiele z nich 
zostało zdewastowanych w 
okresie wojny. Np. akta 
procesów przeciwko komu- 
nistom pochodzą głównie z 
mniejszych ośrodków miej- 
skich, bo tam się one za- 
chowały, a w większych o- 
środkach: Łodzi, Zagłębiu 
czy Warszawie — zaginęły. 


Przyjrzyjmy się szczegó- 
łowiej, co prezentuje In- 
formator. Materiały znajdue- 
jące się w Archiwum Za- 
kładu Historii Partii obej- 
mują m. in. protokoły ob- 
rad Zjazdów KPP: II 
(1923 r.), III (1925 r.), IV 
(1927 r.), VW (1930 r.) 1 VI 
(1332 r.), krajowych konfe- 
rencji KPP: II (1921 r.),1It 
(1322 r.) f IV (1925 r.), po- 
siedzeń plenarnych Komi- 
tetu Centralnego KPP z lat 
1922—1937, korespondencję 
Biura Politycznego KC 
KPP oraz czołowych przy- 
wódców KPP, uchwały, re- 
zolucje, okólniki 1 instruk= 
cje KC KPP z lat 1919— 
1937, materiały dotyczące 
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działalności poszczególnych 
wydziałów KC, sprawozda- 
nia komitetów -obwodo- 
wych, okręgowych, różne 
odezwy centralne i tereno- 
we, sprawozdania z działal- 
ności Komunistycznej 
Frakcji Poselskiej, plenar- 
nych posiedzeń KC KZMP 
i różnych komunistycznych 
organizacji młodzieżowych. 
Zachowały się też cenne 
materiały obrazujące szero- 
ką działalność Czerwonej 
Pomocy w obronie więżź- 
niów politycznych,  prze- 
ciwko terrorowi  politycz-= 
nemu, relacjonujące różne 
akcje komun więziennych. 
Materiały dotyczące lewicy 
związkowej świadczą m. in. 
o rewolucyjnej działalności 
komunistów w zakładach 
pracy, o wpływach wśród 
klasy robotniczej, szczegól- 
nie w okresie ostrych starć 
kiarowych. 


Nie ulega wątpliwości, że 
materiały źródłowe policyj-= 
ne, sądów różnych szczebli, 
urzędów wojewódzkich i 
powiatowych, poselstw, 
jednostek wojskowych 1 in- 
nych oficjalnych agend ów- 
czesnych władz nie mogą 
być traktowane jako całko- 
wicie wiarygodne. Dużo w 
nich informacji odpowied- 
nio preparowanych, dużo 
często przesady, niektóre 
mają wyraźnie charakter 
prowokacji. Jednakże  o0- 
gromna ich wartość polega 
na tym, że pozwalają się zo- 
rientować, jak bardzo roz- 
gałęziona była działalność 
komunistyczna, organiza- 
torska 1 propagandowa we 
wszystkich dziedzinach ży- 
cia  społeczno-politycznego 
kraju. Jednocześnie wska- 
zują, jak rozległe środki 
działania, uruchamiały wła- 
dze burżuazyjne, przede 
wszystkim Środki terroru, 
by przeciwdziałać rozprze- 
strzenianiu się wpływów 
komunistycznych wśród 
mas prucujących. 


Akta sądowe i policyjne 
mówią o wielkich akcjach 
1 drobnych incydentach, 
mówią przede wszystkim © 
harcie i uporze rewolucyj- 
nym ludzi, gotowych na 
wszystko w walce o obale- 
nie obcej i nienawistnej lu- 
dowi władzy. Mówią o me- 
todach organizowania przez 
komunistów akcji strajko- 
wych, manifestacji  ulicz- 
nych, popularyzacji tdeolo- 
gii marksistowsko-leninow= 
skiej, o działalności wśród 
chłopów i fornali, przeciw- 
ko burżuazyjnej dyskrymi- 
nacji mniejszości narnodo- 
wych, o wysiłkach komun- 
nistów zmierzających do 
tworzenia ludowego, antv- 
faszystowskiego i jednoli- 
tego frontu walki. Mówią 
o walce więżniów politycz- 
nych i akcjach solidarnoś- 
ciowych z tą walką, o Sze- 
rokie; działalności koiru- 
nistów w różnych legalnvch 
związkach, stowarzysze- 
niach, klubach i organiza- 
cjach społecznych. Mowią 
o żywym udziale komuni- 
stów w kampaniach Ssoll- 
darności, z walką postępo- 
wych sił na całym świecie, 
a przede wszystkim o sta- 
nowczej postawie komuni- 
stów w obronie zdobyczy 
pierwszego państwa socjall- 
stycznego — Kraju Rad. 
Dla zorientowania się w 
gąszczu materiałów hardzo 
pomocne są zamieszczone 
na końcu: indeks orzaniza- 
cji politycznych,  społecz- 
nych, urzędów i instytucji 
oraz indeks prasy. 


Informator został opraco- 
wany przez komitet re- 
dakcyjny pod przewodnic= 
twem Mariana  Naszkow- 
skiego Ii w składzie: G. I- 
wański I Władysław Mrocz- 
kowski (Archiwum Zakładu 
Historit Parti przy KC 
PZPNW, M. Tarakanowska 
(Archiwum Akt Nawych), 
St. Łukaszewski (Naczelna 


Dyrekcja Archiwów Pań> 
stwowych). (b.d.) 


* 


ALOJZY MELICH: Społecz 
na funkcja płac. PWN 
1971 r., str. 192, 


Coraz bardziej zdajemy 
sobie sprawę, że problema- 
tykł płac nie należy ujmo- 
wać jedynie w płaszczyźnie 
ekonomicznej. Jej aspekt 
społeczny jest bowiem nie 
mniej istotny. Oirmawiana 
praca postawiła sobie za 
cel wyeksponowanie wła- 
śnie jakościowej strony 
płac, jej społecznego uwa- 
runkowania. „Z szeregu 
funkcji spełnianych przez 
płace — pisze autor we 
wstępie — najmniej pozna- 
na jest społeczna ich funk- 
cja. o ile jest dostrzegana. 
Dokładna analiza tej wła- 
śnie funkcji płac ze ścisłym 
rozeznaniem istoty płacy 
właśnie jako kategorii spo- 
łeczno-ekonomicznej po- 
winna pozwolić na zebra- 
nie materiału, choćby dv- 
skusyjnego, który  stałby 
się przyczynkiem do rozwi- 
nięcia tak  potrzevnej, a 
brakującej nam wciąż jesz- 
cze. wszechstronnie pogłę- 
bionej teorii płac w socja- 
lizmie". 


Do trudnych zagadnień 
teoretycznych autor  zali- 
cza m. in. określenie samej 
istoty płacy; ustalenie 
związków płacy z katego- 
riami towarowo-pleniężny- 
mi; znalezienie oblektyw- 
nych przesłanek określają- 
cych poziom płac w socja- 
lizmie; analizę funkcji płac; 
poziom i strukturę płac a 
kształtowanie się właściwej 
atmosfery moralno-społecz- 
nej w zakładzie pracy i w 
ogóle w _ społeczeństwie. 
Autor postuluje szukanie 
„takich rozwiązań, które by 
pozwoliły wykorzystać pła- 
ce jako czynnik integrują- 


cy załogi. polepszający sto- 
sunki międzyludzkie, a w 
efekcie podnoszący wydaj- 
ność pracy”. 

Prara składa się z 6 roz- 
działów, omawiających na- 
stępujące zagadnienia: 1) 
niektóre problemy teorii 
płac w socjalizmie, 2) zado- 
wolenie z płacy jako wy- 
raz społecznej akceptacji 
słuszności płacy, 3) płace a 
przemieszczanie siły robo- 
czej, 4) płace w systemie 
zarządzania 1 kierowania 
przedsiębiorstwein, 5) płaca 
a stosunki międzyludzkie, 
6) kierunki usprawnień spo- 
łecznej funkcji płac. 

Dla zorientowania się w 
kierunkach rozważań auto- 
ra na temat płac I ich funk- 
cji społecznej przytoczmy 
kilka tez wyeksponowa- 
nych w pracy. 

Płace są nie tylko odbi- 
ciem istniejących  stosun- 
ków produkcyjnych, ale 
zgodnie z zasadą „każdemu 
według jego pracy” same 
współtworzą socjalistyczne 
stosunki produkcyjne. Pła- 
ce stanowią więc nie tylko 
bierny instrument podziału, 
nie tylko instrument 
aktywnie pobudzający roz- 
wój sił wytwórczych, ale 
też podstawowy środek 
kształtowania stosunków 
produkcyjnych właściwych 
formacji socjalistycznej. 
Jednakże płace jako bodź- 
ce mogą wtedy tylko być 
skuleczne, gdy są zarazem 
formą pozytywnego uzna- 
nia społecznego. 


Socjalizm przywraca wła- 
ściwą rangę moralnym a- 
spektom płac, wprowadza- 
jąc jednolitą zasadę podzia- 
łu „każdemu według jego 
pracy”. W kapitalizmie za- 
sady podzłału są niespra- 
wiedliwe przede wszystkim 
dlatego, że opierają się na 
dwóch różnych prawach: 
na prawie średniej stopy 
zysku dla kapitalistów i na 
prawie wartości siły robo- 
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czej dla robotników. Nie 
znaczy to bynajmniej, że 
w socjalizmie sprawy po- 
działu nie wywołują kon- 
fliktów i tarć. Szereg czyn- 
ników warunkuje zadowo- 
lenie z pracy, a płaca zaj- 
muje dość wysoką pozycję 
w hierarchii tych czynni- 
ków. Autor reprezentuje 
pogląd, że dążyć należy do 
tego, by płaca była słusz- 
na zarówno ekonomicznie, 
jak t społecznie. Jeśli spo- 
łeczna funkcja płac jest 
mało skuteczna, znaczyć to- 
może, że stosuje się nie- 
właściwe metody jej wyko- 
rzystywania, a nie że ma 
ona małe możliwości. 


W socjalizmie siła robo- 
cza nie jest towarem. Nie 
znaczy to, że rozdział siły 
roboczej między poszcze» 
gólne regiony, gałęzie czy 
zawody może się odbywać 
albo samorzutnie, albo 
wskutek przymusu admini- 
stracyjnego. Polityka  go- 
spodarcza nie może nie sto- 
sować różnych metod i 
środków prowadzących do 
najbardziej ctlowego po- 
działn pracy w ramach spo- 
łeczeństwa. Wśród nich nie- 
mało ważną rolę odgrywa 
polityka płac. Płaca pełni 
w ten sposób funkcję jed- 
nego z instrumentów poli- 
tyki zatrudnienia. Powstaje 
m. in. dużej wagi problem: 
Jak działać, by bodźce od- 
działujące na stabilizację 
siły rohoczej w zakładzie 
przeciwko niepożądanej 
iiuktuacji nie niwełowa:y 
bodźców stosowanych przez 
państwo w ramach polityki 
zm.erzającej do planowych 
zmian w rozmieszczeniu i 
w strukturze siły roboczej. 
Jest rzeczą oczywistą, że 
skuteczne różnicowanie 
płac wymaga więc elastycz- 
nej polityki. Oddziaływanie 
płac = wywodzi autor — 
traktować trzeba komplek- 
sowo 1 dynamicznie, śle- 
dząc, by nię narosły anty» 
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bodźce,  niewelujące ich 
skuteczność. 

Tok rozumowania autora 
celnie charakteryzuje jego 
wypowiedź w jednej z o- 
statnich partii rozważań na 
temat roli przedsiębiorstwa 
i udziału w tym funkcji 
społecznej płac: „„Przedsię- 
biorstwo, w moim przeko- 
naniu, nie jest zespołem 
maszyn, do których przy- 
dzielono ludzi (jak to się 


często jeszcze formułuje), 
ale przeciwnie, zespołem 
ludzi, którym dla wykona- 
nia określonych zadań 
przydzielono odpowiednie 
maszyny i urządzenia. Ma 
ono w socjalizmie dwa ce- 
le do spełnienia. Jednym 
jest cel gospodarczy, do 
którego realizacji przedsię- 
biorstwo zostało powołane. 
Drugim celem przedsiębior- 
stwa jako grupy społecznej 


jest tworzenie warunków, 
w których kształtują się 
socjalistyczne stosunki pro- 
dukcyjne, oparte na życzii- 
wości. współpracy i wza- 
jemnej pomocy, tak aby 
człowiek znalazł w pracy 
zadowolenie, a nawet 
radość. W spełnieniu tych 
celów pomagać powinna 
płaca i to właśnie w swej 
funkcji społecznej” (str. 
148) (AD) 
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Proletarlusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 

TEORETYCZNY | POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


I o 


LIPIEC 1971 


zam. 1675 U 38. Podp'sano do druku 2.VII.1971 r. 
Druk. Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa'”, Warszawa, al. Jerozolimskie 125. 


X PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniach 24 i 25 czerwca 1971 r. odbyło się w Warszawie X plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. 

Na porządku dziennym obrad znalazły się następujące sprawy: 

— węzłowe problemy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 
1971—1975; 

— sprawy organizacyjne. 

Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego referat Biura Politycznego 
wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz. 

Następnie spośród uczestników Plenum utworzone zostały 4 zespoły 
robocze dla szczegółowego przedyskutowania najważniejszych problemów 
społeczno-ekonomicznych rozwoju kraju w najbliższych latach: 

Zespół pierwszy pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC PZPR Jana Szydlaka zajmował się zagadnieniem wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa w bieżącym 5-leciu; 

Zespół drugi pod przewodnictwem członka Biura Politycznego 
KC PZPR, premiera Piotra Jaroszewicza rozpatrywał podstawowe propor- 
cje i kierunki rozwoju gospodarki w latach 1971—1975; 

Zespół trzeci pod przewodnictwem sekretarza KC PZPR Kazimierza 
Barcikowskiego zajmował się sprawami rolnictwa, przemysłu rolno-spo- 
żywczego, kompleksu zagadnień żywnościowych, polityki rolnej; 

Zespół czwarty pod przewodnictwem zastępcy członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR, wicepremiera Mieczysława Jagielskiego rozpatrywał 
węzłowe problemy rozwoju regionów wojewódzkich. 

W dniu z5 bm. Komitet Centralny wysłuchał sprawozdań zespołów 
roboczych, utworzonych w pierwszym dniu obrad spośród uczestników 
Plenum. 

Wnioski pierwszego zespołu. zajmującego się zagadnieniami wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa w bieżącym 5-leciu, zreferował Stanisław 
Wroński, członek KC, prezes Spółdzielni Wydawniczej „Książka i Wiedza”. 


X Plenum KC PZPR 


Wnioski zespołu drugiego, dotyczące podstawowych proporcji i kierun- 
ków rozwoju gospodarki w latach 1971—1975, przedstawił Jerzy Łuka- 
szewicz, członek KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR. 


Wnioski zespołu trzeciego w sprawach rolnictwa, przemysłu rolno-spo- 
żywczego, kompleksu zagadnień żywnościowych oraz polityki rolnej 
omówił Edmund Apolinarski, zastępca członka KC, dyrektor Państwowego 
Ośrodka Hodowli Zarodowej w województwie zielonogórskim. 


Wnioski zespołu czwartego, który dyskutował nad węzłowymi proble- 
mami rozwoju regionów, przedstawił Franciszek Szczerbal, zastępca człon- 
ka KC, przewodniczący Prezydium WRN w Poznaniu. 

Następnie zabrali głos w dyskusji: Wacław Staniszewski, członek KC, 
tokarz w FSC; Arkadiusz Łaszewicz, członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku; Ludwik Drożdź, I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu; 
Mieczysław Jagielski, zastępca członka Biura Politycznego KC, wiceprezes 
Rady Ministrów i Franciszek Szlachcic, członek KC, minister spraw 
wewnętrznych. 

Na zakończenie dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego 
zabrał głos Edward Gierek. Wyraził on przekonanie, że bogata dyskusja 
na Plenum, w której wzięło udział ponad 80 mówców, będzie kontynuowa- 
na i czas dzielący nas od następnego posiedzenia plenarnego wykorzysta- 
ny zostanie do dalszego wzbogacania założeń rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju do 1975 r. Zgłoszone już propozycje oraz te, które wpłvną 
do Komisji Zjazdowej, posłużą do wypracowania projektu planu. W dal- 
szej dyskusji nie tylko należy rozważać, jak sprawiedliwie i zgodnie z in- 
teresami kraju i społeczeństwa dzielić posiadane środki — choć jest to 
oczywiście bardzo istotne — ale nade wszystko wskazywać możliwości 
ich zwiększania. 

Edward Gierek wyraził przekonanie, że najbliższy okres przyniesie 
dalsze pogłębienie korzystnych procesów gospodarczych i społecznych 
w naszym kraju. 

Następnie Plenum KC powzięło następującą uchwałę w sprawie pod- 
stawowych założeń społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 
1971—1975. 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, zebrany 
w dniach 24—25 czerwca 1971 r. na X Plenum, rozpatrzył przedstawione 
przez rząd PRL wstępne założenia rozwoju społeczno-gospodarczego kra- 
ju na lata 1971—1975. Założenia te zostały przedyskutowane w czterech 


4 


X Plenum KC PZPR 


zespołach tematycznych, powołanych przez Plenum. Wnioski z dyskusji 
przedstawiono Komitetowi Centralnemu w sprawozdaniach poszczegól- 
nych zespołów. Komitet Centralny postanawia materiały i wnioski z obrad 
Plenum przekazać rządowi PRL i Komisji Zjazdowej dla dalszych prac 
nad wytycznymi planu gospodarczego na lata 1971—1975. Komitet Cen- 
tralny zaleca Komisji Zjazdowej opracowanie projektu wytycznych roz- 
woju społeczno-gospodarczego Polski w bieżącym pięcioleciu. Komitet 
Centralny podkreśla, że wytyczne te będą przedmiotem powszechnej 
społecznej i wewnątrzpartyjnej dyskusji przed VI Zjazdem partii. 

X Plenum Komitetu Centralnego postanawia zwołać we wrześniu kolej- 
ne posiedzenie plenarne KC w celu zatwierdzenia dokumentów opracowa- 
nych przez Komisję Zjazdową. 


W drugim punkcie porządku dziennego Plenum Komitetu Centralnego 
zwolniło z obowiązków sekretarza KC Mieczysława Moczara w związku 
z powołaniem go przez Sejm PRL na stanowisko prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli. 

Plenum zwolniło również z obowiązków sekretarza KC Artura Stare- 
wicza, który przechodzi do służby dyplomatycznej. 

Mieczysławowi Moczarowi i Arturowi Starewiczowi wyrażono podzię- 
kowanie za ich pracę w Sekretariacie KC. 


WĘŻZLOWE PROBLEMY SPOŁECZNO- 
-GOSPODARCZEGO ROZWOJU KRAJU 
W LATACH 1971 — 1970 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wyśloszony przez tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


W oparciu o wytyczone przez VIII Plenum KC PZPR kierunki społecz 
no-gospodarczego rozwoju kraju opracowane zostały i przedłożone pod 
obrady obecnego Plenum założenia planu 5-letniego na lata 1971—1975. 

Uczestnicy X Plenum otrzymali opracowane przez Komisję Planowania 
i rząd materiały zawierające niezbędne dane dla oceny i dyskusji tych 
założeń. Założenia te są wynikiem aktualnych prac i rezultatem kolej 
nych przybliżeń. Stanowią one realną podstawę do dalszych opracowań 
i dyskusji. 

Założenia planu opracowane zostały przy aktywnym współudziale sze- 
rokiego grona specjalistów, pracowników nauki i działaczy społecznych, 
co przyczyniło się do głębszej analizy potrzeb i możliwości oraz do nakre- 
ślenia bardziej trafnych zadań rozwojowych. 

Głównym celem tego planu jest wydatne przyśpieszenie wzrostu stopy 
życiowej społeczeństwa w porównaniu z minionyr1 dziesięcioleciem, przy 
jednoczesnym zapewnieniu racjonalnego zatrudnienia największego po 
wojnie przyrostu młodzieży. Określenie tego celu było punktem wyjścia 
do prac nad projektem planu i wvznaczyło główne proporcje w podsta 
wowych dziedzinach gospodarki. Warunkiem jego osiągnięcia jest dyna- 
miczny i harmonijny rozwój całej gospodarki przy pełnym zaangażowaniu 
i powszechnym wysiłku klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy w mie- 
Ście i na wsi. 

Przewidywany rozwój gospodarki w bieżącym pięcioleciu wyraża się 
w zwiększeniu dochodu narodowego w 1975 r. o 38—39 proc. w porów- 
naniu z 1970 r., podczas gdv w poprzednim pięcioleciu osiągnęliśmy 
34 proc., a w latach 1961—1965 wzrost ten wyniósł 35 proc. Jest to wyraźne 
przyśpieszenie dvnamiki wzrostu, która ma obecnie wynieść 6,6 proc.— 
5.8 proc. w zestawieniu z ok. 6 proc., jakie osiągnęliśmy w latach 
1961—1970. 

Zakładając taki wzrost dochodu narodowego, jednocześnie przyjmuje- 
my, że w tej samej skali powinien wzrastać fundusz spożycia i dochodów 
osobistych ludności. 

W odróżnieniu więc od politvki poprzedniego okresu zamierzamy zwięk- 
szyć rolę spożycia w podziale dochodu narodowego. Spożycie to ma wzro- 
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snać w ciągu bieżącego pięciolecia o 38 proc. w porównaniu z 27 proc. 
wzrostu w latach 1966—1970. 


Głównym elementem rosnącego spożycia obok przyrostu liczby zatrud- 
nionych jest dynamika wzrostu płac. Płace realne pracowników zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej zwiększą się o 17—18 proc., co 
oznacza ich średnioroczny wzrost o około 3,4 proc. W minionym dziesię- 
cioleciu wskaźnik ten ukształtował się na poziomie 1,8 proc. średnio 
rocznie. W niektórych latach nastąpiło zanamowanie wzrostu, a nawet 
spadek realnych zarobków części zatrudnionych. 


Założony 18-procentowy wzrost płac realnych jest wzrostem znacz- 
nym i w odróżnieniu od wzrostu uzyskanego w ubiegłym 10-leciu zapew- 
nić winien odczuwalną poprawę sytuacji materialnej ludności. Wymagać 
to będzie ogromnego wysiłku i mobilizacji wszystkich sił dla jego wy- 
konania. 

Powstaje pytanie, czy nie można przyjąć na lata 1971—1975 wyższego 
wzrostu płac realnych? Dla udzielenia prawidłowej odpowiedzi na to py- 
tanie przeprowadzono badania i opracowano kilka wariantów założeń 
planu zawierających wyższe i niższe propozycje wzrostu płac realnych. 
Warianty te rozpatrywano w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, 
a także kolejno na posiedzeniach Biura Politycznego i Prezydium rządu. 
W wyniku tych prac przyjęto założenia wzrostu płac realnych o 17—18 
proc., jako znajdującego pokrycie w możliwym do osiągnięcia zwiększeniu 
produkcji i usług. 

Podobnie powinny wzrastać realne dochody ludności rolniczej, co wiąże 
się z przyjętymi zadaniami znacznego przyrostu produkcji rolnej. 

W toku prac, zmierzających do podniesienia płac i dochodów realnvch, 
główną naszą troską było zapewnienie odpowiedniego pokrycia wzrostu 
siły nabywczej ludności dostawami towarów i usług z produkcji krajo- 
wej, a także z importu. 


Program poprawy położenia materialnego ludności — obok wzrostu 
płac « dochodów realnych — obejmuje szereg dalszych istotnvch elemen- 
tów. Należy tu wymienić stworzenie warunków zatrudnienia około 3,5 mi- 
liona młodzieży wcnodzącej w tym pięcioleciu w wiek zdolności do pracy. 
Wymaga to przy uwzględnieniu naturalnego odpływu, a także potrzeb 
wzrostu zatrudnienia w rolnictwie — przygotowania nowych miejsc pra- 
cy dla około 1,8 miliona osób. Na sprawę tę trzeba spojrzeć z dwóch 
punktów widzenia. Pierwszy z nich — to niewątpliwie konieczność pod- 
jęcia wielkiego wysiłku zwłaszcza w dziedzinie nowych inwestycji i lep- 
szego wykorzystania posiadanego majątku trwałego dla racjonalnego za- 
trudnienia tej armii młodzieży. Drugi — nad wyraz pozytywny — wiąże 
się z dopływere do pracy lepiej przygotowanej zawodowo młodej kadry, 
która wniesie poważny wkład w przyśpieszenie i unowocześnienie rozwoju 
kraju. Tę szansę trzeba w pełni wykorzystać. 


Kolejnym elementem programu poprawy położenia materialnego lud- 
ności jest zwiększenie budownictwa mieszkaniowego. Jak wiadomo. po- 
trzeby w tej dziedzinie są duże, a społeczeństwo słusznie traktuje bu- 
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downictwo mieszkaniowe jako jeden z kluczowych problemów bieżącego 
5-lecia, współdecydujący o poprawie stopy życiowej. 

Według obecnych założeń plan budowy mieszkań w latach 1971—1975 
wzrasta co najmniej o 25 proc. w stosunku do ubiegłego 5-lecia. Pozwoli 
to uzyskać obniżenie wskaźnika zagęszczenia na jedną izbę w miastach 
z 1,31 osoby w 1970 r. do 1,20 osoby w 1975 r., a na wsi odpowiednio — 
z 1,43 osoby na 1,34 osoby. Nie zapewni to jeszcze dostatecznego zaspoko- 
jenia tak ostro odczuwanych potrzeb mieszkaniowych. Dopiero w na- 
stępnym pięcioleciu będzie można osiagnąć wydatniejszą poprawę sytuacji 
mieszkaniowej. W okresie do 1975 r. zwracamy znacznie wiekszą uwagę 
na zaspokojenie potrzeb pracowników w dużych ośrodkach przemysło- 
wych, zwłaszcza w tych przedsiębiorstwach. które wprowadzają drusą 
i trzecią zmianę, oraz załóg nowych obiektów produkcvjnych. Na te cele 
przeznaczymy ok. 318 tys. mieszkań, co stanowi wzrost o ok. 45 proc. 
w porównaniu z poprzednim 5-leciem. 

Jednocześnie wchodzimy na drogę poprawy standardu i dalszego zwięk- 
szania powierzchni budowanych mieszkań. 

Uchwała V Zjazdu partii przewidywała wzrost budownictwa miesz- 
kaniowego w latach 1971—1975 o 31 proc., podczas gdy obecne założenia 
przewidują wzrost o 25,1 proc. Jest to rezultat zahamowania budownic- 
twa mieszkaniowego w latach 1969 i 1940. Musimy odrobić i wvrównać 
te zaległości i stworzyć warunki do przyśpieszenia budownictwa miesz- 
kań, ale szkody wvrządzone przez ostre zahamowanie budownictwa mie- 
szkaniowego w ostatnich dwóch latach nie dadzą się w pełni wvrów- 
nać, tak aby można było dotrzymać poziomu zadań ustalonego przez 
V Zjazd partii. 

Zwiększenie budownictwa mieszkaniowego ponad proponowaną obec- 
nie wielkość może nastąpić, jeśli potrafimy znacznie powiększvć produk- 
cję materiałów budowlanych oparta na miejscowvch surowcach i zapew- 
nić w ten sposób możliwość znacznego powiększenia indywidualnego bu- 
downictwa na wsi i w małych miasteczkach. Rezerwę dla rozwoju bu- 
downictwa uspołecznionego ponad zamierzone wielkości widzimy w osz- 
czędności materiałów budowlanych, a szczególnie cementu, oraz w po- 
stępie naukowo-technicznym, w produkcji prefabrykowanych elementów 
budowlanych, co może przynieść poważne oszczędności cementu i stali. 


Jednocześnie — wraz z rozbudową potencjału wykonawczego — roz- 
wijamv prace przygotowawcze, a więc projektowanie osiedli, a przede 
wszystkim wcześniejsze uzbrajanie terenów. Te przyczyny, jak też możli- 
wości wykonawcze oraz bilanse zaopatrzenia w materiały, zwłaszcza in- 
stalacyjne i wykończeniowe, złożyły się w sumię na przyjęcie planu bu- 
downictwa mieszkaniowego w podanej wyżej skali. 

Dążymy do stworzenia znacznie szerszej bazy materiałowej i poten- 
cjału wykonawczego dla budownictwa mieszkaniowego już w bieżącym 
5-leciu. Zostaną zbudowane nowe fabryki domów i liczne wytwórnie po- 
ligonowe. Pozwoli to na postawienie większych zadań w następnym 5-le- 
ciu, w którym przewiduje się osiągnięcie przyrostu budownictwa miesz- 
kaniowego o 40 proc. 
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W obecnie proponowanych nakładach na budownictwo mieszkaniowe 
w wysokości blisko 184 mld zł (w cenach 1970 r.) mieszczą się także 
poważne środki na przygotowanie pod koniec 5-lecia dużego zasobu sta- 
nów surowych. 

Wraz z budownictwem mieszkaniowym wydatnie zwiększa się w la- 
tach 1971—1975, bo o 59 proc., nakłady inwestycyjne na gospodarkę ko- 
munalną. Wyniosą one blisko 51 mld zł (w cenach 1970 r.). Ten wielki 
wysiłek inwestycyjny pozwoli na przygotowanie nowych uzbrojonych 
terenów pod budownictwo mieszkaniowe, a także na rozwiązanie wielu 
zasadniczych problemów zaopatrzenia wielkich skupisk miejskich w wodę 
i osiągnięcie poprawy komunikacji miejskiej. 

Ważną częścią składową programu podniesienia stopy życiowej lud- 
ności jest zwiększenie spożycia zbiorowego. Zamierzamy podnosić to spo- 
życie w 1975 r. o ponad 36 proc. w zestawieniu z rokiem 1970. W pierw- 
szvm rzędzie przewiduje się koncentrację nakładów inwestycyjnych i bie- 
żących wydatków na rzecz poprawy warunków zdrowotnych społeczeń- 
stwa. W szczególności zakłada się zwiększenie budownictwa szpitali i wiej- 
skich ośrodków zdrowia, jak również odpowiedni wzrost nakładów na 
uzyskanie dodatkowej liczby miejsc w zakładach pomocy społecznej oraz 
w żłobkach. 

Stosunkowo znaczny wzrost inwestycji i wydatków budżetowych prze- 
widuje się na rozwój nauki, na oświatę, a zwłaszcza na szkolnictwo wyż- 
sze. jak również budowę domów studenckich i zaspokojenie potrzeb so- 
cjalnych młodzieży akademickiej. Duży nacisk został położony na bar- 
dziej wszechstronne zaspokojenie potrzeb inwestycyjnych placówek nau- 
kowo-badawczych, w tym Polskiej Akademii Nauk i zaplecza nauko- 
wego resortów gospodarczych. 

Duże znaczenie przywiązujemy do rozwoju usług. Wstępny projekt 
planu zakłada wzrost usług wszelkiego rodzaju o 50—52 proc. Nie jest 
to wzrost dostateczny i dlatego dążyć należy do powiększenia tych zadań 
w toku dalszych prac i dyskusji. 

Nastąpi poprawa warunków socjalnych w zakładach pracy. Mamv bo- 
wiem do odrobienia wiele istotnych zaniedbań, szczególnie w starvch za- 
kładach przemysłowych. Skierowane będą większe niż dotychczas środki 
na poprawę wyposazenia w niezbędne urządzenia socjalne, jak stołówki, 
łażnie, szatnie, przychodnie przyzakładowe oraz urządzenia związane 
z bezpieczeństwem i higieną pracy. 

Na poprawę położenia materialnego ludności złoży się także szereg 
znajdujących się obecnie w opracowaniu elementów programu polityki 
socjalnej. Obejmuje ona między innymi: 

— przystąpienie w bieżącym pięcioleciu do stopniowej likwidacji nie- 
równości świadczeń ubezpieczeniowych. jakie dotychczas istniały pomię- 
dzy pracownikami fizycznymi i umysłowymi, 

— stworzenie lepszych warunków opieki bytowo-socjalnej nad rodzi- 
nami wielodzietnymi i kobietami pracującymi. 

Tak przedstawiają się w ogólnym zarysie niektóre nowe elementy eko- 
nomiczne oraz treść polityczno-społeczna programu pobrawv bołożenia 
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materialnego ludności. Jakże daleko różni się ten program od ustaleń 
zawartych w obowiązujących przecież do grudnia 1970 r. projektach 
założeń planu 5-letniego. Dość przypomnieć, że w świetle tamtych za- 
łożeń płace realne miały wzrosnąć tylko o 11 proc. 


Obecne założenia planu powiększają dochody ludności ogółem w sto- 
sunku do wariantu projektu planu sprzed 20 grudnia 1970 r. o około 40 
mld zł, natomiast wydatki na świadczenia socjalne będą wyższe o ok. 14 
mld zł. 

Podobnie przyjmowano skromne rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego, opartego o poziom nakładów w wysokości 149 mld zł, tj. o 34,5 mld 
zł mniej niż obecnie. Prezentowane dzisiaj założenia w dziedzinie budow- 
nictwa mieszkaniowego stawiają sobie za cel wybudowanie o 118 tys. 
mieszkań (ponad 380 tys. izb) więcej w porównaniu do projektu planu 
z grudnia 1970 r. Drastycznie ograniczono w poprzednim projekcie planu 
także nakłady na gospodarkę komunalną, określając je w wysokości 
39 mld zł wobec aktualnie przyjmowanych prawie 51 mld zł. Różnica 
46 mld zł w poziomie nakładów inwestycyjnych na gospodarkę mieszka- 
niową i komunalną odzwierciedla skalę dokonanych obecnie zmian. A prze- 
cież wskazane przykłady nie wyczerpują całości zmian przeprowadzo- 
nych w projekcie planu na rzecz poprawy sytuacji materialnej ludności. 
Pozwalają one jednak na dostateczne zilustrowanie centralnego założe- 
nia obecnego planu, w myśl którego człowiek pracy i jego potrzeby stały 
się punktem wyjścia do ustalenia głównych proporcji i zadań społeczno- 
-gospodarczego rozwoju. 


GŁÓWNE ZADANIA I KIERUNKI ROZWOJU 


Powstaje pytanie, jak chcemy osiągnąć główny cel planu, jakie muszą 
być dla jego realizacji spełnione warunki, a w szczególności — jakie 
musimy przeprowadzić zmiany w strukturze zospodarki. Nie ulega wąt- 
pliwości, że tak wytyczony cel wymaga przeprowadzenia zmian struk- 
turalnych, jak też bardziej efektywnego gospodarowania środkami. Na 
przeprowadzenie zmian strukturalnych trzeba i czasu, i skutecznego dzia- 
łania — ale z rozwagą i z pełną świadomością, że mamy w najbliższych 
latach ograniczone pole manewru gospodarczego. 

Nie jest możliwe dokonanie w bieżącym 5-leciu wszystkich pożąda- 
nych zmian w strukturze przemysłowych środków produkcji, gdyż na to 
nie starczyłoby nakładów inwestycyjnych. Są jednak w założeniach planu 
zawarte główne elementy tego rodzaju przemian. 

Odnosi się to przede wszystkim do inwestycji, produkcji przemysło- 
wej, rolnictwa i handlu zagranicznego. Te bowiem kluczowe dziedziny 
gospodarki trzeba szybko rozwijać i dostosować ich strukturę do zadań 
planu. 

W pierwszym rzędzie dotyczy to polityki inwestycyjnej. Rozmiary na- 
kładów inwestycyjnych przyjmuje się dla bieżącego 5-lecia w wysokości 
1.290 mld zł w cenach 1970 r. Jest to niewątpliwie wysoki poziom inwe- 
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stowania, wynikający z analizy istotnych i najpilniejszych potrzeb roz- 
wojowych gospodarki. 

Zaznaczyć jednak trzeba, iż przyrost nakładów inwestycyjnych jest 
w tym pięcioleciu mniejszy niż w poprzednim. 

Mniejsze jest również tempo wzrostu zapasów i rezerw. Wymieniony 
poziom nakładów inwestycyjnych traktujemy jako górny pułap naszych 
możliwości. 

Pułap ten z jednej strony wyznaczony jest założeniami w zakresie 
wzrostu funduszu spożycia w dochodzie narodowym, z drugiej zaś ogra- 
niczony jest naszymi możliwościami na odcinku robót budowlano-monta- 
żowych. W obrębie więc 1.290 mld zł — w tym centralna rezerwa planu: 
37 mld zł — trzeba rozwiązać wszystkie podstawowe zadania planu i jak 
najlepiej racjonalnie i oszczędnie gospodarować. 

Istnieje nadal wiele kontrowersji co do przyjętego aktualnie podziału 
nakładów i wynikającej stąd struktury inwestycji. Dla zrealizowania nad- 
rzędnego celu — poprawy położenia materialnego ludności — założenia 
w pierwszej kolejności uwzględniają te potrzeby inwestycyjne, które gwa- 
rantują wysoką dynamikę rozwoju gospodarki, zwłaszcza zaś niezbędny 
wzrost produkcji przemysłowej i rolnej. Z tych względów wzrasta udział 
przemysłu w ogólnej sumie nakładów inwestycyjnych. Trzeba również 
odpowiednio wydotować rozbudowę podstaw surowcowych gospodarki, 
a w szczególności bazy paliwowej i energetycznej. Nie może bowiem funk- 
cjonować ani też rozwijać się nasza gospodarka bez surowców niezbęd- 
nych dla szybko rosnącego przemysłu, a częściowo także — dla sprosta- 
nia potrzebom eksportu. Dzisiaj nadal uzyskujemy za węgiel poważne 
sumy dewizowe, osiągamy przy tym i wysoką efektywność eksportu. 
Podobnie musimy zapewnić rozbudowę hutnictwa i dostawy wyrobów 
hutniczych, zwłaszcza dla przemysłu maszynowego, budownictwa i trans- 
portu. 

Najwyższą dynamikę wzrostu zakłada się dla gałęzi przemysłu wytwa- 
rzających przedmioty spożycia. Nakłady na przemysł spożywczy, prze- 
widziane pierwotnie w kwocie 37 mld zł, proponujemy podnieść do ponad 
46 mld zł, gdyż od tego zależy zagospodarowanie surowców rolnych, 
zwłaszcza zaś rosnących dostaw żywca zwierzęcego, mleka i innych pro- 
duktów. Podobnie w porównaniu z poprzednim pięcioleciem zakłada się 
istotny wzrost nakładów na przemysł lekki (o 95 proc.) oraz przemysł 
materiałów budowlanych (o 108 proc.). 


Wysoka dynamika nakładów inwestycyjnych na gałęzie przemysłu wy- 
twarzającego artykuły rynkowe, a nie wymieniłem wszystkich, stanowi 
warunek równoważenia rosnącej siły nabywczej ludności miast i wsi. 


Zgodnie z zadaniami zwiększenia produkcji rolniczej zakłada się od- 
powiedni wzrost inwestycji — zarówno pod kątem dalszego umocnienia 
uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych, jak też pod kątem podniesie- 
nia możliwości produkcyjnych w gospodarce chłopskiej. Szczególny ak- 
cent położony został na inwestycje warunkujące osiągnięcie znacznego 
zwiększenia pogłowia trzody i bydła. 
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Omówione zmiany w strukturze inwestycji wymagały dokonania bo- 
lesnych nieraz ograniczeń nakładów na przemysł maszynowy, chemiczny 
i inne dziedziny gospodarki. Staraliśmy się jednak maksymalnie chronić 
wszelkie zamierzenia związane z rekonstrukcją techniczną gospodarki, 
z zachowaniem ciągłości jej rozwoju w latach 1976—1980. 


Trzeba jednocześnie z całą siłą podkreślić decydujące znaczenie uspraw- 
nienia samego procesu inwestowania. Tej sprawie właśnie była poświę- 
cona pierwsza z krajowych narad gospodarczych, na której sformułowano 
szereg zadań w celu zwiększenia efektywności nakładów inwestycyjnych. 
Znajdą one swój wyraz w odpowiednich decyzjach i dyrektywach rządu. 

Wzrost produkcji przemysłu w bieżącym 5-leciu ma wynieść 48—50 
proc. przy osiągniętym wzroście w poprzednim 5-leciu o 49 proc. Jedno- 
cześnie zmienia się wewnętrzna struktura produkcji przemysłu, zwłaszcza 
na korzyść produkcji przedmiotów spożycia. Zakłada się bowiem, że 
wzrost produkcji grupy B powinien osiągnąć ok. 42 proc. wobec 36 proc. 
w poprzednim 5-leciu. Natomiast grupa A ma wzrosnąć o ok. 51 proc. 
w zestawieniu ze wzrostem o 57 proc. w ubiegłym okresie. Nastąpi więc 
w stosunkowo krótkim czasie istotne zmniejszenie rozpiętości pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji grupy AiBz 21 do 9 punktów. 


Określając kierunki rozwoju przemysłu, szczególną uwagę zwrócono 
na przyspieszenie wzrostu produkcji na zaopatrzenie rynku, odpowiada- 
jące przyjętym zadaniom wzrostu płac realnych, oraz na rozwój pro- 
dukcji eksportowej. To ostatnie zadanie wynika z potrzeby pogłębienia 
współpracy gospodarczej, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi, oraz roz- 
szerzenia międzynarodowej specjalizacji i kooperacji. 

Przy ogólnym wskaźniku wzrostu nakładów inwestycyjnych (bez re- 
zerwy) o 38,2 proc., inwestycje w przemyśle mają wzrosnąć o 52,9 proc., 
w tym grupa A o 47,1 proc. Obrazuje to utrzymanie nadal zasady szyb- 
kiej industrializacji kraju, której podstawę stanowi dalsza rozbudowa 
przemysłu środków produkcji, w tym bazy surowcowej i paliwowo-ener- 
getycznej. Środki inwestycyjne, jakie kierujemy na przemysł grupy A, 
uwzględniają również potrzeby dalszego rozwoju tego przemysłu po 
1975 r. 

Zaspokojenie zapotrzebowania na energię elektryczną wymaga wzrostu 
jej produkcji o ok. 49 proc., co zostało przyjęte w założeniach planu i odpo- 
wiada ogólnej dynamice wzrostu produkcji przemysłowej. 

Zakłada się, że wydobycie węgla kamiennego w 1975 r. osiągnie po- 
ziom ponad 167 mln ton. Dzięki temu zaspokoimy potrzeby kraju i utrzy- 
mamy naszą pozycję na rynkach zagranicznych. Dodatkowy wysiłek pod- 
jęty przez załogi górnicze umożliwi zwiększenie dostaw węgla dla lud- 
ności. 

Potrzeby gospodarki, a zwłaszcza przemysłu przetwórczego, nakładają 
na przemysł hutnictwa żelaza — poza dalszym wzrostem produkcji pod- 
stawowych wyrobów hutniczych — zadanie rozwoju przetwórstwa hut- 
niczego, zwłaszcza wyrobów ze stali jakościowych i metali kolorowych. 


W latach 1971—1975 przewiduje się kontynuowanie kompleksowego 
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zagospodarowania miedzi i cynku wraz z rozwojem fazy przetwórstwa. 
Poniesione do tej pory oraz przewidziane do 1975 r. nakłady inwestycyj- 
ne stworzą podstawy do uczynienia z przemysłu metali nieżelaznych jed- 
nego z głównych eksporterów. 


W przemyśle maszynowym, obok wzrostu produkcji o ok. 67 proc., na- 
stąpiłyby również poważne zmiany strukturalne oraz w poziomie technicz- 
nym produkowanych wyrobów. Szczególny wysiłek ma być skierowany 
na wyrównanie dysproporcji, jakie wystąpiły w rozwoju bazy koopera- 
cvjnej w stosunku do produkcji finalnej. Przewiduje się pierwszeństwo 
dla inwestycji przeznaczonych na rozbudowę produkcji kooperacyjnej, 
a zwłaszcza odlewnictwa, hydrauliki, podzespołów elektronicznych itp. 
To samo dotyczy zwiększenia produkcji części zamiennych. 


W przemyśle maszynowym zakłada się wysokie tempo wzrostu pro- 
dukcji wyrobów rynkowych, automatyki, aparatury pomiarowej, ciąg- 
ników i maszyn rolniczych, przemysłu elektronicznego, maszyn i apara- 
tów elektrycznych, przemysłu motoryzacyjnego oraz przemysłu okręto- 
wego. 

W produkcji wyrobów na cele rynkowe szczególna uwaga zwrócona 
została na podniesienie ich walorów technicznych, użytkowych i este- 
tvcznych w wyniku odpowiednich prac naukowo-technicznych oraz szer- 
sze zakupy licencji. 


Rozwój przemysłu chemicznego, którego produkcja wzrośnie o blisko 
52 proc., ma stworzyć podstawy do dalszego rozwoju innych gałęzi prze- 
mysłu, a zwłaszcza lekkiego i elektromaszynowego, przez rozwijanie pro- 
dukcji zastępującej tradycyjne surowce i materiały. Również uwzględ- 
niono rosnące zapotrzebowanie rolnictwa na nawozy sztuczne, środki 
ochrony roślin i chemiczne dodatki do pasz. Szybki rozwój tego przemysłu 
stworzy możliwości wzbogacenia podaży towarów rynkowych oraz dal- 
szego rozwoju eksportu. 


W przemyśle materiałów budowlanych nastąpić ma istotna rozbudowa 
jego zdolności produkcyjnych, co przy równoczesnej intensyfikacji i mo- 
dernizacji zakładów pozwoli na uzyskanie w 1975 r. produkcji cementu 
w ilości 17,7 mln ton, tj. o około 45 proc. więcej niż w 1970 r., elemen- 
tów ściennych w ilości 10,8 mld sztuk cegły przeliczeniowej (wzrost 
o 44 proc.) oraz wyrobów z betonu 20 mln m*% (wzrost o 53 proc.). 

Równocześnie rozwój produkcji lekkich konstrukcji stalowych pozwoli 
na uzyskanie oszczędności w zużyciu materiałów budowlanych oraz na 
znaczne skrócenie cykli inwestycyjnych. 

W przemyśle drzewno-papierniczym zakłada się wydatny, bo o ok. 
53 proc., wzrost produkcji mebli dia potrzeb rynku i eksportu, rozbudowę 
przemysłu materiałów płytowych oraz wzrost produkcji papieru i tek- 
tury o około 32 proc. 

Szczególna rola we wzroście produkcji rynkowej oraz podniesieniu eks- 
portu przypada w założeniach przemysłowi lekkiemu. Dostawy tego prze- 
mysłu na zaopatrzenie rynku mają wzrosnąć o ok. 49 proc., a na eksport 
o około 63 proc. Zwiększa się produkcja wyrobów wytwarzanych przy 
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zastosowaniu nowoczesnych technologii, a głównie wyrobów dziewiar- 
skich, pończoszniczych, dzianin tkanino-podobnych z przędz syntetycz- 
nych oraz włóknin i przędzin. 


Poważną rolę wyznacza się drobnej wytwórczości — spółdzielczości 
pracy i rzemiosłu — która realizując swoje zadania produkcyjne i usłu- 
gowe powinna jednocześnie przyczyniać się do rozwiązywania problemów 
społeczno-gospodarczych, zwłaszcza na terenie małych miast i osiedl:. 
i tworzyć warunki zatrudniania nadwyżek siły roboczej, w tym w szcze- 
gólności kobiet. 


ROLNICTWO ORAZ PRZEMYSŁ ROLNO-SPOŻYWCZY 


Przywracając wzrostowi spożycia należną mu rangę, zdajemy sobie 
sprawę z tego, że realizacja naszych zamierzeń w tej dziedzinie uwarun- 
kowana jest wzrostem dostaw artykułów spożywczych. Dlatego też przy- 
spieszenie rozwoju rolnictwa i rozbudowy przemysłu rolno-spożywczego 
stanowi zasadniczą część składową założeń. Ten ścisły związek wynika 
z rosnącego wraz ze wzrostem ludności i dochodów zapotrzebowania na 
żywność oraz aktualnej struktury konsumpcji. Udział artykułów żyw- 
nościowych, łącznie z używkami, w ogólnych dostawach rynkowych wy- 
niesie w 1975 r. 41,4 proc. wobec 43,8 proc. w 1970 r., a więc zmieni się 
niewiele. Istotną przesłanką takiego założenia struktury konsumpcji jest 
dążenie do poprawy odżywiania, do zwiększenia spożycia wielu artykułów, 
zwłaszcza przez niżej zarabiającą część społeczeństwa. Dotyczy to w szcze- 
gólności artykułów zawierających białko zwierzęce, a przede wszystkim 
mięsa i jego przetworów, których spożycie na głowę ludności ma wzrosnąć 
_w obecnym 5-leciu o 7,6 do 8,6 kg, osiągając poziom 61—62 kg. 

Przed rolnictwem zamierza się postawić bardzo trudne i napięte za- 
dania powiększenia produkcji globalnej o 18—21 proc., w tym produkcji 
roślinnej o 17—20 proc., a produkcji zwierzęcej o 19—21 proc. O skali 
tych zadań świadczy chociażby fakt, że w minionym 5-leciu osiągnęliśmy 
w rolnictwie wzrost produkcji globalnej tylko o 9,2 proc., w tym produkcji 
roślinnej o 10,2 proc., a produkcji zwierzęcej o 7,8 proc. 

Dla wykonania założeń wzrostu produkcji rolnej przewiduje się: 


— maksymalne wykorzystanie zdolności produkcyjnych wszystkich go- 
spodarstw indywidualnych, zarówno małych, jak i większych, a także go- 
spodarstw chłopsko-robotniczych, i udzielanie im w tym celu wszelkiej 
możliwej pomocy, co znajduje wyraz w podjętych decyzjach o poprawie 
warunków ekonomicznych skupu i w szeregu aktów prawnych tworzą- 
cych trwałe podstawy intensyfikacji produkcji rolniczej i racjonalnej 
gospodarki ziemią, 

— umacnianie i rozwijanie uspołecznionego sektora rolnictwa, państwo- 
wych gospodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych, 

— kształtowanie przesłanek dalszych przeobrażeń społecznych na wsi. 

Wyznaczając rolnictwu takie zadania, przewiduje się znaczne środki 
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materialne na jego rozwój oraz doskonalenie organizacyjnych i ekonomicz- 
nych warunków rozwoju produkcji rolnej. 


Założenia rozwoju produkcji rolnej opierają się na szeregu istotnych 
podjętych już decyzji o zwiększeniu dostaw przemysłowych mieszanek 
paszowych, węgla i materiałów budowlanych oraz podwyższeniu cen sku- 
pu żywca i mleka, o zniesieniu począwszy od 1972 r. obowiązkowych do- 
staw zbóż, żywca i ziemniaków, co zapewnia dalszą poprawę opłacalności 
tych gałęzi produkcji rolniczej oraz umożliwia racjonalne rozwijanie pro- 
dukcji; o zachowaniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa, który będzie gro- 
madzony w ramach skorygowanego podatku gruntowego; o stwarzaniu 
jednocześnie lepszych warunków ekonomicznych dla średnich i więk- 
szych gospodarstw chłopskich oraz dla gospodarstw o słabych glebach 
przez złagodzenia progresji w podatku gruntowym; o rosnącej pomocy 
kredytowej dla rolnictwa oraz doskonaleniu systemu kredytowego. 


W związku z zapowiedzią zniesienia obowiązkowych dostaw zbóż, ziem- 
niaków i żywca uwzględnia się szczególne znaczenie rozszerzenia kon- 
traktacji produktów rolnych, jako skutecznej formy planowego oddzia- 
ływania państwa na rozwój produkcji gospodarki chłopskiej i jej powią- 
zania z rozwojem socjalistycznej gospodarki. Chodzi o wprowadzenie 
szeregu uproszczeń w zasadach kontraktacji, o wprowadzenie wielolet- 
niej kontraktacji trzody chlewnej, bydła i płodów ogrodniczych. 


Drugą grupę środków, na których opiera się projekt założeń 5-letniego 
planu rolnictwa, stanowią odpowiednio wzrastające dostawy środków pro- 
dukcji, a przede wszystkim ilościowy i jakościowy wzrost dostarczanych 
rolnictwu traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych, materiałów budowla- 
nych, nawozów mineralnych, środków ochrony roślin i innych środków 
produkcji. 

Przewiduje się też odpowiednie nakłady na inwestycje w rolnictwie, 
które mają wzrosnąć o 27,8 proc. licząc w cenach 1971 r. Nakłady te 
przeznacza się głównie na budownictwo, mechanizację, melioracje i zaopa- 
trzenie rolnictwa i wsi w wodę. Przewiduje się poparcie dla inicjatywy 
inwestycyjnej rolników, którzy wg założeń planu mają powiększyć na- 
kłady na inwestycje o około 35,5 proc. 

Istotny wpływ na dalszą aktywizację społeczno-produkcyjną rolników, 
stabilizację warunków gospodarowania oraz poprawę stopnia wykorzy- 
stania ziemi wiąże się z decyzjami o uregulowaniu własności indywidual- 
nych gospodarstw rolnych, o uelastycznieniu zasad obrotu ziemią oraz 
o ochronie użytków rolnych. Decyzje te będą miały doniosłe znaczenie 
dla wsi i dla całego kraju. Stwarzają one niezbędne warunki do racjonal- 
nego wykorzystania każdego hektara ziemi w interesie społeczeństwa. 

Szczególną rolę w realizacji zadań stojących przed rolnictwem wvzna- 
cza się kółkom rolniczym jako masowej organizacji chłopskiej. Mają one 
do odegrania poważną rolę w dalszym rozwoju i doskonaleniu mechani- 
zacji rolnictwa indywidualnego przez stosowanie bardziej elastycznych 
form organizacyjnych wykorzystania maszyn kółkowych. Zakłada się, że 
organizacja ta rozwinie różnorodną działalność służącą podnoszeniu pro- 
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dukcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, podejmie zespo- 
łową uprawę na gruntach pochodzących od rolników, którzy nie mogą za- 
pewnić wykorzystania swoich gospodarstw, przekazując je państwu w za- 
mian za rentę. Zadanie to powinny podejmować kółka rolnicze, organizu- 
jąc na przejętej ziemi w pierwszej kolejności produkcję zbóż i pasz. Słusz- 
ne będzie prowadzenie przez kółka rolnicze także zespołowego chowu 
zwierząt, zwłaszcza produkcji materiału hodowlanego na zaopatrzenie go- 
spodarstw indywidualnych. 


Podjęte będą niezbędne środki dla umocnienia istniejących rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Wykorzystując własne rezerwy produkcyjne 
i zwiększoną pomoc państwa dla rolnictwa, powinny one intensyfikować 
produkcję rolną, w tym zwłaszcza produkcję zwierzęcą, by na tej drodze 
powiększać dochody, polepszać socjalne i kulturalne warunki '. swoich 
członków oraz aktywnie oddziaływać na przeobrażenia społeczno-gospo- 
darcze na wsi. Dobre wyniki osiągane przez liczne spółdzielnie stwarzają 
już obecnie warunki sprzyjające szerszemu pozyskiwaniu do spółdzielni 
rolników sąsiadujących z gospodarstwami zespołowymi. Oczekuje się od 
spółdzielni dalszego aktywnego udziału w zagospodarowaniu gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi i rozwiązywaniu problemu słabych eko- 
nomicznie gospodarstw chłopskich. 


Zakłada się, że państwowe gospodarstwa rolne szybciej aniżeli gospo- 
darstwa chłopskie zwiększać powinny produkcję oraz coraz wydatniej 
świadczyć na rzecz intensyfikacji produkcji w całym rolnictwie przez 
produkcję coraz lepszych nasion, sadzeniaków i materiału hodowlanego 
zwierząt. Znacznie większy niż dotychczas ma być udział gospodarstw 
państwowych w zagospodarowywaniu gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi. Realizacji tych wszystkich zadań musi towarzyszyć stałe polep- 
szanie wyników ekonomicznych, doskonalenie organizacji pracy oraz po- 
prawa warunków socjalno-bytowych załóg robotniczych. 


Nasza polityka rolna, kojarząca wzrost produkcji rolnej we wszystkich 
sektorach rolnictwa i grupach gospodarstw z poprawą materialnych wa- 
runków życia rolników i pracowników rolnych oraz ze stopniowym kształ- 
towaniem przesłanek socjalistycznych przeobrażeń na wsi, jest polityką 
słuszną i — jak to potwierdziły ostatnie miesiące — skuteczną, odpo- 
wiadającą naszym warunkom, możliwościom i potrzebom. Taka polityka, 
wciąż doskonalona i wzbogacana, leży w interesie ludzi pracy w mieście 
i na wsi, służy dalszemu umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Integralną część kompleksu zagadnień wyżywieniowych stanowi zało- 
żony rozwój przemysłu rolno-spożywczego. Na ten cel założenia planu 
5-letniego przewidują odpowiednie nakłady, których realizacja powinna 
zapewnić sprawny odbiór produktów rolnych oraz ich przetwarzanie. 
Gros środków przeznacza się na przemysł mięsny, mleczarski, gospodarkę 
rybną, zagospodarowanie owoców ji warzyw, piekarnictwo oraz na prze- 
mysł koncentratów spożywczych. W dziedzinie obrotu artykułami rol- 
nvmi postawione jest zadanie wydatnej poprawy organizacji skupu, za- 
pewnienia rzetelnej wyceny płodów rolnych i właściwej obsługi rolni- 


16 


X Plenum KC PZPR 


ków. Produkcja towarowa rolnictwa musi być terminowo zakupiona i wła- 
ściwie przetworzona, zwiększając zaopatrzenie rynku w artykuły spo- 
żywcze oraz towary na eksport. 


HANDEL ZAGRANICZNY 


Towarzysze! 


Im większy posiadamy potencjał gospodarczy, im jest on bardziej różno- 
rodny i skomplikowany, im bardziej dążymy do przemian strukturalnych 
unowocześnienia gospodarki i osiągnięcia postępu, który niesie dokonu- 
jąca się na świecie rewolucja naukowo-techniczna, tym coraz bardziej 
uwidacznia się rola handlu zagranicznego jako czynnika dynamizującego 
rozwój całej gospodarki narodowej i jej unowocześnienie. 


W świetle tak pojętej roli handlu zagranicznego obecnie postawione 
przed nim zadania w założeniach planu 5-letniego będą musiały być po- 
większone. Wynika to z potrzeb kraju i naszych możliwości. Tu tkwią 
jeszcze znaczne rezerwy, które musimy wykorzystać dla dalszego po- 
większenia w wytycznych — obrotów zarówno po stronie eksportu, jak 
i importu. 

Przekształcenie tej możliwości w rzeczywistość uzależnione jest jednak 
od inicjatywy, aktywności i zespolonego wysiłku wszystkich uczestników 
procesu planowania, całego aktywu partyjnego i społeczno-gospodarczego. 

W dalszych pracach nad planem na lata 1971—1975 będziemy więc dą- 
żyć do zdynamizowania obrotów przez przyśpieszenie tempa wzrostu eks- 
portu oraz powiększenie założeń importowych w skali zapewniającej co 
najmniej ogólny wzrost obrotów do około 57 proc. zamiast 46 proc., w tym 
eksportu do ok. 55 proc. zamiast 43 proc., a importu do około 60 proc. 
zamiast 48 proc. 

Jest to jednak tempo niższe od osiągniętego w ubiegłym pięcioleciu. 
Świadczy ono, że programy rozwojowe szeregu gałęzi przemysłu niedo- 
statecznie aktywnie przewidują tworzenie i wykorzystanie zdolności pro- 
dukcyjnych pod kątem szybkiego wzrostu eksportu. Musimy więc dążyć 
do tego, aby podwyższyć planowane obroty zarówno w stosunkach z kra- 
jami socjalistycznymi — co w części się nam już udało dzięki ostatnio 
podpisanym dodatkowym umowom ze Związkiem Radzieckim — jak 
i w stosunkach z krajami kapitalistycznymi. 


Powiększenie obrotów w takim stopniu wymaga jednak ujawnienia 
dodatkowej masy towarów zbywalnych na rynkach zagranicznych 
w 1975 r. w wysokości około 3,5 mld zł dew., co pozwoli na analogiczne 
powiększenie importu. 

Mówiąc o zadaniach handlu zagranicznego, chciałbym zwrócić uwagę 
na niektóre problemy i założenia, charakteryzujące merytoryczną treść 
zamierzonego rozwoju naszych stosunków gospodarczych z zagranicą. 

Po pierwsze — wzrasta wyraźnie miejsce i rola wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego w obrotach zagranicznych. Eksport maszyn i urzą- 
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dzeń ma wzrosnąć o ponad 60 proc. przy ogólnym wzroście eksportu 
o 43 proc., a import maszyn i urządzeń o pooSe 57 proc. przy ogólnym 
wzroście importu o ponad 48 proc. 

Po drugie — ukształtowana koncepcja rozwoju gospodarki wymaga 
wzrostu podaży surowców. Pomimo dużego wysiłku inwestycyjnego na 
rzecz rozwoju krajowego przemysłu surowcowego nie jesteśmy w stanie 
we własnym zakresie zaspokoić poważnej części potrzeb surowcowych. 
Zatem problem surowców musimy w dużej mierze rozwiązywać przy po- 
mocy handlu zagranicznego. Dlatego pomimo intensyfikacji eksportu na- 
szych surowców, a przede wszystkim węgla kamiennego, wzrost importu, 
zwłaszcza rud żelaza, wyrobów hutniczych, ropy naftowej, celulozy i in- 
nych surowców, będzie przewyższał nasz eksport. Oznacza to pogorszenie 
się salda w obrotach surowcami. 


Po trzecie — będziemy dążyli do zwiększenia eksportu artykułów po- 
siadających trwałą pozycję na rynkach zagranicznych, w których pro- 
dukcji jesteśmy wyspecjalizowani. Jednocześnie będzie wzrastał z in- 
nych stref klimatycznych import artykułów rolno-spożywczych wzboga- 
cających rynek wewnętrzny. Handel zagraniczny artykułami rolno-spo- 
żywczymi będzie również służył potrzebom intensyfikacji produkcji rol- 
nej i lepszemu wykorzystaniu siły roboczej w rolnictwie. 

Po czwarte — założony wzrost stopy życiowej opiera się w części na 
wzmożonym imporcie towarów rynkowych, jak i surowców do ich pro- 
dukcji. Przewidujemy, że import towarów rynkowych realizowany tylko 
bezpośrednio przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego wzrośnie w la- 
tach 1971—1975 o około 75 proc. 

Ważnym elementem polityki handlu zagranicznego jest dokonywa- 
nie części zakupów na warunkach kredytowych, co zresztą jest normalną, 
powszechnie w świecie przyjętą praktyką zarówno w krajach socjali- 
stycznych, jaki kapitalistycznych. 

Dążymy do rozszerzenia trwałych powiązań gospodarczych z krajami 
RWPG w procesie rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej tych 
krajów. Zmierzamy również do pogłębienia podziału pracy między kra- 
jami w ramach RWPG, do rozszerzenia trwałych powiązań kooperacyj- 
nych i stworzenia w ten sposób dodatkowych możliwości dla naszego eks- 
portu i importu z krajami socjalistycznymi. Rozwój różnorodnych form 
współpracy oraz wzrost naszego udziału w obrotach z krajami RWPG 
i innymi krajami socjalistycznymi stanowi i stanowić będzie ważny czyn- 
nik i fundament rozwoju naszej ekonomiki. 

Staramy się rozwijać stosunki handlowe i powiązania kooperacyjne 
z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 

Będziemy rozwijać stosunki handlowe z krajami trzeciego świata, gdyż 
kraje te stanowią źródło zakupu surowców, materiałów i gotowych wy- 
robów oraz rynki zbytu dla naszych artykułów przemysłowych. 

Zakładamy dalszą aktywizację stosunków handlowych z ZSRR, które 
odgrywają szczególną rolę w całokształcie naszych obrotów towarowych 
z zagranicą i wywierają istotny wpływ na kształtowanie trwałych pod- 
staw rozwoju gospodarczego kraju. 
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Chodzi tu zwłaszcza o zdynamizowanie naszych powiązań kooperacyj- 
nych z przemysłem radzieckim, jak również o zwiększenie polskiego eks- 
portu dla pokrycia rosnącego importu surowców, maszyn i urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych. 


WARUNKI REALIZACJI PLANU 5-LETNIEGO 


Realność założeń planu 5-letniego opiera się na pełniejszym niż kiedy- 
kolwiek dotąd uwzględnieniu intensywnych czynników wzrostu produk- 
cji materialnej i podniesieniu jej efektywności. 

Główny czynnik, na który liczymy i od którego zależy pełne osiągnięcie 
zamierzonej poprawv poziomu materialnego i kulturalnego życia narodu, 
to podniesienie społecznej wydajności pracy żywej, jak i obniżenie po- 
ziomu zużycia materiałowego i kosztów produkcji. 

Stawiamy zadanie zmniejszenia materiałochłonności produkcji, uzyska- 
nia znacznych oszczędności w zużyciu surowców, paliw, energii i wszelkich 
innych przedmiotów pracy. 

Przemysł surowcowy jest, jak wiadomo, bardziej kapitałochłonny i zu- 
żywa znacznie więcej żywej pracy na jednostkę produkcji niż przemysł 
przetwórczy. Dlatego też uzyskanie oszczędności w zużyciu węgla, energii 
elektrycznej, stali, metali nieżelaznych, cementu, drewna itp., nawet ko- 
sztem dodatkowych nakładów inwestycyjnych, jest z reguły znacznie 
bardziej opłacalne i efektywne niż inwestowanie w przyrost zdolności 
produkcyjnych. 

Ważnym zadaniem w tej dziedzinie jest również opracowanie przed- 
sięwzięć zmierzających do zastępowania surowców tradycyjnych tańszy- 
mi tworzywami sztucznymi i syntetycznymi, wprowadzanie nowych tech- 
nologii przynoszących znaczne obniżenie zużycia surowców i materiałów, 
"zwiększenie wykorzystania surowców wtórnych, a także odpadów pro- 
"dukcyjnych. 

Zakładamy również zasadniczą zmianę w gospodarce zapasami, których 
przyrost w minionym dziesięcioleciu był szybszy od przyrostu produkcji. 
Działo się to naturalnie kosztem tej części dochodu narodowego, która 
jest przeznaczona na spożycie. 

W latach 1961—1965 zapasy wzrosły o 57 proc., w ubiegłym 5-leciu 
o 49 proc., a na bieżące 5-lecie zakładamy ich wzrost o 37 proc. Oznacza 
to obniżenie przyrostu zapasów o ponad 50 mld zł w porównaniu z dy- 
namiką w poprzednim planie pięcioletnim. Jest to jeden z kardynalnych 
warunków uzyskania środków na poprawę warunków bytowych ludności. 

Uzyskanie tak istotnego przyspieszenia obiegu środków obrotowych 
w gospodarce będzie wymagało realizacji szeregu przedsięwzięć na wszyst- 
kich szczeblach gospodarowania, w tym również usprawnienia obrotu 
środkami produkcji i artykułami rynkowymi oraz ulepszenia techniki 
i organizacji w gospodarce magazynowej. Sprawom tym będzie poświę- 
- cona w połowie lipca br. ogólnokrajowa narada. 

Zakładamy lepsze wykorzystanie posiadanych środków trwałych: ma- 
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szyn i urządzeń, budynków i budowli. Dysponujemy przecież w począt- 
kach 1971 r. zespołem środków trwałych o olbrzymiej wartości 3,5 tys. 
mld zł. 

W dotychczasowych pracach nad założeniami planu nie zdołano uzy- 
skać poprawy produktywności majątku produkcyjnego. Oznacza to, że 
nie wyzwolono jeszcze należycie tych dźwigni, których zastosowanie przy- 
nieść może szybszy wzrost produkcji w oparciu o istniejące moce pro- 
dukcyjne. Jakie zastosować metody, aby potencjał ten o wiele lepiej niż 
dotychczas wykorzystać? 

Szczególnie dużą uwagę przywiązujemy do zadania zwiększenia zmia- 
nowości produkcji, zwłaszcza w przemyśle maszynowym i w budownic- 
twie. Przyrost zatrudnienia z tego tytułu w przemyśle powinien wynieść 
ok. 200.000 osób, a współczynnik zmianowości ma ulec zwiększeniu z ok. 
1,56 do 1,7. 

W celu ułatwienia realizacji tego zadania, szczególnie w podstawowych 
ośrodkach przemysłowych nie posiadających nadwyżek siły roboczej, prze- 
widuje się przydział przedsiębiorstwom organizujacym drugą lub trzecią 
zmianę określonej liczby mieszkań i pomieszczeń hotelowych. 

Rezerwy wykorzystania środków trwałych także poza powiększeniem 
zmianowości są jeszcze daleko nie wykorzystane. Skrupulatna analiza 
zagospodarowania powierzchni produkcyjnych, pomocniczych i usługo- 
wych, a także programów produkcyjnych i możliwości koncentracji części 
zadań w wyspecjalizowanych zakładach i przedsiębiorstwach pozwoli uzy- 
skać w dalszej pracy nad planem dodatkowe wolne powierzchnie i zwięk- 
szyć produkcję przypadającą na każdą złotówkę wartości majątku trwa- 
łego. 

Zakładamy usprawnienie kooperacji i zaopatrzenia zakładów produkcyj- 
nych. Inwestycje na powiększenie bazy kooperacji są traktowane jako 
zadania pierwszoplanowe i preferowane. Przewiduje się również inten- 
syfikację produkcji i modernizację zakładów specjalizujących się w pro- 
dukcji kooperacvjnej, a także zawieranie wieloletnich umów pomiędzy 
dostawcami i odbiorcami wyrobów kooperowanych, co umocni i ustabili- 
zuje kooperację. 

Śluczowe znaczenie dla podniesienia efektywności wszystkich dziedzin 
gospodarki ma rozwój nauki i techniki, a w szczególności przezwycięże- 
nie podstawowej słabości występującej na styku nauki, techniki i pro- 
dukcji. 

Opracowane zostały plany rozwiązywania głównych problemów nauko- 
wych i technicznych, które powinny znaleźć zastosowanie w naszej go- 
spodarce. W resortach, zjednoczeniach i przedsiębiorstwach przygotowuje 
się plany rozwoju postępu naukowo-technicznego oraz wdrożenia wyni- 
ków badań naukowych, opracowań technicznych, wniosków wynalazczych 
do praktyki produkcyjnej. Każde ważniejsze przedsięwzięcie produkcyjne 
i inwestycyjne powinno być rozważane pod kątem oceny poziomu tech- 
nicznego i istniejących alternatywnych rozwiązań technicznych. 

W toku zbliżającej się narady krajowej przedyskutujemy problem wy- 
boru optymalnych kierunków rozwoju techniki wszędzie tam, gdzie w naj- 
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bliższym czasie gospodarka polska powinna osiągnąć zdecydowanie szyb- 
szy postęp. Chodzi bowiem o to, aby te możliwości, które bezspornie re- 
prezentuje współczesna wiedza i nowa technika, mogły być o wiele szyb- 
ciej niż dotąd również zdobyczą naszej gospodarki. Wymaga to konsek- 
wentnej realizacji obu kluczowych zadań: skracania cyklu badań nau- 
kowo-technicznych, a następnie wdrażania ich wyników w praktyce. 

Szybciej musimy wprowadzać do praktyki nowe wynalazki, nowe opra- 
cowania konstrukcyjne i technologiczne, proponowane przez inżynierów 
i techników oraz wykwalifikowanych robotników. Liczymy na większe 
rezultaty realizacji zadań przewidzianych w planach rozwoju nauki i tech- 
niki. 

Ustalone terminy nowych uruchomień wyrobów i opanowania nowych 
procesów wytwórczych będą przedmiotem stałego, zaostrzonego nadzoru 
instancji partyjnych i administracji, podobnie jak programy oddawania 
do użytku nowych inwestycji. 

Zadania wzrostu wydajności pracy w przemyśle, budownictwie i in- 
nych działach gospodarki w latach 1971—1975 są poważne. 72 proc. przy- 
rostu produkcji przemysłowej ma być osiągnięte dzięki wzrostowi wy- 
dajności pracy. W budownictwie wskaźnik ten wynosi 73 proc. Średni 
roczny wzrost wydajności w przemyśle zakłada się na 5,6 proc. i w budow- 
nictwie na 5,4 proc. wobec 5,0 proc. i 5,2 proc. w minionej 5-latce. Spo- 
dziewamy się, że w toku dalszych prac i dyskusji nad planem wskażnik 
wydajności pracy zostanie podniesiony, co stworzyć powinno możliwość 
przekroczenia założonego wzrostu płacy realnej. Wzrost produkcji — po- 
nad założenia planowe — uzyskany tą drogą nie wymagałby bowiem 
z reguły zwiększenia nakładów inwestycyjnych. 

Jest to konieczne i możliwe, albowiem wystarczy przegladnąć wyniki 
kontroli poszczególnych przedsiębiorstw, aby ocenić, ile jeszcze pozostaje 
do zrobienia w dziedzinie elementarnych zabiegów porządkujących prze- 
bieg procesów wytwarzania, organizację stanowisk pracy, obieg materia- 
łów, transport wewnętrzny, zakładowy, gospodarkę remontową. 

I nie chodzi tu wcale o zwiększenie wysiłku fizycznego robotników, lecz 
o usprawnienie organizacji pracy, która pozwala podnieść jej wydajność 
przy zmniejszeniu wysiłku i jednoczesnym usuwaniu rażącego nieraz 
marnotrawstwa czasu pracy, nieprodukcyjnych przestojów, niskiej jakości 
produkcji, a także strat wynikających z braku ładu i porządku w zakładach. 

Do tych elementarnych zabiegów należy również zapewnienie prze- 
strzegania dyscypliny pracy, zapewnienie warunków bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy, udoskonalenie informacji dla robotników i pracowników, 
ukazującej ocenę wyników pracy oraz przykłady złej i dobrej roboty. 

Prawidłowy, efektywny i harmonijny rozwój kraju stawia przed nami 
z całą ostrością problem przezwyciężenia szkodliwego partykuiaryzmu 
w świadomości wielu działaczy gospodarczych i społecznych. Polityka go- 
spodarcza i planowanie terenowe muszą być podporządkowane interesowi 
państwa w całości. Nie można rozpatrywać wielkiej problematyki roż- 
woju kraju tylko przez ciasny często pryzmat jednostek administracyj- 
nych województw czy powiatów. 
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W kraju kształtują się wyrażne regiony i podregiony gospodarcze, któ- 
rych prawidłowy rozwój wymaga ścisłej koordynacji międzywojewódz- 
kiej i międzypowiatowej. Istnieje na przykład wspólny problem gospo- 
darki morskiej i pomorskiego rolnictwa w trzech województwach: szcze- 
cińskim, koszalińskim i gdańskim. Podobnie kształtuje się problem roz- 
woju wielkiego kompleksu dużego regionu południa kraju, tj. województw: 
Śląskiego, opolskiego i krakowskiego. Wspólna problematyka gospodarcza 
łączy także region Poznania, Bydgoszczy i Zielonej Góry. 

Podobnie na przykład ważny choć mniejszy rejon, lecz nie wykorzy- 
stany mimo zainwestowania olbrzymich środków, stanowią Bieszczady 
1 część Podkarpacia. W zbyt powolnym tempie rozwija się tam hodowla 
bydła, uprawa łąk i pastwisk. Utworzenie mikroregionu bieszczadzkiego 
w powiatach Ustrzyki, Lesko i Sanok oraz właściwa koordynacja pracy 
tych trzech powiatów mogłyby doprowadzić na ich terenie do znacznego 
postępu w rozwoju produkcji pasz i hodowli bydła. 

Należy zatem opracować system stałej koordynacji międzywojewódz- 
kiej, szerzej popatrzyć na problemy kształtujących się regionów, przezwy- 
ciężyć istniejący partykularyzm i dzięki temu lepiej wykorzystać środki 
przeznaczone na rozwój każdego województwa. W tym celu należałoby 
powołać regionalne komisje koordynacji, na których czele stanęliby wi- 
ceprezesi Rady Ministrów. Podobnie można postąpić w mikroregionach 
obejmujących kilka powiatów. 


Towarzysze! 


W założeniach planu przedstawiono Plenum KC mobilizujące i śmiałe 
zadania wszechstronnego rozwoju gospodarczego kraju. Zdajemy sobie 
jednocześnie sprawę z tego, że bez głębszej przebudowy systemu zarzą- 
dzania i planowania oraz dźwigni moralnego i materialnego zaintereso- 
wania pracujących w osiąganiu coraz lepszych wyników produkcyjnych 
i ekonomicznych nie potrafimy zapewnić jakościowych przemian w wa- 
runkach i metodach realizacji planu. Przemiany te powinny się wyrażać 
przede wszystkim w powszechnym zaangażowaniu wszystkich uczestni- 
ków procesu produkcyjnego, w rozkwicie inicjatywy i współzawodnictwa, 
wynalazczości i oszczędności. 

Przygotowanie kompleksowej reformy systemu gospodarowania znaj- 
duje się w toku, jakkolwiek jego zakończenie będzie jeszcze wymagało 
sporo prac i czasu. Należy jednakze już dziś zakładać wprowadzanie w ży- 
cie szeregu zmian. 

Obejmują one zagadnienia planowania, zarządzania oraz systemu dźwig- 
ni materialnego zainteresowania, opartych na prawidłowym stosowaniu 
zasad rozrachunku gospodarczego i doskonaleniu stosunków towarowo- 
-pienięznych. : 

W dziedzinie planowania wysuwa się na czoło konieczność umocnienia 
roli planowania centralnego, gwarantującego konsekwentną realizację 
głównych kierunków socjalistycznego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Powinno ono zarazem tworzyć warunki do prawidłowego stero- 
wania całością gospodarki i zachodzącymi w niej przemianami struktu- 
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ralnymi, które są dyktowane przez współczesną rewolucję naukowo-tech- 
niczną. 

Dla rozszerzenia naukowych podstaw planowania konieczne jest wpro- 
wadzenie metod prognozowania i zasady obligatoryjnego opracowywa- 
nia prognoz długookresowych, średnio- i krótkoterminowych, jako pod- 
stawy do programowania i planowania rozwoju gospodarki, poszczegól- 
nych jej działów, gałęzi, branż i regionów. 

Dużą wagę przywiązujemy do rozwijania obok planowania podmio- 
towego, adresowanego do resortów, zjednoczeń i prezydiów rad naro- 
dowych, również planowania przedmiotowego. Widzimy rosnącą rolę 
prezydiów rad narodowych w planowaniu gospodarczym. Plany w ukła- 
dzie resortowym i branżowym powinny być systematycznie konfronto- 
wane z planami i bilansami w przekroju terytorialnym. 


Pilne jest również unowocześnienie bilansowania jako podstawy kon- 
troli wewnętrznej zgodności planów i stosowania metod matematyczno- 
-ekonomicznych w planowaniu. | 

W pracach prognostycznych i planistycznych oraz w dziedzinie zarzą- 
dzania poważną rolę odgrywać będzie elektroniczna techmika obliczenio- 
wa, a wraz z nią informatyka. Umożliwi to szersze stosowanie matema- 
tycznych metod optymalizacji planów produkcji, przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych, transportu, zapasów itp. 

Ważną dźwignią rozwoju gospodarki musi być stworzenie szerokiego 
pola do rozwinięcia inicjatywy i bardziej samodzielnego działania przed- 
siębiorstw, zjednoczeń, kombinatów i innych organizacji gospodarczych. 
Na tej drodze powinno nastąpić wzmożenie aktywności kolektywów pra- 
cowniczych, załóg zakładów pracy, poszczególnych pracowników, a szcze- 
gólnie dyrektorów. 

Chodzi więc o usuwanie hamulców i przeszkód, które dziś często nie- 
stety opóźniają i utrudniają realizację wielu słusznych koncepcji i po- 
mysłów usprawnienia gospodarki i jej poszczególnych ogniw. 

Należy również ograniczać nadmierną liczbę dyrektywnych wskaźni- 
ków, a także spełniających tę samą rolę wskaźników informacyjnych i po- 
mocniczych. Od przedsiębiorstw domagać się należy przede wszystkim 
osiągania podstawowych celów planu, tj. zaopatrzenia odbiorców sto- 
sownie do przyjętych zadań i zamówień i uzyskania należytych wyników 
ekonomicznych i finansowych. 

Jednym z głównych celów unowocześnienia zarządzania jest zapewnie- 
nie warunków kojarzenia interesów jednostek i kolektywów pracowni- 
czych z interesami ogólnospołecznymi. 

Cel ten można osiągnąć m. in. przez zwiększenie zainteresowania za- 
kładów, zjednoczeń, kombinatów, a także pracowników resortów gospo- 
darczych nie tylko bieżącymi, lecz także wieloletnimi wynikami gospo- 
darowania. 

Dużo uwagi poświęcić trzeba doskonaleniu kryteriów i warunków po- 
działu zysku, tak aby zwiększyć zainteresowanie kierownictwa organi- 
zacji gospodarczych i załóg w obniżaniu kosztów własnych, podnoszeniu 
wydajności pracy, poprawie jakości i wprowadzaniu nowej techniki. 


to 
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Szczególną wagę przywiązujemy do niezbędnych zmian systemów płac, 
które muszą się stać podstawową dźwignią podnoszenia wydajności pra- 
cy, usprawnienia jej organizacji oraz wzmożenia zainteresowania mate- 
rialnego robotników i techników w osiąganiu coraz lepszych wyników 
ilościowych i jakościowych, a także we wdrażaniu postępu technicznego. 
Przygotowanie nowych zasad wynagradzania pozostaje w bezpośrednim 
związku z polityką kadrową i właściwą obsadą stanowisk wymagają- 
cych odpowiedniego poziomu kwalifikacji i przygotowania zawodowego. 

W całej rozciągłości zamierzamy umacniać zasadę jednoosobowego kie- 
rownictwa w przedsiębiorstwie. Powinno temu towarzyszyć prawidłowe 
działanie samorządu robotniczego i organizacji związkowych. Jest to nie- 
zbędne dla należytego kojarzenia sprawności i dyscypliny zarządzania 
i pełnej odpowiedzialności z socjalistycznym demokratyzmem i oddziałv- 
waniem ze strony aktywu robotniczego i załóg na bieg pracy przedsię- 
biorstwa. 

Trzeba wreszcie zapewnić odpowiednie miejsce dla kontroli partyjnej, 
społecznej i państwowej. Nie może być bowiem tolerowany nigdzie brak 
ładu, porządku, dyscypliny i odpowiedzialności. Obowiązuje to każdego 
dyrektora, kierownika i majstra, każdego pracownika na wszystkich sta- 
nowiskach pracy. Konsekwentnie i uporczywie prowadzić należy walkę 
z występowaniem wciąż jeszcze licznych nadużyć, z tworzeniem się grup 
i klik, z objawami niekompetencji, z łapownictwem i nadużywaniem 
uprawnień. 

Podobnie konsekwentnie trzeba wypowiedzieć wojnę wszelkim prze- 
jawom marnotrawstwa i braku poszanowania socjalistycznego majątku. 
Niemały też wysiłek musi być włożony w dalsze ograniczenie biurokracji 
i nadmiaru przepisów oraz walkę z bezdusznym spełnianiem obowiąz- 
ków wobec społeczeństwa i poszczególnych obywateli przez nieznaczną 
jeszcze część aparatu administracyjnego. 


Proszę towarzyszy! 


Zamierzamy postawić przed sobą w założeniach planu na lata 1971— 
1915 bardzo poważne, trudne i śmiałe zadania. Po głębokiej analizie i dys- 
kusji doszliśmy do wniosku, że mamy wewnętrzne i zewnętrzne warunki 
umożliwiające sformułowanie takich właśnie założeń. Z pełnym przeko- 
naniem przedstawiamy ten program Plenum KC, ponieważ przewiduje 
on realne perspektywy dynamicznego rozwoju kraju w interesie wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Naród nasz pod przewodem partii stworzył w okresie 26 lat władzy 
ludowej olbrzymi potencjał ekonomiczny, nowe wartości materialne i du- 
chowe. Inna, silniejsza i bogatsza stała się Polska. Jest to prawda oczy- 
wista i niezaprzeczalna pomimo popełnionych w ostatnich latach błędów, 
obniżających społeczne i ekonomiczne efekty rezultatów trudu i ofiar- 
ności narodu w dziele budownictwa socjalistycznego. 

Kierowaliśmy się wytyczonym przez partię na VIIi VIII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego programem dalszego rozwoju kraju, którego nadrzęd- 
nym celem jest maksymalnie możliwe zaspokojenie materialnych, socjal- 
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nych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa w oparciu o dalszy dynamicz- 
ny i harmonijny rozwój naszej gospodarki socjalistycznej. To zespolenie 
społecznych i gospodarczych celów rozwoju kraju stanowi nową, niezmier- 
nie istotną treść polityki społeczno-ekonomicznej partii i rządu. Reali- 
zacji tej polityki służy przedstawiony Plenum projekt założeń planu. 
Jest niezmiernie istotne, aby to zespolenie celów przyświecało dalszym 
pracom nad planem 5-letnim. 


Mamy wreszcie w społeczeństwie nowy i dobry klimat polityczny, wy- 
rażający się w aktywnym i twórczym poparciu polityki partii i rządu, 
w głębokim zaangażowaniu i mobilizacji narodu w realizacji nakreślo- 
nych przez partię zadań. Decyzje VII i VIII Plenum Komitetu Central- 
nego tchnęły w organizacje partyjne, w klasę robotniczą, chłopów, in- 
teligencję i naszą młodzież wielką i nową wiarę w nieprzemijające war- 
tości naszego ustroju socjalistycznego i jego główny cel, którym jest pod- 
noszenie dobrobytu społeczeństwa, oparte o rozwój kraju. Są to zdo- 
byte po VII Plenum bezcenne wartości, które musimy utrwalać i roz- 
wijać. 

j ak stwierdziłem na początku swego wystąpienia, przedstawiamy pod- 
stawowe założenia planu 5-letniego i chcemy, aby stały się one przed- 
miotem roboczej dyskusji na dzisiejszym X Plenum KC, a także w okre- 
sie do przekształcenia ich w projekt wytycznych planu 5-letniego, który 
będzie rozpatrzony przez plenum KC we wrześniu br. 

Uważamy, że jest to możliwie pełny materiał, który orientuje człon- 
ków Komitetu Centralnego w głównej problematyce prac nad stworze- 
niem planu 5-letniego. Uważamy jednak, że należy poddać dyskusji 
wszystkie podstawowe elementy tych założeń, byłoby błędem uważać 
czy traktować, że podane w dokumentach rozmiary zadań są ostateczne, 
zakończone i nie podlegają dyskusji. 

Na dotychczasowym etapie prac nie mogliśmy precyzyjnie określić 
wszystkich zadań, a w szczególności ujawnić całości rezerw istniejących 
w naszej gospodarce. Dlatego uważamy, że dyskusja na dzisiejszym 
Plenum, dalsza praca w Komisji Zjazdowej, prace resortów, Komisji Pla- 
nowania i rządu — mogą i powinny doprowadzić do powiększenia naszych 
możliwości, w szczególności wzrostu produkcji, dochodu narodowego, po- 
prawy wydajności pracy, a więc do stworzenia warunków, które nie 
tylko zapewnią realizację planu na proponowanym obecnie poziomie, 
lecz mogą stworzyć przesłanki do powiększenia zadań na odcinkach naj- 
bardziej nabolałych i ważnych, jak: budownictwo mieszkaniowe, proble- 
my socjalne oraz potrzeby związane z dalszym wzrostem płac. Jesteśmy 
przekonani, że w toku tej dyskusji, w której będą brać udział partyjni 
i bezpartyjni, prezentowane dziś założenia zostaną skonkretyzowane 
i wzbogacone twórczą inicjatywą wszystkich, którym leży na sercu dobro 
naszej socjalistycznej Ojczyzny, a ostateczny plan stanie się własnością 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa oraz zmobilizuje wszystkie siły 
do jego realizacji. 

W dyskusji, jak też w realizacji ambitnych zadań naszego planu 5-let- 
niego liczymy na młode pokolenie Polski Ludowej, którego zapał i ofiar- 
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ność wsparte zostały dobrym przygotowaniem do zawodu. Cechą planu 
5-letniego będzie właśnie i to, że stworzy on młodzieży dobre perspek- 
tywy nauki, pracy i życia dzisiaj i po 1975 r. 

Jesteśmy świadomi tego, że nie wszystkie problemy nurtujące społe- 
czeństwo rozwiążemy w obecnym 5-leciu. Podkreślałem w referacie, że 
mamy jeszcze ograniczone możliwości. Ale robimy wszystko, na co dzi- 
siaj nas stać. 

Podstawowe założenia nowego planu 5-letniego, które dziś przedsta- 
wiamy Plenum Komitetu Centralnego — to suma jakże wielkich zadań, 
które wyznaczają kolejny etap rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny 
oraz kształtują podstawy jej dalszego rozkwitu po 1975 r. 


SPRAWOZDANIA ZESPOŁÓW ROBOCZYCH 


ZAGADNIENIA WZROSTU STOPY ŻYCIOWEJ 


referent STANISŁAW WROŃSKI 


W zespole tym, debatującym nad problemem wzrostu stopy życiowej 
społeczeństwa w bieżącym 5-leciu, uznano, że jednym z podstawowych 
warunków osiągnięcia założonego jej wzrostu jest usunięcie przyczyn 
wydłużenia cyklu inwestycyjnego oraz przekraczania planowych kosztów 
inwestycji, w przeciwnym bowiem razie założone wskaźniki produkcji 
i funduszu spożycia mogą być zagrożone w skali kilkunastu miliardów 
złotych rocznie. 

Konieczne więc będzie dokonanie wyraźnego postępu zarówno w pro- 
gramowaniu, planowaniu i projektowaniu inwestycji, jak też w organizacji 
wykonawstwa inwestycyjnego. 

Niezbędnym wymogiem ogólnego podniesienia efektywności produkcji 
jest lepsze wykorzystanie istniejącego potencjału produkcyjnego, m. in. 
przez zwiększenie współczynnika zmianowości. Stanowi to niezbędny wa- 
runek zarówno produktywnego zatrudnienia blisko 200 tysięcy nowych ro- 
botników, jak i założonego wzrostu produkcji i — co za tym idzie — fun- 
duszu spożycia. 

W dyskusji zastanawiano się nad hierarchią zaspokajania różnych po- 
trzeb społecznych. Wyrażono pogląd, że obok zapewnienia pełnego za- 
trudnienia za zadanie równorzędne należy przyjąć: wzrost zarobków real- 
nych zatrudnionych i zwiększenie budownictwa mieszkaniowego. Wyra- 
żono przy tym myśl, że należy wzrost realnych zarobków rozumieć rów- 
nież jako realną możliwość kupna tego, czego się potrzebuje. 


Dlatego za konieczny warunek odczuwalnej poprawy stopy życiowej 
(w ślad za wzrostem płacy i realnych dochodów) uznano w dyskusji utrzy- 
manie ciągłości zaopatrzenia rynku we wszystkie podstawowe produkty, 
zarówno spożywcze, jak i przemysłowe. 


Szczególną uwagę zwracano na rozważenie wszystkich możliwości dal- 
szego powiększenia budownictwa mieszkaniowego i wypracowania prawi- 
dłowej polityki mieszkaniowej. Wskazywano na konkretne możliwości 
przekroczenia założonych w planie zadań budownictwa mieszkaniowego — 
pod warunkiem wprowadzenia potrzebnych zmian technologicznych, ukła- 
dów organizacyjnych i kalkulacji ekonomicznej. 


Postulowano, aby corocznie weryfikować założenia budownictwa mie- 
szkaniowego w górę w drodze wykorzystania wszystkich nowych mo- 
żliwości, zwłaszcza w razie zrealizowania wszystkich innych planów in- 
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westyvcvjnvch przez odpowiednie przedsiębiorstwa wykonawcze, dla umo- 
żliwienia im przerzucenia sił i środków na wykonawstwo budownictwa 
mieszkaniowego. 

Podkreślano, że słuszne jest zwrócenie w projekcie planu szczególnej 
uwagi na problemy ochrony zdrowia i rozwoju urządzeń socjalnych w za- 
kładach pracy. 

W programie społecznym 5-latki — mówiono — trzeba zwrócić szczegól- 
ną uwagę na zaspokojenie potrzeb młodego pokolenia, m. in. pomoc ma- 
terialną dla nowych rodzin, zwłaszcza w kontekście polityki mieszkanio- 
wej. dalszego rozwijania idei młodzieżowych patronatów nad wielkimi 
budowami oraz odpowiednich rozwiązań w dziedzinie zatrudnienia mło- 
dzieży. 

Chodzi również o wprowadzenie dłuższych, odpowiednio opłacanych 
urlopów macierzyńskich i dalsze nastawienie produkcji na potrzeby mło- 
dego pokolenia. Stwierdzono też, że słuszny jest założony w projekcie 
planu kierunek podnoszenia zarobków ludzi najniżej uposażonych. 


Zgłoszono postulat, aby w różnych przedsięwzięciach pomocy socjalnej 
bardziej brać pod uwagę przeciętny dochód na członka rodziny. 

Mówiono, że polityka nastawiona na zaspokajanie różnych potrzeb spo- 
łecznych i dbająca o warunki życiowe najniżej uposażonvch nie może 
być rozumiana jako odejście od zasady wynagradzania wg pracy. Wprost 
przeciwnie — dbałość o warunki bytowe ludzi najniżej uposażonvych stwa- 
rza dobre warunki do konsekwentnej realizacji zasadv: dobra płaca za 
dobrą pracę. Polityka dochodowa musi być realizowana w ten sposób, 
aby sprzyjać postępowi ekonomicznemu kraju, a to jest możliwe tylko 
przy uzależnieniu zarobków od efektów pracy. 

Zwrócono też uwagę, że trzeba bardziej konkretnie zarysować program 
skracania czasu pracy. Efekty społeczno-ekonomiczne skracania czasu 
pracy są bardzo często wyższe, niż to się na ogół uznaje, i trzeba je wszech- 
stronnie rozważyć. 

Zwrócono również uwagę, że na poprawę standardu życia składa się 
lepsze zaspokajanie potrzeb kulturalnych. Stąd wypływa konieczność 
wzrostu produkcji dóbr kulturalnych, zapewnienia warunków odbioru 
radia i telewizji w całym kraju, szerszego docierania prasy i książki 
zwłaszcza na wieś. 

Postulowano przygotowanie w pięciolatce i rozpoczęcie w 1975 r. pro- 
dukcji małolitrazowego samochodu. 

Kolejnv element, który się przewijał w dyskusji, dotyczył problemu płac 
i warunków pracy. 

Systemy płac, a zwłaszcza systemy premii i nagród, powinny stymu- 
lować lepszą pracę, wyższe efekty ekonomiczne, z tym że z całkowitą 
konsekwencją powinna być przestrzegana zasada jawności w stosowaniu 
premii i nagród. 

Dvskutanci zwracali uwagę, że svstemv płac dla poszczególnych branż 
powinny mieć charakter ramowy, z możliwością ich właściwego dostoso- 
wywania do warunków w zakładzie pracy. 
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Powinna ulegać zasadniczemu wzmocnieniu w praktyce socjalistyczna 
zasada równej płacy za równą pracę. 

W sprawach zatrudnienia zespół uznał, że przyjęcie w założeniach planu 
5-letniego polityki pełnego zatrudnienia odpowiada potrzebom społecznym. 
Dopracowania wymaga jednak m. in. zespół praktycznych środków, jakie 
powinny być podjęte w polityce zatrudnienia nie tylko w skali kraju, ale 
i w regionach, w których rysuje się w planie 5-letniem niedobór miejsc 

racy. 
i Dyskusja w zespole roboczym objęła także zagadnienia socjalne. 

Miedzy innymi wysunięto postulat regulowania różnic między upraw- 
nieniami robotników i pracowników umysłowych. Zdaniem zespołu nale- 
żałoby zwiekszyć środki na bezpieczeństwo i higienę pracy w niektórych 
branżach. W zakresie problematyki ochrony zdrowia uznano, że niezbędne 
jest śmielsze podejmowanie i upowszechnianie różnorodnych inicjatyw 
terenowych, sprzyjających bardziej racjonalnemu wykorzystaniu izb szpi- 
talnych i kadry lekarskiej. 


W dyskusji zespołu dużo miejsca zajęła sprawa subiektywnego czynnika 
ludzkiego, od którego zależy pomyślna realizacja założeń rozwoju społecz- 
no-gospodarczego Polski w najblizszych latach. 


Zwracano uwagę, że od prawidłowego funkcjonowania tego ludzkiego 
mechanizmu w nie mniejszym stopniu niż od wyboru trafnych koncepcji 
gospodarczych oraz prawidłowego dysponowania i użycia środków mate- 
rialnyvch zależeć będzie pomyślny rozwój kraju. 

Wynika stąd wniosek zasadniczy, że integralną niejako częścią rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju stać się winien program działań zmierza- 
jących do lepszej organizacji pracy i wdrożenia nowych metod kierowa- 
nia. 

Mówiono o konieczności eliminowania rutyny, biurokratyzmu, lekcewa- 
żenia opinii społecznej i Innych wad. które paraliżują ludzką inicjatywę, 
hamują zapał i wolę działania, trwonią talenty, utrudniają unowocześnie- 
nie technologii i stają się przeszkodą w realizacji zadań gospodarczych. 


Wymienione ujemne zjawiska pokutują jeszcze w wielu ogniwach apa- 
ratu centralnego, w resortach i zjednoczeniach hamując realizację zadań 
wytyczonych przez VIII Plenum. 

Z zadań konkretnych, które w tej dziedzinie wysuwają się na czoło, 
wymieniono przede wszystkim konieczność umocnienia podstawowego 
ogniwa w gospodarce narodowej, to jest przedsiębiorstwa przemysłowego, 
rozszerzenia uprawnień jego kierownictwa, popierania ze wszech miar sa- 
modzielności i takiej organizacji kontroli, która przeciwdziałałaby aseku- 
ranctwu i bierności, a preferowała śmiałość decyzji sprzyjającej rozwo- 
jowi. 

Duże znaczenie w realizacji zadań społeczno-ekonomicznych — podkre- 
ślano w dyskusji — mieć będzie racjonalna polityka kadrowa, kierująca 
się konsekwentnie sprawiedliwvmi kryteriami: ocena ludzi na podstawie 
wyników ich pracy w ramach jasnego zakresu kompetencji i odpowiedzial- 
ności. 
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Podniesiono również problemy przygotowania wykwalifikowanych kadr. 


Materiały będące przedmiotem dyskusji w tym zakresie uznano za 
zbyt tradycyjne, nie odpowiadające potrzebom chwili. W szczególności 
postulowano, aby już obecnie, zanim jeszcze dojrzeją koncepcja i warunki 
do upowszechnienia szkolnictwa średniego, podjąć śmielsze kroki w kie- 
runku uelastycznienia systemu kształcenia młodzieży. 


Chodzi o to, aby za pomocą tych kroków doskonalić obecny model 
szkolny, przygotowując równocześnie warunki do poważniejszych i dalej 
idących zmian w następnej pięciolatce. 


Zdaniem zespołu plan pięcioletni powinien być opracowany ze znacznie 
głębszą argumentacją społeczną i polityczną niż to zrobiono w obecnvm 
projekcie. 


PROPORCJE I KIERUNKI ROZWOJU GOSPODARKI 


referent JERZY ŁUKASZEWICZ 


Zespół wyraził aprobatę dla generalnych kierunków rozwoju gospodarki 
w latach 1971—1975 i podstawowych proporcji planu na ten okres. Stwier- 
dzono, że założenia planu, aczkolwiek w wielu sprawach wvmagające 
jeszcze dalszych studiów, analiz i dopracowań, odpowiadają zasadom poli- 
tyki społecznej i gospodarczej, nakreślonej przez VIII Plenum KC PZPR. 
Podkreślono, że założenia te równolegle do poprawy stopv życiowej prze- 
widują realizowanie przyspieszonego rozwoju gospodarczego. 


W toku dyskusji podzielono punkt widzenia Biura Politvcznego w spra- 
wie możliwości wzrostu płac realnych i dochodów ludności, jak również 
co do globalnej wielkości nakładów inwestycyjnych. Założenia planu na 
lata 1971—1975 odzwierciedlać muszą zasady politvki partii, wypracowane 
na VI11 VIII klenum KC PZPR. | 


Zespół zwrócił jednak uwagę, że nie można abstrahować od rezultatów 
polityki gospodarczej lat minionych, w tym szczególnie z okresu 
1965—1970. | 

Uwarunkowania wynikające z politvki społecznej i gospodarczej lat 
poprzednich, jak również fakt, że założenia planu obejmują praktycznie 
tylko 4 najbliższe lata, uniemożliwiają ukazanie w bardziej przekonywają- 
cy sposób perspektyw naszego rozwoju w niektórych dziedzinach w dłuż- 
szym okresie czasu. Dlatego też zespół zaproponował. aby przedstawiając 
pod dyskusję ostateczne założenia na lata 1971—1975 w niektórych dzie- 
dzinach nakreślić założenia rozwojowe na lata 1976—1980. Dotyczy to 
zwłaszcza rozwoju budownictwa mieszkaniowego i perspektyw rozwiąza= 
nia w Polsce kwestii mieszkaniowej, programu socjalnego, w tym głównie 
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perspektywy skracania czasu pracy, polityki płac, w tym podniesienia 
realnych płac i dochodów ludności łącznie ze złagodzeniem dysproporcji 
w poziomie zarobków ludzi różnych zawodów i w poziomie życia mieszkań- 
ców różnych regionów kraju. 

Zdaniem zespołu, w dalszych pracach nad planem szereg problemów 
wymaga dodatkowych analiz i przemyśleń oraz poszukiwań bardziej efek- 
tywnych dróg realizacji wytyczonych celów społeczno-gospodarczych. 


Do takich należy zaliczyć: 


Po pierwsze — politykę inwestycji. Wypowiadano zgodnie pogląd, że 
łączne nakłady na lata 1971—1975 powinny być traktowane jako nieprze- 
kraczalne. Podniesiono sprawy ewentualnej redystrybucji nakładów w ra- 
mach przemysłu, ale jednocześnie stwierdzono, że dotyczy to tylko nie- 
wielkich przesunięć. 


Niemniej jednak wypowiedziano pogląd o konieczności dokonania po- 
nownej analizy nakładów na rozwój przemysłu chemicznego, projekt pla- 
nu bowiem nie zakłada odpowiedniego tempa wyprzedzenia rozwoju tego 
przemysłu w stosunku do ogólnego rozwoju gospodarki. 


Zespół postuluje konieczność dokonania wszechstronnej analizy zamie- 
rzeń dotyczących ilościowego kształcenia kadr technicznych — w kon- 
frontacji z materiainymi warunkami realizacji tego programu, a szczegól- 
nie — z wyposażeniem wyższych uczelni technicznych. 


Problematyki inwestycyjnej dotyczyło również stwierdzenie koniecz- 
ności bardziej wnikliwej analizy konstrukcji planu inwestycyjnego 
w poszczególnych branżach przemysłowych. Chodzi o to, aby nakłady 
były koncentrowane głównie na tych przedsiębiorstwach, które faktycznie 
stanowią o rozwoju technicznym poszczególnych branż i całej gospodarki. 
Przede wszystkim zaś nakłady w przemyśle muszą być kierowane na mo- 
dernizację i rekonstrukcję. Nowe powierzchnie budować należy tylko tam, 
gdzie to jest ekonomicznie i gospodarczo uzasadnione. 


Drugi problem — to zatrudnienie. Z pełną aprobatą zespół potraktował 
te założenią polityki, które zapewnić mają pełne zatrudnienie młodzieży 
wchodzącej w wiek produkcyjnv. Podkreślano, że elementy polityki za- 
truanienia. jakie zostały zaprezentowane w założeniach, nie stanowią 
jeszcze optymalnego wariantu rozwiązania tej szczególnie ważnej sprawy. 
W związku z tym postulowano konieczność ponownego przeanalizowania 
przewidywanego wzrostu zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej w za- 
kładach zwartych, mając na uwadze podniesienie wskaźnika zmianowości. 
Analiza ta musi jednak uwzględniać taki wzrost zatrudnienia. który wyni- 
ka z norm technicznie uzasadnionych i z norm obsad stanowisk roboczych. 
Rzecz w tym, by nie obniżać możliwości uzyskania wyższej wydajności 
pracy na skutek wzrostu zatrudnienia. | 

W zespole postulowano ponowne przeanalizowanie zatrudnienia w usłu- 
gach dla ludności pracującej w produkcji. Dużo uwagi poświęcono także 
sprawie zatrudnienia kobiet, wnioskując opracowanie kompleksowego pro- 
gramu działania na tym odcinku. 
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Zespół stwierdził także konieczność dokonania krytycznej analizy dal- 
szych zamierzeń inwestycyjnych w przemyśle na tych terenach, gdzie 
występuje nadwyżka rąk do pracy, a jednocześnie w istniejących tam za- 
kładach przemysłowych jest niski wskaźnik zmianowości. 

Postulowano też, aby przed sformułowaniem ostatecznej liczby osób, 
dla których trzeba stworzyć nowe miejsca pracy, dokładniej przeanali- 
zować możliwości zarówno skracania czasu pracy dla niektórych kategorii 
pracowników, jak również obniżenia wieku emerytalnego dla niektórych 
środowisk. 


Kolejna sprawa — to problematyka handlu zagranicznego. 


Postulowano poparcie stanowiska Biura Politycznego co do konieczności 
podniesienia założeń rozwoju handlu zagranicznego. Uznano, że powinien 
on stanowić w coraz większym stopniu czynnik dynamizujący wzrost go- 
spodarki narodowej i jednocześnie przyczyniać się do lepszego zaspokoje- 
nia potrzeb ludności. 

Czwarty problem — to kompleksowość przedstawienia założeń rozwoju 
na lata 1971—1975. Zespół uznał, że ostateczna wersja założeń rozwoju 
na lata 1971—1975, która będzie poddana pod dvskusję przed VI Zjazdem 
partii, powinna traktować w sposób bardziej precyzyjny o zmianach w sy- 
stemie planowania i zarządzania gospodarką narodową, uwzględniając 
dorobek komisji powołanej do tych spraw przez Biuro Polityczne. Założe- 
nia te powinny również dotyczyć rozwoju poszczególnych województw. 
Chodzi o to, aby w planie rozwoju województw zharmonizować kryteria 
ogólnogospodarcze, gałęziowe i regionalne. 


Zdaniem zespołu byłoby ze wszech miar pożyteczne, aby w kolejnym 
opracowaniu założeń rozwoju zarysować miejsce naszego kraju w obozie 
socjalistycznym i w świecie oraz określić zadania wynikające ze społeczne- 
go podziału pracy w ramach RWPG. 

Wiele uwagi zespół poświęcił nie tylko założeniom rozwoju na lata 
1971—1975, ale również warunkom gwarantującym ich realizację. Postulo- 
wano opracowanie szczegółowych programów dotyczących podstawowych 
dziedzin gospodarki oraz usprawnienia svstemu jej funkcjonowania. Do- 
tyczy to zwłaszcza konieczności uruchomienia tych rezerw, które tkwią 
w procesie pracy, w lepszej wydajności, w sprawniejszym organizowaniu 
wwvsiłku produkcyjnego, w łamaniu biurokrecji i zwalczaniu marnotraw- 
stwa. Stwierdzono, że niezwykle ważną sprawą jest radykalne podniesie- 
nie poziomu pracy i odpowiedzialności kierownictw resortów, zjednoczeń, 
rad narodowvch, kierownictw gospodarczych przedsiębiorstw i instytucji. 
Podkreślono konieczność wzmożenia inspiratorskich i kontrolnych funkcji 
organizacji i instancji partyjnych. 

W trakcie prac zespołu zadawano sobie pytanie, czy przedłożony wariant 
założeń jest wariantem optymalnym. Stwierdzono, że jest to wariant naj- 
lepszy z dotvchczas przedstawionych, niemniej istnieją możliwości, aby 
proporcje planu i jego zbilansowanie ukształtowało się jeszcze lepiej. 

Zespół wvraził nadzieję, że stanie się to ważnym tematem dyskusji 
przedzjazdowej. 
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ROLNICTWO I PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY 


referent EDMUND APOLINARSKI 


W zespole tym podkreślono, że projekt planu w odniesieniu do rolni- 
ctwa i przemysłu spożywczego ma mocne strony, do których należy zali- 
czyć jasne określenie celów produkcyjnych, jak również środków, którymi 
należy się posługiwać w ich realizacji. Stwierdzono jednak, że ustalone 
dla rolnictwa wskaźniki produkcyjne są bardzo napięte. Ich pełna reali- 
zacja jest uzależniona od usunięcia w dalszych pracach nad planem sła- 
bych jego stron, do których należy przede wszystkim zaliczyć niepełne 
pokrycie zapotrzebowania rolnictwa i wsi na niektóre przemysłowe środki 
produkcji, zwłaszcza materiały budowlane, maszyny i narzędzia oraz 
wegiel. 

Wyrażono również obawę, że zadania inwestycyjne w przemyśle rolno- 
-spożywczym są bardzo napięte i ewentualne opóźnienia w realizacji tego 
planu mogą spowodować dla rolnictwa i gospodarki narodowej poważne 
trudności. 


Podstawowy nurt dyskusji dotyczył szczególnie warunków zapewnia- 
jących realizację zadań stawianych przed rolnictwem i przemysłem spo- 
żywczym. 

Właściwe wykorzystanie przyrostu nakładów inwestycyjnych będzie 
w dużym stopniu rozstrzygało o pomyślnej realizacji planu produkcyjnego 
rolnictwa. Polityka rolna naszego państwa powinna kształtować także 
społeczno-ekonomiczne warunki, stale utrzymywać wysokie zainteresowa- 
nie rolników produkcją i związanymi z nią coraz wyższymi nakładami. 

Przed całym rolnictwem stawiamy zadanie szybkiego wzrostu produkcji 
zwierzęcej, co wymaga przeznaczenia dużych środków na budownictwo 
inwentarskie. Postęp w tej dziedzinie będą warunkować: 

— wzrost dostaw materiałów budowlanych, zapewnienie lepszych, bar- 
dziej funkcjonalnych projektów typowych, a także świadczenie w szer- 
szym zakresie usług budowlanych przez kółka rolnicze, spółdzielnie usłu- 
gowo-wytwórcze, grupy remontowe gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”. 

Rozwój produkcji zwierzęcej wymaga też odpowiedniego wzrostu pro- 
dukcji zbóż i pasz w gospodarstwach rolnych, tworzenia w rolnictwie okre- 
ślonych rezerw paszowych (np. w postaci kiszonek) na okresy niedoborów 
pasz. 

Stwierdzono, że stawiając przed rolnikami zadania wzrostu produkcji 
należy lepiej przystosowywać gospodarstwa chłopskie do specjalizacji 
w produkcji zwierzęcej, a także organizować zespołowe formy ich prowa- 
dzenia. 

Duże znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej mają inwestvcie meliora- 
cyjne i zaopatrzenie wsi w wodę. Wielkie potrzeby w tym zakresie wystę- 
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pują zwłaszcza w rejonach Polski centralnej, południowej i wschodniej. 
Rząd powinien przedsiębrać odpowiednie środki. aby rozszerzać zakres 
tych inwestycji. 

W strukturze nakładów inwestycyjnych przewiduje się duże środki na 
mechanizację procesów produkcyjnych, co powinno dotyczyć szczególnie 
produkcji zwierzęcej (przyrządzanie pasz, udój, pojenie i usuwanie oborni- 
ka). W produkcji roślinnej pilne jest zwiększenie produkcji maszyn do 
wysiewu nawozów i środków ochrony roślin, zbioru zielonek, zbóż i oko- 
powych. Przemysłowi maszyn rolniczych należy zapewnić odpowiednie 
środki, aby mógł szybko poprawić jakość produkowanvch maszvwn, ich 
trwałość i niezawodność oraz obniżać koszty produkcji. Wymaga ostatecz- 
nego rozwiązania problem części zamiennych. 

Przemysł chemiczny powinien szybko zwiększać produkcję nawozów 
wieloskładnikowych, dbać o wysoką ich jakość i właściwe opakowanie. 

Pilnym zadaniem nauk rolniczych i przemysłu chemicznego jest podję- 
cie produkcji premiksów i poszukiwanie nowych źródeł produkcji białka 
oraz innych komponentów i stymulatorów wzrostu produkcji zwierzęcej. 

Troską rządu, administracji terenowej i wszystkich zatrudnionych w rol- 
nictwie powinno być pełne zagospodarowanie całej rolniczo przydatnej 
ziemi. 

Szczególną troską i pomocą należy otaczać gospodarstwa młodych rolni- 
ków, zwłaszcza te, które zostały im przekazane w stanie podupadłym. 

Nasza polityka rolna popiera rozwój produkcji we wszystkich sektorach 
naszego rolnictwa, stwarzając coraz lepsze warunki jej opłacalności. Poli- 
tyka ta służyć będzie ograniczaniu procesów ekstensywnych w rolnictwie, 
nadmiernemu odpływowi młodzieży, a zarazem wywrze istotny wpływ 
na wzrost produkcji towarowej. 


Dyskutując nad formami zagospodarowania wypadającej z rolnictwa 
indywidualnego ziemi, stwierdzano równocześnie w zespole, że dla niektó- 
rych terenów należałoby ponownie rozpatrzyć wielkości planowanych środ- 
ków na zagospodarowanie ziemi przez PGR, zwłaszcza na budownictwo 
gospodarcze i mieszkaniowe, wyposażenie w maszyny i urządzenia. 

Ważnym czynnikiem przyspieszającym tempo rozwoju rolnictwa jest 
ogólne i zawodowe wykształcenie młodzieży. 

Szkolnictwo wiejskie, a zwłaszcza zawodowe, wymaga stałej troski 
o podnoszenie jego poziomu i sprawności nauczania, co wiąże się z potrze- 
bą doskonalenia programów i lepszego ich dostosowania do okresów prac 
w rolnictwie, jak również zapewnienia odpowiednich środków inwesty- 
cyjnych na budowę nowych szkół i internatów. 

Omawiając dalej problematykę przemysłu rolno-spożywczego, podkre- 
Ślono m. in., że mimo iż na bieżącą 5-latkę przeznaczono duże sumy na 
jego modernizację i dalszą rozbudowę, to jednak ogrom zadań stojących 
przed tym przemysłem skłania do wniosku. aby w dalszych pracach nad 
planem szukać na ten cel dodatkowych środków. 

Pilne potrzeby inwestycyjne w tym przemyśle, zwłaszcza na odcinku 
zagospodarowania mięsa, mleka i produkcji koncentratów spożywczych, 
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jak również budowy chłodni i magazynów, stawiają przed resortami: prze- 
mysłu rolno-spożywczego i budownictwa wymagania terminowego przygo- 
towania i realizacji ustalonych zadań inwestycyjnych. Wszelkie opóźnie- 
nia w realizacji tych zadań będą mieć — co mocno podkreślano — ujemny 
wpływ na wykonanie zadań w rolnictwie i zaopatrzenie rynku w artykuły 
żywnościowe. 

Przemysł rolno-spożywczy powinien też zadbać o wykorzystanie wszyst- 
kich rezerw produkcyjnych, a zarazem dążyć do ciągłego unowocześniania 
i obniżania kosztów produkcji, wprowadzając nowe jej asortymenty. 

Ważną sprawą jest również rozwijanie przemysłu opakowań. 

W dyskusji wiele uwagi poświęcono usprawnieniu obsługi rolnictwa 
jako ważnego ogniwa w procesie intensyfikacji i specjalizacji produkcji. 

Niezbędne jest więc — stwierdzano — przeznaczenie większych nakła- 
dów na rozbudowę punktów skupu, wyposażenie ich w urządzenia tech- 
niczne oraz niezbędne środki transportu, odpowiednie do przewozu żywca, 
owoców, warzyw itp., a także dokształcanie personelu, poprawa organizacji 
pracy i usprawnienie obsłuci finansowej. 

Wiele uwagi w dyskusji poświecono sprawom doskonalenia zarządza- 
nia i kierowania coraz bardziej złożonymi problemami rozwoju produkcji 
rolnej i jej intensyfikacji. W naszych warunkach, przy występującym 
zróżnicowaniu glebowo-klimatycznym, demograficznym i wielosektoro- 
wości naszego rolnictwa — mówiono — nie można na szczeblu centralnym 
opracować jednego programu intensyfikacji produkcji, obowiązującego 
dla całego kraju. Należy dvrektywy centralne dostosowywać do specyfi- 
ki poszczególnych województw i regionów, a niektóre zagadnienia z dzie- 
dziny rejonizacji produkcji i jej specjalizacji opracowywać szczegółowo 
i konkretnie dla mniejszych rejonów. 

Dotyczy to np. wypasów bydła i owiec w Sudetach i Bieszczadach, inten- 
syfikacji produkcji ogrodniczej itp. Do tak opracowywanych planów pro- 
dukcyjnych w rolnictwie należy dostosować strukturę administracji rol- 
nej, pracę organizacji i przedsiębiorstw obsługujących rolnictwo, instruk- 
taż służby rolnej. 

Uwzględniając jednak stan naszego rolnictwa, konieczne staje się przy- 
spieszenie rozwoju nauk rolniczych, jak i opracowania systemu wdrażania 
jej wyników do szerokiej praktyki rolniczej, z uwzględnieniem planów 
regionalnego rozwoju rolnictwa. Usprawnienie obsługi rolnictwa i zaopa- 
trzenia społeczeństwa w artykuły żywnościowe wymaga rozważenia celo- 
wości działania w rolnictwie dużej liczby instytucji i organizacji zajmują- 
cych się podobnymi zagadnieniami, a zatrudniających zbyt wielu pracow- 
ników, którzy zwiększają koszty produktów finalnych rolnictwa. Odnosi 
się to szczególnie do instytucji i organizacji zajmujących się kontraktacją 
i skupem drobiu, owoców, warzyw itp. 


X Plenum KC PZPR 


ROZWÓJ REGIONÓW WOJEWÓDZKICH 


referent FRANCISZEK SZCZERBAL 


W trakcie pracy zespołu nad węzłowymi problemami rozwoju regionów 
wojewódzkich uznano, że w założeniach planu 5-letniego wysunięto słusz- 
nie, jako jego nadrzędny cel — wyraźne polepszenie materialnych i kul- 
turalnych warunków życia ludności. Realizacja tego celu wiąże się ściśle 
z dynamicznym i harmonijnym rozwojem całej gospodarki. 

W jej obrębie jednak występują specyficzne warunki wzrostu społeczno- 
-gospodarczego każdego regionu. 

Zespół wymienia następujące czynniki decydujące o przyspieszeniu roz- 
woju regionów: osiągnięty poziom i ukształtowany profil gospodarczy 
oraz wielkość posiadanych środków trwałych i ich struktura, naturalne 
warunki rozwoju danego regionu, jego bogactwa naturalne oraz struktu- 
rę i kwalifikacje ludności, lokalne rezerwy tak materialne, jak i organiza- 
cyjne. 

Na podstawie takiej właśnie bazy wyjściowej czynniki terenowe powin- 
ny skonkretyzować program działania, który w ramach założeń planu za- 
pewni możliwości lepszego wykorzystania sił wytwórczych na rzecz wvż- 
szej dynamiki i harmonijnego rozwoju zarówno danego regionu, jak i całej 
gospodarki. 

Szczególne znaczenie — jak stwierdza się w sprawozdaniu — przywią- 
zuje zespół do lepszego wykorzystania obecnego potencjału wytwórczego 
1 ludzkiego oraz osiągnięć naukowo-technicznych. Wymaga to skuteczniej- 
szego niż dotąd wysiłku organizacyjnego. 

Uznano, że realizacja zadań inwestycyjnych, a w szczególności inwe- 
stycji kluczowych o priorytetowym znaczeniu, powinna być przedmiotem 
niesłabnącego zainteresowania władz centralnych i terenowych. Centralne 
ogn'wa aparatu gospodarczego powinny wykorzystywać w pełni i z nale- 
żytą operatywnością uwagi i wnioski, jakie zgłaszają terenowe organy 
współuczestniczące w procesach inwestycyjnych lub nadzorujące ich prze- 
bieg. 

Zdaniem zespołu należy wyodrębnić węzłowe problemy kompleksowego 
rozwoju poszczególnych regionów. Na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
pełniejszego wykorzystania mocv produkcyjnych, zwłaszcza przez zwięk- 
szanie zmianowości w przemyśle. W związku z tym zachodzi potrzeba 
przygotowania w każdym regionie konkretnych planów wprowadzania 
drugich i trzecich zmian w zakładach. Nie mniej ważne będzie zapewnie- 
nie pełnej obsady załóg w nowych zakładach oraz w modernizowanych 
obiektach. 

Wśród węzłowych problemów regionalnych sprawozdanie wymienia 
kompleks zagadnień rolnvch i żywnościowych. 

Napięte zadania w dziedzinie podniesienia towarowości rolnictwa wyma- 
gają przemyślanego działania ze strony władz terenowych. W ich gestii 
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znajdują się wszelkie środki organizacyjne związane z całością spraw rol- 
nych. Zespół zwraca uwagę w pierwszym rzędzie na potrzeby tych rejo- 
nów i grup gospodarstw, które w ciągu ostatniego 10-lecia wyróżniały 
się pod względem dynamiki produkcji rolniczej i wzrostu dostaw. Tam 
właśnie, usprawniając obsługę gospodarstw rolnych i uwzględniając peł- 
niej niż dotąd ich potrzeby, można będzie przy stosunkowo niskich nakła- 
dach i w krótszym czasie uzyskać dalszy i wyższy niż dotąd przyrost pro- 
dukcji rolnej. 

Intensyfikacja gospodarki rolnej w dużym stopniu wiąże się z rozwojem 
organizacji skupu i przetwórstwa. 

Znaczna część zwiększonych na ten cel środków znajdzie się w dyvspo- 
zvcji jednostek planu centralnego i organizacji spółdzielczych. Władze te- 
renowe muszą udzielić więcej uwagi instytucjom przemysłu rolno-spożyw- 
czego, spółdzielczości ogrodniczej, mleczarskiej i innych działów prze- 
twórczego zaplecza rolnictwa, kontrolować realizację tych inwestycji 
i udzielać wszechstronnej pomocy w tej dziedzinie. Trzeba zapewnić nale- 
żyty wpływ władz terenowych na proces programowania i planowania 
omawianych inwestycji. 

Za bardzo ważny problem uznano konieczność opracowania w każdym 
województwie regionalnych bilansów siły roboczej, jako podstawy politvki 
zatrudnienia w skali kraju i regionu. Na władzach terenowych ciąży odpo- 
wiedzialność za wykorzystanie zasobów pracy w danym rejonie i w ramach 
krajowych ustaleń. Trzeba zapewnić coraz pełniejszą współpracę rejonów 
nadwvżkowych z rejonami, gdzie występuje niedobór siły roboczej. Za- 
chodzi więc tu potrzeba współdziałania i koordynacji międzyregionalnej. 

Ważnym węzłowym problemem w kształtowaniu rozwoju województw 
jest całość zadań w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i komunal- 
nego. Nowe zasady lokalizacji budownictwa mieszkaniowego i przydziału 
mieszkań wiążą się zarazem z koniecznością stworzenia właściwej atmo- 
sfery i powszechności zrozumienia pilności zaspokajania potrzeb pro- 
dukcji. Jej potrzeby musi polityka mieszkaniowa uwzględniać prioryte- 
towo. Rady narodowe muszą się z tym liczyć. W nie mniejszej mierze rady 
są odpowiedzialne za należyte zaspokajanie najpilniejszych potrzeb lud- 
ności, oczekującej od dawna na mieszkania kwaterunkowe, spółdzielcze 
lub na możliwość indywidualnego budownictwa. Zespół stwierdził, iż uwa- 
ża za niezbędne. aby dołożyć wszelkich starań dla wygospodarowania do- 
datkowych środków materiałowych i finansowych na zwiększenie rzeczo- 
wego programu budownictwa mieszkaniowego. 

Zakłada się duży wzrost masy towarowej na zaspokojenie potrzeb lud- 
ności. W sprawozdaniu podkreśla się, że trzeba znacznie usprawnić dv- 
strybucję, ulepszyć pracę organizacji handlowych, lepiej wykorzystać sieć 
placówek, urządzenia i potencjał ludzki. To również sfera planowania re- 
gionalnego. 

W sprawozdaniu podkreśla się, że nie można dłużej tolerować częściowej 
tylko realizacji corocznych planów tworzenia i wyposażania placówek han- 
dlowvch w nowo budowanych osiedlach. 

Władze terenowe muszą też energicznie działać na rzecz podniesienia 
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lokalnej produkcji rynkowej, rozszerzenia usług dla ludności. Dotychczaso- 
we założenia planu w sprawie rozwoju usług należy uznać za minimalne. 

Do kluczowych problemów rozwoju województw, powiatów i miast 
zespół zalicza kompleks spraw socjalnych. Każda dziedzina, a więc nauka 
1 oświata, służba zdrowia, kultura, zabezpieczenie społeczne oraz sport 
iturystyka wymagają odpowiedniego sprecyzowania w planach regional- 
nych. Szczególnej troski  vymaga ustawiczna kontrola realizacji ogólnego 
budownictwa socjalnego oraz programów socjalnych przewidzianych 
w poszczególnych zakład”ch pracy. 

Problematyka rozwoju poszczególnych regionów nie może być oczywi- 
Ście zacieśniona jedynie do zagadnień i zadań wynikających z planów 
terenowych. Zasadniczą rolę muszą odgrywać założenia kompleksowego 
rozwoju, w którym w całej rozciągłości uwzględnia się regionalne prze- 
kroje planu centralnego oraz ich ścisłe powiązanie z planem terenowym. 
Jak stwierdza zespół, już w toku formułowania szczegółowego planu 
5-letniego należy stworzyć warunki do ustalenia takich powiązań. Zespół 
uznał również za konieczne usprawnienie procesu planowania i realizacji 
inwestycji wspólnych. 

Bardzo ważnym zadaniem władz terenowych jest opracowanie komplek- 
sowych programów rozwoju regionalnego. Uwzględniając centralne za- 
dania, muszą one w należytej mierze brać pod uwagę problemy wielkich 
skupisk robotniczych, dużych aglomeracji miejsko-przemysłowych i waż- 
niejszych ośrodków przemysłowych. 

Programy rozwoju regionalnego powinny należycie uwzględnić specja- 
lizację poszczególnych regionów oraz kształtowanie ich profili rozwojo- 
wych. Zagadnienie regionalnej specjalizacji wymaga zwrócenia uwasi 
m. in. na wiodące branże przemysłu i ich miejsce w kształtowaniu roz- 
woju danego regionu, rejonizację produkcji rolniczej, ośrodki rekreacyjno- 
-turystyczne (powinno to znaleźć odzwierciedlenie również w zagospodaro- 
waniu i ochronie licznych terenów wypoczynku świątecznego, jak i pod 
kątem zaspokojenia potrzeb dzieci i młodzieży). 

Zespół wyraził pogląd, że podstawą kształtowania rozwoju regionalnego 
powinien się etać perspektywiczny plan zagospodarowania przestrzenne- 
go kraju. W jego opracowaniu zapewnić należy wszechstronny udział rad 
narodowych. 

Do istotnych zagadnień w ramach unowocześnienia i reformy systemu 
funkcionowania gospodarki narodowej zespół zaliczył też wydatne rozsze- 
rzenie samodzielności władz terenowych. Trzeba rozszerzyć pole do cen- 
nych inicjatyw, które mają istotne znaczenie i dla regionu, i dla całej go- 
spodarki. Nie wolno zwlekać z decyzjami, gdy władze terenowe wysuwają 
umotywowane postulaty w sprawie wydzielenia dodatkowych środków 
i potrafią wykazać, jakie korzyści dana inicjatywa przyniesie całej go- 
spodarce narodowej i poszczególnym regionom. Oczywiście skala i cha- 
rakter postulowanych środków muszą być współmierne z wykazywanymi 
efektami. 

Szczególne miejsce w pracy władz terenowych powinna znaleźć obszer- 
na sfera poprawy stosunków pomiędzy organami regionalnymi wszystkich 
szczebli a obywatelami. 
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ODDZIAŁYWANIE PAŃSTWA 
NA GOSPODARKĘ ROLNĄ 


Cele polityki ekonomicznej państwa w dziedzinie rolnictwa w zasadzie 
można sprowadzić do realizacji następujących trzech zadań: 

1) Zapewnienie określonego tempa wzrostu dochodów ludności zatrud- 
nionej w rolnictwie oraz poprawy warunków pracy i życia na wsi. Jak 
wiadomo, między rolniczą a pozarolniczą sferą gospodarki narodowej ist- 
nieją w tej dziedzinie rozpiętości, będące dziedzictwem różnic w ogólnych 
warunkach rozwoju przemysłu i rolnictwa. Polityka ekonomiczna ma na 
celu niedopuszczenie do pogłębiania się tych rozpiętości, a także stwa- 
rzanie warunków do stopniowej ich eliminacji. Zadanie to jest częścią 
realizacji ogólnego celu rozwoju gospodarki socjalistycznej, jakim jest 
maksymalnie możliwe zaspokojenie potrzeb wszystkich ludzi pracy. 

2) Zapewnienie pożądanego tempa wzrostu produkcji rolnej. Najogól- 
niej tempo to określane jest przez tempo przyrostu ludności, tempo zwięk- 
szania dochodów oraz dochodową elastyczność popytu na żywność. Biorąc 
pod uwagę znaczenie, jakie mają produkty żywnościowe dla zaspokoje- 
nia potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa, należy stwierdzić, że reali- 
zacja tego zadania decyduje w dużej mierze o rzeczywiście osiąganym 
tempie wzrostu dochodów ludności i tempie rozwoju całej gospodarki 
narodowej. 

3) Zapewnienie wyższej efektywności wykorzystania zasobów sił wy- 
twórczych w rolnictwie. Jak wiadomo, także w tej dziedzinie występują 
określone rozpiętości pomiędzy rolnictwem a pozostałymi działami go- 
spodarki narodowej. Dotyczą one przede wszystkim efektywnego wyko- 
rzystania nakładów pracy żywej. Produkcja rolna jest bowiem znacznie 
bardziej pracochłonna niż inne rodzaje produkcji(1). Doprowadzenie do 
ograniczenia tych rozpiętości może stanowić ważny czynnik przyspiesze- 
nia tempa wzrostu dochodu narodowego. 

Zachodzi ścisły związek między realizacją wyżej wymienionych trzech 
zadań. Związek między wzrostem dochodów ludności zatrudnionej w rol- 
nictwie a wzrostem produkcji rolnej jest oczywisty. Wzrost produkcji 


(1) Wskaźnik bezpośredniej pracochłonności produkcji, mierzony liczbą zatrud- 
mionych na 1 mln zł produkcji globalnej, wynosił w 1967 r. w rolnictwie 148,73. 
Odpowiednie liczby wynosiły dla: przernysłu paliwowo-energetycznego — 4,72, 
przemysłu metalurgicznego — 2.49, przemysłu elektromaszynowego — 5,44, prze- 
mysłu chemicznego — 3,16, przemysłu mineralnego — 1,75, przermysłu drzewno- 
-papierniczegn — 0.80, przernysłu lekkiego — 0,55, przemysłu spożywczego — 0.51, 
budownictwa — 868, leśnirtwa — 14,41, transportu i łączności — 12,00, obrotu to- 
wa10owego — 10,7U (Rocznile statystyczny 1970 r., wyd. GUS, str. 90—91). 
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nie jest jednak jedynym czynnikiem zwiększającym dochody w rolnictwie. 
Dochody te w znacznym stopniu zależą od zmian zachodzących w relacji 
cen artykułów rolnych do kosztów związanych z ich wytworzeniem (przez 
koszty rozumiem wartościowe wyrażenie nakładów pracy żywej i uprzed- 
miotowionej w środkach produkcji, poniesionych w procesie wytwór- 
czym). Biorąc pod uwagę tę właśnie zależność, można stwierdzić, iż zwięk- 
szenie dochodów może nastąpić bądź przez wzrost cen przy danych ko- 
sztach lub przez obniżenie kosztów przy danych cenach. Dla realizacji 
ogólnych celów politvki ekonomicznej należy oczywiście preferować 
wzrost dochodów ludności rolniczej, oparty na obniżce kosztów wytwa- 
rzania artykułów rolnych, podniesienie bowiem cen produktów rolnvch 
ujemnie oddziałuje zarówno na tempo wzrostu dochodów realnych lud- 
ności nabywającej produkty żywnościowe, jak i na wielkość akumulacji 
w gospodarce narodowej. 

Zależność jest jednak tutaj dwustronna. Nie tylko bowiem wzrost do- 
chodów ludności rolniczej zależy od tempa wzrostu produkcji rolnej i wvż- 
szej efektywności wykorzystania istniejących w rolnictwie zasobów (co 
znajduje wyraz w zmniejszaniu się kosztu wytwarzania jednostki pro- 
dukcji rolnej), lecz także wykonanie zadań w dziedzinie wzrostu pro- 
dukcji i obniżenia kosztów wiąże się z realizacją zadań w dziedzinie wzro- 
stu dochodów. Aby realizować zadania produkcyjne, ludność zatrudnia- 
na w rolnictwie musi mieć pewność, że ich wykonanie zapewni odpowied- 
ni wzrost dochodów. W szczególności nieosiąganie postępu w dziedzinie 
stopniowego zmniejszania różnic w dochodach oraz w warunkach pracy 
i życia w rolnictwie i w pozarolniczych sferach produkcji może powodo- 
wać nadmierne w stosunku do realizacji zadań produkcyjnych zmniej- 
szanie nakładów pracy w rolnictwie. 


* 


Zachowanie prawidłowej relacji między tempem wzrostu dochodów 
w rolnictwie i w pozarolniczych sferach produkcji stwarza warunki do 
podejmowania przez rolników właściwych decyzji w sprawie wielkości 
nakładów pracy wydatkowanej w gospodarstwie. Także zachowanie pra- 
widłowych relacji między cenami poszczególnych artykułów rolnych, 
uwzględniającymi różnice w kosztach produkcji oraz preferencje ogólno- 
społeczne w zakresie kierunków rozwoju produkcji rolnej, stwarza wa- 
runki do podejmowania właściwych decyzji w sprawie struktury nakła- 
dów. W tej sytuacji nie ma potrzeby przekazywania zadań produkcyjnych 
gospodarstwom rolnym w postaci dyrektywnych wskaźników. Przekazy- 
wanie zadań produkcyjnych w postaci dyrektywnych wskaźników, wyra- 
żających się w formie dostaw obowiązkowych, utrudnia gospodarstwom 
rolnym dostosowanie zadań do istniejących w danym gospodarstwie zaso- 
bów, uniemożliwiając często optymalne ich wykorzystanie. Kiedy zatem 
nie wvstępuje gwałtowne i długotrwałe zachwianie równowagi między 
popytem a podażą na rynku produktów rolnych, tego typu system po- 
wiązań miedzv rolnictwem a pozarolniczymi sferami gospodarki nie ma 
uzasadnienia. Wskutek tego właśnie kierownictwa PZPR i ZSL zaleciły 


40 


Oddziaływanie państwa na gospodarkę rolną 


rządowi zniesienie od 1 stycznia 1972 r. obowiązkowych dostaw produk- 
tów rolnych. 

Jednakże i w tych warunkach ceny artykułów rolnych nie wvdają 
się w pełni wystarczającym przekaźnikiem dla gospodarstw indywidual- 
nvch preferencji centrum w zakresie ilości poszczególnych rodzajów wy- 
tworów sprzedawanych uspołecznionemu aparatowi skupu. Impuls za- 
warty w cenach powinien być w związku z tym wzmocniony przez do- 
datkowe informacje przekazywane gospodarstwom o potrzebach rynku 
w zakresie tych dziedzin wytwórczości rolnej, które mają kluczowe zna- 
czenie dla rozwoju gospodarki narodowej. Chodzi o to, aby informacje 
te przekazywano ex ante, a nie ex post. 

Najdogodniejszą formą przekazywania tego typu informacji jest za- 
wieranie umów z gospodarstwami rolnymi o wyprodukowanie i dostar- 
czenie określonych ilości płodów rolnych. W umowach kontraktacyjnych 
przy tym określa się w sposób szczegółowy obowiązki i uprawnienia 
obydwu stron. Producent zobowiązuje się wytworzyć i dostarczyć okre- 
śloną ilość produktów rolnych, a instytucje kontraktujące gwarantują 
odbiór i zapłatę za dostarczone produkty według warunków ustalonych 
w umowie. 

Kontraktacja przy tym nie tylko umożliwia ilościowe określenie zapo- 
trzebowania na poszczególne rodzaje artykułów rolnych, lecz także pozwa- 
la na wzmocnienie zawartych w systemie cen bodźców materialnego zain- 
teresowania do podjęcia lub rozszerzenia określonych rodzajów produkcji 
rolnej. Chodzi tu zwłaszcza o możliwość wykorzystania elementów wią- 
zanej wymiany środków produkcji stosowanych w rolnictwie, udzielanie 
kredytu, premii jako dodatków do ceny itp. Zawieranie umów na zasadzie 
dobrowolności pozwala w tym wypadku uniknąć tych negatywnych skut- 
ków, jakie w dziedzinie wykorzystania posiadanych w gospodarstwie za- 
sobów powoduje dyrektywne określenie zadań produkcyjnych dla po- 
szczególnych gospodarstw. Jest sprawą oczywistą, że kontraktacja powin- 
na być rozszerzana na te dziedziny produkcji rolnej, w których jest to 
niezbędne. 


* 


Jednym z głównych celów ekonomicznej polityki rolnej jest, jak wska- 
zywaliśmy już wyżej, większa efektywność wykorzystania zasobów wv- 
twórczych. Stanowi to nie tylko istotny czynnik wzrostu dochodu naro- 
dowego, lecz także podstawę przyspieszenia tempa wzrostu dochodów 
ludności zatrudnionej w rolnictwie, bez konieczności jednoczesnego pod- 
noszenia cen artykułów rolnych. Większa efektywność wykorzystania 
zasobów wytwórczych wyraża się przede wszystkim w mniejszych nakła- 
dach pracy żywej i uprzedmiotowionej w środkach produkcji na jednostkę 
wytworu. Wartościowym wyrażeniem tych nakładów są kosztv. 

Dominującą pozycją w ogólnych nakładach na produkcję rolną w go- 
spodarstwach indywidualnych są nakłady pracv żywej. Nakłady pracy 
uprzedmiotowionej stanowiły w 1968/1969 r. 39,6 proc. nakładów ogółem. 
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Należy jednak stwierdzić, że ogólną tendencją rozwoju rolnictwa jest 
wzrost nakładów pracy uprzedmiotowionej i zmniejszenie nakładów pracy 
zywej na jednostkę produktu. Terndencja ta występuje wyraźnie także 
w rolnictwie polskim. Otóż nakłady pracy na jednostkę produkcji rolnej 
obniżyły się w latach 1960—1969 w rolnictwie indywidualnym o 27,2 proc., 
a nakłady pieniężne (liczone w cenach stałych) wzrosły o 26,3 proc.(2). 
Wyższe wydatki na materiały (pasze, nawozy, ziarno siewne) będące re- 
zultatiem pewnego zmniejszenia się efektywności wykorzystania tych ma- 
teriałów w rolnictwie są w pełni rekompensowane spadkiem nakładów 
pracy żywej, ogólny bowiem nakład pracy żywej i uprzedmiotowionej 
obniżył się w omawianym okresie o 12,6 proc.(3). Spadek nakładów na jed- 
nostkę produkcji nie jest jednak równoznaczny z takim samym obniże- 
niem jednostkowego kosztu produkcji, gdyż ten ostatni zależy także od 
zmian w wartościowym wyrażeniu jednostki nakładu. Jeśli w szczegól- 
ności wzrasta realna opłata jednego dnia pracy (który to wzrost w oma- 
wianym okresie wynosił 25 proc.), to wówczas jednostkowy koszt pro- 
dukcji (koszt realny) nie zmniejsza się w takim tempie jak nakłady lub 
może nawet się podnieść (w omawianym okresie wskażnik wzrostu real- 
nego kosztu wynosił 101,7 proc.)(4). 

Przedstawione wyżej dane wskazują na to, że mimo pewnego spadku 
efektywności wykorzystania nakładów środków obrotowych stosowanych 
w gospodarstwach rolnych nie ma podstaw, aby uważać, iż koszt jedno- 
stkowy produkcji rolnej musi także wzrastać. Wskazuje na to doświadcze- 
nie innych krajów, w których dość szybko obniża się ogólny koszt pro- 
dukcji rolnej, mimo pewnego wzrostu kosztów materiałowych na jednost- 
kę produktu. Decydujące znaczenie dla zmniejszenia kosztu ogólnego ma- 
ją niższe nakłady pracy żywej, które nawet przy wzroście realnej opłaty 
pracy mogą z nadwyżką rekompensować wyższy koszt materiałowy i po- 
wodować obniżanie się ogólnego kosztu wytwarzania artykułów rolnych. 
Zmniejszenie pracochłonności produkcji rolnej następuje w rezultacie 
wzrostu wydajności pracy, a wzrost wydajności pracy wiąże się w znacz- 
nej mierze ze wzrostem technicznego uzbrojenia pracy ludzkiej. 

Obniżka jednostkowego kosztu produkcji w rolnictwie może być oczy- 
wiście rezultatem szeregu innych czynników, poza wymienioną wyzej 
substytucją pracy żywej w wyniku lepszego technicznego wyposażenia 
pracy ludzkiej. Istotne znaczenie ma wprowadzanie do produkcji wydaj- 
niejszych odmian roślin i zwierząt, a także procesy koncentracji i specjali- 
zacji produkcji, prowadzące do szerszego wykorzystania zasobów wy- 
twórczych w gospodarstwie. Znaczne możliwości obniżki kosztów arty- 
kułów rolnych wiążą się ze zmniejszeniem rozpiętości między tymi meto- 
dami produkcji, które wynikają z aktualnie osiągniętego poziomu wiedzy, 
a tymi, które są faktycznie realizowane w gospodarstwach rolnych. 


(2) Z. Grochowski: Analiza kosztów, opłacalności i dochodowości produkcji w go- 
spodarce chłopskiej w 1968 t 1969 r. „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” — dodatek 
Jo nr 5 19740, str. 19. 

(3) Tamże. str. 19. 

(4) Tamże, str. 20. 
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Polityka ekonomiczna państwa może w istotny sposób oddziaływać na 
dynamikę kosztów artykułów rolnych przez kształtowanie właściwych re- 
lacji między cenami tych artykułów a cenami tych środków produkcji, 
za których pomocą artykuły te są wytwarzane. Jest sprawą oczywistą, 
że obniżanie cen środków produkcji w stosunku do cen artykułów rol- 
nych, wytwarzanych za ich pośrednictwem, przeciwdziała wzrostowi ko- 
sztów materiałowych na jednostkę produktu i stanowi bodziec do inten- 
syfikacji gospodarki rolnej. Podstawą takiej obniżki cen może być wzrost 
podaży środków produkcji, umożliwiajacy zaspokojenie popytu na nie przy 
niższych cenach oraz zmniejszenie kosztów ich wytwarzania. 

Cechą charakterystyczną dynamiki kosztów artykułów rolnych są znacz- 
ne często wahania w ich wielkości spowodowane zmianami warunków 
klimatycznych wpłvwajacych na wielkość wytwarzanej produkcji przy 
danych nakładach. Tak np. jeśli wysokość realnego kosztu na 100 zł fi- 
nalnej wartości produkcji brutto w 1960 r. przyjać za 100, to wskaźnik 
zmiany tego kosztu w 1988 r. wynosił 96.9, a w 1969 r. — 106.5(5). Tego 
typu wahania w wysokości kosztu przy danvch cenach muszą oczywiście 
powodować nieraz dość silne wahania w wysokości realizowanych przez 
rolników dochodów. Wahania w dochodach ujemnie wpływają zarówno 
na warunki reprodukcji w gospodarstwach rolnych, jak i na konsumpcję 
ludności pracującej w tych gospodarstwach. Ważnvm zadaniem polityki 
ekonomieznej jest więc przeciwdziałanie tym wahaniom. 

Teoretycznie biorąc stabilizatorem dochodów ludności rolniczej mógłby 
być podatek gruntowy. Mielibyśmy z tym do czynienia wtedy, gdvby na- 
steępowały odpowiednie zmiany w jego wymiarze wraz ze zmianami wyso- 
kości dochodów realizowanych w rolnictwie. Biorąc jednak pod uwacę 
stosunkowo niewielki wpływ podatku gruntowego na kształtowanie tych 
dochodów, praktycznie znaczenie podatku w tej dziedzinie jest zupełnie 
znikome(6). W tej sytuacji bardziej istotną role w pewnej chociażby sta- 
bilizacji dochodów mogą odegrać ceny artykułów rolnvch, zapobiegając 
gwałtownemu i silnemu spadkowi dochodów wówczas, kiedy niekorzyst- 
ne warunki klimatyczne powodują spadek produkcji i wzrost kosztów 
wytwarzanych artykułów rolnych. 


PA 


Zmniejszenie nakładów pracy żywej można osiągnąć przez wzrost wy- 
dajności pracy. Jednym z najistotniejszych czynników prowadzących do 
tego jest coraz lepsze wyposażenie siły roboczej w nowoczesne środki 
trwałe wytwarzane w przemyśle. Ze zwiększeniem tego wyposażenia wią- 
żą się określone nakłady inwestycyjne. 

Wyposażenie rolnictwa w środki trwałe nie jest zbyt wielkie, zwłaszcza 


(5) Tamże. 

(6, Podatek gruntowy od gospodarstw indywidualnych wynosił w 1969 r. 5291 
mln zł. gdy tymczasem dochody nominalne ludności chiopskiej z produkcji rolni- 
czej obniżyły się ze 117 497 m!n zł w 1968 r. do 101360 mln zł w 1969 r. (Rocznik 
statystyczny rolnictwa 1971 r., wyd. GUS, str. 354, 361). 
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jeśli porówna się je z wyposażeniem przemysłu. W 1965 r. na 1 zatrudnio- 
nego w przemyśle przypadało produkcyjnych środków trwałych 160 
tys. zł, w rolnictwie natomiast tylko 66 tys. zł. W ostatnim czasie nakłady 
inwestycyjne rosły w rolnictwie szybciej niż w całej gospodarce narodo- 
wej. Jeśli poziom tych nakładów w 1960 r. przyjąć za 100, to nakłady ogó- 
łem wynosiły w 1969 r. 200, a nakłady w rołnictwie 259. Nakłady inwe- 
stycvjne w rolnictwie osiągnęły w 1969 r. wartość 30 991 mln zł, stanowiąc 
15,4 proc. nakładów ogółem (ceny 1961 r.)(7). 

Wzrost produkcji rolnej charakteryzuje się wysoką kapitałochłonnością. 
Jeśli tę kapitałochłonność mierzyć stosunkiem inwestycji brutto do wzro- 
stu produkcji czystej brutto, to dla poszczególnych okresów można przed- 
stawić następujące dane: 1956—1960 — 3,8; 1961—1965 — 6,0; 1966—1969 
— 22(8). Kapitałochłonność ta jest, po pierwsze, znacznie wyższa niż 
ta, która wynika z przyrostu produkcji przemysłowej, gdzie w poda- 
nych okresach kształtowała się ona odpowiednio jak: 2,5; 2,5; 2,6(9). Po 
wtóre kapitałochłonność ta wykazuje wyraźną tendencję do wzrostu. 

Czy ta wysoka i szybko rosnąca kapitałochłonność przyrostu produkcji 
czystej w rolnictwie jest wyrazem niskiej efektywności nakładów inwe- 
stycyjnych w tej właśnie gałęzi gospodarki narodowej? Dane określają- 
ce kapitałochłonność przyrostu produkcji czystej w rolnictwie byłyby do- 
statecznym miernikiem efektywności wykorzystania nakładów inwesty- 
cyjnych w rolnictwie, gdyby funkcje tych nakładów sprowadzały się prze- 
de wszystkim do zwiększenia produkcji rolnej. Wydaje się jednak, iż 
można mówić o pewnej swoistości nakładów inwestycyjnych w rolnictwie 
w porównaniu z przemysłem. Otóż w przemyśle wzrost zasobów środków 
trwałych w znacznej mierze wiąże się ze zwiększeniem ilości stanowisk 
pracy. W rolnictwie zwiększanie skali produkcji przez wzrost zasobów 
środków twałych jest ograniczone. W związku z tym znacznie większą 
rolę odgrywają środki trwałe w zakresie substytucji siły roboczej i tym 
samym obniżki pracochłonności produkcji rolnej. Wprawdzie część środ- 
ków trwałych (np. urządzenia melioracyjne) ma niewątpliwie charakter 
plonotwórczy, to jednak wiele z nich (w szczególności nakłady związane 
z mechanizacją) wykorzystuje się w celu zwiększenia wydajności pracy 
ludzkiej. 

Istnieje więc obiektywna podstawa do zróżnicowania poziomu kapita- 
łochłonności wzrostu produkcji rolnej i przemysłowej, zwłaszcza na etapie 
wprowadzania maszyn do rolnictwa. W tych bowiem warunkach postęp 
techniczny staje się pracooszczędny, ale zarazem bardzo kapitałochłonny. 
Dopiero po wprowadzeniu maszyn innowacje polegające na ich doskona- 
leniu pozwalają obniżyć kapitałochłonność tego postępu. Jest przy tym 
rzeczą oczywistą, że istnieją także znaczne możliwości obniżenia kapita- 
łochłonności przyrostu produkcji rolnej przez stosowanie coraz bardziej 
efektywnych form wykorzystywania istniejących w rolnictwie zasobów 
wytwórczych. 

(7) Rocznik statystyczny 190 r., wyd. GUS, str. 98. 


(8) W. Herer: Procesy wzrostu w rolnictwie, Warszawa 1970 r., str. 73. 
(9) Tamże. 
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Jeśli nakłady bieżące na produkcję rolną mogą być pokryte z uzyska- 
nego przychodu osiąganego w związku z wytworzoną produkcją, to prob- 
lem sfinansowania nakładów inwestycyjnych jest znacznie bardziej skom- 
plikowany. Część zamierzeń inwestycyjnych z natury rzeczy musi oczy- 
wiście przejąć na siebie państwo, ponieważ zasięg ich oddziaływania roz- 
ciąga się na większą liczbę gospodarstw. Dotyczy to takich kierunków in- 
westowania, jak np. melioracje rolne, elektryfikacja rolnictwa, rozbudo- 
wa i wyposażenie zaplecza remontowo-technicznego dla stosowanych w go- 
spodarstwie traktorów i maszyn. Pewna jednak część inwestycji, których 
zasięg dotyczy danego gospodarstwa, powinna być podjęta w tym właśnie 
gospodarstwie. Konieczność szybszego przyrostu nakładów inwestycyj- 
nych w stosunku do przyrostu produkcji prowadzi często do tego, że wyż- 
sze dochody uzyskane wskutek zwiększenia produkcji mogą często okazać 
się niewystarczającym źródłem środków pieniężnych kierowanych na in- 
westycje. 

W tych warunkach istotną rolę może odegrać system kredytowy. O już 
odgrywanej przez kredyt roli w finansowaniu inwestycji rolnych mogą 
świadczyć następujące liczby: w 1969 r. inwestycje produkcyjne w gospo- 
darce chłopskiej wynosiły 8582 mln zł, natomiast otrzymane kredyty in- 
westycyjne 7234 mln zł. Jeśli uwzględnić spłatę kredytów inwestycvj- 
nych dokonaną w 1969 r. w wysokości 3069 mln zł, to nadwyżka kredytów 
zaciągniętych w stosunku do wartości kredytów spłaconych wyniesie 
4165 mln zł, a to stanowiło niemal połowę wartości inwestycji produk- 
cyjnvch dokonanych w gospodarce chłopskiej(10). Oczywiście wzrost na- 
kładów inwestycyjnych w gospodarce chłopskiej wymagałby zwiększenia 
roli kredytu w finansowaniu tych nakładów. 

Szczególną formą finansowania inwestycji w rolnictwie jest istniejący 
od 1959 r. Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Stanowi on pewną formę przymu- 
sowej akumulacji dokonywanej w gospodarstwach indywidualnych. Fun- 
dusz ten powstaje bowiem ze środków wytwarzanych w gospodarstwach 
chłopskich i przeznaczany jest na zakup środków trwałych użytkowanych 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych, ale stanowiących własność 
społeczną kółek rolniczych. O jego roli może świadczyć to, że wpłaty na 
inwestycje z tego funduszu wynosiły w 1969 r. 4324 mln zł, co stanowiło 
przeszło 50 proc. sumy przeznaczonej przez gospodarstwa chłopskie na 
inwestycje(11). 

Skupienie środków produkcji w kółkach rolniczych stwarza możliwość 
większej ich koncentracji i bardziej efektywnego wykorzystania. Należy 
jednak stwierdzić, że nie mogą one w pełni pokryć zapotrzebowania więk- 
szych gospodarstw na konieczne dla nich środki pracy. Wydaje się, że sto- 
sunkowo większy udział w usługach mechanizacyjnych świadczonych przez 
kółka mają gospodarstwa drobne. Wiele bowiem gospodarstw drobnych 
nie posiada własnej siły pociągowej i maszyn, w związku z czym atrak- 
cyjność usług mechanizacyjnych świadczonych przez kółka dla tej grupy 


(10) Rocznik statustuczny rolnictwa 1971r., str. 353, 354. 
(11) Tamże, str. 364, 365. 
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gospodarstw jest stosunkowo duża. Natomiast w gospodarstwach więk- 
szych, gdzie chodzi o zastąpienie konia jako podstawowej siły pociągowej 
przez traktor, usługi mechanizacyjne świadczone przez kółka mogą nie 
wystarczać. 


3 


Znaczny wzrost wydajności pracy w rolnictwie może być osiągnięty 
przez poprawę struktury gospodarstw indvwidualnych. Powszechnie wia- 
domo, że w miarę wzrostu areału ziemi znajdującej się w gospodarstwie 
rodzinnym rośnie wydajność pracy, gdyż większy obszar ziemi umożliwia 
pełniejsze wykorzystanie zasobów siły roboczej, jaką dysponuje właści- 
ciel gospodarstwa wraz ze swoją rodziną. Jednocześnie jednak analiza 
materiału statystycznego pochodzącego z gospodarstw chłopskich wskazu- 
je, że produkcja uzyskiwana z 1 ha użytków rolnych maleje wraz ze 
zwiększaniem się wielkości gospodarstwa(12). Celem więc polityki eko- 
nomicznej w omawianej dziedzinie powinno być dążenie do powiększania 
areału posiadanej ziemi w gospodarstwie, tak abv można było uzyskać 
pełne wykorzystanie posiadanych w gospodarstwie rodzinnym zasobów 
siły roboczej, przy jednoczesnym utrzymaniu intensywności zagospodaro- 
wania ziemi na takim poziomie, który nie zagroziłby osiągnięciu pożąda- 
nego tempa wzrostu produkcji rolnej. W tym celu konieczne jest, po 
pierwsze, stworzenie odpowiednich warunków do powiększania obszaru 
gospodarstw rodzinnych o ziemie niedostatecznie wykorzystane produk- 
cyjnie, a po wtóre, rozszerzenie możliwości uzupełnienia posiadanych za- 
sobów siły roboczej środkami produkcji, koniecznymi do zapewnienia 
odpowiedniego poziomu intensywności wykorzystania posiadanej gleby. 

Jedną z istotnych przyczyn niskiego poziomu akumulacji w gospodar- 
stwach większych(13) jest niewątpliwie trudność w sfinansowaniu ko- 
niecznych nakładów inwestycyjnych. Zmniejszenie progresji zawartej 
w wymiarze świadczeń, co zostafo zapowiedziane we wspólnych decvzjach 
kierownictw PZPR i ZSL dotyczacych politvki rolnej, osłabi znacznie 
te trudności. Problem sprowadza się jednak nie tylko do tego tvpu trud- 
ności. Istotne znaczenie ma także możność nabycia koniecznych środków 
produkcji po cenach, które umożliwiłyby efektywne ich wykorzystanie. 
Na to, że niedostateczny poziom akumulacji w gospodarstwach większych 
wiąże się nie tylko z trudnościami sfinansowania koniecznych nakładów 
inwestycyjnych, wskazywałyby dane o udziale akumulacji w dochodzie 
osobistym realizowanym przez gospodarstwa o różnym areale ziemi. Otóż 
w gospodarstwach prowadzących rachunkowość rolną akumulacja stano- 
wiła najwyższy odsetek dochodu osobistego w 1968/69 r. w gospodar- 


(12) Dane dotyczące wartości końcowej produkcji. rolniczej na 1 ha użytków 
rolnych w gospodarstwach prowadzących rachunkowość rolną znajdują się w Rocz- 
niku statystycznym roln'ctwa 1971 r., str. 169. 

(13) Wartość akumulacji na I ha użytków rolnych wynosiła w gospodarstwach 
do 3 ha 1009 zł; 3—7 ha — 1408; 7—10 ha — 1189 zł; 10 -15 ha — 952 zł; 15 ha i wię- 
cej — 584 zł. (Rocznik statystyczny rolnictwa 1971 r., str. 115). 
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stwach od 7 do 10 ha użytków rolnych (15 proc.), natomiast w gospodar- 
stwach od 10 do 15 ha akumulacja stanowiła już 14,6 proc. dochodu, 
a w gospodarstwach o obszarze 15 i więcej ha — 12,4 proc. dochodu. 


Jakkolwiek dane pochodzące z gospodarstw prowadzących rachunko- 
wość rolną tylko w pewnym stopniu mogą stanowić podstawę do formuło- 
wania wniosków dotyczących ogółu gospodarstw, niemniej wskazują wy- 
rażźnie na ten fakt, że zwiększone dochody w dużych gospodarstwach 
w wyższym stopniu przeznaczane są na konsumpcję niż w gospodar- 
stwach mniejszych. W interesie natomiast polityki ekonomicznej jest to, 
aby różnice w realizowanych dochodach w gospodarstwach o różnym 
areale gruntów w większym stopniu znajdowały wyraz w zróżnicowaniu 
akumulacji niż w zróżnicowaniu poziomu konsumpcji. | 


* 


W rejonach, charakteryzujących się brakiem siły roboczej, zapewnienie 
koniecznego poziomu intensywności wykorzystania gleby może wiązać 
się ze stworzeniem form gospodarowania, w których zapewnione byłyby 
warunki do bardziej istotnego wzrostu wydajności pracy. Tego typu 
wzrost wydajności pracy jest możliwy przy znacznie lepszym technicznym 
wyposażeniu pracy i w gospodarstwach znacznie większych w porówna- 
niu z gospodarstwami indywidualnymi, w gospodarstwach, w których 
istnieje możliwość pełnego wykorzystania zgromadzonego majatku pro- 
dukcyjnego. Chodzi tu przede wszystkim o gospodarstwa państwowe, 
opierające się na własności ogólnonarodowej, choć gospodarstwa tego ty- 
pu mogą oczywiście powstawać i rozwijać się nie tylko w oparciu o wła- 
sność ogólnonarodową, lecz także w oparciu o własność poszczególnych 
indywidualnych producentów rolnych; w tym wypadku mielibyśmy do 
czynienia z gospodarstwami państwowo-spółdzielczymi lub spółdzielczo- 
-państwowymi. 

Jest sprawą oczywistą, że gospodarstwa tego typu spełniają nie tylko 
określone funkcje bieżące związane z odpowiednio intensywnym wyko- 
rzystaniem gruntów w rejonach, w których występuje niedostatek siły 
roboczej. Gospodarstwa te pełnią także funkcje bardziej perspektywiczne, 
stwarzając pewne wzorce takich form gospodarowania, które mogą stwo- 
rzyć warunki do zmniejszenia, a nawet usunięcia różnic w metodach i wa- 
runkach pracy między przemysłem a rolnictwem. Gospodarstwa te jed- 
nak będą tworzyć tego typu wzorce wówczas, kiedy zostanie w nich osiag- 
nięta odpowiednio wysoka efektywność wykorzystania posiadanych za- 
sobów wytwórczych. Poziom tej efektywności w znacznej mierze zależy 
od mechanizmu funkcjonowania tych gospodarstw. Mechanizm funkcjo- 
nowania omawianego typu gospodarstw powinien uwzględniać ich specy- 
fikę w stosunku do przedsiębiorstw przemysłowych, polegającą m. in. na 
konieczności bardzo ścisłego wiązania zadań gospodarstwa z konkretny- 
mi warunkami produkcyjnymi, które zresztą podlegają dość częstym 
i nieraz znacznym zmianom. Mechanizm funkcjonowania tvch gospo- 
darstw powinien uwzględnić także ich swoistość w stosunku do indywi- 
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dualnych gospodarstw rolnych, polegającą m. in. na często całkowicie 
odmiennej strukturze ponoszonych nakładów. Swoistość ta powinna zna- 
leźć wyraz zarówno w sposobie finansowania nakładów produkcyjnych, 
jak też w warunkach sprzedaży wytworzonych artykułów. 

Rozwój gospodarki socjalistycznej nie jest przeciwstawny rozwojowi 
gospodarki indywidualnej, a przeciwnie mogą i powinny ulec rozszerza- 
niu różnorakie formy współdziałania tych dwóch form gospodarowania 
w rolnictwie. Od wielu już lat gospodarstwa państwowe dostarczają go- 
spodarce indywidualnej niektórych środków produkcji (np. kwalifikowa- 
ny materiał siewny). Rzeczą konieczną jest, aby te formy produkcyjne- 
go współdziałania ulegały rozszerzaniu i pogłębianiu. Sprzyjać to bowiem 
będzie realizacji celów naszej polityki ekonomicznej. 


ZBIGNIEW SUFIN 


Cele społeczne 
w programie perspektywicznego rozwoju 


Trwają przygotowania do wielkiej narodowej debaty nad programem 
rozwoju naszego kraju. Założenia tego programu partia przedstawi wkrót- 
ce w tezach zjazdowych. Uwzględnione w nich zostaną wyniki analiz 
i dyskusji prowadzonych w różnych komisjach i zespołach ekspertów. 
Jak wiadomo, jedne zespoły specjalistów przygotowują materiały do planu 
na lata 1971—1975, inne określają problemy społeczne, które należy po- 
djąć lub rozwiązać do 1980 r. Trwają również prace nad wstępnymi za- 
łożeniami perspektywicznego programu rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go do 1990 r. Zespoły ekspertów Komisji Partyjno-Rządowej pracują 
nad reformą funkcjonowania gospodarki i państwa. 

W przededniu ogólnonarodowej debaty nad tezami zjazdowymi, w któ- 
rych przedstawiona zostanie koncepcja rozwoju kraju w bliższej i dalszej 
przyszłości, warto zdać sobie sprawę, na jakich założeniach ideowych 
opierają się prace nad programem rozwoju i jakie cele społeczne powinny 
być tym programem objęte. 


I. ZAŁOŻENIA IDEOWE 


Prace nad programem rozwoju społeczno-gospodarczego nie sprowadza- 
ją się tylko do określenia zadań, które powinny być wykonane w za- 
kresie wzrostu produkcji przemysłowej, budownictwa mieszkaniowego, 
handlu zagranicznego itd. Rzeczą ważną jest ustalenie, jakie główne 
cele społeczne powinny być osiągnięte w wyniku wykonania tych zadań 
ujmowanych kompleksowo, jaki kształt powinna przybrać cywilizacja two- 
rzona przez społeczeństwo socjalistyczne? 

Istnieje współzależność między gospodarczymi a społecznymi celami 
przyjętymi w programie rozwoju. Zasadę tę podkreśla z ogromnym naci- 
skiem kierownictwo naszej partii. Dąży się do tego, by program rozwoju 
gospodarczego był podporządkowany celom społecznym, przyczyniając się 
do systematycznego polepszania ekonomicznych, społecznych i kulturo- 
wych warunków życia ludności. Poprawa warunków życia zależy od tem- 
pa rozwoju ekonomicznego, który uwarunkowany jest zawodowymi i spo- 
łecznymi cechami siły roboczej, postawami i aspiracjami pracowników, 
poziomem zaspokojenia potrzeb materialnych i kulturowych. Nakłady na 
potrzeby bytowe zależą od wielkości dochodu narodowego, a więc od 
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wzrostu produkcji, która z kolei zależy od zaangażowania społecznego 
i aktywności zawodowej pracowników. Na tę aktywność wywierają wpływ 
zarobki, warunki pracy, wielkość i struktura spożycia itd. Uwzględnianie 
współzależności między czynnikami ekonomicznymi, społecznymi i kul- 
turowymi pozwoli lepiej określić węzłowe zadania, których realizacja 
stanie się czynnikiem stymulującym rozwój. 

Zaspokajanie potrzeb ludności w sposób umożliwiający systematyczny 
rozwój. Program rozwoju społeczno-gospodarczego kraju zakładać musi 
zaspokajanie potrzeb ludności w stopniu umożliwiającym systematyczny 
rozwój. Ludzie dążą do osiągania większych dochodów i większego spo- 
życia, a właściwe wykorzystanie tych dążeń staje się bodźcem do wvydaj- 
niejszej pracy, podnoszenia kwalifikacji i osiągania wyższej pozycji spo- 
łecznej. Potrzeby ludzi należy rozpatrywać jako zjawisko dynamiczne 
Z każdym rokiem wzrasta intensywność odczuwania dotvchczasowych 
potrzeb i pojawiają się nowe potrzeby. Coraz powszechniejsze staje się 
odczucie potrzeb zaspokajanych dotychczas tylko przez niektóre grupy 
ludności. 

Nie wszystkie potrzeby mogą być zaspokajane w jednakowym stopniu. 
Należy więc określić, które spośród potrzeb odczuwanych przez całe spo- 
łeczeństwo i poszczególne grupy ludności trzeba zaspokajać w pierwszej 
kolejności, uwzględniając przy tym realne możliwości rozwoju kraju. 
Zakłada się, że w ujęciu perspektywicznym należy położyć szczególny 
nacisk na zaspokajanie następujących kompleksów potrzeb: 

— posiadanie odpowiedniego mieszkania, 

— korzystanie z urządzeń ułatwiających życie codzienne, 

— kształtowanie prawidłowych stosunków między ludźmi, 

— zdobywanie wiedzy i korzystanie z informacji o świecie, 

— zapewnienie zabezpieczenia socjalnego, 

— udostępnienie wartości kulturowych, 

— uprawianie turystyki krajowej i zagranicznej. 

Oparcie programu rozwoju społeczeństwa na rodzinie. Wymaga to od- 
powiedniej troski o liczebność rodziny, poziom dochodów, warunki miesz- 
kaniowe, urządzenia i usługi ułatwiające prowadzenie gospodarstwa do- 
mowego. Należy dążyć do zapewnienia każdej rodzinie mieszkania umożli- 
wiającego wychowywanie dzieci i zaspokajanie zróżnicowanych potrzeb 
członków rodziny (wypoczynek, zajęcia kształceniowe i kulturalne, życie 
towarzyskie itd.). Szerzej muszą być wykorzystane osiągnięcia techniczne 
w wyposażeniu mieszkań w urządzenia, zwłaszcza sprzęt do mechanizacji 
robót domowych. Trzeba dążyć do znacznego rozwinięcia usług ułatwiają- 
cych kobietom prowadzenie gospodarstw domowych. Chodzi o kształto- 
wanie takich warunków bytu, które sprzyjałyby podejmowaniu decyzji 
rodzicielskich i wzrostowi przyrostu naturalnego, wzbogacały kulturę ży- 
cia codziennego, wzmacniały więzi rodzinne, przyczyniając się tym samym 
do trwałości małżeństw. 

Ks: ;ałtowanie warunków bytowych według wzorów określających styl 
życia w spo'cczeństwie socjalistycznym. W miarę usuwania zaniedbań 
i podnoszenia ogólnego poziomu życia coraz większego znaczenia będzie 
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nabierał problem racjonalnego korzystania z masowo produkowanych 
dóbr. Program rozwoju społeczno-gospodarczego powinien kłaść silny na- 
cisk na stwarzanie instrumentów ekonomicznych, ideowych i moralnych 
kształtujących rozwój cywilizacji socjalistycznej. Ich zadaniem jest prze- 
zwyciężanie tendencji do traktowania dóbr materialnych jako celu sa- 
mego w sobie, do konsumpcji „na pokaz”. 

Doświadczenia krajów wysoko rozwiniętych dowodzą, że obfitość dóbr 
materialnych nie zapewnia automatycznie humanistvcznych treści życia 
społecznego. W kapitalistycznym modelu życia dobra materialne stają 
się celem samym w sobie. Kształtuje się tam „cywilizacja konsumpcyj- 
na”, której towarzyszy nihilizm ideowy i która rodzi napięcia i konflikty 
społeczne. 

Styl życia właściwy społeczeństwu socjalistycznemu powinien być okre- 
ślany przez wzory konsumpcji racjonalnej i zindywidualizowanej, zaspo- 
kajającej potrzeby autentyczne, preferującej wartości, które wzbogacają 
życie jednostki i społeczeństwa, wszechstronnie rozwijają osobowość i pod- 
noszą kulturę życia zbiorowego. Ważne zadanie w tym zakresie mają nauki 
społeczne, które powinny stale śledzić procesy zmian w życiu społecz- 
nym, określać, w jakim stopniu rozwój gospodarczy zaspokaja potrzeby 
ludzi, jakie skutki wywołuje rozwój techniki i na jakich wzorach społecz- 
nych i kulturowych opiera się rozwój społeczeństwa tworzącego cywili- 
zację socjalistyczną. 


Zwiększanie poziomu oświaty i wykształcenia społeczeństwa. Wzrost 
poziomu oświaty jest ważnym czynnikiem określajacym poziom cywili- 
zacyjny i kształt kulturalny społeczeństwa socjalistycznego. Wzbogaca- 
nie intelektualnych treści pracy i działalności pozazawodowej rozszerzać 
będzie potrzeby oświatowe w całym społeczeństwie, wśród pracujących 
zawodowo i osób nie zatrudnionych. Coraz więcej ludzi będzie chciało sy- 
stematycznie podnosić poziom wykształcenia, by lepiej posługiwać się no- 
woczesną wiedzą, wzbogacać kwalifikacje zawodowe, korzystać z treści 
o większych walorach kulturowych, upowszechnianych przez radio, tele- 
wizję, film, prasę i książki. Wymaga to odpowiedniego rozwoju szkolnic- 
twa oraz rozszerzenia pozaszkolnej działalności oświatowej, w celu stwo- 
rzenia odpowiednich warunków kształcenia ciągłego. 


Stwarzanie równych szans życiowych dla wszystkich grup ludności. 
[stotne znaczenie dla jednostek i grup społecznych mają perspektywy roz- 
woju, rzeczywiste możliwości polepszania warunków życia, zaspokajanie 
potrzeb zgodnie z pożądanym stylem życia. Realizacja tych dążeń zależy 
od możliwości rozwoju jednostki (wzrostu jej wykształcenia, kwalifikacji, 
zarobków), rodziny, społeczności, regionu. 


Różnice w poziomie rozwoju ekonomicznego, społecznego i kultural- 
nego poszczególnych mikrośrodowisk i regionów stwarzają niejednako- 
we szanse życiowe jednostkom i grupom społecznym. Wobec tego z za- 
sady równości szans życiowych wynika konieczność pomocy państwa 
dla pewnych kategorii ludności w wyrównywaniu tych szans. Rolą pro- 
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gramu rozwoju społeczno-gospodarczego jest konkretne określenie wy- 
nikających z tej zasady zadań w zakresie zapewnienia: 

— pracy, 

— możliwości zdobycia wykształcenia, 

— możliwości podwyższania kwalifikacji i osiągania awansu społecz- 
nego, 

— możliwości osiagania wyższych zarobków, 

— możliwości zdobycia odpowiedniego mieszkania, 

— dostępu do urządzeń technicznych, socjalnych, kulturalnych. 

W szczegółowych programach działania trzeba preferować te zadania, 
których realizacja przyczyni się do wyrównywania szans życiowych jed- 
nostek i grup społecznych mających dotychczas najmniejsze szanse. 

Sprawiedliwy podział środków przeznaczonych na płace i na cele so- 
cjalne. Zbyt rażące różnice w płacach, podziale nagród i premii, zbvt 
duże rozpietości w wynagradzaniu i premiowaniu robotników i personelu 
kierowniczego wywołują wśród pracowników poczucie niesprawiedliwości 
społecznej, zwłaszcza jeżeli wysokość premii i nagród nie jest podawana 
do publicznej wiadomości, a różnice w nagradzaniu nie są merytorycznie 
uzasadnione. 

Zróżnicowania odczuwane przez społeczeństwo jako niesprawiedliwe, 
zwłaszcza w zakresie podstawowych płac, premii i nagród, wywołują na- 
pięcia społeczne. Napięcia takie stały się jedną z istotnych przyczvn krv- 
zysu politycznego na przełomie roku 1970 i 1971. Akceptację zyskują zróż- 
nicowania będące naturalną konsekwencją różnic w poziomie wykształ- 
cenia, funkcji zawodowej, pozycji społecznej. Powszechna akceptacja ta- 
kich zróżnicowań odgrywa istotną rolę jako czynnik pobudzający do ak- 
tywności zawodowej i społecznej. 

W działalności zakładów pracy i instytucji muszą być wmontowane 
mechanizmy zabezpieczające przed niesprawiedliwymi zarobkami, podzia- 
łem premii i nagród w sposób krzywdzący pewne kategorie pracowników. 
Dotyczy to również nierównomiernych obciążeń wskutek złych warun- 
ków pracy, braku urządzeń socjalnych oraz innvch okoliczności pogar- 
szajacych warunki życia i pracy. Realizacja programu wvdatnej poprawy 
warunków życia i pracy musi być oparta na bezwzględnym przestrzeganiu 
zasad sprawiedliwości społecznej. Powinien to zapewniać cały system de- 
mokracji socjalistycznej. 


I. KOMPLEKSY CELÓW SPOŁECZNYCH 


Liczne zadania społeczne, jakie powinien określać program rozwoju 
gospodarczego w ujęciu perspektywicznym, można zawrzeć w kilku kom- 
pleksach celów związanych z: 1) systematycznym polepszaniem warunków 
życia ludności, 2) efektywnym wykorzystywaniem potencjału zatrudnio- 
nej kadry, ciągłvm kształceniem ogólnym i zawodowym, 3) udoskonale- 
niem socjalistycznego systemu społecznego. 
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1. SYSTEMATYCZNE POLEPSZANIE WARUNKÓW ŻYCIA LUDNOŚCI 


Poprawę warunków życia ludności w ujęciu perspektywicznym określać 
będą: tempo wzrostu i zmiany w strukturze spożycia, wzrost dochodów 
ludności, poprawa warunków mieszkaniowych oraz technicznej, socjalnej 
i kulturalnej infrastruktury w mieście i na wsi, poprawa sytuacji w za- 
kresie ochrony zdrowia i zabezpieczenia społecznego. 


Dynamika spożycia i zmiany w strukturze spożycia. Przy określaniu 
pożądanego wzrostu poziomu spożycia w następnym 20-leciu należy przy- 
jąć następujące założenia: 

a) tempo wzrostu spożycia Średnio na 1 zatrudnionego w gospodarce 
narodowej powinno być na tyle wysokie, aby poprawa warunków bytu 
była przez społeczeństwo wyrażnie odczuwalna, by spożycie odpowiednio 
stymulowało wzrost wydajności pracy, 

b) wzrost spożycia powinien być określony w sposób realistyczny, tzn. 
ustalone zadania powinny bvć możliwe do zrealizowania w danym okre- 
sie przy posiadanych środkach. 

Uwzględniając działanie różnych czynników wpływających na kształ- 
towanie się dynamiki spożycia, w Komisji Planowania szacuje się, że 
spożycie dóbr i usług na jednego mieszkańca, na jednego zatrudnionego 
w gospodarce narodowej oraz na jedno gospodarstwo domowe prawdopo- 
dobnie będzie kształtowało się w następujący sposób: 


według cen z 1970 r. 


Lata 
ESZE Każi 1990 
Wyszczególnienie ROMOAE 
1970 | 1960 | 1990 1970 
Spożycie z dochodów 
osobistych w tys. zł 
przeciętnie na: 
1 mieszkańca 13.9 25,1 44,7 322 
1 zatrudnionego 28,5 46.5 82.6 290 
1 gospodarstwo domowe 49,2 18,4 128.9 2U2 


Oznaczałoby to wzrost spożycia dóbr i usług materialnych przeciętnie 
na gospodarstwo domowe z 4 tys. zł miesięcznie w 1970 r. do 6,5 tys. zł 
w 1980 r.1 11,0 tys. zł w 1990 r. 

W dynamicznie rozwijających się społeczeństwach następują wyrażne 
przesunięcia z konsumpcji artvkułów żywnościowych na konsumpcję ar- 
tykułów wytwarzanych przez przemysł oraz korzystanie z różnorodnych 
usług. Jeżeli natomiast ludzie znaczną część swoich dochodów przejadają 
i nie mają warunków do zdobywania różnorodnych towarów zaspokajają- 
cych potrzeby pozażywnościowe, wywiera to niekorzystny wpływ na ogól- 
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ny rozwój. Zainteresowanie zwiększoną konsumpcją dóbr i usług pobudza 
do aktywności zawodowej. 

Wstępne szacunki zakładają, że struktura funduszu spożycia z docho- 
dów osobistych ludności powinna zmienić się w 1990 r. w stosunku do 
1970 r. w następujący sposób: 

według cen z 1970 r. 


Średni 
W proc. roczny 
Wyszczególnienie wzrost 
w latach 
1970 1990 1971—1990 
Fundusz spożycia z docho- 
dów osobistych ludności?) 
w tym: 
żywność i napoje 
bezalkoholowe 47,0 33,0 6,6 
napoje alkoholowe 10,5 7,0 4,4 
tytoń i wyroby tytoniowe 3,0 2,0 4,3 
odzież i obuwie 17,0 17,0 6,6 
artykuły trwałego użytku 6,5 16,0 11,6 
inne artykuły przemysłowe 
i usługi 16,0 25,0 9,0 


*) Bez wartości zużycia budynków mieszkalnych. 


Przedstawione tu wielkości opierają się na wstępnych szacunkach Ko- 
misji Planowania i mają na celu ukazanie pożądanych zmian w struk- 
turze konsumpcji. Gdyby udało się, przy znacznym wzroście dochodów 
ludności, osiągnąć w latach 1971—1990 zmiany w strukturze spożycia 
z dochodów osobistych ludności, polegające na zmniejszeniu wydatków 
na żywność i napoje alkoholowe z 57,5 proc. do 40,0 proc. i wzroście 
wydatków na artykuły trwałego użytku z 6,5 proc. do 16,0 proc. oraz inne 
artykuły przemysłowe i usługi z 16,0 proc. do 25,0 proc., byłoby to bardzo 
korzystne. 

Wymagać to będzie odpowiednio rozwiniętej produkcji artykułów trwa- 
łego użytku, zwłaszcza artykułów dla gospodarstwa domowego, turystvki, 
wypoczynku, wychowania, rozrywki, co może zapewnić dynamiczny roz- 
wój przemysłu chemicznego, elektromaszynowego i elektronicznego. Istot- 
ne zmiany w strukturze wydatków wielu gospodarstw domowych mogą 
spowodować dostępność na rynku automatycznych pralek bębnowych, 
kuchenek i piekarników z zastosowaniem promieni podczerwonych, róż- 
nego sprzętu do mechanizacji robót domowych, atrakcyjnego sprzętu tu- 
rystycznego, odbiorników tranzystorowych z UKF, magnetofonów tran- 
zystorowych na kasety, adapterów stereofonicznych i innych atrakcyj- 
nych artykułów. 

Konieczne są przesunięcia w konsumpcji artykułów spożywczych. 
Zwiększyć się powinno spożycie jarzyn, owoców oraz różnych przetwo- 
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rów z mleka. Wymaga to oczywiście zwiększonej produkcji tych arty- 
kułów. Spożycie artykułów żywnościowych nie jest jednakowe we wszyst- 
kich grupach społecznych. Rozpowszechniony jest jednak w naszym spo- 
łeczeństwie wzór dobrego odżywiania się. Można oczekiwać, że w przy- 
szłości dobre odżywianie się będzie również cechowało styl życia naszego 
społeczeństwa, chodzi jednak o to, by odżywianie to było racjonalne. 
Ograniczanie wzrostu popytu na żywność grup ludności o wyższych do- 
chodach i przeznaczanie przez nie większej części dochodów na artykuły 
trwałego użytku powinno iść w parze z poprawą wyżywienia ludzi naj- 
mniej zarabiających. 

Niezbędne jest zahamowanie wysokich wydatków na alkohol. Negatyw- 
ne skutki nadmiernego spożycia alkoholu: wyniszczanie zdrowia, obni- 
żanie poziomu kultury życia, spadek wydajności i jakości pracy, zakłó- 
canie stosunków międzyludzkich — nie powstrzymuje ludzi od picia al- 
koholu. Jest rzeczą niezbędną, by na tych, którzy spożywają dużo alko- 
holu, skutecznie działały bodźce do zwiększania wydatków na artykuły 
trwałego użytku, na mieszkanie, rozrywki kulturalne. 


Odrębnym zagadnieniem jest produkcja taniego samochodu małolitra- 
żowego. Zaspokajanie popytu na taki samochód, jak to wykazują doświad- 
czenia innych krajów, w znacznym stopniu wpływa na zmiany w struk- 
turze konsumpcji. Obliczenia oparte na ekstrapolacji bieżącego popytu 
wykazują, że w 1990 r. powinniśmy mieć około 4 mln samochodów. Przy 
bardziej aktywnej polityce można by osiągnąć w tym czasie liczbę samo- 
chodów osobowych rzędu 5,5—6 mln. Skala popytu na samochody, przy 
dzisiejszych silnie rozbudzonych aspiracjach w tym zakresie, zależeć bę- 
dzie w dużej mierze od tego, w jakim tempie będziemy rozwijać ich pro- 
dukcję i import, jakimi markami i rodzajami samochodów będziemy dys- 
ponować, po jakich cenach będziemy mogli je sprzedawać. 

Wzrost dochodów ludności. Dynamika spożycia ludności, zwłaszcza spo- 
życia indywidualnego, wiąże się przede wszystkim ze wzrostem dochodów 
z pracy. Podstawowe znaczenie dla kształtowania się poziomu dochodów 
ludności mają płace. Obecna struktura płac w gospodarce uspołecznionej 
wykazuje, że większość pracowników koncentruje się w niskich i śred- 
nich grupach płac. W 1970 r. przeciętna płaca brutto w gospodarce uspo- 
łecznionej wynosiła 2520 zł miesięcznie. Obok poziomu płacy na wysokość 
dochodów wielu rodzin w Polsce istotny wpływ wywiera liczba osób za- 
trudnionych oraz wielkość rodziny. Z badań GUS nad budżetami gospo- 
darstw domowych pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej poza rolnictwem wynika, że dochody stosunkowo znacznej ich 
części niewiele odbiegają od poziomu przeciętnego. Roczny dochód na 
1 członka rodziny w granicach 800—1600 zł osiąga około 60 proc. ogółu 
pracowniczych gospodarstw domowych. 

Szybszy wzrost wydajności precy zmieni dotychczasowe proporcje 
w podnoszeniu dochodów ludności. Można oczekiwać, że nastąpi przewa- 
ga wzrostu płac realnych nad wzrostem dochodów w wyniku większego 
zatrudnienia. Prawdopodobnie dojdzie także do zjawiska pogłębiania róż- 
nic płacowych pomiędzy poszczególnymi zawodami, zakładami czy też 
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gałęziami produkcji. Wzrost przeciętnych zarobków będzie bardziej dy- 
namiczny, a udział procentowy zatrudnionych zarabiających poniżej prze- 
ciętnej znacznie się zmniejszy. 

Zarobki powinny się zwiększać w taki sposób, by proces ten aktywizował 
zawodowo i społecznie pracowników (preferowanie poziomu wykształ- 
cenia i kwalifikacji, długiego stażu pracy, osiągnięć zawodowych itd.). 
Polityka kształtowania płac i dochodów ludności powinna się opierać na 
konkretnym realizowaniu zasady, mówiącej o zależności zarobków od kwa- 
lifikacji i efektów pracy, by stwarzać bodźce do wydajnej pracy. do wpro- 
wadzania ulepszeń technicznych i organizacyjnych. Zachodzi również po- 
trzeba określenia pożądanych proporcji w podziale dochodów między ni- 
sko, średnio i wysoko zarabiających, proporcji ujmowanych w kontekście 
struktury produkcji i spożycia. 

Warunki bytu ludności zależą nie tylko od poziomu płac, lecz także od 
udziału w funduszu spożycia zbiorowego. Wzrost spożycia zbiorowego jest 
uzasadniony koniecznością zaspokajania potrzeb, które mogą nie bvć 
uwzględniane w budżetach indywidualnych. Chodzi tu przede wszystkim 
o szeroko pojętą ochronę zdrowia, oświatę i kulturę. Szacuje się, że 
w związku z rozszerzającymi się opiekuńczymi funkcjami państwa śred- 
nie roczne tempo wzrostu spożycia zbiorowego powinno zwiększyć się 
z 6,3 proc. w latach 1971—1975 do 8,5 proc. w latach 1985—1990. W co- 
raz wyższym spożyciu zbiorowym szczególne znaczenie będą miały wy- 
datki na ochronę zdrowia i ubezpieczenia społeczne oraz na usługi oświa- 
towo-kulturalne. 


Duży nacisk należy położyć na określenie minimum, które, zdaniem eks- 
pertów opracowujących dla Komisji Planowania założenia polityki spo- 
łecznej, powinno być różnicowane według sytuacji demograficznej i so- 
cjalnej rodzin. Minimum socjalne powinno podlegać korektom w kolej- 
nvch planach pięcioletnich w zakresie najniższych płac, najniższych do- 
chodów, zasiłków rodzinnych, minimalnych kwot innych świadczeń so- 
cjalnych oraz priorytetów w ich podziale. 

Gospodarka mieszkaniowa, infrastruktura techniczna, socjalna i kultu- 
ralna. Wszystko wskazuje na to, że problem mieszkaniowy w naszym kra- 
ju będzie mógł być rozwiązany w perspektywie kilku następnych planów 
5-letnich. Ogromnym zadaniem będzie zapewnienie mieszkań rosnącej 
liczbie gospodarstw domowych, usunięcie istniejącego deficytu mieszka- 
niowego, poprawa standardu mieszkań zarówno przez wycofywanie z użvt- 
ku zasobów nieodpowiednich, jak i podniesienie standardu mieszkań nowo 
wybudowanych. Szacuje się, że w latach 1971—1990 wskutek przyrostu 
liczby gospodarstw domowych zajdzie potrzeba budowy ogółem 3,6 mln 
mieszkań. Konieczna będzie likwidacja zużytych zasobów mieszkaniowych 
szacowanych w 1970 r. na około 640 tys. mieszkań. Ponadto wypadnie 
zaspokoić potrzeby wynikające z dalszego zużycia zasobów mieszkanio- 
wych, które w latach 1971—1990 szacuje się na około 2,5 mln mieszkań. 
Ogółem w latach 1971—1990 potrzeba będzie około 7,5 mln nowych mie- 
szkań, w tym 4,7 mln w miastach i 2,8 mln na wsi. Oddanie do użytku 
takiej ilości mieszkań dałoby następujące efekty: liczba gospodarstw do- 
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mowych przypadających na 1 mieszkanie spadłaby z 1.14 w 1970 r. do 
1.00 w 1990 r., tzn. że każde gospodarstwo domowe miałoby swoje miesz- 
kanie. W tym samym okresie liczba osób przypadających na 1 izbę 
zmniejszyłabv się z 1,37 do 0,87; powierzchnia użytkowa 1 mieszkania 
wzrosłaby z 50,5 do 56,9 m*, a powierzchnia użytkowa przypadająca na 
1 osobę z 12.9 do 20,0 m*. Wykonanie programu budownictwa mieszkanio- 
wego zależeć będzie od zapewnienia potrzebnych materiałów budowlanych 
i odpowiednich urządzeń instalacvjnych, dvsponowania uzbrojonymi te- 
renami oraz znacznego wzrostu potencjału wykonawczego przedsiębiorstw 
budowlanych. 


Ogromnego wvsiłku inwestycvjnego będzie wymagało wyposażenie mie- 
szkań w instalacje techniczne. Ze statystyki wynika, że w 1970 r. z wodo- 
ciągów korzystało 74,6 proc. mieszkań w miastach i 11,7 proc. mieszkań 
na wsi, ustępv skanalizowane miało 55,6 proc. mieszkań miejskich i 5,1 
proc. mieszkań wiejskich, a z gazu sieciowego korzystało 48,2 proc. mie- 
szkań w miastach i tylko 0,9 proc. mieszkań na wsi. Mimo pewnej poprawy 
w latach 1960—1970 wyposażenie mieszkań w instalacje techniczne jest 
u nas nadal znacznie gorsze niż w niektórych krajach socjalistycznych. 
Przyczyną takiego stanu jest m. in. fakt, że w ostatnich planach 5-letnich 
zmniejszano wydatki inwestycyjne na gospodarkę komunalną. Podczas 
gdv w planie 6-letnim (1950—1955) na gospodarkę komunalną przezna- 
czano 4,1 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych, to w latach 1966—1970 
tylko 3.6 proc. Niskie wydatki na gospodarkę komunalną nie tylko nie 
pozwalały na odrobienie zaległości, ale nie zaspokajały nawet potrzeb 
wynikających z przyrostu ludności miejskiej. 


Program poprawy warunków życiowych ludności w latach 1971—1990 
powinien zakładać lepsze zaopatrzenie ludności miast i wsi w wodę oraz 
znaczną rozbudowę urządzeń kanalizacyjnych i gazowniczych. Trzeba 
przy tym brać pod uwagę możliwość budowy wodociągów grupowych, 
a nawet lokalnych, zaopatrujących w wodę poszczególne osiedla i go- 
spodarstwa. 


Placówki handlowe, socjalne i kulturalne. Ze statystyki miast i osiedli 
wywnika. że w 1965 r. działało w miastach 108 288 punktów sprzedaży de- 
talicznej, 7563 zakładów gastronomicznych (restauracji, barów, kawiarń, 
cukierni), 346 hoteli, 347 łaźni, 1945 bibliotek, 309 domów kultury, 1556 
kin. Dane te, jak również informacje o tym. ile poszczególnych rodzajów 
placówek przypada na miasta określonej wielkości — niewiele nam mówią. 
Niewystarczające są również wskaźniki obrazujące liczbę miejsce w kinach 
czy powierzchnię w lokalach handlowych przypadającą na 1000 mieszkań- 
ców. Potrzebna jest statystyka analitvczna, która by szeroko informowała 
o tym, jaka jest dostępność urządzeń handlowych, kulturalnvch i usłu- 
gowych dla ludności miast i wsi, dla grup ludności o różnych docho- 
dach itd. Analityczna statvstvka i wyniki badania warunków bytu poszcze- 
gólnych klas, warstw i grup społeczno-zawodowych, warunków korzysta- 
nia z urządzeń i usług ułatwiających codzienne życie są niezbedne dla 
określenia perspektywicznego programu rozwoju urządzeń socjalnych 
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i kulturalnych oraz różnego rodzaju usług. W programie tym muszą być 
ustalone konkretne zadania w dziedzinie: 

— sieci placówek handlowych w miastach i na wsi; 

— rzemieślniczych zakładów usługowych, ze szczególnym uwzglednie- 
niem potrzeb wsi, gdzie niezbędne są punkty naprawy maszyn rolni- 
czych, radioodbiorników, telewizorów, lodówek itp., jak też potrzebna jest 
rozwinięta sieć wyspecjalizowanych sklepów; 

— produkcji i dystrybucji dóbr kulturalnych (radioodbiorników, tele- 
wizorów, magnetofonów itd.); 

— sieci placówek kulturalnych (kin, klubów, świetlic, domów kultury, 
teatrów, muzeów, filharmonii itp.), regionalnych i lokalnych ośrodków 
kultury, rozwijających działalność o zróżnicowanej treści zależnie od po- 
trzeb i zainteresowań różnych grup ludności danego terenu; 

— nadawczych i przekaźnikowych stacji radiowych i telewizyjnych. 
które by zapewniały m. in. objęcie II programem telewizyjnym całego 
kraju i rozpowszechnienie telewizji kolorowej; 

— bazy poligraficznej w celu znacznego zwiększenia nakładów ksiażek 
i La dostosowanych do zainteresowań Środowisk i grup społecz- 
nych; 

— ośrodków rekreacyjnych w poszczególnych regionach kraju; 

— sieci hoteli i ośrodków noclegowych umożliwiających masowy ruch 
turystyczny. 

W programie poprawy szeroko rozumianych warunków życia ludności 
nie mogą nie bvć odpowiednio uwzględnione potrzeby w zakresie komu- 
nikacji i łączności. W związku ze wzrostem ruchliwości przestrzennej róż- 
nych grup ludności zwiększać się będzie znacznie liczba przejazdów do 
ośrodków lepiej wyposażonych w usługi, przejazdów w celach rekreacvj- 
nych i turystycznych. Przejazdy te wykonywane będą głównie transpor- 
tem samochodowym. Znacznie poprawić się musi stan dróg. Trzeba się 
liczvć z faktem, że 40 proc. ulic w naszych miastach, zwłaszcza średnich 
i małych, nie ma twardej nawierzchni. Przyłączenie wielu miejscowości 
do sieci komunikacji samochodowej będzie wymagało budowy dróg o twar- 
dej nawierzchni. Na kierunkach o stosunkowo dużym obciążeniu ruchem 
dalekobieżnym muszą powstać drogi ruchu szybkiego i przyspieszonesn, 
to znaczy autostrady i magistrale umożliwiające objazdy miast i osiedli, 
wyposażone w dwupoziomowe skrzyżowania z liniami kolejowymi itd. 
W latach 1971—1990 przewiduje się budowę autostrad na liniach: Wro- 
cław — Kraków — Katowice — Łódź — Warszawa; Łódź — Poznań; 
Łódź — Gdańsk; Warszawa — Kielce. 


Odrębnym zagadnieniem jest łączność. W tej dziedzinie mamy również 
znaczne zaległości. Pod wzelędem liczby zainstalowanych telefonów Pol- 
ska w 1967 r. zajmowała 18 miejsce w świecie i 13 miejsce w Europie, 
gdy tvmczasem pod względem produkcji podstawowych wyrobów prze- 
mvsłowvch kraj nasz zajmował od 5 do 13 miejsca w świecie i od 2 do 
9 w Europie. Perspektywiczny program rozwoju uwzględniać musi rów- 
nież produkcje urzadzeń telefonii wielokrotnej, budowę svstemów zinte- 
growanych sieci telekomunikacyjnych, specjalnych linii dla szybkiej trans- 
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misji danych. Szybki rozwój łączności oparty na osiągnięciach nowocze- 
snej techniki uwarunkowany jest czynnikami gospodarczymi i społecz- 
nymi. Nowoczesne zarządzanie gospodarką wymaga nowoczesnej łączno- 
ści, zwiększająca się ruchliwość społeczna podnosi zapotrzebowanie na 
łączność między ludźmi i wymianę informacji. Radio, telefon, telewizja, 
samochód stają się niezbędne do zaspokajania codziennych potrzeb. 


Ochrona zdrowia i zabezpieczenie społeczne. Określając założenia długo- 
falowej polityki społecznej w tej sferze eksperci kładą nacisk na: 

— rozbudowę sieci przychodni lekarskich (obwodowych, rejonowych), 
gabinetów osiedlowych i wiejskich ośrodków zdrowia; oparcie systemu 
opieki zdrowotnej na instytucji lekarza domowego; 

— wprowadzenie ubezpieczeń na wypadek choroby i macierzyństwa 
dla samodzielnie gospodarujących rolników i ich rodzin; 

— ogólne zwiększenie liczby lekarzy specjalistów: psychiatrów, neuro- 
logów, laryngologów, okulistów, ftizjatrów, ortopedów itd.; 

— zmniejszenie dysproporcji w rozmieszczeniu kadry lekarskiej, więk- 
sze nasycenie lekarzami wsi i małych miast; 

— rozbudowę szpitalnictwa ogólnego i psychiatrycznego, osiągnięcie 
w szpitalach ogólnych wskaźnika 7—8 łóżek na 1000 mieszkańców, 
a w szpitalach psychiatrycznych od 2 do 2,5 łóżek na 1000 mieszkańców; 

— rozwój systemu rehabilitacji i resocjalizacji; przywracanie spraw- 
ności osobom kalekim i przewlekle chorym; 

— stworzenie systemu zabezpieczenia rodziny i ochrony macierzyń- 
stwa (pomoc dla rodzin wielodzietnych i młodych małżeństw, dodatki na 
dzieci i nie pracującą żonę itd.); 


— rozwinięcie opieki nad dziećmi i młodzieżą upośledzoną oraz spo- 
łecznie nie dostosowaną, zwiększenie liczby miejsc w szkołach dla dzieci 
upośledzonych umysłowo (obecnie tylko 40 proc. takich dzieci korzysta 
ze specjalnych metod nauczania), wzrost liczby miejsc w zakładach spe- 
cjalnych dla dzieci głęboko niedorozwiniętych, podniesienie liczby miejsc 
w domach opiekuńczych i zakładach wychowawczych dla dzieci pozba- 
wiorych opieki; 

— rozwinięcie lecznictwa dla alkoholików; 

— rozszerzenie niezbędnej opieki dla osób w wieku emerytalnym (po- 
mocy pielęgnacyjnej, opieki lekarskiej, poradnictwa geriatrycznego, do- 
mów opieki społecznej). | 

Konieczne jest określenie szczegółowego programu działania w tych 
dziedzinach w kolejnych planach 5-letnich. 


Przedstawione tu problemy ukazują ogrom zadań, jakie trzeba będzie 
wykonać w ciągu następnych dwudziestu lat, by program rozwoju spo- ' 
łeczno-gospodarczego dał pożądane wyniki w zakresie poprawy warunków 
Życia ludności. A przecież jeszcze inne kompleksy celów społecznych 
trzeba uwzględnić w tym programie, by kraj nasz osiągnął wysoki poziom 
rozwoju. 
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2. EFEKTYWNE WYKORZYSTYWANIE POTENCJAŁU ZATRUDNIONEJ KADRY 


Z szacunków wynika, że liczba zawodowo czynnych (pracujących) w rol- 
nictwie i poza rolnictwem zwiekszy się z 16,4 mln w 190 r. do ok. 
20,5 mln w 1990 r. Liczba ludności w wieku produkcyjnym wzrośnie 
w 20-leciu prawdopodobnie o 4,3 mln osób, z tego 3,1 mln przypadnie 
na lata 1971—1980. Z prognozy wynika, że w najbliższym 5-leciu należv 
zapewnić miejsca pracy dla ok. 1,7 mln osób, a w następnym 5-leciu dla 
dalszych 1,5 mln osób. Pożądany jest więc program określający możliwo- 
Ści stworzenia nowych miejsc pracy w poszczególnych działach gospodarki 
przez: a) budowę nowych zakładów pracy, b) rozbudowę zakładów istnie- 
jących, c) tworzenie nowych miejsc pracy bez nakładów inwestvcvjnvch 
(wprowadzenie wielozmianowości i rozbudowę zaplecza usługowego 
w przedsiębiorstwach, rozszerzenie zatrudnienia w usługach). Duży przy- 
rost siły roboczej musi być odpowiednio wykorzystany do przyspieszenia 
dynamiki rozwoju. Trzeba wyzyskać fakt, że młoda kadra mieć bedzie 
szkolne przygotowanie zawodowe. Podstawowym problemem w najbliż- 
szych latach stanie sie znaczny wzrost wydajności pracy, przyspieszenie 
mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych. 

Wraz ze wzrostem liczby pracujących będą następowały zmiany w struk- 
turze zatrudnienia, zmniejszać się będzie stopniowo zatrudnienie w rol- 
nictwie, a także w przemyśle, natomiast znacznie wzrośnie zatrudnienie 
w usługach. 

Efektywne wykorzystanie zasobów siły roboczej zależeć będzie od do- 
stosowania poziomu kwalifikacji kadr do potrzeb gospodarki narodowej. 
System szkolny, nad którego reformą pracuje powołany zespół ekspertów, 
bedzie musiał dostarczać znacznie więcej wykwalifikowanych pracowni- 
ków o szerokim przygotowaniu zawodowym i ogólnym. Wymagać to bę- 
dzie ograniczenia wąskospecjalistycznego kształcenia na rzecz bardziej 
ogólnego przygotowania, co umożliwia bardziej elastyczne wykorzysta- 
nie kadr. Sieć szkół i kierunków nauczania musi być dostosowana do po- 
trzeb poszczególnych działów gospodarki i regionów gospodarczych, 
z uwzględnieniem wymagań postępu technicznego. Lepiej muszą być wv- 
korzystane kwalifikacje obecnie zatrudnionej kadry, zarówno jeżeli chodzi 
o zgodność charakteru pracy z wykształceniem, jak i zgodność między 
zawodem wyuczonym a wykonywanym. 

Szerokie wprowadzanie nowoczesnej techniki do produkcji i zarządza- 
nia wymagać będzie systematycznego podnoszenia kwalifikacji pracowni- 
ków, zwłaszcza kadry kierowniczej. Kadra wszystkich działów gospodar- 
ki staje przed koniecznością ciągłego kształcenia się, podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych oraz wiedzy ogólnej. Muszą powstać liczne ośrodki 
szkolenia kadry kierowniczej, w których pracownicy aparatu partyjnego 
i państwowego wszystkich szczebli bedą systematycznie wdrażani do sto- 
sowania nowoczesnych środków technicznych oraz metod kierowania 
izarządzania. 

Dążenie do większej efektywności działania we wszystkich dziedzinach 
życia wyrażać się musi w wykorzystaniu możliwości przyspieszenia roz- 
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woju kraju istniejących w czynnikach ekonomicznych, technicznych i or- 
ganizacyjnych oraz tych, które tkwią w samych ludziach, ich kwalifika- 
cjach, umiejętnościach, aspiracjach. 

Potrzebna jest codzienna troska o to, w jakiej mierze wykorzystywany 
jest potencjał kadry przedsiębiorstw przemysłowych, instytucji, zakładów 
naukowych, czy w dostatecznym stopniu wyzyskuje się mechanizmy wy- 
zwalające ludzką energię, sprawność, pomysłowość, zapał. Dobre gospo- 
darowanie potencjałem ludzkich umiejętności jest nięzbędnym warun- 
kiem osiągnięcia wyższego poziomu rozwoju. 


3. DOSKONALENIE SOCJALISTYCZNEGO SYSTEMU SPOŁECZNEGO 


Realizacja społecznych i gospodarczych celów w programie rozwoju za- 
leżeć będzie w dużej mierze od sprawności funkcjonowania całego so- 
cjalistvcznego systemu społecznego. Wykonywanie ogromnych zadań bę- 
dzie wvmagało stałego doskonalenia systemu społecznego, jego poszczegól- 
nych elementów i związków między tymi elementami. Dyskusja przedzjaz- 
dowa obejmie również rozważania nad sposobami usprawnienia i umocnie- 
nia naszego systemu społecznego, jego głównych ogniw. 

Spełniając kierowniczą rolę w naszym systemie społecznym Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym wytycza kierunki rozwoju 
i określa program działania, którego celem jest systematyczna poprawa 
warunków życia społeczeństwa i wzrost potencjału gospodarczego kraju. 
Realizacja programu rozwoju zależy w głównej mierze od funkcjonowania 
instytucji zarządzających: ministerstw, zjednoczeń, administracji tereno- 
wej itd. Ważnym ogniwem naszego systemu społecznego są organizacje 
przedstawicielskie: sejm, rady narodowe, samorząd robotniczy i chłopski. 
Efekiywność działania organizacji przedstawicielskich zależy od tego, w ja- 
kiej mierze mobilizują one energię, inicjatywę i zaangażowanie społeczeń- 
stwa do wykonywania ustalonych zadań oraz w jaki sposób kontrolują 
działalność instytucji zarządzających pracą ludzi, środkami technicznymi 
i finansowymi. 

Opracowując program rozwoju na najbliższe lata i dalszą przyszłość, 
partia w okresie przedzjazdowym będzie zastanawiała się również nad 
tym. co powinna zrobić, by doskonalić pełnienie kierowniczej roli, w jaki 
sposób może wzmocnić kadrę kierowniczą łączącą wysoką fachowość 
z głęboką ideowością, jak oprzeć się w szerszym zakresie na zespołach 
specjalistów stosujących nowoczesne środki techniczne i metodv opra- 
cowywania informacji potrzebnych do podejmowania trafnych decyzji, 
jak usprawnić i unowocześnić działalność instytucji zarządzających na 
szczeblu krajowym, regionalnym i lokalnym, jak rozszerzyć funkcje mo- 
bilizujące i kontrolne instytucji przedstawicielskich. 

Wydaje się, że rozważania nad tymi sprawami będą owocne, jeżeli skon- 
centrują się na czynnikach dynamizujących i przyspieszających rozwój 
oraz mechanizmach hamujących ten rozwój. Celem udoskonalania i wzma- 
cniania naszego systemu społecznego jest lepsze wykorzystywanie eko- 
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nomicznych i społecznych sił przyspieszających rozwój. Ośrodki kierowni- 
cze, instytucje zarządzające i organizacje przedstawicielskie będą znaj- 
dowały konkretne sposoby doskonalenia swojej działalności, analizując 
dotychczasowy stan wykorzystania czynników rozwoju, zastanawiając się 
nad tym, co należy zrobić, by w większym stopniu wyzyskać istnie- 
jący potencjał produkcyjny i kwalifikacje ludzi. jak w szerszym zakresie 
spożytkować naukę i osiagnięcia techniki w rewolucjonizowaniu produk- 
cji i organizacji pracy, jak szybciej i lepiej zaspokajać potrzeby ludzi, za- 
chęcając ich w ten sposób do efektywniejszej pracy. 

Wielu przesłanek doskonalenia i umocnienia naszego systemu społecz- 
nego dostarczyć może wnikliwa i wszechstronna dyskusja o zjawiskach 
hamujących rozwój. Jest rzeczą pożądaną, by dyskusja taka nie sprowadza- 
ła się tylko do opisu zjawisk negatywnych w życiu gospodarczym i Sspo- 
łecznym oraz formułowania postulatów mówiących o konieczności ich 
przezwyciężania. Program działania powinien określić sposoby elimino- 
wania czynników hamujących rozwój. Skuteczność tych sposobów będzie 
zależała od tego, czy będą one sięgały do źródeł zła. do mechanizmów 
rodzących takie zjawiska, jak marnotrawstwo sił i środków, dewaluacja 
wielu przepisów, konserwatyzm w myśleniu, oporność wobec zmian, sta- 
gnacja i biurokratyczne rutyniarstwo, tłumienie krytyki, deformowanie 
decyzji, kierowanie się w działaniu tylko interesami osobistymi i grupo- 
wymi, cynizm i bezideowość. 

Partia ma dość siły i konsekwencji, by określić skuteczne sposoby walki 
z tymi zjawiskami. Program działania, zakładający szybkie nadrabianie 
zaległości i równocześnie osiąganie znacznego postępu w rozwoju gospo- 
darczym i społecznym, wymaga skutecznego przezwyciężania zjawisk ha- 
mujących rozwój oraz należytego wykorzystywania czynników rozwój 
przyspieszających. 


ili. STRATEGIA DZIAŁANIA 


Od czasu przezwyciężenia kryzysu politycznego przez nowe kierownic- 
two partii uczyniono wiele w zakresie prac nad programem rozwoiu 
społeczno-gospodarczego. Stworzone zostałv warunki sprzyjające zaanga- 
żowaniu naukowców i wybitnych praktyków w prace nad określaniem 
gospodarczych i społecznych problemów, które wymagają rozwiązania. 

Zespoły specjalistów opracowały materiały do bieżącego planu 5-let- 
niego, pracują nad założeniami planu do 1980 r., określają główne kie- 
runki działania do 1990 r. Dyskusja przedzjazdowa wniesie nowe elementy 
do tych założeń, dostarczy przesłanek do sformułowania strategii działa- 
nia w realizacji planowanych zadań. Trzeba bowiem dokładnie rozważyć, 
o ile zamierzenia są realne, w jakiej kolejności realizować zadania, jax 
dzielić wysiłek na etapy, by zwiększyć końcowe rezultatv. 

Do tego wszystkiego potrzebne sa odpowiednie informacje, wnikliwa 
statvstvka, rozwinięty system badań ekonomicznych i społecznych. Na 
podstawie gruntownych analiz można opracować szczegółowy program 
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działania, który powinien określać, co, w jakim czasie, za jakie środki fi- 
nansowe i iakimi metodami należy zrealizować, by uzyskać największe 
efekty. Ważne jest przy tym, by realizacja poszczególnych zadań była 
rozpatrywana z punktu widzenia potencjału wykonawczego. Pożądane 
jest więc, choćby szacunkowe określenie, jakie środki można przezna- 
czyć na realizację poszczególnych zamierzeń. Chodzi o: 

a) środki publiczne, z budżetu państwa, władz terenowych i przedsię- 
biorstw. 

b) środki z dochodów ludności. 

W niektórvch wypadkach określenie niezbednych środków (z obu wy- 
mienionvch źródeł) może nastreczać wiele trudności. Muszą one być prze- 
zwvciężane, by formułowanie celów oprzeć na realnym programie działa- 
nia. gdvż tvlko taki program może wyzwolić aktywność społeczeństwa. 


Określenie realnego programu poprawy warunków życia ludności wy- 
maga dvsponowania danymi charakteryzującymi poziom warunków bytu 
klas i warstw społecznych. Chodzi o dochody, warunki mieszkaniowe, po- 
siadanie dóbr trwałego użytku, wyposażenie środowiska mieszkalnego 
w urzadzenia techniczne. socjalne, kulturalne. Trzeba wiedzieć, w jakich 
sferach wvsteępują zaniedbania. Czy dysproporcje w poziomie życia nie 
wywołują konfliktów i napięć? W jednych środowiskach i grupach społecz- 
nvch najistotniejszym problemem jest osiągnięcie minimum socjalnego, 
w innych natomiast brak artykułów trwałego użytku o wysokim stan- 
dardzie. Niezbędna jest wiedza o tym, jaki jest pogląd społeczeństwa na 
obecnv poziom warunków bytu oraz możliwości ich poprawy. Wobec tego 
przedmiotem analiz muszą być nie tylko dane obiektywne, charaktery- 
zulące svtuację, lecz także potrzeby, aspiracje oraz dążenia klas i warstw 
społecznych. 

Potrzebny jest zintegrowany system badań, który by łączył analizę 
statvstyczną warunków bytu ludności z badaniami potrzeb, dążeń i aspi- 
racii społeczeństwa. Prowadzone przez GUS masowe badania warunków 
bvtu ludności muszą być uzupełniane i pogłębiane studiami dotvczącymi 
potrzeb różnych grup społecznvch. Ważne zadania w tym zakresie będą 
realizowane w koordynowanvch przez PAN badaniach dotyczących kon- 
sumocji. potrzeb kulturalnych i oświatowych oraz zmian w systemie war- 
tości klas i warstw społecznych, a także w koordynowanych przez Instv- 
tut Nauk Prawnych badaniach nad systemem przedstawicielskim w Pol- 
sce oraz innvch badaniach społecznych. Zachodzi jednak potrzeba roz- 
szerzenia badań społecznych na systematyczne studia opinii publicznej 
nad aktualnymi sprawami zwiazanymi z formułowaniem i realizacją pro- 
gramu polityki społecznej w sferze zagadnień bytowych, kulturalnych, 
oświatowych i politycznych. 

Badania warunków życia ludności, rozszerzone na całe społeczeństwo 
i szeroko uwzględniające zróżnicowania klasowo-warstwowe. wraz z sy- 
stematycznymi badaniami opinii publicznej w zakresie spraw ekonomicz- 
nych, socjalnych, politycznych powinnv stanowić podstawę zintegrowa- 
nego svstemu badań dla potrzeb szeroko rozumianej politvki społecznej. 

W postulowanych studiach należy również uwzględnić tendencje roz- 
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wojowe innych krajów. Porównania z innymi krajami socjalistycznymi 
w zakresie różnych mierników poziomu warunków życia ludności pomogą 
głębiej wyjaśnić przyczyny silnej lub słabej dynamiki rozwoju w okre- 
Ślonej sferze. Ustalmy, czemu zawdzięczamy większą dynamikę produk- 
cji jednych dóbr, a dlaczego w produkcji innych dóbr prześcignęły nas 
kraje o niższym potencjale gospodarczym oraz czemu zawdzięczają one 
szybsze tempo rozwoju? Byłoby rzeczą pożądaną dokładniejsze zoriento- 
wanie się, jakie cele społeczne dominują w planach perspektywicznego 
rozwoju innych krajów socjalistycznych, na jakie czynniki rozwoju kła- 
dą one największy nacisk. 

Nasz udział w procesie integracji gospodarczej krajów socjalistycznych 
będzie zależał w dużej mierze od dynamiki rozwoju, od tego, w jakim tem- 
pie Polska będzie stawała się krajem ludzi produkujących więcej dóbr, 
żyjących w coraz lepszych warunkach materialnych, organizujących sobie 
życie według socjalistycznych wzorów o swoistych cechach narodowych. 
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Niektóre aspekty 
opieki nad młodzieżą utalentowaną 


Wraz z szeroko rozumianym postepem społecznym i ekonomiczno-tech- 
nicznym wzrasta zapotrzebowanie na wysoko wyspecjalizowane kadry 
ludzi uzdolnionych. Istnieje bowiem prosta zależność: im bardziej skom- 
plikowana staje się praca zawodowa, tym więcej potrzeba ludzi wybitnie 
zdolnych i inteligentnych. Toteż zdolności ludzkie są jednym z najwięk- 
szych, jeśli nawet nie największym „bogactwem naturalnym kraju”. 

Wiadomo wprawdzie, że ciężar kontynuowania naszej cywilizacji spo- 
czywa przede wszystkim na barkach masy ludzi przeciętnie zdolnych, 
ale tylko jednostki wybitnie uzdolnione, dokonując wyłomów w dotych- 
czasowej wiedzy i technice, stwarzają warunki jej dynamicznego rozwoju. 
A im dynamiczniejszy staje się rozwój, tym więcej potrzeba ludzi wy- 
kształconych dla podołania nowym zadaniom. Jednocześnie rośnie zapo- 
trzebowanie na ludzi utalentowanych, zdolnych do utrzymania niezbęd- 
nego tempa rozwoju. Dlatego też wczesne wykrywanie ludzi wybitnie 
uzdolnionych i następnie roztaczanie nad nimi szczególnej opieki jest 
sprawą niezwykle palącą właśnie w krajach wysoko rozwiniętych, gdzie 
naturalny proces „wypływania na wierzch” ludzi utalentowanych już 
nie wystarcza na pokrycie zapotrzebowania, jak to się dzieje w krajach 
o niższym poziomie rozwoju cywilizacyjno-technicznego. Toteż znanym 
środkiem przeciwdziałania występującym brakom jest uprawiany przez 
niektóre kraje wysoko rozwinięte tzw. drenaż mózgów. 

Problem specjalnej opieki nad młodzieżą utalentowaną nie jest jednak 
tak prosty, jak można by sądzić. Wysuwane bywają zarzuty, że wykry- 
wanie i rozwijanie talentów jest niedemokratyczne, że tworzenie wybra- 
nym grupom młodzieży warunków cieplarnianych odbywa się z naru- 
szeniem zasad demokracji i wychowania społecznego. Przez sam fakt 
wyboru do specjalnej szkoły stwarza się u tej młodzieży od początku po- 
czucie własnej wyjątkowości, co najprawdopodobniej pozostanie do końca 
życia, a to z kolei ma wątpliwą wartość społeczną. Byłaby to wiec mło- 
dzież uprzywilejowana zarówno obiektywnie, jak i subiektywnie. Niewat- 
pliwie byłyby to zarzuty słuszne, gdybyśmy sobie stawiali za cel pełne 
zrównanie i zestandaryzowanie ludzi. 

Jednak realizacją jednej z podstawowych zasad socjalizmu, tzn. prawa 
jednostki do jak najpełniejszego rozwoju osobowości niezależnie od swego 
pochodzenia, rasy, płci czy wyznania, jest właśnie zapewnienie należvtej 
opieki zarówno dzieciom opóźnionym w rozwoju, jak też instytucjonalne 
zabezpieczenie odpowiednich możliwości rozwoju dzieciom wybitnie uzdol- 
nionym. Różne wykształcenie dla różnie uzdolnionych nie jest niezgodne 
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z ideałami demokracji, a przeciwnie, niesprawiedliwe jest „równe” wy- 
kształcenie dla „nierównych” pod względem uzdolnień dzieci. W społe- 
czeństwie demokratycznym musi być zapewniona „równość startu”, ale 
nie „równość osiągnięć”, czyli — cytując Thomasa Jeffersona — pow'n- 
niśmy „marzyć o arystokracji osiągnięć wyrastającej z demokracji możli- 
wości (1). 

Mocno przesadzone są również obawy co do późniejszych wad społecz- 
nych ludzi utalentowanych. Jak wykazały badania Termana(2), jednostki 
o wybitnych zdolnościach przejawiają w znacznej większości jak najbar- 
dziej pozytywne cechy społeczne, takie jak chęć współpracy. brak egoizmu, 
poczucie humoru, stabilność uczuciową itd., są również w większości po- 
pularne wśród rówieśników. A zarozumiałość i poczucie wyższości w sto- 
sunku do innych nie występują wśród uzdolnionych proporcjonalnie czę- 
Ściej niż u ludzi przeciętnie lub mniej niż przeciętnie zdolnych. Wydaje 
się ponadto, że łatwiejsza do zniesienia i mniej denerwująca jest zarozu- 
miałość u kogoś mającego po temu jakieś obiektywne powody niż u osoby 
o miernych możliwościach intelektualnych. 

Badania te podważają również obiegowe sądy o częstych faktach niedo- 
stosowania do życia społecznego dzieci utalentowanych. Zjawiska taxie 
są raczej rzadkie, a prawdopodobnie byłyby jeszcze rzadsze, gdyby dziec- 
ko utalentowane otoczone było od początku należytą opieką i gdyby ono 
samo, jak również środowisko, w którym żyje, uważało talent za natural- 
ny dar losu, a wyjątkowość takiego dziecka była respektowana, a nie uwa- 
żana za „wystające” poza normalność życia aspołeczne dziwactwo. 

Otoczenie należytą opieką dzieci utalentowanych we wszystkich dzie- 
dzinach, a w dziedzinie nauk ścisłych w szczególności, umiejętne ich 
kształcenie, a potem pełne wykorzystywanie ich talentów jest jedną 
z ważnych przesłanek dojścia i utrzymania się w czołówce nowoczesnych 
państw świata. 


I. DOŚWIADCZENIA KRAJÓW ROZWINIĘTYCH 


- 


Miarą doceniania tej przesłanki jest znaczenie, jakie we współczesnych, 
wysoko rozwiniętych społeczeństwach przemysłowych odgrywa problem 
wykrywania, rozwijania i pełnego wykorzystania zdolności ludzkich. To- 
też najwięcej doświadczeń w zakresie wykrywania i pielęgnowania talen- 
tów możemy czerpać przede wszystkim z krajów najwyżej rozwiniętych. 

W systematycznym kształceniu talentów w Związku Radzieckim głów- 
ną rolę spełniają klasy i szkoły profilowane oraz szkoły specjalne typu 
uniwersyteckiego(3). Pierwsza taka szkoła powstała w Moskwie w roku 


(1) T. Jefferson: We must dream of an aristocracy of achievement arising out of 
a democracy of opportunity. 

(2) Lewis M. Terman i inni: Genetic Studies of Genius, tom I. Mental and Phvsical 
Traits of a Thousend Gifted Children, Stanford University Press Calif, 1925. 

(3) Patrz: I. Białecki: Kształcenie wybitnie uzdolnionych, „Nowa Szkoła” nr 10, 
1969 r., str. 53. | 
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1959. Obecnie wszystkie większe miasta mają szkoły tego typu, głównie 
matematyczne i fizyczne. Szkoły profilowane w miastach uniwersyteckich 
korzystają z opieki miejscowych uniwersytetów. Szczególną rolę odgry- 
wają internatowe szkoły średnie typu uniwersyteckiego dla wybitnie 
uzdolnionych, działające pod patronatem uniwersytetów lub Akademii 
Nauk. Znajdują się one w Moskwie, Leningradzie(4), Nowosybirsku i Ki- 
jowie. 

Uczniowie tych szkół rekrutują się spośród zwycięzców olimpiad. Ob- 
szar rekrutacji do każdej z tych szkół jest bardzo rozległy, np. do szkoły 
łeningradzkiej obejmuje tereny od Bałtyku po Ural. Selekcja jest kilku- 
stopniowa. Uczniowie dopuszczani do ostatecznej próby zostają zgrupo- 
wani na obozie letnim, gdzie wysłuchują wykładów profesorów uniwer- 
sytetu, uczestniczą w seminariach i zdają kolokwia. Np. w Nowosybirsku 
w roku 1966 w olimpiadzie brało udział 7 000 uczniów wytypowanych ze 
szkół syberyjskich, na obóz zakwalifikowało się 800 kandydatów, a osta- 
tecznie do szkoły przyjęto 400. W Moskwie konkurencja jest jeszcze 
ostrzejsza; przyjętych zostaje jedynie 5 proc. zwycięzców olimpiad sta- 
jących do pierwszego egzaminu. 

W szkole nowosybirskiej tydzień szkolny trwa 5 dni. Nauczanie pro- 
wadzone jest systemem uniwersyteckim (wykłady, seminaria), specjalny 
nacisk kładzie się na problematykę teoretyczną i rozwijanie umiejętności 
myślenia naukowego. Zajęcia z przedmiotów będących specjalnością szko- 
ły prowadzą pracownicy naukowi (np. matematyki w szkole moskiewskiej 
uczy światowej sławy uczony, członek rzeczywisty Akademii Nauk ZSRR, 
prof. Kołmogorow). Program matematyki jest oczywiście znacznie posze- 
rzony, a np. kurs fizyki obejmuje m. in. elementy teorii względności 
i teorii kwantów. Dotychczas w szkołach specjalnych w ZSRR kształcono 
tylko matematyków i fizyków. Obecnie zamierza się otworzyć również 
klasy dla uzdolnionych humanistów. 

W Stanach Zjednoczonych pierwszą szkołę dla najzdolniejszych otwar- 
to w 1914 r. Absolwenci tych nielicznych jeszcze wówczas klas i szkół 
odegrali następnie niepoślednią rolę w rozbudowie sieci szkół profilowa- 
nych dla wybitnie zdolnych uczniów. Badania Lewisa M. Termana(5), 
przeprowadzone z 1500 utalentowanymi uczniami tych pierwszych szkół, 
potwierdzają rolę takiej opieki. Po raz pierwszy przebadano tych uczniów 
w roku 1921/1922, następnie ponawiano badania nad ich losami kolej- 
no w 1928, 1947 i 1959 r. Okazało się, że jedynie 20 proc. badanych do roku 
1959 nie wykazało się wybitnymi osiagnięciami. Reszta wvbijała sie we 
wszystkich prawie dziedzinach życia, miała na swoim koncie 67 wydanych 
książek, 1 400 publikacji, 150 patentów itd. - 

Trudno dokładnie określić, w jakiej mierze przyczyniają się ci ludzie 


(4) Dokładne informacje o działalności, programie itd. szkoły w Teningradzie 
podane są w artykule M. Milewicza pt.: Radzieckie injormacje, „Nowa Szkoła” 
nr 2. 1967 r. 


(5) L. M. Terman — cytuje za G. Hildreth: Information on the Gifted, Mc Graw 
Hills 1966. 
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do tego, że przepaść technologiczna pomiędzy USA a Europą zachodnią 
powiększa się z roku na rok(6) na korzyść USA, ale na pewno spory 
udział w tym mają. Wielkie nadzieje na zwycięstwo w walce ideologicz- 
nej z socjalizmem pokładają siły antykomunistyczne m. in. w rozszerze- 
niu kształcenia wybitnie uzdolnionych także w naukach społecznych. 
Świadczy o tym np. wypowiedź Ralpha, Flynta(7) z US Office of Edu- 
catlion, przewodniczącego rady dyrektorów programów specjalnych do 
nauczania dzieci i studentów utalentowanych z poszczególnych stanów 
(Directors of Programs for the Gifted): „Jest jasne, że ludność resztv 
Świata jest bez porównania liczniejsza od stosunkowo małej liczebnie spo- 
łeczności świata zachodniego i że wobec tego samemu pojęciu cywilizacji 
zachodniej grozi niebezpieczeństwo unicestwienia przez ludzi propasu- 
jących inne ideologie. W ostatecznym rachunku, podczas rozpoczynaja- 
cego się obecnie długiego okresu walki intelektualnej, do rywalizacji z na- 
szymi trzystu czy czterystu milionami przystąpi miliard zwalczających 
nas ludzi”. W imię tych właśnie celów apeluje Flynt w swoim przemó- 
wieniu do Kongresu USA o dalsze wysiłki państwa dla wyławiania i ota- 
czania specjalną opieką dzieci utalentowanych niezależnie od ich pocho- 
„dzenia i rasy. 


il. POTRZEBA STWORZENIA SYSTEMU OPIEKI NAD TALENTAMI 


Potrzebę stworzenia systemu wyszukiwania i opieki nad talentami, 
szczególnie w dziedzinie nauk ścisłych, dyktuje u nas przede wszvstkim 
konieczność przyspieszenia rozwoju gospodarki i kultury narodowej. Sil- 
nie ugruntowane przekonanie, że jeśli ktoś jest utalentowany, to i tak 
w końcu się wybije, jest niczym nie usprawiedliwione. Wiadomo bowiem, 
że do pokonania w życiu różnych pozanaukowych przeszkód i barier, 
hamujących rozwój uzdolnień, potrzeba również wielu cech, takich jak: 
wytrwałość, pracowitość, ambicje, spryt czy pewność siebie, kształco- 
nych i rozwijanych w trakcie odpowiednio kierowanego procesu wvcho- 
wawczego. 

Bywa, że człowiek rzeczywiście utalentowany ma również niektóre 
z tych cech, ale często jest odwrotnie i wtedy bez udzielenia mu pomoc 
w odpowiedniej chwili talent się zmarnuje ze szkodą dla jednostki i spo- 
łeczeństwa. Otoczenie więc szczególną opieką młodzieży uzdolnionej jest 
sprawą niezmiernie ważną aktualnie, gdy zapotrzebowanie na ludzi świa- 
tłvch, wykształconych i utalentowanych wyraźnie wzrasta. 

Powołując się na Szekspira „Niektórzy urodzili się wielkimi, inni osiag- 
nęli wielkość, a jeszcze innym — wielkość została narzucona” — można 
stwierdzić, że wchodzimy obecnie w etap, w którym rozwój zależeć bę 
dzie od tego, im mniej będzie tych ostatnich, a więcej tych dwu pierw- 


(6) J. J. Servan-Schreiber: Le Defi Americain. Parvż 1968. 
(4) Talent a State's Resource and a State's Responsibility. US Office of Educa- 
tion, Washington 1943, 
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szych kategorii ludzi na węzłowych stanowiskach we wszystkicn dziedzi- 
nach życia społecznego (nauka, administracja, przemysł itd.). 

Lepszym bowiem kierownikiem instytutu naukowego jest profesor uta- 
lentowany w swojej dziedzinie od profesora przeciętnego, jeśli założyć, 
że mają poza tym te same kwalifikacje, wykształcenie czy cechy charak- 
teru. Tak samo lepszymi dyrektorami fabryki czy kierownikami wydziałów 
finansowych MRN są ludzie o talentach organizacyjnych i posiadający 
odpowiednie wykształcenie, niż ludzie przeciętni, posiadający to samo 
wykształcenie, pozbawieni natomiast talentów organizacyjnych itd. 

Ponieważ coraz więcej powstaje stanowisk wymagających wybitnych 
zdolności w danej dziedzinie, tym większe grozi niebezpieczeństwo, że 
beda one obsadzone przez ludzi nie dorastających pod względem zdolno- 
ści do wymagań danego stanowiska, mimo nawet najlepszych chęci z ich 


strony. 
3 


Jednym z najważniejszych osiągnięć Polski Ludowej bvło niewątpli= 
wie zapewnienie ogółowi młodzieży bezpłatnej oświaty na każdym szcze- 
blu wykształcenia. Cała młodzież studiująca, która wymaga pomocy ma- 
terialnej, abv móc kontynuować studia, objęta została systemem stypen- 
dialnvm, a szkolnictwo wszystkich szczebli zostało znacznie rozbudowane. 
Posunięcia te radykalnie zdemokratyzowały szkolnictwo, szczególnie wvż- 
sze, umożliwiając dostęp do niego młodzieży ze wszystkich warstw spo-= 
łecznych. 

W latach powojennej odbudowy Polski i późniejszej jej przebudowy 
z kraju rolniczego w kraj przemysłowo-rolniczy były to posunięcia wy- 
starczające. Jednak obecnie, kiedy po 25 latach władzy ludowej Polska 
zaczyna przechodzić do grona krajów przemysłowo rozwiniętych, staje 
również przed nami problem, z którym borykają się inne kraje rozwinię- 
te, tj. problem zapewnienia gospodarce i kulturze narodowej kadry ludzi 
wykształconych i w swoich dziedzinach wvbitnie uzdolnionych, którzy 
zapewniliby naszemu społeczeństwu dalszy jak najpełniejszy rozwój. 

Jeśli chcemy w Polsce popchnąć naprzód sprawę wykrywania i roz- 
toczenia szczególnej opieki nad młodzieżą utalentowaną, musimy przede 
wszystkim uporządkować i przeanalizować już posiadane przez nas do- 
świadczenia w tej dziedzinie, abv w dalszym działaniu móc oprzeć się 
na danych i wnioskach z nich wypływających. 


HI. DOŚWIADCZENIA POLSKIE 


Wśród wielu inicjatyw i prób podejmowania sprawv stworzenia warun- 
ków kształcenia młodzieży utalentowanej do najcenniejszych i najlepiej 
zbadanych, dających wiele doświadczeń w tej dziedzinie. należą istnie- 
jące już od ponad 20 lat olimpiady matematvczne. fizvczne i che- 
miczne. Olimpiady stanowią najstarsza instytucje stworzoną miedzy in- 
nymi w celu wyszukiwania ludzi utalentowanych w dziedzinie nauk ści- 
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słych. Naturalnie stawiano przed nimi także inne cele: popularyzacji da- 
nej dyscypliny wśród młodzieży, podniesienia poziomu wykształcenia 
ogółu uczniów w zakresie danego przedmiotu i pobudzenia młodzieży do 
owocnego współzawodnictwa w tych dziedzinach. W zarządzeniu mini- 
stra oświaty(8) czytamy: „Celem podniesienia poziomu wykształcenia ucz- 
niów w zakresie chemii, rozbudzenia zamiłowania młodzieży w tym kie- 
runku i wyszukania wśród uczniów jednostek o wybitnych zdolnościach 
do chemii, a następnie ułatwienia im dalszego kształcenia się zarządza się, 
co następuje: ... itd”. Następują tu szczegółowe wytyczne co do organi- 
zacji olimpiad chemicznych. Co prawda na temat znaczenia olimpiad ist- 
nieją zróżnicowane poglądy, tak np. członek Polskiego Towarzystwa Fi- 
zycznego, członek Komitetu Głównego Olimpiad Fizycznych, Janusz 
Ostrowski pisze: „Olimpiada Fizyczna, jak każda olimpiada — jest im- 
prezą elitarną. Nie chodzi tu o zjawiska masowe, o upowszechnienie fi- 
zyki itp., chodzi o wykrycie najzdolniejszych i stworzenie im odpowied- 
nich bodźców i warunków do studiów i dalszych sukcesów. Jak w spor- 
cie miliony ludzi uprawia ćwiczenia, a jedynie nieliczni triumfują na 
olimpiadach, jak z dziesiątków tysięcy grających na fortepianie tylko jed- 
nostki zwyciężają w konkursie chopinowskim, podobnie z setek tvsięcy 
młodzieży uczącej się fizyki w ostatnich klasach szkoły średniej zaledwie 
kilkudziesięciu najlepszych zdobywa laury olimpijskie” '(9). 

Jednak w regulaminie olimpiady fizycznej, tak jak i w wyżej cytowa- 
nym zarządzeniu ministra w sprawie olimpiad chemicznych, w punkcie 
pierwszym mówi się, że: „celem olimpiady fizycznej jest rozbudzenie 
wśród młodzieży szkolnej zainteresowania fizyką i podniesienie poziomu 
wykształcenia w tej dziedzinie oraz zapewnienie dopływu na wyższe 
studia fizyczne i techniczne najodpowiedniejszych kandydatów (10). 

Mimo istniejącej, jak widać, różnicy zdań co do głównej roli olimpiad, 
możemy chyba stwierdzić, że olimpiady w mniejszym lub większym stop- 
niu wszystkie te zadania wypełniają. Niewątpliwie rywalizacja olimpijska, 
obejmująca na pierwszym swoim szczeblu szerokie kręgi młodzieży ze 
szkół średnich, rozbudza trwałe zainteresowanie daną dziedziną nauki, 
powodując, że po ukończeniu szkoły średniej wielu byłych uczestników 
olimpiad, niekoniecznie laureatów, idzie na studia właśnie matematyczne, 
fizyczne czy chemiczne. O korzyści tego zjawiska nie trzeba nikogo prze- 
konywać. 

Teoretycznie, olimpiady zasięgien swym powinny obejmować całą Pol- 
skę. Praktycznie jest nieco gorzej; popularyzacja olimpiad, jak i przvgo- 
towanie się do niej uczniów zależą w olbrzymiej mierze od nauczycieli. 
Zupełnymi wyjątkami (choć zdarzają się) są laureaci olimpiad, którzy 
przygotowywali się sami, zupełnie bez pomocy nauczyciela. I odwrotnie, 
wiele jest szkół, szczególnie w dużych miastach, które są jak gdyby wy- 


(8) Zarządzenie ministra oświaty z 10.X1.1954 r. (nr 506—7150/54) w sprawie or- 
ganizowania w szkołach zawodów w zakresie chemii. 

(9) Janusz Ostrowski: Olimpiady fizyczne V i VI, Warszawa PZWS, 1983 r. 
str. 4. 

(10) J. Ostrowski, op. cit. str. 6. 
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lęgarnią laureatów tych olimpiad, oczywiście głównie dzięki świetnemu 
nauczycielowi, dobrze wyposażonym pracowniom itd. 

Badania przeprowadzone na temat dotychczasowego funkcjonowania 
olimpiad chemicznych i fizycznych stanowią główną podstawę obecnych 
rozważań. Badania miały wyjaśnić przede wszystkim, w jakim stopniu 
olimpiady spełniają rzeczywiście funkcję wykrywania talentów, czy taka 
„sieć” zarzucona jest rzeczywiście na cały teren Polski, czy może jedynie 
na niektóre obszary itd. Zebrano również dane o składzie socjalnym laure- 
atów olimpiad. Innymi celami, już bardziej teoretycznymi, choć nie po- 
zbawionymi praktycznej wartości diagnostycznej, są: wszechstronne scha- 
raktervyzowanie i opisanie grupy laureatów tych olimpiad, prześledzenie 
ich karier szkolnych, studenckich i zawodowych (jako że dalsza kariera da- 
nego laureata jest dobrym sprawdzianem tego, czy olimpiady wykrywa- 
ją rzeczywiście najzdolniejszych, a nie np. najpracowitszych, najambit- 
niejszych itd.). Następnie ocena form opieki nad uzdolnionymi w opinii 
zainteresowanych oraz możliwości rozwijania i wykorzystania uzdolnień 
i kwalifikacji w pracy zawodowej. Interesujące wydawały się również 
ich opinie na temat organizacji pracy w swoich instytucjach. 

Nas jednak będzie dalej interesowała głównie rola olimpiady jako ogól- 
nopolskiej instytucji wyławiającej wśród młodzieży licealnej ludzi uta- 
lentowanych czy wybitnie zdolnych w dziedzinie chemii i fizyki. 

Do roku 1963 było ogółem 116 laureatów i wyróżnionych w olimpia- 
dach fizycznych oraz 250 laureatów i wyróżnionych w olimpiadach che- 
micznych. Udało się odszukać adresy 80 olimpijczyków fizyki i 216 chemii. 
Do nich też została rozesłana 60-punktowa ankieta. Na ankietę odpowie- 
działo około 25 proc. ogółu laureatów fizyków i około 40 proc. ogółu laurea- 
tów chemików. Można więc uznać to za próbę reprezentatywną dla całej 
grupy laureatów i wyróżnionych olimpiad chemicznych i fizycznych. 
W badanej grupie znalazło się 117 mężczyzn i 11 kobiet. 


1. CHARAKTERYSTYKA LAUREATÓW | WYRÓŻNIONYCH 


Zgodnie z przewidywaniami okazało się, że olbrzymia większość laurea- 
tów tych olimpiad wywodzi się z dużych miast i aglomeracji miejskich 
(tj. Warszawy, Łodzi, Trójmiasta, Krakowa, Wrocławia, Poznania i GOP, 
miast wojewódzkich i innych ponad 100000 mieszkańców). Za podsta- 
wę obliczeń biorę nie miejsce zamieszkania czy urodzenia, ale miejsce 
uczęszczania do szkół podstawowych i średnich, co z naszego punktu 
widzenia jest sprawą istotniejszą. 

Z wielkomiejskich szkół średnich wywodzi się 52,8 proc. laureatów, 
a jeśli dodać do tego jeszcze 16,4 proc. z miast o 10 000 do 100 000 miesz- 
kańców, to pozostanie jedynie 30,8 proc. na szkoły średnie w małych mia- 
steczkach (do których najczęściej uczęszczają również dzieci wiejskie). 
Nie odzwierciedla to ogólnej struktury ludności w PRL, świadczy więc, że 
olimpiady nie obejmują jednak swym zasięgiem całej sieci szkół średnich 
w Polsce. Jest to wyraźny brak, jako że talenty we wszelkich dziedzi- 
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nach rozłożone są wśród ludności we wszystkich częściach kraju, jak 
i we wszystkich warstwach społecznych. 

Również, jeśli rozpatrzymy sprawę wykształcenia i zawodu rodziców 
(szczególnie ojca), okaże się, że znowu największą grupę stanowią laureaci 
posiadający ojców z wyższym wykształceniem (33,6 proc.), a najmniejszą 
mającą ojców z podstawowym nie ukończonym (7 proc.). Również wśród 
matek dużą grupę stanowią osoby z wykształceniem wyższym (16,4 proc.), 
choć przeważają kobiety z wykształceniem średnim i podstawowym. Co 
do zawodu rodziców, to zdecydowaną przewagę mają przedstawiciele 
warstwy tradycyjnie zwanej „inteligencją”, tzn. ludzie z wyższym lub 
średnim wykształceniem pracujący umysłowo. Charakterystyczny jest du- 
ży procent rodziców-nauczycieli. 


Trudno na podstawie tych badań powiedzieć coś konkretnego o sytuacji 
materialnej laureatów olimpiad w okresie ich nauki w szkole podsta- 
wowej i średniej. Wydaje się jednak, że na podstawie informacji uzy- 
skanych z odpowiedzi na wysłaną ankietę można zaryzykować twierdze- 
nie, że i warunki materialne badanej grupy rodzin były w większości 
lepsze od przeciętnej dla ogółu społeczeństwa polskiego. Tak np. 33 proc. 
laureatów było jedynakami, 42,3 proc. miało jedno lub dwoje rodzeństwa, 
9 proc. respondentów dysponowało w szkole podstawowej własnym poko- 
jem, 12 proc. miało własny pokój w szkole średniej, a jedynie 7,8 proc. 
respondentów utrudniał naukę udział w pracy domowej. 


Bardzo charaktervstyczna również, moim zdaniem, jest odpowiedź na 
pytanie, czy respondent uczył się w szkole podstawowej i Średniej języ- 
ków obcych poza szkołą. Otóż 25 proc. respondentów uczyło się jęzvków 
obcych poza szkołą już w czasie nauki w szkole podstawowej. a 32.8 proc. 
w czasie nauki w szkole średniej. Sądzę, że te dane znacznie odbiegają 
od przeciętnej dla Polski, wskazując na poziom kulturalny (jak i często 
warunki materialne) rodzin laureatów. 


2. KARIERY SZKOLNE BADANYCH 


Z zebranych danych wynika, że laureaci olimpiad fizycznych i chemicz- 
nych w przytłaczającej większości byli dobrymi uczniami zarówno w szko- 
le podstawowej, jak średniej, i to nie tylko w naukach ścisłych. 

Na pytanie dotyczące tego, jakie przedmioty najbardziej, a jakie naj- 
mniej lubili, większość odpowiada, że najbardziej lubili przedmioty ścisłe 
(jak można się było spodziewać), natomiast ciekawe jest, że najmniej 
lubiane są przedmioty, co do których nie wiadomo, czego mają uczyć 
ij uczniom wydają się niekiedy stratą czasu, a więc: śpiew, roboty, rv- 
sunki itd. Ciekawe są również oceny wiadomości wyniesionych ze szko- 
ły średniej, jak również wpływu szkoły, nauczycieli i programu, dokona- 
ne przez samych olimpijczyków. 

Najsurowiej ocenianv jest program nauczania, pozytywnie o nim wy- 
powiedziało się jedvnie 11,7 proc. Wpływ nauczycieli określono korzyst- 
nie. Trzeba jednak pamiętać, że oceniani tu są nauczyciele, którzy swoje 
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zainteresowania potrafili przekazać młodzieży i otoczyć ją opieką, któ- 
rym w dużej mierze zawdzięcza ona swoje sukcesy. 

Do zupełnych wyjątków należą laureaci olimpiad, którzy przygotowy- 
wali się zupełnie bez pomocy nauczyciela. Są również i tacy, którzy ko- 
rzystny wpływ nauczyciela motywują w ten sposób: „zwalniał mnie ze 
swoich lekcji fizyki i dzięki temu nie traciłem głupio czasu”. Są nauczy- 
ciele-prawdziwi „hodowcy” laureatów olimpiad, doprowadzający do suk- 
cesów w olimpiadach dużą liczbę laureatów. 

Ogólnie biorąc na pytanie, czyim wpływom przypisać rozbudzenie za- 
interesowania chemią czy fizyką, olbrzymia część respondentów odpo- 
wiada, że zawdzięczają to właśnie swoim nauczycielom. Wskazuje to 
na rolę spełnianą przez nauczyciela w tym mechanizmie wyłaniania ludzi 
utalentowanych, jakim jest olimpiada. 

Rzecz charakterystvczna również, że duża część olimpijczyków starto- 
wała w wielu olimpiadach, często różnych (np. w matematycznej i che- 
micznej itd.). 

Jak było do przewidzenia, wszyscy badani laureaci po maturze poszli 
na studia wyższe. 53,1 proc. pytanyvch podaje jako motyw wyboru studiów 
zainteresowania, a 6,3 proc. możliwości wstępu na uczelnię bez koniecz- 
ności zdawania egzaminu wstępnego. Reszta kierowała się przy wyborze 
studiów radami rodziców, rodzeństwa, kolegów itd. 


Swoją sytuację materialną na studiach oceniają pytani jako dobrą 
w 35,9 proc., jako znośną w 54,7 proc. i jako trudną w 8.6 proc. Ol- 
brzymia większość badanej grupy podczas studiów w jakiś sposób do- 
rabiała, najczęściej udzielając korepetycji lub pracując fizycznie w społ- 
dzielniach studenckich itd. Większość badanych korzystała również z ja- 
kiejś formy pomocy stypendialnej. 

Z zebranych danych wynika, że olimpijczycy na studiach korzystali 
ze stypendiów w proporcjach podobnych do proporcji wśród ogółu stu- 
dentów. Jedynie 28,1 proc. korzystających ze stypendium naukowego jest 
procentem wyższym od przeciętnej. ale i tak jest to procent chyba za mały. 


„ 


3. OCENA PRZEBIEGU STUDIÓW 


Dla 65,6 proc. badanych poziom prowadzonvch zajęć na uczelni bvł 
„mniej więcej odpowiedni”, dla 20 proc. „zbyt łatwv”, reszcie trudno bvło 
to określić. Program i organizacja studiów umożliwiały dalszy rozwój 
zainteresowań 46,1 proc. pytanych, natomiast 37,5 proc. nie umożli- 
wiały. Jak widać, zdania są podzielone. Na pytanie, co powinno ich zda- 
niem ulec zmianie, olbrzymia większość odpowiada, że przede wszystkim 
unowocześniona powinna bvć dydaktvka w szkole wvższej (więcej ćwi- 
czeń, seminariów, zajęć laboratoryjnych, mniej klasvcznvch wvwkła- 
dów itd.), 27,3 proc. postuluje zmiany w programie studiów. Postulowane 
są również zmiany w organizacji studiów, unowocześnienie laboratoriów, 
dopuszczenie większej samodzielności studentów itd. 

36 proc. pytanych uważa, że cieszyło się na studiach pewnymi przywi- 
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lejami szeroko rozumianymi od stypendiów do szczególnych względów, 
okazywanych przez wykładowców, zawdzięczanych swoim zdolnościom. 
Natomiast 63,3 proc. pytanych takich przywilejów nie odczuło. To bv 
znaczyło, że opieka nad studentami wybitnie uzdolnionymi w uczelniach 
polskich nie jest jeszcze odczuwalna. 

Na podstawie zebranych danych można również stwierdzić, że więk- 
szość olimpijczyków była studentami bardzo dobrymi i dobrymi przez 
cały okres studiów. 18 proc. respondentów, gdyby teraz miało zacząć stu- 
dia, wybrałoby inny kierunek (dotyczy to przede wszystkim zmian np. 
z akademii medycznej czy z wydziałów technicznych na wydziały teore- 
tyczne chemii i fizyki na uniwersytetach). Reszta, czyli olbrzymia więk- 
szość, wybrałaby ponownie tę samą uczelnię i wydział. To jest niewątpli- 
wie sytuacja korzystna. 


4. PRACA ZAWODOWA BYŁYCH LAUREATÓW 


Większość laureatów — jak wynika z badań — obiera karierę nauko- 
wa; stanowią oni 88,6 proc. ogółu już pracujących zawodowo laureatów. 
Można przy tym bez przesady stwierdzić, że większość pozostałych, gdv- 
by po szkole obrała odpowiednie studia, prawdopodobnie również zo- 
stałaby pracownikami naukowymi (wśród nich są ci, którzy przyznają 
się do omyłki w wyborze studiów). 


Tak wysoki odsetek pracowników naukowych w badanej grupie wska- 
zywałby na to, że olimpiady istotnie spełniają swoją rolę „wyławiania” 
szczególnie uzdolnionych. Oczywiście przy założeniu, że pracownikami 
naukowymi zostają ci najzdolniejsi. O ile na wydziałach uniwersyteckich 
założenie to, generalnie biorąc, można uznać za słuszne, o tyle na poli- 
technice sytuacja wygląda już nieco inaczej, jako że kariera naukowa 
nie ma takiego prestiżu wśród absolwentów, a poza tym wiąże się z du- 
żymi wyrzeczeniami finansowymi. Wobec czego obranie po ukończeniu 
politechniki kariery naukowej wskazuje nie tylko na zdolności, ale na 
wyjątkowe zamiłowanie, która to cecha wydaje się charakteryzować lau- 
reatów olimpiad, jeśli uwzględnić, że 43 proc. badanych studiowało na 
politechnikach. 

Tak silna motywacja „wewnętrzna”, nakazująca obranie kariery nau- 
kowej nawet kosztem wyrzeczeń natury socjalno-bytowej (możliwość 
wyższych zarobków, uzyskanie mieszkania itd.), jest niewątpliwie cechą 
ludzi w danym kierunku wybitnie uzdolnionych i prawdziwie tą dziedzi- 
ną zainteresowanych. Szczególnie jaskrawie występuje to na politechni- 
kach, gdzie odpadają walory prestiżowe, które na uniwersytecie kariera 
naukowa w większej mierze posiada. 

Spośród pracowników naukowych 12 jest asystentami, 33 starszymi 
asystentami, 17 adiunktami, 1 docentem i 2 profesorami. Największy 
ich odsetek pracuje w specjalnościach fizyki i chemii teoretycznej. Na- 
tomiast jedynie 12 zarabia więcej niż 3 500 zł miesięcznie, większość osią- 
ga 2000 zł — 3000 zł. 84 proc. badanych podjęło pracę ze względu na 
swoje zainteresowania, a jedynie 16 proc. z innych przyczyn (nakaz pra- 
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cy, wyższe zarobki, mieszkanie itd.). 53,9 proc. uważa, że ich praca za- 
wodowa umożliwia im rozwój zainteresowań, natomiast 24,2 proc. sądzi, 
że praca zawodowa im tego nie umożliwia. 

Również opinia samych zainteresowanych na temat tego, czy w pracy 
wykorzystują w pełni swoje zdolności, jest niepokojąca, Jedynie 39,1 proc. 
uważa, że tak, 37,5 proc. sądzi, że nie, a reszta nie ma zdania. Znaczyłoby 
to, że około 1/3 ludzi wybitnie uzdolnionych w dziedzinie fizyki czy chemii 
po prostu marnuje swoje zdolności ze szkodą dla siebie, jak i dla społe- 
czeństwa. Najczęściej wymienianymi niedociągnięciami są: brak perso- 
nelu pomocniczego i biurokracja, a np. jedynie 6,3 proc. narzeka na ni- 
skie zarobki. 

Z wielu wypowiedzi ankietowanych wynika, że więcej czasu poświę- 
cają myciu probówek, przygotowywaniu aparatury, pisaniu sprawo- 
zdań itd. niż konkretnej pracy naukowej. Jest to niewątpliwie sytuacja 
fatalna i wymagająca zdecydowanej poprawy. Paradoksalny jest również 
wypadek, który podaje jeden z badanych, kiedy to na jakiś odczynnik 
z importu, niezbędny do kontynuowania doświadczenia, kosztujący 2 do- 
lary, musiał czekać prawie rok. Jest to oczywiste marnotrawstwo czasu 
i zdolności, na które nas nie stać. 

Tych 71 laureatów, którzy obrali kariery naukowe, ma na swoim kon- 
cie 152 publikacje naukowe. Jeśli uwzględnić fakt, że są to nauki ścisłe, 
przeciętna ponad 2 publikacje na osobę (w olbrzymiej większości są to 
ludzie o kilkuletnim stażu naukowym) jest wskaźnikiem bardzo wysokim. 

Na pytanie, czy uważają, że ich wybitne zdolności utorowały im drogę 
do jakichś przywilejów, większość odpowiada, że tak, jako takie wymie- 
niając najczęściej ciekawszą pracę, szybszy awans i większą swobodę 
działania. 


* 


Dane przedstawiające zainteresowania i przynależność orcanizacvj- 
ną ludzi wybitnie uzdolnionych w dziedzinie fizyki i chemii wskazują 
na to, że nie są oni obdarzeni zainteresowaniami czy zdolnościami jedno- 
stronnymi, jedynie w swojej dziedzinie nauki. Widać z tego również, że 
stereotyp mówiący o tym, jakoby ludzie wybitnie uzdolnieni do nauk ści- 
słych nie byli zainteresowani polityką czy sprawami społecznymi, jest 
nieprawdziwy, jak również nieprawdziwe jest twierdzenie, że są to ludzie 
Źle dostosowani do życia społecznego i nieaktvwni społecznie. 20.3 proc. 
członków organizacji politycznych (głównie PZPR) wśród laureatów już 
pracujących stanowi wskazówkę, że przeciwnie grupa ta, ogólnie biorac, 
jest bardziej zaangażowana społecznie i politycznie od przeciętnej za- 
równo krajowej, jak i dla pracowników naukowych. 


* 
Podsumowując te wywody, można stwierdzić, że olimpiady chemiczne 


i fizyczne w swoim obecnym stadium niewątpliwie spełniają rolę wyła- 
niania z młodzieży szkół średnich ludzi szczególnie utalentowanych w tych 
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dziedzinach (wskazują na to postępy w nauce na studiach, olbrzymi od- 
setek wybierających następnie karierę naukową, jak i wreszcie ich do- 
tychczasowy dorobek naukowy). Jednakże zasięgiem swoim olimpiady nie 
obejmują jeszcze całej Polski. Wymagają one szerszej i intensywniejszej 
popularyzacji, szczególnie w małych miastach i ośrodkach prowincjonal- 
nych oddalonych od dużych miast i aglomeracji miejskich. Niebłahą rolę 
mają tu do odegrania nauczyciele (większość pytanych odpowiada, że 
największą rolę w rozbudzeniu i rozwoju zainteresowań odegrali nauczy- 
ciele chemii czy fizyki). 

Dużo do życzenia pozostawia również dalsza opieka nad tą młodzieżą 
na studiach, a potem w pracy zawodowej. Fakt, że jedynie mniejszość 
uważa, iż taką opieką (w jakiejkolwiek formie) była i jest otoczona, do- 
bitnie na to wskazuje. Jak już mówiłem na wstępie, jeśli mamy utrzy- 
mać się w czołówce krajów świata, musimy koniecznie (jak to już czynią 
nie tylko takie potęgi, jak USA i ZSRR, ale również Anglia, Francja, Ja- 
ponia, Belgia itd.) zarówno otoczyć opieką młodzież utalentowaną, jak 
również później należycie ją wykorzystywać. A z tym również jest nie 
najlepiej, jak o tym świadczą wypowiedzi samych zainteresowanych. 

Dane zebrane w tych badaniach podważają również w pewnej mierze 
mniemanie, że ludzie ci nie powinni być szczególnie uprzywilejowani, bo 
pogłębi się w ten sposób ich aspołeczność, poczucie wyższości i niedopaso- 
wanie do życia w społeczeństwie. Przeczyłyby tym zarzutom dane o za- 
interesowaniach i aktywności społeczno-politycznej grupy badanej. Ak- 
tywnością społeczno-polityczną wyrażającą się w przynależności do orga- 
nizacji społeczno-politycznych i czynnym udziałem w ich pracy (duży 
udział laureatów pełniących odpowiedzialne funkcje) wyraźnie górują 
nad ogółem młodych pracowników naukowych — ich kolegów. 

Na zakończenie można stwierdzić, że olimpiady spełniają niewątpliwie 
korzystną rolę jako jeden z mechanizmów wyłaniania ze społeczeństwa 
ludzi utalentowanych. Po ich udoskonaleniu i szerszym spopularyzowa- 
niu mogą nawet spełniać tę rolę bardzo dobrze. Natomiast wiele do ży- 
czenia, a więc i do zmienienia, pozostaje w sferze dalszej opieki i nale- 
żytego wykorzystania ludzi wybitnie utalentowanych. 
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POKOJOWA OFENSYWA PANSTW SOCJALISTYCZNYCH 


Dążenie do pokoju, do zapewnienia trwałego bezpieczeństwa wszyst- 
kim narodom, do rozwoju wielostronnej, owocnej współpracy międzynaro- 
dowej wiąże się nierozerwalnie z programem działania wspólnoty państw 
socjalistycznych, jest jego integralną, składową częścią. Wynika to za- 
równo z założeń ideowych marksizmu-leninizmu, z faktu, że socjalizm 
i agresywna wojna — to dwa przeciwstawne, wykluczające się pojęcia; 
wynika z życiowej potrzeby krajów socjalistycznych życia w pokoju po 
to, by móc w pełni rozwijać twórcze siły dla budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Toteż działalność państw socjalistycznych — 
w okresie międzywojennym jedynego państwa robotników i chłopów, 
Związku Radzieckiego, a w okresie po drugiej wojnie światowej całej 
wspólnoty państw socjalistycznych — znaczona jest konstruktywnymi 
inicjatywami, zmierzającymi do zapobieżenia wojnie i tworzenia przesła- 
nek trwałego pokoju. 


W niniejszvm przeglądzie, mającym z natury rzeczy charakter aktual- 
nv, nie sposób wyliczać, nawet z grubsza, wszystkich tych inicjatyw. 
Chcemy przypomnieć jedynie ważniejsze w tej dziedzinie fakty z lat 
ostatnich po to, by skoncentrować się na inicjatywach obecnego momentu. 

A więc przypomnieć pragniemy konferencję partii komunistvcznvcn 
i robotniczych Europy, odbytą w roku 1967 w Karlowych Warach. Na 
tej konferencji partie stojące u władzy w krajach socjalistycznych wespół 
z partiami komunistycznymi w krajach kapitalistycznych wysunęły roz- 
legły program utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego na kontv- 
nencie, który wielokrotnie stawał się teatrem wojen i pokojowa przyszłość 
którego oznacza w ogromnej mierze przyszłość pokojową całego świata. 

Kolejnym doniosłym aktem, zmierzającym do rozwinięcia dialogu z pań- 
stwami kapitalistvcznvymi na temat ustanowienia pokoju w Europie, bvła 
narada państw-członków Układu Warszawskiego w roku 1969 w Buda- 
peszcie i wydany przez nią Apel. W Apelu Budapeszteńskim sprecvzowano 
wysuniętą już wcześniej — przy czym po raz pierwszy przez Polskę — 
ideę zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego i współpracy, 
konferencji, która mogłaby otworzyć nowy rozdział w historii narodów 
Furopy, a zarazem wpłynać konstruktywnie na atmosferę międzvnaro- 
dową w skali światowej. Idea tej konferencji zyskała głęboki oddźwiek 
wśród wszystkich narodów Europv, spotkała się z żywym zainteresowa- 
„niem opinii publicznej na innvch kontvnentach. Idea ta żyje i, można to 
chyba stwierdzić w obecnym okresie, dojrzewa do realizacji. 
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Jest inna linia inicjatvw, nie mniej ważnych dla sprawy pokoju, zmie- 
rzających do zatrzymania złowieszczego wyścigu zbrojeń, do porozumień 
rozbrojeniowych. Związek Radziecki, Polska i inne kraje socjalistyczne 
walczą od lat o realizację tej szczytnej idei. Walka toczy się zarówno na 
forum Organizacji Narodów Zjednoczonych, jak w specjalnie powoła- 
nym przed laty do tych celów organie, Komitecie Rozbrojeniowym w Ge- 
newie, jak wreszcie na płaszczyźnie dwustronnej między Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi. 

Państwa socjalistyczne proponują zarówno dalej idące, bardziej global- 
ne rozwiązania rozbrojeniowe — a pamiętajmy, że wysunęły w swoim 
czasie kompleksowy program powszechnego i całkowitego rozbrojenia — 
jak i różne kroki częściowe, regionalne, które by się przyczyniły do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu konfliktu i sprzyjały rozwiąza- 
niom bardziej generalnym. W tym miejscu warto przytoczyć inicjatywę 
polską utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej oraz jej 
alternatywę w postaci planu zamrożenia zbrojeń jądrowych w tym rejonie. 

Wytrwała, konsekwentnie pokojowa polityka Związku Radzieckiego i in- 
nych krajów socjalistycznych przynosi owoce. Początkowo uporczywie 
negatywne stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec konkretnych propo- 
zycji rozbrojeniowych musi ulegać stopniowo pewnej ewolucji. Wynika to 
zarówno z nacisku opinii publicznej, ze stanowiska zajmowanego przez 
narody zagrożone perspektywą nuklearnej katastrofy; ze stanowiska sze- 
regu rządów zachodnich, sprzymierzonych ze Stanami Zjednoczonymi, 
które wzdragają się przed uczestnictwem w przygotowaniu zbiorowego 
samobójstwa; jak też wynika z bardziej realistycznych kalkulacji samych 
polityków amerykańskich. 

Ten ostatni czynnik byłby nie do pomyślenia, gdyby pokojowej politv- 
ce Związku Radzieckiego nie towarzyszył stały rozwój mocy obronnej 
tego państwa i całej wspólnoty socjalistycznej. Właśnie fakt, iz Związek 
Radziecki ogromnym, ofiarnym wysiłkiem — działając zarówno w inte- 
resie swojego bezpieczeństwa, jak bezpieczeństwa wszystkich krajów so- 
cjalistycznych i wreszcie w interesie pokoju światowego — stale umacnia 
i doskonali swą potęgę zbrojną, przeznaczoną wyłącznie na cele obronne, 
powoduje, iż najbardziej nawet zagorzali zwolennicy zimnej i goracej 
wojny w świecie imperialistycznym muszą liczyć się z ryzykiem śmiercio- 
nośnego dla ich systemu odwetu. Muszą zatem, chcąc nie chcąc, przesta- 
wiać się choćby częściowo na tory rokowań, zmierzających do rozbrojenia 
i ustanowienia pokojowej współpracy między dwoma systemami: socjali- 
stycznym i kapitalistycznym. 

Nie należy jednak sprawy upraszczać. Istnieje już dziś w świecie kapi- 
talistycznym, nie wyłączając Stanów Zjednoczonych, niemało polityków 
myślących kategoriami realistycznymi. Dostrzegają oni dość jasno cały 
bezsens kontynuowania niesłychanie kosztownego, a zarazem niebezpiecz- 
nego wyścigu zbrojeń nuklearno-rakietowych i skłaniają się rzeczywiście 
do zawarcia porozumień ze Związkiem Radzieckim w sprawach rozbro- 
jenia. 

Wynikiem tych wszystkich czynników, lecz przede wszystkim czynnika 
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pierwotnego, tj. pokojowej inicjatywy Związku Radzieckiego i całej wspól- 
noty państw socjalistycznych, jest zawarcie w ostatnich latach szeregu 
porozumień, które choć nie stanowią jeszcze bezpośredniego zmniejszenia 
wyścigu zbrojeń, niemniej jednak sprzyjają jego ograniczeniu, hamują 
dalsze doskonalenie broni masowego zniszczenia. Zmniejszają więc w pew- 
nej mierze niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu nuklearnego. Mamv na 
mvśŚli porozumienia, takie jak zakaz prób z bronią jądrową, z wyjątkiem 
prób podziemnych: zakaz umieszczania broni masowego zniszczen'a na 
orbicie okołoziemskiej; zakaz umieszczana broni masowego zniszczenia 
na dnie morskim; układ o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej. 


Jako kontynuację tych os'ągnięć i dążenie do ich rozwinięcia traktować 
należy inicjatywy, z jakimi występuje w ostatnim okresie Związek Ra- 
dziecki przy pełnym poparciu państw Układu Warszawskiego. Poświęcimy 
obecn'e nieco uwagi tym propozycjom. 

Ogromnym echem odbiła się w świecie propozycja wysunięta w połowie 
maia przez sekretarza generalnego KPZR Leonida Breżniewa w sprawie 
przystąpienia do rozmów na temat redukcji zbrojeń w Europie. Nie mogła 
też nie ustosunkować się do niej lizbońska sesja min'strów spraw zagra- 
nicznych Paktu Atlantyckiego. Na odwrót można powiedzieć, iż sesja ta 
odbywała się w cieniu propozycji wysuniętych przez Leonida Breżniewa 
na temat redukcji wojsk w Europie, a również w cieniu idei konferencji 
bezpieczeństwa europejskiego. 

Komunikat wydany po obradach lizbońskich jest niesłychanie ostrożny 
1 ogólnikowy. Stwierdza on, iż ministrowie powitali z zadowoleniem go- 
towość ZSRR do rozważen'a redukcji sił zbrojnych i broni w Europie 
środkowej. Tuż po tym mówi się, że propozycje radzieckie wymasają 
„dalszych wyjaśnień” i są studiowane „z największą uwagą” przez sojusz 
atlantycki. Ministrowie przewidzieli swojego rodzaju trójstopniowy plan 
działania polegający na: nawiązaniu dwustronnych kontaktów informacyj- 
nych kanałami dyplomatycznymi ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami Układu Warszawskiego, następnie przestudiowaniu sprawy przez 
zastępców ministrów spraw zagranicznych państw NATO i wreszcie wy- 
słaniu specjalnego przedstawiciela lub przedstawicieli NATO do stolic 
Układu Warszawskiego dla przeprowadzenia dalszych rozmów informacyj- 
nych. 

Jak widzimy, jest to reakcja superostrożna, a plan sondaży bardzo roz- 
ciągnięty w czasie. Oczywiście sprawa rokowań na temat wzajemnej re- 
dukcji wojsk i broni jest sprawą poważną i wymagającą odpowiedzialne- 
go podejścia obu stron. Można by więc nie wyrażać obaw na temat tak 
ostrożnej i ogólnikowej reakcji sesji lizbońskiej na propozycje Leonida 
Breżniewa, gdyby nie dotychczasowe smutne, niestety, doświadczenia. 

Chodzi o to, iż w ciągu wielu lat Stany Zjednoczone, przy poparciu 
części swych sojuszników, stosowały niezmiennie metodę bądź uników, 
bądź przeciągania sprawy w imię przeprowadzania dokładnych badań, 
sondaży, sprawdzania intencji drugiej strony itd., nie godząc się równo- 
cześnie na konkretne negocjacje w sprawach rozbrojeniowych. 

Podobne demonstrowanie nieufności wobec intencji drugiej strony i wy- 
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suwanie różnych dodatkowych okoliczności, komplikujących i oddalających 
konkretne rozmowy, cechuje również postawę niektórych mocarstw za- 
chodnich wobec przygotowań do konferencji bezpieczeństwa europejskie- 
go. Stąd więc nuta sceptycyzmu w naszej ocenie komunikatu sesji lizboń- 
skiej. Tę nutę pogłębiają jeszcze pewne okoliczności. 

Otóż w toku przygotowań do tej sesji ministrowie obrony NATO, zarów- 
no na naradzie tzw. grupy planowania nuklearnego, odbytej w Bawarii, 
jak też na posiedzeniu grupy planowania obronnego, odbytym w Brukseli, 
zajęli postawę, która musi budzić określony niepokój. Dotyczy to w szcze- 
gólności stanowiska zajętego przez ministra obrony Stanów Zjednoczo- 
nych, Melvin Lairda. 

W komunikacie wydanym po pierwszym spotkaniu mówi się o tvm, 
że tzw. studia nad taktycznym wykorzystaniem broni nuklearnej przyczy- 
nią się do wzmocnienia defensywnej i odstraszającej pozycji nuklearnej 
NATO. Zauważmy jedynie w związku z tym, iż pojęcie defensywnej 
polityki kłóci się w sposób zasadniczy z pojęciem polityki odstraszającej, 
nie mówiąc już o tym, iż idea „odstraszania” dawno poniosła fiasko. 

Na tymże spotkaniu minister obrony Laird wyraził — zapewne nie bez 
smętnych refleksji — pogląd, że Związek Radziecki i Stany Zjednoczone 
wkrótce osiągną równowagę w swym potencjale obronnym, gdy jeszcze 
przed dziesięciu laty, zdaniem tegoż p. Lairda, USA były pod tym wzglę- 
dem pięciokrotnie silniejsze. W związku z tym stwierdzeniem doszedł 
on do dość zaskakującej konkluzji, a mianowicie: po dojściu do „równo- 
wagi nuklearnej” bronie konwencjonalne winny odgrywać większą niż 
dotychczas rolę. 

Inaczej mówiąc, w chwili, gdy koła wojskowe Stanów Zjednoczonych 
stają się coraz bardziej przeświadczone o nieopłacalności wojny nuklear- 
nej, o straszliwym ryzyku związanym z odwetem wobec ewentualnej 
agresji, zamiast zmierzać w kierunku ogólnej redukcji zbrojeń, wracają, 
jeśli sądzić po wypowiedziach p. Lairda, do koncepcji rozdymania zbrojeń 
konwencjonalnych. Trudno powiedzieć, by było to w zgodzie z ideą re- 
dukcji zbrojeń i broni w Europie środkowej, ideą wysuniętą przez Związek 
Kadziecki, a którą ministrowie NATO zebrani w Lizbonie powitali w sło- 
wach — z zadowoleniem. 

Podobnie wymowne były wypowiedzi p. Lairda na brukselskim spotka- 
niu komitetu planowania obronnego. P. Laird — a przyszli mu w sukurs 
jego brytyjski kolega lord Carrington oraz NRF-owski minister obrony 
Helmut Schmidt — przestrzegał przed „zbytnim pośpiechem”, jeśli chodzi 
e redukcję zbrojeń w Europie. Jakże znana to śpiewka. Lord Carrington 
oświadczył przy tym, że perspektywa osiągnięcia postępu w zakresie 
redukcji sił zbrojnych nie powinna odciągać uwagi NATO od celów za- 
sadniczych. Jak widać, nie pokój i nie rozbrojenie są celami zasadniczymi 
paktu NATO, mimo wielokrotnych szumnych deklaracji na ten temat. 
Zdaniem zaś p. Helmuta Schmidta nie należy „rzucać się na oślep” w roz- 
mowy ze Wschodem. 

Nawiasem mówiąc, cytowana wypowiedź NRF-owskiego ministra obro- 
ny, znanego zresztą zwolennika intensyfikacji zbrojeń NATO, nie współ- 
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gra całkowicie z wypowiedzią kanclerza Brandta, zamieszczoną w wy- 
wiadzie udzielonym amerykańskiemu tygodnikowi „US News and World 
Report” w przeddzień wizyty kanclerza w Stanach Zjednoczonych. Zda- 
niem p. Brandta radziecka oferta nie może być rozpatrywana jedynie 
jako krok propagandowy. Należy zorientować się bliżej co do jej sedna. 
Brandt dodał, iż nie uważa, aby rozwiązanie problemu berlińskiego musia- 
ło poprzedzić porozumienie w sprawie wzajemnej redukcji wojsk, co — 
jak wiadomo — lansowane jest przez pewne koła w NRF i w innych pań- 
stwach Zachodu. 


Wszystkie wypowiedziane przez nas wyżej zastrzeżenia nie oznaczają 
oczywiście, iż pragniemy z góry przesądzić stanowisko, jakie zajmą osta- 
tecznie państwa NATO w sprawie propozycji wysuniętej przez Leonida 
Breżniewa i popartej przez inne państwa socjalistyczne. Na odwrót, 
chcemy sadzić, iż mimo oporów czynników myślących wciąż jeszcze kate- 
goriami zimnowojennymi, w postawie mocarstw zachodnich w tej kwestii 
weźmie górę realizm i że w toku wzajemnych rozmów wyjasniających 
zostanie osiągnięty postęp na drodze do rozbrojenia w ważnym dla poxsoju 
świata regionie, jakim jest kontynent europejski. 

Propozycja Leonida Breżniewa, o której piszemy, została w międzycza- 
sie rozwinięta i skonkretyzowana w przemówieniu na spotkaniu przeawy- 
borczym w baumańskim rejonie Moskwy. Przecinając niejako spekulacje 
różnych kół zachodnich na temat tego, czy Związek Radziecki ma na mvśli 
redukcję jedynie obcych wojsk stacjonujących w Europie, czy teź również 
narodowych kontyngentów państw europejskich, Leonid Breżniew powie- 
dział jasno, iż w toku rokowań można będzie rozpatrzyć obie sprawy, 
a więc redukcji zarówno wojsk obcych, jak narodowych. Sekretarz gene- 
ralny KPZR wystąpił również z innymi inicjatywami, w tvm z koncepcją 
redukcji marvnarek wojennych wielkich mocarstw, znajdujących się na 
wodach odległych od macierzystego kontynentu. Powtórzył wreszcie pro- 
pozycje wysunięte na XXIV Zjeździe KPZR, stanowiące kompleksowy 
program kroków odprężeniowych i rozbrojeniowych i wśród nich donio- 
sły wniosek w sprawie zwołania konferencji 5 mocarstw nuklearnvch 
w celu rozpatrzenia sprawy rozbrojenia nuklearnego, przy czym wtej 
ostatniej sprawie ZSRR zaproponował już konkretną wymianę poglądów 
na drodze dyplomatycznej. Do tego obszernego i konstruktywnego pakietu 
propozycji dodać należy jeszcze złożoną w dniu 8 czerwca przez ministra 
spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, Andreja Gromykę, propozv- 
cję umieszczenia na porządku dziennym najbliższego Zgromadzenia Ogól- 
nego Narodów Zjednoczonych projektu międzynarodowego układu o sta- 
tusie Księżyca. 

Reakcję Stanów Zjednoczonych na wspomniane propozycje radzieckie 
cechuje jak dotąd dość daleko posunięta rezerwa. Znów w niektórych ko- 
łach zachodnich lansuje się tezę, iż propozycje radzieckie są „ogólnikowe”. 
Oczywiście teza ta jest całkowicie bezpodstawna. Wspomniane propozycje 
cechuje właśnie konkretność. Zawierają doniosłe koncepcje, zmierzajace 
do realizacji sprecyzowanych kroków w dziedzinie rozbrojenia nukłearne- 
go i konwencjonalnego, w dziedzinie rozładowania napięcia w stosunkach 
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międzynarodowych. Można powiedzieć na odwrót, że właśnie zarzuty 
wysuwane przez pewne koła Zachodu cechuje ogólnikowość. Ale i w tym 
względzie nie uprzedzajmy ostatecznie faktów. 

Należy sądzić, iż wysunięte w ciągu ostatnich dwu miesięcy propozycje 
Związku Radzieckiego, zmierzające do stworzenia nowej ery w stosunkach 
międzynarodowych, staną się podstawą rzeczowych, konstruktywnych ro- 
kowań i że ich wynikiem będą konkretne układy międzynarodowe, stano- 
wiące nowe kroki na drodze do zapobieżenia konfliktowi nuklearnemu, 
na drodze do utrwalenia pokoju międzynarodowego. 


Ze strony krajów socjalistycznych jest ku temu stała i pełna gotowość. 
Chodzi o to, by podobną gotowość przejawiła strona zachodnia. 


ŚWIAT UJRZAŁ RAZ JESZCZE 
PRAWDZIWE MOTYWY AGRESJI W WIETNAMIE 


Niesłychane zamieszanie w Stanach Zjednoczonych oraz ogromny rezo- 
nans w całym świecie wywołały rewelacje, opublikowane przez nowojorski 
dziennik „New York Times” na temat tajnych dokumentów dotyvczącwch 
genezy amerykańskiej agresji w Wietnamie. Nie mamy zamiaru zajmować 
się bliżej stroną wewnętrzną ujawnienia tych dokumentów, a więc zasad- 
nieniami takimi, jak: kto i w jakich intencjach do tego aktu doprowadził: 
czy i o ile jest to dziełem rozgrywek miedzy różnymi grupami politycz- 
nymi w Stanach Zjednoczonych, w szczególności między demokratami a re- 
publikanami; czy i o ile obecna administracja nixonowska jest lub nie jest 
zainteresowana w ujawnieniu tych faktów. Niektórzy twierdzą, iż rewe- 
lacje zamieszczone w „New York Times” mogą być nawet na rekę 
Nixonowi, gdyż mogą uwypuklać tezę, iż nie jego administracja, lecz po- 
przednie są odpowiedzialne za wywołanie tej wojny, a on rzekomo zmierza 
do jej likwidacji. 

Nie mamy też zamiaru zajmować się bliżej reperkusjami samego aktu 
dokonanego przez „New York Times". później zresztą również przez 
inne gazety. Reperkusje te wyrażały się w sprzecznych stanowiskach 
i decvzjach organów administracji i sądownictwa. Wiadomo przy tym, 
że wchodzi w grę sprawa odpowiedzialności redakcji za ogłoszenie tvch 
kompromitujących administrację materiałów, w szczególności sprawa, czy 
zagraża ono bezpieczeństwu Stanów Zjednoczonych. Ale, jak podkreśla- 
my, są to raczej wewnętrzne aspekty wspomnianej afery, interesujące 
głównie społeczeństwo amerykańskie. 

To, co poruszać musi światową opinię publiczną, co wykracza daleko 
poza sprawy amerykańskie, to dodatkowe ujawnienie sprężyn całej, 
na zimno i z premedytacją dokonanej interwencji Stanów Zjednoczonych 
w Wietnamie, rzucenie nowego snopa światła na jej prawdziwe cele, jakże 
dalekie od tych, które z emfazą przy różnych okazjach deklaruje prezy- 
dent Nixon. 

Informacje zawarte w opublikowanych materiałach wskazują w sposób 
oczywisty, że kolejne administracje amerykańskie przez cały czas wpro- 


82 


Na widowni międzynarodowej 


wadzały w bład społeczeństwo na temat swej polityki indochińskiej i że 
w szczególności administracja Johnsona przygotowywała zakrojone na 
szeroką skalę akcje militarne przeciw DRW na długo przed tzw. incyden- 
tem tonkińskim, który stał się, jak wiadomo, pretekstem do rozpoczęcia 
masowych nalotów bombowych. 


Właśnie ujawnienie tej całej diabelskiej maszynerii wywołało tak 
ogromny wstrząs zarówno w opinii publicznej Stanów Zjednoczonych, 
w tym również w Kongresie amerykańskim, jak też na całym świecie, 
choć wiadomo było i przedtem, że Stany Zjednoczone z premedytacją spro- 
wokowaiy wojnę w Wietnamie, kierując się swymi imperialistycznymi 
celami, swym dążeniem do utrzymania roli żandarma światowej reakcji. 
Opublikowane dane podkreślają jednak z dużą siłą tę brutalną prawdę, 
rzucają dodatkowe światło na istotę polityki imperializmu amerykań- 
skiego. 

Jak stwierdzają autorzy omawiający wspomniane materiały na łamach 
„New York Times”, decyzja administracji Trumana o udzieleniu pomocy 
wojskowej Francji w jej wojnie kolonialnej zaangażowała bezpośrednio 
USA w Wietnamie. Z kolei decyzja administracji Eisenhowera, że należy 
„ratować” Wietnam Południowy przed przejęciem władzy przez komuni- 
stów, że należv podjąć próbę podważenia reżimu, ustanowionego w Demo- 
kratycznej Republice Wietnamu, wyznaczyła Stanom Zjednoczonym bez- 
pośrednią rolę w ostatecznym załamaniu się osiągniętego w Genewie roz- 
wiązania problemu Indochin w roku 1954. 

Oznacza to, iż Stany Zjednoczone od samego początku występowały 
przeciw pokojowemu, demokratycznemu uregulowaniu konfliktu wiet- 
namskiego po klęsce poniesionej przez kolonialistów francuskich, że tor- 
pedowały w zarodku porozumienia genewskie z roku 1954. 

Dokumenty te wykazują następnie, że administracja Kennedy'ego prze- 
kształciła odziedziczoną po swych poprzednikach politykę ograniczonego 
ryzyka w szeroko zakrojone zobowiązanie, które z kolei postawiło prezy- 
denta Johnsona w obliczu wyboru między nasileniem wojny a wycofa- 
niem się. Administracja Johnsona poszła po linii nasilania tajnych działań 
wojennych przeciwko Demokratycznej Republice Wietnamu i przystąpiła 
do opracowywania planów rozpoczęcia jawnych działań wojennych już 
wiosną 1964 r., a więc na cały rok przedtem, zanim publicznie ujawniła 
rozmiary swego zaangażowania. 

"Autorzy publikacji zamieszczonej w „New York Times” podkreślają, 
iż kampanie narastającego potajemnie nacisku wojskowego w roku 1964 
oraz poszerzania programów nalotów bombowych na Wietnam Północny 
w roku 1965 podjęte zostały wbrew opinii rządowych agencji wywiadow- 
czych, które stwierdzały, że działania te nie złamią ducha bojowego na- 
rodu wietnamskiego i że naloty bombowe nie okażą się militarnie sku- 
teczne. 

Materiały obnażają szczególnie brutalnie niesłychanie istotną okolicz- 
ność, wspomnianą już przez nas poprzednio, a mianowicie, że militarne 
i polityczne knowania Stanów Zjednoczonych w Wietnamie rozpoczęły 
się na długo przed tzw. incydentem w Zatoce Tonkińskiej, który posłużył 
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administracji za pretekst do przeforsowania w Kongresie decvzji o rozpo- 
częciu otwartej wojny przeciw narodowi wietnamskiemu. Dokument 
Pentagonu ujawniają, że już w pierwszych miesiącach 1964 r. (incydent 
w Zatoce Tonkińskiej miał miejsce w sierpniu tego roku) Stany Zjednoczo- 
ne dokonywały potajemnie ataków militarnych przeciwko Wietnamowi 
Północnemu, gdy zaś doszło do wspomnianego incydentu, administracja 
Johnsona nie przyznała się wobec Kongresu, że dokonywała poprzednio 
tych tajnych aktów i przeforsowała przygotowaną wcześniej rezolucje 
w obu izbach Kongresu w dniu 7 sierpnia 1964 r. Dodatkowe światło na 
stanowisko zajmowane przez Johnsona rzucają nie pozbawione swoistej 
pikanterii informacje zamieszczone przez tygodnik „Time”. Według tych 
danych Johnson uważa obecnie, że najpoważniejszym jego błędem bvło 
czekanie przez 18 miesięcy od objęcia przezeń władzy z decyzją o wvsła- 
niu wojsk do Wietnamu. Kiedy bowiem zdecydował się na ten krok. 
Wietnam był już niemal stracony. Drugim błędem było to, że... nie wpro- 
wadził cenzury(!). 

Pewne dodatkowe światło na intencje Stanów Zjednoczonych w ich 
działaniach w Wietnamie rzucają materiały opublikowane w „Washington 
Post”. Autor omawiający na łamach tego pisma tajne dokumentv Penta- 
gonu podkreśla, że administracja Eisenhowera obawiając się, iż wybor 
w obu częściach Wietnamu przyniosą zwvcięstwo Ho Chi Minhowi, wal- 
czyła zaciekle na konferencji genewskiej w 1954 r., by uniknąć wystosowa- 
nia apelu o przeprowadzenie wyborów. 

Gdy jednakże postanowienie o wyborach w całym Wietnamie znalazło 
się w treści uchwał konferencji, tym, który storpedował ich przeprowadze- 
nie, był ówczesny premier sajgoński Diem, jak wiadomo marionetka ame- 
rykańska. Oto dodatkowa ilustracja osławionej amerykańskiej demokracji, 
występującej szumnie w obronie tzw. wolnego świata. 


Jak wynika z cytowanych dokumentów, politycy amerykańscv obawiali 
się, Z w razie zwycięstwa sił rewolucyjnych i patriotycznych w Wietnamie 
ferment rewolucyjny objąłby całą Azję południowo-wschodnią, następnie 
mogłoby dojść do „opanowania przez komunizm” Indii, a na dłuższą metę 
także i Bliskiego Wschodu. To zaś — zdaniem tych polityków — poważnie 
zagroziłoby „stabilizacji i bezpieczeństwu w Europie”. Oczywiście stabili- 
zacji i bezpieczeństwu agresywnych sił skupionych w Pakcie Atlantyckim 
w Europie i poza nią. 

Tak więc dokumenty opublikowane w „New York Times”, a także 
w ,„„Washington Post”, potwierdzają raz jeszcze prawdę głoszoną od dawna 
przez Demokratyczną Republikę Wietnamu, przez ruch narodowowyzwo- 
leńczy w Wietnamie Południowym, a także przez wszystkie państwa socja- 
listyczne, iż cele amerykańskiej agresji na Półwyspie Indochińskim nie 
mają nic wspólnego z szumnie głoszonymi sloganami na temat obrony 
bezpieczeństwa narodu amerykańskiego. Potwierdzają one prawdę, iż 
imperializm amerykański zaangażował się w tę wojnę, kierując się dąże- 
niem do zahamowania ruchów narodowowyzwoleńczych w Azji południo- 
wo-wschodniej, do zachowania tam swej dominacji, do narzucenia swego 
dyktatu narodom Indochin oraz innym narodom tego regionu. Dokumenty 
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uwypuklają wreszcie prawdę, że Stany Zjednoczone same sprowokowały 
tę wojnę, celowo w nią się zaangażowały, zajmując miejsce francuskich 
kolonialistów, którzy ponieśli w Indochinach porażkę, a tzw. incydent 
tonkiński był na zimno zorganizowaną prowokacją dla usprawiedliwienia 
amerykańskiej interwencji. 


O SYTUACJI NA BLISKIM WSCHODZIE 


W ostatnim okresie wiele było dociekań i spekulacji na temat kierunku 
zmian wewnętrznych dokonanych w Zjednoczonej Republice Arabskiej, 
w szczególności na temat ich wpływu na politykę zagraniczną tego kraju. 
Spekulacjom tym, które insynuowały, że rząd ZRA przechodzi na pozycje 
prozachodnie i że zmieni swą pryncypialną postawę w sprawie wyzwolenia 
ziem arabskich, zadał kłam zawarty między Zjednoczoną Republiką Arab- 
ską a Związkiem Radzieckim układ o przyjaźni i współpracy. Układ ten 
podpisany został, jak wiadomo, w toku wizyty przewodniczącego Rady 
Najwyższej Związku Radzieckiego Nikołaja Podgornego w Kairze. 

Po podpisaniu układu prezydent Sadat podkreślił w przemówieniu przed 
parlamentem, iż układ o przyjaźni i współpracy egipsko-radzieckiej został 
zawarty z inicjatywy egipskiej. „Chcieliśmy podpisania takiego układu — 
powiedział Sadat — i podpisaliśmy go w przekonaniu, że stwarza on nowe 
trwałe gwarancje dla naszej walki. Podpisanie układu jest najważniej- 
szym i najpozytywniejszym wydarzeniem ostatniego okresu”. Mówiąc 
o ogólnej linii politycznej rządu, prezydent Sadat oświadczył: „Próbowa- 
liśmy i nadal próbujemy uregulować krvzys bliskowschodni na płaszczyź- 
nie dyplomatycznej. Nie zamknęliśmy żadnych drzwi w tym kierunkui nie 
ominiemy żadnej okazji do pokojowego uregulowania, ale ostatecznie wal- 
czymy o wyzwolenie naszej ziemi. Jest to nasz obowiązek i nasze prawo”. 
Zacytujmy wreszcie jeszcze jedną myśl z przemówienia prezydenta Sada- 
ta, która brzmi: „Układ radziecko-egipski nie jest jedvnie układem o tvm- 
czasowej przyjaźni ani zwykłym posunięciem taktycznym ze strony Egip- 
tu, jak usiłowała to twierdzić prasa zachodnia. Jest to przejaw trwałej 
strategii". 

Jak wynika z treści wspomnianego układu, jak też niedwuznacznej 
interpretacji nadanej mu przez najwvzszego przedstawiciela Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, zmiany o charakterze wewnętrznym dokonane w tym 
kraju nie miałv na celu reorientacji polityki zagranicznej, w szczególności 
osłabienia woli walki o wyzwolenie ziem arabskich spod obcej oxupacji 
ani dokonywania żadnych zgniłych na ten temat kompromisów. 

Zawarty układ świadczy, iż ZRA zdaje sobie doskonale sprawę, kto 
jest jej prawdziwym i niezawodnym sojusznikiem, a kto przeciwnikiem. 
Zdaje ona sobie sprawę z fundamentalnego znaczenia zajmowanej kon- 
sekwentnie postawy i pomocy udzielanej przez Związek Radziecki w walce 
narodów arabskich o swą słuszną sprawę. Przvjazń radziecko-ecipska 
nie tylko nie została zachwiana, lecz na odwrót poważnie umocniona, 
znalazła nowe, bogatsze, instytucjonalne formy. 


80 


MARIAN NASZKOWSKI 


Równocześnie ZRA wyraża gotowość uregulowania na drodze politycz- 
nej istniejącego od czterech lat konfliktu. Opowiada się ona nadal za reali- 
zacją rezolucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 r., zakładającej wy- 
cofanie wszystkich wojsk agresora z ziem okupowanych. ZRA podtrzymu- 
je nadal propozycję otwarcia Kanału Sueskiego, traktując oczywiście ten 
krok jako pierwszy na drodze do pełnego uregulowania konfliktu, jako 
część składową całości, którą winna i musi być pełna likwidacja skutków 
agresji, całkowite wycofanie wojsk izraelskich z okupowanych ziem arab- 
skich. 


Na tym tle warto przytoczyć inną wypowiedź prezydenta Sadata, a mia- 
nowicie jego radiowo-telewizyjne przemówienie z dnia 10 czerwca, w któ- 
rym ocenił on postawę Stanów Zjednoczonych w konflikcie bliskowschod- 
nim. „Stany Zjednoczone — powiedział Sadat — udzielając nadal popar- 
cia wojskowego i finansowego Izraelowi, który okupuje nasze ziemie, prak- 
tycznie uczestniczą w okupacji naszych terytoriów i w agresji na suweren- 
ność naszego kraju. Nie możemy zapominać, że Stany Zjednoczone, lan- 
sując zasadę utrzymania równowagi sił na Bliskim Wschodzie, przekazują 
do dyspozycji Izraela wszelkie osiągnięcia technologii amerykańskiej, aby 
zapewnić mu przewagę militarną nad wszystkimi państwami arabskimi, 
traktowanymi łącznie. Nie możemy zgodzić się z tą zasadą i odrzucamy 
ją całkowicie”. 

Jest to stanowisko w pełni logiczne i słuszne. Nie może być mowy 
o prawdziwym dążeniu przez Stany Zjednoczone do likwidacji konfliktu 
na Bliskim Wschodzie, gdy stale wspiera się stronę będącą agresorem 
zarówno militarnie, jak ekonomicznie i finansowo. 


O tym, jakie są nadal prawdziwe intencje tej strony, świadczą reakcje 
przedstawicieli rządu izraelskiego na zawarcie układu radziecko-egipskie- 
go. Zdaniem premiera Izraela, Goldy Meir, układ o przyjaźni radziecko- 
-egipskiej stanowi „nowy i potencjalnie niebezpieczny etap” w konflik- 
cie bliskowschodnim. Jest to stawianie zagadnienia na głowie. Jedynym 
i faktycznym niebezpieczeństwem w tym konflikcie jest postawa zajmo- 
wana przez Izrael i poparcie udzielane Izraelowi przez Stany Zjednoczone. 
Układ radziecko-egipski nie ma żadnego agresywnego ostrza. Zmierza 
on jedynie do wsparcia — i to wsparcia efektywnego — słusznej, spra- 
wiedliwej walki narodów arabskich przeciw izraelskiej agresji i przeciw 
knowaniom imperializmu amerykańskiego, stojącego za plecami Izraela. 


Układ radziecko-egipski posłużył zresztą Goldzie Meir do wysuwania 
wobec Stanów Zjednoczonych nowych żądań dostaw broni dla Izraela. 
Aby nie było wątpliwości, jakim celom służyć ma ta broń, Golda Meir 
oświadczyła w czasie swego pobytu w Sztokholmie: ,,„Wszystko może być 
tematem negocjacji. Ale Izrael nie wycofa się dogranic sprzed wojny 
6 dni”. Inaczej mówiąc, Izrael odrzuca nadal postulat zawarty w rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa z 1967 r., postulat popierany przez wszystkich poko- 
jowo i rozsądnie myślących ludzi na świecie, iż konflikt bliskowschodni 
wywołany przez agresję izraelską może być rozwiązany jedynie przez 
likwidację skutków tej agresji. 
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Współczesna Hiszpania 


Proces Basków w Burgos (grudzień 1970 r.) zwrócił ponownie uwagę 
świata na przemiany społeczno-polityczne zachodzące w Hiszpanii. Skaza- 
nie na karę śmierci patriotów baskijskich wywołało falę protestów nie 
tylko w kraju, ale i poza jego granicami. Po dwutygodniowym okresie 
wahań, gen. Franco zamienił karę śmierci na długoletnie więzienie. 

Wystąpienia mas pracujacych przed procesem, jak i po jego zakończe- 
niu, stanowiły dla policji frankistowskiej pretekst do nowej fali represji. 
Nie tylko w kraju Basków, ale również w Katalonii, na południu Hisz- 
panii, jak i w stolicy kraju aresztowano wielu robotników i przedsta- 
wicieli inteligencji. M. in. w styczniu 1971 r. policja frankistowska 
w samym tylko Madrycie osadziła w więzieniu ponad 500 osób, które 
aktywnie zaangażowały się w obronie patriotów baskijskich. Represje 
ze strony rządu nie ustały i w następnych miesiącach. Dowodem tego 
były aresztowania wśród komunistów hiszpańskich, a mianowicie: w lu- 
tym br. władze frankistowskie osadziły w więzieniu m. in. 50 komunistów 
w Murcji i ponad 100 w Sewilli. 

Mimo upływu prawie pół roku od procesu w Burgos, fala represji 
w stosunku do patriotów baskijskich nie ustaje. Pod koniec maja 1V/1l r. 
aresztowano i skazano 10 baskijskich robotników. Głównym zarzutem, 
jaki wysunęły władze frankistowskie w tym procesie, było prowadzenie 
„nielegalnej propagandy” (czego nie udowodniono na sali sądowej). Iden- 
tyczny zarzut postawiono innej grupie Basków (40 osób) w procesie, 
który odbył się w Burgos pod koniec maja br. Zapadły wyroki od 2 do 
20 lat więzienia. 

Jak widać z powyższych przykładów, początek lat siedemdziesiątvch 
raz jeszcze wykazał, iż dążenie gen. Franco do „zjednoczenia społe- 
czeństwa hiszpańskiego” w starych stosunkach społecznych nie dało 
żadnego pozytywnego wyniku. Szeroki ruch strajkowy, który objął Hisz- 
panię na przełomie lat 1970/1971, uwypuklił dalsze narastanie sprzecz- 
ności między panującymi klasami a masami pracującymi. Ponadto w tym 
okresie doszło do zaostrzenia walki w samym obozie burżuazji. 

W niniejszym artykule omówimy przemiany, jakie zaszły w latach 
sześćdziesiątych w gospodarce hiszpańskiej, oraz przeobrażenia politycz- 
ne dokonane na ich tle. 
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1. ROZWÓJ GOSPODARCZY KRAJU 


Istotne przeobrażenie w społecznym charakterze frankistowskiej Hisz- 
panii nastąpiło pod koniec lat pięćdziesiątych, kiedy to zmieniła się poli- 
tyka gospodarcza. Zmiana ta była wynikiem czynników wewnętrznych. 
jak i zewnętrznych. Do pierwszych należy zaliczyć przede wszystkim 
odrodzenie się bojowości klasy robotniczej, datujące się od 1956 r,., 
kiedy doszło do pierwszych od 20 lat strajków i demonstracji na skalę 
ogólnokrajową. Masy pracujące wystąpiły, mimo silnego terroru peli- 
cyjnego, przeciwko szybko rosnącemu wyzyskowi i uciskowi ze strony 
burżuazji oraz dysponującego wielkimi dobrami Kościoła. Do czynników 
zewnętrznych należy zaliczyć procesy integracyjne, jakie można bwło 
zaobserwować w drugiej połowie lat pięćdziesiątych w Europie kapitali- 
stycznej. Koła gospodarcze Hiszpanii doszły do przekonania, iż stanie 
na uboczu postępującej w Europie integracji przynieść może tylko stra- 
ty. Dlatego też od 1959 r. datuje się rozpoczęcie akcji dvplomatvcznej 
mającej na celu przyłączenie się Hiszpanii w tej czy innej formie do 
EWG. 

Możliwość podjęcia takiej akcji pojawiła się w momencie zmiany 
aury politycznej w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych w sto- 
sunku do Hiszpanii. Dotyczyło to głównie Stanów Zjednoczonych i NRF, 
które zorganizowały pomoc dla tego kraju, pragnąc ułatwić gen. Franco 
rozwiązanie narastających i grożących wybuchem wewnętrznych sprzecz- 
ności społecznych i gospodarczych. 

Zmiana polityki gospodarczej w 1959 r. wiązała się ponadto z przesu- 
nięciem sił w obozie burżuazji hiszpańskiej na korzyść tzw. technokratów 
spod znaku Opus Dei. Opus Dei, reprezentuljące zarówno młodą burżuazję 
przemysłową, jak i zmodernizowany Kościół, widziało w pewnej liberali- 
zacji wewnętrznej jedyną drogę wyjścia z trudnej svtuacji wewnętrznej. 
„Nowy model ekonomiczny” realizowany przez rząd hiszpański odrzucił 
autarkię i daleko idące ingerowanie rządu w życie gospodarcze kraju, 
zastępując je częściową liberalizacją i ekonomiczną ekspansją poza grani- 
cami kraju. 

Szerokie otwarcie granic stanowiło głównv punkt wyjścia w nowej 
polityce ekonomicznej rządu hiszpańskiego. Hiszpania stała się jednym 
z obiektów zainteresowania kierowniczych kół imperialistvcznych, w tvm 
głównie Stanów Zjednoczonych i NRF. Potwierdzają to dane o lokatach 
bezpośrednich kapitału zagranicznego na obszarze tego kraju. W latach 
1365—1970 lokaty te wzrosły ponad sześciokrotnie, tj. z 45 mln dolarów 
w 1863 r. do 212 mln dolarów w 1970 r. Jednocześnie lokaty pośrednie 
(tj. portfelowe) powiększyły się z 26 mln dolarów w 1963 r. do 85 mln 
dolarów w 1970 r., a więc nieco więcej niż trzvkrotnie. Taka dvnamika 
wzrostu dwóch podstawowych komponentów lokat długoterminowych 
w latach 1963—1970 świadczy z jednej strony o bezpośredniej penetracji 
gospodarki hiszpańskiej przez kapitał międzynarodowy, z drugiej zaś 
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o braku zainteresowania w wykupywaniu przedsiębiorstw hiszpańskich 
przez kapitał obcy. Kapitał międzynarodowy wolał budować nowe przed- 
siębiorstwa i filie niż przejmować kontrolne pakiety akcji już istnieją- 
cvci: przedsiębiorstw, ponieważ budowane przez siebie wyposażał w naj- 
nowszą technikę i technologię. 

Tak znaczny przypływ kapitałów zagranicznych przy jednoczesnym 
podniesieniu wewnętrznej akumulacji doprowadził do wejścia gospodar- 
ki hiszpańskiej w stadium przyspieszonego rozwoju, wyrażającego SIĘ 
we wzroście produktu narodowego brutto. W latach 1960—1970 produkt 
narodowy brutto zwiększał się średnio o 6 proc. rocznie, osiągając 
w 1970 r. w przeliczeniu na 1 mieszkańca wartość 800 dolarów. Należy 
jednocześnie zaznaczyć, iż w okresie tym można było wyróżnić trzy pod- 
okresv, w których tempo wzrostu produktu narodowego brutto kształto- 
wało się odmiennie. W latach 1960—1966 wynosiło ono średnio 8 proc. 
rocznie, w latach 1967 i 1968 — 3 proc. i w latach 1969 i 1970 — około 
5 proc. Jak widać, rozwój gospodarczy Hiszpanii nie odbywał się harmo- 
nijnie. W drugiej połowie ubiegłego dziesięciolecia uległ on wyrażźnemu 
zahamowaniu i mimo iż w ostatnich dwóch latach (1969 i 1970) nastąpi- 
ła poprawa koniunktury, to jednak tempo wzrostu produktu narodowe- 
go brutto nie przekroczyło średniego tempa wzrostu dla całego badanego 
okresu (1960—1970). 

Rozwój gospodarczy Hiszpanii następował przede wszystkim dzięki 
przemysłowi, który w omawianym czasie przeobraził się w stosunkowo 
nowoczesną gałąż gospodarki narodowej. W latach 1960—1940 produk- 
cja przemysłowa w Hiszpanii wstosła o 157 proc., tj. podnosiła się średnio 
o 10 proc. rocznie. Najszybciej rozwijały się przemysł samochodowy, 
hutniczy, cementowy i chemiczny. Należy jednocześnie zaznaczyć, iż 
rolnictwo — druga ważna, obok przemysłu, gałąź gospodarki narodowej, 
nie uległo większemu przeobrażeniu. 


Istniejący na początku badanego okresu dualizm ekonomiczny między 
stosunkowo nowoczesnym przemysłem a zacofanym rolnictwem uległ 
dalszemu pogłębieniu. Główną przyczyną był brak postępu w rolnictwie, 
wynikający w dużym stopniu z postfeudalnych stosunków własnościo- 
wych i produkcji zachowanych na wsi hiszpańskiej. W latach 1960—1970 
nie zmieniła się w zasadzie struktura własnościowa. Pod koniec badane- 
go okresu ponad 55 proc. areału uprawnego należało do 1 proc. właścicieli, 
a 80 proc. właścicieli ziemi dysponowało tylko 10 proc. areału uprawnego 
w Hiszpanii. Polityka państwa, mająca na celu pomoc dla bogatszej części 
posiadaczy ziemi, umożliwiła jej przeprowadzenie częściowej moderni- 
zacji parku maszynowego. Zjawisko wymiany parku maszynowego na 
szerszą skalę można było zaobserwować w zasadzie w dwóch ostatnich 
latach. Doprowadziło ono do wyeliminowania szeregu prac, powiększając 
tym samym armię bezrobotnych, bezrolnych chłopów, którzy zasilali 
miejski proletariat i emigrację zarobkową. 

Przyspieszony proces industrializacji, jaki objął gospodarke hiszpańską 
w latach sześćdziesiątych, ujawnił z całą bcezwzgytędnością istniejące 
w niej sprzeczności społeczne i gospodarcze. 
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W latach 1960—1970 rozwój gospodarki hiszpańskiej wykazywał 
bardzo wysoką importochłonność. W okresie tym globalny import wzrósł 
aż o 549 proc. Hiszpania sprowadzała niemal wszystko, poczawszy od 
sprzętu inwestycyjnego, a na przemysłowych dobrach konsumpcyjnvch 
kończąc. Natomiast eksport podnosił się znacznie wolniej. W latach 1960— 
1970 wzrósł on tylko o 197 proc., tj. aż o 352 punkty mniej niż import. 


Ta rażąca dysproporcja w tempie wzrostu eksportu i importu depro- 
wadziła do poważnego deficytu bilansu handlowego. W 1970 r. wvniósł 
on 2300 mln dolarów, tj. 51 proc. wartości importu. Pragnąc zahamować 
szybki wzrost deficytu bilansu handlowego, rząd hiszpański podjął w li- 
stobadzie 1967 r. decyzję o dewaluacji pesety. Jednocześnie dla obniżenia 
nacisku rynku wewnętrznego na import wprowadził „reżim surowvch 
oszczędności”. Należy jednocześnie zaznaczyć, iż Hiszpania pokrvwała 
wysoki deficyt bilansu handlowego wpływami z turystyki i transferem 
płac pracowników zatrudnionych poza granicami kraju. W 1970 r. wpła- 
tv z obu tych źródeł osiągnęły poziom 1825 mln dolarów, co stanowiło 
10,3 proc. deficytu bilansu handlowego. 


Zamrożenie płac zbiegło się ze wzrostem cen, co miało umożliwić 
kapitałowi prywatnemu podniesienie poziomu własnej akumulacji. Do- 
prowadziło to do istotnego obniżenia się stopy życiowej mas pracujących. 


W latach 1969 i 1970 rząd podtrzymywał decyzję o zamrożeniu płac. 
Polityka „surowych oszczędności” stanowi w dużym stopniu porażkę 
rządu. Miała ona przyczynić się bowiem do podniesienia wewnętrznej 
akumulacji, a tym samym do wyjścia z załamania tempa wzrostu, jakie 
wystąpiło w latach 1967 i 1968. Okazało się jednak, iż „sukces” rzadu 
w dwóch ostatnich latach (1969 i 1970) był połowiczny. Udało się bowiem 
podnieść tempo wzrostu produktu narodowego brutto, jednakże nie osiag- 
nęło ono poziomu sprzed 1966 r. Budowane z takim wysiłkiem przez rzad 
frankistowski „państwo spokoju i dobrobytu”, „państwo jedności wszvst- 
kich Hiszpanów” okazało się w drugiej połowie ubiegłego dziesięciolecia 
państwem silnych sprzeczności i napięć społecznych. 

zamiast podnoszenia się poziomu życiowego mas pracujących, obser- 
wujemy w latach 1967—1970 jego obniżanie, przy jednoczesnym znacz- 
nvm wzmożeniu się wyzysku. Świadczą o tym następujące dane: przv 
istotnym wzroście wydajności pracy (w latach 1967—1970 średnio o 1—9 
proc. rocznie) płace zwiększały się przeciętnie tylko o 2 proc. rocznie. 
Uwzględniając 4 proc. wzrost kosztów utrzymania w skali rocznej, klasa 
robotnicza Hiszpanii nie tylko nic nie zyskała, ale wręcz przeciwnie doszło 
do poważnego obniżenia jej stopy życiowej. Innymi słowy, masy pracuja- 
ce Hiszpanii zostały obarczone całym ciężarem rekonstrukcji gospodarki, 
podobnie jak w 1959 r., kiedy przeprowadzono podobną do 1968 rr. 
operację surowych oszczędności (plan stabilizacyjny). Wywołało to wśród 
mas pracujących, a głównie wśród przodującej ich siły, klasv robotni- 
czej — niezadowolenie. które przybrało, szczególnie po roku 1966, formę 
bezpośrednich wystąpień i strajków. 
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2. PRZEMIANY POLITYCZNE 


Lata sześćdziesiąte były dla Hiszpanii okresem nie tylko stosunkowo 
szybkich przeobrażeń gospodarczych, ale także znacznych zmian w ukła- 
dzie sił politycznych, przy jednoczesnym wzroście napięcia między kla- 
sami rządzącymi a masami pracującymi, jak i w samym obozie burżuazji 
hiszpańskiej. 

Proces narastania sprzeczności w obozie burżuazji rozpoczął się jeszcze 
w latach pięćdziesiątych, kiedy to po nieudanej próbie w grudniu 1956 r. 
umocnienia znaczenia politycznego Falangi, gen. Franco zdecydował się 
na jej reorganizację. W lipcu 1957 r. zamiast organizacji „Falanga Tradi- 
cionala” została utworzona nowa monopartia „Ruch Narodowy”, której 
szeregi miały być „otwarte dla wszystkich Hiszpanów”. 

Od tego momentu stary trzon Falangi zaczął tracić w coraz większym 
stopniu wpływy w rządzie i administracji. Bankructwo falangistowskiej 
polityki ekonomicznej na przełomie lat 1958/59 doprowadziło do dymisji 
wielu członków Falangi i do zastąpienia ich przez przedstawicieli Opus 
Dei. 

Wzrastająca rola organizacji Opus Dei, która przekształca się w pod- 
stawową ostoję reżimu frankistowskiego, znalazła również wyraz w po- 
wołaniu w październiku 1969 r. nowego rządu. Spośród 18 ministrów 
zmienionych zostało aż czternastu(1). Odeszło wielu znanych polityków 
falangistowskich, na których miejsce przyszli ludzie związani w ten 
lub inny sposób z Opus Dei. 

Zanim przejdziemy do przedstawienia w latach sześćdziesiątych walki 
narastającej w obozie klas posiadających, zaprezentujemy bliżej organiza- 
cję Opus Dei. 

Opus Dei założona została jeszcze w 1928 r. jako świecka organizacja 
biskupstwa madryckiego przez liczącego wówczas 26 lat Jose Maria 
Escriva de Balaquera. Watykan uznał kongregację w 1947 r. za pierwszy 
instytut laicki podlegający papieżowi. Organizacja ta, mająca swą siedzi- 
bę w Rzymie, a rzeczywiste centrum dyspozycyjne w Hiszpanii, rozrosła 
się na skalę międzynarodową. Obecnie grupy regionalne działają w 65 
krajach z głównymi ośrodkami organizacyjnymi we Włoszech, Hiszpanii, 
Francji i Stanach Zjednoczonych. 

Opus Dei liczy w Hiszpanii około 20 tys. członków i oficjalnie ma słu- 
żyć umocnieniu wiary. Bliższe przyjrzenie się jej działalności nasuwa 
jednak porównanie z jezuitami. W Europie zachodniej nazywa się człon- 
ków Opus Dei „jezuitami epoki rozwiniętego kapitalizmu”(2). Zasadą 
działania kongregacji było w pierwszym okresie przyciąganie do współ- 
pracy ludzi zdolnych oraz wybitnych fachowców, a następnie włączanie 
ich w swoje szeregi. 


(1) Wśród zdymisjonowanych ministrów znależli się m. in. Jose Solis. długoletni 
przywódca Falangi i oficjalnych związków zawodowych, minister informacji Fraga 
Ir:barne, minister spraw zagranicznych Fernando Castiela. 

(2) Ricard Soler: The new Spain, „New Left Review nr 11—12/1909, 
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Ogólnie biorąc, można powiedzieć, iż Opus Dei reprezentuje elemen- 
ty neokapitalistyczne, dostrzegające ujemny wpływ istniejących w Hisz- 
panii instytucji polityczno-ekonomicznych na rozwój gospodarki narodo- 
wej. I dlatego, kiedy pod koniec lat pięćdziesiątych chaos ekonomiczny 
począł zagrażać władzy, gen. Franco był zmuszony zastąpić przedstawicie- 
li Falangi ludźmi znającymi się na problemach gospodarczych. Okazało 
się wtedy, iż pewne doświadczenie w tym zakresie mają jedynie członko- 
wie Opus Dei. 

Ta świecka organizacja katolicka, od wielu lat wykorzystując powią- 
zania międzynarodowe, przygotowała kadry współczesnych menażerów 
gospodarki kapitalistycznej. Należy tylko nadmienić, iż w kraju pro- 
wadzi ona ponad 100 ośrodków szkolenia zawodowego, uniwersvtet Na- 
varra w Pompelumie (8 tvs. studentów), uczelnię w rodzaju Harvardu 
w Barcelonie dla wyższych funkcjonariuszy administracji. 


Dzięki znacznym wpływom bliskiego współpracownika Franco, admi- 
rała Carrero Blanco, w skład rządu weszło w 1956 r. kilku ludzi Opus Dei, 
m.in. Lopez Rodo, a w następnym — Ullastres i Rubio. Poparcie Carrero 
Blanco dla Opus Dei umożliwiło tej organizacji opanowanie w latach 
sześćdziesiątych najważniejszych stanowisk rządowych. * 

Wzrost wpływów Opus Dei wywołał sprzeciw Falangi, która poczuła 
się zagrożona w swoich pozycjach i zaczeła otwarcie występować przeciw 
„bezideowym bankierom i technokratom”. Pierwsza szersza próba sił 
w obozie rządzącym między Falangą a Opus Dei nastąpiła w 1961 r., 
kiedy to „stara gwardia” falangistowska podjęła próbę reformy struktu- 
ry politycznej Hiszpanii w celu ograniczenia kompetencji Caudillo. Za- 
grożony Franco zareagował bardzo szybko, usuwając szereg czołowych 
działaczy Falangi z zajmowanych stanowisk w aparacie państwowym 
i w związkach zawodowych. 

Osłabiając pozycję Falangi, Franco przyspieszył (chociaż tego nie chciał 
w takim stopniu) dojście do głosu „młodych falangistów”, coraz bardziej 
niezadowolonych z rządów Caudilla. Wraz z częścią weteranów partvjnvch 
(.camises viejas') młodzi falangiści zaczęli publicznie piętnować zdradę 
ideałów ich doktryny społecznej przez gen. Franco. 


Przerażone narastającą rebelią wewnątrz rządzącej monopartii, władze 
frankistowskie próbowały jej zapobiec za pomocą represji, aresztując 
w latach 1963—1966 szereg znanych falangistów zaliczanych do lewicy. 
Jednocześnie władze frankistowskie zamykały kluby doktrynalne opano- 
wane przez młodych falangistów. W 1966 r. zamknięta została główna 
kwatera „ideologiczna” Falangi — Ośrodek im. Jose Antonio w Madrycie. 
Mimo powyższych posunioć walka wewnątrz Falangi (między młodzieżą 
a górą partyjną), jak i w Ruchu Narodowym nie ustawała. Z jednej 
strony stanęli młodzi falanviści, z drugiej zaś góra partyjna, która znaj- 
duje poparcie armii dążącej do zachowania status quo w stosunkach 
społecznych. Należy jednak zaznaczyć, iż armia hiszpańska wyraźnie 
uaktvwniła się na arenie politvcznej w latach sześćdziesiątvch. I tu, 
podobnie jak w kltuchu Narodowym, nastąpił rozłam na część aktywnie 
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włączającą się w procesy przemian (młodsi oficerowie) i na część konser- 
watywną, zachowawczą, dążącą do utrzymania starego porządku w kraju. 

Od roku 1956 do chwili obecnej toczy się nieustannie walka dwóch 
odłamów burżuazji hiszpańskiej stojących na gruncie czynnego popiera- 
nia reżimu frankistowskiego. Przez długi czas gen. Franco, przebiegły 
polityk, utrzymywał względną równowagę między Opus Dei a Falangą, 
widząc w takiej równowadze rekojmię stabilizacji władzy. Dopiero w dru- 
giej połowie lat szećdziesiątych można było zauważyć, dzięki umiejętnej 
taktyce, umocnienie się Opus Dei. Wyrazem tego było mianowanie w lipcu 
1969 r. Juana Carlosa, syna jednego z pretendentów Don Juana, hrabiego 
Barcelony, następcą tronu. Oznaczało to zamknięcie wieloletniego okresu 
targów i walki o wyznaczenie sukcesora gen. Franco z jednej strony, 
z drugiej zaś próbę zapewnienia kontynuacji polityki Caudillo po jego 
odejściu. Jeżeli jednak przyjrzymy się bliżej nowo mianowanemu, potra- 
fimy bez większego trudu wskazać — zakładając, że rozwiązanie to miało- 
by bvć trwałe — faktycznych spadkobierców władzy frankistowskiej. 
Tygodnik francuski „Le Nouvel Observateur"” tak charakteryzuje Juana 
Carlosa: ,,.. jest człowiekiem, którym łatwo kierować. Nie ma on nic 
przeciwko reżimowi frankistowskiemu, który otoczył go swymi względa- 
mi, grzecznie wysłuchuje rad swoich wychowawców z Opus Dei. Jest 
postacią nikomu niepotrzebną, ale dla Opus Dei stanowi postać opatrz- 
nościową (3). 

Ostatnie wydarzenia na arenie politycznej Hiszpanii wskazują, iż gen. 
Franco, mimo powyższych posunięć, nie zamierza zrezygnować z władzy. 
Zmieniając wyroki śmierci, pokazał burżuazji hiszpańskiej, iż nie woj- 
skowi, którzy sądzili patriotów baskijskich, i stojąca za nimi stara gwardia 
falangistowska i nie ludzie z Opus Dei sprawują władzę w kraju, lecz 


on — Caudillo. Nie należy jednak zapominać, iż zamiana kar śmierci 
na więzienie była wynikiem w znacznym stopniu presji międzynarodo- 
wej opinii społecznej, jak i opinii krajowej na Franco, który — aczkol- 


wiek wykorzystał proces rozgrywek politycznych w obozie burżuazji — 
nie odważył się jednak na zbagatelizowanie masowego protestu świata. 


3. SIŁY OPOZYCJI ANTYFRANKISTOWSKIEJ 


Przeobrażenia na arenie politycznej Hiszpanii w latach sześćdziesią- 
tych, a głównie w latach 1967—1970, były wypadkową działania dwóch 
podstawowych kierunków politycznych. Z jednej strony toczyła się wal- 
ka między dwoma odłamami burżuazji o stworzenie najskuteczniejszego 
systemu zachowania dotychczasowych stosunków społeczno-ustrojowych. 
Z drugiej strony stale postępowała konsolidacja sił lewicy, dążącej do 
obalenia reżimu gen. Franco. 

Główną ostoją w walce z reżimem frankistowskim jest Komunistycz- 
na Partia Hiszpanii, która stanowi siłę przodujacą w postępowym ruchu 
kraju. Potrafi ona najlepiej przystosować swój program działania do 


(3) „Le Nouvel Observateur" z 10—16 listopada 1969. 
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nowych, zmienionych warunków wewnętrznych kraju. Według zagra- 
nicznych obserwatorów problematyki hiszpańskiej „KPH jest najlepie. 
zorganizowaną partią opozycyjną..., najbardziej dynamiczną grupą wśród 
opozycji (4). 

Patrząc retrospektywnie na rozwój KPH, możemy stwierdzić, iż pr 
1956 r., kiedy komuniści hiszpańscy sformułowali na plenum KC program 
umożliwiający szerokie dotarcie do różnych warstw społeczeństwa, stali 
się oni podstawowym czynnikiem cementujacym walkę przeciwko gen. 
Franco. W opracowanym programie minimum, będącym wspólną plat- 
formą działania opozycji na rzecz ustroju demokratycznego. zakładano 
m. in. powszechną amnestię, prawo do strajku, wolność związków zawo- 
dowych, zebrań, stowarzyszeń, powszechne prawo wyborcze. 

KPH aktywnie uczestniczy w działalności komisji robotniczych, bojo- 
wych organizacji proletariatu (o których szerzej powiemy w dalszej części 
artykułu). Komuniści hiszpańscy podkreślają z naciskiem, iż biorą udział 
w pracach komisji, jednakże nie mają na celu ich podporządkowania. 
Uważają oni, podobnie jak przywódcy komisji, iż komisji robotniczych 
nie należy przekształcać w jakąś partię syndykalistyczną czy też svndv- 
kalistyczną organizację społeczną, lecz tak postępować, ażeby w przy- 
szłości, po zmianie ustroju, stały się one legalnie działającymi organiza- 
cjami zawodowymi. 

Realizując program minimum, komuniści współpracują w tych komi- 
sjach zarówno z lewicą katolicką, jak i z innymi siłami opozycyjnymi. 
Dla lepszego zrozumienia problemu przytoczymy wypowiedź sekretarza 
generalnego partii tow. Santiago Carrillo: „W danym wypadku KPH 
sprawuje kierowniczą rolę nie tyle przez stałe proklamowanie prymatu 
partii, nie tyle przez roszczenie sobie wyłącznego prawa do opracowania 
własnych rozwiązań lub narzucenia ich, ile przez umiejętność koordyno- 
wania działań rozmaitych sił rewolucyjnych, których umocnienie również 
jest niezbędne, ... przez cechującą partię zdolność dostrzegania rozmaitvch 
sił w działaniu i konieczność podejmowania decyzji politycznych” (5). 

Władze frankistowskie uważnie śledzą wzrastającą aktywność komu- 
nistów. Od samego początku rządów gen. Franco, władze stosują najbar- 
dziej brutalne sankcje wobec członków tej partii. Wystarczy sam fakt 
sympatyzowania z partią, ażeby być skazanym na długookresowe pozba- 
wienie wolności. Należy jednak stwierdzić, iż akty terroru wobec komu- 
nistów hiszpańskich przynoszą odwrotny skutek od zamierzonego; za- 
miast osłabienia bojowości i aktywności partii wzmaga się jej antyfranki- 
stowska działalność. 

Wysoka bojowość komunistów hiszpańskich przejawiała się szczegól- 
nie w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, kiedy to w bardzo trudnych 
warunkach (stan wyjątkowy ogłoszony w styczniu 1969 r. czy fala are- 
sztowań związana z procesem Basków) działalność KPH rozwijała się 
nie tylko w zakładach pracy, lecz także poza nimi. 

Trudne warunki działania podkreślone zostały w przemówieniu Dolo- 


(4) Cvt. za „Communist Campaign in Spain”. ..Times' z I maja 1968 r. 
(5) Według „Informaciones y Documentation sobre Espana” 1969 r. 
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res Ibarruri na XXIV Zjeździe KPZR. Stwierdzono w nim m. in. 
„...W ostatnich miesiącach, w obliczu wzmagającego się ruchu opozycyj- 
nego, frankistowskie koła rządzące rozpoczęły fale represji przeciwko 
klasie robotniczej i młodzieży studenckiej, przeciwko siłom antyfranki- 
stowskim, a w tym przeciwko komunistom, najsilniejszemu ich ogniwu”. 

Komisje robotnicze (commisiones obreras) są najbardziej masowym 
ruchem skierowanym przeciwko dyktaturze frankistowskiej. Zalążków 
komisji można doszukiwać się w nielegalnych związkach zawodowych, 
które powstały w latach czterdziestych. Klasa robotnicza Hiszpanii, od 
chwili powołania do życia oficjalnych faszystowskich związków zawodo- 
wych, występowała przeciwko narzuconemu z góry tworowi typu korpo- 
racyjnego, łączącemu pracodawców i pracobiorców. Próby utworzenia 
nielegalnych organizacji związkowych w warunkach bezwzględnego ter- 
roru kończyły się jednak ich rozbiciem. 

W tych warunkach jedynie dostępnym obszarem działania dla robotni- 
ków były oficjalne związki zawodowe. Dlatego też Komunistyczna Partia 
Hiszpanii wezwała (w 1948 r.) klasę robotniczą do działania we własnym 
interesie w ramach legalnie istniejących organizacji przez przejmowanie 
w nich stanowisk kierowniczych. Mimo oporów, wynikających z niena- 
wiści do faszystowskich związków zawodowych, w miarę upływu czasu 
poczyniono pewne kroki w tym kierunku. W konsekwencji w roku 1957 
odniesiono w szeregu okręgów przemysłowych (Madryt, Barcelona) pierw- 
sze sukcesy. W wielu związkach zawodowych kierownicze stanowiska 
przejęli faktyczni przedstawiciele klasy robotniczej. 

Nasilający się terror i ograniczone możliwości działania (mimo legal- 
ności) w istniejących związkach zawodowych zmusiły z kolei do szukania 
innej formy organizacji, która by odpowiadała poziomowi rozwoju walki 
z reżimem. Stały się nią komisje robotnicze, w skład których wchodzili 
najbardziej aktywni i postępowi przedstawiciele robotniczy. Komisje te 
reprezentowały interesy robotników w rokowaniach z administracją przed- 
siębiorstw, a po pomyślnym zakończeniu walki samoczynnie się rozwią- 
zywały, aby przy następnym konflikcie powstać na nowo. 

Początki działania komisji były bardzo trudne. Niemniej jednak w toku 
walki doskonaliły się metody i narzędzia ich pracy. Widać to było już 
w 1962 r., kiedy to przez Hiszpanię przeszła jedna z największych od 
zakończenia wojny domowej fala strajków. Komisje robotnicze stały się 
faktycznie prawdziwymi komitetami strajkowvmi, z którymi zmuszony 
był pertraktować i przyjąć warunki stawiane przez klasę robotniczą na- 
wet minister i przewodniczący oficjalnvch związków zawodowych, Jose 
Solis. Doświadczenia nabyte w walce 1962 r. dały impuls do przekształ- 
cenia komisji w stale działające organy. 

Pierwszym ośrodkiem zorganizowanego oporu robotniczego obejmują- 
cego całe branże przemysłu bvł Madryt (1962 r.). Powstała tu komisja 
metalowców, utworzona do wałki o 20 proc. podwyżki płac. Kolejno orga- 
nizowały się komisje robotnicze pracowników prasy, przemysłu papierni- 
czego i inne. Następnie przystąpiono do zespolenia działania komisji. 

W 1966 r. komisje madryckie ogłosiły dokument podpisany przez 
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tysiące robotników. Głosił on m. in.: „W wyniku trwających 4 miesiące 
braterskich i szczerych rozmów grupy działaczy ruchu robotniczego, 
opracowaliśmy platformę, która — jak sądzimy — mogłabv się stać 
podstawą wspólnej walki mas pracujących. W pracy tej obce bvło nam 
poczucie naszej wyjątkowej misji, a także interesy grupowe. Nikt nie 
dążył do zwycięstwa jednej z tendencji, które obecnie chciałyby repre- 
zentować masy pracujące i ich walkę. Jakkolwiek uznajemy istnienie 
rozmaitych poglądów, w działalności swej kierujemy się pragnieniem 
służenia ruchowi robotniczemu i to jest dla nas najważniejsze (6). 

Jednocześnie prowadzono działalność mającą na celu koordynację 
w skali kraju działania komisji robotniczych. W czerwu 1967 r. odbvła 
się ogólnokrajowa narada koordynująca(7), po której ogłoszono komuni- 
kat. Stwierdza się w nim m. in.: „Komisje robotnicze nie są organizacją. 
lecz siłą koordynującą, ruchem dążącym do zjednoczenia ogółu ludzi 
pracy, którzy pod wspólnym hasłem nieuznawania istniejacych organiza- 
cji związkowych gotowi są walczyć o swoje prawa i postulaty klasowe, 
a obecnie w szczególności o wolność związków zawodowych”. 

O sile komisji robotniczych oraz ich wpływie na masy pracujące niech 
Świadczą wyniki wyborów do oficjalnych związków zawodowych, które 
odbyły się w 1966 r. Mimo działalności popleczników frankistowskich 
(stosujących różne metody — od obietnic do form zastraszania), z walki 
wyborczej wyszli w dużym stopniu zwycięsko kandydaci komisji robotni- 
czych. Należy podkreślić, iż walka była trudna, ponieważ emigracyjna 
partia socjalistyczna i anarchistyczna występowaiy przeciwko kandvda- 
tom wysuniętym przez komisje. 

Oprócz zwycięstwa kampania wyborcza przyczyniła się do powstania 
sieci komisji niemal w całej Hiszpanii. Pozwala to klasie robotniczej 
koordynować swoje działanie. Tak np. w 1967 r. przeprowadzono w skali 
kraju akcję strajkową, noszącą nazwę „Dni Walki” (27 października). 
przeciwko brakowi wolności związków zawodowych i rosnącym kosztom 
utrzymania. Kolejne akcje mające charakter strajku generalnego zorsga- 
nizowano w 1968 r. (30 kwietnia, 1, 2 maja). W walce tej uczestniczvła 
nie tvlko klasa robotnicza, ale i inne warstwy społeczne. Czynni stali 
się studenci i chłopi. Szczególnie udział tych ostatnich stanowi nowe 
zjawisko w walce z reżimem frankistowskim. Powstają na wzór robotni- 
czych komisje chłopskie, dążące do poprawy położenia klasy najniżej 
stojacej w społecznej hierarchii. 

w latach 1969 i 1970 terror władz frankistowskich w stosunku do 
komisii robotniczych uległ znacznemu nasileniu. Wprowadzony stan 
wsjątkowy w 19069 r. oraz masowe aresztowania (także w latach 
1970—1971) nie tylko przywódców komisji, ale nawet ich zwolenników 


(5 Organ KPH „Bulletin de informacion” z 1.9.1967 r. 

(0 Narada ta przybrała nazwę „Ogólnokrajowego Zgromadzenia Komisji Robotn.- 
czych. Wz'eli w niej udział delegaci z 46 prowincji hiszpańskich. Oprócz powyższegJ 
Romunikatu został przvjętv program. w którvm wysunięto żadania wolności słowa 
| stowarzyszen, prawa do strajku, reformy rolnej, podwyżki płac i szereg innych po- 
stulatow. 
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doprowadziły do zewnętrznego osłabienia działalności komisji robotni- 
czych. Nie oznaczało to jednak osłabienia ich pracy wśród mas pracują- 
cych. Świadczą o tym nasilające się strajki niemal we wszystkich ważniej- 
szych ośrodkach przemysłowych Hiszpanii. 

Dzięki konsolidacji i nieustępliwości komisji robotniczych, władze fran- 
kistowskie zmuszone zostały do rozpatrzenia i wstępnego przyjęcia żądań 
zniesienia środków nadzwyczajnych, wprowadzonych w okresie procesu 
w Burgos. Jednocześnie komisje robotnicze wymogły na gen. Franco 
wydanie dekretu dającego prawo organizowania przez robotników zebrań 
na terenie zakładów. Władze frankistowskie 30 kwietnia 1971 r. ogłosiły 
taki dekret, znosząc jednocześnie oficjalny „patronat” policji. 

Hiszpańscy robotnicy szykują się do nowej fazy walki z reżimem fran- 
kistowskim. W najbliższym czasie mają się odbyć wybory do oficjalnych 
związków zawodowych. Robotnicy, pragnąc wykorzystać nadarzającą 
się okazję wprowadzenia do nich własnych przedstawicieli, bardzo staran- 
nie szykują się do tego ważnego politycznie momentu. Zwycięstwo przed- 
stawicieli robotników w wyborach oznaczałoby kolejny poważny sukces 
komisji robotniczych. 

Walka z reżimem frankistowskim doprowadziła do pojawienia się 
szeregu młodych przywódców robotniczych. Jest to szczególnie ważne, 
ponieważ po wyniszczeniu znanych i doświadczonych przywódców klasy 
robotniczej w czasie wojny domowej i w wyniku represji aparatu poli- 
cyjnego, komisjami robotniczymi w dużym stopniu kierują ludzie młodzi. 

Od początku powstania komisji robotniczych przewijają się w tocza- 
cej się dyskusji i walce zarówno problemy ekonomiczne, jak i polityczne. 
Wynika to z samego faktu istnienia ustroju faszystowskiego. Poprawa 
bytu mas pracujących możliwa jest tylko w drodze zmiany struktury 
politycznej, a zatem nieodzownym warunkiem obrony ekonomicznych in- 
teresów mas jest wywalczenie swobód demokratycznych. 


Obecna sytuacja polityczna w Hiszpanii warunkuje formy i metodv 
działania sił postępowych. Przypatrując się uważnie zmianom na arenie 
politycznej, dostrzegamy, że ich motorem jest klasa robotnicza, która 
szuka sojuszników w chłopstwie, w kręgach drobnej i średniej burżuazji 
oraz wśród niższych warstw kleru i współdziała z innymi nurtami postępo- 
wymi. 

Komisje robotnicze działają nie tylko w interesie klasy robotniczej, 
ale coraz częściej wysuwają postulaty dotyczące problemów całego kraju, 
m. in. reformy rolnej, reformy systemu finansowego i podatkowego itp. 

Ruch studentów i intelektualistów zajmuje poczesne miejsce w walce 
z reżimem gen. Franco. Marazm polityczny, utrzymywanie anachronicz- 
nych stosunków społecznych na równi z szeregiem innych czynników 
doprowadziły do radykalizacji młodzieży studiującej(8). Zetknięcie się 


(8) W latach 1960—1970 liczba studentów zwiększyła się o 62 tys. W stosunku do 
lat pięćdziesiątych (w 1960 r. studiowało 91.5 tys.) była to istotna zmiana. Z wąskiej 
grupy społecznej ruch studencki przekształcił się w silny i skonsolidowany odłam 
społeczeństwa, który stanowi obok komisji robotniczych j KPH awangardę opozycji 
frankistowskiej. 
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Z prądami politycznymi i ruchem umysłowym Europy zachodniej, głów- 
nie przez kontakty ze studentami z innvch państw (przede wszystkim 
Francji i Włoch), spowodowało ogromne poruszenie wśród młodzieży. 

Studenci, podobnie jak i robotnicy, powołali nielegalny Demokratyczny 
Związek Studencki, który działa obok oficjalnego APE (Zawodowe Sto- 
warzyszenie Studentów). Wysiłki studentów zmierzają do przechwycenia 
władzy w APE i połączenia ruchu studenckiego. 

Pod naciskiem żądań studentów rząd gen. Franco zezwolił 23 września 
1968 r. na utworzenie niezależnych organizacji młodzieżowych, które 
„będą działać na zasadach wolności, reprezentatvwności, współuczestni- 
ctwa, odpowiedzialności, jawności i autentyczności”. Jednakże wvklucza 
się możliwość działania politycznego, co, rzecz prosta, wywołało opór 
młodzieży wyższych uczelni. 

Istotnym elementem w toczącej się walce jest współpraca ruchu stu- 
denckiego z ruchem robotniczym. Jeszcze nie tak dawno (w 1965 r.) 
zdarzyło się, że uczestnicy wiecu studenckiego usunęli z niego przedsta- 
wiciela komisji robotniczych, a obecnie nie ma prawie narady studentów, 
na której by nie było przedstawiciela robotników. Reżim frankistowski 
patrzy na rozwijający się ruch studencki jak na jedno z istotnvch 
źródeł zagrożenia jego stabilizacji i wobec stałego procesu radykalizowa- 
nia się młodzieży stosuje coraz ostrzejsze środki represvjne. Jak dono- 
siła prasa hiszpańska, Trybunał Porzadku Publicznego w Madrvcie, 
który jest niczym innym, jak sądem specjalnym. wydał tylko w pierw- 
szej połowie 1969 r. ponad 130 wyroków skazujących 240 studentów na 
kilkuletni pobyt w więzieniu. Bvli to przede wszystkim członkowie Demo- 
kratycznego Związku Studentów. 


W 1970 r. walka między studentami a reżimem frankistowskim uległa 
dalszemu zaostrzeniu. Wskazują na to dane o „aktywności” policji w sto- 
sunku do ruchu studenckiego, a mianowicie: w Barcelonie po demonstra- 
cjach (1970 r.) w marcu ub.r. zamknięte zostały wvdziały prawa, filo- 
zofii i ekonomii, a setki studentów osadzono w wiezieniu. Podobnie roz- 
prawiono się z wvstąpieniami studenckimi w Madrycie (maj), kiedy 
młodzież wyszła na ulicę, protestując przeciwko narastającemu terrorowi. 


Fala wystapień studenckich nie osłabła i w pierwszej połowie 1971 r. 
Punktem kulminacyjnym tej fali był 1 maj, kiedy studenci, domagając 
się liberalizacji życia wewnętrznego, wyszli na ulice miast. Doszło do 
starć, w wyniku których aresztowano w samym tylko Madrycie ponad 
250 studentów. 

Ruch studencki uzvskał szereg sukcesów, m. in. wziął udział we wszyst- 
kich tzw. Dniach Walki, inspirował akcję solidarnościową ze strajkują- 
cymi robotnikami itp. 

Coraz aktvwniej występują również intelektualiści hiszpańscy. Walka 
intelektualistów rozpoczęła się w początkach lat sześćdziesiątych. Wska- 
zuje na to szereg faktów, m. in. petycja 227 intelektualistów przeciw 
cenzurze. złożona w listopadzie 1960 r., list protestacyjny 188 intelektuali- 
stów przeciwko stosowaniu tortur wobec strajkujących górników Asturii 
(listopad 1963 r.), memorandum 1160 znanych osobistości hiszpańskiego 
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życia kulturalnego, politycznego i społecznego, postulujące realizację 
żądań studentów hiszpańskich (marzec 1965 r.), list protestacyjny 200 
przedstawicieli inteligencji, złożony w Ministerstwie Informacji (kwie- 
cień 1969 r.), petycja 255 intelektualistów z Burgos, złożona w stycz- 
niu 1971 r. przeciwko wyrokom w procesie patriotów baskijskich. Trudno 
wyliczyć wszystkie formy działania opozycyjnego ruchu intelektualistów 
hiszpańskich. Budzą one nienawiść reżimu i stanowią podstawę do sto- 
sowania wzgledem uczestników tego ruchu bezpośrednich aktów terroru. 

Wśród intelektualistów rozpowszechnia się pogląd, iż jedyną właściwą 
drogą rozwoju społeczeństwa hiszpańskiego jest konieczność zmian in- 
stytucjonalnych. W tym celu na wzór komisji robotniczych powstają 
komisje obywatelskie. Podstawą działania (nielegalnego) jest manifest 
madryckiej komisji obywatelskiej, grupującej pisarzy, lekarzy, świat 
nauki, ogłoszony 20 lipca 1967 r. Poruszono w nim m. in. takie sprawy, 
jak: zaprzestanie akcji represyjnej ze strony policji, zwolnienie działaczy 
politycznych itp. 

Działalność komisji obywatelskich wnosi wiele do walki o stworzenie 
nowej struktury społeczeństwa hiszpańskiego. 

Postępowy ruch katolicki rekrutuje się głównie z młodych wierzących 
i niższych warstw kleru. Rozłam w kościele hiszpańskim rozpoczął się 
na początku lat sześćdziesiątych. Początkowo niewielkie grupy katoli- 
ków, niezadowolone z polityki kościoła, tworzą: Kościół Ubogich, Nowy 
Kościół, Robotnicze Bractwa Akcji Katolickiej itp. Wyrazem opozycji 
kleru wobec polityki zwierzchnich władz kościelnych był apel podpisany 
przez kilka tysięcy księży, którzy zdecydowani są odnaleźć utracony 
w wyniku polityki Kościoła hiszpańskiego kontakt z narodem (1963 r.). 
Nieco później grupa młodych księży wspólnie z wierzącymi wystąpiła 
przeciwko ścisłemu powiązaniu Kościoła z państwem oraz żądała istot- 
nvch zmian społecznych. Akcja ta wywołała niezadowolenie wyższych 
warstw kleru i została w niedługim czasie zakazana. Znamienną wymowę 
miał udział księży Barcelony w akcji protestacyjnej w 1966 r. przeciwko 
brutalnym represjom policji w stosunku do studentów. 


W ostatnich trzech latach wzmogły się walki duchownych z reżimem. 
Prasa hiszpańska co jakiś czas zamieszcza obszerne sprawozdania z pro- 
cesów młodych księży. Jednakże efektv tych procesów są odmienne od 
założonych przez rząd. Widać to na przykładzie ewolucji stanowiska zaj- 
mowanego przez episkopat hiszpański w stosunku do żądań postępo- 
wych katolików. 

Jeszcze nie tak dawno, gdvż w 1966 r., episkopat zawiesił czasowo 
w funkcjach całe kierownictwo Akcji Katolickiej, oskarżając je o szkodli- 
wą działalność polityczną. Natomiast już w 1967 r. opublikował oświad- 
czenie, w którym domaga się demokratyzacji życia wewnętrznego i po- 
wołania nowych instytucji gwarantujących prawo do zrzeszania się i wol- 
ności słowa. Lewica katolicka posunęła się znacznie dalej w walce z re- 
żimem frankistowskim. Od 1967 r. notuje szereg wspólnych akcji z ru- 
chem oporu, w tym z komisjami robotniczymi i komunistami. 

Ewolucja katolicyzmu w Hiszpanii, która jest zjawiskiem niezmiernie 
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złożonym, wynikającym z szeregu przyczyn wewnętrz:.ych i zewnętrz- 
nych, przyczyniła się do rozszerzenia bazy, na której opiera się ruch 
antyfrankistowski. Stwarza to realną możliwość zintensyfikowania walki 
z reżimem. 

Ruch autonomiczny w Katalonii i w Kraju Basków liczy wiele dzie- 
siątków lat. Pierwsze zwiastuny możliwości realizacji dawnych dążeń 
tych dyskryminowanych narodów pojawiły się w okresie rządów Republi- 
ki (1931—1936), które przyznały im autonomię, pozyskując ludność obu 
prowincji do walki przeciwko rebeliantom. Po zwycięstwie faszvści 
pozbawili te prowincje autonomii, rozszerzając dvskryminację na niebv- 
wałą w historii Hiszpanii skalę. Ta polityka Caudillo przyczyniła się do 
wiązania walki o autonomię z demokratycznym ruchem opozycyjnym 
zmagającym się z dyktaturą. Właśnie tutaj, w obu prowincjach, rozpoczął 
się najwcześniej ruch antyfrankistowski(9). 

W Kraju Basków działa kilka nielegalnych organizacji(10), a wśród 
nich najsilniejsza i najbardziej zdecydowana — Narodowa Rewolucyjna 
Organizacja Basków (ETA), która prowadzi przeciwko reżimowi bezpo- 
Średnią akcję zbrojną w celu utworzenia samodzielnego państwa Basków. 

Podobnie przedstawia się problem w Katalonii, gdzie szereg silnych 
organizacji związkowych i politycznych(11) w swym programie minimum 
żąda przywrócenia autonomii. 

Szczególnie na sile przybrały walki w obu prowincjach w drugiej poło- 
wie lat sześćdziesiątych. Strajk w walcowni w Echevarii i stan napięcia 
w Pompelumie zmusiły w 1967 r. rząd do wprowadzenia stanu wvjątko- 
wego na trzy miesiące. Umożliwiło to reżimowi wtrącenie do więzień 
tysięcy patriotów baskijskich. Ponownie wprowadzono stan wyjątkowy 
w Kraju Basków po udanym zamachu na szefa tajnej policji w prowincji 
Guipuscoa (1969 r.). Natomiast w Katalonii opór ludności przejawia się 
przede wszystkim w akcji rewindykacyjnej związków zawodowych. 

Ostatni proces patriotów baskijskich wykazał, iż narastający opór 
Pasków przeciwko gen. Franco, mimo represji, przybrał w ostatnich 
latach formę bezpośrednich walk. Rząd frankistowski, dążąc do osłabienia 
roli walki ETA i innych organizacji baskijskich, przedstawił Kortezom 
(parlament hiszpański) projekt ustawy o „wykroczeniach przeciwko po- 
rządkowi publicznemu”. Przewiduje on „znacznie surowsze kary niż 
dotychczas (12). Nie należy jednak spodziewać się w najbliższym czasie 
uspokojenia w Kraju Basków. Wskazują na to odkryte niedawno przez 
policję frankistowską magazyny broni oraz sprzętu w Bilbao, jak i w in- 
nych miastach baskijskich. 

% 


(9) Strajk 25 tvs. robotników w Bilbao w 1947 r.. strajk powszechny w Pompelumie 
w 1957 r., w Barcelonie w 1958 r. Przykładów można podać znacznie więcej. 

(10) Baskijska Partia Nacjonalistyczna (PNU), Narodowa Akcja Baskijska (ANU), 
Komunistyczna Partia Ezkazdi (Kraju Basków). 

(11) Centrale zwiazkowe: socjalistyczna UGT oraz anarchistyczna — CNT, Chrze- 
ściiańsko-Demokratyczna Partia Katalonii i inne. 

(12) „Le F.garo" z 25.2.1951 r.; „Le Monde” z 12.4.1971 r. 
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Z dotychczasowej analizy wynika, iż w latach sześćdziesiątych nastą- 
piły ilościowe i jakościowe zmiany w układzie sił na arenie politycznej 
Hiszpanii. Istotną zmianą było znaczne rozszerzenie bazy opozycji antv- 
frankistowskiej w stosunku do lat pięćdziesiątych. Powstanie silnych ko- 
misji robotniczych, w których wspólnie działają komuniści i katolicy, 
rozwinięcie ruchu studenckiego i intelektualistów stworzyło realną możli- 
wość przejścia na wyższy poziom walki z reżimem. 

Rozważając możliwości i perspektywy walki z dyktaturą, a w kon- 
sekwencji i zwycięstwa sił opozycyjnych, należy przeanalizować stopień 
ich integracji oraz ich stosunek do wizji przyszłej Hiszpanii. 

Obecne pełne zintegrowanie sił opozycji w jednolity front antyfranki- 
stowski jest bardzo trudne, aczkolwiek interesy rozmaitych sił dążących 
do zniesienia dyktatury są zbliżone (obalenie gen. Franco). Na przeszko- 
dzie stoją w dużym stopniu rozbieżności klasowe. Część burżuazji znaj- 
dującej się w opozycji do reżimu frankistowskiego uważa, że jedność 
wszystkich sił zostanie osiągnięta tylko wtedy, kiedy zaakceptują one 
„wspólną” wizję przyszłej Hiszpanii, a mianowicie: ma to być państwo 
kapitalistyczne, co zakłada utrzymanie całego systemu ucisku klasowego. 
Akceptacja takiego rozwiązania oznaczałaby po prostu kapitulację mas 
pracujących, a więc tych sił, które już poniosły największe ofiary w to- 
czącej się walce i stanowią główny filar sił antyfrankistowskich. Takie 
propozycje są oczywiście nie do przyjęcia dla klasy robotniczej. 

Dlatego też siły rewolucyjne dążą do przeciągnięcia na swoje pozycje 
bedących w opozycji sił demokratycznych spośród drobnej i średniej 
burżuazji oraz intelektualistów, a także częściowo chłopstwa. W pojedvn- 
ku z siłami oligarchii finansowej (zarówno reprezentowanej przez Opus 
Dei. jak i zgrupowanej w Falandze) siły rewolucyjne pod przywództwem 
KPH i przy udziale komisji robotniczych wvjaśniają społeczeństwu sens 
i mechanizm działania reżimu frankistowskiego. Wskazują one na bez- 
podstawność twierdzeń reżimu, iż gruntowna zmiana systemu politvczne- 
go może doprowadzić do „tragedii całego narodu. Demaskują prawdziwe 
dążenia Opus Dei, które jest zwolennikiem „ciągłości” porządków dyk- 
tatorskich tylko w nieco zmienionej postaci. 

W latach sześćdziesiątych Hiszpania była widownią dwukrotnego prze- 
łożenia zwrotnic politycznych. Pierwszy raz dokonano takiego manewru 
w 1962 r. w kierunku częściowej liberalizacji, a drugi raz w 1967 r. 
w kierunku usztywnienia polityki wewnętrznej (wvrazem tego bvł m. in. 
ogłoszony w 1969 r. stan wyjątkowy). Ten ostatni kierunek politvki 
wewnętrznej stanowił główną przyczynę przechodzenia sił demokratvcz- 
nych do obozu rewolucyjnego. Ważnym elementem w toczącej się walce 
są ruchy narodowościowe, które wzmacniają opozycję antyfrankistowską. 

Stały proces konsolidacji sił antyfrankistowskich urealnia ceie nakre- 
ślone przez demokratów hiszpańskich, tj. obalenie dyktatury i zastapie- 
r.ie jej takim ustrojem, który by gwarantował rozwój całego społeczeństwa. 

Gen. Franco i jego zwolennicy dostrzegają zbliżającą sie burzę społecz- 
ną. Właśnie pragnąc do tego nie dopuścić, dokonano w 1969 r. szeregu 
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posunięć, które mają pomóc oligarchiii w utrzymaniu władzy w swoich 
rękach. 

Zmiany te były jak gdyby produktem finalnym walki, która toczvła 
się w latach pięćdziesiątych, a szczególnie sześćdziesiatych między rzecz- 
nikami Opus Dei a rzecznikami Falangi. Na gruncie tvm ścierały się, jak 
już mówiliśmy, dwa odmienne poglądy na kierunek i drogi rozwoju go- 
spodarczego kraju. 

Rzeczywisty cel działania Opus Dei nakreślił Komitet Wykonawczy 
KPH: „Opus Dei reprezentuje sektor oligarchii, który dąży do utrwalenia 
dominacji władzy kapitalistycznej i zachowania istoty frankizmu, co wv- 
maga jednak równocześnie zastosowania neokapitalistycznej modernizacji, 
metod technokratycznych oraz zbliżenia się do EWG i Stanów Zjednoczo- 
nych”. 

Drugi kierunek, wypowiadający się za utrzymaniem status quo feudal- 
no-kapitalistycznych stosunków społeczno-politycznych Hiszpanii, repre- 
zentują konserwatywna wielka burżuazja ziemska, wyższe warstwy kleru 
i kapitalistów z gałęzi tradycyjnych. W projektowanych i zachodzących 
zmianach upatrzyły one dla siebie śmiertelne niebezpieczeństwo i dlatego 
dążyły do zanamowania tego procesu. 

Gen. Franco został zmuszony po 1965 r. do porzucenia prowadzonej 
przez wiele lat polityki równowagi sił między rywalizującymi grupami. 
Rezygnacja Caudillo z polityki kompromisu nie była więc kolejnym ma- 
newrem pozwalającym na utrzymanie władzy, ale stała się wyrazem 
rosnącej siły technokratów z Opus Dei przy jednoczesnym zachowaniu 
władzy przez gen. Franco. Dotychczasowa warstwa menażerów z Opus 
Dei w chwili odejścia z areny politycznej gen. Franco będzie mogła szvbko 
przekształcić się w kadrową partię polityczną, gdy tymczasem siłv kon- 
serwatywne burżuazji hiszpańskiej, skłócone w Falandze, nie potrafią 
stawiać im większego oporu przy ponownym podziale władzy. Podjęta 
przez siły falangistowskie próba wygrania i w konsekwencji zyskania 
dostępu do rządu podczas procesu patriotów baskijskich (o czym już 
mówiliśmy) zakończyła się ich porażką, ponieważ gen. Franco niedwu- 
znacznie opowiedział się po stronie Opus Dei, która była zwolenniczką 
łagodniejszych kar. Siły skrajnie prawicowe (falangiści) jeszcze raz 
przegrały z Opus Dei w toczących się rozgrywkach. 

Oceniając obecny układ sił na arenie politycznej Hiszpanii, możemy 
sądzić, że Opus Dei stanowić będzie główne ogniwo łączące okres fran- 
kizmu z okresem pofrankistowskim. 

Uzyskanie w listopadzie 1969 r. istotnej przewagi w rządzie pozwoliło 
Opus Dei dokonać „defalangizacji” administracji państwowej. Do 5 stycz- 
nia 1970 r. zostało zastąpionych aż 15 spośród 21 gubernatorów ludźmi 
z Opus Dei. Jak podaje tygodnik francuski ,L'Express”, „Opus Dei zacho- 
wuje się tak, jakby wvgrało wybory powszechne (13). 

Umocnienie się głównego rzecznika Opus Dei, admirała Luisa Carrero 
Blanco, oraz przekazanie w ręce przedstawicieli lub sympatyków tego ma- 


(13) Opus Dei panem sytuacji. Artykuł zamieszczony w „LExpress” z 15—21 grud- 
nia 1969 r. 
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fijnego stowarzyszenia szeregu tek ministerialnych (Lopez Bravo — mi- 
nister spraw zagranicznych, Lopez Rodo — minister planowania) pozwalają 
na przejście Hiszpanii z torów gospodarki głównie feudalno-faszystow- 
skiej na tory bardziej nowoczesnej gospodarki kapitalistycznej przy ist- 
nieniu (utrzymaniu) zliberalizowanych dotychczas instytucji. To zaś nie 
zadowala podstawowej części społeczeństwa hiszpańskiego, które widzi 
w tym tylko zmiany personalne, a nie demokratyzację życia kraju. 
Toteż ani niewielkie zmiany w polityce wewnętrznej, ani ogłoszona suk- 
cesja nie mogą zatrzymać rozwijającego się ruchu antyfrankistowskiego. 
Dvktatura doszła bowiem do takiego punktu, iż zmiana przez nią stosun- 
ków wewnętrznych może naruszyć chwiejną równowagę na korzyść 
sił antyfrankistowskich, demokratycznych i rewolucyjnych, a tym samym 
zapoczątkować okres likwidacji reżimu. 

Siły rewolucyjne przystąpiły do kolejnej fazy walki z rządem faszy- 
stowskim. Odrzuciły one narzucony przez reżim pułap podwyżki płac 
w związku z przeprowadzoną dewaluacją w 1967 r. oraz z ogłoszeniem 
planu surowych oszczędności i zażądały wprowadzenia ruchomej skali 
płac. Jednocześnie nie przyjęły ustawy związkowej ogłoszonej w 1968 r. 
i żądają, aby reprezentanci mas pracujących na zasadach demokratycz- 
nvch opracowali na zjeździe podstawy robotniczej organizacji związkowej 
niezależnej od rządu i przedsiębiorstw. 

Wymienione wyżej założenia stanowią kolejne ogniwo w toczącej się 
walce z reżimem frankistowskim. Opierając się na napływających infor- 
macjach(14), można przypuszczać, iż Hiszpania stoi na progu wielkich 
wystąpień klasy robotniczej, które obok ruchu studenckiego i aktywności 
innvch warstw społecznych mogą wywrzeć ogromny wpływ na dalszy 
rozwój walki przeciwko dyktaturze. Jedną z generalnych prób konfrontacji 
między masami pracującymi a kołami rządzącymi był „Dzień walki 
o amnestię”, wyznaczony na 3 listopada 1970 r. Był to, innymi słowy, 
strajk generalny w skali całej Hiszpanii, podobny do tego, jaki odbył się 
w 1968 r. Skala i zakres walki strajkowej w tym dniu świadczyły o dal- 
szym wzroście sił mas pracujących, a więc o zwiększeniu szans zastąpie- 
nia dotychczasowego ustroju ustrojem demokratycznym. 


(14) M. in. dziennik ,I.e Monde" z 7 stycznia 1970 r. doniósł, iż akcja strajkowa, 
która rozpoczęła się pod koniec 1969 r. w Asturii, obejmuje coraz to nowe prowincje 
Hiszpanii. 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTII 


XIV Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji 


„XIV Zjazd partii zakończył jeden z najważniejszych, a jednocześnie naj- 
trudniejszych etapów w całej 50-letniej historii Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji”” — stwierdził po Zjeździe organ KC KPCz „Rude Pravo”. 

Ten najtrudniejszy, najdramatyczniejszy — jak mówią sami towarzvsze 
z KPCz — okres, to pięciolecie, które upłynęło między XIII a XIV Zjazdem 
komunistów czechosłowackich. Już XIII Zjazd zwrócił uwagę przyszłych władz 
partyjnych na wiele braków i niedociągnięć w pracy partyjnej, ideologicznej, 
kadrowej oraz w życiu gospodarczym kraju. Na XIV Zjeżdzie mówił o tvm 
w referacie sprawozdawczym tow. Gustaw Husak: „Uchwały i rezolucje 
XIII Zjazdu na ogół słusznie wskazywały na szeroki krąg problemów, które 
należało rozstrzygnąć. Jednakże realizacja zadań wytyczonych przez XIII Zjazd 
nie odpowiadała prawdziwym potrzebom i nie uwzględniała krytycznych gło- 
sów w dyskusji przedzjazdowej”. 

Korzenie przyszłych kryzysów, jakie miała jeszcze przeżyć KPCz — na 
przełomie lat 1967/68 oraz w latach 1968 i częściowo 1969 — tkwiły głębiej. 
I o tym mówił na Zjeździe tow. Husak: „W kierownictwie naszej partii od 
początku lat sześćdziesiątych zaczęły się ujawniać oznaki zawrotu głowy z po- 
wodu osiągniętych sukcesów, co stało się jedną z przyczyn pogłębiania su- 
biektywizmu i woluntaryzmu w wytyczaniu celów politycznych i ekonomicz- 
nych oraz w ich realizacji. 

Kierownictwo partii na czele z A. Novotnym w sposób niesłuszny oceniało 
osiągnięty stopień rozwoju społeczeństwa i idealizowało poziom jego jedności 
moralno-politycznej”. 

Tow. Husak podkreślił w tym kontekście, że ówczesne kierownictwo KPCz 
nie sprecyzowało zadań walki klasowej, która przecież musi toczyć się dalej 
w warunkach bardzo młodego społeczeństwa socjalistycznego. Stwierdził też, 
iż w owym okresie „nie prowadzono dostatecznej walki z narastającym w partii 
prawicowym oportunizmem, który stanowił wyraz oddziaływania rodzimych 
warstw drobnomieszczańskich, jak również wpływów zewnętrznych”. 

Skutki tego stanu rzeczy dały się odczuć przede wszystkim w obsadzie ka- 
drowej ważnych dla partii i państwa stanowisk. Tow. Husak powiedział: 
„Kierownictwo partii przez swą pozbawioną zasad politykę sprzyjało temu, 
że kluczowe pozycje w kulturze, w naukach społecznych i środkach maso- 
wego przekazu, w organach państwowych i partyjnych zajęli ludzie chwiejni, 
a nawet tacy, którzy nie stali na pozycjach socjalizmu. Jednocześnie kierow- 
nictwo partii przez swe niesłuszne metody odpychało licznych zahartowanych 
i uczciwych komunistów...” 

Toteż do kryzysu doszło już — jak wynika z referatu — w połowie 1967 r. 
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Rozwiązaniem kryzysu miało być podjęcie kroków przeciwko niedociągnięciom 
i błędom w realizacji uchwał XIII Zjazdu i poprawa sytuacji w kierownictwie 
partii, łącznie ze zmianą na stanowisku I sekretarza KC. Dokonano tego na 
plenum Komitetu Centralnego w styczniu 1968 r. 

O nadziejach, jakie wiązano wówczas z tymi zmianami, mówił na XIV 
Zjeżdzie tow. Milosz Jakesz w imieniu Centralnej Komisji Kontrolno-Rewi- 
zyvjnej, której jest przewodniczącym. CKKR w pełni poparła uchwały plenum 
styczniowego, wychodząc z założenia, że te kroki „będą sprzyjały aktywizacji 
komunistów, umacnianiu ideowej i organizacyjnej jedności partii, jedności, 
która jest głównym warunkiem spełnienia przez partię jej leninowskiej roli”. 

Jednakże rozwój partii poszedł inną drogą zarówno w płaszczyźnie poli- 
tycznej, jak i w koncepcjach gospodarczych. Mówił o tym tow. Husak: „Głów- 
ne ogniwa władzy wykonawczej i ustawodawczej przestały wypełniać swoją 
misję klasową, ponieważ kluczowe pozycje zajmowali w nich prawicowi opor- 
tuniści. W rezultacie stworzone zostały warunki sprzyjające rozszerzeniu dzia- 
łalności kontrrewolucyjnego podziemia i dywersji wrogów zewnętrznych. 

Podobnie wyglądała sprawa w dziedzinie gospodarczej. Kierownictwo partii 
przestało kierować rozwojem gospodarki narodowej i pozwoliło, aby inicjatywę 
przejęli różni prawicowi awanturnicy w rodzaju Szika, którzy wbrew życio- 
wym interesom ludzi pracy otwarli drogę żywiołowości drobnoburżuazyjnej 
na rynku, przekształceniu własności społecznej w grupową, usunięciu plano- 
wego kierowania gospodarką narodową i przeszkadzali w ten sposób oddzia- 
ływaniu partii i państwa na kierowanie gospodarką narodową i jej rozwojem. 
W ostatecznym rezultacie droga ta doprowadziłaby do likwidacji socjalistycz- 
nych stosunków produkcyjnych”. Oceniając politykę ówczesnego kierownie- 
twa, Gustaw Husak stwierdził: „Aleksander Dubczek i jego zwolennicy wyrzą- 
dzali szkodę partii i narodowi, wysuwając rewizjonistyczną koncepcję tzw. 
socjalizmu demokratycznego...” 

W kontekście tej sytuacji tow. Husak omówił w referacie wkroczenie do 
CSRS wojsk 5 państw-członków Układu Warszawskiego i przypomniał z try- 
buny zjazdowej ocenę tego kroku, dokonaną przez KC KPCz w grudniu 1970 r. 
W ocenie tej stwierdza się, że był to „akt solidarności internacjonalistycznej, 
odpowiadający zarówno ogólnym interesom ludzi pracy Czechosłowacji, jak 
i interesom międzynarodowej klasy robotniczej, wspólnoty socjalistycznej i kla- 
sowym interesom międzynarodowego ruchu komunistycznego”. 

Sytuacja zaczęła się zmieniać w miesiącach kwietniu i maju 1969 r. Zjazdowy 
referat sprawozdawczy Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej stwierdza: 
„Wyjście z długotrwałego ciężkiego kryzysu, który ogarnął naszą partię, zna- 
lazło kwietniowe plenum w 1969 r. Plenum to dokonało zmian na kierowni- 
czych stanowiskach partyjnych. Na czele partii postawiony został tow. Husak. 
Program konsolidacji, którego główny kierunek określiło później majowe 
(1969 r.) plenum partii, stał się realnym drogowskazem dla wyprowadzenia 
partii i społeczeństwa z ciężkiego kryzysu”. 

Oczywiście, wstrząsy, jakie przeżyła KPCz, nie mogły nie odbić się na partii. 
Jednym z głównych elementów przywrócenia partii jej właściwego oblicza 
i roli było — jak stwierdzono na Zjeździe — oczyszczenie jej z elementów 
oportunistycznych, antysocjalistycznych, karierowiczowskich. Celowi temu słu- 
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żyła akcja wymiany legitymacji partyjnych, która stała się podstawą wery- 
fikacji kadr partyjnych. 

Akcja ta odbyła się w 1970 r. Gdy ją rozpoczynano, partia liczyła 1510 000 
członków, a więc już o 188 tys. mniej niż w okresie XIII Zjazdu. W toku wery- 
fikacji nie otrzymało legitymacji dalszych 326,6 tys. osób. 

Pogorszyła się też struktura wieku członków partii: ludzie do lat 40 stano- 
wią 29,2 proc., a w wieku emerytalnym — 24 proc. Przeciętny wiek członka 
KPCz wynosi obecnie 49 lat (przed rokiem — 47,4 lat). 

Niemniej — jak stwierdził na Zjeździe M. Jakesz — „weryfikacja stworzyła 
warunki do odrodzenia jedności partii, przywróciła jej zdolność działania, 
stosowania leninowskich norm życia partyjnego i wpłynęła na zwiększenie 
aktywności mas członkowskich”. 

Oczywiście Zjazd nie ograniczył się jedynie do odnotowania faktu weryfi- 
kacji. Niedawne doświadczenia partii w tym względzie znalazły dobitny wvraz 
w uchwalonych jednomyślnie na Zjeździe zmianach w statucie partii. Już 
na wstępie nowego statutu umieszczono nowy fragment stwierdzający, że par- 
tia oczyszcza swe szeregi z ludzi, którzy naruszają statut KPCz i nie realizują 
jej politycznej linii oraz głoszą i szerzą poglądy oportunistyczne, rewizjoni- 
styczne, nacjonalizm, antykomunizm. Jakikolwiek przejaw frakcyjności i gru- 
powości jest nie do pogodzenia z członkowstwem KPCz. 

Rozdział: „Członkowie partii, ich obowiązki i prawa” uzupełniony został 
zobowiązaniem członka KPCz do przyswajania sobie marksizmu-leninizmu, 
podnoszenia poziomu ideowego, do walki z ideologią burżuazyjna, oportuniz- 
mem, rewizjonizmem, antykomunizmem, przywiązaniem do własności pry- 
watnej, przesądami religijnymi oraz innymi przejawami obcymi ideologii mark- 
sistowsko-leninowskiej. 

Także przywrócenie 2-letniego stażu kandydackiego dla osób wstępujących 
do KPCz ma służyć lepszej, bardziej świadomej selekcji przyszłych członków 
partii. 

Tak więc dokonaną weryfikację należy traktować jako punkt wyjścia do 
realizacji generalnego zalecenia, jakie sformułował w referacie tow. Husak: 
„Partia powinna poświęcać znacznie więcej uwagi poprawie swego składu 
socjalnego i struktury wieku swych członków”. 

Odpowiednią strukturę socjalną i — co ważne w Czechosłowacji — naro- 
dowościową reprezentowali delegaci na XIV Zjazd KPCz. Wśród delegatów 
bowiem — jak stwierdziła komisja mandatowa — 32 proc. stanowili robotni- 
cy, a 74,5 proc. osoby pochodzenia robotniczego, 8,1 proc. przedstawiciele rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych. W sumie było 52,9 proc. delegatów zatrud- 
nionvch w sferze produkcji materialnej, 19,9 proc. pracowników aparatu 
partyjnego. Pod względem narodowościowym Czesi stanowili 75,2 proc., Sło- 
wacy — 20,8 proc.; ponadto 21 delegatów było narodowości węgierskiej, 20 — 
ukraińskiej, 5 — polskiej i I — bułgarskiej. 

Toteż przewodniczący komisji mandatowej, tow. J. Kempny, mógł stwier- 
dzić z trybuny, że delegaci „są wystarczająco kompetentni, aby wytyczyć linię 
polityczną dalszego rozwoju partii i Czechosłowackiej Republiki Socjalistycz- 
nej”. 
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Warto też zaznaczyć, że Komitet Centralny został poważnie odnowio- 
ny: na 115 członków nowego KC tylko 26 weszło ponownie do tej instancji. 

Oczywiście, rozrachunek z przeszłością, rozrachunek, który posłużył zresztą 
przede wszystkim do wyciągnięcia wniosków na przyszłość — to tylko jeden 
z aspektów Zjazdu. 

Drugi, bodajże ważniejszy, to plany rozwoju Czechosłowacji. Omówił je 
szczegółowo członek Prezydium KC KPCz, premier Lubomir Sztrougal, w 3-go- 
dzinnym referacie zatytułowanym „Główne kierunki polityki gospodarczej 
partii w latach 1971—1975'. 


Z referatu tego wynika, że głównym celem programu polityki gospodarczej 
KPCz do 1975 r. będzie lepsze zaspokajanie potrzeb ludności. Osiągnięte to 
ma być przede wszystkim przez dalszy jakościowy i ilościowy wzrost sił wy- 
twórczych. Dochód narodowy powinien się podnieść w tym okresie o ok. 
20 proc.; średnie płace robotników i pracowników umysłowych kształtować 
się mają w 1975 r. na poziomie 2300 koron. Rozwój produkcji przemysłowej 
stworzy decydujące przesłanki dalszego postępu w zakresie poziomu technicz- 
nego. 

Te dwie sprawy: podnoszenie dobrobytu społeczeństwa i sprostanie wyma- 
ganiom rewolucji naukowo-technicznej są więc traktowane jako decydujące 
motory rozwoju i postępu. 

Mówił o tym także na XIV Zjeździe KPCz przewodniczący delegacji pol- 
Skiej, I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek: „Sprawy, które są przed- 
miotem dyskusji na Waszym Zjeżdzie, i zadania, które wytyczacie, odzwier- 
ciedlają główne prawidłowości obecnej fazy rozwoju wspólnoty krajów so- 
cjalistycznych... Dwie cechy obecnego etapu socjalistycznego rozwoju mają 
szczególne znaczenie. Pierwsza to związek budowy socjalizmu z rewolucją 
naukowo-techniczną, a druga to związek i współzależność postępu gospodar- 
czego z szybszą i bardziej wszechstronną poprawą materialnych i kultural- 
nych warunków życia ludzi pracy. Obydwie te cechy są nieodpartym dowo- 
dem, a zarazem konsekwencją tego, że osiągamy nowy, wyższy etap rozwoju 
naszej socjalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej”. 


W wytycznych uchwalonych przez Zjazd na obie te cechy rozwoju położono 
nacisk zasadniczy. Oto dwa sformułowania z referatu G. Husaka: „Głównym 
celem wytycznych jest lepsze zaspokojenie potrzeb ludzi pracy oraz wzmocnie- 
nie ich wiary w dzień jutrzejszy na gruncie nieprzerwanego rozwijania i pod- 
wyższania efektywności produkcji społecznej, zgodnie z socjalistycznym stylem 
życia. 

Projekt oparty na wynikach konsolidacji nastawia naszą ekonomikę na 
dalszy nieprzerwany i proporcjonalny wzrost gospodarki, który znajdzie wy- 
raz w przyroście dochodu narodowego mniej więcej o 5 proc. rocznie”. 

I w innym miejscu: „Będziemy torować drogi dalszemu wykorzystaniu na- 
szej rozwiniętej bazy naukowej, koncentracji sił na rozwiązywaniu głównych 
zadań, wiązaniu nauki z produkcją i praktyką oraz będziemy stwarzać takie 
warunki, aby twórcza praca inteligencji naukowej w znacznie większym 
stopniu przyczyniała się do rozwoju socjalizmu. Wykorzystanie rewolucji nau- 
kowo-technicznej staje się centralnym problemem dalszego rozwoju”. 

W sumie Zjazd uchwalił program wszechstronnego rozwoju społeczeństwa 
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socjalistycznego, jego politycznego systemu, wzrostu ekonomiki, stopy życio- 
wej i poziomu kulturalnego. 

Realizacja tego programu — stwierdzono na Zjeździe — wymaga sprecvzo- 
wania kierowniczej roli partii. Uczynił to w referacie tow. Husak: „W żadnym 
wypadku nie rozumiemy kierowniczej roli partii w ten sposób, że organy par- 
tyjne będą brać na siebie pełnomocnictwa i odpowiedzialność organów pan- 
stwowych i gospodarczych, ale w ten sposób, że będą one na odpowiednim od- 
cinku politycznie kierować komunistami, kontrolować ich, żądać od nich ini- 
cjatywy oraz odpowiedzialności za realizację polityki partii”. 

Wiele miejsca w przemówieniach zjazdowych zajęły problemy internacjo- 
nalizmu, miedzynarodowego ruchu komunistycznego i obozu socjalistycznego. 

Ten aspekt Zjazdu ocenił tow. Husak w przemówieniu końcowym: 
„XIV Zjazd KPCz stał się niezapomnianą manifestacją proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, potwierdził jednoznacznie przynależność Czechosłowacji do obo- 
zu socjalistycznego, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego”. 

Dziękując delegacjom bratnich partii biorącym udział w obradach XIV Zjaz- 
du KPCz za wyrazy solidarności i poparcia dla czechosłowackich komuni- 
stów, Gustaw Husak stwierdził m. in.: „Pragniemy zapewnić bratnie partie 
o naszej pełnej solidarności z ich walką oraz że nie będziemy szczędzili sił 
w celu wszechstronnego umacniania jedności międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego na zasadach marksizmu-leninizmu oraz jedności wszystkich sił 
rewolucyjnych, demokratycznych i postępowych w walce z imperializmem. 

Nasz Zjazd jednoznacznie dał wyraz swej zdecydowanej woli umacniania 
obozu socjalistycznego, wszechstronnego pogłębiania współpracy między jego 
bratnimi partiami i krajami”. 


Oprac. HENRYK ZDANOWSKI 


XVI Zjazd 


Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 


W dniach 7—11 czerwca br. w Ułan Bator obradował XVI Zjazd Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej. Założona w roku 1921 przez Suche-Batora i Czoj- 
bałsana MPL-R obchodziła 1 marca br. 50-lecie istnienia, a Ludowa Mongolia 
świętować będzie swój złoty jubileusz 11 lipca. 

Zjazd, w którym uczestniczyło 780 delegatów reprezentujących przeszło 58-ty- 
sięczną rzeszę członków partii, był wielkim wydarzeniem w życiu narodu mon- 
golskiego, a zarazem dobitną manifestacją internacjonalizmu proletariackiego. 
W Zjeździe uczestniczyło 50 delegacji zagranicznych, reprezentujących pare 
komunistyczne i robotnicze oraz postępowe ruchy demokratyczno-wyzwoleńcze 
z wszystkich części świata. Zjazd podsumował dotychczasowy dorobek Ludo- 
wej Mongolii oraz ocenił postęp dokonany w umacnianiu podstaw socjalizmu 
w okresie od XV Zjazdu, który obradował przed pięcioma laty. 

Po wszechstronnej dyskusji, w której wypowiedzieli się przedstawiciele or- 
ganizacji i instancji partyjnych wszystkich szczebli, reprezentujących różne śro- 
dowiska i różne części kraju, Zjazd zaakceptował referat sprawozdawczy Ko- 
mitetu Centralnego, wygłoszony przez pierwszego sekretarza KC, Jumżagijna 
Cedenbała, zatwierdził wytyczne pięcioletniego planu rozwoju gospodarki 
narodowej i kultury na lata 1971—1975 oraz powziął uchwałę. która między 
innymi podkreśla konieczność kontynuowania polityki na rzecz utrwalania 
jedności i zwartości międzynarodowego ruchu komunistycznego i umacniania 
braterskich więzów z KPZR i innymi partiami marksistowsko-leninowskimi 
oraz siłami rewolucyjno-demokratycznymi. 

Znaczenie solidarności międzynarodowej podkreślano w wielu przemówie- 
niach towarzyszy mongolskich oraz we wszystkich wystąpieniach przewodnicza- 
cych delegacji zagranicznych. Mówili o tym m. in. przewodniczący aeleca- 
cji radzieckiej, członek Biura Politycznego i sekretarz KC KPZR. Andriej Kirv- 
lenko, oraz przewodniczący delegacji polskiej, członek Biura Politycznego KC 
PZPR i przewodniczący CRZZ, Władysław Kruczek. 

J. Cedenbał wypowiedział na ten temat w referacie zjazdowym następują- 
ce słowa: „W dzisiejszych warunkach, kiedy agresywna polityka imperializmu 
skierowana jest przeciw jedności krajów socjalistycznych, szczególneyo znacze- 
nia nabiera konsolidacja naszych szeregów wokół zasad marksizżmu-leninizmu 
i tworzenia jeanolitego frontu w walce antyimperialistvcznej. Zasadą naszej 
polityki jest umacnianie przyjaźni międzynarodowej i tym kierujemy się w na- 
szym stanowisku wobec Chin. W okresie, który obejmuje referat sprawożdaw= 
czy, MRL — tak jak poprzednio — pracowała nad normalizacją stosunków 
z ChRL, które zostały naruszone nie z naszej winy”. 
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KXVI Zjazd poprzedzony został dwiema wielkimi kampaniami: ogólnonaro- 
dową dyskusją nad projektem dyrektyw w sprawie pięcioletniego planu roz- 
woju gospodarki narodowej i kultury na lata 1971—1975 oraz wymianą le- 
gitymacji partyjnych, która odbyła się w drugiej połowie 1970 r. 

Nad projektem dyrektyw dyskutowano na spotkaniach z robotnikami i pra- 
cownikami przedsiębiorstw wszystkich dziedzin gospodarki i instytucji spo- 
łecznych oraz w organizacjach i instancjach partyjnych wszystkich szczebli, 
a także w prasie, radiu i telewizji. Podczas tej dyskusji przeprowadzono rów- 
nież ocenę przemian, jakie pod kierownictwem partii dokonały się na ziemi 
mongolskiej w ciągu 50 lat i umożliwiły narodowi mongolskiemu przejście 
od ustroju feudalno-teokratycznego i gospodarki pasterskiej do budowy pod- 
staw socjalizmu. 

Przed pięćdziesięciu laty terytorium Mongolii, które jest pięciokrotnie więk- 
sze od terytorium Polski i równe niemal połowie obszaru Indii, liczyło 600 tys. 
mieszkańców, dziesiątkowanych przez wiele chorób zakażnych. Podstawą egzy- 
stencji ludności było wyłącznie pasterstwo, gdyż religia lamaistyczna zabra- 
niała uprawy ziemi i wszelkiej innej pracy. Religia nakazywała też, aby każdy 
pierworodny svn przeznaczany był na lamę i w wyniku tego przedrewolucyj- 
na Mongolia miała blisko 700 klasztorów, w których pasożytniczy żywot pęe> 
dziło około 100 tys. lamów, prawie 45 proc. mężczyzn tego kraju. Handel znaj- 
dował się w rękach kupców zagranicznych. Mongolia należała do najbardziej 
zacofanych krajów, a jej ludność do najbardziej wyzyskiwanej w świecie. 

Po zwycięstwie powstania ludowego rozpoczął się pierwszy etap rewolucji 
mongolskiej, który polegał na przeprowadzeniu podstawowych reform społecz- 
nych i zniesieniu systemu feudalnego. Etap ten zakończono ostatecznie w roku 
1940. Od tego czasu gospodarka Mongolii rozwijała się zgodnie z jednorocz- 
nymi planami ekonomicznymi, a następnie od roku 1948 — planami pię- 
cioletnimi, przy czym istotną rolę w ich realizacji odegrała braterska pomoc 
Związku Radzieckiego i innych europejskich krajów socjalistycznych. Pierw- 
sze zakłady przemysłowe zaczęły powstawać w Mongolii, która ma olbrzymie 
bogactwa naturalne, w roku 1933, pod kierownictwem specjalistów radziec- 
kich. 

Obecnie Ludowa Mongolia jest rozkwitającym krajem rolniczo-przemysło- 
wym, zamieszkałym przez blisko 1300 tys. obywateli, z których 60 proc. sta- 
nowią ludzie przed 30 rokiem życia. W roku 1960 produkcja przemysłowa była 
5,4-krotnie wyższa niż w 1940 r. W 1960 r. udział przemysłu w tworzeniu do- 
chodu narodowego wynosił jeszcze 14 proc., a w roku 1970 wzrósł do 23 proc. 
W tym samym czasie udział produktów przemysłowych w eksporcie podniósł 
się z 26 do 50 proc. 

Mongolia należy do RWPG i jej wymiana handlowa z partnerami wspól- 
noty socjalistycznej wzrosła w ostatnim dziesięcioleciu o 34,7 proc. Pomoc 
ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych umożliwiła w tym czasie budowę 
dalszych 130 zakładów przemysłowych, przy czym wśród nich priorytet ma 
przede wszystkim rozwój bazy paliwowo-energetycznej, zakładów przemysłu 
drzewnego i materiałów budowlanych oraz przemysłu lekkiego i spożywczego. 


Stale wzrasta areał ziemi uprawnej, rozwija się mechanizacja rolnictwa i ho- 
dowli. W ostatnim dziesięcioleciu tereny upraw zbożowych zwiększyły się 
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1,7 raza i Mongolia zaspokaja obecnie własne zapotrzebowanie na zboże. Po- 
głowie zwierząt hodowlanych sięga obecnie — mimo występujących w ostat- 
nich latach klęsk żywiołowych — 23 mln sztuk. 

W stolicy Ułan Bator oraz przy ośrodkach przemysłowych w różnych czę- 
ściach kraju powstają nowoczesne osiedla mieszkaniowe, urządzenia socjal- 
ne i ośrodki powszechnej, państwowej służby zdrowia. Nauczanie w zakresie 
szkoły podstawowej jest obowiązkowe. Mongolia ma obecnie aż 6 wyższych 
uczelni i instytutów, a liczba uczniów i studentów zwiększyła się w 1970 r. 
w porównaniu z 1940 r. blisko jedenastokrotnie. W 1970 r. zaczęto wprowadzać 
obowiązkowe nauczanie w zakresie niepełnej szkoły średniej. 

O stałym wzroście dochodów ludności i poprawie jej stopy życiowej świad- 
czyć może fakt, że już obecnie na tysiąc rodzin przypada 660 maszyn do szycia, 
42 pralki, 80 rowerów i 50 motocykli. W ostatnim pięcioleciu sprzedaż chleba 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosła o 14.8 proc., a ryżu o 18,7 proc. 
Jeśli chodzi o mięso, to spożycie jego na głowę należy do najwyższych w świecie. 


3% 


O zmianie struktury społeczeństwa mongolskiego świadczy coraz wyższy 
udział robotników w szeregach MPL-R, który jest odbiciem nieustannego po- 
większania się klasy robotniczej w tym kraju. W 1940 r. zaledwie 6,4 proc. 


członków partii stanowili robotnicy. W 1960 r. było ich już 26 proc, a 
w 1970 r. — blisko 30 proc. 


3% 


Wytyczne wszechstronnego rozwoju MLR na lata 1971—1975 stwierdzają, 
że głównym zadaniem gospodarczym jest osiągnięcie znacznego wzrostu pro- 
dukcji społecznej przez nieustanny rozwój rolnictwa, dalszą rozbudowę prze- 
mysłu i innych gałęzi gospodarki oraz zagwarantowanie na tej podstawie po- 
prawy materialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy. W najbliż- 
szym pięcioleciu produkt społeczny ma wzrosnąć o 31—35 proc., dochód naro- 
dowy o 30—33 proc., a inwestycje gospodarcze osiągnąć 5,3 do 5,5 mld tugrików. 

Zjazd uznał, że dla realizacji tych zadań niezbędne jest najefektywniejsze 
wykorzystywanie posiadanego potencjału gospodarczego, materiałowego i fi- 
nansowego kraju oraz rozszerzanie i umacnianie bazy materialno-technicznej 
gospodarki narodowej; dążenie do stałego wzrostu wydajności pracy we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki; szerokie wykorzystywanie osiągnięć nauki i tech- 
niki w zakresie produkcji dóbr materialnych, w rozwoju kultury; doskona- 
lenie systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową. 

W dziedzinie rolnictwa, które otrzyma podstawową część środków inwe- 
stycyjnych, zasadniczym zadaniem jest zwiększenie globalnej produkcji 
w 1975 r. o 22—25 proc. w porównaniu z rokiem 1970 i zaspokojenie stale ro- 
snącego zapotrzebowania ludności na artykuły żywnościowe, a przemysłu na 
surowce. Główną uwagę poświęci się rozwojowi hodowli. Pogłowie zwierzat 
ma pod koniec 1975 roku osiągnąć 25 mln sztuk. Plan pięcioletni przewiduje 
budowę przeszło 20 tys. pomieszczeń dla zwierząt, dodatkowe nawodnienie 
14 mln ha pastwisk, wywiercenie przeszło 6 tys. studzien, założenie zbiorni- 
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ków na wodę, rozwój służby weterynaryjnej i mechanizację procesów produk- 
cyjnych w hodowli. Na 1975 r. zakłada się wzrost globalnej produkcji rolnej 
1,4—1,5 raza, zwiększenie produkcji zboża o 25 proc., ziemniaków — 1,8 raza, 
warzyw dwukrotnie. Wszystkie państwowe gospodarstwa rolne przejdą na 
pełny rozrachunek gospodarczy. 

W dziedzinie przemysłu głównym zadaniem jest umocnienie i rozwój bazy 
paliwowo-energetycznej, szersze wykorzystanie zasobów mineralno-surowco- 
wych kraju, rozwój produkcji artykułów powszechnego użytku i podniesienie 
jakości towarów. W obecnym pięcioleciu produkcja przemysłowa ma się zwięk- 
szyć o 53—56 proc., przy czym średnie roczne tempo wzrostu wynosić ma nie 
mniej niż 9 proc. 3/4 wzrostu produkcji przemysłowej ma się osiągnąć dzięki 
wyższej wydajności pracy. 

80 proc. przyrostu realnych dochodów pochodzić będzie ze wzrostu wypłat 
pieniężnych. Średnie płace robotników zatrudnionych w produkcji zwiększą 
się o 6—8 proc. Fundusz płac członków spółdzielni produkcyjnych podniesie 
się o 40—45 proc. Środki przeznaczone przez państwo oraz organizacje spo- 
łeczne i spółdzielcze na wypłatę rent i zasiłków oraz bezpłatne świadczenia 
wzrosną o 36—40 proc. W ramach inwestycji centralnych wybudowanych zo- 
stanie 350—380 tys. m* powierzchni mieszkalnej. Pod koniec pięciolatki na 
10 tys. mieszkańców przypadać ma 95 łóżek szpitalnych i przeszło 20 lekarzy. 


* 


Uchwała Zjazdu w całej pełni aprobuje linię polityczną i praktyczną dzia- 
łalność KC MPL-R oraz wyraża przekonanie, że ludzie pracy w Mongolii 
nie bodą szczędzić wysiików dla realizacji zadań wysuniętych przez Ziazd 
Podkreśla się w niej znaczenie XXIV Zjazdu KPZR oraz doniosłość Między- 
narodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych, która obradowała 
w 1969 r. w Moskwie. Uchwała wyraża całkowitą solidarność z walką narodów 
przeciw imperialistycznym agresorom w Indochinach i na Bliskim Wschodzie 
oraz głosi, że „Mongolska Partia Ludowo-Rewolucyjna niezmiennie popiera 
kolektywne wysiłki Związku Radzieckiego i innych państw-członków Układu 
Warszawskiego, zmierzające do rozładowania napięcia i stworzenia korzystnych 
warunków zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa na kontynencie europejskim”. 


% 


Zjazd ponownie wybrał pierwszym sekretarzem KC MPL-R Jumżagijna 
Cedenbała. W składzie Biura Politycznego i Sekretariatu KC nie zaszły żadne 
zmiany. 
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ORGANIZACYJNE PROBLEMY 
SYSTEMU ZARZĄDZANIA 


Badając sprawność funkcjonowania systemu zarządzania, możemy okre- 
Ślić typowe nieprawidłowości występujące w skali społecznej. 

Próba sklasyfikowania, ustalenia istotnych przyczyn ich powstawania, 
namysł nad sposobem przeciwdziałania — mogą stanowić efektywną me- 
todę usprawniania układu. 

Z indeksu niesprawności organizacji zarządzania wybierzemy do na- 
szych rozważań jednorodną grupę zjawisk polegających na różnych for- 
mach „przemieszczenia się celów” w działaniu instytucji, realizacji celów 
odmiennych od założonych w programie. Zjawisko to, określone mianem 
autonomizacji, można by wstępnie scharakteryzować jako zamianę celu 
głównego instytucji na uboczny lub inny cel główny, zmianę sposobu dzia- 
łania czy wreszcie taką zmianę celów, w której środek działania (cel po- 
średni) staje się celem głównym. Oczywiście sytuacje te wówczas ocenia 
się negatywnie, gdy w skali społecznej powodują marnotrawstwo przekra- 
czające granice dopuszczalnej tolerancji. 

Rozpatrzmy nieco bliżej niektóre nieprawidłowości, zaczynając od ten- 
dencji do zmniejszania zasięgu i rozpiętości kierowania, a więc liczby 
pracowników podporządkowanych jednemu przełożonemu. 

Problematyka ta ma bogatą literaturę w polskiej teorii organizacji. 
Jej ranga wynika między innymi z faktu, że zagadnienie to w gruncie 
rzeczy dotyczy proporcji ilościowej pomiędzy kadrą kierowniczą a wy- 
konawczą, mającej liczne reperkusje socjologiczne, ekonomiczne i psy- 
chologiczne. 

Nie wdając się bliżej w omawianie skomplikowanej problematyki czyn- 
ników potencjalnego zasięgu i rozpiętości kierowania, przyjmę, że gene- 
ralna reguła usprawniająca — to dążenie do kreowania stosunkowo du- 
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żych komórek organizacyjnych i przeciwdziałanie tendencjom do ich 
rozdrabniania. 

Analiza dynamiki rozwoju struktur organizacyjnych szeregu instytucji 
wskazuje jednak na to, że rozpiętość kierowania się zmniejsza, w związku 
z czym wzrasta liczba stanowisk kierowniczych. Działa tu oczywiście 
mechanizm bodźców i to nie tylko bodźców materialnych, lecz również 
chęć zaspokojenia potrzeb prestiżu i władzy, utożsamianych z kierowni- 
czym stanowiskiem oraz z odpowiednimi jej zewnętrznymi insygniami. 

Dla sprawności instytucji zjawisko to jest niebezpieczne; obok bowiem 
wzrostu kosztów osobowych i rzeczowych powoduje cały szereg nieko- 
rzystnych reperkusji. 

Przede wszystkim musi wzrastać automatycznie obciążenie jednostek 
wykonawczych, pozycje regulacyjne obojętnie czy jednoosobowe, czy ze- 
społowe muszą działać, muszą akcentować potrzebę swego istnienia, 
zwiększać formalizację działania i obieg informacji, a to wszystko odbija 
się na jednostkach i zespołach pracy podstawowej. 


Zwiększanie się liczby stanowisk kierowniczych rodzi z kolei trudności 
koordynacyjne, wiąże się bowiem ze wzrostem stopnia specjalizacji po- 
szczególnych komórek. Trudności koordynacyjne uzasadniają z kolei po- 
woływanie nowych stanowisk koordynacyjnych, z reguły zajmujących 
wyższe pozycje organizacyjne niż stanowiska koordynowane. Wzrost 
liczby stanowisk kierowniczych łączy się niejednokrotnie z nieuzasadnio- 
ną rozbudową całych jednostek regulacyjnych. Analizując rozwój nie- 
których wieloszczeblowych instytucji, obserwujemy częstą tendencję do 
zwiększania przede wszystkim komórek i jednostek zarządu, nadzoru 
i kontroli. 

Rośnie w ten sposób nie tylko liczba kierowników, ale i pomocnicze- 
go aparatu kierowniczego, a więc wykonawczych pracowników szczebla 
regulacyjnego (nadzoru). 

Badając ten proces w niektórvch instytucjach, stwierdziliśmy jedno- 
cześnie, że stabilizacja personelu w tych jednostkach jest większa niż 
w jednostkach wvkonawstwa. Pracownik jednostki regulacyjnej szczebla 
pośredniego (zjednoczenie, wojewódzkie jednostki nadzoru) lub centra|l- 
nego zmieniając miejsce pracy z reguły nie zmienia już szczebla. 

Stabilizacja ta może sprzyjać powstawaniu atmosfery niezrozumienia 
pomiędzy pracownikami różnych szczebli. W wywiadach przeprowadza- 
nych z pracownikami jednostek wykonawczych(1) powtarzały się cha- 
rakterystyczne opinie o sposobie „widzenia świata” przez pracowników 
jednostek regulacyjnych. 

Pracownicy codziennie kontaktujący się z podstawową działalnością in- 
stytucji twierdzą, iż często istnieje swoisty dysonans poznawczy pomię- 
dzy nimi a pracownikami jednostek nadrzędnych, których charakteryzuje 
wiazenie zjawisk „zza biurka”, nie wzbogacane autopsyjnym doznaniem, 
percepcja z drugiej ręki. 


(1) Materiał fuktograficzny przedstawiony w książce: Witold Kieżun: Autono- 
mizucju jednostek oryunizucyjnych, PWE 1971. 
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Istotne nieprawidłowości występują również w zakresie typowych 
form działania regulacyjnego. Świadomość tych nieprawidłowości jest już 
znacznie upowszechniona w skali społecznej, czego zewnętrzny wyraz 
stanowi szereg artykułów w prasie periodycznej i codziennej. Chodzi tu 
głównie o organizację kontroli, zespołowe podejmowanie decyzji i for- 
malizację działania instytucji. Kwestie te w dalszym ciągu wymagają 
bliższej analizy. 

Koncepcja wzmocnienia funkcjonalności administracji przez wzrost na- 
cisku kontrolnego jest od lat dobrze znana. W gruncie rzeczy jest to naj-- 
prostsza koncepcja usprawnienia zawarta w twierdzeniu: „jeśli przepisy 
nie są wykonywane, należy zwiększyć kontrolę”. 

Rzecz oczywista, że kontrola wywiera również wpływ psychologiczny, 
świadomość zagrożenia kontrolą jest swoistym bodźcem negatywnym od- 
działujacym na respektowanie układu formalnego. Nadmierna jednak 
liczba kontroli z konieczności wywołuje uczucie „oswojenia się” u kon- 
trolowanego, jak również musi doprowadzić do obniżenia rygoryzmu za- 
leceń pokontrolnych. Dalszy negatywny efekt nadmiernie rozbudowanej 
kontroli wiąże się z zaabsorbowaniem pracowników jednostki kontrolo- 
wanej i często obniżeniem poziomu albo nawet wstrzymaniem działalno- 
Ści podstawowej na pewien czas. Tzw. „remanenty”, będące niczym in- 
nym jak kontrolą rzeczową, z reguły wiążą się właśnie z wstrzymaniem 
działalności podstawowej. 

Zjawiska te wskazują na możliwość powstania istotnego błędu w dzia- 
łalności regulacyjnej, polegającego na przekształceniu się kontroli ze środ- 
ka działania w samoistny cel. Autonomizacja tej formy działania nastapi 
wszędzie tam, gdzie koszt społeczny kontroli przewyższy jej efektyw- 
ność, albo inaczej, gdzie efekt społeczny kontroli nie zrównoważy strat 
powstałych z jej przyczyny. 

Świadomość swoistej hipertrofii kontroli przybiera skalę społeczną. 
Szczególnie ostatnio, w miarę postępującego procesu racjonalizacji go- 
spodarki narodowej, często pojawiają się w prasie codziennej głosy traf- 
nie charakteryzujące to zjawisko. 

Badania prowadzone przez różne ośrodki naukowe ujawniają sytuacje 
zupełnie nieracjonalne, jak np. ponad sto kontroli instytucjonalnych 
w jednym dobrze pracującym przedsiębiorstwie w ciągu roku czy paro- 
krotne w ciągu roku kontrolowanie tych samych zagadnień przez różne 
instytucje kontrolne. 

Podobny rozgłos w opinii społecznej zdobyło sobie zjawisko przeforma- 
lizowania, wyrażające się nadmiarem przepisów niemożliwych do opa- 
nowania i stosowania. Zjawisko to ostro występuje również w metodach 
zarządzania stosowanych przez jednostki regulacyjne w stosunku do dy- 
rektorów jednostek wykonawczych. W wyniku badań dokonanych w jed- 
nej instytucji wieloszczeblowej stwierdzono np. istnienie ponad 450 prze- 
pisów określających imiennie osobiste obowiązki dyrektorów jednostek 
wykonawczych. Duża liczba norm drobiazgowo regulujących tryb postę- 
powania dyrektora, kategoryczny sposób sformułowania i wreszcie nie- 
możność zastosowania procedury przekazania kompetencji wyznaczały 
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działanie dyrektorów, którzy generalnie biorąc chcieli osobiście wykony- 
wać wszystkie dyrektywy szczegółowe. Ta pozytywna urzędnicza postawa 
przyniosła jednak złe rezultaty, dyrektorzy byli zbyt zaabsorbowani sze- 
regiem drobnych spraw szczegółowych, niezwykle zapracowani, co odbi- 
jało się na poziomie realizacji zadań podstawowych(2). 

Istotne nieprawidłowości również łatwo zauważyć przy analizie efek- 
tywności form działania zbiorowego, polegającego na zgromadzeniach o ty- 
pie konferencji, narady czy odprawy. 

Truizmem jest twierdzenie, że w obecnym etapie rozwoju sił wytwór- 
czych i poziomu wiedzy na wszystkich odcinkach działalności instytucji 
niemożliwe jest w większości wypadków decydowanie jednoosobowe 
w czystej formie już nawet w stosunkowo niedużych zakładach pracy. 

Przy przyjęciu zasady jednoosobowego kierownictwa niezbędne jest 
decydowanie oparte na zbiorowym rozeznaniu i po wysłuchaniu opinii 
znawców. Potrzeba zbiorowej preparacji materiału wstępnego, wymiany 
zdań i opinii uzasadnia stosowanie najbardziej ekonomicznej w tym wy- 
padku formy, jaką jest zgromadzenie zainteresowanych w jednym miej- 
scu i o jednej porze i przeprowadzenie zorganizowanej dyskusji. Ta 
„naoczna” forma zbiorowego kontaktu „twarzą w twarz” jest, teoretvcz- 
nie biorąc, znacznie sprawniejsza niż zebranie pisemnych opinii od znaw- 
ców, a następnie dokonywanie agregacji, umożliwia bowiem bezpośred- 
nią wymianę zdań, ułatwia rozszerzenie płaszczyzny rozważań, szybsze 
podjęcie decyzji. [To jeden prakseologiczny aspekt preferencji tej formy 
działania. Drugi — to realizacja postulatu demokratyzacji zarządzania, 
stworzenie możliwości szerokiej partycypacji wykonawców i wpływania 
na tok pracy kierownictwa. Ten społeczny aspekt ma również swoje uza- 
sadnienie prakseologiczne. Tezę o sprawności działania zintegrowanego 
zespołu pracowniczego przy daleko posuniętej demokratyzacji zarządza- 
nia dość powszechnie uznaje się za sprawdzoną. Omówione przesłanki 
leżą u podstaw rozwijania form pracy kolektywnej w postaci konferen- 
cji, narad, odpraw roboczych, a więc zgromadzeń określonej zbiorowości 
w jednym miejscu i o jednej porze w celu wspólnej zorganizowanej wy- 
miany myśli. Wynika z tego, że konferencje i narady stanowią środek 
działania mający ułatwić realizację celu końcowego w systemie organiza- 
cyjno-ekonomiczno-technicznym, jak i społecznym instytucji. 

Wiele badań wskazuje jednak na swoistą hipertrofię tej formy dzia- 
łania. Powstaje więc problem oceny jej użyteczności, nasuwa się pv- 
tanie, czy ten środek działania nie staje się niekiedy celem samym 
w sobie? 

Fragmentarycznie przedstawione niektóre przejawy typowych nie- 
sprawności organizacji zarządzania wymagają próby ustalenia przyczyn. 

Nie zatrzymując się bliżej nad analizą przyczyn osobowościowo-po- 
znawczych i kulturowych, których istnienia nie można jednak negować, 
zajmiemy się przede wszystkim analizą organizacyjną i ekonomiczną. 


(2) Szczegółowe wyniki badań patrz Witold Kieżun: Dyrektor — z problematyki 
zarządzania instytucją, KiW 1968. 
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Jeśli bowiem wziąć pod uwagę nawet pewne obciążenie kulturowe 
i postawy niezupełnie dostosowane do nowoczesnej organizacji pracy, 
ujemne ich skutki w efektywności działania mogą być korygowane lub 
eliminowane przez system organizacyjno-ekonomiczny. 

Wydaje mi się, że istotne znaczenie ma tu aktualny sposób rozwiązania 
takich problemów, jak: podziału pracy w strukturze władzy, stopnia for- 
malizacji, kontroli wykonania i ściśle z nimi związanego systemu bodź- 
ców. 

We wszystkich instytucjach podział pracy w strukturze władzy odbywa 
się na zasadzie hierarchicznej, zgodnie z którą powstają szczeble służ- 
bowe o odpowiednich kompetencjach i wzajemnym powiązaniu. 

De facto więc, niezależnie od stopnia nasilenia kontroli społecznej, ist- 
nieje hierarchiczny system władzy, w którym każdy kierownik jest po- 
dwójnie określony raz jako reprezentant jakiegoś szczebla, drugi raz jako 
kierownik danej komórki. Istotną jednak sprawą dla zjawiska autonomi- 
zacji jest określenie w strukturze władzy systemu bodźców. Wysokość 
wynagrodzenia łączy się z pozycją kierowniczą: im „wyższa komórka 
iim „wyższv” szczebel, tym wyższe wynagrodzenie otrzymuje jej kierow- 
nik. Droga kariery polega więc na kolejnym osiąganiu tytułów w ra- 
mach stanowisk wykonawczych, a po dojściu do stanowiska kierownicze- 
go — na przesuwaniu się po szczeblach kierowniczych. Referent zostaje 
starszym referentem, później inspektorem, starszym inspektorem i tu 
zasadniczo kończy się możliwość jego kariery na stanowisku wvkonaw- 
czym. Chcąc posuwać się po szczeblach kariery, musi już zostać kierowni- 
kiem, musi mieć już podporządkowany sobie zespół ludzki, chocby bvł 
predysponowany psychicznie do efektywnej, ale nie kierowniczej pracy. 
Powstaje więc niejednokrotnie swoista sytuacja przymusowa: zdolny wy- 
konawca, któremu chce się umożliwić awans pieniężny, zostaje kierow- 
nikiem. 

Tworzy się więc dla niego stanowisko kierownicze, obiektvwnie niepo- 
trzebne, ale stwarzające mu możliwości awansowe i tym samym zapew- 
niające oddziaływanie bodźcowe. Mechanizm ten powoduje zmniejszenie 
rozpiętości kierowania, nadmierny wzrost liczby stanowisk kierowniczych 
nie uzasadnionych organizacyjnie, jednym słowem powstunie zjawiska 
autonomizacji. 

Podział pracy w strukturze władzy, oparty na zasadzie hierarchii, 
wzmocniony odpowiednim systemem bodźców, stwarza więc silnv nacisk 
na dalsze rozdrabnianie komórek, na mnożenie liczby stanowisk kierow= 
niczych dla zapewnienia dalszej kariery pracownikom. 

Motywem kreacji stanowisk nie są już racjonalne wzelędy organiza- 
cyjne, rozwija się mechanizm autonomizacji. 

Pomimo wszystko jednak nie da się mnożyć liczby stonowisk kierow= 
niczych bez końca. Nawiasem mówiąc w niektórych instytucjach istnieją 
wydziały, a nawet departamenty 2—3-osobowe. 

Dalsze możliwości rozwoju autonomizacji obserwujemy na tle podziału 
na trzy lub cztery szczeble (z reguły zwiazane z podziałem IUWOPOEAT eM: 
Analizując rozwój niektórych jednostek regulacyjnych, mozna zaobser= 
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wować tendencję do „oczyszczania pośrednich szczebli z wszelkiej dzia- 
łalności podstawowej, koncentrowania się w organizacji formalnej je- 
dynie na działalności regulacyjnej typu administracyjnego. Instytucjonal- 
nie zakłada się generalny podział na jednostki zarządu, nadzoru (regu- 
lacyjne) i wykonawcze, dostosowując system bodźców do zasady: „im 
wyższy szczebel, tym wyższe uposażenie”. 

Stworzono w ten sposób drugą, obok obejmowania stanowisk kierow- 
niczych, drogę kariery, mianowicie przechodzenia na równorzędne sta- 
nowisko z jednostki niższego szczebla do jednostki wyższego szczebla. 
Uplasowanie się w jednostce regulacyjnej stwarza od razu korzystniej- 
szą dla pracownika sytuację bodźcową. Obok bowiem wyższego uposa- 
żenia zwiększa ono prestiż, jak również możność manifestowania swojej 
nadrzędności w stosunku do jednostek wykonawczych; często łączy się 
z tym również pewne ułatwienie w pracy. Dość powszechne jest bowiem 
przeświadczenie, że łatwiej jest kontrolować i nadzorować niż wykony- 
wać czynności podstawowe. Rozwiązanie więc organizacyjne, zakładają- 
ce wyodrębnienie szczebli regulacyjnych, z jednoczesnym ich wyprzedze- 
niem zarówno w bodźcach ekonomicznych, jak i moralnych, musi powo- 
dować nacisk na ich rozrost i maksymalizację korzyści dla ich funkcjo- 
nariuszy. 

Instytucjonalność szczebli regulacyjnych i ich założona z góry wyższa 
pozycja w strukturze bodźców stają się przyczyną nacisku na ich roz- 
rost, co z kolei stymuluje dalsze procesy autonomizacji. 

Rozbudowa bowiem aparatu regulacyjnego zarówno zwiększa formali- 
zację działania, jak i sprzyja rozwojowi kontroli i mnożenia wszelkiego 
tvbu zgromadzeń. Naturalną formą działania regulacyjnego jednostek 
nadrzędnych jest wydawanie zarządzeń, przepisów, okólników i pism. 
Rozbudowany, zinstytucjonalizowany aparat kierunkujący działanie nie- 
jako samourzeczywistnia się w rozwoju tych form działania, zwiększając 
liczbę wydanych pisemnych dyspozycji, przeprowadzonych narad i do- 
konanych kontroli. 

Konsekwencją wzrostu tych form działania regulacyjnego ponad istot- 
ne potrzeby jednostek wykonawczych jest nadmierne obciążenie tvch 
ostatnich, powodujące określone konsekwencje organizacyjne. Konsek- 
wencje te polegają na wytworzeniu swoistego mechanizmu dostosowania. 
Jednostki wykonawcze starają się odpowiednio przygotować do kontroli, 
zapewniając sobie dokładną dokumentację wszystkich czynności i akty- 
wizując udział w konferencjach, naradach itp. 

W ten sposób powstaje swoista reakcja łańcuchowa: autonomizacja jed- 
nostek regulacyjnych w sferze form działania pociąga za sobą zjawisko 
autonomizacji w jednostkach wykonawczych. 

W dalszym ciągu rozważań warto jeszcze zwrócić uwagę na związek 
pomiędzy zakresem specjalizacji a autonomizacją. 

Autonomizacja, polegająca na zmniejszeniu rozpiętości kierowania 
i tworzeniu nowych komórek organizacyjnych, jednocześnie ma określo- 
nv wpływ na zakres specjalizacji. Im więcej małych komórek, tym węższy 
zakres specjalizacji. Negatywny efekt autonomizacji nie kończy się jed- 
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nak z chwilą doprowadzenia do rozdrobnienia komórek organizacyjnych. 
Istnieje niebezpieczeństwo procesu zwiększania roli poszczególnych wą- 
skospecjalistycznych komórek, eksponowania przez nie rangi swoich 
cząstkowych celów, niechęci do współpracy z innymi komórkami. Może 
powstać wtórne zjawisko autonomizacji, wynikające ze zbyt wąskiego 
widzenia rzeczywistości, z wąskiego horyzontu poznawczego. 

Na to źródło nieprawidłowości zwraca uwagę szereg teoretyków(3), 
stwierdzając, iż im większe rozdrobnienie, im głębsza specjalizacja — 
tym mniej pracownicy poszczególnych ogniw myślą kategoriami ogól- 
nymi, działanie cząstkowe staje się celem samym w sobie. Postępująca 
specjalizacja utrudnia proces rotacji między komórkami, a tym samym 
jeszcze pogłębia partykularny sposób widzenia rzeczywistości przez pryz- 
mat swojej małej komórki. 

Procesy autonomizacji ulegają więc wzmocnieniu, zamiana środka na 
cel w etapie tworzenia struktur organizacyjnych implikuje cały szereg 
dalszych nieprawidłowości. 

Ostatnim wreszcie czynnikiem zmniejszającym efektywność działania, 
na który chciałbym zwrócić uwagę — to kwestia funkcjonowania bodź- 
ców i metod oceny pracy. Przy określonym hierarchicznym układzie 
taryfikatora droga kariery — to objęcie stanowiska kierowniczego. 

Skala nacisku na zwiększenie tych stanowisk jest odwrotnie proporcjo- 
nalna do stopnia zaspokojenia aspiracji bez potrzeby zostawania kierow- 
nikiem. A to znowu wiąże się z całym mechanizmem zachowania produk- 
cyjnego, miarą pomiędzy oczekiwaniami a uzyskiwanymi korzyściami 
w instytucji. 

Naruszenie oczekiwań związanych z normatywnym wyczuciem należ- 
nych korzyści wytwarza poczucie niesprawiedliwości. 

Naturalną konsekwencją tego poczucia jest chęć uzyskania pełnej kom- 
pensacji pomiędzy nakładami a korzyściami; na przeszkodzie stoi jednak 
konstrukcja taryfikatora, który uniemożliwia zasłużony awans pieniężny 
bez objęcia stanowiska kierowniczego. 

Dalsza kwestia to funkcjonowanie bodźców na tle systemu ocen. Chodzi 
tu o dość powszechną praktykę oceny wykonania planu w jego ujęciu 
formalnym. 

Jak już uprzednio pisałem, np. operatywność działania ocenia się więc 
liczbą przeprowadzonych inspekcji, kontroli, wydanych przepisów, zor- 
ganizowanych narad. Często stosuje się podobne metody w pracy poli- 
tycznej i społecznej; ocena poszczególnych ogniw organizacyjnych opie- 
ra się na stwierdzeniu liczby odbytych zebrań, spotkań, dyskusji. Prak- 
tyka ta wiąże się z oczywistą trudnością oceny efektywności pracy umy- 
słowej, niemniej jednak stanowi jedną z istotnych przyczyn organizacyj- 
nych autonomizacji. 

Z rozważań dotychczasowych wynika, że istnieje skomplikowany splot 
czynników stymulujących omawiane wynaturzenia. Niektóre z nich mają 


(3) Szerokie omówienie tendencji kształtowania się struktur organizacyjnych po- 
daje St. Kowalewski w książce: Zagadnienia struktury organów administracji pań- 
stwowej, PWN, Warszawa 1967. 
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znaczenie podstawowe, korespondując z takimi elementami organizacji 
zarządzania, jak zasada hierarchii i związany z nią system bodźców, inne 
znów dotyczą marginesu działalności i stosunkowo łatwo mogą zostać 
wyeliminowane. 

Kluczowe problemy wymagające dojrzałego namysłu i podjęcia dzia- 
łań usprawniających koncentrują się przede wszystkim wokół kwestii 
wieloszczeblowości instytucji i systemu hierarchicznego związanego z wła- 
ściwymi mu bodźcami. W dotychczasowych rozważaniach analizowaliśmy 
rozwój i kierunki autonomizacji jednostek regulacyjnych pośredniego 
szczebla. Postępujący proces autonomizacji tych jednostek przebiegał 
wielopłaszczyznowo, znajdując odbicie zarówno w zachwianiu równowagi 
funkcji, jak też w wykształceniu się uprzywilejowanej sytuacji pracow- 
ników ze skutkami w sferze kwalifikacji zawodowych i postawy moralnej. 
Analiza tych zjawisk skłania do próby określenia warunków przydatności 
zbyt rozbudowanej struktury wieloszczeblowej, do zastanowienia się nad 
rozwiązaniami eliminującymi poszczególne szczeble, skracającymi drogę 
obiegu informacji, przesuwającymi zakres decentralizacji bezpośrednio 
do jednostek wykonawczych. Najbardziej radykalne, realnie możliwe do 
pomyślenia rozwiązanie — to przejście na strukturę dwuszczeblową, obej- 
mującą centralny ośrodek zarządzania i jednostki wykonawcze. Tenden- 
cje te występują obecnie dość szeroko zarówno w Polsce, jak i w innych 
krajach naszego obozu(4). 

Dążność do eliminacji szczebli pośrednich szczególnie ostro zarysowa- 
ła się w związku z rozwojem systemu elektronicznego przetwarzania 
danych. Możliwość uzyskania i przetworzenia dużej liczby informacji 
pierwotnych przez instancję centralną postawiła pod znakiem zapytania 
celowość istnienia szczebli pośrednich, które coraz bardziej zaczęły speł- 
niać jedynie rolę przekaźnikową. Tendencje te wystąpiły po V Zjeździe 
PZPR jako wyraz pilnej potrzeby usprawnienia metod zarządzania i zo- 
stały częściowo ujęte w aktach normatywnych powołujących kombinaty 
przemysłowe i określających zasady reformy bankowości(5). 

Postępy w eliminacji szczebli pośrednich są jednak dotychczas skromne; 
niezależnie bowiem od oporów samych zainteresowanych jednostek wy- 
stępują tu pewne obiektywne uwarunkowania, które proces ten opóź- 
niają. 

Wariantowym rozwiązaniem w stosunku do eliminacji pośrednich szcze- 
bli regulacyjnych jest przyjęcie zasady, że pośrednie szczeble dzielą się 
zakresem działalności podstawowej z jednostkami wykonawczymi. 

Działalność regulacyjna występuje więc obok konkretnej działalności 
podstawowej, co zapobiega autonomizacji rozumianej jako oderwanie s'ę 
od bezpośredniej znajomości procesów pracy, wchodzących w zakres pod- 
stawowej działalności całej instytucji. 

Koncepcje te realizowano przy tworzeniu kombinatów. Dyrekcja 


(4) Por. W. A. Własow: Środki usprawniania radzieckiego aparatu państwowego, 
„Problemy radzieckiego prawa administracyjnego”, PWN, Warszawa 1961, str. 56. 

(5) Uchwała nr 195 Rady Ministrów z dnia 23.X.1969 r. „Monitor Polski” nr 45, 
poz. 362. 
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kombinatu jest umiejscowiona w zakładzie wiodącym, rozwijającym okre- 
śloną działalność produkcyjną. , 

Nieakceptowanie rozwiązań radykalnych i utrzymanie zasady wyraż- 
nego podziału na „czyste” jednostki regulacyjne i jednostki wykonawcze 
stwarza potrzebę znalezienia sposobu przeciwdziałania autonomizacji 
w tvm układzie. 

Chodzić tu będzie głównie o system uniemożliwiający zarówno nieuza- 
sadniony rozrost stanowisk kierowniczych, jak i nadmierne zwiększanie 
ogólnego zatrudnienia i stworzenie sobie nieuzasadnionej uprzywilejo- 
wanej sytuacji. Proponowany system — to ustalenie odpowiednich para- 
metrów wyznaczających podstawowe wskaźniki sytuacji organizacyjnej 
jednostek regulacyjnych w makrostrukturze instytucji wieloszczeblowej 
i komórek regulacyjnych wewnątrz poszczególnych jednostek. 

Aktualna sytuacja w instytucjach stwarza przykład daleko posuniętego 
woluntarvzmu w tej dziedzinie. Wynika to z braku odpowiednich narzę- 
dzi umożliwiających ścisłe ustalenie współzależności pomiędzy liczbą za- 
trudnionych w poszczególnego typu jednostkach i komórkach. To samo do- 
tyczy potencjalnej rozpiętości kierowania. Dlatego też decyzje w tym za- 
kresie podejmuje się metodą „zdrowo-rozsądkową”, która — jak widzieli- 
śmy w praktyce — wielokrotnie ulega zniekształceniu wskutek supremacji 
interesu osobistego. Brak określonych parametrów organizacyjnych czę= 
sto umożliwia rozwój przetargowej drogi polepszenia swojej sytuacji. 

Trzeba stwierdzić, że zbyt ostro rysujące się przerosty były przedmio- 
tem akcyjnych przeciwdziałań w formie powtarzających się co pewien 
czas tzw. ostrych cięć. 

Nie negując doraźnych korzyści osiąganych z tego typu akcji, wydaje 
się jednak konieczne opracowanie pewnego kompleksowego systemu, 
który w sposób bardziej precyzyjny zracjonalizowałby politykę w zakre- 
sie rozwoju aparatu administracyjnego. 

Svstem parametrów musi oczywiście obejmować szereg istotnych czyn- 
ników organizacji jednostek regulacyjnych, a w szczególności wielkość 
zatrudnienia, rozpiętość kierowania, system płac i budżet własny. 

Pewne konkretne prace o charakterze praktycznym zostały w tej dzie- 
dzinie przygotowane przez Ministerstwo Finansów dla ustalenia obsady 
wydziałów finansowych prezydiów rad narodowych. 

Niewątpliwie cały szereg instytutów resortowych i zjednoczeń stosuje 
pewne normy obsady pracowników umysłowych. Wszystkie jednak te 
prace albo nie mają jeszcze praktycznego znaczenia, albo reprezentują 
nieco pogłębioną, ale w gruncie rzeczy woluntarystyczną technikę usta- 
lania wielkości zatrudnienia. 

Wydaje się, że przyjęcie jednolitych zasad, choćby nawet niewystar- 
czająco precyzyjnie ustalonych, przyczyniłoby się do ograniczenia nie- 
prawidłowości, która wyraża się nieproporcjonalnym rozwojem jednostek 
i komórek regulacyjnych i wzrostem liczby stanowisk kierowniczych. 

Równolegle z przedstawionymi środkami organizacyjnymi istnieje rów- 
nież możność oddziałania na ograniczenie liczebności jednostek regulacyj- 
nych metodami ekonomicznymi. Instytucje typu administracyjnego (rady 
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narodowe, urzędy, instytucje finansowe) z reguły są organizacjami budże- 
towymi lub budżetowanymi. Nie funkcjonuje tu rozrachunek gospodar- 
czy, wydatki są limitowane preliminarzem budżetowym. 

Jednostka nadrzędna określa roczny preliminarz budżetowy, plan eta- 
tów i fundusz płac. Wielkości preliminarza ustala się z reguły na podsta- 
wie wykorzystania poszczególnych pozycji w roku ubiegłym; czesto od 
bywa się to na zasadzie przetargu z jednostką nadrzędną. System okre+ 
ślania limitów, które z reguły jednostki starają się „do dna” wyzyskać, 
nie sprzyja oczywiście oszczędności. Niewykorzystanie bowiem w pełni 
limitów preliminarza nie stwarza jakichś dodatkowych preferencji dla 
jednostki, co gorzej — grozi obniżeniem sum preliminarza w roku na- 
stepnym. 

Propozycje usprawniające szłyby w kierunku zbudowania svstemu 
bodźców ekonomicznych w postaci ruchomej części uposażenia dla kie- 
rownictwa jednostek, związanej zarówno z osiagnięciem efektów w pra- 
cy, jak i kształtowaniem się kosztów własnych jednostki. Ten „quasi” 
rozrachunek mógłby znacznie ograniczyć zarówno tendencje do nadmier- 
nego wzrostu zatrudnienia, jak i do rozdrabniania komórek i zwiększa- 
nia liczby stanowisk kierowniczych. 

Dalszym czynnikiem przeciwdziałającym niektórym objawom 4utonó- 
mizacji w jednostkach regulacyjnych byłoby odpowiednie skorelowanie 
preliminowanych kosztów rzeczowych i osobowych z założonymi dla jed- 
nostek wykonawczych. Tu obowiązywać by musiała zasada daleko posu- 
niętego egalitaryzmu; nie ma bowiem uzasadnienia, ażeby pracown cv 
o takich samych kwalifikacjach, wykonujący czynności tego samego cha- 
rakteru, przez sam fakt zatrudnienia w jednostce wyższego rzędu uzv- 
skiwali lepsze warunki. Sprawa ta ściśle wiąże się również z systemem 
wynagradzania. 

Oderwanie systemu wynagrodzeń od szczebla instytucji, jego ujednoli- 
cenie w skali całej instytucji i związanie go z faktycznym nakładem 
pracy i osobistymi kwalifikacjami może się stać istotnym czynnikiem 
przeciwdziałania objawom autonomizacji. 

Należy również dodać, że taka koncepcja tarvfikatora jest znacznie 
bliższa socjalistycznej zasadzie wynagradzania według pracy niż stosowa- 
na obecnie. 

Przedstawione dotychczas propozycje nie dotvkają jeszcze istotnej przv- 
czyny wielu objawów autonomizacji, tkwiących w samej zasadzie struk= 
tury hierarchicznej. 

Oczywiście niemożliwa jest w chwili obecnej zupełna eliminacja syste- 
mu hierarchicznego, można go jednak usprawnić — wzmacniając tam, 
gdzie zachodzi istotna potrzeba, a osłabiając tam, gdzie się degeneruje. 
W szczególności wydaje się konieczne stosowanie konkurencyjnej drogi 
kariery administracyjnej nie związanej z hierarchią. Taką próbę osłabie- 
nia nacisku na hierarchiczną drogę kariery przeprowadzono np. w Naro- 
dowym Banku Polskim. 

Stworzono tam drugi układ, obok hierarchicznego, zapewniający mo- 
żliwości rozwojowe. Jest to niehierarchiczny ciąg stanowisk: specjalista — 
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główny specjalista — doradca prezesa. Uzyskano w ten sposób następu- 
jace równoważne układy: 


Układ hierarchiczny 
(stanowiska kierownicze) 


ma m A  — . 


Układ niehierarchiczny 


Dyrektor departamentu Doradca prezesa 
Zastępca dyrektora departamentu Główny specjalista 
Naczelnik wydziału Specjalista 


Taryfikator płacowy zakłada równorzędność uposażeń odpowiadających 
sobie stanowisk. Stanowiska hierarchiczne posiadają pewne wyprzedze- 
nie jedynie w ruchomej części płac (premie regulaminowe), która sta- 
nowi ekwiwalent za czynności kierownicze. System ten powinien dobro- 
wadzić do zmniejszenia liczby stanowisk hierarchicznych. a więc tym 
samym umocnić ich rangę i ułatwić właściwą selekcję, jak również mo- 
żliwość zaspokojenia aspiracji zdolnym pracownikom nie widzacym przed 
sobą szans rozwoju w sztywnym systemie hierarchicznym. Funkcjonal- 
ność układu zależy jednak od akceptacji przez społeczny system wartości 
tej drugiej drogi awansu. 

Jak dotvchczas jednak „magia tytułu i atrybutów władzy zarezerwo- 
wanvch dla układu hierarchicznego oddziałuje jednoznacznie. Ludzie 
chcą bvć naczelnikami, dyrektorami, chcą mieć władzę i możność jej mani- 
festowania. Tytuł specjalisty nie ma jeszcze tej rangi społecznej, co równo- 
rzednv mu tytuł naczelnika. 

Zmiany w świadomości społecznej mogą być jednak uwarunkowane 
również określonymi sytuacjami w sferze organizacji. Sądzę więc, że 
warto by było zastanowić się nad metodą upowszechnienia przeświadcze- 
nia o służebnym charakterze usług kierowniczych i o równorzednej ran- 
dze umiejętności kierowniczych i fachowych w określonej specjalności. 

Istotnym czynnikiem zapewniającym funkcjonalność administracji jest 
również przeciwdziałanie autonomizacji kontroli. Ogólnie biorąc sadze, 
że mieli rację teoretycy, przestrzegający przed nie kontrolowanym roz- 
wojem administracji, która staje się samoistnie działającym aparatem 
odrvwającym się od podłoża. 

Element kontroli społecznej jest więc niezbędnym czynnikiem zapo- 
biegajacym generalnej autonomizacji. Problem polega na tvm, abv się 
sama kontrola nie degenerowała. Wydaje mi się, że przede wszystkim 
należałoby położyć nacisk na mechanizm kontroli bieżącej, ciąglej, a nie 
na zinstyvtucjonalizowaną kontrolę „następną”. 

W świetle przedstawionych materiałów nieodparcie nasuwa się wnio- 
sek o ograniczeniu liczby instytucjonalnych aparatów kontroli .nastep- 
nej” na rzecz urządzeń kontrolnych wbudowanych w strukturę czvn- 
ności operatywnych. 

Ostatnie wreszcie szczegółowe propozycje usprawniające dotvczą kwe- 
stii przeformalizowania metod zarzadzania jednostkami wvkonawczymi. 
Propozycje te w dużej mierze sprowadzaia sie do problemu człowieka. 
Trzeba stwierdzić bowiem, że dyrektor jednostki wykonawczej, drob:az- 
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gowo kierowanv przez ośrodek centralny, jest traktowany często jak 
jednostka o niskim poziomie zawodowym i moralnym. 

Szczegółowe bowiem określenie w wielu przepisach, co należy do jego 
obowiązków, świadczy o braku zaufania do jego umiejętności samodzie|- 
nego rozumowania. 

Z drugiej strony występuje tu rażąca niekonsekwencja; w zakresie po- 
ważnych spraw dotyczących decyzji merytorycznych okazuje się mu 
większe zaufanie, zostawiając mu duży zakres swobody, w sprawach na- 
tomiast drobnych, porządkowych, dotyczących zagadnień o nikłym zna- 
czeniu finansowym, ograniczenia swobody są niezwykle dotkliwe. 

Ta metoda drobiazgowych przepisów jest zarówno pracochłonna, jak 
i nieskuteczna. Jako więc metodę przeciwstawną zaproponować tu można 
zwiększenie stopnia automatyzacji zarządzania, opartej na stosowaniu 
zachęt ekonomicznych uzależnionych od stopnia wykonania określonvch 
celów. Wiąże się to oczywiście z ustaleniem zobiektywizowanych mier- 
ników oceny pracy, a te znów z jej mierzalnością. 

Propozycje dotychczas przedstawione mają zgodnie z założeniem cha- 
rakter wycinkowy. Dotyczą one niektórych form autonomizacji w szcze- 
gólności występujących w jednostkach regulacyjnych bądź właściwwch 
dla niektórych form działania regulacyjnego. Nie rozwiązują one jednak 
w pełni problemu autonomizacji. Wydaje się bowiem, że punkt ciężkości 
leży przede wszystkim w społecznym procesie kształtowania postaw pra- 
cowniczych. Proces ten w miarę industrializacji kraju i funkcjonowania 
w sferze stosunków społecznych szeregu instytucji o wybitnych walorach 
dydaktyki społecznej oczywiście się rozwija. 

Chodzi o to, żeby stworzyć taki zespół stosunków organizacyjnych, 
który by maksymalnie zapobiegł zarówno wytwarzaniu się postaw zacho- 
wawczych i elitarnych, jak i wąskiemu widzeniu rzeczywistości, jedynie 
w obrębie określonego układu odniesienia. Podstawowym postulatem or- 
ganizacyjnym w tej dziedzinie jest przede wszystkim selektywny system 
doboru kadr dla jednostek nadrzędnych. 

Pracownicy tych jednostek powinni zmieniać co pewien czas układy 
odniesienia, środowisko wewnętrzne i zewnętrzne, wyrabiać w sobie zdol- 
ności przystosowawcze, a przede wszystkim nie stawać się rutyniarzami 
autonomizującymi swoją działalność. 


informacje 


ROZWÓJ WYMIANY HANDLOWEJ 
I WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ POLSKI I ZSRR 


W br. Polska i ZSRR, podobnie jak 
i pozostałe kraje RWPG, przystąpiły do 
realizacji nowych planów pięcioletnich, 
obejmujących okres 1971—1975 r. Zasad- 
nicze zadania rozwoju gospodarczego obu 
krajów w tym czasie polegają na stwo- 
rzeniu warunków do znacznego wzro- 
stu poziomu życia ludności przez wyso- 
kie tempo produkcji, podniesienie jej 
efektywności, postęp naukowo-technicz- 
ny i szybszy wzrost wydajności pracy. 
Istotną rolę w realizacji planów gospo- 
darczych naszych krajów oraz ich pod- 
stawowych zadań odgrywają wymiana 
handlowa. współpraca i wzajemna pomoc 
gospodarcza. 

Współpraca gospodarcza Polski z ZSRR 
odegrała decydującą rolę w procesie po- 
wojennej odbudowy naszego kraju ze 
zniszczeń wojennych, likwidacji niedo- 
rozwoju i zacofania oraz w procesie u- 
przemysłowienia i rekonstrukcji gospo- 
darki narodowej. 

Wraz z procesem uprzemysłowienia 
Polski zmieniały się zakres i formy pol- 
sko-radzieckich stosunków . gospodar- 
czych. Polska stawała się dla ZSRR co- 
raz bardziej atrakcyjnym partnerem. Dziś 
dostawy szeregu pozycji towarowych z 
Polski mają istotne znaczenie dla zaspo- 
kajania wielu potrzeb importowych 
ZSRR. 

Poważny wpływ na dalszy rozwój wza- 


jemnych obrotów handlowych i pogłę- 
bienie współpracy gospodarczej między 
naszymi krajami wywrą uchwały 
XXIV Zjazdu KPZR. Zjazd ten wyty- 
czył konkretne zadania w dziedzinie in- 
tensyfikacji powiązań gospodarczych 
Związku Radzieckiego z pozostałymi kra- 
jami RWPG, której aktywnym człon- 
kiem jest nasz kraj. 

Związek Radziecki był i pozostanie na- 
szym największym partnerem handlo- 
wym 1 gospodarczym. Obroty z ZSRR 
dzięki swym rozmiarom, dynamice i 
strukturze decydują w znacznym stopniu 
o dalszym rozwoju naszych gałęzi eks- 
portowych 1 o zaspokojeniu znacznej 
części naszych potrzeb importowych, 
wywierają istotny wpływ na tempo i 
kierunki rozwoju naszej ekonomiki. 

Dużą rolę w rozwoju wymiany handlo- 
wej pomiędzy Polską a ZSRR odgrywa- 
ją wzajemne dostawy towarów przezna- 
czonych na zaopatrzenie rynku we- 
wnętrznego. Szczególne znaczenie w a- 
ktualnej sytuacji gospodarczej naszego 
kraju mają zwiększone w stosunku do 
lat poprzednich dostawy zboża radziec- 
kiego. Do rozwiązania naszych bieżących 
problemów gospodarczych w dużym stop- 
niu przyczynia się również udzielony nam 
ostatnio przez ZSRR kredyt, dzięki któ- 
remu możliwe stało się podjęcie uchwa- 
ły anulującej grudniową podwyżkę cen. 
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Tabela 1 
ROZWÓJ OBROTÓW HANDLOWYCH POLSKI W LATACH 1551—1970 


Wyszczególnienie 1950 r. 1935 r. 1960 r. 1965 r. 1970 r. 
min zł dewizowych 
Obroty ogółem: 8 210 7 406 11 282 18 272 28 621 
w tym: 
kraje socjalistyczne 3 076 4 734 7119 11 824 18 936 
ZSRR 1 387 2 376 3 422 6 039 10 448 
udział proc. 
Obroty ogółem 100,0 100,0 100.0 100.0 100 0 
w tym: 
kraje socjalistyczne 59,1 63.9 63,1 64.7 66.2 
ZSRR 26,6 32,1 30,3 33.1 36,. 
proc. wzrostu 
Obroty ogółem: 100 142 217 830 530 
100 152 247 336 
100 162 254 
w tym: 
kraje socjalistyczne 100 154 232 351 616 
100 150 250 400 
100 166 266 
100 160 
ZSRR 100 171 247 435 352 
100 144 254 439 
100 176 3053 
100 1:3 
I. się w ostatnich latach w wysokości 


ponad 10 proc., począwszy od 1968 r. zaj- 


Przytoczone w tabeli 1 dane wskazują 
na stały i systematyczny rozwój wymia- 
ny handlowej z ZSRR, chanakteryzującej 
się wyższą intensywnością w stosunku 
do całej wymiany handlowej, w tym 
również z pozostałymi krajami socjali- 
stycznymi. Obroty z ZSRR stanowią od 
szeregu lat 30—36 proc. całości polskie- 
go handlu zagranicznego, czyniąc w 
trwały sposób Związek Radziecki na- 
szym pierwszym partnerem handlowym. 
Równocześnie Polska, której udział w 
obrotach handlowych ZSRR kształtuje 
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muje drugie miejsce w handlu zagranicz- 
nym Kraju Rad. Równolegle do wzrostu 
obrotów handlowych następuje proces 
obustronnie korzystnych przekształceń 
strukturalnych oraz stałego doskonale- 
nia form i metod wymiany handlowej. 

Podpisanie wieloletniej umowy o obro- 
tach handlowych i płatnościach pomiędzy 
PRL a Związkiem Radzieckim w latach 
1971—1975, jak również protokołu do te- 
go porozumienia na 1971 r, zapoczątko- 
wało kolejny etap współpracy między obu 
krajami. Zgodnie z umową wieloletnią 


Wymiana handlowa i współpraca gospodarcza Polski i ZSRR 


nastąpi dalszy rozwój polsko-radzieckich 
stosunków handlowych z zachowaniem 
korzystnych trendów zmian zarówno w 
eksporcie, jak i w imporcie. Założono, iż 
wartość obrotów towarowych w bieżą- 
cym pięcioleciu wyniesie 57,3 mld zł de- 
wizowych i zwiększy się o 67 proc. w 
porównaniu do założeń umowy wielo- 
letniej na lata 1966—1970 i o ponad 
40 proc. w stosunku do faktycznie osiąg- 
niętych obrotów w minionym pięciole- 
ciu. 


II. 


Wzajemne dostawy paliw, surowców 
i materiałów do produkcji stanowią waż- 
ną dziedzinę wymiany handlowej Polski 
z ZSRR. Zajmują one w całości polsko- 
-radzieckich obrotów ok. 35 proc., w tym 
w polskim imporcie ze Związku Radziec- 
kiego — ponad 50 proc. 

ZSRR był i pozostaje dla nas, podob- 
nie jak i dla pozostałych krajów RWPG, 
głównym dostawcą surowców. Ze Związ- 


Tabela 2 


ROZWÓJ OBROTÓW HANDLOWYCH POLSKI Z ZSRR W LATACH 1951—1975 
W MLD ZŁ DEWIZOWYCH 


Wyszczególnienie 1951—1955  1956—1960  1961—1963  1966—1970  1971—1975 
Obrotv ogółem 11,0 14,1 25,0 41,3 57,3 
w tvm: 
eksport 5,3 6.0 12,7 20,2 28.8 
import 5,7 8,1 12,3 21,1 28,5 


Przewiduje się, że w wyniku rozwoju 
wzajemnych obrotów towarowych udział 
Związku Radzieckiego zwiększy się w 
końcu pięciolatki do 40 proc. całości wy- 
miany handlowej Polski. Równocześnie 
Polska powinna utrwalić swoją drugą 
pozycję w obrotach handlowych ZSRR 

O istnieniu szerokich możliwości dal- 
szego wzrostu wzajemnych obrotów mię- 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim 
świadczy wymownie zawarte w czerwcu 
br. między naszymi krajami nowe poro- 
zumienie w sprawie zwiększenia wymia- 
ny handlowej ponad ustalenia umowy 
wieloletniej na lata 1971—1975. Porozu- 
mienie to dotyczy dostaw z ZSRR do 
Polski kompletnych urządzeń i udziele- 
nia Polsce technicznej pomocy w budo- 
wie i rozbudowie przedsiębiorstw i obiek- 
tów przemysłowych oraz wzajemnych do- 
staw w ramach kooperacji produkcyjno- 
-technicznej w dziedzinie techniki elek- 
troniczno-obliczeniowej. 


ku Radzieckiego pochodzi ok. 70 proc. 
całości tych towarów importowanych 
przez Polskę z krajów RWPG. ZSRR jest 
jedynym krajem RWPG, który dysponuje 
nieomal wszystkimi rodzajami surowców 
niezbędnych do rozwoju współczesnej go- 
spodarki narodowej. 


Polska sprowadza z ZSRR tak cenne 
i niezbędne dla rozwoju gospodarki su- 
rowce, jak ruda żelaza, ropa i produkty 
naftowe, gaz ziemny, rudy manganowe 
i chromowe, miedź, aluminium i inne 
metale kolorowe, apatyty, tarcica, ba- 
wełna, len, wełna, azbest i inne. Udział 
tego importu w całości naszych potrzeb 
importowych w zakresie wielu podsta- 
wowych wyrobów zdecydowanie domi- 
nuje. Jeżeli chodzi o rone naftową, to 
stanowi on 100 proc., rudy żelaza — 
85 proc, produkty naftowe — 75 proc, 


wyroby hutnicze ;j bawełnę — ok. 60 
proc., azbest — 538 proc. i zboże — 
46 proc. 
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Otrzymując z ZSRR wiele cennych su- 
rowców w znacznych jlościach, Polska, 
w miarę swych możliwości, wnosi także 
swój wkład w zaspokojenie potrzeb 
Związku Radzieckiego w tej dziedzinie. 
Polska jest największym wśród pozosta- 
łych krajów RWPG dostawcą do ZSRR 
paliw i surowców. Dostarczane przez nas 
surowce do ZSRR lokowane są w więk- 
szości na obszarach sąsiadujących z Pol- 
ską, przyczyniając się w ten sposób do 
osiągnięcią znacznych oszczędności przez 
ZSRR, m. in. z tytułu zmniejszenia kosz- 
tów transportu surowców z dalej poło- 
żonych rejonów kraju. 

W bieżącym pięcioleciu Polska konty- 
nuować będzie dostawy do ZSRR węgla 
kamiennego, koksu hutniczego, sody 
kalcynowanej, karbidu, farb i lakierów, 
barwników i innych chemikalii. Równo- 
cześnie w polskim eksporcie znajdą się 
nowe pozycje, jak olej opałowy i siarka. 

Umowa o obrotach handlowych i płat- 
niczych między Polską a ZSRR na lata 
1971—1975 zakłada dalszy wzrost dostaw 
niezbędnych dla Polski surowców i ma- 
teriałów, Ogólna wartość tych dostaw 
zwiększy się w porównaniu z ubiegłą 
pięciolatką o ponad 4,0 mld zł dewizo- 
wych, tj. o 43 proc. Związek Radziecki 
dostarczy Polsce 48.5 mln ton ropy naf- 
towej, 7,5 mld m*% gazu ziemnego, 30 
mln ton rudy żelaza, ok. 11 mln ton su- 
rówki, 470 tys. ton bawełny oraz duże 
ilości metali nieżelaznych i innych waż- 
nych surowców i materiałów. Dostawy 
surowców rozwiązują podstawowe prob- 
lemy zaopatrzenia gospodarki i sprzyja- 
ją dalszemu rozwojowi ważnych gałęzi 
przemysłu Polski, 

Obok wzajemnych dostaw Polska i 
ZSRR podejmują wspólne przedsięwzię- 
cia inwestycyjne w przemyśle wydobyw- 
czym w celu lepszego zaspokajania wzra- 
stającego zapotrzebowania na poszczegól- 
ne rodzaje surowców. ZSRR na mocy 
zawartych umów wieloletnich udziela 
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nam pomocy w poszukiwaniach ropy 
naftowej i gazu ziemnego oraz w kopal- 
nictwie i przetwórstwie miedzi. Polska 
z kolej współdziała z ZSRR w budowie 
kopalni i zakładu przetwórczego soli po- 
tasowych w Soligorsku na Białorusi. W 
zamian za dostawy na warunkach kre- 
dytowych maszyn i urządzeń Polska o0- 
trzymuje z ZSRR nawozy potasowe. 

Polska, będąc podobnie jak i ZSRR 
najbardziej zaangażowanym krajem w 
pokrywaniu potrzeb surowcowych kra- 
jów RWPG, jest zainteresowana w po- 
dejmowaniu wspólnych przedsięwzięć 2 
innymi krajami RWPG w zakresie wy- 
dobycia paliw i surowców. 

W toku przeprowadzonych w czerwcu 
br. polsko-radzieckich rozmów zostały 
wszechstronnie omówione sposoby i wa- 
runki wspólnego rozszerzenia w Związ= 
ku Radzieckim i w Polsce produkcji nie- 
których rodzajów surowców ji paliw w 
celu pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
obu krajów w tym zakresie. 


Dla rozwoju gospodarczego Polski, po- 
dobnie jak i NRD, CSRS i Węgier, du- 
że znaczenie ma zbudowany przez te 
kraje przy pomocy i współpracy ZSRR 
rurociąg naftowy „Przyjaźń”. Pozwala on 
zwiększać dostawy ropy naftowej dla na- 
szych krajów. Wzrastające dostawy ropy 
naftowej pozwalają unowocześniać struk- 
turę bilansu paliwowo-energetycznego 
naszego kraju, rozwijać nowoczesną pe- 
trochemię. Płocki petrochemiczny kom- 
binat i analogiczne kombinaty w NRD, 
CSRS i na Węgrzech zaopatrują swe kra- 
je nie tylko w paliwo, lecz także w wie- 
le innych produktów chemicznych. 


Połączenie systemów energetycznych 
Polski, zachodnioukraińskiej i białoru- 
skiej części ZSRR oraz pozostałych kra- 
jów RWPG i utworzenie wspólnej cen- 
tralnej dyspozytorni mocy pozwala także 
na bardziej racjonalne wykorzystanie 
energii elektrycznej. 
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III. 


Z dotychczasowych doświadczeń oraz 
dalszego rozwoju wymiany handlowej 
wynika, że o dynamice obrotów handlo- 
wych z ZSRR oraz ich rozmiarach decy- 
dować będzie w zasadzie wzajemna wy- 
miana wyrobów przemysłowych, tj. ma- 
szyn i urządzeń oraz artykułów konsump- 
cyjnych pochodzenia przemysłowego. 
Stwierdzenie to znajduje wyraz w umo- 
wie wieloletniej, zgodnie z którą wza- 
jemne dostawy maszyn i urządzeń wzro- 
sną w latach 1971—1975 o 60 proc. w sto- 
sunku do poziomu dostaw osiągniętego 
w latach 1966—1970, w tym z Polski do 
ZSRR — o 57 proc. i z ZSRR do Pol- 
ski — o 67 proc. Wartość polskiego eks- 
portu inwestycyjnego w tym okresie 
osiągnie 16.8 mld zł dewizowych i będzie 
wyższa o blisko 4,5 mld, zł dewizowych 
od importu tych wyrobów z ZSRR. 
Wzrost ten spowoduje daleko idące zmia- 
ny w strukturze obrotów towarowych, 
znacznie podniesie udział maszyn i u- 
rządzeń, które łącznie z przemysłowymi 


artykułami rynkowymi stanowić będą 
ponad 80 proc. naszego eksportu do 
ZSRR. Dzięki dostawom dóbr inwesty- 
cyjnych z ZSRR zbudowaliśmy ponad 
300 dużych obiektów przemysłowych, 
wiele z nich o kluczowym dla nas zna- 
czeniu, jak huta im. Lenina, huta „War- 
szawa”, huta aluminium w Skawinie, za- 
kłady sodowe w Janikowie, kombinat 
nawozów azotowych w Kędzierzynie, fa- 
bryka kauczuku syntetycznego w Oświę- 
cimiu, fabryki samochodów w Warsza- 
wie i Lublinie, wytwórnia łożysk tocz- 
nych w Kraśniku, cementownia w Wierz- 
bicy, elektrownie w Turowie, Jaworznie 
Skawinie i na Żeraniu, przędzalnie w 
Fastach, Zambrowie i Piotrkowie. W u- 
biegłym _ pięcioleciu otrzymaliśmy 2 
ZSRR dalsze wyposażenie dla przemysłu 
metalurgicznego. chemicznego j petroche- 
micznego, dla energetyki i budownictwa. 
Dzięki radzieckim kompletnym  dosta- 
wom maszyn zbudowaliśmy m. in. w tym 
okresie trzecj konwertor w hucie im. Le- 
nina, dwie walcarki blach na zimno z 
aluminium i stopów aluminiowych w Ko- 


Tabela 3 


WZROST OBROTÓW HANDLOWYCH POLSKI Z ZSRR W DZIEDZINIE WYROBÓW 
PRZEMYSŁOWYCH W LATACH 1951—1970 


Wyszczególnienie 


Import 


Import egółem 
w tym: 
maszyny i urządzenia 
artykuły konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego 


Eksport 


Eksport ogółem 
w tym: 
maszyny i urządzenia 
artykuły konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego 


Wzrost w proc. 

1955 1960 1965 1970 
1950 1935 "1960 1963. 
163 148 157 187 
278 96 223 190 
233 254 172 111 
182 139 200 160 
189 207 257 164 
64 802 194 238 


„Nowe Drogi" — 9 
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ninie, dwie instalacje ciśnieniowe w za- 
kładach  petrochemicznych w _ Płoc- 
ku itp. 

Największy przyrost dostaw w imporcie 
z ZSRR w ciągu ostatnich lat dotyczył 
takich pozycji, jak obrabiarki do metali 
oraz przyrządy kontrolno-pomiarowe i 
maszyny analityczne. W szeregu wypad- 
ków na listę importową weszły maszyny 
do niedawna importowane z krajów wol- 
nodewizowych, jak niektóre typy specjal- 
nych i uniwersalnych obrabiarek do me- 
tali, przyrządy kontrolno-pomiarowe itp. 

Prawie 30 proc. wytwarzanej w Polsce 
stali i 20 proc. energii elektrycznej po- 
chodzi z hut j elektrowni pracujących 
na radzieckim sprzęcie. 


Dostawy maszyn i urządzeń z Polski 
do ZSRR, początkowo niewielkie, stały 
się obecnie główną pozycją polskiego 
eksportu Wywóz maszyn, poczynając od 
końca lat 1955—1960, począł wyprzedzać 
import tej grupy towarów z ZSRR. W 
roku 1970 obroty maszynami ji urządze- 
niami osiągnęły po stronie wywozu z 
Polski do ZSRR ponad 2.6 mld zł dewi- 
zowych, co stanowi 53 proc. całości eks- 
portu do ZSRR, i po stronie importu z 
ZSRR do Polski około 2,0 mld zł dewi- 
zowych, czyli ponad 36 proc. globalnej 
wielkości importu z ZSRR. Reasumując. 
osiągnęliśmy w obrotach maszynami z 
ZSRR dodatnie saldo, którym możemy 
kompensować import innych niezbędnych 
naszej gospodarce wyrobów. Dynamiczny 
wzrost dostaw maszyn j urządzeń do 
ZSRR wywarł duży wpływ na rozwój 
szeregu gałęzi polskiego przemysłu. 

W miarę rozbudowy własnego poten- 
cjału przemysłowego wzrasta wkład Pol- 
ski w zaspokajanie potrzeb importowych 
ZSRR i realizację radzieckiego programu 
inwestycyjnego. 

W pierwszych latach po wojnie wywo- 
zilisśmy do ZSRR głównie tabor kolejo- 
wy: parowozy, kolejowe wagony towa- 
rowe i osobowe. W następnych latach 
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eksport objął statki morskie i obrabiar- 
ki, a później także aparaturę pomiarową 
i laboratoryjną, różne maszyny i urzą- 
dzenia dla przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego oraz wyposażenie kompletnych o- 
biektów. ZSRR dzięki polskim dostawom 
maszyn j urządzeń zbudował, wyposaża- 
jąc całkowicie lub częściowo, ok. 200 róż- 
nych obiektów przemysłowych Zamówie- 
nia radzieckie lokowane w polskim prze- 
myśle dotyczą z reguły poważnych ilo- 
ści, co umożliwia podejmowanie produk- 
cji wielkoseryjnej, sprzyjającej jej racjo- 
nalizacji i doskonaleniu. 

Kraj nasz dostarcza ok. 12 proc. cało- 
ści importowanych przez Związek Ra- 
dziecki maszyn i urządzeń, w tym ok. 
1/4 statków i wyposażenia okrętowego. 
ponad 20 proc. taboru kolejowego i ok. 
12 proc. wyposażenia dla przemysłu spo- 
żywczego. O wielkości naszych dostaw 
niechaj świadczy dostarczenie naszemu 
partnerowi w minionym 25-leciu ponad 
550 statków morskich o łącznym tonażu 
ok 3 mln DWT. W wyniku tych dostaw 
ponad 20 proc. tonażu radzieckiej floty 
handlowej stanowią statki zbudowane w 
polskich stoczniach. 


Większym dostawom maszyn i urzą- 
dzeń do ZSRR towarzyszyły zm:any 
strukturalne, polegające na wzroście eks- 
portu maszyn i urządzeń indywidualnych, 
o niższej materiałochłonności i wyższym 
stopniu przetwarzania. Obecnie w do- 
stawach do ZSRR rosnącą role odgrywa- 
ją urządzenia energetyczne i elektrotech- 
niczne, urządzenia dla przemysłu spożyw- 
czego, drzewno-papierniczego. włókienn:- 
czego, maszyny rolnicze, drogowe i bu- 
dowlane. tabor samochodowy itp. 

Umowa wieloletnia na lata 1971—1975 
przewiduje intensyfikacje zmian w struk- 
turze eksportu maszyn i urządzeń. W 
bieżącym pięcioleciu Polska dostarczać 
będzie do ZSRR obrabiarki do metali. 
wyroby przemysłu elektronicznego. kom- 
pletne zakłady przemysłu chemicznego, 
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zakłady produkcji płyt spilśnionych 1 
wiórowych, samochody izotermiczne „NY- 
sa”, koparki, tabor morski i kolejowy. 


Wśród nowych asortymentów w eks- 
porcie do ZSRR znajdą się niektóre u- 
rządzenia odlewnicze, podnośniki towa- 
rowo-osobowe, niektóre urządzenia dla 
przemysłu spożywczego, różna aparatu- 
ra chemiczna, młyny dla przemysłu pa- 
pierniczego oraz urządzenia dla przemy- 
słu kablowego Duże ilościowo radzieckie 
zamówienia zapewniają Polsce stały zbyt 
znacznej części produkcji przemysłu ma- 
szynowego i stwarzają pomyślne warun- 
ki do organizacji w Polsce wysokoren- 
townej produkcji i wprowadzenia nowo- 
czesnych procesów technologicznych. 


Z kolei Polska otrzymywać będzie z 
ZSRR w bieżącym pięcioleciu kompletne 
obiekty przemysłowe oraz takie ważniej- 
sze maszyny i urządzenia, jak obrabiarki 
specjalne i uniwersalne, prasy i urzą- 
dzenia kuzienne, urządzenia energetycz- 
ne. maszyny i urządzenia górnicze i wal- 
cownicze, urządzenia naftowo-wiertnicze 
i dla przemysłu chemicznego, maszyny 
i urządzenia budowlane i drogowe, w 
tym żurawie j koparki, urządzenia elek- 
tronicznej techniki obliczeniowej, łoży- 
ska, ciągniki i maszyny rolnicze, loko- 
motywy spalinowe, samochody, wodolo- 
ty i wyposażenie okrętowe oraz samoloty 
i sprzęt lotniczy, 


Dzięki urządzeniom importowanym z 
ZSRR i udzielaniu pomocy technicznej 
nastąpi rozbudowa hutnictwa żelaza i 
metali kolorowych, energetyki i chemii, 
przetwórstwa naftowego, przemysłu elek- 
tronicznego i elektrotechnicznego, mate- 
riałów budowlanych i innych. Otrzyma- 
my m, in. turbogeneratory o mocy 500 
tys. kW dla elektrowni, wyposażenie dla 
cementowni i innych zakładów materia- 
łów budowlanych, urządzenia dla prze- 
mysłu chemicznego, w tym dla kombina- 
tu petrochemicznego w Płocku, oraz ma- 


szyny i urządzenia dla przemysłu ma- 
szynowego, naftowego i gazowniczego. 

Umowa na lata 1971—1975 obejmuje 
dostawy wynikające z wieloletnich po- 
rozumień specjalizacyjnych i kooperacyj- 
nych między obu krajami. Zawarte do- 
tąd porozumienia dotyczące wzajemnych 
dostaw kooperacyjnych części samocho- 
dów osobowych, dostaw z Polski do 
ZSRR sprzęgieł elektromagnetycznych do 
obrabiarek, z ZSRR do Polski obrabia- 
rek skrawających, dostaw z Polski do 
ZSRR skrzyń biegów do maszyn bu- 
dowlanych i drogowych i z ZSRR do 
Polski maszyn budowlanych i drogo- 
wych oraz wzajemnych dostaw urządzeń 
do elektronicznej techniki obliczeniowej 
opiewają na sumę ponad 1700 mln zł 
dewizowych i stanowić będą ok. 13 proc. 
ogólnej wartości polsko-radzieckich o0- 
brotów maszynami i urządzeniami. 
Wpływ tych porozumień na zwiększe- 
nie obrotów handlowych — jak wyni- 
ka z powyższego — nie wyczerpuje je- 
szcze możliwości i potrzeb obu kra- 
jów w tej dziedzinie. Obok dalszego 
pogłębienia specjalizacji i kooperacji w 
przemyśle motoryzacyjnym, obrabiarko- 
wym, maszyn budowlanych i drogowych 
istnieją realne szanse objęcia tą for- 
mą współpracy przemysłu maszynowe- 
go, hutniczego, chemicznego, elektrotech- 
nicznego i elektronicznego. 


Prawidłowe rozwiązanie problemów 
specjalizacji i kooperacji w połączeniu 
z koncentracją określonych rodzajów 


produkcji w jednym kraju stwarza wa- 
runki do lepszego wykorzystania istnie- 
jącego potencjału wytwórczego, do sta- 
łego i systematycznego podnoszenia po- 
ziomu technicznego wyrobów, do wzro- 
stu wydajności pracy i obniżenia kosztów 
produkcji. 
IV. 


Istotną pozycję w obrotach handlo- 
wych między Polską a ZSRR zajmują 
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artykuły konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego. Polska jest jednym z tra- 
dycyjnych i głównych po NRD dostaw- 
ców na rynek radziecki konfekcji i tka- 
min bawełnianych, wełnianych i jed- 
wabnych, mebli i obuwia skórzanego, 
farmaceutyków i kosmetyków. Wzrost 
wzajemnych dostaw przemysłowych ar- 
tykułów konsumpcyjnych ilustruje ta- 
bela 3. 

Aktualnie Polska pokrywa zapotrzebo- 
wanie importowe ZSRR na tkaniny weł- 
niane w wysokości ok. 20 proc., wełnę — 
ok. 50 proc., odzież i bieliznę — ok. 13 
proc., płaszcze, obuwie skórzane it me- 
ble — ok. 15 proc. oraz farmaceutyki — 
25 proc. 

Istnieją duże możliwości rozwoju po- 
między PRL a ZSRR wymiany artyku- 
łów przemysłowych trwałej konsumpcji. 
Poziom mocy wytwórczych w zakresie 
produkcji tych towarów w Polsce i ZSRR 
jest relatywnie wysoki i stwarza warun- 
ki do zaspokojenia podstawowych potrzeb 
obu krajów przy zwiększeniu ich roli w 
eksporcie i imporcie, rozszerzaniu wy- 
miany asortymentowej oraz wzroście do- 
staw w drodze rozwoju specjalizacji i 
kooperacji produkcji. 

Znaczny postęp w tej dziedzinie został 
dokonany. W czasie pobytu polskiej de- 
legacji rządowej w Moskwie w czerwcu 
br. zostały podjęte rozmowy w sprawie 
rozszerzenia i pogłębienia współpracy 
produkcyjno-technicznej w dziedzinie bu- 
dowy maszyn i produkcji artykułów pow- 
szechnego użytku, które po sfinalizowa- 
niu tej współpracy doprowadzą do znacz- 
nego zwiększenia wzajemnych obrotów 
między naszymi krajami. 

Zgodnie z podpisaną umową wielolet- 
nią w latach 1911—1975 Polska dostarczy 
do ZSRR artykułów konsumpcyjnych po- 


chodzenia przemysłowego w tym okre- 
sie na ogólną sumę ok. 7,5 mld zł dewi- 
zowych. | 

W ramach tej kwoty Polska eksporto- 
wać będzie do ZSRR w zasadzie ten sam 
asortyment towarów, jakj ukształtował 
się w latach ubiegłych, a mianowicie: 
konfekcję, wyroby dziewiarskie, tkaniny, 
obuwie j galanterię skórzaną. meble, far- 
maceutyki i kosmetyki, artykuły sporto- 
we oraz artykuły elektryczne gospodar- 
stwa domowego. 

Z kolei Związek Radziecki dostarczać 
będzie Polsce samochody osobowe, apa- 
raty telewizyjne, odbiorniki tranzysto- 
rowe, aparaty fotograficzne, rowery, ze- 
garki zmechanizowany sprzęt gospodar- 
stwa domowego, w tym chłodziarki, od- 
kurzacze, elektryczne aparaty do gole- 
nia itp. 

Przewiduje się, że podobnie jak w la- 
tach ubiegłych, tak j w bieżącym pięcio- 
leciu wzajemne obroty tej grupy towa- 
rowej, ze względu na duże możliwości 
wzrostu produkcji i ich charakter użyt- 
kowy, przekroczą ustalenia umów wielo= 
letnich. 


* 


Realność wykonania założonego wzro- 
stu obrotów handlowych między Polską 
a ZSRR wymagać będzie z naszej strony 
stałego podnoszenia jakości i nowocze- 
sności produkcji, terminowego wykony- 
wania zamówień itp. W sumie zaś zarów- 
no jlościowy, jak i jakościowy rozwój 
wymiany handlowej i współpracy gospo- 
darczej przyczyniać się będzie do dal- 
szego uprzemysłowienia Polski i wzmac- 
niania jej pozycji na arenie międzynaro- 
dowej. 
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Przeglad 


wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Na łamach czasopism regionalnych 


Regionalne czasopisma społeczno-kul- 
turalne stanowią swoisty fenomen, speł- 
niający ważną funkcję kulturotwórczą. 
Są one z całą pewnością ośrodkami sku- 
piającymi it ożywiającymi środowiska 
twórcze regionu. Nie kwestionowany jest 
też ich udział w szeroko rozumianej ak- 
tywizacji kulturalnej całego regionu oraz 
niewątpliwy, chociaż trudno wymierny, 
wpływ na kształtowanie poglądów i po- 
staw ludzkich. Odgrywają więc one waż- 
ną rolę czynnika integrującego i mobi- 
lizującego do działania społeczności lo- 
kalne. 

Rozwój prasy regionalnej ściśle wiąże 
się z realizacją policentrycznego modelu 
kultury, uznającego prawo do równomier- 
nego rozwoju wszystkich regionów kra« 
ju. Policentryczny model kultury, wywo- 
dzący się z dorobku teoretycznego myśli 
marksistowskiej, kształtowany jest w 
praktyce przez wzrastające stale potrze- 
by coraz szerszego uczestnictwa ludzi w 
działalności społecznej oraz sublimacje 
ich ideałów życiowych i aspiracji. 

Postęp naukowo-techniczny, a wraz z 
tym szybki rozwój współczesnej cywili- 


zacji zmienia — jak wiadomo — w istot- 
ny sposób warunki życia i rozwoju spo- 
łeczeństwa. Ale wiadomo również, że do- 
piero socjalizm ukazuje perspektywy t 
stwarza możliwości harmonijnego postę- 
pu techniczno-materialnego t socjalnego. 


Naturalną konsekwencją przeobrażeń 
struktury  społeczno-ekonomicznej jest 
powstanie przesłanek wszechstronnego 


rozwoju osobowego ludzi, wzrostu zna- 
czenia autentycznych wartości intelek- 
tualnych i moralnych oraz przekształca- 
mia tradycyjnych stosunków międzyludz- 
kich. Te nowe związki międzyludzkie 
mogą bowiem nawiązywać się tylko mię- 
zy ludźmi, którym stworzono możliwo- 
ści pełnego i wszechstronnego rozwoju 
własnej osobowości. 

Podstawowym zadaniem czasopism re- 
gionalnych była i jest integracja różno- 
rodnych środowisk twórczych regionu 
oraz stwarzanie im trybuny ułatwiającej 
kontakty z szerokimi kręgami społecz- 
nymi w celu kształtowania postaw ludz- 
kich zgodnie ze społecznymi potrzebami: 
rozwoju. O udanych próbach skupienia 
wokół pism przedstawicieli różnych śro- 
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dowisk twórczych świadczy przede 
wszystkim szeroki, rekrutujący się z roz- 
maitych kręgów zespół autorów prezen- 
towanych na ich łamach. Znaleźli się 
wśród nich literaci t dziennikarze, mu- 
zykolodzy, ludzie teatru i filmu, plasty- 
cy. naukowcy, nauczyciele, pracownicy 
kultury, a także działacze społeczni re- 
krutujący się z różnych kręgów zawo- 
dowych. Szeroki wachlarz tematyczny 
artykułów zamieszczonych na łamach 
pism regionalnych świadczy również o 
współudziale w ich redagowaniu auto- 
rów reprezentujących różne dziedziny 
wiedzy i życia społecznego. 


Społeczno-kulturalny charakter czaso- 
pism sprawia, że przeważająca część za- 
mieszczonych w nich pozycji poświęcona 
jest problematyce kulturalnej, Wśród 
nich zwraca uwagę przede wszystkim 
prezentacja dorobku własnych środowisk 
twórczych oraz kronika aktualnych wy- 
darzeń kulturalnych stanowiące intere- 
sujący it bogaty obraz życia kulturalnego 
regionu. Zasługuje przy tym na podkre- 
ślenie tradycyjne już organizowanie spo- 
rej ilości imprez kulturalnych o zasięgu 
ogólnokrajowym, jak również międzyna- 
rodowym w ośrodkach terenowych, Ilość 
tych imprez z roku na rok wzrasta, 
zwiększając tym samym udział coraz to 
nowych ośrodków w dorobku kultury na- 
rodowej. 

W publicystyce kulturalnej sporo miej- 
sca zajmują pozycje poświęcone wybra- 
nym problemom polityki kulturalnej oraz 
sprawom związanym z upowszechnie- 
niem kultury. O potrzebie upowszechnie- 
nia kultury, w jej szerokim, wieloaspek- 
towym ujęciu, traktuje np. artykuł An- 
toniego Gładysza zamieszczony w nume- 
rze 5 miesięcznika „Opole”. Autor zwra- 
ca w nim uwagę na współzależność roz- 
maituch znaczeń pojęcia kultura t ko- 
nieczność traktowania ich kompleksowo. 
Zapominanie o tej współzależności, szcze- 
golnie w procesie wychowawczym, powo- 
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duje często, że ,..dziwimy się — jak 
pisze autor — skąd w społeczeństwie 
jeszcze tylu ludzi mieniących się kultu- 
ralnymi, którzy jednak w pewnych oko- 
licznościach ujawniają rażące braki w 
swym sposobie bycia, odnoszenia się do 
innych, w pełnieniu podstawowych obo- 
wiązków zawodowych, w stosunku do 
mienia społecznego itd.”. 


Interesującą dyskusję na temat regio- 
nalizmu zamieszczają szczecińskie „Spoj- 
rzenia”. Podejmują próbę krytycznego 
spojrzenia na działalność towarzystw re- 
gionalnych pod kątem widzenia aktual- 
nych zadań t potrzeb. Wiadomo m. in. 
że właśnie województwo szczecińskie u- 
zyskało bogate doświadczenia w działal- 
ności towarzystw regionalnych zasłużo- 
nych w pracy dla swoich regionów. U- 
czestnicy dyskusji nie tyle jednak pod- 
kreślali dotychczasowe osiągnięcia, ile 
raczej starali się ujawnić braki, wskazy- 
wali na pewne skostnienia w formach 
działania, a także zasklepianie się to- 
warzystw w wąskich kręgach profesjo- 
nalnych działaczy oraz niedostateczne 
wysiłki podejmowane w celu docierania 
do nowych środowisk. 


Dyskutanci wskazywali na konieczność 
zerwania z utartymi szablonami i ruty- 
ną, co — jak podkreślano w dyskusji — 
stanowi niezbędny warunek dalszego 
rozwoju nowocześnie rozumianego regio- 
nalizmu, będącego  „..potężnym  sprzy- 
mierzeńcem w dziele przetwarzania świa- 
domości społecznej, stawiającym na ludz- 
ką aktywność w myślach i czynach”. 
Konkluzje końcowe nie są jednak an: 
podsumowaniem, ani zamknięciem dys- 
kusji. Postulat dalszej społecznej deba- 
ty na ten temat na sejmikach powiato- 
wych, wysunięty przez uczestników i or- 
ganizatorów dyskusji, wskazuje raczej, 
że wytknęła ona zaledwie kierunek dal- 
szych poszukiwań, które mogą stać się 
inspiracją do nowych inicjatyw i zwięk- 
szonej aktywności społecznej. 


Inicjatywa i społeczne zaangażowanie 
to ważne atrybuty działacza kulturalnego 
z prawdziwego zdarzenia. lle od nich 
zależy, a jednocześnie jak bardzo nie do- 
cenia się ich roli — mówi wiele artyku- 
łów. W koszalińskim miesięczniku „Po- 
brzeże” Stanisław Górny pisze w swoim 
„Raporcie wyjazdu w teren*': „Chorobli- 
wa płynność kadr od WDK poprzez «pe- 
deki» do wiejskich świetlic włącznie. Za- 
sadnicze przyczyny? Specyficzny charak- 
ter pracy instruktorskiej, polegającej na 
wyjazdach w teren, konieczność ciągłego, 
szerokiego samokształcenia, niewysokie 
płace. Odchodzą doświadczeni. W 1970 r. 
z WDK odeszło 14 osób — jedna trzecia 
całej załogi. Zarządzenie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki powiada, że wolno przy- 
jJąć do pracy po 2-letnim stażu. Nieży- 
ciowe, bo skąd takich wziąć? Trzeba więc 
«obchodzić» zarządzenie. W ub. r. w 
czerwcu przyjęto do WDK absolwentkę 
UMK (pensja 1.400 zł). Od września prze- 
szła do szkolnictwa, gdzie otrzymała 
2.200 zł. Można byłoby «importować» pra- 
cowników, lecz brak mieszkań. I nie ma 
pewności, że po zdobyciu mieszkania zo- 
staną w WDK. Z tych przyczyn brak kie- 
rownika działu szkolenia, nie ma instruk- 
tora do spraw filmu i fotografiki. To sa- 
mo w «pedekach=". 


Z podobnymi uwagami występują dzia- 
łacze frontu kulturalnego trzech pomor- 
skich powiatów w wypowiedziach za- 
mieszczonych w majowym numerze ma- 
gazynu  „Pomorze”. Wśród trudnych 
spraw kultury powiatowej również tu 
na plan pierwszy wysuwają się klopoty 
kadrowe. „Baza lokalowa, własny środek 
lokomocji — mówi jeden z czołowych 
działaczy z Golubia-Dobrzynia — to oczy- 
wiście ważne czynniki. Najważniejszą 
jedncs: sprawą jest udział ludzi, takich 
ludzi, którzy mają chęć do podejmowa- 
nia działalności kulturalnej i potrafią za- 
chęcić jeszcze innych do korzystania z 
różnych dóbr kulturalnych, Golub-Do- 
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brzyń jest małym miastem, liczy zaled- 
wie 8 tysięcy mieszkańców. Dlatego zna- 
lezienie tych chętnych jest rzeczą trud- 
ną. Dla mnie najbardziej groźną jest 
obojętność otoczenia. Na czym ona po- 
lega? Zapraszamy na przykład na inte- 
resującą imprezę 100 osób, a przychodzi 
40. I to jest zniechęcające. Wydaje się, 
że nie ma na kogo liczyć i dla kogo pra- 
cować. Społecznych działaczy kultury 
jest u nas niewielu, Można by ich poli- 
czyć na palcach obu rąk. Tych kilka 
osób pełni z reguły szereg funkcji, wy- 
ręczając często etatowych działaczy”. 

Budzenie ambicji, podtrzymywanie ini- 
cjatyw i zachęcanie do twórczej działal- 
ności ludzi różnych środowisk stwarzają 
klimat sprzyjający wyrastaniu rzeczywi- 
stych działaczy. Toteż słuszny kierunek 
na przyspieszenie tętna życia kultural- 
nego w najbardziej odległych od metro- 
polii ośrodkach it włączenie ich w krwio- 
bieg kultury narodowej jest celem pub- 
likacji na temat trudnych spraw dzia» 
łalności kulturalnej. 

Aspiracje pism regionalnych do współ- 
uczestnictwa w dziele budowy ogólnona- 
rodowej kultury socjalistycznej idą w pa- 
rze z godnymi pochwały ambicjami ode- 
grania istotnej roli w procesach prze- 
kształcania świadomości społecznej. 
Kształtowanie świadomości socjalistycz- 
nej odbywa się w trudnych warunkach 
i wymaga zaangażowania zarówno wy- 
chowawcy, jak i wychowywanego. Wy- 
maga ponadto zaangażowania zarówno 
serca, jak i rozumu, oddziaływania przez 
wiedzę i poznanie oraz przeżycia i emo- 
cje. Żywe zainteresowanie tymi proble- 
mami czasopism regionalnych przejauwia 
się w doborze tematyki i w wysiłkach 
dotarcia do czytelnika. Widać to zarów”” 
w publicystyce kulturalnej, jak też w ar- 
tykułach poświęconych zagadnieniom 
społecznym t ekonomicznym. Wiele u- 
wagi poświęcają one sprawom ludz:k'm. 
I to nie w ogólnym, żeby nie rzec, ogól- 
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nikowym ujęciu — jak to bywało — 


a w nawiązaniu do problemów nurtują- 
cych konkretnych ludzi, ich kłopotów, 
trudności i możliwości. 

Nie znaczy to bynajmniej, że jest to 
wąski, czysto praktyczny punkt widze- 
nia czy przypadek jednostkowej inter- 
wencji. Sprawy ludzi stanowią raczej 
formę egzemplifikacji spraw  ogólniej- 
szych, traktowania ich w całej złożono- 
ści uwarunkowań z widzeniem jednak 
tej głównej sprawy, jaką jest zgodność 
interesów jednostkowych i społecznych. 
Nie trzeba dodawać, że zwiększa to zna- 
cznie walory ideowo-wychowawcze i a- 
trakcyjność takiej publicystyki. 

Celom tym w pewnym stopniu pomaga 
również większa rozmaitość form publi- 
cystycznych. Coraz bardziej np. staje się 
popularne drukowanie wypowiedzi z dys- 
kusji organizowanych w redakcjach lub 
nadsyłanych na ankiety lub konkursy 
otwarte lub adresowane do określonych 
środowisk. 

Istotny wpływ na proces przekształceń 
świadomości społecznej wywiera publi- 
cystyka historyczna. Publikacje poświę- 
cone rocznicom wydarzeń historycznych 
oraz rewolucyjnym, postępowym i patrio- 
tycznym tradycjom poszczególnych regio- 
nów wpływają niewątpliwie na pogłębie- 
nie wiedzy historycznej t kształtowanie 
refleksyjnego stosunku do dziejów swe- 
go miasta, regionu it kraju. Przypomina- 
nie tych wątków budzi określone emo- 
cje, staje się źródłem przeżyć oddziału- 
jących na kształtowanie własnego sto- 
sunku do tradycji i wpływa na postawy 
odpowiedzialności obywatelskiej za spra- 
wy ogólnonarodowe. Publicystyka histo- 
ryczna pełni na pewno funkcję integru- 
jącą społeczeństwo t wzbogaca oraz roz- 
szerza treść pojęcia patriotyzmu. 

Wśród publikacji historycznych w o- 
statnich numerach czasopism regional- 
nych zasługuje na uwagę majowy numer 
miesięcznika „Opole, Większość pozycji 
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tego numeru poświęcona jest wydarze- 
niu o wyjątkowej randze w dziejach na- 
rodu, 50-letniej rocznicy III Powstania 
Śląskiego. Rocznice powstań śląskich da- 
ły okazję do upowszechnienia w społe- 
czeństwie tych wartości, których były 
one wyrazem, a które winny stać się 
trwałym dziedzictwem historycznym na- 
rodu. 


Mówił o tym w wywiadzie dla czytel- 
ników  „Opola” przewodniczący Rady 
Państwa, Józef Cyrankiewicz: „Powsta- 
nia śląskie wyrosły z twardej, nieugię- 
tej walki z przemocą pruską. Był to 
przeciwnik wyjątkowo niebezpieczny 
przez swą systematyczność i umiejętności 
organizacyjne. Ludzie, którzy podjęli 
walkę z (takim przeciwnikiem, musieli 
mieć nie tylko głębokie odczucie patrio- 
tyczne, ale odporność na przeciwieństwa, 
wytrwałość it zdolność uporczywego dq- 
żenia do raz obranego celu. Te właści- 
wości ludu śląskiego stanowią cechę, 
która powinna stać się jak najbardziej 
utrwalonym i ważnym składnikiem psy- 
chiki społecznej polskiego narodu. Cho- 
dzi tu o umiejętność przekuwania entu- 
zjazmu chwili w trwały, wytężony i sy- 
stematyczny wysiłek, zmierzający do wy- 
dźwignięcia kraju, do jego dalszego roz- 
woju. Ślązacy to potrafią — na pewno”. 


Obok opracowań historycznych, po- 
święconych odległym nieraz dziejom 
miast czy całych regionów, w publika- 
cjach zamieszczanych na łamach czaso- 
pism regionalnych znajdujemy również 
pozycje poświęcone ludziom i wydarze- 
niom okresu wojny i okupacji oraz po- 
czątkom kształtowania się władzy ludo- 
wej i przeobrażeniom zachodzącym w 
danym rejonie. Widać w tym pietyzm 
dla przeszłości, budzenie i rozwijanie po- 
czucia więzi z dokonaniami pokoleń, kon- 
tynuacją których jest dzień dzisiejszy. 
Wzmacnia to poczucie przynależności do 
określonej społeczności miasta, wsi czy 
osiedla, przyspiesza uzyskanie obywatel- 


skiej tożsamości. Stanowi jednocześnie 
pierwszy stopień integracji każdej spo- 
łeczności, sprzyja prawidłowemu kształ- 
towaniu stosunków między ludżmi, po- 
budza do społecznej aktywności. Rozwi- 
janie i utrwalanie tych wartości, właści- 
we pokierowanie rozbudzonym  patrio- 
tyzmem lokalnym może stać się siłą mo- 
toryczną wyzwalającą inicjatywę twór- 
czą w szerszej skali i kształtującą posta- 
wę obywatelskiej odpowiedzialności za 
sprawy ogólne, sprawy całego narodu. 


Rozwój nauk historycznych oraz udział 
uczonych w popularyzacji wiedzy histo- 
rycznej, m. in, również na łamach czaso- 
pism społeczno-kulturalnych, nie tylko 
sprzyja rozszerzeniu znajomości dziejów 
własnego narodu, lecz również wyjaśnia 
wiele spraw kontrowersyjnych, niejedno- 
krotnie celowo zafałszowanych przez nie- 
przyjazne narodowi siły. Przykładem ta- 
kiej polemiki z niesłusznymi poglądami 
lansowanymi na łamach  „Problemów” 
jest wypowiedź Stanisława Rosponda w 
ostatnim numerze katowickich „„Poglą- 
dów”. Dotyczy ona rodowodu Mikołaja 
Kopernika. Autor polemizując z poglą- 
dami, które kwestionują polskość tego 
rodowodu, powołuje się na ustalenia nau- 
kowe i przytacza odpowiednie dowody. 
„Rodowód Koperników jest śląski, gdyż 
pochodzili oni niewątpliwie z miejsco- 
wości Koperniki, pow. Nysa... Co do je- 
go polskości — pisze następnie autor — 
nię było wątpliwości aż do czasu roz- 
biorów pruskich i do XIX w., kiedy to 
«nauka» niemiecka coraz bardziej sta- 
wała się tendencyjna, nieraz wręcz szo- 
winistyczna. Melanchton, humanista nie- 
miecki z XVI w., pisał: «...jak ów Sarma- 
ta, astronom, ktory porusza ziemię, a za- 
trzymuje słońce». Użyty przez niego ter- 
min <Sarmata» = Słowianin, Polak był 
oczywiście nie w znaczeniu Niemca-Ger- 
manina przytoczony. Fryderyk pruski, 
inicjator rozbiorów Polski, «usprawiedli- 
wiał się» w liście do Woltera z dokona- 
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nych rozbiorów: «Było rzeczą bardzo 
słuszną, aby kraj, który wydał Komer- 
nika, nie grzązł dłużej w barbarzyń- 
stwie» (1773 r.). Są to perfidne, obelżywe 
słowa pod adresem kultury renesansowej 
i oświeceniowej Polski, ale równocześnie 
uznania polskości Kopernika. Z pewno- 
ścią, gdy Napoleon poszukiwał w Toru- 
niu domu, w którym urodził się Wielki 
Polak, nie myślał inaczej”. 


Wiele miejsca w ostatnich numerach 
poświęcają czasopisma regionalne prob- 
lematyce  społeczno-politycznej, ekono- 
micznej t socjalnej. Zainteresowania ty- 
mi problemami traktuje się jednak po 
nowemu, szerzej uwzględniając aspekty 
motoryczne naszego życia, a w tym rów- 
nież gospodarki t produkcji. Przykładem 
takiej publicystyki jest m. in. historia 
produkcji nowoczesnego polskiego kom- 
bajnu „Bizon”, przedstawiona przez Ju- 
liusza Znamierowskiego w artykule 
„Rzecz niezwykła” w czerwcowym nunie- 
rze mazowieckich „Barw”. 

O innym „czynie produkcyjnym” pisze 
w gdańskich „Literach” Stanisław Pest- 
ka w artykule „Największa inwestycja 
młodości”, Jest to rzecz o młodzieżowym 
patronacie nad budownictwem mieszka- 
niowym w Gdańsku. Rozważania nad 
problemami z tym związanymi konczy 
autor optymistycznym akcentem, wyra- 
żając nadzieję, że „pospolite ruszenie ro- 
botniczej i studenckiej młodzieży na bu- 
dowy będzie — miejmy nadzieję — wspo- 
mniane po latach jako bardzo piękna 
sprawa”. 

zagadnieniom młodzieży poświęcony 
został zresztą w tym samym numerze 
artykuł pt. „Nie łatwo być spadkobiercą” 
Jana Małka i Stefana Zabieglika. Autorzy 
próbują określić aktualne miejsce mło- 
dzieży pracującej w naszym kraju oraz 
rolę organizacji młodzieżowej w aktu- 
wizacji młodzieży robotniczej. Swe ro; 
ważania rozpoczynają prowokujacym py- 
taniem co do stanu wiedzy społecznej 
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„o współczesnym obliczu młodzieży ro- 
botniczej”, konstatując następnie, iż 
„bez przesady można stwierdzić, że pod 
tym względem więcej wiemy o młodzie- 
ży licealnej czy akademickiej, a chyba 
najpełniej jesteśmy poinformowani o 
«problemach» wykolejonych młodzień- 
ców, przestępczych gangów, zblazowa- 
nych <intelektualistów»=", 

Jest to jednak, jak sądzę, ocena nieco 
przesadzona, Rzeczywiście prowadzi się 
badania postaw młodzieży studenckiej, 
młodzieży szkolnej, badane są również 
zachowania środowisk przestępczych i 
problem społecznego wykolejenia mło- 
dzieży, co nie znaczy, że nie było badań 
nad klasą robotniczą, a więc również 


młodzieżą robotniczą. Inna rzecz, czy ba- 
dania sprzed paru lat dają wierny wi- 
zerunek współczesnej młodzieży. Toteż 
słuszniejsza wydawałaby się raczej teza 
o nikłej jeszcze wiedzy na temat mło- 
dego pokolenia współczesnego, jego po- 
staw, aspiracji i możliwości. A na pewno 
istnieje potrzeba szerokiego spojrzenia 
na te sprawy po nowemu i poświęcenia 
im również w publicystyce więcej miej- 
sca. Jest to temat również dla czasopism 
regionalnych, które coraz lepiej, jak wi- 
dać, służą sprawom upowszechnienia sze- 
roko pojętej kultury i uczestniczą z po- 
wodzeniem w procesie przekształcania 
świadomości społecznej 


Z.K. 
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Książka Jerzego Lobmana*) jest ob- 
szernym i retrospektywnym zarysem 
form i konstrukcji społecznych i poli- 
tvcznych, jakie rozwijały się w Azji 
południowo-wschodniej w okresie 
przedkolonialnym, podczas panowania 
Kolonialnego i po drugiej wojnie świa- 
towej, w okresie niepodległości tych 
krajów. Stanowi zatem kanwę, na któ- 
rej tle warto zastanowić się nad poli- 
tycznymi i społecznymi problemami te- 
go regionu nie tylko z punktu widzenia 
wydarzeń, jakie się tam rozgrywają w 
dniu dzisiejszym, lecz na płaszczyżnie 
łączenia elementów analizy przeszłości 
i współczesności. 

W swojej pracy bowiem omawia J. 
Lobman najpierw historię  średnio- 
wieczną j nowożytną krajów Azji po- 
łudniowo-wschodniej, z tym jednak, że 
nie jest to systematyczny wykład chro- 
nologiczny, lecz wybrane wydarzenia, 
procesy społeczne i polityczne. 

Następnie książka traktuje o mate- 
riale historycznym odnoszącym się do 
okresu między I a II wojną światową. 
Jest on zamknięty w zasadzie datą 
1945 r., lecz w praktyce doprowadzony 
prawie do momentu niepodległości tych 
krajów. 

II część pracy natomiast obejmu- 
je rozwój krajów Azji południowo- 


*) Jerzy Lobman: Miliard szuka drogi. 
wyd. „Książka i Wiedza” 1971, str. 484. 


wschodniej w okresie po osiągnięciu 
niepodległości, co zbiega się w zasadzię 
(z wyjątkiem Thailandu) z okresem 
pierwszych lat po II wojnie światowej. 

Autor lwią część swoich rozważań 
poświęca szerokiej analizie czynników 
społeczno-ekonomicznych, popartej du- 
żym materiałem liczbowym i stara się 
pokazać rolę i pozycję gospodarczą (a 
często i polityczną) poszczególnych klas 
w omawianych krajach. 


Ponadto w pracy znajdziemy analizę 
i przedstawienie rozwoju politycznego 
wybranych krajów Azji południowo- 
wschodniej ze szczególnym uwzględnie- 
niem rozwoju państw oraz partij poli- 
tycznych. 

Nie wchodząc szerzej w interesujące 
skądinąd sprawy ustanawiania i umac- 
niania się kolonializmu w omawianych 
państwach Azji (Indie, Pakistan, Indo- 
nezja, Birma, Cejlon, Filipiny, Thai- 
land). odnotujmy jedynie kilka spo- 
strzeżeń recenzenta na ten temat. Nie 
tracąc z pola widzenia wyższości mili- 
tarnej państw europejskich w okresie 
podbojów kolonialnych (tj. od XVII 
do XIX wieku), należy widzieć równo- 
cześnie rolę czynników politycznych i 
społeczno-ekonomicznych 'w krajach 
Azji południowo-wschodniej. one bo- 
wiem miały także istotne znaczenie dla 
sprawy utrwalenia obcego panowania 
kolonialnego. Wśród nich chyba na 
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pierwszym miejscu wymienić należy po- 
lityczną nietrwałość i niestabilność tam- 
tejszych organizacji państwowych. 
Powstawały one często w wyniku pod- 
bojów wewnątrzazjatyckich, a ponadto 
występowały jako nadbudowa wobec 
nadzwyczaj niespoistego konglomeratu 
narodowości i plemion, nie zaś jako 
organ działający na terenie jednorod- 
nej (językowo) grupy ludności i ściśle 
z nią związany. Przekształcając się w 
narodowość grupa taka mogłaby bo- 
wiem wytworzyć tendencje do spoistości 
i stabilności organów państwowych. (W 
tym zakresie do wyjątków należą może 
Chiny lub Japonia, o których jednak 
nie mówi książka). Bazą zaś społeczno- 
-ekonomiczną tych organizmów były 
stosunki feudalne i półfeudalne, 
powstałe z reguły nie na gruzach ani 
w wyniku procesu rozpadu ustroju nie- 
wolniczego, lecz głównie w drodze prze- 
kształceń w łonie wspólnot wiejskich 
i plemiennych. Głębsza analiza tego sy- 
stemu mogłaby m. in. prowadzić do roz- 
ważań na temat tzw. azjatyckiego spo» 
sobu produkcji, co jednak byłoby z po- 
wodzeniem przedmiotem odrębnego 
artykułu lub studium. 


W każdym razie feudalizm azjatycki 
w okresie przedkolonialnym był bardzo 
odporny na powstawanie i rozwój ukła- 
du kapitalistycznego ji kapitalistycznej 
manufaktury. Rodzimy kapitalizm w 
krajach azjatyckich powstawał więc i 
rodził się z trudnościami. Jest to znowu 
problem szerszy. Warto jednak zazyqa- 
czyć. że przyczyny tego tkwiły m. in. 
zarówno w zjawiskach religijnych — 
np. islam upośledzał działalność han- 
dlową i przemysłową, buddyzm do niej 
wcale nie zachęcał. a hinduizm zastrze- 
gał ją wyłącznie dla niektórych kast — 
jak i w strukturze społecznej, która za- 
chowała w ramach stosunków feudal- 
nych znaczną siłę, żywotność i zdolność 
przetrwania wspólnot wiejskich o ten- 
dencjach do samowystarczalności go- 
spodarczej. Stwarzało to znaczne możli- 
wości obcemu kapitałowi handlowemu 
i lichwiarskiemu (arabskiemu, chińnskie- 
mu, indyjskienu czy europejskiemu), 
ruioóry sam dość niechętnie podejmował 
dziaialność w manufakturze czy prze- 
znysle i był dodatkowym czynnikiem 
utrudniającym powstawanie i rozwój 
rodzimego kapitalzmu w ramach wiel- 
kich, lecz nie spoistych pod względem 
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struktur państwowych. 


Te czynniki ułatwiały działalność na 
pograniczu handlu i podboju niewiel- 
kich terytoriów, jaką prowadziły Portu- 
galia, Holandia, Anglia i częściowo 
Francja w Azji w okresie od XVI do 
XVIII wieku, później zaś ułatwiały eks- 
pansję kolonialną tych trzech ostat- 
nich państw w wieku XIX. 


Innym kapitalnym problemem oma- 
wianym przez J. Lobmana jest droga 
wyzwolenia spod panowania kolonial- 
nego, czyli proces dekolonizacji Azji. 
W kompleksie zaś tematów z tym zwią- 
zanych interesuje nas szczególnie to, 
jakie siły polityczne i społeczne odegra- 
ły główną rolę w tym procesie. Temu 
także poświęca Jerzy Lobman sporo 
miejsca w swojej pracy. Zdaniem zaś 
recenzenta należy w tej problematyce 
wprowadzić bardzo istotny podział na 
zewnętrzne i wewnętrzne czynniki de- 
kolonizacji w Azji. Wśród tych pierw- 
szych (tj. zewnętrznych) istotne znacze- 
nie miały: 


1. Zwycięstwo nad faszyzmem w II 
wojnie światowej, w którym główną ro- 
lę odegrał Związek Radziecki. Stano- 
wiło ono w skali światowej bodziec do 
rozwoju ruchów postępowych i wyzwo- 
leńczych oraz wywarło istotny wpływ 
na rozwój i przyspieszenie w śŚwiec:e 
przemian postępowych — wśród nich 
też dekolonizacji. 

2. Czynnikiem przyspieszającym roz- 
wój ruchu narodowowyzwoleńczego w 
Azji bvły w jakimś stopniu podbój i 
okupacja krajów Azji południowo- 
-wschodniej (poza Indiami) przez Ja- 
ponię w latach 1942—1945, choć oczy- 
wiście było to sprzeczne z intencjami 
polityki militarystycznej Japonii. Japo- 
nia bowiem w okupowanych krajach 
obaliła władzę kolonialną Wielkiej Bry- 
tanii, Holandii USA j Francji (wpro- 
wadzając swoją okupację), dowodząc 
jednocześnie, że mocarstwo azjatyckie 
potrafi zwyciężyć europejskie potęgi 
kolonialne. Same zaś siły narodowowy- 
zwoleńcze w krajach okupowanych 
przez Japonię — po wcześniejszym lub 
późniejszym odrzuceniu iluzji co do po- 
litvki tego kraju — przystąpiły do or- 
ganizowania ruchu oporu, w którym 
znaczną rolę cdgrywałvy elementy lew'- 
cowe i postępowe. Ruch oporu ponadto 


w większości tych krajów stawał się 
zbrojnym ramieniem ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, co bvło dla niego wa- 
żnvm atutem w pierwszych latach po 
zakończeniu II wojny światowej. 

3. Wreszcie nie można pominąć roli 
imperialistycznej polityki państw kolo- 
nialnych Azji. Była ona zróżnicowana 
— nie ulega jednak wątpliwości. że 
USA i Wielka Brytania już w toku wy- 
pierania oddziałów japońskich z Azji 
południowo-wschodniej występowały 
mniej lub bardziej jawnie przeciwko 
ruchowi narodowowyzwoleńczemu. Ich 
też polityka i akcja ułatwiły znacznie 
podjęcie kolonialnej interwencji na 
rzecz przywrócenia panowania przez 
Holandię w Indonezji i Francję w Indo- 
chinach. Ale też dla bardziej realistycz- 
nych polityków państw imperialistycz- 
nych — jak pisze Lobman — nie ulega- 
ło wątpliwości: „że system kolonialny 
się przeżył i to nie tylko moralnie. ale 
również materialnie. Wzrastający opór 
mas. rosnace koszty utrzymania porząd- 
ku i spadek zysków, czyli następstwa 
walki narodowowyzwoleńczej, przeko- 
nały o tym również imperialistów. Dla- 
tego właśnie proces dekolonizacji objął 
oprócz krajów, które wywalczyły swą 
niepodległość, i te obszary, gdzie sytua- 
cja była jeszcze stosunkowo spokojna”. 
(str. 455). Przykładem tej właśnie oceny, 
która powoływała do życia tendencje 
neokolonialne, była akcja Wielkiej 
Brytanii w Indiach, zakończona w 
1947 r. utworzeniem Indii i Pakistanu, 
jako dominiów w ramach Wspólnoty 
Brytyjskiej. 

"Przejdźmy jednak do czynnika pod- 
stawowego, tj. ruchu narodowowyzwo- 
leńczego w krajach azjatyckich. który 
według wyżej nakreślonego podziału 
określić bv można jako czynnik, albo 
zespół czynników wewnętrznych. W 
procesie rozwoju i zwycięstw ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego w Azji J. Lob- 
man widzi nade wszystko treści o cha- 
rakterze społecznym i klasowym, mając 
w wielu konkretnych wypadkach słusz- 
ność. Pisze o tym: „Walka antykolo- 
nialna miała faktycznie zawsze dwa 
aspekty: była walką narodowowyzwoa- 
leńczą i walką o społeczne wyzwolenie, 
skierowaną przeciwko głównemu wvzy- 
skiwaczowi — władzy kolonialnej... 
Walce tej przyświecały najczęściej ha- 
sła nacjonalizmu.” I dalej: „Inaczej mó- 
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wiąc, hasła nacjonalistyczne spełniają 
postępową funkcję przede wszystkim 
nie w wyniku zawartych w nich treści 
nacjonalistycznych, lecz w wyniku fak- 
tycznie realizowanych treści społecz- 
nych,  klasowo-wyzwoleńczych czy 
lepiej ź —  klasowo-agresywnych. Są 
postępowe przede wszystkim dlatego, 
że atakują imperializm, a także dlatego, 
że tylko poprzez wyzwolenie narodowe 
możliwy jest później pełniejszy rozwój 
polityczny, społeczny i ekonomiczny 
mas ludowych walczącego kraju” (str. 
451). 

W ścisłym też związku z tymi ocena- 
mi Lobman eksponuje w analizie drogi 
do niepodległości poszczególnych kra- 
jów rolę partii komunistycznych, ich 
programu oraz ich mniejszego lub więk- 
szego wkładu w walkę narodowowy* 
zwoleńczą. Trzeba jednak zwrócić uwa= 
gę na szczególnie złożony i wielowąt- 
kowy charakter ruchu narodowowy= 
zwoleńczego. 


Otóż właśnie ta złożoność kryje w 
sobie różne sprawy i problemy, które 
zdaniem recenzenta są jeszcze w na- 
szej literaturze historycznej i politolo= 
gicznej mało zbadane. Połączenie rewo- 
lucji narowodowyzwoleńczej z rewolu- 
cją społeczną wystąpiło właściwie w 
czystej postaci jedynie w Chinach, 
Wietnamie i Korei, które to kraje nie 
są przedmiotem rozważań książki. W 
innych jednak krajach Azji tego po- 
wiązania nie było. Mieliśmy tam nato- 
miast do czynienia z szerokim frontem 
międzyklasowym (z wyjątkiem Filipin 
i Malajów), w którym uczestniczyły kla- 
sa robotnicza i jej partie, nie odgry- 
wając jednak głównej roli ani też roli 
kierowniczej wobec burżuazji narodo- 
wej. drobnomieszczaństwa, części ob= 
szarników i innych grup społecznych, 
biorących udział w ruchu. Mylny byłby 
wszakże pogląd. że podziały i aspiracje 
klasowe i społeczne wvstępowały w ru- 
chu narodowowyzwoleńczym w postaci 
jawnej i nieosłoniętej. Były one bowiem 
spowite i przesłaniane przez zjawiska 
i formy występowania o treści politycz- 
nej, religijnej lub innej. I te formy re- 
ligijne i polityczne miały nieraz znacz- 
nv rezonans dla przebiegu i wyników 
ruchu narodowowyzwoleńczego — 0 
czym świadczył np. problem Pakistanu 
i podziału Indii czy wpływ islamu na 
ruch narodowowyzwoleńczy w Indo- 
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nezji lub buddyzmu na część ruchu tha- 
kinów w Birmie i część syngaleskiego 
ruchu wyzwoleńczego na Cejlonie. 


Uwzględniając te pozaklasowe war» 
stwy i zjawiska w ruchu narodowo” 
wyzwoleńczym, których rolę nieraz 
jeszcze zwiększały czynniki lokalne, ta- 
kie jak podział kastowy w Indiach czy 
sprzeczności o charakterze narodowo- 
ściowym w krajach malajskich, należy 
podkreślić oczywiście też zjawiska epo- 
łeczne, które ograniczały rolę klasy ro- 
botniczej i jej partii. Poza Indiami bo- 
wiem opóźniony rozwój społeczno-go- 
spodarczy nie doprowadził w zasadzie w 
krajach azjatyckich do istotnego rozwo- 
ju rodzimej burżuazji i przemysłowego 
proletariatu. To zaś powodowało, że 
w niektórych krajach, np. w Indonezji, 
rodzima burżuazja jako klasa dla siebie 
przed uzyskaniem niepodległości pra- 
wie nie istniała, Stąd też znaczną rolę 
w ruchu narodowowyzwoleńczym od- 
grywało liczne i wielowarstwowe drob- 
nomieszczaństwo, które ulegało wpły- 
wom obszarnictwa lub burżuazji, bro- 
niąc potencjalnych interesów tych klas, 
rzadko natomiast poddawało się niepo- 
dzielnie wpływom i kierownictwu kla- 
sy robotniczej oraz partii komunistycz- 
nej. I dlatego procesem ze wszech miar 
prawidłowym był rozpad międzyklaso- 
wego frontu walki narodowowyzwoleń= 
czej po zdobyciu niepodległości i pow- 
stanie nowych linii walki politycznej 
i społecznej wokół problemów gospo- 
darczych i społecznych. Działo się tak 
dlatego, że rewolucja narodowowyzwo- 
leńcza wyprzedzała rewolucję społeczną. 
Tam zaś, gdzie niezależnie od swoich 
sił i wpływów klasa robotnicza próbo- 
wała bez zwłoki połączyć te dwa pro- 
cesy ze sobą, mimo że warunki temu 
jeszcze nie sprzyjały, prowadziło to do 
wykrwawienia i strat dla ruchu robot- 
niczego, przeciwko któremu w takich 
wypadkach występowała nie tylko bur- 
żuazja i rodzima reakcja, ale też i im- 
perializm (np. Filipiny i Malaje). Nic 
więc dziwnego, że w większości krajów 
azjatyckich ogromną rolę w rozwoju 
rewolucji narodowowyzwoleńczej od; 
grywały partie burżuazyjno-drobnomie- 
szczańskie, jak np. Kongres Narodowy 
w Indiach. 

W wyniku zaś procesu rozpadu jedno- 
litego frontu międzyklasowego, który 
odegrał ważną rolę w dobie walki o 
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niepodległość, kształtują się linie walki 
i podziały polityczne wokół programów 
społeczno-gospodarczych (czyli polary- 
zacja między klasami postępowymi i 
reakcyjnymi) oraz — czego nie należy 
wykluczać ani lekceważyć — odbywa 
się walka konkurencyjna o możliwość 
sprawowania władzy, toczona niejako 
wewnątrz klas posiadających. W tej 
konkurencyjnej walce w krajach azja- 
tyckich — jakkolwiek nie stanowi ona 
głównego frontu — występują z jednej 
strony przejawy zaangażowania i po- 
parcia ze strony państw imperialistycz- 
nych popierających tę lub inną grupę 
klas posiadających w jej aspiracjach, 
ale też i pewna możliwość działań i na- 
cisków politycznych lewicy, których ja- 
ko częściowych środków walki nie wy- 
rzeka się ona bynajmniej. 

I na tym tle można i należy rozpa- 
trywać procesy państwowotwórcze w 
krajach Azji południowo-wschodniej. 
o których mówi J. Lobman: „Procesy 
państwowotwórcze przebiegające w wy- 
niku dekolonizacji należą do tych zja- 
wisk, które będą miały olbrzymi wpływ 
na cały dalszy rozwój ludzkości. Usta- 
lenie pewnych ich prawidłowości jest 
więc zadaniem niezmiernie interesują- 
cym, a teren, o którym mówimy, wyda- 
je się szczególnie odpowiedni do tego 
typu obserwacji” (str. 6). Być może bv- 
łoby pożądane pokusić się także o zde- 
finiowanie „procesów państwowotwór- 
czych”. Recenzent jednak chciałby o- 
graniczyć się do kwestii związanych ze 
sposobem i formą sprawowania władzy 
w postkolonialnych krajach azjatyckich 
i powiązań tych zjawisk z układem sił 
klasowych, sądząc, że będzie to zgodne 
z zasadniczą linią badawczą omawiane 
pracy. Uwzględniając te założenia, na- 
leżałoby wyodrębnić w krajach azja- 
tyckich cztery grupy państw i typów 
państwowych: 


1. Państwa oparte na systemie bur- 
żuazyjnej demokracji parlamentarnej, 
jak Indie, Cejlon czy Birma do 1962 r 
Pamiętajmy jednak. że w Indiach w ra- 
mach demokracji parlamentarnej wy- 
stępuje (obecnie w nieco ograniczonej 
postaci) tzw. dominacja jednej partii, 
tj. Kongresu Narodowego. 

2. System tzw. „demokracji kierowa- 
nej”, występujący w Indonezji (od 1959 
do 19635 r.), Birmie (od 1962 r.) i w nie- 


których okresach w Pakistanie. System 
ten oraz jego klasowe j polityczne funk- 
cjonowanie zasługuje na nieco uwagi, 
toteż zatrzymamy się nad nim poniżej. 


3. Prawicowa dyktatura wojskowa, u- 
żywająca czasem parawanu demokracji 
parlamentarnej, która występuje w 
Thailardzie, w Indonezji po 1965 r., a 
w pewnych formach i okresach także 
w Pakistanie. 


4 Prawicowy i w zasadzie prozachod- 
ni system burżuazyjnej demokracji par- 
lamentarnej, w gruncie rzeczy system 
reakcyjny, maskujący się słabo hasłami 
owej demokracji, wprowadzony na Fi- 
lipinach i Malajach po dokonaniu roz- 
prawy zbrojnej z lewicą, w czym brały 
czynny udział kraje imperialistyczne 
(USA i Wielka Brytania). 


Spośród wymienionych czterech sy- 
stemów najbardziej interesujący i zło- 
żony wydaje się system „demokracji 
kierowanej”. Toteż jemu poświęcimy 
nasze dalsze rozważania. Czym była 
„demokracja kierowana”? Można ją u- 
znać za specyficzną formę rządów poza- 
parlamentarnych, dążącą do tego, by 
określony układ sił politycznych i kla- 
sowych, preferowany przez ośrodki kie- 
rownicze tego systemu, zamrozić, elimi- 
nując jednocześnie opozycję przeciwko 
niemu. W sensie politycznym i klaso- 
wym prowadziło to do różnych rezulta- 
tów. Np. w Birmie system „demokracji 
kierowanej” okazał się drogą do wpro- 
wadzenia pewnych form niekapitali- 
stycznego rozwoju, na której zrealizo- 
wano szereg postępowych reform spo- 
łecznych. w czym jednak nie odgrywała 
kierowniczej roli klasa robotnicza ji jej 
partia. W dalszym rozwoju zaś birmań- 
ska droga wiedzie przez ogromny wzrost 
roli państwa w życiu gospodarczym i 
społecznym kraju (czasem być może 
przerastający jego możliwości) i ugrun- 
towanie monopartii, zmierzającej do re- 
alizacji „programu socjalistycznego”. w 
ramach którego wzrasta i popierana jest 
preferencjami rola robotników i chło- 
pów małorolnych i bezrolnych. Przy- 
szłość pokaże, jak dalece skuteczny i 
rewolucyjny okaże się ciekawy. lecz 
i trudny eksperyment birmańskiej drogi 
niekapitalistycznego rozwoju. 


Pod względem treści politycznych i 
klasowych Pakistan był odwrotnym 
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exemplum „demokracji kierowanej”, 
która tam w okresie władzy Ayub Kha- 
na wyzwalała tendencje prawicowe i 
centrowe wśród klas posiadajacych | 
grup pośrednich, a jednoznacznie prze- 
ciwstawiała się wpływom lewicy. 


Najbardziej kontrowersyjną role speł- 
niała natomiast „demokracja kierowa- 
na” w Indonezji. Zdaniem Lobmana 
„System ten, wprowadzony w imię »in- 
donezyjskiego socjalizmu«, opierał się 
na sojuszu NASAKOM, czyli Partii Na- 
cjonalistycznej, elementów religijnych 
z Nahdatul Ulama i komunistów. Pow- 
stał więc front narodowy skupiajacy 
różne siły społeczne: od części narodo- 
wej i średniej burżuazji poprzez 
wszystkie warstwy pośrednie aż do ro- 
botników i chłopów. Rolę kierowniczą 
odgrywała w nim jednak burżuazja, 
której eksponentem był sam Sukarno". 
(str. 300). Dodajmy, że system ten w In- 
donezji przetrwał około 6 lat, a więc 
niezbyt długo. 


Przeprowadzając zaś jego charaktery- 
stykę, należy chyba podkreślić nastę- 
pujące elementy: 

1. Był to nie tylko sojusz różnych 
klas, ale j system, w ramach którego 
prezydent Sukarno miał znaczne mo- 
żliwości manewru politycznego i spo- 
łecznego i też je wykorzystywał. W 
związku z tym „demokracja kierowana” 
Indonezji stanowiła jednocześnie sy- 
stem pewnej równowagi polityczno-kla- 
sowej, w której rolę czynników prze- 
ciwstawnych i czasami równoważnych, 
a czasami uzyskujących przejściową 
przewagę odgrywały: z jednej strony 
prawica. powiązana z burżuazją i ob- 
szarnikami i mająca swoje główne zor- 
ganizowane i umacniające się siedlisko 
w armii lądowej i jej korpusie oficer- 
skim. z drugiej zaś strony Komunistycz- 
na Partia Indonezji, reprezentująca kla- 
sę robotniczą, znaczną część chłopstwa 
i postępowe warstwy pośrednie. 

2. „Demokracja kierowana” w Indo- 
nezji w swoim sposobie działania pro- 
wadziła do rozproszenia i podważenia 
siły i skuteczności władzy państwowej 
i organów przedstawicielskich. Toteż 
KP Indonezji. biorąc udział w pracach 
rządu, była przez to rozproszenie rów- 
nież częściowo osłabiana. Natomiast 
rozoroszenie to nie obejmowało armii, 
która przeciwnie — m. in. w związku z 
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polityką zagraniczną — umacniała się 
nawet i jako aparat scentralizowany zy- 
skiwała na sile. Łączyło się to z dema- 
gogią w zakresie programu społeczno- 
-ekonomicznego, którego realizacja 
przebiegała jednak ospale albo wcale. 
Musiało to prowadzić do osłabienia au- 
tentycznej siły masowego poparcia dla 
KP Indonezji, zwłaszcza w ośrodkach 
wiejskich. 

3. Indonezyjska „demokracja kiero- 
wana”, oparta na NASAKOM, chęt- 
nie posługiwała się frazeologią religij- 
ną (islamistyczną), co w rezultacie miało 
znaczenie dla umacniania się centro- 
wych sił muzułmańskich, które coraz 
bardziej stawały się krytyczne wobec 
komunistów, zwłaszcza że często powią- 
zane były z drobnymi i średnimi obszar- 
nikami. KP Indonezji zaś aż nazbyt czę- 
sto identyfikowała swoją politykę z dą- 
żeniami j celami ChRL, co w oczach 
muzułmańskich warstw Średnich było 
naganne. chociażby z powodu pozycji 
chińskiej mniejszości w Indonezji, jako 
grupy handlowej, przemysłowej i lich- 
wiarskiej. 

4. Indonezyjski system „demokracji 
kierowanej” powiązany był ponadto 
ściśle z określoną linią polityki zagra- 
nicznej i naciskiem na jej realizację. 
Linia ta zaś w pierwszej połowie lat 
sześćdziesiątych polegała na budowie 
osi politycznej Pekin-Dżakarta i na 
„konfrontacji” z Malajzją. To ostatnie 
dążenie stawało się molochem pożerają- 
cym dochód i rezerwy kraju oraz 
wzmacniającym rolę armii. Natomiast 
kosztowne założenia polityki zagranicz- 
nej jeszcze bardziej wpływały na stag- 
nację w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym Indonezji i odsuwały realizację 
reform gospodarczo-społecznych. 

Tak więc w tym systemie. przy szcze- 
gólnej roli prezydenta Sukarno, do któ- 
rego KP Indonezji miała na pewno zbyt 
dużo bezkrytycznego zaufania i wiary, 
wytworzyła się swoista forma współza- 
wodnictwa politycznego i klasowego, 
przy występowaniu przejściowej równo- 
wagi. Od czasu do czasu dochodziło jed- 
nak do konfrontacji. Jedną z nich — 


jak się okazało najpoważniejszą i naj- 
bardziej tragiczną w skutkach dla sił 
postępu — była konfrontacja między le- 
wicą a siłami prawicy. zgrupowanym! 
w armii lądowej na jesieni 1965 r. 
KP Indonezji — m!'mo znacznych błę- 
dów w swojej polityce wewnętrznej 
i zagranicznej i mimo powstających 
trudności w utrzymaniu żywego kon- 
taktu i związku z masami — pragnęła w 
tej konfrontacji umocnić się i przeciw- 
stawić rosnącym wpływom prawicy. Z 
drugiej strony prawica dążyła do ogra- 
niczenia wpływów KPI, a potem do 
jej fizycznego zniszczenia. Konfrontacja 
ta, której wszystkich ważniejszych a- 
spektów jeszcze do tej pory w pełni 
nie znamy, przebiegała w warunkach 
niekorzystnych dla KP Indonezji — a 
w każdym razie nie w warunkach wzro- 
stu nastrojów rewolucyjnych. Stad ata- 
ki armii i prawicy mogły się przekształ- 
cić w rzeź i bezlitosną nagonkę na ko- 
munistów i ludzi postępowych. której 
rezultaty w 1965 r. i latach następnych 
przyniosły tragiczne skutki dla KP In- 
donezji i ruchów postępowych w Azji 
południowo-wschodniej. Ze skutków 
tej konfrontacji narzuconej siłom le- 
wicy w bardzo dla nich niekorzystnym 
momencie, powoli i z ogromnymi trud- 
nościami wydobywają się podziemne 
grupy. skupiające na nowo komunistów 
Indonezji. 


* 


Książka J. Lobmana, oczywista, mo- 
że dać inspirację do rozważań na wiele 
jeszcze innych tematów. Tak np. na 
jej kanwie warto by wyjaśnić, czym 
jest „kapitał biurokratyczny” czy też 
przeprowadzić pogłębioną analizę kwe- 
stii agrarnej w krajach Azji i prób 
jej rozwiązania. Na to jednak trzeba 
by drugiej recenzji. Na zakończenie 
zaś należy jeszcze raz stwierdzić, że 
omawiana pozycja daje ogromny i cie- 
kawie usystematyzowany materiał o 
krajach Azji południowo-wschodniej. 


BOGUSŁAW MROZER 


ANDRZEJ JEZIERSKI: Hi- 
storia gospodarcza Polski 
Ludowej  1944—1968. PWN 
1941, str. 411. 


Zapotrzebowanie społecz- 
ne na syntetyczne opraco- 
wania dziejów najnow- 
szych Polski, a w szczegól- 
ności okresu Polski Ludo- 
wej, staje się coraz więk- 
sze. Zrozumiałe są trud- 
ności 2 tym związane. Jed- 
nakże już opublikowane 
monograliczne prace doty- 
czące rozwoju Polski Lu- 
dowej mogą stanowić w 
dużym stopniu podstawę 
poważniejszych studlów 
syntetycznych. 


Autor we wstępie pod- 
kreśla, że przygotowując 
książkę nie 1iniał ambicji 
syntetycznych, gedvż „na 
pelną svntezę rozwoju go- 
spodarczezo Polski w okre- 
sie 25-lecia jest jeszcze za 


wcześnie, dla historycznej 


oceny nieodzowny jest bo- 
wiem pewien dystans cza- 
su*. Systemaliyczne przed- 
stawienie historii gospodar- 
czej — wywodzi dalej au- 
tor — wymaga bowiem 
szczegdłowych badań róż- 
nych dziedzin gospodarki, 
a te z kolei wymagają od- 
miennych metod warszta- 
towych. Mimo tych zastrze- 
żeń ze Strony autora moż- 
na chyba uznać omawianą 
publikację za  niezwykie 
ważną pierwszą próbę syn- 
tezy historit gospodarczej 
Polski Ludowej, chać nie 
wszystkie <anailzv pos7zcze- 
gólnych pońokresów są w 
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równym stopniu oparte na 
materiałach źródłowych i 
badaniach monograficz- 
nych. Najlepiej pod tym 
względem prezentuje się 
okres 1943 —1943. 

W praczch tego typu rze- 
czą istotną jest zwykle u- 
stalenie właściwej periody- 
zacji. Na ogół w publika 
cjach dotyczących tej te- 
matyki periodyzacja odpo- 
wiada wieloletnim planom 
gospodarczym (plan 3-letni, 
6-letni i kolejne plany S-let- 
nie). Można spotkać rów- 
nież próby innej periody- 
zacji: pierwszy próg roz- 
woju gospodarczego — 1950 
r.. następne — 1958 r, Oraz 
1965 r. Niektórzy proponu- 
ją np. periodyzację opartą 
na kryteriach zmian poli- 
tvki gospodarczej: lata 1948, 
1958 1 1968. A. Jezierski za- 
stosował cezury periodyza- 
cvjne 1944, 1948, 1957 1 1968. 
wyjaśnia to następująco: 
„Rok 1944 nie wymaga u- 
zasadnienia. Rok 1948 — 
zmiana stosunków  klaso- 
wych, wynikająca z likwi- 
dacji prywatnej własności 
środków produkcji w sek- 
torze kapitalistycznym oraz 
zmiana modelu  gospodar- 
czego i polityki gospodar- 
czej. Rok 1957 — zmiana 
polityki gospodarczej, istot- 
na zmiana struktury spo» 
łecznel, zakończenie pierw- 
szej fazy industrializacji. 
Rok 1968 — ostatni uch- 
wytny statystycznie; nie 
traktujemy go jako zam- 
kniecia pewnego okresu |) 
początku następnego, lecz 
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jako ostatni rok będący 
przedmiotem opisu”. 


Praca składa się z czte- 
rech cześci: 1) Polska w o- 
kresie wielkich przemian 
politycznych 1  gospodar- 
czych 1911-—1948, 2) Początki 
industrializacji 1948—19537, 
3) Gospodarka Polski w la- 
tach 1957—1968, 4) Próba o0- 
ceny najnowszych dziejów 
gospodarczych Polski. 


Autor przypomina, Że za- 
daniem Centralnego Urzędu 
Planowania, który powstał 
w październiku 1545 r., mia- 
ło być przygotowanie pla- 
nowej odbudowy 1 rozbu- 
dowy gospodarki narodo- 
wej. Jednakże w początko- 
wym okresie jego działal- 
ność sprowadzała się glów- 
nie do rozwiązywania ble- 
żących problemów  gospo- 
darczych, m.in. zajmował się 
on miesięcznym rozdziałem 
artykułów deiicytowych 
oraz kwartalnym  rozdzia- 
łem kredytów krótkotermi- 
nowych. Jednocześnie roz- 
począł prace nad planem 
inwestvcyjnym,  określają- 
cym tempo i kierunki od- 
budowy kraju. Pierwszy 
plan 3-letni (1547—1048) na- 
brał mocy prawnej na pod- 
stawie ustawy z dnia 2 iip- 
ca 194%; PT. 


Dyskusje ówczesne wśróń 
ekonomistów 1 działaczy 
państwowych koncenirowa- 
ły się na zagadnieniu, jaki 
ma być udział nakładów na 
rozwój przemysłu prze- 
twórczego, głównie tekkie- 
go, aby w możliwie naj- 
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krótszym czasie podnieść 
prodakcię towarów  pow- 
szechnego użytku. Zwycię- 
Żyła koncepcja Szybkiej 
rozbudowy przemysłu cięż- 
kiego. „„Wykonanie płanu 
3-letniego i ogólnie dobra 
sytuacja gospodarcza w 
1349 roku — stwierdza au- 
tor — skłaniała do opty- 
mizmu. Społeczeństwo z u- 
fnością odniosło się do pro- 
jektu planu 6-letniego, wi- 
dząc w nim możliwości 
szybkiego podniesienia po- 
tencjału gospodarczego Pol- 
ski I własnej stopy życio- 
wej”. 


"Wzrost produkcji w 
pierwszym okresie planu 
6-ietniego był rezultatem 
przede wszystkim wzrostu 
zatrudnienia, szczególnie w 
nowo powstałych  zakła- 
dach. Towarzyszył temu 
wzmożony przepływ siły 
roboczej ze wsi do miast. 
Udział akumulacji w po- 
dziale dochodu narodowe- 
go wzrósł średnio z 17,5 
proc. w latach 1947—1950 do 
24,3 proc. w latach 1951— 
1953. W rolkku 1953 udział 
akumulacji — licząc ceny 
z 1361 r. — wzrósł do 28,5 
proc. (wedłuz cen bileżą- 
cych 1953 r. udział ten prze- 
x«raczał s0 proc.) Tak for- 
sowna 1Industcjalizacja ob- 
niżała noziom spożycia i 
powodowała komplikacje 
społeczno-polityczne i eko- 
nomiczne, które wkrótce 
dały o sobie silnie znać. 


Autor reprezentuje  po- 
gląd, Że z punktu widzenia 
ciągłości cyklu inwestycyj- 
nego lata 1950—i1937 można 
traktować w zasadzie jako 
jeden okres inwestlvcyjny, 
ponieważ w latach 1956 i 
1957 kontynuowano inwe- 
stvcje opoźnione lub uzu- 
pełniające: „Podsumowując 
zarówno pozytywne, jak i 
negatywne aspektv pierw- 
szej fazy industrializacji w 
planie 6-1etniin, trzeba 
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stwierdzić, że w latach 
1950—1357 stworzone zosta- 
ły podsiawy dalszego roz- 
woju gospodarki, a w 1856 
r. stworzono przesłanki ma- 
jące wyelininować ujemne 
zjawiska procesu rozwojo- 
wego” (str. 152). 


Plan S5-letni 1956—1960 u- 
chwalony został przez Sejm 
stosunkowo późno (12 lipca 
1957 r.). Ogólne zasady te- 
go planu polegały na kone 
tynuowaniu procesu indu- 
strializacji przy usuwaniu 
nadmiernych napięć. Plan 
S=letni zakładał m. in. 
wzrost produkcji globalnej 
rolnictwa 0 przeszło 20 
proc. w porównaniu z 1955 
r. Zmiany dokonane w po- 
lityce gospodarczej przy- 
niosły szybko pomyślne 
wyniki. Nastapiło przyspie- 
szenie tempa wzrostu dzie- 
dzin opóźnionych, wzrost 
podaży wyrobów poszuki- 
wanych na rynku, odzyska- 
no równowagę gospodarczą. 
Plan 5-letni 1956—1960 został 
zrealizowany na ogół ko- 
rzystnie. 


Wytyczne planu na lata 
1861—1065 zakładały szybszy 
wzrost inwestycji, które 
miały zapewnić pełne za- 
trudnienie dla tzw. „wyżu 
demograficznego”. W 1965 
r. miano — według planu 
— osiągnąć w porównaniu 
z 1960 rokiem wzrost pro- 
dukcji przemysłowej o % 
proc., produkcji rolniczej 
globalnej o 22 proc., docho- 
du narodowego o 40 proc., 
wzrost płacy realnej o 23 
proc. W toku realizacji pla- 
nu dokonano istotnych ko- 
rektur. Wydatnie ograni- 
czono wydatki inwestycyj- 
ne nie służące bezpośrednio 
wykonaniu programu pro- 
dukcyjncgo, a mianowicie 
dokonano cięć w inwesty 
cjach nieprodukcyjnych, 
zrezygnowano z większości 
inwestycji w dziedzinie in- 
frastruktury., W wyniku re- 


alizacji plęciolatki osiągnię- 
to co prawda planowany 
wskaźnik wzrostu produk- 
cji globalnej przemysłu, ale 
dochód narodowy wytwe- 
rzony wzrósł ty'ko o 353 
proc., płace realne — o 8 
proc., a produkcja rolnicza 
wzrosła tylko o 14 proc. 


Jednym z ważnych czyn- 
ników, który utrudniał re- 
alizację tego planu 5-letnie- 
go, były trzy niepomyślne 
dla rolnictwa lala  1962— 
1964. 

Trzeci plan 5-letni 1966— 
1970 uchwalony został przez 
Sejm w listopadzie 1966 r. 
Zakładał wzrost dochodu 
narodowego wytworzonego 
o 34 proc., wzrost produk- 
cji przemysłowej o 37 proc., 
rolniczej o 15,8—17,2 proc., 
spożycia o 27 proc. Autor 
nie mógł dać właściwej o- 
ceny realizacji tego planu, 
ukończył bowiem książkę 
w pierwszej połowie  19%0 
Tr. Dziś, po VII i VIII Ple- 
num KC jesteśmy bogatsi 
o analizę polityki gospo- 
darczej tego okresu. Lepiej 
potrafimy ocenić dyvsprn- 
porcje, jakie powstały w 
rozwoju gospodarczym kra- 
ju ostatnich lat, powodo- 
wane nie tylko — jak wia- 
domo — przyczynami na- 
tury obiektywnej. 


Niezależnie od (trudności, 
jakie towarzyszyły rozwo- 
jowi gospodarczemu Polski 
Ludowej w ciągu 25-lecia, 
najistotniejszy jest fakt — 
jak podkreśla to autor w 
końcowych rozważaniach — 
że nastjpił szybki wzrost 
dochodu narodowe£o, 
zmniejszenie się rozpięto- 
ści dzielącej produkcję 
przenysłową Palski i kra- 
jów  slinie rozwiniętych, 
przekształcenie kraju z rol- 
niczo-przemysłuwego w 
przemysławo-iolniczy, a w 
konsekwencji powstały ma- 
terialne warunki do rozwo- 
ju budownictwa .socjaji- 
stycznego. (bd) 
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Organizacyjne i ekonomicz- 
ne aspekty sterowania ja- 
kością. Praca zbiorowa. Re- 
daktor: KRYSTYNA CHO- 
LEWICKA-GOŻDZIK. PWE 
1970, str. 274. 


Wraz z coraz lepszym za- 
spokajaniem popytu od 
strony ilościowej problemy 
jakości stają się jednymi 
z najważniejszych zagad- 
nień gospodarczych. Roz- 
wój ekonomiczny naszego 
kraju stwarza możliwości 
produkcji coraz to nowych, 
doskonalszych artykułów 
konsumpcyjnych, a nowo- 
czesny aparat wytwórczy 
wymaga stosowania coraz 
bardziej skomplikowanych 
i precyzyjnych maszyn i 
urządzeń. Również dążenie 
do zapewnienia odpowied- 
niego poziomu jakości jest 
obecnie w dużym stopniu 
stymulatorem prac nauko- 
wo-badawczych i wdroże- 
niowych, czynnikiem dtcy- 
dującym o wyhorze typu 
procesów techno'ogicznych, 
określającym efektywność 
inwestycji 1 przesądzają- 
cym o organizacji całej 
sfery usług. 


Lata pięćdalesiąle były o- 
kresem  ksztaltowania się 
nowej gałęzi wiedzy, eko- 
nomiki jakości, zajmującej 
się metodami komplekso- 
wego sterowania Jakością. 


Jak piszą autorzy we 
wstępie, we  wczeshym 
stadium rozwoju tej gałęzi 
wiedzy punkt ciężkości ba- 
dań spoczywał na ustale- 
niu matematycznych metod 
sterowania jakością wyko- 
nania w procesie technolo- 
gicznym. Stopniowo zaczę- 
to jednak nawiązywać do 
innych gałęzi wiedzy, ta- 
kich jak: ekonomia, teoria 
projektowania systemów 1 
ich organizacji, teoria nie- 
zawodności, teoria eksplo- 
atacji,  metrulogia, ergo- 
nomia, wzornictwo, psy- 


chologia itp., przyjmując 
szereg technik  analitycz- 
nych wypracowanych przez 
te galęzie oraz ustalając 
wiele nowych, zintegrowa> 
nych narzędzi świadomego 
kształtowania poziomu Ja- 
kości, przystosowanych do 
struktury środowiska użyt- 
kującego wyroby oraz do 
zasobów pozostających w 
dyspozycji producenta. Me- 
tody kompleksowego stero- 
wania jakością zalicza się 
współcześnie do  najwa- 
żniejszych narzędzi umożli- 
wiających optymalizację 
działalności gospodarczej w 
przeinyśle, Autorzy twier- 
dzą również, że choć proces 
adaptacji owych metod «o 
warunków polskich podję- 
ty został już kilka lat te- 
mu, to szereg elementów 
kompicksowego sterowania 
jakością — głównie natury 
ekonomicznej, psycholo- 
gicznej i organizacyjnej — 
nie znalazło jeszcze zasto 
sowanła w naszyct przed- 
siębiorstwach. Jedną z 
przyczyn tego Stanu rzeczy 
widzą ont w braku Jitera- 
tury dotyczącej problema- 
tyki jakości. 


Prezentowana praca, na- 
pisana przez zespół osób 
zajmujących się od wielu 
lat warunkami organizacyj- 
no-ekonomicznymi produk- 
cji odpowiedniej jakości, 
stanowić ma początek wy- 
pełniania luki w tej dzie- 
dzinie, Książka nie zawiera 
systematycznego wykładu 
na ten temat, pragnie jedy- 
nie zwrócić uwagę na naj- 
ważniejsze kwestie związa- 
ne z kształtowaniem jakości 
i obejmuje wybór tematów 
zróżnicowanych zarówno 
pod względem zakresu, jak 
i sposobu ujęcia. 


Rozdział pierwszy pracy 
dotyczy teoretycznych pro- 
blemów kształtowania  ja- 
kości produktów i zajmuje 
się określeniem pojęcia ja- 
kości, oceną jej poziomu 
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oraz podstawowymi zagad- 
nieniami ekonomiki jako- 
ści. Rozdział drugi, poświę- 
cony zagadnieniom  kom- 
pleksowego kierowania ja- 
kością produkcji w gospo- 
darce, zwraca szczególną u- 
wagę na system sterowania 
jakością, funkcjonujący a- 
ktualnie w naszej gospo- 
darce, dając jednocześnie 
próbę analizy niektórych 
ogólnych zagadnień  kon- 
strukcji systeniu 1 mecha- 
nizmu funkcjonowania kie- 
rowania jakością. 


W rozdziale następnym, 
dotyczącym _psychol.gicz- 
nych metod sterowania ja- 
kością, czytelnik znajdzie 
omówione założenia metod 
sterowania jakuścią w 1in- 
nych krajach, m. in. sara- 
towskiej metudy opracowa- 
nej w Zwiazku Radziechin, 
tzw. amerykańskiego sy- 
stemu Zero Defects oraz 
polskiej metody Do-Ro. 


Rozdział ostaini omawią 
ekonomiczne instrumenty 
sterowania jakością w pra- 
ktyce gospodarczej. (j.ch.) 


* 


KAZIMIERZ PODOSKI, 
BOHDAN PIASECKI: Ko- 
szty i efekty kształcenia w 
Polsce. PWE 1941, str. 299. 


Prezentowana praca sta- 
nowi interesującą pozycję z 
zakresu powstałej niedaw- 
no szczegółowej dyscypiiny 
naukowej ekononiii — eko- 
nomiki kształcenia. Znacze- 
nie tej dziedziny w dobie 
rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w państwie socjali- 
stycznyjn, zapewniającym 
powszechność kształcenia 
oraz dążącym do stworzenia 
z dostępu do nauki naczel- 
nego dobra społecznego, nie 
wymaga uzasadnienia; o 
wadze natomiast, jaką 
przywiazuje się do tych za- 
zadnień, świadczyć może 
powstała już w Polsce oh- 
szerna literatura przedmio- 
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tu, której najważniejsze po- 
zycje zebrali autorzy w ob- 
szernej bibiiografii zamie- 
szczunej w książce. 


Większość jednak dotych- 
czasowych opracowań 
przedstawiała wyniki ana- 
liz kosztów kształcenia w 
kategoriach makroekono- 
micznych, uwzględniają- 
cych ponadto tylko wydat- 
ki budżetowe na kształce- 
nie. Omawiana książka o0- 
bejmuje natomiast badania 
różnego rodzaju szczebli i 
typów szkół w skali woje- 
wództw lub wyniki analiz 
dla powiatu czy nawet po- 
szczególnych Szkół jedna- 
kowego typu. 

Tego rodzaju ujęcie po- 
zwoliło — jak przyznają 
autorzy — zbadać wiele za- 
gadnień szczegółowych nie- 
możliwych du uchwycenia 
w skali kraju, utrudniało 
jednak w niektórych wy- 
padkach wyprowadzenie 
wniosków  uogóluiających. 
Autorzy starali się również 
uchwycić kuszty kształce- 
nia w możliwie szerokim 
zakresie, wychodząc z zało- 
żenia, że nie wozy one być 
w żŻadny:n razie identyfi- 
kowane z» wydatkami bu- 
dżetowymi. 

Wyniki badań  przedsta- 
wione w pracy autorzy tra- 
ktują jako podstawę do od- 
powiedzi na pytanie, czy i 
w jakim stopniu struktura 
szkolnictwa w Polsce od- 
powiada zasadom racjonal- 
nego gospodarowania i ja- 
kie ewentinalne zmiany w 
tym zakresie należałoby 
wprowadzić w przyszłości. 


Autorzy podkreślają, że 
najtrudniejszym zadaniem 
w przeprowadzonych bada- 
niach było powiązanie a- 
nalizy kosztów kształcenia 
z jego efektami i wszystkie 
wnioski w tej dziedzinie 
muszą być formułowane z 
dużą ostrożnością, Nie by- 
łoby rzeczą słuszną — jak 
piszą  — twierdzić, że 


148 


zwiększonym kosztom od- 
powiadają zwiększone efek- 
ty, że np. szkoła kosztow 
niejsza jest zarazem szkołą 
lepszą. Niewątpliwie jednak 
większa ilość środków u- 
łatwia realizację szeregu 
zadań oświatowych. 


Po rozważaniach zawar» 
tych w czterech  rozdzia- 
łach, z których składa się 
książka, a dotyczących ko- 
lejno: , metodologii badań 
kosztów i efektów kształ- 
cenia (rozdział I), wyników 
badań nad kosztami kształ- 
cenia (rozdział ll), jego 
efektami (rozdział III) ora? 
analizy regionalnych zróż- 
nicowań kosztów kształce- 
nia (rozdział IV), w zakoń- 
czeniu pracy formułuje się 
szereg lnteresujących wnio- 
sków. 


Autorzy twierdzą, że wy- 
datki na kształcenie nie po- 
zwalały — poniimo pewnej 
poprawy w ostatnich  la- 
tach — na należyte uno- 
wocześnienie pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej w 
szkołach. zdając sobie 
sprawę z  dyskusyjnosci 
postułatu uważają, że prze- 
prowadzona analiza  ko- 
sztów 1 efektów nasuwa Ja- 
ko generalny wniosek prze- 
dłużenie czusu naukł w 
szkołach ogółnokształcą= 
cych przy skroconym pro- 
gramie nauczania zawodu 
w szkołach zawodowych. 
Pozwoli to obniżyć koszty 
kształcenia i  racjonalniej 
rozmieścić sieć szkół. Kon- 
cepcja taka spowodowała- 
by również konieczność 
zmian w wielu innych ty- 
pach szkół; propozycje ich 
znajdują się również w 
książce. 

Jeżeii nalomiast chodzi o 
kierunki dalszych badań 
nad ekonomiką oświaty, to 
autorzy prvuponują przede 
wszystkim objęcie nimi 
wszystkich ty pów szkół 
oraz pogłębianie analizy e- 
fektów kształcenia przez 


badanie losów absolwentów 
1 ich kariery zawodowej, a 
także sposobu wykurzysta- 
nia nabytych wiadomeści 
w zakładach pracy. Tylko 
taka metoda bidnń pozwa- 
ła bowiem na stwierdzenie 
jakościowych efektów 
kształcenia. (J.ch.) 


ELŻBIETA BURZYMOWA. 
Pomiar i ocena rentowno- 
ści przedstębiorstw przemuy- 
stowych. PWE 1951, str. 209. 


Przy ściśle dyrektywnym 
systemie zarządzania przed- 
siębiorstwami przemysło- 
wymi w gospodarce socja- 
jistycznej nie było potrze- 
by określania indywidual- 
nego celu przedsiębiorstwa 
w miarę jednak wzrostu 
znaczenia instrumentów e- 
konomicznych i mikroeko- 
nomicznych szczebli reali- 
zacji polityki gospodarczej 
oraz wziosiu samodzielno- 
ści przedsiębiorstw, ce! 
działalności pizeds.ęblor- 
stwa oraz mierniki oceny 
stopnia realizacji tego celu 
stają w centrum roceważań 
teoretycznych i rozwiązań 
praktycznych ekonomii po- 
litycznej i polityki guspo- 
darczej państw socjalistycz- 
nych Powszechnym prawie 
już obecnie poglądom, łe 
stopień realizacji celu 
przedsiębiorstw  socjalisty- 
cznych powinien być mie- 
rzony wskażnikiem synte- 
tycznym, opartym na Jja- 
kiejś formie zysku, towa- 
rzyszą dość szeroka  roz- 
bieżność, jeżeli chodzi o 
rozwiązania szczegółowe, 
oraz wyrażny niedostatek 
praktycznych postulatów, 
jeżeli chodzi o prawidlowe 
I precyzyjne formy tego 
wskażnika. 

W pracy podjęto próbę 
kompleksowego przedsta- 
wienia problematyki ren- 
towności w gospodarce so- 
cjalistycznej oraz określe- 


nia warunków, jakim po- 
winien odpowiadać pomiar 
rentownyuści przedsię- 
biorstw w razie przyjęcia 
jej za ziłówne kiyterium 
oceny działauiności  przed- 
siębiorstw. 


W rozdziale pierwszym 
pracy, poświęconym  prze- 
słankom wyboru kryterium 
oceny przedsiębiorstwa, au- 
torka dukonuje in. in. ana- 
lzy różnic w trukiowaniu 
zysku w gospodarce kapita- 
tistycznej | socjalistycznej. 
O lie w pierwszej <yvsk był 
jednocześnie Ccelein, mier- 
nikiem i bodźcem dla 
przedsiębiorstwa, o lyle w 
£Kospodarce  sucjałistycznej 
trzeba wyrażnie oddzielić 
te trzy sprawy. «el gvspo- 
darowania nie 1nusi być 
bowiem utożsamiony z kry- 
terium  elektywności  go- 
spodarowania, a uznanie zy- 
sku za cel  przedsiębior- 
stwa socjalistycziiego ozżna- 
tzałuby uswięcenie wszyst- 
kich środków  prowadzą- 
cych do jego osiągnięcia. 
Natomiast wskażnik  dzia- 
łalności przedsiębtorstwa o- 
party na zysku pełnić mo- 
że (autorka uważa, że po- 
winien to być wskaźnik re- 
latywny, a więc rentow- 
ność) rolę syntetycznego 
miernika stopnia realizacji 
celu. W pracy podkreśla się 
jednak wyrażnie, że mier- 
nik syntetyczny nie może 
być jedynym oraz że nie- 
zbędnym warunkiem jego 
prawidłuwego działania jest 
analiza metod jego ostąg- 
nięcia, oddzielająca metody 
właściwe od będących w 
sprzeczności z realizacją ce- 
lów ogólnogospodarczych, 

Ponieważ, jak wiadomo, 
tstnieje cuła grupa wWSskaż- 
ników rentowności, klasy- 
fikowanych w książce we- 
dług treści licznika, mia- 
nownika oraz przedmiotu 
t podstawy odniesienia, roz- 
dział drugi pracy analizuje 
przydatność różnych rodza- 


jów wskaźników  rentow- 
ności jako kryteriów oceny 
działalności przedsiębior- 
stwa. 


Zródło Informacji  nie- 
zbędnych do pomiaru 1 o- 
ceny rentowności stanowi 
rachunkowuść przedsię- 
biorstwa, natomiast narzę- 
dziem oceny jest analiza 
ekonomiczna, dlatego też 
dwa ostatnie rozdziały pra- 
cy poświęca się kolejno: 


— rachunkowości jako 
źródłu informacji uniożli- 
wiających pomiar i ocenę 
rentowności 'preeusiębior= 
stwa, uraz 


— analizie ekonomicznej 
jako narzędziu oceny ren- 
townuści. 


W zakończeniu pracy au- 
torka stwierdza, że pudnie- 
sienie wartości poznawczej 
ewidencji i sprawuzdawczo- 
ści oraz doskonalenie ana- 
lizy ekonomicznej wynma- 
gają wzinożenego wysiłku 
oraz zwiększonych nakła- 
dów. Wuga problemow 
przesądza jednak o tym, że 
nie muże być mowy 0 nie- 
opłacalności tych  poczy 
nan. (j.ch.) 


* 


ZBIGNIEW LANDAU, JE- 
RZY TOMASZEWSKI: Ro- 
botnicy przemysłowi w Pot- 
sce. Matertialne warunki 
bytu 1918—1939, KiW ly, 
str. 755. 


Coraz mniej jest starych 
robotnikow, ktorzy pamię- 
tają lata międzywojenne. 
Większość spułeczeństwa 
bardzo mało wie o  sy- 
tuacji materialnej robotlni- 
ków owych lat, wielu ma 
obraz zniekształcony. „„Nie- 
ktorzy nawet — piszą au- 
torzy we wstępie — trans- 
ponują dzisiejszą sytuację 
w przeszłość | uważają, że 
robotnicy przedwojenni zy- 
It w warunkach mniej wię- 
cej zbliżonych dv ich obec- 
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nego położenia. Takie po- 
Jjęcia, jak bezcobocie, lo- 
kaut, roboty publiczne, 
kryżys — nic im już nie 
mówią”. Publikacja ta ma 
więc nie tylko znaczenie 
poznawcze, ale pomaga za> 
razem zrozumieć, jak ra- 
dykalnie zmieniła się sy- 
tuacja materialna ogółu 
robotników przemysłowych 
wraz ze zmianą  Ustro- 
ju  spolecznu-pojitycznego. 
Stąd szczególna wartość tej 
publikacji. 


Dotąd nie ukazala się ani 
jeuna praca, kKiura przed- 


stawiłaby wszechstronnie 
sytuację robotnikow w o- 
kresie międzywojennyin. 


Wszystkie publikacje na 
ten temat mialy raczej cha- 
rakter wycinkowy albo też 
stanowiły fragmenty  in- 
nych opracowań historycz- 
nych. 

Książka Zb. Landaua i J. 
Tomaszewskiego oprócz 
partii o charakterze syn- 
tetycznym  zuwiera wiele 
informacji o stanie zatrud- 
nienia, o ludziach poszu- 
kujących pracy, o fluktua- 
cjach płac, o przepisach 
prawa pracy £ ich reali- 
zacji, © zunanach w syste- 
mie ubezpieczeń  robotni- 
kow, © warunkach pracy i 
życia proletariatu fabrycz- 
nego. Książka w zasadzie 
nie omawia  probiematy- 
ki politycznej, jednakże 
wszechstronny obraz sytu- 
acji materialnej  robotni- 
ków ukazuje żrodła walk 
klasowych toczących się w 
owym okresie oraz pruce- 
sow radykalizacji szerokich 
rzesz robotników przemy- 
słowych. 


Pierwszy rozdział daje 
charakterystykę struktury 
klasy robotniczej w Ilatach 
międzywojennych. Następ- 
ne cztery rozdziały oma- 
wiają warunki bytu robot- 
ników przemysłowych w o- 
kresach 1918—7523,  1924— 
19329, 19J0—19/5 1 1936—1939. 
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Oprócz ludności, dla któ- 
rej praca najemna stanowi- 
ła główne źródło utrzyma- 
nia, ukształtowały się ró- 
żnorodne warstwy ©  po- 
zycji społecznej zbliżonej 
do klasy robotniczej. Au- 
torzy stwierdzają, że usta- 
ienie zmian liczebności kla- 
sy robotniczej w Polsce w 
okresie międzywojennym 
napotyka liczne trudności 
wskutek braku kompletnej 
1 systematycznej statystyki 
zatrudnienia. Sprawozdaw- 
czością bowiem objęte były 
tylko niektóre grupy ro- 
botników: zatrudnieni w 
górnictwie 1 hutnictwie 
oraz w większych i śred- 
nich zakładach przemysłu 
przetwórczego, objęci sy- 
stemem ubezpieczeń spo- 
łecznych, bezrobotni zare- 
jestrowani, członkowie 
związków zawodowych. 


W 1921 r. klasa robotnicza 
stanowiła 24,7 proc. ogółu 
ludności, w 1931 r. — 26,9 
proc. W przemyśle wielkim 
i średnim zatrudnionych 
było w 1938 r. 808 tys. ro- 
botników; z tego w górnic- 
twie — 105 tys., w hutnic- 
twie — 49 tys. Stosunek 
między liczbą pracujących 
a liczbą pozbawionych pra- 
cy był płynny; decydowa- 
ry o tvm głównie zmiany 
wunianktury przemysłowej. 
Przez cały okres między- 
wojenny nie prowadzono 
statystyki bezrobocia. Na 
podstawie wielu źródeł au- 
torzy określają wielkość 
bezrobocia w stosunku do 
liczebności klasy  robotni- 
czej zatrudnionej w wiel- 
kim i średnim przemyśle. 
Różnie ten stosunek kształ- 
tował się w poszczególnych 
latach, jednakże zawsze 
stanowił duży procent, co 
Swiadczyło o zjawisku sta- 
łego strukturalnego bezro- 
bocia wśród proletariatu 
fabrycznego. Autorzy sza- 
cują, że w 1935 r. liczba ro- 
botników poza rolnictwem 
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pozbawionych pracy wa- 
hała się od 450 tys. de 
675 tys. osób. Rzecz ja- 
sna, bezrobocie (całkowi- 
te 1 częściowe) w dużym 
stopniu decydowało © po- 
ziomie życia rodzin robot- 
niczych, jeśli uwzględnić, 
że wielka część klasy ro- 
botniczej — wskutek bar- 
dzo niskich płac realnych 
— zmuszona była zaspoka- 
jać jedynie najbardziej e- 
lementarne potrzeby. Do 
tego należy dodać, że zna- 
cznie gorzej wiodło się ro- 
botnikom zatrudnionym w 
rzemiośle, drobnym  prze- 
myśle oraz robotnikom rol- 
nym. Duże też było zróż- 
nicowanie warunków byto- 
wych między poszczególny- 
mi województwami i regio- 
nami kraju. Pod pewnym 
względem korzystniejsze 
niż przeciętne warunki ma- 
terialne mieli pracownicy 
przedsiębiorstw państwo- 
wych 1 samorządowych, 
zwłaszcza wykwalifikowani. 


W końcowych  rozważą- 
niach autorzy przeprowa- 
dzili bardzo istotny wywód: 
chociaż przedmiotem roz- 
ważań książki były mate- 
rialne warunki bytu klasy 
robotniczej, a więc probie- 
matyka mająca zasadnicze 
znaczenie dla wszelkich ba- 
dań nad historią politycz- 
ną i społeczną, to jednak- 
że duży wpływ na położe- 
nie robotników wywarła 
także polityczna sytuacja 
proletariatu. „,Rozszerzenie 
swobód demokratycznych 
lub ich ograniczenie, swo- 
boda ruchu związkowego i 
prawo do strajków, wiek- 
szy lub mniejszy rozwój 
różnorodnych form oświa- 
ty, ruchu kulturalnego ita. 
w niejednym okresie hi- 
storycznym nabierać mogą 
większego znaczenia niż 
przejściowa poprawa lub 
pogorszenie poziomu płace. 
Uwaga ta wydaje sie nam 
niezbędna dla ostrzeżenia 


czytelnika, że liczbowe 
miary wyrażające ewolucję 
zjawisk gospodarczych — 
jakkolwiek bardzo istotne 
— nie są jedynym i wystar- 
czającym kryterium dła ©e- 
ceny procesu historycznego 
oraz znaczenia wydarzeń 
dziejowych”. (a.d.) 


IRENA GRAJEWSKA: Ko- 
muna Paryska 1871. Zagad- 
nienia władzy ludu. KiW, 
1971, str. 420. 


W roku bieżącym przy- 
pada stulecie Komuny. Nie- 
mały już jest plon wy- 
dawniczy na tematy  pe- 
święcone tej wielkiej rocz- 
nicy. Jednakże książka L 
Grajewskiej zajmuje tu 
miejsce szczególne, mmimo 
że jest to jej drugie wy- 
danie (poprzednie ukazało 
się przed 16 laty). Obecne 
wydanie jest znacznie po- 
szerzone i uzupełnione, u- 
względnia w dużym stop- 
niu nowy dorobek badaw- 
czy oraz nowo Odkryte 
źródła. Jest to publikacja, 
która znaczy wiele nie tyl- 
ko na naszym rynku wy- 
dawniczym, ale stanowi 
niewątpliwie ważną pozy- 
cję w skali światowej. war- 
to podkreślić, że w dotych- 
czasowej literaturze nie ma 
ani jednej pracy poświę- 
conej wylącznie analizie i 
ocenie z punktu widzenia 
teorii państwa procesu 
powstawania w Komunie 
państwa nowego typu, pań- 
stwa rządzonego przez lud. 


Osią tej pracy są zagad- 
nienia władzy, a więc cen- 
tralna problematyka  Ko- 
muny. Autorka przęśledzi- 
ła ewolucję jej zasad orga- 
nizacyjnych, ztrukturę spo- 
łeczno-polityczną, wzajem- 
ny stosunek trzech jej 
władz: ustawodawczej, wy- 
konawczej | sądowej, meto- 
dy rządzenia. Wszechstroa- 


nie zanalizowała, czym Ko- 
muna różniła się od wszyst- 
kich współczesnych jej or- 
ganizmów politycznych, o- 
ceniła dziedzictwo ustrojo- 
we Komuny i zbadała, jaki 
wpływ wywarły jej kon- 
cepcje polityczne na teorię 
państwa socjalistycznego i 
jego instytucje. „Tematem 
pracy — pisze we wstępie 
— jest więc zagadnie- 
nie władzy w Komu- 
nie Paryskiej 1871 r., które 
uważam za najważniejszą 
ze wszystkich kwestii spla- 
tających się w bogatą i 
skomplikowaną  problema- 
tykę Komuny”. 

Autorka dowodzi, że paąń- 
stwo, które stawiało sobie 
za cel wyzwolenie społecz- 
ne 1 polityczne mas pra- 
cujących, musiało w samej 
strukturze swego aparatu i 
w metodach rządzenia zną- 
jeźć takie formy, które 
stworzyłyby ludowi możli- 
wość glębokiej ingerencji w 
działalność państwową oraz 
realizacji zwierzchnictwa 
woli ludu, Te nowe formy 
rządzenia Komuna tworzy- 
ła, opierajac się ną nowych 
zasadach ustrojowych. Oa- 
rzuciła zasadę dualizmu 
władzy w terenie, przeciw- 
stawiającą sobie władze 
centralne i municypalne, i 
zastąpiła ją zasadą jednoli- 
tości władzy Wprowadzila 
zasadę zwierzchnictwa or- 
ganu  przedstawicielskiego. 
Poszerzyła wybieralność 
funkcjonariuszy, czyniąc 
ich odpowiedzialnymi przed 
tymi, którzy ich wybrali. 
Tworzy:a wiele nowych 
form pośredniego t bezpo- 
średniego udriału ludu w 
rządzenin oraz skutecznej 
ingerencji państwa w życie 


gospodarcze, służącej inte- 
resom ludu. „„Ten tragicz- 
nie przerwany proces na- 
rodzin nowego typu pań- 
stwa — zaznacza autorka 
— państwa  scentralizowa- 
nego i w pewnym sensie 
dyktatorskiego, ale równo- 
cześnie otwartego dla ini- 
cjatywy mas, poddającego 
się ich kontroli 1 tworzą- 
cego warunki dla ich szero- 
kiego udziału w rządzeniu, 
jest głównym tematem ni- 
niejszego opracowania”. 
Autorka stwierdza, że a- 
naliza struktury 1 upraw- 
nień Komuny pozwala wy- 
snuć wniosek, że łączyła 
ona w swych rękach wła- 
dzę ustawodawczą, wyko- 
nawczą | sądową. „Była 
więc ona zarazem Konwen- 
tem, Komitetem Ocalenia 
Publicznego i Najwyższym 
Trybunałem”. Struktura 
Komuny — podkreśla au- 
torka — I zakres jej kom- 
petencji były pod pewny- 
mi względami podobne do 
struktury i zakresu kom- 
petencji Konwentu  jako- 
bińskiego z 1782 r Oba były 
rządami rewolucyjnymi, je- 
ónakże różna była ich treść 
klasowa, Lud w Wiełkiej 
Rewolucji Francuskiej o- 
znaczał przede wszystkim 
drobnych rzemieślników, 
biedotę miejską oraz ręko- 
dzielników pracujących w 
manufakturach. Komuna 
natomiast po raz pierwszy 
w dziejach wysuwa na czo- 
ło klasę robotniczą. Po raz 
pierwszy też w historii tak 
liczna grupa robotników 
zasiadała w organie władzy. 
Było ich w Komunie dwu- 
dziestu siedmiu (na 84 
członków), z których kil- 
kunastu należało do Mię- 


Recenzje i bibliografia 


dzynarodówki. I właśnie 
proletariusze stanowili naj- 
wartościowszą i najbardziej 
ofiarną jej kadrę. 


Książka składa się z sied- 
miu rozdziałów, obejmują- 
cych następujące tematy: 
1) geneza Komuny, 2) dok- 
tryny stronnictw Komuny, 
3) Komuna — rządem rewo- 
łucyjnym Francji, 4) walka 
Komuny w dziedzinie ideo- 


logii, 5) powstawanie nowe- 


go typu państwa i jego ce- 
chy  charaąkterystyczne, 6) 
reformy społeczno-gospo- 
darcze, 7) ocena reform po- 
litycznych 1 społeczno-go- 
spodarczych Komuny. 


Jak widać, szeroki jest 
wachlarz tematyczny książ- 
ki, wkracza bowiem we 
wszystkie dziedziny myśli 
1 czynu ówczesnych wyda- 
rzeń. Jednakże wszystkie 
problemy ujęte są z punk- 
tu widzenia sprawowania 
władzy przez lud przy sto- 
sowaniu form rządzenia od- 
powiadających nowej, kla- 
sowo-prołetarlackiej treści 
tej władzy. 


„Pierwsza rewolucja, 
zmierzająca do wyzwolenia 
proletariatu — kończy swe 
rozważania I. Grajewska — 
stworzyła pierwszy zarys 
socjalistycznego państwa. 
Główne założenia organiza- 
cyjne nowego aparatu pań- 
stwowego i struktura jego 
instytucji, a także zrodzone 
w Komunie forny wzajem- 
nych powtazań między 1lu- 
dem a jezo państwem od- 
rodziły się w późniejszych 
rewolucjach proletariackich 
i legły u podsiaw modelu 
konstytucyjnego państw 
socjalistycznych XX wie- 
ku”. (ad) 
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SYLWESTER ZAWADZKI 


Przesłanki i kierunki 
rozwoju systemu rad narodowych 


L 


System przedstawicielski w Polsce Ludowej kształtował się od po- 
czątku jako system wieloszczeblowy. Jego istotną cechą było powołanie 
w każdej jednostce podziału terytorialnego od gminy (a następnie gro- 
mady) poczynając, a na szczeblu centralnym kończąc, wyłanianego przez 
ludność organu przedstawicielskiego i powierzenie mu funkcji organu 
władzy państwowej. Kolejne okresy rozwoju politycznego i gospodar- 
czego Polski Ludowej — mimo wielu przeszkód i zygzaków — charakte- 
ryzowały się umacnianiem tego systemu, co znajdowało wyraz w rozwoju 
instytucji rad narodowych. 

Wzrost pozycji ustrojowej rad narodowych, konkretyzujący się w ich 
coraz szerszym wpływie na życie gospodarcze, społeczne i kulturalne 
w terenie, znajdował zewnętrzny wyraz w rosnącym budżecie rad naro- 
dowych. 


Wydatki budżetu Wydatki budżetu 
Rox ogulnopańs.wowego terenowego 0/ 
w mld zł w mld zł 
1955 123,2 18,3 14,8 
1960 200,1 52,7 26,3 
1965 288,9 80,0 27,6 
1970 343,4 91,3 26,6 


W świetle powyższych danych wydatki budżetu terenowego wzrosły 
w ciągu 15 lat (1955—1970) w liczbach absolutnych 5-krotnie, a ich pro- 
porcja w stosunku do budżetu ogólnopaństwowego blisko 2-krotnie 
(z 14,8 proc. w 1955 r. do 26,6 proc. w 1970 r.). Rzecz przy tym charak- 
terystyczna, że proporcja zmieniła się w latach 1956—1959 a od 1960 r. 
utrzymuje się już w zasadzie na tym samym poziomie. 

Chociaż dane powyższe ilustrują w sposób wymowny zmiany w dzia- 
łalności rad narodowych (kwoty, którymi dysponowały w 1970 r. rady 
narodowe stanowiły 3/4 tego, czym dysponował budżet ogólnopaństwowy 
w 1955 r., a równały się niemal wydatkom budżetu państwa z 1953 r.), 
niemniej jednak byłoby nieporozumieniem ograniczać się wyłącznie do 
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wskaźników finansowych. Rozpatrując rolę rad narodowych w mecha- 
nizmie władzy państwowej i modelu demokracji socjalistycznej, nale- 
żałoby wyodrębnić cztery ich podstawowe funkcje: 1) politvczną, 2) so- 
cjalno-kulturalną, 3) gospodarczą, 4) władczo-administracyjną. 

1)Funkcja polityczna rad narodowych wyraża się w tvm, 
że: 

a) stanowią one reprezentację ludności wyłanianą w wyborach pow- 
szechnych, która pozwala na włączenie 165 tys. obywateli w charakterze 
radnych (a łącznie z członkami stałych komisji nie będących radnvmi 
ok. 250 tys. obywateli) do bezpośredniego współudziału w rządzeniu pań- 
stwem, 

b) są terenem współpracy partii ze stronnictwami politycznymi oraz 
szerokimi kręgami bezpartyjnych opartej na płaszczyźnie programowej 
Frontu Jedności Narodu; stanowią więc ważną platformę urzeczywistnia- 
nia kierowniczej roli partii w życiu społecznym i politycznym określo- 
nych jednostek terytorialnych (województw, powiatów, miast, gromad), 

c) rady narodowe tworzą płaszczyznę współdziałania organizacji spo- 
łecznych, dając im możliwości wpływu na administrację terenową, 
uwzględniania w pracy administracji ich różnych postulatów i inicjatvw, 

d) wielostronna działalność rad narodowych i ich kontaktv ze społe- 
czeństwem decydują w dużym stopniu o klimacie wzajemnych stosun- 
Ków między władzą a obywatelem, 

e) dzięki łączeniu form demokracji pośredniej z formami demokracji 
bezpośredniej (np. zebrania wiejskie) i różnymi formami samorzadu 
(np. samorząd mieszkańców w miastach) stwarzają one możliwość udziału 
i stałego rozszerzania wpływu obywateli na sprawy państwowe, rozwijania 
ich inicjatywy społecznej w oparciu m. in. o właściwie rozumiany „,.pa- 
triotyzm lokalny”. 

2)Funkcja socjalno-kulturalna rad narodowych wiaże 
się ściśle z funkcją polityczną, jak również z pozostałymi funkcjami. 
Znajduje ona wyraz przede wszystkim w następujących faktach: 

a) radv narodowe stanowią reprezentację ludzi pracv należących do 
różnych klas, warstw, grup społecznych i zawodów; dzięki tak pojmowa- 
nej reprezentatvwności stwarzają one możliwości wyrażania zróżnicowa- 
nych interesów klasowych, zawodowych i lokalnych na gruncie socjali- 
stycznego proyramu, rozwiązywania w ten sposób roztnaijtegu rodza;u 
sprzeczności nieantagonistycznych, które występują w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego, 

b) blisko 3'4 budżetu rad narodowych przeznaczone jest na realizację 
zagwarantowanvch przez konstvtucję praw ekonomicznych, socjalnych 
i kulturalnvch obywateli (wydatki na oświatę. służbę zdrowia, pomoc spo- 
łeczną, wypoczynek, kulturę itp.); w ten sposób rady narodowe odgrywają 
istotna rolę w zaspokajaniu potrzeb społecznych obywateli i prawidłowym 
podziale dochodu narodowego. 

3) Znaczenie funkcji gospodarczej rad narodowych ilu- 
strują następujące wskaźniki z 1970 r.: 
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— wydatki budżetów terenowych stanowią ponad 1/4 (26,6 proc.) bu- 
dżetu państwa, 

— nakłady inwestycyjne planu terenowego obejmują 30 proc. (53,0 
mld zł) nakładów inwestycyjnych w całej gospodarce uspołecznionej, 

— w gospodarce terenowej pracuje 39,1 proc. (tj. 3,8 mln osób) ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 

— wartość produkcji przemysłu terenowego wynosi 128 mld zł, 
tj. 12,6 proc. globalnej produkcji przemysłu uspołecznionego. 

Patrząc od strony form oddziaływania rad narodowych na życie gospo- 
darcze. trzeba wyróżnić: 

a) ich wpłvw na kształtowanie planów rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go terenu, planów zagospodarowania przestrzennego oraz uchwalanie bu- 
dżetów terenowych, 

b) zarządzanie mieniem państwowym znajdującym się w ich gestii 
(przemysł terenowy, handel, gospodarka komunalna, zasoby mieszka- 
niowe itp.), 

c) koordynację działalności organów państwowych nie podporządkowa- 
nvch radom oraz przedsiębiorstw zarządzanych centralnie z potrzebami 
rozwoju terenu, 

d) wywieranie wpływu na rozwój spółdzielczości i koordynację jej 
działania z gospodarką państwową, 

e) oddziaływanie na gospodarkę indywidualną, zwłaszcza w dziedzinie 
rolnictwa, rzemiosła i usług. 

Wszvstko to świadczy o istotnym znaczeniu rad narodowych zarówno 
z punktu widzenia wpływu na rozwój gospodarczy kraju i zapewnienia 
szybkiego tempa wzrostu gospodarczego, jak również ze względu na za- 
spckajanie potrzeb materialnych i kulturalnych obywateli. 

4)Funkcja władczo-administracyjna wiążesię z upraw- 
nieniami rad narodowych, jako organów władzy, zajmujących pozycję 
nadrzędną w stosunku do organów administracji terenowej. Nadrzędność 
ta przejawia Się w: 

a) podejmowaniu uchwał wytyczających kierunek działania admini- 
stracji, 

b) powoływaniu prezvdiów jako organów wykonawczo-zarządzających 
oraz innvch organów państwowych, 

c) sprawowaniu kontroli społecznej nad organami administracji, m. in. 
z punktu widzenia realizacji zasady praworządności w ich stosunkaca 
z obywatelem oraz sprawności funkcjonowania. 

Funkcja władczo-administracyjna przejawia się również w szerokim 
wachlarzu uprawnień reglamentacyjnych rad narodowych zwiazanvch 
z zadaniami umacniania praworządności, ochrony własności społecznej, 
zabezpieczenia porządku publicznego, egzekwowania zobowiązań finanso- 
wych obywateli w stosunku do państwa, nadzoru budowlanego itp. 


Powyższe funkcje rad narodowych w mechanizmie władzy państwo- 
wej wvstępują w ścisłym wzajemnym powiązaniu. Od prawidłowego urze- 
czywistniania każdej z nich zależy realizacja innych funkcji, a w kon- 
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sekwencji ścisła więź ze społeczeństwem oraz możliwość rozwiązywania 
zadań budownictwa socjalistycznego. 


* 


Rozpatrując model rad narodowych z perspektywy doświadczeń ćwierć- 
wiecza Polski Ludowej, trzeba stwierdzić szereg jego poważnych zalet. 
Potwierdzają to całkowicie prowadzone od szeregu lat w Instytucie Nauk 
Prawnych PAN badania prawno-empiryczne, polegające na konfronto- 
waniu instytucji ustrojowych rad narodowych z praktyką ich działania. 
Zalety tego modelu można by sformułować w sposób następujący: 


1) jest to model demokratyczny, stwarzający obywatelom szerokie mo- 
żliwości wpływu na rozwiązywanie spraw lokalnych oraz ogólnopaństwo- 
wych; model ten pozwala łączyć centralne planowanie z rozwojem oddol- 
nej inicjatywy społecznej; 

2) model ten umożliwia kojarzenie interesu ogólnopaństwowego z inte- 
resem lokalnym; pozwala więc unikać zarówno grożącej każdej admini- 
stracji szablonowości, jak również niebezpieczeństwa lokalnego partyku- 
laryzmu; pozwala uwzględniać niezbędną w skali państwowej jednolitość 
ze specyficznymi właściwościami poszczególnych jednostek terytorialnych; 


3) stwarza on warunki do kojarzenia punktu widzenia czynnika poli- 
tycznego i społecznego w zarządzaniu z czynnikiem zawodowo-urzędni- 
czym oraz niezbędną dla podejmowania decyzji optymalnych wiedzą fa- 
chową; konfrontacja obu tych punktów widzenia w procesie podejmowa- 
nia decyzji pozwala zarówno na ustalanie prawidłowej hierarchii celów, 
jak również na dobór środków najbardziej efektywnych z punktu widzenia 
wymogów nauki. 

Wskazując na powyższe zalety systemu rad narodowych, trzeba jedno- 
cześnie podkreślić, iż nie są one w praktyce w pełni wykorzystywane. 
W wyniku całego szeregu deformacji w procesie budownictwa socjali- 
stycznego potencjalne możliwości zawarte w naszym modelu rad naro- 
dowych nie zostały należycie wyzyskane. Efektywność systemu rad na- 
rodowych obniżały w 25-leciu trzy tendencje, które występowały w po- 
szczególnych okresach w niejednakowym stopniu nasilenia i których 
ujemne konsekwencje nie zawsze ujawniały się z taką samą siłą. Mamy 
tutaj na uwadze: 


1) tendencje do nadmiernego centralizmu w planowaniu i zarządzaniu, 
która prowadziła do zbyt daleko idącego ograniczenia samodzielności or- 
ganów władzy i administracji lokalnej, do skrępowania ich inicjatywy 
nadmierną ilością wskaźników i szczegółowych przepisów; oznaczało to 
tendencję do odchodzenia od zasady centralizmu demokratycznego w kie- 
runku centralizmu biurokratycznego, 

2) praktykę zastępowania kierownictwa polityczno-ideologicznego partii 
marksistowsko-leninowskiej metodami kierownictwa administracyjnego, 
charakteryzującego się wkraczaniem w operatywne zarządzanie, a w kon- 
sekwencji zastępowanie organów administracji przy jednoczesnym osła- 
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bianiu roli organów przedstawicielskich (na szczeblu centralnym Sejmu, 
a w terenie rad narodowych), 

3) pogłębianie się dysproporcji między rosnącymi zadaniami w dziedzi- 
nie budownictwa socjalistycznego a przestarzałymi i nie nadążającymi 
za rozwojem teorii organizacji metodami funkcjonowania administracji; 
doprowadziło to do powstania swoistej „luki organizacyjnej i technolo- 
gicznej”, obniżającej sprawność funkcjonowania naczelnych organów ad- 
ministracji, a w konsekwencji również organów terenowych. 


Stwierdzenie powyższych tendencji wyznacza w dużym stopniu kierun- 
ki działania, zmierzające do dalszego udoskonalenia systemu funkcjono- 
wania rad narodowych. Wynika z nich również w sposób niewątpliwy, 
że osiągnięcie zamierzonych efektów nie jest możliwe wyłącznie przez 
wprowadzenie zmian do obowiązującej aktualnie ustawy o radach naro- 
dowych z 25 stycznia 1958 r. lub uchwalenie nowej ustawy. Udoskonalenie 
modelu prawno-instytucjonalnego rad narodowych jest sprawą dużej 
wagi, która w żadnym razie nie może być nie doceniana. Trzeba jednak 
zdawać sobie w pełni sprawę z tego, że rozwiązanie najbardziej istotnych 
problemów rad narodowych zależy od doskonalenia mechanizmu władzy 
w jego całokształcie oraz od modernizacji i wydatnego podnie- 
sienia sprawności działania administracji. 

Wychodząc z tych założeń, należałoby więc przyjąć wśród kierunków 
działania zmierzających do udoskonalenia systemu funkcjonowania rad 
narodowych następującą hierarchię: 


1) podniesienie na wyższy poziom kierownictwa partyjnego przez skon- 
centrowanie go na sprawach politycznych najwyższej rangi oraz wyraź 
niejsze rozgraniczenie funkcji partii i aparatu państwowego, 

2) zwiększenie sprawności działania administracji przez eliminację prze- 
jawów nadmiernego centralizmu w planowaniu i zarządzaniu, doskona- 
lenie struktury organizacyjnej, mechanizację i automatyzację prac biu- 
rowych, wyraźne rozgraniczenie kompetencji i odpowiedzialności orga- 
nów administracji różnych szczebli, 

3) doskonalenie prawno-instytucjonalnego modelu rad narodowych, 
zmierzające do dalszego pogłębiania demokratyzmu i samorządności w je- 
go funkcjonowaniu. 

Wydaje się, że jednym z istotnych braków wielu poprzednich reform 
było niedostrzeganie związku między powyższymi kierunkami i koncen- 
trowanie się z reguły na prawno-instytucjonalnym modelu rad narodowych 
bez równoczesnego działania w obu pozostałych kierunkach. Jedynie rów- 
noczesne podjęcie środków w trzech wyżej wymienionych kierunkach 
może przynieść efekt w postaci: 


a) stworzenia znacznie szerszych warunków do rozwoju inicjatywy 
społecznej, warunkującej zarówno poprawę stopy życiowej ludzi pracy, 
jak również szybkie tempo rozwoju gospodarczego kraju, 

b) większej efektywności i sprawności funkcjonowania administracji, 
przezwyciężania w jej działaniu centralistyczno-biurokratycznych hamul- 
ców budownictwa socjalistycznego. 


SYLWESTER ZAWADZKI 


II. 


Problem umocnienia politvcznego kierowniciwa parri w zvciu społecz- 
nvm i państwowym łączy się ściśle z zasadniczą zmianą styłu i metod 
tego kierownictwa zarówno na szczeblu centralnym, jak i lokalnvm. Wy- 
maga to przede wszystkim koncentracji uwagi partii na sprawach o kluczo- 
wym znaczeniu politycznym oraz wyeliminowania przejawów zastępowa- 
nia i wyręczania w pracy organów państwowych. Ogólne uwagi, które 
dotychczas na ten temat wvpowiadano, koncentrowały się przede wszvst- 
kim na rozgraniczeniu funkcji partii i aparatu państwowego na szczeblu 
centralnym. W coraz większym stopniu wyłania sie jednak konieczność 
konkretyzacji tvch zasad w odniesieniu do poszczególnych dziedzin żvcia 
państwowego, jak również w stosunku do poszczególnych szczebli aparatu 
państwowego. Jest bowiem rzeczą oczywistą. że oprócz podstawowvch 
cech ogólnych, odnoszących się do całego aparatu państwowego, wvstepują 
swoiste cechy politycznego kierownictwa partii np. w odniesieniu do admi- 
nistracji ogólnej i administracji gospodarczej, w odniesieniu do wymiaru 
sprawiedliwości, kultury, jak również nauki. 

Podobnie ma się sprawa z formami politvcznego kierownictwa partii 
na szczeblu lokalnym. Nie może ono — jak się wydaje — nie uwzględniać 
dwóch istotnych momentów: 

1) polityka partii dociera do lokalnych ogniw aparatu państwowego nie 
tvlko w postaci wytycznych Komitetu Centralnego, instancji wojewódz- 
kich czv powiatowych, ale zawarta jest również w uchwalanvch przez 
Sejm ustawach oraz wydawanych na ich podstawie przez naczelne organy 
administracji aktach wvkonawczych; 

2) w odróżnieniu od svstemów rządzenia opartych na zasadzie centra- 
lizmu biurokratycznego, socjalistyczny system charaktervzuje się wvste- 
powaniem wieloszczeblowego przedstawicielstwa w postaci rad narodo- 
wych. 

Kierownictwo polityczne partii w terenie nie może więc być realizowa- 
ne z pominięciem rad narodowych jako organów władzy nadrzędnych 
w stosunku do administracji terenowej lub w ich zastępstwie. Mogłoby 
to bowiem prowadzić do trzech ujemnych zjawisk: a) do niedowładu 
kontroli społecznej ze strony rad narodowych i osłabienia ich inicjatywy, 
b) do zmniejszenia odpowiedzialności organów administracji za wvkony- 
wanie ciążących na nich obowiązków, c) do przekształcenia kierownictwa 
politycznego partii w kierownictwo administracyjne, co grozi przeniesie- 
niem punktu ciężkości ze spraw politycznych o charakterze kluczowym 
na sprawy drugorzędne, a w konsekwencji zaniedbaniem działalności 
politvczno-ideologicznej, w której prowadzeniu nikt partii nie może za- 
stapić. 

Świadomość tych ujemnych zjawisk związanych ze zbvt wąsko pojmo- 
wanymi doraźnymi interwencjami partii w bieżące funkcjonowanie admi- 
nistracji terenowej jest coraz bardziej powszechna. Wiąże się z tym prze- 
konanie o konieczności skoncentrowania uwagi terenowvch instancji par- 
tyjnych na sprawach generalnych, o podstawowym znaczeniu politycznym 
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dla klasv robotniczej i całej ludności pracującej terenu. Do spraw tych 
nie można oczywiście podchodzić w sposób szablonowy, gdyż inaczej będą 
się one kształtować w wielkim mieście, a inaczej w powiecie rolniczym 
lub w gromadzie. Niezależnie jednak od tych swoistych warunków do poli- 
tycznego kierownictwa na szczeblu terenowym należą przede wszystkim 
następujace generalne problemy: 


1) Wvpracowywanie programu rozwoju społeczno-gospodarczego 
(województwa, powiatu, miasta, gromady) swego terenu; wypracowywanie 
takiej wersji przv udziale stronnictw sojuszniczych stanowi zagadnienie 
kluczowe dla ludzi pracy. Zadanie to jako szczególnie złożone wymaga 
kojarzenia interesów różnych klas i warstw ludności pracującej, jak rów- 
nież interesow lokalnych z interesem ogólnopaństwowym. Od przygoto- 
wania prawidłowych założeń planu perspektywicznego zależy zatrudnienie 
dorastającej młodzieży, wzrost stopy życiowej, maksymalne wykorzystanie 
bogactw naturalnvch i sił wvtwórczych, jak również potencjału wiedzy 
ludzkiej. Do partii (przy współudziale wszystkich sił skupionych w FJN) 
należy konkretyzowanie tej wizji rozwoju w programach wyborczych, 
ustalajacvch hierarchię zadań na okresy 5-letnie. 

2) Partia sprawuje kontrolę nad zgodnością działania aparatu pań- 
stwowego w terenie z jej wytycznymi politycznymi zawartymi w planach 
rozwoju gospodarczego i społecznego oraz innych uchwałach instancji par- 
tyjnych; chodzi zarówno o jak najpełniejsze wykorzystanie mocy produk- 
cvjnvych w celu zapewnienia szybkiego wzrostu dochodu narodowego, jak 
również o jak najsprawiedliwszy z punktu widzenia klasy robotniczej 
i ogółu ludzi pracv podział środków przeznaczonych na budownictwo 
mieszkaniowe, gospodarkę komunalną i mieszkaniową, rozwój sieci handlu 
i usług, służbę zdrowia, pomoc społeczną itp. Troska o prawidłową 
z punktu widzenia celów budownictwa socjalistycznego politykę władz 
terenowych w tym zakresie jest jednym z warunków dalszego rozwoju 
inicjatywy oraz umacniania dvscypliny społecznej. 

3) Do partii należy rozwijanie inspiratorskiej działalności 
zmierzającej do ożywienia demokratycznego mechanizmu w zarządzaniu 
sprawami terenu; chodzi tu zwłaszcza o wzrost aktywności społecznej 
ogniw w mechanizmie działania rad narodowych (sesje, komisje, radni), 
aby zapewnić z ich strony efektywną kontrolę nad funkcjonowaniem admi- 
nistracji; chodzi również o rozwój samorzadu mieszkańców w osiedlach, 
jak też innych ogniw społecznych powołanych do zapewnienia wpływu 
ludności na sprawy miasta, dzielnicy, osiedla, szkoły, sklepu, przychodni 
rejonowej itp. Partia powinna zwracać szczególną uwagę (m. in. przez 
klub radnvch), abv sesje rad i posiedzenia ich komisji nie sprowadzały się 
do formalnej jedynie akceptacji przedstawianych przez administrację pro- 
jektów, lecz by stawały się platformą ożywionej dyskusji, zapewniającej 
konfrontację spojrzenia czynnika zawodowego z czynnikiem społeczno- 
-politycznym. Wymaga tego racjonalizacja procesu podejmowania decyzji, 
której niezbędnym warunkiem jest udział specjalistów, jak również sze- 
roka konsultacja ze społeczeństwem. 


4) W realizacji funkcji kontroli politycznej bartia po- 
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winna kłaść szczególny nacisk na skuteczne przeciwstawianie się zwichnię= 
ciom biurokratycznym w działaniu administracji państwowej, na zwiększe- 
nie sprawności i efektywności organów administracji oraz przedsiębiorstw 
terenowych służących zaspokojeniu różnych potrzeb ludności. Wymaga 
to położenia szczególnego nacisku na poprawę struktury aparatu admini- 
stracji, podnoszenie poziomu politycznego i fachowego administracji ogól- 
nej i gospodarczej, podnoszenie kultury administrowania, dalszą poprawę 
w stosunkach „urząd a obywatel”. 

Są to cztery generalne problemy. Chodzi o to, aby 1) terenowy aparat 
państwowy posiadał długofalowy program działania, 2) nie tracił z pola 
widzenia politycznych celów socjalizmu, 3) korzystał w pełni z de- 
mokratycznego mechanizmu dla zapewnienia prawidłowego podejmowania 
decyzji oraz umacniania więzi ze społeczeństwem, 4) działał sprawnie 
i efektywnie, a nie w sposób biurokratyczny. 

Rozwiązywanie przez instancje partyjne tych generalnych problemów 
wymaga nie doraźnych interwencji, ale pogłębionych analiz dokonywa- 
nych w dłuższych odcinkach czasowych w drodze gruntownych badań 
funkcjonowania aparatu państwowego. 

Jest również rzeczą oczywistą, że podejmowanie i rozwiązywanie tych 
generalnych problemów nie może być zadaniem wyłącznie instancji par- 
tyjnej i działaczy aparatu partyjnego, lecz wymaga aktywizacji i inicja- 
tywy wszystkich organizacji partyjnych, zaangażowania członków zespo- 
łów partyjnych w radach narodowych i organizacjach społecznych. Pro- 
wadzenie w związku z tym pracy polityczno-wychowawczej, która by 
przygotowywała organizacje partyjne i ogół członków partii do wykony- 
wania tych funkcji, należy do podstawowych zadań instancji partyjnych. 

Kierownictwo polityczne (a nie administracyjne) — to takie kierowni- 
ctwo, które potrafi uruchamiać cały mechanizm demokracji socjalistycz- 
nej przez lepsze informowanie i lepsze przygotowywanie członków partii 
do pełnienia funkcji w poszczególnych ogniwach tego mechanizmu, 
a przede wszystkim przez uczenie ich umiejętności inspirowania i urucha- 
miania inicjatywy radnych, działaczy samorządu robotniczego, samorządu 
mieszkańców itd. 

Koncentracja uwagi partii na sprawach generalnych oraz wiążące się 
z tym zmiany stylu politycznego kierownictwa nasuwają potrzebę takiego 
realizowania polityki kadrowej, aby preferowała ona zwłaszcza w doborze 
na stanowiska kierownicze w radach narodowych, prezydiach i w apa- 
racie administracji terenowej ludzi śmiałych, z inicjatywą, umiejących 
przewodzić kolektywom i zdobywać poparcie dla polityki partii, ro- 
zumiejących potrzebę przezwyciężania starych nawyków, konserwatyz- 
mu, wszystkiego co ciągnie wstecz i osłabia więź partii ze społeczeństwem. 

Tego rodzaju styl kierowania polityką w terenie zamiast podejmowania 
decyzji za rady narodowe i ich organy jest niewątpliwie trudniejszy, 
wymaga znacznie większego zaangażowania politycznego, argumentowania 
i przekonywania. Tylko on jednak może pogłębiać więź partii ze społeczeń- 
stwem, co warunkuje umocnienie jej politycznego kierownictwa procesami 
socjalistycznego rozwoju. 
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III. 


Dyproporcja między rosnącymi zadaniami w dziedzinie budownictwa 
socjalistycznego (i to we wszystkich jego dziedzinach) a przestarzałymi 
metodami funkcjonowania administracji, jej nienadążanie za postępem 
technicznym i organizacyjnym występuje w wielu płaszczyznach. Jest 
to więc przede wszystkim: 

a) dysproporcja między rosnącymi zadaniami i wymaganiami w stosun- 
ku do administracji a aktualnym poziomem kadr, 

b) dysproporcja między postępem technicznym w produkcji (niezależnie 
od oceny tempa tego postępu) a zacofaniem technicznym administracji, 

c) dysproporcja między zasięgiem decentralizacji a tradycyjnymi, nad- 
miernie centralistycznymi metodami kierownictwa ze strony naczelnych 
organów administracji, 

d) dysproporcja między aktualnym stanem przepisów prawnych a wy- 
maganiami sprawnego działania administracji. 

Omówienie przejawów tych wszystkich opóźnień i przeszkód w funkcjo- 
nowaniu administracji oraz ogólnospołecznych konsekwencji tego zjawi- 
ska wykracza poza ramy niniejszego artykułu. Trudno również byłoby 
omówić w tym miejscu środki przedsięwzięte w ostatnich latach dla 
zmniejszenia zasygnalizowanych wyżej dysproporcji. Nie pomniejszając 
bynajmniej ich znaczenia(1), trzeba jednak stwierdzić utrzymywanie się 
nadal podstawowych słabości w pracy administracji i ich źródeł: 

1. Wydawać się może rzeczą paradoksalną, że w społeczeństwie planuja- 
cym, jakim jest społeczeństwo oparte na społecznej własności środków 
produkcji, w którym wszystkie dziedziny rozwijają się w sposób planowy, 
nie ma planu 5-letniego lub bardziej długofalowego, który by zawierał 
kompleksowy program doskonalenia samej administracji (uwzględniający 
potrzeby doskonalenia kadr, mechanizacji i automatyzacji prac biurowych, 
przeobrażenia struktury administracji, rozwój jej zaplecza naukowego 
itp.)(2). Potwierdza to w dużym stopniu tezę prof. J. Szczepańskiego, że 
„jest rzeczą niezmiernie trudną wbudowanie do organów administracji 
mechanizmów »uczenia się«, tzn. mechanizmu doskonalącego działanie 
administracji na podstawie jej własnych doświadczeń (3). 

2. Mimo energicznej akcji zmierzającej do ograniczenia ilości przepisów 
resortowych utrzymuje się nadal wiara we wszechmoc przepisów praw- 
nych. Wydanie przepisu prawnego uważa się za najprostszy stosunkowo 


(1) O czym może świadczyć fakt, że jednym z rezultatów prowadzonej od 
szeregu lat pod nadzorem powołanej przez prezesa Rady Ministrów Centralnej 
Komisji do Spraw Porządkowania Ustawodawstwa Administracyjnego jest zmniej- 
szenie ilości resortowych aktów prawnych z 75 tys. do 15 tysięcy. Por. K. Siarkie- 
wicz: Porządkowanie aktów normatywnych. „Państwo i Prawo” nr 10/1970. 

(2) Brak docelowego modelu administracji powoduje, iż całego szeregu słusznych 
zmian dokonuje się w sposob mechaniczny, jak np. redukcji etatów w administracji 
bez bliższego rozeznania sytuacji w poszczególnych działach administracji lub zmniej- 
szenia liczby gromad bez jasności w kwestii optymalnego modelu gromady. 

(3) Por. J. Szczepański: Socjologia — socjotechnika — prawo — administracja. 
„Państwo i Prawo'* nr 3-4/1971, str. 443, 
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środek kierownictwa, najmniej wymagający zachodu, który w dodatku 
stanowi najpewniejsze i najbardziej wiarygodne poświadczenie aktyw- 
ności danego organu. Poza różnymi czynnikami obiektywnymi, które po- 
wodują wzrost ilości przepisów prawnych (jak np. wzrost zadań państwa), 
nie można nie dostrzegać roli czynników subiektywnych, takich jak ce- 
chująca administrację tendencja do łatwizny i fasadowości. Jak słusznie 
stwierdza prof. J. Starościak, gdy administracja ma do wyboru trzy ro- 
dzaje środków: stworzenie bodźców materialnych, które by zachęcałv 
do działania w pożądanym kierunku, posługiwanie się bodźcami natury 
moralnej (preferowanie najbardziej pożądanych postaw), posługiwanie 
się nakazem i środkami przymusu, w praktyce najczęściej wybiera się ten 
trzeci środek. Znajduje więc nadal pełne potwierdzenie tendencja admini- 
stracji, aby ,,..napotykane trudności w rozwiązywaniu zagadnień stano- 
wiących przedmiot jej pracy merytorycznej, jak również trudności wvni- 
kające z własnej organizacji, rozwiązywać przez tworzenie nowych prze- 
pisów prawnych... (4). 

Działa w tym zakresie swoisty mechanizm kumulatywny: 

„Z chwilą stwierdzenia niezamierzonego i niepożądanego skutku jakie- 
goś przepisu rodzi się naturalna tendencja do wydawania dodatkowych, 
uszczegółowiających ustalenia normatywne. Następny przepis jednak, na 
podobnej zasadzie co i poprzedni, rodzi dalsze niepożądane i niezamierzone 
skutki. Zapomina się bowiem, że każdy przepis jest wielofunkcyjny, tzn. 
powoduje wiele różnorodnych skutków w zależności od sfery działania czy 
też komórki organizacyjnej, której dotyczy (5). 

3. Wiara we wszechmoc przepisów prawnych łączy się ściśle z tenden- 
cją do nadmiernej centralizacji w planowaniu i zarządzaniu. Tendencja 
ta, prowadząca w konsekwencji do niedowładu rad narodowych i przed- 
siębiorstw przemysłu kluczowego, uzasadniana jest niekiedy wymogami 
rewolucji naukowo-technicznej. Ograniczając się w tym miejscu do wy- 
rażenia wątpliwości w sprawie tej tezy i zakwestionowania jej słuszności, 
co nie oznacza bynajmniej negowania potrzeby posunięć centralizacyjnych 
w poszczególnych działach administracji czy gospodarki, pragniemy jedy- 
nie z całą siłą podkreślić ujemne jak dotychczas konsekwencje tej tenden- 
cji. Dał temu wyraz J. Tejchma stwierdzając na posiedzeniu Ogólnopol- 
skiego Komitetu FJN: 

„Zródło osłabienia dynamiki społeczno-gospodarczej tkwiło m. in. w na- 
rastającej dysproporcji między wielkim, zbudowanym już potencjałem 
ekonomicznym oraz stosunkowo wysokim poziomem wykształcenia kadr 
a przestarzałym systemem kierowania gospodarką, zawężającym samo- 
dzielną inicjatywę i współodpowiedzialność kadr, przedsiębiorstw i organi- 
zacji (6). 

Teza powyższa odnosi się w całej rozciągłości do rad narodowych, któ- 
rych inicjatywa począwszy od 1960 r. (mimo wzrostu budzetu terenowego 


(4) Tamże. 

(5) Por. A K. Koźmiński, A. M. Zawiślak: Bariera organizacji zarządzania. „Mie- 
sięczink Literacki” nr 5 1901, str. 98. 

(6) Por. „Trybuna Ludu' nr 169/191, 
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w liczbach absolutnych) była w coraz szerszym zakresie krępowana ro- 
snącą ilością wskaźników i coraz większą liczbą szczegółowych przepisów 
prawnych. Umocnienie pozycji rad narodowych wymaga odwrócenia tej 
tendencji, co wiąże się z potrzebą wypracowania długofalowego programu 
modernizacji administracji oraz zasadniczej zmiany metod kierownictwa 
ze strony naczelnych organów administracji. 

Podnosił wagę tego zagadnienia na konferencji warszawskiej PZPR 
tow. E. Gierek. podkreślając konieczność unowocześniania metod pracy 
i systemu organizacji aparatu centralnego. „Przy szybkim postępie nauko- 
wo-technicznym i organizacyjnym — mówił E. Gierek — kwalifikacje 
ludzkie szyłsko się starzeją. A człowiek, który nie umie posługiwać się 
nowymi metodami, często przyjmuje postawę konserwatywną wobec rze- 
czywistości, zaczyna wręcz obawiać się wszystkiego co nowe. Dlatego 
kształtowanie takich postaw pracowników i kadr kierowniczych central- 
nego aparatu, które sprzyja modernizacji, stałej, nieustannej modernizacji, 
posiada również wielkie znaczenie polityczne, tworzy sprzyjający klimat 
dla postępu społecznego i gospodarczego, chroni przed zastojem (7). 


* 


Przechodząc do wniosków, które się nasuwają, pragniemy ograniczyć 
się jedynie do takich, które miałyby szczególne znaczenie dla dalszego 
rozwoju rad narodowych. Podstawowy wniosek dotyczy konieczności opra- 
cowania długofalowego (5- lub nawet 10-letniego) planu unowocześnienia 
administracji, obejmującego zarówno administrację centralną, jak i tere- 
nową(8). Plan ten powinien wynikać z wnikliwej diagnozy aktualnego sta- 
nu, jak również brać za punkt wyjścia dotychczasowe doświadczenia 
i osiągnięcia w zakresie poprawy sytuacji kadrowej, mechanizacji prac 
biurowych, umacniania praworządności w działaniu administracji itp.(9). 
Jednym z węzłowych problemów tego planu, którego podstawę powinny 
stanowić prace prowadzone przez komisję partyjno-rzaądową do unowocze- 
śnienia funkcjonowania systemu zarządzania gospodarką i państwem, jest 
struktura administracji i miejsce poszczególnych ogniw w tej 
strukturze. Dotyczy to zwłaszcza szczebla centralnego, a więc takich 
kwestii, jak koncepcja ministerstwa jako naczelnego organu administracji, 
który powinien koncentrować się na decyzjach strategicznych, kwestia 
(7) Por. „Trybuna Ludu" nr 73/1971. 

(8) Trzeba podkreslić, że dotychczas sprawy administracji centralnej bvły w zni- 
komym stopniu przedmiotem badań naukowych, w odróżnieniu od spraw adrnini- 
stracji terenowej. Jest rzeczą charakterystvczną, że nawet powołana przed kilku 
laty Komisja Organizacji Zarządzania nie podjęła tych spraw, koncentrując uwarę 
na problemach administracji terenowej. Por. słuszna krytyka tezvo stanu, jak 
również jednostronności zainteresowań badawczych Zakładu Administracji Państwo- 
wej w artykule J. Mikołajczyk pt.: Niewiadome w administracji. „Trybuna Ludu* 
nr 21/1069. 

(3) Powinien opierać się on również na badaniach prognostycznych uwzszlędniają- 
cych perspektywy związane z rewolucją naukowo-techniczną Por. J. Wołoch: Admi- 
Boś państwowa a prognozy społeczno-polityczne. „Rada Narodowa* nr 25;1971, 
su. 10. 
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ilości ministerstw i ich organizacji wewnętrznej, jako niezwykle istotny 
moment z punktu widzenia położenia tamy nadmiernej centralizacji i po- 
głębianiu się zbyt daleko posuniętego funkcjonalizmu w kierowaniu dzia- 
łalnością organów terenowych(10). 

Jeśli chodzi o dalsze ograniczanie ilości przepisów resortowych i dalsze 
ich porządkowanie istotną sprawą jest przyjęcie określonych zasad, które 
ujednoliciłyby kierunek działania w poszczególnych resortach. Chodzi 
tu zwłaszcza o takie kwestie, jak zapewnienie określonego stopnia samo- 
dzielności organów terenowych w podejmowaniu decyzji z dopuszczeniem 
możliwości utrzymania w niektórych rodzajach spraw o charakterze wy- 
bitnie lokalnym wyłącznie podporządkowania poziomego (co nie oznacza 
rezygnacji z nadzoru prawnego w linii pionowej) oraz zapewnienie wy- 
raźnego podziału kompetencji między rady narodowe różnych szczebli 
oraz organy rad narodowych tego samego szczebla. Łączy się to z wyraź- 
nym precyzowaniem odpowiedzialności poszczególnych ogniw administra- 
cji i unikaniem kolegialności wówczas, gdy nie jest ona potrzebna ze 
względu na kompleksowy (międzyresortowy) charakter sprawy. 

Jednym z celów przyświecających akcji porządkowania przepisów po- 
winno być uproszczenie trybu załatwiania interesantów w drodze umiej- 
scawiania decyzji administracyjnej w I instancji w tym ogniwie admini- 
stracji, które jest najbliżej powiązane z ludnością (miasto, gromada), dal- 
szego ograniczenia ilości wymaganych załączników oraz niezbędnych do 
podjęcia decyzji uzgodnień między organami państwowymi, rozciągnięcia 
przepisów kpa na dalsze rodzaje spraw i wyeliminowania w ten spo-ób 
kilkunastu procedur, które obowiązują w różnych działach administracji, 
a zwłaszcza w sprawach podatkowych. 

Dalsze umocnienie praworządności w działaniu administracji wymaga 
nie tylko jasnych i niesprzecznych ze sobą przepisów, ale również dalsze- 
go doskonalenia procedury. Pozytywne zmiany, które nastąpiły w stosun- 
kach między organami administracji a obywatelem od czasu wejścia 
w życie przed 10 laty nowego kodeksu postępowania administracyjnego, 
jak również umocnienie prokuratorskiej kontroli przestrzegania prawa, 
wymagają dalszych rozwiązań instytucjonalnych, które pozwoliłyby prze- 
zwyciężyć występujące nadal zjawisko bezradności, jakie odczuwa oby- 
watel, kiedy występuje w roli petenta wobec administracji. Mimo przyję- 
cia przez kodeks postępowania administracyjnego zasady „nic o stronie 
bez strony” ,,...w zasadzie nie ma prawnej i faktycznej równorzędności 
uczestników tego stosunku, supremację ma organ administracyjny, co tym 
ważniejszą czyni sprawę zagwarantowania, aby supremacja ta nie była 


(10) O stopniu rozdrobnienia administracji i związanym z tym niebezpieczeństwem 
funkcjonalizmu świadczą dane przytoczone przez M. Jełowickiego, z których wynika, 
że w poszczególnych ministerstwach i urzędach centralnych liczba departamentów 
mieści się w granicach od 4 do 26, a liczba wydziałów od 4 do 137. Jeśli chodzi 
2 zatrudnienie, to waha się ono od 3 pracowników do 160 na 1 departament oraz 
od 1 do 54 pracowników w jednym wydziale. Por. M. Jełowicki: Rozmiary aparatu 
administracji państwowej a jego organizacja it funkcjonowanie. „Państwo i Prawo', 
nr 5/1971. 
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wykorzystywana w zakresie przez prawo nie dozwolonym '(11). Instytucja 
skarg i wniosków tvlko w części rozwiązuje to zagadnienie, biorąc pod 
uwagę, że w praktyce skarga trafia najczęściej do organu, który podjął 
zaskarżoną decyzję. W tej sytuacji tym bardziej odczuwalny jest ,,...brak 
organu, który by jednocześnie mógł zdecydowanie przeciwstawiać się na- 
ruszeniom prawa, być fachowym i niezawisłym '(12). W kołach prawni- 
czych podnoszona jest od lat kwestia zapewnienia możliwości poddania oce- 
nie sądu jako organu niezależnego od administracji rozstrzygnięcia admini- 
stracji, którego legalność jest kwestionowana. | 

Taka możliwość została już obywatelowi stworzona w dziedzinie ubezpie- 
czeń społecznych. Funkcjonowanie sądów ubezpieczeń społecznych wyka- 
zuje duże korzyści tego rodzaju rozwiązania zarówno dla obywatela, jak 
i dla państwa, które nie jest zainteresowane bynajmniej w tym, aby po- 
szczególne urzędy naruszały prawo. Jak dotychczas, jest to w Polsce je- 
dyny rodzaj spraw, w których istnieje sądownictwo administracyjne. 

W ostatnich latach instytucja sądowej kontroli aktów administracji 
została wprowadzona na Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii. W Jugosławii 
istnieje ona od dawna, a w Związku Radzieckim pojawiają się coraz 
częściej głosy za jej wprowadzeniem(13). Doświadczenie tych krajów wska- 
zuje, że tego rodzaju rozwiązanie nie jest w praktyce przez obywateli 
nadużywane i że ma ono przede wszystkim znaczenie profilaktyczne, sta- 
nowiąc silny bodziec do podniesienia poziomu pracy administracji. Do- 
świadczenie to wykazuje również, że instytucja ta nie może automatycz- 
nie rozwiązać wszystkich bolączek kadrowych, organizacyjnych, a tym 
bardziej materialnych, z którymi boryka się administracja, może jednak 
i to w sposób o wiele bardziej skuteczny niż inne środki przyczynić się 
do umocnienia praworządności oraz uporządkowania stanu prawnego. 

Dojrzały warunki, aby w Polsce nawiązać do tych pozytywnych do- 
świadczeń. Tym bardziej że względy kadrowe, które były uznane w 1959 r. 
za główną przeszkodę na drodze wprowadzenia sądownictwa administra- 
cyjnego, jak również inne przeszkody uległy wydatnemu zmniejszeniu. 
Istnieje również możliwość stopniowego wprowadzenia tego rodzaju kon- 
troli, zaczynając tylko od niektórych rodzajów spraw bądź też od powoła- 
nia Izby Administracyjnej początkowo tylko w ramach Sądu Najwyższe- 
go. Ustanowienie sądowej kontroli aktów administracyjnych nie oznacza- 
łoby przy tym rezygnacji z istniejących już instytucji, jak instytucja skarg 
i wniosków czy też prokuratorska kontrola przestrzegania prawa, lecz 


(11) Por. J. Starościak: Praworządność działania organów administracji. Warszawa 
1971 (tekst powielony) str. 4. 

(12) Tamże, str. 19 

(13) Na potrzebę takiej kontroli wskazywał Lenin stwierdzając, iż ,..prokurator 
odpowiada za to, aby żadna decyzja władzy terenowej nie była sprzeczna z ustawą 
i tylko z tego punktu widzenia prokurator jest obowiązany do zakładania piotestu 
przeciw każdej sprzecznej z ustawą decyzji. Jedynym prawem i obowiązkiem proku- 
ratora jest przekazać sprawę do sądu...”. W. 1. Lenin: O podwójnym podporządkowa- 
niu t praworządności. „Dzieła” t. 33, str. 374 i 375. Por. interesującą dyskusję 
na temat stosunków między władzą a obywatelem pt. Prawo na co dzień w „Mie- 
sięczniku Literackim” nr 5/1971. 
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wzbogacenie instytucjonalnych gwarancji praw obywatelskich w interesie 
obywatela, jak również w najgłębiej pojętym interesie państwa socjali- 
stycznego. 

Niezwykle istotnym zagadnieniem jest kwestia wdrażania nowej techniki 
do pracy administracji. Świat robi w tej dziedzinie niezwykle szybkie po- 
stępy. Doświadczenia krajów pod tym względen najwyżej zaawansowa- 
nych wykazują, że proces automatyzacji ma nie mniej szerokie zastosowa- 
nie w sierze zarządzania niż bezpośrednio w produkcji. Stwierdza się na 
podstawie tych doświadczeń, iż elektroniczna technika obliczeniowa znaj- 
duje zastosowanie blisko w 200 czynnościach wykonywanych przez admi- 
nistrację m. in. szerokie zastosowanie w funkcjonowaniu administracji 
lokalnej (np. przez skomasowanie ewidencji prowadzonej dotychczas od- 
dzielnie dla potrzeb ewidencji ruchu ludności, dla celów podatkowych, 
obrotu nieruchomościami, służby zdrowia itp.). Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że w Polsce przy pracach ewidencyjnych, statystycznych, w dziedzinie 
rachunkowości i sprawozdawczości zatrudnionych jest ok. 600 tys. pra- 
cowników, to powstaje olbrzymia możliwość wykorzvstania znacznej części 
spośród tej grupy ludzi w innvch działach gospodarki. Oczywiście jest 
to tylko jeden z przykładów. Wskazuje on, że już obecnie, gdy istnieje 
wiele problemów z dziedziny mechanizacji prac biurowych, związanych 
z koniecznością zaopatrzenia administracji w elementarne maszyny do 
liczenia i do pisania, zachodzi potrzeba przygotowania długofalo- 
wego planu wyposażenia administracji w najnowszą technikę obli- 
czeniową oraz przygotowania fachowych kadr do jej wdrażania w życie 
l optymalnego jej wykorzystania. 

Jest to jeszcze jeden wzgląd, który wskazuje na potrzebę nowego spoj- 
rzenia na problem kadr administracji państwowej. Mimo poprawy w tej 
dziedzinie trzeba stwierdzić, iż postępuje ona w tempie zbyt wolnym. 
Ogromny przyrost kadr z wyższym i średnim wykształceniem stwarza 
ku temu pełne warunki(14). 

Niezależnie od potrzeby stworzenia warunków normalnego przypływu 
kadr wysoko kwalifikowanych do aaministracji, zachodzi potrzeba dalszego 
planowego i długofalowego dokształcania kadr administracji, zwłaszcza 
z zakresu teorii organizacji(10). 


tomm tt apbeszara 


(14) Obecnie należy spojrzeć po nowemu na wvmagania kwalifikacyjne poszczegól- 
nych grup pracowniczych. Np. już obecnie należałoby przewidywać, abv sekretar2 
oromadzki ze względu na rosnące zadania GRN miał ukonczone po szkole średniej 
3-letnie zawodowe Studium Administracyjne j w perspektywie 5—10 lat dążyć. 
aby tego wymagania we wszystkich GRN przestrzegano. 

(15) Nie wracamy w tym miejscu do generalnych problemów polityki kadrowej, 
która powinna sprzyjać eliminowaniu tendencji do preferowania asekuranctwa. 
Podobnie bowiem jak w gospodarce „szczególnie ważnym czynnikiem paraliżującym 
miciatywę w zakresie podejmowania ambitnych zadań może okazać się swoista 
„asymetria bodźżcówa. Polega ona na tym, że nagrody nawet za wybitne osiagnięcia 
są <iosunkowo niewielkie (innvmi słowv sytuacja autorów nowych osiągnięć jest 
Miko nieznacznie lepsza od sytuacji pozostałych). natomiast sankcje za drobne nawet 
"lehvlenia od obowiazujących zadań i przepisów okazują się niekiedy drakońskie . 
bor. A. K. Kożminski i A. M. Zawiślak: Bariera organizacji zarządzania, j.w., str. 99. 


16 


Kierunki rozwoju systemu rad narodowych 


Trzeba stwierdzić, że słuszne dążenie do zmniejszenia wydatków na 
administrację ma również swoje granice i wymaga nie „wąskoresortowe- 
go”, ale kompleksowego spojrzenia. Wiemy z wielu innych przykładów, 
jak np. doświadczenia tzw. oszczędnościowego budownictwa mieszkanio- 
wego, iż oszczędności uzyskiwane w jednej dziedzinie mogą powodować 
wielokrotny wzrost kosztów w innej dziedzinie, a w ostatecznym rachun- 
ku wyrządzać istotne szkody społeczne. Jeśli chodzi o administrację, to 
skutki tego rodzaju polityki (co bynajmniej nie powinno oznaczać re- 
zvgnacji z eliminowania przerostów administracyjnych itp.) mogą się 
odbić np. w wyniku dużej fluktuacji kadr na funkcjonowaniu całego pan- 
siwa. gospodarki narodowej(16). 

Te ocólne zagadnienia tylko z pozoru nie dotyczą rad narodowych. Jeśli 
jednak wziąć pod uwazę, że od poziomu pracy administracji centralnej 
zależy funkcjonowanie administracji terenowej, a od sprawności admini- 
stracji terenowej i jej stosunku do obywatela zależy w dużym stopniu 
stosunek społeczeństwa do organów przedstawicielskich, to sprawy sygna- 
lizowane wvżej stanowią niezwykle ważną przesłankę podniesienia rangi 
rad narodowych. 


IV. 


Tak obszerne omówienie przesłanek dalszego rozwoju rad narodowych 
w poprzednich częściach artykułu nie oznacza bynajmniej — jak już to 
podkreślaliśmv — niedoceniania spraw związanych z koniecznością da|- 
szego doskonalenia prawno-instytucjonalnego modelu rad narodowych. 
Intensvwne badania, które pod tym właśnie kątem prowadzono od sze- 
regu lat w Instytucie Nauk Prawnych PAN, wskazują na konieczność 
działania w dwóch zasadniczych kierunkach: 

1) w kierunku pełniejszego wykorzystania tych możliwości, które stwa- 
rzają dotychczasowe rozwiązania zawarte w ustawie o radach narodowych 
z 20 stycznia 1958 r., 

2) w kierunku poszukiwania doskonalszych rozwiązań prawnych, które 
by pozwalały na pogłębienie demokratyzmu mechanizmu działania rad 
narodowych przy jednoczesnym umacnianiu naukowych podstaw w pro- 
cesie podejmowania decvzji. 

Wydaje się, iż przykładem działania w pierwszym z wyżej wymienio- 
nvch kierunków może być pełniejsze wykorzystanie tych mozliwości, 
jakie stwarza wieloszczeblowość systemu przedstawicielskiego, a więc fakt, 
że rady narodowe wszystkich stopni stanowią wraz z Sejmem jednolity 


(16) Jak słusznie pisze prof. E. Lipiński: „Obok trzech sił wytwórczych — pracy, 


Środkow rzeczowych i nauki — występuje siła czwarta: zarządzanie, kierowanie...” 
„Nie luką technologicznas, lecz luka w jakości zarządzania wyznacza stopień 
i tempo rozwoju”. Por. E. Lipinski: Czwarta sita wytwórcza — zarządzanie. „Życie 


Literackie" ni 91/1971. 
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system organów władzy państwowej. Mimo tego rodzaju korzystnej sy- 
tuacji, powiązanie między radami różnych szczebli, szczególnie zaś między 
radami a Sejmem, jest stosunkowo lużne, w odróżnieniu od silnego powią- 
zania, które występuje w pionie prezydiów rad narodowych i w pionie 
wydziałów. Powiązanie w pionie organów przedstawicielskich sprowadza 
się w zasadzie do nadzoru Rady Państwa i rad narodowych wyższych 
szczebli nad radami niższych szczebli. W znikomym jak dotychczas stopniu 
zapewniony jest przepływ informacji z dołu do góry, od niższych szczebli 
do szczebla najwyższego, tzn. do Sejmu. Poważny dorobek uzyskany przez 
rady niższych szczebli jest tylko w niewielkim stopniu wykorzystywany 
przez rady narodowe wyższych szczebli. Dotyczy to również w całej roz- 
ciągłości komisji rad narodowych, które w zbyt małym stopniu opierają 
się na wnioskach i postulatach wysuwanych przez komisje rad niższego 
szczebla. Wydaje się w pełni uzasadniony taki rozwój modelu rad narodo- 
wych, w którym na sesjach rad czy na posiedzeniach komisji byłyby roz- 
patrywane nie tylko materiały dostarczone przez aparat administracyjny 
tego samego szczebla, lecz obrady sesji lub komisji toczyłyby się na pod- 
stawie wniosków wynikających z doświadczeń rad niższego stopnia. Za- 
chodzi w związku z tym potrzeba traktowania w znacznie szerszym niż 
dotychczas zakresie rad niższych szczebli, jako ważnego źródła informacji, 
inicjatywy i wniosków dla rad wyższego szczebla. Postulat ten w pełni 
odnosi się do stosunków między Sejmem a radami narodowymi. Mimo 
wielu kroków, które w tym zakresie zostały poczynione, potrzeba pełniej- 
szego włączania rad narodowych (zwłaszcza szczebla wojewódzkiego) do 
procesu przygotowywania i konsultowania projektów ustaw (np. z zakre- 
su realizacji nowej polityki rolnej) występuje z coraz większą wyrazi- 
stością. Również realizacja funkcji kontrolnej przez komisje Sejmu mogła- 
by przebiegać z większym efektem, jeśli w ocenie sprawozdań lub infor- 
macji poszczególnych resortów uczestniczyliby przedstawiciele szczególnie 
aktywnych komisji rad szczebla wojewódzkiego, a w zależności od tematu 
posiedzenia również przedstawiciele komisji PRN i MRN. Nie ulega 
wątpliwości, że z umocnienia tego rodzaju powiązań korzyści wynosiłyvbv 
zarówno Sejm, jak i rady narodowe. Jest to przy tym typowy przykład 
takiego działania, które nie wymaga zmiany obowiązujących przepisów, 
ale utorowania drogi praktyce pogłębiającej drożność wewnątrz pionu 
organów przedstawicielskich. 

Podkreślenie tak silne jednolitości systemu przedstawicielskiego nie 
może być traktowane jako wyraz tendencji do uniformizmu. Wprost prze- 
ciwnie, wydaje się, iż uniformizm, wyrażający się w niedostatecznym 
uwzględnianiu swoistości rad poszczególnych szczebli, został zbyt daleko 
posunięty. Konieczność odejścia od tego uniformizmu w kierunku dosto- 
sowania rozwiązań instytucjonalnych do warunków funkcjonowania rad 
poszczególnych szczebli jest przykładem drugiego kierunku. działania, 
o którym była mowa powyżej. Chodziłoby tu zwłaszcza o odróżnienie rad 
jednostkowych, utrzymujących bezpośredni kontakt ze społeczeństwem, 
jak gromadzkie i miejskie rady narodowe, od rad będących w jakiejs 
mierze „związkami” rad niższych stopni, jak rady powiatowe i rady woje- 
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wódzkie. Specyfika miejskich i gromadzkich rad narodowych powinna 
znaleźć większy wyraz przede wszystkim w ukształtowaniu ich kompeten- 
cji jako organów I instancji, a więc w lokowaniu na tym szczeblu decyzji 
o charakterze najbardziej masowym i istotnym dla życia obywateli. 
Klasycznym przykładem tego rodzaju posunięcia było przeniesienie upraw- 
nień podatkowych ze szczebla powiatowego na szczebel gromadzki, w wy- 
niku czego zaoszczędzono czas ludności wsi, mogącej odtąd załatwić spra- 
wy podatkowe w gromadzie, jak również poważne korzyści odniósł skarb 
państwa. Ściślejszy kontakt GRN i MRN ze społeczeństwem mógłby rów- 
nież stanowić podstawę do wypracowania bardziej specyficznych dla nich 
metod działania, wyrażających się nie tylko w większej częstotliwości od- 
bywania sesji i stylu pracy komisji, lecz m. in. w szerszym wykorzystywa- 
niu form demokracji bezpośredniej. Należałoby również rozważyć, czy 
specyfika GRN i MRN, które określiliśmy jako rady jednostkowe, w ze- 
stawieniu ze „związkami” rad szczebla powiatowego i wojewódzkiego, 
nie uzasadniałaby zmian w systemie wyborczym w podobnym kierunku, 
który został przyjęty na Węgrzech, a więc utrzymania wyborów bezpo- 
średnich do GRN i MRN (oraz oczywiście do Sejmu) przy wprowadzeniu 
natomiast wyborów pośrednich do PRN i WRN. Tę specyfikę GRN i MRN 
powinna również podkreślać ustawa o radach narodowych, traktując te 
ogniwa nie tylko jako organy władzy państwowej, ale również jako organy 
lokalnego samorządu. Moment samorządności, mającej na tym szczeblu 
długotrwałą tradycję w postaci gmin wiejskich i miejskich, zasługuje 
na szczególne podkreślenie. 

Ściśle z tym zagadnieniem łączy się kwestia dotychczasowej rangi miej- 
skich rad w systemie rad narodowych. Wydaje się, iż ranga ta została 
wyrażnie zaniżona, zwłaszcza w kontekście wielkich zmian, jakie nastąpiły 
w wyniku industrializacji i urbanizacji kraju. Miasta, które skupiają 
90 proc. przemysłu oraz 52 proc. ludności kraju (w tym przytłaczającą 
większość klasy robotniczej i inteligencji pracującej), dysponują znikomą 
samodzielnością w rozwiązywaniu swoich problemów (z wyjątkiem tych 
miast, które zostały wydzielone z powiatów i województw). Zwłaszcza 
stopień samodzielności małych miast jest nawet w poszczególnych dziedzi- 
nach mniejszy niż gromad. Zmiana tej sytuacji wymaga wyrażnego zwięk- 
szenia udziału miast w budżecie terenowym. Umocnienie ich samorząd- 
ności wymaga w jeszcze większym stopniu niż na szczeblu gromadzkim 
wydzielania szeregu spraw, zwłaszcza z dziedziny gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej, w których zależność od wyższych szczebli w linii piono- 
wej będzie się ograniczać wyłącznie do nadzoru prawnego. W ten sposób 
obok większości spraw znajdujących się w gestii rad narodowych, gdzie 
obowiązuje zasada podwójnego podporządkowania, oraz części spraw, 
w których obowiązuje wyłącznie podporządkowanie pionowe (a rola rad 
ogranicza się do uprawnień kontrolnych i koordynacyjnych), istniałaby 
część spraw, w których dominowałoby podporządkowanie poziome, a rola 
organów zwierzchnich sprowadzałaby się do nadzoru nad przestrzeganiem 
prawa. Tak pojmowana samorządność nie jest sprzeczna z zasadą cen- 
tralizmu demokratycznego, a zawsze była traktowana borzez Lenina jako 
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cecha odróżniająca centralizm demokratyczny od centralizmu biurokra- 
tycznego(17). 

Wymaga również rozważenia kwestia, czy dotychczasowa praktyka roz- 
szerzania uprawnień miejskich rad narodowych przez wydzielanie ich 
z województw i powiatów stanowi najbardziej właściwe rozwiązanie. 
Wydaje się, iż trudności wynikające z braku powiązania między miastem 
wydzielonym a otaczającym go powiatem lub województwem nie w pełni 
może pokonać instytucja wspólnych wydziałów dla miasta i powiatu. 
Należałoby wziąć pod uwagę możliwość wypracowania takich rozwiązań, 
które by w sposób bardziej integralny wiązały miasta ze wsią. Chodzi 
przy tym nie tylko o miasta duże i miasta średnie, ale również o wiele 
miast małych, które stanowią centra handlowe i usługowe dla mikrore- 
gionów w postaci ciążących ku nim okolicznych gromad. Jest to oczywiście 
kwestia wysoce dyskusyjna, która jednak powinna być wzięta pod uwasce 
przy rozważaniach nad bardziej racjonalnym podziałem terytorialnvm 
kraju. 

Innym zagadnieniem jest kwestia liczebności reprezentacji ludności 
miast w radach narodowych. Jest rzeczą zrozumiałą, że reprezentacja lud- 
ności wsi, już chociażby ze względu na jej rozproszenie, musi być większa 
niż ludności miast. Wydaje się, iż dotychczasowa proporcja, wyrażająca 
się stosunkiem 34 tys. radnych MRN do 112 tys. radnych GRN, nie znajdu- 
je uzasadnienia, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwagę, że ze względu 
na zwartość zabudowy w miastach, zwłaszcza małych i średnich, istnieją 
korzystniejsze warunki do pracy MRN i ich komisji. Dlatego też istnieje 
pełne uzasadnienie dla zwiększenia liczebności MRN (oczywiście w takich 
granicach, które zapewniałyby roboczy charakter tych organów), co pozwo- 
liłoby na wzrost w MRN reprezentacji klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej (zwłaszcza inteligencji twórczej). Z tego punktu widzenia istot- 
ne znaczenie ma również umocnienie pozycji ustrojowej i dalszy rozwój 
samorządu mieszkańców w miastach. 


3% 


Dalszy kompleks zagadnień wiąże się z koniecznością umocnienia roli 
rad narodowych, jako terenowego przedstawicielstwa, zajmującego nad- 
rzędną pozycję w stosunku do organów administracji terenowej. Łącz 
się to z dalszym umocnieniem roli sesji rad narodowych, ich komisji, roli 
radnego i wszystkich innych form, które włączają czynnik społeczny do 
procesu podejmowania decyzji w sprawach lokalnych. Mimo szeregu po- 
zytywnych zmian w tym zakresie, proces nadmiernej centralizacji ograni- 
czał w latach sześćdziesiątych te osiągnięcia, przyczyniając się do prepon- 


(17) „Biurokratyczne bowiem wtrącanie się — pisał Lenin — do lokalnych (obwo- 
dowych, narodowych itd.) spraw stanowi jedną z największych przeszkód w rozwoju 
gospodarczym i politycznym w ogóle, w szczególności zaś jest jedną z przeszkod 
hamujących centralizme w tym, co poważne, wielkie t zusudnicze” (Lenin: „Dzieła” 
t. 20, str. 35). 
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derancji czynnika zawodowo-urzędniczego. W kompleksie związanych 
ztym zagadnień na czoło wysuwa się sprawa organu roboczego rady na- 
rodowej, który by był odpowiednikiem Prezydium Scjmu na szczeblu 
centralnym i który by organizował pracę rady narodowej na sesjach orz 
koordynował działalność jej komisji. Dotychczasowa działalność prezydiów 
rad narodowych wykazuje. iż zwłaszcza na szczeblu wojewódzkim i powia- 
towym łączenie przez nie różnorodnych funkcji związanych z ich pozycją 
ustrojową jako organów wykonawczo-zarządzających (a więc funkcji kie- 
rowniczo-koordynacyjnej w stosunku do organów podporządkowanych ra- 
dzie narodowej, funkcji koordynacyjnej w stosunku do organów i insty- 
tucji nie podporządkowanych radzie, funkcji wykonawczej w stosunku 
do rządu i prezydiów rad wyższych szczebli, funkcji nadzoru nad prezy- 
diami rad niższvch szczebli) jest niezwykle trudne do pogodzenia z ich 
funkcją prezydialną w stosunku do rady narodowej. W praktyce prezy- 
dium, jako organ kolegialny, ma możność poświęcenia stosunkowo niewiel- 
kiej ilości czasu na przygotowywanie sesji, współpracę z komisjami, oryani- 
zowanie działalności radnych itp. Nie można również nie dostrzegać pewnej 
profesjonalizacji prezydium. koniecznej ze względu na znaczenie organow 
wykonawczo-zarządzających. W tej sytuacji ukształtowała się w praktyce 
w znacznej liczbie rad narodowych (zwłaszcza szczebla wojewódzkieuo 
i powiatowego) instvtucja konwentu seniorów, złożonego z przewodn:czą- 
cych komisji i przedstawicieli zespołów radnych (PZPR, ZSL i SD) oraz 
przedstawicieli prezydium rady narodowej. Konwent seniorów odgrywa 
istotną rolę (w tych radach, w których się o to zatroszczono) w procesie 
przygotowywania rocznych planów sesji rady narodowej, ustalenia porząd- 
ku obrad posiedzeń plenarnych rady, koordvnowania działalności stałych 
komisji, a także organizowania kontaktów radnych z wyborcami. Praktyka 
wykazuje. że organizowana w sposób właściwy działalność konwentu senio- 
rów nie prowadzi bvnajmniej do zastępowania radv narodowej, przyczwnia 
się natomiast do szerszego wvkorzystania przez radę narodową uprawnien, 
które jej przysługują na sesjach, jak również uprawnień komisji, a taxże 
do pełniejszego egzekwowania od prezydium jego obowiązków w stosun- 
ku do radv narodowej. Po przeszło 10-letnim okresie doświadczeń sytuacja 
dojrzała w pełni do tego, by instytucja konwentu seniorów uzyskała 
rangę ustawową i znalazła wyraz w ustawie o radach naroaowvch(10). 

Doirzała również sytuacja do dalszego umocnienia roli stałych komisji 
rad narodowych. Komisje te uzyskały, poczawszy od nowelizacji ustawy 
z 1963 r., uprawnienia do zgłaszania nie tylko postulatów i wniosków 
o charakterze opiniodawczym, ale również uchwalania w stosunku do 
resortowych organów administracji terenowej wiążących opinii i za.eceń. 
W ten sposób komisje z organów o charakterze wyłącznie opiniodawczo- 
-kontrolnym zostały przekształcone w organy wsbółkierujące wraz z pre- 
zydium rady narodowej działalnością wsdziałów. Nowe ubrawnicn'a 
zomisii przyczyniły się do wzmocnienia ich pozycji ustrojowej, co znauuzło 


(18) Por. W. Sokolewicz: Z aktualnych problemów rozwoju rad narodowych. 
„Panstwo I Prawo” nr 6, 1901, str. 9..2—927. 
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wyraz w większym niż poprzednio respektowaniu ich uchwał przez organy 
administracji terenowej, zobowiązane w całym szeregu spraw do obliga- 
toryjnego zasięgania ich opinii. Wskazując na pozytywne rezultaty nowe- 
lizacji ustawy z 1963 r., trzeba jednak stwierdzić, iż przez ustalenie, że 
wiążące opinie i zalecenia komisji mogą dotyczyć tylko pewnych rodzajów 
spraw ustalonych w uchwałach prezydiów rad narodowych, nastąpiło 
nadmierne zróżnicowanie środków prawnych, którymi dysponują komisje. 
W zależności od rodzajów sprawy mogą więc one uchwalać wnioski, opinie 
zwykłe i opinie wiążące, zalecenia zwykłe i zalecenia wiążące. W tej 
mozaice środków prawnych nie mógłby się zorientować nie tylko działacz 
społeczny, który zasiada w komisji, ale nawet osoba z przygotowaniem 
prawniczym. W świetle dotychczasowych doświadczeń zachodzi więc po- 
trzeba ujednolicenia środków prawnych, którymi dysponują komisje. Na- 
leży uznać, że każdy wniosek komisji ma w tym sensie wiążący charakter 
dla kierownika wydziału, iż zobowiązuje go do udzielenia odpowiedzi 
komisji w określonym terminie odnośnie sposobu jego realizacji, lub też 
uzasadnienie, dlaczego wniosek ten nie może być zrealizowany. Jeśli komi- 
sja nie zgadza się z tym uzasadnieniem i nadal podtrzymuje swe stanowi- 
sko, kierownik wydziału może odwołać się do prezydium rady narodowej 
o zajęcie stanowiska, od którego z kolei komisja może odwołać się do rady 
narodowej. Praktyka wykazuje, że tego rodzaju tryb postępowania sto- 
sowano niezwykle rzadko, gdyż zarówno komisja, jak i wydział dążą 
do rozstrzygnięcia sprawy Spornej na posiedzeniu komisji. Wspomniane 
rozwiązanie zapewniłoby z jednej strony znacznie silniejszy wpływ czyn- 
nika społecznego na sprawy administracji terenowej, utrzymując jedno- 
cześnie zasadę jednoosobowej odpowiedzialności kierownika wydziału. 

Wśród kręgu spraw, które dotyczą umocnienia pozycji rad narodowych 
jako organów przedstawicielskich, należałoby ponadto uwzględnić takie 
zagadnienia, jak: podstawy finansowe działalności rad narodowych, kwe- 
stia umocnienia ich funkcji koordynacyjnej w stosunku do organów nie 
podporządkowanych, bardziej precyzyjnego rozgraniczenia uprawnień mię- 
dzy prezydium rady narodowej a wydziałami, rozwoju form demokracji 
bezpośredniej itp. 

Zdajemy więc sobie w pełni sprawę z tego, iż zasygnalizowane wyżej 
zagadnienia stanowią jedynie fragment prawno-instytucjonalnych kwestii, 
które wiążą się z dalszymi doskonaleniami modelu rad narodowych. Zrea- 
lizowanie ich wymagałoby oczywiście gruntowniejszego przemyślenia 
sprawy profilu radnego, kryteriów doboru radnych, a także całego kom- 
pleksu zagadnień systemu wyborczego do rad narodowych. Można wyrazić 
przekonanie, iż dyskusja przedzjazdowa stworzy okazję do szczegółowego 
przedyskutowania całego kompleksu spraw z tym związanych, przyczy- 
niając się do dalszego rozwoju rad narodowych oraz dalszego usprawnienia 
administracji, 
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Problemy rozwoju transportu 
w Polsce 


Współczesny rozwój gospodarki coraz bardziej opiera się na społecznym 
podziale pracy i specjalizacji, co m. in. sprawia, że w gwałtownym 
tempie rosną potrzeby w zakresie przemieszczania towarów i ludzi. Nie 
ma bowiem przewozów niezależnych od działalności produkcyjnej prze- 
mysłu i rolnictwa, obrotu materiałowego czy wymiany międzynarodowej. 
Wielkość przewozów stanowi funkcję rozwoju gospodarki, zachowanie 
więc odpowiednich proporcji pomiędzy kształtowaniem się wielkości pro- 
dukcji i przewozów ma kapitalne znaczenie dla prawidłowego i harmonij- 
nego funkcjonowania gospodarki. 

W okresie minionego ćwierćwiecza osiągnięto w dziedzinie rozwoju tran- 
sportu niemały dorobek. Z powodu olbrzymiego znaczenia kolei w naszym 
systemie transportowym poważne środki inwestycyjne skierowano na 
rozwój i modernizację PKP, co łącznie z usprawnieniami w organizacji 
pracy umożliwiło zwiększenie w latach 1947—1970 przewozu osób 4,5-krot- 
nie, a przewozu ładunków — pięciokrotnie. Równolegle, niezwykle dy- 
namicznie, rozwinął się transport drogowy. Gęstość dróg kołowych o na- 
wierzchni twardej wzrosła z 29,2 km na 100 km* w 1945 r. do 42,5 km na 
100 km*. Transport samochodowy, który praktycznie nie istniał w 1945 r., 
stał się obecnie głównym przewoźnikiem w kraju (w 1970 r. udział prze- 
wozu ładunków przez transport samochodowy wyniósł 67,4 proc., a udział 
przewozu pasażerów — 56,4 proc.). 

Transport, pełniąc usługową funkcję w stosunku do pozostałych działów 
gospodarki narodowej, nie zaspokajał jednak w ostatnich kilku latach 
w dostatecznym stopniu potrzeb przewozowych gospodarki. Trudności tego 
działu, zwłaszcza w okresach szczytowego nasilenia przewozów, w minio- 
nym pięcioleciu stały się kilkakrotnie przyczyną mniejszego lub większe- 
go zakłócenia normalnego rytmu gospodarczego kraju. Pogłębiająca się 
dysproporcja pomiędzy potencjałem przewozowym a potrzebami gospo- 
darki doprowadziła w latach 1969 i 1970 do sytuacji, w której nasz 
system transportowy pracował w nieustannym napięciu i mimo to nie 
mógł terminowo zaspokoić wszystkich potrzeb gospodarki narodowej już 
nie tylko w okresach szczytowych, ale w ciągu całego roku. 

Nienadążanie transportu za potrzebami gospodarki stało się więc istot- 
nym hamulcem pełnego wykorzystania możliwości gospodarki narodowej. 
Zasadniczą przyczyną impasu było niedocenianie roli transportu jako czyn- 
nika produkcji i stymulatora jej wzrostu. Podejmowano wprawdzie w mi- 
nionych latach szereg przedsięwzięć inwestycyjnych i modernizacyjnych 
w transporcie, jednakże nie mogły one — na skutek ograniczonego zakresu 
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1 szczupłości środków — spowodować zasadniczej poprawy, umożliwiają- 
cej temu działowi gospodarki pracę bez zrywów i napięć. Cechą charak- 
terystyczną działania inwestycyjnego było nadanie priorytetu sprawom 
bieżącym, koncentrowanie sił i środków na najbardziej zagrożonych obsza- 
rach (np. inwestycje transportowe w Górnośląskim Okręgu Przemysło- 
wym) i odcinkach, usuwanie różnego rodzaju wąskich przekrojów itd. 
Z wyjątkiem konsekwentnie realizowanej przebudowy transportowej GOP 
i elektryfikacji kolei trudno dopatrzyć się długofalowego działania w całej 
sferze transportu i komunikacji. Na powstanie impasu transportowego 
wpłynęły także w ważący sposób nieterminowe dostawy nowego taboru 
kolejowego i samochodowego, znaczne opóźnienie uruchomienia produkcji 
lokomotyw spalinowych większej mocy, niedostosowanie dróg kolejowych 
i kołowych do wzmożonego ruchu towarowego. 

Wyjście z obecnego impasu transportowego nie jest łatwe. Rozbudowy 
i modernizacji infrastruktury systemu transportowego nie da się bowiem 
przeprowadzić w ciągu kilku lat. Jeżeli dla poszczególnych dziedzin i ga- 
łęzi gospodarki narodowej roczne i pięcioletnie okresy planowania stano- 
wią etapy rozwoju, to dla transportu nawet pięcioletni okres planowania 
jest niewystarczający. Wynika to zarówno z długiego cyklu inwestycvj- 
nego, jak i wysokich nakładów, które trzeba łożyć na rozwój systemu tran- 
sportowego. Trudno bowiem sobie wyobrazić, aby w ciągu jednego pię- 
ciolecia gospodarka nasza mogła skierować na rozwój systemu transporto- 
wego tyle środków, aby osiągnąć poziom, jaki dziś istnieje w najbardziej 
rozwiniętych krajach świata. Niemniej jest rzeczą oczywistą, że nastąpić 
musi istotne zwiększenie nakładów i środków rzeczowych na rozwój 
systemu transportowego, przy czym zasadnicze znaczenie ma sposób zu- 
żytkowania tych środków. 

Transport na świecie przeżywa ostatnio ogromne przemiany. Sprzyja 
temu zarówno postęp techniczny, jak i organizacyjny. W tej sytuacji 
modernizacja i rozbudowa infrastruktury transportowej musi uwzględniać 
najnowsze kierunki rozwiązań, co przy koncentracji wysiłków na określo- 
nych dziedzinach transportu może w stosunkowo krótkim czasie przyczy- 
nić się do zharmonizowania rozwoju gospodarki narodowej i transportu. 


GŁÓWNE ZADANIA TRANSPORTU W LATACH 1971—1975 


Problemom dostosowania zdolności przewozowej transportu do rosną- 
cych potrzeb gospodarki narodowej, zwiększenia sprawności jego pracy 
i usprawnienia organizacji, poprawy warunków podróżowania itp. poświę- 
ca się w ostatnich kilku miesiącach szczególnie dużo uwagi. Do prac 
nad perspektywicznym rozwojem systemu transportowego w Polsce powo- 
łano liczne zespoły ekspertów. Główne założenia projektu rozwoju tran- 
sportu w bieżącym pięcioleciu zostały rozpatrzone i zaakceptowane na 
posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w początkach maja 1971 r. 


Projekt rozwoju transportu w latach 1971—1975 obejmuje rozbudowę 
i koordynację różnych gałęzi transportu w naszym kraju, zmianę jego 
struktury, szybsze tempo rozwoju komunikacji samochodowej niż kolejo- 
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wej. Kownież założenia rozbudowy rurociągów oraz zadania żeglugi śródlą- 
dowej charakteryzują się wyższą dynamiką niż innych gałęzi transportu. 
Nie oznacza to jednak zmniejszenia roli kolei. 

Przewiduje się, że w okresie do 1975 r. poszczególne gałęzie transportu 
powinny znacznie zwiększyć przewozy pasażerów i towarów. Według 
nie zatwierdzonego jeszcze projektu w latach 1971—1975 przewidywany 
wzrost przewozów i pracy przewozowej kształtuje się następująco: 


Procent 
PRZEWOZY PASAŻERÓW 1970 r. 1975 r. 1970 == 100 


1 Przewozy pasażerów ogółem 


(mln osób) 2 439 8 296 135,1 
w tvm: 
— transport kolejowy 1 056 1119 106,0 
— transport samochodowy 1 374 2167 157,7 
— transport lotniczy 0,9 1,3 135,4 
— żegluga śródlądowa 8 8,5 106,3 
2. Praca przewozowa w komunikacji 
pasażerskiej (w mln pasażero-km) 66 755 84 254 126,2 
w tvm: 
— transport kolejowy 36 891 38 200 103,5 
— transport samochodowy 29 115 44 982 154,5 
— transport lotniczy 610 830 152,5 
— żegluga śródlądowa 139 142 102,2 
; Procent 
PRZEWOZY TOWARÓW 1970 r. 1975 r. 1970 = 100 
1. Przewozy towarów ogółem (mln ton) 1 283,0 1 760,0 137,2 
w tym: 
— transport kolejowy 383.0 472.0 123,2 
— transport samochodowy 865,0 1 240,0 143,4 
— rurociągi 15.2 31,1 201.9 
— żegluga śródlądowa 8,8 13,5 157,0 
2. Praca przewozowa w transporcie towa- 
rowym (w mln tono-km) 24 208 168 558 135.7 
w tym: 
— transport kolejowy 99 262 126 340 1273 
— transport samochodowy 15 645 25 000 159.8 
— rurociągi 6 9:8 12 495 197.9 
— żegluga śródlądowa 2 295 3 400 140,1 


Liczbom projektu planu na lata 1971—1975 warto poświęcić kilka słów 
komentarza. Wśród przewożonych pasażerów i w wielkości przewiczionej 
masy towarowej transport samochodowy (publiczny i branzowy) zajmuje 
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już od kilku lat przodującą pozycję. W 1970 roku transport samochodowy 
przewiózł ponad 56 proc. ogółu pasażerów i 67,4 proc. całej masy towa- 
rowej. Jednakże kolej wozi pasażerów i towary średnio na znacznie 
większe odległości niż transport samochodowy. Np. w ubiegłym roku śred- 
nia odległość przewozu 1 tony ładunku koleją osiągnęła 267 km, a samo- 
chodem ciężarowym — około 18 km. Z tego względu struktura pracv 
przewozowej (w pasażero-km i w tono-km) wygląda zupełnie inaczej niż 
struktura przewozu mierzona liczbą pasażerów i ton. Wożąc mniej, ale 
na znacznie większe odległości, kolej zajmuje dominującą pozycję w pracv 
przewozowej wszystkich rodzajów transportu: w 1970 r. wykonała ona 
00 proc. pasażero-km i prawie 80 proc. tono-km. 

Założony w najbliższych latach szybszy wzrost przewozów transportem 
samochodowym wpłynie na zmianę struktury zarówno wielkości przewo- 
zów, jak pracy przewozowej. Przewiduje się, że w 1975 r. udział kolei 
w pracy przewozowej związanej z komunikacją pasażerską (pasażero-km) 
zmaleje do około 45 proc., a udział transportu samochodowego wzrośnie 
mniej więcej do 53 proc. W tym samym roku udział kolei w pracy przewo- 
zowej związanej z transportem towarów wyniesie około 74,5 proc., a udział 
transportu samochodowego — blisko 15 proc. 


ROLA I ZADANIA KOLEI 


Jakkolwiek kolej zmniejszy swój udział w pracy przewozowej na rzecz 
innych gałęzi transportu, to jednak utrzyma w dalszym ciągu wyraźną 
pozycję przewoźnika wiodącego. 

Szczególna rola kolei w przewozach towarowych wynika z geografii 
gospodarczej kraju, ze struktury i rozmieszczenia naszych dóbr natural- 
nych i przemysłu, wreszcie z położenia Polski na skrzyżowaniu szlaków 
tranzytowych, łączących wschód z zachodem i północ z południem. W na- 
szych przewozach wysoki udział mają takie ładunki masowe, jak węgiel, 
ruda, metale, materiały budowlane, nawozy sztuczne. W transporcie tych 
rodzajów ładunków (których potoki szybko wzrastają) kolej pozostanie 
podstawowym środkiem transportu. Wprawdzie w przewozach niektórych 
ładunków w określonych relacjach przychodzi kolei z pewną pomocą że- 
gluga śródlądowa (głównie na Odrze), a rozbudowywane rurociągi przej- 
mują częściowo transport ropy i produktów petrochemicznych. Ale mimo 
dość szybkiego w ostatnich latach — i w zamierzeniach na przyszłość — 
rozwoju tych gałęzi transportu, ich udział w globalnych przewozach jest 
i długo jeszcze pozostanie stosunkowo niewielki, a zasięg działania z na- 
turalnych przyczyn ograniczony terytorialnie i pod względem rodzajów 
ładunków nadających się do przewozu tymi środkami transportu. 

Ze względu więc na znaczenie transportu kolejowego dla gospodarki 
narodowej i jej dalszego harmonijnego rozwoju, modernizacja kolei staje 
się zadaniem niezwykle pilnym i ważnym. 

W poprzednim pięcioleciu nakłady inwestycyjne na rozbudowę i mo- 
dernizację kolei wyniosły (łącznie z zakupem nowego taboru) 35580 mln 
zł, w tym roboty budowlano-montażowe 9060 min zł. W latach 1971—1975 
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nakłady te mają ogółem wzrosnąć o około 53 proc. w stosunku do okresu 
1966—1970. W stopniu o wiele wyższym, bo o około 73 proc., podniesie się 
nakłady na roboty budowlano-montażowe, co jest wyrazem dość istotnych 
przemian w traktowaniu infrastruktury kolejowej, szczególnie zaniedbanej 
w całym okresie powojennym (poza elektryfikacją kolei). 


Wprawdzie w minionym pięcioleciu zbudowano kilka nowych odcinków 
kolejowych i dodatkowe tory do usprawnienia obsługi Rybnickiego Okręgu 
Węglowego, Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, zagłębia siarkowego 
i miedziowego i szeregu wielkich zakładów przemysłowych, to jednak 
nie starczyło już środków na niezbędną rozbudowę sieci kolejowej. Prze- 
łom następuje dopiero w obecnym pięcioleciu. Na czoło planowanych 
przedsięwzięć inwestycyjnych wysuwa się budowa nowej magistrali ko- 
lejowej, łączącej Śląsk z centrum i północno-wschodnią częścią kraju. 

Z innych ważnych inwestycji w zakresie infrastruktury kolejowej wy- 
mienić trzeba realizowaną obecnie budowę odcinka kolei Kozłów — Ko- 
niecpol, który otworzy bezpośrednie dogodne połączenie Krakowa z Czę- 
stochową. W 1971 roku zakończona zostanie budowa odcinka kolei Dęba 
Rozalin — Kolbuszowa, co poprawi połączenie komunikacyjne przemysło- 
wej już dziś Rzeszowszczyzny z Warszawą i wieloma rejonami kraju. Do 
usprawnienia komunikacji między wschodnią częścią kraju a centrum 
i zachodem przyczyni się ukończenie budowy tzw. linii siarkowej z Wło- 
szczowice przez Grzybów do Chmielowa, która będzie wydłużona na wschód 
i połączona z linią Rejowiec — Bełżec, z odgałęzieniem do Zamościa i Hru- 
bieszowa. 

Dalszy postęp osiągnięty zostanie w modernizacji trakcji. W poprzednim 
pięcioleciu 1966—1970 zelektryfikowano 1645 km linii, w tym dwie magi- 
strale o podstawowym znaczeniu: Śląsk — Bydgoszcz — Gdynia i Śląsk — 
Radom — Lublin oraz linię Wrocław — Poznań i inne. Na koniec 1970 roku 
łączna długość zelektryfikowanych linii kolejowych wynosiła 3872 km, 
tj. 16,6 proc. długości całej sieci PKP. Udział trakcji elektrycznej zwiększył 
się w ruchu pasażerskim z 23,5 proc. w 1965 r. do 33,6 proc. w 1970 r., 
a w ruchu towarowym z 21,9 proc. do 44,2 proc. Równocześnie w minio- 
nym pięcioleciu zarysował się istotny postęp w dziedzinie trakcji spalino- 
wej. Dzięki importowi ciężkich lokomotyw spalinowych z Rumunii i ZSRR 
udział trakcji spalinowej wzrósł w latach 1966—1970 w ruchu pasażerskim 
z 9,5 proc. do 14 proc., a w ruchu towarowym z 2 proc. do 17 proc. Polski 
przemysł taboru kolejowego, który już od dawna jest wyłącznym dostaw- 
cą taboru elektrycznego dla PKP, w ubiegłym pięcioleciu rozwirął 
także produkcję lokomotyw spalinowych lekkiego typu (o mocy 800 KM) 
do pracy manewrowej i prowadzenia lekkich pociągów oraz dostarczył 
pierwsze lokomotywy spalinowe o mocy 1700 KM do dalekobieżnych po- 
ciągów pasażerskich (budowane przez Zakłady ,,H. Cegielski” w Poznaniu 
według licencji „Fiata ”). 

W pięcioleciu 1971—1975 Zakłady „H. Cegielski” mają dostarczyć PKP 
ponad 200 lokomotyw spalinowych o mocy 1700 i 2250 KM. 


Słabnie, niestety, tempo elektryfikacji dalszych linii kolejowych. Pier- 
wotnie zamierzono zelektryfikować w latach 1971—1975 około 1760 km 
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linii. Niedostateczna jednak wielkość planowych środków inwestvcvinvch 
oraz niezbędna już renowacja linii zelektryfikowanvch spowodowały ogra- 
niczenie programu elektryfikacji nowych linii do 1100—1200 km. W sto- 
sunku do pięciolecia poprzedniego (w którym zelektryfikowano — jak 
już wspomnieliśmy — 1645 km) jest to istotne osłabienie tempa elektrvfi- 
kacji. 

Niemniej w 1975 r. obie nowoczesne trakcje: elektryczna i spalinowa 
powinny obsługiwać już blisko 80 proc. całego ruchu pasażerskiego 
1 około 75 proc. ruchu towarowego. Przewiduje się, że parowozv. które 
jeszcze obecnie wykonują 40 proc. pracy przewozowej PKP, zostaną całko- 
wicie wyeliminowane po 1980 r. 

Szybkość pociągów pasażerskich i towarowych oraz wvgoda podróży 
zależą w dużym stopniu od jakości torów, których utrzymanie — przy wy- 
jatkowo silnym obciążeniu przewozami — jest rzeczą szczególnie ważną. 
W ubiegłvm pięcioleciu nastąpiła pewna poprawa stanu technicznego to- 
rów, przede wszystkim dzięki zwiększeniu zakresu kapitalnych remontów. 
Wzrosła długość wymienianvch szyn (szynami nowymi) z 950 km do 
1350 km torów rocznie. Ostatnie lata przyniosły pierwsze dostawy szyn 
najcięższego typu S-60 (60 kg na 1 metr) o dużej wytrzymałości stażi, 
znaczne zwiększenie nowoczesnych wysokowydajnych maszvn do mecha- 
nizacji kapitalnych remontów torów, a także uruchomienie produkcji 
podkładów strunobetonowych. W obecnym pięcioleciu nastąpi dalszv po- 
step w dziedzinie poprawy stanu torów. Na liniach o najbardziej intensvw- 
nvm ruchu pociagów zamierza się wydatnie zwiększyć wvmianę szvn. pod- 
kładów i podsvypki. Ciągłą wymianą szyn zamierza się objąć 6100 km toru. 
W ramach tego programu projektuje się ułożyć 4200 km toru bezstvkowe- 
go. Dla dalszego rozszerzenia mechanizacji robót torowych podwoi się 
w tym pięcioleciu łączna moc maszyn specjalistycznych. 


W latach 1971—1975 PKP zamierzają zakupić około 3300 wagonów oso- 
bowych (łącznie z zespołami elektrycznymi i wagonami spalinowymi). 
Jest to także istotny postęp, gdyż w latach 1966—197/0 kolej otrzymała 
tylko 1469 nowych wagonów do przewozu pasażerów. Po długim okresie 
szczupłych dostaw bieżąca pięciolatka przyniesie poprawę, jednakże nie 
zaspokoi to jeszcze wszystkich potrzeb. 

Park taboru towarowego zostanie w bieżącym pięcioleciu znacznie 
zwiekszonv. Przewiduje się dostawę ok. 57 tys. wagonów towarowych 
(o 20 tvs. więcej niż w poprzednim pięcioleciu), w tym ponad 50 tvs. wa- 
gonów czteroosiowych o ładowności 50—60 ton. Dostawy te łącznie z komb- 
jeksową modernizacją dużej liczby wagonów starszych serii powinny zła- 
godzić trudności w dziedzinie przewozów towarowych. Przewiduje się, 
że w 1975 r. wagonv z łożyskami tocznymi powinny stanowić około 10 
proc. całego parku. Dla porównania: w roku 1968 tylko ok. 30 proc. parku 
wagonów towarowych miało łożyska toczne. 

Podstawową role w organizowaniu przewozów towarowych spełniają 
stacje rozrzadowe. Działalność manewrowa związana z organizacją pracv 
pociagowej jest w aktualnych warunkach PKP w dużym stopniu rozpro- 
Szona, wykonywana przez 102 stacje rozrządowe. Niezbędna jest więc za- 
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sadnicza rekonstrukcja tej działalności. Ustalonv przed kilkoma latv pro- 
gram rekonstrukcji przewiduje, że na sieci PKP powinno być czynnych 
jedvnie 26 głównych stacji rozrządowych i 29 pomocniczych — razem 50. 
W bieżącym pięcioleciu zostanie przeprowadzona rozbudowa i moderni- 
zacja wybranych stacji rozrządowych o znaczeniu ogólnokrajowym, 
w pierwszej kolejności, takich jak Poznań Franowo, Łódź Olechów, Lublin 
Tatary. 

Decvdujące jednak znaczenie dla struktury technologicznej procesu 
przewozowego realizowanego przez transport kolejowy ma ogromne roz- 
proszenie pracv załadunkowej i wyładunkowej. Istniejący układ powiązań 
między siecią PKP a magazynami i placami składowymi wiekszości klien- 
tów pochodzi z okresu, w którym kolej była jedynym publicznym prze- 
woźnikiem na wielką skalę. Transportu samochodowego nie było jeszcze 
wcale bądź znajdował się dopiero w stadium organizacji. Toteż całe zaple- 
cze transportowe zakładów przemysłowych budowano lub rozbudowywano 
pod katem widzenia obsługi wagonami kolejowymi. Posiadanie przez fa- 
brvkę własnej bocznicy świadczyło o jej randze i znaczeniu. Kolej 
pragnąc zapewnić sobie monopol wyrażała zgodę na budowę bocznic 
wszędzie tam, gdzie życzyli sobie tego klienci. Przez dziesiątki lat narastał 
ten proces, w wyniku którego mamy obecnie około 3500 bocznic. Według 
szacunkowych obliczeń tylko 1/3 obrotu odbywa się na torach ogólnego 
użytku, a 2/3 na bocznicach, przy czym aż ooo 1500 bocznic obsługuje 
zaledwie do 4 wagonów na dobę. 


W ostatnich latach podjęto próby śoiiócia kilkuset bocznic, ale, jak 
dotvchczas, bez większych efektów. Klienci przywiązani do tradycyjnych 
układów transportowych bronią się wytrwale i skutecznie. 


Niezależnie od nadmiernej liczby bocznic prace ładunkowe prowadzi 
2300 stacji. Srednia odległość miedzy sąsiednimi punktami odprawy prze- 
syłek wynosi w kraju zaledwie 9 km. Ogromna większość tych punktów 
ładunkowych charakteryzuje się tak nieznacznym obrotem wagonów, że 
ich utrzymanie jest nieekonomiczne. O stopniu rozproszenia prac ładun- 
kowych świadczy fakt, że na punktach tych dokonuje się zaledwie 5 proc. 
ładunków. 


ROZWÓJ TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO 


Szczególnie dvnamicznie rozwija się, zwłaszcza w ostatnich latach. tran- 
sport samochodowy. Wynika to z jednej strony z rosnącego zapotrzebowa- 
nia na przewozy towarów i osób. z drugiej zaś z przejmowania przez tran- 
sport samochodowy zadań realizowanych dotychczas przez kolej i inne 
środki transportu. W minionym dziesięcioleciu (1961—1970) przewozy 
ładunków transportem samochodowym wzrosły przeszło dwukrotnie 
i osiągnęły w 1970 r. poziom 865 mln ton, natomiast przewozy pasażerów 
wzrosły we wspomnianym okresie przeszło trzykrotnie i osiągnęły poziom 
1514 mln osób. 


W wyniku zmiany podziału zadań przewozowych miedzv poszczególne 
gałęzie transportu wzrósł znacznie udział transportu samochodowego 
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w ogólnych przewozach. Jeżeli w roku 1960 udział ten wynosił 57,2 proc. 
to w roku 1970 osiągnął on już 67,8 proc. W obecnym pięcioleciu dynamika 
przewozów towarowych będzie także bardzo wysoka. W 1975 r. 
transport samochodowy ma przewieźć 1240 mln ton, tj. ok. 44 proc. więcej 
niż w 1970 r., a udział transportu samochodowego w przewozie wszystkich 
ładunków zwiększy się do 70,4 proc. 

W ostatnich paru latach znacznie rozszerzył się zakres działania tran- 
sportu samochodowego. Wobec bardzo trudnej sytuacji kolei w 1969 roku 
i 1970 r. transport samochodowy przejął część zadań przewozowych. W wy- 
niku tego średnia odległość przewozu 1 tony wzrosła z 14,71 km w 1965 r. 
do 18,2 km w 1970 r. Przewiduje się, że w 1975 r. średnia odległość prze- 
wozu 1 tony wzrośnie do 20,16 km. 

Sfera działalności transportu samochodowego obejmuje aktualnie: 

— przewozy na bliskie odległości: miejscowe i regionalne, 

— dowóz ładunków do stacji kolejowych i portów śródlądowych, 

— przewozy międzyregionalne w ramach kolejowo-samochodowego 
zbiorczego systemu przewozu drobnicy, 

— przewozy międzyregionalne ładunków łatwo psujących się i wyma- 
gających terminowej dostawy (w tej dziedzinie w najbliższym czasie 
przewozy samochodowe wzrosną w związku z całkowitym przejęciem 
przez transport samochodowy przewozu żywca), 

— przewozy ładunków przejmowanych od kolei w wyniku racjonalizo- 
wania podziału zadań przewozowych. 


Cechą charakterystyczną ostatniego pięciolecia w transporcie samocho- 
dowym było znaczne odmłodzenie transportu. Przydziały taboru ciężaro- 
wego w latach 1966—1970 były bowiem stosunkowo wysokie. W związku 
z tym wyeliminowano samochody stare, bardzo kosztowne w eksploatacji. 
Obecnie w ogólnej liczbie samochodów ciężarowych pojazdy w wieku do 
3 lat stanowią 41 proc. (w 1960 r. — 26 proc.), w wieku od 3 do 6 lat — 
30 proc. (w 1960 r. — 14 proc.). Tak więc obecnie ponad dwie trzecie taboru 
ciężarowego charakteryzuje się stosunkowo niedługim okresem eksploa- 
tacji. Zmieniła się także struktura rodzajowa taboru samochodowego. 
Udział samochodów ciężarowych uniwersalnych zmniejszył się z 86 proc. 
do 62 proc., natomiast wzrósł udział samochodów specjalistycznych. Obec- 
nie samochody samowyładowcze stanowią ok. 15 proc. całości taboru 
(w 1960 r. — 11 proc.), a samochody z nadwoziami specjalnymi (np. chłod- 
nie, cysterny itp.) ok. 6 proc. (w 1960 r. — ok. 2 proc.). 

Według założeń rozwoju transportu samochodowego struktura taboru 
w 1975 r. według ładowności powinna być następująca: samochody o ła- 
downości do 2 ton — 31 proc., o ładowności od 2 do 6 ton — 55,5 proc. 
oraz powyżej 6 ton — 13,5 proc. W ogólnych dostawach samochody spe- 
cjalizowane powinny stanowić w obecnym pięcioleciu około 50 proc. 


Organizacja transportu samochodowego w Polsce jest zróżnicowana. 
Obok transportu publicznego (który prowadzą Państwowa Komunikacja 
Samochodowa i Krajowy Związek Spółdzielni Transportowych) istnieje 
transport branżowy, który organizują resorty: budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, górnictwa i energetyki, handlu wewnętrznego, 
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łączności, ZSS „Społem”, CRS „Samopomoc Chłopska”, Centrala Spół- 
dzielni Ogrodniczych, przemysł spożywczy i skup. Ponadto zakłady i go- 
spodarstwa samochodowe działają we wszystkich ministerstwach oraz ra- 
dach narodowych. 


Dla usprawnienia przewozu drobnicy powołano w 1963 roku Przedsię- 
biorstwo Spedycji Krajowej. Zadaniem PSK jest prowadzenie publicznej 
spedycji krajowej, zwłaszcza w zakresie organizowania i koordynowania 
przewozów różnymi środkami transportu, formowania przesyłek w ładun- 
ki zbiorcze, organizowania przesyłek w zastępstwie kolei, wykorzystania 
próżnych przebiegów samochodów oraz czynności spedycyjnych i ładun- 
kowych. PSK zorganizowało kolejowo-samochodowy zbiorczy system prze- 
wozu drobnicy ,,dom-dom”. 


System ten jest jeszcze stosunkowo mało rozwinięty. Specjaliści Mini- 
sterstwa Komunikacji są zdania, że do 1975 r. zbiorczym systemem prze- 
wozu drobnicy należałoby objąć ok. 9 mln ton ładunków. Aktualna wersja 
planu w tym zakresie przewiduje przewóz tylko 3,7 mln ton. Przyjęcie 
wspomnianej propozycji pozwoliłoby zaoszczędzić 22,6 mln zł na każdym 
1 mln ton ładunku, m. in. w wyniku zastosowania samochodów dużej 
ładowności i maksymalnego wykorzystania ich przebiegów. Szybszy jednak 
rozwój zbiorczego przewozu drobnicy uniemożliwia brak dostatecznej 
sieci magazynów spedycyjnych. 

Istotnym problemem w działalności transportu samochodowego jest 
nadzwyczaj małe scentralizowanie przewozów. Obecnie około 90 proc. 
przewozów wykonywanych transportem samochodowym stanowią przewo- 
zy indywidualne, organizowane na zlecenie poszczególnych odbiorców 
ładunków z jednego źródła dostawy. Scentralizowane zostały tylko prze- 
wozy w handlu miejskim oraz częściowo przewozy materiałów budo- 
wlanych, przewozy części ziemiopłodów oraz niektórych artykułów prze- 
mysłowych, takich np. jak gazy techniczne, wyroby spirytusowe. Brak 
gestii przewozowej u nadawcy (dostawcy) ładunku prowadzi do nadmier- 
nych przestojów taboru samochodowego. Występujące przy tym rozpro- 
szenie ładunków powoduje niewykorzystanie ładowności pojazdów i unie- 
możliwia programowanie procesów transportowych. W rezultacie, jak się 
szacuje, czas postoju wynosi ok. 52 proc. ogólnego czasu pracy taboru. 


Niezadowalający jest także obecny stopień mechanizacji czynności ła- 
dunkowych. Słabo rozpowszechniły się również racjonalne procesy prze- 
wozowe, tj. przewozy w jednostkach ładunkowych (pakiety, pojemniki 
i kontenery). W związku z tym w obecnym pięcioleciu przewiduje się 
wzrost przewozów w jednostkach ładunkowych. Ustalony zostanie m.in. 
wykaz zakładów (odbiorców i nadawców ładunków) oraz stacji kolejowych 
dla określenia ciągów przewozowych, na których przewóz będzie dokonv- 
wany wyłącznie w jednostkach transportowych przy pełnej mechanizacji 
prac ładunkowych. Zwiększy się także stopień mechanizacji prac przeła- 
dunkowych, który osiągnie w 1975 roku wskażnik 56 proc. (łącznie z samo- 
chodami samowyładowczymi). Zorganizowany zostanie przewóz w wielkich 
kontenerach w ramach Kontenerowego Systemu Transportowego. Prze- 
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wozy te powinny osiągnąć w 1975 r. wielkość rzędu 3,6 mln ton, w tym 
w bezpośrednich przewozach samochodowych — 130 tys. ton. 


Niedostateczne scentralizowanie przewozów jest przyczyną występowa- 
nia próżnych przebiegów taboru samochodowego. Wprawdzie transport 
publiczny ograniczył w 1970 r. w stosunku do 1965 roku próżne przebiesi 
o 31 proc., a transport branżowy o 41 proc., to jednak w transporcie nie 
zorganizowanym próżne przebiegi silnie wzrosły. Przeciwdziałanie temu 
obejmuje m. in. tworzenie międzygałęziowych organizacji dvspozvcji mocy 
przewozowych dla skoordynowania działalności poszczególnych organizacji 
transportowych w międzyregionalnej obsłudze przewozowej. 


Wobec pogłębiającego się deficytu kadr w transporcie samochodowym 
ważną rzeczą jest intensywniejsze wykorzystanie przyczep. Problem ten 
jest także ważny i z tego względu, że przyczepy zwiększają wydajność 
pracy, nie mówiąc już o dużo mniejszym zaangażowaniu nakładów inwe- 
stycyjnych (cena samochodu 8-tonowego jest 4 razy wvższa od ceny przy- 
czepy 10-tonowej). 

Znacznie wvższym stopniem organizacji przewozów cechuje się sa- 
mochodowy transport pasażerski. Międzyosiedlową komu- 
nikację pasażerską prowadzą przedsiębiorstwa PRS oraz spółdzielnie zrze- 
szone w Krajowym Związku Spółdzielni Transportowych. Ponadto prze- 
wozy pasażerskie wykonują transport branżowy resortu górnictwa i engr- 
getyki oraz w mniejszym zakresie jednostki organizacyjne innych resor- 
tów, zaspokajając potrzeby przewozowe własnych pracowników. 

Głównym przewoźnikiem jest Państwowa Komunikacja Samochodowa, 
dtóra wykonuje około 99 proc. ogólnych międzyosiedlowych przewozów 
pasażerskich autobusami. 

Na skutek niedostatecznych dostaw autobusów przewozu osób dokonuje 
się również odpowiednio przystosowanymi samochodami ciężarowymi. Sza- 
cuje sie, że obecnie ok. 2500 samochodów ciężarowych przewozi średnio 
dziennie 100 tvs. osób. Jednakże angażowanie samochodów ciężarowych 
do przewozów osobowych systematycznie maleje i w najbliższych latach 
zostanie wveliminowane. 

W latach 1960—1970 przewozy w komunikacji autobusowej wzrosłw 
o 1040 mln pasażerów i osiągnęły poziom 13/4 mln osób. W osólnvch 
przewozach przeważają przewozy pracownicze i szkolne, które w 1970 roku 
stanowiły około 44 proc. przewozów ogółem. Pomimo tak znacznego roz- 
woju przewozów pracowniczych i szkolnych potrzeby w tym zakresie nie 
są w pełni zaspokojone. 

Dynamiczny wzrost zapotrzebowania na przewozy w komunikacji auto- 
busowej wynika m. in. z rozwoju przemysłu i systematycznego wzrostu 
zatrudnienia, rozszerzenia zmianowości pracv, przejmowania przewozów 
od kolei, rozszerzenia administracyjnego i kulturalnego zasięgu oddziałv- 
wania miast, wzrostu ludności, rozwoju szkolnictwa. Ocenia się, że nie 
zrealizowane zapotrzebowania na przewozy pracownicze wynoszą około 
1,4 mln pasażerów na dobę, tj. ok. 420 mln rocznie. W rezultacie niedosta- 
teczneco wvposażenia komunikacji pasażerskiej w autobusv wciąż trudne 
są jeszcze warunki podróżowania. W znacznej części kursów PKS wy- 
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stepuje zapełnienie przekraczające dopuszczalną liczbe miejsc w autobusie. 

Niepełne pokrvcie potrzeb przewozowych jest wvnikiem niedostatecz- 
nych ilościowo dostaw taboru oraz niewłaściwej ich strukturv. Zbyt mała 
w stosunku do potrzeb jest dostawa autobusów większych, pojemniejszych. 
Przewiduje się, że w latach 1971—1975 dostawv autobusów dla komuni- 
kacji pasażerskiej wyniosą ok. 18 tys. sztuk, ale w strukturze tvch do- 
staw nadal decydujace ilości stanowią autobusy mało pojemne. Tvlko około 
20 proc. to planowane dostawy autobusów klasv ,.Jelcz”, pozostałe zaś to 
„San”. Gdvby proporcje dostaw autobusów można było odwrócić, istniała- 
bv szansa pełnego zaspokojenia potrzeb w zakresie przewozów pasażer- 
skich w obecnym pięcioleciu. Przy planowanej strukturze dostaw spcdzie- 
wać się należy, że warunki podróżowania ulegną pewnej poprawie, jednak 
nie bedą jeszcze najlepsze, gdvż w 1975 roku nie osiągnie się jeszcze pełne- 
go pokrycia potrzeb przewozowych. 

Pamietać bowiem należy, że dostawy autobusów nie równoważą całko- 
wicie wzrostu potrzeb przewozowych, wynikających z aktywizacji zawo- 
dowej ludności. rozwoju szkolnictwa itp. W celu pełniejszego zaspokojenia 
tych potrzeb PKS rozszerzy w latach 1971—1975 zasięg swej działalności. 
Jeżeli obecnie długość dróg objętvch komunikacją PKS wvnosi około 
88 tvs. km. a według przewidvwań w 1975 roku wzrośnie mniej więcej 
do 100 tys. km, to w 1985 roku wzrośnie do 125 tys. km. 


DROGI I AUTOSTRADY 


Na tle przedstawionego rozwoju transportu samochodowego podnieść 
trzeba problem budowv dróg w Polsce. Powojenny nasz dorobek w tej 
dziedzinie jest imponujacy. Faktem jest bowiem, że w ciągu dziejów 
Polska nie odznaczała się zbyt wielką troską o stan dróg i mostów, nie 
dbali też o rozwój sieci drogowej zaborcy. W wyniku tego kraj nasz znanv 
był przed wojną z nadzwyczaj niskiego poziomu dróg kołowvch. Zarówno 
ilościowo, jak i jakościowo stan dróg w Polsce przed wybuchem II wojnv 
Światowej nie odpowiadał najbardziej pilnym potrzebom i stanowił ha- 
mulec rozwoju kraju. Wystarczy przypomnieć, że Warszawa połaczona 
bvła tylko z dwoma miastami wojewódzkimi (Katowicami i Łodzią) 
drogami posiadającymi na całej swej długości nawierzchnię ulepszoną. 

Dzisiaj ogólna długość dróg państwowych o nawierzchni twardej wv- 
nosi 64313 km, a drogi o nawierzchni ulepszonej stanowia 87,7 nroc. 
Prawdziwa rewolucia nastapiła na drogach lokalnvch. Długość tvch dróg 
w stosunku do stanu z roku 1945 wzrosła niemal dwukrotnie i wwnosi 
obecnie 204,8 tvs. km. z tego drogi o nawierzchni twardej — 64150 km. 
Proces dalszej modernizacji dróg obejmuje zarówno drogi państwowe. jak 
1 lokalne. W ostatnich latach buduje się średnio rocznie około 2500 km 
nowych dróg. | 

Pewną słabościa dotvchczasowego rozwoju dróg w Polsce bvło ich nie- 
przystosowanie do rozwoju ciężkiego transportu samochodowego i komu- 
nikacji autobusowej. Większość bowiem nowo zbudowanych dróg uwzalęd- 
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niała raczej potrzeby rolnictwa, lekkiego transportu lokalnego oraz indy- 
widualnej motoryzacji. 

Ze względu na szybki wzrost ruchu drogowego i zmianę jego struktury 
niezbędne jest podjęcie szerokiego programu unowocześniania dróg. Zało- 
żenia na bieżące pięciolecie przewidują wzrost długości dróg o nawierzchni 
twardej (na drogach państwowych i lokalnych) mniej więcej: o 10 tvs. 
km. Zakłada się, że cała sieć podstawowa (łącząca główne ośrodki kraju), 
licząca ok. 23,5 tys. km, powinna być przebudowana i przystosowana do 
obciążeń 10 ton na oś (tzn. do ruchu pojazdów ciężkich) w okresie do 1977 r. 


Według pomiarów przeprowadzonych w 1968 roku średnie dobowe ob- 
ciążenie dróg państwowych wynosiło ponad 3 tys. ton, a w niektórych 
województwach było znacznie wyższe. Np. w województwie krakowskim 
obciążenie to wynosiło 5080 ton na dobę, a w województwie katowiekim 
— 7080 ton na dobę. Jednocześnie występuje znaczna koncentracja ruchu 
na określonej sieci drogowej. Z przeprowadzonych badań i pomiarów 
wynika, że ruch drogowy w Polsce co 5 lat wzrasta o 40—50 proc. W związ- 
ku z tym przewiduje się, że średnie obciążenie dróg w 1985.roku wyniesie 
około 10—12 tys. ton na dobe. Temu zwiększonemu ruchowi pojazdów 
nie będą mogły sprostać: w przyszłości nasze drogi. Wyłonił się problem bu- 
dowy autostrad w Polsce. 

W najbliższych latach podjęta zostanie. budowa odcinka autostrady z re- 
jonu Brzegu do Gliwic. Ten 85-kilometrowy odcinek, będący wydłużeniem 
istniejącej autostrady dolnośląskiej, ma się stać poligonem doświadcza|- 
nym w nowej dla polskich drogowców dziedzinie. W bieżącym pięcioleciu 
przewiduje się także rozpoczęcie budowy autostradowych połączeń Górnęo- 
śląskiego Okręgu Przemysłowego z Krakowem oraz Warszawy ze Śląskiem, 
z dogodnymi połączeniami do Łodzi i Krakowa. 


Przyszłościowy układ autostrad obejmuje sieć o ogólnej długości 3 tys. 
km, z czego do 1990 roku przewiduje się realizację około 1550 km.: Kie- 
runki tras autostrad określone zostały na podstawie przewidywanych 
wielkości ruchu, funkcji komunikacyjnych: kaj oraz powiązań z ruchem 
międzynarodowym. 

Przyszłościowy układ autostrad przewiduje realizację następujągych 
zasadniczych ciągów: | 3 
1) budowę dwóch autostrad wchód-zachód: 

a) (Moskwa) — Terespol — Warszawa — Łódź - — - Poznań — Słubice - — 
(Berlin), 

b) (Lwów) — Rzeszów — Kraków — i = Wiocław — (Beślin) 
2) budowę dwóch autostrad północ-południe: 

a) (Wiedeń — Ostrawa) — Katowice — Łódź — Toruń — Gdańsk, 

b) (Praha) — Wrocław — Poznań — Bydgoszcz — Gdańsk. | 

Ponadto przewiduje się realizację autostrad uzupełniających: Warszawa 
— Płock, Warszawa — Radom — Kielce — Kraków, Łódź — Wrocław. 

Przewiduje sie na razie, że budowa autostrad będzie. realizowana 
w trzech etapach: w okresie do 1980 roku odda się do użytku ok. 6060 km 
autostrad, w etapie drugim, tj. do roku 1990 — 950 RB a w DER trzęcim 
(po 1990 r.) — ok. 1450 km. , zż , . 
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ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWA. 


Żegluga śródlądowa odznacza sie również wysoką dynamiką rozwojową. 
Przewoży ładunków, które w 1960 r. wynosiły ok. 3 mln ton, w 1965 r. 
wzrosły do 4,7 mln, a w 1970 r. do 8,8 mln ton. Jednakże w globalnych 
przewozach krajowych żegluga śródlądowa ma wciąż nieznaczny udział 
(1.9 proc. w 1970 r.). choć zapotrzebowania na przewozy wykonywane 
w tej gałęzi transportu są znacznie wyższe. Nikły stopień pokrycia tego 
zapotrzebowania wiąże się przede wszystkim z niedostatecznym rozwojem 
dróg wodnych, ich zaniedbaniem i zacofaniem. Również opóźnienie pod- 
stawowych inwestycji wodnych wpływało ujemnie na działalność że- 
glusi śródlądowej. Tak np. opóźnienie jednej z inwestycji (miała być prze- 
kazana do użytku w 1970 r.) spowodowało, że „Żegluga na Odrze” nie 
wvkonała zaplanowanej uprzednio pracy przewozowej w wysokości 
119 mln tono-km. | | 


Na ogólną wielkość 8,8 mln ton ładunków przewiezionych w 1970 r. 
w żegludze śródlądowej.na drogę odrzańską przypada 3 mln ton, na drogę 
wiślaną — 3,9 mln ton, reszta — na przewozy zagraniczne i tranzytowe. 
Stopień pokrycia zapotrzebowania na przewozy śródlądowe dla drogi 
odrzańskiej kształtował. się. w granicach 48 proc., a Wisły — zaledwie 
20 proc. | 


Istotnym czynnikiem wpływającym na wzrost przewozów towarowych 
przez żeglugę śródlądową były dostawy nowego taboru. Umożliwiło to 
m. in. rozszerzenie dostaw węgla-eksportowego do Szczecina i Świnoujścia. 
W 1968 r. dostarczono wodą do tych portów 575 tys. ton węgla, a w roku 
1970 — 938 tys. ton. 2. 4 


"Ze względu na niezadowalający stan dróg wodnych zadania przewozowe 
żeglugi śródlądowej musiały być ograniczone. W 1975 r. przewozy mają 
osiągnąć 13,7 mln ton, co jednak pozwoli zaspokoić potrzeby w zakresie 
przewozów śródlądowych drogą Odry w 62 proc., a drogą Wisły — zale- 
dwie w 16 proc. Również zapotrzebowanie na przewozy tranzytowe i za- 
graniczne bedzie mogło być zaspokojone tylko częściowo. Niezaspokojenie 
w pełni potrzeb w zakresie przewozów żeglugą śródladową sprawia. że 
— mimo szybszego wzrostu przewozów tą drogą niż w transporcie kolejo- 
wym i samochodowym — udział transportu wodnego śródlądowego będzie 
się zwiększać w sposób niewystarczający i nadal będzie niski w stosunku 
do rzeczywistych wymagań gospodarki. 


LOTNICTWO 
Po wielu latach, które można określić jako chude, nasze lotnictwo wkra- 
cza w okres dynamicznego rozwoju. Wprawdzie nie ustalono jeszcze ściśle 
zadań lotnictwa do 1975 r., niemniej z ustaleń wstepnvch wynika. że dv- 
namika przewozów w ruchu krajowym wzrośnie do 1975 r. o 52 proc., 
tzn. niewiele tylko ustąpi dynamice przewozów pasażerskich w transpor- 
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cie samochodowym (w roku 1970 „Lot przewiózł 610 tys. pasażerów 
w ruchu krajowym i 324 tys. pasażerów w ruchu zagranicznym). 


PLL „Lot utrzymują obecnie połączenia z 28 miastami w Europie, 
a w komunikacji krajowej połączenia między Warszawą i 9 miastami wo- 
jewódzkimi, a poza tym — z ominięciem Warszawy — połączenia Katowic, 
Rzeszowa i Wrocławia z Gdańskiem i Szczecinem oraz Katowic i Wrocła- 
wia z Koszalinem. 


W najbliższych latach PLL „Lot” zamierzają rozwijać sieć połączeń 
międzynarodowych. W obrębie Europy „Lot” utrzymuje już połączenia 
prawie ze wszystkimi stolicami, jednakże analizuje się możliwość uzupeł- 
niania sieci połączeń przez uruchomienie linii do Norwegii oraz niektórych 
miast w NRF i Wielkiej Brytanii. 

Podpisany z radziecką firmą „Aviaexport” kontrakt na dostawę samolo- 
tów odrzutowych typu Ił-62 (są to samoloty transkontynentalne dalekiego 
zasięgu, zbliżone do takich samolotów, jak Boeing B-707, Douglas DC-8 
czy Vickers VC-10; Ił-62 zabiera 180 pasażerów w klasie turystycznej, 
a w układzie mieszanym — 12 pasażerów w klasie pierwszej i 150 pasa- 
żerów w klasie turystycznej) umożliwi w latach 1972 i 1973 uruchomienie 
przez PLL „Lot” kilku połączeń międzynarodowych o dalekim zasięgu. 


„Lot” czyni starania o uruchomienie około 1973 r. własnej linii transa- 
tlantyckiej do Kanady i USA, wychodząc naprzeciw zainteresowaniu śŚro- 
dowisk polonijnych w Ameryce Północnej. Kolejny kierunek ewentualne- 
go działania na dalekich trasach — to Bliski, Środkowy i Daleki Wschód. 
Przewiduje się tu m. in. uruchomienie połączenia do Bagdadu i Damaszku, 
z późniejszym przedłużeniem do Teheranu i Karaczi, a następnie co Indii. 
W dalszej perspektywie rozważa się połączenia z Dalekim Wschodem 
i Australią. 

Rozważa się także otwarcie linii do krajów Afryki Północnej (Tunis, 
Algier i Maroko) z zamiarem przedłużenia jej do Dakaru, a w perspektv- 
wie — do Ameryki Południowej. 


W związku z przewidywanym rozwojem komunikacji międzynarodowej 
i zastosowaniem wielkich międzykontynentalnych samolotów, obecne lotni- 
sko Warszawa-Okęcie okaże się za małe do obsługi tego ruchu. W związ- 
ku z tym przewiduje się budowę w obrębie Warszawy (do 1985 r.) nowego 
iotniska międzynarodowego. Obecny port lotniczy skoncentruje się na ob- 
słudze ruchu krajowego. Przewiduje się, że komunikacja lotnicza w kraju 
odbywać się będzie w zasadzie na podstawie aktualnej sieci lotnisk. Lot- 
niska te jednak zostaną wyposażone w nowoczesne urządzenia radiona- 
wigacyjne i inne, co umożliwi intensywną ich eksploatację, zwiększenie 
liczby połączeń 1tp. 
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Jak ograniczyć 
zakres wskaźników dyrektywnych? 


Głównym instrumentem centralnego zarządzania pracą przedsiębiorstw 
są wskaźniki dyrektywne stosowane w procesie planowania. Dzielą się 
one na dwie grupy: zadania dyrektywne i limity środków *). 

Zadania dyrektywne dotyczą wielkości produkcji (ujętej za pomocą róż- 
nych mierników wartościowych lub ilościowych), części asortymentu pro- 
dukcji, rozmiarów i kierunku eksportu, postępu technicznego, wyniku fi- 
nansowego i elementów jego podziału. 

Za pomocą limitów władze centralne regulują wielkość nakładów inwe- 
stvcvjnych i ich przeznaczenie, zatrudnienie, fundusz płac i poziom zarob- 
ków, zaopatrzenie w niektóre materiały i surowce, przydział dewiz. 

Wskaźniki dyrektywne wynikają z ustaleń rocznego narodowego planu 
gospodarczego, dotyczących zadań i limitów środków dla poszczególnych 
resortów. Ministerstwa z kolei rozdzielają te środki pomiędzy podległe 
zjednoczenia, a te postępują analogicznie w stosunku do podporządkowa= 
nvch przedsiębiorstw i kombinatów. 

Projekt narodowego planu gospodarczego sporządza się i wskaźniki dy- 
rektywne rozdziela w trybie pertraktacji i przetargów pomiędzy jednost- 
kami podporządkowanymi a jednostkami stojącymi hierarchicznie wyżej. 
Od wykonania zadań dyrektvwnvch uzależnione są wszelkie zachęty ma- 
terialne (fundusz płac, fundusz premiowy, fundusz zakładowy), a także 
ocena i awans kadry kierowniczej. 

System wskaźników dyrektywnvch stanowi wiodący element obowią- 
zującego w Polsce systemu ekonomiczno-finansowego**). Jest główną siłą 
napędową działalności przedsiębiorstw i podstawowym instrumentem za- 
pewnienia równowagi gospodarki. Jako taki rzutuje bezpośrednio na funk- 


*) Pojecie zadań dvrektvwnvch jest różnie rozumiane. Niektórzy sprowadzają je 
do takich tvliko celów działalności, które zostały nazwane wskaźnikami dvrektvw- 
nymi w aktach prawnvch. Inni traktują jako zadania dvrektywne wszystkie usta- 
lone przez władze nadrzędne zadania. których wykonanie jest egzekwowane za po- 
mocą sankcji bądź bodźców wszelkiego rodzaju. Sądzimy. że tvlko to ostatnie po- 
jęcie zadań dvrektvwnvch jest przydatne do analizy. w której rozpatruje się rolę 
tvch wskażników w modelu. 

Także limitv środków rozumie się różnie. Część ekonomistów za limitv uważa 
włącznie przydziały środków w kwotach bezwzglednych. inni zaś rozciasają to 
pojęcie na przydziałv ustalone w formie obowiązujących relacji (np. stosunek wzro- 
stu funduszu płac do wzrostu produkcji). I tu również uważamy rozszerzoną defi- 
nicję za właściwą. 

**) Przez ststem ekcnomiczno-finansowi (model) przedsięhiorstwa należy rozumieć 
calokształt stosunków ekonomicznych i oreanizaccjntch. w jakich działają przed- 
siebiorstwa socjalistyczne. Model przedsiębiorstwa tworzą stosunki ekonomiczne, 
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cjonowanie wszystkich innych instytucji systemu, przesądzając kształto- 
wanie się jego istotnych cech. Do cech tych należy stopień zainteresowa- 
nia przedsiębiorstw w: a) wdrażaniu nowej techniki, b) efektywnym gospo- 
AA produkcji i siłą roboczą. c) dostosowaniu asortymentu 
wytwarzanych wyrobów do potrzeb oraz d) formach i kierunkach jego 
rozwoju. 


Wskaźniki dyrektywne stanowią podstawowy instrument, za którego 
pomocą kształtuje się proporcje rozwoju gospodarki narodowej jako ca- 
łości i utrzymuje równowagę tego rozwoju. Chodzi tu przede wszystkim 
o proporcje pomiędzy konsumpcją a akumulacją, dochodami pieniężnymi 
ludności a masą towarów i usług, rozmiarami inwestycji a możliwościami 
ich realizacji, importem surowców i wyrobów a Środkami dewizowvymi 
na jego pokrycie, a także takie proporcje reprodukcji, jak: zbilansowanię 
zapotrzebowania na paliwo i energię z jej produkcją, rozwoju transportu 
z wielkością masy do przewiezienia, rozwoju przemysłu spożywczego 
z wielkością produkcji rolnej itd. 


System wskaźników dyrektywnych był stosowany od pierwszych lat 
istnienia Polski Ludowej i do dzisiaj obowiązuje w większości krajów so- 
cjalistycznych. Opiera się on na założeniu, że w planie zostają ustalone 
dla każdego przedsiębiorstwa zadania odpowiadające istniejącym tam 
obiektywnie możliwościom. Dla tych zadań zostają przydzielone potrzeb- 
ne środki. Zgodnie z tym założeniem plan musi określać zadania mobi- 
lizujące. Wymaga on od każdego największych efektów (największej pro- 
dukcji, najwyższego zysku, największej wydajności, najniższych kosz- 
tów itd.), jakie tvlko w danych warunkach można uzyskać. Wykonanie 
planu oznacza więc. że uczyniono wszystko, co można i należało zrobić. 
W takiej sytuacji słuszną rzeczą jest, aby premia była taka sama dla 


wszystkich, którzy wykonali plan. Bezwzględny poziom uzyskanych efek- . 


tów tym samym nie wpływa na ocenę pracy przedsiębiorstwa i na wielkość 
premii. Taką samą ocenę otrzymuje przedsiębiorstwo wytwarzające dużo 
i tanio, jak i to. które produkuje mało i drogo, ponieważ skoro wykonały 
swoje zadanie planowe, tym samym uważa się. że różnice między nimi 
wynikają wyłącznie z przyczyn niezależnych — obiektywnych. 


Svstem ocenv oparty na wykonaniu zadań planowych zakładał, że nawet 
najlepiej sporządzony. realnv, a mobilizujący plan można jednak przekro- 
czyć. Nie wyczerpuje on bowiem wszystkich inicjatyw, pomysłów, ulep- 
szeń racjonalizatorskich, jakie okażą się możliwe w toku jego wykonania. 
Dlatego za przekroczenie planu należy się dodatkowa premia. W ten spo- 
sób ocena pracy przedsiębiorstw oparta na wykonaniu i przekroczeniu 
planu winna była, zgodnie z założeniem systemu, zapewnić maksymalne 


w ramach którvch podejmuje się decvzje określające zasadnicze parametry. dzia- 
łalności przedsiebiorstwa, takie jak: 

a) rodzaj i wielkość produkcji. 

b) charakter i tempo postępu technicznego. 

c) zakres i tempo rozwoju przedsiębiorstwa, . 

d) poziom i struktura zarobków załogi, dobór Ii awanse kierowników. - * -: 
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tempo wzrostu dochodu narodowego i rozwoju kraju. Powinna bowiem 
pobudzić do wygospodarowania wszystkich możliwych efektów. 

Dwudziestoparoletnia praktyka niezupełnie potwierdziła te założenia. 
Gospodarka polska osiągnęła, jak wiadomo, ogromny wzrost ilościowy. 
W parze z imponującymi osiągnięciami ilościowymi nie szła jednak w do- 
statecznym stopniu poprawa efektywności gospodarowania, tzn. wyższa 
wydajność pracy, podnoszenie stopnia nowoczesności i jakości wyrobów, 
wzrost eksportu i poprawa jego efektywności, udoskonalenie technologii 
i organizacji wytwarzania, obniżka kosztów, polepszenie efektywności in- 
westycji itd. Brak dostatecznego postępu w gospodarowaniu musiał oczy- 
wiście determinować niskie tempo wzrostu stopy życiowej, a także zmniej- 
szyć tempo ilościowego podnoszenia produkcji. 

Zasadniczą przyczyną tych negatywnych zjawisk jest fakt, że w ciągu 
wielu lat stosowania wskaźników dyrektvwnych nie udało się rozwiązać 
podstawowego problemu warunkującego prawidłowe ich funkcjonowanie. 
Okazało się mianowicie praktycznie niewykonalne ustalenie wskaźników 
przez organy centralne na realnym, a zarazem mobilizującym poziomie. 

Nie udaje się sporządzić — jak uczy praktyka — planu na miarę obiek- 
tywnych warunków. Wvnika to z dwóch przyczyn: 

-—— z tego. że ponieważ od wykonania planu zależą ocena i premia, 
powstaje zainteresowanie w targach o wygodny plan, ukrywanie rezetw 
i faktvcznych możliwości poprawy; 

— z braku możliwości organizacyjnych i ewidencyjnych wyliczenia 
i ckreślenia mobilizujących, realnych zadań dla poszczególnych zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw. 

Brak możliwości ustalania realnvch, mobilizujących zadań planowych 
i przydziału we właściwych ilościach środków ma daleko idące konsek- 
wencje. W warunkach. gdy plan powstaje w drodze przetargów pomiędzy 
jednostką nadrzędną a przedsiębiorstwem, lepsza jest sytuacja tych przed- 
siebiorstw, które nie ujawnią faktycznych możliwości. Otrzymują one 
łatwiejsze do wykonania zadania i większe limity środków. Te natomiast 
przedsiębiorstwa, które dokonają istotnych usprawnień w technologii 
t organizacji pracy, otrzymają wyższe zadania planu, a premię taką, jaka 
przysługiwałaby im i wtedy, gdvbv tych usprawnień nie wprowadziły. 
Nie ma w związku z tym w przedsiębiorstwach dostatecznie silnego za- 
interesowania nowatorstwem. racjonalizacją i wykorzystaniem posiadanych 
reżerw wzrostu produkcji i gospodarności. 

„Dalszą konsekwencją sa liczne zmiany wskaźników w toku wykontwa- 
nia planu, osłabiające związek pomiędzy efektami pracy przedsiębiorstwa 
a premią. W wvniku tych zmian dyrektywne wskaźniki często dostoso- 
wuje się w końcu roku do tych wielkości, które faktycznie przedsiębior- 
stwo osiągnęło. Na zmiany takie zgadzają się organy centralne, ponieważ 
nie mogą dowieść, że pierwotne wskaźniki dvrektywne ustaliły prawidło- 
wo, na miarę faktycznych możliwości przedsiębiorstw. 

Trudności z ustalaniem wskaźników dyrektywnych w sposób realny 
i mobilizujący pogłębiałv się w miarę rozwoju gospodarki narodowej. Ła- 
twiej było bowiem określić na szczeblu centralnym zadania planowe dla 
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zjednoczeń i przedsiębiorstw, gdy wytwarzano w początku lat pięćdzie- 
siątvch dość wąski asortyment towarów, a ilość i rozmiary przedsiębiorstw 
były bez porównania mniejsze. Obecnie również wskaźniki dvrektvwne 
dla przedsiębiorstw wytwarzających jednorodną, niezmienną produkcje, 
takich jak kopalnie, cementownie czy elektrownie. są na ogół i realne, i mo- 
bilizujące. Bez porównania większe trudności napotyka się w gałęziach 
przemysłu przetwórczego, produkującego bardzo szeroki asortyment wy- 
robów. 

Mimo tych wszystkich od lat znanych wad utrzymuje się wskaźniki 
dyrektywne. Wynika to z wielu przyczyn. Główną jest to, że spełniają 
one względnie nienagannie funkcje instrumentu równowagi gospodarki 
i że brak jest koncepcji zastąpienia ich w tej funkcji (jeżeli ze zrozumia- 
łych powodów nie wchodzi w grę wprowadzenie wolno działającego me- 
chanizmu rynkowego). Poza tym wiadomo, że właściwości poszczególnych 
wskaźników są bardzo różne. Nie wystarcza dlatego ich analiza ogólna. 
którą próbowaliśmy przeprowadzić, konieczna jest ocena przydatności 
poszczególnych zadań dyrektywnych i limitów. Ocenę taką można pro- 
wadzić biorąc pod uwagę trzy kryteria. Są to: 

1) organizacyjne możliwości wyliczenia i ustalenia poszczególnych 
wskazżników dyrektywnych przez organv centralne i jednostki nadrzędne 
przedsiębiorstw, 

2) stopień nasilenia negatywnych stron poszczególnych wskaźników dyv- 
rektywnych. 

3) celowość i możliwość zastąpienia wskaźników przez sprawne mecha- 
nizmy ekonomiczne. 

Niżej spróbujemy dokonać ocenv za pomocą wymienionych kryteriów 
funkcjonowania stosowanych obecnie zadań dyrektywnych i limitów. 


* 


Zadania dyrektywne dotyczące globalnych rozmiarów produkcji usta- 
lają organy centralne według wykonania planu w poprzednich latach. Or- 
gany te nie potrafia w wieloasortvmentowym przemyśle przetwórczvm 
wyliczyć faktycznych możliwości produkcyjnych przedsiębiorstw i uchwy- 
cić ich rezerwv. 

Brak możliwości ustalenia na realnvm, obiektywnie uzasadnionym po- 
ziomie zadań dvrektvwnvch w zakresie globalnych rozmiarów produk- 
cji *) powoduje szereg ujemnych. szeroko znanych i opisywanych zjawisk 
w postaci wykształcenia się całej taktyki i strategii postępowania maja- 
cego na celu ukrycie rezerw i powstrzymanie się od inicjatywy w do- 
skonaleniu metod wytwarzania i organizacji pracy. 

Zastąpienie zadań dvrektvywnych dotvczących globalnych rozmiarów 
produkcji jako siły napędowej jej wzrostu mechanizmem ekonomicznym 


*) Twierdzenie to jest prawdziwe bez względu na stosowaną forme miernika pro- 
dukcji. Określenie i dvrektvwne zaplanowanie rozmiarów produkcji zjednoczenia 
jest tak samo trudne przy użyciu miernika produkcji globalnej, czystej czy do- 
danej, jak towarowej. 
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jest stosunkowo łatwe. Wystarczą na to powiązania kryteriów oceny kadry 
kierowniczej z bezwzględną wielkością produkcji albo też bezwzględną 
kwotą (przyrostem) wyniku finansowego. 

Dyrektywne planowanie wyniku finansowego wykazuje właściwości 
analogiczne do wymienionych wyżej, z tym że możliwości wyliczenia na 
szczeblu centralnym realnego poziomu wyniku finansowego jako zada- 
nia są jeszcze mniejsze niż wielkości produkcji. 

Podział wyniku finansowego (akumulacji finansowej) w obecnie obo- 
wiązującym systemie regulują normy finansowe. Normy te upodobniają 
się pod względem trybu ich ustalania do wskaźników dyrektywnych. Na 
skutek tego ich oddziaływanie jest analogiczne do dyrektywnych wskażni- 
ków wyniku finansowego. Nie budzą one dostatecznego zainteresowania 
w ujawnianiu rezerw i poprawie wyniku finansowego. 

Ocena właściwości dyrektywnego planowania asortymentu wytwarza- 
nych produktów jest mniej jednoznaczna. Sytuacja zależy od rodzaju 
produkcji. Istnieją takie rodzaje produkcji, które stosunkowo łatwo można 
planować na szczeblu centralnym. Tak np. organy centralne, ustalając 
ilość produkcji takich ważnych wyrobów lub grup wyrobów, jak węgiel, 
energia elektryczna, stal surowa, nawozy sztuczne, cement, statki, turbi- 
nv. lokomotywy itp., dysponują dwoma źródłami informacji. Z jednej 
strony informacją o zapotrzebowaniu na te wyroby wynikającą z bilan- 
sów materiałowych, z drugiej parametrów i norm technicznych istnie- 
jących i włączanych do eksploatacji urządzeń, które pozwalają na usta- 
lenie z dostatecznym stopniem dokładności wielkości możliwej produkcji. 
Opierając się na tych źródłach, organy centralne potrafią — jak uczy 
praktvka — ustalić na poziomie realnvm dvrektywy w zakresie asorty- 
mentów i grup asortymentowych wielu ważnych surowców, materiałów 
a także wyrobów gotowych — środków produkcji. Możliwość wyliczenia 
dyrektywy na realnym poziomie osłabia jej negatywne oddziaływanie 
na klimat pracy przedsiębiorstwa. a w szczególności na procesy urucha- 
miania rezerw wzrostu produkcji i doskonalenia metod wytwarzania. 

 Zastąpienie dyrektyw w zakresie rozmiarów produkcji niektórych waż- 
nych wyrobów mechanizmem ekonomicznym nie jest łatwe przy istnie- 
niu monopoli producentów. Wymagałoby bowiem liberalizacji importu 
1 gospodarki dewizowej, a przede wszystkim posiadania takich rezerw 
dewizowych, które pozwoliłyby zapewnić możliwość zakupu za granicą 
wszystkich tych towarów, których producenci krajowi z pYSZYA techno- 
logicznych lub ekonomicznych nie chcą dostarczać. 


Inaczej natomiast trzeba ocenić dyrektyvwne planowanie asortymentu 
wyrobów, realizowane przez zjednoczenie (lub ministerstwa) w zakresie 
produkcji środków konsumpcji w gałęziach przemysiu wytwarzających 
wysoce zróżnicowany asortyment (np. w przemyśle skórzanym, dziewiar- 
skim itp.), a także w wielu gałęziach przemysłu elektromaszynowego. Jed- 
nostki nadrzędne, ustalając dyrektywy asortymentowe, rozporządzają na 
ogół niedostateczną informacją zarówno o zapotrzebowaniu rynku, jak 
io faktycznych możliwościach przedsiębiorstw. Pociąga to za sobą skutki 
z jeanej strony w postaci niedostosowania asortymentu wyiwarzanych pio- 
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duktów do potrzeb, z drugiej żaś niewykorzystania móty produkcyjńej 
przedsiębiorstw. 


Dyrektywne planowanie wielkości eksportu daje dobre wyniki w za- 
kresie sprzedaży na rynki socjalistyczne, dokonywanej na podstawie umów 
międzypaństwowych. Celowe jest również oparcie na dyrektywnym planie 
eksportu surowców, materiałów i artykułów rolno-spożywczych, na które 
stale istnieje popyt na rvnku światowym, a których sprzedaż za granice 
musi być kontyngentowana ze względu na zapotrzebowanie kraju lub 
niekorzystne ceny. 

Zawodzi natomiast dyrektvwne planowanie eksportu wvrobów prze- 
mysłu przetwórczego na rynki kapitalistyczne. Rozwój tego eksportu jest 
wynikiem czynników nie podlegających planowaniu centralnemu, zależ- 
nych od inicjatywy i nowatorstwa producentów i handlowców. Chodzi 
tu przede wszystkim o wysiłki w zakresie stałego doskonalenia wytwa- 
rzanych wyrobów i takiego kształtowania ich asortymentu, którv pozwala 
sprostać konkurencji na rynku światowym. Niemniej ważne są poszuki- 
wania nowych rynków zbytu i rozszerzenie istniejących. 


"Wskaźniki dyrektywne nie są czynnikiem pobudzającym inicjatywe. 
Kształtowanie jednak za pomocą wskażników dyrektywnych omawianego 
rodzaju eksportu stanowi właśnie już przeszkodę w rozwoju inicjatywy. 
Tvm samym wskaźniki te hamują rozwój eksportu na rynki kapitali- 
stvczne*). Ich negatywne oddziaływanie widać szczególnie ostro w za- 
kresie eksportu kooperacyjnego, którego powiększenie zależy w dużym 
stopniu od poszukiwań rynku zbytu. Zastąpienie wskaźników dyrektyw- 
nych mechanizmem ekonomicznym w zakresie eksportu na rynki kapi- 
talistyczne nie stwarza, podobnie jak i przy wskażnikach wielkości pro- 
dukcji i wyniku finansowego, większych trudności. 


Dyrektyvwne planowanie zadań w zakresie postępu technicznego rów- 
nież nie daje się jednoznacznie ocenić. Jeżeli chodzi o planowanie dużych 
przedsięwzięć technicznych, to organy ustalające zadania dyrektywne 
dysponują dobrymi, a nawet na ogół lepszymi źródłami informacji od 
przedsiębiorstwa. Mogą one opierać się na pracach i rozeznaniach instytu- 
tów, informacjach placówek zagranicznych, posiadanych przez kraj możli- 
wościach zakupu licencji itp. Stwarza to warunki realnego, dostosowanego 
do środków (finansowych, rzeczowych, kadrowych) oraz potrzeb, plano- 
wania zadań. Niezbędnym tego warunkiem jest jednak istnienie na szcze- 
blu centralnym aparatu o odpowiednich kwalifikacjach, zainteresowanego 
w prawidłowym planowaniu postępu. Obecna organizacja i struktura 
Komitetu Nauki i Techniki oraz ministerstw przemysłowych nie są do 
tego dostosowane, jeżeli chodzi o ministerstwa nie są one również zainte- 
resowane i nastawione w tym kierunku. Zadania postępu technicznego 
(a szczególnie postęp nowości) mają charakter konkurencyjny w sto- 


«; Można tu powołać się na przykład Wezier. gdzie zniesienie wskaźników dyrek- 
tywnvch w 1968 r. PZATE na bardzo istotne ożywienie eksportu do krajów kapi- 
talistyczny ch. 
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śunku do innych zadań (np. wielkości produkcji), na których śrubowaniu 
ministerstwom przede wszystkim zależy. 


Inaczej ma się sprawa z kierowaniem tzw. „małym postępem technicz- 
nym”, polegającym na doskonaleniu metod wytwarzania oraz ciągłym 
uszlachetnianiu wytwarzanych produktów. Możliwości ustalania odgórnie 
prawidłowych zadań są niewielkie. Wskutek tego dyrektywne plany po- 
stępu technicznego często zawierają postęp pozorny, obejmujący takie 
zmiany techniczne, które nie mają znaczenia ekonomicznego. 


Ustalanie dyrektywnych zadań w zakresie postępu technologii stałoby 
tie zbędne, gdyby przedsiębiorstwa były zainteresowane w poprawie wy- 
niku finansowego. Analogicznie zainteresowanie we wzroście eksportu 
niejako automatycznie zmusza do ciągłego podnoszenia jakości oraz stop- 
nia nowoczesności wytwarzanych wyrobów. Podobne zainteresowanie 
w zakresie produkcji przeznaczonej na zaopatrzenie kraju można by osiąg- 
nąć w drodze szerszego stosowania systemu znaków jakości, a także 
stworzenia warunków do oddziaływania rynku odbiorcy (między innymi 
przez nacisk importu). 

* 


Ocena funkcjonowania dyrektywnych wskaźników w zakresie inwe- 
stycji (tj. przede wszystkim limitów inwestycyjnych) jest bardzo zbliżo- 
na do oceny zadań dyrektywnych dotyczących wielkiego postępu tech- 
nicznego. Podobnie jak postęp techniczny inwestvcje dzielą się na wielkie 
(strukturalne) oraz na inwestycje niezbędne dla normalnego ciągłego pro- 
cesu usprawnienia produkcji. Do podejmowania prawidłowych decvzji 
o realizacji inwestycji pierwszej grupy najwięcej danych mają władze 
centralne. Inwestycje te muszą być bowiem podejmowane z punktu wi- 
dzenia długofalowych interesów gospodarki narodowej. tzn. przy uwzględ- 
nieniu perspektyw postępu technicznego na świecie, skutków w zakre- 
sie transportu i zaopatrzenia w energię, surowce, materiały międzynaro- 
dowego podziału pracy i bilansu płatniczego, a także przede wszystkim 
kształtowania struktury konsumpcji ludności. Z tych względów nie można 
w ogóle mówić o ujemnych skutkach centralnego planowania wielkich 
inwestycji. Odwrotnie — jak uczy praktyka Jugosławii i Węgier — ujemne 
zjawiska (w postaci rozproszenia środków) powstają wtedy. gdv całość 
decyzji w tvch sprawach oddaje się przedsiębiorstwom. Z tvch względów 
bezprzedmiotowe też jest poszukiwanie mechanizmów, które by miały 
zastąpić dyrektywne wskaźniki i limity w tej dziedzinie. 

Inaczej rzecz się ma z drugim rodzajem inwestvcji. Obecny svstem 
limitowania tych inwestycji negatywnie oddziałuje na konieczne procesy 
usprawnienia i modernizacji produkcji, prowadząc w licznych wypadkach 
do technicznego jej zacofania, a czasami i do kapitalizacji majątku. Wła- 
dze rozdzielające limity nie mają bowiem informacji niezbędnych do wła- 
ściwej oceny rzeczywistych potrzeb przedsiębiorstw i priorvtetów. Za- 
stąpienie limitowania tych inwestycji mechanizmem ekonomicznym jest 
możliwe w drodze rozszerzenia samofinansowania i kredytu bankowego. 
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Wieloletnie doświadczenie dowiodło, że limity nie powinny bvć — jak to 
jest w praktyce — roczne, ale wieloletnie (minimum 3-letnie), jeżeli 
chodzi o gałęzie przemysłu przetwórczego, a 5—%6-letnie na kolejach, 
w przemyśle wydobywczym, rolnictwie, gospodarce komunalnej. 

Roczne limitowanie nakładów, jako metoda regulowania rozmiarów 
i kierunków inwestycji, wykazało liczne braki. Przede wszystkim: 

1) roczny dyrektywny limit nakładów nie zapewnia zbilansowania na- 
kładów inwestycyjnych z mocami przerobowymi budownictwa i dosita- 
wami maszyn, 

2) roczne limitowanie przyczynia się do dekoncentracji nakładów, wy- 
dłużenia cykli realizacji i ułatwia tzw. „„zaczepianie się o plan”, 

3) roczne limitowanie nie tworzy warunków do selekcji zamierzeń in- 
westycyjnych z punktu widzenia ich efektywności. 

Napięcia, które permanentnie towarzyszyły i towarzyszą wykonywaniu 
planów inwestycyjnych, świadczą, że roczny limit nakładów nie jest sku- 
tecznym instrumentem bilansowania nakładów inwestycyjnych z mocami 
przerobowymi budownictwa oraz dostawami maszyn i urządzeń. Tłuma- 
czy się to zarówno trudnościami z ustaleniem tego wskaźnika na realnvm 
poziomie, jak i tym, że samo jego stosowanie tworzy nacisk na powięk- 
szenie planu nakładów. 

Po wytargowaniu zwiększonego limitu (prawie zawsze zresztą mniej- 
szego od żądanego) zjednoczenia i przedsiębiorstwa nie dążą bynajmniej 
do tego, aby przez przeznaczenie go na zadania kontynuowane przyspie- 
szyć ich oddanie do użytku. Usiłują natomiast możliwie dużą część wyv- 
datkować na nowe zadania inwestycyjne. Jest to tzw. „zaczepianie się 
o plan” przez wyłożenie na te obiekty w pierwszvm roku choc:ażbv 
najmniejszej kwoty. Motywem takiego postepowania jest z jednej strony 
dążenie do możliwie wczesnego rozpoczęcia budowy potrzebnych obiektów, 
a z drugiej chęć wzmocnienia swojej pozycji w walce o limity w roku 
następnym. Realizowanie bowiem inwestvcji szerokim frontem wydaje się 
zapewniać możliwości otrzymania w sumie większych środków niż wte- 
dy, gdy przystępuje się do nowych obiektów dopiero po zakończeniu 
robót wcześniej rozpoczętvch. 

W tym drugim wypadku zachodzi bowiem obawa, że po zakończeniu 
jednej inwestycji druga z braku możliwości wykonawczych nie zosta- 
nie włączona do planu. bądź będzie przesunięta na późniejszy termin. Po- 
trzebę koncentracji nakładów i skrócenia cvkli realizacji inwestvcji trak- 
tuje się jako zadanie do rozwiązania w drugiej dopiero kolejności, po 
wprowadzeniu inwestycji do planu. 

Pozornie limitowanie roczne nakładów powinno skłaniać do selekcji 
zamierzeń inwestycyjnych pod kątem wyboru inwestycji najbardziej 
efektywnych oraz poszukiwania najlepszych wariantów rozwiązań pro- 
jektswych. Wydawałoby się, że ministerstwa, zjednoczenia i przedsię- 
biorstwa po „wywalczeniu” określonej kwoty limitu inwestycyjnego sku- 
pią wysiłki na najefektywniejszym jego wykorzystaniu. Konieczność zmie- 
szczenia się w limitach (i ściśle do nich dopasowanvch środkach finanso- 
wych) powinna pobudzać do podejmowania tylko najlepszych inwestycji. 
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Wowvkorzystanie limitu na inwestycję przynoszącą małe korzyści i mniej 
potrzebną powinno bowiem prowadzić do braku środków na cele znacznie 
bardziej etektywne i niezbędne, narażając tym samym ich dysponentów 
na trudności i kłopoty. Ta wydawałoby się zupełnie oczywista zależność, 
jak uczy doświadczenie, w praktyce nie występuje. 

Limitowanie roczne nie pobudza do selekcji zamierzeń inwestycy j- 
nych — jak się wydaje — głównie dlatego, że poszukiwanie najlepszych 
wariantów i projektów inwestycyjnych jest często sprzeczne z dążeniem 
inwestorów do rozszerzenia rzeczowego zakresu działalności inwestycyj- 
nej. Utrudnia bowiem należyte wykorzystanie już przyznanych limitów 
i niewiele daje z punktu widzenia przygotowania pozycji do targów o po- 
większenie tych limitów w roku następnym (do czego najbardziej przy- 
datne jest rozpoczęcie możliwie dużej ilości nowych budów). 


Poza tvm trzeba pamiętać i o tym, że odpowiedzialność za zrealizo- 
wan.e inwestycji przynoszącej niskie efekty jest zupełnie problematycz- 
na zarówno z punktu widzenia służbowego, jak i ekonomicznego. Służ- 
bową odpowiedzialność trudno egzekwować za decyzje inwestycyjne, któ- 
re częściowo przynajmniej obciążają jednostki nadrzędne i nie ponoszące 
za swoje decyzje odpowiedzialności komisje. Obawa przed odpowiedzial- 
nością ekonomiczną nie występuje dlatego, że ewentualne złe efekty ujaw- 
nią się dopiero za parę lat. a system premiowania i oceny na podstawie 
wskaźników dyrektywnych pozwala i w takim wypadku na ich zatarcie. 


Inaczej mogą funkcjonować wieloletnie limity dla poszczególnych 
gaięz: przemysłu. W każdvm roku zjednoczenie będzie mogło wydat- 
kować na inwestycje z limitu wieloletniego taką część, jaka wyniknie ze 
wsnaenika zaangażowania i potrzeb realizacji zgodnie z cyklem inwestycji 
rozpoczętych w poprzednich latach. Wieloletni limit nakładów oznacza gór- 
ny pułap możliwości inwestowania, nie tworzy jednak sam przez się 
uprawnień inwestora do określonych nim nakładów. Możliwość wykorzy- 
stania tevo limitu zależna jest od tego, czy inwestor potrafi wywiązać 
się ze swojego podstawowego obowiązku, jakim jest realizacja inwestycji 
wysoko efektywnych przy dotrzymaniu normatywnego cyklu. 


Normatyvwne cykle realizacji inwestycji, uzupełnione harmonogramem, 
stanowią podstawę gospodarowania wieloletnimi limitami nakładów in- 
westycvjnych zjednoczenia. Wieloletnie limity nakładów mają przede 
wszystkim na celu zapewnienie określonych proporcji rozwoju poszcze- 
gólnych gałęzi i branż gospodarki. Poza tym pełnią one również w sposób 
ogólny funkcję bilansowania podaży i popytu inwestycyjnego. Łączna 
suma limitów i ich rozdział mają zapewnić łączną podaż dóbr inwestycyvj- 
nych na poziomie odpowiadającym popytowi stwarzanemu przez te li- 
mity. Te ogólne zadania w zakresie bilansowania zabezpiecza się między 
innymi przez stworzenie w planie wieloletnim dostatecznie dużej rezerwy 
nie rozdzielonych mocy i dóbr inwestycyjnych. Nie jest natomiast i ksi 
nie nioże zadaniem wieloletnich limitów szczegółowe bilansowanie mocy 
: nakładów w przekroju wszystkich asortymentów z punktu widzenia za- 
dań inwestycyjnych, rejonów i odcinków czasu. Szczegółowe bilansowanie 
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opiera się na zasadzie planowania, horyzontalnego, tj. następuje w uma- 
wach zawieranych pomiędzy dostawcami a. odbiorcami dóbr inwestycyj- 
nych. 

Konieczność gospodarowania limitem wieloletnim według normatyw- 
nych cykli i wskaźników zaangażowania zainteresuje inwestora w selekcji 
zamierzeń inwestycyjnych pod kątem widzenia możliwości ich realizacji, 
a także stworzy pewne naciski na eliminację przedsięwzięć inwestycyj- 
nych o niskiej efektywności. Inwestor powinien bowiem dążyć do wvko- 
nania w pierwszej kolejności zadań najpilniejszych i najbardziej efek- 
tywnych, ponieważ odkładanie ich grozi niemożliwością realizacji w owóle. 
w związku z wyczerpaniem wieloletniego limitu nakładów*). W interesie 
inwestora leży również wybór takich inwestycji, przy których można za- 
pewnić wykonawstwo i dostawy zgodne z cyklem. Inwestycje natrafiają- 
ce trudności w realizacji nie tylko angażują wieloletni limit i uniemożli- 
wiają podjęcie nowych zadań ze względu na utrzymywanie się wy sokiego 
zaangażowania, ale narażają jeszcze inwestora oraz wykonawcę i dostaw- 
cę na ostre sankcje za wydłużenie cyklu. 

Angażowanie limitu wieloletniego na już realizowane zadanie inwestv- 
cvjne doprowadzić może do Sytuacji, w której pozostały „wolny limit” 
nakładów, dyrektywna kwota zaangażowania, okaże się niewvstarcza- 
jącv do rozpoczęcia nowego zadania. Niedobór limitu może dotyczyć bądz 
całości nakładów na to zadanie, jeżeli ma ono być zakończone w ramach 
danej pięciolatki lub częściej ..zaczynu” (zaawansowania), jeżeli zadanie 
ma być rozpoczęte w tej pięciolatce, a skończone w następnej. W tej 
sytuacji inwestor nie może wykorzystać pełnego limitu nakładów, a więc 
sam mechanizm prowadzi do automatycznej redukcji limitu, który oka- 
zał się zbyt wysoki z punktu widzenia szczegółowego bilansowania poda- 
ży i popytu Inwestycyjnego. Zainteresowanie inwestorów i wykonawców 
w dotrzymywaniu normatywnych cykli musi, rzecz jasna, znajdować 
pełne pokrycie w zasadach rozdziału robót. Obowiązkiem organów prze- 
prowadzających rozdział robót jest czuwanie nad tym, aby moc przero- 
bowa zaangażowana w wykonanie danej inwestycji pozwalała na do- 
trzymanie jej normatywnego cyklu. 


x 


W obecnie obowiązującym modelu przedsiębiorstwa ogromną rolę od- 
grywa limitowanie funduszu płac, a w niektórych gałęziach także zatrud- 
nienia. Władze centralne, ustalając w tym zakresie limity, dysponują 
skromną informacją o faktycznym zapotrzebowaniu przedsiębiorstw na 
fundusz płac i liczbę zatrudnionych. Zależy ono bowiem od dwóch czyvn- 
ników nie poddających się centralnemu planowaniu. Z jednej strony jest 
to zapotrzebowanie na środki niezbędne do opłacenia pracowników w ilo- 


*) Skuleczności tego rozwiązania nie należy jednak przeceniać. Stworzenie zainte- 
resowania inwestorow efektvwnością inwestycji jest w gospodarce socjalistycznej 
bardzo trudne. Konieczne jest tu stosowanie całego zespołu środków. jak np. spłaty 
kredytów inwestycyjnych, wprowadzenia stopy, zysku. jaką miernika oceny, itd. 
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ści ie kwalifikacjach niezbednych do wykonania zadań produkcyjnych 
i uruchomienia posiadanych zdolności wytwórczych. Zapotrzebowanie na 
czynnik produkcji (siłę roboczą) analogicznie do zapotrzebowania na inne 
soalRh tj. środki trwałe i surowce. 


Z drugiej strony, zapotrzebowanie na fundusz płac kształtuje się pod 
wpływem dążenia załogi do zapewnienia sobie podwyżek indywidualnych 
zarobków. Jest to, jak wiadomo, możliwe przez wykonywanie z nadwyżką 
norm pracy, wyższe zaszeregowanie poszczególnych pracowników i ro- 
dzajów zakordowanych robót, awanse pracowników, tworzenie w struk- 
turze organizacyjnej przedsiębiorstwa większej liczby stanowisk wyzej 
płatnych itp. Jest jasne, że z tego powodu kierownictwo i załogi przed- 
siębiorstw: dążą do otrzymania możliwie dużego funduszu płac, co nie 
zawsze da. się pogodzić z zadaniami jego kształtowania z punktu widze- 
nia zapewnienia równowagi rynkowej., 

Dalsza trudność centralnego limitowania funduszu płac wynika z fak- 
tu, że zapotrzebowanie na siłę roboczą niezbędną do wykonania planu 
produkcji (do którego limit jest dostosowany) w dużym stopniu zależy od 
samego przedsiębiorstwa. Uwarunkowane jest ono bowiem przede wszyst- 
kim doborem asortymentu wytwarzanych wyrobów z punktu widzenia 
jego pracochłonności, a następnie wyborem technologii i organizacji pro- 
dukcji, na którą wpływają z kolei jej rozmiar oraz zakres kooperacji. 
Wielkość zapotrzebowania, jak wiadomo, zależy również od intensyw- 
ności i. dyscypliny pracy, a tym samym wielkości strat w czasie pracy. 
Im więcej inicjatywy wy każe przedsiębiorstwo w doskonaleniu technologii 
i organizacji produkcji, im lepsza będzie dyscyplina pracy i niższe straty 
czasu pracy, tym mniejsze byłoby zapotrzebowanie na siłę roboczą i fun- 
dusz Płac. Jeżeli jednak przedsiębiorstwo zredukuje swoje zapotrzebo- 
wanie na siłę roboczą, to utrudni sobie pracę. Bo przy mniejszej liczbie 
zatrudnionych, praca musi być lepiej zorganizowana i większe jest nie- 
bezpieczeństwo załamania się planu produkcji w momencie awarii urzą- 
dzeń lub trudności w kooperacji. 


Wpływ przedsiębiorstwa na czynniki decydujące o zapotrzebowaniu 
na siłę roboczą jest oczywiście różny w .poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu: mniejszy w przemyśle wydobywczym, a bardzo duży np. w prze- 
myśle elektromaszynowym. Przedsiębiorstwa, które podejmą odpowied- 
nie wysiłki, mogą istotnie zmniejszyć pracochłonność produkcji. Jednak- 
że inicjatywa taka jest hamowana obawą przed zmniejszeniem limitu 
funduszu płąc, a tym samym możliwości podwyżek indywidualnych za- 
robków w drodze awansów i przeszeregowań, nie mówiąc już o powstaniu 
dodatkowych trudności i ryzyka. 

„.Podstawowa wada dyrektywnego limitowania funduszu płac polega na 
tym, że system nie stwarza zainteresowania w racjonalnej gospodarce 
siłą roboczą w przedsiębiorstwach. Mniejsza lub większa skuteczność li- 
mitowania zależy całkowicie od poprawności rozdziału limitów przez jed- 
nostki nadrzędne i związanych z tym przetargów. W razie przydzielenia 
przez jednostkę nadrzędną limitu zbyt niskiego w stosunku do potrzeb 
przedsiębiorstwo. nie móże wykorzystać w pełni mocy wytwórczych, a li- 


ło: 
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mit staje się hamulcem rozwoju produkcji araz jej dostosowania do po- 
trzeb odbiorców. Jeżeli natomiast zjednoczenie popełni błąd odwrotny, 
przedsiębiorstwo będzie się starało wycatkować całość przyznanych środ- 
ków na fundusz płac nawet przez zatrudnienie zbędnych pracowników. 
Przy planowaniu bowiem funduszu płac punktem wyjścia do ustalenia 
limitu na rok następny jest kwota faktycznie wvdatkowana na płace 
w danym roku. Nie wykorzystując w pełni przyznanego limitu, przedsię- 
biorstwo zmniejszy praktycznie b'orąc mozliwości wytargowania dla sie- 
bie wygodnego limitu w roku następnym. 

Zniesienie dyrektywnego limitowania funduszu płac jest możliwe w dro- 
dze zastosowania jednego z dwóch mechanizmów. Są to: 

— kształtowanie wielkości funduszu płac na podstawie stałej norma- 
tywnej relacji pomiędzy funduszem płac a rozmiarami produkcji, 

— kształtowanie wielkości funduszu płac przez podział za pomocą in- 
strumentów finansowych przychodów pieniężnych ze sprzedaży towarów 
i usług w celu wvdzielenia tzw. „dochodu czystego” (Jugosławia) lub 
przez podział zysku (Węgry). 

Metoda normatywnych wieloletnich relacji polega na tvm, że wielkość 
funduszu płac, do którego ma prawo przedsiębiorstwo, kształtuje się na 
podstawie stosunku pomiędzy tym funduszem a faktycznie wytworzoną 
produkcją. Normatywna relacja może być w różny sposób ustalona zależ- 
nie od przyjętego miernika produkcji. W razie przvjęcia za miernik pro- 
dukcji czystej netto można stosować dwa rozwiązania: 1) procentową 
normę wzrostu funduszu płac (mniejszą od jedności) za każdv procent 
przyrostu produkcji czystej w porównaniu z rokiem poprzednim (lub 
średnią z trzech lat) oraz procentowa normę spadku funduszu płac za 
każdy procent spadku produkcji czystej; 2) procentową normę udziału 
funduszu płac w wartości produkcji czystej przedsiębiorstwa. 

Niezbednym elementem omawianej metody jest tworzenie przez przed- 
siębiorstwo określonych rezerw funduszu płac. Z rezerwy tej przedsię- 
biorstwo czerpałoby środki w tych okresach. w których opanowuje nową 
produkcję lub z innych uzasadnionych przyczyn musi zatrudnić dodatko- 
wych pracowników. 

* 


Zaopatrzenie w surowce, materiały i maszyny jest w znacznej mierze 
regulowane za pomocą rozdzielników będących formą wskażników dy- 
rektywnych. Rozdzielniki (limity zaopatrzenia) ustalają zarówno mini- 
sterstwa, jak i zjednoczenia, centrale zaopatrzenia, a nawet przedsię- 
b:'orstwa przemysłowe. Zakres artykułów zaopatrzeniowych objętych roz- 
dzielniciwem jest zmienny. Rozdzielniki stosuje się w dotychczasowej 
praktyce zawsze wtedy, gdy zapotrzebowanie na dany artykuł istotnie 
przewyższa podaż. Wprowadzenie rozdzielnictwa nie wymaga w zasadzie 
decvzji władz centralnych i formalnych podstaw. W warunkach rynku 
procGucenta rozdzielnictwo może lub musi być wprowadzane przez każ- 
dego dostawcę, w sytuacji, gdy uzna to za potrzebne. Ustalenie prawidło- 
wych, tzn. odpowiadających hierarchii potrzeb odbiorców, rozdzielnikow 
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jest przy wiekszości artykulów niemożliwe technicznie. W przeważającej 
liczbie wypadków rozdzielniki układa się mechanicznie według proporcji 
dostaw z ubiegłego okresu. | 

Negatywne oddziaływanie rozdzielnictwa jest znane, prowadzi do gro- 
madzenia u jednych producentów nadmiernych zapasów (tzw. chomiko- 
wanie). u innych uniemożliwia wzrost produkcji i dostosowywanie asorty-' 
mentu do potrzeb odbiorców lub powoduje pogorszenie jakości produkcji. 

Radykalnvm rozwiązaniem problemu rozdzielnictwa jest stworzenie 
rynku nasyconego. Można to osiągnać przez: wzrost produkcji, handel 
zagraniczny. redukcję zuzycia w drodze zmiany technologii. W określonych 
wwvpadkach skutecznym instrumentem redukcji zużycia ekonomicznie nie- 
uzasadnionego jest podwyżka cen deficytowych artykułów. 

Ogromne znaczenie mają limity dewizowe. Rozróżnić tu można limi- 
towanie przedmiotowe obejmujące przydział dewiz na zakup określonych 
rodzajów dóbr, a przede wszystkim surowców, materiałów i obiektów 
inwestycyjnych. Poza tym stosuje się rozdział podmiotowy limitów dewi- 
zowvch między zjednoczenia i centrale handlowe. tam gdzie chodzi o za- 
kupy szerokiego asortymentu materiałów i towarów konsumpcyjnych. 
Dodatkowvm instrumentem reglamentacji dewiz jest działalność komisji 
antyimportowych, udzielających zezwoleń na dokonanie zakupów. 


Limity dewizowe, przydzielane w NPG na zakup podstawowych surow- 
ców, materiałów, obiektów inwestycyjnych i żywności, są ustalane przez 
organy centralne na podstawie dostatecznej w zasadzie informacji i orien- 
tacji co do priorytetów poszczególnych zakupów. Inaczej natomiast przed- 
stawia się sprawa z podmiotowym limitowaniem dewiz na zakup wysoce 
różnorodnych wyrobów obejmujących dziesiątki tysięcy asortymentów. 
Organy centralne i działające w ich imieniu komisje antyimportowe nie 
dysponują dostateczną informacją, a tym samym nie mogą dokonać pra- 
widłowo rozdziału limitów środków dewizowych na te cele. 

Prowadzi to z jednej strony do marnotrawstwa dewiz na zbędny im- 
port, z drugiej zaś do hamowania produkcji potrzebnych wyrobów bądź 
zmusza do drogiej. nieopłacalnej produkcji antyimportowej. Bardzo ne- 
gatywnie należy ocenić instytucję komisji antyimportowych. Nie dvspo- 
nują dostatecznym rozeznaniem w hierarchii potrzeb poszczególnych jed- 
nostck i nie ponoszą odpowiedzialności za fałszywe decyzje w zakresie 
zaniechania importu, które wyrządzają nieraz duże szkody gospodarce. 

Z wymienionych powodów należy dążyć do zastąpienia, na omówionym 
odcinku, limitów dewizowych przez wypróbowane już w innych pań- 
stwach formy gospodarki dewizowej. Chodzi tu o takie rozwiązania, jak: 
zakup dewiz po kursie ze zróżnicowaną dopłatą lub czasową blokadą 
dopłaty do kursu. ustalanie procentowego normatywu udziału importu 
w eksporcie własnym itp. Z tego punktu widzenia przydatnym rozwią- 
zaniem jest instytucja kredytów dewizowych Banku Handlowego, pozwa- 
lająca na elastyczne dostosowanie przydziałów dewiz do uzasadnionych 
ekonomicznie potrzeb. 

Elementem gospodarki dewizowej jest również obrót dewizami przez 
ludność. Opiera się on na formalnie krańcowo rygorystycznej reglamen- 
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tacji istniejącej w obecnej formie od 15 lat. Reglamentacja ta — jak wska- 
zuje praktyka — jest nie tylko nieskuteczna, ale wyrządza szkody. . 
* 5 


Jak z wyżej przedstawionej analizy wynika, ograniczenie wskaźników 
dyrektywnych jest niemożliwe bez jednoczesnego zastąpienia ich działa- 
nia odpowiednimi mechanizmami ekonomicznymi. Mechanizmy te muszą 
pełnić zamiast wskaźników dyrektywnych funkcje stabilizatora równo- 
wagi gospodarczej i siły napędowej rozwoju produkcji. Wskaźniki dyrek- 
tywne w obecnej formie należy stosować dla regulowania takich dziedzin 
działalności przedsiębiorstw, w zakresie których są one w gospodarce so- 
cjalistycznej sprawniejsze niż środki pośredniego oddziaływania, a zarazem 
władża centralna, ustalająca wskaźniki, posiada dostateczne źródła in- 
formacji oraz możliwości organizacyjne wyliczenia wskaźników na rea]- 
nym poziomie. Biorąc powyższe pod uwagę, proponujemy ograniczenie 
wskaźników do następujących: 

— wieloletnie limity nakładów inwestycyjnych w zakresie inwestycji 
strukturalnych (branżowych), 

— zadamia w zakresie wielkiego postępu technicznego nowości i tech- 
nologii, 

— zadania asortymentowe w zakresie niektórych wyrobów podstawo- 
wych dla zaopatrzenia gospodarki, których produkcja nie pokrywa potrzeb 
lub jest dla producentów technicznie niewygodna, 

— zadania w zakresie eksportu i importu towarów decydujących o ża- 
opatrzeniu gespodarki narodowej. 

Obok wskażników dyrektywnych w obecnej formie władza centralna 
powinna szeroko stosować dla sterowania pracą jednostek gospodarczych 
normatywy i mechanizmy ekonomiczne pośredniego oddziaływania. Nór- 
matywy mozą być stosowane w następującym zakresie: 

_— normatyw udziału funduszu płac w produkcji czystej, 
_— normy odpisów na fundusze zachęty materialnej, normatyw udziału 
w zysku na fundusze rozwojowe, 

— norma udziału środków dewizowych na import w wartości śkigai: 
tu (albo norma wymiany części zysku zrealizowanej na eksporcie na dewi- 
zy dla importu). 

Instrumenty pośredniego oddziaływania przy tej koncepcji polegałyby 
na: 

— kształtowaniu cen i marż, | 

— kształtowaniu zysku i jego podziału za pomocą takich instrumen- 
tów, jak: podatki i oprocentowanie środków, dotacje przedmiotowe, za- 
sady spłaty kredvtów inwestycyjnych, zasady weryfikacji zysku itp. 

— systemie dopłat do kursu walut przy eksporcie, 

Efektem zastąpienia części wskażników dyrektywnych normatywami 
i mechanizmami ekonomicznymi będzie z jednej strony radykalne zwięk- 
szenie samodzielności przedsiębiorstw, a z drugiej stwarzanie ekonomicz- 
nego przymusu — doskonalenia produkcji oraz podnoszenia efektywności 
gospodarowania. Tym samvm powstaną warunki do pobudzania inicjaty= 
wy załóg i kierownictw przedsiębiorstw. 


MARIA BURDOWICZ-NOWICKA 
Teatr Telewizji 
w środowisku robotniczym 


W okresie ostatnich dziesięcioleci obserwuje sie w całym cywilizówa- 
nym świecie rozwój rozmaitvch środków masowego przekazu, a wśród 
nich telewizji. W Polsce od 1952 r. telewizja robi zawrotną kariere. prze- 
ścigającą najśmielsze prognozy planistów. Już na początku 1971 r. liczba 
teleabonentów przekroczyła cztery miliony i z miesiąca na miesiąc stale 
wzrasta. Szacuje się, że najbardziej atrakcyjne programy ogląda jedno- 
cześnie ponad 10 mln widzów z całego kraju. 

Masowy odbiór telewizji pociąga za sobą następstwa społeczne i wycho- 
wawcze, zmienia gusty i zainteresowania, wpływa na przekształcenie 
tradycyjnych sposobów spędzania wolnego czasu, modyfikuje życie ro- 
dzinne i sąsiedzkie. Pełniąc rolę informacyjną, rozrywkową, wychowaw- 
czą — telewizja ingeruje w dużym stopniu we wszystkie niemal dziedziny 
codziennego życia milionów ludzi w Polsce. 

W rozmaitych programach nadawanych przez polską telewizję wazne 
miejsce zajmują spektakle teatralne, przygotowywane przez Teatr Tele- 
wizji, obejmujące zarówno sztuki klasyczne, jak i współczesne autorów 
polskich i obcych. W ciągu roku Teatr Telewizji nadaje ok. 120 premier, 
a jego widownia stała się w ostatnich latach największą widownią tea- 
tralną kraju. Liczba widzów odwiedzających wszystkie teatry sceniczne 
w kraju w ciagu roku — to szacunkowo liczba widzów jednego atrakcyj- 
nego programu Teatru Telewizji. Dopiero dzięki telewizji stało się możliwe 
upowszechnienie sztuki teatralnej w tak szerokich kręgach społecznvch 
i zawodowych w miastach i na wsi. W epoce przedtelewizyjnej ze sztuką 
dramatyczną można się bvło zetknąć, obok lektury, tylko w teatrze sce- 
nicznym zawodowym lub amatorskim. 

Polskie środowisko robotnicze, dla którego teatry sceniczne stanęły 
otworem już od pierwszych lat istnienia Polski Ludowej. odnosiło się 
początkowo do tej nowej formv rozrywki z pewną rezerwą, uzasadnioną 
względami społecznymi, obyczajowymi i innymi. Prowadzone od końca 
lat pięćdziesiątych akcje teatrów, związków zawodowych. teatrów amator- 
skich, których celem było przyciągnięcie robotników i ich rodzin do 
teatrów, przyniosły tylko częściowe rezultaty. Wzbudziły zainteresowanie 
operetką i występami estradowymi, nie wyrobiły jednak trwałego nawvku 
chodzenia do teatru z własnej inicjatywy, w małym stopniu wpłynęły 
na upowszechnienie w tym środowisku teatru dramatvcznego. Nieliczne 
w naszym kraju w okresie powojennym badania nad składem społecznym 
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widowni teatralnvch potwierdziły, że robotnicy stanowią minimalny pro- 
cent publiczności teatralnej. 

Pojawienie się telewizji, a wraz z nią Teatru Telewizji, spowodowało 
swoistą rewolucję w dziejach polskiego życia teatralnego. Już od pierw- 
szych lat swego istnienia stał się on potężnym propagatorem sztuki dra- 
matycznej w tych warstwach społeczeństwa, które bywają w teatrze sce- 
nicznym rzadko lub nie bywają wcale. Wraz z upowszechnieniem tele- 
wizji — Teatr Telewizji wkroczył także do domów robotniczych. Ten fakt 
bez precedensu w dziejach kultury teatralnej w Polsce skłania do zajęcia 
się problemem recepcji programów teatralnych w telewizji przez nowe 
audvtorium, środowisko robotnicze. 

Kilkuletnie studia nad recepcją Teatru Telewizji przez środowisko ro- 
botnicze oraz nad kulturą teatralną polskich robotników w okresie między- 
wojennym umożliwiły przygotowanie książki pt. ' Rozprawy z socjologii 
teatru(1), która ukazała się kilka miesięcy temu. W tym artykule pragnę 
przedstawić pokrótce niektóre ważniejsze problemy recepcji teatralnych 
programów telewizyjnych, w książce omówione szerzej, oraz zastanowić 
się nad społeczną funkcją tych programów. 


KULTURA TEATRALNA POLSKIEGO ŚRODOWISKA ROBOTNICZEGO 


Utarło się błędne przekonanie, że polskie środowisko robotnicze nie 
ma żadnych tradycji teatralnych, że tradycje te właściwie nie istnieją. 
Tym rzekomym brakiem tradycji tłumaczy się niejednokrotnie słabą 
frekwencję robotników i ich rodzin w teatrach w dobie współczesnej. 
Tymczasem, jak wykazały wielostronne i pogłębione studia historyków 
teatru, historyków zajmujących się dziejami klasy robotniczej w Polsce, 
a także pedagogów — już od końca XIX w. rozwijał się ruch teatrów ama- 
torskich we wszystkich zaborach: teatrów ludowych na wsiach i teatrow 
miejskich. W okresie XX-lecia międzywojennego ruch teatrów amator- 
skich przybrał na sile, uzyskał określone ramy organizacyjne, wciąg- 
nął do swej pracy młodzież szkolną, ludność wiejską, a w miastach 
i okręgach przemysłowych takze robotników. 

W tym czasie we wszystkich większych miastach przemysłowych dzia- 
łały amatorskie teatry robotnicze, których byt zapewniały partie poli- 
tvczne, stowarzyszenia kulturalne i oświatowe, branżowe związki zawo- 
dowe. resort oświaty, zarządv miejskie, organizacje młodzieżowe itd. 
Mnogość instvtucji inspirujących działalność robotniczych teatrów amator- 
skich wpływała na zróżnicowanie oblicza ideowego poszczególnych pla- 
cówek. Część tych teatrów, związana ideowo z KPP, stanowiła narzędzie 
w uświadamianiu politycznym polskiej klasy robotniczej, a jednocześnie 
urabiała gusty i upodobania teatralne widzów. 

Jeanakze niewielka liczba teatrów robotniczych i ograniczony tym sa- 


(DD Zob, M Burdowicz-Nowicka: Rozprawy z socjologii teatru. Wrocław—Watsza- 
wa hrakow Udansk, Zakład Narodowy im. Ossolinskich, 1971, str. 330. 
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mym ich zasieg oddziaływania powodowały, że tylko mały procent robotni- 
ków 1 ich rodzin mógł uczestniczyć w działalności tych teatrów w charak- 
terze widzów czy też organizatorów. Nielegalny lub półlegalny żywot 
niektórych, szczególnie „czerwonych”, scen powodował, że praca w tvch 
zespołach była niebezpieczna. Władze często więziły kierowników teatrów 
oraz szykanowały aktorów-amatorów. Pomimo to teatry takie działały 
w Zagłębiu Dąbrowskim, Warszawie, Łodzi i innych najbardziej upize- 
mwvsłowionvch regionach kraju i dużych skupiskach robotników. 

W latach międzywojennych teatry amatorskie zastępowały niejedno- 
krotnie teatry zawodowe, które nie docierały do widzów na wsi i w małych 
m:.astach (działały tam teatry ludowe), a i dla ubogich mieszkańców du- 
żych miast były często niedostępne ze względu na wysokie ceny biletów 
i istniejące bariery społeczne. Jednakże już w tym okresie dyrekcje 
niektórych teatrów zawodowych czyniły próby przyciągnięcia robotników 
do teatru i zapewnienia sobie, często poprzez abonamenty, stałej i pewnej 
frekwencji. Dzięki nawiązaniu kontaktów z organizacjami politycznymi, 
ze związkami zawodowymi i stowarzyszeniami robotniczvmi dyrekcje 
teatrów w Łodzi (za dyrekcji A. Zelwerowicza), Teatru im. W. Bogusław- 
skiego i Teatru „Ateneum” w Warszawie, Teatru Śląskiego w Katowicach 
prowadziły ważne akcje popularyzowania sztuki dramatycznej w środo- 
wiskach robotniczych. 

Trudności w przyciągnięciu widzów robotniczych do teatru były spo- 
wodowane nie tylko istniejącymi barierami społecznymi i sytuacją ekono- 
miczną rodzin robotniczych, ale także brakiem tanich i łatwo dostępnych 
teatrów w dzielnicach robotniczych. Nie możemy zapomnieć, że bvł to 
także okres pojawienia się instytucji, zwanej początkowo „kinoteatrem”, 
później „kinematografem”. Zwiększająca się liczba kin, głównie w mia- 
stach, stwarzała możliwość korzystania z tej nowej rozrywki tysiącom 
nowych widzów. Łatwy dostęp do kin (gdzie można pójść bezpośrednio 
po pracy. w roboczym ubraniu), na ogół niższe niż w teatrach ceny bile- 
tów — przyciągały szczególnie ubogą ludność miast, w tym także robotni- 
ków. Kina, zalewane filmami produkcji amerykańskiej i niemieckiej, 
stojącymi zdaniem krytyki na niskim poziomie artystycznym, czyniły wie- 
le szkody, wyrabiając złe gusty, odciągając od poważniejszej i wartościow- 
szej rozrywki, jaką był teatr. 


TEATR TELEWIZJI NA TLE ROZWOJU TV W POLSCE 


_ Telewizja polska rozpoczęła od stycznia 1953 r. regularne nadawanie 
programów raz w tygodniu przez pół godziny. W ciągu pierwszego roku 
działalności nadano 21 godzin programów. Po zakończeniu buaowy studia 
w Warszawie w początku 1955 r. programy nadawano dwa razy w tygodniu, 
przedłużając je w rok pózniej do 4—5 godzin dziennie przez pięć dni 
w tygodniu. W połowie 1958 roku utworzono w ramach Komitetu do Spraw 
Radiofonii „Polskie Radio” (przekształconego w końcu 1960 r. w Komitet 
do Spraw Radia i Telewizji) odrębny zespoł programu telewizyjnego. Od 
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1961 r. nadawano programy codziennie, w:soboty 6—7. godzin, w-niedziele 
11 godzin. W miarę upływu lat zaczeły powstawać studia telewizyjne: 
w Łodzi (1956), w Poznaniu (1957), w Katowicach (1957), w Gdańsku 
(1959), w Szczecinie (1961), w Krakowie (1961), we Wrocławiu (1962). 

W 1969 r. oddano w Warszawie do eksploatacji Nowe Centrum Tele- 
wizyjne. Jak podają statystyki, posiadamy osiem ośrodków studyjnvch, 
19 ośrodków nadawczych, na których wyposażenie składa się 30 nadajni- 
ków. Program telewizyjny emitowany jest przez-ponad 50 przemienników, 
które za pomocą urządzeń odbiorczych przejmują program stacji nadaw- 
czych i retransmitują go na obszar lokalny. W zasięgu programu telewi- 
zyjnego znajdowało się w 1969 r. ok. 78 proc. ludności kraju(2). Od 1970 r. 
nadaje się program II TV, odbierany w kilku dużych miastach Polski 
i najbliższej ich okolicy. 

Teatr Telewizji powstał oficjalnie w 1958 r., jednak już od 1955 r. tele- 
wizja nadawała systematycznie spektakle teatralne, początkowo jako bez- 
pośrednie transmisje z sal teatralnych, później przygotowywane przez ze- 
spół aktorów w telewizji. Jak wynika ze statystyk, średni czas tygodniowy 
oglądania programu (ogólnopolskiego i lokalnego) przez statystycznego 
widza wzrósł w ciągu 8 lat (1957—1965) 3,5-krotnie i wynosił: w 1957 r. — 
16 godzin i 54 minutv, a w 1965 r. — 57 godzin tvgodniowo. W roku 1963 
programy teatralne nadawano przez 4 godziny i 34 minuty w tygodniu 
(średnio), co stanowiło 4,5 proc. wszystkich programów telewizyjnych(3). 

Teatr Telewizji rozwinął się w ciągu lat swego istnienia zarówno w sen- 
sie warsztatowym, jak i repertuarowym i działa przez liczne sceny, które 
poalizują właściwy tym scenom repertuar. Są to: Teatr Poniedziałkowy, 
«zatr Piątkowy, Studio 63, Teatr Mały, Studio Współczesne, -Teatr Nie- 
dzielny, Teatr na Świecie, Teatr Sensacji i Fantastyki i inne. Od 1964 r. 
telewizja organizuje telewizyjne festiwale teatrów dramatvcznych, pre- 
zentując w: miesiącach letnich najciekawsze spektakle teatralne z tea- 
trów scenicznych całego kraju. Dzięki tym imprezom nie ma obecnie w TV 
tzw. letniego „sezonu ogórkowego”, a wielomilionowa widownia ma okazje 
poznać najwybitniejsze brzedstawienia roku. 


KIERUNKI POLITYKI REPERTUAROWEJ 


W pierwszych latach nadawania programów dramatycznych, nie nazy- 
wanych jeszcze Teatrem Telewizji, trudności techniczne, z jakimi bory= 
kała się telewizja, przesłaniały sorawy warsztatu telewizyjnego i teatral- 
nego, a także hamowały prowadzenie przemyślanej polityki repertuarowej. 
W latach 1958—1960 było regułą, że kierunki polityki repertuarowej 
Teatru Telewizji omawiano dopiero po zakończeniu roku kalen- 


(2) Zob. St. Miszczak: Radtofonia i telewizja w XX-leciu. Wyd. Radia i Telew izji, 
Warszawa 1969, str. 123. 128.  . 

(3) W roku 1957 programy teatralne zajmowały średnio .1 godzinę i 30 min. tSaGd: 
niowo w programie telewizyjnym (ogólnopolskim i lokalnym), a w 1965 r. 4 godziny 
i 34 min. Podaję za G. Procem: Polskie Radio t Telewizja na 1000-lecie kultury 
polskiej. „Biuletyn Telewizyjny”, 1866, nr 10. 


54 


Teatr Telewizji w środowisku robotniczym 


darzowego lub sezonu teatralnego. Utrudnienia w planowaniu repertuaru 
Teatru TV powodowały transmisje z teatrów scenicznych, które odbywały 
się wtedy, gdy zezwalały na to dyrekcje teatrów. Przy doborze transmisji 
kierowanó się najczęściej względami najzupełniej przypadkowymi. Do- 
piero w 1961 r. zaczęto planować repertuar Teatru TV przed początkiem 
każdego sezonu, a po jego zakończeniu ogłaszano na łamach tygodnika 
„Radio i Telewizja” podsumowanie, mające charakter sprawozdania. 

Wraz z planowaniem kierunków polityki repertuarowej Teatru TV 
wysunął się problem adaptacji sztuk teatralnych do potrzeb małego ekranu 
oraz pilna potrzeba pisania sztuk specjalnie dla telewizji. Od 1959 r. ogła- 
szano konkursv na oryginalne scenariusze sztuk telewizyjnych. Plonem 
kilku konkursów było wystawienie, w latach 1958—1966, 40 oryginalnych 
widowisk, napisanych specjalnie dla telewizji. Były to głównie dramaty. 
Za najciekawszy literacko uważa się konkurs ogłoszony w 1964 r. z okazji 
20-lecia Polski ludowej. Jury przyznało nagrody: J. Broszkiewiczowi 
za sztukę Ta wieś — Mogiła, E. Niziurskiemu za Ucieczkę z Betlejem, 
M. Promińskiemu za Święto pułku i Z. Skowrońskiemu za Mistrza. 
Obok konkursów, ogłaszanych przez polską telewizję, pewnym inspirato- 
rem oryginalnej twórczości dla telewizji stało się Studio 63, prezentujące 
od 1963 r. awangardową twórczość teatralną i literacką (m. in. utwory 
Różewicza). 

Kierunki polityki repertuarowej Teatru TV żywo dyskutowali nie tylko 
bezpośredni twórcy programów, ale także dziennikarze. Echa tych polemik 
odńajdujemy na łamach „Radia i Telewizji”, a także innych pism kultu- 
ralnvch i społecznych. Ogólnie trudno tu podsumować cały okres dzia- 
łalności Teatru TV od roku 1961, który — jak o tvm była mowa wyżej — 
stał się przełomowy dla planowania w dziedzinie repertuaru. Zasadniczo 
w pierwszych latach działalności Teatru TV opierano się na adaptacjach 
sztuk z repertuaru teatrów scenicznych oraz na adaptacjach prozy, dopie- 
ro w latach następnych zaczęto korzystać z oryginalnej twórczości drama- 
tycznej dla telewizji oraz z adaptacji najnowszej literatury polskiej 
i obcej, nie rezygnując z repertuaru teatralnego pisarzy polskich i obcvch. 

Ważną pozycję w pierwszym okresie nadawania programów teatral- 
nych stanowił Teatr Sensacji i Fantastyki. Teatr „Kobra” nadawał wido- 
wiska głównie krvminalne już od 1958 r., początkowo adaptując najlepsze 
kryminały angielskie, a w latach następnych ograniczając widowiska kry- 
minalne na rzecz widowisk typu „science-fiction”, ukazywanych w teatrze 
„Sfinks” (ta próba w 1964 r. nie była w pełni udana). Działalność Teatru 
Sensacji i Fantastyki była na ogół pomijana przez kierownictwo TV w pod- 
sumowaniach i planach. Dopiero niezwykłe powodzenie cyklu Stawka 
większa niż życie, nadanego przez Teatr Sensacji i Fantastyki w 19653 r,, 
zmieniło stosunek krytyki i kierownictwa TV do sztuk „tego teatrzyku”, 
jak o nim czesto pisano. 
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BADANIE PUBLICZNOŚCI TEATRU TELEWIZJI 


Celem badań prowadzonych w latach 1964—1965 z ramienia Instytutu 
Filozofii i Socjologii Polskiej Akademii Nauk nad recepcją programów 
Teatru TV przez środowisko robotnicze Warszawy i Szczecina był opis 
mechanizmów funkcjonowania Teatru TV w polskim środowisku robotni- 
czym oraz próba potwierdzenia prawidłowości, które zostały ustalone 
w innych badaniach nad telewizją, teatrem i Teatrem Telewizji. Badanie 
obejmujące publiczność Teatru TV stanowiło studium monograficzne, 
nastawione nie na ilość uzyskanych wywiadów, ale na pogłębienie ana- 
lizy recepcji przedstawień przez środowisko robotników przemysłowych 
i ich rodziny. W badaniu tym chodziło o ustalenie pozycji telewizji wśród 
innych zajęć wolnego czasu oraz o określenie miejsca, jakie zajmuje 
Teatr TV wśród najczęściej oglądanych programów telewizyjnych. 

W badaniu zastosowano metodę wywiadów z kwestionariuszem oraz 
wolne rozmowy po niektórych przedstawieniach Teatru TV. Przeprowa- 
dzano je w mieszkaniach robotników posiadających rodziny w osiedlach 
mieszkaniowych dwóch wielkich zakładów produkcyjnych. W Warszawie 
badaniami objęto robotników Huty „Warszawa , w Szczecinie — robotni- 
ków Stoczni im. Adolfa Warskiego. Uzyskano łącznie 233 wywiady w 126 
rodzinach. Wywiad zawierał pytania dotyczące miejsca telewizji wśród 
innych form spędzania wolnego czasu, pytania na temat częstotliwości 
oglądania przedstawień Teatru TV, ulubionych aktorów oraz oceny pro- 
gramów Teatru TV i działalności telewizji. Do każdego wywiadu dołą- 
czony był wykaz tytułów sztuk granych w Teatrze TV w ciągu trzech 
miesięcy poprzedzających wywiad, ażeby rozmówcy mogli podać, SAE 
spektakle oglądali i które podobały im się najbardziej. 


Badana zbiorowość charakteryzowała się równowagą ilościową międzv 
kobietami i mężczyznami. Przeszło 3/4 zbiorowości stanowili ludzie młodzi 
(do lat 39). ponad połowa osób posiadała wykształcenie podstawowe. 
Wsród osób badanych znalazło się prawie 90 proc. małżeństw. Badani ze 
stolicy i ich rodziny urodzili się głównie w Warszawie i województwie 
warszawskim (70 proc.), badane osoby ze Szczecina pochodziły w 75 proc. 
z różnych województw. 


MIEJSCE TELEWIZJI WŚRÓD INNYCH ROZRYWEK 


Pojawienie się telewizji zmienia radykalnie proporcje czasu poświęcane 
na poszczególne rozrywki. Po pierwszych miesiącach zafascynowania 
telewizją, gdy ogląda się wszystko, następuje okres stabilizacji, krystali- 
zują się upodobania do pewnych określonych rodzajów programów, tele- 
widzowie zaczynają dokonywać wyboru. Telewizja jest ulubioną rozryw- 
ką i zajmuje pierwsze miejsce wśród wymienionych w kwestionariuszu 
rozrywek, bez względu na płeć badanych i miejsce zamieszkania. Drugie 
miejsce zujmuje kino, trzecie czytanie prasy, czwarte — imprezy Ssporto- 
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we. Dla mężczyzn najpoważniejszą konkurencją telewizji są imprezy spor- 
towe (głównie w Szczecinie). 

Analiza częstotliwości ogladania programów telewizvjnvch wykazuje, 
że 50 proc. osób poświęca oglądaniu telewizji 2 do 3 godzin dziennie, 
a 30 proc. od 1 do 2 godzin dziennie: badani ze Szczecina (6 proc.) oglądają 
programy telewizyjne ponad 4 godziny dziennie. 66 proc. osób z obu miast 
oglada programy codziennie. Programy oglądane sa głównie w towarzy- 
stwie współmałżonka i dzieci, rzadziej w towarzystwie sąsiadów. 


MIEJSCE TEATRU TELEWIZJI WŚRÓD INNYCH PROGRAMÓW 


Do najbardziej ulubionych programów telewizyjnych należą tak wśród 
rozmówców z Warszawy. jak i ze Szczecina filmv. wyprzedzając nieznacz- 
nie programy rozrywkowe. Teatr TV zajmuje miejsce trzecie. Wvdaje sie. 
że na zajęcie przez Teatr TV tego miejsca składa się kilka przyczyn: 
przede wszystkim rodzaj rozrywki, jaką jest sztuka teatralna, tematvka 
orezentowanego repertuaru oraz przygotowanie widzów do jego odbioru. 
Przez pojęcie przygotowania rozumiem ogólną gotowość do oglądania 
programu ze zrozumieniem. Aby zdać sobie sprawę, jaka jest rola 
Teatru TV w badanvm środowisku, trzeba poznać w nim pozycje teatru 
scenicznego. Zajmuje on szóste miejsce wśród ulubionvch rozrywek. Jed- 
nakże do teatru chodzą robotnicy rzadko (w ciągu miesiaca poprzedzające- 
go wywiad było w teatrze 10 proc. osób, w ciągu ostatniego roku 26 proc. 
osób). Nie chodzi do teatru 12 proc. osób ze Szczecina i 35 proc. osób 
z Warszawv. Do teatru robotnicv udają się głównie w grupach zorganizo- 
wanvch. gdv nabędą biletv przez swój zakład pracy. W przeciwieństwie 
do teatru, do kina uczeszczają robotnicy bez specjalnvch zabiegów ze 
strony związków zawodowych. W Szczecinie 1/3 badanych (40 osób) przv 
udzielaniu odpowiedzi na pvtanie o ostatnia bvtność w teatrze zaznaczała 
równocześnie. że bvła w operetce. I rzeczywiście operetka pozostaje w pa- 
mieci, bo wiele osób wymieniało nawet tvtułv ostatnio widzianvch spbek- 
takli. Robotnicv ze Szczecina i ich rodziny częściej bywają w teatrze niż 
grupa badanych z Warszawy. 

Tematyka przedstawień w telewizji w miesiącach poprzedzajacvch prze- 
prowadzanie wywiadów bvła urozmaicona. Repertuar obejmował sztuki 
klasyczne i współczesne autorów polskich i obcvch. przynosił rozmaite 
treści, poruszał bogatą problematvke. Prezentowano sztuki o różnvm po- 
ziomie trudności, od bardzo prostych. np. Słomkowy kapelusz Labiche'a, 
Maż i żona Fredrv, do trudnych. np. Mistrz Skowrońskiego, Formuła nie- 
śmiertelności Dnieprowa, Kandyd Woltera. 

Czy przeciętny widz posiadający wykształcenie podstawowe lub zasad- 
nicze zawodowe może zrozumieć problematvkę prezentowanvch przez 
Teatr TV sztuk? Biorąc pod uwagę średni poziom wvkształcenia badanej 
grupy telewidzów, stwierdzić można, że przygotowanie teoretvczne do 
odbioru sztuk teatralnvch (czv to w teatrze scenicznym. czy w telewizji) 
jest niewystarczające. Wiadomo bowiem, że ani programy szkół podstawo- 
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wych, ani zasadniczych zawodowych nie dawały (gdy nasi rozmówcy 
do nich uczęszczali) dostatecznej wiedzy w tej dziedzinie. Pozostaje wie- 
dza praktyczna, zdobywana przez systematyczne oglądanie przedstawień 
teatralnych. Chociaż robotnicy Stoczni im. A. Warskiego chodzą do teatru 
częściej niż robotnicy warszawscy, to jednak trudno mówić o svstematwcz- 
nym uczęszczaniu do teatru i przemyślanym wyborze sztuk. Pośród sztuk 
oglądanych przez robotników na scenach teatrów Warszawy i Szczecina 
przeważają komedie i operetki, których treść ma charakter rozrywkowy. 

Dzięki wieloletniej akcji związków zawodowych robotnicy stoczni i hutv 
mają już pewne przygotowanie do odbioru sztuk łatwych. o treści niezbvt 
skomplikowanej. Znalazło to potwierdzenie w uzyskanych odpowiedziach 
na pytania naszego kwestionariusza. Robotnicy wvróżniają w telewizji 
treści rozrywkowe, programy lekkie i wesołe. W czasie rozmów .po 
wspólnie z ankieterem obejrzanej sztuce teatralnej przyznawali, że nie 
lubią sztuk „ciężkich” i że niektóre prezentowane przez telewizję spekta- 
kle są dla nich niezrozumiałe. Niewątpliwie trudność w zrozumieniu 
niektórych utworów przez widza robotniczego polega na niedostatecznvm 
przygotowaniu do odbioru treści poważniejszych, problematyki obcej temu 
Środowisku, akcji rozgrywającej się w dwóch planach czasowych.. Np. 
w sztuce Mistrz Skowrońskiego, nadanej 10.V.1965 r., niejasne bvło dla 
rodziny ze Szczecina, która oglądała sztukę wraz z ankieterem, kim 
właściwie jest stary aktor — Mistrz, buchalterem, jak sam twierdzi, czy 
aktorem? Nie rozumieli także, po co wygłasza monolog z Makbeta, skoro 
nie jest aktorem. Badana przez nas rodzina nie zwróciła uwagi na sytuację, 
o której wspomniał stary aktor na początku sztuki, że w czasie okupacji 
aktorzy czując się Polakami nie grali w teatrach, ale trudnili się innymi 
zajęciami. Spektakl ten nie został poprzedzony pogadanką wprowadzają- 
cą (nadawany był z taśmy), a sztuka była zbyt trudna dla przeciętnego 
widza. | | NENE 


WYRÓŻNIONE PRZEDSTAWIENIA I PRZYCZYNY PREFERENCJI 


Na 233 osoby objęte badaniami 173 osoby (tj. 74 proc.) wymieniło po 
jednym lub więcej tytułów sztuk, które im się specjalnie podobały. Po- 
zostałe osoby bądź twierdziły, że trudno jest im wymienić konkretne ty- 
tuły (15 proc.), bądź mówiły, że podobały im się wszystkie sztuki lub tylxo 
sztuki wojenne, miłosne czy „Kobry” (25 proc.), kadź też nie udzieliły cd- 
powiedzi (20 proc.) W wykazach, które przedstawiono robotnikom z War- 
szawy i ze Szczecina, znajdowały się łącznie 72 tytuły. HB 

Wśród tytułów najcześciej wymienianych przez naszych rozmówców 
znalazły sie: Skąpiec Moliera (wvmieniło go 29 proc. ze Szczecina), Przy- 
goda z Agnieszką wg. powieści Kabatca (23 proc. osób), Intryga i miłość 
Schillera (15 proc. osób), Przyjaciel przyjdzie wieczorem Companeza 
i Noego (12 proc. osób). Wśród tytułów wyróżnionych przez rozmówców 
z Warszawy znalazły się: Mąż i żona Fredry (17 proc. osób), Lekkomyślna 
Siostra Perzyńskiego (15 proc. osób), Słomkowy kapelusz Labiche'a. (12 
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proc. osób). Jak wynika z powyższęgo zestawienia, widzom z Wąrszawy 
podobały się najbardziej komedie, a widzowie ze Szczecina wyróżnili 
zarówno komedię, jak dramat, tragedię i widowisko $ensacyjno-krymina|- 
ne (sztuka Companeza i Noego). 

- Zróżnicowanie upodobań widzów teatralnych w odniesieniu do treści 
$ztuk jest uwarunkowane rozmaitymi czynnikami. Jednakże w badaniach 
zarówno nad publicznością teatrów scenicznych, jak i Teatru TV poziom 
wykształcenia stanowi jeden z czynników najsilniej wpływających na gu- 
sty widzów. Zarówno badania polskie, jak austriackie i szwedzkie wyka 
żują. że widzowie o najniższym poziomie wykształcenia wyróżniają kome- 
d'e i rewie. Im wyższy poziom wykształcenia, tvm większe zainteresowanie 
sztukami poważniejszymi, zwłaszcza dramatami. . | | = 

Badani przez nas robotnicy oraz ich rodziny z Warszawy i ze Szczęcina 
charakteryzowali się podobnym stopniem wykształcenia, z tym że widzo- 
wie z Warszawy mieli stopień wykształcenia nieco wyższy niż widzowie 
ze Szczecina. Wśród badanych z Warszawy 35 proc. osób posiadało wy- 
kształcenie ogólnokształcące średnie, gdy tymczasem wśród badanych ze 
Szczecina takim wykształceniem 'legitymowało się tylko 20 proc. osób. 
Nasuwa się tu trudne pytanie, dlaczego widzowie ze Szczecina, chociaż 
posiadali nieco niższe wykształcenie niż widzowie z Warszawy, wykazują 
zainteresowanie sztukami poważniejszymi, a nie tylko komediami, jak 
widzowie z Warszawy? Wydaje się, że jest kilka przyczyn, które bardziej 
różnicują zainteresowania teatralne robotników ze Szczecina. Badana gru- 
pa ze Szczecina w porównaniu z badaną grupą z Warszawy spędza więcej. 
czasu w ciągu dnia oraz w ciągu tygodnia przed telewizorami. Nasi roz- 
mówcy ze Szczecina częściej niż respondenci z Warszawy chodzą do 
teatru scenicznego, co stanowi, jak można sądzić, drugą przyczynę większe- 
go'i poważniejszego zainteresowania programami teatralnymi w telewizji 
i wyrobienia w większym stopniu gustów teatralnych. 

Chociaż telewizja działa dłużej w Warszawie niż w Szczecinie, to 
jednak fakt ten nie wywarł decydującego wpływu na kształtowanie zami- 
łowania do Teatru TV. Możemy uznać, na podstawie analizy działalności 
kulturalnej rad zakładowych w obu przedsiębiorstwach, że czynnikie 
decvdującym była żywsza i bardziej operatywna działalność rady zakła- 
dowej stoczni w upowszechnianiu teatru wśród załogi. 


-. Gdybyśmy chcieli głębiej wniknąć w przyczyny różnie pomiedzy gu- 
stami widzów ze Szczecina i Warszawy, należałoby jeszcze rozpatrzyć 
takie sprawy, jak: odległość od miejsca zamieszkania badanych do teatru 
scenicznego, istnienie lub brak tradycji teatralnych w danej rodzinie, 
indywidualne zainteresowania i zamiłowania widzów itd. po 


Jakie czynniki decydowały o wymienieniu przez naszych rozmówców 
tytułów sztuk, które się im najbardziej podobały? Czynnikiem decvdują- 
cym była interesująca treść (dla 40 proc. osób), gra i osoby występujących 
aktorów (dla 19 proc. osób), humor i rozrywkowość sztuki (dla 14 proc. 
osób). Jeśli chodzi o sposób wyrażania swych sądów o sztukach, to zauwa-. 
żamy, że wypowiedzi są krótkie, jednozdaniowe, często mają charakter. 
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wvliczającv. Jęzvk sądów jest lakoniczny, ale znaczący — celnv. czasami 
wypowiedź jest podana w jednym słowie, np. „wesoła ”, „człowiek”. 

Rozmowy, jakie przeprowadzał ankieter w niektórych rodzinach ro- 
botników ze Szczecina, wykazują, że w ocenie przedstawienia dużą role 
odgrywają postacie bohaterów. Rozmówcv nie tvlko zwracają baczną 
uwagę na przynależność społeczną bohaterów, lecz także oceniają ich 
postępowanie w powiązaniu z wykonywanym zawodem. Silnie przejaw a 
się tendencja do oceny postępowania bohaterów od strony moralnej, 
a w związku z tym tendencja do podziału bohaterów na pozytywnych i ne- 
gatvwnych. Jednocześnie zaznacza się dosyć wnikliwa ocena motvwów 
postępowania bohaterów oraz konfrontacja zdarzeń pokazanych w Teatrze 
TV z faktami znanymi z codziennego doświadczenia. 

Rozmówcy zastanawiają się również, czy faktv przedstawione w sztuce 
są prawdziwe, tzn. czy mogły zdarzyć sie w życiu, czy też są wvmvślone 
przez autora. Z rozmów z badanymi wvnika również, że zastanawiają s'ę 
oni, czy postacie przedstawione w sztuce oraz ich doświadczenia życiowe 
będą pomocne w wyborze własnego postępowania w okolicznościach co- 
dziennego życia. 

Wśród wvróżnionych przedstawień na pierwszym miejscu znalazł sie 
Skąpiec Moliera, co potwierdza obserwacja francuskiego reżysera Andre 
Franka, którv twierdził, że sztuki Moliera szczególnie nadają się dla tele- 
wizji ze względu na przejrzystość akcji i charakterystvkę pokazanvch 
typów ludzkich i że stoją one na szczycie drabiny repertuaru teatralnego, 
adaptowanego dla potrzeb małego ekranu. Chociaż na pierwszy rzut oka 
wyróżnione przez naszych rozmówców sztuki tak bardzo różnią się miedzv 
sobą i gatunkiem, i epoką, w której powstały, i zakończeniem. to jednak 
wszystkie przez występujacych bohaterów, a głównie ich cechy charak- 
teru i losv, łączą się z żywą aktualnościa ludzkich przeżyć. Prawdziwość 
1 życiowość to terminy, którymi nasi odbiorcy określają treści odbierane za 
pośrednictwem innvch środków masowego przekazu. np. filmu. W stosun- 
ku do sztuk teatralnych robotnicy wysuwają te same określenia. 

Potwierdzeniem obserwacji poczynionych w Szczecinie są wyniki ostat- 
nio ogłaszanych plebiscytów na najwybitniejsze przedstawienia Teatru TV 
w poszczególnych latach. buzvm powodzen'em cieszyły się takie wido- 
wiska, jak: J. Antczaka Epilog Norymberski (1969 r.), Dziewczęta z Nowo- 
lipek wg P. Gojawiczyńskiej (1970 r.), Moralność Pani Dulskiej Zapolskiej 
(1970 r.). Łączyły je wspólne cechy: prawdziwość i życiowość. 

Wvróżnienie przez robotników szczecińskich i ich rodziny dwóch kla- 
sycznych pozycji ze światowego repertuaru teatralnego: Skąpca oraz [n- 
trygi i milości napawa optymizmem. ponieważ wiemv. ze ci widzowie stano- 
wia w dużej części nowe i mało wvrobione audytorium telewizyjne. 

Nasi widzowie. chociaż pragną znaleźć w programach telewizyjnych 
przede wszystkim rozrywke, wytchnienie po pracy i zabawę to jednak 
wvkazują również skłonność do refleksji, do oceny zachowania postaci 
wystepującvch w sztukach. Wśród widzów w większym stopniu zaznajo- 
mionvch ze sztuka teatru, a takimi okazali się wśród badanvch przez nas 
robotnicy ze Stoczni im. A. Warskiego ze Szczecina, przejawia się zainte- 
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resowanie nie tylko komediami, lecz także utworami o treści poważniej- 
szej — dramatami. Na wyższy poziom kultury teatralnej robotników ze 
stoczni w porównaniu z robotnikami z Huty „Warszawa” miała wpływ 
wieksza operatvwność związku zawodowego w dziedzinie upowszechniania 
teatru oraz częstsze oglądanie telewizyjnych programów teatralnvch. Cho- 
ciaż przeprowadzone badania nie miały charakteru masowego i wnioski nie 
mogą bvć rozciagnięte na całe środowisko robotników przemysłowwch 
w naszym kraju, to jednak pozwalają na wvsnucie refleksji natury ogólnej, 
które moga mieć znaczenie dla prowadzenia dalszej polityki repertuaro- 
wej Teatru TV. 


SPOŁECZNA FUNKCJA PROGRAMÓW TEATRU TELEWIZJI 


Przedstawione wvżej badania nad recepcją programów Teatru TV przez 
polskie środowisko robotników przemysłowych może napawać optvmiz- 
mem, ale może również budzić pewien niepokój. Badania wvkazałv, że 
możliwe jest upowszechnianie kultury teatralnej w środowiskach o wv- 
kształceniu głównie podstawowym i zasadniczym zawodewvm, które 
z różnych powodów bywają w teatrze scenicznym rzadko lub nie bvwają 
w nim wcale. Jednakże, jak się wydaje, niewystarczająca jest działa|- 
ność jedynie telewizji bez jednoczesnych zabiegów ze stronv związków 
zawodowych, które powinny rozmaitymi drogami szerzyć znajomość sztu- 
ki teatru. wszędzie tam, gdzie istnieje po temu możliwość, a więc w mia- 
stach posiadających stałe teatry lub w tvch miejscowościach. gdzie 
można korzystać z teatrów objazdowych lub gdzie można dowozić widzów 
do teatrów. Sądzę, że przyszłość upowszechniania sztuki teatralnej leży za- 
równo w rękach telewizji, jak i związków zawodowych, stanowiących 
w dziedzinie działalności kulturalnej ważnego mecenasa. 

Teatr TV w Polsce ma na swym koncie duży dorobek i to zarówno 
warsztatowy, jak i artvstyczny, zajmując jedno z pierwszych miejsce wśród 
telewizji krajów europejskich. Jak już o tvm była mowa wyżej, powinien 
wykorzystywać urozmaiconv repertuar, mogący zaspokajać rozmaite wv- 
magania i oczekiwania widzów, którzy różnią się znacznie miedzy sobą 
poziomem wykształcenia, zainteresowaniami itd. Teatr TV nie może się 
nastawiać wyłącznie na oczekiwania wiazów tvch, którzy z teatrem stv- 
kają się bardzo rzadko i stanowią nowe, nie wyrobione audvtorium 
Bvłoby to szkodliwe i niecelowe. Wydaje się, że bez wzgledu na trudność 
prezentowanego w Teatrze TV repertuaru należv przywrócić komentarze 
wprowadzające przed każdym spektaklem Teatru TV, bez względu 
na to, czy jest on premierą, czy powtórzeniem. Nadanie przed spektaklem 
odpowiedniej pogadanki wprowadzającej w problematvke sztuki nie tvlko 
ułatwia jej zrozumienie, ale także pełni ważną funkcję kształcacą. Po- 
gadanki odpowiednio zredagowane stanowią swoistą reklamę sztuki i za- 
chętę do jej obejrzenia pod warunkiem, że wveliminuje sie z nich ww- 
rażenia i konstrukcje myślowe niezrozumiałe dla szerokich kręgów wi- 
dzów. 
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Teatr TV może pełnić rozliczne funkcje, obok niewątpliwie potrzebnej 
funkcji rozrywkowej i zabawowej. Są to głównie funkcje uspołeczniają- 
ce. Teatr TV, a głównie tzw: „teatr faktu”, może je wypełniać w stopniu 
niezwykle szerokim. Poruszanie palących problemów społecznych. jak 
chuligaństwo. pijaństwo, znieczulica społeczna — to tvlko kilka przvkła- 
dowych tematów. Wiadomo że prawdziwość i autentvk w telewizji prze- 
mawiają mocno do widzów, że poruszają, oburzają, zmuszają do zastano- 
wienia, do zajęcia określonego stanowiska. Nie jest prawdą, że widzowie 
o niższym poziomie wykształcenia nie są zdolni zrozumieć wielu aktual- 
nvch problemów społecznych. że się nimi nie interesuia. Wsztstko 
zależy od tego, jak się je poda. jak pokaże i skomentuje. Dlutecgo Teatr 
TV może szczególnie wiele a w naszym życiu, jeśli właściwie wvko- 
rzysta w swym bieżącym repertuarze aktualną problematvkę społeczną. 


Duże możliwości tkwią także w scenicznym repertuarze teatralnvm 
właściwie dobranym i zaadaptowanym do wvmagań małego ekranu. Dla 
widzów mało znających się na sztuce teatralnej najważniejsza jest treść 
prezentowanego spektaklu i problematvka sztuki. Jeśli sprawv poruszone 
w sztuce są bliskie dla widza, codzienne, życiowe. spektak] jest wwvróżnia- 
ny i chwalony. Niezwykle ważną rzeczą jest przedstawianie w sztuce ho- 
hatera, który może dać wzór, jak należy podejmować decvzje w svtua- 
cjach konfliktowych i jakie winny bvć te decvzje. Z rozmów z robotni- 
kami wynika, że szukają oni w telewizji takich wzorów, że oczekują 
takich wvdarzeń, które mogłyby bvć ich udziałem. Pragną. abv telewizja 
pomagała im w podejmowaniu decvzji. w wvborze odpowiedn'eco poste- 
powania. Jak wynika z powodzenia cyklu, początkowo teatralnego, póź- 
niej sfilmowanego: Stawka większa niż życie. istnieje społeczne zano- 
trzebowanie na bohatera pozytywnego czy grupę Dohaterów. którzy uke- 
zvwaliby się na małvm ekranie svstematvcznie, w cyklach widowisk 
teatralnych. O tvm, że ci sami bohaterowie. ukazujacv sie np. w servi- 
nvch programach filmowych, zyskują svmpatię i uznanie widzów, świad- 
czy powodzenie Klossa, dr. Kildare, bohaterów Bonanzy czy rodzinw 
Forsvtów, sprawdzone w badaniach socjologicznych i zaobserwowane 
w codziennym życiu. Teatr TV może pełnić także funkcję wychowawczą, 
może wpływać uspołeczniająco na postawy widzów. | 

Teatr TV może także pełnić funkcje integrujące, scalać społeczeństwo 
pod wzgledem patriotycznym i narodowym. Z rozmów z robotnikami wv- 
nikało, że z zainteresowaniem ogladają oni przeżycia Polaków w czasie 
ostatniej wojny i okupacji oraz polskie sztuki historvczne. Spektakle o tej 
tematvce cieszą sie dużym zainteresowaniem, jeśli akcja toczy się wartko 
i jest interesująca, a postacie bohaterów są jasno zarysowane i bliskie 
przez swą realność. 

Przeprowadzone badania wvkazałv. że Teatr TV może pełnić ważne 
i wielostronne funkcje społeczne, podobnie jak inne programy telewizvj- 
ne bliskie widzom przez autentyczność lub aktualna problematvkę. Nie 
możemy zaprzepaścić tej wielkiej = PM jaką = stwarza mały SPR w na- 
szym kraju. 
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Na widowni międzynarodowej 


Pierwszą sprawą, której poświęcić pragniemy niniejszy przegląd, są 
reperkusje związane z głośną inicjatywą pokojową Tymczasowego Rewolu- 
cyjnego Rządu Wietnamu Południowego. Rząd ten dążąc, jak dawał temu 
wyraz wielokrotnie w przeszłości, do ułatwienia konstruktywnego rozwią- 
zania konfliktu w Wietnamie, wysunął niedawno przy poparciu rządu 
LDRW nową, siedmiopunktową propozycję pod adresem rządu Stanów 
Zjednoczonych. 

Główny sens tych propozycji jest następujący: Stany Zjednoczone win- 
ny wycofać bezwarunkowo wszystkie swe wojska interwencyjne z Wiet- 
namu Południowego w ciągu 1971 r. W tvm samym czasie strona wietnam- 
ska zobowiązuje się uwolnić wszystkich jeńców amerykańskich znajdują- 
cych się u niej w niewoli. Równocześnie Rząd Rewolucyjny Wietnamu 
Południowego domaga się odejścia najbardziej znienawidzonej i wojowni- 
czej grupy, sprawującej obecnie władzę w Sajgonie, której svmbolem 
jest osławiony prezydent marionetkowego reżimu Thieu. Jeżeli ten waru- 
nek zostanie spełniony, rząd rewolucyjny gotów będzie nawiązać dialog 
z inną administracją w Sajgonie w celu utworzenia szerokiego rządu 
zgody narodowej. I wreszcie problem obecności wietnamskich sił zbroj- 
nych w Wietnamie Południowym będzie rozwiązany przez obie strony 
wietnamskie między sobą. 


Zarówno Demokratyczna Republika Wietnamu, jak Tymczasowy Rząd 
Rewolucyjny Wietnamu Południowego wysuwały już niejednokrotnie 
w ostatnich latach konstruktywne, realistvczne propozycje, które mogły 
stać się podstwą do pokojowego uregulowania konfliktu. Propozycje te, 
jak wiemy, z regułv odrzucała strona amerykańska. Obecne stanowisko 
strony wietnamskiej cechuje dodatkowa dobra wola i jeszcze bardziej 
niż'dotąd elastyczne podejście w szeregu spraw, które ułatwić winny po- 
rozumienie. 

Odnosi się to przede wszystkim do zgody, jaką wyraża ruch narodowo- 
wyzwoleńczy — przy poparciu Demokratycznej Republiki Wietnamu 
— na ustanowienie wyraźnego iunctim między wycofaniem wojsk inter- 
wencyjnych z Wietnamu a uwolnieniem jeńców amerykańskich i jeńców 
innych armii walczących po stronie Stanów Zjednoczonych. Jest to 
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iunctim nie tylko merytoryczne, ale również chronologiczne. Jak stwier- 
dzają bowiem propozycje Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego. obie ope- 
racje rozpocząć się winny tego samego dnia i również zakończyć sie winnv 
tego samego dnia. A zatem — jak słusznie podkreślał komentator AFP — 
ostatni jeniec amervkański zostanie uwolniony, gdv ostatni „boy” opuści 
Wietnam. 

Jak wiemy, strona amerykańska wvsuwa od dawna i szczególnie ostat- 
nio, z wielkim uporem sprawę uwolnienia jeńców. Postulat ten podvktowa- 
ny jest w dużej mierze naciskiem ze stronv amervkańskiej opinii publicz- 
nej. Olbrzymie straty poniesione przez interwencyjne wojska w Indochi- 
nach wywołują w społeczeństwie amerykańskim coraz silniejszv sprzeciw 
i niepokój. Coraz więcej rodzin opłakuje swvch bliskich poległych w owej 
niepotrzebnej narodowi amerykańskiemu, a zarazem hańbiacej jego imie, 
brudnej wojnie. Na dziesiątki tysięcy oblicza się ludzi trwale okaleczonych. 
poważna zaś liczba znajduje się w niewoli zarówno w Demokratvcznej 
Republice Wietnamu. jak w rękach władz Rewolucyjnego Rządu Po- 
łudniowego Wietnamu. 

Strona wietnamska wielokrotnie podkreślała gotowość uwolnienia jeń- 
ców amerykańskich, chociaż znaleźli się oni w niewoli w wvniku okolicz- 
ności bynajmniej formalnie nie podpadającvch pod znane konwencje 
genewskie w sprawie traktowania jeńców. Jak wiadomo bowiem, Stanvw 
Zjednoczone nie wypowiedziały wojny Wietnamowi, dokonały tam na- 
tomiast brutalnej, jednostronnie zadecydowanej interwencji. Lotnicv ame- 
-rvkańscy, którzy bombardowali spokojne miasta i wsie Demokratvcznej 
Republiki Wietnamu, podobnie jak ci, którzy obecnie nadal za pomocą 
napalmu i bomb sieją śmierć w Wietnamie Południowvm, kwalifikują sie 
bardziej do kategorii przestępców wojennych niż jeńców. Niemniej jed- 
nak — jak to całemu światu wiadomo — zarówno DRW. jak i ruch 
wvzwoleńczy w Wietnamie Południowym deklarują gotowość uwolnienia 
wszystkich jeńców, umożliwienia im powrotu do swych domów. 

Jest jednak rzeczą oczywistą. że sprawy tej nie można oderwać od 
całości zagadnienia. przede wszystkim od kwestii zaprzestania zbrojnej 
interwencji amervkańskiej w Wietnamie. a więc od kwestii wvcofania 
wojsk interwencyjnych z tego kraju. Tvmczasem prezydent Nixon, po- 
dobnie jak jego poprzednicv, usiłował odizolować ten problem, usiłował 
wysuwać żadanie uwolnienia jeńców bez zobowiazania w sprawie zakoń- 
czenia interwencji i wycofania swvcn wojsk. 

Jest rzecza zrozumiałą, że takie demagogiczne stawianie sprawy, obli- 
czone zresztą na uspokojenie zaniepokojonej opinii publicznej w swvm 
kraju, nie może prowadzić do konstruktywnego rozwiązania. 

Obecna propozycja strony wietnamskiej wychodzi na spotkanie życze- 
niom amerykańskiego społeczeństwa i stwarza konstruktywną płaszczvznę 
dla uregulowania nie tvlko sprawv jeńców, lecz całości konfliktu. Tym 
właśnie tłumaczy się, iż propozycja ta wywołała ogromnie pozytywny 
rezonans w świecie, a również w samych Stanach Zjednoczonych. 

Trzeba jednak równocześnie powiedzieć, iż jak dotad wprowadziła ona 
w niemale zaklopotanie administrację, w szczególności zaś prezydenta 
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Nixona. Nie jest bowiem 1atwo przy obecnych nastrojach panujących 
w Stanach Zjednoczonych odrzucić po prostu taką propozycję. Nie jest 
łatwo raz jeszcze przekreślić szansę powrotu „amerykańskich chłopców” 
do domu, podobnie jak zresztą odrzucić ogólną szansę zaprzestania krwa- 
wej rzezi, która przynosi coraz większe straty narodowi amerykańskiemu. 
Z drugiej strony propozycja ta wymaga jasnego zdeklarowania się przez 
rząd amerykański, czy pragnie on zakończenia wojny w Wietnamie. 


"Rząd ten głosi od dawna, iż taki przyświeca mu cel, jednakże praktyka 
świadczy o czymś zupełnie odwrotnym. Metoda tzw. wietnamizacji wojny, 
jak wykazywaliśmy to wielokrotnie, nie prowadzi do jej zakończenia, nie 
prowadzi też do całkowitego wycofania wojsk amerykańskich z Wietnamu. 
Jak wiadomo bowiem, wojska reżimu sajgońskiego nie potrafią samodziel- 
nie, bez poparcia strony amerykańskiej utrzymać pozycji i wpływów im- 
perializmu amerykańskiego w Wietnamie Południowym. 

Jeśli chodzi o drugie zagadnienie, a mianowicie o możliwość rozpo- 
częcia rozmów między ruchem wyzwoleńczym a administracją sajgońską, 
również tutaj Tymczasowy Rząd Rewolucyjny wykazał daleko idącą ela- 
styczność. Nie wysuwa on obecnie, jak czynił to poprzednio, warunku 
utworzenia od razu tymczasowego rządu koalicyjnego, domaga się jedynie 
usunięcia najbardziej skompromitowanych osób reżimu sajgońskiego 
i widzi perspektywę rozpoczęcia rozmów z innymi osobistościami w celu 
utworzenia rządu zgody narodowej. W toku tych rozmów obie strony mo- 
głyby dojść do porozumienia w sprawach dotyczących obecności wietnam- 
skich sił zbrojnych w Wietnamie Południowym. 

Ale i w tej kwestii administracja Nixona znajduje się w opałach. Rząd 
amerykański bowiem stawia nadal na prezydenta Thieu, mimo że jest 
to postać znienawidzona i skompromitowana. Jesienią mają się odbyć 
pod amerykańskimi bagnetami wybory w Południowym Wietnamie, 
w których amerykański pupilek, właśnie pan Thieu, ma zamiar ponownie 
kandydować. 

Przyjmując więc za płaszczyznę porozumienia siedmiopunktową propo- 
zycję, wysuniętą przez przedstawicielkę Tymczasowego Rządu Rewolu- 
cyjnego Wietnamu Południowego panią Binh w Paryżu, rząd amerykański 
musiałby, po pierwsze zaakceptować słuszną, bezsporną, ale dotąd przez 
niego odrzucaną zasadę wycofania w określonym terminie wszystkich 
swych wojsk z Wietnamu; i po drugie cofnąć swe poparcie dla skomprorni- 
towanego reżimu sajgońskiego, zgodzić się na powołanie w Sajgonie 
rządu bynajmniej nie lewicowego, lecz złożonego z mniej skompromito- 
wanych osobistości, z ludzi zdolnych do rozumowania kategoriami patrio- 
tycznymi, co stworzyłoby możliwość nawiązania dialogu między obu stro- 
nami wietnamskimi. 

Prezydent Nixon nie wypowiedział jeszcze ostatniego słowa w sprawie 
propozycji przedstawionych przez panią Binh. Od dłuższego czasu naradza 
się on ze swoimi ekspertami cywilnymi i wojskowymi. Tymczasem różni 
przedstawiciele administracji udzielają mniej lub bardziej mglistych, a na- 
wet dwuznacznych wypowiedzi. 

Rzecznik Białego Domu, Ziegler, komentując siedmiopunktową propo- 
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zycję, oświadczył, iż znajdują się w niej elementy pozytywne i elementy 
wyraźnie nie do przyjęcia. Dodał przy tym buńczucznie, iż Stany Zjedno- 
czone nie zaakceptują żadnego porozumienia, które „„pozostawiłoby komu- 
nistom siedemnaście milionów mieszkańców Wietnamu Południowego”. 
Jak widać z tego ostatniego zdania, Stany Zjednoczone nadal uzurpują 
sobie prawo do decydowania o tym, jaki ustrój winien panować w obcym 
kraju, w danym wypadku w Wietnamie Południowym. 


Dotychczasowy reprezentant amerykański w rozmowach paryskich, am- 
basador. Bruce, oświadczył ze swej strony, iż Waszyngton uważa rząd 
sajgoński za jedynego możliwego rozmówcę, reprezentującego legalnie 
Wietnam Południowy. Mówimy: dotychczasowy reprezentant, gdyż we- 
dług relacji agencyjnych pan Bruce ma być w niedługim czasie zastąpiony 
przez innego dyplomatę, choć trudno powiedzieć, czy zmiana ta oznaczać 
będzie zmianę stanowiska amerykańskiego w negocjacjach w Paryżu. 
Obie jednak zacytowane wypowiedzi świadczą o tym, iż choć rząd ame- 
rykański nie może po prostu odrzucić propozycji strony wietnamskiej, 
reprezentuje on nadal, w wielu zasadniczych kwestiach, nieprzejednane 
stanowisko. 

Jeszcze bardziej wymowne pod tym względem było ustosunkowanie się 
do pokojowych propozycji rządu Wietnamu Południowego przez dyrektora 
amerykańskiej agencji wywiadowczej CIA, Helmsa. W ocenie tej pro- 
pozycji, sporządzonej dla prezydenta Nixona, Helms po smętnym stwier- 
dzeniu, iż inicjatywa wietnamska w sprawie uwolnienia jeńców utrudni 
sytuację rządu amerykańskiego zarówno wewnątrz kraju, jaki za granicą, 
a żądanie usunięcia Van Thieu wzmocni stanowisko jego rywali w wybo- 
rach prezydenckich, konkluduje, iż nowa formuła politycznego rozwiąza- 
nia dla Wietnamu Południowego ma na celu „dodać otuchy tym, których 
poparcie na rzecz wojny słabnie, i dostarczyć amunicji tym, którzy tworzą 
ruch przeciw Van Thieu, przeciwko wojnie”. Choć trudno odmówić racji 
tym twierdzeniom, tonacja, w jakiej zostały wypowiedziane, świadczy 
niedwuznacznie o tym, że CIA widzi poważne „niebezpieczeństwa” dla 
dotychczasowego kursu polityki wietnamskiej Stanów Zjednoczonych 
i pragnie nastawić prezydenta maksymalnie nieufnie wobec tej inicjatywy. 


Jeśli takie jest na ogół wstępne stanowisko osób reprezentujących admi- 
nistrację, to różni się od niego, pod wieloma względami, pozycja zajmowa- 
na przez szereg liderów amerykańskiego Kongresu. Tak np. przywódca 
republikański w Senacie, Hugh Scott, określił propozycję jako najbardziej 
podnoszącą na duchu. Dodał, że może ona oznaczać postęp w rokowaniach 
paryskich. Gerald Ford, lider republikański w Izbie Reprezentantów, rów- 
nież uznał propozycję Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego za pozytywne 
wydarzenie. Senatorzy McGovern i Hatfield, znani ze swych akcji w Sena- 
cie na rzecz wycofania wojsk amerykańskich z Wietnamu, zapowiedzieli 
nowe wysiłki w kierunku redukcji wydatków wojennych, jeśli administra- 
cja odrzuci plan przedstawiony przez panią Binh. 

Zacytowane tu wypowiedzi, choć nie wyczerpują bynajmniej wszystkich 
reakcji polityków amerykańskich na siedmiopunktowy plan, świadczą 
wyraźnie, iż mimo sztywnego jak dotąd i obstrukcyjnego stanowiska rządu 
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amerykańskiego w sprawie pokojowego uregulowania konfliktu w Wietna- 
mie w licznych kołach politycznych tego kraju narasta coraz bardziej 
trend realistyczny, dążenie do przełamania złowrogiego impasu, jaki istnie- 
je w kwestii uregulowania tego konfliktu. 

Warto w związku z tym zacytować jeszcze wypowiedź przewodniczące- 
go komisji spraw zagranicznych Senatu, Williama Fulbrighta, który we 
wstępie do opublikowanego przez tę komisję raportu o skutkach konfliktu 
w południowo-wschodniej Azji stwierdza, iż wojna ta kosztowała Stany 
Zjednoczone blisko 200 mld dolarów. Pociągnęła ona za sobą olbrzymie 
szkody w postaci spadku poszanowania dla prawa, naruszenia konstytucji 
amerykańskiej, wzrastającego braku zaufania do rządu i szerzenia się 
aktów gwałtu i przestępczości. Senator Fulbright podkreśla następnie 
ogrom strat w ludziach poniesionych przez wojska Stanów Zjednoczonych, 
armię sajgońską i jednostki państw walczących po stronie amerykańskiej. 
Wyniosły one w sumie, według danych amerykańskich, które należy 
uznać za zaniżone, 827 tys. zabitych. Ponadto w Wietnamie Południowym 
zginęło przeszło milion osób cywilnych, a stosowane przez Stany Zjedno- 
czone środki chemiczne zniszczyły taką ilość żywności, która wystarczy= 
łaby do wyżywienia 600 tys. ludzi przez cały rok. W sumie, konkluduje 
Fulbright, wojna ta zniszczyła gospodarkę i wyrządziła straszliwe szkody 
ludności Wietnamu Południowego. 


W dużej mierze do rozbudzenia w społeczeństwie amerykańskim świado= 
mości, jak zgubna jest dotychczasowa polityka amerykańska wobec Wiet- 
namu, przyczyniło się ujawnienie przez „New York Times” i przez inne 
gazety szeregu tajnych dokumentów Pentagonu, ukazujących wewnętrzne 
sprężyny rozpętania tej wojny. O sprawach tych pisaliśmy obszernie w po- 
przednim przeglądzie. W tym miejscu warto dodać, iż decyzja Sądu Naj- 
wyższego, który odrzucił żądanie administracji zakazu dalszych publikacji 
tajnych akt Pentagonu, ma znamienną wymowę. 

Sąd Najwyższy Stanów Zjednoczonych nie jest bynajmniej liberalną 
instytucją. Jak wiadomo zresztą, za czasów administracji Nixona skład 
personalny tego organu stał się bardziej konserwatywny. Jeśli jednak sąd 
ten nie widział możliwości przychylenia się do żądań prezydenta, jest to 
wyrazem wielkiego poruszenia, jakie wywołały wspomniane publikacje, 
wyrazem określonego nacisku opinii publicznej. Warto w związku z tvm 
zacytować wypowiedź jednego spośród sześciu sędziów, którzy głosowali 
za wspomnianą decyzją, 85-letniego Hugo Blacka. Stwierdził on, że wstrzy- 
manie publikacji prasowych, nałożone w wyniku akcji rządowej, bvło 
jaskrawym i niemożliwym do obrony pogwałceniem konstytucji. Dodał 
on, że w intencji autorów konstytucji amerykańskiej leżała zasada, że 
„prasa musi służyć rządzonym, a nie rządzącym”. 

Komentując decyzję Sądu Najwyższego, zastępca podsekretarza stanu 
William Macomber oświadczył w wywiadzie telewizyjnym, że rząd znaj- 
dzie się obecnie pod naciskiem, by ujawniać znacznie większą ilość posia- 
danych dokumentów, aniżeli to było w przeszłości. Wyraził on jednak na- 
dzieję, iż mimo tej decyzji prasa wykaże umiarkowanie, „podvktowane 
względami patriotycznymi”. Na tle tej wypowiedzi można wyrazić je- 
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dynie wątpliwość, czy patriotyczne, z punktu widzenia interesów samego 
narodu amerykańskiego, jest zatajanie prawdy o wojnie wietnamskiej 
i tym samym sprzyjanie jej kontynuacji, czv na odwrót — ukazanie tej 
prawdy i przyczynianie się do zakończenia konfliktu. 


* 


Drugie zagadnienie, któremu pragniemy poświęcić nieco uwagi, to nowe 
aspekty sytuacji w Europie zachodniej po decyzji Wspólnego Rynku 
umożliwiającej Wielkiej Brvtanii wstąpienie do tego ugrupowania. Należy 
przede wszystkim podkreślić, iż sama decyzja nie wywołała jednoznacz- 
nej reakcji w społeczeństwie brytyjskim. Oczywiście premier Heath 
w wydanej przez rząd „Białej księdze” wzywa gorąco do akceptowania 
przez parlament tej decyzji i podkreśla jej wielkie pozytywy. Należy jed- 
nak pamiętać, iż co najmniej 55 proc. społeczeństwa brytyjskiego nadal 
sprzeciwia się przyłączeniu Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. 

W dokumencie tym konserwatywny rząd Heatha stara się uspokoić spo- 
łeczeństwo i przede wszystkim gospodynie brytyjskie, które słusznie lęka- 
ją się, że ich koszyk zakupów poważnie podrożeje po wejściu do EWG. 
Rząd usiłuje również wykazać, iż koszty finansowania tej operacji nie 
spowodują zbyt dużego obciążenia brytyjskiego bilansu płatniczego, 
a w każdym razie, że obciążenie to będzie przejściowe. 

Pozostawmy jednak na uboczu te sprawy i wysuwane w tej dziedzinie 
argumenty. Są to problemy dotyczące niewątpliwie przede wszystkim 
samego społeczeństwa brytyjskiego i przyszłość jedynie pokaże, czy i o ile 
operacja ta będzie dla niego korzystna. Pragniemy hatomiast podkreślić 
polityczne aspekty motywów rządu brytyjskiego. 

Jednvm z koronnych argumentów zawartych w „Białej księdze” jest 
stwierdzenie, iż w razie wejścia Wielkiej Brytanii do EWG, co łączyć się 
będzie z przystąpieniem do tego ugrupowania również Irlandii, Danii 
i Norwegii, Europa zachodnia mogłaby się stać supermocarstwem z większą 
liczbą ludności niż Stany Zjednoczone czy Związek Radziecki, a wielkość 
jej produktu narodowego ustępowałaby jedynie Stanom Zjednoczonym. 
W zacytowanym stwierdzeniu znajdujemy niewątpliwie odbicie od dawna 
nurtujących określone koła burżuazji zachodnioeuropejskiej trendów ku 
stworzeniu z Europy zachodniej samodzielnej politycznej i ekonomicznej 
siły, trendów określanych umownie jako „europejskie. 

Jak wynika z dalszych wywodów zawartych w „Białej księdze”, zdaniem 
rządu konserwatywnego, Wielka Brytania staje przed wyborem między 
silnym głosem w ramach owej zjednoczonej Europy (oczywiście Europv 
zachodniej) a słabszą pozycją obok owej Europy. „Wybór dla Wielkiej 
Brytanii jest jasny — czytamy w »Księdze« — albo zdecydujemy się na 
wejście do EWG i przyłączenie się do budowy silnej Europy na podstawach 
określonych przez Szóstkę, albo postanowimy stać z boku tego wielkiego 
przedsięwzięcia i próbować zachowania gwarancji naszych interesów z wą- 
skiej i coraz bardziej zawężającej się bazy, jaką dvsponowaliśmy w ostat- 
nich latach”. Zdaniem rządu Heatha strefa wolnego handlu nie może bvć 
uważana za alternatywę. Chodzi tu o koncepcję rozszerzenia istniejącej 
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dotąd strefy wolnego handlu, tzw. EFTA. Alternatywą nie może być, zda- 
niem tego rządu, również Wspólnota Brytyjska. To ostatnie ugrupowanie 
oddala się bowiem, jak stwierdza „Biała księga”, od Wielkiej Brytanii. 
„Podkreślając niezależność swych politycznych i ekonomicznych stosunków 
ze Zjednoczonym Królestwem — czytamy w »Białej księdze« — Com- 
monwealth zmieniał i nadal zmienia charakter. Wiele krajów Common- 
wealthu uważa obecnie Wspólny Rynek za bardziej atrakcyjnego partnera 
handlowego niż Wielką Brytanię”. 

Jak wynika z powyższych wywodów, imperializm brytyjski, wielka bur- 
żuazja tego kraju nie czują się już na siłach, aby utrzymać swą samodziel- 
ną rolę polityczną i ekonomiczną w ramach układu sił w łonie świata 
kapitalistycznego. Rozumują one w ten sposób, iż dalsze kroczenie w poje- 
dynkę czy też działanie w ramach luźnej strefy wolnego handlu jest nie- 
możliwe, że niemożliwa jest w szczególności skuteczna konkurencja z in- 
teresami wielkich monopoli skupionych we Wspólnym Rynku. 

Zawodzi również dotychczasowa podstawa imperialnej polityki Wielkiej 
Brytanii, a mianowicie tzw. Wspólnota Brytyjska. Kraje wchodzące 
w skład tej Wspólnoty, dawne kolonie czy dominia brytyjskie, prowadzą 
obecnie politykę coraz bardziej niezależną. Interesy krajów Azji i Afryki 
wchodzących do Wspólnoty Brytyjskiej są coraz bardziej sprzeczne z inte- 
resami dawnej metropolii. 

Wszystko to skłania wielki kapitał brytyjski, a w każdym razie tę jego 
część, którą reprezentuje obecny rząd Heatha, do szukania porozumienia 
z istniejącym w Europie zachodniej mocnym ugrupowaniem politycznym 
i ekonomicznym kosztem określonych, poważnych nawet ofiar i przy 
wvraźnym wyrzeczeniu się dotychczasowej bardziej samodzielnej roli. 
Wspomniane koła burżuazji brvtyjskiej uważają, iż zdobędą większą szansę 
konkurowania z kapitałem amerykańskim oraz z dynamicznie rozwijają- 
cvm swą ekspansję kapitałem japońskim w ramach Wspólnego Rynku 
niż w pojedynkę. Orientacja prowspólnorynkowa rządu Wielkiej Brytanii 
wyraża równocześnie polityczne interesy światowej burżuazji jako całości. 
Chodzi o to, by cementować w Europie zachodniej siły świata kapitali- 
stycznego, zarówno dla skuteczniejszego przeciwstawiania się emancypa- 
cyjnvm dążeniom klasy robotniczej w tych krajach, jak też w celach walki 
politycznej i ekonomicznej przeciw wspólnocie krajów socjalistycznych. 
W tvm aspekcie należv przede wszystkim rozważać owe marzenia O Su- 
permocarstwie zachodnioeuropejskim, choć klasowe, antysocjalistyczne 
ostrze tych dążeń jest na ogół skrzętnie maskowane. 

Wspólny Rvnek tworzy polityczną i ekonomiczną rzeczywistość, jest 
to niewątpliwie zjawisko trwałe. Dążenia do integracji w łonie świata 
kapitalistvcznego są zarówno wyrazem obiektywnych procesów, wyrazem 
potrzeb wynikających z rewolucji naukowo-technicznej, z konieczności 
koncentrowania wysiłków w celu sprostania wymaganiom postępu tech- 
nicznego, jak też wyrazem imperialistycznych dążeń określonych grup 
burżuazji do umacniania swych wpływów przeciw innym konkurencyjnym 
ugrupowaniom kapitalistycznym oraz przeciw wspólnocie krajów socjali- 
stycznych. 
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Jeśli Wielka Brytania przystąpi ostatecznie do Wspólnego Rynku, 
a wraz z nią niektóre inne kraje należące obecnie do EFTA, EWG roz- 
szerzy się i tym samym wzrośnie jego ekspansja. Nie oznacza to jednak 
wcale, iż procesy wzmacniania integracji w świecie kapitalistycznym 
i konkretnie poszerzenia Wspólnego Rynku przebiegać będą bezkonflikto- 
wo i że tym samym jednoznacznie umocni się wpływ polityczno-ekono- 
miczny tego ugrupowania w skali światowej. Należy bowiem pamiętać, 
że zgodnie z prawami rządzącymi w kapitalizmie dążenia do integracji 
wywołują nieodłącznie nowe konflikty i tendencje dezintegracyjne, wywo- 
łują nowe sprzeczności między poszczególnymi ugrupowaniami kapitału, 
między poszczególnymi państwami. Dotyczy to zarówno sprzeczności 
i przeciwieństw w łonie Wspólnego Rynku, jak też między nim a innymi 
ugrupowaniami kapitału międzynarodowego. 

Dla ilustracji tej tezy wystarczy przytoczyć dwa fakty. 


Jeśli chodzi o sprzeczności wewnętrzne — najświeższym ich wyrazem 
były rozmowy przeprowadzone ostatnio w Bonn między prezydentem 
Francji Georges Pompidou a kanclerzem NRF Willy Brandtem. Oczywiście 
rozmowy te potwierdziły istnienie poważnych zbieżności w polityce obu 
państw. Zbieżności te zostały nawet pogłębione przez zgodę Francji na 
przystąpienie Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. Wiadomo bowiem, 
iż Niemcy zachodnie od dawna były zwolennikami takiego rozwiązania, 
natomiast Francja za czasów de Gaulle'a wetowała. Niemniej spotkanie 
Pompidou—Brandt ujawniło również istotne sprzeczności. 


Jak podkreślały agencje, szczyt francusko-zachodnioniemiecki zakończył 
się fiaskiem w sprawach walutowych. Chodzi o znaną decyzję rządu 
bońskiego w sprawie wprowadzenia płynnego parytetu marki zachodnio- 
niemieckiej, co narusza poważnie interesy innych partnerów Wspólnego 
Rynku, w tym przede wszystkim Francji. Według twierdzenia agencji 
France Press rozbieżności w sprawach walutowych stwarzają poważne 
ryzyko, iż „Szóstka” nie będzie w stanie opracować wspólnego stanowiska 
przed konferencją międzynarodowego funduszu walutowego we wrześniu 
br. 

Wszystko to, dodajmy od siebie, poważnie hamuje i opóźnia proces 
przekształcania Wspólnego Rynku w unię gospodarczą i walutową, do 
czego w zasadzie wszystkie państwa uczestniczące w tym ugrupowaniu, 
choć podchodząc różnie do poszczególnych spraw — dążą. 

Ilustracją natomiast drugiego, zasygnalizowanego przez nas zjawiska, 
a mianowicie, iż umacnianie wspólnoty integracyjnej w łonie Europy za- 
chodniej pogłębia sprzeczności między nią a innymi partnerami świata 
kapitalistycznego, jest niedawna wypowiedź zastępcy ministra rolnictwa 
Stanów Zjednoczonych Palmby na sesji połączonej komisji Kongresu 
do spraw gospodarczej polityki zagranicznej. Wspomniany polityk wy- 
raził obawy, iż rozszerzenie zachodnioeuropejskiego bloku handlowego, 
po porozumieniu osiągniętym w Luksemburgu w sprawie przystąpienia 
Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku, będzie jednym z najpoważniej- 
szych problemów stojących przed rolnictwem amerykańskim w nadchodzą- 
cym dziesięcioleciu. Największe niebezpieczeństwo grozić będzie eksporto- 
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wi zbóż i tytoniu do Wielkiej Brytanii. Świadczy o tym zresztą fakt, że 
Włochy, NRF i Belgia zamierzają znacznie zwiększyć swą produkcję ty- 
toniu już w 1971r. 

Stany Zjednoczone wystosowały nawet niedawno formalną notę do 
Wspólnego Rynku, w której wyraziły głębokie zaniepokojenie z powodu 
zaproponowanej przez komisję EWG podwyżki cen produktów rolnych. 

Sprzeczności między interesami Stanów Zjednoczonych a Wspólnym 
Rynkiem nie ograniczają się zresztą do sprawy rolnictwa. Skądinąd umac- 
nianie się zachodnioeuropejskiej wspólnoty integracyjnej wywołuje za- 
drażnienia i sprzeczności między nią a innymi państwami poza Stanami 
Zjednoczonymi. Dotyczy to w szczególności Japonii, a także niektórych 
krajów tzw. Wspólnoty Brytyjskiej, w pierwszym rzędzie Australii i Nowej 
Zelandii. 

Oto niektóre z aspektów, które pragnęliśmy zasygnalizować na tle 
ostatnich posunięć zmierzających do rozszerzenia Wspólnego Rynku. 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTII 


VIII Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 


Przez pięć dni, od 15 do 19 czerwca, obradował w stolicv Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, w Berlinie, VIII Zjazd SED. Ponad 2000 delegatów, 
reprezentujących około 1,9 mln członków i kandydatów partii, rozpatrywało 
w obecności licznych gości — 90 delegacji partii robotniczych i komunistvcz- 
nych oraz przedstawicieli ruchów narodowo-rewolucyjnych i socjalistycznych 
z 79 krajów — podstawowe problemy dalszego rozwoju życia społeczno-poli- 
tycznego, gospodarczego i kulturalnego Niemieckiej Republiki Demokratvcz- 
nej i wynikające z nich zadania dla partii. Równocześnie zjazd dokonywał 
bilansu działalności SED za czteroletni okres, jaki minął od ostatniego, VII 
Zjazdu. 

Na porządku dziennym obrad zjazdu znalazły się: sprawozdanie Komitetu 
Centralnego SED, które przedstawił I sekretarz Komitetu Centralnego tow. 
Erich Honecker, wytyczne, dotyczące 5-letniego planu rozwoju gospodarki 
narodowej NRD w latach 1971—1975, referowane przez członka Biura Poli- 
tycznego KC SED, przewodniczącego Rady Ministrów NRD, tow. Willi Stopha, 
oraz wybory władz centralnych partii. 

Otwierając obrady zjazdu, tow. Hermann Axen, członek Biura Politycznego 
KC, odczytał zebranym przemówienie inauguracyjne tow. Waltera Ulbrichta, 
który ze względu na stan zdrowia nie mógł wziąć udziału w zjeździe. Główne 
tendencje rozwoju międzynarodowego i linia polityki zagranicznej SED, rozwój 
społeczeństwa socjalistycznego w NRD oraz SED — kierowniczej siły społe- 
czeństwa socjalistycznego w NRD — oto trzy główne tematy referatu sprawo- 
zdawczego KC, wygłoszonego przez tow. Honeckera. 

Wśród pięciu punktów, określających zasadniczą linię polityki zagranicznej 
SED, które zostały przedstawione przez tow. Honeckera, na szczególną uwagę 
zasługuje — oprócz dążenia do zwołania konferencji bezpieczeństwa europej- 
skiego, gotowości przystąpienia do ONZ i nawiazania normalnych, równopraw- 
nych, dvplomatycznych stosunków ze wszystkimi państwami świata, jak też 
normalizacji stosunków z Berlinem zachodnim — oświadczenie o dążeniu 
NRD do podjęcia normalnych, zgodnych z prawem międzynarodowym sto- 
sunków z NRF. 

Stosunki te, jak podkreślił I sekretarz KC SED, mogą jednak się oprzeć 
tylko „na zasadach pokojowej koegzystencji, zgodnie z zasadami prawa mię- 
dzynarodowego”. Polemizując w tym kontekście z lansowaną w Niemczech 
zachodnich koncepcją „specjalnych wewnątrzniemieckich stosunków” opartą 
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na tezie o „jedności narodu niemieckiego”, tow. Honecker oświadczył z całą 
stanowczością, że problem narodu niemieckiego należy rozpatrywać w aspekcie 
klasowym i że z tego punktu widzenia nie może być mowy o istnieniu jednego 
narodu niemieckiego w NRD i w NRF. „Zasadnicza linia naszej partii — 
powiedział tow. Honecker — opiera się na założeniu, że cały proces rozwoju 
i umacniania naszego państwa socjalistvcznego obiektywnie prowadzi i musi 
prowadzić do wzmagania się przeciwieństw między qami a NRF, która kroczy 
drogą kapitalistyczną, i że wobec tego proces rozgraniczenia między obu pań- 
stwami we wszystkich dziedzinach życia społecznego coraz bardziej się po- 
głębia”. 

W drugiej części sprawozdania KC przedstawiono zjazdowi bilans rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego w NRD w okresie od VII Zjazdu. Podkreślając 
znaczne sukcesy, które znalazły wyraz w wykonaniu i częściowym przekro- 
czeniu podstawowych zadań gospodarczych, społecznych i naukowo-technicz- 
nych planu w latach 1966—1970, Komitet Centralny zwrócił jednocześnie uwagę 
na pewne trudności i zakłócenia, które dały znać o sobie w toku realizacji za- 
dań. Dotyczą one w szczególności opóźnień w rozwoju energetyki i produkcji 
wyrobów półfinalnych, w zaopatrzeniu ludności i w budownictwie mieszka- 
niowym. Mówiąc o tych zakłóceniach, tow. Honecker zwrócił uwagę na fakt, 
że w toku wykonywania pięciolatki wystąpiły nowe problemy rozwojowe, 
zarysowały się niektóre dysproporcje w gospodarce narodowej. „Nasza partia — 
podkreślił tow. Honecker — ...nigdy nie powinna obawiać się widzenia rzeczy- 
wistości taką, jaką ona jest, i trzeżwej analizy sytuacji. Komitet Centralny 
postępował zgodnie z tą zasadą. Na XIV Plenum przeanalizował on doświad- 
czenia ostatnich lat i wyciągnął odpowiednie wnioski. Dotyczą one przede 
wszystkim zabezpieczenia planowego i proporcjonalnego rozwoju gospodarki 
narodowej, wykorzystania ekonomicznych praw socjalizmu i realistycznej oce- 
ny naszych sił i możliwości. 

Niektórzy w tym okresie stawiali pytania, dotyczące ekonomicznego systemu 
socjalizmu. Towarzysze, ekonomiczny system socjalizmu rozwija się pomyślnie, 
tylko zbyt wielu »ponadplanowych cudów« nie jest on w stanie przetrawić. 
Potrzebny mu jest zbilansowany plan, jako pewny fundament". 


Wychodząc z tych rozważań, zostało też sformułowane główne zadanie planu 
pięcioletniego na lata 1971—1975. Zadanie to w projekcie dvrektyw zostało 
sformułowane w sposób następujący: „Główne zadanie planu pięcioletniego 
polega na dalszym podniesieniu materialnego i kulturalnego poziomu życia 
narodu na bazie wysokiego tempa rozwoju socjalistycznej produkcji, podnie- 
sienia efektywności, postępu naukowo-technicznego i wzrostu wydajności 
pracy”. 

Komentując to zadanie, tow. Honecker podkreślił, iż „dla naszego społe- 
czeństwa gospodarka stanowi środek do osiągnięcia celu, środek do coraz 
lepszego zaspokajania rosnących materialnych j kulturalnych potrzeb ludzi 
pracy. Oczywiście nasza partia również w przeszłości kierowała się tą 
przesłanką. Ale w miarę dalszego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i jego 
potencjału ekonomicznego ten związek między produkcją a pctrzebami ludzi, 
wynikający z praw rozwoju, musi występować w formie coraz bardziej bez- 
pośredniej i skutecznej”. 
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Po omówieniu głównych kierunków, w których powinno znaleźć odbicie 
to podstawowe zadanie planu pięcioletniego, takich jak wzrost realnych do- 
chodów ludności w granicach od 21 proc. do 23 proc. w pięcioleciu, jak znaczne 
rozszerzenie budownictwa mieszkaniowego, przedsięwzięcia zmierzające do 
ochrony naturalnego środowiska człowieka, poprawa zaopatrzenia ludności 
w dobra konsumpcyjne, rozwój usług oraz szereg innych, tow. Honecker 
szczegółowo zatrzymał się na środkach, które powinny zapewnić wykonanie 
tych zadań. | 

Chodzi tu przede wszystkim o zwiększenie efektywności gospodarki naro- 
dowej w drodze intensyfikacji produkcji społecznej. Droga intensyfikacji pro- 
dukcji, podkreślał I sekretarz KC SED, oznacza wzrost produkcji przez lepsze 
wykorzystanie i modernizację zakładów produkcyjnych i budynków, oznacza, 
iż należy wytwarzać więcej bez zwiększenia zatrudnienia. 


Droga ta odpowiada podstawowym warunkom gospodarki narodowej NRD 
i stanowi nakaz rozsądku gospodarczego. Dlatego też SED uważa, że intensyw- 
ny rozwój nie może być traktowany jako jedno z wielu zadań, lecz jest zada- 
niem podstawowym i decydującym. 

Jednym z istotnych czynników, który powinien sprzyjać pomyślnej reali- 
zacji zadań intensywnego rozwoju, jest doskonalenie metod zarządzania go- 
spodarką i planowania. 


Równolegle z zadaniami ekonomicznymi referat sprawozdawczy KC SED 
wiele uwagi poświęca problemom rozwoju i doskonaleniu państwowości so- 
cjalistycznej w NRD, roli klasy robotniczej, skupiającej dokoła siebie wszystkie 
warstwy ludzi pracy, umocnienia państwa robotniczo-chłopskiego i doskona- 
lenia demokracji socjalistycznej. W tym kontekście szeroko omówiono również 
problemy kształtowania cech nowego człowieka, członka społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

Trzecia część sprawozdania KC SED poświęcona jest problemom partii. 
Towarzysz Honecker przedstawił poważne osiągnięcia partii w okresie spra- 
wozdawczym, mówił o wzmocnieniu jej robotniczego trzcenu, wskazując m. in., 
że wśród nowo przyjętych w ciągu czterolecia członków partii 71,4 proc. sta- 
nowili robotnicy. Mówiąc o dojrzewaniu kadry partyjnej, o wzroście poziomu 
jej wykształcenia ogólnego i politycznego, I sekretarz KC ze szczególnym 
naciskiem podkreślił potrzebę kolektywnej pracy w kierowaniu działalnością 
partyjną. „Nasza partia w sposób zdecydowany stosuje zasadę kolegialności 
jako najwyższą zasadę pracy wszystkich wybieralnych instancji — stwier- 
dził mówca. — Dopiero kolegialność, przy zachowaniu osobistej odpowiedzial- 
ności, umożliwia prawidłowe i naukowo uzasadnione decyzje. Przez kolegial- 
ność w pracy wszystkich instancji najskuteczniej przeciwdziałamy przejawom 
subiektywizmu, próbom narzucania swojego zdania, malowania w różowych 
barwach i lekceważenia kolektywu. Gdziekolwiek takie tendencje występują, 
należy waiczyć z nimi w sposób bezkompromisowy”. Akcentując potrzebę 
krytyki i samokrytyki, jako nieodłącznej części wewnątrzpartyjnej demokracji, 
tow. Honecker stwierdza dalej: „Trzeba jednak powiedzieć z całą szczerością: 
są jeszcze poszczególni towarzysze, którzy przestali cenić wartość krytyki 
i samokrytyki. Wydaje im się, że są mądrzejsi od kolektywu. Nie lubią on; 
konstruktywnej polemiki. Uważają siebie za nieomylnych i nietykalnych. Taka 
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postawa musi być korygowana przez siłę kolektywu, jeśli rozwój na określo- 
nym odcinku nie ma ulec poważnemu zahamowaniu”. 


Po obszernym omówieniu zadań, jakie partia stawia przed pracą ideologicz- 
no-teoretyczną, i szczególnym podkreśleniu wagi nowych problemów przypa- 
dających naukom społecznym, I sekretarz KC SED zatrzymał się w końco- 
wej części referatu na stosunkach między SED a bratnimi partiami komu- 
nistycznymi i robotniczymi oraz na jej działalności na rzecz umocnienia jed- 
ności międzynarodowego ruchu rewolucyjnego. Mówiąc o nierozerwalnej więzi, 
jaka łączy SED z bratnimi partiami, a przede wszystkim z KPZR, tow. Ho- 
necker dał wyraz dążeniu SED do dalszego zacieśniania wszelkich dwustron- 
nych i wielostronnych kontaktów międzypartyjnych, do coraz ściślejszej współ- 
pracy zarówno w dziedzinie ideologicznej i teoretycznej, jak też i wszelkich 
innych. Dotyczy to m. in. również kilkakrotnie poruszanej w referacie sprawo- 
zdawczym współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów socjali- 
stycznych, przede wszystkim krajów-członków RWPG. 


Widomym przejawem tego stanowiska SED stało się zresztą na samym zjeź- 
dzie niezwykle gorące przyjęcie, jakie delegaci zgotowali przedstawicielom 
bratnich partii. Owacyjnie witano wystąpienie sekretarza generalnego KC 
KPZR tow. L. Breżniewa, oklaskami przerywano przemówienie I sekretarza 
KC PZPR tow. Gierka, który stwierdził m. in.: „Wszystkie nasze socjalistyczne 
państwa stoją obecnie w obliczu nowych, doniosłych zadań, przede wszystkim 
w dziedzinie przyspieszenia postępu naukowo-technicznego i — na bazie do- 
tychczasowego dorobku i wysokiej dynamiki — dalszego rozwoju ekonomicz- 
nego, zapewnienia wzrostu poziomu materialnego i kulturalnego życia ludzi 
pracy. 

Wiodącą cechą obecnego rozwoju naszego systemu musi być również wyższy 
poziom współpracy i wzajemnych powiązań gospodarczych między bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Większość najważniejszych problemów, przed któ- 
rymi stoimy, zwłaszcza rewolucji naukowo-technicznej, możemy rozwiązać 
jedynie wspólnie, łącząc nasze środki i wysiłki. Integracja jest więc ekono- 
miczną i społeczną koniecznością. Mamy dla niej również dobry realny grunt 
przede wszystkim we współpracy z potężną gospodarką Związku Radzieckie- 
go, a także z waszą nowoczesną i dynamicznie rozwijającą się gospodarką 
oraz gospodarką innych krajów socjalistycznych”. 


Poza wystąpieniami przedstawicieli bratnich partii oraz sprawozdaniem 
komisji rewizyjnej i komisji mandatowej zjazdu, drugi i trzeci dzień obrad 
wypełniła dyskusja nad referatem sprawozdawczym KC. Delegaci skupiali 
się w wystąpieniach przede wszystkim na głównych zadaniach, jakie czekają 
partię i kraj w nadchodzących latach, a więc na zagadnieniach podniesienia 
efektywności gospodarki socjalistycznej. Podkreślano przy tym w dyskusji, 
że gwarancją osiągnięcia założonych celów są środki, które dotychczas zo- 
stały już zainwestowane w gospodarkę narodową NRD. O tym, jak te środki 
wykorzystać jeszcze lepiej dla zaspokojenia potrzeb ludzi pracy, mówił m. in. 
tow. Werner Krolikowski, I sekretarz drezdeńskiej organizacji partyjnej. 
Stwierdził on, że „w latach ubiegłych udział ekstensywnych inwestycji był 
o wiele za duży, gdy tymczasem należało lepiej wykorzystać istniejące środki 
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trwałe przez wyeliminowanie przestarzałej techniki i pełne wykorzystanie 
uruchomionej nowej techniki”. 

O konieczności lepszego wykorzystania dokonanych już. w gospodarce NRD 
inwestycji mówił również I sekretarz berlińskiej organizacji, tow. Konrad 
Naumann. Wielu mówców podejmujących w dyskusji tę tematykę podkreślało 
potrzebę stabilnych planów gospodarczych i proporcjonalnego, zgodnego z za- 
łożeniami rozwoju całej gospodarki NRD. Szereg mówców poruszało również 
zagadnienia integracji gospodarki NRD z gospodarką pozostałych państw 
wspólnoty socjalistycznej. Wiele uwagi dyskutanci poświęcali również pracw 
ideologicznej, a w szczególności kwalifikacjom kadr partyjnych oraz szkoleniu 
politycznemu w podstawowych organizacjach partyjnych. 
nież socjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG zajęły istotne 
miejsce w referacie tow. Willi Stopha, który przedstawił zjazdowi projekt 
dyrektyw pięcioletniego planu rozwoju NRD w latach 1971—1975. Szczegó- 
łowo omawiając i precyzując zadania, jakie wynikają z tych wytycznych, 
tow. Stoph szczególną uwagę poświęcił doskonaleniu zarządzania gospodarką 
i planowania. „W ramach realizowanych już i zamierzonych przedsięwzięć 
zmierzających do tego celu — mówił tow. Stoph — należy w sposób przemy- 
ślany stosować dźwignie ekonomiczne do pobudzania produkcji, do podniesie- 
nia wydajności pracy i do obniżki kosztów. Aby coraz lepiej zaspokajać ma- 
terialne i kulturalne potrzeby ludności, planowanie powinno bardziej opierać 
się na badaniach potrzeb społecznych, zapotrzebowania gospodarki i ludności 
na dobra i usługi. Przez stałe podnoszenie naukowego poziomu planowania 
odpowiednio do stale rosnących społecznych potrzeb oraz przez doskonalenie 
metod planowania stwarzamy ważne przesłanki do ciągłego, stabilnego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. Decydujące znaczenie ma przy tym uwzeględ- 
nianie powiązań zarówno wewnątrz gałęzi i regionów, jak też między nimi. 
Wymaga to więc ścisłego rachunku i ścisłego bilansowania”. 

Problemy poruszone przez tow. Stopha znalazły szerokie odbicie i potwier- 
dzenie w dyskusji, która zapełniła pozostałą część czwartego dnia zjazdu. 

W piątym, ostatnim dniu zjazd dokonał wyboru centralnych v'adz partyj- 
nych. Na pierwszym plenarnym posiedzeniu nowego Komitetu Centralnego 
tow. Erich Honecker został jednomyślnie wybrany na stanowisko I sekretarza 
KC. Dla podkreślenia zasług tow. Waltera Ulbrichta Komitet Centralny po- 
wołał go na nowo stworzone stanowisko przewodniczącego Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności. 


Oprac. S. N. 
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Marksizm a socjologia burżuazyjna 
wobec perspektyw 
współczesnego kapitalizmu 


Jest rzeczą powszechnie uznawaną i nieraz podkreślaną — zarówno 
przez marksistów, jak i przez uczonych niemarksistowskich — że ostatnie 
dziesięciolecia, szczególnie zaś lata po drugiej wojnie światowej, wniosły 
wiele nowych momentów do rozwoju społeczeństwa kapitalistycznego. 
O ile jednak panuje zgoda co do tego, że kapitalizm dzisiejszy nie jest 
taki sam, jak przed półwieczem, o tyle nie ma już zgody co do charakteru 
zachodzących zmian, a zwłaszcza co do kierunku ich przewidywanej 1 po- 
stulowanej ewolucji. Rozbieżne wizje współczesnego kapitalizmu stanowią 
jeden z ważnych przejawów walki ideologicznej toczącej się w naukach 
społecznych. Wpływają one na zasadniczo przeciwstawne podejście do in- 
terpretacji dziś występujących procesów społecznych, jak i do programo- 
wania zmian pożądanych. Tym właśnie rozbieżnym wizjom perspektyw 
współczesnego kapitalizmu przypisywać należy wiele wtórnych, choć za- 
sadniczych rozbieżności między nauką marksistowską a teoriami bur- 
zuazyjnymi w sprawie interpretacji zagadnień współczesności. 


OBRAZ WSPÓŁCZESNEGO KAPITALIZMU W TEORIACH SOCJOLOGII BURŻUAZYJNEJ 


Przemiany we współczesnym kapitalizmie dają asumpt socjologom, eko- 
nomistom i politologom zachodnim do rozwijania teorii, w myśl których 
kapitalizm dzisiejszy nie jest już kapitalizmem, lecz nowym, „postkapi- 
talistycznym” społeczeństwem. Teorie te stanowią z reguły jednostronną 
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i wyolbrzymioną interpretację zmian, które rzeczywiście zachodzą. Jed- 
nakże w odróżnieniu od analizy marksistowskiej, która zmierza do uka- 
zania zarówno swoistych procesów współczesnej fazy rozwojowej for- 
macji kapitalistycznej, jak i ogólnych i stałych praw tej formacji, teore- 
tycy zachodni częstokroć wykorzystują odrębność współczesnej fazy roz- 
woju formacji kapitalistycznej dla podejmowania argumentacji o już nie- 
kapitalistycznym charakterze wysoko rozwiniętych społeczeństw zachod- 
nich. 

Spór nie jest tylko werbalny i nie dotyczy subtelności definicyjnych. 
Teorie negujące kapitalistyczny charakter współczesnych wysoko rozwi- 
niętych społeczeństw zachodnich traktują ten wywód jako przesłankę 
do dwóch doniosłych wniosków o treści politycznej: 1) skoro kapitalizm 
przestał istnieć, a na jego miejsce zrodził się jakiś inny niż socjalizm 
ustrój społeczny, to marksistowska teza o nieuchronnym zwycięstwie so- 
cjalizmu jako formacji następującej po formacji kapitalistycznej okazuje 
się fałszywa; oraz 2) skoro kapitalizm przestał istnieć, to zanikły już wa- 
runki walki klasowej proletariatu. Rozumowanie takie podejmuje się 
w swoistego typu nawiązaniu do Marksa. Socjologowie zachodni, którzy 
idą tą drogą, nie twierdzą najczęściej, że Marks od samego początku nie 
miał racji, lecz dowodzą, że przemiany, które nastąpiły po śmierci Marksa, 
zdezaktualizowały jego teorię. Pośrednio wybór tej drogi walki z mark- 
sizmem jest świadectwem autorytetu, jaki zdobyła sobie teoria Marksa. 

Spośród teorii dotyczących społeczeństwa „postkapitalistycznego” naj- 
większe wzięcie zdobyły sobie teorie społeczeństwa menadżerów, społe- 
czeństwa przemysłowego oraz państwa dobrobytu. Na nich też skoncen- 
truję obecnie uwagę. Jednakże warto podkreślić, że do tych trzech teorii 
nie sprowadza się bynajmniej dorobek socjologii zachodniej w zakresie 
konstruowania obrazu społeczeństwa kapitalistycznego doby dzisiejszej. 


Wiele prac socjologicznych nie konstruuje ogólnych typów ustrojowych 
na wzór trzech poprzednio wymienionych, ale zawiera „rewizjonistyczną” 
w stosunku do ustaleń wcześniejszych wizję współczesnego społeczeństwa 
kapitalistycznego, nacechowaną przede wszystkim apologią istniejących 
stosunków. Przykładów takiego nastawienia badawczego nasuwa się tak 
dużo, że wystarczy powołać się na kilka dowolnie wybranych dla ilustracji 
zagadnienia. Oto np. Jessie Bernard w referacie przedstawionym na 
III Światowym Kongresie Socjologicznym w Amsterdamie (1956 r.) do- 
wodziła, że uprzemysłowione kraje rozwijają się w kierunku społeczeń- 
stwa bezklasowego, „ale nie drogą przewidzianą przez Marksa”. Kate- 
gorie burżuazji i proletariatu straciły, zdaniem Bernard, na aktualności, 
zastąpione przez pojęcie „klasy średniej”. Przewidziany przez marksizm 
konflikt między posiadającymi a nie posiadającymi zastąpiony został przez 
wyścig o większy prestiż społeczny. Słowem, rozwój technologiczny po- 
twierdził marksistowską tezę o decydującym wpływie sił technologicz- 
nych na organizację społeczeństwa, ale obalił dialektykę marksistowską. 

Podobny ton spotkać można w jednej z reprezentatywnych książek czo- 
łowego amerykańskiego socjologa stosunków politycznych Seymour Mar- 
tin Lipseta pt. Political Man. Jej tezą podstawową jest twierdzenie, 
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że Stany Zjednoczone jako kraj wysoko rozwinięty pod względem ekono- 
micznym stały sie terenem działania „demokratycznej ugody”, która wy- 
parła dominujący niegdyś konflikt klasowy; ugoda ta nie znosi zresztą 
konfliktu w ogóle, ale zmienia jego charakter — w tym też sensie Lipset 
traktuje wybory jako przejaw demokratycznie prowadzonej walki kla- 
sowej, która jednak — jak sądzi — traci ideologiczny i ostry charakter. 


I jeszcze jeden przykład. W roku 1959 pod auspicjami Rady Europej- 
skiej wydana została książka oxfordzkiego uczonego J. P. Corbetta 
pt. Europe and the Social Order. Zawiera ona rozliczne ataki przeciw 
komunizmowi i marksizmowi, a także — co w kontekście obecnych roz- 
ważań wydaje się ważniejsze — optymistyczną wizję współczesnego spo- 
łeczeństwa zachodnioeuropejskiego. Cechą tego społeczeństwa ma być, 
zdaniem Corbetta, „systematyczne unowocześnianie” opierające się na 
dokonanym już procesie akumulacji kapitału. Konflikty i nabrzmiałe re- 
wolucją problemy społeczne Europa zachodnia ma już, zdaniem Corbetta, 
za sobą. Jej szybki rozwój stał się możliwy na gruncie istniejącego ustro- 
ju, który w harmonijny sposób systematycznie się unowocześnia; temu 
to unowocześnieniu służyć ma empiryczna nauka, odrzucająca „spekula- 
tywne doktryny polityczne”, do których zalicza Corbett teorie domagają- 
ce się radykalnej przebudowy społeczeństwa(1). Ten oficjalny optymizm 
cechuje bardzo znaczną część nauki burżuazyjnej. Stał się on ostatnio 
przedmiotem gwałtownej krytyki ze strony studentów i radykalnych uczo- 
nych, właśnie z powodu kryjącego się za nim konformizmu. 


Nie zmienia to jednak faktu, że wspomniane poprzednio teorie socjolo- 
giczne dotyczące zmienionego charakteru „,postkapitalistycznego” społe- 
czeństwa są nadal w modzie i że zarówno w nauce zachodniej, jak i w ko- 
rzystającej z jej dorobku masowej publicystyce i propagandzie usilnie 
się je lansuje. 

Chronologicznie pierwszą z tych teorii jest teoria społeczeństwa me- 
nadżerów, stworzona przez byłego trockistę amerykańskiego, Jamesa 
Burnhama. Menadżerowie, tj. kierownicy produkcji (dyrektorzy, nadzor- 
cy, inżynierowie pełniący funkcje nadzorcze), są zdaniem Burnhama nową 
klasą rządzącą i posiadającą. Własność bowiem, jego zdaniem, to tyle, 
co możność dysponowania tym, nad czym ma się kontrolę. Ponieważ me- 
nadżerowie w tym znaczeniu mogą dysponować środkami produkcji, Burn- 
ham uważa ich za nową klasę panującą, która wyparła klasę kapitalistów. 
Przemiany zachodzące w świecie (zarówno w krajach kapitalistycznych, 
jak i w ZSRR) prowadzą nieuchronnie, dowodził Burnham, do przejścia — 
różnymi zresztą drogami — do nowego społeczeństwa, społeczeństwa me- 
nadżerów. Zachód idzie w tym kierunku drogą ewolucyjną (np. przez 
„New Deal” Roosevelta). Przewiduje on, że procesy tworzenia się społe- 
czeństwa menadżerów doprowadzą do nacjonalizacji większości środków 
produkcji, co stanowić będzie uwieńczenie przejścia do „nieograniczonego 
państwa menadżerów (2). 


(1) J. P. Corbett: Europe and the Social Order, Levden 1959, str. 188, 
2; J. Burnham: The Managerial Revolution, New York 1945 (I wvd. 10941), str. 102. 
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Już dziś jednak (a ściślej mówiąc trzydzieści lat temu, gdy Burnham 
wykładał swą koncepcję) państwo kapitalistyczne przestało być państwem 
czysto kapitalistycznym, stając się czymś w rodzaju państwa okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do społeczeństwa menadżerów; w późniejszych 
pracach, nawiązujących do Burnhama lub kontynuujących jego tok my- 
Ślenia, znajdziemy już stwierdzenie, że przejście to się dokonało i że me- 
nadżerowie stali się klasą panującą. 

Bardziej rozpowszechniona niż teoria społeczeństwa menadżerów jest 
jednak teoria społeczeństwa przemysłowego, które miałoby zastąpić kla- 
syczne społeczeństwo kapitalistyczne. Teoria ta pojawiła się pod koniec 
lat pięćdziesiątych i na początku lat sześćdziesiątych, przy czym w czę- 
ści — dotyczącej przyszłości społeczeństw socjalistycznych — wiązała się 
z modną wówczas teorią „konwergencji'” dwóch systemów światowych, 
w części zaś stanowić miała nowoczesną interpretację społeczeństwa „post- 
kapitalistycznego ” — interpretację, która by mogła „przezwyciężyć” ujęcia 
marksowskie. Twórcami teorii społeczeństwa przemysłowego byli przede 
wszystkim Raymond Aron(3) i W. W. Rostow(4), ale przyjęli je szeroko 
liczni inni autorzy. Niektórzy z nich zresztą zacierają wyraźną zwłaszcza 
u Arona myśl, że społeczeństwo przemysłowe jest fazą rozwojową, która 
następuje po zaniku społeczeństwa kapitalistycznego. Tak np. Ralf Da- 
hrendorf utrzymuje, że kapitalizm jest jedynie jedną z form społeczeństwa 
przemysłowego, a nawet deklaruje, że kategorie te nie są szczególnie 
przydatne w analizie konkretnych społeczeństw(5). 


Istotną myślą teorii społeczeństwa przemysłowego jest twierdzenie, że 
postęp gospodarczy prowadzi (lub, jak twierdził początkowo Aron, już 
doprowadził) do zastąpienia kapitalizmu przez „społeczeństwo przemy- 
słowe”, w którym stosunki własności utraciły dawne znaczenie, a w kon- 
sekwencji walka klas wygasła lub wygasa. Powstanie takiego społeczeń- 
stwa stanowi nieuchronny rezultat rozwoju ekonomicznego, który — 
zgodnie z twierdzeniami Rostowa — przechodzi przez uniwersalne stadia 
określone poziomem technologii. Tym samym społeczeństwo przemysłowe 
stanowi wyższy, bardziej postępowy typ ustrojowy niż kapitalizm. Przej- 
ście do społeczeństwa przemysłowego wiąże się także ze zmierzchem 
ideologii, zachowującej swą siłę jedynie w społeczeństwach mniej rozwi- 
niętych ekonomicznie(6). 

Teorię społeczeństwa przemysłowego poddają krytyce autorzy marksi- 
stowscy, wskazujący przede wszystkim na fałszywość jej głównej prze- 
słanki: twierdzenia, że rozwój nowoczesnej produkcji przemysłowej znosi 
typowe dla kapitalizmu stosunki prywatnej własności i wyzysku, jak 
i wyrosłą z nich walkę klasową. Konstanty Grzybowski we wnikliwej kry- 
tyce koncepcji Arona (którą zresztą pod względem realizmu obserwacji 


(3) R. Aron: Dix-huit legons sur la socićtó industrielle, Paris 1962; tenże: La 
lutie de classes, Paris 1964. 

(4) W. W. Rostow: The Stages of Economic Growth, Cambridge Mass 1960. 

(5) R. Dahrendorf: Class and Class Conflict in Industrial Society, Standford 
1959. str. 40—41. 

(6) R. Aron: Koniec wieku ideologii, Paryż 1956. 
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stawiał niżej niż teorię Burnhama) podkreślił, że stanowi ona nową formę 
obrony kapitalizmu, świadczącą pośrednio o sile i atrakcyjności socjalizmu, 
jak io „słabości pozycji współczesnego kapitalizmu, jego oparcia społecz- 
nego (7). Rzeczywiście, z czysto naukowego punktu widzenia teoria spo- 
łeczeństwa przemysłowego jest co najmniej nieprecyzyjna i słabo uargu- 
mentowana. Jej popularność ma korzenie bardziej ideologiczne niż po- 
znawcze i wyraża dążenie do przedstawienia współczesnego kapitalizmu 
jako jakościowo nowego ustroju społecznego. 


Próby idące w tym kierunku nie powiodły się. Nie rokowałbym też 
większego powodzenia ostatniej wersji wspomnianej teorii, mianowicie 
tezie o rodzeniu się społeczeństwa „poprzemysłowego”, „technetronicz- 
nego”, którą ogłosił Zbigniew Brzeziński(8). W mvśl tej koncepcji rady- 
kalne zmiany technologiczne, w szczególności rozwój techniki elektronicz- 
nej oraz oparty na niej rozkwit stosowania komputerów, prowadzą do pow- 
stania zupełnie nowej cywilizacji „technetronicznej”. Nową elitą tego 
społeczeństwa mieliby stać się intelektualiści, konflikty społeczne miałyby 
ustąpić w warunkach stworzonych przez powszechną obfitość dóbr i ra- 
cjonalne kierownictwo. Zasadniczą zaś cechą „ery technetronicznej” miał- 
by być podział świata na jedyną „twórczą” cywilizację — oczywiście 
amerykańską! — oraz „naśladowczą” resztę. O ile teoria „społeczeństwa 
przemysłowego” zawierała jeszcze jakąś próbę naukowej interpretacji 
przemian zachodzących we współczesnym kapitalizmie — inna rzecz, że 
próbę z gruntu chybioną — o tyle jej „technetroniczna” kontynuacja jest 
Już tylko przejawem wiary w wyższość własnej cywilizacji. 


Odrębny wreszcie wariant zaniku kapitalizmu — to teoria tzw. „pań- 
stwa dobrobytu” (welfare stute), stanowiąca ideologię i uogólnienie teo- 
retyczne doświadczeń polityki ekonomicznej i społecznej, zainicjowanej 
przez rządy Partii Pracy w Wielkiej Brytanii bezpośrednio po drugiej 
wojnie światowej. 

„Państwo dobrobytu” stanowi koncepcję reformatorską, wyrastającą 
z dążenia partii socjaldemokratycznych do zapobieżenia rewolucji w dro- 
dze reform, które usuwałyby najbardziej jaskrawe zło społeczne ustroju 
kapitalistycznego. Jako praktyka polityczna niewątpliwie oznacza ono po- 
prawę sytuacji klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy (np. świadczenia 
socjalne, ochrona lokatorów, bezpłatna słuzba zdrowia), ale nie narusza 
istoty kapitalistycznych stosunków produkcji. Natomiast ujmowana jako 
teoria nowego ustroju ,„postkapitalistycznego” doktryna „państwa dobro- 
bytu” oznacza jeszcze jedną próbę polemiki z marksizmem z pozycji 
wyolbrzymiania przemian we współczesnej fazie rozwoju kapitalizmu. 
D.L. Hobman mówi o tym wyraźnie, gdy określa państwo dobrobytu jako 
„kompromis między dwiema skrajnościami: komunizmem z jednej a nie- 
opanowanym indywidualizmem z drugiej strony (9). Całkowitą nowość 


(7) K. Grzybowski: Refleksje sceptyczne, Warszawa 1970, tom I, str. 135. 
(8) Z. Brzeziński: America in the Technetronic Age, Encounter, vol. 30, styczeń 
1968, str. 16—26. 


(8) D. L. Hobman: The Welfare State, London 1953, str. 1. 
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„państwa dobrobytu”, jako czegoś nie mającego precedensu w historii, 
podkreśla między innymi W. A. Robson(10). 

Najwyraźniej jednak doktryna „państwa dobrobytu” jako ustroju ,post- 
kapitalistycznego” występuje u teoretyków Partii Pracy, szczególnie zaś 
u C. A. R. Croslanda. W głośnej książce pod tytułem Przyszłość socjalizmu 
zadaje on sobie pytanie, czy Wielka Brytania jest nadal społeczeństwem 
kapitalistycznym. By na nie odpowiedzieć, Crosland wprowadza sześć kry- 
teriów społeczeństwa kapitalistycznego, a mianowicie: 1) autonomię go- 
spodarczą i decentralizację decyzji (tj. pełny laisser-fairyzm); 2) monopol 
władzy ekonomicznej w ręku kapitalistów; 3) prywatne posiadanie ka- 
pitału przemysłowego; 4) nierówny podział bogactw; 5) panowanie szcze- 
gólnego typu ideologii, która akcentuje indywidualizm, współzawodnictwo, 
bezwzględne prawo własności prywatnej, wiarę w dobroczynne działanie 
konkurencji ekonomicznej; 6) intensywny antagonizm klasowy(11). Roz- 
ważając następnie cechy „państwa dobrobytu”, Crosland dochodzi do wnio- 
sku, że wymienione przez niego kryteria społeczeństwa kapitalistycznego 
nie występują (w ogóle lub w znacznej mierze) we współczesnym społe- 
czeństwie brytyjskim i w konsekwencji udziela kategorycznej odpowiedzi 
przeczącej na pytanie, czy to jest jeszcze kapitalizm. Z drugiej jed- 
nak strony Crosland nie utożsamia „państwa dobrobytu” z socjalizmem. 
„Jednakże — pisze — nie jest to socjalizm. Prawda, nie jest to także 
czysty kapitalizm; realizuje ono pewną część tradycyjnych aspiracji so- 
cjalistycznych i w tej mierze, w jakiej to czyni, ma cechy socjalistyczne... 
Ujmując rzecz po prostu: wywalczyliśmy wiele ważnych zdobyczy, ale 
ponieważ możemy wciąż jeszcze mieć więcej równości społecznej, bardziej 
bezklasowe społeczeństwo, mniej dającej się uniknąć nędzy społecznej, 
nie możemy być określani mianem kraju socjalistycznego '(12). 

W tym ujęciu socjalizm staje się niemal utopią — społeczeństwem, 
w którym równość i dobrobyt musiałyby być absolutne, a nie relatywne. 
„Państwo dobrobytu” staje się zaś swego rodzaju państwem okresu przej- 
ściowego (z przewagą cech socjalistycznych) — oczywiście w reformi- 
stycznym rozumieniu okresu przejściowego. Jest to więc socjaldemokra- 
tyczna wersja „postkapitalistycznego” społeczeństwa(13). 


Wspomniane wyżej teorie mają wspólny mianownik. Jest nim taka 
interpretacja przemian zachodzących w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, przy której kraje te ujmuje się jako już niekapitali- 
styczne. Czyniąc tak, teoretycy „postkapitalistycznego'” społeczeństwa 
przyjmują — mniej lub bardziej wyraźnie — marksistowską teorię społe- 


(10) W. A. Robson: The Welfare State, London 1957, str. 3. 

(11) C. A. R. Crosland: The Future of Socialism, London 1957 (I wyd. 1956), 
str. 62—65. 

(12) Tamże, str. 115. ! 

(13) Prawie równocześnie z Croslandem, emigracyjny teoretyk polskiej prawicy 
socjalistvcznej Feliks Gross dowodził. że dokonująca się druga rewolucja przemy- 
słowa zdezaktualizowała XIX-wieczne twierdzenia marksizmu, zarazem zaś wska- 
zvwał na USA jako na cvwilizację przodującą technicznie, a więc stanowiącą wzór 
dla Europv (Druga rewolucja przemysłowa: Zagadnienia współczesnego socjalizmu, 
Paryż 1908). 
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czeństwa kapitalistycznego w odniesieniu do przeszłości, ale ją odrzucają 
w odniesieniu do teraźniejszości. Oddają więc częściowy hołd myśli teore- 
tycznej Marksa, choć kwestionują jej walor prognostyczny. 

Sens ideologiczny tych teorii jest jasny i była już o nim mowa. Walor 
natomiast poznawczy jest niezmiernie ograniczony. Teoretycy „postkapi- 
talistycznego” społeczeństwa konstatują pewne przemiany, na ogół dobrze 
marksiżmowi znane. Nadają im jednak interpretację jednostronną, apo- 
logetyczną wobec istniejącej rzeczywistości, a przez to fałszywą mi- 
mo trafności poszczególnych obserwacji. Istnieje zresztą test praktycz- 
ny, który świadczy przeciw omawianym teoriom. Jest nim przebieg 
walki klasowej w rozwiniętych kapitalistycznych krajach Zachodu. Isto- 
tnym bowiem elementem teorii społeczeństwa „,,postkapitalistycznego” jest 
przekonanie o wygaśnięciu lub zasadniczym osłabieniu walki klasowej. 

W okresie względnej stabilizacji kapitalizmu w latach pięćdziesiątych 
i pierwszej połowie lat sześćdziesiątych przekonanie to trafiało do wielu. 
Dziś jednak widać wyraźnie, że ożywienie walk politycznych i ożywienie 
konfliktu ideologicznego w rozwiniętych krajach kapitalistycznych prze- 
czy optymistycznym ocenom i prognozom tych teoretyków, którzy ogła- 
szając nadejście zamożnego i doskonale urządzonego społeczeństwa „,post- 
kapitalistycznego” wierzyli w to, że rozpoczęła się epoka ponadklasowej 
harmonii. Przekonanie to okazuje się jednak niczym innym, jak samo- 
ułudą klas uprzywilejowanych. 


DROGI DALSZEGO ROZWOJU KAPITALIZMU A TEORIA MARKSISTOWSKA 


Marksizm ocenia jako pozbawione naukowych podstaw, zarazem odrzu- 
ca zaś jako ideologicznie wrogie wszelkie teorie, zgodnie z którymi ka- 
pitalizm współczesny miałby zatracić podstawowe cechy ustrojowe, prze- 
istoczyć się w społeczeństwo „postkapitalistyczne” itp. Krytyka tych teorii 
jest tym ważniejsza, że służą one zarówno dezinformowaniu szerokich 
mas, jak i — szczególnie w ich wydaniu rewizjonistycznym — spychaniu 
na manowce strategii ruchu robotniczego. Strategia ta bowiem opiera 
się na poznaniu trwałych, powszechnych, w ramach całej formacji kapi- 
talistycznej, praw rozwoju społecznego, jak również na uwzględnieniu 
nowych zjawisk i szczegółowych praw każdej fazy w ramach tej formacji. 

Z takiego podejścia wynika jednak i to, że współczesny marksizm brać 
musi pod uwagę wszystkie nowe zjawiska, które wystąpiły lub występują 
dopiero teraz w ramach wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Aczkolwiek 
bowiem współczesny kapitalizm stanowi część formacji kapitalistycznej 
i podlega działaniu tych samych podstawowych praw, to jednak zachodzą 
w nim nowe zjawiska, wymagające uważnej analizy i uwzględnienia 
w praktyce działania politycznego. Do zjawisk tych należy przede wszyst- 
kim: a) powstanie „kolektywnego” kapitalizmu monopolistycznego, w ra- 
mach którego dokonało się zrośnięcie wielkich korporacji prywatnych i ka- 
pitału państwowego, b) wzrost roli państwa w gospodarce i życiu spałecz- 
nym, c) co za tym idzie — istotne zwiększenie roli biurokracji (wojsko- 
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wej i cywilnej) oraz technokracji, d) rozwój administracji i usług, a w kon- 
sekwencji szybki liczebny wzrost warstwy najemnych pracowników umy- 
słowych i personelu usługowego, e) wzrost globalnego produktu społecz- 
nego, w wyniku czego możliwe jest — nawet przy pogłębieniu się względ- 
nego zubożenia proletariatu — podnoszenie jego bezwzględnej stopy 
życiowej. 

Wszystkie te okoliczności tworzą nowe warunki walki klasowej. Walka 
ta nie wygasła, choć zmieniają się i wzbogacają jej formy. Najogólniej 
mówiąc, podstawowym zagadnieniem ruchu komunistycznego w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych jest opracowanie takiej strategii 
i taktyki, które zdolne byłyby porwać i przyciągnąć do klasy robotniczej 
najszersze masy. Wymaga to elastycznego stosowania różnych form walki, 
wykorzystywania możliwości, jakie stwarzają osiągnięte już zdobycze kla- 
sy robotniczej (np. pozycja związków zawodowych, doświadczenie walk 
strajkowych i instytucjonalizacja strajku w ramach systemu), jasnego 
rozpoznawania i wykorzystywania słabych stron współczesnego systemu 
kapitalistycznego. Stosując taką strategię i taktykę, ruch klasy robotniczej 
jest dziś — jak był w przeszłości — podstawową siłą niosącą przeobraże- 
nia ustrojowe i przygotowującą upadek kapitalizmu. Przemiany społecz- 
ne, które obserwujemy w krajach kapitalistycznych, nie przekreślają re- 
wolucyjnej roli klasy robotniczej i jej partii, lecz stwarzają im nowe 
warunki działania. 

Przemiany zachodzące we współczesnym kapitalizmie nie znoszą bo- 
wiem zasadniczych właściwości formacji kapitalistycznej. Nie zmieniają 
też ogólnego kierunku rozwoju tej formacji, który — zgodnie z wykry- 
tymi przez Marksa prawami rozwoju społecznego — zmierza ku zastą- 
pieniu kapitalistycznego sposobu produkcji, tj. ostatniego sposobu pro- 
dukcji opartego na prywatnej własności, przez socjalizm. Natomiast to, 
co ulega przemianom i konkretyzacji, to formy, w jakich następuje dal- 
szy rozwój formacji kapitalistycznej, w tym także formy, w jakich zapew- 
ne dokonywać się będzie zamieranie tej formacji. 

Formy te określane dziś są przede wszystkim przez trzy zespoły oko- 
liczności: 

a) przez to. że od ponad połowy stulecia kapitalizm nie jest już jedy- 
nym systemem światowym i że wskutek powstania ustroju socjalistycz- 
nego wszedł on w fazę, w której współistnienie dwóch systemów ustrojo- 
wych w skali światowej wywiera wpływ na funkcjonowanie i kierunki 
ewolucji ustroju kapitalistycznego; 

b) przez to, że ruchy wyzwoleńcze kolonii i krajów zależnych doprowa- 
dziły niemal do całkowitej likwidacii systemu kolonialnego i zainicjowa- 
ły procesy wyłamywania się wielu xrajów postkolonialnych z orbity go- 
spodarczych i politycznych wpływów kapitalizmu; 

c) przez to, że wzrosły siły klasy robotniczej w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych i że dokonały się istotne przemiany w organi- 
zacji produkcji, w sposobie funkcjonowania państwa, w zakresie świad- 
czeń socjalnych itp. 
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Te trzy zespoły okoliczności traktowane łącznie pozwalają hipotetycz- 
nie rozważyć prawdopodobne kierunki i formy przeobrażeń współcze- 
snego społeczeństwa kapitalistycznego, szczególnie zaś drogi jego osta- 
tecznego zaniku. Rozumie się przy tym, że mogą to być jedynie przewidy- 
wania warunkowe, zakładające stabilność dziś występujących tendencji 
rozwojowych i nie biorące na przykład pod uwagę katastrofalnej dla ca- 
łej ludzkości możliwości wybuchu III wojny światowej(14). 

Rozważając perspektywy dalszego rozwoju formacji kapitalistycznej, 
skoncentrować trzeba uwagę na kilku pytaniach podstawowych. Czy real- 
na jest perspektywa rewolucji w wysoko rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych? W jakiej mierze i jak oddziałuje obecnie i oddziaływać może 
w przyszłości otoczenie zewnętrzne, tj. kraje socjalistyczne i kraje post- 
kolonialne? W jakiej mierze w procesach prowadzących do upadku kapi- 
talizmu czynną rolę spełnią zmiany o charakterze ekonomicznym, a w ja- 
kiej zmiany o charakterze kulturowym, ideologicznym i politycznym? 

Wszystkie te pytania biorą za punkt wyjścia założenie stałego kierunku 
rozwoju, prowadzącego do ostatecznego upadku formacji kapitalistycznej 
oraz założenie różnorodności form i dróg, którymi ten ogólny rozwój się 
urzeczywistnia. Biorą też pod uwagę założenie, iż istnieje związek między 
procesami społecznymi zachodzącymi w poszczególnych krajach i że zwią- 
zek ten modyfikuje formy przeobrażeń społecznych. 

Dotyczy to szczególnie wyraźnie współczesnego kapitalizmu w krajach 
wysoko rozwiniętych ekonomicznie. Szereg występujących w nich proce- 
sów sugeruje, że klasyczna, opisana w modelowej postaci przez Marksa 
w przedmowie do Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej, droga 
upadku tej formacji nie znajdzie zastosowania w tej grupie krajów. Do pro- 
cesów tych zaliczyłbym: a) wciąż wysoką dynamikę rozwoju ekonomicz- 
nego, co najmniej odsuwającą na nieprzewidywalnie daleką przyszłość mo- 
ment, w którym kapitalistyczne stosunki produkcji w grupie krajów wyso- 
ko rozwiniętych stałyby się barierą uniemożliwiającą dalszy postęp techno- 
logiczny i ekonomiczny; b) koncentrację siły w ręku burżuazyjnego pań- 
stwa (w tym szczególnie środków walki oraz środków masowej perswazji), 
dzięki którym powstają większe możliwości stłumienia wybuchu rewolu- 
cyjnego lub zapobieżenia mu; c) pojawienie się w formacji kapitalistycznej 
zapożyczeń” instvtucjonalnych próbujących oprzeć się na wzorach przej- 
mowanych z formacji socjalistycznej (np. instytucje socjalnej funkcji pań- 


(14) Jedną ze znamiennych cech współczesnego etapu rozwoju kapitalizmu jest 
to, iż przestało działać prawo nieuchronności wojen w jego dawniejszej. opisanej 
przez Lenina, postaci. Zachowała się wprawdzie ekspansvwność imperializmu, ale 
czynnikiem hamującym urzeczywistnianie tej cechy w drodze wojnv jest układ 
sił międzynarodowych, a mianowicie: a) istnienie i potencjał obozu socjalistycznego, 
oraz b) charakter współczesnych broni masowego rażenia, powodujący .hipertrofię" 
wojny, tj. przekreślający możliwość uzyskiwania w drodze wojny termojądrowej 
celów politycznych. Por. w tej sprawie E. Kardelj: Le socialisme et la gucrre 
(Beograd 1960), gdzie na tle systematyzacji poglądów klasyków marksizmu przepro- 
wacdzona jest krytyka stanowiska teoretvkow chińskich w sprawie wojny i pokoju 
we współczesnym świecie. Najpoważniejszym dziełem nauki niemarksistowskiej, 
uwzględniającym przemiany, jakie zaszłv w tvm zakresie w świecie współczesnym, 
jest praca R. Arona: Paix et guerre entre les nations (Paris 19U2). 
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stwa rozbudowane w ramach polityki „państwa dobrobytu”), w wyniku 
czego wewnętrzna koherencja systemu ma ulec ewolucyjnemu zanikowi. 

Czy okoliczności te przeczą twierdzeniu o tym, że rewolucja stanowi 
niezbędny warunek przejścia do socjalizmu? Nie przeczą one tej tezie 
dlatego, że historyczna nieuchronność rewolucji występuje — globalnie 
biorąc — w skali całej formacji, a więc w skali światowej, niekoniecznie 
zaś w skali poszczególnych krajów, choć wskutek szczególnego układu sił 
wewnętrznych i konkretnych procesów walki klasowej w danym kraju 
w każdym kraju kapitalistycznym istnieją potencjalne warunki do rewo- 
lucyjnych przeobrażeń ustrojowych. Historia zna liczne wypadki prze- 
chodzenia od feudalizmu do kapitalizmu bez zwycięskiej rewolucji bur- 
żuazyjnej w danym kraju, ale w pośrednim wyniku oddziaływania zwy- 
cięskich rewolucji burżuazyjno-demokratycznych gdzie indziej. Szczegól- 
nie silny był pod tym względem wpływ Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 

Można więc sądzić, że w podobny sposób w świecie uformowanym 
w ogromnej mierze przez skutki Rewolucji Październikowej oraz rewo- 
lucji socjalistycznych w innych krajach, które obaliły kapitalizm, i przy 
dalszym, szybszym rozwoju krajów socjalistycznych możliwe będą pro- 
cesy pokojowego przechodzenia do socjalizmu, co w niczym nie podwa- 
żałoby twierdzenia, iż w skali światowej upadek formacji kapitalistycznej 
wymaga zwycięskiej rewolucji proletariackiej. W tym wypadku procesy 
pokojowego przechodzenia do socjalizmu następowałyby w wyniku: a) sy- 
stematycznie wzrastającego nacisku klasy robotniczej i mas pracują- 
cych, zarówno na szczeblu ogólnokrajowym, jak i lokalnym, powodu- 
jącego podejmowanie reform osłabiających kapitalistyczny system spo- 
łeczno-ekonomiczny; b) obejmowania przez klasę robotniczą władzy po- 
litycznej metodami pokojowymi, najprawdopodobniej w formie szerokich 
sojuszów demokratycznych, przy czym stanowiłoby ono prawdopodobnie 
proces długotrwały, w którym etapami byłoby obejmowanie i umacnia- 
nie władzy klasy robotniczej i sprzymierzonych z nią sił demokratycz- 
nych na szczeblu lokalnym, regionalnym itp.; c) wpływie przemian techno- 
logicznych okresu rewolucji naukowo-technicznej oraz wpływie pozytyw- 
nych doświadczeń krajów budujących socjalizm, które to przemiany i do- 
świadczenia stanowić będą oparcie dla wewnętrznych sił działających 
na rzecz przemian socjalistycznych. 

Zarysowana w ten sposób perspektywa pokojowych przemian socjali- 
stycznych zakłada optymalny, redukujący do minimum koszty społeczne 
przebieg tych procesów. Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że 
istnieją siły społeczne zdolne poważnie komplikować i opóźniać przebieg 
pokojowych przekształceń formacji kapitalistycznej i jej zastępowania 
przez formację socjalistyczną. Siły te tkwią przede wszystkim w we- 
wnętrznych warunkach ustrojowych poszczególnych krajów, w szczegól- 
ności zaś w pozycjach zajmowanych przez wielką burżuazję, biurokrację 
cywilną, a zwłaszcza wojskową, system policyjny itp. 

Grecja od czasów wojskowego zamachu z 1967 r. jest przykładem skraj- 
nie konserwatywnego (o wyraźnych cechach semifaszystowskich) reżimu 
militarno-policyjnego, który ustanowiony został dla zapobieżenia umiar- 
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kowanym nawet reformom demokratycznym. Możliwość więc reakcji fa- 
szyzującej jako odpowiedzi na procesy przemian społecznych i dążenia 
demokratyczne jest najzupełniej realna. Nie są z niej wyłączone również 
kraje, w których dotychczasowym rozwoju nie występowały okresy dyk- 
tatur militarnych czy policyjnych; tak np. amerykański socjolog Martin 
Oppenheimer wyraża obawę przed grożbą faszyzacji Stanów Zjednoczo- 
nych w odpowiedzi na radykalne wystąpienia lewicy („Urban Guerilla” 
1970). 


Drugim ważnym czynnikiem zakłócającym perspektywę pokojowych 
przemian ustrojowych od kapitalizmu do socjalizmu jest możliwość po- 
średniej lub bezpośredniej interwencji z zewnątrz. Ponieważ procesy 
przemian w obrębie poszczególnych krajów kapitalistycznych przebiegają 
i przebiegać będą nierównomiernie, istnieje zawsze realna możliwość ha- 
mowania zmian przez nacisk silniejszych, a z punktu widzenia przekształ- 
ceń ustrojowych bardziej konserwatywnych partnerów. Szczególnie istot- 
na jest tu rola Stanów Zjednoczonych, które od zakończenia II wojny 
światowej systematycznie interweniowały (czy to bezpośrednio, jak 
w Wietnamie, czy pośrednio, jak na Kubie w 1961 r.) w krajach, w któ- 
rych zachodziły rewolucyjne przemiany społeczne. 


Jednakże zdolność do skutecznej interwencji ze strony mocarstw impe- 
rialistycznych zależy od kilku czynników, w szczególności zaś: 1) układu 
sił na arenie międzynarodowej, 2) sytuacji wewnętrznej w kraju inter- 
weniującym, 3) relacji sił między potencjalnym obiektem interwencji 
a potencjalnym interwentem. Ewentualny rozwój sił postępowych w jed- 
nym lub kilku znaczniejszych pod względem siły i poziomu ekonomicz- 
nego krajach kapitalistycznych mógłby np. uczynić wszelkie kalkulacje 
obliczone na interwencję z zewnątrz nierealistycznymi. Natomiast po- 
stępowe przemiany w samych Stanach Zjednoczonych — biorąc pod uwa- 
gę układ sił w obrębie współczesnego kapitalizmu — oznaczałyby pod- 
cięcie korzeni systemu kapitalistycznego w skali światowej i przekreśli- 
łyby możliwość skutecznej interwencji na rzecz jego utrzymania lub 
restauracji. 


W świetle tych rozważań postawić można pytanie, czy perspektywa po- 
kojowej drogi do socjalizmu uzależniona jest od pojawienia się sytuacji 
rewolucyjnej w krajach kapitalistycznych. (Należy przy tym podkreślić, 
że często nie ma wyraźnej granicy między kryzysem rewolucyjnym, sy- 
tuacją rewolucyjną a sytuacją, gdy w kraju dochodzi do wielkich de- 
monstracji, strajków i rewolucyjnych wystąpień). Wiele dokonanych 
ostatnio analiz wskazuje na to, że sytuacji takiej w ścisłym sensie tego 
słowa w chwili obecnej w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
nie ma. Podkreślam: w chwili obecnej. Jest bowiem zupełnie możliwe, 
że narastanie wewnętrznych konfliktów społecznych i niekorzystny dla 
imperializmu rozwój warunków zewnętrznych spowoduje ponowne wy- 
twarzanie się sytuacji rewolucyjnej w poszczególnych krajach kapitali- 
stycznych. Jej brak wynika dziś z przemian, jakie zaszły w strukturze 
i sposobie funkcjonowania społeczeństwa kapitalistycznego, w szczegól- 


87 


JERZY J. WIATA 


ności zaś w rozbudowie mechanizmów hamujących ujawnianie się i doj- 
rzewanie radykalnych konfliktów, a także w silnym oddziaływaniu ideolo- 
gicznym skierowanym na masy pracujące i powstrzymującym proces doj- 
rzewania ich świadomości politycznej. Tam, gdzie istnieją silniejsze ele- 
menty sytuacji rewolucyjnej (jak np. w konflikcie rasowym w Stanach 
Zjednoczonych), mają one swe źródła raczej w marginesowych w stosun- 
ku do najliczniejszych klas i warstw społecznych odłamach ludności. 
Nie pomniejszając znaczenia radykalnego ruchu murzyńskiego w: USA 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XX w,, trzeba jednak stwier- 
dzić, że ruch ten nie ma szans na to, by sam, o własnych siłach mógł 
przeobrazić strukturę kraju. Jego radykalizm prędzej więc prowadzić 
może do krystalizowania się ultrakonserwatywnej reakcji niż do prze- 
mian ustrojowych. 


Brak sytuacji rewolucyjnej nie jest jednak — wbrew twierdzeniom 
takich teoretyków, jak np. Herbert Marcuse — równoznaczny z kresem re- 
wolucyjnej roli klasy robotniczej. Strategia pokojowego przejścia do so- 
cjalizmu opiera się właśnie na możliwości wykorzystania potencjału klasy 
robotniczej i sprzymierzonych z nią mas pracujących dla wywoływania 
przemian społecznych w warunkach, w których nie dochodzi do kryzysu 
rewolucyjnego. Pokojowa droga do socjalizmu jest więc w tych okolicz- 
nościach jedyną strategią realistyczną, wolną od iluzji, ale zarazem wolną 
od pesymistycznej rezygnacji z socjalistycznego celu. Dlatego też partie 
komunistyczne wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych kładą na- 
cisk na perspektywę pokojowej realizacji przemian socjalistycznych. Za- 
razem nie wykluczają one bynajmniej innego wariantu rozwoju. W szcze- 
gólności nie wykluczają tego, że w wyniku oporu kontrrewolucyjnego 
rozwój społeczny przybrać może formy gwałtowne, związane z rewolu- 
cyjnym użycier1 przemocy. Hipotetvcznie stwierdzić można, że wobec 
braku sytuacji rewolucyjnej w chwili obecnej okoliczność, która zdolna 
jest sytuację taką raptownie wytworzyć, stanowi zbrojny opór burżuazji, 
próby zamachu kontrrewolucyjnego itp. 

Z braku sytuacji rewolucyjnej w wysoko rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych wynika nieadekwatność dwóch strategii popularvzowanych 
w kołach radykalnej nowej lewicy. Strategia pierwsza, nawiązująca szcze- 
gólnie do doświadczeń kubańskich, a częściowo chińskich, postuluje pod- 
jęcie walki rewolucyjnej przez niewielką „elitę”, przy czym liczy się na 
to, że walka taka w pewnym momencie zdolna będzie pociągnąć za sobą 
masy. Druga strategia opiera się na upatrywaniu głównych sił rewolucyj- 
nych — w szczególności w szeregach młodzieży inteligenckiej (głównie 
wśród studentów), mniejszości etnicznych itp. Tym, co łączy obie te stra- 
tegie działania, jest niewiara w siły klasy robotniczej i w rolę partii ko- 
munistycznej, jak również niewiara w to, by pokojowe przemiany przy- 
nieść mogły upadek kapitalizmu. Aczkolwiek subiektywnie biorąc kon- 
cepcje te niejednokrotnie wyrażają nastroje radykalnej opozycji, szcze- 
gólnie inteligenckiej, to jednak nie odzwierciedlają one prawidłowo układu 
sił klasowych ani długotrwałych tendencji rozwoju formacji kapitali- 
stycznej. Dlatego też ruchy polityczne nawiązujące do tych strategii mają 
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zywot efemeryczny i mimo burzliwych wystąpień (np. we Francji w maju 
1968 r.) nie mogą przynieść zasadniczych przeobrażeń. 

Ruchy te mają jednak inne, niż ich teoretycy głoszą, znaczenie. Są 
ważnym elementem kryzysu kultury burżuazyjnej i burżuazyjnego sy- 
stemu wartości. Właśnie dlatego, że ogarniają swym zasięgiem przede 
wszystkim młode pokolenie burżuazji, drobnomieszczaństwa i burżuazyj- 
nej inteligencji, atakują one podstawy kultury kapitalistycznej w jej 
newralgicznym punkcie. Są przejawem szybkiej utraty zaufania do pod- 
stawowych wartości systemu kapitalistycznego wśród tych, co z racji 
pochodzenia i pozycji społecznej, do której zajęcia są przygotowywani, 
stać się powinni kierowniczą grupą społeczeństwa kapitalistycznego w na- 
stępnych dziesięcioleciach. 

Jest wysoce możliwe, że radykalny protest okaże się przelotnym obja- 
wem krvzysowym. Ale możliwe jest także, że jego trwałym owocem bę- 
dzie podkopanie wiary w trwałość i naturalny porządek społeczeństwa 
kapitalistycznego, a tym samym osłabienie klasy panującej, zmniejszenie 
jej woli i zdolności obrony chylącego się ku upadkowi ustroju. Prece- 
densy historyczne, choć nie stanowią argumentu koronnego, przemawia- 
łyby za dopuszczeniem takiej hipotezy. Zarówno bowiem u schyłku nie- 
wolnictwa, jak i u schyłku feudalizmu występowały z wielką siłą w obrę- 
bie klas panujących prądy intelektualne skierowane przeciw podstawo- 
wym wartościom systemu i odbierające tym klasom zdolność i wolę jego 
obrony. Jest to w chwili obecnej jedynie możliwość, ale możliwości tej 
nie należy ignorować. Obserwacja przejawów kryzysu kulturowego w wy*= 
soko rozwiniętych krajach kapitalistvcznych prowadzić może w przy= 
szłości do bardziej precyzyjnego określenia wpływu, jaki kryzys ten wy= 
wrze na losy formacji kapitalistycznej. 

Rozważania te prowadzą do wniosku, że rozwój społeczny w obecnej 
fazie formacji kapitalistycznej ma szereg nowych i ważnych cech. Ich 
znajomość stanowi warunek realistycznego kształtowania prognoz do- 
tyczących dalszych losów tej formacji, jak również formułowania pro- 
gramu postępowych, socjalistycznych przeobrażeń. Dlatego teoria marksi- 
stowska, adekwatnie odzwierciedlająca charakter współczesnego etapu 
rozwoju formacji kapitalistycznej, ma doniosłe znaczenie poznawcze, 
ideo'ogicznc i polityczne. By jednak mogła spełnić te zadania, teoria ta 
musi ujmować współczesny etap rozwoju kapitalizmu w dialektycznym 
związku z analizą formacji kapitalistvcznej jako całości. Szczególnie bo- 
wiem procesy i zjawiska występujące we współczesnym kapitalizmie sta- 
nowią konkretyzację — a w niektórych wypadkach modyfikację — ogól- 
nych praw formacji kapitalistycznej wykrytych przez marksizm. W tym 
też sensie analiza współczesnego kapitalizmu i jego tendencji rozwojo- 
wych brać musi za punkt wvjścia ogólne i niezmienne prawa powstawa- 
nia, funkcjonowania i upadku kapitalizmu, a więc musi opierać się na 
założeniach marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. 


Z doświadczeń wychowania obywatelskiego w szkole 


Wprowadzenie przed paru laty do systemu wychowawczego szkoły za- 
jęć z wychowania obywatelskiego stworzyło nową płaszczyznę kształ- 
towania moralnych t ideowo-politycznych postaw młodzieży szkolnej. 

Dyskusje towarzyszące wprowadzeniu do szkół tego przedmiotu świad- 
czyły przede wszystkim o rozmiarze trudności związanych z jej reali- 
zacją. Wskazywano wówczas na wiele niebezpieczeństw grożących wy- 
paczeniem słusznej idei. 

O tych trudnościach i pierwszych doświadczeniach informowaliśmy 
czytelników w zamieszczonych, przed ponad dwoma laty, wypowie- 
dziach nauczycieli wychowania obywatelskiego oraz działaczy młodzie- 
żowych i oświatowych. Obecnie prezentujemy dwugłos, zawierajacy 
ocenę dotychczasowych wyników t doświadczeń. Autorzy wypowiedzi 
(zastępca kierownika Wydziału Oświaty i Nauki Komitetu Warszawskie- 
go PZPR oraz starszy wykładowca Międzywydziałowego Zespołu Nauk 
Społeczno-Politycznych w Wyższej Szkole Inżynierskiej w Lublinie) 
reprezentują różne środowiska i stosują różne kryteria ocen. Sądzimy 
jednak, że ta rozmaitość stwarza właśnie szerszą płaszczyznę dla ref- 
leksji nad doskonaleniem samej koncepcji zajęć i zwiększaniem jej 
efektywności. 

(RED.) 


Wychowanie obywatelskie — 
zadaniem socjalistycznej szkoły 


W artykule tym chciałbym się podzielić pewnymi doświadczeniarni 
warszawskimi z zakresu prób ujednolicenia i nadzorowania tematyki 
zajęć z wychowania obywatelskiego. Podjęto je bezpośrednio po wydarze- 
niach grudniowych, w okresie wielkiego zainteresowania aktualną proble- 
matyką gospodarczo-polityczno-społeczną kraju, a także ożywionego tętna 
życia wewnętrznego naszej partii. 

Perspektywa kilku miesięcy pozwala stwierdzić, że były to próby udane. 
Zaspokoiły one szerokie społeczne zainteresowanie określonymi problema- 
mi, a także w toku szczerej dyskusji i swobodnej wymiany zdań utrwa- 
lały postawy społeczne i obywatelskie młodzieży. Na wstępie krótka ocena 
sytuacji wychowawczej i metod działania niektórych ważnych ogniw 
życia szkoły w miesiącach od września do grudnia 1970 r. 

Szkoła — z wiekową tradycją — jest mało podatna na zmiany. Dobrze 
sobie przypominam rozgoryczenie uczniów, którzy na jednym ze spotkań 
aktywu zetemesowskiego konfrontowali zarządzenie ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego z dnia 11 lutego 1970 r. w sprawie zasad współ- 
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działania szkół z młodzieżowymi organizacjami ideowo-wychowawczymi 
z codzienną praktyką wielu warszawskich szkół średnich. Wspomniane 
zarządzenie głosi, iż „przedstawiciele młodzieżowych organizacji ideowo- 
-wychowawczych powinni uczestniczyć w pracy zespołu wychowawczego, 
a także w miarę potrzeb w tych posiedzeniach rady pedagogicznej, na 
których omawiane są problemy wychowawcze. Powinni uczestniczyć rów- 
nież w omawianiu i decydowaniu o sprawach bytowych uczniów, rozdziale 
stypendiów i innych form pomocy materialnej”. W zarządzeniu mówi się 
również, iż w skład zespołu wychowawczego, który stanowi stałą komisję 
rady pedagogicznej, wchodzą m. in. „w zasadniczych szkołach zawodo- 
wych oraz średnich ogólnokształcących i zawodowych szkolny aktyw 
młodzieżowych organizacji ideowo-wychowawczych, a w szkołach pod- 
stawowych instruktorzy ZHP, w liczbie do 5 osób”. 


Od strony formalnej w naszych szkołach wszystko było w porządku. 
Powołano zespoły wychowawcze, włączono w ich skład uczniów. Lecz — 
jak wiadomo — sytuacja, w której obok dyskutującego nauczyciela znaj- 
duje się dyskutujący uczeń i do tego liczący jeszcze na respektowanie 
swego zdania — jest nowa, którą nie każdy nauczyciel dobrze znosi. 
Były więc nieporozumienia, były żale i pretensje. Szkolny aktyw zeteme- 
sowski na spotkaniach w zarządach dzielnicowych dzielił się swymi sukce- 
sami i niepowodzeniami, wypracowywał taktykę działania w każdej szko- 
le, w każdej szkolnej organizacji ZMS. To pomagało, kształtowało kulturę 
pracy, podnosiło jej skuteczność. 

W Związku Nauczycielstwa Polskiego obserwowaliśmy działania zmie- 
rzające do podniesienia roli ogniska i jego członków w kierowaniu naj- 
ważniejszymi dziedzinami życia szkoły. Był to efekt rejonowych konfe- 
rencji pedagogicznych na temat: „Kształtowanie stosunków międzyludz- 
kich w środowisku szkolnym ze szczególnym uwzględnieniem roli ogniska 
ZNP w procesie kierowania wszystkimi dziedzinami życia szkoły”. Odbyły 
się one w listopadzie i grudniu 1970 r., lecz przygotowania do nich trwały 
już od września. 

Konferencje przypomniały nauczycielom zadania, jakie stoją przed 
ogniskiem — jako podstawowym ogniwem realizującym plany i programy 
ZNP. Przypomniały, że: umocnienie więzi koleżeńskich między członkami 
ZNP, formułowanie wniosków i podejmowanie środków służących dosko- 
naleniu pracy dydaktyczno-wychowawczej, udział w kształtowaniu profilu 
ideowo-wychowawczego szkół, zawodowe i ideowo-pedagogiczne doskona- 
lenie nauczycieli — to podstawowe zadania ogniska i jego członków. 


W szkołach, w których kulała działalność kolektywów kierowniczych*), 
konferencje wniosły wiele ożywczego prądu, uświadomiły bezsens i szkod- 
liwość wzajemnych animozji. Wnikliwe obserwacje potwierdzają 


*) Na trwałe do pedagogicznej praktyki w Warszawie weszła działalność kolekty- 
wów kierowniczych w 1966 r. po plenum Komitetu Warszawskiego PZPR w sprawie 
głównych problemów oświaty i wychowania. W skład kolektvwu kierowniczego 
wchodzą: kierownik (dyrektor) placówki oświatowo-wychowawczej. jego zastępcy, 
sekretarz POP, prezes ogniska ZNP, opiekun szkolnej organizacji ZMS, ZHP oraz 
nauczyciele kierujący ważnymi dziedzinami życia szkoły. 
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bowiem, że tam, gdzie brak kolektywu kierowniczego, tam nie ma warun- 
ków do cementowania zespołu nauczycielskiego ani do efektywnej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej. Konferencje przypomniały, że szkoła jest 
pierwszym i najważniejszym ogniwem społecznego procesu edukacji mło- 
dzieży. 

* 


Należy również przypomnieć, że tygodnie poprzedzające wvdarzenia 
grudniowe były okresem zebrań sprawozdawczo-wyborczych w organiza- 
cjach partyjnych. Charakteryzowały się one powszechnością dyskusji. 
troską wszystkich członków barlii o sprawy codzienne szkoły, o lepsze 
efekty w nauczaniu i wychowaniu. Zajmując się sprawami młodzieżv. 
a przede wszystkim jej ideowych organizacji ZMS i ZHP, ustalano zada- 
nia na najbliższą przyszłość, kierując się wytycznymi uchwały plenum 
KW PZPR z 10 lutego 1970 r. w sprawie niektórych zadań pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród młodzieży. Już więc wówczas w niejednej szkole 
poprawił się klimat wokół działalności ZHP czy ZMS. 


Znaczącą cechą tych zebrań były szczerość i otwartość dyskusji. 

W wielu szkołach wyraziło się to w ocenie postaw członków partii. nie 
zawsze pozytywnej. Także osoby pełniące funkcje administracyjne nie 
zawsze uzyskiwały dodatnią ocenę. Zebrania sprawozdawczo-wvborcze 
w szkolnych POP wzmocniły więc współpracę i zrozumienie w gronie 
pedagogicznym i pozytywnie wpłynęły na działalność dydaktyczno-wycho- 
wawczą. 
"W szkołach zawodowych, przede wszystkim budowlanych, podkreślano 
na zebraniach wagę troski wszystkich ogniw społecznego frontu wychowa- 
nia o zapewnienie zasadniczym szkołom zawodowym, w tym przede 
wszystkim przygotowującym do zawodów tzw. deficytowych, odpowied- 
nich kandydatów potrzebnych warszawskiemu przemysłowi i budownictwu. 
Zintensyfikowano pracę wychowawczą z młodzieżą uczącą się zawodów 
deficytowych, podjęto działania, by związać ją ze szkołą, z zawodem, 
a następnie z konkretnym zakładem pracy. 

POP w szkołach ogólnokształcących postulowały potrzebę spotkań ak- 
tyvwu gospodarczego, partyjnego i społecznego Warszawy z nauczycielami 
w celu przekazania tym ostatnim informacji o aktualnych wydarzeniach 
i zadaniach, jakie instancje partyjne nakładają na pracowników różnych 
dziedzin gospodarki narodowej. Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w POP, nastawienie pracy ognisk ZNP na podniesienie kultury współżycia 
i skuteczności działania, mobilizacja uczniów w zespołach wychowaw- 
czych — wzmogły tętno życia wewnątrzszkolnego, przygotowały grunt 
do podjęcia trudnych zadań wychowawczych. 

Wydarzenia na Wybrzeżu, a w związku z tym konieczność określonych 
przewartościowań postaw i poglądów stawiała właśnie przed szkołą trud- 
ne zadania wychowawcze. Dla władz oświatowych i instancji partyjnych 
niezmiernie istotne było nakreślenie odpowiednich metod działania 
w szkole, wśród młodzieży — w styczniu, zaraz po powrocie uczniów 
z ferii zimowych. 
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Postanowiono przede wszystkim zmienić odpowiednio tok zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego. Aby zwrócić wychowawcom uwagę na węzłowe 
problemy i sprofilować rozmowy z młodzieżą, Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego m. st. Warszawy wydało Materiały pomocnicze dla wychowawców 
klas, zawierające sześć tematów do omówienia z młodzieżą. Przy każdym 
temacie podano jego cel, główne problemy, wskazano materiał rzeczowy, 
według którego można zrealizować temat, wymieniono na koniec metody 
i formy jego opracowania. 

Oto zalecane tematy: 

1. Informacja dotycząca aktualnej sytuacji gospodarczo-politycznej nasze- 
go kraju. | 

. Warszawa — miasto pracy i bohaterskich tradycji. 

. Udział Polski w rozwiązywaniu trudnych problemów międzynaro- 
dowych. 

. Rewolucja naukowo-techniczna warunkiem dalszego rozwoju naszej 
gospodarki. 

„. Współudział młodzieży w rozwoju gospodarczym i kulturalnym naszego 
kraju. 

. Rozwój oświaty jednym z największych osiągnięć Polski Ludowej. 


Materiały pomocnicze zostały doręczone sekretarzom organizacji partyj- 
nych i kierownikom placówek oświatowo-wychowawczych już w pierw- 
szym dniu zajęć szkolnych w 1971 r. Na naradach partyjnych w dzielni- 
cach otrzymali oni ponadto informację o znaczeniu VII Plenum KC PZPR 
wraz z programem działania na najbliższy okres. W następnym dniu, 
tzn. 5 stycznia, odbyły się w szkołach spotkania z nauczycielami prowa- 
dzącymi zajęcia z wychowania obywatelskiego, a więc z wychowawcami 
klas, a także z nauczycielami propedeutyki nauki o społeczeństwie. 

Na spotkaniach tych zapoznawano się z treścią narad dzielnicowych 
i powziętymi tam ustaleniami, przedyskutowano taktykę działania na wła- 
snym terenie. Spotkania przebiegały w atmosferze spokoju i rzeczowości. 
Zadawano wiele pytań dotyczących sytuacji na Wybrzeżu, a także sytuacji 
gospodarczej kraju. Dyktowała je potrzeba prowadzenia ewentualnych 
rozmów wyjaśniających z młodzieżą. W zasadzie jednak zainteresowania 
nauczycieli skupiały się na tematyce najbliższych lekcji z wychowania 
obywatelskiego, przedyskutowaniu tematów zaproponowanych przez kura- 
torium, poszukiwaniu lektury i materiałów, które byłyby pomocne w prze- 
prowadzeniu zajęć z młodzieżą. 

Nastroje wśród młodzieży w pierwszych dniach po powrocie z ferii 
zimowych oceniono jako dobre. Uczniowie zadawali pytania dotyczące 
aktualnej sytuacji politycznej, ale również interesowali się tokiem życia 
szkolnego, przygotowaniami do najbliższych imprez szkolnych. 

W postawach nauczycieli widać było troskę o sposób rozmowy z mło- 
dzieżą, o pełne wyjaśnienie jej spraw odczuwanych jako trudne, drażli- 
we. lxauczyciele wyxazali zadowolenie, że stworzono im możliwość dvsxu- 
sji na aktualne problemy, że instancje partyjne podzieliłv sie z nimi in- 
formacjami i to informacjami na tyle pełnymi, iz pozwalały odpowiedzieć 
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na wiele pytań. Nauczyciele cenili sobie organizowane dla nich spotkania 
na tematy ekonomiczne, postulowali częstsze ich odbywanie. 

Najtrudniejszy w owej chwili wydawał się wielu nauczycielom temat 
pierwszy, głównie ze względu — jak uważali — na brak dostatecznie 
szerokiej informacji o wydarzeniach na Wybrzeżu, informacji wyjaśniają- 
cej nawet drobne szczegóły. Takiej informacji nikt wówczas nie miał. 
Trzeba było tę prawdę uświadamiać i przekonywać, że w danym momencie 
trzeba się oprzeć na materiałach prasowych, przemówieniach, stwarzają- 
cych dobrą podstawę do przemyśleń i komentowania. 

Większość pytań zadawanych przez nauczycieli dotyczyła aktualnej 
sytuacji gospodarczej i politycznej w kraju. Okazało się, że niektórzy 
wychowawcy, przede wszystkim reprezentujący przedmioty humanistycz- 
ne, mają niewielkie rozeznanie w podstawowych problemach gospodar- 
czych naszego kraju. Instancje partyjne starały się wyjść naprzeciw tym 
nauczycielom. Na spotkaniach z nimi wiele czasu poświęcano problema- 
tyce warszawskiego przemysłu, poziomowi jego nowoczesności, strukturze 
materiałów i surowców, postępowi technicznemu, wykorzystaniu osiągnięć 
nauki w przemyśle, budownictwie i usługach. 


Na tle warszawskiej problematyki pokazywano sytuację w całym kraju. 
Należy dodać, że informacji tych nauczyciele wysłuchali z zainteresowa- 
niem. Sądzę, że także w przyszłości istnieć będzie potrzeba przekazywania 
wychowawcom bieżącej problematyki gospodarczej, gdyż życie dowodzi, 
iż szkoła tym lepiej spełnia swe zadania dydaktyczno-wychowawcze, tym 
lepiej przygotowuje do pracy zawodowej, im bliżej znajduje się spraw 
produkcji, kierunku rozwoju wszystkich jej dziedzin. 

Oto wypowiedź jednego z nauczycieli języka polskiego, zanotowana 
w protokole z dnia 6 stycznia 191 r.: „łaraj nasz po wojnie wyglądał 
jak spalony dom. Zaczęliśmy budować ten dom od podstaw, własnymi 
rękami. Trzeba ten dom szanować, a to zależy w dużej mierze od nas — 
nauczycieli. Nie wolno nam nie podjąć się rozmów z młodzieżą o obecnej 
sytuacji. Naszym obowiązkiem moralnym i patriotycznym jest wpajać 
młodzieży zasady solidnej pracy, uczciwości i przywiązania do ojczyzny. 
Tępić przejawy marnotrawstwa i cwaniactwa”. 

Zapotrzebowanie na bieżącą informację zaspokoiło — w ramach wów- 
czas możliwych — spotkanie egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR 
z aktywem partyjnym stolicy w dniu 8 stycznia 1971 r. Aktyw ten wy- 
słuchał obszernej relacji zastępcy członka Biura Politycznego KC PZPR, 
I sekretarza Komitetu Warszawskiego PZPR, Józefa Kępy, analizującej 
wstępnie wypadki grudniowe, jak również bieżącą sytuację w kraju 
i w Warszawie. Mógł także wypowiedzieć się, zadać pytania i wysłuchać 
odpowiedzi. Treść tego spotkania w następnym dniu została przekazana 
w komitetach dzielnicowych sekretarzom POP, aktywowi ZNP i pracowni- 
kom inspektoratów oświaty. 

Dzięki niej nauczyciele łatwiej mogli rozmawiać z młodzieżą, wzboga- 
cać odpowiedzi na pytania. A pytań tych było sporo: Pytano np.: czy 
można powiedzieć, że Polska w tej chwili przeżywa kryzys gospodarczy, 
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jeżeli tak, to co jest powodem tego kryzysu (przyczyny ekonomiczno-poli- 
tyczne)? Czy asortyment produkcji naszego przemysłu nie jest w niektó- 
rych dziedzinach zbyt szeroki, czy nie lepsza byłaby międzynarodowa 
kooperacja? Jakimi metodami dążyć się będzie do polepszenia naszej 
sytuacji gospodarczej? Na czym polegają zmiany w planowaniu na lata 
1971—1975? Jak będzie się kształtowała zgodność kształcenia z charakte- 
rem przyszłej pracy zawodowej? Nauczyciele z troską odnosili się do 
wszystkich pytań młodzieży, tłumaczyli, wyjaśniali, kształtowali jej po- 
stawy obywatelskie i ideowe. 

W wielu szkołach sami uczniowie przygotowywali wprowadzenie do 
dyskusji na podstawie zebranych przez siebie materiałów (jeden z pierw- 
szych takich referatów został wygłoszony w Liceum Ogólnokształcącym 
im. Reytana). Sami też prowadzili rzeczową dyskusję. W takich wypad- 
kach wychowawcy ograniczali się tylko do jej podsumowania. 


W większości klas temat I omówiono w pierwszej dekadzie stycznia. 
W klasach i oddziałach, gdzie nie było widać wśród młodzieży żywszego 
zainteresowania aktualną sytuacją polityczną, wychowawcy nie forsowali 
tego tematu. Byli jednak przygotowani na to, by w stosownym momencie 
przeprowadzić z młodzieżą wyjaśniające rozmowy. 

Materiały VIII Plenum KC PZPR, zawarta w nich ocena wydarzeń 
i ich przyczyn oraz sprecyzowanie programu odnowy stanowiły oczy-= 
wiście ogromną pomoc dla wychowawców w ich codziennej pracy w tej 
dziedzinie. 

Następny temat „Warszawa — miasto pracy i bohaterskich tradycji” 
organizacje ZHP i ZMS przygotowywały z tej okazji gazetki ścienne 
i małe formy teatralne. Zapoznano się z licznymi wydawnictwami oma- 
wiającymi najnowszą historię miasta i jego mieszkańców. Zapraszano do 
szkół na spotkania z młodzieżą przedstawicieli innych zawodów, by wy- 
słuchać opowiadań o ich związkach z Warszawą. Deklarowano prace spo- 
łeczne przy upiększaniu miasta, przy odbudowie Zamku Królewskiego, 
na konto Obywatelskiego Komitetu Odbudowy Zamku Królewskiego wpła- 
cano pieniądze pochodzące najczęściej ze zbiórki makulatury. Np. ucz- 
niowie Technikum Budowlanego przy ul. Górnośląskiej, technikum Kole- 
jowego, Liceum Ogólnokształcącego im. K. Gottwalda, Liceum Ogólno- 
kształcącego im. J. Słowackiego zadeklarowali zbiórkę makulatury, a po- 
nadto po kilka tysięcy roboczogodzin przy pracach na terenie Zamku. 

W ramach godzin wychowawczych i zajęć z historii uczniowie liceów 
mokotowskich zwiedzili wystawę „Mokotów — 25-lecie na tle dziejów”, 
zorganizowaną w Muzeum Xawerego Dunikowskiego. Eksponaty zgroma- 
dzone na wystawie wykorzystano jako materiał źródłowy i rzeczowy 
do pracy w szkole. 

W Liceum Ogólnokształcącym im. A. Dobiszewskiego zajęcia lekcvjne 
uzupełniła estrada poetycka poświęcona Warszawie — wycieczki do 
Muzeum Historycznego i Narodowego, a także spotkanie z przedstawicie- 
lem ZBoWiD, który mówił o przygotowaniach do wyzwolenia Warszawy 
i o swoim osobistym w tym udziale, 
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Zainteresowaniem młodzieży cieszył się dalszy temat: „Udział Polski 
w rozwiazywaniu trudnych problemów międzynarodowych”. Szczegól- 
nie interesowały uczniów pokojowe inicjatywy Polski na arenie między- 
narodowej, będące wyrazem realizmu politycznego, układ Polska-NRF 
i jego znaczenie dla usunięcia niebezpieczeństwa konfliktów w Europie. 
Często stosowaną formą pracy były spotkania z dziennikarzami-lektorami 
KW i KC PZPR. Np. w Liceum Ogólnokształcącym im. gen. K. Świer- 
czewskiego lektor KC PZPR omówił znaczenie układu Polska-NRF dla 
poprawy stosunków między tymi krajami oraz utrwalenia pokoju w Euro- 
pie. 

Problematykę rewolucji naukowo-technicznej omówiono, przygotowu- 
jąc się do kolejnych serii pytań XII Olimpiady wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym. Jak wiadomo, olimpiadę poświęcono tej właśnie problema- 
tyce: wiedzy o zadaniach i celach rewolucji naukowo-technicznej w Polsce 
Ludowej, wiedzy o postępie nauki i techniki we współczesnym świecie. 


Także kolejny temat zawarty w materiałach pomocniczych ściśle się 
wiązał z tematvką olimpiady. Dotyczył on bowiem udziału młodzieży 
w postępie naukowo-technicznym w naszym kraju. W temacie tym oma- 
wiano następujące problemy: 

— postępowe tradycje młodzieży polskiej, 

— zaangażowaną postawę młodzieży w nauce i pracy społecznej jako 
warunek pomyślnego rozwoju naszego kraju, 

— rolę organizacji młodzieżowych w integrowaniu poczynań młodzieży 
na terenie szkoły i w środowisku zamieszkania. 

Zalecając do omówienia z młodzieżą ostatni temat, dotyczący rozwoju 
oświaty w naszym kraju, autorom wytycznych chodziło o to, aby wskazać 
młodzieży, że rozbudowa wszystkich szczebli szkolnictwa w Polsce jest 
jednym z naszych największych osiągnięć, a także nieocenionym kapita- 
łem na przyszłość. 

W rozmowach z młodzieżą ukazano stan oświaty w Polsce przed- 
wojennej i znikome możliwości kształcenia się dzieci rodziców 
robotników i chłopów. Obecnie nauczanie jest obowiązkowe, powszech- 
ne, bezpłatne, a system szkolnictwa odznacza się  jednolitością 
i drożnością. Dalszy szybki postęp w nauce, technice, kulturze byłby nie- 
możliwy bez obecnego systemu szkolnictwa. Musi być on jednak nadal 
rozwijany i dostosowywany do wciąż rodzących się nowych potrzeb. 
Wagę tego zagadnienia podkreśla powołanie Komitetu Ekspertów do 
spraw Opracowania Raportu o Stanie Oświaty w Polsce. 

Wiele dvskusji w liceach ogólnokształcących ześrodkowywało się wokół 
problernu. czy szkoły te dostatecznie przygotowują młodzież do życia. 

Istniejący materiał z wizytacji zajęć wychowania obywatelskiego wska- 
zuje, że wychowawcy w swej podstawowej masie osiagnęli założone cele — 
przekazali młodziezy niezbędną wiedzę, wysłuchali ich poglądów i opinii, 
podsunęli im materiał do przemyśleń. Czynili to z dużą kulturą pedago- 
giczną i ze znawstwem przedmiotu. Pracę tę ułatwiła im praktyka peda- 
gogiczna I odpowiednie przygotowanie. 

Warszawscy nauczyciele charakteryzują się w zasadzie młodym wie- 
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kiem. W roku szkolnym 1970/71 82,3 proc. pedagogów nie przekroczyło 
45 roku życia. W liceach ogólnokształcących w tymże roku pracowało 
87,6 proc. nauczycieli z wyższym wykształceniem, a dalszych 9.9 proc. 
miało ukończone studium nauczycielskie, w technikach zawodowych wyż- 
szym wykształceniem legitymowało się 86,2 proc. nauczycieli, a 7,5 proc. 
ukończonym Studium Nauczycielskim, w ZSZ — 59,2 proc. nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących i pomocniczych posiadało wykształcenie 
wyższe, a 36,4 proc. dalszych z tej grupy ukończyło SN. 

A oto niektóre dane o nauczycielach propedeutyki nauki o społeczeń- 
stwie w liceach ogólnokształcących: 88 proc. ma ukończone studia wyższe, 
12 proc. niepełne wyższe, 65 proc. odbyło dodatkowe przeszkolenie (stu- 
dium podyplomowe na Uniwersytecie Warszawskim, kursy organizowane 
przez Okręgowy Ośrodek Metodyczny), 84 proc. jako główny przedmiot 
posiada propedeutykę lub historię, 68 proc. to członkowie PZPR, w tym 
większość pełni funkcje sekretarzy POP i opiekunów ZMS. 


Wyrazem dobrego przygotowania warszawskiej młodzieży z zakresu 
wiedzy o Polsce i świecie współczesnym była spora liczba, ponad 30 proc., 
tegorocznych maturzystów, którzy wybrali ten przedmiot na egzaminie 
dojrzałości. Należy odnotować, że najczęściej podejmowano temat dotv- 
czący PPR, jej roli w walce narodu o niepodległość i sprawiedliwość 
społeczną. Maturzyści wykazali dobrą znajomość tego przedmiotu: 17,3 
proc. z nich uzyskało ocenę bardzo dobrą, 35,4 proc. ocenę dobrą. Na ponad 
1,5 tys. zdających tylko 24 otrzymało ocenę niedostateczną. 

Cennym oparciem dla pracy dydaktyczno-wychowawczej nauczycieli 
jest działalność organizacji młodzieżowych ZMS i ZHP. Warszawska orga- 
nizacja ZMS wg stanu na 31 grudnia 1970 r. skupia w swych szeregach 
36541 uczniów, tj. 35,7 proc. ogółu uczniów ZSZ, liceów ogólnokształcą- 
cvch. techników i szkół zawodowych stopnia licealnego (w szkołach na 
Pradze Północ — 49,8 proc., na Mokotowie — 25,4 proc.). 

Najbardziej znaną formą działalności ZMS w szkole są olimpiady wiedzy 
o Polsce i świecie współczesnym, realizowane wspólnie z ZHP. Pierwszą 
serią pvtań w ramach tegorocznej olimpiady objeli organizatorzy 75 097 
uczniów, drugą — 72961, trzecią — 70382 uczniów. Dane te świadczą 
o tym, że olimpiada znacznie przekroczyła szeregi ZMS i że w poszczegól- 
nych placówkach staje się imprezą ogólnoszkolną. 

Powszechnie znane są także specjalistyczne koła zainteresowań, pro- 
wadzone przez ZMS, takie jak: koła młodvch racjonalistów, politvków, 
ekonomistów, a także koła wiedzy o partii. W roku szkolnym 1970/71 
kół tych było 39, z czego najwięcej w śródmieściu (12). Aktyw kół obej- 
mował około 1,5 tys. uczniów. 

Nową formą działania ZMS jest współzawodnictwo w nauce i pracy 
społecznej o tytuł grupy wychowania socjalistycznego. Inicjatywa ta podję- 
ta została w 50 proc. szkół i objęła ponad 6.6 tvs. uczniów. Najciekawiej 
przebiega współzawodnictwo w takich szkołach, jak Zasadnicza Szkoła 
Handlowa nr 5. Technikum Łączności, Technikum Mechaniki Precyzvjnej, 
Zasadnicza Szkoła Handlowa nr 6, Liceum Ogólnokształcące nr 24, Liceum 
Ogólnokształcące im. R. Traugutta. 
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Stołeczna Chorągiew ZHP, nosząca imię Bohaterów Warszawy, skupia 
w swych szeregach ponad 42 tys. członków. Najbardziej znanymi cyklami 
programowymi ZHP są cykle ,„Syrena” i „Bohater”. Realizując je wiele 
drużyn, szczepów, a także wszystkie hufce przybrały imiona wybitnych 
Polaków, bojowników walk o wyzwolenie narodowe i społeczne, ludzi 
trwałymi nićmi związanych z Warszawą. Ten kierunek działalności okre- 
śla się harcerską służbą Warszawie. Zapoznaje on zuchów, harcerzy i in- 
struktorów z historią rozwoju i odbudowy miasta, a także pozwala zetknąć 
się z konkretnymi ludźmi najbliższego środowiska: szkoły, zakładu pracy, 
rejonu. 

Harcerską służbą Polsce określa się te inicjatywy ZHP, które dostar- 
czają młodzieży wiedzę o kraju i świecie. Z tych inicjatyw najszerzej 
znana jest kampania „Azymut — Polska 1980”. Najbardziej jednak ceni 
się harcerzy w Warszawie za wysiłek zmierzający do zapewnienia wy- 
poczynku letniego jak najszerszym rzeszom młodzieży. W 1971 r. obejmą 
oni nim 17 tys. uczniów. 

Organizacjom młodzieżowym stwarza się w Warszawie dogodne warun- 
ki działania. Wyrazem tego jest wspomniana uchwała Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR o niektórych zadaniach pracy ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży. W uchwale tej mówi się m. in. „Organizacje i instancje partyj- 
ne powinny włączać młodzież i organizacje młodzieżowe do rozwiazywa- 
nia podstawowych problemów miejsca pracy, nauki i środowiska oraz 
powierzać młodzieży konkretne zadania. Niezbędne jest wysłuchanie opinii, 
postulatów zgłaszanych przez młodzież, a także szersze informowanie 
organizacji młodzieżowych o sytuacji w kraju, bieżących zadaniach partii, 
problemach zakładu pracy oraz rozbudzanie inicjatywy młodzieży.” 

W dniu 22 maja 1971 r. egzekutywa KW PZPR powzięła uchwałę 
w sprawie pomocy dla ZHP. Chodzi tu o skuteczną pomoc dla. harcerstwa 
w realizacji jego inicjatyw, w rozbudowie szeregów, a przede wszvstkim 
w zapewnieniu kadry instruktorskiej warunkującej jak wiadomo pełną 
realizację założeń programowych. Niezbędne jest skierowanie do pracy 
instruktorskiej w ZHP aktywistów partyjnych i ZMS z zakładów pracy. 

Organizacje młodzieżowe mają oparcie nie tylko w członkach 
partii, lecz także w wielu nauczycielach bezpartyjnvch. Ci ostatni rów- 
nież dobrze pełnią funkcję opiekunów ZMS i ZHP. Z kolei wyrazem 
uznania za niełatwą pracę opiekuna będzie np. obóz wvpoczynkowy 
w Mirkach, specjalnie zorganizowany dla nich przez Zarząd Stołeczny 
ZMS. 

Wydaje się, że najważniejszym zadaniem organizacji młodzieżowych 
ZMS i ZHP jest przybliżenie nauczycielskiej pracy z młodzieżą do zagad- 
nień współczesności. 

Jak wiadomo, programy nauczania w każdej szkole mają tendencje 
do izolowania szkoły od aktualnej bieżącej tematyki. To co się zdarzyło 
w takiej lub innej dziedzinie, nie zawsze może być uwzględnione przez 
nauczyciela w zajęciach lekcyjnych zaplanowanych według wcześniej 
zatwierdzonego programu. Tvmczasem zaś ZMS czy ZHP na swych ze- 
braniach, szkoleniach, naradach mogą poruszać nowości. 
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Niektóre warszawskie organizacje ZMS, ZHP mają w tym zakresie 
ciekawy dorobek. Działalność wielu jednak nie liczy się pod tym względem 
w szkołach. Dla tych organizacji szansą jest owo zarządzenie ministra 
oświaty, stwarzające instytucjonalną możliwość udziału ZMS i ZHP w bie- 
żącym życiu szkolnym. 

Efektem dobrze prowadzonej pracy wychowawczej wśród młodzieży 
jest jej działalność i liczne zobowiązania pracy na rzecz szkoły, środowiska. 
Np. uczniowie Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy ul. Górnośląskiej 
opiekują się Domem Starców im. Matysiaków. W budynku tym w mia- 
rę potrzeby dokonują drobnych napraw i remontów. Na rzecz odbudowy 
Zamku zadeklarowali oni 10 tys. roboczogodzin, a na Centrum Zdrowia 
Dziecka — 9 tys. Przeciętnie 100 uczniów co roku bierze udział w OHP. 
Pracują oni w przedsiębiorstwach budowlanych także poza Warszawą. 

Dzieci opiekują się zieleńcami w osiedlach, pielęgnują kwiaty. Ucznio- 
wie szkół podstawowych nr 32 i 233 roztaczają opiekę nad samotnymi 
emerytami i niewidomymi, pomagają im w czynnościach domowych, 
dokonują zakupów żywności, leków, prasy itp. 

Podałem tu tylko niektóre fakty, świadczące o postawie obywatelskiej 
młodych ludzi. A wartość takiej pracy, jak zbiórka makulatury, wtórnych 
surowców i opakowań, można również wymierzyć w złotówkach. Pocho- 
dzące z tego tytułu świadczenia pieniężne młodzieży szkolnej na konto 
Społecznego Funduszu Budowy Szkół i Internatów wyniosły w 1970 r. 
761 tys. zł, w br. do końca maja — 190 tys. zł. 
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Nauczyciele cenią sobie partyjne źródło informacji, chętnie przychodzą 
na spotkania organizowane dla nich przez władze oświatowe i instancje 
partyjne, korzystają w swej codziennej pracy z udostępnionych materia- 
łów. Powinniśmy więc nadal kształtować te formy więzi z nauczycielami 
i wychowawcami. | 

Formułowanie tematyki zajęć z wychowania obywatelskiego na co dzień 
należy do zadań zespołów wychowawczych, kolektywów kierowniczych. 
Niejednokrotnie tematy podsuwaią także organizacje partyjne, związkowe, 
młodzieżowe. Z perspektywy kilku miesięcy inicjatywę władz oświato- 
wych z pierwszych dni stycznia, polegającą na wskazaniu wychowawcom 
gotowych tematów z podkreśleniem głównych problemów — należy ocenić 
jako udaną, koncentrującą ich uwagę na określonych kierunkach działania. 
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Z perspektywy pięciu lat 


Od wprowadzenia do szkół podstawowych wychowania obywatelskiego 
minęło już pięć lat. Z perspektywy tego okresu można się więc pokusić 
o próbę oceny skuteczności realizacji tego przedmiotu, przed którym po- 
stawiono wiele zróżnicowanych zadań (wychowawczych i dydaktycznych). 
Wypełnienie tych zadań miało w ostatecznym wyniku przygotować właści- 
wie ucznia do stopniowego wejścia w życie społeczeństwa dorosłego, do 
zajmowania czynnej postawy we wszystkich jego poczynaniach. Ten nad- 
rzędny cel wymaga od realizatorów przedmiotu wdrożenia ucznia w pro- 
blemy gospodarcze, społeczne i polityczne naszego społeczeństwa, co wiąże 
się zarówno z przekazaniem uczniom odpowiednich treści merytorycznych. 
zawartych w programie, jak z wyrobieniem u nich określonych przekonań 
1 postaw społecznych. 


Zakres wiadomości z dziedziny wychowania obywatelskiego, jakie uczeń 
powinien opanować w klasie VII, dotyczy spraw mu najbliższych — jego 
środowiska (regionu). W klasie tej uczeń zdobywa pewne podstawy rozu- 
mienia zjawisk ogólniejszych, które zachodzą w kraju i na świecie. a na 
które ukierunkowany jest program klasy VIII. Program wychowania oby- 
watelskiego zakłada unikanie wszelkiego werbalizmu w jego realizacji. 
Program kładzie duży nacisk na kontakt z życiem. Uczeń przez zdobyte 
wiadomości merytoryczne, jak i osobiste włączenie się w sprawy środowi- 
ska, powinien nabyć określone przekonania i postawy społeczne. W pro- 
gramie akcentuje się mocno również problematykę moralną, związaną 
w szczególności ze sprawami współżycia ludzi. 

Jak więc wygląda realizacja wychowania obywatelskiego w praktyce? 
Na obecnym etapie doniosłych przemian gospodarczych, politycznvch 
i społecznych w naszym kraju również i na tę sprawę musimy spojrzeć 
ostrzej, bardziej krytycznie i spróbować dać odpowiedź, o ile wychowanie 
obywatelskie spełniło nadzieje twórców programu, o ile zaś profesjonali- 
stów zajmujących się w praktyce procesem dydaktyczno-wychowawczym. 
Pozostaje wreszcie sprawa szerszej opinii społecznej (zwłaszcza zaintere- 
sowanych rodziców uczniów) o realizacji wychowania obywatelskiego 
w szkołach. 

Rozważając ten problem, należy mieć na uwadze sprawy wychowania 
rozumianego w sensie znacznie szerszym, gdvż tylko w tym kontekście 
można i należy rozpatrywać realizację programu wychowania obywatel- 
skiego w szkołach podstawowych. 
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Przede wszystkim wyjść musimy od podstawowego pytania. Czy w Pol- 
sce istnieje ściśle określony system wychowawczy, obejmujący swoim 
zasięgiem wszystkie poziomy dzieci i młodzieży? Jeżeli na powyższe pv- 
tanie damy odpowiedź pozytywną, to z kolei postawić musimy następne 
pytanie. Jaką rolę w tym systemie zajmuje przedmiot wychowania obyv- 
watelskiego i czy oddziaływanie wychowawcze tego przedmiotu jest ade- 
kwatne do stawianych mu postulatów wychowawczych? 

Otóż stwierdzić chyba musimy, że przy każdym z wysuniętych tu pro- 
blemów powstają liczne znaki zapytania. Jeżeli bowiem ogólne założenia 
systemu wychowawczego w PRL zostały dawno sprecyzowane (w skali 
makro), to jednak do tej pory tylko nieliczne placówki oświatowo-wyvcho- 
wawcze wypracowały własny, zgodny z zasadami socjalistycznej pedago- 
giki system wychowawczy (w skali mikro). Na powyższe sprawy zwrócił 
szczególną uwagę w jednej ze swoich ostatnich prac pt.: O systemie 
wychowania A. Lewin. Ten istotny mankament stanowi niewątpliwy czyn- 
nik małej efektywności procesu wychowawczego w naszych szkołach. 
Szkoła jako placówka dydaktyczno-wychowawcza, koncentrując uwagę 
na procesie dydaktycznym, w dużo większym stopniu spełnia swoje zada- 
nia dvdaktyczne niż wychowawcze. Przeświadczenie takie tkwi zarówno 
w Opinii profesjonalistów, jak i szerokiego ogółu społeczeństwa. 

Wydaje się, że obecna sytuacja w szkołach jest wynikiem niekonse- 
kwencji pedagogicznych, wynikających ze stawianych przed szkołą maksy- 
malistycznie pojętych zadań wychowawczych w skali ogólnej, bez próby 
przetłumaczenia ich i przeniesienia na niższe poziomy nauczania i wycho- 
wania. 

Faktem jest, że musi istnieć „obraz idealny” wychowanka szkoły socja- 
listycznej, ale wiemy również, że od założeń teoretycznych do praktycznej 
realizacji tego ideału droga ciężka i daleka. Ponadto na praktykę wycho- 
wawczą rzuca cień sposób patrzenia władz oświatowych na działalność 
szkoły. Tak np. postulat, by szkoła dbała o wszechstronny rozwój dzieci 
1 młodzieży, jest słuszny pod warunkiem, że pracę szkoły oceniać się będzie 
właśnie z tego punktu widzenia, a nie prawie wyłącznie przez pryzmat 
osiąganych przez nią wyników nauczania — co stanowi zdecydowanie 
jednostronny miernik jej wysiłków i osiągnięć. W rzeczywistości bowiem 
może się okazać, że szkoła, osiągająca, formalnie biorąc, gorsze wyniki kla- 
syiikacji uczniów, jest znacznie lepsza pod względem wychowawczym, 
stawia bowiem uczniom większe, rzetelniejsze wymagania, wyrównuje 
skuteczniej różnice w starcie życiowym uczniów z rozmaitych środowisk, 
kształtuje prawidłowiej motywy uczenia się, pracy społecznej itd. 

Pięć lat realizacji programu wychowania obywatelskiego ugruntowało 
wśród nauczycieli i społeczeństwa przekonanie o słuszności wprowadzenia 
tego przedmiotu do szkół podstawowych. W dalszym ciągu jednak dyskutu- 
je się nad treścią oraz formą przekazywania wiadomości z tego zakresu 
uczniom. 

Głównymi zarzutami, jakie stawia się programowi i jego realizacji, jest 
to. że nauczyciele w wielu wvpadkach nie traktują go jako wytvcznych 
do działania, ale jako obowiązujący sztywny schemat, w którym treści 
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poznawcze stają się głównym celem realizacji (zwłaszcza w klasie VIII). 
Inną trudną rzeczą jest aktualizacja materiału merytorycznego zawartego 
w programie. Wiadomo bowiem, że aktualizacja treści w przedmiocie 
tego typu musi być zagadnieniem pierwszoplanowym. Jeżeli nie jest to 
problem w klasie VII szkół w mieście, gdyż realizacja tego przedmiotu 
opiera się tam na przykładach z otaczającej ucznia rzeczywistości, to rzecz 
rodzi trudności zwłaszcza dla nauczycieli szkół w małych miejscowościach, 
oddalonych od wielkich ośrodków życia gospodarczego i kulturalnego (nie 
wszędzie jest telewizja, odpowiedni księgozbiór i pomoce). 

Istotną przeszkodą w realizacji programu jest również to, że nie można 
ujmować go w różnych wariantach, zależnie od możliwości danej szkołv 
oraz jej środowiska. Sztywno określony wymiar godzin na poszczególne 
tematy nie pozwala szerzej uwzględniać materiałów środowiskowych z da- 
nego regionu, które, chociaż jednostronne tematycznie, są uczniom klas 
VII i VIII bliższe i znacznie silniej oddziałują wychowawczo niż 
wspanialsze nieraz osiągnięcia innych regionów. Nie chodzi tu oczywiście 
o eliminację wiedzy o ogólnym rozwoju PRL, ale niech to w znacznie 
większym stopniu niż dotychczas robią inne przedmioty (historia, język 
polski, geografia, na które to wiadomości powinien konkretnie wskazy- 
wać zsynchronizowany z wychowaniem obywatelskim program). W po- 
wszechnym odczuciu zarówno nauczycieli, jak i społeczeństwa na zajęciach 
z wychowania obywatelskiego należy prowadzić przede wszystkim inten- 
sywną pracę wychowawczą, która aktywizuje społecznie uczniów. 


Badania wyników realizacji programu wychowania obywatelskiego pro- 
wadzone w Lublinie od 1967 r. wykazały opanowanie przez uczniów duże- 
go zasobu wiedzy społecznej i politycznej i to w stopniu dobrym (wiado- 
mości polityczne, ustrojowe w około 70 proc., wiadomości ekonomiczne 
w około 30—40 proc.). Chociaż wydawać się może dziwne, to jednak 
bardzo słabo wypadła znajomość zagadnień środowiskowych. Wielu 
uczniów nie umiało scharakteryzować bliżej osiągnięć miasta, które 
w ostatnim ćwierćwieczu są rzeczywiście imponujące. Uczniowie potrafili 
wymienić zaledwie po dwa—trzy większe zakłady przemysłowe, nie wie- 
dząc prawie nic lub wiedząc bardzo mało o olbrzymim rozwoju urbani- 
stycznym. Również problem wkładu mieszkańców Lublina w rozwój mia- 
sta, który wyraża się pracami społecznymi wartości setek milionów zło- 
tych, oraz obiekty, jakie dzięki tym pracom powstały, nie znalazły właści- 
wego i pełnego odbicia w wypowiedziach uczniów. Sprawa ta jest sygna- 
łem, chodzi bowiem o wyraźne uświadomienie sobie, czy nadal zajmować 
się na lekcjach przede wszystkim sprawami ogólnymi, czy w większym 
stopniu skoncentrować się na problematyce najbliższego otoczenia ucznia. 
Z punktu widzenia psychologii wychowawczej i socjologii druga droga 
jest niewątpliwie bardziej słuszna. 

Wróćmy jednak do konfrontacji założeń programowych z praktyką 
życia codziennego. Otóż stosunkowo słabych efektów wychowawczych, 
jakie przynosi aktualna realizacja programu wychowania obywatelskiego 
w szkołach podstawowych, należy szukać również w rozbieżnościach przed- 
stawianych faktów i opinii z praktyką życia codziennego uczniów. W ca- 
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łym szeregu hospitowanych lekcji, jakie prowadzili nauczyciele wychowa- 
nia obywatelskiego, dawało się zauważyć próby gładkiego przechodze- 
nia do porządku dziennego nad istotnymi brakami i trudnościami codzien- 
nego życia. 

Istotnie materiał zawarty w podręczniku wychowania obywatelskiego 
dla klasy VIII również z powodzeniem służy temu celowi. Brak jest 
w nim bowiem przykładów, jak nasze państwo rozwiązuje na co dzień 
duże i małe problemy życia obywateli. Sucho, nieemocjonalnie podany 
materiał merytoryczny nie sprzyja wytwarzaniu u ucznia związków uczu- 
ciowych z omawianymi zagadnieniami. Ponadto zbyt duża ilość trudno 
ujętego materiału (od 3 do 5 stronic na jedną lekcję) nie pozwala na jego 
bliższą analizę w klasie (nie mówiąc już o tym, że uczniowie z powodu 
nieprzystępności podręcznika tylko w małym stopniu mogą korzystać 
z niego w domu). 

Wiele zagadnień drażliwych nauczyciele starają się tuszować i nie 
zawsze dają pełną, odważną odpowiedź na pytanie ucznia, co również 
nie sprzyja wytworzeniu się atmosfery zaufania i szczerości, jaka w reali- 
zacji programu wychowania obywatelskiego stanowi warunek sine qua 
non jego powodzenia. Również interpretacja określonych wydarzeń i fak- 
tów jest sprawą otwartą. Nauczyciele nie zawsze potrafią w sposób rzeczo- 
wy i przekonywający zasugerować uczniowi zajęcie wobec nich określo- 
nego, słusznego stanowiska. Uczyć myślenia kategoriami społecznymi, 
a wyciągania wniosków zgodnych z interesem społeczeństwa — to wielka 
sprawa, która musi się stać w pracy nauczyciela wychowania obywatel- 
skiego zagadnieniem pierwszoplanowym. 


Przedstawione wyżej uwagi na temat realizacji programu wychowania 
obywatelskiego moga nasuwać sceptyczne refleksje. Nie leży to absolutnie 
w intencjach autora tych uwag. Celem bowiem niniejszego artykułu jest 
zwrócenie uwagi na te czynniki, które utrudniają realną i efektywną 
realizację wychowania obywatelskiego naszej młodzieży. Musimy sobie 
wyraźnie zdawać sprawę z tego, że z jednej strony chodzi tu o pogłębiony 
i uporządkowany zasób wiedzy o aktualnych ważnych wydarzeniach poli- 
tycznych, gospodarczych czy kulturalnych, jakie zachodzą w kraju i na 
Świecie, z drugiej zaś o ukształtowanie w uczniu odpowiednich postaw 
osobistego zaangażowania w sprawy własnego środowiska i kraju. 

Tak ujmując powyższe zagadnienia stwierdzić jednak należy, że przed- 
miot „wychowanie obywatelskie”, chociaż pokładano w nim wielkie na- 
dzieje na osiągnięcie lepszych wyników (niż do 1965 r.) wychowania — 
nadzieje te spełnił nie w takim stopniu, jak się spodziewano. Stał się 
bowiem przede wszystkim jeszcze jednym przedmiotem nauczania. Głów- 
ną przyczyną tego stanu rzeczy jest znana supremacja nauczania nad wy- 
chowaniem, wiara szerokich rzesz realizatorów tego przedmiotu w to, 
że spełni się postulaty wychowawcze przez sam proces nauczania (jako 
że istnieje jedność nauczania i wychowania). Powyższy pogląd nie bierze 
pod uwagę specyfiki przedmiotu i nie mobilizuje do podejmowania okre- 
ślonych zadań wychowawczych. nie pozwala na eksponowanie na pierwszy 
plan elementów wychowawczych w materiale merytorycznym. 
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W klasie VII wystepuje niewątpliwie znacznie więcej możliwości wła- 
Ściwej realizacji zadań wychowawczych przedmiotu „wychowanie obywa- 
telskie”. Nauczyciele, uwzględniając materiał regionalny bliski uczniowi, 
wciągają młodzież w życie społeczne środowiska. Formami pracy na 
lekcjach w klasie VII stały się na co dzień: obserwacja, wvwiad, wycieczka, 
spotkania z działaczami społecznymi, zbieranie materiałów regionalnych 
(dane z prasy, broszury, statystyki, życiorysy osób zasłużonych dla regionu 
i inne). Taki sposób pracy angażuje społecznie uczniów, wciąga ich 
w krąg spraw społecznych, pozwala odkrywać mechanizmy i prawa rzą- 
dzące społeczeństwem. 


Umiejętna praca wielu nauczycieli lubelskich pozwoliła na wytworzenie 
u biernych niejednokrotnie uczniów stanu czynnego zaangażowania się 
w sprawy społeczne (dowodem tego mosą bvć czvnv społeczne młodzieży 
szkolnej m. Lublina z okazji 25-lecia PRL, których wartość przekroczyła 
700 tys. zł). Olbrzymią rolę w aktywizacji uczniów odgrywają takie czyn- 
niki, jak opieka i współpraca zakładów pracy ze szkołami m. Lublina. Za- 
kłady te, obok materialnej pomocy dla szkół. włączają sie czynnie w orga- 
nizację procesu wychowawczego, przez umożliwienie młodzieżv kontak- 
tów z pracownikami oraz zapoznanie się z produkcją i warunkami socjal- 
no-bytowymi pracowników. Akcja powyższa ma charakter trwały i zinstv- 
tucjonalizowany (pierwsza w Polsce Rada Szefostw). O ile taka organizacia 
procesu wychowania społecznego nie natrafia na specjalne trudności 
w większych miastach, o tyle szkoły wiejskie (których jest przecież 
w Polsce większość) mają z realizacją programu wychowania obywatel- 
skiego znaczne trudności. Chodzi tu mianowicie o zadania. które przed 
nauczycielem i uczniami stawia program, które dotvczą przemysłu i orga- 
nizacji pracy w różnych zakładach i instvtucjach. Realizacja tvch haseł 
ma charakter przeważnie werbalnv, co w dużym stopniu uniemożliwia 
aktywizację społeczną uczniów. Pożądane byłoby tu inne nieco niż istnie- 
jące wyprofilowanie programu. Chodzi bowiem o umożliwienie nauczvcie- 
lom szerszego wykorzy stywania materiałów regionalnych (można by dać 
kilka wersji rozwiązań poszczególnych tematów). 

Ankieta przeprowadzona wśród nauczvcieli wychowania obywatelskiego 
m. Lublina wskazuje, że nauczyciele widzą konieczność istotnych zmian 
w programie wychowania obywatelskiego przez redukcję materiału me- 
rytorycznego oraz koncentrację uwagi na aspektach wychowawczych 
przedmiotu. W założeniach programowych wychowania obywatelskiego 
tkwi słuszna myśl, by integrowało ono wiedzę społeczną i polityczną in- 
nych pokrewnych przedmiotów i życia. Przeglądając ponownie ankiety, 
w których nauczyciele wypowiadali się na temat realizacji wychowania 
obywatelskiego w szkołach, zwróciłem uwagę na liczne wvpowiedzi, które 
postulowały zwiększenie ilości godzin na realizację wychowania obywa- 
telskiego w klasie VII (do 2 tygodniowo). Jedna godzina tygodniowo nie 
pozwala na właściwą realizację programu, gdzie obok wdrożenia do 
obserwacji i uczestnictwa w życiu społeczeństwa dorosłego należy podać 
uczniom określone informacje, konfrontować je z życiem, analizować, wy- 
ciągać wnioski itd. 
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W artykule nie znalazło swojego odbicia również i zagadnienie wycho- 
wania społecznego uczniów w kl. V i VI, które powinno być rzeczywi- 
stą podbudową pod wychowanie obywatelskie w kl. VII i VIII. Na to 
zagadnienie zwraca szczególną uwagę w swoich publikacjach Z. Krzysz- 
toszek. 

Problemem więc jest redukcja zbyt obszernego materiału nauczania, 

jakie zawiera podręcznik klasy VIII. Zarówno postulaty nauczycieli, jak 
i uczniów zmierzają do tego, aby w podręczniku znalazły się najbardziej 
podstawowe fakty i pojęcia, uzupełnione przykładami modelowymi sto- 
sunków socjalistycznych oraz ich konfrontacjami ze światem kapitali- 
stycznvm. 
: Brakiem podręcznika jest również jego odpersonalizowanie; nie pokazu- 
je on pracy żywych ludzi i poświęcenia dla dobra społecznego, co również 
nie sprzvja realizacji zadań wychowawczych szkoły. Oprócz tego sprawą 
istotną, na którą należy zwrócić baczniejszą uwagę, jest wydanie dla nau- 
czvcieli wychowania obvwatelskiego dobrze opracowanych przewodników 
metodycznych, które by odzwierciedlały aktualne osiągnięcia metodyki 
wychowania, psychologii wychowawczej i socjologii. Przewodniki takie 
winny zawierać różne warianty rozwiązań metodycznych poszczególnych 
tematów programowych oraz odpowiednie krótkie wypisy ilustrujące dane 
zagadnienie. 

Ponieważ wychowanie obywatelskie ma oddziaływać na ucznia w kie- 
runku jego wszechstronnego przygotowania do życia społecznego — istnie- 
je pilna potrzeba, by przedmiot ten stał się atrakcyjny tak dla nau- 
czycieli, jak i dla uczniów. Dla pierwszych stać się może atrak- 
cyjny, gdy będzie „oczkiem w głowie” naszych władz oświatowych 
i społeczeństwa. Dla drugich, gdy będzie ciekawy, angażujący, użyteczny. 
Stać się to jednak może jedynie wówczas, gdy dokona się niezbędnych 
zmian w kierunku jeszcze większego zbliżenia i przystosowania wycho- 
wania obywatelskiego do naturalnvch zainteresowań społecznych uczniów. 
Dlatego też wysiłek wszystkich czynników decydujących o sprawach wy- 
chowania i oświaty powinien bvć skierowany na rozwiązanie powyższvch 
problemów, bo „Takie będą Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży cho- 
wanie”. 

ALEKSANDER OLSZEWSKI 


L 
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PRZED VI KONGRESEM TECHNIKÓW POLSKICH 


Kongresy techników są w Polsce Bu- 
dowej tradycyjnym forum reprezenta- 
tywnego przedstawiania postawy świata 
technicznego wobec podstawowych w da- 
nym okresie problemów społecznych 1 
gospodarczych kraju. Są trybuną wyraża- 
nia opinii i propozycji dotyczących naj- 
ważniejszych zadań  techniczno-ekono- 
rnicznych w ramach wieloletnich naro- 
dowych planów gospodarczych na tle 
prognoz 1 perspektyw rozwojowych 
współczesnej techniki. 

W ciągu 25 lat działalności Naczelna 
Organizacja Techniczna zorganizowała 
pięć kongresów techników polskich (w 
1946, 1952, 1957, 1861 i 1966 r.). W dniach 
2—4 września br. w Poznaniu obradować 
będzie szósty z kolei kongres pod hasłem 
„Technika w procesie intensyfikacji go- 
spodarki narodowej”. Kongres dokona 
podsumowania wyników  wielomiesięcz- 
nych rozważań wszystkich środowisk 
technicznych w kraju oraz będzie pierw- 
szym masowym wystąpieniem w ogólno- 
narodowej dyskusji przed Zjazdem PZPR 
nad kierunkami rozwoju gospodarczego 
w perspektywie najbliższych 10 lat oraz 
założeniami i zadaniami nowego planu 
5-letniego. 

Zbieżność terminów zwoływania kon- 
gresów i wkraczania w nowy narodowy 
plan gospodarczy nie jest przypadkowa. 
Kongresy tradycyjnie służą idei przygo- 
towania kadry technicznej do najlepszej 
realizacji kolejnego planu. Począwszy od 
1961 r. jest to podbudowane uchwałami 
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Rady Ministrów (nr 58 z 9.11.1961 1 nr 
29 z 9.11.1966 r.), określającymi zakres 
i możliwości współpracy NOT i zrzeszo- 
nych w niej stowarzyszeń z ogniwami 
administracji państwowej przy realizacji 
głównych zadań techniczno-ekonomicz- 
nych planu. 

Poza II Kongresem (1952 r.), który 
miał charakter wyłącznie mobilizacyjny, 
odbył się zresztą jako jedyny dopiero 
w trzecim roku realizacji wieloletniego 
planu gospodarczego, pozostałe koncen- 
trowały uwagę uczestników na ocenie 
osiągniętego dorobku gospodarczego, za- 
daniach nowego planu 5-letniego oraz 
określaniu roli inżynierów i techników 
w jego wykonaniu. Stworzono nawet pe- 
wien schemat przygotowań, który często 
zbiegał się z tendencją przymierzania po- 
stulatów kongresowych do wskaźników 
i kierunków wyznaczonych przez organy 
państwowe i gospodarcze. 


Na IV i V Kongresie (1961 i 1966 r.) 
administracja państwowa przedstawiła 
rządowy punkt widzenia na sprawy roz- 
woju techniki i wykorzystania postępu 
technicznego w procesach dalszego roz- 
wijania gospodarki narodowej. Dopiero 
w kontekście tych wystąpień referowano 
wyniki dyskusji przedkongresowej w po- 
dziale na sprawy właściwe techniczno- 
-produkcyjnej problematyce zakładów i 
branż oraz zagadnienia ogólne rozwoju 
techniki i zadań inteligencji technicznej. 
Fodobny przebieg miały przygotowania 
do VI Kongresu Techników Polskich. 


Organizatorzy Kongresu znaleźli się 
jednak po raz pierwszy w sytuacji, w któ- 
rej wyprzedają w swoich rozważaniach 
szczegółowe zadania narodowego planu 
gospodarczego. Na skutek istotnych 
zmian w polityce społecznej i gospodar- 
czej, dokonanych po kryzysie grudnio- 
wym, konkretne zadania planu zostaną 
dopiero ustalone na VI Zjeździe partii. 
X Plenum KC PZPR określiło wprawdzie 
podstawowe założenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju na lata 1972—1975 
i główne zadania, których realizację za- 
początkowano w roku bieżącym, ale dane 
są tylko ogólne, kierunkowe wskazania, 
wynikające z sytuacji kraju. Dana jest 
nieprzekraczalna suma środków inwesty- 
cyjnych i pewne wielkości w postaci ist- 
niejącej bazy materialno-technicznej i 
naukowo-badawczej, określona liczebność 
kadry technicznej i wykwalifikowanej si- 
ły roboczej, znane są rozmiary mocy 
produkcyjnych i rozmiary rezerwy wcho- 
dzącej w wiek produkcyjny młodzieży. 
Trzeba teraz rozwiązać wiele zadań tech- 
niczno-ekonomicznych sprowadzonych do 
wspólnego mianownika, założonego przez 
kierownictwo partii i rządu celu — pod- 
niesienia realnych płac i ogólnego wzro- 
stu stopy życiowej w najbliższym pięcio- 
leciu. 

Sytuacja jest inna niż przed poprzed- 
nimi kongresami z jeszcze jednego po- 
wodu. Realizuje się generalny postulat 
świata technicznego, aby decyzje w spra- 
wach rozwoju gospodarki i techniki po- 
dejmowano po wysłuchaniu opinii specja- 
listów i fachowców. Działają aktualnie 
liczne zespoły ekspertów, komisje spe- 
cjalistów i fachowców. Jest dużo dobrej 
woli, wyzwolonej energii, ale i krzyżują- 
cych się koncepcji. Przeciwstawiając się 
izolacyjnym skłonnościom ekspertów i 
specjalistów, trzeba zweryfikować ich po- 
glądy z ogólną opinią kadry inżynieryj- 
no-technicznej oraz opinią załóg pracow- 
niczych. 


VI Kongres Techników Polskich 


Na tle nieprawidłowości i niekonsek- 
wencji występujących w polityce socjal- 
nej i gospodarczej minionego 10-lecia, 
wyrażających się m. in. w nadmiernym 
wysiłku inwestycyjnym, zmienności po- 
glądów co do rozbudowy niektórych ga- 
łęzi przemysłu, nieprzezwyciężeniu sła- 
bości w rolnictwie, niewłaściwych pro- 
porcjach rozwoju produkcji środków pro- 
dukcji i środków spożycia, niewykorzy- 
staniu istniejących zdolności produkcyj- 
nych, głównie w przemyśle maszynowym, 
niskim wzroście realnych płac i docho- 
dów ludności, błędach w systemie zachęt 
materialnego zainteresowania — ostrzej 
zarysowały się niektóre zagadnienia i 
wnioski. Niektóre z nich wysuwano już 
uprzednio, np. na V Kongresie Techni- 
ków, a zmierzały do usunięcia zahamo- 
wań, podjęcia zadań nie rozwiązanych, 
stworzenia warunków do lepszego usytu- 
owania Polski, jako rozwiniętego prze- 
mysłowo państwa w świecie i uzyska- 
nia mocniejszej pozycji gospodarczej w 
rodzinie krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej. 

Inteligencja techniczna — wyrosła i 
najsilniej związana z klasą robotniczą 
i jej partią — pełni w społeczeństwie 
socjalistycznym odpowiedzialną służbę, 
kieruje rozległym frontem technicznym, 
odgrywającym decydującą rolę w tworze- 
niu dóbr materialnych i podnoszeniu za- 
możności kraju, dobrobytu społeczeń- 
stwa. Poziom pracy, wiedzy, zaangażowa- 
nia twórczego kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej i kadry robotniczej odgrywa co- 
raz większą rolę w dynamizowaniu bu- 
downictwa socjalistycznego oraz harmo- 
nijnej intensyfikacji gospodarki. Nakłada 
to szczególne obowiązki na inżynierów 
i techników na wszystkich stanowiskach 
i posterunkach pracy, zwłaszcza obecnie, 
gdy nadaje się odpowiednio wysoką ran- 
gę wiedzy i doświadczeniu specjalistów 
i fachowców, opiera prognozy, programy 
perspektywiczne i zadania bieżące na 
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wynikach studiów, badań, analiz oraz 
ocen naukowych i technicznych. 


Nowe założenia rozwoju gospodarki 
stwarzają nowy punkt widzenia na wiele 
spraw, stawiają nowe wymagania wobec 
ludzi odpowiedzialnych i zaangażowanych 
w procesy doskonalenia i intensyfikacji 
życia gospodarczego, wyznaczają nowe 
zadania i obowiązki dla ogółu inżynierów 
j techników. Najważniejsze zadania inży- 
nierów i techników w związku z intensy- 
fikacją gospodarki narodowej przez no- 
woczesną technikę dotyczą rozległego 
kompleksu zagadnień stanowiących o po- 
ziomie i nowoczesności gospodarowania, 
od których zależy rzeczywisty postęp 
techniczny, ekonomiczny i organizacyjny: 
podnoszenia efektywności inwestycji, wy- 
eksponowania spraw jakości i nowocze- 
sności produkcji, realizacji szerokiego 
programu oszczędności materiałów, su- 
rowców i energii, przyspieszania rozwoju 
zaplecza naukowo-technicznego, osiągnię- 
cia wydatnego postępu w dziedzinie orga- 
nizacji, pełnego wykorzystania i stałego 
doskonalenia kadr technicznych. Tym 
sprawom głównie poświęcone są propo- 
zycje i wnioski przygotowane przez sek- 
cje główne na Kongres i one znajdą się 
w centrum jej dyskusji oraz ustaleń. 

Proporcje nakładów inwestycyjnych i 
konstrukcja planów inwestycji w po- 
szczególnych działach gospodarki wyma- 
gają wnikliwej analizy, aby będące do 
dvspozycji środki skoncentrować tam, 
gdzie stanowią o rozwoju technicznym 
poszczególnych branż i całej gospodarki. 
Większość propozycji zmierza do prze- 
znaczenia podstawowej części nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle na jego mo- 
dernizację i rekonstrukcję techniczną. 
Opierając się na doświadczeniu ubiegłych 
łat i wyrażając opinię o konieczności 
przyspieszenia tempa rozwoju techniki 
w kraju, kadra inżynieryjno-techniczna 
występuje z generalnym wnioskiem, aby 
znacznie więcej niż dotąd środków prze- 
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znaczyć na wyposażenie zakładów w no- 
woczesne maszyny, a mniej na mury 
i nowe fabryki oraz roboty budowlane. 
Nowy plan 5-letni musi być uwolniony 
od nadmiernego ciężaru szerokiego fron- 
tu inwestycyjnego. Jest to postulat pod 
adresem wszystkich resortów i wszyst- 
kich branż. 


Problem rozdziału nakładów na inwe- 
stycje trzeba rozważyć z pryncypialnego 
punktu widzenia właściwych proporcji 
między środkami produkcji i konsump- 
cji, przy zachowaniu zasadniczych kie- 
runków rozwijania tych dziedzin, które 
stanowić będą o pomyślnej realizacji 
planów gospodarczych oraz pozycji prze- 
mysłowej i technicznej naszego kraju w 
świecie. Od właściwych proporcji nakła- 
dów inwestycyjnych zależeć będzie wy- 
czuwalne przyspieszenie dynamiki roz- 
woju gospodarczego i osiągnięcie celów, 
jakie sobie stawiamy, łącznie z zapew- 
nieniem całkowitego zatrudnienia. 

Plany inwestycyjne nakładają na inży- 
nierów i techników, począwszy od fazy 
projektowania, wielką odpowiedzialność 
za prawidłowe rozdysponowanie środków, 
przeciwstawianie się wszelkiej giganto- 
manii przestrzennej na rzecz racjonalne- 
go wyposażenia technicznego, ustalanie 
uzasadnionej wszechstronnie lokalizacji, 
maksymalne ograniczenie importu 
maszyn i urządzeń tylko do takich, któ- 
rvch nie można uzyskać z produkcji kra- 
jowej. Konieczne jest pełne skoordyno- 
wanie planów i zamierzeń inwestycyj- 
nych centralnych i terenowych oraz wy- 
eliminowanie stosowanej w przeszłości 
metody uruchamiania inwestycji w dro- 
dze osobistych interwencji na zasadzie: 
kto mocniejszy, bez liczenia się ze skut- 
kami społecznymi złej lokalizacji nowych 
obiektów, m. in. marnotrawstwa zasobów 
ziemi, niszczenia biotopu. Rozpatrywanie 
decyzji inwestycyjnych musi odbywać się 
w aspekcie stosunku środowiska i przy- 
szłego obiektu z uwzględnieniem środo- 


wiska pracy, środowiska komunalnego i 
środowiska naturalnego. 


Nie od dziś wiadomo, że towary nie 
znajdujące odbiorcy z powodu niskiej 
jakości to zmarnowany materiał, to bez- 
produktywne obciążanie mocy wytwór- 
czych, to źródło fałszywych danych sta- 
tystycznych o rzekomym tylko wzroście 
produkcji globalnej i pozornym wzroście 
dochodu narodowego. Inżynierowie i 
technicy muszą uzyskać prawo przeciw- 
stawiania się prowadzeniu tandetnej pro- 
dukcji w imię wykonania planu, tym bar- 
aziej że na nich spoczywa odpowiedzial- 
ność za jakość wyrobów. Od hasłowego 
ujmowania spraw jakości należy przejść 
do twardego egzekwowania obowiązku, 
jaki ciąży na każdym uczestniku pro- 
dukcji, i wyciągać w stosunku do win- 
nych zaniedbań surowe konsekwencje. 
Dotyczy to również przestrzegania usta- 
lonych i przyjętych do realizacji planów 
asortymentowych, planów dostaw części 
zapasowych i zamiennych itp. Nie można 
tolerować pozorowania produkcji w po- 
staci wykonywania wskaźników ilościo- 
wych i wagowych bez zapewnienia odpo- 
wiedniej jakości w określonych asorty- 
mentach. 

Mimo stosowania wielostronnych kry- 
teriów nowoczesności i jakości wyrobów, 
procentowy udział wyrobów o najwyż- 
szych walorach użytkowych, odznaczają- 
cych się wysokim stopniem atrakcyjności 
rynkowej, jest za mały. Świadczy o tym 
wzrost zapasów, a także niezadowalający 
poziom artykułów i towarów dostarcza- 
nych na rynek. Dotyczy to w równym 
stopniu rynku krajowego, jak i eksportu. 
Zwraca uwazę niepokojąco niski wskaź- 
nik odnawialności produkcji. Procent od- 
nawialności obejmuje tylko pewną grupę 
wyrobów i artykułów dostarczanych na 
rynek jako nowości. Postuluje się m. in, 
aby Komisja Planowania, Komitet Pracy 
i Płac oraz CUJiM stworzyły odpowiednie 
warunki do zob!igowania i zainteresowa- 
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nia poszczególnych przemysłów szybką 
i częstą odnawialnością produkcji, a tym 
samym stwarzaniem dodatkowych bodź- 
ców do stałej poprawy jakości i nowo- 
czesności wyrobów. 


Od dawna prowadzi się szereg akcji 
oszczędnościowych — surowców, materia- 
łów, energii, ale przed jinżynierami i tech- 
nikami stoją jeszcze inne zadania. 
Oszczędności materiałów i surowców 
trzeba poszukiwać nie tylko przez lepsze 
zaopatrzenie i przestrzeganie dyscypliny 
zużycia, ale także i przede wszystkim 
przez stosowanie technologii oszczędzają- 
cych materiały i lżejszych konstrukcji. 
Wymaga to dostosowania surowców i ma- 
teriałów wyjściowych do potrzeb maksy- 
malnie wydajnego ich przetwarzania na 
wyroby i artykuły, konstrukcje i techno- 
logie dające najmniejsze odpady. Sprawy 
barier materiałowych wymagają wnikli- 
wej analizy branżowej, ponieważ czyn- 
nikiem hamującym rozwój produkcji 
przeważnie nie jest brak możliwości za- 
trudnienia czy niewłaściwe wykorzysta- 
nie maszyn, ale niedostatek materiałów. 

Stan wyposazenia zaplecza naukowo- 
-technicznego w nowoczesną aparaturę 
(dotyczy to zwłaszcza wyższczo szkolni- 
ctwa technicznego) oraz związki placó- 
wek badawczych z przemysłowymi proto- 
typowniami i stacjami wdrożeń są ciągle 
niedostateczne. Występując o skoncentro- 
wanie inwestycji przemysłowych na no- 
woczesnym wyposażeniu, postuluje się 
równoległe, a nawet wyprzedzające wy- 
posażenie placówek badawczych. Jest to 
warunek aktywnego j efektywnego udzia- 
łu zaplecza naukowo-technicznego w 
szybkim wdrażaniu nowości technicznych 
w produkcji. Tylko wtedv można będzie 
osiągnąć postęp techniczny, jeśli zwięk- 
szy się efektywność przedsięwzięć nauko- 
wych, a nade wszystko wykorzysta ich 
wyniki w systemie wdrażania i upow- 
szechniunia, co wymaiza prob i analiz w 
toku poszukiwań badawczych. 
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Od lat kadra techniczna domaga się 
przesunięcia inżynierów od biurek urzęd- 
niczych do produkcji i na place budów. 
Obecnie sprawą kluczową jest śmiałe 
przenoszenie inżynierów i techników o 
wysokich kwalifikacjach do zaplecza 
technicznego. Intensyfikując gospodarkę, 
nie można dopuścić do wykonywania 
przez inżynierów czynności nie angażu- 
jących ich wykształcenia i umiejętności 
twórczych. Przegrupowanie wykwalifiko- 
wanych kadr do zaplecza naukowo-tech- 
nicznego jest korzystne również dla toku 
produkcji. Istotnym i podnoszonym nie- 
jednokrotnie problemem jest aktywiza- 
cja zawodowa półmilionowej kadry tech- 
ników. Niezbędny warunek takiej akty- 
wizacji stanowi stworzenie możliwości 
awansu w ramach zawodu technika, aż 
do obejmowania odowiedzialnych stano- 
wisk w kierowaniu produkcją, organizo- 
wania podyplomowego szkolenia i do- 
kształcania techników, bez potrzeby szu- 
kania możliwości awansu społecznego i 
zawodowego na studiach inżynierskich 
dla pracujących. Sprawy techników zo- 
staną szczególnie mocno wyeksponowane 
na Kongresie. 


Postępująca mechanizacja i automaty- 
zacja (elektronika), konieczność roztocze- 
nia kontroli nad skutkami rozwoju prze- 
mysłu dla naturalnego środowiska czło- 
wieka i wiele innych czynników stawiają 
nowe wymagania inżynierom i techni- 
kom. Postępująca specjalizacja z jednej 
strony i pilna potrzeba znalezienia 
wspólnego kodu technicznego dla roz- 
wiązywania coraz bardziej skomplikowa- 
nych problemów wymagają współpracy i 
koordynacji wysiłków różnych zawodów 
i branż, już nie tylko w skali jednego 
organizmu gospodarczego. Większa i po- 
wszechniejsza staje się kooperacja mie- 
izynarodowa, coraz szersze zastosowanie 


znajdują uniwersalne maszyny, zintegro- 


wane systemy zarządzania i organizacji 
itp. 

Działają już różne zespoły i komitety 
określone wspólnym kryptonimem „2000”. 
Oznacza to, że wiek XXI jest już u pro- 
gu, a postępy rewolucji naukowo-tech- 
nicznej coraz bardziej zdumiewają. Na 
porządku dziennym stają nie tylko bar- 
dziej skomplikowane problemy o charak- 
terze technicznym, ale i etycznym. Obok 
większych wymagań w przygotowaniu 
fachowym i specjalistycznym, większą 
niż kiedykolwiek rolę zaczyna przypisy» 
wać się cechom charakteru i umysłowoś- 
ści. Dlatego postuluje się, aby obok grun- 
townych ji stale uzupełnianych wiadomo- 
ści z dziedziny nauk ścisłych współczesny 
inżynier i technik legitymował się do- 
stateczną znajomością podstaw nauk eko- 
nomicznych i społecznych. Inżynier po- 
winien nabywać umiejętności stałego na- 
dążania za ciągłymi zmianami, jakim u- 
lega społeczeństwo przemysłowe, powi- 
nien z racji swojego usytuowania być 
motorem tych zmian przy pełnym po- 
czuciu odpowiedzialności za swoje posu- 
nięcia i decyzje w dziedzinie technicz- 
nej, decydujące o poziomie życia, go- 
spodarki, kultury i oświaty. 

Ze szczególnym naciskiem w projek- 
tach uchwał przygotowywanych na Kon- 
gres formułuje się tezy o potrzebie wie- 
lostronnych wysiłków, zmierzających do 
stałego podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych i społecznych inteligencji technicz- 
nej, przy równoczesnym kształtowaniu 
w niej nowych cech inteligencji socjali- 
stycznej, zachowaniu równowagi praw i 
obowiązków, utrzymaniu stałej świado- 
mości służebnej, ale i odpowiedzialnej 
roli, jaką spełnia ona w społeczeństwie 
i ustroju soc„alistycznym. 


WITOLD OCHREMIAKR 


Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Sezon niespodzianek 


Sezon 1970/71 pełen był w naszym ży- 
ciu teatralnym niespodzianek. Do naj- 
przykrzejszych należała bezspornie sła- 
bość teatrów warszawskich. Sceny sto- 
łeczne zaprezentowały się w tym czasie 
poniżej swych możliwości. Co prawda 
zdarzały się w Warszawie od czasu do 
czasu dobre przedstawienia, ale brakło 
wydarzeń artystycznych największej mia- 
ry, które określają rangę i znaczenie na- 
szego teatru. Trzeba więc wymienić 
przedstawienia „Norwida”* 4 „Beniow- 
skiego", poetyckie widowiska, zrealizo- 
wane przez Adama Hanuszkiewicza we 
właściwym mu stylu t z biegłością wir- 
tuoza tej formy, na scenie Teatru Naro- 
dowego. 

Dobry sezon miał teatr „Ateneum', 
gdzie można było zobaczyć udane przed- 
stawienia „Biesów* w reżyserii Janusza 
Warminskiego, „Wszystko w ogrodzie* 
Edwarda Albeego i „Szewców” Witkacego 
w bardzo dobrej inscenizacji Macieja 
Prusa. Godnym uwagi przedstawieniem 
była także nowa próba odczytania „Peer 
Gynta"' Ibsena, podjęta przez Macieja 
Prusa i zaprezentowana pod koniec se- 
zonu z takim powodzeniem w ojczyźnie 
autora, w Norwegii. W porozumieniu z 
telewizją grano tez w „Ateneum' „Cze- 


kając na Godota" Becketta (już po tele- 
wizyjnej prezentacji tego utworu). „Ate- 
neum* kontynuuje prace nad polską dra- 
maturgią współczesną, zarówno przez 
swój Konkurs Debiutów, jak i przez wy- 
stawianie wyróżnionych tam sztuk. W 
ubiegłym sezonie pojawiła się na jego 
małej scenie sztuka Feliksa Falka „Wny- 
ki”, ponadto zaś dyrekcja teatru oddała 
swą scenę do dyspozycji młodych dra- 
maturgów ze studenckiego klubu „Hyb- 
rydy'. Nie doczekała się jeszcze w u- 
biegłym sezonie realizacji zapowiadana 
od dłuższego czasu propozycja utworze- 
nia przy tym teatrze Studium Drama- 
turgicznego, ale miejmy nadzieję, że w 
sezonie następnym stanie się ona rzeczy- 
wistością. 

Zastanawiające są trudności Teatru 
Dramatycznego m. st. Warszawy, który 
należał kiedyś do czołowych scen stoli- 
cy. Odniósł on wprawdzie pod koniec 
sezonu bardzo ładny sukces w czasie 
swego tournće po Jugosławii i Bułgarii, 
ale nie zmienia to faktu, że w ubiegłym 
sezonie nie dał ani jednej premiery na 
miarę swych możliwości. Teatr ten prze- 
cież dysponuje znakomiyrn zespołem, 
aktorami tej miary, co Gustaw Holou- 
bek, Zbigniew Zapasiewicz, lynacy Go- 
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golewski, Wiesław Gołas i inni. Ma w 
swym zespole reżysera tej miary, co Lu- 
dwik Rene, scenografa tak wybitnego, 
jak Jan Kosiński, kierownika literackie- 
go tak wytrawnego, jak dr Stanisław 
Marczak-Oborski. A jednak w ubiegłym 
sezonie coś tu nie grało. 

Nie mogła także zadowolić miłośników 
i entuzjastów Teatru Współczesnego pra- 
ca tego zespołu. Co prawda pełno było 
prawie zawsze w jego obydwu salach, 
a przedstawienie „Lekkomyślnej siostry” 
Perzyńskiego było prawdziwym majster- 
sztykiem gry aktorskiej i pokazem bar- 
dzo inteligentnej, starannej reżyserii, ale 
pamiętamy przecież czasy, kiedy w Tea- 
trze Współczesnym pojawiały się w każ- 
dym sezonie premiery nowych sztuk pol- 
skich czy tłumaczonych z literatur ob- 
cych, które były zawsze gwożdziami se- 
zonu. Teatr Współczesny ma wprawdzie 
uciąż w swoim repertuarze bardzo dobre 
przedstawienia „Matki' Stanisława Igna- 
cego Witkiewicza (w reżyserii Erwina 
Axrera) i „Play Strindberg" Durenmatta 
(w reżyserii Andrzeja Wajdy), które od- 
niosły w tym sezonie wielki sukces w 
czasie festiwalu Rassegna Internazionale 
dei Teatri Stabili we Florencji, ale nie 
zmienia to faktu, że sezon ubiegły był 
w tym teatrze raczej chudy. Pod koniec 
sezonu pojawiło się tu wprawdzie przy- 
gotowane wielkim nakładem sił i środ- 
ków przedstawienie „Potęgi ciemności" 
Lwa Tołstoja w reżyserii Erwina Acera, 
z Tadeuszem Łomnickim, Haliną Miko- 
łajską, Henrykiem Borowskim i innymi 
świetnymi aktorami tego teatru, ale czy 
rzeczywiście to dzieło Tołstoja o wiel- 
kich walorach literackich t artystycz- 
nych ma nam dziś tyle do powiedzenia, 
ile sztuki współczesne, które były zawsze 
domeną tej sceny? 

Od długiego czasu trwają także kłopo- 
ty z Teatrem Polskim. Była to przecież 
kiedyś wiodąca scena polska. Dziś wlecze 
się w ogonie teatrów warszawskich. Czy 
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rzeczywiście musi tak być? Od czasu 
do czasu Teatr Polski dowodzi, że stać 
go na przedstawienia naprawdę intere- 
sujące i wartościowe. Dzieje się tak jed- 
nak bardzo rzadko. Z ostatniego okresu 
pamiętamy tylko przedstawienie „Chłop- 
ców' Grochowiaka w reżyserii Wandy 
Laskowskiej. I znowu pod sam koniec 
sezonu wystąpił Teatr Polski z premierą, 
która ratuje w jakimś stopniu jego ho- 
nor. To przedstawienie „Fausta w in- 
scenizacji i scenografii Józefa Szajny. 
Można się spierać z tym przedstawie- 
niem, można dyskutować z Szajną na te- 
mat jego koncepcji inscenizacyjnej i wi- 
zualnej, ale nie sposób odmówić temu 
przedstawieniu znaczenia. Wniosek jest 
więc prosty: Teatrowi Polskiemu potrze- 
bni są reżyserzy na miarę pozycji tej sce- 
ny w polskim życiu teatralnym. Bez nich 
nawet taki dobry zespół, jakim dysponu- 
je ten teatr, nie będzie mógł wiele w 
przyszłości zrobić. 

Niedużo można powiedzieć o pozosta- 
łych teatrach warszawskich. Podnosi się 
poziom Teatru Ludowego, który wyróż- 
nia się starannym doborem repertuaru 
t kulturą artystyczną, ale przecież nie 
ta scena decyduje o obliczu teatrów war- 
szawskich. Teatr Klasyczny wraz z „Roz- 
maitościami' pozostaje wciąż jeszcze 
teatrem jednego przedstawienia (widowi- 
sko „Dziś do Ciebie przyjść nie mogę* 
osiągnęło 700 spektakli). 

W tej sytuacji upomniał się o swoje 
zadawnione prawo pierwszeństwa w pol- 
skim życiu teatralnym Kraków. Teatr 
im. Słowackiego miał sezon bardzo po- 
rządny, w którym znalazły się przedsta- 
wienia tak wartościowe, jak „Achilleis* 
Wyspiańskiego t „Płatonow” Czechowa 
w reżyserii Jerzego Golińskiego oraz „W 
sieci' Jana Augusta Kisielewskiego w re- 
żyserii Bronisława Dąbrowskiego. Jeśli 
zaś chodzi o Stary Teatr, to śmiem twier- 
dzić, że miał on w tym roku najlepszy 
sezon w całej Polsce. W jego repertuarze 


znalazły się co najmniej cztery przedsta- 
wienia wybitne: „Sen nocy letniej" Szek- 
spira i „Żegnaj Judaszu" Iredyńskiego 
w reżyserii Konrada Swinarskiego oraz 
„Biesy' Dostojewskiego w głośnej już w 
kraju i za granicą inscenizacji Andrzeja 
Wajdy i „Szewcy'* Witkacego w reżyserii 
Jerzego Jarockiego. Dodajmy zaś do te- 
go, że w tym samym sezonie Bohdan 
Korzeniewski wystawił w Starym Teatrze 
„Fausta* Marlowe'a, a Jerzy Kreczmar 
dał tu bardzo ciekawą premierę „Zega- 
rów* Łubieńskiego. Można tylko pogra- 
tulować Janowi Pawłowi  Gawlikowi 
pierwszego sezonu jego dyrekcji i dzi- 
wić się, że stał się on przedmiotem nie- 
uzasadnionych napaści. Jak widać, nemo 
propheta in patria sua również w Kra- 
kowie. 

Sukcesem Starego Teatru było nie tyl- 
ko osiągnięcie bardzo wysokiego poziomu 
artystycznego, lecz także dowiedzenie, że 
trzonem repertuaru o wielkich walorach 
teatralnych mogą być polskie sztuki 
współczesne. Wyrazem uznania dla wła- 
ściwej polityki repertuarowej tej sceny 
i troskliwości, jaką otacza się tam polską 
dramaturgię współczesną, było przyzna- 
nie Staremu Teatrowi z Krakowa Grand 
Prix Festiwalu Polskich Sztuk Współ- 
czesnych we Wrocławiu. Zdobył on tę za- 
szczytną nagrodę za przedstawienie sztu- 
ki Iredyńskiego „Żegnaj Judaszu* w re- 
zyserii Konrada Swinarskiego. 

Rywalizację z teatrami Warszawy i 
Krakowa podejmują od dłuższego czasu 
skutecznie teatry Wrocławia. Tu sezon 
ubiegły nie należał do najlepszych, ale 
przyniósł kilka poważnych przedstawień. 
Należał do nich przede wszystkim „Ther- 
midor" Stanisławy Przybyszewskiej, pra- 
premiera zapomnianego dramatu zapo- 
znanej pisarki, której dziełen zajął się 
tak twórczo Jerzy Krasowski. Już pre- 
miera „Sprawy Dantona” była wydarze- 
niem o dużym znaczeniu. Również spek- 
takl „Thermidora” dowiódł, że dramaty 
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Przybyszewskiej znalazły trwałe miejsce 
w naszej literaturze. Drugi z wrocław- 
skich teatrów, Teatr Współczesny im. Ed- 
munda Wiercińskiego, zapisał się w tym 
sezonie przede wszystkim prapremierą 
sztuki Helmuta Kajzara „Paternoster" w 
reżyserii Jerzego Jarockiego. To piękne 
przedstawienie wydobyło walory poetyc- 
kie t filozoficzną problematykę sztuki 
Kajzara. Zarówno Jerzy Krasowski, jak 
i Jerzy Jarocki (podobnie jak Konrad 
Swinarski) uzyskali główne nagrody fe- 
stiwalu wrocławskiego za reżyserię. 

Czas już jednak przenieść się na pół- 
noc Polski, gdzie działają przede wszyst- 
kim dwa teatry, które zdobyły sobie w 
ubiegłym sezonie wielkie uznanie: teatr 
„Wybrzeże* w Gdańsku i Teatr Polski 
w Szczecinie. W Gdańsku widać już owo- 
ce pracy nowego kierownictwa arty- 
stycznego tej sceny, które prowadzi ją 
od dwóch sezonów. Marek Okopiński i 
Stanisław Hebanowski współpracowali 
ze sobą w Zielonej Górze i w Po- 
znaniu. Obecnie pracują razem w Gdań- 
sku. Już w poprzednim sezonie teatr 
„Wybrzeże" stał się głośny w całej Pol- 
sce dzięki przedstawieniu „Ulissesa 
Joyce'a, w adaptacji Macieja Słomczyń- 
skiego i reżyserii Zygmunta Hubnera. To 
przedstawienie z głośną kreacją Haliny 
Winiarskiej w roli Molly i bardzo dobrą 
rolą Stanisława Igara (Bloom) było 4 w 
tym sezonie w repertuarze teatru Trój- 
miasta. Z ubiegłego sezonu przeszło rów- 
nież do repertuaru tego sezonu przedsta- 
wienie „Czekając na Godota'* Becketta 
w reżyserii Stanisława Hebanouskiego, 
który nie ogranicza się już teraz do pra- 
cy kierownika literackiego, lecz siada 
także sam za pulpitem reżysera. 

W tym sezonie przybyło teatrowi gdań- 
skiemu jeszcze kilka wybitnych lub bar- 
dzo dobrych przedstawień. To przede 
wszystkim „Termopile polskie' Tadeusza 
Micińskiego, pozycia niezwykle ważna, 
jako ogniwo pośrednie na drodze pomię- 
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dzy Wyspiańskim a Witkacym. „Wydaje 
mi się — pisał Witkacy — że z rozgałę- 
zień, które wyszły z «Młodej Polski», je- 
den Miciński, oprócz głębokiej łączności 
z romantyzmem (ti artystycznej, i filozo- 
ficznej), wykazuje ten rzut, raczej tygrysi 
skok w przyszłość nowej sztuki całego 
świata, w przeciwieństwie do innych, 
którzy w mniej lub więcej doskonałej 
formie utknęli jednak w pewnego ro- 
dzaju ślepych kiszkach. (...) Niejeden z 
artystów dzisiejszego pokolenia będzie 
musiał przyznać, że nawet niezależnie 
zdobywając swój biegun lub Everest, 
znajduje tam już zatknięty sztandar Mi- 
cińskiego". I dalej: „O ile Wyspiański jest 
twórcą scenicznym o wybitnej przewa- 
dze obrazu, o tyle u Micińskiego słowo, 
tisiotny element teatru, występuje w ab- 
solutnym związku z akcją, na pierwszy 
plan". 

Jesienią 1967 r. wystawił Marek Oko- 
pinski we współpracy ze Stanisławem 
Hebanowskim „Bazżylissę Teofanu"* w Po- 
znaniu. W roku 1925 zaprezentował Leon 
Schiller „Kniazia Patiomkina'* w teatrze 
im. Bogusławskiego w Warszawie (od te- 
go czasu nie widzieliśmy niestety tej 
sztuki na scenie). Teraz przyszła kolej 
na „Termopile polskie". Prapremiera po 
blisko 60 latach od napisania utworu — 
to zjawisko rzadkie. Ale mimo to nie 
odczuwamy wcale, by problematyka dra- 
matu czy nawet jego forma się postarza- 
ła. Jest to chyba największe zwycięstwo 
Okopińskiego i Hebanowskiego, a przede 
wszystkim samego Micińskiego. Cała ak- 
cja sztuki rozgrywa się w ciągu kilku 
chwil w głowie tonącego w nurtach El- 
stery księcia Józefa Poniatowskiego. Stąd 
możliwość zupełnie swobodnego potrak- 
towania czasu i reguł prawdopodobień- 
stwa. To przecież tylko zwidy, rojenia, 
marzenia, koszmary... „Zaiste pomysł ar- 
cygroteskowy — mamy do loży wejść 
w teatrze... mrącej głowy”. Tak określa 
swój dramat Miciński, wkładając te sło- 
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wa w usta Króla. Sztuka zaskakuje prze- 
nikliwością widzenia przyczyn polskiej 
tragedii, które doprowadziły do upadku 
Rzeczypospolitej. Przedstawienie jest ja- 
sne, klarowne w wymowie ideowej i 
bardzo piękne w formie plastycznej 
(scenografia Mariana Kołodzieja). I zno- 
wu triumfują czołowi aktorzy sceny 
gdańskiej: Halina Winiarska i Stanisław 
Igar (król Stanisław August Poniatow- 
ski). | 

Drugą ważną pozycją teatru „Wybrze- 
że" było w tym sezonie przedstawienie 
„Maleńkiej Alicji” Edwarda Albeego w 
reżyserii Stanisława Hebanowskiego. Ten 
spektakl odniósł piękne zwycięstwo w 
czasie Festiwalu Teatrów Polski Północ- 
nej w Toruniu, przynosząc jego twórcom 
wiele cennych nagród. 

A na tym nie kończy się wcale lista 
pełnowartościowych pozycji repertuaru 
teatru „Wybrzeże". Wiele uwagi poświę- 
ca się tu polskiej dramaturgii współcze- 
snej. Grano więc tutaj sztuki Stanisła- 
wa Goszczurnego, Lucyny Legut i Micha- 
ła Misiornego, wystawiono „Kartotekę* 
Różewicza t „Marię Pretę" Zdzisława 
Morawskiego. Pragnąc zaś zapewnić wi- 
dzom rozrywkę na wysokim poziomie ar- 
tystycznym, zaprosiła dyrekcja teatru 
„Wybrzeże” Jerzego Kreczmara, by wy- 
reżyserował tu „Dom otwarty* Bałuc- 
kiego. Przedstawienie zrobione z wielkim 
smakiem i umiarem jest bardzo wesołe 
i zabawne, ale nigdy nie popada w farsę. 
Grają w nim zresztą tak wytrawni akto- 
rzy, jak Andrzej Szalawski, Halina Wi- 
niarska i Stanisław Igar, którym dzielnie 
sekundują: Leszek Ostrowski, Stanisław 
Michalski (Fikalski) i Henryk Bista (Fu- 
jarkiewicz z Mościsk). 

Nie zapomniano też o wielkiej klasy- 
ce. Marek Okopiński wyreżyserował tu 
w tym sezonie „Burzę' Szekspira. 

Mniej interesuje się  dramaturgią 
współczesną teatr szczeciński. Pragnie on 
mówić o problemach współczesnych za 


pośrednictwem klasyki. Już w poprzed- 
nim sezonie zdobyło sobie wielki rozgłos 
przedstawienie „Wesela' w inscenizacji 
Józefa Grudy, a szczególnie znakomite 
rozwiązanie drugiego aktu tego arcydra- 
matu narodowego, podkreślające jego po- 
wiązania z „Wyzwoleniem* i problemami 
dr.a dzisiejszego. Idąc dalej tą drogą, 
wystawił Józef Gruda w Zamku Książąt 
Pomorskich w Szczecinie „Hamleta”, o- 
siągając także w tym przedstawieniu 
świetne wyniki. Przyświeca tej insceni- 
zacji przewodnia myśl Studium o Ham- 
lecie Wyspiańskiego, iż w dziele tym 
szuliac należy tego, „co jest dziś w Pol- 
sce do miyślenia*. Podobnie jak w „We- 
selu' centralną postacią przedstawienia 
staje się Wacław Ulewicz, który tym ra- 
zem gra rolę tytułową z wielką dojrza- 
łością i siłą, przekazując głębię intelek- 
tualną i rozważania filozoficzne Hamle- 
ta w sposób zasługujący na największe 
uznanie. W czasie festiwalu toruńskiego 
„Hamiet'* zaprezentowany został na dzie- 
dzińcu starego Ratusza toruńskiego, co 
jeszcze spotęgowało jego siłę oddziały- 
uania. Można się było tu przekonać, że 
Józef Gruda pomyślał ten spektakl prze- 
strzennie, na tle starej architektury, jak 
marzył o tym Wyspiański. Teraz wypad- 
nie już tylko zaczekać na zaproszenie 
przedstawienia „Hamleta* na Wawel, by 
ziściła się wreszcie wizja Wyspiańskiego, 
który widział królewicza duńskiego, spa- 
cerującego z książką w ręku po kruż- 
gankach zamku królów polskich. 

l znowu nie jest „Hamlet'* jedynym 
przedstawieniem teatru szczecińskiego, 
które zwróciło na siebie uwagę w tym 
sezonie. Bo został jeszcze wystawiony 
również przez Józefa Grudę na Zamku 
Książąt Pomorskich „Cyd* i „Dialogus 
de passione' w opracowaniu Kazimierza 
Dejmka i reżyserii Jitki Stokalskiej. 

Miały swoje osiągnięcia i inne teatry 
Polski północnej. W Bydgoszczy Zyg- 
munt Wojdan wystawił bardzo dobrze 
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„Nieboską komedię" z Czesławem Stopką 
w roli hrabiego Henryka, w Toruniu 
warto odnotować przedstawienia „Matki' 
Witkacego, „Don Juana" Moliera, „Kró- 
la Mięsopusta" J. M. Rymkiewicza i 
„Moich synów" Artura Millera. Podniósł 
się poziom teatru w Białymstoku, o czym 
świadczyło przedstawienie „Mojej có- 
reczki* Różewicza. Duże ambicje ma teatr 
im. Jaracza w Olsztynie, choć tu próby 
i poszukiwania nie zawsze uwieńczone 
są pełnymi wynikami wskutek braków 
technicznych młodych reżyserów i akto- 
rów. 

Najmniej nowego dzieje się w teatrach 
Polski środkowej. Tu odczuwa się wciąż 
jeszcze brak żywego ośrodka krystaliza- 
cyjnego w Łodzi. W dobiegającym koń- 
ca sezonie pojawiły się już pewne sym- 
ptomy poprawy. Należą do nich prace 
młodych reżyserów, którzy na tym tere- 
nie uzyskali możliwość dokonywania 
prób. Maciej Zenon Bordowicz wyreży” 
serował ciekawie „Księdza Marka' na 
scenie Teatru Powszechnego. Wpadł on 
(zapewne pod wpływem Petera Weissa) 
na oryginalny pomysł: zderzył tekst Sło- 
uwackiego z tym, co pisał o ówczesnej 
Polsce Marat. Podobnie jak Weiss usado- 
wił swojego Marata w wannie i kazał 
mu wygłaszać komentarze do tego, co 
działo się na scenie, a więc w Polsce 
okresu konfederacji barskiej. Efekt był 
nieoczekiwany, chwilami  pasjonujący. 
Realizacja techniczna tego pomysłu po- 
zostawiała jednak sporo do życzenia. 
Wiele mówiono w tym sezonie o przed- 
stawieniu „Czajki' Czechowa w insceni- 
zacji Jerzego Grzegorzewskiego (teatr im. 
Jaracza). Podobała się ona szczególnie w 
czasie Kaliskich Spotkań Teatralnych, 
gdzie też zdobyła kilka nagród. W teatrze 
im. Jaracza wystawił też z powodzeniem 
Piotr Piaskowskit „AKt przerywany” Ró- 
żewicza. Od nowego sezonu obejmuje dy- 
rekcję teatru im. Jaracza Jan Maciejow- 
ski, co zapowiada dalszy dynamiczny 
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rozwój tej sceny, którą kierował tuż po 
wojnie Leon Schiller. 


W Lublinie sezon zaczął się dobrze 
ciekawą premierą sztuki Ernesta Brylla 
„Kto ty jesteś* w reżyserii Kazimierza 
Brauna. Później jednak loty tej sceny 
bardzo opadły. Nie mogła tu pozostać 
bez wplywu przedwczesna śmierć długo- 
letniego dyrektora teatru im. Osterwy, 
Jerzego Toronczyka. 


I wreszcie na ostatek tego przeglądu 
jedno ze zjawisk najradośniejszych w na- 
szym życiu teatralnym: powstanie teatru 
młodych w Kaliszu. Na początku sezonu 
objęła jego dyrekcję Izabella Cywińska. 
Potrafiła ona skupić wokół siebie grupę 
młodych, utalentowanych reżyserów, 
scenografów i aktorów, których łączą 
wspolne cele ideowe i wspólny program 
artystyczny. Dało to bardzo dobre wyni- 
ki. Mimo że brak temu teatrowi wybit- 
nych akiorów, przygotował on kilka 
przedstawień, które wzbudziły powszech- 
ne zainteresowanie. Były to przede 
wszystkim inscenizacje Macieja Prusa 
(„Szewcy „Trędowata', „Wyzwolenie*), 
lecz także Helmuta Kajzara („Rajski o- 
gródok'* Rożewicza) i samej Izabelli Cy- 
wińnskiej („Moralność pani Dułlskie)*, a- 
daptacja „Nocy i dni* Dąbrowskiej, 
„Dom kobiet'* Nałkowskiej). Siłą młodego 
teatru kaliskiego są nie tylko jego reper- 
tuar it ciekawe realizacje sceniczne, lecz 
także umiejętność nawiązania rozmowy 
z kaliską młodzieżą, dążenie do umocnie- 
nia kontaktów 2 publicznością. Cenną 
pomocą dla dyr. Cywińskiej okazała się 
wspołpraca z Andrzejem Faikiewiczem, 
jednym z niewielu w Polsce kierowni- 
ków LNterackich z prawdziwego zda- 
rzenia, t z Zofią Wierchowicz, scenogra- 
fem wybitnym, który związał się z tym 
teatrem poważniej, nie oqraniczając się 
tylko do projektowania dekoracji do po- 
szczególnych przedstawień. 

Obraz polskiego życia teatralnego był- 
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by niepełny, gdybyśmy stracili z pola 
widzenia to wszystko, co dzieje się obok 
jego głównego nurtu. Przez kilka lat 
najważniejszym zjawiskiem w tej dzie- 
dzinie był Teatr Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego we Wrocławiu. Teatr ten 
nadal stanowi wielki magnes dla wszyst- 
kich miłośników i znawców teatru przy- 
jezźzdżających do Wrocławia z kraju i zza 
granicy. Sława Grotowskiego w świecie 
jest ugruntowana. Jego wypowiedzi teo- 
retyczne ukazują się w coraz to nowych 
językach (niestety jego książka o teatrze 
ubogim nie wyszła wciąż jeszcze po pol- 
sku). Grotowski wygłasza wyklady, jego 
teatr występował w ubiegłym sezonie w 
wielu krajach i dotarł nawet do dalekie- 
go Szirazu w Iranie, gdzie zachuwycała 
się nim żona szacha perskiego. Niestety 
Od czasu przedstawienia  „„Apoca!yps:s 
cum figuris” nie dał Grotowski żadnego 
nowego spektaklu. W sezonie, który do- 
biega końca, był więc jakby nieobecny 
wśród nowych premier. Bardzo piękne 
przedstawienie „Snu nocy listopadowej" 
(wg „Nocy listopadowej" Wyspiańskiego) 
przygotował we wrocławskim  Tcatrze 
Pantomimy Henryk Tomaszewski. Po 
„Pożegnaniu Fausta" jest to nowy krok 
naprzód tego wybitnego i oryginalnego 
twórcy, którego teatr występuje rownież 
często poza granicami naszego kraju, od- 
nosząc liczne sukcesy międzynarodowe. 

Rozwija się też nadal ruch teatrów 
jednego aktora i teatrów małych form. 
Tu odnotować należy powstanie nowego 
teatru „Eref 66'' w Krakowie. Prowada 
go jeden 2 najwybitniejszych przedsta- 
wicieli tcgo kierunku poszukiwań tea- 
tralnych, Ryszard Filipski. Otworzył on 
swój teatr programem „Timeo Danaos', 
opartym na tekstach wielkiego krakou- 
skiego uczonego, prawnika broniącego 
pokoju na soborze w Konstancji, proje- 
sora Wszechnicy Jagiellonskiej Włodko- 
wica. Po tym programie przyszedł jednak 
progrum Tadeusza Kwinty zt. „Ciuchy 


historii”, niewolny od nacjonalistycznych 
akcentów. 

Na drugim krańcu Polski powstał zaś 
tnny ciekawy teatr jednego aktora. Jest 
nim „Teatr Peipera', prezentujący za- 
pomniane, a tak wciąż żywe teksty pa- 
trona krakowskiej awangardy z lat dwu- 
dziestych i trzydziestych. Animatorem te- 
go uartościowego przedsięwzięcia jest 
młody polonista Janusz Kryszak, a jego 
jedynym wykonawcą i aktorem — Lech 
Gwit. Teatrzyk ten ma siedzibę w To- 
runiu. 


* 


Mnożą się wyjazdy zagraniczne pol- 
skich teatrów, reżyserów, scenografów 
i krytyków. Coraz więcej mówi się w 
świecie o naszym teatrze. W tym sezonie 
Teatr Współczesny występował we Flo- 


rencji, teatr „Ateneum — w Norwegii 
(w Oslo i w Bergen), Teatr Dramatycz- 
ny m. st. Warszawy — w Jugosławii i 


w Bulgarii (Lublana, Zagrzeb, Belgrad, 
Trnowo). Liczne sukcesy międzynarodowe 
odnosiły także nasze teatry lalkowe, a 
szczególnie poznanski „Marcinek' i war- 
szawski „Guliwer*. Wiele mówiono it pi- 
sano o Teatrze Dzieci Zagłębia Jana 
Dormana. Spośród polskich reżyserów 
pracujących za granicą Konrad Swinar- 
ski zdobył sobie wielkie uznanie insceni- 
zacją „Testamentu psa* Ariano Suassu- 
ny, zrealizowaną w Zurychu, Kazimierz 
Lejmek wystauał w wiedeńskim Burg- 
ineatrze „Grę w zabijanecgo* Ionesco, 
Erwin Aver — prapremierę nowej sztuki 
Diirrenmatta „Portret plunety” w Di'is- 
seldorfie, Jerzy Jarocki zaś jego „Wi- 
zytę starszej pani” w Amsterdamie. 
Szkoda, że nasi wybitni reżyserzy nie 
wystawiali w tym sezonie za granicą 
sztuk polskich. Przyniosłoby to większy 
pożytek popularyzacji kultury polskiej 
za granicą i sądzę, ze dałoby um także 
większe szanse zaprezentowania utwo- 
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rów, których żaden zagraniczny reży- 
ser tak dobrze jak oni nie rozumie, 
bo rozumieć nie może. Wyjątek stanowi 
tu tylko Adam Hanuszkiewicz, który wy- 
stawił Fredrę w Finlandii. Coraz więcej 
teatrów interesuje się dramaturgią pol- 
ską. Wielki sukces odniósł w tym sezonie 
spektakl „Matki* Witkacego, wystawiony 
w Paryżu z Madeleine Renaud w roli 
głównej. Liczne teatry zagraniczne grają 
sztuki Gombrowicza, TNP w Paryżu wy- 
stawił „Drugie danie” Mrożka, zaintereso- 
wanie wzbudza dramaturgia Różewicza. 

Coraz częściej odnoszą też zagraniczne 
sukcesy polscy scenografowie. Józef Szaj- 
na opracował w tym sezonie scenografię 
do przedstawienia „Makbeta” w Shej- 
field. Projektują dekoracje dla teatrów 
zagranicznych: Andrzej Majewski, Krzy- 
sztof Pankiewicz, Ewa  Starowieyska, 
Krystyna Zachwatowicz i inni. Na pra- 
skim  Quadriennale, międzynarodowej 
wystawie scenograficznej, czwórka pol- 
skich scenografów: Józef Szajna, Jerzy 
Gurawski, Leokadia Serafinowicz i Zofia 
Wierchowicz (za prace scenograjiczne do 
sztuk Szekspira), wyróżniona została zło- 
tym medalem. 


Wciąż żywy jest także ruch teatrów 
studenckich. Tu najwybitniejszymi 
przedstawieniami były w ostatnim sezo- 
nie widowiska trzech teatrów: wrocław- 
skiego „Kalamburu' („W rytmie słońca" 
wg poematu Urszuli Kozioł), krakowskie- 
go teatru STU (,„Spadanie' wg Różewi- 
cza) i lubelskiego „Gongu 2' („Każdy*). 
Wrocławski „Kalambur* i krakowski 
teatr eksperymentalny Tadeusza Kantora 
„Cricot 2'* uczestniczyły w międzynaro- 
dowym festiwalu teatrów awangardo- 
wych w Nancy. „Cricot 2” uystępował 
poźniej również w Paryżu i został za- 
proszony do udziału w pracach doświad- 
czalnych we Francii na przyszły sezon. 


Dbając o trwały związek z widownią, 
teatry polskie organizują stale spotkania 
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4 dyskusje na tematy teatralne. Współ- 
pracują w tej dziedzinie ze społecznym 
ruchem teatralnym, którego trzonem był 
Związek Teatrów Amatorskich oraz koła 
t kluby miłośników teatru. W tym sezo- 
nie doszło do zjednoczenia tych dwóch 
pionów masowego ruchu teatralnego. Na 
Zjeździe Związku Teatrów Amatorskich 
w marcu zmieniono nazwę i statut tego 
stowarzyszenia. Odtąd nosi ono nazwę 
Towarzystwa Kultury Teatralnej it zaj- 
muje się upowszechnianiem teatru w je- 
go najprzeróżniejszych formach, poczy- 
nając od ruchu amatorskiego, a kończąc 
na kołach i klubach miłośników teatru. 
Organem Towarzystwa jest miesięcznik 
„Scena”, który zdobywa sobie coraz wię- 
cej czytelników, podnosząc swój poziom 
w miarę rosnących wymagań. 


Coraz ściślejsze są także więzi teatru 
żywego planu z telewizją. Tegoroczny 
Międzynarodowy Dzień Teatru obchodzo- 
ny był pod hasłem „Teatr i telewizja". 
W przyszłym roku odbędzie się w Polsce 
międzynarodowe kolokwium na ten te- 
mat. Staraniem „Tygodnika Kultural- 
nego" t Towarzystwa Wiedzy Powszech- 
nej powstało w Polsce ponad 1500 klu- 
bów miłośników teatru telewizji, który 
dociera wszędzie tam, gdzie teatr żywe- 
go planu jeszcze dotrzeć nie może, budząc 
powszechne zainteresowanie teatrem. 


Polscy działacze teatralni, reżyserzy, 
aktorzy, scenografowie t krytycy biorą 
też czynny udział w międzynarodowym 
życiu teatralnym. Prezesem polskiego o- 
środka Międzynarodowego Instytutu 
Teatralnego (IT1) został pod koniec róku 
1970 Janusz Warmiński, dyrektor teatru 


„Ateneum". Na kongresie ITI w Londy- 
nie delegacja polska zgłosiła m. in. pro- 
jekt praktycznego rozwiązania trudnego 
problemu wydawania międzynarodowego 
czasopisma teatralnego. W tym samym 
czasie odbył się w Londynie Kongres 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Kry- 
tyków Teatralnych. Uczestniczyła w nim 
8-osobowa delegacja polska. Kongres zaj- 
mował się głównie problemami teatru 
t środków masowego przekazu oraz pro- 
blemami teatru w trzecim świecie. 
Przewodniczącym Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Krytyków Teatralnych 
wybrany został jednomyślnie przedsta- 
wiciel Polski. W pracach komisji teatru 
muzycznego Międzynarodowego Instytu- 
tu Teatralnego bierze bardzo istotny u- 
dział prof. Aleksander Bardini, w pra- 
cach międzynarodowej organizacji sce- 
nografów i architektów sceny — Zeno- 
biusz Strzelecki, w pracach międzynaro- 
dowego stowarzyszenia teatrów młodzie- 
żowych — Halina Auderska, w pracach 
międzynarodowego stowarzyszenia tea- 
trów lalkowych — Henryk Ryjlil. 


* 


Bilans pracy teatru polskiego w tym 
sezonie jest pozytywny. Występują co 
prawda pewne niepokojące zjawiska, jak 
pewna słabość kadry dyrekcyjnej i ob- 
niżenie się poziomu gry aktorskiej, ale 
teatr nasz ma dość siły, by te słabości 
przezwyciężyć. Wciąż jeszcze jest on tak 
dynamiczny, iż pozazdrościć nam mogą 
jego rozpędu i inwencji liczne kraje Eu- 
ropy i Ameryki. 

R. Sz. 


Recenzje 


i bibliografia 


DOSKONALENIE APARATU 
PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO 


Doskonalenie działalności aparatu 
państwa socjalistycznego stanowi wciąż 
aktualny problem we wszystkich kra- 
jach socjalistycznych. Niewyczerpanym 
żródłem inspiracji twórczych w tej dzie- 
dzinie były i pozostają koncepcje leni- 
nowskie. Dobrze się stało, że właśnie 
obecnie, gdy nasza partia intensywniej 
niż kiedykolwiek poszukuje nowych 
metod właściwego funkcjonowania me- 
chanizmu władzy ludowej, ukazała się 
cenna rozprawa naukowa przypomina- 
jąca leninowskie wskazania*). 

„Bywają idee pospolite — czytamy 
we wstępie — przebrzmiałe bądź mar- 
twe, które i w swoim czasie nie przed- 
stawiały większego znaczenia dla prze- 
biegu rozwoju historycznego; bywają 
wielkie, przemawiające jeszcze i dzi- 
siaj do umysłów wniosłością moralną 
i odsłonięciem celów ogólnoludzkich; 
są wreszcie takie, które tchną świeżym 
powiewem życia i dziś też podsycają 
dążenia społeczne dzięki temu, że cele, 
jakie nakreśliły i wytyczyły, nie zo- 
stały osiągnięte, a dawne potrzeby spo- 
łeczne są żywo odczuwane jako nie 


©) Andrzej Burda — Lenin o sposobach 
doskonalenia aparatu państwa socjalistycz- 
nego. PWN, 1971 r. str. 96 


spełnione, jako potrzeby aktualne. Do 
tej ostatniej kategorii zaliczyć wypada 
idee Lenina, w szczególności w przed- 
miocie przebudowy społecznej oraz po- 
litycznej organizacji społeczeństwa, u- 
rzeczywistniania demokracji  socjali- 
stycznej... 

„.Niewątpliwie "pożyteczne będzie 
przypomnienie tych nauk i wskazań 
Lenina, które mogły służyć udoskonala- 
niu działania aparatu państwa radziec- 
kiego za jego życia i w późniejszym 
okresie. Wskazania te mogą okazać się 
aktualne dla naszych czasów i dla na- 
szego kraju” (str. 8—11). 


Punktem wyjścia rozważań autora 
jest teza, że Lenin przewidywał ko- 
nieczność sięgnięcia w rożnych krajach 
zwycięskiej rewolucji socjalistycznej 
iw różnych okresach historycznych po 
swoiste dla tych krajów metody oparte 
na ogólnych zasadach odpowiadających 
istocie demokracji socjalistvcznej. Przy 
tym dla krajów demokracji ludowej, po- 
wstałych przed ćwierćwieczem, szcze- 
gólnie pouczające są wskazania leninow- 
skie, które wynikają z analizy i obser- 
wacji budującego się nowego aparatu 
państwa radzieckiego. „Uderzający jest 
fakt — pisze A. Burda — że w ostatnim 
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okresie swojej działalności politycznej 
i publicystycznej Lenin najwięcej miej- 
sca i pasji poświęca tym właśnie za- 
gadnieniom — zasadom i metodom u- 
sprawniania aparatu państwa radziec- 
kiego” (str. 11). 

Praca A. Burdy składa się z pięciu 
części, obejmujących kolejno następu- 
jące zagadnienia: 1) ogólna charakte- 
rystyka poglądów Lenina na państwo, 
2) umacnianie demokracji socjalistycz- 
nej, 3) problem walki z biurokratvz- 
mem, 4) rola praworządności w umac- 
nianiu państwa, 5) naukowa organiza- 
cja pracy aparatu państwowego. 

Prześledźmy tok rozważań autora, za- 
trzymując się — rzecz jasna — na nie- 
których tvlko istotnych tezach. Już na 
wstępie warto podkreślić, że autor 
głównie miał w polu widzenia potrze- 
by naszego kraju wynikające z koniecz- 
nosci nieustannego doskonalenia funk- 
cjonowania machiny państwowej. któ- 
rej racjonalne i prawidłcwe działanie 
trudno przecenić w warunkach rozwi- 
niętego budownictwa socjalistycznego. 


Lenin opierał swoje nauki o państwie 
na podstawowym założeniu marksow- 
skim, że masom ludowym, po zwycię- 
stwie rewolucji socjalistycznej. potrzeb- 
ne jest nowe państwo, zasadniczo od- 
mienne w swej klasowej treści od pań- 
stwa burżuazyjnego. Marks nie zajmo- 
wał się szczegółowymi apriorvcznymi 
rozważaniami o formach proletariac- 
kiego państwa. Wiadomo jednak, jak 
ogromną rolę przywiązywał Marks do 
doświadczeń Komuny Paryskiej, pierw- 
szej państwowej organizacji dyktatury 
proletariatu. Lenin twórczo rozwinął 
marksowską analizę działalności Ko- 
munyv i nieraz podkreslał, jak bardzo 
należy wzorować się na jej cennvch do- 
swiadczeniach, przede wszystkim w 
dziedzinie tworzenia warunków bezpo- 
średniego sprawowania władzy przez 
masv ludowe. 

Autor słusznie zwraca uwagę na nie- 
zwykle istotny moment: Lenin czer- 
pał z doświadczeń mas, z konkretnych 
działań ludu i jego inicjatywy inspiracji 
do rozwiązywania form państwa prole- 
tariackiego i do jego doskonalenia. Bv- 
ło to wyraźnie adogmatyczne podejście 
do problematyki ulepszania mechaniz- 
mu państwa socjalistycznego. Pod 
wzelędem metodologicznym jest to 
wskazanie, że w konkretnych warun- 
kach rozwoju danego kraju, w konkret- 
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nym okresie historycznym nie należy 
wiązać się z ustaleniami i normami po- 
chodzącymi z innych okresów historycz- 
nych lub innvch krajów. „Nie tvlko 
jednostki — pisze A. Burda interpre- 
tując myśl Lenina — ale i całe epoki 
w rozwoju ludzkości nie mają mono- 
polu na prawdę w jakiejkolwiek dzie- 
dzinie spraw ludzkich. Popełniają błę- 
dy jednostki, popełniać je mogą i par- 
tie polityczne. Rzecz w tym, by szcze- 
rze przyznawać się do błędów, gdvż 
jest to warunkiem zmazania fałszu i 
otwarcia drogi postępowi. Ukrywanie 
błędu jest złem. które rodzi stokroć 
gorsze zło społeczne (str. 25). Tak po- 
stępował Lenin. Demaskował  bezlito- 
śnie wszelkie wvnaturzenia i błędy w 
działalności aparatu nowego państwa 
socjalistycznego, wskazywał drogi na- 
prawy i to głównie przy jak najbar- 
dziej czynnym udziale mas w rządze- 
niu państwem. 


Autor przytacza znane określenie 
Marksa zawarte w jego Krytyce pro- 
gramu gotajskiego: „Wolność polega na 
tym, żeby państwo z oceanu stojącego 
ponad społeczeństwem przekształcić w 
organ całkowicie podporządkowany te- 
mu społeczeństwu. W tym właśnie 
tkwi istota programu urzeczywistnie- 
nia demokracji socjalistvcznej. Konty- 
nuując myśl Marksa, Lenin głosił: „W 
naszym pojęciu państwo jest silne świa- 
domością mas. Państwo jest silne wów- 
czas, kiedy masy o wszystkim wiedzą. 
o wszystkim mogą wydać sąd i wszyst- 
ko czynią świadomie* (Dzieła t. 26, str. 
241). A. Burda dodaje, że wskazanie to 
stanowi najgłębsze ujęcie istoty demo- 
kracji socjalistvcznej, a zarazem sene- 
ralną dyrektywę dotyczącą podstawo- 
wej metody umacniania i usprawnia- 
nia aparatu państwa socjalistycznego. 

Leninowska dyrektywa wyrażnie 
wskazuje. że przy niezmienności tvch 
zasad dla każdego państwa socjalistycz- 
nego i każdego okresu historycznego 
różne mogą być każdorazowo wcielenia 
instytucjonalne i konkretne formv do- 
skonalenia aparatu władzy socjalistvcz- 
nej. Lenin widział w radach formę po- 
lityczną dyktatury proletariatu. umożli- 
wiającą w danych warunkach histo- 
rycznych sprawowanie władzy przez 
masy pracujące. Dlatego też — zda- 


niem Lenina — umacnianie państwa 
proletariackiego oznaczało przede 
wszystkim umacnianie aparatu rad, do- 
skonalenie ich funkcjonowania. A pod- 
stawowym tego warunkiem miała bvć 
aktvwność samego ludu, wzrost jego 
świadomości politycznej i czynnego za- 
interesowania sprawami państwowymi. 
Z kolei konieczna jest więc długofa- 
lowa praca wychowawcza, oświatowa 
i organizacyjna. 

Szczególna rola w dziedzinie umac- 
niania demokracji socjalistycznej przy- 
pada rewolucvjnej partii klasy robotni- 
czej. kierowniczej sile wielkich prze- 
obrażeń socialistyvcznych. „Ze względu 
na kierowniczą pozycję partii klasy ro- 
botniczej — pisze A. Burda — w me- 
chanizmie władzv państwowej znikome 
będą szanse urzeczywistnienia demo- 
kracji socjalistycznej, a tym samym 
umocnienia aparatu państwa ludowego, 
bez poszanowania takich zasad demo- 
kracji wewnątrzpartvjnej. jak: bezwa- 
runkowe przestrzeganie równości praw, 
obowiązków i zasady odpowiedzialno- 
ści wszystkich członków, prawa do dv- 
skusji i krvtvki we wszystkich kwe- 
stiach organizacyjnych i ideologicz- 
nych. zasadv jawności żvcią partvjne- 
go itp. Żywa i energicznie działająca 
partia. oparta na leninowskich nor- 
mach działania, jest rękojmią ludowe- 
go charakteru aparatu państwowego, 
którego siła zasadza się na więzi z ma- 
sami* (str. 41). Rzecz jasna, że w dzia- 
łalności partyjnej winnv się splatać 
dwie nieodłączne zasadv: centralizm 
demokratyczny i demokracja wewnątrz- 
partyjna. Autor w swvch rozważaniach 
zajmuje się głównie drugą zasadą. Na- 
leży sądzić, że akcentowanie tej wła- 
śnie zasadv przez autora wynika ze 
świadomości istotnvch braków we właś- 
ciwvm realizowaniu zasady demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej. 

Wiadomo, ile uwagi poświęcał Lenin 
walce z biurokratvcznymi wyvpaczenia- 
mi w działalności aparatu państwa Sso- 
cialistvcznego. Autor podkreśla słusz- 
nie. że wszystko, co tworzvło wyrwę 
między machiną państwa proletariac- 
kiego a społeczeństwem. bvło — zda- 
niem Lenina — najgroźniejszą prze- 
szkodą w umacnianiu państwa radziec- 
kiego i osłabiało demokracje socjali- 
stvczną. Stąd nieustanna troska Leni- 
na o wykorzenienie szkodliwego scho- 
rzenia — biurokratyzmu. Należy wziąć 
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pod uwagę fakt, że spuścizna wieko- 
wych carskich tradycji ciążyła w du- 
żym stopniu na nowym aparacie wła- 
dzy radzieckiej, co niezmiernie utrud- 
niało skuteczną walkę z nawykami biu- 
rokratycznego rządzenia. 

Jednakże — jak słusznie zwraca u- 
wagę A. Burda — nie można źródeł 
owych praktyk biurokratycznych szu- 
kać jedynie w przeszłości. Dochodzą 
bowiem inne czynniki, wywodzące się 
już z teraźniejszości. W ten sposób pow- 
staje swoisty splot wypaczeń biurokra- 
tycznych. 

„Taki właśnie stan rzeczy sprawił — 
pisze A. Burda — że walka z biuro- 
kratvzmem w tamtych warunkach nie 
mogła być ani rzeczą łatwą, ani dającą 
się zlikwidować w stosunkowo krótkim 
czasie. Ostatecznie rozprawienie się z 
biurokratyzmem wymagało nie tylko 
fachowego usprawnienia kadry apara- 
tu państwowego, lecz przede wszystkim 
podniesienia poziomu kulturalnego mas, 
co jest warunkiem trwałego sukcesu” 
(str. 55). W pracach Lenina możemy 
znaleźć wiele wskazań, z których wy- 
nika, że skutecznej walki z biurokra- 
tyzmem nie można prowadzić bez nie- 
ustannej analizy jego źródeł. Istotne 
są korzenie ekonomiczne tego zjawi- 
ska. Niektóre jego przejawy dają się 
usuwać w miarę rozwoju gospodarki, a 
często — jak podkreśla A. Burda — 
„zło oderwało się od swych korzeni 
i żyje własnymi sokami”" (str. 57). 


Na uwagę zasługują wywody autora, 
dotyczące związku między wypaczenia- 
mi biurokratycznymi w aparacie par- 
tvjnym i państwowym. Przeciwdziała- 
nie szkodliwym zjawiskom w obu apa- 
ratach musi być równoczesne i skoor- 
dynowane. Autor przytacza znamienne 
słowa Lenina: „Biurokratyzm aparatu 
radzieckiego nie mógł nie przeniknąć 
do aparatu partyjnego, ponieważ aba- 
raty te ściśle ze sobą się splatają” (Dzie- 
ła t. 31. str. 443) To samo — wskazy- 
wał Lenin — można by powiedzieć w 
odniesieniu do aparatu związków zawo- 
dowych. Stąd postulat  intesralności 
walki z biurokratvzmem tak zdecydo- 
wanie stawiany przez Lenina. 


Skutecznej walce z biurokratyczny= 
mi wypaczeniami służy nie tvlko stałe 
podnoszenie poziomu fachowej wiedzy 
i ogólnej kulturv pracowników. Nie- 
zbędna jest również jasność aktów u- 
stawodawczych i wszelkich przepisów 
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prawnych, co ułatwia zrozumienie ich 
i akceptację przez szerokie masy ludo- 
we, a z kolei przyczynia się do właści- 
wego ich stosowania. Jednakże — jak 
podkreśla autor — dla Lenina general- 
ną linię walki z biurokratyzmem stano- 
wi stałe i konsekwentne umacnianie 
więzi aparatu z masami ludowymi. 
„Walczyć z biurokratyzmem aż do koń- 
ca — głosił Lenin — do całkowitego 
zwycięstwa można jedynie wówczas, 
kiedy cała ludność będzie uczestniczy- 
ła w rządzeniu* (Dzieła t. 29, str. 171). 
W praktyce oznacza to wszechstronne 
umacnianie kontroli społecznej nad 
działalnością aparatu państwowego. 


Przechodząc do problematyki prawo- 
rządności jako czynnika umacniania 
państwa socjalistycznego, A. Burda sta- 
wia tezę następującą: z pojęcia dyk- 
tatury proletariatu wynika, że wola mas 
pracujących, stanowiących ' podmiot 
władzy państwowej, powinna wytyczać 
kierunki działalności machiny państwo- 
wej oraz że praca aparatu państwowe- 
go powinna być bezwzględnie podpo- 
rządkowana woli mas. Te dwie ściśle 
związane ze sobą zasady wynikają lo- 
gicznie z istoty ludowładztwa, wzajem- 
nie się warunkują i uzupełniają. 


Autor podkreśla, że Lenin ujmował 
praworządność nie tylko z punktu wi- 
dzenia poszerzenia się możliwości jej 
realizacji; hasło praworządności re- 
wolucyjnej wysuwał jako nakaz prak- 
tycznego działania dla doskonalszego 
funkcjonowania aparatu władzy pań- 
stwowej. 


Chodziło, rzecz jasna, o praworząd- 
ność nie w sensie abstrakcyjnym, ale 
o taką, która umacnia nowy porządek 
społeczno-polityczny. „Twórca państwa 
radzieckiego — pisze A. Burda — star 
nowczo domagał się, by z chwilą ukon- 
stytuowania się w przebiegu rewolucji 
proletariatu w klasę panującą, prawa 
ustanowione przez tę nową klasę były 
jak najściślej stosowane i przestrze- 
gane" (str. 75). 

Prawo — uczył Lenin — wiąże nie 
tvlko obywateli, lecz i rządzących, a 
więc cały aparat państwowy. Autor 
przypomina. że w tworzeniu warun- 
ków do realizowania właściwie pojmo- 
wanej praworządności Lenin przypisy- 
wał istotną rolę partii, jako sile kieru- 
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jącej działaniem aparatu państwowe- 
go oraz postawie komunistów, którzy 
powinni dawać przykład świadomego 
zdyscyplinowania i poszanowania obo- 
wiązujących przepisów prawnych. 

Końcowy fragment pracy dotyczy no- 
wej organizacji aparatu państwowego. 
Autor podkreśla, że pod tym względem 
głównymi postulatami Lenina byłv: 
maksymalne uproszczenie systemu za- 
rządzania, redukowanie czynności urzę- 
dowych do racjonalnego minimum. uni- 
kanie przewlekłości w podejmowaniu 
decyzji. Jednocześnie Lenin zalecał 
wzmożenie samodzielności i odpowie- 
dzialności funkcjonariuszy  państwo- 
wych oraz ścisłe określenie warunków 
i granic tej odpowiedzialności. „Zasada 
kolegialności — pisze A. Burda, roz- 
wijając myśl Lenina — której zadaniem 
jest wielostronne i krytyczne zrozumie- 
nie i ocena konkretnej sprawy, nie mo- 
że wykluczać odpowiedzialności jedno- 
osobowej w podjęciu słusznej decyzji. 
Jednoosobowe kierownictwo jest nie- 
zbędne dla zapewnienia sprężystości i 
potoczystości działania, dla niewątpli- 
wego ustalenia odpowiedzialności. Je- 
dnoosobowe kierownictwo (i takaż od- 
powiedzialność) wymagają uznania w 
praktyce rozsądnych granic samodziel- 
ności działania. Funkcjonarisze na kie- 
rowniczych stanowiskach nie mogą bvć 
pozbawieni inicjatywy, koniecznego 
marginesu poruszania się swobodnego; 
nie mogą zmienić się w automaty kie- 
rowane w najdrobniejszych szczego- 
łach. Samodzielność i odpowiedzialność 
pracowników na stanowiskach kierow- 
niczych ma się przyczynić do zapew- 
nienia harmonii działania całego apa- 
ratu państwowego" (str. 89). Autor koń- 
czy swą pracę następującym akcentem: 
jawność życia politycznego ułatwia i 
czyni skuteczniejszą kontrolę społe- 
czeństwa nad aparatem administracyj- 
nym. 


Praca A. Burdy w istocie rzeczy da- 
leko wykracza poza problematykę do- 
skonalenia metod działania aparatu 
państwa socjalistycznego. Jej ukierun- 
kowanie zmierza do wydobycia ze spu- 
ścizny  leninowskiej  najistotniejszych 
wskazań dotyczących w ogóle pogłę- 
biania demokracji socjalistycznej jako 
ustroju społeczno-politycznego, którego 


najwłaściwszym svnonimem jest ludo- 
władztwo. Jednocześnie cechuje tę pra- 
ce konsekwentny adogmatvzm, wyraża- 
jący się m. in. w sugerowaniu czytel- 
nikowi, że najwłaściwsze formy i me- 
tody rządzenia w państwie socjalistycz- 
nvm powinny wypływać z doświadczeń 
mas ludowych, z ich świadomego dzia- 
łania i że wszelkie zmiany tych metod 
winny bvć wynikiem konfrontacji z 
praktvką. 

Szkoda jednak. że autor nie uwzględ- 
nił w swych rozważaniach problemu. 
którv jest niezwykle aktualny u nas 
i w innvch krajach socjalistycznych. 
Chodzi mianowicie o to, że głównym 
frontem budownictwa socjalistycznego 
jest front ekonomiczny, że w warun- 
kach rozwiniętego budownictwa socja- 
listvcznego ekonomiczna rola państwa 
jest dominująca. że gros działalności 
aparatu państwowego sprowadza się do 
zagadnień rozwoju gospodarczego, wa- 
runku i podstawy wszechstronnego roz- 
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woju społeczeństwa i kraju. Jakie w 
związku z tym wyłaniają się specyficz- 
ne zadania dla aparatu państwa so- 
cjalistycznego? Jak ma w. praktvce 
funkcjonować zasada centralizmu de- 
mokratycznego, umożliwiająca rozwój 
inicjatywy, przedsiębiorczości i inwen- 
cji twórczej najszerszych mas, a jedno- 
cześnie zapewniająca harmonijną reali- 
zację planu centralnego? Są to niezwv- 
kle trudne problemy, które wymag”'ą 
nieustannej pracy nad sobą całego apa- 
ratu państwowego, stałego radzenia się 
mas ze strony kierowniczych ogniw 
rządzących. Są to wreszcie problemy, 
które decydują o harmoniinvm splata- 
niu się polityki i ekonomiki, jako wa- 
runku nieustannego rozwoju i demo- 
kracji socjalistycznej, i dobrobvtu spo- 
łeczeństwa. A przecież i w tej dziedzi- 
nie można niezmiernie dużo czerpać 
z inspiracji leninowskich. 


JÓZEF GÓRSKI 


NOTY 


bibliograficzne 


MARIAN ŻYCHOWSKI: 
Bolesiaw Limanowski. 1835 
—1935. KiW 1971, str. 462. 


Żył 100 lat. Działał w 
różnych okresach  histo- 
rycznych Polski. Jego dzie- 
je splatają się z dziejami 
narodu polskiego w walce 
oe niepodległość, wyzwole- 
nie społeczne = o socja- 
lizm. Zostawił po sobie 
spuściznę wielu tysięcy 
stron publikacji. Pisano o 
nim wiele — o dzlałaczu 
socjalistycznym i o autorze 
pamiętników, monografii, 
broszur 1 artykułów. „A nie 
ma książki — pisze M. Ży- 
chowski we wstępie — 0 
dziejach powstań narodo- 
wych, historii myśli poli- 
tycznej, dziejach socjaliz- 
mu, jego początków — po- 
przez PPSD, PPS do i po 
1918 r. oraz SDKPIL, PPS- 
-Lewicę 1 RPP — by na- 
zwisko Bolesława  Lima- 
nowskiego nie było wspom- 
niane, omówione w  po- 
mniejszym czy wyolbrzy- 
mionvm formacie. Nie ma 
pamiętników, wspomnień, 
rozpraw | przyczynków 2 
historii Polski od powsta- 
nia styczniowego aż no 
1335 r., które by imię Li= 
manowskiego pominęłv”, 

Autor słusznie podkreśla, 
Że Limanowski reprezentu- 
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je łakby ciągłość między 
pokoleniem rewolucyjnych 
demokratów a pokoleniem 
pierwszych polskich socja* 
listów | pokoleniem dojrza- 
łego polskiego ruchu robot- 
niczego. Nigdy nie był 
marksistą, nie doceniał roll 
walk! klasowej jako moto- 
ru dziejów, nie należał ja- 
ko działacz PPS do lewicy 
socjalistycznej. Ale zawsze 
stanowczo walczył z krzyw- 
dą ludzką | bezprawiem, 
przeciwko dyskryminacji 
mniejszości narodowych, 
przeciwko nacjonalizmowi. 
U kresu Życia przyszło mu 
toczyć ostrą walkę prze- 
ciwko rządom sanacji. Au- 
tor dobrze uczynił, że bo- 
gatą biografię Limanow- 
skiego wplótł w szerokie 
tło historyczne. W ten spo- 
sób otrzymaliśmy również 
swego rodzaju szkice histo- 
ryczny stulecia  1835—1935. 
Wokół postaci Limanow- 
sklego przewijają się różne 
odcienie walki o narodowe 
I społeczne wyzwolenie, 
różne tendencje polityczne, 
występujące w tym okresie 
zarówno w polskim ruchu 
robotniczym, jak 1 poza 
nim. 

W 1910 r. Limanowski pl- 
sał: „Od lat dziecięcych 
wyrosłem w nienawiści do 


despotyzmu: despotyzmu 
rządów moskiewskich, de 
spotyzmu panów nad chło- 
pem, despotyzmu szkolne- 
go. Dzieckiem jeszcze prze- 
myśliwałem nad sposobam! 
wypędzenia Moskali z krą- 
ju. Widząc często brutalne 
| okrutne obchodzenie się 
z chłopami. buntowałem się 
w uczuciu i stałem się wro- 
giem stosunków  poddań- 
czych. W szkołach zawsze 
bvłem gotów do rokoszu". 
Cytujce te słowa M. Zy: 
chowski zauważa, że patrio- 
tyzm, idea walki z zabor- 
cą oraz współczucie dla 
wyzyskiwanego chłopa — to 
dwie spójne sprawy, które 
stały się punktem wyjścia 
do ścisłego wiązania walki 
o niepodległość z walką o 
społeczne wyzwolenie ma8 
ludowych. W latach  póź- 
niejszych, gdv rosną sSzere- 
gi polskiej klasv robotni- 
czej, Limanowski staje się 
również szermierzem walk! 
przeciwko jej wyzyskowi ! 
uciskowi, Zyvchowski słusz- 
nie podkreśla, że Limanow* 
ski reprezentuje zhitkę 
kilku jdeologii: rewolucyj- 
no-demokratycznej, utopij- 
no-socjalistycznej, pozyty- 
wistycznej 1 — przede 
wszystkim — lassalowskiej 
s elementami marksistow= 


skiml. Limanowsk! przed 
1918 r. — jak podkreśla au: 
tor — traktował walkę na- 
rodowowyzwoieńczą 'Pola- 
ków jako trójzaborową. Re>- 
wolucyjny ruch rosyjski 
widział głównie jako ruch 
agrarno-rewolucyjny. Nie 
stawiał na rewolucję socja- 
listyczną, lecz na powstanie 
zbrojne o charakterze ludo- 
wym na wzór 1846 i 1863 r. 
Przykładał więc stare mia- 
ry do nowej epoki histo- 
rycznej. 


Po 1918 r. wypowiedzi Li- 
manowskiego Świadczą 0 
jego  reformistyczno-parla- 
mentarnym podejściu do 
socjalizmu, o wierze w 
Sejm, który urzeczywistni 
wszelkie marzenia o Sspra- 
wiedliwości społecznej. 
Wierzy w Piłsudskiego, w 
Jego misję dziejową. Zwałl- 
cza inne reakcyjne kierun- 
ki politvczne, głosi progra- 
mowe hasła socjalizmu, Je- 
dnakże reakcyjna politvka 
sanacji ustawia go jako 
zdecydowanego  przeciwni- 
ka dyktatury sanacyjnej. 
ILimanowski staje się dla 
dużej cześci społeczeństwa 
sztandarem  bezkompromi- 
sowej walki z rządami sa- 
nacji. 


„Całe życie Lirnanowskie- 
go — pisze M, Żychowski 
— jego twórczość naukowa, 
prawość charakteru, skrom- 
ność, uczciwość, głęboki 
humanizm i wierność wiel- 
kim ideom Poiski niepo- 
dległej, Ściśle sprzegniętym 
z walką o Sprawiedliwość 
społeczną 1 swoistą wizja 
socjalizmu, są — mimo że 
nie bvł marksistą — bli- 
skie i trwałe w dorobku 
polskiej mvśli politycznej i 
naukowej'*. (hd) 


* 


ZYGMUNT FOŁTYŃSKI: 
Teoria handlu miedzyras= 
AadGać PWN 15970, str, 
4, 


Teoria handlu miedzvyna- 
rodowego — twierdzi au- 
tor książki = zajmuje w 
ogólnej  teorli ekonomii 
miejsce szczególne, gdyż 0- 
pracowana jako jeden z jej 
pierwszych działów  pozo- 
stała znacznie dłużej niż 
inne w swym punkcie wyj- 
ścia. Jeszcze w połowie lat 
trzydziestych naszego stu- 
lecia niektórzy ekonomiści 
uważali, że jedyną na- 
prawdę systematyczną teo- 
rią handlu międzynarodo- 
wego jest teoria klasycz- 
na, której wszystkie części 
składowe — praktycznie 
biorąc — opracowane Z0- 
stały przez tak wczesnych 
pisarzy, jak Hume, Smith, 
Ricardo i Mill. Stąd też 
bierze się najbardziej pow- 
szechna klasyfikacja teorii 
tego hanniu, biorąca za 
podstawę rozróżnienia mię- 
dzy poszczególnymi  szko- 
łami ekonomicznymi. Jed- 
nakże ta klasyfikacja, jak 
i wiele jnnych, obarczona 
jest wieloma wadami. 


Autor prezentowanej pra- 
cy uważa, że za podstawę 
klasyfikacji teorii handlu 
międzynarodowego  powin- 
no się wziąć typową dla 
tego przedmiotu kategorię 
ekonomiczną, która by — 
w wyniku swej ewolucji 
— określała w sposób mo- 
żliwie ścisły i realny za- 
chodzące zmiany warunków 
międzynarodowej wymiany 
towarowej. Utworzone w 
ten sposób — twierdzi da- 
lej — teoretyczne systemy, 
ohejmujące zbiór założeń 
(wyszczególnienie warun- 
ków) istotnych z punktu 
widzenia teorii handlu mię- 
dzynarodowego, pozwoliły- 
bv na stworzenie pewnego 
uogólnionego obrazu, naj- 
bardziej zbliżonego do rze- 
czywistości. 


Warunkom powyższym 
odpowiada njibardziej — 
zdaniem autora książki — 
jako kryterium klasyfika- 
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cji światowy rynek towa- 
rowy. Na podstawie tego 
kryterium wyróżnić można 
teorię handlu międzynaro- 
dowego przed powstaniem 
światowego rynku towaro- 
wego, teorię przy funkcjo- 
nowaniu jednolitego Świa- 
towego rynku kapitali- 
stycznego, teorię handlu 
międzynarodowego przy |- 
stnieniu heterogenicznego 
światowego rynku kapita- 
listycznego oraz teorię w 
warunkach stworzonych 
przez socjalistyczny rynek 
światowy. 

Powyższa klasyfikacja 
posłużyła autorowi za pod- 
stawę do konstrukcji oma- 
wianej pracy, kolejne czte- 
ry jej rozdziały omawiają 
wymienione wyżej szczegó- 
łowe teorie handlu między- 
narodowego. 


Jeżeli chodzi o problemy 
rozważane przy omawianiu 
teorii handlu międzynaro- 
dowego, przystosowanej do 
światowego rynku socjali- 
styvcznego, to autor pracy 
zwracając uwagę na znacz- 
nie większe możliwości sy» 
stemu socjalistycznego w 
organizacji międzynarodo- 
wego podziału pracy wska- 
zuje również na najważ- 
niejsze grupy trudności w 
rozwoju specjalizacji mię- 
dzynarodowej państw na- 
szego ohozu, Do trudności 
tych zalicza miedzy innymi 
niedawne jeszcze pozycje 
surowcowo-rolnicze tych 
państw w  międzynarodo- 
wym podziale pracy, opie- 
ranie współpracy w latach 
pięćdziesiątych na wymia- 
nie handlowej przy niewy- 
korzystaniu możliwości ko- 
operacyjnych oraz  forso- 
wane w okresach poprzed- 
nich błędne teorie autar- 
kiczne. Dopiero w 1958 r. 
— stwierdzą antor — po- 
głchianie miedzynarodowe- 
go podziału pracy krajów 
RWPG stuło się pierwszo= 
planowym zadaniem  poll- 
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tyki gospodarczej tych 
państw. Coraz wszechstron- 
niejsza koordynacja planów 
rozwoju gospodarczego wy- 
maga jednak wprowadze- 
nia wielostronnych  rozli- 
czeń międzynarodowych, co 
napotyka poważne trudno- 
ści zarówno od strony 
waluty, jak 1 układu 
cen. (j.ch.) 


* 


TEODOR KACZYŃSKI: 
Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci 1945—1949 
LSW 1970, str. 244. 


Tdea opieki nad  dziec- 
kiem wiejskim długo kieł- 
kowała wśród działaczy lu- 
dowych zanim 4 stycznia 
1946 r. powstało Chłopskie 
Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, stanowiące instytu- 
cjonalną realizację tej idel. 
Na wzór znacznie starszych 
tradycji w środowisku ro- 
botniczym działacze ruchu 
ludowego przystąpili w la- 
tach powojennych do orga- 
nizowania opieki nad naj- 
młodszym pokoleniem wsl 
polskiej. Powołano w tym 
celu instytucję mobilizują- 
cą wszystkich ludzi dobrej 
woli do niesienia pomocy 
dzieciom, żyjącym w wy- 
jątkowo trudnych warun- 
kach, stanowiących wynik 
wiekowej nędzy i zacofa- 
nia oraz dotkliwych znisz- 
czeń do«onanych na wsi 
polskiej przez hitlerowskie- 
go okupanta. 


ChTPD w niespełna 4 lą- 
ta później połączono z 
RTPD w jeńną oxólnopol- 
ską organizację — Towarzy» 
stwo Przyjaciół Dzieci, da- 
jąc tym wyraz potrzebie 
jednolitej opieki nad każ- 
dym polskim dzieckiem. 
Historii tego stosunkowo 
krótkiego okresu  działal- 
ności ChTPD poświęcił swą 
pracę Teodor Kaczyński 
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były prezes zarządu głów- 
nego towarzystwa. 

Jest to monografla orga- 
nizacji społecznej wyrosłej 
na gruncie realnych  po- 
trzeb, a jednocześnie mo- 
żliwości stworzonych przez 
polską rewolucję. Organi- 
zacja ta skupiła wielu o- 
fiarnych, pełnych Inicjaty- 
wy działaczy, Widocznym 
efektem ich działalności, w 
tak niezmiernie krótkim 
czasie, stało się przede 
wszystkim samo postawie- 
nie problemu i przekonanie 
społeczności wiejskiej o po- 
trzebie troski o rozwój fi- 
zyczny, umysłowy i mo- 
ralny dziecka wiejskiego. A 
jednocześnie zdobyto wie- 
le doświadczeń z zakresu 
form i metod organizowa- 
nia opieki nad młodym po- 
koleniem wsi oraz realiza- 
cji aspiracji związanych 
bezpośrednio z perspekty- 
wami zasadniczych przeo- 
brażeń w warunkach życia 
wiejskiego. 


Ujęta w 6 rozdziałach 
czteroletnia historia ChTPD 
daje obraz rozmaitości form 
w działalności opiekuńczej, 
wychowawczej i szkolenio- 
wej towarzystwa. Poprze- 
dzona wstępem  obrazują- 
cym sytuację dziecka wiej- 
skiego w przeszłości pozwa- 
la na konfrontację i porów- 
nanla, daje możliwość oce- 
ny ogromu wysiłku włożo: 
nego przez setki, nie tylko 
wymienionych przez auto- 
ra, działaczy, którzy w Pol- 
sce Ludowej przystąp'ii do 
realizacji idei nurtujących 
światłe umysły poprzednich 
epok. 


Jest to bowiem nie tyle 
monografia organizacji spo- 
łecznej, co opowieść o zaan= 
gażowaniu. Są to dzieje lu- 
dzi, którzy w pierwszych 
dniach wyzwolenia podjęli 
szlachetną idee walki a lik- 
widację ekonoinlcznego 1 


społecznego zacofania wsi. 
rozpoczynając ją 00 wy- 
równania najbardziej dot- 
kliwych krzywd wyrządza- 
nych w . przeszłości dzie- 
ciom wiejsk'm. (A.2Z.) 


* 


ADAM PRÓCHNIK: Wybór 
publicystyki, RIW 191, 
Str. 590. 


Publicystyka Adama Pró- 
chnika, jednego 2 przy- 
wódców lewego skrzydła 
Polskiej Partii Socjali- 
stycznej w okresie między- 
wojenn"m, ukazuje polity- 
ka, działacza samorządowe- 
go i oświatowego. Adam 
Próchnik znany jest rów- 
nież jako historyk najnow- 
szych dziejów Polski, w 
szczególności dzięki jego 
pracy „Pierwsze piętnasto- 
lecie Polski Niepodległej". 

w omawianym wyborze 
publicystyki Adama Próch- 
nika przedmowę napisał 
Henryk Jabłoński, a wstęp 
— Zbigniew Marciniak. 
„Nawet najpełniejszy zbiór 
publicystycznych wystą- 
pień Próchnika — czytamy 
w przedmowie — nie może 
w pełni pokazać jego roll 
politycznej. Publicvstyka 
była jego ważnym, ale by- 
najmniej nie jedynym na- 
rzędziem działania. Był 
przecież niezmordowanym 
organizatorem, a ten aspekt 
jego działalności poprzez 
publicvstykę uwidaczula 
się w malym stopniu, był 
nieprzeciętnej miary mow- 
cą, a pozostały po tym 
tylko nikłe ślady, był wre- 
Szcie nauczycielem o wiel 
kim wpływie na uczniów. 
łecz inaczej tego, jak przez 
wspomnienia wydobyć się 
nie da... Był od młodzień- 
czych lat socjalistą, socja- 
listą szczerym, pozostając 
w opozycji do tvch wszyst: 
kich, którzy w proletaria* 
cie widzieli tylko narzędzie 
walki o niepodległość pań* 


stwową. Socjalizm i niepo- 
dległość były diań nieroz- 
łączne”. 

A. Próchnik urodził się 
w 1892 roku. Pierwszę swo- 
je prace zaczął już publi- 
kować w 1908 roku na ła- 
mach „Promienia”. W 1922 
roku został wybrany prze- 
wodniczącym Komitetu 
Wykonawczego PPS na 0- 
kręg piotrkowski. W swej 
działalności szczególnie du- 
Żo udzielał się pracy sa- 
morządowej, oświatowej 1 
wychowawczej. W 1928 ro- 
ku został wybrany posłem 
na Sejm. Należał w szere- 
gach PPS do grona rady» 
kalnych działaczy, prowa- 
dzących bezkompromisową 
walkę z dyktaturą sana- 
cyjną. „W swej pracy po- 
litycznej — pisze we wstę- 
ple Zb. Marciniak — Pró- 
chnik począwszy 0d lat 
trzydziestych coraz wyraź- 
niej stawał na lewym 
skrzydle partii, reprezen- 
tując antyreformistyczne 
poglądy. Nie godził się z 
aktualną polityką central- 
nych władz partyjnych 1 


Do 


jako jeden z pierwszych 
odpowiedział w zasadzie 
pozytywnie na apel KPP, 
rzucony w marcu 1933 ro- 
ku, © tworzenie jednolite- 
go frontu walki proletaria- 
tu”. Taką postawę jednoli- 
tofrontową zajmował I w 
latach następnych. w 
pierwszych dniach września 
1939 r. stanął do pracy w 
Robotniczym Komitecie 
Pomocy Społecznej, walczył 
z najeźdźcą hitlerowskim 
w obronie Warszawy. Pod- 
jął w okresie okupacji 
współpracę z lewicowymi 
kołami PPS. W maju 1942 
roku uległ śmiertelinemu a- 
takowi serca. 

Wybór publicystyki A. 
Próchnika obejmuje czte- 
ry części: 1) polityka, 2) 
samorząd i spółdzielczość, 
3) oświata, 4) wspomnienia, 
Rzecz jasna, w wyborze 
pominięto szereg pozycji, 
które nie wnoszą nowych, 
szczególnie oryginalnych 
elementów. 

Tematyka polityczna kon- 
centruje się głównie na la- 
tach  1919—1921, 1935—1939 


Redakcji „Nowych Dróg” 
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oraz 1941—1942. Największą 
grupę w tym dziale sta- 


"nowią pozycje opublikowa- 


ne w drugiej połowie lat 
trzydziestych. W  artyku- 
łach na tema samorządu 
1 spółdzielczości A. Próch- 
nik wskazywał, że dziedzi- 
ny te stanowią integralną 
część klasowego ruchu ro- 
botniczego, jednocześnie 
przestrzegał przed iluzjami 
„spółdzielczego socjaliz= 
mu”, Problematyka  doty- 
cząca szkolnictwa, oświaty 
1 wychowania nasiliła się 
w publicystyce Próchnika 
w latach 1928—1936. Ujaw- 
nia się w nich pasja wy- 
chowawcy ! płomiennego 
trybuna oświaty  robotni- 
czej. Dużą wartość poznaw- 
czą mają zamieszczone w 
tym tomie wspomnienia 
typu biograficznego pióra 
Próchnika, dotyczące wielu 
wybitnych postaci. 

Na uwagę zasługują 
wspomnienia o Bolesławie 
Limanowskim, Szymonie 
Askenazym, Andrzeju Stru- 
gu i Ignacym Daszyńskim. 

(ad) 


Proszę Redakcję o zamieszczenie poniższego wyjaśnienia: 


Przy opracowaniu artykułu Współczesna Hiszpania szeroko ko- 
rzystałem również z materiału opublikowanego w 1969 r. przez Polski 
Instytut Spraw Międzynarodowych pt. Siły opozycyjne w Hiszpanii, 
a przygotowanego przez mgra Jerzego Roberta Nowaka, pracownika 


PISM. 


W ostatecznej wersji tego artykułu pominąłem powołanie się w tek- 
ście i w przypisach na opracowanie mgra Jerzego Roberta Nowaka, 


co niewątpliwie uchybia powszechnie 


naukowej i publicystycznej. 
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